




	

Każdą	prawdę	łatwo	zrozumieć,	kiedy	się	ją	odkryje.
Najtrudniejsze	jest	jej	odkrycie.

Galileusz



Po​dob​no	coś	tak	drob​ne​go	jak	trze​pot	skrzy ​deł	mo​ty ​la
jest	w	sta​nie	wy ​wo​łać	taj ​fun	na	dru ​giej	pół​ku ​li.

Teo​ria	cha ​osu



PROLOG

SIER	PIEŃ	2011

Opo ​ny	 che​vro ​le​ta	 equ ​inox	 pod ​ska​ki​wa​ły	 na	 wy ​bo ​istym	 as​fal ​cie	 Bri ​stol	 Road.	 Zer ​ka​jąc	 przez
szy ​bę	na	umie ​ra​ją​ce	mia​sto,	Rich	Bo ​sley	 za​sta​na​wiał	 się,	 czy	 tak	 to	wła​śnie	wy ​glą​da​ło	 na	Za​cho ​‐
dzie,	kie ​dy	go ​rącz​ka	zło ​ta	do ​bie ​gła	koń​ca.	Po	obu	stro ​nach	uli ​cy	cią​gnę ​ły	się	ogrom ​ne	po ​ła​cie	ogro ​‐
dzo ​ne ​go	be ​to ​nu.	W	cza​sach	świet ​no ​ści	mia​sta	Flint	w	sta​nie	Mi ​chi ​gan	te	par ​kin​gi	przez	całą	dobę
były	peł ​ne	sa​mo ​cho ​dów.	W	fa​bry ​kach	pra​co ​wa​no	na	trzy	zmia​ny	–	dziś	za​kła​dy	sta​no ​wi ​ły	do ​sko ​na​‐
ły	przy ​kład	„miej​skie ​go	upad ​ku”.

W	roku	ty ​siąc	dzie ​więć​set	ósmym	Ge ​ne ​ral	Mo ​tors	wy ​bu ​do ​wał	we	Flint	swo ​ją	głów​ną	sie ​dzi ​bę.
Przez	wio ​dą​ce	do	fa​bryk	drzwi	prze ​cho ​dzi ​ły	całe	po ​ko ​le ​nia	ro ​bot ​ni ​ków;	każ​de	wie ​rzy ​ło,	że	spi ​sze
się	le ​piej	niż	po ​przed ​nie.	Wszyst ​ko	zmie ​ni ​ło	się	wraz	z	kry ​zy ​sem	na	ryn​ku	ropy	naf ​to ​wej	w	la​tach
sie ​dem ​dzie ​sią​tych	i	ogól ​no ​kra​jo ​wym	za​my ​ka​niem	fa​bryk	w	la​tach	osiem ​dzie ​sią​tych.

Jed ​nak	na	prze ​ło ​mie	wie ​ków	do	Flint	 po ​wró ​cił	 opty ​mizm.	GM	za​in​we ​sto ​wał	w	 swo ​ją	 fa​bry ​kę
sześć​dzie ​siąt	mi ​lio ​nów	do ​la​rów.	W	mi ​ja​nym	te ​raz	bu ​dyn​ku	dwóm	ty ​siąc​om	pra​cow​ni ​ków	pła​co ​no
za	go ​dzi ​nę,	 a	ko ​lej​nych	 stu	osiem ​dzie ​się ​ciu	mia​ło	 sta​łą	pen​sję.	Uczci ​wa	pra​ca	za	uczci ​we	pie ​nią​‐
dze.	Fa​bry ​ka	po	raz	ko ​lej​ny	tęt ​ni ​ła	ży ​ciem.

Pod	ko ​niec	pierw​szej	de ​ka​dy	prze ​mysł	sa​mo ​cho ​do ​wy	do ​znał	za​pa​ści.	Nie ​któ ​re	za​kła​dy,	któ ​rym
gro ​zi ​ło	 za​mknię ​cie,	 zo ​sta​ły	 ura​to ​wa​ne	 przez	 pry ​wat ​nych	 in​we ​sto ​rów.	 Ci	 biz​nes​me ​ni	 przy ​wra​ca​li
na​dzie ​ję	tam,	gdzie	ją	utra​co ​no;	po ​trze ​bo ​wa​li	jed ​nak	po ​mo ​cy.	Pra​cow​ni ​cy	zgo ​dzi ​li	się	na	ob​ni ​że ​nie
wy ​na​gro ​dzeń,	 a	ma​rze ​nie	 o	 lep ​szym	prze ​kształ ​ci ​ło	 się	w	po ​trze ​bę	 cze ​go ​kol ​wiek.	Wła​dzom	sta​nu
Mi ​chi ​gan	tak	bar ​dzo	za​le ​ża​ło	na	utrzy ​ma​niu	fa​bryk	i	za​pew​nie ​niu	lu ​dziom	pra​cy,	że	za​de ​cy ​do ​wa​‐
no	o	okre ​so ​wym	zwol ​nie ​niu	od	pła​ce ​nia	po ​dat ​ków.

Kie ​dy	po ​dat ​ko ​wy	okres	ochron​ny	mi ​nął,	pra​cow​ni ​ków	po ​pro ​szo ​no	o	przy ​sta​nie	na	jesz​cze	niż​‐
sze	pen​sje.	To	jed ​nak	nie	na	wie ​le	się	zda​ło;	go ​spo ​dar ​ka	nie	była	w	sta​nie	wspie ​rać	pro ​duk ​tu.	Li ​‐
czył	się	tyl ​ko	osta​tecz​ny	bi ​lans.	Nie	ma​jąc	mo ​ty ​wa​cji	do	tego,	aby	po ​zo ​sta​wić	otwar ​te	drzwi,	męż​‐
czyź​ni	i	ko ​bie ​ty	w	ga​bi ​ne ​tach	ka​dry	kie ​row​ni ​czej,	da​le ​ko,	da​le ​ko	stąd,	po ​dej​mo ​wa​li	do ​nio ​słe	de ​cy ​‐
zje.	Ich	sku ​tek	oglą​dał	te ​raz	Rich:	pu ​sty	bu ​dy ​nek	za	pu ​stym	bu ​dyn​kiem,	roz​pa​da​ją​ce	się	szkie ​le ​ty
tego,	co	się	tu	kie ​dyś	znaj​do ​wa​ło.

Roz​my ​ślał	o	zło ​żo ​nej	mu	przez	ojca	pro ​po ​zy ​cji.	Per ​spek ​ty ​wa	po ​wro ​tu	do	Iowa	mo ​gła	wy ​glą​dać
jak	po ​raż​ka.	No	bo	czy	sek ​tor	ban​ko ​wy	miał	się	w	Iowa	le ​piej	niż	w	Mi ​chi ​gan?	Go ​spo ​dar ​ka	sta​no ​‐
wi ​ła	pro ​blem	ca​łe ​go	kra​ju.	Rich	i	jego	żona	Sa​rah	wie ​rzy ​li	w	to	mia​sto.	Nie	bali	się	cięż​kiej	pra​cy,
byle	ich	sy ​no ​wi	i	przy ​szłym	dzie ​ciom	żyło	się	le ​piej.

Rich	zer ​k ​nął	w	pra​wo	i	uśmiech ​nął	się	do	uro ​czej	żony,	po ​chło ​nię ​tej	prze ​glą​da​niem	ko ​lo ​ro ​we ​go
ma​ga​zy ​nu.

–	Jak	mo ​żesz	czy ​tać	na	tych	wszyst ​kich	wy ​bo ​jach?



Za​zwy ​czaj	mia​ła	sta​ran​ną	fry ​zu ​rę,	dziś	jed ​nak	jej	wło ​sy	za​kry ​wa​ła	czap ​ka	z	dasz​kiem,	a	służ​bo ​‐
wy	strój	za​stą​pi ​ły	dżin​sy	i	T-shirt.	To	był	pierw​szy	rok	gry	w	ba​se ​ball	ich	syna	w	li ​dze	no ​wi ​cju ​szy.
Bar ​dziej	w	tym	wszyst ​kim	cho ​dzi ​ło	o	na​ucze ​nie	się	pra​cy	w	ze ​spo ​le	niż	za​sad	ba​se ​bal ​lu.	Gdy ​by	jed ​‐
nak	za​py ​tać	o	to	gra​czy,	naj ​waż​niej​sze	były	słod ​kie	prze ​ką​ski	na	ko ​niec	me ​czu.	Sa​rah	na​szy ​ko ​wa​ła
pierw​szo ​rzęd ​ne	ba​becz​ki	z	kre ​mem.

–	To	ten	ar ​ty ​kuł	tak	mnie	wcią​gnął.
–	Co	czy ​tasz?
–	„Va​ni ​ty	Fair”.	Nu ​mer	sprzed	kil ​ku	mie ​się ​cy.	Za​po ​mnia​łam,	że	go	tu	zo ​sta​wi ​łam.
Rich	kiw​nął	gło ​wą;	mało	go	to	in​te ​re ​so ​wa​ło.
–	Ar ​ty ​kuł	o	An​tho ​nym	Raw​ling​sie	 i	 jego	żo ​nie	–	kon​ty ​nu ​owa​ła.	–	Czy	twój	oj​ciec	nie	otrzy ​mał

przy ​pad ​kiem	za​pro ​sze ​nia	na	ich	ślub?
–	Chy ​ba	tak.	To	jed ​na	z	ko ​rzy ​ści	by ​cia	Ri ​char ​dem	Bo ​sley ​em,	su ​per ​waż​nym	gu ​ber ​na​to ​rem	sta​nu

Iowa.	Spo ​ufa​lasz	się	ze	zna​czą​cy ​mi	dar ​czyń​ca​mi.
–	 Pa​mię ​tam,	 jak	 o	 tym	wspo ​mi ​nał.	 Brzmi	 to	 nie ​sa​mo ​wi ​cie	 –	 pa​pla​ła	 Sa​rah.	 –	 Ślub	 od ​był	 się

w	ich	re ​zy ​den​cji,	ro ​zu ​miem	więc,	że	twój	tato	tam	po ​je ​chał?
–	No	ra​czej.	Na​praw​dę	nie	robi	to	na	mnie	wra​że ​nia.
–	A	to	cze ​mu?	Z	tego,	co	tu	jest	na​pi ​sa​ne,	wy ​ni ​ka,	że	obo ​je	an​ga​żu ​ją	się	w	dzia​łal ​ność	cha​ry ​ta​‐

tyw​ną.	Wie ​dzia​łeś,	że	jego	żona	była	bar ​man​ką,	kie ​dy	się	po ​zna​li?
–	Ten	czło ​wiek	za​ra​bia	na	krzyw​dzie	in​nych	lu ​dzi.
–	Tu ​taj	 jest	 to	 przed ​sta​wio ​ne	 jako	 nie ​sa​mo ​wi ​ta	 hi ​sto ​ria	mi ​ło ​sna.	Wy ​obra​żasz	 so ​bie,	 że	 je ​steś

bez​ro ​bot ​ną	me ​te ​oro ​loż​ką,	pra​cu ​jesz	za	ba​rem	i	za​ko ​chu ​jesz	się	w	mi ​liar ​de ​rze?
–	Chwi ​lecz​kę,	a	skąd	po ​cho ​dzą	te	mi ​liar ​dy?
–	Pi ​szą	tu	coś	o	In​ter ​ne ​cie.
–	Tak.	Z	tego,	co	wiem	od	ojca,	tak	to	się	wła​śnie	za​czę ​ło.	An​tho ​ny’emu	Raw​ling​so ​wi	uda​ło	się

za​ło ​żyć	 fir ​mę	 i	 roz​wi ​jać	 ją	 dzię ​ki	 nie ​ko ​rzyst ​ne ​mu	po ​ło ​że ​niu	 in​nych	 lu ​dzi.	Oso ​bi ​ście	 zwol ​nił	wy ​‐
star ​cza​ją​cą	licz​bę	osób,	aby	za​peł ​nić	te	fa​bry ​ki.

–	Z	dru ​giej	 stro ​ny	 taką	 samą	 licz​bę	pra​cow​ni ​ków	za​trud ​nia.	 –	Sa​rah	 zer ​k ​nę ​ła	na	 roz​cią​ga​ją​cy
się	wo ​kół	nich	przy ​gnę ​bia​ją​cy	wi ​dok.	–	Uwa​żam,	że	 lu ​dzie	są	po	pro ​stu	za​zdro ​śni.	Któ ​ra	ko ​bie ​ta
nie	chcia​ła​by	na​gle	wieść	ży ​cia	Cla​ire	Raw​lings?

Ich	uwa​gę	zwró ​cił	głos	syna.	Za​miast	 roz​my ​ślać	o	miej ​skiej	za​gła​dzie	 i	 sta​nie	kra​jo ​wej	go ​spo ​‐
dar ​ki,	Rich	zer ​k ​nął	na	ja​sne	wło ​sy	sie ​dzą​ce ​go	z	tyłu	chłop ​ca.

–	 Tato,	mu ​szę	 siku	 –	 rzu ​cił	ma​lec	 bła​gal ​nie,	 pa​trząc	w	wi ​docz​ne	w	 lu ​ster ​ku	wstecz​nym	 oczy
ojca.

–	Ryan,	za	parę	mi ​nut	do ​je ​dzie ​my	do	domu.	Wy ​trzy ​masz.
–	Nie,	tato,	nie	wy ​trzy ​mam.	Mu ​szę	już	te ​raz!
Rich	i	Sa​rah	wy ​mie ​ni ​li	spoj​rze ​nia.	Jej	mina	mó ​wi ​ła	to,	co	i	tak	wie ​dział:	to	nie	była	oko ​li ​ca	od ​‐

po ​wied ​nia	na	po ​stój.	Gdy ​by	po ​je ​cha​li	ka​wa​łek	da​lej,	by ​ło ​by	znacz​nie	bez​piecz​niej;	Ryan	jed ​nak	ję ​‐
czał,	wy ​ma​chu ​jąc	krót ​ki ​mi	no ​ga​mi.



–	Wi ​dzę	sta​cję	ben​zy ​no ​wą.	Za​trzy ​maj	się,	pro-ooo-szę!	–	Ostat ​nie	sło ​wo	two ​rzy ​ły	trzy	prze ​cią​głe
sy ​la​by.

Wbrew	roz​sąd ​ko ​wi	Ri ​chard	Bo ​sley	II	wje ​chał	na	par ​king	przed	sta​cją	Spe ​edway	i	zwró ​cił	się	do
żony:

–	Pój​dę	z	nim.	Poza	tym	jest	śro ​dek	dnia	i	nie	ma	du ​że ​go	ru ​chu.
Sa​rah	uśmiech ​nę ​ła	się	i	od ​pię ​ła	pasy.
–	 Do ​brze,	 chło ​pa​ki,	 za​ła​tw​cie,	 co	 trze ​ba,	 i	 w	 dro ​gę.	 Mamy	 do	 obej​rze ​nia	 mecz	 ba​se ​bal ​lo ​wy.

Wszyst ​ko	na​gra​łam.	Ryan,	po ​cze ​kaj	tyl ​ko,	aż	zo ​ba​czysz,	jak	przyj​mu ​jesz	pił ​kę!
Cięż​kie,	szkla​ne	drzwi	po ​kry ​te	były	smu ​ga​mi	i	od ​ci ​ska​mi	pal ​ców.	Rich	ro ​zej​rzał	się	w	po ​szu ​ki ​‐

wa​niu	ta​blicz​ki	in​for ​mu ​ją​cej,	gdzie	znaj ​du ​ją	się	to ​a​le ​ty.	We	wnę ​trzu	uno ​sił	się	za​pach	hot	do ​gów
opie ​ka​nych	tak	dłu ​go,	aż	mia​ły	kon​sy ​sten​cję	gumy.	Sto ​ją​ce	po ​środ ​ku	re ​ga​ły	na	to ​war	były	czę ​ścio ​‐
wo	pu ​ste,	a	po ​pę ​ka​ne	li ​no ​leum	brud ​ne	i	tam,	gdzie	cho ​dzi ​li	klien​ci,	wy ​tar ​te.	Rich	zer ​k ​nął	w	stro ​nę
kasy	umiesz​czo ​nej	w	nie ​du ​żym	bok ​sie.	Chciał	po ​pro ​sić	pra​cow​ni ​ka	o	po ​moc,	ale	zo ​ba​czył	tyl ​ko	pu ​‐
ste	krze ​sła;	a	po ​tem	do ​strzegł	wy ​cią​gnię ​tą	szu ​flad ​kę	kasy.

–	Tato,	wi ​dzę	na​pis.	–	W	pa​nu ​ją​cej	w	po ​miesz​cze ​niu	peł ​nej	na​pię ​cia	ci ​szy	roz​legł	 się	głos	Ry ​‐
ana.

Na​gle	na	ko ​ry ​ta​rzu,	gdzie	mie ​ści ​ły	się	to ​a​le ​ty,	zro ​bi ​ło	się	ja​kieś	za​mie ​sza​nie.	Kil ​ka	chwil	za​wie ​‐
si ​ło	się	w	cza​sie,	jak ​by	elek ​tro ​ny	zwol ​ni ​ły,	pro ​to ​ny	prze ​sta​ły	się	przy ​cią​gać,	a	ato ​my	nie	wpa​so ​wy ​‐
wa​ły	się	już	w	ma​te ​rię;	tak	jak	się	dzie ​je	w	chwi ​li,	kie ​dy	z	gar ​dła	no ​wo ​rod ​ka	wy ​do ​by ​wa	się	pierw​‐
szy	krzyk.	Nie ​któ ​re	mo ​men​ty	po ​ja​wia​ją	się	w	mgnie ​niu	oka;	ni ​czym	bły ​ska​wi ​ce,	któ ​re	tak	trud ​no
uchwy ​cić	na	zdję ​ciu.	Inne	cią​gną	się	i	cią​gną.

W	ich	stro ​nę	ru ​szył	ja​kiś	krę ​py	męż​czy ​zna.	Jego	twarz	była	scho ​wa​na	pod	ko ​mi ​niar ​ką.	Pierw​szą
myśl	Ri ​cha	 –	 „Jest	 li ​piec,	 po	 co	 ko ​muś	ko ​mi ​niar ​ka?”	 –	nie ​mal	na​tych ​miast	 za​stą​pi ​ła	 świa​do ​mość
tego,	co	się	wła​śnie	dzie ​je.

–	Szyb​ko!	Do	sa​mo ​cho ​du!	–	za​wo ​łał.
Choć	Sa​rah	była	za​ję ​ta	szu ​ka​niem	port ​fe ​la,	ton	gło ​su	męża	spra​wił,	że	bez	chwi ​li	zwło ​ki	chwy ​‐

ci ​ła	syna	za	rękę	 i	od ​wró ​ci ​ła	się	ku	po ​ma​za​nym	szkla​nym	drzwiom.	Huk	strza​łów	roz​legł	się	 tak
na​gle,	 że	nie	dane	 jej	było	zo ​ba​czyć,	 jak	 jej	mąż	upa​da.	Ry ​ano ​wi	 tak ​że.	Ostat ​nim,	co	uj​rze ​li,	była
czer ​wo ​na	mgieł ​ka	ich	krwi,	roz​bry ​zgu ​ją​cej	się	na	pod ​ło ​dze	i	szy ​bach.

Przed	 kil ​ko ​ma	mie ​sią​ca​mi	wie ​le	 ki ​lo ​me ​trów	 stąd	 pe ​wien	 dy ​rek ​tor	 zde ​cy ​do ​wał	 się	 za​mknąć	 nie ​‐
przy ​no ​szą​cą	do ​cho ​dów	fa​bry ​kę	kru ​szy ​wa.	Na	sku ​tek	tej	 jed ​nej	de ​cy ​zji	ty ​sią​ce	osób	wy ​lą​do ​wa​ło	na
bru ​ku.	 Jed ​nym	z	nich	oka​zał	się	oj ​ciec	sa​mot ​nie	wy ​cho ​wu ​ją​cy	cho ​re	dziec​ko.	W	chwi ​li	de ​spe ​ra​cji
ten	 bez​ro ​bot ​ny	 męż​czy ​zna	 uznał,	 że	 je ​dy ​nym	 spo ​so ​bem	 na	 zdo ​by ​cie	 pie ​nię ​dzy	 po ​trzeb​nych	 na
opła​ce ​nie	 za​le ​głych	 ra​chun​ków	 za	 le ​cze ​nie	 i	 ura​to ​wa​nie	 syna	 jest	wkro ​cze ​nie	 na	 dro ​gę	 prze ​stęp ​‐
stwa.	Kil ​ka	roz​bo ​jów	póź​niej,	kie ​dy	pie ​nią​dze	oka​za​ły	się	zbyt	ku ​szą​ce	 i	zbyt	pro ​ste	do	zdo ​by ​cia,
męż​czy ​zna	miał	już	nowy	za​wód…



Nie	ist ​nie​ją	gra​ni​ce	tego,
co	czło​wiek	może	zro​bić	albo	do​kąd	do​trzeć,

pod	wa​run​kiem	że	nie	dba	o	to,	komu	zo​sta​ną	przy ​pi​sa​ne	za​słu ​gi.
Char ​les	Edward	Mon​ta ​gue
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Ri​chard	Bo ​sley	ro ​zej ​rzał	się	 po	 pre ​sti ​żo ​wym	 ga​bi ​ne ​cie,	 du ​ma​jąc	 o	 swo ​im	miej​scu	w	 hi ​sto ​rii.
Wzdłuż	ścian	sta​ły	im ​po ​nu ​ją​ce	re ​ga​ły	z	książ​ka​mi,	a	ma​ho ​nio ​we	biur ​ko	moż​na	było	opi ​sać	sło ​wem
„kró ​lew​skie”.	Za	skó ​rza​nym	fo ​te ​lem	wy ​eks​po ​no ​wa​no	fla​gi	Sta​nów	Zjed ​no ​czo ​nych	i	sta​nu	Iowa.	Za​‐
le ​d ​wie	pięt ​na​ście	mie ​się ​cy	mi ​nę ​ło	od	ob​ję ​cia	przez	nie ​go	dru ​giej	ka​den​cji	na	sta​no ​wi ​sku	gu ​ber ​na​‐
to ​ra.	Miał	tyle	pla​nów.	Po	tra​gicz​nej	śmier ​ci	je ​dy ​ne ​go	syna	i	jego	ro ​dzi ​ny	mógł	li ​czyć	na	wy ​bor ​ców.
Ob​da​rzy ​li	go	za​ufa​niem,	po ​par ​li	jego	po ​my ​sły	i	gło ​szo ​ne	przez	nie ​go	war ​to ​ści.	Pa​trząc	na	ro ​dzin​ną
fo ​to ​gra​fię	przed ​sta​wia​ją​cą	go	w	to ​wa​rzy ​stwie	syna,	sy ​no ​wej	i	wnu ​ka,	po ​da​wał	te	ostat ​nie	w	wąt ​pli ​‐
wość.	 Być	może	 oka​za​ły	 się	 zbyt	wznio ​słe.	Może	 gdy ​by	 trzy ​mał	 się	 z	 dala	 od	 sta​no ​wisk	 pu ​blicz​‐
nych,	wszyst ​ko	po ​to ​czy ​ło ​by	się	ina​czej.

Za	oknem	hu ​lał	 zim ​ny	mar ​co ​wy	wiatr.	 Przy ​glą​da​jąc	 się	 swe ​mu	od ​bi ​ciu	na	 tle	 ciem ​ne ​go,	wie ​‐
czor ​ne ​go	nie ​ba,	 Ri ​chard	Bo ​sley	 znał	 praw​dę:	 te	wszyst ​kie	 „co	 by	 było,	 gdy ​by”	w	 ogó ​le	 nie	mia​ły
zna​cze ​nia!	Nie	miał	już	ro ​dzi ​ny,	a	ju ​tro	roz​pocz​nie	trze ​cią	se ​rię	che ​mio ​te ​ra​pii.	Dru ​ga	za​bra​ła	mu
wło ​sy	i	ener ​gię,	a	ta	trze ​cia	rów​nie	do ​brze	może	ode ​brać	ży ​cie.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	z	pew​no ​ścią
zro ​bi	 to	 no ​wo ​twór.	 Z	 wy ​chu ​dzo ​nej	 twa​rzy	 prze ​niósł	 wzrok	 na	 bla​dą	 skó ​rę	 dło ​ni.	 Ży ​cie	 nie	 było
spra​wie ​dli ​we;	mo ​dlił	się	jed ​nak,	aby	śmierć	oka​za​ła	się	bar ​dziej	ła​ska​wa.

Ju ​tro	w	po ​łu ​dnie	mia​ła	się	od ​być	kon​fe ​ren​cja	pra​so ​wa,	pod ​czas	któ ​rej	Ri ​chard	Bo ​sley	ofi ​cjal ​nie
zło ​ży	re ​zy ​gna​cję	ze	sta​no ​wi ​ska	gu ​ber ​na​to ​ra	sta​nu	Iowa.	Na	po ​zo ​sta​łą	część	ka​den​cji	od	razu	zo ​sta​‐
nie	 za​przy ​się ​żo ​ny	 Shel ​don	 Pre ​ston,	 obec​nie	 wi ​ce ​gu ​ber ​na​tor.	 Dzi ​siej​szy	 wie ​czór,	 spę ​dzo ​ny	 w	 sa​‐
mot ​no ​ści	w	ga​bi ​ne ​cie,	gu ​ber ​na​tor	Bo ​sley	po ​sta​no ​wił	po ​świę ​cić	na	po ​dej​mo ​wa​nie	waż​nych	de ​cy ​zji.
Nie	miał	nic	do	stra​ce ​nia.	Do	dia​bła	z	ko ​mi ​te ​tem	wy ​ko ​naw​czym,	dzi ​siaj	li ​czy ​ło	się	tyl ​ko	jego	zda​‐
nie.

Moż​na	w	ogó ​le	stwier ​dzić,	czy	do ​bry	uczy ​nek	speł ​nio ​ny	z	nie ​wła​ści ​wych	po ​bu ​dek	jest	na​dal	do ​‐
bry?	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	su ​mie ​nie	ka​za​ło	mu	się	za​sta​no ​wić	jesz​cze	raz.	Nie	od ​cho ​dzić	z	tego	sta​‐
no ​wi ​ska	bez	świa​do ​mo ​ści,	że	zro ​bi ​ło	się	wszyst ​ko,	co	moż​li ​we.	Usiadł	na	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu	i	po ​sta​‐
no ​wił,	że	tak	wła​śnie	uczy ​ni.	Hi ​sto ​ria	sama	się	na​pi ​sze.

Sto ​sik	wnio ​sków	o	uła​ska​wie ​nie	 zo ​stał	 omó ​wio ​ny	 i	 do ​głęb​nie	prze ​ana​li ​zo ​wa​ny.	Wie ​ści	 o	 jego
ry ​chłej	re ​zy ​gna​cji	spra​wi ​ły,	że	po ​ja​wi ​ło	się	 ich	cał ​kiem	spo ​ro.	Ko ​mi ​tet	wy ​ko ​naw​czy	za​jął	się	 tymi
wnio ​ska​mi	 i	 dzie ​sięć	 zo ​sta​ło	 roz​pa​trzo ​nych	po ​zy ​tyw​nie.	Dzie ​się ​cio ​ro	wnio ​sko ​daw​ców,	 od ​sia​du ​ją​‐
cych	wy ​ro ​ki	w	za​kła​dach	kar ​nych	sta​nu	Iowa,	wkrót ​ce	wyj ​dzie	na	wol ​ność.	Ju ​tro	tych	dzie ​sięć	osób
do ​wie	się,	że	ich	wy ​ro ​ki	zo ​sta​ły	uchy ​lo ​ne,	a	czas	od ​siad ​ki	do ​biegł	koń​ca.



Gu ​ber ​na​tor	Bo ​sley	po ​pa​trzył	na	ster ​tę	do ​ku ​men​tów	le ​żą​cych	po	le ​wej	stro ​nie	biur ​ka.	Te	aku ​rat
do ​ty ​czy ​ły	 je ​de ​na​ścior ​ga	in​nych	osób.	Zgod ​nie	z	de ​cy ​zją	ko ​mi ​te ​tu	ci	osa​dze ​ni	po ​zo ​sta​ną	w	wię ​zie ​‐
niu.	Od ​sie ​dzą	wy ​ro ​ki	orze ​czo ​ne	przez	moż​nych	i	waż​nych	sę ​dziów	tego	wspa​nia​łe ​go	sta​nu.	Trzę ​są​‐
cy ​mi	się	dłoń​mi	–	co	było	 skut ​kiem	ra​czej	krą​żą​cej	w	 jego	ży ​łach	che ​mii	niż	emo ​cji	 –	prze ​rzu ​cał
wnio ​ski	tych	więź​niów,	któ ​rym	nie	dane	bę ​dzie	uła​ska​wie ​nie.

Gwał ​ci ​cie ​le,	wła​my ​wa​cze,	pro ​sty ​tut ​ki	i	inni	prze ​stęp ​cy.	Ri ​char ​do ​wi	przy ​po ​mnia​ło	się	w	koń​cu,
cze ​go	szu ​ka.	Jesz​cze	raz	przej​rzał	do ​ku ​men​ty	i	zna​lazł	po ​szu ​ki ​wa​ne	na​zwi ​sko.	Tak,	była	wcze ​śniej
żoną	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	A	niech	to,	go ​ścił	prze ​cież	na	 ich	we ​se ​lu.	Na​gle	na	twa​rzy	Ri ​char ​da
Bo ​sleya	po ​ja​wił	 się	uśmiech.	Ostat ​ni ​mi	cza​sy	nie ​wie ​le	miał	po ​wo ​dów	do	ra​do ​ści.	Mię ​śnie	 twa​rzy
za​raz	się	zmę ​czą,	ale	na	ra​zie	cie ​szył	go	ten	mo ​ment	eu ​fo ​rii.

Po ​now​nie	prze ​czy ​tał	wnio ​sek.	Cla​ire	Ni ​chols:	wy ​rok	bez	orze ​ka​nia	o	wi ​nie	w	spra​wie	o	usi ​ło ​wa​‐
nie	za​bój​stwa,	do ​bre	spra​wo ​wa​nie	w	za​kła​dzie	kar ​nym,	żad ​ne ​go	nie ​po ​słu ​szeń​stwa,	wcze ​śniej	nie ​‐
ka​ra​na,	ska​za​na	na	sie ​dem	lat,	od ​sie ​dzia​ła	czter ​na​ście	mie ​się ​cy.	Zwa​żyw​szy	na	mno ​gość	grze ​chów
bę ​dą​cych	na	su ​mie ​niu	więź​niów,	któ ​rzy	ju ​tro	zo ​sta​ną	uła​ska​wie ​ni,	gu ​ber ​na​tor	Bo ​sley	mógł	się	za​‐
sta​na​wiać,	dla​cze ​go	ko ​mi ​tet	wy ​ko ​naw​czy	po ​zwo ​lił,	 aby	 ta	aku ​rat	ko ​bie ​ta	po ​zo ​sta​ła	 za	krat ​ka​mi	–
w	su ​mie	znał	jed ​nak	po ​wód.	W	skład	ko ​mi ​te ​tu	wcho ​dzi ​ło	pięć	wpły ​wo ​wych	po ​li ​tycz​nie	osób	–	czy
też	 osób	 z	 po ​ten​cjal ​ny ​mi	wpły ​wa​mi	 –	 któ ​rych	 ka​den​cja	 trwa​ła	 czte ​ry	 lata.	Wszy ​scy	wie ​dzie ​li,	 że
w	sta​nie	Iowa	nie	od ​nie ​sie	się	suk ​ce ​su,	wcho ​dząc	w	dro ​gę	An​tho ​ny’emu	Raw​ling​so ​wi.

Dla	 Ri ​char ​da	 Bo ​sleya	 to	 była	 nie ​ocze ​ki ​wa​na	 szan​sa	 na	 po ​msz​cze ​nie	 śmier ​ci	 syna.	 Ob​co ​wa​nie
z	po ​li ​ty ​ka​mi	i	 ludź​mi	po ​kro ​ju	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	wie ​le	go	na​uczy ​ło.	Za​mknąw​szy	oczy,	zo ​ba​‐
czył	 tego	 cie ​szą​ce ​go	 się	 ogól ​nym	 sza​cun​kiem	 biz​nes​me ​na,	 uśmie ​cha​ją​ce ​go	 się,	 wy ​mie ​nia​ją​ce ​go
uści ​ski	dło ​ni	i	czy ​nią​ce ​go	obiet ​ni ​ce.	Wie ​dział	jed ​nak,	jak	brze ​mien​na	w	skut ​ki	oka​za​ła	się	jego	de ​‐
cy ​zja	o	za​mknię ​ciu	tam ​tej	fa​bry ​ki	kru ​szy ​wa	we	Flint.	Ze ​msta	była	nie ​god ​na	chrze ​ści ​ja​ni ​na,	ale	kie ​‐
dy	pa​trzył	na	le ​żą​ce	przed	sobą	do ​ku ​men​ty,	nie	mógł	się	oprzeć	wra​że ​niu,	że	to	nie	kto	inny,	tyl ​ko
Bóg	po ​da​ro ​wał	mu	tę	szan​sę.

Nie	na​my ​śla​jąc	się	dłu ​żej,	gu ​ber ​na​tor	Ri ​chard	Bo ​sley	zło ​żył	pod ​pis	na	dole	wnio ​sku.	Na​stęp ​nie
przy ​sta​wił	 urzę ​do ​wą	 pie ​częć,	 czy ​niąc	 do ​ku ​ment	 pra​wo ​moc​nym.	 Dzie ​sięć	 na​zwisk	 uła​ska​wio ​nych
więź​niów	 zo ​sta​ło	 już	 prze ​ka​za​nych	 pra​sie.	 Nic	 nie	 szko ​dzi;	 dzien​ni ​ka​rze	 nie	 od	 razu	 zwie ​trzą
świet ​ny	 te ​mat:	 „Urzęd ​nik	pań​stwo ​wy	pro ​stu ​je	 spra​wy	 i	uła​ska​wia	byłą	żonę	mi ​liar ​de ​ra”.	Ri ​chard
Bo ​sley	 był	 prze ​ko ​na​ny,	 że	 świat	 po ​zna	 tego	 na​stęp ​stwa	 i	 że	 ja​kimś	 cu ​dem	 rzecz​nicz​ka	 pra​so ​wa
pana	Raw​ling​sa	ob​ró ​ci	wszyst ​ko	na	 jego	ko ​rzyść.	 Ist ​nia​ła	 jed ​nak	 szan​sa,	 choć​by	nie ​wiel ​ka,	 że	nie
zna​la​zł ​szy	się	na	pierw​szej	li ​ście	osób	uła​ska​wio ​nych,	pani	Ni ​chols	bę ​dzie	mia​ła	oka​zję	przed ​sta​wić
swo ​ją	wer ​sję.

Na​za​jutrz,	w	obec​no ​ści	przed ​sta​wi ​cie ​li	pra​sy	lo ​kal ​nej	i	ogól ​no ​kra​jo ​wej,	gu ​ber ​na​tor	Bo ​sley	pod ​‐
pi ​sał	dzie ​sięć	wnio ​sków.	Na	mocy	kon​sty ​tu ​cji	sta​nu	Iowa	w	przy ​pad ​ku	oso ​by	uła​ska​wio ​nej	nisz​czo ​‐
no	całą	do ​ku ​men​ta​cję	zwią​za​ną	z	 jej	wcze ​śniej​szym	ska​za​niem.	Uła​ska​wie ​nie	przy ​wra​ca​ło	wszyst ​‐
kie	pra​wa	oby ​wa​tel ​skie	utra​co ​ne	na	mocy	wy ​ro ​ku	są​do ​we ​go	 i	ofi ​cjal ​nie	unie ​waż​nia​ło	wy ​rok	oraz



inne	 praw​ne	 kon​se ​kwen​cje	 po ​peł ​nio ​ne ​go	 prze ​stęp ​stwa.	 Oso ​ba	 ta	 bę ​dzie	 uzna​wa​na	 za	 nie ​win​ną
i	od ​zy ​ska	sta​tus,	jaki	mia​ła​by,	gdy ​by	w	ogó ​le	nie	po ​peł ​ni ​ła	prze ​stęp ​stwa,	za	któ ​re	zo ​sta​ła	ska​za​na.

Co	 waż​niej​sze,	 ta​kie	 uła​ska​wie ​nie	 było	 osta​tecz​ne	 i	 nie ​odwo ​łal ​ne.	 Gu ​ber ​na​tor	 Bo ​sley	 wło ​żył
dzie ​sięć	do ​ku ​men​tów	do	tecz​ki,	w	któ ​rej	znaj​do ​wał	się	już	je ​den.	Uśmie ​cha​jąc	się	bla​do	do	ka​mer,
wstał	i	za​jął	miej​sce	za	pul ​pi ​tem.

–	Pa​nie	i	pa​no ​wie,	by ​li ​ście	świad ​kiem	mo ​jej	ostat ​niej	czyn​no ​ści	jako	gu ​ber ​na​to ​ra	tego	wspa​nia​‐
łe ​go	sta​nu.	Z	cięż​kim	ser ​cem	skła​dam	dzi ​siaj	re ​zy ​gna​cję	z	tego	pre ​sti ​żo ​we ​go	sta​no ​wi ​ska…

Se ​kre ​tar ​ka	gu ​ber ​na​to ​ra	wzię ​ła	 tecz​kę	 i	umie ​ści ​ła	każ​dy	do ​ku ​ment	w	osob​nej	ko ​per ​cie.	Po ​wia​‐
do ​mie ​ni	zo ​sta​ną	obroń​cy	wszyst ​kich	ska​za​nych,	a	po	uzy ​ska​niu	ak ​cep ​ta​cji	każ​de ​go	więź​nia	uła​ska​‐
wie ​nie	nie	bę ​dzie	 już	mo ​gło	zo ​stać	cof ​nię ​te.	Na	ko ​niec	 in​for ​ma​cja	o	 tym	zo ​sta​nie	prze ​ka​za​na	do
są​dów.	W	ogól ​nym	za​mie ​sza​niu	se ​kre ​tar ​ka	w	ogó ​le	nie	zwró ​ci ​ła	uwa​gi	na	fakt,	że	uła​ska​wień	było
je ​de ​na​ście,	a	nie	dzie ​sięć.

W	jed ​nym	z	biu ​row​ców	na	tej	sa​mej	uli ​cy,	przy	któ ​rej	mie ​ścił	się	bu ​dy ​nek	par ​la​men​tu	sta​no ​we ​go,
praw​nicz​ka	Jane	Al ​ly ​son	cho ​dzi ​ła	ner ​wo ​wo	po	swo ​im	nie ​wiel ​kim	ga​bi ​ne ​cie,	za​kli ​na​jąc	te ​le ​fon,	aby
za​dzwo ​nił.	To	był	 jej	pierw​szy	wnio ​sek	o	uła​ska​wie ​nie.	Za​wsze	z	nie ​po ​ko ​jem	cze ​ka​ła	na	sę ​dziow​‐
skie	wy ​ro ​ki,	któ ​re	de ​ter ​mi ​no ​wa​ły	wol ​ność	i	przy ​szłość	jej	klien​tów.	Obec​na	sy ​tu ​acja	była	zu ​peł ​nie
inna	–	sur ​re ​ali ​stycz​na.	Jej	klient ​ka	stra​ci ​ła	już	wol ​ność	i	przy ​szłość,	do ​bro ​wol ​nie	wnio ​sku ​jąc	o	wy ​‐
rok	bez	orze ​ka​nia	o	wi ​nie	w	spra​wie	o	usi ​ło ​wa​nie	za​bój​stwa.

Jane	pa​mię ​ta​ła,	jak	sta​ła	obok	pani	Ni ​chols	owład ​nię ​ta	po ​czu ​ciem	kom ​plet ​nej	bez​rad ​no ​ści	i	ra​‐
zem	słu ​cha​ły,	jak	sę ​dzia	przed ​sta​wia	kon​se ​kwen​cje	wnio ​sku	Cla​ire.	Kie ​dy	Jane	była	jesz​cze	na	stu ​‐
diach,	 uczy ​ła	 się	 tego,	 jak	nie	 an​ga​żo ​wać	 się	 emo ​cjo ​nal ​nie	w	 spra​wy	klien​tów.	Na	 ogół	 jej	 się	 to
uda​wa​ło.	To	była	kwe ​stia	prze ​trwa​nia.	Nie	by ​ła​by	w	sta​nie	po ​móc	ko ​lej​ne ​mu	klien​to ​wi,	gdy ​by	my ​‐
śla​mi	po ​zo ​sta​wa​ła	przy	 tym,	któ ​re ​go	za​wio ​dła;	 jed ​nak	 tam ​te ​go	dnia,	przed	ro ​kiem,	mia​ła	ocho ​tę
sie ​dzieć	i	pła​kać	ra​zem	z	Cla​ire	Ni ​chols.	To	było	ta​kie	nie ​spra​wie ​dli ​we.

Czas	pły ​nął	i	zmie ​nia​ły	się	pory	roku.	Nowi	klien​ci	przy ​cho ​dzi ​li	i	od ​cho ​dzi ​li.	Po ​ja​wi ​ły	się	nowe
moż​li ​wo ​ści.	Jane	Al ​ly ​son	pra​co ​wa​ła	obec​nie	w	kan​ce ​la​rii	w	cen​trum	sto ​li ​cy	sta​nu	Iowa.	Spo ​ro	mia​‐
ła	na	gło ​wie.	I	ja​koś	so ​bie	ra​dzi ​ła,	aż	trzy	dni	temu	ku ​rier	do ​star ​czył	ko ​per ​tę	za​adre ​so ​wa​ną:	„Sza​‐
now​na	Pani	Jane	Al ​ly ​son,	do	rąk	wła​snych”.	W	środ ​ku	zna​la​zła	wy ​peł ​nio ​ny	wnio ​sek	o	uła​ska​wie ​nie
Cla​ire	Ni ​chols.	Jane	nie	mu ​sia​ła	ro ​bić	nic	oprócz	zło ​że ​nia	pod ​pi ​su	jako	re ​pre ​zen​tu ​ją​cy	ją	obroń​ca.
Do	wnio ​sku	do ​łą​czo ​no	krót ​ki,	wy ​dru ​ko ​wa​ny	list:

Sza​now ​na	Pani!
Moż ​li​we,	że	pa​mię​ta	Pani	klient ​kę	sprzed	mniej	wię​cej	roku,	Cla​ire	Ni​chols.	W	za​łą​cze​niu:	wnio​sek	o	jej	uła​‐

ska​wie​nie,	prze​zna​czo​ny	dla	gu ​ber ​na​to​ra	Bo​sleya.	Jak	Pani	za​pew ​ne	wia​do​mo,	jego	czas	na	tym	sta​no​wi​sku	do​‐
bie​ga	koń​ca.	Ten	wnio​sek	MUSI	dzi​siaj	zo​stać	do​star ​czo​ny	do	jego	biu ​ra.	Od	Pani	wy ​ma​ga​ny	jest	je​dy ​nie	pod​pis.
W	za​łą​cze​niu	czek,	któ​ry	po​kry ​je	kosz ​ty	Pani	pra​cy.

Dzię​ku ​ję.



Być	może	była	to	kwe ​stia	cze ​ku	opie ​wa​ją​ce ​go	na	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów,	a	może	nie ​pod ​pi ​sa​ne ​go	li ​stu,
ale	 przy ​ję ​cie	 tego	 zle ​ce ​nia	 wy ​da​wa​ło	 się	 czymś	 nie ​wła​ści ​wym.	 Jaki	 zdro ​wy	 na	 umy ​śle	 praw​nik
przy ​jął ​by	 zle ​ce ​nie	 i	 ho ​no ​ra​rium	 z	 nie ​zna​ne ​go	 źró ​dła?	 Od	 tej	 de ​cy ​zji	 mo ​gła	 za​le ​żeć	 za​rów​no	 jej
przy ​szłość,	 jak	 i	 li ​cen​cja	 praw​ni ​ka.	 Jane	 wie ​dzia​ła,	 że	 po ​win​na	 się	 skon​sul ​to ​wać	 z	 part ​ne ​ra​mi
w	kan​ce ​la​rii.	 I	 taki	wła​śnie	mia​ła	za​miar,	kie ​dy	 jej	uwa​gę	zwró ​ci ​ły	znaj ​du ​ją​ce	się	w	dol ​nym	rogu
mo ​ni ​to ​ra	cy ​fer ​ki	po ​ka​zu ​ją​ce	go ​dzi ​nę:	szes​na​sta	trzy ​dzie ​ści	dwie.	Od	sie ​dzi ​by	gu ​ber ​na​to ​ra	dzie ​lił	ją
dzie ​się ​cio ​mi ​nu ​to ​wy	spa​cer.

Jane	do ​star ​czy ​ła	pod ​pi ​sa​ny	wnio ​sek.
Te ​raz	ner ​wo ​wo	ocze ​ki ​wa​ła	tego,	co	przy ​nie ​sie	przy ​szłość.	Gu ​ber ​na​tor	pod ​jął	de ​cy ​zję.	Obej​rza​ła

w	ne ​cie	kon​fe ​ren​cję	pra​so ​wą.	Cho ​dząc	po	ga​bi ​ne ​cie,	po	raz	ko ​lej​ny	kwe ​stio ​no ​wa​ła	ety ​kę	i	le ​gal ​ność
swo ​jej	de ​cy ​zji.	Je ​śli	jej	te ​le ​fon	nie	za​dzwo ​ni,	a	wnio ​sek	o	uła​ska​wie ​nie	nie	zo ​sta​nie	roz​pa​trzo ​ny	po ​‐
zy ​tyw​nie,	nikt	się	nie	do ​wie,	że	w	ogó ​le	go	zło ​ży ​ła.	Czek	po ​zo ​sta​nie	w	tecz​ce	z	do ​ku ​men​ta​mi.	Bez
wzglę ​du	na	de ​cy ​zję	pod ​ję ​tą	przez	gu ​ber ​na​to ​ra,	 jego	 spie ​nię ​że ​nie	wy ​da​wa​ło	 się	nie ​mo ​ral ​ne	 i	nie ​‐
etycz​ne.

Na	ścia​nie,	opra​wio ​ny	w	im ​po ​nu ​ją​cą	dę ​bo ​wą	ramę,	wi ​siał	jej	dy ​plom	Wy ​dzia​łu	Pra​wa	Uni ​wer ​‐
sy ​te ​tu	Iowa.	W	ofi ​cjal ​nej	pie ​czę ​ci	świa​tło	od ​bi ​ja​ło	się	na​wet	przez	szyb​kę.	Czy	de ​cy ​zja	o	udzie ​le ​niu
po ​mo ​cy	tej	ko ​bie ​cie	i	przy ​ję ​ciu	zle ​ce ​nia	prze ​kre ​śli	wszyst ​kie	lata	na​uki?

Nie	prze ​sta​wa​ła	ma​sze ​ro ​wać	po	wy ​ło ​żo ​nej	wy ​kła​dzi ​ną	pod ​ło ​dze.	Mo ​gła	się	te ​raz	zaj​mo ​wać	wie ​‐
lo ​ma	in​ny ​mi	spra​wa​mi,	ale	od	cza​su,	kie ​dy	go ​dzi ​nę	temu	kon​fe ​ren​cja	pra​so ​wa	do ​bie ​gła	koń​ca,	nie
była	w	 sta​nie	 się	 sku ​pić	 na	 ni ​czym	 z	wy ​jąt ​kiem	 za​kli ​na​nia	 te ​le ​fo ​nu.	 Je ​śli	wkrót ​ce	 nie	 za​dzwo ​ni,
spra​wę	bę ​dzie	moż​na	uznać	za	za​mknię ​tą.

Jane	 roz​my ​śla​ła	o	Cla​ire	Ni ​chols.	 Jej	 aku ​rat	nie	przy ​szło	do	gło ​wy	zło ​że ​nie	wnio ​sku	o	uła​ska​‐
wie ​nie,	ale	po ​mysł	był	rze ​czy ​wi ​ście	do ​bry.	Tym,	co	ją	prze ​ra​ża​ło	–	i	z	całą	pew​no ​ścią	oso ​bę,	któ ​ra
prze ​sła​ła	wnio ​sek	–	był	An​tho ​ny	Raw​lings,	czło ​wiek	nie ​zwy ​kle	wpły ​wo ​wy,	więc	je ​śli	wnio ​sek	zo ​stał
roz​pa​trzo ​ny	po ​zy ​tyw​nie,	na	pew​no	trze ​ba	się	bę ​dzie	zmie ​rzyć	z	kon​se ​kwen​cja​mi.	Jane	od ​su ​nę ​ła	od
sie ​bie	te	my ​śli.	Te ​raz	je ​dy ​ne,	co	mo ​gła	zro ​bić,	to	cze ​kać.

Tak	była	po ​grą​żo ​na	w	my ​ślach,	że	kie ​dy	 te ​le ​fon	za​dzwo ​nił,	aż	się	wzdry ​gnę ​ła.	Ser ​ce	wa​li ​ło	 jej
jak	mło ​tem.	Przez	chwi ​lę	wpa​try ​wa​ła	się	w	apa​rat.	Czy	to	jej	wy ​obraź​nia?	Czy	ten	nie ​du ​ży,	pla​sti ​‐
ko ​wy	 apa​rat	 rze ​czy ​wi ​ście	wy ​da​wał	 z	 sie ​bie	 dźwięk?	Drżą​cą	 ręką	 pod ​nio ​sła	 słu ​chaw​kę,	 wzię ​ła	 się
w	garść	i	ode ​zwa​ła	to ​nem,	ja​kie ​go	uży ​wa​ła	na	sali	roz​praw:

–	Halo,	tak,	z	tej	stro ​ny	Jane	Al ​ly ​son…

Jane	tak	moc​no	za​ci ​ska​ła	dło ​nie	na	kie ​row​ni ​cy,	że	aż	jej	po ​bie ​la​ły	knyk ​cie.	Jaz​da	z	Des	Mo ​ines	do
Mit ​chel ​lvil ​le	 nie	 po ​win​na	 za​jąć	wię ​cej	 niż	 trzy ​dzie ​ści	mi ​nut,	 a	 kwa​drans	 po	 czter ​na​stej	 nie	 było
mowy	o	kor ​kach.	Praw​nicz​ka	nie	po ​tra​fi ​ła	prze ​stać	my ​śleć	o	 tym,	 że	nikt	na	 świe ​cie	nie	wie,	 co
ona	w	tej	chwi ​li	robi.

Przed	 nią	 roz​cią​ga​ło	 się	 mar ​co ​we	 nie ​bo,	 sza​rość	 nad	 sza​ro ​ścią.	 Od ​cie ​nie	 róż​ni ​ły	 się	 mię ​dzy
sobą,	a	jed ​nak	wy ​da​wa​ły	się	ta​kie	same.	Po	pro ​stu	chmu ​ry,	a	na	nich	ko ​lej​ne	chmu ​ry.	Skrę ​ca​jąc	na
wschód	na	 au ​to ​stra​dę	 I-80,	 Jane	my ​śla​ła	 o	 ko ​bie ​cie	w	wię ​zie ​niu,	 od ​gro ​dzo ​nej	 od	wła​sne ​go	 ży ​cia



i	naj​bliż​szych,	od	któ ​rej	dzie ​li ​ło	ją	za​le ​d ​wie	kil ​ka	ki ​lo ​me ​trów.	W	le ​żą​cej	na	są​sied ​nim	fo ​te ​lu	ak ​tów​‐
ce	znaj​do ​wał	się	jed ​no ​stro ​ni ​co ​wy	do ​ku ​ment,	któ ​ry	na	za​wsze	od ​mie ​ni	ży ​cie	Cla​ire	Ni ​chols.

Trzy	 dni	 temu	 ten	 do ​ku ​ment	w	 ogó ​le	 nie	 ist ​niał.	 Jane	 Al ​ly ​son	 roz​my ​śla​ła	 na	 te ​mat	wnio ​sku
i	 cze ​ku.	 Pod ​ję ​ła	 de ​cy ​zję	 –	 nie ​waż​ne,	 czy	 do ​brą,	 czy	 złą	 –	 że	 za​cho ​wa	 to	 zle ​ce ​nie	 w	 ta​jem ​ni ​cy.
W	świe ​cie	pie ​nię ​dzy	i	wpły ​wów	każ​de ​go	mo ​gło ​by	ku ​sić,	aby	po ​in​for ​mo ​wać	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa
o	zło ​żo ​nym	wnio ​sku.

Ni ​ko ​go	o	nic	nie	oskar ​ża​ła,	o	nie.	Cho ​dzi ​ło	je ​dy ​nie	o	to,	że	Cla​ire	bo ​ha​ter ​sko	zło ​ży ​ła	wy ​ja​śnie ​‐
nia.	 Jej	 ze ​zna​nia	 wy ​pa​ro ​wa​ły	 ni ​czym	mgła	 nad	 je ​zio ​rem	 w	 chłod ​ny	 wie ​czór.	 Po ​nad	 rok	 póź​niej
nikt,	na​wet	wścib​scy	dzien​ni ​ka​rze,	nie	miał	po ​ję ​cia	o	dru ​giej	 twa​rzy	zło ​te ​go	chłop ​ca	 sta​nu	 Iowa.
Ci ​chy	głos	w	du ​szy	Jane	ostrzegł	ją	przed	in​for ​mo ​wa​niem	ko ​go ​kol ​wiek	o	tym,	co	te ​raz	robi.	Kie ​dy
za​ła​twi	 tę	 spra​wę	do	koń​ca,	po ​pro ​si	 part ​ne ​rów	w	kan​ce ​la​rii	 o	 roz​mo ​wę.	O	 ile	 szczę ​ście	do ​pi ​sze,
zro ​zu ​mie ​ją.	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	wo ​la​ła	się	przej​mo ​wać	Cla​ire	niż	po ​ten​cjal ​ny ​mi	kon​se ​kwen​cja​mi.

Czymś	nie ​wia​ry ​god ​nym	było,	że	li ​sta	uła​ska​wio ​nych	osób,	któ ​rą	po	kon​fe ​ren​cji	pra​so ​wej	otrzy ​‐
ma​ły	me ​dia,	nie	za​wie ​ra​ła	na​zwi ​ska	Cla​ire	Ni ​chols,	a	mimo	to	Jane	była	w	po ​sia​da​niu	sto ​sow​ne ​go
do ​ku ​men​tu.	Wjeż​dża​jąc	na	par ​king	dla	od ​wie ​dza​ją​cych,	aż	się	trzę ​sła	z	pod ​eks​cy ​to ​wa​nia.	Czter ​na​‐
ście	mie ​się ​cy	temu	nie	po ​tra​fi ​ła	po ​móc	swo ​jej	klient ​ce;	dziś	było	ina​czej.

Roz​ra​do ​wa​nie	znik ​nę ​ło	jed ​nak	w	chwi ​li,	gdy	w	jej	gło ​wie	po ​ja​wi ​ła	się	pew​na	myśl.	Jane	sta​nę ​ła
jak	wry ​ta,	z	ręką	unie ​sio ​ną	ku	drzwiom,	i	za​czę ​ła	się	za​sta​na​wiać	nad	tym,	kto	ma	zbęd ​ne	sto	ty ​‐
się ​cy	do ​la​rów	na	to,	aby	uwol ​nić	Cla​ire	z	wię ​zie ​nia.	Do	tej	pory	ży ​wi ​ła	prze ​ko ​na​nie,	że	to	ktoś,	kto
się	boi	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	A	je ​śli	to	był	on?	Czy	to	moż​li ​we?	Ale	dla​cze ​go?

Czy	skła​da​jąc	wnio ​sek,	Jane	oka​za​ła	się	je ​dy ​nie	pion​kiem?	A	je ​śli	wol ​ność,	któ ​rą	za	chwi ​lę	mia​ła
ofia​ro ​wać	Cla​ire,	była	ni ​czym	in​nym	jak	zwa​bie ​niem	w	sieć?	Zła​pa​ła	za	klam ​kę	i	po ​czu ​ła	ści ​ska​nie
w	żo ​łąd ​ku.	Nie	mo ​gła	po ​zwo ​lić,	aby	 te	my ​śli	 ją	po ​wstrzy ​ma​ły.	Cla​ire	Ni ​chols	za​słu ​gi ​wa​ła	na	wol ​‐
ność.	A	ona	mu ​sia​ła	do ​pil ​no ​wać	tego,	aby	jej	klient ​ka	tą	wol ​no ​ścią	cie ​szy ​ła	się	poza	gra​ni ​ca​mi	sta​‐
nu	Iowa.

W	nie ​du ​żym,	 ob​skur ​nym	po ​ko ​ju	 od ​wie ​dzin	 świa​tło	 było	 upior ​nie	 flu ​ore ​scen​cyj​ne.	Me ​ta​lo ​wy	 stół
i	krze ​sła	wy ​da​wa​ły	się	przez	to	jesz​cze	zim ​niej​sze.	Jane	co	rusz	zer ​ka​ła	na	ze ​ga​rek.	Jak	dłu ​go	może
trwać	przy ​pro ​wa​dze ​nie	tu ​taj	więź​nia?

Oka​za​ło	się,	że	trzy ​na​ście	mi ​nut.	Pra​wie	trzy ​na​ście	mi ​nut	po	tym,	jak	Jane	zna​la​zła	się	w	tym
ma​łym,	 bez​barw​nym	 po ​miesz​cze ​niu,	 drzwi	w	 koń​cu	 się	 otwo ​rzy ​ły.	 Eskor ​to ​wa​na	 przez	 straż​ni ​ka
Cla​ire	Ni ​chols	we ​szła	i	usia​dła	na	sto ​ją​cym	na​prze ​ciw​ko	krze ​śle.	Wy ​glą​da​ła	do ​kład ​nie	tak,	jak	Jane
ją	za​pa​mię ​ta​ła,	a	brą​zo ​we	wło ​sy	spię ​ła	w	koń​ski	ogon.	Cerę	mia​ła	bla​dą	i	bez	odro ​bi ​ny	ma​ki ​ja​żu,
ale	 jej	 oczy	 wciąż	 były	 in​ten​syw​nie	 zie ​lo ​ne.	 Choć	 obie	 ko ​bie ​ty	 mia​ły	 po ​dob​ną	 fi ​gu ​rę,	 ubra​na
w	kom ​bi ​ne ​zon	wię ​zien​ny	Cla​ire	spra​wia​ła	wra​że ​nie	drob​niej​szej.

–	Jane,	je ​stem	za​sko ​czo ​na	tym,	że	cię	wi ​dzę.	Co	cię	spro ​wa​dza?	–	Głos	Cla​ire	brzmiał	zdu ​mie ​‐
wa​ją​co	sil ​nie.

–	Sły ​sza​łaś	o	czymś	ta​kim	jak	uła​ska​wie ​nie?
–	Tak,	to	coś,	co	robi	pre ​zy ​dent	przed	odej​ściem	z	urzę ​du.	A	dla​cze ​go?



–	Dla​te ​go	że	to	tak ​że	coś,	co	robi	gu ​ber ​na​tor	przed	odej​ściem	z	urzę ​du.
Cla​ire	zmru ​ży ​ła	zie ​lo ​ne	oczy.
–	Nie	ro ​zu ​miem.
–	Gu ​ber ​na​tor	Bo ​sley	ma	raka.	Dzi ​siaj	ustą​pił	ze	sta​no ​wi ​ska.
–	 Przy ​kro	mi	 to	 sły ​szeć.	 Z	 tego,	 co	 pa​mię ​tam,	 był	 go ​ściem	 na	moim	 ślu ​bie.	 –	 Za​wa​ha​ła	 się,

prze ​tra​wia​jąc	usły ​sza​ną	in​for ​ma​cję.	–	Co	ta​kie ​go	po ​wie ​dzia​łaś	o	uła​ska​wie ​niu?
–	Cla​ire,	przed	zło ​że ​niem	re ​zy ​gna​cji	pod ​pi ​sał	kil ​ka	wnio ​sków	o	uła​ska​wie ​nie.	Przy ​je ​cha​łam	tu

po ​roz​ma​wiać	o	two ​im.
Cla​ire	 sły ​sza​ła,	 co	mówi	praw​nicz​ka.	Bar ​dzo	moc​no	 się	 sta​ra​ła	 zro ​zu ​mieć,	 o	 co	 cho ​dzi,	 ale	 to

wszyst ​ko	nie	mia​ło	sen​su.	W	jej	oczach	po ​ja​wi ​ły	się	łzy.
Jane	ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	jej	klient ​ka	pró ​bu ​je	przy ​swo ​ić	so ​bie	to,	co	się	wła​śnie	dzie ​je.
–	Naj​pierw	mu ​sisz	 for ​mal ​nie	 przy ​jąć	 uła​ska​wie ​nie.	 –	 Praw​nicz​ka	wy ​ję ​ła	 z	 ak ​tów​ki	 do ​ku ​ment

i	po ​ło ​ży ​ła	go	na	sto ​le.	–	Kie ​dy	to	zro ​bisz,	bę ​dziesz	wol ​na.
Osa​dzo ​na	wpa​try ​wa​ła	się	w	le ​żą​cy	przed	nią	pa​pier.	Prze ​czy ​ta​ła	swo ​je	imię,	na​zwi ​sko	i	za​rzu ​ty.

Na	sa​mym	dole	wid ​niał	pod ​pis	gu ​ber ​na​to ​ra	Bo ​sleya	oraz	ofi ​cjal ​na	pie ​częć	sta​nu	Iowa.	Jed ​no	miej​‐
sce	po ​zo ​sta​ło	pu ​ste:	tam,	gdzie	to	ona	po ​win​na	się	pod ​pi ​sać.	Kie ​dy	prze ​nio ​sła	wzrok	z	wnio ​sku	na
ko ​bie ​tę,	któ ​ra	czter ​na​ście	mie ​się ​cy	temu	była	jej	obroń​cą,	po ​licz​ki	mia​ła	mo ​kre	od	łez.

Mu ​sia​ła	się	upew​nić.	Zbyt	wie ​le	razy	ją	oszu ​ka​no.
–	Dla​cze ​go	mnie	uła​ska​wio ​no…	i	je ​stem	wol ​na…	co	to	zna​czy?	Rze ​czy ​wi ​ście	wol ​na	czy	wol ​na,	ale

mu ​szę	być	pod	nad ​zo ​rem…	–	Jej	głos	drżał	z	emo ​cji.
Jane	się ​gnę ​ła	po ​nad	bla​tem	i	uję ​ła	trzę ​są​ce	się	dło ​nie	Cla​ire.
–	Je ​śli	zło ​żysz	pod ​pis	na	wnio ​sku,	bę ​dziesz	wol ​na.	Uła​ska​wie ​nie	ozna​cza,	że	wszyst ​kie	oskar ​że ​‐

nia	 zni ​ka​ją.	 Zo ​sta​ją	 usu ​nię ​te	 z	 two ​ich	 akt.	Wszyst ​ko	 zo ​sta​je	 ci	wy ​ba​czo ​ne	 i	 jesz​cze	 dziś	mo ​żesz
opu ​ścić	to	wię ​zie ​nie,	nie	oglą​da​jąc	się	za	sie ​bie.	–	Usły ​szaw​szy	wy ​ja​śnie ​nia	Jane,	Cla​ire	przy ​gar ​bi ​ła
się	i	spu ​ści ​ła	gło ​wę.	Bez​gło ​śnie	szlo ​cha​ła.	Praw​nicz​ka	uści ​snę ​ła	jej	dło ​nie.	–	Mo ​żesz	się	udać,	do ​kąd
tyl ​ko	chcesz	i	kie ​dy	tyl ​ko	chcesz.	Cla​ire,	do ​kąd	chcesz	je ​chać?

Gdy	unio ​sła	gło ​wę,	jej	zie ​lo ​ne	oczy	błysz​cza​ły.
–	Do ​kąd	 ja	 chcę	 je ​chać?	 –	 za​py ​ta​ła.	Krę ​ci ​ło	 jej	 się	w	gło ​wie;	 tak	wie ​le	mi ​nę ​ło	 cza​su,	 od ​kąd	 to

ona	kon​tro ​lo ​wa​ła	swo ​ją	przy ​szłość.	W	koń​cu	od ​par ​ła:	–	Nie	wiem.
–	Chy ​ba	 pierw​sze	 py ​ta​nie,	 na	 któ ​re	mu ​sisz	 udzie ​lić	 od ​po ​wie ​dzi,	 brzmi:	 „Przyj ​mu ​jesz	 uła​ska​‐

wie ​nie?”.	–	Jane	pa​trzy ​ła,	jak	klat ​ka	pier ​sio ​wa	Cla​ire	uno ​si	się	i	opa​da.	Nie	mo ​gąc	wy ​do ​być	z	sie ​bie
gło ​su,	ko ​bie ​ta	w	po ​ma​rań​czo ​wym	kom ​bi ​ne ​zo ​nie	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	–	Wo ​bec	tego	mu ​sisz	zło ​żyć	pod ​‐
pis	na	wnio ​sku.

Cla​ire	po ​now​nie	ski ​nę ​ła	gło ​wą.
Kie ​dy	 Jane	 w	 koń​cu	 uda​ło	 się	 uspo ​ko ​ić	 swo ​ją	 klient ​kę,	 ta	 pod ​pi ​sa​ła	 się	 na	 dole	 do ​ku ​men​tu.

Choć	ist ​nia​ły	w	ta​kich	przy ​pad ​kach	sto ​sow​ne	pro ​ce ​du ​ry,	wia​do ​mo	było,	że	jesz​cze	dziś	bę ​dzie	mo ​‐
gła	opu ​ścić	za​kład	kar ​ny.

–	Kie ​dy	mnie	wy ​pusz​czą?	–	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	nie ​pew​ność.



–	Nie	wy ​ja​dę	stąd	bez	cie ​bie.
Cla​ire	spoj​rza​ła	na	nią	z	po ​dzi ​wem.
–	Co	mu ​szę	zro ​bić?
–	Masz	w	celi	coś,	co	chcia​ła​byś	za​brać?
Tak,	mia​ła	zdję ​cia,	li ​sty,	no ​tat ​ki	i	kil ​ka	pa​mią​tek.	Ski ​nę ​ła	gło ​wą.
–	 W	 ta​kim	 ra​zie	 wróć	 ze	 straż​ni ​kiem	 do	 celi.	 Za​nio ​sę	 uła​ska​wie ​nie	 na​czel ​ni ​ko ​wi	 wię ​zie ​nia.

A	nie ​dłu ​go	po ​tem	ktoś	cię	do	mnie	przy ​pro ​wa​dzi.	–	Cla​ire	ki ​wa​ła	po ​ta​ku ​ją​co	gło ​wą.	–	Otrzy ​masz
z	po ​wro ​tem	wszyst ​ko,	co	mia​łaś	przy	so ​bie	w	dniu	aresz​to ​wa​nia,	 tak ​że	ubra​nia.	Przy ​wio ​złam	 ja​‐
kieś	inne,	gdy ​by	się	oka​za​ło,	że	tam ​te	już	na	cie ​bie	nie	pa​su ​ją.

–	Dzię ​ku ​ję	 ci.	 –	Cla​ire	opu ​ści ​ła	wzrok	na	 stół.	 –	Nie	mam	żad ​nych	pie ​nię ​dzy,	 aby	za​pła​cić	 za
two ​ją	pra​cę.

Jane	po ​my ​śla​ła	o	cze ​ku.
–	Naj​pierw	cię	stąd	wy ​cią​gnij​my,	a	po ​tem	po ​roz​ma​wia​my	o	wy ​na​gro ​dze ​niu.	–	Jej	uśmiech	oka​‐

zał	się	za​raź​li ​wy.	Cla​ire	tak ​że	się	uśmiech ​nę ​ła	i	uści ​snę ​ła	dło ​nie	Jane.	–	Za​nim	wró ​cisz	do	celi,	po ​‐
wiedz,	do	kogo	mogę	za​dzwo ​nić?	Jest	ktoś,	kto	mógł ​by	cię	do ​kądś	za​brać?	Czy	też	chcesz	po ​zo ​stać
w	Iowa?	–	Jane	mo ​dli ​ła	się	w	du ​chu,	aby	jej	klient ​ka	chcia​ła	wy ​je ​chać	i	aby	było	miej ​sce,	do	któ ​re ​go
mo ​gła​by	się	udać.

–	Do ​kąd	mogę	je ​chać?
–	Gdzie	tyl ​ko	masz	ocho ​tę.	Do	kogo	mogę	za​dzwo ​nić?
Cla​ire	 za​sta​na​wia​ła	 się	nad	od ​po ​wie ​dzią.	Tak	 szyb​ko,	 jak	 tyl ​ko	by	 się	dało,	 pra​gnę ​ła	wy ​je ​chać

z	Iowa	i	zo ​sta​wić	za	sobą	wszyst ​kie	zwią​za​ne	z	tym	sta​nem	wspo ​mnie ​nia.	Ale	kto	mógł ​by	jej	po ​‐
móc?	Nie	mia​ła	pie ​nię ​dzy.	Jej	sio ​stra	mo ​gła​by	po	nią	przy ​je ​chać,	 lecz	tro ​chę	by	to	po ​trwa​ło.	Poza
tym	Emi ​ly	tak ​że	bra​ko ​wa​ło	oszczęd ​no ​ści.	Wte ​dy	przy ​szła	jej	do	gło ​wy	pew​na	oso ​ba.

Wie ​le	mie ​się ​cy	temu,	po	tym,	jak	otrzy ​ma​ła	pu ​deł ​ko	z	se ​kre ​ta​mi	An​tho ​ny’ego,	po ​sta​no ​wi ​ła	się
skon​tak ​to ​wać	z	Am ​ber	McCoy,	na​rze ​czo ​ną	Si ​mo ​na	John​so ​na.	Czu ​ła,	że	łą​czy	je	swo ​ista	więź:	dwie
ko ​bie ​ty	 skrzyw​dzo ​ne	 przez	 czy ​ny	 An​tho ​ny’ego	 Raw​ling​sa.	 Dzi ​siaj	 była	 prze ​ko ​na​na,	 że	 Am ​ber	 jej
po ​mo ​że.

–	Am ​ber	McCoy,	pre ​zes	SiJo	Ga​ming	z	Palo	Alto	w	Ka​li ​for ​nii.	Nie	znam	jej	nu ​me ​ru.
Jane	za​pi ​sa​ła	so ​bie	dane,	po	czym	od ​par ​ła:
–	Nic	się	nie	martw,	skon​tak ​tu ​ję	się	z	nią,	za​nim	zdą​żą	cię	do	mnie	przy ​pro ​wa​dzić.
–	Dzię ​ku ​ję.	–	Cla​ire	wsta​ła	 i	po ​de ​szła	do	drzwi.	–	Na​praw​dę,	Jane,	dzię ​ku ​ję	ci	–	po ​wtó ​rzy ​ła.	–

W	ogó ​le	się	tego	nie	spo ​dzie ​wa​łam…	w	ogó ​le.
–	Po ​roz​ma​wia​my	wię ​cej	w	sa​mo ​cho ​dzie.	A	te ​raz	za​bie ​raj	swo ​je	rze ​czy,	bo	cze ​ka	na	cie ​bie	wiel ​‐

ki,	wspa​nia​ły	świat.
Jane	pa​trzy ​ła,	jak	Cla​ire	uno ​si	gło ​wę	i	się	pro ​stu ​je,	po	czym	puka	do	drzwi,	a	straż​nik	za​bie ​ra

ją	do	 celi.	 Jesz​cze	przez	kil ​ka	mi ​nut	bę ​dzie	 trak ​to ​wa​na	 jak	więź​niar ​ka.	 Straż​nik	nie	wie ​dział,	 że
jest	 już	 wol ​ną	 ko ​bie ​tą.	 W	 prze ​ci ​wień​stwie	 do	 ostat ​nie ​go	 razu,	 kie ​dy	 praw​nicz​ka	 ob​ser ​wo ​wa​ła
eskor ​to ​wa​ną	Cla​ire,	tym	ra​zem	po ​cie ​chę	sta​no ​wił	fakt,	że	to	już	dłu ​go	nie	po ​trwa.



Jane	za​sta​na​wia​ła	się,	dla​cze ​go	wszyst ​ko	dzia​ło	się	tak	bez​pro ​ble ​mo ​wo.	Za​bra​nie	więź​nia	z	za​kła​du
kar ​ne ​go	o	śred ​nim	ry ​go ​rze	po ​win​no	być	trud ​niej​sze,	a	tu	pro ​szę	–	dzię ​ki	jed ​ne ​mu	pod ​pi ​so ​wi	gu ​‐
ber ​na​to ​ra	Cla​ire	Ni ​chols	sie ​dzia​ła	te ​raz	na	fo ​te ​lu	pa​sa​że ​ra	w	toy ​ocie	co ​rol ​li,	ubra​na	w	dżin​sy	i	tra​‐
per ​ki	sprzed	czter ​na​stu	mie ​się ​cy.

Zde ​cy ​do ​wa​ła	się	wło ​żyć	bluz​kę,	któ ​rą	przy ​wio ​zła	jej	Jane.	Była	ciut	przy ​du ​ża,	ale	Cla​ire	zda​wa​ła
się	tym	nie	przej​mo ​wać.	Bar ​dziej	za​ję ​ta	była	po ​dzi ​wia​niem	wi ​do ​ków	za	szy ​bą,	wzdy ​cha​niem	i	wy ​‐
cie ​ra​niem	oczu.	Jane	pró ​bo ​wa​ła	so ​bie	wy ​obra​zić,	w	ja​kim	sta​nie	znaj ​du ​je	się	te ​raz	jej	klient ​ka.	To
oczy ​wi ​ste,	że	była	roz​dy ​go ​ta​na.	Do ​pie ​ro	co	jej	całe	ży ​cie	ule ​gło	gwał ​tow​nej	zmia​nie	–	po	raz	ko ​lej​‐
ny.	Coś	ta​kie ​go	by ​ło ​by	trud ​ne	dla	każ​de ​go.

Co	chwi ​la	Jane	zer ​ka​ła	w	lu ​ster ​ko	wstecz​ne.	Nic	nie	wska​zy ​wa​ło	na	to,	że	są	śle ​dzo ​ne;	je ​śli	jed ​‐
nak	nadaw​ca	 cze ​ku	na	 sto	 ty ​się ​cy	do ​la​rów	wie ​dział	 o	 zwol ​nie ​niu	Cla​ire,	 Jane	mar ​twi ​ła	 się,	 że	 ta
oso ​ba	może	cze ​kać	na	opusz​cze ​nie	przez	nich	wię ​zie ​nia.

–	Nie	roz​ma​wia​łam	z	pa​nią	McCoy	–	rze ​kła,	prze ​ry ​wa​jąc	mil ​cze ​nie	–	ale	jej	asy ​stent ​ka	ka​za​ła	ci
prze ​ka​zać,	że	na	sta​no ​wi ​sku	Ame ​ri ​can	Air ​li ​nes	bę ​dzie	na	cie ​bie	cze ​kał	bi ​let.

–	Nie	mam	żad ​ne ​go	do ​wo ​du	toż​sa​mo ​ści.	–	Gdy	Cla​ire	to	so ​bie	uświa​do ​mi ​ła,	po ​czu ​ła	prze ​ra​że ​nie.
Czy	przez	to	prze ​ocze ​nie	na	nowo	tra​fi	do	wię ​zie ​nia?

–	Ależ	masz.	Stan	 Iowa	wy ​sta​wił	 taki	 do ​ku ​ment,	 po ​twier ​dza​jąc	 prze ​ka​za​nie	 ci	 two ​ich	 rze ​czy.
Masz	wszyst ​ko,	praw​da?

Cla​ire	przy ​ci ​snę ​ła	do	 sie ​bie	 swój	do ​by ​tek.	Wszyst ​ko,	 co	po ​sia​da​ła	na	 tym	świe ​cie,	 znaj​do ​wa​ło
się	w	ma​łej	ny ​lo ​no ​wej	tor ​bie.	Oprócz	przed ​mio ​tów	z	celi	tor ​ba	skry ​wa​ła	kasz​mi ​ro ​wy	nie ​bie ​ski	swe ​‐
ter	i	bi ​żu ​te ​rię,	jaką	mia​ła	na	so ​bie	w	mo ​men​cie	aresz​to ​wa​nia.	Nie ​wie ​le,	jak	na	dwu ​dzie ​sto ​dzie ​wię ​‐
cio ​let ​nią	ko ​bie ​tę.

–	Tak.	Nie	są​dzi ​łam,	że	ten	do ​ku ​ment	bę ​dzie	waż​ny	poza	mu ​ra​mi	wię ​zie ​nia.
Skrę ​ciw​szy	na	po ​łu ​dnie	na	dro ​gę	nu ​mer	dwie ​ście	trzy ​dzie ​ści	pięć,	 Jane	wzię ​ła	głę ​bo ​ki	od ​dech

i	po ​ru ​szy ​ła	nie ​wy ​god ​ny	dla	niej	te ​mat.
–	Mu ​szę	ci	coś	po ​wie ​dzieć.	Wnio ​sek	o	uła​ska​wie ​nie	wca​le	nie	był	moim	po ​my ​słem.
My ​śli	 Cla​ire	Ni ​chols,	 do	 tej	 pory	 uwię ​zio ​ne	w	 swo ​istym	 tran​sie,	 w	 koń​cu	 zo ​sta​ły	 uwol ​nio ​ne.

Sku ​pi ​ła	 się	na	sło ​wach	wy ​ba​wi ​ciel ​ki	–	oso ​by,	któ ​ra	uwol ​ni ​ła	 ją	od	ży ​cia	w	od ​osob​nie ​niu	–	 jed ​nak
po	tak	dłu ​gim	cza​sie	spę ​dzo ​nym	w	sa​mot ​no ​ści	pro ​wa​dze ​nie	roz​mo ​wy	nie	było	czymś	pro ​stym.	Go ​‐
rącz​ko ​wo	pró ​bo ​wa​ła	so ​bie	przy ​po ​mnieć,	jak	to	się	robi.	Je ​śli	jed ​na	oso ​ba	koń​czy	mó ​wić,	to	sy ​gnał,
że	głos	może	za​brać	dru ​ga.	Ja​koś	so ​bie	po ​ra​dzi.

–	Co	chcesz	przez	to	po ​wie ​dzieć?
Jane	 opo ​wie ​dzia​ła	 jej	 o	 ano ​ni ​mo ​wej	 prze ​sył ​ce,	wy ​peł ​nio ​nym	wnio ​sku	 o	 uła​ska​wie ​nie	 i	 cze ​ku.

Nie	wspo ​mnia​ła	o	tym,	cze ​go	się	bała	tuż	przed	prze ​kro ​cze ​niem	pro ​gu	wię ​zie ​nia.
–	Kto	miał ​by	wy ​dać	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów,	abym	mo ​gła	wyjść	na	wol ​ność?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire.
–	Nie	wiem.
Cla​ire	sku ​pi ​ła	swo ​ją	uwa​gę	na	wy ​ra​zie	twa​rzy,	ję ​zy ​ku	cia​ła	i	to ​nie	gło ​su	sie ​dzą​cej	obok	niej	ko ​‐

bie ​ty.	Uzna​ła,	że	mówi	praw​dę.	Jej	praw​nicz​ka	nie	wie ​dzia​ła,	komu	za​wdzię ​cza	wol ​ność.



–	Po ​cząt ​ko ​wo	są​dzi ​łam	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	Jane	–	że	oso ​ba,	któ ​ra	to	zro ​bi ​ła,	nie	chce,	aby	łą​czo ​no
jej	na​zwi ​sko	z	two ​im	uła​ska​wie ​niem.	Uzna​łam	tak ​że,	że	chro ​ni	w	ten	spo ​sób	sie ​bie	przed	two ​im
by ​łym	mę ​żem.

Cla​ire	 prze ​tra​wia​ła	 jej	 sło ​wa;	 to	 mia​ło	 sens.	 Gdy ​by	 Tony	 się	 do ​wie ​dział,	 że	 ktoś	 jej	 po ​mógł
w	 od ​zy ​ska​niu	wol ​no ​ści,	 kto	wie,	 co	mógł ​by	 zro ​bić.	Wte ​dy	 do ​tarł	 do	 niej	 peł ​ny	 sens	wy ​po ​wie ​dzi
Jane.

–	Po ​cząt ​ko ​wo?	Co	masz	na	my ​śli,	mó ​wiąc	„po ​cząt ​ko ​wo”?
To ​yo ​ta	mknę ​ła	w	kie ​run​ku	mię ​dzy ​na​ro ​do ​we ​go	lot ​ni ​ska	w	Des	Mo ​ines.
–	Mu ​szę	przy ​znać,	że	przy ​szło	mi	do	gło ​wy	coś	jesz​cze.	–	Cla​ire	się	nie	od ​zy ​wa​ła.	Słu ​cha​ła	i	pa​‐

trzy ​ła.	 Jane	mó ​wi ​ła	 da​lej:	 –	 A	 je ​śli	wnio ​sek,	 list	 i	 pie ​nią​dze	 po ​cho ​dzą	 z	mało	 praw​do ​po ​dob​ne ​go
źró ​dła,	od	oso ​by,	dla	któ ​rej	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów	to	pi ​kuś?

Cla​ire	sze ​ro ​ko	otwo ​rzy ​ła	szma​rag​do ​we	oczy.	Ra​do ​sne	unie ​sie ​nie,	któ ​re	do	tej	pory	prze ​peł ​nia​ło
jej	płu ​ca,	wy ​pa​ro ​wa​ło.

–	My ​ślisz,	że	to	był	T-Tony?	–	wy ​ją​ka​ła.	Ogar ​nę ​ły	ją	mdło ​ści.	–	Cze ​mu	miał ​by	się	tak	za​cho ​wać?
–	Na​praw​dę	nie	wiem.	Uwa​żam	je ​dy ​nie,	że	naj​lep ​sze,	co	mo ​żesz	zro ​bić,	to	wy ​je ​chać	z	Iowa,	naj​‐

le ​piej	za​nim	za​cznie	się	go ​rącz​ka	me ​dial ​na.
Cla​ire	 przy ​ci ​snę ​ła	 tor ​bę	 do	 pier ​si.	 Przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	 bez​li ​to ​snych	 dzien​ni ​ka​rzy	 i	 przede

wszyst ​kim	swo ​je ​go	by ​łe ​go	męża.	Daw​ne	lęki	spra​wi ​ły,	że	ser ​ce	wa​li ​ło	jej	jak	mło ​tem.	Spoj​rzaw​szy
po ​now​nie	na	Jane,	do ​strze ​gła,	że	praw​nicz​ka	co	ja​kiś	czas	zer ​ka	w	lu ​ster ​ko	wstecz​ne.	A	je ​śli	Tony
albo	ktoś	inny	je	śle ​dził?

–	Tak	wła​śnie	zrób​my	–	rze ​kła.

Pra​cow​ni ​ca	Ame ​ri ​can	Air ​li ​nes	nie	za​kwe ​stio ​no ​wa​ła	do ​wo ​du	toż​sa​mo ​ści	wy ​da​ne ​go	przez	stan	Iowa.
Wrę ​czy ​ła	Cla​ire	kar ​tę	po ​kła​do ​wą:	pierw​sza	kla​sa	do	San	Fran​ci ​sco,	wy ​lot	za	dzie ​więć​dzie ​siąt	mi ​‐
nut.

Każ​dy	krok	Cla​ire	w	stro ​nę	hali	był	co ​raz	bar ​dziej	sprę ​ży ​sty.	Choć	żywo	mia​ła	w	pa​mię ​ci	nie ​po ​‐
kój	i	strach,	ja​kie	były	jej	udzia​łem	za	cza​sów	ży ​cia	z	To ​nym,	de ​spe ​rac​ko	sta​ra​ła	się	od ​su ​nąć	je	od
sie ​bie.	Po ​mo ​gły	jej	w	tym	za​in​te ​re ​so ​wa​nie	i	życz​li ​wość	praw​nicz​ki.	Cla​ire	tak	na​praw​dę	nie	mia​ła
jesz​cze	cza​su	na	to,	aby	zro ​zu ​mieć,	że	od ​zy ​ska​ła	wol ​ność.	Od ​wra​ca​jąc	się	ku	Jane,	za​py ​ta​ła:

–	Po ​wiedz	mi	raz	jesz​cze	o	tym	uła​ska​wie ​niu.	Mu ​szę	się	ko ​muś	mel ​do ​wać?
–	Wszyst ​ko,	 co	 mia​ło	 zwią​zek	 z	 oskar ​że ​niem	 o	 usi ​ło ​wa​nie	 za​bój​stwa,	 zo ​sta​ło	 unie ​waż​nio ​ne.

Aresz​to ​wa​nie,	twój	wnio ​sek,	wy ​rok,	wszyst ​ko	usu ​nię ​to	z	two ​ich	akt.	Jest	tak,	jak ​by	to	w	ogó ​le	nie
mia​ło	miej​sca.	–	Po	czym	do ​da​ła	z	em ​fa​zą:	–	Cla​ire,	czter ​na​ście	ostat ​nich	mie ​się ​cy	w	ogó ​le	się	nie
wy ​da​rzy ​ło.

–	Trzy ​dzie ​ści	sześć	–	po ​pra​wi ​ła	Cla​ire.
Jane	po ​pa​trzy ​ła	na	swo ​ją	klient ​kę.	Zo ​ba​czy ​ła	oczy	ofia​ry	sprzed	po ​nad	roku	–	nie	było	to	spoj​‐

rze ​nie	po ​ten​cjal ​nej	za​bój​czy ​ni.	Smu ​tek	w	po ​łą​cze ​niu	z	kon​ster ​na​cją	po ​wie ​dział	 jej,	 że	od ​zy ​ska​nie
wol ​no ​ści	nie	oka​że	się	ta​kie	pro ​ste.	Wy ​do ​sta​nie	Cla​ire	zza	krat	Żeń​skie ​go	Za​kła​du	Kar ​ne ​go	Sta​nu
Iowa	było	ła​twiej​sze	niż	usu ​nię ​cie	z	jej	pa​mię ​ci	mi ​nio ​nych	trzech	lat.	Żad ​ne	sło ​wa	ani	dzia​ła​nia	nie



mo ​gły	 uspo ​ko ​ić	 prze ​peł ​nio ​nych	 stra​chem	my ​śli	 jej	 klient ​ki.	 Je ​dy ​nym	 ce ​lem	 Jane	 było	 bez​piecz​ne
wy ​pra​wie ​nie	Cla​ire	poza	gra​ni ​ce	Iowa.

–	Uwa​żaj	na	sie ​bie,	pro ​szę	–	rze ​kła,	wyj​mu ​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	z	to ​reb​ki	ko ​per ​tę	i	wi ​zy ​tów​kę.	–	Tu ​‐
taj	masz	nu ​mer	do	pra​cy,	nu ​mer	mo ​jej	 ko ​mór ​ki	 i	 ad ​res	ma​ilo ​wy.	Gdy ​bym	w	 ja​ki ​kol ​wiek	 spo ​sób
mo ​gła	ci	po ​móc,	śmia​ło	dzwoń	albo	pisz.	W	tej	ko ​per ​cie	jest	coś,	co	uwa​żam,	że	po ​win​no	na​le ​żeć
do	cie ​bie.

Cla​ire	po ​wo ​li	otwo ​rzy ​ła	ko ​per ​tę.	W	środ ​ku	znaj​do ​wa​ło	się	pięć​dzie ​siąt	do ​la​rów	w	bank ​no ​tach
dzie ​się ​cio ​do ​la​ro ​wych	i	czek	na	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów.

–	Nie,	Jane.	Nie	mogę	tego	przy ​jąć.	To	dla	cie ​bie.	To	two ​je	ho ​no ​ra​rium	za	to,	że	mi	po ​mo ​głaś.
–	 Go ​tów​kę	 masz	 na	 nie ​prze ​wi ​dzia​ne	 wy ​dat ​ki,	 ja​kie	 mogą	 ci	 się	 tra​fić,	 za​nim	 się	 spo ​tkasz

z	przy ​ja​ciół ​ką.	A	je ​śli	cho ​dzi	o	czek,	to	ab​sur ​dal ​na	kwo ​ta	za	kil ​ka	go ​dzin	pra​cy.	Te	pie ​nią​dze	przy ​‐
da​dzą	 ci	 się	 na	 nowy	 start.	 Kie ​dy	 bę ​dziesz	mo ​gła,	 prze ​ślesz	mi	 od ​po ​wied ​nie	 wy ​na​gro ​dze ​nie	 za
moje	usłu ​gi.

–	Ale	nie	wie ​my,	od	kogo	są	te	pie ​nią​dze.
–	To	praw​da.	Je ​śli	 jed ​nak	od	czło ​wie ​ka,	któ ​re ​go	po ​dej​rze ​wa​my,	nie	ucie ​szył ​by	się	na	wieść,	że

tra​fi ​ły	do	cie ​bie?
Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	po ​wo ​li	i	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Nie.	Nie	ucie ​szył ​by	się.	 –	Prze ​cze ​sa​ła	 tłum	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	zna​jo ​mej	 twa​rzy,	a	kie ​dy	 jej	nie

zna​la​zła,	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	–	I	z	tego	po ​wo ​du	przyj​mu ​ję	ten	czek	–	do ​da​ła.	Ko ​bie ​ty	się	uści ​ska​ły.	–
Dzię ​ku ​ję	ci,	Jane,	za	wszyst ​ko.

Cla​ire	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	od ​wró ​ci ​ła	w	stro ​nę	wyj​ścia.	Do ​syć	daw​no	nie	le ​cia​ła	li ​nia​mi	ko ​mer ​cyj​‐
ny ​mi,	ale	wie ​dzia​ła,	że	bez	kar ​ty	po ​kła​do ​wej	 jej	 to ​wa​rzysz​ce	nie	wol ​no	przejść	da​lej.	Na	szczę ​ście
in​nym	tak ​że.

Jane	pa​trzy ​ła,	jak	Cla​ire	prze ​cho ​dzi	przez	od ​pra​wę,	po	czym	zni ​ka	w	tłu ​mie	pa​sa​że ​rów.	Z	gło ​śnym
wes​tchnie ​niem	po ​dzię ​ko ​wa​ła	Bogu,	że	nikt	nie	roz​po ​znał	jej	klient ​ki	i	że	dzien​ni ​ka​rze	jesz​cze	o	ni ​‐
czym	nie	wie ​dzą.	Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	 jak	dłu ​go	uda	się	utrzy ​mać	w	ta​jem ​ni ​cy	uła​ska​wie ​nie	i	wy ​lot
Cla​ire.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	czas	ten	oka​że	się	wy ​star ​cza​ją​co	dłu ​gi.

Cla​ire	Ni ​chols	sie ​dzia​ła	w	rzę ​dzie	po ​łą​czo ​nych	ze	sobą	czar ​nych	krze ​seł,	trzy ​ma​jąc	na	ko ​la​nach	cały
swój	do ​by ​tek.	Ob​ser ​wo ​wa​ła,	co	się	wo ​kół	niej	dzie ​je.	Lu ​dzie	roz​ma​wia​li,	czy ​ta​li,	a	nie ​któ ​rzy	na​wet
spa​li.	Co	ja​kiś	czas	z	gło ​śni ​ków	roz​le ​ga​ły	się	dud ​nią​ce	ko ​mu ​ni ​ka​ty.	In​for ​mo ​wa​no	o	naj​bliż​szych	lo ​‐
tach	 i	opóź​nie ​niach.	Nikt	nie	zwra​cał	na	nią	uwa​gi.	Ni ​ko ​go	nie	ob​cho ​dzi ​ło	 to,	że	za​le ​d ​wie	przed
czte ​re ​ma	 go ​dzi ​na​mi	 była	 więź​niem	 sta​nu	 Iowa.	 Jej	 puls	 po ​wo ​li	 się	 uspo ​ko ​ił.	 Jesz​cze	 trzy ​dzie ​ści
pięć	mi ​nut	 i	 znaj​dzie	 się	na	po ​kła​dzie	 sa​mo ​lo ​tu.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	 że	 jej	 lot	nie	bę ​dzie	opóź​nio ​ny.
Może	i	nie	pa​mię ​ta​ła	swo ​je ​go	przy ​jaz​du	do	Iowa,	ale	roz​ko ​szo ​wa​ła	się	tym,	że	w	koń​cu	opusz​cza
ten	stan.	I	jej	pla​ny	nie	uwzględ ​nia​ły	po ​wro ​tu.

–	Pani	Ni ​chols?	–	po ​wie ​dział	ci ​cho	do	ucha	Cla​ire	po ​tęż​ny	pra​cow​nik	ochro ​ny.
Za​sko ​czo ​na	bli ​sko ​ścią	i	sło ​wa​mi	męż​czy ​zny	wy ​du ​ka​ła:



–	Tak?	Je ​stem	Cla​ire	Ni ​chols.
–	Pro ​szę	pójść	ze	mną.
„O	Boże,	nie!	Bła​gam,	po ​zwól	mi	wsiąść	do	 tego	sa​mo ​lo ​tu”.	W	oczach	Cla​ire	po ​ja​wi ​ły	 się	 łzy,

a	w	jej	gło ​wie	roz​legł	się	prze ​ni ​kli ​wy	dzwo ​nek	alar ​mo ​wy.	Choć	ogar ​nię ​ta	pa​ni ​ką,	sta​ra​ła	się	mó ​wić
spo ​koj​nie:

–	Przy ​kro	mi,	ale	nie	mogę	tego	zro ​bić.	Nie	mogę	się	spóź​nić	na	swój	lot.
–	Pani	Ni ​chols,	pro ​szę	się	udać	ze	mną,	wszyst ​ko	wy ​ja​śnię	pani	w	swo ​im	biu ​rze.
Za​ci ​snę ​ła	dło ​nie	na	tor ​bie,	za​sta​na​wia​jąc	się	nad	dal ​szym	dzia​ła​niem.	Nie	po ​win​na	była	zo ​sta​‐

wiać	Jane,	nie	tak	od	razu.	Mia​ła	wi ​zy ​tów​kę	praw​nicz​ki,	mo ​gła	do	niej	za​dzwo ​nić.	Kie ​dy	się	ode ​‐
zwa​ła,	w	jej	gło ​sie	dało	się	sły ​szeć	nie ​po ​kój.

–	Na​praw​dę	nie	chcę	pójść	z	pa​nem.
Lu ​dzie	za​czę ​li	im	się	przy ​glą​dać.
Męż​czy ​zna	rzekł	do	niej	szep ​tem:
–	Pani	Ni ​chols,	pani	bi ​let	zo ​stał	anu ​lo ​wa​ny.	–	Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	–	Nic	się	nie	dzie ​je.	–	Zbli ​żył	usta

do	jej	ucha,	aby	nikt	nie	mógł	go	pod ​słu ​chać,	i	szep ​nął:	–	Pro ​szę	się	uspo ​ko ​ić,	pani	bi ​let	anu ​lo ​wa​‐
no,	po ​nie ​waż	przy ​le ​ci	po	pa​nią	pry ​wat ​ny	sa​mo ​lot.

Głos	pra​cow​ni ​ka	ochro ​ny	do ​cie ​rał	do	niej	przez	dłu ​gi,	ciem ​ny	tu ​nel,	któ ​ry	się	za​mknął.	Zo ​sta​ła
tyl ​ko	ciem ​ność…



Choć	świat	jest	pe​łen	cier ​pie​nia,
jest	tak ​że	pe​łen	zwy ​cięstw	nad	nim.

He ​len	Kel ​ler
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Cla​ire	obu ​dzi​ła	się	na​gle;	otwo ​rzy ​ła	sze ​ro ​ko	oczy.	Zo ​ba​czy ​ła	ciem ​ność.	Ro ​biąc	uży ​tek	z	po ​zo ​sta​‐
łych	zmy ​słów,	po ​czu ​ła	mięk ​kość	po ​ście ​li	 i	 luk ​su ​so ​wych	po ​du ​szek	oraz	de ​li ​kat ​ny	za​pach	bzu.	Sły ​‐
sza​ła	 jed ​nak	 tyl ​ko	 ci ​szę.	W	my ​ślach	pró ​bo ​wa​ła	 od ​two ​rzyć	wy ​da​rze ​nia	ostat ​nich	dwu ​dzie ​stu	 czte ​‐
rech	 go ​dzin.	 Zbyt	 wie ​le	 się	 uzbie ​ra​ło	 tego	 wszyst ​kie ​go.	 Nie ​mniej	 jed ​nak	mia​ła	 pew​ność,	 że	 nie
znaj​du ​je	się	w	wię ​zien​nej	celi.

Roz​pacz​li ​wie	pra​gnąc	wi ​zu ​al ​ne ​go	po ​twier ​dze ​nia,	prze ​cze ​sy ​wa​ła	spoj​rze ​niem	ciem ​ność	w	po ​szu ​‐
ki ​wa​niu	 świa​tła.	 Za​le ​d ​wie	metr	 od	 łóż​ka	 zlo ​ka​li ​zo ​wa​ła	wy ​świe ​tlacz	 elek ​tro ​nicz​ne ​go	 ze ​gar ​ka:	 była
trze ​cia	 pięć​dzie ​siąt	 sie ​dem.	 Przez	 dzie ​więć	 mi ​nio ​nych	 mie ​się ​cy	 co ​dzien​nie	 bu ​dzi ​ła	 się	 rów​no
o	szó ​stej.	Try ​bi ​ki	w	jej	gło ​wie	po ​wo ​li	się	ob​ra​ca​ły;	nie	le ​ża​ła	na	wą​skim	ma​te ​ra​cu,	nie	znaj​do ​wa​ła
się	w	swo ​jej	celi	i,	co	waż​niej​sze,	nie	prze ​by ​wa​ła	już	w	sta​nie	Iowa.	Była	w	Ka​li ​for ​nii.	Dwu ​go ​dzin​‐
na	róż​ni ​ca	cza​su	tłu ​ma​czy ​ła	jej	wcze ​sną	po ​bud ​kę.	W	Iowa	do ​cho ​dzi ​ła	szó ​sta.

Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	pró ​bo ​wa​ła	się	de ​lek ​to ​wać	no ​wy ​mi,	kom ​for ​to ​wy ​mi	wa​run​ka​mi,	ale	w	jej
gło ​wie	od ​by ​wa​ła	się	go ​ni ​twa	my ​śli.	W	koń​cu	się	pod ​da​ła	i	wsta​ła	z	łóż​ka.	Choć	mia​ła	ocho ​tę	pójść
do	kuch ​ni,	nie	chcia​ła	obu ​dzić	Am ​ber,	nie	po	tym	wszyst ​kim,	co	dla	niej	zro ​bi ​ła.	Na	myśl	o	no ​wej
przy ​ja​ciół ​ce	na	jej	twa​rzy	po ​ja​wił	się	uśmiech.	Tak	na​praw​dę	aż	do	wczo ​raj	ona	i	Am ​ber	spo ​tka​ły
się	tyl ​ko	je ​den	raz.

Cla​ire,	 ubra​na	w	T-shirt	 i	 krót ​kie	 spoden​ki	 po ​ży ​czo ​ne	 od	no ​wej	współ ​lo ​ka​tor ​ki,	 uda​ła	 się	 do
przy ​le ​głej	ła​zien​ki.	W	drzwiach	za​trzy ​ma​ła	się,	za​pa​li ​ła	świa​tło	i	przyj​rza​ła	się	po ​ko ​jo ​wi,	w	któ ​rym
spa​ła.	W	 po ​rów​na​niu	 z	 celą	 sy ​pial ​nia	wy ​glą​da​ła	 iście	 kró ​lew​sko.	Duże	 łóż​ko	mia​ło	 ślicz​ny,	 obi ​ty
kre ​mo ​wym	ma​te ​ria​łem	za​głó ​wek.	Z	po ​dob​nej	tka​ni ​ny	uszy ​to	osło ​ny	kar ​ni ​szy.	W	po ​ko ​ju	pa​no ​wa​ła
ciem ​ność	dzię ​ki	drew​nia​nym,	pio ​no ​wym	ża​lu ​zjom.	Ca​ło ​ści	ume ​blo ​wa​nia	do ​peł ​nia​ły	ele ​ganc​kie,	no ​‐
wo ​cze ​sne	w	sty ​lu	sto ​li ​ki	noc​ne,	ko ​mo ​dy	i	biur ​ko.	Ża​lu ​zje	w	od ​cie ​niu	ja​sne ​go	zło ​ta	pięk ​nie	kon​tra​‐
sto ​wa​ły	 z	 ciem ​nym	par ​kie ​tem.	Stra​te ​gicz​nie	 roz​miesz​czo ​ne	ku ​dła​te	dy ​wa​ni ​ki	do ​da​wa​ły	po ​miesz​‐
cze ​niu	cie ​pła	i	na	pew​no	tłu ​mi ​ły	od ​gło ​sy	kro ​ków.

Cla​ire	 od ​wró ​ci ​ła	 się	w	 stro ​nę	 ła​zien​ki	 i	 uśmiech ​nę ​ła	na	wi ​dok	umy ​wal ​ki,	 któ ​ra	wy ​glą​da​ła	 jak
misa	z	zie ​lo ​ne ​go	szkła.	Nad	nią	wi ​sia​ło	duże,	opra​wio ​ne	w	ramę	lu ​stro	z	kin​kie ​ta​mi	z	obu	stron.
Spoj​rza​ła	na	swo ​je	od ​bi ​cie	w	lu ​strza​nej	ta​fli	i	znie ​ru ​cho ​mia​ła.	Wy ​glą​da​ła	ja​koś	ina​czej.	Chwi ​lę	póź​‐
niej	 zro ​zu ​mia​ła,	 o	 co	 cho ​dzi:	 o	 uśmiech!	 Od	 tak	 daw​na	 na	 jej	 twa​rzy	 nie	 go ​ścił	 praw​dzi ​wy
uśmiech.

Przyj​rza​ła	się	so ​bie	kry ​tycz​nie:	wy ​glą​da​ła	mło ​dziej,	niż	się	czu ​ła.	Choć	trzy	ostat ​nie	lata	w	sen​‐
sie	 psy ​chicz​nym	moc​no	 ją	 po ​sta​rzy ​ły,	 rok	 nie ​wy ​sta​wia​nia	 się	 na	 słoń​ce	 oka​zał	 się	 ko ​rzyst ​ny	 dla
cery.	 Przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie,	 że	wcze ​śniej	 jej	 skó ​rę	 po ​kry ​wa​ła	 zło ​ta	 opa​le ​ni ​zna.	 Pa​mię ​ta​ła	 tak ​że,	 że



mia​ła	ja​śniej​sze	wło ​sy,	za​rów​no	od	słoń​ca,	jak	i	far ​bo ​wa​nia.	Dzi ​siaj	jej	bla​dą	twarz	ota​cza​ły	kasz​ta​‐
no ​we	fale.	Dłu ​gie,	gdyż	od	po ​nad	roku	w	ogó ​le	ich	nie	pod ​ci ​na​ła.

Cla​ire	 prze ​szła	 na	 pal ​cach	 na	 ko ​ry ​tarz.	 Obok	 jej	 po ​ko ​ju	 znaj ​do ​wa​ły	 się	 drzwi	 do	 in​nych	 po ​‐
miesz​czeń.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	prze ​ko ​na​ła	się,	że	jed ​no	z	nich	to	ga​bi ​net	Am ​ber,	a	w	nim	biur ​ko,
kom ​pu ​te ​ry	i	wszyst ​ko,	cze ​go	po ​trze ​bo ​wa​ła,	aby	mieć	sta​łą	 łącz​ność	ze	swo ​ją	fir ​mą.	Ko ​lej​ne	drzwi
pro ​wa​dzi ​ły	do	po ​ko ​ju	wy ​po ​czyn​ko ​we ​go	i	do	jesz​cze	jed ​nej	sy ​pial ​ni.	Na	dru ​gim	koń​cu	miesz​ka​nia
mie ​ści ​ła	się	sy ​pial ​nia	Am ​ber.

Cla​ire	we ​szła	do	sa​lo ​nu	po ​łą​czo ​ne ​go	z	chłod ​ną	kuch ​nią.	Wszyst ​ko	wy ​glą​da​ło	per ​fek ​cyj​nie.	Choć
było	ją	na	to	stać,	Am ​ber	nie	za​trud ​nia​ła	go ​spo ​si	na	peł ​ny	etat.	Lu ​bi ​ła	go ​to ​wać,	poza	tym	czę ​sto	ja​‐
da​ła	na	mie ​ście.	Dwa	razy	w	ty ​go ​dniu	przy ​cho ​dzi ​ła	pani,	któ ​ra	sprzą​ta​ła	i	ro ​bi ​ła	pra​nie.

Cho ​ciaż	pora	była	wcze ​sna,	Cla​ire	mia​ła	ogrom ​ną	ocho ​tę	na	praw​dzi ​wą,	a	nie	wię ​zien​ną	kawę.
Przyj​rza​ła	się	sto ​ją​ce ​mu	na	gra​ni ​to ​wym	bla​cie	eks​pre ​so ​wi.	Wy ​glą​dał	ina​czej	niż	te,	któ ​re	zna​ła	do
tej	 pory.	Czy	 przez	 czter ​na​ście	mie ​się ​cy	 spo ​sób	 pa​rze ​nia	 kawy	uległ	 aż	 tak	 dra​stycz​nej	 zmia​nie?
Pró ​bo ​wa​ła	 roz​szy ​fro ​wać	 spo ​sób	 jego	dzia​ła​nia.	Z	boku	 stał	me ​ta​lo ​wy	 sto ​jak	 z	 róż​ny ​mi	 ro ​dza​ja​mi
kawy	w	ma​łych	kap ​suł ​kach.	W	koń​cu	dała	za	wy ​gra​ną	i	usia​dła	przy	sto ​le.	Pa​nu ​ją​ca	w	miesz​ka​niu
ci ​sza	oraz	świa​do ​mość,	że	wol ​no	 jej	 ro ​bić,	 co	 tyl ​ko	chce,	 spra​wi ​ły,	 że	w	gło ​wie	Cla​ire	od ​two ​rzy ​ły
się	wy ​da​rze ​nia	mi ​nio ​nej	doby.	Pa​trząc	przez	okno	na	ciem ​ne	nie ​bo,	wspo ​mi ​na​ła…

Kie​dy	od​zy ​ska​ła	przy ​tom ​ność	na	 lot ​ni​sku	w	Des	Mo​ines,	pra​cow ​nik	ochro​ny	go​rącz ​ko​wo	pró​bo​wał	 ją	uspo​ko​ić.
Gdy	tyl​ko	zna​leź ​li	się	w	jego	biu ​rze,	wrę​czył	jej	te​le​fon.	Wszyst ​ko	jej	wy ​ja​śni​ła	Am ​ber	McCoy.

–	Prze​pra​szam,	nie	chcia​łam	cię	wy ​stra​szyć.	Ale	po	tym,	jak	Liz,	moja	asy ​stent ​ka,	po​wie​dzia​ła	mi,	że	za​re​zer ​‐
wo​wa​ła	ci	 lot,	za​czę​łam	się	za​sta​na​wiać.	Może	 ten	śro​dek	ostroż ​no​ści	nie	był	po​trzeb​ny,	ale	po	 tym,	co	od	cie​bie
usły ​sza​łam,	cóż,	uzna​łam,	że	le​piej,	aby	po	two​jej	po​dró​ży	nie	po​zo​stał	ża​den	ślad.

Roz ​sąd​ne	sło​wa	Am ​ber	po​dzia​ła​ły	na	Cla​ire	uspo​ka​ja​ją​co.
–	Och,	we​dług	mnie	ma	to	sens.	Cho​dzi	je​dy ​nie	o	to,	że	kie​dy	usły ​sza​łam	„pry ​wat ​ny	sa​mo​lot”,	od	razu	po​my ​‐

śla​łam,	że	przy ​słał	go	ktoś	inny.
–	Nic	dziw ​ne​go,	że	spa​ni​ko​wa​łaś.	Cie​szę	się,	że	uda​ło	mi	się	z	tobą	skon​tak ​to​wać.	Sa​mo​lot	SiJo	Ga​ming	wkrót ​‐

ce	po	cie​bie	przy ​le​ci.	Może	do	tego	cza​su	zo​stań	tam,	gdzie	je​steś?
Kie​dy	Cla​ire	od​da​ła	te​le​fon	pra​cow ​ni​ko​wi	ochro​ny,	ten	życz ​li​wy	czło​wiek	za​pro​po​no​wał	jej	coś	do	je​dze​nia	i	pi​‐

cia.	 Po​pi​ja​jąc	 kawę	 i	 go​rącz ​ko​wo	 sta​ra​jąc	 się	 uspo​ko​ić	 sko​ła​ta​ne	ner ​wy,	my ​śla​ła	 o	 tym,	 co	 po​wie​dzia​ła	Am ​ber.
Z	tego	sa​me​go	po​wo​du	Jane	ni​ko​mu	nie	zdra​dzi​ła,	co	robi.	Przy ​pusz ​czal​nie	dla​te​go	gu ​ber ​na​tor	Bo​sley	zde​cy ​do​wał
się	nie	ujaw ​nić	pra​sie	jej	na​zwi​ska.

Pra​cow ​nik	ochro​ny	za​pro​wa​dził	Cla​ire	na	pły ​tę	lot ​ni​ska,	gdzie	lą​do​wa​ły	nie​du ​że	sa​mo​lo​ty	pry ​wat ​ne,	a	tak ​że
te	na​le​żą​ce	do	li​nii	ko​mer ​cyj ​nych.	Ni​g ​dy	do​tąd	tu	nie	była.	Tony	trzy ​mał	swój	sa​mo​lot	i	inne	sa​mo​lo​ty	na​le​żą​ce	do
Raw ​lings	In​du ​stries	na	ma​łym	pry ​wat ​nym	lot ​ni​sku	pod	Iowa	City.	Sa​mo​lot	przy ​sła​ny	przez	Am ​ber	zdo​bi​ły	duże
nie​bie​skie	i	zie​lo​ne	li​te​ry,	ukła​da​ją​ce	się	w	„SiJo	Ga​ming”,	na​zwę	fir ​my	za​ło​żo​nej	przez	Si​mo​na	John​so​na.	Cla​ire
przy ​po​mnia​ły	 się	 duże	 nie​bie​skie	 oczy	 Si​mo​na.	 Smut ​no	 jej	 się	 zro​bi​ło	 na	myśl	 o	męż ​czyź ​nie,	 któ​re​go	 od	 cza​su
ukoń​cze​nia	pierw ​sze​go	roku	stu ​diów	wi​dzia​ła	tyl​ko	raz.



Pod​czas	lotu	na	dru ​gi	ko​niec	kra​ju	pró​bo​wa​ła	ogar ​nąć	my ​śla​mi	ostat ​nie	wy ​da​rze​nia.	Au ​ten​tycz ​nie	za​sko​czo​‐
na	była	fak ​tem,	jak	wie​le	osób	nie	tyl ​ko	pra​gnie	jej	po​móc,	ale	też	naj ​wy ​raź ​niej	do​strze​ga,	co	się	kry ​je	pod	fa​sa​dą
An​tho​ny’ego	Raw ​ling ​sa.	Cla​ire	dłu ​go	wie​rzy ​ła,	że	jej	były	mąż	jest	nie	do	roz ​szy ​fro​wa​nia.

Skon​tak ​to​wa​ła	się	z	Am ​ber	McCoy	po	otrzy ​ma​niu	kar ​to​nu	z	in​for ​ma​cja​mi	do​ty ​czą​cy ​mi	Tony’ego.	Uzna​ła,	że
nie	po​win​na	ukry ​wać	praw ​do​po​dob​nej	przy ​czy ​ny	śmier ​ci	jej	na​rze​czo​ne​go.	Nie	mia​ła	pew ​no​ści,	jaka	bę​dzie	re​ak ​‐
cja	Am ​ber.	Je​śli	przy ​pusz ​cze​nia	Cla​ire	po​kry ​wa​ły	się	z	praw ​dą,	moż ​na	uznać,	że	to	ona	po​no​si	od​po​wie​dzial​ność
za	śmierć	Si​mo​na.	Gdy ​by	nie	pod​jął	pró​by	kon​tak ​tu	z	żoną	An​tho​ny’ego	Raw ​ling ​sa,	moż ​li​we,	że	na​dal	by	żył.

Cla​ire	wie​dzia​ła,	że	nie	dys ​po​nu ​je	żad​nym	do​wo​dem.	Nie​mniej	jed​nak	przed​sta​wi​ła	Am ​ber	tę	nie​wia​ry ​god​ną
opo​wieść	o	oszu ​stwach	i	ze​mście.	Oka​za​ła	się	na	tyle	prze​ko​nu ​ją​ca,	że	Am ​ber	jej	uwie​rzy ​ła.	Choć	w	wię​zie​niu	Cla​‐
ire	mia​ła	ogra​ni​czo​ny	do​stęp	do	kom ​pu ​te​ra,	pod​czas	ko​lej ​nych	mie​się​cy	wy ​mie​ni​ły	się	wie​lo​ma	ma​ila​mi,	w	któ​‐
rych	dzie​li​ły	się	in​for ​ma​cja​mi	ma​ją​cy ​mi	zwią​zek	z	ma​te​ria​ła​mi	przy ​sła​ny ​mi	jej	przez	Tony’ego.	Wspól​nie	uda​ło
im	się	od​two​rzyć	spo​rą	ich	część.

Ko​niecz ​ność	re​kon​struk ​cji	była	skut ​kiem	im ​pul​syw ​no​ści	Cla​ire.	W	chwi​li	sła​bo​ści	po​sta​no​wi​ła	bo​wiem	wrzu ​‐
cić	więk ​szość	za​war ​to​ści	kar ​to​nu	do	wię​zien​ne​go	pie​ca.	Cza​sa​mi	prze​ko​ny ​wa​ła	samą	sie​bie,	że	to	nie	była	sła​bość,
lecz	siła	po​trzeb​na	do	po​zby ​cia	się	prze​szło​ści	–	swe​go	ro​dza​ju	oczysz ​cze​nie.	Zu ​peł​nym	przy ​pad​kiem	zde​cy ​do​wa​ła
się	zo​sta​wić	kil​ka	ma​te​ria​łów,	tro​chę	zdjęć	i	ra​port	ozna​czo​ny	jako	ści​śle	taj ​ny.

Cla​ire	nie	mia​ła	pew ​no​ści,	co	za​mie​rza	zro​bić,	kie​dy	już	od​two​rzy	za​war ​tość	kar ​to​nu	z	in​for ​ma​cja​mi.	Są​dzi​ła,
że	bę​dzie	mia​ła	na	to	wię​cej	cza​su,	ale	oczy ​wi​ście	nie	na​rze​ka​ła.	Wyj ​ście	z	wię​zie​nia	pra​wie	czte​ry	lata	przed	ter ​‐
mi​nem	war ​te	było	nie​pew ​no​ści	do​ty ​czą​cej	 jej	za​mia​rów.	Ona	i	Am ​ber	da​lej	za​mie​rza​ły	pra​co​wać	nad	zro​zu ​mie​‐
niem	prze​szło​ści	Tony’ego,	co	bę​dzie	mo​gło	mieć	wpływ	na	jego	przy ​szłość.	Być	może	do​łą​czą	do	nich	jesz ​cze	inne
oso​by.	Cla​ire	nie	mia​ła	po​ję​cia,	czy	Emi​ly	jest	chęt ​na	pod​jąć	wy ​zwa​nie.

Wie​dzia​ła,	że	 sio​stra	 ją	ko​cha,	mia​ła	 jed​nak	 tak ​że	 świa​do​mość,	że	aresz ​to​wa​nie	 i	ze​zna​nia	Cla​ire	wy ​wo​ła​ły
na​pię​cie	w	ich	wza​jem ​nych	sto​sun​kach.	Po​twier ​dzi​ły	się	oskar ​że​nia	i	oba​wy	Emi​ly,	któ​rym	Cla​ire	w	cza​sie	trwa​‐
nia	swe​go	mał​żeń​stwa	żar ​li​wie	za​prze​cza​ła.	Te	kłam ​stwa	sło​no	je	obie	kosz ​to​wa​ły.	Zgod​nie	z	praw ​dą	to	Tony	po​‐
no​sił	peł ​ną	od​po​wie​dzial​ność	za	uwię​zie​nie	Cla​ire,	oskar ​że​nie	Joh ​na	o	mal ​wer ​sa​cje	i	de​frau ​da​cje	oraz	za	całe	zło,
któ​re	wy ​da​rzy ​ło	się	na	tej	pla​ne​cie	w	cią​gu	ostat ​nich	czter ​dzie​stu	ośmiu	lat.	Gdy	Cla​ire	od​sia​dy ​wa​ła	wy ​rok,	Emi​ly
sta​ra​ła	się	ją	wspie​rać.	Ich	kon​tak ​ty	moż ​na	było	w	naj ​lep​szym	ra​zie	uznać	za	po​wierz ​chow ​ne.	Te​raz	prio​ry ​te​tem
Cla​ire	było	na​pra​wie​nie	re​la​cji	z	sio​strą.

Kie​dy	nie​du ​ży	sa​mo​lot	prze​la​ty ​wał	nad	gó​ra​mi	San​ta	Cruz,	w	Do​li​nie	Krze​mo​wej	za​pa​dał	zmierzch.	Po​wi​ta​‐
ły	 ją	świa​tła	Palo	Alto.	Na	pły ​cie	 lot ​ni​ska	aż	się	ro​iło	od	 lu ​dzi	 i	sa​mo​lo​tów.	To	było	pry ​wat ​ne	lot ​ni​sko	o	 jed​nym
z	naj ​więk ​szych	na​tę​żeń	ru ​chu	w	kra​ju.

Ma​rząc	o	czap​ce	nie​wid​ce,	Cla​ire	mo​dli​ła	się	w	du ​chu,	aby	nikt	nie	zwró​cił	uwa​gi	na	je​dy ​ną	pa​sa​żer ​kę	sa​mo​lo​‐
tu	SiJo	Ga​ming.

Kie​dy	drzwi	 się	 otwo​rzy ​ły,	 po​zwa​la​jąc,	 aby	do	ka​bi​ny	wpa​dło	 cie​płe	po​wie​trze,	 po	 raz	ko​lej ​ny	za​la​ła	 ją	 fala
ulgi,	 że	 jest	wol​na.	 Zmia​na	 sce​ne​rii	 do​brze	 zro​bi​ła	 jej	 roz ​chwia​nym	 emo​cjom.	 Sta​wia​jąc	 nogę	 za	 nogą,	wy ​szła
z	sa​mo​lo​tu.	Po	trzech	la​tach	ży ​cia	pod	nie​ustan​nym	nad​zo​rem	nie​pew ​ność	tego,	co	cze​ka	ją	w	Ka​li​for ​nii,	na​pa​wa​‐
ła	Cla​ire	eks ​cy ​ta​cją	i	prze​ra​że​niem.



Jej	 przy ​szłość	 le​ża​ła	w	 jej	 rę​kach.	Dwa​dzie​ścia	 czte​ry	 go​dzi​ny	 temu	 było	 ina​czej.	 Trzy ​dzie​ści	 sześć	mie​się​cy
temu	tak ​że.	Cla​ire	wy ​pro​sto​wa​ła	się,	unio​sła	wy ​so​ko	gło​wę	i	ro​zej ​rza​ła	po	pły ​cie	lot ​ni​ska.

Jak ​by	świa​do​ma	tego,	że	Cla​ire	po​trzeb​ne	było	na​tych ​mia​sto​we	po​twier ​dze​nie,	z	nie​ozna​czo​ne​go	han​ga​ru	wy ​‐
szła	 do	 niej	 Am ​ber.	Wy ​glą​da​ła	 zu ​peł​nie	 ina​czej	 niż	 osiem ​na​ście	mie​się​cy	 temu	 pod​czas	 po​grze​bu	 Si​mo​na.	Nie
w	sen​sie	fi​zycz ​nym	–	Cla​ire	od	razu	roz ​po​zna​ła	szczu ​płą	bru ​net ​kę.	Inna	była	jej	po​sta​wa:	za​miast	roz ​pa​czy	w	jej
oczach	wi​dać	było	pew ​ność	sie​bie.	Ich	spoj ​rze​nia	się	spo​tka​ły	i	Am ​ber	po​de​szła	do	Cla​ire.

Na	 be​to​no​wej	 pły ​cie	 przy ​tu ​li​ły	 się	 dwie	 brat ​nie	 du ​sze,	 a	 jed​no​cze​śnie	 nie​zna​jo​me.	 Ten	 dzień	 był	 taki	 dłu ​gi.
Przy ​tło​czo​na	emo​cja​mi	Cla​ire	była	wdzięcz ​na	swo​jej	no​wej	przy ​ja​ciół​ce	za	po​moc,	po​trze​bo​wa​ła	jed​nak	odro​bi​ny
spo​ko​ju.	Am ​ber	to	ro​zu ​mia​ła	i	po​je​cha​ły	pro​sto	do	jej	miesz ​ka​nia,	za​trzy ​mu ​jąc	się	po	dro​dze	tyl ​ko	po	to,	aby	ku ​pić
parę	naj ​po​trzeb​niej ​szych	rze​czy.

Blok,	w	któ​rym	mie​ści​ło	się	miesz ​ka​nie	Am ​ber,	na	obrze​żach	cen​trum	Palo	Alto,	z	po​kry ​tą	stiu ​kiem	ele​wa​cją
i	po​ma​rań​czo​wy ​mi	da​chów ​ka​mi,	do​sko​na​le	się	wpa​so​wy ​wał	w	oto​cze​nie.	Am ​ber	mach ​nę​ła	ręką	ochro​nia​rzo​wi,	po
czym	wje​cha​ła	do	pod​ziem ​ne​go	ga​ra​żu.	Kie​dy	na	trze​cim	pię​trze	wy ​sia​dły	z	win​dy,	oczom	Cla​ire	uka​za​ły	się	sze​‐
ro​kie	ko​ry ​ta​rze,	wio​dą​ce	do	wie​lu	apar ​ta​men​tów.	Am ​ber	wy ​ja​śni​ła,	że	miesz ​ka	tu	od	 lat,	uwiel​bia	oko​li​cę,	 lu ​dzi
i	mia​sto.	 Plu ​sem	 było	 to,	 że	 nie​da​le​ko	mie​ści​ła	 się	 sie​dzi​ba	 SiJo	 Ga​ming.	Nie	mu ​sia​ła	 tra​cić	 cza​su	 w	 kor ​kach
w	San	Fran​ci​sco.

Dzię​ki	 par ​kie​tom,	 brą​zo​wo​sza​rym	 ścia​nom	 i	 bocz ​ne​mu	 oświe​tle​niu	 w	miesz ​ka​niu	 było	 cie​pło	 i	 przy ​tul​nie.
Dwie	ko​bie​ty	usia​dły	na	wy ​so​kich,	wy ​god​nych	stoł ​kach	przy	ku ​chen​nym	sto​le	i	za​czę​ły	się	le​piej	po​zna​wać.	Cla​ire
się	ro​zej ​rza​ła,	po​dzi​wia​jąc	szyk	po​łą​czo​ny	z	pro​sto​tą.	Po​do​ba​ły	jej	się	po​wścią​gli​wa	ele​gan​cja	i	wy ​czu ​cie	sty ​lu.	Nie
było	 tu	wy ​staw ​no​ści	 i	 oka​za​ło​ści,	 cha​rak ​te​ry ​zu ​ją​cych	 re​zy ​den​cję,	w	któ​rej	miesz ​ka​ła	 z	 by ​łym	mę​żem,	nie​mniej
jed​nak	wy ​strój	był	sty ​lo​wy	i	ele​ganc ​ki.	Gra​ni​to​we	bla​ty	były	ide​al​nie	gład​kie.	Stoł ​ki,	na	któ​rych	te​raz	sie​dzia​ły,
oka​za​ły	się	na	tyle	wy ​so​kie,	że	sto​py	opie​ra​ła	o	me​ta​lo​wą	pod​pór ​kę.

Roz ​mo​wa	to​czy ​ła	się	po​wo​li	i	spo​koj ​nie.	Być	może	Am ​ber	wy ​czu ​wa​ła	oszo​ło​mie​nie	Cla​ire.	Zja​dły	ra​zem	su ​shi,
na​pi​ły	się	wina	i	mó​wi​ły	o	tym,	co	je	łą​czy.	Mi​ja​ły	go​dzi​ny,	za	okna​mi	zro​bi​ło	się	zu ​peł​nie	ciem ​no,	a	one	wie​dzia​ły
już	dużo	wię​cej	na	swój	te​mat.

Dzie​więt ​na​ście	go​dzin	temu	Cla​ire	obu ​dzi​ła	się	w	wię​zien​nej	celi.	To	był	dzień,	któ​ry	zda​wał	się	nie	mieć	koń​‐
ca.	Była	fi​zycz ​nie	i	emo​cjo​nal​nie	wy ​czer ​pa​na.	Am ​ber	naj ​wy ​raź ​niej	jed​nak	uzna​ła,	że	mu ​szą	prze​pro​wa​dzić	tę	roz ​‐
mo​wę.	Cla​ire	nie	była	przy ​go​to​wa​na	na	jej	ko​lej ​ne	py ​ta​nie:

–	Ko​cha​łaś	Si​mo​na?
Ostat ​ni​mi	cza​sy	roz ​mo​wa	nie	była	czymś,	cze​go	Cla​ire	mia​ła	pod	do​stat ​kiem,	kie​dy	więc	usły ​sza​ła	tak	oso​bi​‐

ste	py ​ta​nie,	któ​re	mo​gło	za​wa​żyć	na	ich	re​la​cji,	po​czu ​ła	strach.	Wie​dzia​ła,	że	jej	od​po​wiedź	może	się	przy ​czy ​nić	do
utra​ty	oso​by,	któ​ra	chce	jej	po​móc.	Za​wa​ha​ła	się.

–	Przed	tam ​tym	spo​tka​niem	w	Chi​ca​go	nie	wi​dzia​łam	się	z	Si​mo​nem,	od​kąd	skoń​czy ​li​śmy	pierw ​szy	rok	stu ​‐
diów.

–	Wiem.	Na​to​miast	chcę	się	do​wie​dzieć,	czy	go	ko​cha​łaś.
Cla​ire	opu ​ści​ła	gło​wę.	Ten	dzień	oka​zał	się	dla	niej	za	trud​ny	–	zbyt	wie​le	zmian.	Nie	była	w	sta​nie	przy ​wdziać

ma​ski,	któ​ra	ukry ​ła​by	jej	praw ​dzi​we	uczu ​cia.	Przy ​gar ​bi​ła	się.	W	jej	oczach	po​ja​wił	się	smu ​tek,	choć	była	za​nad​to
zmę​czo​na,	aby	pła​kać.



–	Są​dzi​łam,	że	tak.	Miesz ​ka​jąc	w	Val​pa​ra​iso,	wie​rzy ​łam	w	baj ​ki.	Wie​rzy ​łam	w	„żyli	dłu ​go	i	szczę​śli​wie”.	Gdy
wy ​je​chał	na	staż,	spo​dzie​wa​łam	się,	że	wró​ci.	Kie​dy	tak	się	nie	sta​ło,	cze​ka​łam,	aż	mnie	po​pro​si,	że​bym	do	nie​go
do​łą​czy ​ła.	Nie	ro​biąc	tego,	zła​mał	mi	ser ​ce.	–	Cla​ire	wsta​ła,	prze​ko​na​na,	że	Am ​ber	nie	bę​dzie	jej	już	chcia​ła	go​ścić.
–	Gdy	zo​ba​czy ​łam	go	w	Chi​ca​go,	przy ​po​mnia​ły	mi	 się	 tam ​te	uczu ​cia.	Mi​łość	Si​mo​na	była	bez ​wa​run​ko​wa.	Nie
wiesz,	przez	co	prze​szłam	z	To​nym,	ale	na	pew ​no	nie	opi​sa​ła​bym	tego	sło​wem	„bez ​wa​run​ko​wość”.	–	Za​wa​ha​ła	się,
wyj ​rza​ła	przez	duże	okno	i	zo​ba​czy ​ła	w	dole	spo​koj ​ną,	wy ​sa​dza​ną	drze​wa​mi	uli​cę,	roz ​świe​tlo​ną	sta​ro​daw ​ny ​mi	la​‐
tar ​nia​mi.	Choć	Am ​ber	mil​cza​ła,	Cla​ire	nie	pa​trzy ​ła	 jej	 już	w	oczy.	–	Kie​dy	go	wte​dy	zo​ba​czy ​łam,	ogar ​nął	mnie
smu ​tek.	Nie	mia​łam	po​ję​cia	o	to​bie.	Nie	za​py ​ta​łam	go,	czy	jest	żo​na​ty	albo	za​rę​czo​ny.	Wie​dzia​łam	je​dy ​nie,	że	po​‐
ko​cha​nie	ko​goś	po​kro​ju	Si​mo​na	to	coś,	cze​go	już	ni​g ​dy	nie	bę​dzie	mi	dane	do​świad​czyć,	że	utra​ci​łam	coś	praw ​dzi​‐
we​go,	 cze​go	ni​g ​dy	nie	 od​zy ​skam.	–	Wsu ​nę​ła	 ta​bo​ret	pod	 stół.	 –	Dzię​ku ​ję,	 że	umoż ​li​wi​łaś	mi	 opusz ​cze​nie	 Iowa.
Kie​dy	tyl​ko	spie​nię​żę	czek,	zwró​cę	ci	wszyst ​kie	kosz ​ty.	Po​sta​ram	się	zna​leźć	so​bie	na	dzi​siej ​szą	noc	ja​kiś	noc ​leg.

–	Dla​cze​go	wy ​cho​dzisz?	–	Na	twa​rzy	Am ​ber	ma​lo​wa​ło	się	zdu ​mie​nie.
–	Po	tym,	co	wła​śnie	po​wie​dzia​łam,	nie	chcesz,	że​bym	so​bie	po​szła?
Am ​ber	obe​szła	stół	 i	sta​nę​ła	przed	Cla​ire.	Dwie	ko​bie​ty	były	tak	róż ​ne,	a	 jed​nak	po​dob​ne:	obie	mia​ły	ciem ​ne

wło​sy,	ale	Am ​ber	była	ciut	wyż ​sza	od	Cla​ire,	a	jej	oczy	były	piw ​ne,	a	nie	zie​lo​ne.	Choć	nie	skoń​czy ​ły	jesz ​cze	trzy ​‐
dzie​stu	lat,	ży ​cie	do​star ​czy ​ło	im	wię​cej	smut ​ku,	niż	na	to	za​słu ​gi​wa​ły.

–	Nie	chcę.	–	Za​sko​czo​na	Cla​ire	zro​bi​ła	krok	do	tyłu.	Zde​cy ​do​wa​nie	za	dużo	emo​cji	jak	na	je​den	dzień.	–	Si​mon
cię	ko​chał.	Gdy ​by	jego	mi​łość	była	nie​odwza​jem ​nio​na,	bez	pro​ble​mu	po​tra​fi​ła​bym	cię	znie​na​wi​dzić,	ale	sko​ro	od​‐
wza​jem ​nia​łaś	jego	uczu ​cie,	sko​ro	rze​czy ​wi​ście	go	ko​cha​łaś	te	dzie​sięć	lat	temu,	cóż,	mogę	się	z	tym	je​dy ​nie	po​go​‐
dzić.

Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	sto​ją​cą	przed	nią	ko​bie​tę.
–	Prze​pra​szam.	–	Po​krę​ci​ła	gło​wą.	–	Nie	ro​zu ​miem,	co	mó​wisz.
–	Mó​wię…	–	Am ​ber	wzię​ła	Cla​ire	za	rękę	–	…że	chcę,	abyś	tu ​taj	zo​sta​ła,	a	przy ​naj ​mniej	w	Palo	Alto,	i	chcę	ci

po​móc	uło​żyć	so​bie	ży ​cie	od	nowa.	–	Uśmiech ​nę​ła	się	sze​ro​ko.	–	Za​mie​rzam	się	do​wie​dzieć	wię​cej	na	te​mat	two​je​go
by ​łe​go	męża,	ale	nie	dzi​siaj.	Chęt ​nie	po​mo​gę	ci	w	tym,	co	uwa​żasz	za	ko​niecz ​ne,	aby	od​pła​cić	mu	za	krzyw ​dy,	któ​‐
re	ci	wy ​rzą​dził,	bez	wzglę​du	na	to,	czy	za​pla​nu ​jesz	ze​mstę,	czy	je​dy ​nie	po​ka​żesz	mu,	że	da​jesz	so​bie	radę	bez	nie​go.
Pra​gnę	uczcić	pa​mięć	Si​mo​na	tym,	że	dwie	ko​bie​ty,	któ​re	go	ko​cha​ły,	zjed​no​czą	się	we	wspól​nym	celu.

–	Dzię​ku ​ję	ci	i	przy ​kro	mi	bar ​dzo,	że	nie	zdą​ży ​li​ście	się	po​brać.	Je​śli	rze​czy ​wi​ście	mia​łam	z	tym	coś	wspól​ne​go,
bar ​dzo,	ale	to	bar ​dzo	prze​pra​szam.	–	Cla​ire	przy ​trzy ​ma​ła	się	krze​sła.

–	Si​mon	miał.	Nie	ty.	Taki	już	był.	Nie	czuj	zbyt	wiel​kich	wy ​rzu ​tów	su ​mie​nia.	Przez	wie​le	lat	by ​li​śmy	przy ​ja​‐
ciół​mi	i	współ​pra​cow ​ni​ka​mi.	Na​sza	mi​łość	kwi​tła.	Mia​łam	szczę​ście,	że	Si​mon	po​ja​wił	się	w	moim	ży ​ciu.	Choć	nie
wzię​li​śmy	ślu ​bu,	za​bez ​pie​czył	mnie	fi​nan​so​wo.	Po​zwól,	że	się	tym	z	tobą	po​dzie​lę.

–	Dzię​ku ​ję,	ale	ni​g ​dy	wię​cej	nie	chcę	być	od	ni​ko​go	za​leż ​na.	Mu ​szę	się	stać	pa​nią	sa​mej	sie​bie.
–	Świet ​nie.	Po​czu ​ję	się	za​szczy ​co​na,	mo​gąc	ci	w	tym	po​móc.	Po​zwo​lisz	mi,	abym	ci	po​mo​gła	sta​nąć	na	wła​‐

snych	no​gach?
Cla​ire	po​my ​śla​ła	o	swo​im	ży ​ciu.	Znik ​nę​li	z	nie​go	wszy ​scy,	któ​rych	zna​ła,	za​nim	wy ​szła	za	mąż.	Na​wet	sio​‐

stra	się	od	niej	od​da​li​ła.	Zna​jo​mi,	któ​rych	po​zna​ła	w	cza​sie,	gdy	była	z	To​nym,	albo	się	bali,	albo	rze​czy ​wi​ście	wie​‐



rzy ​li,	że	pró​bo​wa​ła	otruć	męża.	Z	Co​urt ​ney	kon​tak ​to​wa​ła	się	po​ta​jem ​nie.	Wpły ​wy	Tony’ego	nie	mia​ły	gra​nic.	Czy
choć	jed​na	oso​ba	chcia​ła	jej	po​móc,	tak	po	pro​stu?

–	Je​steś	cier ​pli​wa?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire.
W	oczach	Am ​ber	po​ja​wił	się	uśmiech.
–	Po​dob​no	mam	z	tym	pro​blem.
–	No	i	do​brze.	–	Cla​ire	się	uśmiech ​nę​ła.	–	Już	się	za​czę​łam	za​sta​na​wiać,	czy	przy ​pad​kiem	nie	masz	au ​re​oli.
–	Jesz ​cze	się	prze​ko​nasz,	że	cza​sa​mi	wy ​ra​sta​ją	mi	rogi.
–	Chęt ​nie	przyj ​mę	two​ją	po​moc.	Nie	zno​szę	my ​śli,	że	mu ​szę	to	zro​bić,	ale	wiem,	że	po​win​nam…	i	dzię​ku ​ję	ci.
Gdy	tam ​te​go	wie​czo​ru	po​ło​ży ​ła	się	w	koń​cu	spać,	roz ​my ​śla​ła	o	swo​im	no​wym	po​ło​że​niu.	W	jej	ży ​ciu	po​ja​wi​ło

się	wie​le	 zmian	–	dzię​ki	 tym	naj ​now ​szym	czu ​ła	 się	wy ​koń​czo​na,	ale	 jed​no​cze​śnie	 za​cie​ka​wio​na	 i	 peł​na	opty ​mi​‐
zmu.

Te	przy ​jem ​ne	uczu ​cia	nie	opusz​cza​ły	jej,	kie ​dy	sie ​dzia​ła	przy	sto ​le	w	kuch ​ni	i	pró ​bo ​wa​ła	wy ​my ​ślić,
co	zro ​bić	ze	swo ​im	ży ​ciem.	Tuż	po	pią​tej	do ​łą​czy ​ła	do	niej	za​spa​na	Am ​ber.

–	Dzień	do ​bry,	nie	je ​stem	przy ​zwy ​cza​jo ​na	do	tego,	że	mam	współ ​lo ​ka​tor ​kę.	Prze ​stra​szy ​ło	mnie
świa​tło.

–	Prze ​pra​szam.	Obu ​dzi ​łam	się	wcze ​śnie	przez	róż​ni ​cę	cza​su.
–	Chcesz	 kawy?	 –	 za​py ​ta​ła	Am ​ber.	Wy ​bra​ła	 ze	 sto ​ja​ka	kap ​suł ​kę	 i	 umie ​ści ​ła	 ją	w	gór ​nej	 czę ​ści

eks​pre ​su.	Na​stęp ​nie	wci ​snę ​ła	kil ​ka	przy ​ci ​sków	i	urzą​dze ​nie	za​czę ​ło	dzia​łać.
Cla​ire	po ​wo ​li	po ​de ​szła	do	bla​tu.
–	Oba​wiam	się,	że	po ​ry ​wasz	się	z	mo ​ty ​ką	na	słoń​ce.	Wy ​glą​da	na	to,	że	nie	umiem	na​wet	za​pa​‐

rzyć	kawy.
Am ​ber	się	za​śmia​ła.
–	To	dość	nowy	typ	eks​pre ​su.	Naj​trud ​niej​szy	jest	wy ​bór	sma​ku.
Cla​ire	 po ​wie ​dzia​ła,	 że	 po ​win​na	 za​dzwo ​nić	 do	 Emi ​ly,	 nim	w	me ​diach	 po ​ja​wią	 się	 in​for ​ma​cje

o	jej	uła​ska​wie ​niu.	Am ​ber	przy ​nio ​sła	jej	swój	lap ​top.
–	Mo ​żesz	w	nim	po ​szu ​kać	nu ​me ​ru	do	sio ​stry.	Śmia​ło	ko ​rzy ​staj	tak ​że	z	te ​le ​fo ​nu	i	dzwoń,	kie ​dy

tyl ​ko	bę ​dziesz	chcia​ła.
Cla​ire	po ​my ​śla​ła	o	 tym,	 że	ma	 te ​raz	nie ​ogra​ni ​czo ​ny	do ​stęp	do	me ​diów.	Z	 całą	pew​no ​ścią	bę ​‐

dzie	jej	po ​trzeb​na	po ​moc	nie	tyl ​ko	w	pa​rze ​niu	kawy.
Nu ​mer	Emi ​ly	był	za​strze ​żo ​ny,	ale	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ło	się,	że	jest	on	wpi ​sa​ny	do	do ​ku ​men​tów,

któ ​re	otrzy ​ma​ła	przy	wyj​ściu	z	wię ​zie ​nia;	Emi ​ly	była	jej	oso ​bą	kon​tak ​to ​wą.	Słu ​cha​jąc	sy ​gna​łu,	mia​‐
ła	na​dzie ​ję,	że	uda	jej	się	zła​pać	sio ​strę,	za​nim	ta	wyj​dzie	do	pra​cy.	W	In​dia​nie	było	już	po	ósmej.
Kie ​dy	włą​czy ​ła	się	au ​to ​ma​tycz​na	se ​kre ​tar ​ka,	Cla​ire	się	roz​łą​czy ​ła.	Nie	chcia​ła	zo ​sta​wiać	wia​do ​mo ​‐
ści.	A	je ​śli	te ​le ​fon	Emi ​ly	był	na	pod ​słu ​chu?	Wie ​dzia​ła,	że	brzmi	to	pa​ra​no ​idal ​nie,	ale	jak	to	mó ​wią?
To,	że	masz	pa​ra​no ​ję,	nie	zna​czy,	że	nikt	na	cie ​bie	nie	czy ​ha.

W	cza​sie	gdy	Am ​ber	szy ​ko ​wa​ła	się	do	pra​cy,	Cla​ire	nie	wy ​pusz​cza​ła	z	rąk	lap ​to ​pa.	Tak	wie ​le	in​‐
for ​ma​cji	mia​ła	do ​słow​nie	na	wy ​cią​gnię ​cie	ręki.	Łą​cze	in​ter ​ne ​to ​we	oka​za​ło	się	znacz​nie	szyb​sze	niż



w	 wię ​zie ​niu.	 Po ​chło ​nię ​ta	 była	 cy ​ber ​prze ​strze ​nią,	 kie ​dy	 w	 sa​lo ​nie	 roz​legł	 się	 ja​kiś	 dźwięk.	 Ktoś
prze ​by ​wał	w	miesz​ka​niu.

Do	kuch ​ni	wszedł	swo ​bod ​nym	kro ​kiem	przy ​stoj​ny	męż​czy ​zna	w	zno ​szo ​nych	dżin​sach	i	bia​łym
T-shir ​cie.	I	bez	bu ​tów.	Miał	ja​sne,	fa​li ​ste	wło ​sy,	a	na	twa​rzy	cień	za​ro ​stu	ko ​goś,	kto	się	dziś	jesz​cze
nie	go ​lił.	Nie	wie ​dząc,	co	zro ​bić,	Cla​ire	ci ​cho	sie ​dzia​ła	i	ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	za​spa​ny	nie ​zna​jo ​my	pod ​‐
cho ​dzi	do	ta​jem ​ni ​cze ​go	eks​pre ​su	do	kawy.	Uru ​cho ​miw​szy	go	bez	naj​mniej​sze ​go	pro ​ble ​mu,	od ​wró ​‐
cił	się	w	stro ​nę	sto ​łu	i	zo ​ba​czył	Cla​ire.	Uśmiech ​nął	się	sze ​ro ​ko,	a	wo ​kół	ja​sno ​nie ​bie ​skich	oczu	po ​ja​‐
wi ​ły	się	zmarszcz​ki	mi ​micz​ne.

–	Och,	cześć,	ty	pew​nie	je ​steś	Cla​ire.	–	Oparł	się	o	blat	i	bez	skrę ​po ​wa​nia	jej	się	przy ​glą​dał.
Na​gle	po ​czu ​ła,	że	 jest	nie ​od ​po ​wied ​nio	ubra​na.	Nie	żeby	mu ​sia​ła	mieć	na	so ​bie	 ja​kiś	 for ​mal ​ny

strój,	po	pro ​stu	przy ​da​ło ​by	się	coś	wię ​cej	niż	ko ​szul ​ka	i	krót ​kie	spoden​ki.	Nie	mo ​gła	nie	za​uwa​żyć
szczu ​płe ​go,	wy ​spor ​to ​wa​ne ​go	cia​ła	męż​czy ​zny,	jego	dłu ​gich	nóg	i	wy ​raź​ne ​go	bra​ku	skrę ​po ​wa​nia.

–	Zga​dza	się.	Masz	nade	mną	prze ​wa​gę,	gdyż	znasz	moje	imię,	ja	na​to ​miast	nie	wiem,	kim	je ​‐
steś.

Nie	li ​cząc	straż​ni ​ków,	mi ​nę ​ło	spo ​ro	cza​su,	od ​kąd	roz​ma​wia​ła	z	męż​czy ​zną.	Do ​tar ​ło	do	niej,	że
to	pew​nie	nowa	mi ​łość	Am ​ber.	Nie	mo ​gła	się	oprzeć	wra​że ​niu,	że	jej	przy ​ja​ciół ​ka	dość	szyb​ko	po ​‐
go ​dzi ​ła	się	ze	stra​tą	Si ​mo ​na.	To	nie	było	oskar ​że ​nie,	je ​dy ​nie	ob​ser ​wa​cja,	zwłasz​cza	po	ich	wczo ​raj​‐
szej	roz​mo ​wie.	Po ​my ​śla​ła	tak ​że,	że	po ​win​na	prze ​stać	się	w	nie ​go	wpa​try ​wać.	Może	i	był	przy ​stoj​‐
ny,	ale	ab​so ​lut ​nie	nie	mia​ła	ocho ​ty	na	spię ​cia	po ​mię ​dzy	Am ​ber	a	jej	chło ​pa​kiem.

Męż​czy ​zna	wy ​cią​gnął	rękę	i	pod ​szedł	do	niej.
–	Prze ​pra​szam,	mam	na	imię	Har ​ry.	Miło	cię	w	koń​cu	po ​znać.
–	W	koń​cu?	–	za​py ​ta​ła,	po ​da​jąc	mu	swo ​ją	dłoń.
–	Cóż,	od ​kąd	kil ​ka	mie ​się ​cy	temu	skon​tak ​to ​wa​łaś	się	z	Am ​ber,	dużo	mi	o	to ​bie	opo ​wia​da​ła.
Do	kuch ​ni	we ​szła	Am ​ber.	Nie	była	już	sty ​lo ​wą	ko ​bie ​tą	w	swo ​bod ​nym	stro ​ju	z	wczo ​raj​sze ​go	wie ​‐

czo ​ru	ani	za​spa​ną	dziew​czy ​ną	w	szla​fro ​ku.	Te ​raz	to	była	pani	McCoy,	pre ​zes	SiJo	Ga​ming.	Wszyst ​‐
ko,	po ​cząw​szy	od	ubio ​ru,	a	skoń​czyw​szy	na	wło ​sach	upię ​tych	w	kok,	świad ​czy ​ło	o	pro ​fe ​sjo ​na​li ​zmie.
Cla​ire	po ​my ​śla​ła,	że	gdy ​by	na	lot ​ni ​sko	wy ​je ​cha​ła	po	nią	taka	wer ​sja	Am ​ber,	po ​czu ​ła​by	onie ​śmie ​le ​‐
nie.	Ta	myśl	znik ​nę ​ła,	gdy	tyl ​ko	Am ​ber	się	ode ​zwa​ła.	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	ra​dość	i	en​tu ​zjazm.

–	Cla​ire,	wi ​dzę,	że	po ​zna​łaś	już	mo ​je ​go	bra​ta.	Har ​ry	miesz​ka	na	tym	sa​mym	pię ​trze	i	uwa​ża,	że
ła​twiej	jest	sę ​pić	ode	mnie,	niż	sa​me ​mu	ro ​bić	za​ku ​py.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​ca​ło ​wa​ła	bra​ta	w	po ​li ​‐
czek.

Też	się	do	niej	uśmiech ​nął.
–	Po	pro ​stu	lu ​bię	twój	eks​pres.
–	I	moje	płat ​ki,	i	moje	to ​sty,	i	moje…	–	Am ​ber	się	za​śmia​ła.
Cla​ire	de ​lek ​to ​wa​ła	się	 ich	we ​so ​ło ​ścią.	Na​praw​dę	nie	pa​mię ​ta​ła,	kie ​dy	ostat ​ni	raz	dane	 jej	było

do ​świad ​czyć	tak	zre ​lak ​so ​wa​nej	at ​mos​fe ​ry.
Pi ​jąc	kawę,	za​py ​ta​ła:
–	Czym	się	zaj​mu ​jesz,	Har ​ry?	Nie	wy ​glą​dasz	na	wy ​szy ​ko ​wa​ne ​go	do	pra​cy	tak	jak	two ​ja	sio ​stra.



Am ​ber	po ​now​nie	się	ro ​ze ​śmia​ła.
–	Co	masz	na	my ​śli?	Ten	fa​cet	po ​rząd ​niej	się	nie	ubie ​rze.
–	Hej,	 to	nie ​praw​da.	No ​szę	buty…	cza​sa​mi.	–	Mru ​gnął	do	Cla​ire.	Po ​czu ​ła,	że	się	 ru ​mie ​ni.	Nie

mia​ła	po ​ję ​cia	dla​cze ​go.	Po ​zo ​sta​li	jed ​nak	nie	zwró ​ci ​li	na	to	uwa​gi.	–	Cóż,	przez	kil ​ka	ko ​lej​nych	dni
moja	pra​ca	to	ty	–	oświad ​czył,	po	czym	z	kub​kiem	kawy	w	dło ​ni	usiadł	na	krze ​śle	na​prze ​ciw​ko	Cla​‐
ire	i	spoj​rzał	jej	w	oczy.

Po ​now​nie	ob​la​ła	się	ru ​mień​cem.
–	Ja?	Nie	ro ​zu ​miem.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	ci	to	nie	prze ​szka​dza	–	ode ​zwa​ła	się	Am ​ber.	–	Bar ​dzo	bym	chcia​ła	po ​móc	ci

za​do ​mo ​wić	się	w	Ka​li ​for ​nii,	ale	w	pra​cy	strasz​nie	dużo	się	dzie ​je.	Wła​śnie	wy ​pusz​cza​my	na	ry ​nek
nową	grę.	Z	ko ​lei	Har ​ry	 jest	bar ​dziej	ela​stycz​ny.	Po ​pro ​si ​łam	go,	aby	ci	po ​mógł	we	wszyst ​kim,	co
bę ​dzie	trze ​ba.

Cla​ire	roz​wa​ża​ła	przez	chwi ​lę	jej	sło ​wa.
–	Dzię ​ku ​ję,	Har ​ry.	Mu ​szę	się	naj​pierw	za​sta​no ​wić,	od	cze ​go	za​cząć.
–	Bez	po ​śpie ​chu	–	od ​parł,	pi ​jąc	kawę.	–	Ale	tak	so ​bie	po ​my ​śla​łem,	że	będą	ci	po ​trzeb​ne	ja​kieś

do ​ku ​men​ty,	po ​win​naś	więc	po ​sta​rać	się	o	wy ​sta​wie ​nie	od ​pi ​su	aktu	uro ​dze ​nia.	Kie ​dy	go	otrzy ​masz,
bę ​dziesz	mo ​gła	 się	 za​jąć	 ta​ki ​mi	 spra​wa​mi,	 jak	 za​ło ​że ​nie	 kon​ta	w	ban​ku.	A	po ​tem	moż​li ​wo ​ści	 są
nie ​ogra​ni ​czo ​ne.

–	Te ​le ​fon	–	po ​wie ​dzia​ła	Cla​ire	ma​rzy ​ciel ​skim	to ​nem.	–	Chcia​ła​bym	mieć	te ​le ​fon.
Har ​ry	i	Am ​ber	uśmiech ​nę ​li	się	do	sie ​bie.
–	To	może	być	na​sze	pierw​sze	za​da​nie	–	oświad ​czył.
Żad ​ne	z	nich	nie	 ro ​zu ​mia​ło,	 jak	wiel ​kie	 zna​cze ​nie	bę ​dzie	mieć	dla	niej	 to	 zwy ​czaj​ne	prze ​cież

urzą​dze ​nie.
Po ​grą​żo ​na	w	my ​ślach	Cla​ire	kon​ty ​nu ​owa​ła:
–	I	ja​kieś	ubra​nia,	ale	to	może	po ​cze ​kać,	do ​pó ​ki	nie	będę	mieć	kon​ta.
Am ​ber	za​ofe ​ro ​wa​ła	na	po ​czą​tek	po ​życz​kę.	Cla​ire	za​wa​ha​ła	się,	ale	wie ​dząc,	że	jest	w	po ​sia​da​niu

cze ​ku,	zgo ​dzi ​ła	się.
–	Kie ​dy	już	będę	mieć	akt	uro ​dze ​nia,	uda	mi	się	wy ​ro ​bić	ka​li ​for ​nij​skie	pra​wo	jaz​dy?
–	A	umiesz	pro ​wa​dzić?	–	za​py ​tał	żar ​to ​bli ​wie	Har ​ry.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	W	ta​kim	ra​zie	nie	wi ​dzę	prze ​szkód.
W	szma​rag​do ​wych	oczach	Cla​ire	po ​ja​wił	się	błysk.	Kto	by	po ​my ​ślał,	że	jej	no ​wym	do ​mem	sta​‐

nie	się	Ka​li ​for ​nia?
–	No	więc	w	jaki	spo ​sób	mu ​szę	za​ła​twić	ten	od ​pis	aktu	uro ​dze ​nia?
–	Co	po ​wiesz	na	to,	że ​by ​śmy	naj​pierw	zje ​dli	u	mo ​jej	sio ​stry	śnia​da​nie?
Idąc	w	stro ​nę	swo ​jej	sy ​pial ​ni,	Am ​ber	za​wo ​ła​ła	przez	ra​mię:
–	Ro ​zu ​miesz,	o	co	mi	cho ​dzi?



Do​brze	kła​mie	ten,	kto	w	wy ​po​wia​da​ne	przez	sie​bie	kłam ​stwa
wie​rzy	ca​łym	ser ​cem.	I	bar ​dziej	się	to	na​wet	od​no​si

do	okła​my ​wa​nia	sa​me​go	sie​bie	niż	in​nych.
Eli​za ​beth	Bear
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Jane	Al ​ly ​son	pa​trzy ​ła,	 jak	 śnieg	z	desz​czem	sma​ga	okno	w	 jej	nie ​wiel ​kim,	ale	gu ​stow​nie	urzą​‐
dzo ​nym	 ga​bi ​ne ​cie.	 Przez	 szy ​bę	 Des	Mo ​ines	 wy ​glą​da​ło	 jak	 smut ​ny	 ob​raz	 ja​kie ​goś	 im ​pre ​sjo ​ni ​sty.
Chcia​ła	 się	 skon​cen​tro ​wać	 na	 pro ​wa​dzo ​nych	 obec​nie	 spra​wach.	 Pra​cy	mia​ła	 aż	 nad ​to,	 jed ​nak	 jej
my ​śli	co	rusz	od ​bie ​ga​ły	ku	Cla​ire	Ni ​chols.

Pew​ne ​go	wie ​czo ​ru	 za​dzwo ​ni ​ła	 ko ​mór ​ka	 Jane.	Za​le ​d ​wie	pół ​to ​ra	 ty ​go ​dnia	po	 tym,	 jak	 za​wio ​zła
Cla​ire	na	mię ​dzy ​na​ro ​do ​we	lot ​ni ​sko	w	Des	Mo ​ines,	usły ​sza​ła	jej	pe ​łen	opty ​mi ​zmu	głos.	Nie	roz​ma​‐
wia​ły	dłu ​go,	ale	prze ​kaz	słów	wy ​po ​wia​da​nych	przez	jej	klient ​kę	był	wy ​star ​cza​ją​co	wy ​raź​ny.

Ukła​da​ła	so ​bie	ży ​cie	od	nowa	i	cał ​kiem	nie ​źle	jej	szło.	Po ​in​for ​mo ​wa​ła	tak ​że	Jane	o	tym,	że	wy ​‐
sła​ła	pocz​tą	czek	za	jej	usłu ​gi.	Tym,	cze ​go	nie	po ​wie ​dzia​ła,	ale	co	Jane	i	tak	usły ​sza​ła,	była	od ​zy ​ska​‐
na	 de ​ter ​mi ​na​cja.	 Bez	wzglę ​du	 na	 to,	 gdzie	 te ​raz	 Cla​ire	 prze ​by ​wa​ła,	 pod ​no ​si ​ła	 się	 po	mi ​nio ​nych
trzech	la​tach	–	z	ko ​ko ​nu	na​resz​cie	wy ​ła​niał	się	mo ​tyl.

Było	tak,	 jak ​by	Jane	sły ​sza​ła	zde ​cy ​do ​wa​nie,	z	 ja​kim	wy ​po ​wia​da​ła	się	 jej	klient ​ka	pod ​czas	prze ​‐
słu ​chań	na	sali	są​do ​wej	w	Iowa	City	w	dwa	ty ​sią​ce	je ​de ​na​stym	roku.	Choć	mia​ła	od	tam ​te ​go	cza​su
wie ​lu	 klien​tów,	 wy ​star ​czy ​ło,	 że	 za​mknę ​ła	 oczy,	 a	 wi ​dzia​ła	 sie ​dzą​cą	 za	me ​ta​lo ​wym	 sto ​łem	 Cla​ire
Raw​lings,	 opo ​wia​da​ją​cą	 o	 peł ​nym	udrę ​ki	 ży ​ciu	 z	 An​tho ​nym	Raw​ling​sem.	Wte ​dy	 czu ​ła	wo ​bec	 tej
drob​nej	ko ​bie ​ty	przede	wszyst ​kim	współ ​czu ​cie	i	sza​cu ​nek.	Wie ​le	ofiar	nie	było	w	sta​nie	opo ​wia​dać
o	swo ​ich	przej​ściach	z	ta​ki ​mi	szcze ​gó ​ła​mi,	jak	Cla​ire,	zwłasz​cza	ma​jąc	ta​kie ​go	prze ​ciw​ni ​ka,	a	jed ​‐
nak	 z	 każ​dym	 wy ​po ​wia​da​nym	 przez	 sie ​bie	 zda​niem	 pani	 Raw​lings	 wy ​da​wa​ła	 się	 co ​raz	 bar ​dziej
zde ​ter ​mi ​no ​wa​na.

Oka​za​ło	się	to	zu ​peł ​nie	bez	zna​cze ​nia.	Po	tym,	jak	pro ​ku ​ra​tor	Mar ​cus	Ever ​gre ​en	oplótł	ze ​zna​‐
nia	Cla​ire	swo ​ją	sie ​cią,	roz​sąd ​nie	wy ​bra​ła	wię ​zie ​nie	za​miast	pu ​blicz​ne ​go	pra​nia	bru ​dów	na	sali	są​‐
do ​wej.	Kie ​dy	sę ​dzia	od ​czy ​tał	wy ​rok,	Cla​ire	Ni ​chols	przy ​ję ​ła	go	z	god ​no ​ścią.

Pod ​czas	nie ​daw​nej	 roz​mo ​wy	 te ​le ​fo ​nicz​nej	 Jane	nie	 tyl ​ko	wy ​czu ​ła	 od ​zy ​ska​ną	de ​ter ​mi ​na​cję,	 ale
też	usły ​sza​ła	na​dzie ​ję	i	opty ​mizm	–	coś,	co	pani	Ni ​chols	utra​ci ​ła	daw​no	temu.	W	ogó ​le	nie	roz​ma​‐
wia​ły	 o	 tym,	 gdzie	 znaj​du ​je	 się	 te ​raz	 Cla​ire.	 Jane	 uwa​ża​ła,	 że	 le ​piej	 nie	 wie ​dzieć	 –	 wia​ry ​god ​na
moż​li ​wość	póź​niej​sze ​go	za​prze ​cze ​nia.

Wy ​glą​da​jąc	przez	okno	na	zim ​ny	po ​ra​nek,	nie	ża​ło ​wa​ła	tego,	że	zło ​ży ​ła	wnio ​sek	o	uła​ska​wie ​nie.
Ży ​wi ​ła	 prze ​ko ​na​nie,	 że	 bez	wzglę ​du	na	kon​se ​kwen​cje,	 przy ​wró ​ce ​nie	wol ​no ​ści	Cla​ire	Ni ​chols	 było
czymś	słusz​nym.	Na	szczę ​ście	part ​ne ​rzy	w	kan​ce ​la​rii	byli	ta​kie ​go	sa​me ​go	zda​nia	i	jej	po ​zy ​cji	w	fir ​‐
mie	nic	nie	za​gra​ża​ło.



Dziś	rano,	kie ​dy	szy ​ko ​wa​ła	się	do	pra​cy,	zo ​ba​czy ​ła	w	lo ​kal ​nych	wia​do ​mo ​ściach	twarz	Cla​ire.	In​‐
for ​ma​cja	o	jej	uła​ska​wie ​niu	prze ​do ​sta​ła	się	do	me ​diów	dwa	ty ​go ​dnie	po	fak ​cie.	Jane	się	uśmiech ​‐
nę ​ła.	Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	jak	gu ​ber ​na​to ​ro ​wi	Bo ​sley ​owi	uda​ło	się	trzy ​mać	ten	fakt	tak	dłu ​go	w	ta​jem ​‐
ni ​cy,	ale	była	mu	za	to	wdzięcz​na.

Cho ​dzi ​ły	słu ​chy,	że	Ri ​chard	Bo ​sley	ga​śnie	w	oczach.	Rak	trzust ​ki	da​wał	prze ​rzu ​ty	do	ko ​ści.
Jane	roz​sia​dła	się	wy ​god ​nie	w	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu	 i	po ​pi ​ja​jąc	cie ​płą	kawę,	 roz​my ​śla​ła	o	cze ​ka​ją​‐

cym	ją	spo ​tka​niu.	Jej	wcze ​śniej​sza	ra​dość	znik ​nę ​ła,	kie ​dy	po	wej ​ściu	do	ga​bi ​ne ​tu	prze ​ko ​na​ła	się,	że
cze ​ka	na	nią	kil ​ka	na​glą​cych	wia​do ​mo ​ści	od	se ​kre ​tar ​ki	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że
wczo ​raj	 wie ​czo ​rem	 pan	 Raw​lings	 do ​wie ​dział	 się	 o	 uła​ska​wie ​niu	 Cla​ire.	 Choć	 wy ​prze ​dził	 me ​dia,
i	tak	się	spóź​nił	o	dwa	ty ​go ​dnie.	Jane	uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​my ​śla​ła,	że	cuda	się	jed ​nak	zda​rza​ją.

Se ​kre ​tar ​ka	pana	Raw​ling​sa	po ​pro ​si ​ła	 ją,	aby	bez​zwłocz​nie	przy ​je ​cha​ła	do	Iowa	City	na	spo ​tka​‐
nie	 z	 jej	 prze ​ło ​żo ​nym.	 Jane	 cie ​ka​wi ​ło,	 ilu	 lu ​dzi	 rzu ​ci ​ło ​by	 wszyst ​ko	 w	 ob​li ​czu	 ta​kie ​go	 we ​zwa​nia.
Grzecz​nie	 po ​in​for ​mo ​wa​ła	 se ​kre ​tar ​kę,	 że	 jest	 za​an​ga​żo ​wa​na	 w	 bar ​dzo	 waż​ne	 spra​wy	 i	 że	 musi
spraw​dzić	swój	gra​fik.	Po	dłu ​giej	chwi ​li	mil ​cze ​nia,	pod ​czas	któ ​rej	wy ​glą​da​ła	przez	okno,	ob​ser ​wu ​‐
jąc	 sza​re	 chmu ​ry,	 oświad ​czy ​ła,	 że	 do	 Iowa	 City	 bę ​dzie	 się	 mo ​gła	 wy ​brać	 za	 ty ​dzień,	 li ​cząc	 od
czwart ​ku.	Jej	roz​mów​czy ​ni	była	wy ​raź​nie	skon​ster ​no ​wa​na	fak ​tem,	że	Jane	od ​wa​ży ​ła	się	prze ​ciw​sta​‐
wić	wszech ​moc​ne ​mu	An​tho ​ny’emu	Raw​ling​so ​wi.

Kil ​ka	mi ​nut	 póź​niej	 za​dzwo ​nił	 te ​le ​fon	 Jane.	 Tym	 ra​zem	 nie	 była	 to	 proś​ba.	 Se ​kre ​tar ​ka	 pana
Raw​ling​sa	po ​in​for ​mo ​wa​ła	ją,	że	o	dzie ​sią​tej	w	jej	ga​bi ​ne ​cie	zja​wi	się	pan	Raw​lings.	Dzi ​siaj.	Po ​cząt ​‐
ko ​wo	Jane	chcia​ła	prze ​su ​nąć	spo ​tka​nie	i	po ​wie ​dzieć,	że	 jest	za​ję ​ta,	uzna​ła	 jed ​nak,	że	bez​po ​śred ​ni
kon​takt	z	by ​łym	mę ​żem	jej	klient ​ki	po ​zwo ​li	usta​lić,	czy	to	on	jest	ano ​ni ​mo ​wym	dar ​czyń​cą.

Je ​śli	Jane	wy ​czu ​je,	że	to	nie	An​tho ​ny	Raw​lings	przy ​czy ​nił	się	do	uła​ska​wie ​nia	Cla​ire,	nie	wspo ​‐
mni	o	tym,	w	jaki	spo ​sób	tra​fił	do	niej	wnio ​sek,	za​cho ​wu ​jąc	w	ta​jem ​ni ​cy	ist ​nie ​nie	dar ​czyń​cy.

Z	roz​my ​ślań	wy ​rwał	ją	głos	jej	asy ​stent ​ki,	któ ​ry	roz​legł	się	w	sto ​ją​cym	na	biur ​ku	gło ​śni ​ku:
–	Pani	Al ​ly ​son,	jest	tu ​taj	pan	Raw​lings	w	to ​wa​rzy ​stwie	swo ​je ​go	praw​ni ​ka,	pana	Sim ​mon​sa.
Jane	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko.
–	Wpuść	ich,	pro ​szę.
Zo ​ba​czyw​szy	minę	 przed ​się ​bior ​cy,	 od	 razu	wie ​dzia​ła,	 że	 to	 nie	 An​tho ​ny	Raw​lings	 przy ​słał	 jej

wnio ​sek	 i	 czek.	Wi ​dać	było,	że	zja​wił	 się	 tu	dzi ​siaj,	 aby	po ​znać	od ​po ​wie ​dzi.	Sko ​ro	nie	był	 to	on,
w	ta​kim	ra​zie	kto?

–	Wi ​tam	pa​nów.	–	Ski ​nę ​ła	im	gło ​wą.	–	Pro ​szę	usiąść.	–	Po ​ka​za​ła	na	sto ​ją​ce	na​prze ​ciw​ko	biur ​ka
dwa	fo ​te ​le.	Choć	to	po ​miesz​cze ​nie	z	całą	pew​no ​ścią	nie	było	rów​nie	oka​za​łe,	jak	ga​bi ​ne ​ty	jej	go ​ści,
ona	tu	rzą​dzi ​ła	i	ona	zaj​mie	ho ​no ​ro ​we	miej​sce.	Za​mknę ​ła	drzwi	i	usia​dła	w	swo ​im	fo ​te ​lu.	–	No	do ​‐
brze,	pa​no ​wie,	cze ​mu	za​wdzię ​czam	dzi ​siej​szą	wi ​zy ​tę?

Pierw​szy	ode ​zwał	się	pan	Sim ​mons.
–	Mój	klient	do ​wie ​dział	się,	że	ósme ​go	mar ​ca	zło ​ży ​ła	pani	u	gu ​ber ​na​to ​ra	Bo ​sleya	wnio ​sek	o	uła​‐

ska​wie ​nie	Cla​ire	Ni ​chols.
–	Zga​dza	się.



–	Mój	klient	chciał ​by	się	do ​wie ​dzieć,	dla​cze ​go	taki	wnio ​sek	zo ​stał	zło ​żo ​ny,	na	ja​kiej	pod ​sta​wie
i	na	czy ​je	zle ​ce ​nie.

–	Pa​no ​wie,	pani	Ni ​chols	ni ​g​dy	nie	 zo ​sta​ła	 ska​za​na	za	po ​peł ​nie ​nie	prze ​stęp ​stwa.	Wnio ​sko ​wa​ła
o	wy ​rok	bez	orze ​ka​nia	o	wi ​nie.	Nie	było	to	rów​no ​znacz​ne	z	przy ​zna​niem	się	do	winy.	Pod ​czas	od ​‐
sia​dy ​wa​nia	wy ​ro ​ku	cie ​szy ​ła	się	nie ​na​gan​ną	opi ​nią.	Była	ide ​al ​ną	kan​dy ​dat ​ką	do	uła​ska​wie ​nia,	a	je ​śli
cho ​dzi	o	to,	kto	mnie	za​trud ​nił,	je ​stem	pew​na,	że	zna​ne	jest	pa​nom	sło ​wo	„po ​uf ​ność”.

–	Dla​cze ​go	nie	zo ​sta​łem	o	tym	po ​wia​do ​mio ​ny?	–	Naj​wy ​raź​niej	pan	Raw​lings	nie	był	 już	w	sta​‐
nie	dłu ​żej	się	gryźć	w	ję ​zyk.

–	A	cze ​mu	mia​ło ​by	się	tak	stać?
–	Dla	mo ​je ​go	bez​pie ​czeń​stwa.	Ta	ko ​bie ​ta	pró ​bo ​wa​ła	mnie	za​bić!
–	Gro ​żo ​no	panu…	–	 Jane	na​chy ​li ​ła	 się	w	 jego	 stro ​nę	 i	 kon​ty ​nu ​owa​ła:	 –	…od ​kąd	moja	 klient ​ka

opu ​ści ​ła	wię ​zie ​nie?
–	Nie.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	do ​wie ​dzia​łem	się	o	uła​ska​wie ​niu.
–	Wy ​glą​da	na	 to,	 że	nie ​po ​trzeb​nie	pan	się	mar ​twi.	Mia​ła	dwa	 ty ​go ​dnie,	 aby	do ​koń​czyć	 to,	 co

we ​dług	pana	słów	roz​po ​czę ​ła.	–	Praw​nicz​ka	uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.	–	A	jed ​nak	jest	tu	pan	na​dal
z	nami.

An​tho ​ny	Raw​lings	bar ​dzo	moc​no	się	sta​rał,	aby	na	jego	twa​rzy	ma​lo ​wa​ła	się	obo ​jęt ​ność.
–	Wie	pani,	gdzie	te ​raz	prze ​by ​wa	pani	Ni ​chols?	–	za​py ​tał	pan	Sim ​mons.	–	Mój	klient	dla	wła​‐

sne ​go	bez​pie ​czeń​stwa	po ​wi ​nien	to	wie ​dzieć.
–	Nie	mam	po ​ję ​cia.	Je ​stem	prze ​ko ​na​na,	że	mają	pa​no ​wie	świa​do ​mość	tego,	iż	w	przy ​pad ​ku	uła​‐

ska​wie ​nia	hi ​sto ​ria	ka​ral ​no ​ści	zo ​sta​je	wy ​ma​za​na.	Pani	Ni ​chols	nie	musi	 się	 są​do ​wi	z	ni ​cze ​go	spo ​‐
wia​dać.	Może	prze ​by ​wać	tam,	gdzie	tyl ​ko	ma	ocho ​tę.	Co	wię ​cej,	nie	jest	od	niej	wy ​ma​ga​ne,	aby	in​‐
for ​mo ​wa​ła	sąd	czy	stan	Iowa	o	miej​scu	swo ​je ​go	po ​by ​tu.	Za​wio ​złam	ją	na	 lot ​ni ​sko	i	 tam	się	z	nią
po ​że ​gna​łam.	Nic	wię ​cej	nie	mam	pa​nom	do	po ​wie ​dze ​nia.

–	Mia​ła	bi ​let	do	San	Fran​ci ​sco	–	mó ​wił	da​lej	praw​nik	pana	Raw​ling​sa	–	ale	 re ​zer ​wa​cja	zo ​sta​ła
anu ​lo ​wa​na.	Wie	pani,	do ​kąd	w	ta​kim	ra​zie	po ​le ​cia​ła?

Jane	nie	mia​ła	po ​ję ​cia	o	anu ​lo ​wa​nym	bi ​le ​cie.	Bar ​dzo	się	cie ​szy ​ła,	że	Cla​ire	do	niej	za​dzwo ​ni ​ła.
W	prze ​ciw​nym	ra​zie	ta	in​for ​ma​cja	moc​no	by	ją	za​nie ​po ​ko ​iła.	Te ​raz	jed ​nak	mo ​gła	grać	za​sko ​czo ​ną.

–	 Nic	 nie	 wiem	 o	 od ​wo ​ła​nej	 re ​zer ​wa​cji	 i	 jak	 już	 mó ​wi ​łam,	 nie	 znam	 miej ​sca	 po ​by ​tu	 mo ​jej
klient ​ki.

–	Pani	Ni ​chols	mia​ła	bi ​let	w	pierw​szej	kla​sie.	Jak	to	moż​li ​we,	że	było	ją	na	to	stać?	–	kon​ty ​nu ​‐
ował	pan	Sim ​mons.

–	 Jak	 już	wspo ​mnia​łam,	 pew​ne	 spra​wy	wy ​ma​ga​ją	 po ​uf ​no ​ści.	 –	 Jane	wsta​ła.	 –	 Pa​no ​wie,	 czy	 to
wszyst ​ko?	Mam	pra​cę…

Prze ​rwał	jej	ni ​ski	i	groź​ny	głos	An​tho ​ny’ego.
–	 Pani	 Al ​ly ​son,	 nie	 po ​do ​ba	mi	 się	 ten	 ob​rót	wy ​da​rzeń.	 Pla​nu ​ję	 po ​znać	 toż​sa​mość	wszyst ​kich

osób	za​an​ga​żo ​wa​nych	w	tę	po ​mył ​kę	są​do ​wą,	a	oczy ​wi ​ste	jest,	że	dużą	w	tym	wszyst ​kim	rolę	ode ​‐
gra​ła	wła​śnie	pani.



Sto ​jąc,	 Jane	spoj ​rza​ła	Raw​ling​so ​wi	w	oczy.	Coś	 ta​kie ​go	było	 jej	moc​ną	stro ​ną,	dla​te ​go	wła​śnie
zo ​sta​ła	praw​ni ​kiem.

–	Pa​nie	Raw​lings,	by ​łam	obroń​czy ​nią	pań​skiej	by ​łej	żony	pod ​czas	jej	pro ​ce ​su.	Re ​pre ​zen​to ​wa​łam
ją	wte ​dy	 i	z	przy ​jem ​no ​ścią	zro ​bi ​ła​bym	to	po ​now​nie.	 Je ​śli	chce	pan	zło ​żyć	za​ża​le ​nie	w	spra​wie	 jej
uła​ska​wie ​nia,	su ​ge ​ru ​ję	przed ​sta​wić	je	Ri ​char ​do ​wi	Bo ​sley ​owi.	To	jego	pod ​pis	otwo ​rzył	drzwi	jej	celi.
–	Za​czę ​ła	mó ​wić	wol ​niej.	–	I	 je ​stem	prze ​ko ​na​na,	że	czło ​wiek	o	pań​skiej	re ​no ​mie	nie	chciał ​by,	aby
jego	tro ​skę	o	wła​sne	bez​pie ​czeń​stwo	ode ​bra​no	jako	groź​bę.	Nie	li ​co ​wa​ło ​by	to	z	pań​skim	wi ​ze ​run​‐
kiem	fi ​lan​tro ​pa,	no	i,	je ​śli	wol ​no	mi	do ​dać,	coś	ta​kie ​go	jest	nie ​zgod ​ne	z	pra​wem.

Pan	Sim ​mons	wstał	i	oświad ​czył:
–	Ma	pani	ra​cję,	pani	Al ​ly ​son.	Mój	klient	jest	wy ​trą​co ​ny	z	rów​no ​wa​gi	nie ​daw​ny ​mi	wy ​da​rze ​nia​‐

mi.	Jego	nie ​po ​kój	jest	zro ​zu ​mia​ły.	Bądź	co	bądź	pani	Ni ​chols	już	raz	pró ​bo ​wa​ła	zro ​bić	mu	krzyw​‐
dę.	To	na​tu ​ral ​ne,	że	przej​mu ​je	się	tym,	iż	może	pró ​bo ​wać	zro ​bić	to	po ​now​nie.

–	Tak,	pa​nie	Sim ​mons,	 ro ​zu ​miem,	że	pana	klient	mar ​twi	 się	 tym,	 iż	moja	klient ​ka	zro ​bi	mu
krzyw​dę.

Tony	nie	był	za​do ​wo ​lo ​ny,	sły ​sząc	tę	za​wo ​alo ​wa​ną	su ​ge ​stię	praw​nicz​ki.	Nie	chciał,	aby	Brent	do ​wie ​‐
dział	się,	o	co	oskar ​ża​ła	go	Cla​ire.	Wstał	i	przy ​wo ​łu ​jąc	swój	naj​bar ​dziej	przy ​ja​zny	ton,	rzekł:

–	Dzię ​ku ​ję,	pani	Al ​ly ​son.	Cie ​szę	się,	że	ro ​zu ​mie	pani	mój	nie ​po ​kój,	i	mam	na​dzie ​ję,	że	go	pani
błęd ​nie	nie	zin​ter ​pre ​tu ​je.	Je ​śli	przy ​po ​mni	się	pani	coś	wię ​cej	na	te ​mat	wy ​lo ​tu	pani	Ni ​chols	lub	po ​‐
zna	pani	miej​sce	jej	po ​by ​tu,	był ​bym	wdzięcz​ny	za	in​for ​ma​cję.	–	Wy ​cią​gnął	rękę.

Jane	zde ​cy ​do ​wa​nym	ge ​stem	ją	uści ​snę ​ła.
–	Pa​nie	Raw​lings,	bę ​dzie	pan	jed ​ną	z	pierw​szych	osób,	któ ​re	o	tym	po ​in​for ​mu ​ję.	To	wszyst ​ko?
–	Tak,	my ​ślę,	że	tak.

Kie ​dy	dwaj	męż​czyź​ni	opu ​ści ​li	jej	ga​bi ​net,	Jane	opa​dła	na	skó ​rza​ny	fo ​tel	i	gło ​śno	ode ​tchnę ​ła.	Nie ​‐
źle.	Uśmiech ​nę ​ła	się	do	sie ​bie.	To	za​baw​ne,	ile	przy ​jem ​no ​ści	może	spra​wić	je ​den	mały	wnio ​sek.

Si ​łow​nia	na	dol ​nym	po ​zio ​mie	apar ​ta​men​tow​ca	była	wy ​po ​sa​żo ​na	w	naj ​now​szy	sprzęt	i	gwa​ran​to ​wa​‐
ła	dba​łość	o	 for ​mę.	Cla​ire	z	pój​ściem	na	 tre ​ning	cze ​ka​ła	za​zwy ​czaj	do	wpół	do	ósmej.	Więk ​szość
miesz​ka​ją​cych	tu	osób	ko ​rzy ​sta​ła	z	si ​łow​ni	przed	wyj​ściem	do	pra​cy,	więc	mię ​dzy	pią​tą	a	siód ​mą
rano	miej​sce	to	tęt ​ni ​ło	ży ​ciem.	Jako	że	Cla​ire	nie	pra​co ​wa​ła,	uzna​ła,	że	 le ​piej	bę ​dzie	po ​cze ​kać,	aż
w	si ​łow​ni	zro ​bi	się	luź​no.

W	po ​miesz​cze ​niu	wi ​sia​ło	kil ​ka	pła​skich	te ​le ​wi ​zo ​rów,	w	któ ​rych	emi ​to ​wa​no	pro ​gra​my	z	na​pi ​sa​‐
mi.	Cla​ire	oglą​da​ła	i	czy ​ta​ła.	Ni ​g​dy	wię ​cej	nie	za​mie ​rza​ła	do ​pu ​ścić	do	sy ​tu ​acji,	w	któ ​rej	nie	wie,	co
się	dzie ​je	na	świe ​cie.	Wy ​świe ​tlacz	na	or ​bi ​tre ​ku	po ​ka​zy ​wał,	że	zo ​sta​ło	 jesz​cze	dzie ​więć	mi ​nut	tre ​‐
nin​gu.	Zmu ​si ​ła	nogi	do	pra​cy,	tę ​sk ​niąc	za	for ​mą	z	cza​sów	sprzed	wię ​zie ​nia.

W	my ​ślach	 ukła​da​ła	 li ​stę	 rze ​czy	 do	 zro ​bie ​nia.	 Na	 je ​de ​na​stą	 była	 umó ​wio ​na	 w	 San	 Fran​ci ​sco
z	 ju ​bi ​le ​rem.	Od ​kąd	we ​szła	w	po ​sia​da​nie	od ​pi ​su	aktu	uro ​dze ​nia,	za​spo ​ko ​iła	wie ​le	swo ​ich	po ​trzeb:
mia​ła	 już	 pra​wo	 jaz​dy,	 kon​to	 w	 ban​ku,	 ubra​nia,	 te ​le ​fon,	 kom ​pu ​ter,	 ko ​sme ​ty ​ki,	 uży ​wa​ne	 auto



i	ubez​pie ​cze ​nie.	Roz​pie ​ra​ła	 ją	duma	z	hon​dy,	któ ​ra	dla	niej	była	prze ​cież	nowa.	Ten	 sam	mo ​del,
któ ​ry	mia​ła	w	Atlan​cie,	tyle	że	kil ​ka	lat	now​szy.	Oczy ​wi ​ście	za​pła​ci ​ła	tak ​że	Jane	Al ​ly ​son	za	jej	pra​cę.

Cla​ire	nie	roz​gła​sza​ła	miej​sca	swe ​go	po ​by ​tu,	wie ​dzia​ła	jed ​nak,	że	bez	no ​wej	toż​sa​mo ​ści	nie	jest
moż​li ​we	 ukry ​cie	 się	 przed	 ca​łym	 świa​tem.	 Sta​ra​jąc	 się	 nie	 zo ​sta​wiać	 po	 so ​bie	 śla​dów	w	 po ​sta​ci
trans​ak ​cji	 przy	 uży ​ciu	 kar ​ty	 kre ​dy ​to ​wej,	 wszę ​dzie	 pła​ci ​ła	 go ​tów​ką.	 Nie ​daw​ne	 wy ​dat ​ki	 moc​no
uszczu ​pli ​ły	 kwo ​tę,	 jaką	 dys​po ​no ​wa​ła	 po	 spie ​nię ​że ​niu	 ano ​ni ​mo ​we ​go	 cze ​ku.	Choć	w	 tej	 chwi ​li	 nie
mia​ła	sta​łych	wy ​dat ​ków,	nie ​dłu ​go	to	się	zmie ​ni.	Wkrót ​ce	bę ​dzie	mo ​gła	wy ​na​jąć	miesz​ka​nie	z	jed ​ną
sy ​pial ​nią	na	dru ​gim	pię ​trze.	Do ​brze	było	miesz​kać	po	są​siedz​ku	z	Am ​ber	i	Har ​rym,	ale	nie ​po ​ko ​iła
ją	nie ​wia​do ​ma	w	kwe ​stii	przy ​szłej	pra​cy.

Zna​le ​zie ​nie	ja​kiejś	po ​sa​dy	znaj​do ​wa​ło	się	wy ​so ​ko	na	li ​ście	jej	prio ​ry ​te ​tów;	nie	było	to	jed ​nak	ta​‐
kie	pro ​ste.	Chcia​ła	pra​co ​wać	w	bran​ży	me ​te ​oro ​lo ​gicz​nej.	Wy ​pad ​nię ​cie	z	ryn​ku	na	kil ​ka	 lat	 i	 chęć
uni ​ka​nia	wszyst ​kich	sta​cji	czy	firm	zwią​za​nych	z	Raw​lings	In​du ​stries	moc​no	ogra​ni ​cza​ły	jej	moż​li ​‐
wo ​ści.

Jesz​cze	sześć	mi ​nut	na	or ​bi ​tre ​ku.
Nie	ma​jąc	pra​cy,	po ​trze ​bo ​wa​ła	pie ​nię ​dzy.	Pew​ne ​go	wie ​czo ​ru	pod ​czas	roz​mo ​wy	z	Emi ​ly	wy ​pły ​‐

nął	 te ​mat	 jej	 bi ​żu ​te ​rii.	W	mo ​men​cie	 aresz​to ​wa​nia	Cla​ire	mia​ła	 na	 so ​bie	 na​szyj​nik	 z	 bry ​lan​ta​mi,
bry ​lan​to ​we	 kol ​czy ​ki,	 ze ​ga​rek	 z	 bry ​lan​ta​mi,	 no	 i	 oczy ​wi ​ście	 pier ​ścio ​nek	 za​rę ​czy ​no ​wy	 i	 ob​rącz​kę.
Gdy ​by	 za​le ​ża​ło	 to	wte ​dy	 od	 niej,	mia​ła​by	 tyl ​ko	 dwie	 ostat ​nie	 rze ​czy.	 Te ​raz,	 z	wy ​sił ​kiem	 ćwi ​cząc
pod ​czas	tych	ostat ​nich	mi ​nut	tre ​nin​gu,	Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Gdy ​by	tyl ​ko	jej	były	mąż	wie ​dział,
jak	po ​moc​ne	oka​że	się	to,	że	tam ​te ​go	dnia	na​le ​gał,	aby	za​ło ​ży ​ła	tę	całą	bi ​żu ​te ​rię.	Ce ​lem	dzi ​siej​sze ​‐
go	spo ​tka​nia	z	ju ​bi ​le ​rem	było	oce ​nie ​nie	jej	war ​to ​ści.

Har ​ry	po ​le ​cił	jej	pana	Pu ​lva​rę.	Wła​ści ​wie	to	nie	był	ju ​bi ​ler,	lecz	po ​śred ​nik	w	han​dlu	luk ​su ​so ​wą
bi ​żu ​te ​rią.	Nie	trze ​ba	eks​per ​ta,	aby	stwier ​dzić,	że	na​le ​żą​ce	do	Cla​ire	pre ​cjo ​za	są	do ​sko ​na​łej	ja​ko ​ści;
pan	Pu ​lva​ra	spo ​ty ​kał	się	jed ​nak	wy ​łącz​nie	z	klien​ta​mi	z	po ​le ​ce ​nia.	A	ją	po ​le ​ci ​ła	mu	Am ​ber.

Cla​ire	 ce ​ni ​ła	 tak ​że	 ko ​nek ​sje	Har ​ry’ego,	 któ ​re	 znacz​nie	prze ​wyż​sza​ły	moż​li ​wo ​ści	 jego	pra​cy	na
sta​no ​wi ​sku	 kie ​row​ni ​ka	 ochro ​ny	 w	 SiJo	 Ga​ming.	 Am ​ber	 lu ​bi ​ła	 żar ​to ​wać,	 że	 jest	 sze ​fem	 swo ​je ​go
bra​ta.	Nie ​mniej	 dzię ​ki	ukoń​cze ​niu	kry ​mi ​no ​lo ​gii	 i	 pię ​cio ​let ​niej	 pra​cy	de ​tek ​ty ​wa	w	wy ​dzia​le	 spra​‐
wie ​dli ​wo ​ści	agen​cji	śled ​czej	sta​nu	Ka​li ​for ​nia,	był	na	to	sta​no ​wi ​sko	aż	nad ​to	wy ​kwa​li ​fi ​ko ​wa​ny.

Na	wy ​świe ​tla​czu	or ​bi ​tre ​ku	po ​ka​za​ły	się	dwie	mi ​nu ​ty	do	koń​ca.	Na	szczę ​ście	opór	zma​lał.
Cla​ire	po ​now​nie	się	skon​cen​tro ​wa​ła	na	te ​le ​wi ​zji.	Na​gle	za​bra​kło	jej	tchu,	nie	z	po ​wo ​du	wy ​sił ​ku

fi ​zycz​ne ​go,	lecz	na	wi ​dok	tego,	co	po ​ja​wi ​ło	się	na	ekra​nie.	Wpa​try ​wa​ła	się	bez​rad ​nie	w	swo ​je	zdję ​‐
cie	 ślub​ne	–	 to,	któ ​re	zo ​sta​ło	 swe ​go	cza​su	prze ​ka​za​ne	me ​diom.	Po ​cząt ​ko ​wo	nie	była	w	sta​nie	się
sku ​pić	na	prze ​su ​wa​ją​cym	się	w	dole	ekra​nu	pa​sku	z	in​for ​ma​cja​mi.	W	koń​cu	jej	się	uda​ło	i	prze ​czy ​‐
ta​ła:

…Bo​sley,	 u	 któ​re​go	 zdia​gno​zo​wa​no	 za​awan​so​wa​ne​go	 raka	 trzust ​ki.	 Po​zo​sta​je	 nie​ja​sne,	 dla​cze​go	na​zwi​sko	 pani
Ni​chols	nie	zo​sta​ło	po​da​ne	do	wia​do​mo​ści	pu ​blicz ​nej.	Gu ​ber ​na​tor	Pre​ston	za​po​wie​dział	do​cho​dze​nie	w	tej	spra​wie.
Rzecz ​nicz ​ka	pra​so​wa	pana	An​tho​ny’ego	Raw ​ling ​sa	oświad​czy ​ła,	że	pan	Raw ​lings	jest	za​szo​ko​wa​ny	ta​kim	ob​ro​‐



tem	spraw.	Na	ra​zie	po​zo​sta​wia	to	bez	ko​men​ta​rza.	Sta​cji	MSMBC	nie	uda​ło	się	do​trzeć	do	pani	Ni​chols,	aby	uzy ​‐
skać	jej	ko​men​tarz.

Nie	po ​ru ​sza​ła	 już	no ​ga​mi;	to	ma​szy ​na	ją	pro ​wa​dzi ​ła.	Wpa​try ​wa​ła	się	w	te ​le ​wi ​zor,	choć	pre ​zen​ter
przed ​sta​wiał	już	inne	wy ​da​rze ​nia.	Kie ​dy	sta​nę ​ła	na	pod ​ło ​dze,	mię ​śnie	mia​ła	na​pię ​te.	Wie ​dzia​ła,	że
te ​raz	po ​win​na	się	po ​rząd ​nie	roz​cią​gnąć	i	choć	jej	nogi	pro ​te ​sto ​wa​ły,	roz​są​dek	wy ​grał.

Po ​pa​trzy ​ła	w	lu ​stra	za​kry ​wa​ją​ce	całą	jed ​ną	ścia​nę.	Za​zwy ​czaj	nie	lu ​bi ​ła	oglą​dać	sie ​bie	czer ​wo ​nej
i	spo ​co ​nej;	dzi ​siaj	 jed ​nak	nie	po ​tra​fi ​ła	od ​wró ​cić	wzro ​ku.	Czy	 inni	oglą​da​ją​cy	ten	sam	pro ​gram	ją
roz​po ​zna​ją?	 Pan​na	mło ​da	 ze	 zdję ​cia	 była	 pięk ​na	 i	 roz​pro ​mie ​nio ​na.	 Z	 por ​ce ​la​no ​wą	 cerą,	 ja​sny ​mi
wło ​sa​mi	i	w	suk ​ni	od	zna​ne ​go	pro ​jek ​tan​ta	wy ​glą​da​ła	zu ​peł ​nie	ina​czej	niż	ko ​bie ​ta	w	lu ​strze.	Zde ​cy ​‐
do ​wa​nie	wię ​cej	było	róż​nic	niż	po ​do ​bieństw.

Kie ​dy	 je ​cha​ła	win​dą	na	trze ​cie	pię ​tro,	w	 jej	gło ​wie	od ​by ​wa​ła	się	sza​leń​cza	go ​ni ​twa	my ​śli.	We ​‐
szła	do	miesz​ka​nia	i	za​wo ​ła​ła	Am ​ber.	Ci ​sza.	Pew​nie	zdą​ży ​ła	już	wyjść	do	pra​cy.	Cla​ire	usia​dła	przy
sto ​le	 w	 kuch ​ni,	 igno ​ru ​jąc	 pot	 spły ​wa​ją​cy	 po	 ple ​cach	 i	mię ​dzy	 pier ​sia​mi.	 Uru ​cho ​mi ​ła	 swój	 nowy
lap ​top.	Się ​gnę ​ła	też	po	te ​le ​fo ​ny.	Po ​sia​da​ła	dwa!	Pew​nie	to	było	nie ​mą​dre,	ale	mia​ła	iPho ​ne’a		z	za​‐
strze ​żo ​nym	nu ​me ​rem	oraz	te ​le ​fon	na	kar ​tę.	Tego	dru ​gie ​go	uży ​wa​ła	do	ko ​mu ​ni ​ko ​wa​nia	się	z	Emi ​ly
i	Co ​urt ​ney.	iPho ​ne	le ​żał	na	sto ​li ​ku	noc​nym,	ale	dru ​gie ​go	nie	mo ​gła	zna​leźć.	Dziw​ne.	Rzad ​ko	roz​‐
sta​wa​ła	 się	 z	 te ​le ​fo ​nem,	 któ ​ry	 był	 jej	 pod ​sta​wo ​wym	źró ​dłem	ko ​mu ​ni ​ka​cji	 z	 sio ​strą.	Ona	 i	 Emi ​ly
nad ​ra​bia​ły	za​le ​gło ​ści.	W	cią​gu	dwóch	ostat ​nich	ty ​go ​dni	roz​ma​wia​ły	ze	sobą	wię ​cej	niż	przez	ostat ​‐
nie	lata.

Wró ​ci ​ła	do	kuch ​ni,	na​pi ​ła	się	wody,	zro ​bi ​ła	so ​bie	kawę	i	włą​czy ​ła	prze ​glą​dar ​kę.	Od	razu	zo ​ba​‐
czy ​ła	dwa	zdję ​cia:	ze	ślu ​bu	i	okład ​kę	„Va​ni ​ty	Fair”.	Czy ​ta​ła	ar ​ty ​kuł	i	czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	Opi ​‐
sa​ne	w	nim	było	jej	pu ​blicz​ne	ży ​cie	w	cią​gu	mi ​nio ​nych	dwóch	i	pół	lat:	ślub,	brak	in​ter ​cy ​zy,	luk ​su ​‐
so ​we	po ​dró ​że,	za​ku ​py	w	dro ​gich	bu ​ti ​kach,	oskar ​że ​nie	o	usi ​ło ​wa​nie	za​bój​stwa,	wy ​rok	bez	orze ​ka​nia
o	wi ​nie	i	po ​byt	w	wię ​zie ​niu.	Kie ​dy	do ​tar ​ła	do	uła​ska​wie ​nia,	usły ​sza​ła	drzwi	wej ​ścio ​we.	Od ​wró ​ci ​ła
się	i	zo ​ba​czy ​ła,	że	do	kuch ​ni	wcho ​dzi	Har ​ry.	Jego	nie ​bie ​skie	oczy	były	peł ​ne	współ ​czu ​cia.	To	oczy ​‐
wi ​ste,	że	wi ​dział	wia​do ​mo ​ści.	W	wy ​cią​gnię ​tej	ręce	trzy ​mał	jej	dru ​gi	te ​le ​fon.

Wzię ​ła	go	od	nie ​go	i	uda​jąc	sil ​ną,	rze ​kła:
–	Dzię ​ku ​ję,	chy ​ba	zo ​sta​wi ​łam	go	wczo ​raj	u	cie ​bie.
Am ​ber	może	i	mia​ła	smacz​niej​sze	je ​dze ​nie,	ale	Har ​ry	miał	lep ​szy	te ​le ​wi ​zor.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem

we	trój ​kę	oglą​da​li	u	nie ​go	mecz	La​ker ​sów.	Cla​ire	tak	na​praw​dę	nie	była	fan​ką	ko ​szy ​ków​ki,	co	się
kłó ​ci ​ło	z	jej	po ​cho ​dze ​niem	ze	sta​nu	In​dia​na.	Może	dla​te ​go,	że	dni	chwa​ły	dru ​ży ​ny	Ho ​osier	daw​no
już	mi ​nę ​ły.	Sły ​sza​ła	o	nich,	ale	nie	roz​bu ​dzi ​ły	w	niej	pa​sji	do	tej	dys​cy ​pli ​ny.

Wy ​raz	 jej	 twa​rzy,	 łzy	w	oczach	i	 fakt,	że	prze ​rwa​ła	tre ​ning,	po ​wie ​dzia​ły	Har ​ry’emu	wię ​cej	niż
jej	sło ​wa.	Wi ​dzia​ła	wia​do ​mo ​ści.

–	Ten	te ​le ​fon	co	rusz	pika,	chy ​ba	mu ​sisz	go	na​ła​do ​wać	–	rzekł.	Po	czym	spoj ​rzał	w	jej	zie ​lo ​ne
oczy.	–	Cla​ire,	do ​brze	się	czu ​jesz?

Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się.
–	Tak.	Dzię ​ku ​ję,	że	py ​tasz.



Jego	współ ​czu ​cie	zmie ​ni ​ło	się	w	zdzi ​wie ​nie.
–	Och,	mar ​twi ​łem	się	po	pro ​stu,	że…	cóż,	kie ​dy	zo ​ba​czy ​łem	wia​do ​mo ​ści…	no	do ​brze.	–	Pod ​szedł

do	eks​pre ​su	do	kawy.
Cla​ire	spraw​dzi ​ła	te ​le ​fon:	dwa	ese ​me ​sy	i	 jed ​na	wia​do ​mość	na	po ​czcie	gło ​so ​wej.	Od ​czy ​ta​ła	ese ​‐

me ​sy.	Pierw​szy	był	od	Co ​urt ​ney,	wy ​sła​ny	wczo ​raj	o	dwu ​dzie ​stej	dru ​giej	czter ​dzie ​ści	pięć.

TONY	SIĘ	DO​WIE​DZIAŁ,	 ŻE	WY​SZŁAŚ	Z	WIĘ​ZIE​NIA.	WRZESZ ​CZY	NA	BREN ​TA.	 ZŁY.	 CHCE	OD ​PO​‐
WIE​DZI.	KO​CHAM	CIĘ.	PÓŹ ​NIEJ	NA​PI ​SZĘ	WIĘ​CEJ.	TRZY​MAJ	SIĘ.

Wpa​try ​wa​ła	 się	 w	 wy ​świe ​tlacz.	 Cze ​mu	 wczo ​raj	 go	 nie	 zo ​ba​czy ​ła?	 Pew​nie	 umknął	 jej	 przez	 ten
mecz.	Zdjął	ją	strach,	a	w	uszach	sły ​sza​ła	dud ​nie ​nie	swe ​go	ser ​ca.

–	Cla​ire,	co	to	za	wia​do ​mość?
Spoj​rza​ła	na	Har ​ry’ego	 i	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Sta​ra​ła	 się	ukryć	 trwo ​gę,	 ale	zdra​dzi ​ły	 ją	 spły ​wa​ją​ce

po	po ​licz​kach	łzy.	Wci ​snę ​ła	przy ​cisk	i	wró ​ci ​ła	do	czy ​ta​nia.
Po ​cią​gnę ​ła	no ​sem,	otar ​ła	 łzy	 i	sta​ra​ła	się	za​cho ​wać	spo ​kój.	Dru ​gą	wia​do ​mość	otrzy ​ma​ła	o	szó ​‐

stej,	za​le ​d ​wie	dwie	go ​dzi ​ny	temu,	tak ​że	od	Co ​urt ​ney.

SZU​KA	CIĘ	PRY​WAT​NY	DE​TEK.	WIE	O	ANUL	BI ​LE​CIE	DO	SAN	FRAN.	SPRAW ​DZA	IN ​DIA​NĘ.	SPRAW ​‐
DZA	BIL ​LIN ​GI	EMI ​LY.	SŁY​SZA​ŁAM	JAK	TONY	ROZ ​MA​WIA	Z	BREN ​TEM.	ZŁY!!!!	BĄDŹ	OSTROŻ ​NA.

Har ​ry	stał	w	bez​ru ​chu,	w	mil ​cze ​niu	ob​ser ​wu ​jąc	Cla​ire.
–	Prze ​pra​szam	–	ode ​zwa​ła	się.	–	Mu ​szę	od ​słu ​chać	 tę	wia​do ​mość.	–	Nie	chcia​ła	od ​po ​wia​dać	na

jego	py ​ta​nie	i	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	zo ​sta​wi	ją	te ​raz	samą.	Tak	się	nie	sta​ło,	wró ​cił	jed ​nak	z	kawą	do
bla​tu,	da​jąc	jej	tro ​chę	prze ​strze ​ni.	Cla​ire	po ​łą​czy ​ła	się	z	pocz​tą	gło ​so ​wą	i	od ​słu ​cha​ła	wia​do ​mość	od
Emi ​ly:

Cla​ire,	u	mnie	jest	tuż	po	czwar ​tej.	To	u	cie​bie	któ​ra?	Chy ​ba	dru ​ga	w	nocy.	Wiem,	że	śpisz,	ale	mu ​sisz	wie​dzieć,	że
przed	chwi​lą	za​dzwo​nił	do	mnie	 ja​kiś	 fa​cet	o	na​zwi​sku	Ro​ach.	Twier ​dził,	 że	 jest	pry ​wat ​nym	de​tek ​ty ​wem,	któ​ry
pra​cu ​je	dla	wspól ​ne​go	zna​jo​me​go.	Po​wie​dział,	że	gro​zi	ci	nie​bez ​pie​czeń​stwo	i	dla	two​jej	ochro​ny	musi	znać	miej ​sce
two​je​go	po​by ​tu.	Nie	uwie​rzy ​łam	mu.	Pro​szę,	za​dzwoń	do	mnie	i	po​wiedz,	że	je​steś	bez ​piecz ​na.

Gdy	Cla​ire	słu ​cha​ła	prze ​stra​szo ​ne ​go	gło ​su	Emi ​ly,	z	jej	oczu	zno ​wu	po ​pły ​nę ​ły	łzy.

Mó​wił,	że	wie	o	mo​ich	roz ​mo​wach	z	nu ​me​rem	na	kar ​tę	z	Ka​li​for ​nii	i	py ​tał,	czy	to	ty.	Po​wta​rza​łam,	że	nie	wiem,
gdzie	je​steś,	i	że	nie	mam	nic	do	do​da​nia.	W	koń​cu	się	roz ​łą​czy ​łam.	Czy	na​praw ​dę	moż ​na	spraw ​dzić	moje	bil​lin​gi?
Też	ku ​pię	te​le​fon	na	kar ​tę.	Póź ​niej	z	nie​go	do	cie​bie	za​dzwo​nię,	więc	od​bierz,	choć ​byś	nie	zna​ła	tego	nu ​me​ru.	Ko​‐
cham	cię	i	na​praw ​dę	wie​rzę	we	wszyst ​ko,	o	czym	mi	opo​wie​dzia​łaś.	Daj	znać,	że	je​steś	bez ​piecz ​na.	Pa.

Czas	 sta​nął	w	miej​scu.	 Przez	 gło ​wę	Cla​ire	 prze ​la​ty ​wa​ły	 ostrze ​że ​nia	 i	 nie ​po ​kój.	 In​stynkt	 ka​zał	 jej
ucie ​kać.	Ale	do ​kąd?	Do ​pie ​ro	 co	za​czę ​ła	nowe	ży ​cie,	 co	ozna​cza​ło,	 że	uciecz​ka	nie	wcho ​dzi	w	grę.
Po ​sta​no ​wi ​ła	więc	wal ​czyć.	Nie	w	 sen​sie	 fi ​zycz​nym	–	wie ​dzia​ła,	 że	nie	 jest	 to	moż​li ​we.	Wcze ​śniej



mia​ła	na​dzie ​ję,	że	tego	aku ​rat	sce ​na​riu ​sza	uda	jej	się	unik ​nąć.	Ese ​me ​sy	i	wia​do ​mość	od	Emi ​ly	po ​‐
twier ​dzi ​ły	jej	oba​wy.

Na​iw​nie	 ży ​wi ​ła	 na​dzie ​ję	 –	 nie,	mo ​dli ​ła	 się	 –	 że	 sko ​ro	 przez	 dwa	 ty ​go ​dnie	 pa​no ​wa​ła	 ci ​sza,	 to
Tony	może	od ​pu ​ści.	Może	i	było	to	tyl ​ko	ma​rze ​niem,	ale	dwu ​ty ​go ​dnio ​we	wy ​tchnie ​nie	oka​za​ło	się
czymś	wspa​nia​łym.

Wsta​ła,	aby	pójść	do	swo ​je ​go	po ​ko ​ju.	Póź​niej	skoń​czy	czy ​tać	ar ​ty ​kuł	w	lap ​to ​pie.
Har ​ry	spró ​bo ​wał	raz	jesz​cze:
–	Cla​ire,	po ​wiedz	mi,	pro ​szę,	co	się	dzie ​je.
–	Nic,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.	–	Była	już	na	ko ​ry ​ta​rzu,	kie ​dy	do ​tknął	jej	ra​mie ​nia.
W	chwi ​li,	gdy	po ​czu ​ła	jego	pal ​ce,	wzdry ​gnę ​ła	się,	a	po ​tem	wy ​pro ​sto ​wa​ła	i	od ​wró ​ci ​ła	na	pię ​cie.

W	 jej	pięk ​nych	oczach	wi ​dać	było	pa​ni ​kę	 i	prze ​ra​że ​nie.	Za​szo ​ko ​wa​ło	go	 to.	Har ​ry	 spo ​dzie ​wał	 się
smut ​ku,	ewen​tu ​al ​nie	zło ​ści,	ale	tym,	co	zo ​ba​czył,	był	nie ​po ​ha​mo ​wa​ny	strach.	Za	cza​sów	pra​cy	dla
agen​cji	miał	oka​zję	wi ​dzieć	ta​kie	spoj​rze ​nie.	Bez	na​my ​słu	za​py ​tał:

–	Co	on	ci	zro ​bił?
Wy ​raz	jej	oczu	uległ	zmia​nie;	nie	miał	już	wglą​du	w	jej	praw​dzi ​we	uczu ​cia.
–	Har ​ry,	mu ​szę	wziąć	prysz​nic.	Dzię ​ku ​ję	za	tro ​skę.	Nic	mi	nie	jest	i	wiem,	że	mu ​sisz	je ​chać	do

SiJo.	–	Uśmiech ​nę ​ła	 się	z	przy ​mu ​sem.	–	Po ​dob​no	 two ​ja	 sze ​fo ​wa	wku ​rza	się,	że	ostat ​nio	bie ​rzesz
tak	dużo	wol ​ne ​go.

Miał	 ocho ​tę	 ją	 prze ​py ​tać.	 Pro ​ce ​du ​ry	 zwią​za​ne	 z	 prze ​słu ​cha​nia​mi	 sta​no ​wi ​ły	 jego	 spe ​cjal ​ność;
Cla​ire	nie	była	jed ​nak	oso ​bą	po ​dej​rza​ną.	To	przy ​ja​ciół ​ka	jego	sio ​stry.	Nie,	 jego	przy ​ja​ciół ​ka.	Przez
dwa	mi ​nio ​ne	ty ​go ​dnie	spę ​dzi ​li	ze	sobą	nie ​zli ​czo ​ną	licz​bę	go ​dzin,	pra​cu ​jąc	jako	ze ​spół	nad	po ​skła​‐
da​niem	 jej	 ży ​cia.	Wie ​dział	 o	 kar ​to ​nie	wspo ​mnień,	 jaki	przy ​słał	 jej	An​tho ​ny	Raw​lings,	wi ​dział,	 że
wy ​glą​da​ła	jak	dziec​ko	w	Boże	Na​ro ​dze ​nie,	gdy	ku ​pił	jej	te ​le ​fon,	i	był	prze ​ko ​na​ny,	że	nie	pró ​bo ​wa​ła
po ​zba​wić	ży ​cia	by ​łe ​go	męża.	Tak	oczy ​wi ​ście	twier ​dzi ​ła	Cla​ire,	ale	on	jej	uwie ​rzył.

Har ​ry	nie ​wie ​le	wie ​dział	na	te ​mat	jej	ży ​cia	z	An​tho ​nym	Raw​ling​sem.	Kie ​dy	po ​ja​wiał	się	ten	te ​‐
mat,	ona	gład ​ko	go	zmie ​nia​ła.	Te ​raz	już	ro ​zu ​miał	dla​cze ​go.	Ta	sto ​ją​ca	przed	nim	fi ​li ​gra​no ​wa,	za​‐
baw​na,	przy ​ja​ciel ​ska,	 ład ​na,	de ​li ​kat ​na	 i	 życz​li ​wa	ko ​bie ​ta	 zo ​sta​ła	bar ​dzo	moc​no	 skrzyw​dzo ​na.	Oby
cho ​dzi ​ło	tyl ​ko	o	zła​ma​ne	ser ​ce.

Po ​dob​no	 lu ​dzie	 pra​cu ​ją​cy	 jako	 stró ​że	 pra​wa	 po ​sia​da​ją	 szó ​sty	 zmysł,	 wi ​dzą	 to,	 cze ​go	 nie	 do ​‐
strze ​ga​ją	inni.	Har ​ry	mo ​dlił	się	o	to,	żeby	się	my ​lił.	Jego	szó ​sty	zmysł	mó ​wił	mu,	że	prze ​szłość	Cla​‐
ire	to	znacz​nie	wię ​cej	niż	zła​ma​ne	ser ​ce.

Dał	so ​bie	spo ​kój	z	py ​ta​nia​mi.
–	Masz	 ra​cję,	 rze ​czy ​wi ​ście	mu ​szę	 je ​chać	do	pra​cy.	Na​dal	wy ​bie ​rasz	 się	na	 spo ​tka​nie	 z	pa​nem

Pu ​lva​rą?
–	Tak,	umó ​wi ​li ​śmy	się	na	je ​de ​na​stą.	Na​praw​dę	mu ​szę	się	za​cząć	szy ​ko ​wać.
–	 Prze ​pra​szam,	 je ​śli	 prze ​kro ​czy ​łem	 ja​kieś	 gra​ni ​ce.	 Nie	 będę	 na​ci ​skał;	 to	 nie	 moja	 spra​wa.	 –

Mgła	 prze ​sła​nia​ją​ca	 jej	 wzrok	 znik ​nę ​ła;	 szma​rag​do ​we	 oczy	 za​czę ​ły	 lśnić.	 Har ​ry	 do ​dał:	 –	 Je ​śli	 bę ​‐
dziesz	cze ​goś	po ​trze ​bo ​wać,	znasz	mój	nu ​mer.



Uśmiech ​nę ​ła	się	do	nie ​go	i	wes​tchnę ​ła.
–	Dzię ​ki,	Har ​ry,	do	zo ​ba​cze ​nia	póź​niej.	–	Ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	swo ​je ​go	po ​ko ​ju.	–	Kie ​dy	wyj​dziesz,

za​mknij	drzwi	na	klucz,	do ​brze?	–	za​wo ​ła​ła	przez	ra​mię.

Cla​ire	za​mknę ​ła	drzwi	do	 sy ​pial ​ni	 i	opar ​ła	 się	o	nie	ple ​ca​mi.	Po	chwi ​li	usły ​sza​ła	od ​głos	za​my ​ka​‐
nych	drzwi	wej​ścio ​wych	i	prze ​krę ​ca​ne ​go	w	zam ​ku	klu ​cza.	Wte ​dy	po ​zwo ​li ​ła,	aby	z	jej	oczu	po ​pły ​nę ​‐
ły	 łzy.	 Drżą​cą	 ręką	 wci ​snę ​ła	 mały	 gu ​zik	 na	 gał ​ce	 przy	 drzwiach.	 Ochro ​na,	 za​mknię ​te	 drzwi	 do
miesz​ka​nia,	za​mknię ​te	drzwi	do	sy ​pial ​ni	–	czy	to	wy ​star ​czy?	Czu ​jąc	na​gły	chłód,	ob​ję ​ła	się	ra​mio ​‐
na​mi	i	po ​czu ​ła,	 jak	jej	klat ​ka	pier ​sio ​wa	drży	od	tłu ​mio ​ne ​go	szlo ​chu.	Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach	otar ​ła	 łzy
i	sta​ra​jąc	się	za​pa​no ​wać	nad	drże ​niem	rąk,	na​pi ​sa​ła	ese ​me ​sa	do	Emi ​ly	i	Co ​urt ​ney:

WIA​DO​MOŚĆ	DO​TAR ​ŁA.	DZIĘ​KI.	NIC	MI	NIE	JEST.	ZA​DZWOŃ,	GDY	BĘ​DZIESZ	MO​GŁA.	TEŻ	CIĘ	KO​‐
CHAM.

We ​szła	pod	prysz​nic	i	pod ​sta​wi ​ła	twarz	pod	stru ​mień	go ​rą​cej	wody.	Zro ​bi ​ło	jej	się	przy ​jem ​nie	cie ​‐
pło.	Po ​wo ​li	zmy ​wa​ła	z	sie ​bie	na​pię ​cie.	Kie ​dy	do ​tknę ​ła	sto ​pa​mi	wy ​ło ​żo ​nej	płyt ​ka​mi	pod ​ło ​gi,	jej	my ​‐
śli	sku ​pia​ły	się	na	przy ​szło ​ści.	Prze ​szłość	mi ​nę ​ła.	Cla​ire	prze ​trwa​ła.	Nie	była	tą	samą	ko ​bie ​tą,	któ ​rą
An​tho ​ny	Raw​lings	upro ​wa​dził	przed	trze ​ma	laty.

Gdy	wy ​szła	z	win​dy,	ma​jąc	przy	so ​bie	swo ​je	te ​le ​fo ​ny,	po ​czu ​ła	cha​rak ​te ​ry ​stycz​ny	dla	pod ​ziem ​ne ​‐
go	ga​ra​żu	za​pach.	Sia​da​jąc	na	 skó ​rza​nym	 fo ​te ​lu	 swo ​je ​go	 sa​mo ​cho ​du,	 roz​ko ​szo ​wa​ła	 się	nie ​daw​no
uzy ​ska​ną	nie ​za​leż​no ​ścią.	Tak,	na​tra​fia​ła	w	ży ​ciu	na	prze ​szko ​dy,	ale	te ​raz	była	sil ​niej​sza.

Na​wi ​ga​cja	po ​in​stru ​owa​ła	 ją,	aby	po	wy ​jeź​dzie	z	ga​ra​żu	skrę ​cić	w	pra​wo.	Po ​ran​na	mgła	za​czę ​ła
ustę ​po ​wać,	od ​sła​nia​jąc	skraw​ki	błę ​kit ​ne ​go	nie ​ba.	Cla​ire	włą​czy ​ła	się	do	ru ​chu	i	po ​my ​śla​ła	o	scho ​‐
wa​nej	w	to ​reb​ce	bi ​żu ​te ​rii.	Uśmiech ​nę ​ła	się	na	myśl	o	jej	war ​to ​ści	i	o	tym,	jak	An​tho ​ny	upie ​rał	się
przy	dba​niu	o	po ​zo ​ry.	Li ​czy ​ła	na	to,	że	tym	ra​zem	za​dzia​ła	to	na	jej	ko ​rzyść.



Świa​tło	wie​rzy,	że	prze​miesz ​cza	się	szyb​ciej	od	wszyst ​kie​go,	ale	się	myli.	Nie​waż ​ne,	jak	szyb​ko	pę​dzi,	za​wsze
od​kry ​wa,	że	ciem ​ność	do​tar ​ła	na	miej ​sce	wcze​śniej	i	już	na	nie	cze​ka1).

Ter ​ry	Prat ​chett

1)	Fragment	pochodzący	z	Ko​sia ​rza	w	prze ​kła ​dzie	Pio​tra	W.	Cho​le ​wy	(przy ​pi​sy	po​cho​dzą	od	tłu​macz ​ki).
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So ​phia	przy ​glą​da​ła	się,	jak	jej	mąż	pa​ku ​je	wa​liz​kę.
–	De ​rek,	do ​pie ​ro	co	wró ​ci ​łam	z	Flo ​ren​cji.	Na​praw​dę	mu ​sisz	je ​chać?
–	Mó ​wi ​łem	ci,	skar ​bie,	chcą	się	ze	mną	spo ​tkać	oso ​bi ​ście.
Ko ​bie ​ta	wes​tchnę ​ła	i	prze ​su ​nę ​ła	ręką	po	T-shir ​tach,	któ ​re	tak	sta​ran​nie	uło ​żył	w	wa​liz​ce.	Mie ​li

zu ​peł ​nie	róż​ny	styl	pa​ko ​wa​nia	się,	no	ale	prze ​cież	w	wie ​lu	aspek ​tach	się	 róż​ni ​li.	Część	przy ​ja​ciół
na​zy ​wa​ła	 ich	Dhar ​mą	 i	Gre ​giem.	 Pa​trząc	 na	 gar ​ni ​tu ​ry	De ​re ​ka,	wy ​pra​so ​wa​ne	 ko ​szu ​le	 i	 spin​ki	 do
man​kie ​tów,	po ​my ​śla​ła,	że	ubie ​ra​ją	się	tak ​że	zu ​peł ​nie	ina​czej.	Ale	to	wła​śnie	te	róż​ni ​ce	ich	do	sie ​‐
bie	przy ​cią​ga​ły.

Była	boso	i	dzię ​ki	temu	jej	gło ​wa	do ​sko ​na​le	się	wpa​so ​wa​ła	pod	bro ​dę	męża.	Oplo ​tła	ra​mio ​na​mi
jego	szy ​ję,	uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​wie ​dzia​ła	czu ​le:

–	Wiem,	ale	wróć	szyb​ko	do	domu.
Po ​pa​trzył	na	nią	ła​god ​ny ​mi	brą​zo ​wy ​mi	ocza​mi.
–	Wró ​cę,	jak	tyl ​ko	skoń​czy	się	pro ​ces	re ​kru ​ta​cyj​ny.
–	Po ​wiesz	mi	jesz​cze	raz,	kim	są	ci	lu ​dzie	i	dla​cze ​go	chcą	wła​śnie	cie ​bie?
De ​rek	uśmiech ​nął	się	sze ​ro ​ko.
–	Już	ci	mó ​wi ​łem.	Tyle	że	ty	mnie	nie	słu ​chasz.
Jej	dło ​nie	prze ​su ​wa​ły	się	po	gu ​zi ​kach	jego	je ​dwab​nej	bia​łej	ko ​szu ​li.
–	Może	dla​te ​go,	 że	mnie	 roz​pra​szasz.	Cią​gle	my ​ślę	 o	 tym,	 jak	bar ​dzo	 chcę	 cię	mieć	 tyl ​ko	dla

sie ​bie.
–	Uwa​żam,	że	to	ty	pró ​bu ​jesz	od ​wró ​cić	moją	uwa​gę,	że ​bym	się	spóź​nił	na	sa​mo ​lot.
–	No	cóż,	mo ​żesz	prze ​cież	le ​cieć	ju ​tro	za​miast	dzi ​siaj.	–	Ugry ​zła	go	lek ​ko	w	szy ​ję.	–	Na​praw​dę

coś	by	się	sta​ło?
Punk ​tu ​al ​ność	sta​no ​wi ​ła	do ​me ​nę	De ​re ​ka,	nie	jego	żony.	Ona	była	wol ​nym	du ​chem,	ar ​tyst ​ką.	Na

szczę ​ście	mo ​gła	pra​co ​wać	–	szki ​co ​wać	 i	ma​lo ​wać	–	wte ​dy,	kie ​dy	do ​pa​dło	 ją	na​tchnie ​nie.	Cza​sa​mi
była	 to	 trze ​cia	w	nocy.	By ​wa​ło,	że	De ​rek	się	bu ​dził	 i	prze ​ko ​ny ​wał,	że	 jego	żona	 jest	cała	bia​ła	od
kre ​dy	i	pra​cu ​je	ubra​na	w	ko ​szu ​lę	noc​ną.

Po ​mi ​mo	tych	róż​nic	ich	mi ​łość	była	in​ten​syw​na,	na​mięt ​na	i	praw​dzi ​wa.

Kie ​dy	So ​phia	skoń​czy ​ła	trzy ​dzie ​ści	lat,	dała	so ​bie	spo ​kój	z	ma​rze ​nia​mi	o	„żyli	dłu ​go	i	szczę ​śli ​wie”.
Prze ​ży ​ła	kil ​ka	ro ​man​sów,	ale	za​wsze	coś	w	koń​cu	sta​wa​ło	na	dro ​dze	do	szczę ​ścia.	Naj ​czę ​ściej	sztu ​‐



ka.	Nie ​wie ​lu	męż​czyzn	mia​ło	ocho ​tę	ustę ​po ​wać	miej​sca	szki ​cow​ni ​ko ​wi.
Był	taki	je ​den,	co	speł ​niał	jej	wy ​ma​ga​nia.	Świet ​nie	się	do ​ga​dy ​wał	z	in​we ​sto ​ra​mi,	ale	au ​ten​tycz​‐

nie	wo ​lał	spę ​dzać	czas	tyl ​ko	z	nią.	Ro ​zu ​miał	 jej	sztu ​kę	i	za​wsze	mó ​wił	 to,	co	na​le ​ży.	Czas	 jed ​nak
mi ​jał	i	ich	cele	za​czę ​ły	się	sta​wać	nie ​kom ​pa​ty ​bil ​ne.	Było	tak,	że	wie ​dział,	o	czym	ona	ma​rzy,	ale	nie
mia​ło	to	dla	nie ​go	zna​cze ​nia.	Pra​gnął	tego,	cze ​go	ona	z	ko ​lei	nie	ro ​zu ​mia​ła.	Pew​ne ​go	dnia	otrzy ​‐
mał	nie ​wia​ry ​god ​ną	pro ​po ​zy ​cję	pra​cy,	któ ​ra	wy ​ma​ga​ła	czę ​stych	po ​dró ​ży.	Obie ​ca​li	so ​bie,	że	po ​zo ​sta​‐
ną	w	kon​tak ​cie.	Osta​tecz​nie	mu ​sie ​li	się	zmie ​rzyć	z	sa​mot ​no ​ścią.

A	po ​tem,	w	grud ​niu	dwa	 ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go	 roku,	 jej	 ży ​cie	ule ​gło	nie ​spo ​dzie ​wa​nej	od ​mia​nie.
De ​re ​ka	po ​zna​ła	na	im ​pre ​zie	świą​tecz​nej	u	wspól ​ne ​go	zna​jo ​me ​go.	Wszyst ​ko	dzia​ło	się	tak	szyb​ko.
W	stycz​niu	dwa	ty ​sią​ce	je ​de ​na​ste ​go	roku	wzię ​li	ślub	w	Pa​ry ​żu.	Obo ​je	ko ​cha​li	Eu ​ro ​pę,	a	So ​phia	czę ​‐
sto	wra​ca​ła	 pa​mię ​cią	do	po ​by ​tu	w	 sto ​li ​cy	Fran​cji	w	 cza​sie	 stu ​diów.	Tym	ślu ​bem	De ​rek	 zro ​bił	 jej
nie ​spo ​dzian​kę.	Ob​rącz​ka​mi	wy ​mie ​ni ​li	się	w	par ​ku	u	stóp	wie ​ży	Eif ​fla.	Po	ce ​re ​mo ​nii	uda​li	się	ra​‐
zem	ze	 świad ​ka​mi	na	obiad	do	nie ​wiel ​kiej	 fran​cu ​skiej	 ka​fej​ki.	De ​rek	w	 ta​jem ​ni ​cy	 spro ​wa​dził	 do
Pa​ry ​ża	ro ​dzi ​ców	ich	oboj​ga.	To	był	wy ​ma​rzo ​ny	ślub,	któ ​ry	już	daw​no	wy ​bi ​ła	so ​bie	z	gło ​wy.

Mi ​łość	do	sztu ​ki	i	pra​gnie ​nie	pro ​mo ​wa​nia	wła​snej	oso ​by	spra​wia​ły,	że	co	ja​kiś	czas	po ​dró ​żo ​wa​‐
ła	na	wy ​sta​wy.	Jej	pra​ce	za​czy ​na​ły	się	ro ​bić	zna​ne.	Nie ​daw​no	zgo ​dzi ​ła	się	za​pre ​zen​to ​wać	swo ​je	ob​‐
ra​zy	 pod ​czas	 trwa​ją​cej	 trzy	 ty ​go ​dnie	 wy ​sta​wy	 we	 flo ​renc​kiej	 Aka​de ​mii	 Sztu ​ki.	 Choć	 nie	 lu ​bi ​ła
opusz​czać	De ​re ​ka,	obo ​je	wie ​dzie ​li,	że	to	dla	niej	nie ​po ​wta​rzal ​na	oka​zja.

A	 te ​raz,	 kie ​dy	wró ​ci ​ła	do	domu,	do	Pro ​vin​ce ​town	w	sta​nie	Mas​sa​chu ​setts,	 to	De ​rek	otrzy ​mał
fan​ta​stycz​ną	 pro ​po ​zy ​cję	 i	 mu ​siał	 wy ​je ​chać.	 Skon​tak ​to ​wa​ła	 się	 z	 nim	 She ​dis-tics,	 spół ​ka	 so ​ftwa​‐
re’owa	z	San​ta	Cla​ra	w	Ka​li ​for ​nii,	 znaj ​du ​ją​ca	 się	na	 li ​ście	pię ​ciu ​set	naj ​lep ​szych	 firm	w	kra​ju.	 Jej
fir ​ma	ma​cie ​rzy ​sta,	Raw​lings	In​du ​stries,	chcia​ła,	aby	ta	aku ​rat	fi ​lia	im ​pe ​rium	po ​now​nie	wsko ​czy ​ła
do	pierw​szej	set ​ki.	Uwa​ża​no,	że	De ​rek	może	po ​móc	w	osią​gnię ​ciu	tego	celu.

Nie	 było	 tak,	 że	 nie	 miał	 świet ​nej	 pra​cy.	 Pra​co ​wał	 w	 Bo ​sto ​nie	 dla	 jed ​nej	 z	 głów​nych	 spół ​ek
z	bran​ży	elek ​tro ​nicz​nej.	Wszyst ​ko	świet ​nie	się	ukła​da​ło.	Był	za​do ​wo ​lo ​ny	ze	swo ​jej	ka​rie ​ry	za​wo ​do ​‐
wej,	a	So ​phia	cie ​szy ​ła	się,	że	mogą	miesz​kać	wśród	zna​nej	jej	spo ​łecz​no ​ści.	Wszyst ​ko	się	zmie ​ni ​ło,
kie ​dy	za​dzwo ​nił	do	nie ​go	przed ​sta​wi ​ciel	She ​dis-tics.	De ​rek	się	do ​wie ​dział,	że	ktoś	go	go ​rą​co	po ​le ​‐
cił.	No	i	te ​raz	chciał	wię ​cej.

Tak	na​praw​dę	 ta	 pro ​po ​zy ​cja	wy ​da​wa​ła	 się	 zbyt	 do ​bra,	 żeby	mo ​gła	 być	 praw​dzi ​wa.	 Przy	 obec​‐
nym	sta​nie	go ​spo ​dar ​ki	rzad ​ko	się	zda​rza​ło,	aby	to	fir ​ma	pró ​bo ​wa​ła	po ​zy ​skać	pra​cow​ni ​ka.	Po ​trak ​‐
to ​wał	więc	tę	ofer ​tę	z	na​le ​ży ​tą	ostroż​no ​ścią.	Jed ​nak	po	kil ​ku	dniach	szpe ​ra​nia	w	do ​stęp ​nych	źró ​‐
dłach	in​for ​ma​cji	prze ​ko ​nał	się,	że	wszyst ​ko	ma​ją​ce	zwią​zek	z	She ​dis-tics	jest	jak	naj​bar ​dziej	wia​ry ​‐
god ​ne.	Tłu ​ma​czył	so ​bie	tak ​że,	że	nowa	po ​sa​da	po ​zwo ​li ​ła​by	mu	le ​piej	wspie ​rać	pa​sję	żony.	Choć	jej
ob​ra​zy	cie ​szy ​ły	się	co ​raz	więk ​szą	sła​wą,	nie	za​ra​bia​ła	na	nich	zbyt	wie ​le.	De ​rek	ko ​chał	za​mi ​ło ​wa​nie
So ​phii	do	sztu ​ki	i	pra​gnął	speł ​niać	każ​de	jej	ma​rze ​nie.

Czu ​ła	na	po ​licz​kach	jego	cie ​pły	od ​dech.
–	Wiesz,	że	nie	lu ​bię	wy ​jeż​dżać.	–	Po ​ca​ło ​wał	ją	w	nos.	–	Ro ​bię	to	dla	cie ​bie…	dla	nas.



Cien​ki	jak	mgieł ​ka	ma​te ​riał	spód ​ni ​cy	So ​phii	mu ​snął	jej	bose	sto ​py,	kie ​dy	moc​no	przy ​tu ​li ​ła	się
do	męża.

–	Ko ​cham	cię	za	to,	ale	nie	chcę,	że ​byś	się	za​ha​ro ​wy ​wał	po	to,	aby	wspie ​rać	moją	sztu ​kę.	Sama
chcę	to	ro ​bić.

Ob​jął	jej	szczu ​płą	ta​lię.
–	I	tak	bę ​dzie,	skar ​bie.	Je ​steś	taka	uta​len​to ​wa​na…	Pew​ne ​go	dnia	tak	bę ​dzie.	–	Jego	war ​gi	prze ​‐

su ​nę ​ły	się	po	jej	na​dą​sa​nych	ustach.	–	Pew​ne ​go	dnia	ty	bę ​dziesz	utrzy ​my ​wać	mnie.	Po ​zwól,	że	te ​‐
raz	ja	się	tym	zaj​mę	i	za​ro ​bię	na	więk ​szą	pra​cow​nię.

Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko,	przy ​tu ​lo ​na	do	jego	pier ​si.
–	Za​dzwoń	do	mnie,	pro ​szę,	za​nim	zgo ​dzisz	się	na	co ​kol ​wiek.
De ​rek	 kiw​nął	 gło ​wą	 i	 prze ​su ​nął	 usta	 na	 jej	 szy ​ję.	 Od ​su ​nął	 na	 bok	 fa​li ​ste	 ciem ​no ​blond	 wło ​sy

żony.
–	Wiesz,	że	nie	po ​dej​mę	de ​cy ​zji,	nie	omó ​wiw​szy	wszyst ​kie ​go	z	 tobą.	 Je ​ste ​śmy	 jed ​ną	dru ​ży ​ną,

skar ​bie.
So ​phia	spoj​rza​ła	mu	w	oczy.	Za​chwy ​ca​ły	ją	jego	dłu ​gie	rzę ​sy.
–	Chcia​ła​bym	tyl ​ko,	aby	ta	dru ​ży ​na	czę ​ściej	mo ​gła	grać	na	tym	sa​mym	bo ​isku.
Od ​su ​nął	się	od	niej	i	zer ​k ​nął	na	ze ​ga​rek.
–	Za​wie ​ziesz	mnie	na	lot ​ni ​sko?	Czy	wo ​lisz,	że ​bym	tu ​taj	zo ​sta​wił	sa​mo ​chód?
Wsu ​nę ​ła	sto ​py	w	płó ​cien​ne	buty	na	pła​skim	ob​ca​sie.
–	O	nie,	sko ​ro	wy ​jeż​dżasz	na	nie	wia​do ​mo	jak	dłu ​go,	nie	po ​zbę ​dziesz	się	mnie	aż	do	bra​mek	na

lot ​ni ​sku.
–	Sor ​ry,	kot ​ku.	Do	Bo ​sto ​nu	lecę	z	Pro ​vin​ce ​town,	więc	nie	licz	na	dwu ​go ​dzin​ną	wspól ​ną	po ​dróż.
So ​phia	po ​now​nie	się	na​dą​sa​ła.
–	Roz​sta​nie ​my	się	więc	ra​czej	prę ​dzej	niż	póź​niej?	Cóż,	tam	sa​mo ​cho ​du	też	nie	zo ​sta​wisz.	Od ​‐

pro ​wa​dzę	cię	aż	na	pły ​tę	lot ​ni ​ska.
Pro ​vin​ce ​town	mia​ło	wie ​le	nie ​za​prze ​czal ​nych	za​let:	po	pierw​sze,	cie ​szy ​ło	się	do ​sko ​na​łą	re ​pu ​ta​cją

w	świe ​cie	sztu ​ki,	a	po	dru ​gie,	li ​czy ​ło	nie ​wie ​lu	miesz​kań​ców,	ja​kieś	trzy	ty ​sią​ce,	oczy ​wi ​ście	poza	se ​‐
zo ​nem	tu ​ry ​stycz​nym.	Oce ​nia​no,	że	w	cza​sie	 let ​nich	mie ​się ​cy	w	 ich	ma​łym	mie ​ście	go ​ści ​ło	na​wet
sześć​dzie ​siąt	ty ​się ​cy	osób.	Tylu	po ​ten​cjal ​nych	ku ​pu ​ją​cych.	At ​mos​fe ​ra	przy ​ląd ​ka	do ​sko ​na​le	od ​po ​wia​‐
da​ła	So ​phii.

Naj​więk ​szą	wadę	 sta​no ​wi ​ła	 od ​le ​głość	 od	 resz​ty	 świa​ta.	Był	 ko ​niec	mar ​ca,	 a	 zim ​ny	wiatr	 i	 bli ​‐
skość	Atlan​ty ​ku	czy ​ni ​ły	dro ​gę	nu ​mer	sześć	nie ​bez​piecz​ną.

De ​rek	każ​de ​go	dnia	ra​zem	z	in​ny ​mi	oso ​ba​mi	la​tał	do	biu ​ra	w	Bo ​sto ​nie	pry ​wat ​nym	sa​mo ​lo ​tem.
Dla	 nie ​go	 ten	 pół ​go ​dzin​ny	 lot	 był	 czymś	 rów​nie	 zwy ​czaj​nym	 jak	 jaz​da	 po	Bo ​sto ​nie	 ko ​mu ​ni ​ka​cją
miej​ską.	Uwa​żał,	 że	 to	nie ​wy ​gó ​ro ​wa​na	 cena	za	 to,	 że	 jego	 żona	może	miesz​kać	w	miej​scu,	 któ ​re
ko ​cha.

So ​phia	 we ​szła	 do	 sa​lo ​nu,	 za​sta​na​wia​jąc	 się	 nad	 roz​pa​le ​niem	 w	 ko ​min​ku.	 Wio ​sen​na	 po ​go ​da	 na
przy ​ląd ​ku	bez	ostrze ​że ​nia	ule ​gła	zmia​nie.	Jesz​cze	wczo ​raj	słup ​ki	rtę ​ci	po ​ka​zy ​wa​ły	pięt ​na​ście	stop ​‐



ni;	dzi ​siaj	nie	dość,	że	nie ​bo	było	za​chmu ​rzo ​ne	i	moc​no	wia​ło	znad	oce ​anu,	to	tem ​pe ​ra​tu ​ra	spa​dła
po ​ni ​żej	dzie ​się ​ciu	stop ​ni.	So ​phia	umo ​ści ​ła	się	wy ​god ​nie	na	mięk ​kiej	so ​fie,	pod ​cią​ga​jąc	pod	sie ​bie
nogi.

Wzdy ​cha​jąc,	my ​śla​ła	z	uczu ​ciem	o	ich	domu,	uro ​kli ​wym	bu ​dyn​ku	wznie ​sio ​nym	w	ty ​siąc	osiem ​‐
set	 sie ​dem ​dzie ​sią​tym	 roku.	 Od	 tam ​te ​go	 cza​su	 do	 ory ​gi ​nal ​nej	 kon​struk ​cji	 do ​da​no	wie ​le	 udo ​god ​‐
nień:	no ​wo ​cze ​sną	kuch ​nię	i	dwie	ła​zien​ki.	So ​phia	uwiel ​bia​ła	sta​ro ​daw​ną	wan​nę	w	ła​zien​ce	na	par ​‐
te ​rze.	 Drew​nia​ne	 pod ​ło ​gi,	 ele ​men​ty	 wy ​koń​cze ​nio ​we	 i	 wmu ​ro ​wa​ne	 pół ​ki	 na	 książ​ki	 po ​cho ​dzi ​ły
sprzed	po ​nad	stu	lat.	Na	pię ​trze	znaj ​do ​wa​ły	się	dwa	po ​ko ​je,	ide ​al ​nie	na​da​ją​ce	się	na	ga​bi ​net	De ​re ​‐
ka	i	jej	pra​cow​nię.

Są​cząc	cie ​płą	ja​śmi ​no ​wą	her ​ba​tę,	za​sta​na​wia​ła	się	nad	zło ​żo ​ną	jej	mę ​żo ​wi	ofer ​tą	pra​cy.	Jak	czę ​‐
sto	się	zda​rza​ło,	że	 fir ​ma	po ​kro ​ju	She ​dis-tics	szu ​ka	po ​ten​cjal ​ne ​go	pra​cow​ni ​ka?	To	była	na​praw​dę
wy ​jąt ​ko ​wa	szan​sa,	a	De ​rek	prze ​cież	za​wsze	ją	wspie ​rał.

Może	nie	ja​koś	szcze ​gól ​nie	dużo,	ale	coś	za​ra​bia​ła	dzię ​ki	swo ​je ​mu	ta​len​to ​wi.	Raz	na	ja​kiś	czas
uda​wa​ło	jej	się	sprze ​dać	ja​kiś	ob​raz	i	mia​ła	gro ​no	wier ​nych	fa​nów	–	lu ​dzi,	któ ​rzy	lu ​bi ​li	się	cza​sem
ład ​nie	ubrać	i	od ​wie ​dzać	wy ​sta​wy.	Kil ​ka	razy	zło ​żo ​no	na​wet	u	niej	za​mó ​wie ​nia	spe ​cjal ​ne.	Naj​wię ​cej
za​ro ​bi ​ła	na	du ​żym	por ​tre ​cie	ko ​bie ​ty	w	suk ​ni	ślub​nej.	Wy ​mo ​giem	ano ​ni ​mo ​we ​go	na​byw​cy	było	pod ​‐
pi ​sa​nie	przez	nią	umo ​wy	o	za​cho ​wa​niu	po ​uf ​no ​ści.	Nie	wol ​no	jej	było	na​wet	zło ​żyć	pod ​pi ​su	na	ob​‐
ra​zie.	Dzię ​ki	zdję ​ciom	w	ga​ze ​tach	So ​phia	roz​po ​zna​ła	tę	ko ​bie ​tę	–	była	żoną	biz​nes​me ​na.

Od ​kąd	wy ​szła	za	De ​re ​ka,	jej	pra​ce	sta​ły	się	bar ​dziej	od ​waż​ne	i	wy ​ra​zi ​ste.	Jego	mi ​łość	i	wspar ​cie
po ​zwo ​li ​ły	jej	spró ​bo ​wać	tego,	co	wcze ​śniej	uzna​wa​ła	za	zbyt	ry ​zy ​kow​ne.	Wraz	z	uczu ​ciem	przy ​szła
tak ​że	sta​bi ​li ​za​cja.	W	mi ​nio ​nych	la​tach	jej	ro ​dzi ​ce	cięż​ko	pra​co ​wa​li	na	to,	aby	móc	jej	po ​ma​gać	i	za​‐
pew​niać	wspar ​cie,	ale	ro ​bi ​li	się	co ​raz	star ​si,	a	ona	zbyt	dłu ​go	ko ​rzy ​sta​ła	z	ich	po ​mo ​cy	fi ​nan​so ​wej.
Tak	czy	ina​czej,	wie ​dzia​ła,	że	gdy ​by	nie	oni,	nie	mia​ła​by	nie ​du ​żej	pra​cow​ni	na	Com ​mer ​cial	Stre ​et.
Pra​gnę ​ła	udo ​wod ​nić,	że	sama	so ​bie	po ​ra​dzi,	na​wet	je ​śli	„sama”	ozna​cza​ło	„z	mę ​żem”.

Do ​piw​szy	her ​ba​tę,	pod ​ję ​ła	de ​cy ​zję.	 Je ​śli	De ​rek	bę ​dzie	 się	mu ​siał	prze ​pro ​wa​dzić	do	Ka​li ​for ​nii,
ona	 po ​je ​dzie	 ra​zem	 z	 nim.	Dom	 i	 pra​cow​nię	wy ​sta​wią	 na	 sprze ​daż.	 By ​cie	 ra​zem	mia​ło	więk ​sze
zna​cze ​nie	niż	go ​nie ​nie	za	ma​rze ​nia​mi.

Uda​ła	się	na	pię ​tro,	skąd	z	okien	pra​cow​ni	mia​ła	wi ​dok	na	za​to ​kę.	Fale	zle ​wa​ły	się	z	za​snu ​tym
chmu ​ra​mi	nie ​bem.	Przy ​su ​nę ​ła	ta​bo ​ret	do	sto ​łu	i	zna​la​zła	li ​ścik:

Ko​cham	Cię.	Je​śli	to	zna​la​złaś,	zna​czy,	że	ro​bisz	to,	co	tak	bar ​dzo	lu ​bię	ob​ser ​wo​wać…	Stwórz	dla	mnie	coś	wy ​jąt ​‐
ko​we​go.	Już	za	Tobą	tę​sk ​nię,	ale	nie​dłu ​go	wró​cę!

So ​phia	się	uśmiech ​nę ​ła;	od	razu	zro ​bi ​ło	jej	się	cie ​plej.	Włą​czy ​ła	lap ​to ​pa,	my ​śląc	so ​bie,	że	co	praw​‐
da	nie	pod ​rzu ​ci ​ła	mu	żad ​ne ​go	li ​stu	do	wa​liz​ki,	ale	mo ​gła	wy ​słać	krót ​ki	mail.	Po	wy ​lą​do ​wa​niu	od ​‐
czy ​ta	go	w	te ​le ​fo ​nie.

Gdy	li ​ścik	do	męża	zna​lazł	się	już	w	cy ​ber ​prze ​strze ​ni,	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	zdję ​ciach	z	wy ​sta​‐
wy	we	Flo ​ren​cji.	Kli ​ka​ła,	oglą​da​jąc	ko ​lej​ne	uję ​cia.	Nie	przy ​glą​da​ła	się	uważ​nie	 lu ​dziom,	nie	ro ​bi ​ła
zbli ​żeń.	Gdy ​by	to	zro ​bi ​ła,	moż​li ​we,	że	wy ​ła​pa​ła​by	po ​wta​rza​ją​cą	się	twarz.	Na	więk ​szo ​ści	zdjęć	wi ​‐



dać	było	tyl ​ko	ciem ​ne	wło ​sy	tego	męż​czy ​zny;	na	kil ​ku	po ​ja​wia​ły	się	jed ​nak	tak ​że	jego	ciem ​ne	oczy.
Uważ​ny	ob​ser ​wa​tor	do ​strzegł ​by,	że	te	czar ​ne	oczy	przy ​glą​da​ją	się	So ​phii,	nie	jej	ob​ra​zom.

Przy ​twier ​dzi ​ła	do	sto ​łu	ar ​kusz	pa​pie ​ru,	za​mknę ​ła	oczy	i	wy ​obra​zi ​ła	so ​bie	te ​mat.	Wę ​giel	bru ​dził
jej	pal ​ce,	śmi ​ga​jąc	po	kre ​do ​wym	pa​pie ​rze.	Wkrót ​ce	całą	dłoń	mia​ła	czar ​ną	od	roz​cie ​ra​nia	i	cie ​nio ​‐
wa​nia.	To	nie	był	ry ​su ​nek	na	przy ​szłe	wy ​sta​wy.	Nie	po ​ja​wi	się	też	na	ścia​nie	jej	pra​cow​ni.	Ten	au ​‐
to ​por ​tret	był	prze ​zna​czo ​ny	tyl ​ko	dla	jed ​nej	oso ​by.	Od ​cie ​nie	gra​fi ​to ​wej	sza​ro ​ści	prze ​kształ ​ci ​ły	pu ​stą
kart ​kę	w	sce ​nę	jak	ze	snu,	two ​rząc	„coś	wy ​jąt ​ko ​we ​go”	dla	De ​re ​ka.

Na​ry ​so ​wa​ne	przez	So ​phię	wło ​sy	roz​wie ​wa​ła	 lek ​ko	bry ​za.	Choć	okna	były	za​mknię ​te,	na	po ​licz​‐
kach	czu ​ła	wiatr	i	sło ​ne	po ​wie ​trze.

Na​szki ​co ​wa​ne	przez	nią	cia​ło	było	za​pew​ne	zgrab​niej​sze	niż	 to,	któ ​re	skry ​wa​ła	pod	T-shir ​tem
i	spód ​ni ​cą.	Choć	szczu ​pła,	bio ​dra	i	pier ​si	mia​ła	na​le ​ży ​cie	za​okrą​glo ​ne.	Jej	dłu ​gie	nogi	czę ​sto	go ​dzi ​‐
na​mi	spa​ce ​ro ​wa​ły	po	pla​ży	lub	ota​cza​ją​cych	Pro ​vin​ce ​town	la​sach.	Ry ​su ​jąc	pier ​si,	my ​śla​ła	o	De ​re ​ku,
a	to	spra​wi ​ło,	że	jej	bro ​daw​ki	stward ​nia​ły.	Uśmiech ​nę ​ła	się	i	na​ry ​so ​wa​ła	taką	samą	re ​ak ​cję.	Uzna​ła,
że	sko ​ro	szła	po	pia​sku	nago,	to	było	jej	chłod ​no.

Zu ​peł ​nie	 za​po ​mnia​ła	 o	 ko ​la​cji.	 Z	 ar ​ty ​stycz​ne ​go	 transu	 wy ​rwał	 ją	 do ​pie ​ro	 dźwięk	 ko ​mór ​ki.
Uśmiech ​nę ​ła	się	pro ​mien​nie,	wi ​dząc	na	wy ​świe ​tla​czu	nu ​mer	męża.

–	Cześć,	ko ​cha​nie.
–	Hej,	skar ​bie,	obu ​dzi ​łem	cię?
So ​phia	się	ro ​ze ​śmia​ła.
–	A	jak	ci	się	wy ​da​je?	Pra​cu ​ję	nad	„czymś	wy ​jąt ​ko ​wym”	dla	cie ​bie.
Ich	roz​mo ​wa	trwa​ła	za​le ​d ​wie	chwi ​lę.	She ​dis-tics	przy ​sła​ło	sa​mo ​chód,	któ ​ry	miał	za​wieźć	De ​re ​‐

ka	do	ho ​te ​lu.
–	Wi ​dzę,	że	na​praw​dę	im	na	to ​bie	za​le ​ży	–	rze ​kła	So ​phia.
–	Zo ​ba​czy ​my,	co	po ​wie ​dzą.
–	De ​rek?
–	Tak?
–	Wiem,	że	nie	roz​ma​wia​li ​śmy	o	tym,	ale	zda​ję	so ​bie	spra​wę	z	tego,	że	to	może	ozna​czać	prze ​‐

pro ​wadz​kę.	Chcę,	że ​byś	wie ​dział,	że	nie	mam	nic	prze ​ciw​ko,	o	 ile	 tyl ​ko	bę ​dzie ​my	ra​zem.	–	Usły ​‐
sza​ła,	jak	jej	mąż	wcią​ga	gło ​śno	po ​wie ​trze.

–	Nie	masz	po ​ję ​cia,	ile	to	dla	mnie	zna​czy.	Nie	zro ​bię	ni ​cze ​go	bez	kon​sul ​ta​cji	z	tobą,	obie ​cu ​ję.
Mu ​szę	koń​czyć.	Ko ​cham	cię	i	nie	mogę	się	do ​cze ​kać,	kie ​dy	zo ​ba​czę	to	„coś	wy ​jąt ​ko ​we ​go”.

–	Ja	też	cię	ko ​cham.
Po	tych	sło ​wach	się	roz​łą​czy ​li.



Rze​czy	się	nie	zmie​nia​ją.
To	my	się	zmie​nia​my.
Hen​ry	Da ​vid	Tho​re ​au
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Phil ​lip	Ro ​ach,	pry ​wat ​ny	de​tek ​tyw,	ana​li ​zo ​wał	swo ​je	in​for ​ma​cje:	dzię ​ki	trian​gu ​la​cji	masz​tów	te ​‐
le ​fo ​nii	ko ​mór ​ko ​wej	w	po ​bli ​żu	Palo	Alto	w	Ka​li ​for ​nii	za​wę ​ził	miej​sce	wy ​ko ​ny ​wa​nia	roz​mów	z	te ​le ​‐
fo ​nu	na	kar ​tę	do	Emi ​ly	Van​der ​sol,	sio ​stry	Cla​ire	Ni ​chols.	Na	tym	ob​sza​rze	znaj ​do ​wa​ły	się	re ​stau ​ra​‐
cje,	ka​fej​ki	 i	domy	miesz​kal ​ne.	Phil	nie	miał	pew​no ​ści,	czy	 to	rze ​czy ​wi ​ście	Cla​ire	Ni ​chols	ani	czy
dzwo ​ni ​ła	z	domu,	czy	też	miej​sca	pu ​blicz​ne ​go.	Nie ​mniej	jed ​nak	in​tu ​icja	mu	mó ​wi ​ła,	że	jest	bli ​sko.

Phil ​lip	miał	ko ​le ​gów	po	fa​chu	uła​twia​ją​cych	do ​stęp	do	wie ​lu	przy ​dat ​nych	źró ​deł.	Bez	wąt ​pie ​nia
w	przy ​szło ​ści	 zo ​sta​nie	 po ​pro ​szo ​ny	 o	 zre ​wan​żo ​wa​nie	 się	 za	 przy ​słu ​gi	 –	 quid	pro	quo.	 Tak	 już	 było
w	jego	za​wo ​dzie.	Ma​jąc	klien​ta	po ​kro ​ju	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa,	Phil	był	go ​to ​wy	do ​bić	każ​de ​go	tar ​‐
gu.	Uści ​snął ​by	rękę	na​wet	dia​błu,	gdy ​by	za​szła	taka	po ​trze ​ba.

Po ​da​nie	nu ​me ​ru	śle ​dzo ​ne ​go	te ​le ​fo ​nu	oraz	za​wę ​że ​nie	miej​sca	po ​by ​tu	pani	Ni ​chols	do	Palo	Alto
uspo ​koi	na	 ja​kiś	czas	pana	Raw​ling​sa.	Phil	na​pi ​sał	 to	wszyst ​ko	w	ese ​me ​sie	 i	obie ​cał,	 że	nie ​dłu ​go
do ​star ​czy	ko ​lej​ne	in​for ​ma​cje.	A	po ​tem	go	wy ​słał.

Na​wi ​ga​cja	za​pro ​wa​dzi ​ła	Cla​ire	do	cen​trum	dziel ​ni ​cy	biz​ne ​so ​wej	San	Fran​ci ​sco.	Choć	wy ​so ​kie	bu ​‐
dyn​ki	i	stro ​me	uli ​ce	two ​rzy ​ły	praw​dzi ​wy	la​bi ​rynt,	kom ​pu ​te ​ro ​wy	głos	po ​mógł	jej	tra​fić	na	Ca​li ​for ​‐
nia	Stre ​et	dwie ​ście.

–	Do ​tar ​łeś	do	celu	–	oświad ​czył	dźwięk	z	na​wi ​ga​cji.
Gdy	Cla​ire	wy ​szła	z	par ​kin​gu,	mar ​co ​wy	wiatr	spo ​wo ​do ​wał,	że	pod	je ​dwab​ną	bluz​ką	mia​ła	gę ​sią

skór ​kę.	Uli ​ce	usy ​tu ​owa​ne	na	po ​łu ​dnie	od	Chi ​na​town	tęt ​ni ​ły	ży ​ciem,	 jed ​nak	to	nie	 lu ​dzie	zwró ​ci ​li
jej	uwa​gę,	lecz	roz​cią​ga​ją​ca	się	przed	nią	ma​low​ni ​cza	sce ​na.	Ze	wzgórz	scho ​dzi ​ła	gę ​sta	mlecz​no ​bia​‐
ła	mgła,	otu ​la​jąc	całą	za​to ​kę;	z	mgły	wy ​sta​wa​ły	fi ​la​ry	mo ​stu	Gol ​den	Gate.	Od ​kąd	wy ​szła	z	wię ​zie ​‐
nia,	za​chwy ​tem	na​pa​wał	ją	każ​dy	wi ​dok	i	każ​da	sce ​ne ​ria.	Przy ​rze ​kła	so ​bie,	że	już	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie
bra​ła	wol ​no ​ści	za	pew​nik.

Pod ​czas	dwóch	ostat ​nich	ty ​go ​dni	spo ​ro	my ​śla​ła	o	swo ​jej	pre ​zen​cji.	Cho ​ciaż	na	po ​zór	nie	wy ​da​‐
wa​ło	się	to	waż​ne,	za​sta​na​wia​ła	się	nad	swo ​im	sty ​lem	ubie ​ra​nia	się.	Jej	gar ​de ​ro ​bę	z	cza​sów	sprzed
Tony’ego	 i	 tę,	 któ ​rą	mia​ła	 pod ​czas	 związ​ku	 z	 nim,	 dzie ​li ​ła	 prze ​paść.	 Kie ​dy	 spa​ce ​ro ​wa​ła	 po	 skle ​‐
pach,	do ​ko ​ny ​wa​nie	wy ​bo ​rów	i	za​spo ​ka​ja​nie	wła​snych	po ​trzeb	oka​za​ły	się	trud ​niej​sze,	niż	się	spo ​‐
dzie ​wa​ła.	Osta​tecz​nie	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	na	coś	po ​mię ​dzy	wcze ​śniej​szy ​mi	sty ​la​mi.	Ro ​bie ​nie	za​ku ​pów
w	po ​je ​dyn​kę	i	pła​ce ​nie	za	nie	wła​sny ​mi	pie ​niędz​mi	przy ​po ​mnia​ło	jej,	jak	przy ​jem ​ne	może	być	na​‐
tra​fie ​nie	 na	 do ​sko ​na​łe	 oka​zje.	Obec​nie	 no ​si ​ła	 ubra​nia	 ja​ko ​ścią	 zbli ​żo ​ne	do	 rze ​czy	 pani	Raw​lings,
ale	 kosz​tu ​ją​ce	 znacz​nie	mniej.	 Zda​rza​ło	 jej	 się	 na​wet	 prze ​glą​dać	wie ​sza​ki	 z	 prze ​ce ​nio ​ną	 odzie ​żą.
Jed ​no	było	pew​ne:	naj ​więk ​szą	fraj​dę	spra​wia​ło	Cla​ire	ku ​po ​wa​nie	bie ​li ​zny.	W	jej	po ​sia​da​niu	było	te ​‐



raz	wię ​cej	fi ​ku ​śnych	kom ​ple ​tów,	niż	wy ​da​wa​ło	się	to	roz​sąd ​ne.	Uspra​wie ​dli ​wia​ła	się	tym,	że	to	za​‐
słu ​żo ​ne	za​le ​głe	za​ku ​py	z	ostat ​nich	trzech	lat.

Dzi ​siaj,	chcąc	wy ​glą​dać	wy ​jąt ​ko ​wo	pro ​fe ​sjo ​nal ​nie,	Cla​ire	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	na	weł ​nia​ne	spodnie,
je ​dwab​ną	ko ​szu ​lę,	ma​ry ​nar ​kę	i	szpil ​ki,	a	do	tego	figi	i	sta​nik	z	bia​łej	ko ​ron​ki,	któ ​rych	co	praw​da
nie	było	wi ​dać,	ale	spra​wia​ły	jej	dużo	ra​do ​ści.

Choć	na	drzwiach	wi ​siał	 je ​dy ​nie	nu ​mer	 lo ​ka​lu,	zna​le ​zie ​nie	biu ​ra	pana	Pu ​lva​ry	nie	oka​za​ło	 się
trud ​ne.	Zer ​k ​nę ​ła	na	kart ​kę	z	ad ​re ​sem,	któ ​rą	dał	jej	Har ​ry	–	tak,	to	tu ​taj.	Po	prze ​kro ​cze ​niu	pro ​gu
zna​la​zła	się	w	nie ​du ​żej	po ​cze ​kal ​ni	z	re ​cep ​cjo ​nist ​ką	za	szkla​nym	prze ​pie ​rze ​niem.	Przy ​po ​mi ​na​ło	to
ga​bi ​net	le ​kar ​ski.	Pew​nym	sie ​bie	kro ​kiem	po ​de ​szła	do	prze ​zro ​czy ​stej	ta​fli.

–	Dzień	do ​bry,	na​zy ​wam	się	Cla​ire	Ni ​chols.	O	je ​de ​na​stej	mam	spo ​tka​nie	z	pa​nem	Pu ​lva​rą.
–	Tak,	pani	Ni ​chols.	Czy	mogę	pro ​sić	o	do ​ku ​ment	po ​twier ​dza​ją​cy	pani	toż​sa​mość?
Cla​ire	wy ​ję ​ła	z	to ​reb​ki	swo ​je	nowe	pra​wo	jaz​dy	i	po ​da​ła	je	si ​wo ​wło ​sej	re ​cep ​cjo ​ni ​st ​ce.
Ko ​bie ​ta	wzię ​ła	od	niej	do ​ku ​ment,	skse ​ro ​wa​ła	obie	stro ​ny,	po	czym	go	zwró ​ci ​ła.
–	Pan	Pu ​lva​ra	przyj​mie	pa​nią	za	chwi ​lę.	Pro ​szę	usiąść.
W	rogu	po ​miesz​cze ​nia	usta​wio ​no	fo ​te ​le	obi ​te	mięk ​ką	skó ​rą.	Aby	czymś	się	za​jąć,	Cla​ire	wy ​ję ​ła

iPho ​ne’a	i	otwo ​rzy ​ła	stro ​nę	z	czy ​ta​nym	ran​kiem	ar ​ty ​ku ​łem.	Prze ​bie ​gła	go	wzro ​kiem.

…pani	Ni​chols	zo​sta​ła	uła​ska​wio​na	zgod​nie	z	obo​wią​zu ​ją​cym	pra​wem…	Nie	jest	moż ​li​we	jego	cof​nię​cie…	Po​zo​sta​‐
ją	py ​ta​nia:	dla​cze​go	gu ​ber ​na​tor	nie	ujaw ​nił	jej	na​zwi​ska?…	Gu ​ber ​na​tor	Pre​ston	za​mie​rza	to	wy ​ja​śnić…	nie	da	się
uchy ​lić…	wy ​ka​so​wa​na	cała	hi​sto​ria,	od	aresz ​to​wa​nia	do	osa​dze​nia	w	wię​zie​niu…	nie	uda​ło	się	do​trzeć	do	pani	Ni​‐
chols	i	uzy ​skać	od	niej	ko​men​ta​rza…

–	Pani	Ni ​chols.
Głos	 ten	spra​wił,	że	Cla​ire	wró ​ci ​ła	do	rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	Wcze ​śniej	nie	za​sta​na​wia​ła	się	nad	tym,

czy	uła​ska​wie ​nie	może	zo ​stać	uchy ​lo ​ne.	Wes​tchnę ​ła,	czu ​jąc	ulgę	na	myśl,	że	nie	jest	to	moż​li ​we.
–	Pani	Ni ​chols?
–	Tak	–	rze ​kła	Cla​ire,	po	czym	uda​ła	się	za	si ​wo ​wło ​są	ko ​bie ​tą	do	są​sied ​nie ​go	po ​miesz​cze ​nia.
Znaj​do ​wa​ły	 się	w	nim	 lamp ​ki,	 lupy,	wagi	 i	 inne	 in​stru ​men​ty	nie ​zbęd ​ne	do	oglą​da​nia	ma​łych,

de ​li ​kat ​nych	rze ​czy.	Męż​czy ​zna	po	dru ​giej	stro ​nie	kon​tu ​aru	był	wzro ​stu	Cla​ire	 i	miał	skó ​rę	w	od ​‐
cie ​niu	 kawy	 z	 odro ​bi ​ną	 śmie ​tan​ki.	Na	 jego	 szyi	wi ​sia​ły	 spe ​cjal ​ne	 oku ​la​ry	 z	 do ​łą​czo ​ny ​mi	 szkła​mi
po ​więk ​sza​ją​cy ​mi.	Mó ​wił	 z	 ak ​cen​tem	oso ​by	 po ​cho ​dzą​cej	 z	 Bli ​skie ​go	Wscho ​du.	Wy ​cią​gnął	 rękę	 na
po ​wi ​ta​nie	i	uśmiech ​nął	się.	Cla​ire	uję ​ła	jego	dłoń	i	przed ​sta​wi ​ła	się.

Pan	 Pu ​lva​ra	 nie	 lu ​bił	 tra​cić	 cza​su	 na	 to ​wa​rzy ​skie	 po ​ga​węd ​ki.	 Czas	 to	 pie ​niądz.	 Cla​ire	 wy ​ję ​ła
więc	z	to ​reb​ki	nie ​du ​ży	wo ​re ​czek	z	nie ​bie ​skie ​go	ak ​sa​mi ​tu,	a	z	nie ​go	ze ​ga​rek,	kol ​czy ​ki	i	na​szyj​nik.
Męż​czy ​zna	wło ​żył	na	nos	oku ​la​ry	i	z	miną	po ​ke ​rzy ​sty	za​czął	oglą​dać	jej	bi ​żu ​te ​rię.	Każ​dą	bły ​skot ​kę
ob​ra​cał	w	zręcz​nych	pal ​cach,	przy ​glą​da​jąc	się	uważ​nie	ka​mie ​niom	i	zło ​tu.	Po ​świę ​ciw​szy	każ​dej	rze ​‐
czy	kil ​ka	mi ​nut,	odło ​żył	je	na	czar ​ną	szmat ​kę.

–	Pani	Ni ​chols,	ta	bi ​żu ​te ​ria	jest	pierw​szo ​rzęd ​nej	ja​ko ​ści.	Ma	pani	w	tym	wo ​recz​ku	coś	jesz​cze?



–	Tak.	 –	Wy ​trzą​snę ​ła	 za​war ​tość	na	dłoń.	Po ​ły ​ski ​wał	na	niej	 te ​raz	 jej	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy,
a	obok	nie ​go	ob​rącz​ka.

Pan	Pu ​lva​ra	prze ​niósł	wzrok	z	dło ​ni	Cla​ire	na	jej	twarz.	Naj​pierw	ujął	mię ​dzy	pal ​ce	pla​ty ​no ​wą
ob​rącz​kę	wy ​sa​dza​ną	bry ​lan​ci ​ka​mi.	Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach	odło ​żył	ją	i	wziął	do	ręki	pla​ty ​no ​wy	pier ​ścio ​‐
nek.	Bez	sło ​wa	oglą​dał	go	pod	każ​dym	moż​li ​wym	ką​tem.	Na​stęp ​nie	za	po ​mo ​cą	przy ​rzą​dów	po ​mia​‐
ro ​wych	zmie ​rzył	ka​mień.	W	koń​cu	się	ode ​zwał:

–	Pani	Ni ​chols,	wie	pani,	gdzie	ku ​pio ​no	ten	pier ​ścio ​nek	i	ob​rącz​kę?
–	Po ​wie ​dzia​no	mi,	 że	u	Tif ​fa​ny’ego	w	No ​wym	Jor ​ku.	Nie	było	mnie	przy	 tym,	więc	pew​no ​ści

mieć	nie	mogę.
–	Za​kła​dam,	że	ma	pani	do ​wód	za​ku ​pu	albo	po ​li ​sę	ubez​pie ​cze ​nio ​wą,	coś	po ​twier ​dza​ją​ce ​go,	że

to	pani	jest	wła​ści ​ciel ​ką	tej	bi ​żu ​te ​rii?
–	Nie	mam.	To	były	pre ​zen​ty.
–	Być	może	mo ​gła​by	 się	pani	 skon​tak ​to ​wać	z	 ich	ofia​ro ​daw​cą?	Ro ​zu ​mie	pani,	 że	mu ​szę	mieć

pew​ność,	iż	te	przed ​mio ​ty	rze ​czy ​wi ​ście	na​le ​żą	do	pani.
–	Pa​nie	Pu ​lva​ra,	tę	bi ​żu ​te ​rię	do ​sta​łam	od	mo ​je ​go	by ​łe ​go	męża.	Nie	za​mie ​rzam	się	z	nim	kon​‐

tak ​to ​wać.	Je ​śli	nie	 jest	pan	za​in​te ​re ​so ​wa​ny	ich	za​ku ​pem,	po ​szu ​kam	in​ne ​go	na​byw​cy.	Dzię ​ku ​ję,	że
po ​świę ​cił	mi	pan	swój	czas.	–	Cla​ire	wy ​cią​gnę ​ła	rękę,	aby	scho ​wać	bi ​żu ​te ​rię.

Męż​czy ​zna	do ​tknął	de ​li ​kat ​nie	jej	dło ​ni.	Spoj​rza​ła	mu	w	oczy.
–	Je ​stem	bar ​dzo	za​in​te ​re ​so ​wa​ny.	Cho ​dzi	je ​dy ​nie	o	to…	Uwa​żam,	że	ten	pier ​ścio ​nek	i	ob​rącz​ka

mają	naj​wyż​szą	ja​kość	i	są	wie ​le	war ​te.	Ten	bry ​lant	jest	wy ​jąt ​ko ​wo	rzad ​ko	spo ​ty ​ka​ny.	Mu ​szę	mieć
pew​ność…

–	Nie	mam	do ​wo ​du	na	to,	że	to	moja	wła​sność	–	prze ​rwa​ła	mu	Cla​ire.	–	Za​bio ​rę	je…
–	Pani	Ni ​chols,	mogę	spy ​tać,	jak	ma	na	imię	pan	Ni ​chols?
Za​wa​ha​ła	się.
–	Pa​nie	Pu ​lva​ra,	czy	mogę	li ​czyć	na	pań​ską	dys​kre ​cję?
–	Oczy ​wi ​ście,	bez	tego	nie	miał ​bym	klien​tów	i	nie	cie ​szył ​bym	się	taką,	a	nie	inną	re ​pu ​ta​cją.
–	Pro ​szę	mi	wy ​ba​czyć,	ale	chcia​ła​bym	mieć	to	na	pi ​śmie.	Nie	chcę	usły ​szeć	w	ju ​trzej​szych	wia​‐

do ​mo ​ściach,	że	sprze ​da​łam	swo ​ją	ob​rącz​kę.
–	Mo ​że ​my	tak	zro ​bić.	No	do ​brze,	pan	Ni ​chols?
–	Ni ​chols	 to	moje	na​zwi ​sko	pa​nień​skie.	Po	ślu ​bie	zmie ​ni ​łam	 je	na	Raw​lings.	Mój	były	mąż	 to

An​tho ​ny	Raw​lings.
Męż​czy ​zna	 przez	 kil ​ka	 se ​kund	 stał	 w	 mil ​cze ​niu,	 po ​zwa​la​jąc,	 aby	 do ​tar ​ło	 do	 nie ​go	 zna​cze ​nie

tego,	co	usły ​szał.	Po ​pa​trzył	na	nią,	 jak ​by	zo ​ba​czył	 ją	po	raz	pierw​szy.	Cla​ire	do ​strze ​gła,	że	w	jego
oczach	po ​ja​wia	się	błysk	roz​po ​zna​nia.

–	Pani	Ni ​chols,	od	cza​su	ślu ​bu	zmie ​ni ​ła	pani	ko ​lor	wło ​sów.	Wi ​dzia​łem	dzi ​siaj	zdję ​cie…
–	Tak,	pa​nie	Pu ​lva​ra,	wie ​le	 się	 zmie ​ni ​ło	od	cza​su	mo ​je ​go	 ślu ​bu,	 łącz​nie	z	 chę ​cią	no ​sze ​nia	ob​‐

rącz​ki	i	pier ​ścion​ka	za​rę ​czy ​no ​we ​go.	Jest	pan	za​in​te ​re ​so ​wa​ny	osza​co ​wa​niem	ich	war ​to ​ści?
–	Pro ​szę	usiąść	i	dać	mi	tro ​chę	cza​su.	Czy	mogę	wy ​jąć	ka​mie ​nie	z	opra​wy?



–	Czy	je ​śli	nie	spodo ​ba	mi	się	pań​ska	cena,	wło ​ży	je	pan	z	po ​wro ​tem?
–	Oczy ​wi ​ście.
Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła	sto ​ją​ce	pod	ścia​ną	krze ​sła.	Kiw​nę ​ła	gło ​wą,	usia​dła	 i	ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	męż​czy ​‐

zna	waży,	mie ​rzy	i	wy ​ko ​nu ​je	do ​dat ​ko ​we	ba​da​nia.	Na​stęp ​nie	spraw​dził	coś	w	kom ​pu ​te ​rze	i	spo ​rzą​‐
dził	no ​tat ​ki.	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie,	 że	 „Va​ni ​ty	Fair”	wy ​ce ​ni ​ło	 jej	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy	na
czte ​ry ​sta	ty ​się ​cy	do ​la​rów.	Na​praw​dę	nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	czy	po ​kry ​wa​ło	się	to	z	praw​dą,	czy	też	sta​‐
no ​wi ​ło	je ​dy ​nie	po ​goń	za	sen​sa​cją.

Po	upły ​wie	nie ​mal	czter ​dzie ​stu	mi ​nut	pan	Pu ​lva​ra	wresz​cie	się	ode ​zwał:
–	Pani	Ni ​chols,	mógł ​bym	pa​nią	pro ​sić?	Przed ​sta​wię	swo ​ją	wy ​ce ​nę.

Cla​ire	wy ​szła	z	ban​ku	na	ską​pa​ny	w	po ​po ​łu ​dnio ​wym	słoń​cu	chod ​nik.	Przed	chwi ​lą	do ​bie ​gło	koń​ca
spo ​tka​nie	z	do ​rad ​cą	 in​we ​sty ​cyj​nym,	któ ​re	za​owo ​co ​wa​ło	dy ​wer ​sy ​fi ​ka​cją	 jej	nowo	uzy ​ska​nych	środ ​‐
ków	pie ​nięż​nych.	Na​dal	 za​mie ​rza​ła	 zna​leźć	 pra​cę,	 ale	 nie	 była	 to	 już	 pa​lą​ca	 po ​trze ​ba.	Mia​ła	 czas
dzię ​ki	upodo ​ba​niu	Tony’ego	do	ota​cza​nia	się	przed ​mio ​ta​mi	naj​wyż​szej	 ja​ko ​ści	 i	dba​niu	o	po ​zo ​ry.
Wy ​ko ​rzy ​sta	go	na	skom ​ple ​to ​wa​nie	in​for ​ma​cji	o	by ​łym	mężu.

Przed	wej ​ściem	do	pod ​ziem ​ne ​go	par ​kin​gu	wy ​ję ​ła	iPho ​ne’a,	spraw​dzi ​ła	go ​dzi ​nę,	szes​na​sta	trzy ​‐
dzie ​ści	dwie,	i	wy ​stu ​ka​ła	wia​do ​mość:

CZY	KTOŚ	JEST	WOL ​NY	I	MOŻE	ŚWIĘ​TO​WAĆ?
STA​WIAM	KO​LA​CJĘ!

Jako	od ​bior ​ców	ese ​me ​sa	wy ​bra​ła	Am ​ber	i	Har ​ry’ego,	po	czym	klik ​nę ​ła	„wy ​ślij”.
Kil ​ka	go ​dzin	póź​niej	we	 trój​kę	ga​wę ​dzi ​li	we ​so ​ło	w	usy ​tu ​owa​nej	w	cen​trum	Palo	Alto	bra​zy ​lij​‐

skiej	re ​stau ​ra​cji	spe ​cja​li ​zu ​ją​cej	się	w	ste ​kach.	Ani	Am ​ber,	ani	Har ​ry	nie	pro ​te ​sto ​wa​li,	kie ​dy	Cla​ire
oświad ​czy ​ła,	 że	 dzi ​siaj	 to	 ona	 pła​ci.	 Za​mó ​wi ​li	 wino,	 po	 czym	wy ​bra​li	 z	menu	 prze ​ką​ski	 i	 da​nia
głów​ne.	Opo ​wie ​dzie ​li	so ​bie	o	tym,	jak	mi ​nął	im	dzień.	Stuk ​nę ​li	się	kie ​lisz​ka​mi,	wzno ​sząc	to ​ast	za
trans​ak ​cję	Cla​ire.

Am ​ber	 za​ba​wia​ła	 ich	 hi ​sto ​ria​mi	 o	 gru ​pach	 fo ​ku ​so ​wych	 SiJo.	 Ostat ​nio	 jed ​na	 z	 nich	 wy ​ra​ża​ła
skraj​nie	róż​ne	opi ​nie	na	te ​mat	ich	naj ​now​szych	gier.	Am ​ber	po ​tra​fi ​ła	się	śmiać	z	nie ​po ​chleb​nych
re ​cen​zji	i	żar ​to ​wać	z	ko ​men​ta​rzy.	Co	wca​le	nie	zna​czy ​ło,	że	twór ​cy	nie	bra​li	pod	uwa​gę	opi ​nii	po ​‐
ten​cjal ​nych	klien​tów.

Po	ko ​la​cji,	kie ​dy	Cla​ire	wle ​wa​ła	do	kawy	śmie ​tan​kę,	za​dzwo ​nił	 jej	 te ​le ​fon	na	kar ​tę.	Wy ​ję ​ła	go
z	tor ​by.

–	Bar ​dzo	was	prze ​pra​szam,	ale	to	praw​do ​po ​dob​nie	Emi ​ly.	Mó ​wi ​ła,	że	kupi	nową	ko ​mór ​kę,	mu ​‐
szę	więc	ode ​brać.	–	Od ​su ​nę ​ła	krze ​sło	i	jed ​no ​cze ​śnie	przy ​ło ​ży ​ła	apa​rat	do	ucha.	W	ogó ​le	nie	zwró ​ci ​‐
ła	uwa​gi	na	nu ​mer,	jaki	się	wy ​świe ​tlił.	–	Cześć.

Za​mie ​rza​ła	wyjść	na	ko ​ry ​tarz	i	tam	po ​roz​ma​wiać	z	sio ​strą,	ale	głos,	któ ​ry	usły ​sza​ła,	spra​wił,	że
ugię ​ły	się	pod	nią	ko ​la​na,	a	jej	twarz	po ​bla​dła.	Od	razu	go	roz​po ​zna​ła.

–	Do ​bry	wie ​czór,	Cla​ire.



Opa​dła	na	krze ​sło.	Am ​ber	i	Har ​ry	przy ​glą​da​li	jej	się	prze ​stra​sze ​ni.
–	Do ​brze	się	czu ​jesz?	–	za​py ​ta​li	jed ​nym	gło ​sem.
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Nie,	nie	czu ​ła	się	do ​brze.	Mil ​cza​ła.
Ode ​zwał	się	za	to	po ​now​nie	schryp ​nię ​ty,	ni ​ski	ba​ry ​ton.
–	Cla​ire,	już	to	prze ​ra​bia​li ​śmy.	Przy ​ję ​te	jest,	że	od ​po ​wia​da	się	na	po ​wi ​ta​nie	dru ​giej	oso ​by.	Po ​‐

wie ​dzia​łem	„do ​bry	wie ​czór”.
–	Wi ​taj	–	uda​ło	jej	się	wy ​du ​sić.	Nie	było	to	pro ​ste,	gdyż	jed ​no ​cze ​śnie	wal ​czy ​ła	z	mdło ​ścia​mi.
–	Bar ​dzo	do ​brze.	Tak	wła​śnie	my ​śla​łem,	że	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	od ​świe ​żyć	pew​ne	na​wy ​ki.
Głos	Tony’ego	był	pew​ny	sie ​bie,	sil ​ny	i	do ​mi ​nu ​ją​cy.	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	zo ​ba​czy ​ła	go,	jak	stoi

obok	ko ​min​ka	w	jej	apar ​ta​men​cie.	To	nie	był	Tony	Raw​lings,	za	któ ​re ​go	wy ​szła.	W	wy ​obraź​ni	wi ​‐
dzia​ła	 An​tho ​ny’ego	 Raw​ling​sa	 po ​ry ​wa​cza.	 Stra​ci ​ła	 po ​czu ​cie	 cza​su	 i	 miej​sca.	 Nie	 prze ​by ​wa​ła	 już
z	przy ​ja​ciół ​mi	w	 tęt ​nią​cej	 ży ​ciem	 re ​stau ​ra​cji;	 cof ​nę ​ła	 się	w	 cza​sie	 o	 trzy	 lata.	Drża​ła,	 a	przed	 jej
ocza​mi	prze ​su ​wa​ły	się	ob​ra​zy	jak	na	na​gra​niach	z	ka​mer	Tony’ego.

Zmu ​si ​ła	się	do	otwo ​rze ​nia	oczu	i	po ​szu ​ka​ła	wzro ​kiem	przy ​ja​ciół.	Pró ​bo ​wa​ła	za​czerp ​nąć	po ​wie ​‐
trza,	choć	ota​cza​ła	ją	gę ​sta	mgła.	Coś	do	niej	mó ​wi ​li	lu ​dzie	po ​zba​wie ​ni	twa​rzy.	Ich	gło ​sy	sta​no ​wi ​ły
je ​dy ​nie	tło	dla	roz​le ​ga​ją​ce ​go	się	w	jej	uchu	głę ​bo ​kie ​go,	mę ​skie ​go	gło ​su.	W	od ​po ​wie ​dzi	na	stwier ​‐
dze ​nie	by ​łe ​go	męża	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Ruch	ten	był	nie ​mal	nie ​do ​strze ​gal ​ny.	Z	ko ​lei	w	środ ​ku	cała	się
trzę ​sła.	„Nie,	mogę	mó ​wić,	od ​świe ​że ​nie	nie	jest	po ​trzeb​ne”.

Prze ​łknę ​ła	obez​wład ​nia​ją​ce	po ​łą​cze ​nie	emo ​cji	i	do ​pie ​ro	co	zje ​dzo ​nej	ko ​la​cji	i	po ​wie ​dzia​ła	nie ​co
sil ​niej​szym	gło ​sem:

–	Do	wi ​dze ​nia,	Tony.
–	Cla​ire,	po ​win​naś	wie ​dzieć,	że	o	two ​im	uła​ska​wie ​niu	do ​wie ​dzia​łem	się	mniej	niż	dwa​dzie ​ścia

czte ​ry	go ​dzi ​ny	temu.	Jak	wi ​dzisz,	zdo ​by ​łem	już	twój	nu ​mer	te ​le ​fo ​nu.	My ​ślisz,	że	ile	cza​su	mi	zaj​‐
mie	po ​zna​nie	miej​sca	two ​je ​go	po ​by ​tu?

Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	od ​na​la​zła	w	so ​bie	siłę.	Mia​ła	 ją	za​wsze,	ale	w	prze ​szło ​ści	ro ​bi ​ła	z	niej	uży ​‐
tek,	 aby	uspo ​ko ​ić	Tony’ego.	Dzi ​siaj	wy ​ko ​rzy ​sta​ła	 ją,	 żeby	przed ​sta​wić	 swo ​je	my ​śli.	Z	każ​dym	sło ​‐
wem	jej	głos	sta​wał	się	co ​raz	sil ​niej​szy.

–	Wy ​glą​da	na	to,	że	to	ty	utra​ci ​łeś	umie ​jęt ​ność	od ​czy ​ty ​wa​nia	wła​ści ​we ​go	zna​cze ​nia.	„Do	wi ​dze ​‐
nia”	ozna​cza,	że	roz​mo ​wa	do ​bie ​gła	koń​ca.	Tak	dla	ja​sno ​ści,	do ​ty ​czy	to	tak ​że	przy ​szłych	roz​mów.	Je ​‐
stem	pew​na,	że	pa​mię ​tasz,	że	kie ​dy	dys​ku ​sja	do ​bie ​gnie	koń​ca,	nie	ma	moż​li ​wo ​ści	wró ​ce ​nia	do	te ​‐
ma​tu.

Jego	od ​po ​wie ​dzią	był	śmiech,	ni ​ski,	dźwięcz​ny	śmiech.	A	po	nim	sło ​wa:
–	 Za​wsze	 po ​dzi ​wia​łem	 two ​ją	 siłę.	 Taka	 od ​waż​na	 prze ​mo ​wa	 z	 ust	 oso ​by,	 któ ​ra	 się	 ukry ​wa	 na

dru ​gim	koń​cu	kra​ju…
Cla​ire	dłu ​żej	nie	słu ​cha​ła.	Od ​su ​nę ​ła	te ​le ​fon	od	ucha	i	prze ​rwa​ła	po ​łą​cze ​nie.	Ota​cza​ją​ca	ją	mgła

zdą​ży ​ła	się	pod ​nieść;	doj​rza​ła	wiel ​kie	oczy	za​tro ​ska​nych	przy ​ja​ciół.
–	Prze ​pra​szam,	mu ​szę	sko ​rzy ​stać	z	to ​a​le ​ty	–	mó ​wiąc	to,	wsta​ła.	–	Je ​śli	zo ​ba​czy ​cie	kel ​ne ​ra,	po ​‐

wiedz​cie	mu,	że	je ​ste ​śmy	go ​to ​wi	do	wyj​ścia.



Od ​da​li ​ła	się	od	sto ​li ​ka,	nim	Am ​ber	i	Har ​ry	zdą​ży ​li	ją	o	co ​kol ​wiek	za​py ​tać.	W	po ​ło ​wie	dro ​gi	do
ła​zien​ki	z	jej	oczu	po ​pły ​nę ​ły	łzy.	Jed ​nak	do ​pie ​ro	gdy	się	zna​la​zła	w	ka​bi ​nie,	po ​zwo ​li ​ła	so ​bie	wziąć
drżą​cy	od ​dech.	Z	jej	gar ​dła	wy ​do ​był	się	mi ​mo ​wol ​ny	szloch.

To ​reb​ka	po ​now​nie	za​wi ​bro ​wa​ła.	Cla​ire	mu ​sia​ła	spraw​dzić,	to	mo ​gła	być	prze ​cież	Emi ​ly.	Na	wy ​‐
świe ​tla​czu	wid ​nia​ła	in​for ​ma​cja:	„nu ​mer	za​strze ​żo ​ny”.	Sko ​ro	jej	sio ​stra	tak ​że	mia​ła	te ​le ​fon	na	kar ​‐
tę,	nie	mu ​sia​ła	za​strze ​gać	nu ​me ​ru.	Cla​ire	klik ​nę ​ła	„igno ​ruj”.	Trzy ​dzie ​ści	se ​kund	póź​niej	przy ​szedł
ese ​mes.	Otwo ​rzy ​ła	go	z	wa​ha​niem.

TYL ​KO	 JA	 KOŃ ​CZĘ	 ROZ ​MO​WY.	 TA	 PO​ZO​STA​JE	 OTWAR ​TA.	 CZE​KAM	 NIE​CIER ​PLI ​WIE,	 AŻ	 DO	 NIEJ
WRÓ​CI ​MY…



My ​ślę,	że	z	wie​lu	po​wo​dów	je​ste​śmy	tym,	kim	je​ste​śmy.	I	może	więk ​szo​ści	z	nich	ni​g ​dy	nie	dane	nam	bę​dzie
po​znać.	Ale	na​wet	je​śli	nie	od	nas	za​le​ży,	skąd	po​cho​dzi​my,	to	my	de​cy ​du ​je​my,	w	ja​kim	zmie​rza​my

kie​run​ku.
Ste ​phen	Chbo​sky,	Char​lie
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An​ton	scho ​dził	na	dol ​ny	po ​ziom	na​le ​żą​cej	do	jego	ro ​dzi ​ny	re ​zy ​den​cji.	W	jego	gło ​wie	raz	za	ra​‐
zem	roz​gry ​wa​ła	się	sce ​na	mię ​dzy	oj​cem	a	dziad ​kiem,	któ ​rej	do ​pie ​ro	co	był	świad ​kiem.	Z	każ​dym
kro ​kiem	de ​spe ​rac​ko	pró ​bo ​wał	za​po ​mnieć	o	ro ​dzi ​nie	i	za​miast	tego	my ​śleć	o	swo ​im	ży ​ciu	w	Bla​ir
Aca​de ​my.	Ni ​cze ​go	nie	pra​gnął	tak	bar ​dzo,	jak	po ​wro ​tu	do	in​ter ​na​tu;	chciał	być	jak	naj​da​lej	od	far ​‐
sy,	któ ​rą	na​zy ​wał	swo ​ją	ro ​dzi ​ną.

W	 Bla​ir	 nie	 miał	 wie ​lu	 przy ​ja​ciół.	 Ła​twiej	 by	 było,	 gdy ​by	 na​le ​żał	 do	 ja​kiejś	 gru ​py	 albo	 brał
udział	w	za​ję ​ciach	do ​dat ​ko ​wych.	Do ​brze	mu	szło,	je ​śli	cho ​dzi	o	sport.	Z	każ​dym	ro ​kiem	sta​wał	się
co ​raz	wyż​szy	i	szer ​szy	w	ra​mio ​nach.	Chęt ​nie	grał	w	la​cros​se	i	ko ​szy ​ków​kę.	Tre ​ne ​rzy	ob​ser ​wo ​wa​li
jego	oczy ​wi ​sty	ta​lent	 i	co	rusz	py ​ta​li,	czy	do ​łą​czy	do	 jed ​nej	z	dru ​żyn	spor ​to ​wych	Bla​ir.	Choć	 jego
od ​mo ​wa	 spo ​ty ​ka​ła	 się	 z	 nie ​chę ​cią	 ko ​le ​gów,	 nie	wie ​dzie ​li,	 że	 de ​cy ​zja	 nie	 na​le ​ża​ła	 do	 nie ​go.	 Inni
chłop ​cy	uwa​ża​li	go	za	zbyt	na​dę ​te ​go,	aby	na​le ​żeć	do	dru ​ży ​ny.	Praw​da	była	taka,	że	to	dzia​dek	mu
tego	za​bro ​nił.	Oczy ​wi ​ście	An​ton	ni ​ko ​mu	o	 tym	nie	po ​wie ​dział.	Gdy ​by	 to	zro ​bił,	 jego	ko ​le ​dzy	do ​‐
wie ​dzie ​li ​by	się,	że	nie	wol ​no	mu	po ​dej​mo ​wać	wła​snych	de ​cy ​zji.	A	tego	nie	chciał.	„Pro ​szę	bar ​dzo,
uwa​żaj​cie	An​to ​na	Rawl ​sa	za	pa​lan​ta”	–	miał	to	gdzieś.	Na​dej​dzie	taki	czas,	że	je ​dy ​na	oso ​ba,	na	któ ​‐
rej	opi ​nii	mu	za​le ​ży,	bę ​dzie	z	nie ​go	dum ​na.	Poza	tym	pew​ne ​go	dnia	już	on	im	wszyst ​kim	po ​ka​że.

Jego	dziad ​ko ​wi,	Na​tha​nie ​lo ​wi,	nie	dane	było	cie ​szyć	się	przy ​wi ​le ​ja​mi,	ja​kie	za​pew​nia	pry ​wat ​na
edu ​ka​cja.	Nie	był	jej	tak ​że	w	sta​nie	za​ofia​ro ​wać	wła​sne ​mu	sy ​no ​wi.	Te ​raz	ocze ​ki ​wał,	że	jego	je ​dy ​ny
wnuk	bę ​dzie	czer ​pał	ko ​rzy ​ści,	 ja​kie	moż​na	zdo ​być	 je ​dy ​nie	za	pie ​nią​dze.	Na​tha​niel	 li ​czył	na	to,	że
An​ton	od ​nie ​sie	suk ​ces.	We ​dług	nie ​go	po ​wi ​nien	się	sku ​piać	wy ​łącz​nie	na	na​uce.	Tak	też	czy ​nił.

Cóż,	to	zna​czy	z	wy ​jąt ​kiem	śle ​dze ​nia	tego,	co	się	dzie ​je	w	ro ​dzin​nej	fir ​mie.	Może	i	miał	do ​pie ​‐
ro	pięt ​na​ście	lat,	ale	ja​sne	były	dla	nie ​go	ra​por ​ty	fi ​nan​so ​we,	NA ​SDAQ	i	Dow	Jo ​nes.	Ro ​zu ​miał	po ​ję ​‐
cie	 in​we ​sty ​cji	 i	 po ​tra​fił	 do ​ko ​nać	 ana​li ​zy	 ra​por ​tów	kwar ​tal ​nych.	Ni ​g​dy	 z	ni ​kim	o	 tym	nie	 roz​ma​‐
wiał.	 Jego	 oj​ciec	 trak ​to ​wał	 go	 jak	 dziec​ko.	 Dzia​dek	 był	 zbyt	 za​ję ​ty,	 aby	 dys​ku ​to ​wać	 o	 in​te ​re ​sach
z	pięt ​na​sto ​lat ​kiem.	An​ton	ma​rzył	o	dniu,	w	któ ​rym	zaj​mie	miej​sce	po	dru ​giej	stro ​nie	biur ​ka	i	bę ​‐
dzie	oma​wiał	z	dziad ​kiem	kwe ​stię	zy ​sków	i	strat.	Wie ​dział,	że	pew​ne ​go	dnia	Na​tha​niel	się	prze ​ko ​‐
na,	że	wnuk	jest	jego	naj​więk ​szym	ak ​ty ​wem.

Wy ​trzy ​my ​wa​nie	zło ​śli ​wych	uwag	ko ​le ​gów	ze	szko ​ły	było	lep ​sze	niż	słu ​cha​nie	kłót ​ni	ojca	i	dziad ​‐
ka.	 An​ton	 fan​ta​zjo ​wał,	 że	 kie ​dy	 już	 zo ​sta​nie	 głów​nym	 do ​rad ​cą	 Na​tha​nie ​la,	 nie	 będą	 się	 spie ​rać;
będą	ra​zem	pra​co ​wać,	spi ​sko ​wać	i	współ ​dzia​łać,	aby	uczy ​nić	Rawls	Cor ​po ​ra​tion	naj​po ​tęż​niej​szą	fir ​‐
mą,	jaką	wi ​dzia​ła	Ame ​ry ​ka.	Exxon,	Ge ​ne ​ral	Mo ​tors	i	Mo ​bil	będą	im	mo ​gli	buty	czy ​ścić.

Kie ​dy	skrę ​cił	za	róg,	zde ​rzył	się	z	bab​cią.



–	An​to ​nie,	do ​kąd	tak	się	spie ​szysz?
–	Bab​ciu,	nie	za​mie ​rza​łem	iść	tak	szyb​ko.	My ​śli	mam	po	pro ​stu	za​ję ​te	czymś	in​nym.
–	Jak ​że	by	ina​czej.	Doj ​rze ​wasz,	mło ​dy	czło ​wie ​ku,	i	naj ​pew​niej	wie ​le	rze ​czy	zaj​mu ​je	two ​je	my ​śli;

może	 ja​kaś	mło ​da	dama?	–	Kie ​dy	nie	od ​po ​wie ​dział,	Shar ​ron	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	Za​mie ​rzasz	oglą​dać
na	dole	te ​le ​wi ​zję?

–	Tak,	to	ostat ​ni	od ​ci ​nek	Ha​wa​ii	Five-O.	Nie	chcia​łem	go	prze ​ga​pić.
–	Och,	sły ​sza​łam	o	tym	se ​ria​lu.	Mogę	obej​rzeć	go	z	tobą?
An​ton	uśmiech ​nął	się	z	przy ​mu ​sem;	oczy ​wi ​ście,	że	się	zgo ​dzi,	choć	wca​le	nie	chciał,	aby	mu	to ​‐

wa​rzy ​szy ​ła.	Nie	dla​te ​go,	że	nie	ko ​chał	bab​ci,	ale	z	po ​wo ​du	jej	ga​dul ​stwa.	Wie ​dział,	że	bę ​dzie	na​wi ​‐
jać	przez	cały	film.	Od ​po ​wie ​dział	jed ​nak:

–	Ja​sne,	chodź​my	na	dół.
Shar ​ron	uda​ła	się	za	wnu ​kiem	do	rzad ​ko	uży ​wa​ne ​go	po ​ko ​ju	te ​le ​wi ​zyj​ne ​go.	Kie ​dy	się	tam	zna​‐

leź​li,	An​ton	włą​czył	duży	od ​bior ​nik,	a	ona	usa​do ​wi ​ła	się	na	wy ​god ​nej	so ​fie.	Wte ​dy	za​py ​ta​ła:
–	Na​tha​nie ​lu,	co	my	oglą​da​my?
Chło ​pak	wes​tchnął	i	od ​wró ​cił	się	w	jej	stro ​nę.
–	Oglą​da​my	Ha​wa​ii	Five-O	i	je ​stem	An​ton.
Uśmiech ​nę ​ła	się	czu ​le	do	wnu ​ka,	a	na	jej	twa​rzy	mi ​łość	mie ​sza​ła	się	z	kon​ster ​na​cją.	Po ​wo ​li	 jej

spoj​rze ​nie	się	wy ​ostrzy ​ło.
–	Tak,	Ha​wa​ii	Five-O,	no	i	oczy ​wi ​ście,	że	ty	je ​steś	An​ton,	cze ​mu	mi	to	mó ​wisz?	Je ​steś	świa​tłem

na​sze ​go	ży ​cia.
Uśmiech ​nął	się.	Nie	było	w	tym	jed ​nak	ra​do ​ści.	To	był	jego	spo ​sób	na	uspo ​ko ​je ​nie	bab​ci	i	unik ​‐

nię ​cie	 jej	za​wi ​łych	 tłu ​ma​czeń.	 Już	 to	prze ​ra​biał.	Po ​tra​fi ​ła	wy ​brnąć	z	każ​dej	 sy ​tu ​acji.	Wła​ści ​wie	 to
za​cho ​wy ​wa​ła	się	tak,	od ​kąd	się ​gał	pa​mię ​cią:	mó ​wi ​ła	coś	kom ​plet ​nie	od	rze ​czy	albo	ro ​bi ​ła	coś	dzi ​‐
wacz​ne ​go,	a	po ​tem	się	uspra​wie ​dli ​wia​ła,	jak ​by	to	była	naj​bar ​dziej	na​tu ​ral ​na	rzecz	na	świe ​cie.

W	po ​ło ​wie	od ​cin​ka	An​ton	się	pod ​dał.
–	 Bab​ciu,	 wła​śnie	 so ​bie	 przy ​po ​mnia​łem,	 że	 mama	 chcia​ła	 coś	 ode	 mnie.	 Chy ​ba	 po ​wi ​nie ​nem

pójść	do	niej	na	górę.
Po ​sła​ła	mu	uśmiech.
–	Oczy ​wi ​ście.	Po ​zdrów	Mar ​ga​re ​te	ode	mnie.
Pod ​szedł	do	te ​le ​wi ​zo ​ra	i	go	wy ​łą​czył.	Nie	war ​to	było	jej	po ​pra​wiać	ani	ni ​cze ​go	tłu ​ma​czyć.	Mar ​‐

ga​re ​te	była	jego	pra​bab​cią,	mat ​ką	Na​tha​nie ​la.	Zmar ​ła	na	dłu ​go	przed	przyj​ściem	An​to ​na	na	świat.
–	Do ​brze,	bab​ciu.	Je ​stem	pew​ny,	że	ona	tak ​że	prze ​ka​że	ci	po ​zdro ​wie ​nia.
Ko ​bie ​ta	prych ​nę ​ła.
–	Obo ​je	wie ​my,	że	to	nie ​praw​da,	ale	i	tak	to	zrób.
–	Do ​brze.
Za​sta​na​wiał	się,	czy	jego	bab​ci	cho ​dzi ​ło	o	jej	re ​la​cje	z	te ​ścio ​wą	czy	sy ​no ​wą.	Wo ​lał	jed ​nak	nie	py ​‐

tać,	 żeby	 nie	 mu ​sieć	 wy ​słu ​chi ​wać	 dłu ​gie ​go	 wy ​ja​śnie ​nia.	 Poza	 tym	 wie ​dział	 z	 do ​świad ​cze ​nia,	 że
choć	roz​mo ​wa	do ​bie ​gła​by	koń​ca,	jego	py ​ta​nie	mo ​gło ​by	i	tak	po ​zo ​stać	bez	od ​po ​wie ​dzi.



Siłę,	od​wa​gę	i	pew ​ność	sie​bie	zdo​by ​wasz	za​wsze,
kie​dy	sta​wiasz	czo​ło	stra​cho​wi.

Mu ​sisz	ro​bić	to,	o	czym	my ​ślisz,	że	nie	po​tra​fisz.
Ele ​ono​ra	Ro​ose ​velt
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–	We​dług	mnie	to	nie	jest	do ​bry	po ​mysł.
Cla​ire	 roz​ma​wia​ła	z	Co ​urt ​ney	przez	nowy	 te ​le ​fon	na	kar ​tę.	 Już	dru ​gi.	Ten	nu ​mer	zna​ły	 tyl ​ko

Emi ​ly	i	Co ​urt ​ney,	a	one	tak ​że	za​opa​trzy ​ły	się	w	nowe	apa​ra​ty	na	kar ​tę.	Ich	nu ​me ​rów	nie	uda	się
w	ża​den	spo ​sób	po ​wią​zać	z	nu ​me ​rem,	któ ​ry	znał	Tony.

–	Je ​śli	ty	mi	go	nie	dasz,	znaj​dę	ja​kiś	inny	spo ​sób.	–	W	gło ​sie	Cla​ire	sły ​chać	było	zde ​cy ​do ​wa​nie.
Kie ​dy	już	do ​szła	do	sie ​bie	po	wy ​da​rze ​niach	wczo ​raj​sze ​go	wie ​czo ​ru,	po ​sta​no ​wi ​ła,	że	zmie ​rzy	się

z	tym	pro ​ble ​mem	z	pod ​nie ​sio ​ną	gło ​wą.	Pro ​ble ​mem,	czy ​li	by ​łym	mę ​żem,	An​tho ​nym	Raw​ling​sem.
–	Mó ​wię	po ​waż​nie,	Co ​urt ​ney,	nie	 ro ​zu ​miesz?	Nie	za​mie ​rzam	do	koń​ca	ży ​cia	ucie ​kać.	Nie	po ​‐

zwo ​lę,	aby	miał	nade	mną	kon​tro ​lę.	Je ​śli	we ​zmę	nogi	za	pas	za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	się	do	mnie
zbli ​ży,	to	bę ​dzie	ozna​cza​ło,	że	wy ​grał.	Ukła​dam	tu	so ​bie	ży ​cie	i	chcę	móc	się	nim	cie ​szyć.

Co ​urt ​ney	sie ​dzia​ła	w	kuch ​ni	swo ​je ​go	domu,	z	okna	ma​jąc	wi ​dok	na	ogród.	Przez	sza​ry	zi ​mo ​wy	we ​‐
lon	prze ​bi ​ja​ła	 się	 po ​wo ​li	wio ​sna.	Na	 ża​ło ​snych	po ​zo ​sta​ło ​ściach	po	 traw​ni ​ku	wi ​dać	 było	 gdzie ​nie ​‐
gdzie	lód	i	śnieg.	Za	mie ​siąc	tra​wa	się	za​zie ​le ​ni	i	wszyst ​ko	się	od ​ro ​dzi.	Czy	jej	przy ​ja​ciół ​ka	nie	za​‐
słu ​gi ​wa​ła	na	taką	szan​sę?

–	Cla​ire,	w	jaki	spo ​sób	po ​mo ​że	ci	zna​jo ​mość	nu ​me ​ru	jego	pry ​wat ​nej	ko ​mór ​ki?
–	 Tony’emu	 się	 wy ​da​je,	 że	 może	 do	 mnie	 dzwo ​nić	 i	 mą​cić	 w	 moim	 ży ​ciu.	 Po ​wstrzy ​mać	 go

może	je ​dy ​nie	od ​wró ​ce ​nie	tej	sy ​tu ​acji.	Rów​nież	mu ​szę	mieć	moż​li ​wość	ini ​cjo ​wa​nia	kon​tak ​tu.
–	Chy ​ba	 ro ​zu ​miem,	o	 co	 ci	 cho ​dzi,	 ale	nie	 są​dzisz,	 że	bę ​dzie	 się	 za​sta​na​wiał,	 jak	 ci	 się	uda​ło

zdo ​być	jego	nu ​mer?	Jest	prze ​cież	za​strze ​żo ​ny.	Wiem,	że	masz	tego	świa​do ​mość.
–	Ow​szem,	ale	wi ​dzia​łam	li ​stę	jego	kon​tak ​tów;	znaj​du ​je	się	na	niej	wie ​le	na​zwisk.	Nie	jest	tak

od ​izo ​lo ​wa​ny,	jak	mu	się	wy ​da​je.	Nu ​mer	mogę	mieć	od	jed ​nej	z	tych	licz​nych	osób.
Co ​urt ​ney	 na​dal	wy ​glą​da​ła	 przez	 okno.	Na	 sto ​le	 le ​ża​ła	 li ​sta	 rze ​czy	 do	 zro ​bie ​nia	 dziś	 po	 po ​łu ​‐

dniu.	Nie ​dłu ​go	zja​wi	się	Ju ​lia,	jej	przy ​szła	sy ​no ​wa,	i	mia​ły	na​praw​dę	mnó ​stwo	pra​cy	przed	zbli ​ża​‐
ją​cym	się	wiel ​ki ​mi	kro ​ka​mi	ślu ​bem.	Obok	na	wpół	peł ​ne ​go	kub​ka	z	kawą	znaj​do ​wał	się	spis	go ​ści.
Zer ​k ​nę ​ła	na	plan	roz​sa​dze ​nia	ich	pod ​czas	prób​nej	ko ​la​cji.	Jesz​cze	dzi ​siaj	były	umó ​wio ​ne	z	trze ​ma
fir ​ma​mi	ca​te ​rin​go ​wy ​mi.

Ich	syn,	Ca​leb,	za​ło ​żył	nie ​daw​no	na	przed ​mie ​ściach	Chi ​ca​go	wła​sną	fir ​mę	in​we ​sty ​cyj​ną.	To	był
je ​dy ​ny	wia​ry ​god ​ny	po ​wód,	dzię ​ki	któ ​re ​mu	mógł	po ​dzię ​ko ​wać	Tony’emu	za	pra​cę.	Na	szczę ​ście	Ca​‐
leb	oka​zał	się	prze ​ko ​nu ​ją​cy,	kie ​dy	wy ​ja​śniał,	jak	bar ​dzo	mu	za​le ​ży	na	tym,	aby	dojść	do	cze ​goś	sa​‐
me ​mu.	Jako	przed ​się ​bior ​ca	Tony	po ​pie ​rał	dą​że ​nie	ich	syna	do	nie ​za​leż​no ​ści.	Taki	ob​rót	spraw	do ​‐
da​wał	tak ​że	wia​ry ​god ​no ​ści	w	po ​zby ​ciu	się	przez	Bren​ta	i	Co ​urt ​ney	czę ​ści	ak ​cji	Raw​lings.	Ich	ka​pi ​‐



tał	miał	po ​móc	w	sfi ​nan​so ​wa​niu	przed ​się ​wzięć	Ca​le ​ba.	My ​śląc	o	tym	wszyst ​kim,	za​cho ​wy ​wa​ła	mil ​‐
cze ​nie.

Cla​ire	była	wy ​raź​nie	roz​cza​ro ​wa​na.
–	Ro ​zu ​miem.	Na​praw​dę.	Sko ​ro	nie	mo ​żesz	mi	po ​móc,	znaj​dę	ko ​goś	in​ne ​go…
–	Nie,	po ​mo ​gę	ci.	We ​zmę	tyl ​ko	dru ​gi	te ​le ​fon;	tam	mam	wpi ​sa​ny	jego	nu ​mer.
–	Dzię ​ku ​ję	–	od ​par ​ła	szyb​ko	Cla​ire.	–	Na​praw​dę	to	do ​ce ​niam.
Co ​urt ​ney	tak	była	po ​chło ​nię ​ta	roz​mo ​wą	i	roz​my ​śla​niem,	że	nie	usły ​sza​ła	dzwon​ka	i	gło ​su	męża.

Na​gle	do	kuch ​ni	wszedł	Tony.	De ​spe ​rac​ko	sta​ra​jąc	się	za​ma​sko ​wać	na​gły	nie ​po ​kój,	nie	mia​ła	wąt ​‐
pli ​wo ​ści,	że	po ​mi ​mo	dzie ​lą​cych	ich	nie ​mal	dwóch	i	pół	ty ​sią​ca	ki ​lo ​me ​trów,	Cla​ire	roz​po ​zna	gło ​sy.

Pierw​szy	ode ​zwał	się	Brent:
–	Zo ​bacz,	kto	nas	od ​wie ​dził.
–	Wi ​taj,	Co ​urt ​ney,	prze ​pra​szam	za	to	naj ​ście.	Je ​cha​łem	wła​śnie	do	domu,	kie ​dy	się	oka​za​ło,	że

mu ​szę	przez	chwi ​lę	po ​roz​ma​wiać	z	two ​im	mę ​żem.	–	Jego	ni ​ski	głos	miał	przy ​ja​ciel ​ski	ton,	ja​kie ​go
za​wsze	uży ​wał	w	kon​tak ​tach	z	Co ​urt ​ney.

Za​sło ​ni ​ła	te ​le ​fon	dło ​nią	i	uśmiech ​nę ​ła	się	pro ​mien​nie.
–	Och,	Tony,	tak	miło	cię	wi ​dzieć.	–	Wsta​ła	i	uści ​ska​ła	go	na	po ​wi ​ta​nie.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	nie

usły ​szy,	jak	gło ​śno	wali	jej	ser ​ce.	–	Je ​stem	w	trak ​cie	fi ​na​li ​zo ​wa​nia	pla​nów	we ​sel ​nych.	Prze ​pra​szam,
ale	mu ​szę	coś	do ​koń​czyć.	Zaj​mie	mi	to	tyl ​ko	chwi ​lę.

Na	 wi ​dok	 roz​ło ​żo ​nych	 na	 sto ​le	 pa​pie ​rów	 pa​no ​wie	 kiw​nę ​li	 gło ​wa​mi.	 Spoj​rze ​nia	 jej	 i	 Bren​ta
skrzy ​żo ​wa​ły	się,	kie ​dy	do ​strzegł,	że	jego	żona	trzy ​ma	mały	czar ​ny	te ​le ​fon,	a	nie	swój	black ​ber ​ry.

Swo ​bod ​nym	ge ​stem	otwo ​rzył	lo ​dów​kę,	po ​dał	Tony’emu	bu ​tel ​kę	wody	i	rzekł:
–	Chodź,	Tony,	przej​dzie ​my	do	mo ​je ​go	ga​bi ​ne ​tu.	Uwierz	mi,	nie	 chcesz	 sta​nąć	 jej	na	dro ​dze,

kie ​dy	zaj​mu ​je	się	pla​na​mi	we ​sel ​ny ​mi.
Tony	się	ro ​ze ​śmiał.
–	W	po ​rząd ​ku.	Zaj​mę	ci	tyl ​ko	kil ​ka	mi ​nut.	–	Od ​wró ​cił	się	do	Co ​urt ​ney	i	po ​wie ​dział:	–	Miło	cię

wi ​dzieć.
Ski ​nę ​ła	 im	 gło ​wą,	 kie ​dy	wy ​cho ​dzi ​li	 z	 kuch ​ni,	 po	 czym	wzię ​ła	 do	 ręki	 black ​ber ​ry	 i	 wy ​szła	 na

oszklo ​ną	we ​ran​dę,	żeby	się	zna​leźć	jesz​cze	da​lej	od	ga​bi ​ne ​tu	męża.
–	Cho ​le ​ra!	–	szep ​nę ​ła	do	ma​łe ​go	te ​le ​fo ​nu.
–	O	Boże,	Co ​urt ​ney,	przy ​kro	mi.
–	Daj	spo ​kój.	Po ​dam	ci	nu ​mer.	Za​cze ​kaj	tyl ​ko,	pro ​szę,	i	nie	dzwoń,	do ​pó ​ki	stąd	nie	wyj​dzie.
–	Do ​brze.	Tak	na​praw​dę	to	nie	mam	pew​no ​ści,	czy	w	ogó ​le	za​dzwo ​nię.	Chcę	je ​dy ​nie	wie ​dzieć,

że	mogę	to	zro ​bić.
Co ​urt ​ney	uśmiech ​nę ​ła	się,	prze ​wi ​ja​jąc	li ​stę	kon​tak ​tów.	Obej​rza​ła	się	na	kuch ​nię,	po	czym	ci ​cho

po ​dyk ​to ​wa​ła	Cla​ire	dzie ​sięć	cyfr.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	wiesz	–	do ​da​ła	–	że	szcze ​rze	go	nie ​na​wi ​dzę	za	to,	co	ci	zro ​bił.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.



–	Dzię ​ku ​ję	ci,	ale	od	tak	daw​na	je ​ste ​ście	przy ​ja​ciół ​mi.	Wdzięcz​na	ci	je ​stem	za	po ​moc,	ale	ro ​zu ​‐
miem…

–	Nie	ro ​zu ​miesz!

Ton	gło ​su	Co ​urt ​ney	ją	za​sko ​czył.	Gniew?	Fer ​wor?
–	Być	może	nie.	–	Moż​li ​we,	że	nad ​uży ​ła	jej	lo ​jal ​no ​ści,	pro ​sząc	o	nu ​mer	te ​le ​fo ​nu	Tony’ego.	–	Le ​‐

piej	bę ​dzie,	jak	za​koń​czy ​my	tę	roz​mo ​wę.	Jesz​cze	raz	dzię ​ku ​ję.
–	Cla​ire?	–	Przy ​ja​ciół ​ka	ści ​szy ​ła	głos.	–	Chcia​ła​bym	się	z	tobą	spo ​tkać.	Mu ​szę	być	z	tobą	szcze ​ra

w	kwe ​stii	tego,	co	wiem	i	co	czu ​ję.	Wo ​la​ła​bym	to	zro ​bić	oso ​bi ​ście.
Cla​ire	za​la​ła	 fala	emo ​cji.	Chcia​ła	się	zo ​ba​czyć	z	Co ​urt ​ney,	ale	część	niej	za​sta​na​wia​ła	się:	„Czy

to	na​praw​dę	moja	przy ​ja​ciół ​ka?”.	Głos	Tony’ego	w	 ich	kuch ​ni	wy ​da​wał	 się	 taki	 swo ​bod ​ny.	Czy	 ta
proś​ba	nie	jest	pu ​łap ​ką?	No	i	co	Co ​urt ​ney	mo ​gła​by	wie ​dzieć?	Cla​ire	ją	okła​my ​wa​ła,	tak	jak	wszyst ​‐
kich	in​nych.	Czy	ta	wcze ​śniej​sza	gwał ​tow​ność	w	jej	gło ​sie	do ​ty ​czy ​ła	Cla​ire,	czy	ra​czej	Tony’ego?

Ale	to	ona	była	je ​dy ​ną	oso ​bą,	któ ​ra	ko ​mu ​ni ​ko ​wa​ła	się	z	nią	pod ​czas	jej	po ​by ​tu	w	wię ​zie ​niu.	To
ona	jako	jed ​na	z	nie ​wie ​lu	osób	za​ofe ​ro ​wa​ła	jej	wspar ​cie.

–	 Ja	 też	 bym	 tego	 chcia​ła	 –	 od ​par ​ła	Cla​ire.	 –	No	do ​brze,	 to	może	 zaj​mij	 się	 te ​raz	 swo ​im	go ​‐
ściem.	Póź​niej	usta​li ​my	szcze ​gó ​ły.

–	W	jed ​nym	masz	ra​cję.	Bar ​dzo	dłu ​go	go	zna​my,	jed ​nak	cza​sa​mi	zna	się	ko ​goś,	a	tak	na​praw​dę
nie	wie	się	o	nim	ni ​cze ​go.	Bywa	też	tak,	że	od	razu	po ​zna​je	się	praw​dę.	–	Umil ​kła,	ale	Cla​ire	nic
nie	po ​wie ​dzia​ła,	więc	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	Mam	na​dzie ​ję,	że	ja​koś	uda	nam	się	spo ​tkać.	Po ​tem	o	tym
po ​ga​da​my.

Po ​łą​cze ​nie	zo ​sta​ło	prze ​rwa​ne.	Co ​urt ​ney	wsu ​nę ​ła	mały	czar ​ny	te ​le ​fon	do	kie ​sze ​ni	dżin​sów	i	otar ​ła
oczy.	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	z	black ​ber ​rym	w	ręce	wró ​ci ​ła	do	kuch ​ni.	Nie ​dłu ​go	przy ​je ​dzie	Ju ​lia;	mia​ły
dzi ​siaj	na​praw​dę	wie ​le	do	zro ​bie ​nia.

Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	na​pi ​sa​ny	na	kart ​ce	nu ​mer.	No	i	pro ​szę.	Te ​raz	nie	tyl ​ko	on	bę ​dzie	mógł	za​‐
dzwo ​nić	 jako	pierw​szy.	Wpi ​sa​ła	nu ​mer	do	te ​le ​fo ​nu,	na	któ ​ry	Tony	za​dzwo ​nił	wczo ​raj	wie ​czo ​rem.
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Le ​ża​ły	przed	nią	trzy	ko ​mór ​ki.	W	zu ​peł ​no ​ści	wy ​star ​czy ​ła​by	jed ​na,	a	mia​ła	trzy!

Nie	tyl ​ko	Co ​urt ​ney	była	prze ​ciw​na	po ​my ​sło ​wi,	aby	Cla​ire	dzwo ​ni ​ła	do	Tony’ego.	Har ​ry	tak ​że	go
nie	po ​chwa​lał.	Nie ​spo ​dzie ​wa​nie	Am ​ber	oka​za​ła	się	 jej	so ​jusz​nicz​ką.	Z	ko ​lei	 jej	brat	przy ​rów​nał	 to
do	wkła​da​nia	kija	do	ula.

Cla​ire	w	koń​cu	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Mój	tato	miał	ko ​le ​gę,	któ ​ry	ho ​do ​wał	psz​czo ​ły	–	rze ​kła.	–	Cho ​dzi ​li ​śmy	do	nie ​go	i	po ​ma​ga​li ​śmy

wy ​bie ​rać	miód.	Psz​czo ​ły	bzy ​cza​ły	wo ​kół	nas,	kie ​dy	zle ​wa​li ​śmy	miód	z	ra​mek.	–	Har ​ry	i	Am ​ber	słu ​‐
cha​li,	my ​śląc	za​pew​ne,	że	ta	ana​lo ​gia	ma	sens	me ​ta​fo ​rycz​ny.	–	Gdy	by ​łam	mała,	ba​łam	się	po ​ma​gać
–	 opo ​wia​da​ła	 da​lej.	 –	 Pa​mię ​tam,	 jak	 py ​ta​łam	 ko ​le ​gę	 taty,	w	 jaki	 spo ​sób	 uda​je	mu	 się	wyj​mo ​wać
ram ​ki	z	uli	tak,	że	nie	zo ​sta​je	po ​gry ​zio ​ny.	Po ​ka​zał	mi	taki	od ​lo ​to ​wy	ka​pe ​lusz	z	siat ​ką,	kom ​bi ​ne ​zon
z	gru ​be ​go	ma​te ​ria​łu,	rę ​ka​wicz​ki	i	wy ​so ​kie	buty…	no	wie ​cie,	strój	psz​cze ​la​rza.	–	Kiw​nę ​li	gło ​wa​mi.	–



No	więc	ro ​zu ​mie ​cie?	–	Przy ​glą​da​ła	im	się,	cze ​ka​jąc,	aż	do ​strze ​że	w	ich	oczach	zro ​zu ​mie ​nie.	Kie ​dy
tak	się	nie	sta​ło,	sama	od ​po ​wie ​dzia​ła	na	swo ​je	py ​ta​nie:	–	Obie ​cu ​ję	nie	wsa​dzać	kija	do	ula,	chy ​ba
że	będę	mieć	pew​ność,	 iż	mój	strój	 jest	nie ​za​wod ​ny.	Nie	mam	za​mia​ru	dać	się	po ​ką​sać…	po ​now​‐
nie.	–	Wy ​da​wa​ło	jej	się,	że	w	oczach	przy ​ja​ciół	doj​rza​ła	po ​dziw.

Te ​raz,	kie ​dy	dys​po ​no ​wa​ła	nu ​me ​rem	Tony’ego,	mu ​sia​ła	po ​pra​co ​wać	nad	stro ​jem	psz​cze ​la​rza.	Aż
do	wczo ​raj​sze ​go	wie ​czo ​ru	nie	mia​ła	pew​no ​ści,	co	zro ​bi.	W	Ka​li ​for ​nii	po ​do ​ba​ło	jej	się	bar ​dziej,	niż
mo ​gła	to	so ​bie	wy ​obra​zić.	Po	przy ​jeź​dzie	tu ​taj	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	może	uda	jej	się	roz​po ​cząć	nowe
ży ​cie	i	za​po ​mnieć	o	mi ​nio ​nych	trzech	la​tach,	ale	po ​tem	wszyst ​ko	ule ​gło	zmia​nie:	za​dzwo ​nił	Tony.

Cla​ire	w	głę ​bi	du ​szy	wie ​dzia​ła,	że	to	się	ni ​g​dy	nie	skoń​czy.	Z	za​war ​to ​ści	kar ​to ​nu	od	Tony’ego
wy ​ni ​ka​ło,	że	była	pod	jego	ob​ser ​wa​cją	co	naj​mniej	od	śmier ​ci	ro ​dzi ​ców.	Praw​dę	mó ​wiąc,	za​sta​na​‐
wia​ła	się,	czy	je ​śli	rze ​czy ​wi ​ście	było	tak,	że	ce ​lo ​wo	sku ​sił	Si ​mo ​na	pro ​po ​zy ​cją	pra​cy,	to	czy	przy ​pad ​‐
kiem	nie	śle ​dził	jej,	od ​kąd	do ​sta​ła	się	na	stu ​dia.	Na	tę	myśl	zim ​ny	dreszcz	prze ​biegł	jej	po	ple ​cach.

Tak,	An​tho ​ny	Raw​lings	był	czło ​wie ​kiem,	któ ​ry	bez​dusz​nie	się	jej	po ​zbył	–	po ​zwo ​lił,	by	tra​fi ​ła	do
wię ​zie ​nia	za	zbrod ​nię,	któ ​rej	nie	po ​peł ​ni ​ła.	Wie ​le	razy	jed ​nak	my ​śla​ła	o	jego	pro ​po ​zy ​cji.	Nim	wy ​‐
stą​pi ​ła	 z	 wnio ​skiem	 o	 wy ​rok	 bez	 orze ​ka​nia	 o	 wi ​nie,	 Tony	 za​pro ​po ​no ​wał	 inne	 roz​wią​za​nie:	 aby
wnio ​sko ​wa​ła	 o	 uzna​nie	 ją	 za	 nie ​po ​czy ​tal ​ną.	 Zna​lazł	 już	 na​wet	 za​kład,	 któ ​ry	 chęt ​nie	 by	 ją	 przy ​jął
jako	pa​cjent ​kę.	Gdy ​by	zgo ​dzi ​ła	się	wte ​dy	na	jego	pro ​po ​zy ​cję,	do	dzi ​siaj,	a	może	już	za​wsze,	spra​‐
wo ​wał ​by	kon​tro ​lę	nad	jej	ży ​ciem.	Cla​ire	była	prze ​ko ​na​na,	że	Tony	się	spo ​dzie ​wał,	iż	przy ​sta​nie	na
jego	wa​run​ki.

Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.	Prze ​ciw​sta​wi ​ła	się	jego	pla​nom.	De ​lek ​to ​wa​ła	się	uczu ​ciem	dumy,	jaką
czu ​ła	na	myśl	o	tym,	co	zro ​bi ​ła.	Sko ​ro	po ​tra​fi ​ła	in​stynk ​tow​nie	po ​sta​wić	się	An​tho ​ny’emu	Raw​ling​‐
so ​wi,	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	je ​śli	się	do	tego	so ​lid ​nie	przy ​ło ​ży,	jej	moż​li ​wo ​ści	są	nie ​ogra​ni ​czo ​ne.

Tony	ni ​g​dy	by	nie	po ​zwo ​lił	na	to,	aby	żyła	so ​bie	spo ​koj​nie	z	dala	od	nie ​go.	Mu ​sia​ła	w	ja​kiś	spo ​‐
sób	to	zmie ​nić.	Ukry ​wa​nie	się	przed	dźwię ​kiem	jego	gło ​su	tyl ​ko	umac​nia​ło	 jego	siłę.	Dla​te ​go	też
dzia​ła​nie	od ​wrot ​ne	ją	osła​bi.

Wczo ​raj	wie ​czo ​rem,	kie ​dy	wró ​ci ​ła	w	re ​stau ​ra​cji	do	sto ​li ​ka,	oświad ​czy ​ła	przy ​ja​cio ​łom,	że	jest	go ​‐
to ​wa	 kon​ty ​nu ​ować	 pra​cę	 po ​le ​ga​ją​cą	 na	 szpe ​ra​niu	 w	 prze ​szło ​ści	 Tony’ego.	 Obec​nie	 dys​po ​no ​wa​ła
cza​sem,	 a	 dzię ​ki	 by ​łe ​mu	mę ​żo ​wi	 tak ​że	 pie ​niędz​mi.	 Jego	 te ​le ​fon	umoc​nił	 ją	w	 tym	prze ​ko ​na​niu.
Pan	An​tho ​ny	Raw​lings	musi	do ​stać	na​ucz​kę.

Am ​ber	 i	Har ​ry	wi ​dzie ​li	 jej	 po ​kry ​tą	 czer ​wo ​ny ​mi	pla​ma​mi	 twarz,	 jed ​nak	za​miast	po ​ża​ło ​wać	 jej
czy	choć​by	dać	znać,	że	wi ​dzą,	w	ja​kim	jest	sta​nie,	obo ​je	się	uśmiech ​nę ​li.	Am ​ber	wsta​ła	i	uści ​ska​ła
przy ​ja​ciół ​kę.

–	Mam	na​dzie ​ję,	że	wiesz,	iż	mo ​żesz	li ​czyć	na	moje	peł ​ne	wspar ​cie	i	po ​moc.
–	Je ​śli	pa​nie	po ​zwo ​lą,	chciał ​bym	się	włą​czyć	do	ak ​cji.	–	Po	tych	sło ​wach	Har ​ry	ob​jął	je	obie.	Ten

gru ​po ​wy	uścisk	trwał	tyl ​ko	chwi ​lę,	ale	świa​do ​mość	wspól ​ne ​go	celu	i	wspar ​cie	na​peł ​ni ​ły	Cla​ire	nie ​‐
zwy ​kłą	ener ​gią.

Dziś	 rano	obu ​dzi ​ła	 się	z	nową	de ​ter ​mi ​na​cją.	Roz​mo ​wa	te ​le ​fo ​nicz​na	z	Co ​urt ​ney	nie	po ​dzia​ła​ła
na	nią	ha​mu ​ją​co	–	wprost	prze ​ciw​nie.



Ubie ​ra​jąc	 się,	 roz​my ​śla​ła	 o	 po ​now​nym	 usły ​sze ​niu	 gło ​su	 by ​łe ​go	męża.	 Dwa	 razy	 w	 prze ​cią​gu
dwóch	dni!	Gdy	do ​tar ​ło	do	jej	uszu,	jak	roz​ma​wia	z	Co ​urt ​ney,	a	jego	głos	jest	swo ​bod ​ny	i	przy ​ja​‐
ciel ​ski,	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	jak	swe ​go	cza​su	ro ​bi ​ła	wszyst ​ko,	co	w	jej	mocy,	byle	usły ​szeć	taki	wła​‐
śnie	ton.	Przy ​jem ​ną	od ​mia​nę	sta​no ​wi ​ło	kon​cen​tro ​wa​nie	się	nie	na	jego	uczu ​ciach,	lecz	wła​snych.

Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	 się	do	 swe ​go	od ​bi ​cia	w	 lu ​strze.	Po ​do ​ba​ły	 jej	 się	 kasz​ta​no ​we	wło ​sy,	dżin​sy
i	 te ​ni ​sów​ki.	Pra​wie	w	ogó ​le	 się	nie	ma​lo ​wa​ła	 i	bar ​dzo	 to	 so ​bie	 chwa​li ​ła.	Od	 te ​raz	za​mie ​rza​ła	 się
sku ​piać	wy ​łącz​nie	na	swo ​ich	po ​trze ​bach.

Przez	czter ​na​ście	ostat ​nich	mie ​się ​cy	chwy ​ta​ła	się	skraw​ków	po ​czu ​cia	wła​snej	war ​to ​ści.	To	było
trud ​ne,	zwłasz​cza	że	miej ​scem	jej	po ​by ​tu	był	za​kład	kar ​ny.	By ​wa​ło,	że	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	w	ogó ​le
war ​to	żyć.	Dzi ​siaj	wie ​dzia​ła,	że	tak.

Jego	głos	przez	te ​le ​fon	zdra​dził	jej	wię ​cej	niż	same	sło ​wa.	Tony	rzekł	kie ​dyś,	że	ona	zna	go	le ​‐
piej	niż	kto ​kol ​wiek	inny.	W	głę ​bi	du ​szy	wie ​dzia​ła,	że	bę ​dzie	pró ​bo ​wał	ją	od ​na​leźć,	no	i	oczy ​wi ​ście
mu	się	uda​ło.	An​tho ​ny	Raw​lings	rzad ​ko,	o	ile	w	ogó ​le,	prze ​gry ​wał.

Uświa​do ​miw​szy	 to	 so ​bie,	 jesz​cze	bar ​dziej	 za​pra​gnę ​ła	wyjść	z	ukry ​cia.	Na	po ​cząt ​ku	plan	mia​ła
taki,	aby	go	uni ​kać.	Nie	uda​ło	się.	By ​cie	nie ​wi ​dzial ​ną	uczy ​ni ​ło ​by	z	niej	 ła​twy	cel,	bez	wzglę ​du	na
in​ten​cje	 Tony’ego.	 Im	 bar ​dziej	 Cla​ire	 Ni ​chols	 bę ​dzie	 wi ​dzial ​na	 dla	 świa​ta,	 tym	 trud ​niej	 by ​łe ​mu
mę ​żo ​wi	bę ​dzie	go	z	nie ​go	usu ​nąć.	Ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	nie	do ​tar ​ło	to	do	niej	zbyt	póź​no,	za​ru ​mie ​ni ​‐
ła	się	z	emo ​cji,	a	na	jej	twa​rzy	po ​ja​wił	się	sze ​ro ​ki	uśmiech.

Praw​da	była	 taka,	 że	per ​spek ​ty ​wa	spo ​tka​nia	z	nim,	 roz​mo ​wy	 i	 zna​le ​zie ​nia	 się	w	 jego	po ​bli ​żu
na​pa​wa​ła	ją	prze ​ra​że ​niem.	Strach	ten	po ​wo ​do ​wa​ny	był	nie	tyl ​ko	jego	po ​ten​cjal ​ny ​mi	czy ​na​mi	–	ale
tak ​że	jej.	Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	kie ​dy	doj​dzie	do	ich	spo ​tka​nia	twa​rzą	w	twarz,	nie	bę ​dzie	w	sta​nie
prze ​wi ​dzieć	swo ​ich	dzia​łań,	emo ​cji	czy	re ​ak ​cji.	Choć	prze ​szłość	ich	związ​ku	była	taka,	a	nie	inna,
Tony	po ​tra​fił	ma​ni ​pu ​lo ​wać	jej	my ​śla​mi	i	prze ​ko ​na​nia​mi.

Przy ​po ​mnia​ła	sa​mej	so ​bie,	że	te ​raz,	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	sy ​tu ​acji	sprzed	trzech	lat,	zna​ła	za​sa​‐
dy	i	gra​ni ​ce	jego	gry.	Za​sa​da	nu ​mer	je ​den:	nie	ist ​nie ​ją	żad ​ne	gra​ni ​ce.	An​tho ​ny	Raw​lings	był	zdol ​ny
do	wszyst ​kie ​go	i	nic	go	nie	po ​wstrzy ​ma	przed	osią​gnię ​ciem	za​mie ​rzo ​ne ​go	celu.	Jed ​nak	na​wet	Su ​‐
per ​man	nie	był	w	sta​nie	prze ​zwy ​cię ​żyć	wła​snych	sła​bo ​ści.	Ca​the ​ri ​ne	po ​wie ​dzia​ła	jej	kie ​dyś,	że	ma
nie ​da​ną	wie ​lu	oso ​bom	oka​zję	po ​znać	praw​dzi ​we ​go	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Cla​ire	wie ​dzia​ła,	 ja​kie
są	jego	prze ​ko ​na​nia,	zna​ła	też	jego	sła​bość:	po ​zo ​ry!

Była	tak ​że	pew​na,	że	zja​wi	się	w	Ka​li ​for ​nii.	Może	mu	to	za​jąć	dni,	ty ​go ​dnie	albo	za​le ​d ​wie	go ​‐
dzi ​ny	–	tak	czy	ina​czej,	na	pew​no	przy ​le ​ci	na	Za​chod ​nie	Wy ​brze ​że.	Tak	się	sta​nie	i	już.	Cla​ire	mu ​‐
sia​ła	trwać	w	go ​to ​wo ​ści,	a	jej	strój	psz​cze ​la​rza	nie	mógł	mieć	żad ​nych	skaz.

Usia​dła	w	kuch ​ni	na	wy ​so ​kim	ta​bo ​re ​cie,	otwo ​rzy ​ła	lap ​to ​pa	i	za​czę ​ła	szu ​kać	w	ne ​cie	in​for ​ma​cji
o	sa​mej	so ​bie.	Za​nim	uda	jej	się	zmie ​nić	to,	w	jaki	spo ​sób	jest	po ​strze ​ga​na	przez	świat,	musi	się
do ​wie ​dzieć,	co	o	niej	pi ​szą	te ​raz.	Wy ​ni ​ki	przy ​pra​wi ​ły	ją	o	mdło ​ści.

Kie ​dy	wpi ​sa​ła	w	Go ​ogle	ha​sło	„Cla​ire	Ni ​chols	Raw​lings”,	po ​ja​wi ​ło	się	po ​nad	pięć​dzie ​siąt	ty ​się ​cy
wy ​ni ​ków!	Za​czę ​ła	kli ​kać	i	czy ​tać.	Ow​szem,	na​tra​fi ​ła	na	in​for ​ma​cje	zgod ​ne	z	praw​dą:	uro ​dzo ​na	sie ​‐
dem ​na​ste ​go	paź​dzier ​ni ​ka	ty ​siąc	dzie ​więć​set	osiem ​dzie ​sią​te ​go	pią​te ​go	roku,	ro ​dzi ​ce	Jor ​don	i	Shir ​‐



ley	Ni ​chols.	Uczęsz​cza​ła	do	li ​ceum	Ha​mil ​ton	He ​ights	w	Fi ​shers	w	sta​nie	In​dia​na,	a	na	Uni ​wer ​sy ​te ​‐
cie	Val ​pa​ra​iso	 ukoń​czy ​ła	 stu ​dia	na	wy ​dzia​le	me ​te ​oro ​lo ​gii.	Od ​by ​ła	 rocz​ny	 staż	w	Al ​ba​ny	w	 sta​nie
Nowy	Jork,	na​stęp ​nie	pra​co ​wa​ła	dla	WKPZ	w	Atlan​cie	w	sta​nie	Geo ​r ​gia,	na	sta​no ​wi ​sku	asy ​stent ​ki
me ​te ​oro ​lo ​ga.	Kie ​dy	zwol ​nio ​no	ją	z	WKPZ,	do	roku	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go	pra​co ​wa​ła	w	Red	Wing,
re ​stau ​ra​cji	 w	 Atlan​cie.	 Od	 tego	 mo ​men​tu	 in​for ​ma​cje	 na	 te ​mat	 jej	 ży ​cia	 to	 głów​nie	 spe ​ku ​la​cje
i	przy ​pusz​cze ​nia.

Je ​den	z	nie ​wie ​lu	 fak ​tów:	osiem ​na​ste ​go	grud ​nia	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go	po ​ślu ​bi ​ła	An​tho ​ny’ego
Raw​ling​sa.	Cla​ire	mia​ła	 już	oka​zję	czy ​tać	o	 tym,	że	 jest	spryt ​ną	na​cią​gacz​ką,	za​sko ​czy ​ła	 ją	 jed ​nak
za​ja​dłość	ce ​chu ​ją​ca	nowo	zna​le ​zio ​ne	ar ​ty ​ku ​ły.	Wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	część	dzien​ni ​ka​rzy	była	peł ​na
de ​ter ​mi ​na​cji,	aby	na​pra​wić	krzyw​dy	wy ​rzą​dzo ​ne	An​tho ​ny’emu	Raw​ling​so ​wi.

Cla​ire	 prze ​bie ​gła	 wzro ​kiem	 po	 nie ​zli ​czo ​nej	 licz​bie	 ar ​ty ​ku ​łów,	 upu ​blicz​nia​ją​cych	 każ​dy	 jej
grzech.	Prze ​czy ​ta​ła	o	zmia​nie	ko ​lo ​ru	wło ​sów	i	luk ​su ​so ​wych	za​ku ​pach.	Zna​la​zła	opi ​sy	ich	po ​dró ​ży	–
i	tych	rze ​czy ​wi ​stych,	i	tych	zu ​peł ​nie	mi ​ja​ją​cych	się	z	praw​dą.	My ​śląc,	że	chy ​ba	nie	po ​win​na	się	tam
za​pusz​czać,	klik ​nę ​ła	i	prze ​ko ​na​ła	się,	że	być	może	ma	po ​ten​cjal ​ne ​go	sprzy ​mie ​rzeń​ca	bro ​nią​ce ​go	jej
re ​pu ​ta​cji.	Ar ​ty ​kuł	po ​ja​wił	się	w	lu ​tym	dwa	ty ​sią​ce	dwu ​na​ste ​go	roku	w	ma​ga​zy ​nie	„Rol ​ling	Sto ​ne”	–
po	aresz​to ​wa​niu,	ale	przed	jej	wnio ​skiem	o	wy ​rok	bez	orze ​ka​nia	o	wi ​nie.	Ty ​tuł	brzmiał:	Pani	Raw ​‐
lings,	ko​niec	z	ta​jem ​ni​czo​ścią	–	ale	czy	to	rze​czy ​wi​ście	za​bój ​czy ​ni?,	a	au ​to ​rem	była	Me ​re ​dith	Banks.	Ar ​ty ​kuł
przed ​sta​wiał	Cla​ire	Ni ​chols:	praw​dzi ​wą	ko ​bie ​tę,	 stu ​dent ​kę,	 cór ​kę	opła​ku ​ją​cą	 tra​gicz​ną	śmierć	 ro ​‐
dzi ​ców,	sta​żyst ​kę,	asy ​stent ​kę	me ​te ​oro ​lo ​ga	w	Atlan​cie	i	bar ​man​kę.	Me ​re ​dith	opi ​sa​ła	ich	przy ​pad ​ko ​‐
we	spo ​tka​nie	w	Chi ​ca​go	i	za​pew​ni ​ła,	że	małe	jest	praw​do ​po ​do ​bień​stwo,	aby	Cla​ire	Ni ​chols	pró ​bo ​‐
wa​ła	po ​zba​wić	ży ​cia	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Wspo ​mnia​ła	o	tym,	jak	w	roz​mo ​wie	z	nią	Cla​ire	z	wa​‐
ha​niem	opo ​wia​da​ła	o	przy ​szłym	mężu.

„Z	wa​ha​niem?!	W	ogó ​le	o	nim	nie	mó ​wi ​łam!”.
Dzien​ni ​kar ​ka	na​pi ​sa​ła	tak ​że	o	tym,	co	było	oczy ​wi ​ste:	zwa​żyw​szy	na	ma​ją​tek	An​tho ​ny’ego	Raw​‐

ling​sa,	dla​cze ​go	Cla​ire	chcia​ła​by	go	za​bić?	Jako	do ​wód	wy ​mie ​ni ​ła	po ​dró ​że,	za​ku ​py	i	wi ​zy ​ty	w	eks​‐
klu ​zyw​nych	spa.	Cze ​mu	Cla​ire	za​mie ​rza​ła​by	po ​zba​wić	ży ​cia	przy ​stoj​ne ​go,	szczo ​dre ​go	męża,	dzię ​ki
któ ​re ​mu	opły ​wa​ła	w	 luk ​su ​sy?	Mia​ła	do ​stęp	do	ta​kiej	 ilo ​ści	pie ​nię ​dzy,	 ja​kiej	 tyl ​ko	chcia​ła,	a	spół ​ki
An​tho ​ny’ego	cały	czas	przy ​no ​si ​ły	zy ​ski.	Me ​re ​dith	uzna​ła,	że	za​bi ​cie	go	by ​ło ​by	po ​zba​wio ​ne	sen​su.

Uwa​dze	Cla​ire	nie	uszła	iro ​nia	zwią​za​na	z	fak ​tem,	że	au ​tor ​ką	pierw​sze ​go	i	być	może	je ​dy ​ne ​go
po ​zy ​tyw​ne ​go	i	no ​szą​ce ​go	zna​mio ​na	praw​dy	ar ​ty ​ku ​łu	była	ta	sama	oso ​ba,	któ ​ra	osiem ​na​ście	mie ​się ​‐
cy	wcze ​śniej	na​pi ​sa​ła	tekst	do ​pro ​wa​dza​ją​cy	Tony’ego	do	sza​łu,	co	Cla​ire	o	mało	nie	przy ​pła​ci ​ła	ży ​‐
ciem.

Otwo ​rzy ​ła	 ko ​lej​ną	 za​kład ​kę	 i	wpi ​sa​ła	 do	wy ​szu ​ki ​war ​ki	 „Me ​re ​dith	Banks”.	Nie ​za​leż​na	dzien​ni ​‐
kar ​ka	z	Long	Be ​ach	w	sta​nie	Ka​li ​for ​nia.	Na	jej	stro ​nie	in​ter ​ne ​to ​wej	po ​da​ny	był	ad ​res	ma​ilo ​wy	i	nu ​‐
mer	 te ​le ​fo ​nu.	 Spraw​dziw​szy	 to	 szyb​ko	w	Go ​ogle	Maps,	Cla​ire	 się	 prze ​ko ​na​ła,	 że	 od	 Long	Be ​ach
dzie ​li	 ją	sześć	 i	pół	go ​dzi ​ny	 jaz​dy.	Prze ​tra​wia​ła	 tę	 in​for ​ma​cję.	Zwa​żyw​szy	na	obec​ny	stan	umy ​słu
Tony’ego,	być	może	wy ​jazd	sześć​set	pięć​dzie ​siąt	ki ​lo ​me ​trów	stąd	to	wca​le	nie	taki	głu ​pi	po ​mysł.



Mo ​gła	 się	 skon​tak ​to ​wać	 z	Me ​re ​dith	 i	 obie ​cać	 jej	 wy ​wiad	 na	wy ​łącz​ność,	 ale	 co	 tak	 na​praw​dę
chcia​ła	ujaw​nić?	Sko ​ro	nie	po ​tra​fi ​ła	spoj ​rzeć	Am ​ber	i	Har ​ry’emu	w	oczy	i	opo ​wie ​dzieć	o	swo ​im	ży ​‐
ciu	jako	pani	Raw​lings,	go ​to ​wa	była	zro ​bić	to	przed	Me ​re ​dith?

Z	ja​dal ​ni	prze ​su ​wa​ne	szkla​ne	drzwi	pro ​wa​dzi ​ły	na	ta​ras.	Cla​ire	wy ​szła	na	ze ​wnątrz	i	usia​dła	na
fo ​te ​lu.	 Trzy ​ma​jąc	 w	 rę ​kach	 ku ​bek	 z	 cie ​płą	 kawą	 o	 sma​ku	 French	 Va​nil ​la,	 po ​pa​trzy ​ła	 w	 nie ​bo.
Chmu ​ry	się	roz​stą​pi ​ły,	ro ​biąc	miej​sce	czy ​ste ​mu	błę ​ki ​to ​wi.	Wie ​dzia​ła,	że	cały	pro ​ces	de ​ma​ska​cji	po ​‐
wi ​nien	być	do ​brze	prze ​my ​śla​ny.	Nie	mo ​gła	dzia​łać	pod	wpły ​wem	im ​pul ​su	i	mu ​sia​ła	być	prze ​wi ​du ​‐
ją​ca.	Być	może,	jak ​kol ​wiek	zdu ​mie ​wa​ją​co	to	brzmia​ło,	po ​trze ​bo ​wa​ła	ta​kiej	oso ​by	jak	Me ​re ​dith.	Za​‐
nim	jed ​nak	się	z	nią	skon​tak ​tu ​je,	mu ​sia​ła	mieć	pew​ność,	co	za​mie ​rza	ujaw​nić.	Wy ​wiad	udzie ​lo ​ny
przed	laty	„Va​ni ​ty	Fair”	na​uczył	ją,	że	każ​de	py ​ta​nie	trze ​ba	grun​tow​nie	prze ​ana​li ​zo ​wać.	Każ​da	im ​‐
pro ​wi ​zo ​wa​na	od ​po ​wiedź	musi	zo ​stać	pod ​da​na	rów​nie	wni ​kli ​wej	ana​li ​zie.

Je ​śli	mia​ła	w	pla​nach	po ​in​for ​mo ​wa​nie	 świa​ta	o	 tym,	 jaka	 jest	praw​da,	mu ​sia​ła	być	pew​na,	 że
po ​ja​wi	się	w	ta​kiej	for ​mie	i	w	taki	spo ​sób,	w	jaki	to	ona	bę ​dzie	chcia​ła.	Cla​ire	nie	da​wa​ło	spo ​ko ​ju
py ​ta​nie:	czy	mo ​gła	za​ufać	Me ​re ​dith	Banks	 i	po ​wie ​rzyć	 jej	na​pi ​sa​nie	tego	ar ​ty ​ku ​łu?	Na​praw​dę	nie
zna​ła	od ​po ​wie ​dzi.

Po	 nie ​bie	 prze ​my ​ka​ło	 co ​raz	 mniej	 bia​łych	 chmur,	 ustę ​pu ​jąc	 pola	 pro ​mie ​niom	 słoń​ca.	 Cla​ire
unio ​sła	 gło ​wę,	 za​mknę ​ła	 oczy	 i	 ode ​tchnę ​ła	 świe ​żym,	 wio ​sen​nym	 po ​wie ​trzem.	 Cie ​płe	 pro ​mie ​nie
i	kawa	uświa​do ​mi ​ły	jej,	że	bez	wzglę ​du	na	to,	jaką	po ​dej​mie	de ​cy ​zję,	bę ​dzie	ona	za​le ​ża​ła	wy ​łącz​nie
od	niej.

Na​gle	przy ​po ​mnia​ło	jej	się	py ​ta​nie	z	prze ​szło ​ści:	jak	on	to	zro ​bił?	Jak	spra​wił,	że	na​gle	znik ​nę ​ła,
a	nikt	tego	nie	kwe ​stio ​no ​wał?	Ta	in​for ​ma​cja	mia​ła	klu ​czo ​we	zna​cze ​nie.	Cla​ire	mu ​sia​ła	do ​pil ​no ​wać
tego,	aby	hi ​sto ​ria	się	nie	po ​wtó ​rzy ​ła.



Każ ​dą	po​dróż	w	prze​szłość	kom ​pli​ku ​ją	złu ​dze​nia,
nie​praw ​dzi​we	wspo​mnie​nia,

błęd​ne	opi​sy ​wa​nie	rze​czy ​wi​stych	wy ​da​rzeń.
Ad​rien​ne	Rich
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Cla​ire	moc ​niej	uchwy ​ci​ła	te​le​fon.
–	O	ja​kich	ese ​me ​sach	i	ma​ilach	mó ​wisz?
–	To	był	ma​rzec,	o	ile	mnie	pa​mięć	nie	myli.	Ma​rzec	tego	roku,	kie ​dy	opu ​ści ​łaś	Atlan​tę.
–	Tak	wła​śnie	mó ​wię,	Emi ​ly.	Tony	wy ​wiózł	mnie	w	mar ​cu,	do ​kład ​nie	sie ​dem ​na​ste ​go	mar ​ca	dwa

ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go	roku,	a	dwu ​dzie ​ste ​go	zna​la​złam	się	w	jego	domu.	Nie	wy ​sła​łam	żad ​nych	ma​ili
ani	ese ​me ​sów.

–	A	wła​śnie	że	tak.	Wy ​sła​łaś	ma​ile,	w	któ ​rych	pi ​sa​łaś	o	no ​wej	pra​cy.	Jak	bar ​dzo	je ​steś	pod ​eks​cy ​‐
to ​wa​na.	–	Choć	sio ​stra	jej	nie	wi ​dzia​ła,	Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	–	Na	Fa​ce ​bo ​oku	tak ​że	na​pi ​sa​łaś	wia​‐
do ​mo ​ści.	Pa​mię ​tam,	że	po ​my ​śla​łam	wte ​dy,	iż	mu ​sisz	być	na​praw​dę	pod ​eks​cy ​to ​wa​na.

–	Nie	wy ​sła​łam	tych	wia​do ​mo ​ści.	Od ​pi ​sa​łaś	na	nie?
–	 Tak,	 a	 ty	mi	 od ​po ​wie ​dzia​łaś.	 Po ​tem,	 ja​kiś	 ty ​dzień	 póź​niej,	 przy ​sła​łaś	 ese ​me ​sa,	 że	 bę ​dziesz

mieć	 nowy	 nu ​mer	 te ​le ​fo ​nu	 i	 że	 za​dzwo ​nisz.	 Jak	 wiesz,	 nie	 za​dzwo ​ni ​łaś	 przez	 wie ​le	 mie ​się ​cy,
a	twój	sta​ry	nu ​mer	nie	był	już	ak ​tyw​ny.

Cla​ire	prze ​tra​wia​ła	te	in​for ​ma​cje.
–	Cie ​ka​we,	czy	inni	tak ​że	do ​sta​li	po ​dob​ne	wia​do ​mo ​ści.
–	Wiem,	 że	 John	 otrzy ​mał	 ta​kie	 same	ma​ile	 i	 ese ​me ​sy.	No	wiesz,	 jak ​byś	wy ​sy ​ła​ła	 je	 hur ​tem.

A	kie ​dy	mi ​nął	ja​kiś	czas,	a	od	cie ​bie	nie	było	żad ​nych	wie ​ści,	za​dzwo ​ni ​łam	do	spół ​dziel ​ni	miesz​ka​‐
nio ​wej.	Po ​wie ​dzie ​li	mi,	że	się	wy ​pro ​wa​dzi ​łaś	 i	że	za​pła​ci ​łaś	karę	za	ze ​rwa​nie	umo ​wy	naj​mu.	Coś
też	wspo ​mnie ​li	o	no ​wej	pra​cy,	ale	nie	pa​mię ​ta​li	żad ​nych	szcze ​gó ​łów.

–	Cze ​mu	ni ​g​dy	mi	o	tym	nie	po ​wie ​dzia​łaś?
Emi ​ly	przez	chwi ​lę	mil ​cza​ła.	Kie ​dy	się	ode ​zwa​ła,	jej	głos	miał	ostre	brzmie ​nie.
–	A	kie ​dy	we ​dług	cie ​bie	mia​łam	to	zro ​bić?	Może	wte ​dy,	gdy	mu ​sia​łaś	uwa​żać	na	każ​de	sło ​wo,

a	wszyst ​ko,	co	ja	mó ​wi ​łam,	pod ​słu ​chi ​wa​no?	–	Cla​ire	do ​pie ​ro	nie ​daw​no	ujaw​ni ​ła	szcze ​gó ​ły	do ​ty ​czą​‐
ce	ich	roz​mów	w	trak ​cie	trwa​nia	jej	mał ​żeń​stwa.	Jej	sio ​stra,	na​tu ​ral ​nie,	bar ​dzo	się	tym	zde ​ner ​wo ​‐
wa​ła.

–	Nie,	Emi ​ly.	Prze ​pra​szam.	Wiem,	że	wte ​dy	nie	mo ​głaś	nic	po ​wie ​dzieć,	ale	cze ​mu	cze ​ka​łaś	aż
do	te ​raz?

–	Być	może	by ​łam	zbyt	za​ję ​ta	po ​zna​wa​niem	na	nowo	swo ​jej	 sio ​stry	 i,	och	 tak,	 swo ​je ​go	męża.
Szcze ​gó ​ły	 zwią​za​ne	 z	 two ​im	 znik ​nię ​ciem	 przed	 trze ​ma	 laty,	 kie ​dy	 są​dzi ​łam,	 że	 po	 pro ​stu	 nie
chcesz	mnie	już	w	swo ​im	ży ​ciu,	cóż,	nie	znaj​do ​wa​ły	się	wy ​so ​ko	na	li ​ście	mo ​ich	prio ​ry ​te ​tów.

Cla​ire	wes​tchnę ​ła.	Gniew	Emi ​ly	był	jak	naj​bar ​dziej	uspra​wie ​dli ​wio ​ny.



–	Chcę,	 że ​byś	wie ​dzia​ła,	 że	 nie	wy ​rzu ​ca​łam	 za	 po ​mo ​cą	ma​ili	 i	 ese ​me ​sów	 cie ​bie	 czy	 Joh ​na	 ze
swe ​go	ży ​cia.	Gdy ​by	coś	ta​kie ​go	się	po ​wtó ​rzy ​ło,	wiedz,	pro ​szę,	że	to	nie	ja.

Emi ​ly	mil ​cza​ła.	Kie ​dy	się	ode ​zwa​ła,	w	jej	gło ​sie	nie	było	sły ​chać	gnie ​wu,	lecz	nie ​po ​kój.
–	Dla​cze ​go?	Ży ​wisz	po ​waż​ne	oba​wy,	że	to	się	może	po ​wtó ​rzyć?
Cla​ire	się	nie	wa​ha​ła.	Nie	chcia​ła	dłu ​żej	oszu ​ki ​wać	sio ​stry.
–	Tak.
–	Obie ​cu ​ję,	że	je ​śli	nie	będę	mo ​gła	się	z	tobą	skon​tak ​to ​wać	albo	otrzy ​mam	tego	ro ​dza​ju	wia​do ​‐

mo ​ści,	pój​dę	od	razu	na	po ​li ​cję	i	każę	im	wy ​wa​żyć	drzwi	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.
Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Dzię ​ki,	sio ​stro.	Oby	to	ni ​g​dy	nie	było	ko ​niecz​ne.	Na	ra​zie	sta​ram	się	jak	naj​wię ​cej	do ​wie ​dzieć

na	te ​mat	tego,	jak	on	to	wszyst ​ko	wte ​dy	zro ​bił.
Roz​mo ​wa	trwa​ła	jesz​cze	dość	dłu ​go.	W	cza​sach,	kie ​dy	Cla​ire	miesz​ka​ła	w	Iowa,	jej	te ​le ​fo ​ny	nie

tyl ​ko	 były	 nad ​zo ​ro ​wa​ne,	 ale	 tak ​że	 czas	 trwa​nia	 roz​mów	 był	moc​no	 ogra​ni ​czo ​ny.	 Obec​nie	 sio ​stry
cie ​szy ​ły	 się	 tym,	że	mogą	roz​ma​wiać	na	każ​dy	 te ​mat	 i	 tak	dłu ​go,	 jak	chcą.	Emi ​ly	po ​in​for ​mo ​wa​ła
Cla​ire,	że	w	pierw​szym	ty ​go ​dniu	kwiet ​nia	wy ​bie ​ra	się	do	No ​we ​go	Jor ​ku	po	Joh ​na.	Zwol ​nie ​nie	wa​‐
run​ko ​we	wy ​ma​ga​ło	re ​gu ​lar ​nych	kon​tak ​tów	z	ku ​ra​to ​rem	są​do ​wym.	O	ile	tyl ​ko	nie	bę ​dzie	ich	za​nie ​‐
dby ​wał,	wol ​no	mu	miesz​kać	czy	po ​dró ​żo ​wać	po	ca​łych	kon​ty ​nen​tal ​nych	Sta​nach	Zjed ​no ​czo ​nych.

Jako	że	John	zo ​stał	oskar ​żo ​ny	o	fał ​szo ​wa​nie	fak ​tur,	pa​le ​stra	sta​nu	Nowy	Jork	wy ​klu ​czy ​ła	go	ze
swe ​go	 gro ​na,	 unie ​moż​li ​wia​jąc	 mu	 w	 ten	 spo ​sób	 pra​cę	 w	 za​wo ​dzie	 praw​ni ​ka.	 Przy ​słu ​gi ​wa​ło	 mu
pra​wo	do	zło ​że ​nia	ape ​la​cji	do	ko ​mi ​sji	dys​cy ​pli ​nar ​nej.	Emi ​ly	nie	wie ​dzia​ła	jesz​cze,	czy	to	zro ​bi.	Na
ra​zie	cie ​szy ​ła	się	z	tego,	że	zno ​wu	będą	ra​zem.

Cla​ire	chcia​ła	za​py ​tać	sio ​strę,	czy	mo ​gła​by	je ​chać	do	No ​we ​go	Jor ​ku	ra​zem	z	nią.	Uzna​ła	jed ​nak,
że	 jej	 obec​ność	 jest	 na	 ra​zie	 nie ​wska​za​na.	Mia​ła	 na​dzie ​ję,	 że	 tyl ​ko	 tym ​cza​so ​wo.	 Poza	 tym	Emi ​ly
i	John	po ​trze ​bo ​wa​li	cza​su	tyl ​ko	dla	sie ​bie.

Po	 po ​wro ​cie	 do	 domu	Am ​ber	 prze ​ko ​na​ła	 się,	 że	 stół	w	 ja​dal ​ni	 jest	 cały	 za​wa​lo ​ny	 pa​pie ​ra​mi.	 To
były	ma​te ​ria​ły	z	kar ​to ​nu	Tony’ego,	któ ​re	Cla​ire	za​cho ​wa​ła,	a	tak ​że	nowe	in​for ​ma​cje	ze ​bra​ne	przez
nią	z	po ​mo ​cą	Am ​ber	i	Har ​ry’ego.	Bar ​dzo	przy ​dat ​ne	oka​za​ły	się	zna​jo ​mo ​ści	Har ​ry’ego	w	FBI	i	wy ​‐
wia​dzie.

Za​cho ​wa​ne	z	kar ​to ​nu	zdję ​cia	Cla​ire	uło ​ży ​ła	w	ko ​lej​no ​ści	chro ​no ​lo ​gicz​nej.	Pierw​sza	se ​ria	to	po ​‐
grzeb	jej	ro ​dzi ​ców.	Gdy ​by	nie	to,	że	w	wię ​zien​nej	celi	wpa​try ​wa​ła	się	w	nie	ca​ły ​mi	go ​dzi ​na​mi,	wy ​‐
trą​ci ​ły ​by	ją	te ​raz	moc​no	z	rów​no ​wa​gi.	Za​miast	tego	jej	my ​śli	zdo ​mi ​no ​wa​ły	oko ​licz​no ​ści	ich	po ​wsta​‐
nia.	W	ręce	trzy ​ma​ła	fo ​to ​gra​fię	przed ​sta​wia​ją​cą	po ​dwój​ny	grób	i	jego	oto ​cze ​nie.	Wo ​kół	wi ​dać	było
ko ​lo ​ro ​we,	je ​sien​ne	drze ​wa	i	od ​po ​wied ​niej​sze	na	tę	oka​zję	sza​re	nie ​bo.	Po	jed ​nej	stro ​nie	sta​li	Emi ​ly
i	John,	po	dru ​giej	Cla​ire.	Za	nimi	ze ​bra​ło	się	spo ​ro	ża​łob​ni ​ków.	Na	wi ​dok	ko ​lej​ne ​go	zdję ​cia	po ​czu ​‐
ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku:	wid ​nia​ła	na	nim	tyl ​ko	ona,	a	z	tyłu	na​pi ​sa​no	jej	imię.	Roz​po ​zna​ła	cha​rak ​ter
pi ​sma.	W	cią​gu	dwóch	lat	spę ​dzo ​nych	z	To ​nym	wi ​dzia​ła	je	wie ​lo ​krot ​nie.

An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	 po ​zna​ła	 do ​pie ​ro	 pięć	 lat	 po	 zro ​bie ​niu	 tych	 zdjęć.	Drę ​czy ​ło	 ją	 py ​ta​nie:
czy	to	on	był	ich	au ​to ​rem?	Szko ​da,	że	nie	było	tu	fo ​to ​gra​fii	przed ​sta​wia​ją​cych	ża​łob​ni ​ków,	bo	wte ​‐



dy	może	by	jej	się	uda​ło	wy ​pa​trzyć	zna​jo ​mą	twarz.	Cla​ire	coś	so ​bie	jed ​nak	przy ​po ​mnia​ła.	Jej	oj​ciec
był	po ​li ​cjan​tem	i	choć	nie	zgi ​nął	w	trak ​cie	peł ​nie ​nia	służ​by,	w	wia​do ​mo ​ściach	po ​ja​wi ​ła	się	wzmian​‐
ka	o	jego	śmier ​ci.	Cie ​ka​we,	czy	ten	ma​te ​riał	jesz​cze	ist ​niał.	Dzię ​ki	swo ​jej	pra​cy	w	te ​le ​wi ​zji	wie ​dzia​‐
ła,	że	po	upły ​wie	pew​ne ​go	cza​su	sta​cja	po ​zby ​wa	się	czę ​ści	ma​te ​ria​łów.	Nie ​mniej	jed ​nak	gdy ​by	cho ​‐
ciaż	 przez	 kil ​ka	 se ​kund	mo ​gła	 się	 przyj​rzeć	 zgro ​ma​dzo ​ne ​mu	 na	 cmen​ta​rzu	 tłu ​mo ​wi,	 zna​la​zła​by
Tony’ego	–	wy ​so ​kie ​go,	ciem ​no ​wło ​se ​go	i	przy ​stoj​ne ​go	–	o	ile	tyl ​ko	był	tam	obec​ny.

Ko ​lej​ny	sto ​sik	zdjęć	 to	mi ​gaw​ki	ze	ślu ​bu	Emi ​ly	 i	 Joh ​na,	 rów​nież	z	nie ​po ​ko ​ją​cy ​mi	zbli ​że ​nia​mi
Cla​ire	 i	 na​pi ​sa​nym	 ręką	 Tony’ego	 jej	 imie ​niem	 na	 od ​wro ​cie.	 Uśmiech ​nę ​ła	 się	 na	wi ​dok	 zie ​lo ​nej
suk ​ni.

Mia​ła	świa​do ​mość	tego,	że	gdy ​by	za​nio ​sła	te	fo ​to ​gra​fie	na	po ​li ​cję,	nie	sta​no ​wi ​ły ​by	one	do ​wo ​du
na	obec​ność	Tony’ego.	Mógł	oczy ​wi ​ście	za​pła​cić	ko ​muś	za	zro ​bie ​nie	tych	zdjęć.	Cla​ire	była	 jed ​nak
pew​na,	że	gra​fo ​log	po ​twier ​dził ​by,	iż	to	jego	pi ​smo.

Z	kar ​to ​nu	za​cho ​wa​ła	jesz​cze	ra​port	ozna​czo ​ny	jako	„Ści ​śle	taj​ny”.	Przez	czte ​ry	ostat ​nie	mie ​sią​ce
za​sta​na​wia​ła	się,	jak	mu	się	uda​ło	zdo ​być	ten	do ​ku ​ment.	Wy ​glą​dał	nie ​zwy ​kle	ofi ​cjal ​nie	i	znaj​do ​wał
się	na	nim	znak	wod ​ny.	Po ​cząt ​ko ​wo	umie ​ści ​ła	go	w	kar ​to ​nie	z	 in​for ​ma​cja​mi	do	spa​le ​nia,	ale	 tuż
przed	opusz​cze ​niem	celi	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	go	zo ​sta​wić.	Te ​raz	była	zła	na	sie ​bie,	że	więk ​szość	ma​te ​‐
ria​łów	wrzu ​ci ​ła	do	wię ​zien​ne ​go	pie ​ca.

W	grun​cie	 rze ​czy	nie	po ​tra​fi ​ła	uspra​wie ​dli ​wić	swo ​je ​go	dzia​ła​nia;	w	 tam ​tej	 chwi ​li	pra​gnę ​ła	po
pro ​stu	wol ​no ​ści	i	se ​pa​ra​cji.	Przy ​glą​da​nie	się,	jak	za​war ​tość	kar ​to ​nu	pło ​nie,	oka​za​ło	się	te ​ra​peu ​tycz​‐
ne.	Cla​ire	mia​ła	wte ​dy	wra​że ​nie,	jak ​by	jej	ży ​cie	z	To ​nym	ob​ra​ca​ło	się	w	ni ​cość.	Dla	niej	było	to	ni ​‐
czym	ka​thar ​sis.

Póź​niej	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	być	może	nie	po ​win​na	była	tego	ro ​bić.	Ma​jąc	mnó ​stwo	cza​su	na
roz​my ​śla​nia	o	ka​mie ​niach	mi ​lo ​wych	w	swo ​im	ży ​ciu,	do ​szła	do	wnio ​sku,	że	 jej	za​cho ​wa​nie	czę ​sto
ce ​cho ​wa​ła	im ​pul ​syw​ność.	Cho ​ciaż​by	wte ​dy,	gdy	po	stra​cie	pra​cy	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	po ​zo ​stać	w	Atlan​‐
cie,	zło ​ży ​ła	pod ​pis	na	po ​zor ​nie	nic	nie	zna​czą​cej	ser ​wet ​ce,	wsia​dła	do	sa​mo ​cho ​du	i	opu ​ści ​ła	re ​zy ​‐
den​cję	An​tho ​ny’ego	czy	też	spa​li ​ła	kar ​ton	z	ma​te ​ria​ła​mi.	Wy ​bo ​ry	i	ich	kon​se ​kwen​cje	wciąż	do	niej
wra​ca​ły,	po ​ka​zu ​jąc	swo ​je	pa​skud ​ne	ob​li ​cze.

Ra​port	 ujaw​niał	 praw​dzi ​wą	 toż​sa​mość	 dwóch	 waż​nych	 gra​czy	 w	 pro ​ce ​sie	 upad ​ku	 Na​tha​nie ​la
Rawl ​sa:	 byli	 to	 spe ​cja​li ​sta	 od	 pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych	 Jo ​na​thon	 Bur ​ke	 i	 agent	 FBI	 Sher ​man	Ni ​‐
chols.	To	był	klej	łą​czą​cy	Cla​ire	z	do ​sko ​na​le	zre ​ali ​zo ​wa​nym	pla​nem	ze ​msty.

Po	 tym,	 jak	na​wią​za​ła	kon​takt	z	Am ​ber,	wspól ​nie	pra​co ​wa​ły	nad	od ​two ​rze ​niem	da​nych,	któ ​re
za​pa​mię ​ta​ła.	Że	też	mu ​sia​ła	je	spa​lić.	Nie	ma	jed ​nak	co	pła​kać	nad	roz​la​nym	mle ​kiem.	Jak	na	ra​zie
uda​ło	im	się	po ​twier ​dzić	spo ​rą	część	in​for ​ma​cji	z	kar ​to ​nu.

Cla​ire	była	po ​grą​żo ​na	w	my ​ślach	ob​ra​ca​ją​cych	się	wo ​kół	fo ​to ​gra​fii,	kie ​dy	do	miesz​ka​nia	we ​szła
Am ​ber.

–	Cześć,	nie	spo ​dzie ​wa​łam	się	cie ​bie	tak	wcze ​śnie.
–	Ten	dzień	jest	zbyt	ład ​ny,	żeby	sie ​dzieć	dłu ​go	w	pra​cy.	Co	ro ​bisz?



Cla​ire	wy ​ja​śni ​ła	 jej	 swój	 ra​czej	mało	kon​wen​cjo ​nal ​ny	 sys​tem	se ​gre ​go ​wa​nia.	Pierw​szy	 sto ​sik	 to
były	in​for ​ma​cje	do ​ty ​czą​ce	Rawls.	Za​sko ​czy ​ło	ją,	jak	ła​two	jest	zdo ​być	do ​ku ​men​ta​cję	po ​twier ​dza​ją​cą,
że	Na​tha​niel	 Rawls	 nie	 tyl ​ko	 ist ​niał,	 ale	 tak ​że	miał	 za	 żonę	 nie ​ja​ką	 Shar ​ron,	 któ ​ra	 uro ​dzi ​ła	mu
syna	 Sa​mu ​ela.	 On	 z	 ko ​lei	 oże ​nił	 się	 z	 ko ​bie ​tą	 o	 imie ​niu	 Aman​da	 i	mie ​li	 jed ​ne ​go	 syna,	 An​to ​na.
Tego	wszyst ​kie ​go	do ​wie ​dzia​ła	się	z	do ​stęp ​nych	pu ​blicz​nie	akt	sta​nu	New	Jer ​sey.	Kie ​dy	była	w	wię ​‐
zie ​niu,	uda​ło	 jej	się	na​wet	uzy ​skać	do ​stęp	do	od ​po ​wied ​nich	stron	 in​ter ​ne ​to ​wych.	Akty	uro ​dze ​nia
po ​twier ​dza​ły,	że	An​ton	Rawls	przy ​szedł	na	świat	dwu ​na​ste ​go	grud ​nia	ty ​siąc	dzie ​więć​set	sześć​dzie ​‐
sią​te ​go	pią​te ​go	 roku;	 tego	 sa​me ​go	dnia	 co	An​tho ​ny	Raw​lings.	Za	 zmia​ną	 imie ​nia	 i	na​zwi ​ska	nie
po ​szła	zmia​na	daty	uro ​dze ​nia.	Cla​ire	cie ​ka​wi ​ło,	cze ​mu	tego	nie	zro ​bił.	Naj​wy ​raź​niej	uznał,	że	nie
jest	to	ko ​niecz​ne.	Po ​dej​rze ​wa​ła,	że	nie	spo ​dzie ​wał	się,	iż	ktoś	od ​kry ​je	kie ​dyś	jego	praw​dzi ​wą	toż​sa​‐
mość.	No	 i	w	su ​mie	miał	 ra​cję,	po ​nie ​waż	gdy ​by	nie	kar ​ton	z	 ta​jem ​ni ​ca​mi,	nikt	by	się	o	 tym	nie
do ​wie ​dział.

Cla​ire	wzię ​ła	do	ręki	po ​li ​cyj​ny	ra​port	z	ko ​men​dy	po ​li ​cji	w	San​ta	Mo ​ni ​ca.
–	Jak	Har ​ry’emu	uda​ło	się	zdo ​być	te	do ​ku ​men​ty	do ​ty ​czą​ce	śmier ​ci	Sa​mu ​ela	i	Aman​dy?	–	za​py ​‐

ta​ła.
–	Jako	że	wy ​da​rzy ​ło	się	to	w	Ka​li ​for ​nii,	pew​nie	po ​pro ​sił	o	przy ​słu ​gę	ja​kichś	de ​tek ​ty ​wów,	z	któ ​‐

ry ​mi	kie ​dyś	pra​co ​wał.
Cla​ire	prze ​bie ​gła	wzro ​kiem	ra​port.
–	Pierw​szy	raz	go	wi ​dzę.	Po ​da​ne	są	tu	szcze ​gó ​ły	do ​ty ​czą​ce	miej ​sca	zda​rze ​nia	i	na​wet	ze ​zna​nia

są​sia​dów,	i…	–	Prze ​rzu ​ci ​ła	kart ​kę.	–	Och,	tak ​że	ze ​zna​nia	ich	syna.	–	Wy ​su ​nę ​ła	so ​bie	krze ​sło	i	usia​‐
dła.	Wy ​obra​zi ​ła	 so ​bie	mło ​de ​go	 Tony’ego	 znaj​du ​ją​ce ​go	 cia​ła	 ro ​dzi ​ców	 w	 ich	 bun​ga​lo ​wie	 w	 San​ta
Mo ​ni ​ca.	 Miał	 wte ​dy	 za​le ​d ​wie	 dwa​dzie ​ścia	 czte ​ry	 lata.	 Bez	 pro ​ble ​mu	 wy ​obra​zi ​ła	 so ​bie,	 jak	 to
wszyst ​ko	wy ​glą​da​ło,	gdyż	w	ra​por ​cie	umiesz​czo ​no	bar ​dzo	szcze ​gó ​ło ​wy	opis.	Na	szczę ​ście	nie	do ​łą​‐
czo ​no	zdjęć.

Śmierć	jej	ro ​dzi ​ców,	gdy	Cla​ire	mia​ła	dwa​dzie ​ścia	je ​den	lat,	była	tra​gicz​nym	wy ​da​rze ​niem,	ale
przy ​naj​mniej	to	nie	ona	ich	zna​la​zła.	Na​gle	w	jej	gło ​wie	po ​ja​wi ​ła	się	nie ​po ​ko ​ją​ca	myśl.	Czy	to	moż​‐
li ​we,	że	Tony	po ​no ​sił	od ​po ​wie ​dzial ​ność	za	śmierć	jej	ro ​dzi ​ców?	I	swo ​ich?

Z	in​for ​ma​cji	do ​stęp ​nych	na	te ​mat	pro ​ce ​su	Na​tha​nie ​la	Rawl ​sa	do ​wie ​dzia​ła	się,	że	do	jego	ska​za​‐
nia	przy ​czy ​ni ​ły	 się	 trzy	oso ​by:	 spe ​cja​li ​sta	od	pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych,	agent	FBI	 i	Sa​mu ​el	Rawls,
oj​ciec	Tony’ego.	Ten	ostat ​ni	ze ​zna​wał	na	ko ​rzyść	pań​stwa.	Po ​dob​no	jego	ze ​zna​nia	ode ​gra​ły	w	pro ​‐
ce ​sie	zna​czą​cą	rolę.	W	koń​cu	bę ​dąc	sy ​nem	po ​zwa​ne ​go	i	świad ​kiem	więk ​szo ​ści	 jego	dzia​łań	biz​ne ​‐
so ​wych,	 znał	 szcze ​gó ​ły.	 Sa​mu ​el	 ze ​znał,	 że	 był	 prze ​ciw​ny	 sto ​so ​wa​niu	me ​tod,	 za	 po ​mo ​cą	 któ ​rych
jego	oj ​ciec	 zwięk ​szał	 przy ​cho ​dy	 fir ​my,	 i	 że	 choć	gło ​śno	wy ​ra​żał	 swój	 sprze ​ciw,	Na​tha​niel	 upie ​rał
się	przy	swo ​im.	Cla​ire	po ​my ​śla​ła,	że	to	naj​wy ​raź​niej	ce ​cha	ro ​dzin​na.

Do ​wia​du ​jąc	się	co ​raz	wię ​cej	na	te ​mat	Na​tha​nie ​la	Rawl ​sa,	Cla​ire	mia​ła	wra​że ​nie,	że	nie	 jest	 jej
obcy.	Zna​ła	ko ​goś,	kto	odzie ​dzi ​czył	po	nim	coś	wię ​cej	niż	ko ​lor	oczu.

Spraw​dzi ​ła	 daty:	 cia​ła	 Sa​mu ​ela	 i	 Aman​dy	 zo ​sta​ły	 zna​le ​zio ​ne	 we	 wrze ​śniu	 ty ​siąc	 dzie ​więć​set
osiem ​dzie ​sią​te ​go	dzie ​wią​te ​go.	Na​tha​niel	zmarł	w	wię ​zie ​niu	w	maju	tego	sa​me ​go	roku.	Wró ​ci ​ła	do



lek ​tu ​ry	po ​li ​cyj​ne ​go	ra​por ​tu.

An​ton	Rawls	ze​znał,	że	wszedł	do	domu	przez	nie​za​mknię​te	na	klucz	drzwi	mniej	wię​cej	o	dwu ​dzie​stej	trzy ​dzie​ści.
Te​le​wi​zor	był	włą​czo​ny.	Za​wo​łał	ro​dzi​ców.	Kie​dy	nie	od​po​wie​dzie​li,	po​szedł	da​lej	i	na	pod​ło​dze	w	kuch ​ni	zo​ba​czył
le​żą​cą	mat ​kę.	Pod​biegł	do	niej.	Nie	ru ​sza​ła	się.	Do​strzegł	krew	i	gło​śno	za​wo​łał	ojca.	Zna​lazł	go	na	łóż ​ku	w	sy ​pial​‐
ni.	Obok	zwłok	pana	Rawl ​sa	le​ża​ło	do​mnie​ma​ne	na​rzę​dzie	zbrod​ni,	re​wol​wer	we​stern.	An​ton	opu ​ścił	wte​dy	dom
i	ko​rzy ​sta​jąc	z	te​le​fo​nu	są​sia​da,	we​zwał	po​li​cję.

Pa​trick	Che​ster,	są​siad,	ze​znał,	że	wcze​śniej	tego	dnia	sły ​szał	do​bie​ga​ją​ce	z	domu	pań​stwa	Rawls	pod​nie​sio​ne
gło​sy.	Za​uwa​żył	 tak ​że	nie​du ​żą	nie​bie​ską	hon​dę,	ale	nie	za​pa​mię​tał	nu ​me​ru	re​je​stra​cyj ​ne​go.	Są​dził,	 że	 to	 sa​mo​‐
chód	sio​stry	Sa​mu ​ela,	któ​rą	raz	miał	już	oka​zję	wi​dzieć.	Pa​mię​tał,	że	pani	Rawls	po​wie​dzia​ła	wte​dy,	że	ta	ko​bie​ta
to	sio​stra	Sa​mu ​ela.	Nie​ste​ty	nie	znał	jej	imie​nia	ani	na​zwi​ska.

Cla​ire	prze ​rwa​ła	czy ​ta​nie	i	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	kom ​pu ​te ​ra.	W	prze ​glą​dar ​ce	in​ter ​ne ​to ​wej	wpi ​sa​‐
ła	ad ​res,	któ ​ry	znaj​do ​wał	się	na	dole	wy ​dru ​ko ​wa​nych	kar ​tek	z	in​for ​ma​cja​mi	do ​ty ​czą​cy ​mi	Na​tha​nie ​‐
la	i	Shar ​ron.	Cze ​ka​jąc,	aż	stro ​na	się	za​ła​du ​je,	wró ​ci ​ła	do	ra​por ​tu.

Pan	Che​ster	ze​znał,	że	sio​stra	wy ​je​cha​ła	w	go​dzi​nach	po​po​łu ​dnio​wych.	Pra​co​wał	aku ​rat	w	ogro​dzie	i	wi​dział,	jak
od​jeż ​dża.	Po​tem	z	bun​ga​lo​wu	pań​stwa	Rawls	sły ​chać	było	ja​kieś	gło​sy.	Nie	był	w	sta​nie	okre​ślić,	czy	to	były	gło​sy
jego	są​sia​dów,	czy	z	te​le​wi​zji.	An​to​na	Rawl ​sa	zo​ba​czył	do​pie​ro	w	chwi​li,	kie​dy	ten	za​pu ​kał	do	jego	drzwi,	żeby	we​‐
zwać	po​li​cję.

Prze ​bie ​ga​jąc	wzro ​kiem	ekran	kom ​pu ​te ​ra,	za​wo ​ła​ła	do	Am ​ber:
–	Czy ​ta​łaś	po ​li ​cyj​ny	ra​port?
Am ​ber	przy ​szła	do	niej	z	kuch ​ni.
–	Czy ​ta​łam.	Nie	wy ​dał	mi	się	ja​koś	szcze ​gól ​nie	waż​ny.	Cze ​mu	py ​tasz?	Zna​la​złaś	tam	coś	in​te ​re ​‐

su ​ją​ce ​go?
–	Nie	pa​mię ​tam,	żeby	Na​tha​niel	miał	dwo ​je	dzie ​ci,	a	 jed ​nak	wspo ​mi ​na	się	 tam	o	sio ​strze	Sa​‐

mu ​ela.	–	Cla​ire	wpi ​sa​ła	coś	do	wy ​szu ​ki ​war ​ki	na	stro ​nie	in​for ​ma​cji	pu ​blicz​nych	sta​nu	New	Jer ​sey.	–
Spraw​dzam,	czy	znaj​dę	wzmian​kę	o	niej	w	da​nych	do ​ty ​czą​cych	Na​tha​nie ​la.

Am ​ber	sta​nę ​ła	za	 jej	ple ​ca​mi.	Po ​ja​wi ​ła	się	 in​for ​ma​cja:	„Dzie ​ci:	01.	Sa​mu ​el	Rawls”.	Cla​ire	spró ​‐
bo ​wa​ła	od	in​nej	stro ​ny	–	wpi ​sa​ła	„Shar ​ron	Rawls”	i	cze ​ka​ła.	Do ​wie ​dzia​ła	się	tego	sa​me ​go,	co	przed
chwi ​lą:	„Dzie ​ci:	01.	Sa​mu ​el	Rawls”.	Po ​pa​trzy ​ła	na	przy ​ja​ciół ​kę	i	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.

–	Po ​da​ją	w	tym	ra​por ​cie	imię?	–	za​py ​ta​ła	Am ​ber.
–	Nie.	–	Prze ​rzu ​ci ​ła	kart ​ki.	–	Cie ​ka​wi	mnie,	czy	uwzględ ​nio ​no	w	śledz​twie	ten	trop.	W	ar ​ty ​ku ​‐

le,	któ ​ry	czy ​ta​łam	wcze ​śniej,	na​pi ​sa​no,	że	wy ​glą​da​ło	 to	na	sa​mo ​bój​stwo.	Cze ​mu	tak	stwier ​dzo ​no,
sko ​ro	był	tam	ktoś	jesz​cze?	–	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	Tony	nie	po ​no ​sił	od ​po ​wie ​dzial ​no ​ści	za	śmierć	ro ​‐
dzi ​ców.	Może	umie ​ścił	ten	ar ​ty ​kuł	w	kar ​to ​nie	dla​te ​go,	że	we ​dług	nie ​go	ta	tra​ge ​dia	była	po ​śred ​nio
skut ​kiem	pra​cy	agen​ta	FBI	i	spe ​cja​li ​sty	od	pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych,	któ ​rzy	ze ​zna​wa​li	pod ​czas	pro ​‐
ce ​su	Na​tha​nie ​la.

–	Nie	wiem.	Może	uzna​no,	że	ta	oso ​ba	nie	ma	związ​ku	ze	spra​wą	–	pod ​su ​nę ​ła	Am ​ber.



Cla​ire	wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi	i	wró ​ci ​ła	do	czy ​ta​nia	ra​por ​tu.	Do ​łą​czo ​no	do	nie ​go	za​pis	roz​mo ​wy
te ​le ​fo ​nicz​nej	pod	nu ​me ​rem	dzie ​więć​set	je ​de ​na​ście.	Czy ​ta​jąc,	my ​śla​ła	o	To ​nym,	któ ​ry	mu ​siał	za​wia​‐
do ​mić	 po ​li ​cję	 o	 śmier ​ci	 ro ​dzi ​ców.	 Tego	 ro ​dza​ju	 trau ​ma	 nie ​wąt ​pli ​wie	 mia​ła	 dłu ​go ​fa​lo ​we	 skut ​ki.
Choć	wie ​dzia​ła,	 że	nie	po ​win​na	 tego	czuć,	go ​rą​co	współ ​czu ​ła	 tam ​te ​mu	mło ​de ​mu,	ciem ​no ​okie ​mu
męż​czyź​nie.	Nic	dziw​ne ​go,	że	w	la​tach	póź​niej​szych	miał	pro ​ble ​my	ze	związ​ka​mi	i	kon​tro ​lą.

Am ​ber	wró ​ci ​ła	do	kuch ​ni,	a	tym ​cza​sem	Cla​ire	czy ​ta​ła	dia​log,	któ ​ry	przy ​pra​wił	ją	o	gę ​sią	skór ​kę.

21:02:36	Dzwo​nią​cy:	Mój	ad​res	to	Mon​go​lia	Dri​ve	7208.	Pro​szę	o	przy ​sła​nie	ra​dio​wo​zu.	Wła​śnie	zna​la​złem	ro​dzi​‐
ców	i	my ​ślę,	że	nie	żyją.
21:02:39	Ope​ra​tor:	Na​tych ​miast	wy ​sy ​łam	funk ​cjo​na​riu ​szy.	Jak	się	pan	na​zy ​wa?
21:03:02	Dzwo​nią​cy:	Na​zy ​wam…	na​zy ​wam	się	An​ton	Rawls.
21:03:09	Ope​ra​tor:	An​ton,	czy	je​steś	te​raz	w	domu?
21:03:47	Dzwo​nią​cy:	Nie.	U	są​sia​da.
21:04:07	Ope​ra​tor:	Do​brze.	Nie	wra​caj	tam,	do​pó​ki	nie	przy ​je​dzie	po​li​cja.	Wi​dzia​łeś	ko​goś	jesz ​cze?
21:05:02	Dzwo​nią​cy:	Nie.	Przy ​ślij ​cie	szyb​ko	ko​goś.
21:05:27	Ope​ra​tor:	Po​li​cjan​ci	z	San​ta	Mo​ni​ca	są	już	w	dro​dze.	Do​trą	za	trzy	mi​nu ​ty.	Zo​stań,	pro​szę,	ze	mną	na	li​‐
nii.	(ci​sza)	An​ton?	Je​steś	tam?
21:06:18	Dzwo​nią​cy:	T-tak,	je​stem.
21:06:49	Ope​ra​tor:	Do​brze.	Wi​dzia​łeś	broń?
21:07:13	Dzwo​nią​cy:	Nie	pa​mię​tam.
21:07:42	Ope​ra​tor:	Je​steś	pew ​ny,	że	nie	żyją?
21:08:29	Dzwo​nią​cy:	Moja	mat ​ka	na	pew ​no.	Spraw ​dzi​łem,	kie​dy	zna​la​złem	ją	na	pod​ło​dze.	Och!	Mam	krew	na
rę​kach,	na​wet	nie	wi​dzia​łem…
21:09:42	Ope​ra​tor:	Po​wie​dzia​łeś	krew?	(gło​sy	w	tle)	An​ton?	An​ton?
21:10:52	Dzwo​nią​cy:	Z	tej	stro​ny	Pa​trick	Che​ster.	An​ton	sie​dzi.	Prze​wód	nie	się​ga	tak	da​le​ko.	Czy	po​li​cja	już	je​‐
dzie?
21:11:03	Ope​ra​tor:	Tak,	Pa​tric ​ku.	Kim	pan	jest?
21:11:28	Dzwo​nią​cy:	Je​stem	są​sia​dem	Rawl ​sów.	An​ton	za​dzwo​nił	z	mo​je​go	te​le​fo​nu.	Och,	sły ​szę	sy ​re​ny.	Mogę	się
już	roz ​łą​czyć?
21:12:01	Ope​ra​tor:	Jesz ​cze	chwi​lecz ​kę.	Pro​szę	prze​ka​zać	słu ​chaw ​kę	jed​ne​mu	z	funk ​cjo​na​riu ​szy.
21:13:12	Dzwo​nią​cy:	W	po​rząd​ku,	idę	otwo​rzyć	drzwi.	(ci​sza,	po​tem	gło​sy)	Po​ste​run​ko​wy	Grif​fi​ths	–	dzie​sięć	czte​‐
ry.	(Po​łą​cze​nie	prze​rwa​ne:	21:14:03).

Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	ra​port,	czu ​jąc,	że	ma	mo ​kre	po ​licz​ki.	Zgo ​da,	nie ​na​wi ​dzi ​ła	by ​łe ​go	męża	za
to,	co	jej	zro ​bił,	ale	nikt	nie	po ​wi ​nien	prze ​cho ​dzić	przez	to,	o	czym	wła​śnie	prze ​czy ​ta​ła.	Odło ​ży ​ła
kart ​ki	na	lśnią​cy	blat	i	od ​su ​nę ​ła	się	ra​zem	z	krze ​słem	od	sto ​łu.	Wy ​tar ​ła	oczy	i	pró ​bo ​wa​ła	się	sku ​pić
na	le ​żą​cych	przed	nią	do ​ku ​men​tach.	To	było	dla	niej	zbyt	wie ​le.	Zdo ​by ​wa​li	do ​wo ​dy	po ​twier ​dza​ją​ce
winę	Tony’ego,	ale	w	tej	aku ​rat	chwi ​li	Cla​ire	nie	my ​śla​ła	o	ze ​mście.	Żal	jej	było	męż​czy ​zny,	któ ​re ​go
kie ​dyś	ko ​cha​ła.



Po ​ma​so ​wa​ła	 pul ​su ​ją​ce	 skro ​nie.	 Przed	 jej	 ocza​mi	prze ​su ​wa​ły	 się	 po ​twor ​ne	 ob​ra​zy	 z	 ro ​dzi ​ca​mi
Tony’ego	w	roli	głów​nej.	De ​spe ​rac​ko	pró ​bu ​jąc	my ​śleć	o	czymś	in​nym,	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	jak	Am ​‐
ber	 stwier ​dzi ​ła,	 że	 jest	 taki	 ład ​ny	dzień.	Ona	więk ​szą	 jego	 część	 spę ​dzi ​ła	w	domu.	Po ​trzeb​na	 jej
była	prze ​rwa	od	tych	wszyst ​kich	in​for ​ma​cji.

Gdy	od ​kła​da​ła	ra​port	na	stos	pa​pie ​rów,	coś	jesz​cze	przy ​ku ​ło	jej	uwa​gę:	„Ra​port	ko ​ro ​ne ​ra	z	San​‐
ta	Mo ​ni ​ca”.	Po ​czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	Nie	chcia​ła	już	czy ​tać	ni ​cze ​go	wię ​cej;	było	to	dla	niej	zbyt
wiel ​kim	 ob​cią​że ​niem.	 Za​mknę ​ła	 oczy,	 mimo	 wszyst ​ko	 my ​śląc	 o	 tym	 do ​ku ​men​cie.	 Czy	 po ​da​no
w	nim	 sza​co ​wa​ny	 czas	 zgo ​nu?	 Je ​śli	 tak,	 to	 czy	ob​cią​ży	 to	 jej	 by ​łe ​go	męża,	 czy	 też	go	unie ​win​ni?
Chcia​ła	po ​znać	do ​wo ​dy?	A	może	nie ​wie ​dza	za​pew​ni	jej	spo ​kój?

Otwo ​rzy ​ła	 oczy	 i	 po ​pa​trzy ​ła	 na	 za​wa​lo ​ny	 do ​ku ​men​ta​mi	 stół.	 Pul ​so ​wa​nie	w	 gło ​wie	 i	 ści ​ska​nie
w	żo ​łąd ​ku	mó ​wi ​ły	jej,	że	pora	wy ​brać	się	na	spa​cer.	Scho ​wa​ła	ra​port	ko ​ro ​ne ​ra	do	tecz​ki	i	za​mknę ​ła
ją.	 Te	 in​for ​ma​cje	 nie	 uciek ​ną.	 Może	 się	 z	 nimi	 za​po ​znać	 in​nym	 ra​zem.	 Wciąż	 jed ​nak	 wal ​czy ​ła
z	nie ​da​ją​cy ​mi	jej	spo ​ko ​ju	wi ​zja​mi	tego,	jak	Aman​da	Rawls	leży	w	kuch ​ni	w	ciem ​no ​czer ​wo ​nej	ka​łu ​‐
ży	gę ​stej	krwi.

Kie ​dy	 ją	 i	 Emi ​ly	 po ​pro ​szo ​no	 o	 zi ​den​ty ​fi ​ko ​wa​nie	 ciał	 ro ​dzi ​ców,	 le ​ża​ły	 one	 umy ​te	 na	 zim ​nych
srebr ​nych	sto ​łach	i	były	przy ​kry ​te	czy ​sty ​mi	bia​ły ​mi	prze ​ście ​ra​dła​mi.	Ko ​ro ​ner	orzekł,	że	obo ​je	zgi ​‐
nę ​li	na	miej​scu;	śmierć	była	szyb​ka	i	bez​bo ​le ​sna.

Cla​ire	czę ​sto	się	po ​cie ​sza​ła	tą	 in​for ​ma​cją.	Utra​ta	osób,	któ ​re	się	ko ​cha,	 jest	trud ​na.	Ci,	któ ​rzy
po ​zo ​sta​ją	przy	ży ​ciu,	czę ​sto	roz​my ​śla​ją	o	ostat ​nich	chwi ​lach	swo ​ich	bli ​skich.	Ona	wy ​obra​ża​ła	so ​bie,
że	 jej	 ro ​dzi ​ce	 je ​cha​li	 ciem ​ną,	wiej​ską	dro ​gą,	 roz​ma​wia​jąc	po ​god ​nie	 i	 śmie ​jąc	 się	z	 ja​kiejś	hi ​sto ​rii
o	 jed ​nym	ze	stu ​den​tów,	któ ​rą	 jej	mat ​ka	z	pew​no ​ścią	opo ​wia​da​ła.	To	ona	czę ​sto	prze ​wo ​dzi ​ła	 roz​‐
mo ​wom.	Ojcu	Cla​ire	 to	 nie	 prze ​szka​dza​ło.	 Praw​dę	mó ​wiąc,	 bar ​dzo	 lu ​bił	 słu ​chać	 gło ​su	 żony.	 Ich
nie ​koń​czą​ce	się	roz​mo ​wy	sta​no ​wi ​ły	me ​lo ​dię	to ​wa​rzy ​szą​cą	ca​łe ​mu	dzie ​ciń​stwu	Cla​ire.

Mo ​kry	as​falt	w	po ​łą​cze ​niu	z	mo ​kry ​mi	li ​ść​mi	uczy ​nił	dro ​gę	bar ​dzo	śli ​ską.	Opo ​ny	ich	sa​mo ​cho ​du
stra​ci ​ły	 przy ​czep ​ność.	W	 ułam ​ku	 se ​kun​dy	 auto	wpa​dło	w	 po ​ślizg	 i	 ude ​rzy ​ło	w	 po ​tęż​ny,	 stu ​let ​ni
dąb.	Jej	ro ​dzi ​ce	nie	mie ​li	cza​su	na	to,	aby	ża​ło ​wać,	że	tak	szyb​ko	je ​cha​li,	albo	mar ​twić	się	o	dzie ​ci.
We ​so ​ła,	 ser ​decz​na	 roz​mo ​wa	prze ​kształ ​ci ​ła	 się	w	 jed ​nej	 chwi ​li	w	wiecz​ny	 sen.	W	 cią​gu	mie ​się ​cy,
a	na​wet	lat	po	wy ​pad ​ku	ta	hi ​sto ​ria	dzia​ła​ła	ko ​ją​co	na	Cla​ire.	Ni ​g​dy	nie	po ​dzie ​li ​ła	się	nią	z	ni ​kim,
na​wet	z	Emi ​ly.	Całe	to	wy ​da​rze ​nie	za​szu ​flad ​ko ​wa​ła.	Po ​mi ​mo	to	cza​sem	wszyst ​ko	do	niej	wra​ca​ło.

Pod ​nio ​sła	się	i	chwiej​nym	kro ​kiem	prze ​szła	do	kuch ​ni.	Am ​ber	sta​ła	przy	bla​cie	i	kro ​iła	wa​rzy ​‐
wa.	Kie ​dy	pod ​nio ​sła	gło ​wę	znad	czer ​wo ​nej,	żół ​tej	i	zie ​lo ​nej	pa​pry ​ki,	do ​strze ​gła	łzy	Cla​ire.

–	Co	się	sta​ło?
–	 Prze ​czy ​ta​łam	 za​pis	 roz​mo ​wy	 na	 nu ​mer	 alar ​mo ​wy	 po	 śmier ​ci	 Sa​mu ​ela	 i	 Aman​dy.	 Żal	 mi

Tony’ego.
Przez	chwi ​lę	Am ​ber	w	mil ​cze ​niu	lu ​stro ​wa​ła	twarz	przy ​ja​ciół ​ki.	W	koń​cu	się	ode ​zwa​ła:
–	Pa​mię ​tasz,	jak	mó ​wi ​łaś,	że	wy ​da​wa​ło	ci	się,	iż	mam	au ​re ​olę?
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.



–	Cóż,	są​dzę,	że	ty	je ​steś	lep ​szą	kan​dy ​dat ​ką.	–	Opłu ​ka​ła	dło ​nie	i	wy ​tar ​ła	je	w	ścier ​kę.	W	jej	gło ​‐
sie	nie	było	 em ​pa​tii,	 kie ​dy	kon​ty ​nu ​owa​ła:	 –	Trud ​no	 jest	mi	od ​czu ​wać	współ ​czu ​cie	dla	 czło ​wie ​ka,
któ ​ry	tak	moc​no	cię	skrzyw​dził	i	któ ​ry	moż​li ​we,	że	jest	od ​po ​wie ​dzial ​ny	rów​nież	za	śmierć	mo ​je ​go
na​rze ​czo ​ne ​go.

Cla​ire	po ​de ​szła	do	sto ​łu	i	wyj​rza​ła	przez	okno.	Drze ​wa	rzu ​ca​ły	dłu ​gie	cie ​nie,	a	słoń​ce	chy ​li ​ło	się
ku	za​cho ​do ​wi.	Prze ​chod ​nie	mie ​li	na	so ​bie	tyl ​ko	cien​kie	kurt ​ki	 i	ża​kie ​ty.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	rze ​‐
czy ​wi ​ście	zro ​bi ​ło	się	cie ​plej.	Może	przy ​da​ło ​by	jej	się	tro ​chę	świe ​że ​go	po ​wie ​trza.

–	Chy ​ba	pój​dę	na	spa​cer.
Am ​ber	wes​tchnę ​ła.
–	Pro ​szę,	po ​roz​ma​wiaj	ze	mną.	Po ​wiedz	mi,	dla​cze ​go	po ​win​nam	mu	współ ​czuć?	Bo	ja	tego	nie

poj​mu ​ję.
Szcze ​rze	mó ​wiąc,	Cla​ire	tak ​że	nie	poj​mo ​wa​ła.	Zi ​ry ​to ​wa​ła	się	jed ​nak.	Od ​ru ​cho ​wo	się	wy ​pro ​sto ​‐

wa​ła.	Wie ​dzia​ła,	że	to	nie ​do ​rzecz​ne.	Dla​cze ​go	mia​ła​by	się	zło ​ścić	na	Am ​ber?	Cze ​mu	po ​czu ​ła	na​gle
po ​trze ​bę,	aby	bro ​nić	Tony’ego?

–	My ​ślę,	że	zjem	coś	w	któ ​rejś	z	ka​fe ​jek.	Prze ​pra​szam,	je ​śli	ro ​bisz	ko ​la​cję	tak ​że	dla	mnie.	–	Po
tych	sło ​wach	od ​wró ​ci ​ła	się	i	wy ​szła	do	sa​lo ​nu.

Na​tłok	emo ​cji	w	po ​łą​cze ​niu	z	bó ​lem	gło ​wy	i	ści ​ska​niem	w	żo ​łąd ​ku	spra​wił,	że	zwol ​ni ​ła	kro ​ku.
A	po ​tem	sta​nę ​ła	jak	za​hip ​no ​ty ​zo ​wa​na.	Przez	wy ​so ​kie	od	pod ​ło ​gi	do	su ​fi ​tu	okna	wpa​da​ło	do	środ ​ka
czer ​wo ​ne	 i	 po ​ma​rań​czo ​we	 świa​tło;	 pa​no ​ra​micz​ny	wi ​dok	pre ​zen​to ​wał	 in​ten​syw​ne	od ​cie ​nie	 za​cho ​‐
dzą​ce ​go	słoń​ca,	od ​bi ​ja​ją​ce	się	od	pur ​pu ​ro ​wej,	uno ​szą​cej	się	nad	gó ​ra​mi	mgły.	Na	chwi ​lę	za​par ​ło	jej
dech	w	pier ​si.

Am ​ber	 włą​czy ​ła	 świa​tło,	 przez	 co	 w	 po ​ko ​ju	 za​pa​no ​wa​ła	 na​gła	 ja​sność.	 Wcze ​śniej​szy	 na​strój
prysł.	Cla​ire	od ​wró ​ci ​ła	się	od	po ​ciem ​nia​łych	okien	i	sta​nę ​ła	twa​rzą	w	twarz	z	za​gnie ​wa​ną	współ ​lo ​‐
ka​tor ​ką.

–	Nie	wku ​rza	cię	to?	–	za​py ​ta​ła	ostro	Am ​ber.
Cla​ire	przy ​glą​da​ła	się	jej.	W	prze ​szło ​ści	mia​ła	do	czy ​nie ​nia	z	groź​niej​szy ​mi	mi ​na​mi.	Po ​wo ​li	od ​‐

po ​wie ​dzia​ła:
–	Ow​szem,	wku ​rza.	–	Nie ​mniej	jed ​nak	praw​dzi ​we	emo ​cje	cho ​wa​ły	się	pod	płasz​czy ​kiem	spo ​ko ​‐

ju.
–	To	po ​każ	to!	–	Przez	dłu ​gą	chwi ​lę	pa​no ​wa​ła	ci ​sza.	W	koń​cu	Am ​ber	fuk ​nę ​ła	i	wró ​ci ​ła	do	kuch ​‐

ni.
Zbyt	gło ​śne	za​my ​ka​nie	sza​fek	świad ​czy ​ło	o	tym,	że	ona	aku ​rat	po ​tra​fi	oka​zy ​wać	swo ​je	uczu ​cia.

Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	po ​win​na	z	nią	po ​roz​ma​wiać,	ale	nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	co	po ​wie ​dzieć.	Za​miast	tego
z	sza​fy	na	ko ​ry ​ta​rzu	wy ​ję ​ła	ża​kiet,	wzię ​ła	to ​reb​kę	i	wy ​szła	z	miesz​ka​nia.

Nie ​da​le ​ko,	na	Uni ​ver ​si ​ty	Bo ​ule ​vard,	mie ​ści ​ło	się	spo ​ro	nie ​du ​żych	ka​fe ​jek.	Więk ​szość	otwie ​ra​no
już	 rano	 i	 ser ​wo ​wa​no	 wie ​le	 ro ​dza​jów	 prze ​pysz​nej	 kawy.	 Część	 za​my ​ka​no	 wcze ​snym	wie ​czo ​rem,
inne	 tęt ​ni ​ły	 ży ​ciem	aż	do	póź​na.	Cla​ire	wy ​szła	 z	holu	 ich	bu ​dyn​ku	 i	 po ​czu ​ła	na	 twa​rzy	 chłod ​ne,



wie ​czor ​ne	po ​wie ​trze.	Chod ​nik	był	ską​pa​ny	w	świe ​tle	la​tar ​ni.	Gdy	zo ​ba​czy ​ła,	jak	wie ​lu	lu ​dzi	po ​sta​‐
no ​wi ​ło	wyjść	o	tej	po ​rze	z	domu,	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	jest	so ​bo ​ta.

Nie	chcia​ła	iść	do	praw​dzi ​wej	re ​stau ​ra​cji.	Nie	mia​ła	ocho ​ty	sie ​dzieć	i	pa​trzeć,	jak	we ​se ​li	klien​ci
roz​ma​wia​ją	 i	 je ​dzą.	 Po ​trze ​bo ​wa​ła	 cza​su	 na	 osob​no ​ści,	 cza​su	 na	 okrzep ​nię ​cie	 i	 prze ​ana​li ​zo ​wa​nie
swo ​ich	uczuć.	Bez	na​my ​słu	skie ​ro ​wa​ła	się	na	pół ​noc​ny	wschód,	w	stro ​nę	wody.

Pod ​czas	pierw​sze ​go	ty ​go ​dnia	w	Palo	Alto	Har ​ry	po ​ka​zał	jej	pięk ​ny	park,	cią​gną​cy	się	wzdłuż	za​‐
to ​ki.	 Być	może	 zbyt	 dłu ​go	miesz​ka​ła	 na	 te ​re ​nie	 za​mknię ​tym.	 Jej	 pra​gnie ​nie	 świe ​że ​go	 po ​wie ​trza
i	bli ​sko ​ści	na​tu ​ry	zwy ​cię ​ży ​ło	z	nie ​po ​ko ​jem	łą​czą​cym	się	z	za​pa​da​ją​cy ​mi	ciem ​no ​ścia​mi	czy	pu ​sty ​mi
bocz​ny ​mi	uli ​ca​mi.	Z	każ​dym	kro ​kiem	czu ​ła	co ​raz	mniej​sze	na​pię ​cie	w	szyi.

Czy	może	 być	 tak,	 że	 nie ​na​wi ​dzi	 się	 ko ​goś	 i	 jed ​no ​cze ​śnie	 ko ​cha?	 To	 prze ​moż​ne	współ ​czu ​cie,
któ ​re ​go	do ​świad ​czy ​ła	w	miesz​ka​niu,	nie	mia​ło	związ​ku	je ​dy ​nie	z	mło ​dym	męż​czy ​zną,	któ ​ry	zna​lazł
się	w	tra​gicz​nym	po ​ło ​że ​niu.	Ten	mło ​dy	męż​czy ​zna	wie ​le	lat	póź​niej	stał	się	mę ​żem,	któ ​re ​go	ko ​cha​‐
ła.	Za​wiał	wiatr	i	za​mru ​ga​ła,	wspo ​mi ​na​jąc	do ​bre	chwi ​le.	Łą​czy ​ła	ich	go ​rą​ca	na​mięt ​ność.	Roz​my ​śla​ła
o	czło ​wie ​ku,	któ ​ry	spra​wiał,	że	w	jed ​nej	chwi ​li	nie ​na​wi ​dzi ​ła	swo ​je ​go	ży ​cia,	a	w	na​stęp ​nej	je	uwiel ​‐
bia​ła.

Gdy	 jej	pod ​świa​do ​mość	za​la​ły	wspo ​mnie ​nia,	ode ​zwa​ły	się	drze ​mią​ce	głę ​bo ​ko	uczu ​cia.	Świa​do ​‐
mość	Cla​ire	krzy ​cza​ła,	aby	pa​mię ​ta​ła	o	jego	okru ​cień​stwie,	o	okrop ​no ​ściach,	któ ​rych	było	dużo	wię ​‐
cej	niż	mi ​łych	chwil;	bo ​la​ło	 ją	 jed ​nak	ser ​ce	i	pró ​bo ​wa​ło	prze ​for ​so ​wać	swo ​je	zda​nie	–	że	być	może
wię ​cej	miał	 cech	po ​zy ​tyw​nych	niż	ne ​ga​tyw​nych.	Prze ​cież	każ​dy	ma	w	so ​bie	 coś	z	dia​bła	 i	 anio ​ła,
praw​da?

Po ​my ​śla​ła,	że	wła​śnie	z	tego	po ​wo ​du	nie	jest	go ​to ​wa	na	to,	aby	się	z	nim	spo ​tkać.	Dla​te ​go	w	tej
chwi ​li	nie	mo ​gła	się	spo ​tkać	z	kim ​kol ​wiek.

Cla​ire	 wie ​dzia​ła,	 że	 nie	 po ​win​na	 tak	 my ​śleć	 i	 czuć.	 Mia​ła	 ty ​siąc	 po ​wo ​dów,	 aby	 nie ​na​wi ​dzić
Tony’ego,	pra​gnąć	ze ​msty	i	do ​pro ​wa​dzić	do	jego	upad ​ku.	Dla​cze ​go	więc	to	było	ta​kie	trud ​ne?	Pró ​‐
bo ​wa​ła	umie ​ścić	go	z	po ​wro ​tem	w	przy ​pi ​sa​nej	do	nie ​go	szu ​flad ​ce.

My ​śla​mi	po ​bie ​gła	ku	Am ​ber.	Za​miast	iść	te ​raz	Mid ​dle ​field	Road,	po ​win​na	sie ​dzieć	w	miesz​ka​‐
niu	i	roz​ma​wiać	z	przy ​ja​ciół ​ką;	jed ​nak	po	tak	dłu ​gim	cza​sie	spę ​dzo ​nym	w	sa​mot ​no ​ści	i	po	tylu	la​‐
tach	ukry ​wa​nia	praw​dzi ​wych	emo ​cji	krę ​po ​wa​ło	ją	opo ​wia​da​nie	o	uczu ​ciach.

Nie	po ​tra​fi ​ła	kon​tro ​lo ​wać	 tego,	 co	 czu ​je.	Wy ​glą​da​ło	na	 to,	 że	ma​ska,	któ ​rą	 swe ​go	cza​su	przy ​‐
wdzie ​wa​ła,	zdą​ży ​ła	po ​rząd ​nie	za​rdze ​wieć.

Mia​ła	 na​dzie ​ję,	 że	 spa​cer	 wzdłuż	 wy ​brze ​ża	 po ​mo ​że	 jej	 dojść	 do	 ładu	 z	 wła​sny ​mi	 uczu ​cia​mi
i	przy ​wró ​ci	ener ​gię.	Wte ​dy	może	bę ​dzie	w	sta​nie	po ​roz​ma​wiać	z	Am ​ber.	Jej	przy ​ja​ciół ​ka	na	to	za​‐
słu ​gi ​wa​ła.

Sie ​dząc	w	sa​mo ​cho ​dzie	za​par ​ko ​wa​nym	w	po ​bli ​żu	trzy ​pię ​tro ​we ​go	apar ​ta​men​tow​ca	na	Fo ​rest	Ave ​‐
nue,	 Phil ​lip	 Ro ​ach	 ana​li ​zo ​wał	 in​for ​ma​cje	 ze ​bra​ne	 dla	 pana	Raw​ling​sa.	 Choć	 od	 cza​su,	 kie ​dy	 pan
Raw​lings	za​dzwo ​nił	do	Cla​ire	Ni ​chols,	nie	ko ​rzy ​sta​ła	ona	z	te ​le ​fo ​nu,	któ ​ry	we ​dług	jego	usta​leń	na​‐
le ​żał	do	niej,	był	prze ​ko ​na​ny,	że	to	wła​śnie	tu ​taj	miesz​ka.



W	cią​gu	mi ​nio ​nej	doby	wie ​le	się	do ​wie ​dział	na	te ​mat	Cla​ire	Ni ​chols:	zło ​ży ​ła	wnio ​sek	o	wy ​da​nie
od ​pi ​su	aktu	uro ​dze ​nia	i	o	ubez​pie ​cze ​nie	spo ​łecz​ne	(in​for ​ma​cje	do ​stęp ​ne	pu ​blicz​nie),	a	tak ​że	otwo ​‐
rzy ​ła	kon​to	w	ban​ku	i	zde ​po ​no ​wa​ła	na	nim	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów	nie ​wia​do ​me ​go	po ​cho ​dze ​nia	(in​for ​‐
ma​cje	nie ​do ​stęp ​ne	pu ​blicz​nie).

Od ​krył	 tak ​że,	 że	 za​le ​d ​wie	 wczo ​raj	 jej	 kon​to	 za​si ​li ​ła	 po ​kaź​na	 kwo ​ta.	 Phil	 nie	 in​te ​re ​so ​wał	 się
zbyt ​nio	in​we ​sty ​cja​mi,	ale	są​dząc	po	ska​nie	in​for ​ma​cji,	Cla​ire	Ni ​chols	była	w	po ​sia​da​niu	im ​po ​nu ​ją​‐
ce ​go	port ​fo ​lio.	Kwo ​ta	ta	po ​ja​wi ​ła	się	w	for ​mie	prze ​le ​wu	z	kon​ta	w	Szwaj ​ca​rii.	Dla	więk ​szo ​ści	lu ​dzi
to	był ​by	ko ​niec	trans​ak ​cji.	Źró ​dła	Phil ​li ​pa	tak	ła​two	się	nie	pod ​da​wa​ły.	Fun​du ​sze	po ​cho ​dzi ​ły	od	po ​‐
śred ​ni ​ka	w	han​dlu	ka​mie ​nia​mi	szla​chet ​ny ​mi	i	bi ​żu ​te ​rią	o	na​zwi ​sku	Pu ​lva​ra,	któ ​ry	pro ​wa​dził	swo ​ją
dzia​łal ​ność	w	San	Fran​ci ​sco.	Na	po ​nie ​dzia​łek	Phil	za​pla​no ​wał	od ​wie ​dzi ​ny	u	tego	pana.

Mu ​siał	 od ​dać	 pani	 Ni ​chols,	 że	 rze ​czy ​wi ​ście	 sta​ra​ła	 się	 po ​zo ​stać	 w	 ukry ​ciu.	 Wy ​na​ję ​ła	 na​wet
skryt ​kę	pocz​to ​wą	w	jed ​nym	z	urzę ​dów	w	Palo	Alto.	Uda​ło ​by	się,	gdy ​by	nie	to,	że	za​rów​no	rząd	fe ​‐
de ​ral ​ny,	jak	i	rząd	sta​no ​wy	In​dia​ny	nie	uzna​wa​ły	skry ​tek	pocz​to ​wych	jako	ad ​re ​sów,	pod	któ ​ry	wy ​‐
sy ​ła​no	ofi ​cjal ​ne	do ​ku ​men​ty.	 Jak	na	 iro ​nię	 to	prze ​strze ​ga​nie	pra​wa	przez	pa​nią	Ni ​chols	do ​pro ​wa​‐
dzi ​ło	Phil ​li ​pa	Ro ​acha	na	róg	Fo ​rest	i	Gil ​man.

De ​tek ​tyw	wca​le	nie	miał	ocho ​ty	prze ​ka​zy ​wać	tych	wszyst ​kich	in​for ​ma​cji	panu	Raw​ling​so ​wi.	Po
pierw​sze,	naj ​pierw	chciał	się	spo ​tkać	z	pa​nem	Pu ​lva​rą	 i	do ​wie ​dzieć	cze ​goś	wię ​cej.	Po	dru ​gie,	nie
za​mie ​rzał	ujaw​niać	do ​kład ​ne ​go	ad ​re ​su	bez	kon​fron​ta​cji	wi ​zu ​al ​nej.	Mo ​gła	prze ​cież	po ​dać	ad ​res	ko ​‐
goś	zna​jo ​me ​go.	Albo	za​pła​ci ​ła	ko ​muś,	żeby	móc	ko ​rzy ​stać	z	jego	skrzyn​ki	pocz​to ​wej.	Pra​cu ​jąc	nad
ra​por ​tem,	Phil	co	rusz	zer ​kał	znad	lap ​to ​pa	na	duży,	luk ​su ​so ​wy	bu ​dy ​nek.	Pla​no ​wał	wła​śnie	na​pi ​sać,
że	 jest	 co ​raz	bli ​żej	na​mie ​rze ​nia	miej​sca	po ​by ​tu	pani	Ni ​chols,	kie ​dy	w	 jed ​nym	z	du ​żych	okien	na
trze ​cim	pię ​trze	doj​rzał	drob​ną	ko ​bie ​tę	z	brą​zo ​wy ​mi	wło ​sa​mi.	Wy ​tę ​żył	wzrok.	Tak	–	wy ​glą​da​ła	jak
Cla​ire	Ni ​chols.

Nim	zdą​żył	się ​gnąć	po	apa​rat	z	 te ​le ​obiek ​ty ​wem,	ko ​bie ​ta	ode ​szła	od	okna.	Za​sta​na​wiał	się,	czy
w	ta​kiej	sy ​tu ​acji	po ​wi ​nien	umie ​ścić	w	ra​por ​cie	ten	ad ​res.	Wte ​dy,	ni ​czym	dar	od	bo ​gów	opie ​ku ​ją​‐
cych	się	de ​tek ​ty ​wa​mi,	z	bu ​dyn​ku	wy ​szła	Cla​ire	Ni ​chols.

Ubra​na	w	ma​ry ​nar ​kę,	ma​ją​cą	 ją	chro ​nić	przed	wio ​sen​nym	wia​trem,	uda​ła	się	w	kie ​run​ku	pół ​‐
noc​no-wschod ​nim.	 Phil	 pa​trzył,	 jak	wkła​da	 ręce	 do	 kie ​sze ​ni.	Wiatr	 roz​wiał	 jej	wło ​sy,	 od ​sła​nia​jąc
twarz	 i	 szczu ​płą	 szy ​ję.	Dzię ​ki	 te ​le ​obiek ​ty ​wo ​wi	miał	do ​sko ​na​ły	wi ​dok	na	de ​ta​le.	Cuda	 tech ​no ​lo ​gii
spra​wia​ły,	że	jego	apa​rat	roz​pra​szał	świa​tło,	na​wet	o	zmierz​chu	two ​rząc	ilu ​zję	świa​tła	dzien​ne ​go.

Choć	ko ​bie ​ta,	któ ​ra	wy ​szła	z	bu ​dyn​ku,	mia​ła	brą​zo ​we	wło ​sy,	prze ​czu ​cie	mó ​wi ​ło	Phi ​lo ​wi,	że	to
ta	sama	oso ​ba	ze	zdjęć,	któ ​re	wcze ​śniej	tak	uważ​nie	prze ​stu ​dio ​wał.	Bo ​go ​wie	opie ​ku ​ją​cy	się	de ​tek ​‐
ty ​wa​mi	ze ​sła​li	mu	Cla​ire	Ni ​chols,	choć	wca​le	ich	o	to	nie	pro ​sił.	W	cią​gu	kil ​ku	se ​kund	zro ​bił	całe
mnó ​stwo	zdjęć.	Na​stęp ​nie	uru ​cho ​mił	sa​mo ​chód	i	po ​wo ​li	ru ​szył	wzdłuż	Fo ​rest	Stre ​et.	Mi ​nął	Cla​ire
i	po ​je ​chał	da​lej	w	kie ​run​ku,	w	któ ​rym	zmie ​rza​ła,	po	czym	się	za​trzy ​mał.

W	lu ​ster ​ku	wstecz​nym	ob​ser ​wo ​wał,	jak	idzie	chod ​ni ​kiem,	a	od	jego	sa​mo ​cho ​du	dzie ​li	ją	za​le ​d ​‐
wie	kil ​ka	me ​trów.	Zro ​bił	zdję ​cie.	Wy ​glą​da​ła	na	po ​grą​żo ​ną	w	my ​ślach.	Bez	pro ​ble ​mu	wcią​gnął ​by	ją
do	sa​mo ​cho ​du,	ale	nie	o	to	pro ​sił	pan	Raw​lings.	Pan	Raw​lings	chciał	do ​stać	in​for ​ma​cje.



Pra​ca	de ​tek ​ty ​wa	nie	po ​le ​ga​ła	na	kwe ​stio ​no ​wa​niu	in​struk ​cji	klien​ta.	Dla​te ​go	też,	choć	nie	po ​wie ​‐
dział ​by	 tego	gło ​śno,	w	głę ​bi	du ​szy	Phil ​lip	Ro ​ach	za​sta​na​wiał	 się,	 dla​cze ​go	pan	Raw​lings,	 któ ​re ​go
była	żona	rze ​ko ​mo	pró ​bo ​wa​ła	za​bić,	chce	je ​dy ​nie	fak ​tów?	Gdy	ob​ser ​wo ​wał	tę	atrak ​cyj​ną	ko ​bie ​tę,	in​‐
stynkt	mó ​wił	mu,	 że	nie	 za​trud ​nio ​no	go	po	 to,	 aby	dbał	 o	 bez​pie ​czeń​stwo	pana	Raw​ling​sa.	Nie,
jego	za​da​niem	było	do ​no ​sze ​nie	o	każ​dym	kro ​ku	ko ​bie ​ty,	któ ​rej	pan	Raw​lings	nie	chciał	dać	spo ​ko ​‐
ju.

Kie ​dy	Cla​ire	mi ​ja​ła	 jego	 sa​mo ​chód,	Phil	 spu ​ścił	wzrok,	 a	gdy	zna​la​zła	 się	kil ​ka	kro ​ków	przed
nim,	wy ​siadł	z	auta	i	udał	się	za	nią,	imi ​tu ​jąc	rytm	jej	kro ​ków.



Nie	za​wsze	jest	tak,	jak	by	się	mo​gło	wy ​da​wać;
to,	co	wi​dzi​my	jako	pierw ​sze,	bywa	zwod​ni​cze.

Czło​wiek	in​te​li​gent ​ny	do​strze​że	to,	co	jest	sta​ran​nie	skry ​wa​ne.
Pla ​ton,	Faj ​dros
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Phil ​lip	Ro ​ach	prze​czy ​tał	jesz​cze	raz	na​pi ​sa​ny	wła​śnie	mail.

Ad​re​sat:	An​tho​ny	Raw ​lings
Nadaw ​ca:	Phil​lip	Ro​ach
Te​mat:	Cla​ire	Ni​chols
Data:	23	mar ​ca	2013

Pa​nie	Raw ​lings,
zwa​żyw ​szy	na	póź ​ną	porę	w	Iowa,	prze​sy ​łam	in​for ​ma​cje,	któ​re	uda​ło	mi	się	zdo​być	do	tej	pory.

Uzy ​ska​łem	po​twier ​dze​nie	wi​zu ​al​ne.	Cla​ire	Ni​chols	zo​sta​ła	zlo​ka​li​zo​wa​na.	Jej	ad​res:	7165	Fo​rest	Ave,	lok.	4A,	Palo
Alto,	Ka​li​for ​nia.	Nie​daw ​no	uzy ​ska​ła	od​pis	aktu	uro​dze​nia,	nu ​mer	ubez ​pie​cze​nia	spo​łecz ​ne​go	i	pra​wo	jaz ​dy.	Ni​g ​‐
dzie	nie	pra​cu ​je.	Kon​to	w	ban​ku	ma	po​kaź ​ne;	otwie​ra​jąc	 je,	wpła​ci​ła	dzię​ki	 re​ali​za​cji	 cze​ku	sto	 ty ​się​cy	do​la​rów.
Czek	pro​wa​dzi	do	ban​ku	w	No​wym	Jor ​ku,	za​ku ​pio​no	go	za	go​tów ​kę.	Wy ​na​ją​łem	fa​chow ​ców	w	swo​jej	dzie​dzi​nie,
któ​rzy	nad	tym	pra​cu ​ją,	ale	wy ​glą​da	to	na	śle​pą	ulicz ​kę.	Czek	zo​stał	ku ​pio​ny	ty ​dzień	przed	uła​ska​wie​niem	pani
Ni​chols.

Spo​rą	część	po​cząt ​ko​wo	zde​po​no​wa​nych	pie​nię​dzy	wy ​da​ła	na	to,	co	nie​zbęd​ne:	sa​mo​chód	(hon​da	ac ​cord	LX	rocz ​‐
nik	dwa	ty ​sią​ce	je​de​na​ście),	ubra​nia,	rze​czy	oso​bi​ste,	te​le​fo​ny,	kom ​pu ​ter	itp.

Na	 jej	kon​to	ban​ko​we	wpły ​nę​ła	nie​daw ​no	ko​lej ​na	kwo​ta:	pięć ​dzie​siąt	 ty ​się​cy	do​la​rów;	utwo​rzy ​ła	 tak ​że	port ​fo​lio
in​we​sty ​cji	war ​te	nie​mal	sie​dem ​set	pięć ​dzie​siąt	ty ​się​cy	do​la​rów.	Źró​dło	tych	środ​ków	jest	pod​da​wa​ne	ana​li​zie.	Li​‐
czę,	że	do	po​nie​dział​ku	będę	wie​dział	wię​cej	w	tej	ma​te​rii.	Je​stem	prze​ko​na​ny,	że	uda	mi	się	zdo​być	te	in​for ​ma​cje.

W	za​łą​cze​niu:	zdję​cia	zro​bio​ne	w	so​bo​tę	wie​czo​rem.
Cze​kam	na	Pań​skie	wy ​tycz ​ne	od​no​śnie	do	dal​szej	ob​ser ​wa​cji.	Do​pó​ki	nie	za​le​ci	Pan	ina​czej,	po​zo​sta​ję	w	peł​ni

od​da​ny	tej	spra​wie.
Phil​lip	Ro​ach

Spraw​dził	jesz​cze	raz	za​łącz​ni ​ki:	zdję ​cia,	na	któ ​rych	wi ​dać	idą​cą	uli ​cą	Cla​ire,	kil ​ka	świet ​nych	ja​ko ​‐
ścio ​wo	 zbli ​żeń.	 Kli ​kał	 ko ​lej​ne	 fo ​to ​gra​fie.	Da​wa​ło	 to	 złu ​dze ​nie,	 że	 Cla​ire	Ni ​chols	 rze ​czy ​wi ​ście	 się
po ​ru ​sza.	Zwol ​nił	–	te ​raz	sie ​dzia​ła	na	ław​ce	w	par ​ku.	Na​stęp ​nie	trzy ​ma​ła	w	ręce	iPho ​ne’a.	Roz​mo ​wa
zmie ​ni ​ła	wy ​raz	 jej	 twa​rzy	–	wy ​glą​da​ła	na	we ​sel ​szą,	 jak ​by	 jej	ulży ​ło.	Kil ​ka	ko ​lej​nych	ujęć	Cla​ire	na



ław​ce,	a	po ​tem	ktoś	się	do	niej	do ​siadł.	Klik,	roz​ma​wia​ją	–	oso ​ba	w	kurt ​ce	i	czap ​ce	z	dasz​kiem	to
męż​czy ​zna.	Choć	 jego	twarz	nie	była	do ​brze	wi ​docz​na,	za​cho ​wa​nie	Cla​ire	zdra​dza​ło,	że	się	zna​ją.
Na	 na​stęp ​nym	 uję ​ciu	 szli	 ra​zem	 do	 cze ​ka​ją​ce ​go	 sa​mo ​cho ​du.	 Zero	 kon​tak ​tu	 fi ​zycz​ne ​go,	 jed ​nak ​że
obo ​je	 spra​wia​li	wra​że ​nie	 zre ​lak ​so ​wa​nych	 i	 swo ​bod ​nych.	Kie ​dy	do ​tar ​li	 do	nie ​bie ​skie ​go	mu ​stan​ga,
Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	drzwi	od	stro ​ny	pa​sa​że ​ra,	a	męż​czy ​zna	od	stro ​ny	kie ​row​cy.	Na	ostat ​nim	zdję ​ciu
wi ​dać	było	ta​bli ​cę	re ​je ​stra​cyj​ną.

Phil	uśmiech ​nął	się	za​do ​wo ​lo ​ny	ze	swo ​je ​go	ra​por ​tu.	Li ​czył	na	to,	że	pan	Raw​lings	bę ​dzie	miał
ta​kie	same	od ​czu ​cia.	Klik ​nął	„wy ​ślij”.

De ​rek	 Bur ​ke	 na​pił	 się	 chłod ​nej	wody,	 kie ​dy	 jego	 sa​mo ​lot	 zni ​żał	 się	 nad	 Bo ​sto ​nem.	 Po ​ni ​żej	 li ​nii
chmur	 i	mię ​dzy	 bu ​dyn​ka​mi	 doj​rzał	 skraw​ki	 zie ​le ​ni.	Wraz	 z	 po ​cząt ​kiem	 kwiet ​nia	 na	Wschod ​nie
Wy ​brze ​że	za​wi ​ta​ła	wio ​sna.	Nie	było	go	dwa	ty ​go ​dnie,	a	je ​śli	do ​dać	wcze ​śniej​szy	wy ​jazd	So ​phii,	ich
roz​łą​ka	trwa​ła	pięć	ty ​go ​dni.	Wie ​dział,	że	taka	sy ​tu ​acja	nie	po ​do ​ba	się	żad ​ne ​mu	z	nich,	ale	za​ak ​cep ​‐
to ​waw​szy	pro ​po ​zy ​cję	pra​cy	w	She ​dis-tics,	oba​wiał	się,	że	tak	bę ​dzie	wy ​glą​dać	ich	przy ​szłość.

Cie ​sząc	 się	 szer ​szy ​mi	 fo ​te ​la​mi	 i	 do ​dat ​ko ​wym	 miej​scem	 na	 nogi,	 co	 za​pew​niał	 mu	 bi ​let
w	pierw​szej	kla​sie,	De ​rek	za​mknął	oczy	 i	ner ​wo ​wo	cze ​kał	na	spo ​tka​nie	z	żoną.	Kie ​dy	na​stęp ​nym
ra​zem	bę ​dzie	le ​ciał	na	dru ​gi	ko ​niec	kra​ju,	sko ​rzy ​sta	z	pry ​wat ​ne ​go	sa​mo ​lo ​tu	She ​dis-tics.	Fir ​ma	za​‐
ofe ​ro ​wa​ła	mu	nie ​ogra​ni ​czo ​ną	moż​li ​wość	la​ta​nia	z	San​ta	Cla​ra	do	Pro ​vin​ce ​town,	dzię ​ki	cze ​mu	nie
bę ​dzie	mu ​siał	za​wra​cać	so ​bie	gło ​wy	lo ​ta​mi	ko ​mer ​cyj​ny ​mi.

Pa​kiet	przy ​wi ​le ​jów	oka​zał	się	nie ​zwy ​kle	ku ​szą​cy.	Sama	pen​sja	prze ​wyż​sza​ła	kwo ​tę,	o	któ ​rej	my ​‐
ślał,	a	dzię ​ki	pre ​mii	za	przej ​ście	do	no ​wej	fir ​my	będą	mo ​gli	spła​cić	więk ​szość	dłu ​gów.	Wy ​glą​da​ło
na	to,	że	więk ​sze	stu ​dio	dla	So ​phii	urze ​czy ​wist ​ni	się	ra​czej	prę ​dzej	niż	póź​niej.

Pod ​czas	 ne ​go ​cja​cji	 zgod ​nie	 z	 obiet ​ni ​cą	 dzwo ​nił	 do	 żony	 i	 ra​zem	 oma​wia​li	 każ​dą	 pro ​po ​zy ​cję.
Kie ​dy	wy ​ja​śnił	kwe ​stie	fi ​nan​so ​we	i	wa​run​ki	miesz​ka​nio ​we,	nie	zgło ​si ​ła	za​strze ​żeń;	jej	na​sta​wie ​nie
ule ​gło	jed ​nak	zmia​nie,	gdy	po ​ru ​szył	te ​mat	wy ​jaz​dów	służ​bo ​wych.	Nie	cho ​dzi ​ło	tyl ​ko	o	po ​dró ​żo ​wa​‐
nie	na	Za​chod ​nie	Wy ​brze ​że	i	z	po ​wro ​tem,	ale	ty ​go ​dnie	i	mie ​sią​ce	spę ​dzo ​ne	poza	kra​jem.	Su ​ge ​ro ​‐
wa​no,	że	ce ​lem	jego	wy ​jaz​dów	bę ​dzie	przede	wszyst ​kim	Da​le ​ki	Wschód,	sie ​dzi ​ba	głów​nych	gra​czy
w	 bran​ży	 so ​ftwa​re’owej.	W	 She ​dis-tics	 nie	 spo ​dzie ​wa​no	 się,	 że	 fir ​ma	 prze ​go ​ni	 kon​ku ​ren​cję	 po ​‐
przez	ob​ser ​wa​cję	z	da​le ​ka.

Nie ​ste ​ty	od ​po ​wie ​dzi	ocze ​ki ​wa​no	od	nie ​go	przed	po ​wro ​tem	do	domu.	Z	cięż​kim	ser ​cem	De ​rek
przy ​jął	ofe ​ro ​wa​ną	po ​sa​dę.	Plu ​sy	zde ​cy ​do ​wa​nie	prze ​wa​ży ​ły	mi ​nu ​sy.	Nową	pra​cę	ofi ​cjal ​nie	roz​po ​czy ​‐
nał	pierw​sze ​go	maja.	Mo ​dlił	się,	aby	jego	żona	zro ​zu ​mia​ła,	dla​cze ​go	udzie ​lił	od ​po ​wie ​dzi	twier ​dzą​‐
cej.

Kie ​dy	wy ​obra​ził	so ​bie	ślicz​ne	sza​re	oczy	So ​phii,	jej	nie ​sa​mo ​wi ​ty	za​pach	i	gład ​ką	skó ​rę,	nie ​po ​kój
zo ​stał	za​stą​pio ​ny	nie ​cier ​pli ​wym	wy ​cze ​ki ​wa​niem.

–	Może	już	pan	opu ​ścić	sa​mo ​lot.
Po ​grą​żo ​ny	 w	 my ​ślach	 prze ​ga​pił	 mo ​ment	 lą​do ​wa​nia.	 Kiw​nął	 gło ​wą.	 Ste ​war ​de ​sa	 sta​ła	 przy

drzwiach	ra​zem	z	jego	tor ​ba​mi.	Tak,	po ​dró ​żo ​wa​nie	pierw​szą	kla​są	mia​ło	swo ​je	za​le ​ty,	a	to	i	tak	nic
w	po ​rów​na​niu	z	pry ​wat ​nym	sa​mo ​lo ​tem	She ​dis-tics.



De ​rek	wy ​łą​czył	w	te ​le ​fo ​nie	tryb	sa​mo ​lo ​to ​wy	i	apa​rat	od	razu	za​wi ​bro ​wał.	Idąc	w	stro ​nę	sta​no ​‐
wi ​ska	od ​bio ​ru	ba​ga​żu,	od ​czy ​tał	ese ​me ​sa	od	So ​phii:

MAM	DLA	CIE​BIE	NIE​SPO​DZIAN ​KĘ!	 PRZY​JEDŹ	TAK​SÓW ​KĄ	DO	HO​TE​LU	BO​STON	HAR ​BOR.	W	RE​‐
CEP ​CJI	COŚ	NA	CIE​BIE	CZE​KA	:)

To	za​baw​ne,	jak	po ​tra​fią	ucie ​szyć	dwu ​kro ​pek	i	pół	na​wia​su.

W	re ​cep ​cji	ho ​te ​lu	Bo ​ston	Har ​bor	De ​rek	ode ​brał	ta​jem ​ni ​czą	ko ​per ​tę	i	wrę ​czył	na​pi ​wek	kon​sjer ​żo ​wi.
Zaj​rzał	do	ko ​per ​ty:	klucz	do	apar ​ta​men​tu	nu ​mer	pięć​set	dwa​dzie ​ścia	trzy	i	na​pi ​sa​na	ozdob​nym	pi ​‐
smem	not ​ka:	„Chodź	po	swo ​ją	nie ​spo ​dzian​kę”.

Z	każ​dym	kro ​kiem	jego	en​tu ​zjazm	rósł.
Otwo ​rzyw​szy	drzwi	do	apar ​ta​men​tu	pięć​set	dwa​dzie ​ścia	trzy,	uj​rzał	„coś	wy ​jąt ​ko ​we ​go”	–	opar ​te

o	ścia​nę	i	oświe ​tlo ​ne	bla​skiem	świec.	Wo ​kół	au ​to ​por ​tre ​tu	jego	ślicz​nej	na​giej	żony	i	w	ca​łym	sa​lo ​‐
nie	roz​sy ​pa​ne	były	ty ​sią​ce	płat ​ków	róż.	Gdy ​by	te	płat ​ki	mia​ły	się	oka​zać	nie ​wy ​star ​cza​ją​cą	wska​zów​‐
ką,	na	pod ​ło ​dze	le ​ża​ły	też	ko ​ron​ko ​we	czę ​ści	gar ​de ​ro ​by.	Po ​dą​ża​jąc	za	tym	ero ​tycz​nym	GPS-em,	De ​‐
rek	 zna​lazł	 żonę,	 ubra​ną	 do ​kład ​nie	 tak	 jak	 na	 ob​ra​zie,	 na	 du ​żym	 łóż​ku	 z	 czte ​re ​ma	 ko ​lum ​na​mi.
Dzię ​ki	po ​roz​sta​wia​nym	świe ​com	w	sy ​pial ​ni	uno ​sił	się	słod ​ki,	zmy ​sło ​wy	za​pach.

Za​le ​d ​wie	kil ​ka	se ​kund	za​ję ​ło	mu	do ​pa​so ​wa​nie	się	stro ​jem	–	a	ra​czej	jego	bra​kiem	–	do	So ​phii.

Kil ​ka	 go ​dzin	 póź​niej	 otu ​le ​ni	 gru ​by ​mi	 ho ​te ​lo ​wy ​mi	 szla​fro ​ka​mi	 sie ​dzie ​li	 przy	 sto ​le	 na	 bal ​ko ​nie.
W	od ​da​li	mi ​go ​ta​ły	 świa​tła	por ​tu.	Wie ​czor ​ne	po ​wie ​trze,	 choć	 chłod ​ne,	prze ​sy ​co ​ne	było	 za​pa​chem
wio ​sny.	So ​phia	przy ​glą​da​ła	się	usta​wio ​nej	na	sto ​le	uczcie,	kie ​dy	po ​czu ​ła,	jak	jej	mąż	uno ​si	de ​li ​kat ​‐
nie	 jej	 dłu ​gie,	 po ​tar ​ga​ne	wło ​sy	 i	 ca​łu ​je	 ją	w	 szy ​ję.	Cho ​ciaż	w	 szla​fro ​ku	było	 jej	 cie ​pło,	na	 rę ​kach
i	no ​gach	po ​czu ​ła	gę ​sią	skór ​kę.	Za​mknę ​ła	oczy	i	za​mru ​cza​ła.

Cie ​pły	od ​dech	męża	pie ​ścił	jej	ucho.
–	Cu ​dow​na	ta	moja	nie ​spo ​dzian​ka	–	wy ​szep ​tał.
Twarz	So ​phii	roz​pro ​mie ​nił	uśmiech.
–	Cie ​szę	się.	Tak	za	tobą	tę ​sk ​ni ​łam.
–	Ja	za	tobą	też.
–	Opo ​wiedz	mi	o	 tej	pra​cy.	Będę	 słu ​chać,	obie ​cu ​ję.	 –	 Jej	 sto ​pa	wę ​dro ​wa​ła	w	górę	 cie ​płej	nogi

De ​re ​ka.
–	Hmm,	wy ​da​je	mi	się,	że	pró ​bu ​jesz	mnie	de ​kon​cen​tro ​wać.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Nie,	ale	bez	pro ​ble ​mu	bym	to	zro ​bi ​ła,	gdy ​bym	tyl ​ko	chcia​ła.
Jed ​no,	w	czym	So ​phia	była	do ​bra,	to	roz​pra​sza​nie	męża.	Tak	wła​ści ​wie	to	do ​bra	była	nie	tyl ​ko

w	tym.	Przy ​glą​da​jąc	jej	się	te ​raz,	po ​tar ​ga​nej	i	ubra​nej	tyl ​ko	w	bia​ły	szla​frok,	miał	go ​rą​cą	na​dzie ​ję,
że	jego	żona	wy ​ka​że	się	wy ​ro ​zu ​mia​ło ​ścią.

–	Ta	fir ​ma	to	je ​den	z	głów​nych	gra​czy	w	bran​ży.	Ma	po ​ten​cjał,	aby	wspiąć	się	jesz​cze	wy ​żej.
–	A	ty	chcesz	tę	po ​sa​dę?



De ​rek	spu ​ścił	wzrok.	Ła​twiej	było	roz​ma​wiać	o	tym	przez	te ​le ​fon,	kie ​dy	nie	wi ​dział	jej	uf ​ne ​go
spoj​rze ​nia.

–	Tak.
–	No	to	się	zgódź.
–	No	ale	co	z	nami?	Co	z	miesz​ka​niem?	Z	wy ​jaz​da​mi?
So ​phia	nie	tknę ​ła	je ​dze ​nia.	Uklę ​kła	i	przy ​sia​dła	przed	mę ​żem	na	pię ​tach.
–	 Ko ​cham	 cię.	Mó ​wi ​łeś,	 że	mo ​gła​bym	 zo ​stać	 w	 Pro ​vin​ce ​town,	 a	 ty	 byś	 przy ​jeż​dżał	 na	 każ​dy

week ​end?
–	Tak,	o	ile	nie…
–	O	ile	nie	bę ​dziesz	mu ​siał	wy ​je ​chać	za	gra​ni ​cę.
–	Tak.
–	Gdzie	bę ​dziesz	miesz​kał	w	San​ta	Cla​ra?
–	Pew​nie	wy ​naj​mę	ja​kiś	apar ​ta​ment	albo	miesz​ka​nie.	–	Po ​gła​skał	 ją	po	wło ​sach.	Szło	to	 le ​piej,

niż	się	spo ​dzie ​wał.
–	Nie	mó ​wi ​łeś,	że	fir ​ma	za​ofe ​ro ​wa​ła	ci	trans​port	do	domu	i	z	po ​wro ​tem?
–	Ow​szem,	ale	i	tak	bę ​dzie ​my	spę ​dzać	dużo	cza​su	osob​no.
Pod ​nio ​sła	się	i	oplo ​tła	ra​mio ​na​mi	jego	szy ​ję.
–	Je ​śli	 tego	chcesz,	 je ​śli	 to	two ​je	ma​rze ​nie	i	 je ​śli	nas	bę ​dzie	stać	na	dwa	domy,	 ja	tak ​że	mogę

po ​dró ​żo ​wać.	Część	cza​su	mogę	spę ​dzać	w	San​ta	Cla​ra.	Część	ra​zem	z	tobą	w	Pro ​vin​ce ​town.	Ma​lo ​‐
wać,	ry ​so ​wać	i	szki ​co ​wać	mogę	wszę ​dzie.

De ​rek	opu ​ścił	gło ​wę	i	gło ​śno	wes​tchnął.
–	Nie	my ​śla​łem,	że	tak	to	do ​brze	przyj​miesz.	–	Po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	po ​li ​czek.	–	Bę ​dziesz	chcia​ła	la​‐

tać	do	mnie?
–	Będę	chcia​ła	ro ​bić	to,	co	trze ​ba,	że ​by ​śmy	byli	ra​zem.
–	Prze ​wi ​du ​ję,	że	w	ty ​go ​dniu	dużo	cza​su	zaj​mie	mi	pra​ca.
–	Czy	wzbra​nia​łam	się	kie ​dy ​kol ​wiek	przed	sie ​dze ​niem	do	póź​na	albo	wcze ​snym	wsta​wa​niem?	–

za​py ​ta​ła	So ​phia,	uśmie ​cha​jąc	się	zmy ​sło ​wo.
–	Przed	póź​nym	cho ​dze ​niem	spać	nie,	ale	po ​ran​nym	ptasz​kiem	to	ty	nie	je ​steś.
–	No	to	pew​nie	będę	uzna​wać	wcze ​sny	ra​nek	za	póź​ną	noc.	Wszyst ​ko	zle ​wa	się	w	jed ​no.	Poza

tym,	sko ​ro	je ​steś	te ​raz	wiel ​ką	szy ​chą,	po ​trzeb​na	ci	żona	u	boku.
Wstał,	po ​cią​ga​jąc	ją	za	sobą.
–	Pani	Bur ​ke,	jak	za​wsze	ma	pani	ra​cję.
Jego	dło ​nie	za​czę ​ły	błą​dzić	pod	jej	gru ​bym	szla​fro ​kiem,	a	usta	od ​na​la​zły	miej ​sce,	w	któ ​rym	szy ​‐

ja	łą​czy	się	z	ra​mie ​niem,	miej​sce,	z	któ ​re ​go	na	całe	jej	cia​ło	roz​cho ​dzi ​ły	się	dresz​cze.
–	Co	z	ko ​la​cją?	–	wy ​mru ​cza​ła.	–	Za​mó ​wi ​łam	two ​je	ulu ​bio ​ne	da​nia.
–	My ​ślę,	że	po ​trze ​bu ​ję	wię ​cej	mo ​ich	nie ​spo ​dzian​ko ​wych	przy ​sta​wek.
So ​phia	nie	za​prze ​czy ​ła	ani	nie	przy ​zna​ła	mu	ra​cji.	Cała	się	za​tra​ci ​ła	w	do ​ty ​ku	męża.



Na​za​jutrz	obu ​dzi ​li	się	ze	świa​do ​mo ​ścią,	że	roz​po ​czy ​na​ją	nowe	ży ​cie.	Prze ​pro ​wa​dza​li	się	do	San​ta
Cla​ra	i	mu ​sie ​li	zna​leźć	ja​kieś	miesz​ka​nie.	Gdy	So ​phia	we ​szła	do	du ​żej,	prze ​szklo ​nej	ka​bi ​ny	prysz​‐
ni ​co ​wej,	jej	my ​śli	krą​ży ​ły	wo ​kół	cze ​ka​ją​cej	ich	przy ​go ​dy.	Choć	zjeź​dzi ​ła	całą	Eu ​ro ​pę,	ni ​g​dy	nie	była
w	Ka​li ​for ​nii.	Uro ​dzo ​na	i	wy ​cho ​wa​na	w	New	Jer ​sey,	za	dom	uwa​ża​ła	Wschod ​nie	Wy ​brze ​że.

Jej	ro ​dzi ​ce	od	czter ​dzie ​stu	lat	miesz​ka​li	w	tym	sa​mym	domu.	Czu ​jąc,	jak	cie ​pła	woda	ob​le ​wa	jej
cia​ło,	 i	wdy ​cha​jąc	świe ​ży	za​pach	żelu	do	my ​cia,	So ​phia	po ​my ​śla​ła,	że	dom	to	uczu ​cie,	a	nie	miej​‐
sce.	Lu ​bi ​ła	to	uczu ​cie.	Dzię ​ki	nie ​mu	czu ​ła	się	bez​piecz​na	i	ko ​cha​na.

Spłu ​ku ​jąc	z	wło ​sów	kwia​to ​wo	pach ​ną​cy	szam ​pon,	na​gle	za​drża​ła,	kie ​dy	do	jej	cie ​płej,	wil ​got ​nej
kry ​jów​ki	wtar ​gnę ​ło	chłod ​ne	po ​wie ​trze.	Nim	zdą​ży ​ła	 się	od ​wró ​cić	czy	coś	po ​wie ​dzieć,	De ​rek	ob​jął
jej	 szczu ​płą	 ta​lię.	On	był	 jej	do ​mem.	To	dzię ​ki	nie ​mu	tak	się	czu ​ła.	Mia​ło	 to	wpływ	na​wet	na	 jej
sztu ​kę:	od ​kąd	byli	ra​zem,	od ​waż​niej	ope ​ro ​wa​ła	ko ​lo ​ra​mi,	re ​ali ​zo ​wa​ła	bar ​dziej	abs​trak ​cyj ​ne	po ​my ​‐
sły	i	wy ​bie ​ga​ła	poza	wcze ​śniej	usta​lo ​ne	gra​ni ​ce.	Sko ​ro	on	jej	da​wał	coś	ta​kie ​go,	prze ​pro ​wadz​ka	na
Za​chod ​nie	Wy ​brze ​że	nie	była	wy ​gó ​ro ​wa​ną	ceną.

Owi ​nię ​ta	w	gru ​by,	 luk ​su ​so ​wy	 ręcz​nik,	 roz​cze ​sa​ła	mo ​kre	wło ​sy.	 Po	 jej	 na​gich	ple ​cach	 spły ​wa​ły
kro ​ple	wody;	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	nie	sko ​rzy ​stać	z	su ​szar ​ki.	Nie	lu ​bi ​ła	su ​szyć	wło ​sów.	Nie	słu ​ży ​ło
to	im,	ale	nie	po ​win​na	wy ​cho ​dzić	na	zim ​ny	kwiet ​nio ​wy	wiatr	z	mo ​krą	gło ​wą.	Uśmie ​cha​jąc	się,	po ​‐
my ​śla​ła	o	ro ​dzi ​cach	i	usły ​sza​ła	głos	mat ​ki:	„Nie	wy ​chodź	na	dwór	z	mo ​krą	gło ​wą;	prze ​zię ​bisz	się
na	 amen”.	 Po ​cząt ​ko ​wo	 jej	 ro ​dzi ​com	może	 się	nie	 spodo ​bać	po ​mysł	 prze ​pro ​wadz​ki	 So ​phii	 na	 za​‐
chód,	ale	kie ​dy	wy ​ja​śni	im,	że	będą	mieć	dwa	domy,	a	ona	w	cza​sie	wy ​jaz​dów	służ​bo ​wych	De ​re ​ka
bę ​dzie	wra​cać	do	Pro ​vin​ce ​town,	 spo ​dzie ​wa​ła	 się,	 że	zro ​zu ​mie ​ją.	Bądź	co	bądź	 to	było	 coś,	 co	za​‐
wsze	jej	ofia​ro ​wy ​wa​li:	zro ​zu ​mie ​nie.

Do	ła​zien​ki	wszedł	De ​rek.
–	Zsze ​dłem	do	re ​cep ​cji,	żeby	za​pła​cić	ra​chu ​nek,	ale	już	go	ure ​gu ​lo ​wa​no.
–	Po ​da​łam	nu ​mer	na​szej	kar ​ty	kre ​dy ​to ​wej.
–	Nie.	–	Po ​krę ​cił	gło ​wą.	–	Za​pła​ci ​ło	She ​dis-tics.
So ​phia	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	To	miło.	–	Po	czym	spo ​waż​nia​ła.	–	Dziw​ne,	skąd	w	ogó ​le	wie ​dzie ​li,	że	tu	je ​ste ​śmy?	Na​wet	ty

do ​wie ​dzia​łeś	się	o	tym	do ​pie ​ro	wczo ​raj	wie ​czo ​rem.
–	Nie	wiem.	–	Po ​słał	jej	uśmiech.	–	O	rany,	nie ​złe	do ​dat ​ko ​we	świad ​cze ​nia	mają	w	tej	fir ​mie!
So ​phia	sta​ra​ła	się	od ​su ​nąć	od	sie ​bie	nie ​po ​kój.	Jej	mąż	po ​strze ​gał	to	oczy ​wi ​ście	jako	coś	faj​ne ​go.

Nie	bę ​dzie	mu	psuć	przy ​jem ​no ​ści.
–	To	ozna​cza,	że	mamy	wię ​cej	pie ​nię ​dzy	na	śnia​da​nie.
De ​rek	ob​jął	ją	w	ta​lii,	przy ​tu ​lił	się	do	jej	ple ​ców	i	uśmiech ​nął	do	jej	od ​bi ​cia	w	lu ​strze.
–	Pani	Bur ​ke,	nie	wy ​da​je	mi	się,	aby	była	pani	w	sta​nie	aż	tyle	zjeść.

Kie ​dy	De ​rek	wy ​je ​chał	 ich	sa​mo ​cho ​dem	na	za​tło ​czo ​ną	bo ​stoń​ską	uli ​cę,	So ​phia	wy ​ję ​ła	z	 tor ​by	 te ​le ​‐
fon.	 Zo ​ba​czy ​ła,	 że	ma	nie ​ode ​bra​ne	 po ​łą​cze ​nia.	Od ​słu ​cha​ła	wia​do ​mo ​ści	 na	 po ​czcie	 gło ​so ​wej;	 dwie
po ​zo ​sta​wi ​ła	jej	mama.

Mina	So ​phii	mó ​wi ​ła	wię ​cej	niż	sło ​wa:	coś	się	sta​ło.	De ​rek	za​cze ​kał,	aż	skoń​czy ​ła	słu ​chać.



–	Co	się	dzie ​je?	–	za​py ​tał	w	koń​cu.
–	Cho ​dzi	o	 tatę.	Miał	wy ​pa​dek	sa​mo ​cho ​do ​wy.	Mama	uwa​ża,	że	nic	mu	nie	bę ​dzie,	ale	mu ​szę

za​dzwo ​nić.
Kiw​nął	gło ​wą	i	uści ​snął	dłoń	żony.	Zer ​k ​nął,	jak	So ​phia	wy ​stu ​ku ​je	coś	na	wy ​świe ​tla​czu	te ​le ​fo ​nu,

po	czym	za​wró ​cił.	Nie	je ​cha​li	już	w	kie ​run​ku	przy ​ląd ​ka.	Skrę ​cił	na	au ​to ​stra​dę	I-84.	Nim	do	So ​phii
do ​tar ​ło,	gdzie	się	znaj​du ​ją,	kie ​ro ​wa​li	się	już	w	stro ​nę	No ​we ​go	Jor ​ku	i	New	Jer ​sey.

–	Dzię ​ku ​ję.	Le ​piej	się	po ​czu ​ję,	kie ​dy	go	zo ​ba​czę.
–	Co	się	sta​ło?
–	Mama	nie	 jest	pew​na.	Po ​wta​rza​ła:	 „Mia​łam	być	ra​zem	z	nim;	po ​win​nam	być	ra​zem	z	nim”.

W	domu	za​trzy ​ma​ła	ją	mi ​gre ​na.	Ob​wi ​nia	sie ​bie.	Jego	sa​mo ​chód	zje ​chał	z	dro ​gi	nie ​da​le ​ko	od	re ​zer ​‐
wa​tu	So ​ur ​land	Mo ​un​ta​in.	Z	mi ​lion	 razy	 tam ​tę ​dy	 je ​chał.	Po ​li ​cja	 spe ​ku ​lu ​je,	 że	przy ​czy ​ną	wy ​pad ​ku
była	mo ​kra	na​wierzch ​nia.	–	Od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	męża.	–	Wiesz,	że	je ​stem	dum ​na	z	cie ​bie	i	two ​‐
jej	nowy	pra​cy,	praw​da?	Ale	może	nie	po ​win​ni ​śmy	im	o	niej	wspo ​mi ​nać,	przy ​naj​mniej	na	ra​zie.

De ​rek	kiw​nął	gło ​wą.
–	Ta​cie	nic	nie	bę ​dzie.	W	koń​cu	to	mama	się	nim	opie ​ku ​je.
Z	oczu	So ​phii	po ​pły ​nę ​ły	łzy.
–	Wiesz,	w	ogó ​le	nie	po ​my ​śla​łam	o	in​nych.	Tak	bar ​dzo	się	skon​cen​tro ​wa​łam	na	so ​bie	i	na	nas.

–	Wes​tchnę ​ła	cięż​ko.	–	Kie ​dy	roz​wa​ża​łam	prze ​pro ​wadz​kę	do	Ka​li ​for ​nii,	nie	bra​łam	ich	pod	uwa​gę.
Gdy ​by ​śmy	znaj​do ​wa​li	 się	 te ​raz	w	San​ta	Cla​ra,	nie	mo ​gli ​by ​śmy	ot	 tak,	wsiąść	do	sa​mo ​cho ​du	 i	do
nich	je ​chać.

–	Nie,	ale	przy ​le ​cie ​li ​by ​śmy	sa​mo ​lo ​tem,	a	zwa​żyw​szy	na	kor ​ki,	mo ​gło ​by	się	to	oka​zać	szyb​sze.
So ​phia	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Pry ​wat ​ne	sa​mo ​lo ​ty,	no	tak…	pora	do	nich	przy ​wyk ​nąć!	–	Wes​tchnę ​ła,	opar ​ła	gło ​wę	o	za​głó ​wek

i	szy ​ku ​jąc	się	na	pię ​cio ​go ​dzin​ną	po ​dróż,	ob​ser ​wo ​wa​ła	mi ​ja​ny	świat.

Sza​re	 chmu ​ry	 za​snu ​ły	nie ​bo	nad	Prin​ce ​ton,	ob​da​ro ​wu ​jąc	 świat	desz​czem	 i	po ​zba​wia​jąc	kra​jo ​braz
ko ​lo ​rów.	So ​phia	 za​sta​na​wia​ła	 się,	 czy	nie	na​ry ​so ​wać	 tej	 sce ​ny.	Po ​trzeb​na	by	 jej	 była	 tyl ​ko	 czar ​na
kre ​da	–	cały	ry ​su ​nek	był ​by	utrzy ​ma​ny	w	od ​cie ​niach	sza​ro ​ści.

Lu ​bi ​ła	swo ​je	ro ​dzin​ne	mia​sto.	To	w	koń​cu	tu ​taj	na​uczy ​ła	się	cho ​dzić,	mó ​wić	i	ry ​so ​wać.	I	choć
dom	jej	ro ​dzi ​ców	znaj​do ​wał	się	na	pe ​ry ​fe ​riach,	na​dal	było	to	Prin​ce ​ton,	sie ​dzi ​ba	cie ​szą​cej	się	świa​‐
to ​wym	uzna​niem	uczel ​ni.

W	cza​sach	dzie ​ciń​stwa	by ​wa​ło,	że	nie	zno ​si ​ła	tego	pre ​sti ​żo ​we ​go	uni ​wer ​sy ​te ​tu.	Moż​na	było	od ​‐
nieść	wra​że ​nie,	 że	 cały	 świat	 ob​ra​ca	 się	 wo ​kół	 nie ​go.	W	 prze ​ci ​wień​stwie	 do	wie ​lu	miesz​kań​ców
Prin​ce ​ton	So ​phia	mia​ła	pew​ność,	że	świat	ofe ​ru ​je	znacz​nie	wię ​cej.	Te ​raz	jed ​nak	czu ​ła	wdzięcz​ność
dla	tego	mia​stecz​ka,	zwłasz​cza	jego	szpi ​ta​la.

Po ​tar ​ła	 oczy	 i	 ziew​nę ​ła.	Od	kil ​ku	go ​dzin	prze ​by ​wa​ła	w	 szpi ​tal ​nej	 sali,	wy ​glą​da​jąc	przez	okno,
sie ​dząc	na	pla​sti ​ko ​wym	krze ​śle	 i	prze ​mie ​rza​jąc	po ​kry ​tą	 li ​no ​leum	pod ​ło ​gę.	Mo ​ni ​to ​ry	pi ​ka​ły	w	od ​‐
po ​wied ​nich	od ​stę ​pach	cza​su	i	wszyst ​ko	wska​zy ​wa​ło	na	to,	że	stan	ojca	się	po ​pra​wia.	So ​phia	cze ​ka​‐
ła	jed ​nak	nie ​cier ​pli ​wie,	aż	otwo ​rzy	oczy.



De ​re ​ko ​wi	uda​ło	się	w	koń​cu	prze ​ko ​nać	te ​ścio ​wą,	Si ​lvię,	aby	po ​szła	coś	zjeść.	Ode ​szła	od	 łóż​ka
męża	po	 raz	pierw​szy,	 od ​kąd	przy ​wie ​zio ​no	go	 z	 sali	 ope ​ra​cyj​nej.	 So ​phia	 obie ​ca​ła,	 że	 bę ​dzie	 cały
czas	bli ​sko	ojca.

W	jej	oczach	wzbie ​ra​ły	łzy,	kie ​dy	przy ​glą​da​ła	się	męż​czyź​nie,	któ ​ry	za​wsze	był	jej	opo ​ką.	Do ​bie ​‐
gał	sie ​dem ​dzie ​siąt ​ki	i	nie	był	 już	wyż​szy	od	cór ​ki.	Oczy ​wi ​ście	ni ​g​dy	nie	miał	wię ​cej	niż	metr	sie ​‐
dem ​dzie ​siąt,	ale	z	wie ​kiem	po ​wo ​li	sta​wał	się	co ​raz	niż​szy.	Kie ​dy	jed ​nak	So ​phia	za​mknę ​ła	oczy,	wi ​‐
dzia​ła	po ​tęż​ne ​go	męż​czy ​znę,	któ ​ry	brał	ją	na	ręce	i	sa​dzał	so ​bie	na	ba​ra​na.

Przez	całą	pię ​cio ​go ​dzin​ną	po ​dróż	sta​ra​ła	się	prze ​ko ​nać	samą	sie ​bie,	że	gdy	do ​ja​dą	na	miej​sce,
on	bę ​dzie	sie ​dział	na	łóż​ku	i	uty ​ski ​wał	na	pie ​lę ​gniar ​ki.	Uśmiech ​nę ​ła	się	na	tę	myśl.	Tata	był	uro ​‐
czym	czło ​wie ​kiem,	o	ile	tyl ​ko	prze ​strze ​ga​ło	się	jego	za​sad;	w	prze ​ciw​nym	ra​zie	i	tak	wię ​cej	szcze ​‐
kał,	niż	gryzł.	Czę ​sto	wy ​bu ​chał	za​raź​li ​wym	śmie ​chem.	Wy ​obra​zi ​ła	so ​bie,	jak	wy ​kłó ​ca	się	o	szpi ​tal ​ny
strój,	 je ​dze ​nie	czy	sta​cje	 te ​le ​wi ​zyj​ne.	Nie ​ste ​ty	 rze ​czy ​wi ​stość	oka​za​ła	 się	zu ​peł ​nie	 inna.	Męż​czy ​zna
na	łóż​ku,	pod ​łą​czo ​ny	do	ru ​rek	i	prze ​wo ​dów,	nie	wy ​glą​dał	jak	jej	oj​ciec.	Jego	toż​sa​mość	po ​twier ​dza​‐
ła	jed ​nak	cien​ka	opa​ska	na	nad ​garst ​ku	z	na​pi ​sem	„Ros​si,	Car ​lo”.

O	 szy ​bę	nie ​ustan​nie	 roz​bi ​ja​ły	 się	 kro ​ple	wio ​sen​ne ​go	 desz​czu.	Wy ​glą​da​jąc	 przez	 okno,	 So ​phia
wi ​dzia​ła	nie	drze ​wa	 i	bu ​dyn​ki,	 lecz	wspo ​mnie ​nia.	Zo ​ba​czy ​ła	cięż​ko	pra​cu ​ją​ce ​go	męż​czy ​znę,	któ ​ry
każ​de ​go	dnia	wra​cał	do	domu	po	pra​cy.	I	mat ​kę	w	far ​tusz​ku,	sta​ra​ją​cą	się,	aby	obiad	był	go ​to ​wy
do ​kład ​nie	na	osiem ​na​stą.	Wi ​dzia​ła	ro ​dzi ​ców,	dum ​nych	i	nie ​co	skrę ​po ​wa​nych,	na	wy ​sta​wach	w	No ​‐
wym	Jor ​ku	i	jej	ślu ​bie	w	Pa​ry ​żu.

Po ​my ​śla​ła,	jak	bar ​dzo	się	od	nich	róż​ni	i	jak	wie ​le	od	nich	otrzy ​ma​ła.	Za​miast	wal ​czyć	z	jej	ar ​‐
ty ​stycz​ny ​mi	za​pę ​da​mi,	od	razu	się	z	tym	po ​go ​dzi ​li.	Ni ​g​dy	nie	umniej ​sza​li	jej	ma​rzeń.	Te ​raz,	sto ​jąc
przy	 łóż​ku	ojca,	 chcia​ła	 uczy ​nić	 to	 samo.	Pra​gnę ​ła	wspie ​rać	 ich,	 jak	 tyl ​ko	bę ​dzie	po ​tra​fi ​ła.	W	 tej
aku ​rat	chwi ​li	ozna​cza​ło	to	go ​dzi ​ny	spę ​dzo ​ne	na	czu ​wa​niu.

So ​phia	 mu ​sia​ła	 za​snąć	 na	 twar ​dym	 pla​sti ​ko ​wym	 krze ​śle,	 któ ​re	 przy ​su ​nę ​ła	 so ​bie	 do	 łóż​ka	 ojca.
Obu ​dził	ją	od ​głos	prze ​su ​wa​ją​cych	się	po	li ​no ​leum	drzwi.	Bo ​la​ły	ją	ple ​cy.	Za​mru ​ga​ła	kil ​ka	razy,	żeby
się	do ​bu ​dzić.	Do	po ​ko ​ju	we ​szła	pie ​lę ​gniar ​ka.	Na	wi ​szą​cej	na	ścia​nie	zmy ​wal ​nej	ta​bli ​cy	wid ​nia​ło	jej
imię:	Kay ​la.

So ​phia	 nie	 od ​zy ​wa​ła	 się,	 kie ​dy	 pie ​lę ​gniar ​ka	 wy ​ko ​ny ​wa​ła	 swo ​je	 obo ​wiąz​ki:	 spraw​dzi ​ła	 pły ​ny
w	 kro ​plów​kach,	 do ​ko ​na​ła	 od ​czy ​tu	 mo ​ni ​to ​rów	 i	 zba​da​ła	 puls	 pa​cjen​ta,	 wszyst ​ko	 opi ​su ​jąc	 w	 jego
kar ​cie.

Kie ​dy	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	skoń​czy ​ła,	So ​phia	rze ​kła:
–	Dzień	do ​bry,	je ​stem	jego	cór ​ką.	Mo ​gła​by	mi	pani	po ​wie ​dzieć,	co	z	tatą?
Kay ​la	zer ​k ​nę ​ła	do	swo ​ich	no ​ta​tek.
–	Mogę	wie ​dzieć,	 jak	się	pani	na​zy ​wa?	Mu ​szę	spraw​dzić,	czy	znaj​du ​je	się	pani	na	 li ​ście.	–	„R”

wy ​ma​wia​ła	jak	„ł”,	co	było	cha​rak ​te ​ry ​stycz​ną	na​le ​cia​ło ​ścią	tu ​tej​szych	miesz​kań​ców.
–	So ​phia	Ros​si-Bur ​ke.
–	So ​phia,	tak.	Jest	tu	gdzieś	pani	mat ​ka?
–	Tak,	po ​szła	ra​zem	z	moim	mę ​żem	na	sto ​łów​kę.



–	Spo ​dzie ​wa	się	pani,	że	nie ​dłu ​go	wró ​ci?
–	Tak…	Któ ​ra	go ​dzi ​na?
Kay ​la	spoj​rza​ła	na	ze ​ga​rek.
–	 Pra​wie	wpół	 do	 dzie ​wią​tej.	 Le ​kar ​ka	 robi	 wła​śnie	 ostat ​ni	 ob​chód.	 Po ​wiem	 jej,	 że	 pani	 tu ​taj

jest,	a	ona	po ​in​for ​mu ​je	pa​nią	o	sta​nie	zdro ​wia	ojca.
Mę ​ski	głos	za​brzmiał	sła​bo,	ale	So ​phia	wszę ​dzie	by	roz​po ​zna​ła	ten	ni ​ski,	głę ​bo ​ki	ton.
–	Sko ​ro	roz​ma​wia​cie	na	mój	te ​mat,	rów​nie	do ​brze	mo ​że ​cie	mó ​wić	do	mnie.
Na	twa​rzy	So ​phii	po ​ja​wił	się	uśmiech,	a	po	jej	po ​licz​kach	po ​pły ​nę ​ły	łzy.	Obie	ko ​bie ​ty	od ​wró ​ci ​ły

się	w	stro ​nę	łóż​ka.
–	I	co	tu	ro ​bią	te	cho ​ler ​ne	rur ​ki?	–	kon​ty ​nu ​ował	Car ​lo.	–	Nie	po ​trze ​bu ​ję	ich.	Pro ​szę	je	usu ​nąć!
So ​phia	za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję.
–	Tat ​ku,	obu ​dzi ​łeś	się?!
–	A	co	się	mia​łem	nie	obu ​dzić.	Gdzie	two ​ja	mat ​ka?	I	cze ​mu	nie	ma	tu	tego	two ​je ​go	męża?
–	Mama	i	De ​rek	są	na	sto ​łów​ce.	Cały	czas	sie ​dzia​ła	przy	two ​im	łóż​ku.	W	koń​cu	uda​ło	nam	się

ją	prze ​ko ​nać,	żeby	coś	zja​dła.
Car ​lo	kiw​nął	z	za​do ​wo ​le ​niem	gło ​wą.
Kay ​la	unio ​sła	 łóż​ko	tak,	żeby	pa​cjent	mógł	sie ​dzieć,	po	czym	za​da​ła	mu	kil ​ka	py ​tań	 i	obie ​ca​ła

przy ​słać	le ​ka​rza.	Kie ​dy	zo ​sta​li	sami,	So ​phia	uję ​ła	dłoń	ojca	i	spoj​rza​ła	mu	w	oczy.
–	Tat ​ku,	co	się	sta​ło?	Jak	do ​szło	do	wy ​pad ​ku?
–	Do	wy ​pad ​ku?	Nie	pa​mię ​tam.
–	W	po ​rząd ​ku,	na	ra​zie	od ​po ​czy ​waj	–	po ​wie ​dzia​ła	uspo ​ka​ja​ją​co.
–	Nie	jest	w	po ​rząd ​ku,	So ​phie.	Mó ​wisz,	że	roz​bi ​łem	auto?	Czy	Si ​lvii	nic	nie	jest?
–	Ab​so ​lut ​nie	nic.	Nie	było	jej	z	tobą.	Je ​cha​łeś	sam…	wzdłuż	re ​zer ​wa​tu	So ​ur ​land	Mo ​un​ta​in.
So ​phia	pa​trzy ​ła,	jak	Car ​lo	za​my ​ka	oczy.	W	koń​cu	rzekł:
–	 Ja…	 ja	nie	pa​mię ​tam.	So ​phie…	nie	mów	ma​mie.	Nie	chcę,	żeby	wie ​dzia​ła,	że	nie	pa​mię ​tam.

Skar ​bie,	mu ​sisz	mi	po ​móc.	Po ​wiedz	mi,	co	się	wy ​da​rzy ​ło.
–	Tat ​ku,	nie	wiem.	Zna​le ​zio ​no	twój	sa​mo ​chód.	Zje ​cha​łeś	z	dro ​gi	i	ude ​rzy ​łeś	w	drze ​wo.	Zła​ma​łeś

pra​wą	nogę,	ale	z	bio ​drem	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.	Mama	strasz​nie	się	mar ​twi ​ła.	Masz	tak ​że	prze ​bi ​‐
te	płu ​co,	ale	le ​karz	twier ​dzi,	że	wszyst ​ko	się	ład ​nie	za​goi.

–	A	co	z	in​ny ​mi	ludź​mi,	z	tego	dru ​gie ​go	sa​mo ​cho ​du?
–	Z	ja​kie ​go	sa​mo ​cho ​du?
–	Tego,	któ ​re	za​czę ​ło	mnie	wy ​prze ​dzać;	to	ono	ze ​pchnę ​ło	mnie	z	dro ​gi.
So ​phia	wpa​try ​wa​ła	się	w	ojca.
–	Tat ​ku,	pa​mię ​tasz	dru ​gi	sa​mo ​chód?
Car ​lo	opu ​ścił	wzrok	na	swo ​ją	dłoń,	w	któ ​rej	tkwił	we ​nflon.
–	Co	oni	we	mnie	pom ​pu ​ją?	Nie	my ​ślę	trzeź​wo!
–	To	pew​nie	śro ​dek	prze ​ciw​bó ​lo ​wy.
–	So ​phie,	idź	po	mamę.



Po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	czo ​ło.
–	O	ile	obie ​casz,	że	ni ​g​dzie	so ​bie	nie	pój​dziesz.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	do	nie ​go.
–	Jak,	u	dia​ska,	miał ​bym	to	zro ​bić,	sko ​ro	przy ​pię ​to	mi	tyle	ba​dzie ​wia.
Pod	przy ​kryw​ką	szorst ​ko ​ści	So ​phia	do ​strze ​gła	cha​rak ​te ​ry ​stycz​ne	dla	ojca	po ​czu ​cie	hu ​mo ​ru.
–	Pój​dę	po	mamę,	ale	wiedz,	że	nie	wy ​ja​dę,	do ​pó ​ki	nie	po ​czu ​jesz	się	le ​piej.
Gdy	się	od ​wró ​ci ​ła	w	stro ​nę	drzwi,	te	się	otwo ​rzy ​ły.	I	na​tych ​miast	roz​legł	się	głos	jej	mat ​ki.
–	Caa-a-rlo-oo!	 –	 za​wo ​ła​ła	Si ​lvia.	Kil ​ka	 se ​kund	póź​niej	 ca​ło ​wa​ła	 si ​wie ​ją​ce	wło ​sy	męża	 i	po ​pra​‐

wia​ła	mu	koc.
So ​phia	 spoj​rza​ła	 na	 De ​re ​ka.	 Pa​trzył	 na	 nią	 py ​ta​ją​co.	W	 jego	 oczach	 też	 było	 wi ​dać	 nie ​po ​kój.

Wzię ​ła	go	za	rękę	i	wy ​szli	na	ko ​ry ​tarz.
–	De ​rek,	o	co	cho ​dzi?	Roz​ma​wia​łeś	z	le ​kar ​ką?	Jest	coś,	o	czym	nie	wiem?
Po ​krę ​cił	gło ​wą.
–	Nie.	Nie	cho ​dzi	o	tatę,	ale	o	to,	co	mu	po ​wie ​dzia​łaś.	Za​mie ​rzasz	zo ​stać	tu ​taj,	w	Prin​ce ​ton?
So ​phia	opar ​ła	się	o	ścia​nę.
–	Nie	wiem.	Ale	nie	mogę	ich	tak	zo ​sta​wić.
–	A	co	z	szu ​ka​niem	miesz​ka​nia	w	San​ta	Cla​ra?
–	Mamy	mie ​siąc.	Nie	mu ​si ​my	tam	le ​cieć	od	razu	ju ​tro.	–	Ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	szy ​ja	i	ra​mio ​na	jej

męża	całe	się	na​pi ​na​ją.	To	była	nowa	wer ​sja	ich	głów​nej	przy ​czy ​ny	nie ​po ​ro ​zu ​mień.	De ​rek	lu ​bił	so ​‐
bie	wszyst ​ko	pla​no ​wać.	So ​phia	wo ​la​ła	żyć	chwi ​lą.	Dziś	rano	go ​to ​wa	była	le ​cieć	na	dru ​gi	ko ​niec	kra​‐
ju;	od	tam ​te ​go	cza​su	spo ​ro	się	jed ​nak	zmie ​ni ​ło.	Te ​raz	nie	wie ​dzia​ła,	kie ​dy	bę ​dzie	na	to	go ​to ​wa.	–
Pro ​szę,	czy	mogę	nie	po ​dej​mo ​wać	de ​cy ​zji	w	tej	chwi ​li?	To	był	bar ​dzo	mę ​czą​cy	dzień.

Ob​jął	ją	w	ta​lii,	przy ​cią​gnął	do	sie ​bie	i	oparł	bro ​dę	na	jej	gło ​wie.
–	Mam	złą	wia​do ​mość.
Nie	py ​ta​ła.	Wdy ​cha​jąc	za​pach	wody	po	go ​le ​niu	i	słu ​cha​jąc	bi ​cia	jego	ser ​ca,	So ​phia	uzbro ​iła	się

na	to,	co	za​raz	usły ​szy.
–	Pró ​bo ​wa​łem	prze ​ko ​nać	two ​ją	mamę,	że	wy ​naj​mie ​my	po ​kój	w	ho ​te ​lu.	–	So ​phia	par ​sk ​nę ​ła;	wie ​‐

dzia​ła,	do ​kąd	to	zmie ​rza.	–	Ale	ona	na​wet	nie	chcia​ła	o	tym	sły ​szeć.
–	Tyl ​ko	mi	nie	mów…	–	W	jej	zmę ​czo ​nych	sza​rych	oczach	po ​ja​wił	się	błysk.
–	Tak,	śpi ​my	dzi ​siaj	w	two ​im	daw​nym	po ​ko ​ju.	–	Usta​mi	mu ​snął	jej	czo ​ło	i	de ​li ​kat ​nie	po ​ca​ło ​wał

w	nos.	–	Tak	więc,	ko ​cha​nie,	noc	tak ​że	bę ​dzie	mę ​czą​ca.
Wtu ​li ​ła	się	w	ra​mio ​na	męża	i	po ​my ​śla​ła	o	swo ​im	za​gra​co ​nym	po ​ko ​ju.	Bar ​dzo	go	 lu ​bi ​ła,	kie ​dy

mia​ła	dzie ​sięć	lat,	ale	te ​raz…	łóż​ko	mia​ło	pew​nie	wię ​cej	lat	niż	oni	dwo ​je	ra​zem	wzię ​ci.
–	Uwa​żam,	że	za​pla​no ​wa​łeś	to	so ​bie,	żeby	prze ​ko ​nać	mnie	do	wcze ​śniej​sze ​go	wy ​jaz​du.
–	I	co	ty	na	to?	–	De ​rek	uniósł	brwi.
–	Gdy ​by	tat ​ko	był	w	sta​nie	cho ​dzić,	już	rano	po ​je ​cha​li ​by ​śmy	do	domu!
Uśmiech ​nął	się,	tu ​ląc	ją	do	sie ​bie.
–	Nie	wy ​trzy ​mam	wię ​cej	niż	dwóch	nocy	na	tym	sta​rym	łóż​ku.
–	Umo ​wa	stoi.



Po	tych	sło ​wach	wró ​ci ​li	ra​zem	do	szpi ​tal ​ne ​go	po ​ko ​ju.



Gdy	za​my ​ka​ją	się	jed​ne	drzwi	do	szczę​ścia,
otwie​ra​ją	się	inne,	ale	my	pa​trzy ​my	na	pierw ​sze	tak	dłu ​go,

że	nie	wi​dzi​my	ko​lej ​nych.
He ​len	Kel ​ler
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Ran​kiem	Cla​ire	mia​ła	w	zwy ​cza​ju	sia​dać	przy	sto ​le,	szpe ​rać	w	In​ter ​ne ​cie	i	cze ​kać	na	po ​zo ​sta​‐
łych.	Lu ​bi ​ła	 ten	czas	 tyl ​ko	dla	sie ​bie,	 tak	samo	 jak	po ​ran​ną	kawę	 i	po ​ga​węd ​ki.	To	ona	naj​czę ​ściej
zja​wia​ła	się	pierw​sza,	ale	to	zro ​zu ​mia​łe:	Am ​ber	i	Har ​ry	mu ​sie ​li	się	przy ​go ​to ​wać	do	pra​cy.	Ona	mu ​‐
sia​ła	je ​dy ​nie	wło ​żyć	strój	spor ​to ​wy	i	cze ​kać	na	tre ​ning.

Ko ​rzy ​sta​ła	z	moż​li ​wo ​ści	po ​zo ​sta​wa​nia	w	kon​tak ​cie	z	ca​łym	świa​tem	–	mia​ła	lap ​top,	ta​blet	i	te ​‐
le ​fo ​ny.	Dzię ​ki	 temu	mo ​gła	 tak ​że	 oglą​dać	wła​sne	 ży ​cie,	 któ ​re	 było	 do ​stęp ​ne	dla	wszyst ​kich	 in​ter ​‐
nau ​tów.	Po ​zba​wio ​na	w	prze ​szło ​ści	kon​tak ​tu	ze	świa​tem	ze ​wnętrz​nym,	czu ​ła	się	te ​raz	w	obo ​wiąz​ku
czy ​tać	 do ​słow​nie	 wszyst ​ko,	 a	 wy ​glą​da​ło	 na	 to,	 że	 od	 cza​su	 nie ​ocze ​ki ​wa​ne ​go	 uła​ska​wie ​nia	 Cla​ire
Raw​lings	Ni ​chols	po ​now​nie	sta​ła	się	dla	me ​diów	ła​ko ​mym	ką​skiem.

Jej	twarz	czę ​sto	go ​ści ​ła	na	okład ​kach	cie ​szą​cych	się	uzna​niem	ma​ga​zy ​nów	–	tych,	któ ​re	za​zwy ​‐
czaj	 wy ​kła​da​no	 przy	 ka​sach	 w	 su ​per ​mar ​ke ​tach.	 Dzi ​siaj	 zo ​ba​czy ​ła	 wzmian​kę	 o	 so ​bie	 na	 głów​nej
stro ​nie	uży ​wa​nej	przez	sie ​bie	prze ​glą​dar ​ki.	Klik ​nę ​ła	link	i	otwo ​rzył	się	ar ​ty ​kuł	za​ty ​tu ​ło ​wa​ny	Dal​sze
ży ​cie	 pań​stwa	 Raw ​lings.	 Za​zna​ja​miał	 czy ​tel ​ni ​ków	 z	 tym,	 co	 się	 dzie ​je	 u	 nich	 od	 cza​su	 roz​wo ​du.
Umiesz​czo ​no	tak ​że	zdję ​cia.	Na	jed ​nym	z	nich	nie ​na​gan​nie	ubra​ne ​mu	Tony’emu	to ​wa​rzy ​szy ​ła	ja​kaś
ład ​na	ko ​bie ​ta.	Ar ​ty ​kuł	twier ​dził,	że	jest	ona	po ​wią​za​na	z	du ​żym	szpi ​ta​lem	w	Iowa,	któ ​rym	za​rzą​‐
dza	 jej	oj​ciec.	Czy ​nio ​no	alu ​zję	do	kon​se ​kwen​cji	 tej	zna​jo ​mo ​ści,	 jako	że	pan	An​tho ​ny	Raw​lings	był
jed ​nym	z	głów​nym	dar ​czyń​ców	tego	szpi ​ta​la.	Na	dru ​gim	zdję ​ciu	Cla​ire	sie ​dzia​ła	z	Har ​rym	w	ka​fej​‐
ce	w	Palo	Alto.	We ​dług	au ​to ​ra	ar ​ty ​ku ​łu	Cla​ire,	 któ ​ra	po	 roz​wo ​dzie	 zo ​sta​ła	bez	gro ​sza,	nie	mia​ła
pra​cy	i	miesz​ka​ła	z	Har ​ri ​so ​nem	Bal ​dwi ​nem,	ochro ​nia​rzem	w	SiJo.

Roz​legł	 się	 stu ​kot	 ob​ca​sów	Am ​ber	 i	w	 tym	 sa​mym	mo ​men​cie	 otwo ​rzy ​ły	 się	 drzwi	wej​ścio ​we.
Cla​ire	unio ​sła	gło ​wę	znad	lap ​to ​pa.

–	Prze ​pra​szam,	że	wcią​gnę ​łam	was	obo ​je	w	ten	me ​dial ​ny	baj​zel.
Am ​ber	prych ​nę ​ła,	za​pa​rzy ​ła	so ​bie	kawę	i	oświad ​czy ​ła:
–	Nie	wi ​dzia​łam	ni ​cze ​go	rów​nie	nie ​do ​rzecz​ne ​go.	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	dzien​ni ​ka​rze	uwa​ża​ją

to	za	news	dnia!
Oparł ​szy	się	o	blat,	Har ​ry	od ​gar ​nął	z	oczu	po ​tar ​ga​ne,	ja​sne	wło ​sy.	Cla​ire	za​chi ​cho ​ta​ła,	na	chwi ​lę

za​po ​mi ​na​jąc	o	zdję ​ciach	z	ar ​ty ​ku ​łu.	Za​baw​ne	dla	niej	było	to,	jak	zło ​te	loki	nie ​ustan​nie	opa​da​ły	mu
na	twarz.	Cie ​ka​wi ​ło	ją,	czy	brat	Am ​ber	ma	w	ogó ​le	grze ​bień	albo	szczot ​kę,	co ​kol ​wiek,	co	by	mu	po ​‐
mo ​gło	za​pa​no ​wać	nad	nie ​sfor ​ną	fry ​zu ​rą.

Za​du ​ma​na,	wal ​czy ​ła	z	po ​ku ​są	wy ​cią​gnię ​cia	ręki	i	od ​gar ​nię ​cia	tych	lo ​ków,	aby	le ​piej	wi ​dzieć	jego
ła​god ​ne	nie ​bie ​skie	oczy.	Ten	im ​puls	ją	za​sko ​czył.	Uchwy ​ci ​ła	moc​niej	ucho	kub​ka,	aby	po ​wstrzy ​mać



rękę.	Na	szczę ​ście	Har ​ry	ni ​cze ​go	nie	za​uwa​żył.
Tak	na​praw​dę	trwa​ło	to	tyl ​ko	se ​kun​dę	lub	dwie.	Za​ru ​mie ​nio ​na	Cla​ire	opu ​ści ​ła	gło ​wę,	uda​jąc,	że

bada	za​war ​tość	ce ​ra​micz​ne ​go	kub​ka.
–	Wi ​dzia​łem	dzi ​siej​szy	ar ​ty ​kuł	–	ode ​zwał	się	Har ​ry	–	i	mu ​szę	przy ​znać,	że	czu ​ję	się	za​szczy ​co ​‐

ny.	Ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	by ​łem	ce ​le ​bry ​tą.
Am ​ber	ze	śmie ​chem	szturch ​nę ​ła	go	w	ra​mię	i	rzu ​ci ​ła	Cla​ire	prze ​bie ​głe	spoj​rze ​nie.
–	Wiesz	co,	Har ​ry?	To	wca​le	nie	 ty	nim	 je ​steś!	–	Wy ​cho ​dząc	z	kuch ​ni,	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę

Cla​ire.	–	Nie	przej​muj	się	tym.	Ży ​cie	jest	znacz​nie	bar ​dziej	eks​cy ​tu ​ją​ce,	od ​kąd	tu	przy ​je ​cha​łaś.
Uni ​ka​jąc	wzro ​ku	Har ​ry’ego,	Cla​ire	spoj​rza​ła	na	ekran	lap ​to ​pa.
–	No	i	co	my ​ślisz?	Czy	ta	ko ​szul ​ka	jest	w	po ​rząd ​ku?	Py ​tam	na	wy ​pa​dek,	gdy ​bym	miał	tra​fić	do

„Pe ​ople”	czy	po ​dob​ne ​go	ma​ga​zy ​nu.	A	może	przy ​da​ło ​by	mi	się	coś	bar ​dziej	ele ​ganc​kie ​go?
Prze ​nio ​sła	 spoj​rze ​nie	 na	 sto ​ją​ce ​go	 przed	 nią	męż​czy ​znę.	 Zo ​ba​czy ​ła	 drob​ne	 zmarszcz​ki	 wo ​kół

błysz​czą​cych	nie ​bie ​skich	oczu	 i	 chło ​pię ​cy	uśmiech.	Przyj ​rza​ła	 się	 jego	czar ​ne ​mu	T-shir ​to ​wi	z	em ​‐
ble ​ma​tem	SiJo	Ga​ming.	Ko ​szul ​ka,	choć	wca​le	nie	ob​ci ​sła,	pod ​kre ​śla​ła	umię ​śnio ​ny	brzuch	i	sze ​ro ​kie
ra​mio ​na.	Opu ​ści ​ła	wzrok	na	spodnie	kha​ki.

Po ​wo ​li	do ​tar ​ło	do	niej,	że	tyl ​ko	się	z	nią	prze ​ko ​ma​rza.
–	Praw​dę	mó ​wiąc,	uwa​żam,	że	po ​wi ​nie ​neś	się	prze ​brać.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	pro ​mien​nie.
–	Na​praw​dę?
–	Tak,	może	w	coś	po ​dob​ne ​go	do	tych	dżin​sów,	któ ​re	mia​łeś	na	so ​bie	wczo ​raj	wie ​czo ​rem.	No

wiesz,	tych	z	dziu ​ra​mi.	Pod ​kre ​śla	to	mój	sta​tus	oso ​by	bez	gro ​sza	przy	du ​szy.
Uśmie ​cha​jąc	się	sze ​ro ​ko,	Har ​ry	po ​ło ​żył	rękę	na	dło ​ni	Cla​ire.	Ni ​g​dy	do ​tąd	jego	po ​ufa​łość	nie	po ​‐

wo ​do ​wa​ła	u	niej	ści ​ska​nia	w	żo ​łąd ​ku.	Wal ​czy ​ła	z	pra​gnie ​niem	od ​wró ​ce ​nia	dło ​ni	oraz	po ​trze ​bą	od ​‐
su ​nię ​cia	się	i	uciecz​ki	do	swo ​je ​go	po ​ko ​ju.	Har ​ry,	nie ​świa​do ​my	tar ​ga​ją​cych	nią	uczuć,	oświad ​czył:

–	Je ​śli	będę	kie ​dyś	miesz​kał	z	ko ​bie ​tą	bez	gro ​sza	przy	du ​szy,	mogę	mieć	tyl ​ko	na​dzie ​ję,	że	 jej
port ​fo ​lio	bę ​dzie	tak	po ​kaź​ne	jak	two ​je.

–	Och,	to	twój	je ​dy ​ny	wy ​móg?	–	Unio ​sła	py ​ta​ją​co	brwi.
–	Nie…	–	Była	więź​niem	jego	spoj​rze ​nia.	–	To	praw​do ​po ​dob​nie	wy ​móg	naj ​mniej	waż​ny.	Przede

wszyst ​kim	za​le ​ży	mi	na	tym,	aby	mi	nie	mó ​wi ​ła,	w	co	mam	się	ubie ​rać.
Ode ​rwa​ła	wzrok	od	jego	twa​rzy	i	non​sza​lanc​ko	od ​par ​ła:
–	Hej,	sam	za​py ​ta​łeś,	ale	wy ​glą​da	na	to,	że	ja	się	nie	kwa​li ​fi ​ku ​ję.	Mam	po ​wia​do ​mić	pra​sę?
Mru ​gnął.
–	Nie,	po ​zwól	mi	przez	chwi ​lę	cie ​szyć	się	mo ​imi	pię ​cio ​ma	mi ​nu ​ta​mi	sła​wy.
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	W	po ​rząd ​ku,	ni ​ko ​mu	nie	zdra​dzę,	co	się	dla	cie ​bie	li ​czy	w	związ​ku.	A	co	z	mniej	wię ​cej	pięć​‐

dzie ​się ​cior ​giem	lu ​dzi,	któ ​rzy	miesz​ka​ją	w	tym	bu ​dyn​ku	i	zna​ją	praw​dę?
–	Nic	nie	po ​wie ​dzą.	–	Po	tych	sło ​wach	udał	się	w	stro ​nę	wyj​ścia,	aby	wró ​cić	do	sie ​bie.
Kie ​dy	drzwi	się	za	nim	za​mknę ​ły,	Cla​ire	ode ​tchnę ​ła	i	zga​ni ​ła	się	w	du ​chu.	Swo ​bod ​na	at ​mos​fe ​ra

oraz	 miłe	 to ​wa​rzy ​stwo	 Am ​ber	 i	 Har ​ry’ego	 było	 da​rem.	 Ostat ​nie,	 cze ​go	 chcia​ła,	 to	 kom ​pli ​ko ​wać



wszyst ​ko	uczu ​cia​mi,	któ ​re	były	nie	tyl ​ko	przy ​ja​ciel ​skie.	Po ​sta​no ​wi ​ła	się	sku ​pić	na	ar ​ty ​ku ​le.
Wie ​dzia​ła,	że	po ​win​na	mieć	do	tego	rów​nie	non​sza​lanc​ki	sto ​su ​nek	jak	Am ​ber	i	Har ​ry,	za​ko ​rze ​‐

nio ​no	 w	 niej	 jed ​nak	 strach	 przed	 pu ​blicz​ną	 po ​raż​ką	 i	 dba​nie	 o	 po ​zo ​ry.	 Bę ​dąc	 na	 za​ku ​pach	 czy
w	ka​wiar ​ni,	idąc	chod ​ni ​kiem,	Cla​ire	od ​ru ​cho ​wo	roz​glą​da​ła	się	za	apa​ra​ta​mi	fo ​to ​gra​ficz​ny ​mi.	Kil ​ka
razy	zda​wa​ło	jej	się,	że	ką​tem	oka	coś	do ​strze ​ga,	kie ​dy	jed ​nak	się	od ​wró ​ci ​ła,	czło ​wiek	z	apa​ra​tem
zdą​żył	już	znik ​nąć.	A	na	pew​no	było	ich	tu	co	naj​mniej	kil ​ku.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	jak	to	moż​li ​we,
że	jej	zdję ​cia	po ​ja​wi ​ły	się	w	tylu	pu ​bli ​ka​cjach?

Wie ​dzia​ła,	 że	 jej	 sta​tus	 gwiaz​dy	wkrót ​ce	 ule ​gnie	 za​po ​mnie ​niu.	 Ka​li ​for ​nię	 za​miesz​ki ​wa​ło	 tylu
zna​nych	 lu ​dzi.	To	ozna​cza​ło,	że	 je ​śli	 jej	hi ​sto ​ria	ma	się	oka​zać	god ​na	pu ​bli ​ka​cji,	musi	kuć	że ​la​zo
póki	go ​rą​ce.	Wzię ​ła	do	ręki	te ​le ​fon.

Ser ​ce	za​czę ​ło	jej	szyb​ciej	bić,	kie ​dy	roz​my ​śla​ła	o	re ​per ​ku ​sjach	tego,	co	za​mie ​rza​ła	zro ​bić.	Choć
raz	nie	dzia​ła​ła	pod	wpły ​wem	im ​pul ​su.	Wszyst ​ko	prze ​my ​śla​ła,	zna​ła	wy ​tycz​ne,	wa​run​ki,	na​wet	 je
so ​bie	za​pi ​sa​ła.	Kart ​ka	le ​ża​ła	przed	nią	na	sto ​le,	kie ​dy	wy ​stu ​ki ​wa​ła	nu ​mer.

Za​sko ​czo ​na	Me ​re ​dith	Banks	bez	chwi ​li	wa​ha​nia	rzu ​ci ​ła	wszyst ​ko,	aby	po ​roz​ma​wiać	z	daw​ną	ko ​‐
le ​żan​ką	 z	 aka​de ​mi ​ka.	 Rze ​czo ​wo,	 acz​kol ​wiek	 uprzej​mie	Cla​ire	wy ​ja​śni ​ła,	 że	 chcia​ła​by	 przed ​sta​wić
swo ​ją	hi ​sto ​rię	ko ​muś,	komu	może	za​ufać.

–	Me ​re ​dith,	czy	je ​steś	taką	oso ​bą?	–	za​py ​ta​ła	otwar ​cie.
–	Ni ​g​dy	nie	wąt ​pi ​łam	w	two ​ją	nie ​win​ność	–	od ​par ​ła	bez	wa​ha​nia.	–	A	więc	tak,	udzie ​le ​nie	ci	po ​‐

mo ​cy	bę ​dzie	dla	mnie	za​szczy ​tem.
Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	jej	ko ​le ​żan​ka	wi ​dzi	jed ​no ​cze ​śnie	sym ​bol	do ​la​ra	i	po ​ten​cjal ​ną	sła​wę.	Mu ​sia​ła

wie ​dzieć,	czy	może	jej	za​ufać.	Po ​sta​no ​wi ​ła	prze ​pro ​wa​dzić	coś	w	ro ​dza​ju	te ​stu	z	pa​pier ​kiem	lak ​mu ​‐
so ​wym.

–	Za​nim	co ​kol ​wiek	 ci	 po ​wiem,	 chcę,	 że ​byś	opu ​bli ​ko ​wa​ła	 bar ​dzo	 spóź​nio ​ne	de ​men​ti	 do ​ty ​czą​ce
na​sze ​go	wy ​wia​du	z	roku	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go.	Chcę,	abyś	zgod ​nie	z	praw​dą	na​pi ​sa​ła,	że	to	nie
był	wy ​wiad,	lecz	za​sadz​ka,	któ ​ra	za​owo ​co ​wa​ła	nie ​au ​to ​ry ​zo ​wa​nym	ar ​ty ​ku ​łem.	W	tym	de ​men​ti	musi
się	tak ​że	po ​ja​wić	za​pew​nie ​nie,	że	pod ​czas	na​szej	roz​mo ​wy	ani	razu	nie	wy ​mie ​ni ​łam	na​zwi ​ska	An​‐
tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Były	to	tyl ​ko	i	wy ​łącz​nie	two ​je	spe ​ku ​la​cje.	–	Nim	Me ​re ​dith	zdą​ży ​ła	od ​po ​wie ​‐
dzieć,	do ​da​ła:	 –	Do ​pie ​ro	kie ​dy	prze ​czy ​tam	wy ​dru ​ko ​wa​ne	de ​men​ti,	 otrzy ​masz	wy ​łącz​ne	pra​wa	do
mo ​jej	hi ​sto ​rii.

Dzien​ni ​kar ​ka	się	zgo ​dzi ​ła.	Cla​ire,	na​uczo ​na	do ​świad ​cze ​niem,	po ​in​for ​mo ​wa​ła	ją,	że	wszyst ​ko	to
zo ​sta​nie	za​war ​te	w	pi ​sem ​nej	umo ​wie.	Na​ru ​sze ​nie	za​pi ​sów	rze ​czo ​nej	umo ​wy	przez	któ ​rą​kol ​wiek	ze
stron	bę ​dzie	skut ​ko ​wać	do ​tkli ​wy ​mi	ka​ra​mi	fi ​nan​so ​wy ​mi.

Cla​ire	zgo ​dzi ​ła	się	na	 jed ​no	ustęp ​stwo.	Me ​re ​dith	mo ​gła	w	swo ​im	de ​men​ti	obie ​cać	praw​dzi ​wy
wy ​wiad	 z	 Cla​ire	 Raw​lings	Ni ​chols.	 Ten	 ar ​ty ​kuł	 z	 całą	 pew​no ​ścią	 do ​trze	 do	 rzecz​nicz​ki	 pra​so ​wej
Tony’ego,	Shel ​ly,	 a	więc	 i	do	nie ​go.	Po ​zna​ją	praw​dę	 i	do ​wie ​dzą	się	o	 ry ​chłym	ko ​lej​nym	ar ​ty ​ku ​le.
Ten	plan	za​pew​niał	Cla​ire	kon​tro ​lę	nad	roz​ło ​że ​niem	wszyst ​kie ​go	w	cza​sie	i	jej	ko ​lej​ny ​mi	dzia​ła​nia​‐
mi.	Ro ​zu ​mo ​wa​ła	tak,	że	gdy ​by	na​gle	znik ​nę ​ła,	 to	An​tho ​ny	Raw​lings	stał ​by	się	głów​nym	po ​dej​rza​‐
nym.



Nie	ukry ​wa​ła	się	już	ani	nie	da​wa​ła	się	po ​dejść	Tony’emu;	choć	raz	to	ona	spra​wo ​wa​ła	kon​tro ​lę!
Dwie	ko ​bie ​ty	usta​li ​ły,	że	po	pu ​bli ​ka​cji	de ​men​ti	umó ​wią	się	na	se ​rię	wy ​wia​dów	i	dal ​sze	pra​ce	re ​‐
dak ​cyj​ne.	Szcze ​gó ​ły	omó ​wią	w	póź​niej​szym	ter ​mi ​nie.

Kie ​dy	Cla​ire	się	roz​łą​czy ​ła,	to ​wa​rzy ​szy ​ło	jej	uczu ​cie	sa​tys​fak ​cji.	Była	prze ​ko ​na​na,	że	pod ​ję ​ła	wła​‐
ści ​wą	de ​cy ​zję	we	wła​ści ​wym	 cza​sie.	Czy ​tel ​ni ​cy	mie ​li	 zbyt	wie ​le	 błęd ​nych	wy ​obra​żeń.	Mu ​sie ​li	 po ​‐
znać	 praw​dę.	Mu ​sie ​li	 się	 do ​wie ​dzieć,	 jaki	 na​praw​dę	 jest	 An​tho ​ny	 Raw​lings,	 za​nim	 ten	 czło ​wiek
jesz​cze	raz	po ​trak ​tu ​je	w	taki	sam	spo ​sób	ją	czy,	Boże	ucho ​waj,	ja​kąś	inną	ko ​bie ​tę.

Z	za​do ​wo ​le ​niem	do ​pi ​ła	kawę	 i	za​uwa​ży ​ła,	 że	na	 iPa​dzie	miga	 ikon​ka	 in​for ​mu ​ją​ca	o	na​dej​ściu
no ​we ​go	ma​ila.	To	było	po ​twier ​dze ​nie	jej	zbli ​ża​ją​ce ​go	się	wy ​jaz​du.	Za​rów​no	za	lot,	jak	i	po ​byt	w	ho ​‐
te ​lu	za​pła​ci ​ła	przy	uży ​ciu	swo ​jej	no ​wej	kar ​ty	Visa.	Nie	kie ​ro ​wa​ła	nią	lek ​ko ​myśl ​ność.	Wie ​dzia​ła,	że
jej	 pla​ny	 są	 te ​raz	 jaw​ne.	Od ​czu ​wa​ła	 na​wet	dumę	 z	 tego,	 że	 były	mąż	mógł	 oglą​dać	 jej	 nie ​daw​no
zdo ​by ​tą	nie ​za​leż​ność.	To	oczy ​wi ​ście	był	pod ​stęp.	Za​miast	 le ​cieć	bez​po ​śred ​nio	do	Cor ​pus	Chri ​sti,
wy ​bie ​ra​ła	się	do	San	An​to ​nio,	gdzie	wy ​naj​mie	sa​mo ​chód,	za​mel ​du ​je	się	w	przy ​jem ​nym	ho ​te ​lu,	po
czym	wy ​mknie	 się	 z	nie ​go	 i	 po ​je ​dzie	na	wy ​brze ​że.	 Po ​dróż	 au ​tem	za​bie ​rze	 jej	 trzy	 go ​dzi ​ny.	Wy ​‐
kom ​bi ​no ​wa​ła	to	wszyst ​ko	z	my ​ślą	o	Co ​urt ​ney.	Przy ​ja​ciół ​ki	mia​ły	ocho ​tę	spę ​dzić	ra​zem	tro ​chę	cza​‐
su,	ale	mu ​sia​ły	to	zro ​bić	w	ta​jem ​ni ​cy.

Choć	 Cla​ire	 nie	 mia​ła	 pew​no ​ści,	 po ​dej​rze ​wa​ła,	 że	 jej	 dzia​ła​nia	 są	 mo ​ni ​to ​ro ​wa​ne.	 Wie ​dzia​ła
prze ​cież	od	Co ​urt ​ney,	że	Tony	wy ​na​jął	pry ​wat ​ne ​go	de ​tek ​ty ​wa.	W	cią​gu	dwóch	ty ​go ​dni,	ja​kie	upły ​‐
nę ​ły	od	jego	te ​le ​fo ​nu,	do ​star ​czo ​no	jej	dwa	ślicz​ne	bu ​kie ​ty.	Pierw​szy	kil ​ka	dni	po	ich	krót ​kiej	roz​‐
mo ​wie:	wi ​śnio ​we	róże,	li ​lie,	ciem ​no ​nie ​bie ​skie	i	ró ​żo ​we	ostróż​ki,	srebr ​ny	eu ​ka​lip ​tus,	ale	bez	bi ​le ​ci ​‐
ku.	Nie ​mniej	jed ​nak	prze ​kaz	był	ja​sny…	Tony	znał	miej​sce	jej	za​miesz​ka​nia.	Dru ​gi	bu ​kiet	zo ​stał	do ​‐
star ​czo ​ny	ty ​dzień	póź​niej,	tym	ra​zem	z	bi ​le ​ci ​kiem:

Nie​dłu ​go	przy ​la​tu ​ję	służ ​bo​wo	do	Ka​li​for ​nii.
Może	wy ​bra​li​by ​śmy	się	na	ko​la​cję?

Choć	Am ​ber	orze ​kła,	że	to	mar ​no ​wa​nie	pięk ​nych	kwia​tów,	Cla​ire	wy ​rzu ​ci ​ła	oba	bu ​kie ​ty	do	ko ​sza.
Pa​mię ​ta​jąc	o	swo ​jej	re ​ak ​cji	na	jego	te ​le ​fon,	uzna​ła,	że	nie	jest	go ​to ​wa	ani	na	spo ​tka​nie,	ani	na	roz​‐
mo ​wę	 te ​le ​fo ​nicz​ną.	Do ​ko ​na​ła	 dez​ak ​ty ​wa​cji	 pocz​ty	 gło ​so ​wej,	 więc	 nie	mu ​sia​ła	 słu ​chać	 jego	 gło ​su.
Nie ​ste ​ty	na​dal	otrzy ​my ​wa​ła	ese ​me ​sy.	Głów​nie	były	to	grzecz​ne	sło ​wa	po ​wi ​ta​nia	i	po ​zdro ​wie ​nia,	na
któ ​re	 nie	 od ​pi ​sy ​wa​ła.	 Nie ​chęt ​nie	 przy ​zna​wa​ła,	 że	 po ​ru ​sza​ją	 ją	 na​wet	 jego	 wia​do ​mo ​ści	 tek ​sto ​we.
By ​wa​ło,	że	bra​ko ​wa​ło	jej	tego	uprzej​me ​go	Tony’ego.

Nie	tę ​sk ​ni ​ła	na​to ​miast	za	To ​nym,	któ ​re ​go	głos	przy ​pra​wił	ją	o	dresz​cze	i	zmu ​sił	do	ukry ​cia	się
w	to ​a​le ​cie.	Poza	tym	Do ​li ​na	Krze ​mo ​wa	pięk ​nie	się	pre ​zen​to ​wa​ła	w	kwiet ​niu,	wszę ​dzie	kwi ​tły	kwia​‐
ty.	Nie	po ​trze ​bo ​wa​ła	bu ​kie ​tów	w	domu.

Jej	ulu ​bio ​ną	czę ​ścią	dnia	były	spa​ce ​ry.	Co	praw​da	uli ​com	Palo	Alto	trud ​no	się	było	rów​nać	z	la​‐
sa​mi	w	 Iowa,	 ale	mo ​gła	wte ​dy	prze ​by ​wać	na	 świe ​żym	po ​wie ​trzu,	 co	było	dla	niej	 bar ​dzo	waż​ne,
gdyż	pa​mięć	o	cza​sie	spę ​dzo ​nym	za	mu ​ra​mi	wię ​zie ​nia	cią​gle	była	świe ​ża.	Kie ​dy	bry ​za	roz​wie ​wa​ła



jej	wło ​sy,	a	słoń​ce	ogrze ​wa​ło	 twarz,	dzia​ła​ło	 to	ko ​ją​co	na	 jej	po ​ra​nio ​ną	du ​szę.	Z	każ​dym	kro ​kiem
jej	płu ​ca	na​peł ​nia​ły	się	świe ​żym	po ​wie ​trzem	i	Cla​ire	czu ​ła,	jak	ro ​śnie	w	niej	siła.

Nie	mia​ła	po ​ję ​cia	o	tym,	że	jej	wyj ​ścia	są	sta​ran​nie	do ​ku ​men​to ​wa​ne,	a	in​for ​ma​cje	o	nich	wraz	ze
zdję ​cia​mi	 otrzy ​mu ​je	 pan	Raw​lings.	 Phil ​li ​po ​wi	Ro ​acho ​wi	 jesz​cze	 ni ​g​dy	nie	 pła​co ​no	 tak	 do ​brze	 za
tak	pro ​stą	pra​cę.	Dzię ​ki	prze ​wi ​dy ​wal ​no ​ści	Cla​ire	i	temu,	że	mógł	mo ​ni ​to ​ro ​wać	ko ​rzy ​sta​nie	przez
nią	z	In​ter ​ne ​tu,	ro ​bie ​nie	zdjęć	i	pi ​sa​nie	szcze ​gó ​ło ​wych	ra​por ​tów	nie	na​strę ​cza​ło	mu	żad ​ne ​go	pro ​‐
ble ​mu.	Czę ​sto	sie ​dział	z	nią	w	tej	sa​mej	ka​fej​ce,	gdy	tym ​cza​sem	ona	po ​grą​żo ​na	była	we	wła​snym
świe ​cie.	 Kil ​ka	 razy	 Phil	 się	 prze ​stra​szył,	 że	 zo ​ba​czy ​ła	 jego	 apa​rat,	 ale	 uda​ło	 mu	 się	 wmie ​szać
w	tłum.

Pan	Raw​lings	wy ​da​wał	 się	 za​do ​wo ​lo ​ny	z	 jego	 ra​por ​tów,	 choć	nie	 za​wsze	 z	 tego,	 co	 za​wie ​ra​ły.
Dość	ostro	za​re ​ago ​wał,	kie ​dy	się	do ​wie ​dział,	 że	 środ ​ki	na	utwo ​rze ​nie	port ​fo ​lio	 in​we ​sty ​cji	po ​cho ​‐
dzi ​ły	 ze	 sprze ​da​ży	 bi ​żu ​te ​rii.	 Zgod ​nie	 z	 wy ​tycz​ny ​mi	 pana	 Raw​ling​sa,	 Phil	 udał	 się	 po ​now​nie	 do
pana	Pu ​lva​ry	i	choć	ten	za​śpie ​wał	so ​bie	cenę	z	ko ​smo ​su,	od ​ku ​pił	od	nie ​go	ob​rącz​kę	i	pier ​ścio ​nek
za​rę ​czy ​no ​wy.	Nie	 ufa​jąc	 fir ​mom	 ku ​rier ​skim,	 oso ​bi ​ście	 do ​star ​czył	 bi ​żu ​te ​rię	 do	 sie ​dzi ​by	 Raw​lings
In​du ​stries	w	Iowa	City.

Było	 to	 jego	 pierw​sze	 spo ​tka​nie	 z	 bo ​ga​tym	 zle ​ce ​nio ​daw​cą	 –	 do	 tej	 pory	 roz​ma​wia​li	 je ​dy ​nie
przez	te ​le ​fon.	Za​le ​d ​wie	chwi ​lę	po	wej​ściu	do	urzą​dzo ​ne ​go	po	kró ​lew​sku	ga​bi ​ne ​tu	pre ​ze ​sa	Phil	wy ​‐
czuł	do ​mi ​nu ​ją​cy	cha​rak ​ter	pana	Raw​ling​sa.	Wy ​raz	jego	twa​rzy,	kie ​dy	otwo ​rzył	ak ​sa​mit ​ne	pu ​de ​łecz​‐
ko,	zu ​peł ​nie	nie	przy ​sta​wał	do	tych	mnó ​stwa	zdjęć,	ja​kie	Phil	miał	oka​zję	wi ​dzieć.	To	oczy ​wi ​ste,	że
fakt	sprze ​da​ży	bi ​żu ​te ​rii	przez	byłą	żonę	moc​no	go	zde ​ner ​wo ​wał.	Na	szczę ​ście	błysz​czą​ce	bry ​lan​ty
usa​tys​fak ​cjo ​no ​wa​ły	pana	Raw​ling​sa.

Przez	 uła​mek	 se ​kun​dy	 Phil	 współ ​czuł	 tej	 sym ​pa​tycz​nie	 wy ​glą​da​ją​cej	 ko ​bie ​cie,	 któ ​ra	 była	 jego
naj​now​szym	 zle ​ce ​niem.	 Za​sta​na​wiał	 się,	 jak	 to	moż​li ​we,	 że	 zwią​za​ła	 się	 z	 sie ​dzą​cym	 przed	 nim
męż​czy ​zną.	Prze ​czy ​tał	każ​dą	do ​stęp ​ną	pu ​bli ​ka​cję	na	ich	te ​mat	i	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	Cla​ire	Ni ​chols
nie	ma	się	co	rów​nać	z	wła​dzą,	jaką	ma	pan	Raw​lings.

Phil ​lip	Ro ​ach	wie ​le	lat	temu	na​uczył	się	nie	an​ga​żo ​wać	uczu ​cio ​wo	w	swo ​ją	pra​cę.	Zwra​ca​no	na
to	 szcze ​gól ​ną	 uwa​gę	 pod ​czas	 szko ​le ​nia	 woj​sko ​we ​go,	 a	 sam	 utwier ​dził	 się	 w	 tym	 prze ​ko ​na​niu
w	cza​sie	ope ​ra​cji	spe ​cjal ​nych,	kie ​dy	po ​ta​jem ​nie	śle ​dził	ko ​lej​ne	oso ​by.	Za​zwy ​czaj	koń​czy ​ło	się	to	tak,
że	jego	cele	uni ​ce ​stwia​no.	By ​wa​ło,	że	Phil ​lip	otrzy ​my ​wał	roz​kaz	udzie ​le ​nia	po ​mo ​cy	w	pro ​ce ​sie	ich
eli ​mi ​na​cji.	 Dzię ​ki	 do ​świad ​cze ​niu	 i	 od ​da​niu	 swo ​jej	 pra​cy	 obec​nie	 nie	 mógł	 na​rze ​kać	 na	 za​rob​ki.
Cza​sem	 jego	pra​ca	wy ​ma​ga​ła	 od	nie ​go,	 aby	 znik ​nął.	Nie	miał	 ro ​dzi ​ny,	więc	nie	 sta​no ​wi ​ło	 to	 dla
nie ​go	 pro ​ble ​mu.	 Je ​śli	 na	 rok	 czy	 dwa	mu ​siał	 się	 prze ​pro ​wa​dzić,	 był	 to	 po	 pro ​stu	 ele ​ment	 gry.
Oczy ​wi ​ście	za	od ​po ​wied ​nie	wy ​na​gro ​dze ​nie.

To	aku ​rat	zle ​ce ​nie	było	inne.	Zlo ​ka​li ​zo ​wał	już	cel,	jed ​nak	jego	za​da​niem	po ​zo ​sta​wał	re ​ko ​ne ​sans.
W	prze ​ci ​wień​stwie	do	mie ​rze ​nia	z	 su ​per ​no ​wo ​cze ​snej	bro ​ni	we	wro ​ga	 ja​kie ​goś	po ​tęż​ne ​go	gra​cza,
to	była	świet ​nie	opła​ca​na	pra​ca	nia​ni.



Cla​ire	 za​ję ​ła	miej​sce	przy	nie ​du ​żym,	 okrą​głym	 sto ​li ​ku	w	po ​bli ​żu	baru	w	 re ​stau ​ra​cji	w	Palo	Alto.
Choć	Har ​ry	i	Am ​ber	mie ​li	się	zja​wić	do ​pie ​ro	za	kwa​drans,	ona	jak	za​wsze	przy ​szła	przed	cza​sem.
Prze ​sad ​nej	dba​ło ​ści	o	punk ​tu ​al ​ność	na​uczy ​ło	ją	ży ​cie	z	To ​nym.

Cze ​ka​jąc	na	przy ​ja​ciół,	za​mó ​wi ​ła	mar ​ti ​ni.	Po ​my ​śla​ła	o	swo ​im	stro ​ju:	spodniach	i	bluz​ce	od	Ne ​‐
ima​na	Mar ​cu ​sa	i	czó ​łen​kach	Dio ​ra.	Gdy ​by	mie ​li	 ją	do ​paść	dzien​ni ​ka​rze,	chcia​ła	wy ​glą​dać	jak	pani
Raw​lings.	Mia​ła	wra​że ​nie,	że	ze	wszyst ​kich	stron	wy ​ce ​lo ​wa​ne	są	w	nią	obiek ​ty ​wy	apa​ra​tów.

Wczo ​raj	wie ​czo ​rem,	kie ​dy	roz​ma​wia​li	o	wspól ​nej	ko ​la​cji	przed	jej	wy ​jaz​dem,	Cla​ire	za​pro ​po ​no ​‐
wa​ła,	 że	 sama	 coś	 ugo ​tu ​je.	 Lu ​bi ​ła	 to,	 poza	 tym	 chcia​ła	 tak ​że	 mieć	 ja​kiś	 wkład	 w	 pro ​wa​dze ​nie
domu.	Jej	ży ​cie	w	Palo	Alto	sta​no ​wi ​ło	przy ​jem ​ne	po ​łą​cze ​nie	po ​przed ​nich	dwóch:	nie	mu ​sia​ła	się	li ​‐
czyć	z	każ​dym	gro ​szem	jak	w	Atlan​cie,	ale	nie	opły ​wa​ła	we	wszel ​kie	do ​stat ​ki	jak	w	Iowa.	To	ży ​cie
było	praw​dzi ​we	i	wy ​god ​ne:	ide ​al ​ny	nowy	start.	Przy ​ja​cie ​le	na​le ​ga​li	jed ​nak,	aby	jej	zbli ​ża​ją​cy	się	wy ​‐
jazd	uczcić	ko ​la​cją	w	re ​stau ​ra​cji.	Wie ​dzie ​li,	że	Cla​ire	de ​ner ​wu ​je	się	moż​li ​wo ​ścią	na​tknię ​cia	się	na
dzien​ni ​ka​rzy,	ale	prze ​ko ​ny ​wa​li	ją,	że	musi	żyć	tak,	jak	chce,	nie	przej​mu ​jąc	się	tym,	jak	inni	ją	od ​‐
bie ​ra​ją.	W	koń​cu	się	zgo ​dzi ​ła.

Po ​grą​żo ​na	w	my ​ślach	zo ​ba​czy ​ła	Har ​ry’ego	do ​pie ​ro	w	chwi ​li,	gdy	sta​nął	przed	nią.	Za​uwa​ży ​ła,	że
świet ​nie	się	pre ​zen​tu ​je	w	spor ​to ​wej	ma​ry ​nar ​ce	i	ko ​szu ​li.	Wło ​sy	za​cze ​sał	do	tyłu,	ujarz​mia​jąc	je	za
po ​mo ​cą	żelu.	Nim	zdą​ży ​ła	się	ode ​zwać,	na​chy ​lił	 się	 i	po ​ca​ło ​wał	 ją	w	po ​li ​czek.	Kie ​dy	za​jął	miej​sce
na​prze ​ciw​ko	niej,	po ​czu ​ła,	jak	cie ​pło	ema​nu ​je	z	jej	twa​rzy	na	resz​tę	cia​ła.

–	Dzień	do ​bry.	Cóż	za	in​te ​re ​su ​ją​ce	po ​wi ​ta​nie	–	rze ​kła.
W	nie ​bie ​skich	oczach	Har ​ry’ego	po ​ja​wił	się	błysk.
–	Ład ​nie	wy ​glą​dasz.	To	nowy	strój?	–	Po	czym	na​chy ​lił	się	ku	niej.	–	Do ​strze ​głem	też,	że	je ​steś

ob​ser ​wo ​wa​na	ze	sto ​li ​ka	po	two ​jej	le ​wej.	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Nie	od ​wra​caj	się,	to	by	było	zbyt	oczy ​‐
wi ​ste.	Uzna​łem,	że	dam	im	o	czym	pi ​sać.

–	 Może	 po ​win​ni ​śmy	 prze ​nieść	 się	 gdzieś	 in​dziej?	 –	 Tak	 na​praw​dę	 mia​ła	 ocho ​tę	 wró ​cić	 do
domu.

–	To	nie	po ​trwa	dłu ​go.	Mo ​że ​my	wyjść,	 je ​śli	chcesz,	ale	uwa​żam,	że	twój	plan	po ​ka​zy ​wa​nia	się
pu ​blicz​nie	to	strzał	w	dzie ​siąt ​kę.	Nie	po ​win​naś	się	te ​raz	pod ​da​wać.	–	Uści ​snął	jej	drżą​cą	dłoń.

Na	Cla​ire	jego	spo ​kój	po ​dzia​łał	ko ​ją​co.	Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko.
–	Dzię ​ku ​ję	ci	za	wy ​ro ​zu ​mia​łość.
–	No	cóż,	mó ​wi ​łem	już,	że	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	by ​łem	ce ​le ​bry ​tą.
–	 No	 i	 jak	 ci	 się	 to	 po ​do ​ba?	 –	 Jej	 uwa​dze	 nie	 uszedł	 błysk	 w	 jego	 in​ten​syw​nie	 nie ​bie ​skich

oczach.
–	Przy ​zwy ​cza​jam	się.	Dziś	rano	roz​po ​znał	mnie	ba​ri ​sta	w	Star ​buck ​sie	i	ura​czył	mnie	gra​ti ​so ​wą

kawą.
Za​śmia​ła	się.
–	 Po ​waż​nie?	 To	 prze ​cież	 ja	 po ​dob​no	 nie	 mam	 gro ​sza	 przy	 du ​szy.	 Cze ​mu	 to	 mnie	 nie	 dają

kawy?
–	Cóż,	może	i	nie	je ​stem	spłu ​ka​ny,	ale…	–	uczy ​nił	pau ​zę	–	gra​ti ​so ​wej	kawy	nie	od ​mó ​wię.



Pod ​szedł	kel ​ner	 i	Har ​ry	za​mó ​wił	so ​bie	coś	do	pi ​cia.	Kie ​dy	chło ​pak	za​py ​tał,	czy	są	go ​to ​wi,	aby
zło ​żyć	za​mó ​wie ​nie,	Har ​ry	zwró ​cił	się	do	Cla​ire:

–	Wiesz,	na	co	masz	ocho ​tę?	Czy	też	po ​trze ​bu ​je ​my	nie ​co	wię ​cej	cza​su?
–	Chcia​ła​bym	się	jesz​cze	za​sta​no ​wić	–	rze ​kła	do	kel ​ne ​ra.	Po ​wo ​li	na​pi ​ła	się	mar ​ti ​ni,	na​gle	nie	bę ​‐

dąc	w	sta​nie	spoj​rzeć	Har ​ry’emu	w	oczy.
Wy ​czu ​wa​jąc	w	niej	na​głą	zmia​nę	na​stro ​ju,	za​py ​tał:
–	Co	się	sta​ło?
–	To	na​praw​dę	głu ​pie	–	od ​par ​ła	i	od ​sta​wi ​ła	drin​ka	na	lnia​ny	ob​rus.	Pa​trząc	po ​nad	mi ​go ​czą​cym

pło ​mie ​niem	 świe ​cy,	 w	 oczach	 swe ​go	 to ​wa​rzy ​sza	 zo ​ba​czy ​ła	 tro ​skę.	 –	 Wiem,	 że	 nie ​wie ​le	 mó ​wię
o	swo ​im	ży ​ciu	z	To ​nym.	Może	nie	je ​stem	pew​na	tego,	co	czu ​ję,	ale	od	sa​me ​go	po ​cząt ​ku,	wła​ści ​wie
od	pierw​sze ​go	wspól ​ne ​go	wyj​ścia,	to	on	za​ma​wiał	mi	je ​dze ​nie,	on	za​ma​wiał	drin​ki,	wszyst ​ko.

–	Cóż,	nie ​któ ​rzy	męż​czyź​ni	tak	ro ​bią.	Po ​do ​ba​ło	ci	się	to?
–	Na	po ​cząt ​ku	nie.	No	bo	prze ​cież	na​wet	mnie	nie	za​py ​tał,	na	co	mam	ocho ​tę.	Na​wet	pod ​czas

tam ​tej	pierw​szej	rand ​ki.	Skąd	mógł ​by	wie ​dzieć,	co	 lu ​bię?	Z	cza​sem	chy ​ba	się	po	pro ​stu	przy ​zwy ​‐
cza​iłam.	Nie	 li ​cząc	 pierw​sze ​go	 razu,	w	 ogó ​le	 tego	nie	 kwe ​stio ​no ​wa​łam.	 –	 Jak	 urze ​czo ​na	pa​trzy ​ła
w	pło ​mień	świe ​cy	mi ​ga​ją​cy	w	cen​trum	ich	pry ​wat ​ne ​go	azy ​lu.

Har ​ry	nie	wie ​dział,	czy	po ​wi ​nien	cią​gnąć	ten	te ​mat.	Cla​ire	była	wy ​raź​nie	za​smu ​co ​na.	Po	raz	pierw​‐
szy	 jed ​nak	otwo ​rzy ​ła	 się	 i	wspo ​mnia​ła	o	oso ​bi ​stych	aspek ​tach	 swe ​go	ży ​cia	 z	An​tho ​nym	Raw​ling​‐
sem.

–	Dla​cze ​go?	–	za​py ​tał	w	koń​cu.
Unio ​sła	gło ​wę	znad	po ​ma​rań​czo ​wo-nie ​bie ​skiej	po ​świa​ty.
–	Dla​cze ​go	co?
–	Dla​cze ​go	tego	nie	kwe ​stio ​no ​wa​łaś?	No	bo	sko ​ro	ci	się	to	nie	po ​do ​ba​ło	i	chcia​łaś	sama	skła​dać

za​mó ​wie ​nie,	cze ​mu	mu	tego	nie	po ​wie ​dzia​łaś?
Wes​tchnę ​ła.
Har ​ry	ob​ser ​wo ​wał,	jak	wy ​raz	jej	twa​rzy	ule ​ga	zmia​nie.	Wie ​dział,	co	to	zna​czy.	Sta​wa​ła	się	uda​‐

wa​ną	Cla​ire,	tą,	któ ​ra	trzy ​ma​ła	wszyst ​kich	na	dy ​stans	i	mó ​wi ​ła	to,	co	na​le ​ży.
–	To	skom ​pli ​ko ​wa​ne.	Ujmę	to	tak,	że	nikt	nie	mówi	An​tho ​ny’emu	Raw​ling​so ​wi,	co	ma	ro ​bić	ani

w	jaki	spo ​sób.	–	Wzię ​ła	do	ręki	menu.	–	No	więc	co	we ​dług	cie ​bie	wy ​glą​da	ape ​tycz​nie?
–	We ​dług	mnie	wszyst ​ko.	Po ​win​naś	za​mó ​wić	to,	na	co	masz	ocho ​tę.
Uśmiech,	któ ​ry	do ​strzegł	zza	du ​żej,	opra​wio ​nej	w	skó ​rę	kar ​ty	dań,	spra​wił	mu	ogrom ​ną	przy ​‐

jem ​ność.	Nie	był	uda​wa​ny.

Kie ​dy	roz​ma​wia​li	o	po ​szcze ​gól ​nych	da​niach,	pik ​nę ​ły	ich	te ​le ​fo ​ny;	obo ​je	otrzy ​ma​li	ese ​me ​sa	od	Am ​‐
ber:

PRZE​PRA​SZAM.	W	PRA​CY	COŚ	WY​SKO​CZY​ŁO	–	NIC	PO​WAŻ ​NE​GO.	NIE	DAM	RADY	PRZY​JE​CHAĆ.

Cla​ire	po ​czu ​ła	ukłu ​cie	wy ​rzu ​tów	su ​mie ​nia.	Praw​da	była	taka,	że	aż	do	tej	chwi ​li	w	ogó ​le	nie	zwró ​‐



ci ​ła	uwa​gi	na	nie ​obec​ność	przy ​ja​ciół ​ki.
Kie ​dy	na	 za​koń​cze ​nie	 ko ​la​cji	 pili	 kawę,	nie	pa​mię ​ta​ła	 już	 tak ​że	 o	dzien​ni ​ka​rzach.	Har ​ry	 opo ​‐

wia​dał	 jej	o	SiJo.	Te ​mat	elek ​tro ​ni ​ki	i	gier	był	 jej	zu ​peł ​nie	obcy.	Wspo ​mnia​ła	na​wet,	że	od	cza​sów
stu ​diów	nie	gra​ła	w	żad ​ną	grę	wi ​deo.

–	Trze ​ba	to	w	ta​kim	ra​zie	zmie ​nić.	–	Na	twa​rzy	Har ​ry’ego	ma​lo ​wa​ło	się	zdu ​mie ​nie.	–	Wra​ca​my
do	mnie	i	udzie ​lę	ci	lek ​cji	na	te ​mat	po ​stę ​pów	w	bran​ży	gier.

Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	 Nie	 są​dzę,	 abym	 się	 oka​za​ła	 po ​jęt ​ną	 uczen​ni ​cą.	 Mi ​nę ​ło	 tyle	 lat.	 Cała	 moja	 wie ​dza	 jest	 już

prze ​sta​rza​ła.	Poza	tym,	je ​stem	pew​na,	że	masz	waż​niej​sze	rze ​czy	do	ro ​bo ​ty.
–	Niby	co?	Waż​niej​sze	od	gra​nia	w	gry?	Chy ​ba	żar ​tu ​jesz.	Zresz​tą	fakt,	że	 już	dłu ​go	cze ​goś	nie

ro ​bi ​łaś,	nie	ozna​cza,	że	nie	je ​steś	w	tym	do ​bra.	Tro ​chę	za​chę ​ty	i	za​ło ​żę	się,	że	dasz	so ​bie	radę.
–	Taki	z	cie ​bie	do ​bry	na​uczy ​ciel?	–	za​py ​ta​ła.
Jego	 szel ​mow​ski	uśmiech	 spra​wił,	 że	prze ​ana​li ​zo ​wa​ła	 swo ​je	py ​ta​nie.	Moż​li ​we,	 że	nie	 zwró ​ci ​ła

uwa​gi	na	to,	że	zmie ​nił	się	te ​mat.
–	Chy ​ba	się	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	prze ​ko ​nać.
Choć	po ​czu ​ła	wy ​peł ​za​ją​cy	na	jej	po ​licz​ki	ru ​mie ​niec,	sta​ra​ła	się	za​cho ​wać	kon​tro ​lę	nad	roz​mo ​wą.
–	Cóż,	naj​bar ​dziej	za​awan​so ​wa​nym	sys​te ​mem,	w	jaki	gra​łam,	był	Nin​ten​do	Game	Cube,	po ​nad

dzie ​sięć	lat	temu.	Te ​raz	gry	są	bar ​dziej	skom ​pli ​ko ​wa​ne?	Z	tego,	co	pa​mię ​tam	–	rzu ​ci ​ła	mu	spoj​rze ​‐
nie	znad	fi ​li ​żan​ki	–	nie ​zła	by ​łam	w	Ze ​ldzie.

Kie ​dy	wsta​li	 od	 sto ​łu,	Har ​ry	 swo ​bod ​nym	ge ​stem	po ​ło ​żył	 rękę	 na	 dol ​nej	 czę ​ści	 ple ​ców	Cla​ire.
Naj​pierw	chcia​ła	się	od ​su ​nąć,	uzna​ła	jed ​nak,	że	tego	nie	zro ​bi.

–	Cóż	za	im ​po ​nu ​ją​ce	CV	–	za​żar ​to ​wał.	–	Sam	nie	wiem,	dla​cze ​go	SiJo	nie	zgar ​nę ​ło	cię	jako	spe ​‐
cja​li ​stę	od	gier,	nim	kon​ku ​ren​cja	do ​wie	się	o	two ​ich	se ​kret ​nych	ta​len​tach.

Apa​rat	Phi ​la	wszyst ​ko	za​re ​je ​stro ​wał.
–	Ja​sne,	strój	so ​bie	żar ​ty.	Za​ło ​żę	się,	że	w	Ze ​ldzie	będę	lep ​sza	od	cie ​bie,	a	je ​śli	się	po ​sta​ram,	to

może	na​wet	przy ​po ​mnę	so ​bie	se ​kret ​ne	kom ​na​ty	Ma​ria.
–	Umo ​wa	stoi!
Wy ​szli	ra​zem	z	re ​stau ​ra​cji.

Na​za​jutrz	Cla​ire	 przy ​glą​da​ła	 się	 no ​wym	wa​liz​kom	 i	 ster ​tom	ubrań.	 Po ​zy ​tyw​nym	 aspek ​tem	 ży ​cia
z	To ​nym	była	Ca​the ​ri ​ne.	Po ​tra​fi ​ła	prze ​wi ​dzieć	wszyst ​ko,	cze ​go	Cla​ire	bę ​dzie	po ​trze ​bo ​wa​ła.	Pa​trząc
na	po ​roz​kła​da​ne	rze ​czy,	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	Ca​the ​ri ​ne	uzna​ła​by,	że	o	czymś	za​po ​mnia​ła.	Na​szy ​ko ​‐
wa​ła	 let ​nie	su ​kien​ki,	krót ​kie	spoden​ki,	pla​żo ​we	na​rzut ​ki,	 ja​pon​ki	 i	krem	z	 fil ​trem.	Ta​kie	wła​śnie
rze ​czy	po ​trzeb​ne	były	na	wy ​jazd	pe ​łen	słoń​ca	i	do ​brej	za​ba​wy.

Na	wspo ​mnie ​nie	Ca​the ​ri ​ne	Cla​ire	po ​smut ​nia​ła.	Szcze ​rze	po ​ko ​cha​ła	tę	ko ​bie ​tę.	Pod ​czas	trud ​ne ​‐
go	okre ​su	w	 jej	ży ​ciu	była	dla	niej	 jak	mat ​ka.	Kil ​ku ​krot ​nie	my ​śla​ła	o	 tym,	aby	za​dzwo ​nić	do	niej
i	 po ​roz​ma​wiać,	 po ​wstrzy ​my ​wał	 ją	 jed ​nak	przed	 tym	 strach.	Wie ​dzia​ła,	 że	per ​so ​nel	Tony’ego	 jest
mu	nie ​zmier ​nie	od ​da​ny.	A	je ​śli	Ca​the ​ri ​ne	uwie ​rzy ​ła	w	to,	że	Cla​ire	pró ​bo ​wa​ła	go	za​bić?	Nie	chcia​‐



ła	usły ​szeć	w	jej	gło ​sie	od ​rzu ​ce ​nia.	Nie	chcia​ła,	aby	co ​kol ​wiek	zmie ​ni ​ło	 jej	pa​mięć	o	życz​li ​wej,	ko ​‐
cha​ją​cej	Ca​the ​ri ​ne.

Wraz	ze	zbli ​ża​ją​cym	się	wy ​jaz​dem	ro ​sła	eks​cy ​ta​cja	Cla​ire	na	myśl	o	spo ​tka​niu	z	daw​ną	przy ​ja​‐
ciół ​ką.	Co ​urt ​ney	po ​cząt ​ko ​wo	za​pro ​po ​no ​wa​ła	Can​cún.	Cla​ire	ni ​g​dy	 tam	nie	była	 i	 spodo ​bał	 jej	 się
ten	 po ​mysł.	 Nie ​ste ​ty	 nie	 zło ​ży ​ła	 jesz​cze	 wnio ​sku	 o	 wy ​da​nie	 no ​we ​go	 pasz​por ​tu.	 Nie	 szko ​dzi.
W	Cor ​pus	Chri ​sti	w	po ​ło ​wie	kwiet ​nia	też	było	pięk ​nie.	Ho ​te ​le	i	ku ​ror ​ty	będą	peł ​ne	go ​ści.	Dwie	ko ​‐
bie ​ty	w	jed ​nym	apar ​ta​men​cie,	spa​ce ​ru ​ją​ce	po	pla​ży	i	opa​la​ją​ce	się	nad	ba​se ​nem	nie	zwró ​cą	na	sie ​‐
bie	więk ​szej	uwa​gi.	Ostat ​ni	raz	Cla​ire	była	na	pla​ży	na	Ha​wa​jach,	osiem ​na​ście	mie ​się ​cy	temu.	Ra​‐
do ​ścią	na​peł ​nia​ła	ją	myśl	o	bia​łym	pia​sku,	go ​rą​cych	pro ​mie ​niach	słoń​ca	i	błę ​kit ​nej	wo ​dzie.

Przy ​go ​to ​wa​ne	przez	nią	rze ​czy	nie	zaj​mo ​wa​ły	dużo	miej ​sca.	Zmie ​ści ​ły	się	do	mniej​szej	z	wa​li ​‐
zek;	ła​twiej	nią	bę ​dzie	ma​new​ro ​wać	na	za​tło ​czo ​nym	lot ​ni ​sku.	Zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​ga​rek.	Z	mię ​dzy ​na​ro ​‐
do ​we ​go	por ​tu	lot ​ni ​cze ​go	w	San	Fran​ci ​sco	wy ​la​ty ​wa​ła	o	pięt ​na​stej	trzy ​dzie ​ści.	Pa​sa​że ​ro ​wie	byli	pro ​‐
sze ​ni	o	sta​wie ​nie	się	go ​dzi ​nę	przed	pla​no ​wa​nym	wy ​lo ​tem.	Jako	że	do ​pie ​ro	mi ​nę ​ła	je ​de ​na​sta,	mia​ła
jesz​cze	czas	na	zje ​dze ​nie	lun​chu.

Kie ​dy	 szła	 do	 kuch ​ni,	 roz​legł	 się	 dzwo ​nek.	W	my ​ślach	 roz​ko ​szo ​wa​ła	 się	 już	 tek ​sań​skim	 słoń​‐
cem.	Wy ​rzu ​ci ​ła	z	pa​mię ​ci	kwe ​stię	nie ​chcia​nych	te ​le ​fo ​nów	czy	dzien​ni ​ka​rzy	z	apa​ra​ta​mi.

Apar ​ta​men​to ​wiec,	w	któ ​rym	miesz​ka​ła,	moż​na	było	uznać	za	bez​piecz​ny.	Aby	się	do	nie ​go	do ​‐
stać,	 trze ​ba	 od ​być	 roz​mo ​wę	 ze	 straż​ni ​kiem	 w	 ga​ra​żu	 lub	 w	 holu.	 Oso ​by	 nie ​po ​sia​da​ją​ce	 sta​tu ​su
miesz​kań​ca	mu ​sia​ły	 po ​ka​zać	 do ​wód	 toż​sa​mo ​ści	 i	 zło ​żyć	 pod ​pis.	Mo ​gły	 to	 uzna​wać	 za	 nie ​do ​god ​‐
ność,	ale	miesz​kań​cy	byli	dzię ​ki	temu	spo ​koj​niej​si.

Otwo ​rzyw​szy	drzwi,	Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła	 je ​dy ​nie	 stos	pu ​de ​łek	z	na​pi ​sem	„Ne ​iman	Mar ​cus”.	Prze ​‐
stra​szy ​ła	się,	kie ​dy	się	prze ​ko ​na​ła,	że	w	ogó ​le	nie	wi ​dać	twa​rzy	do ​staw​cy.	Nim	jed ​nak	zdą​ży ​ła	za​‐
mknąć	drzwi,	do ​strze ​gła	ta​nie,	zno ​szo ​ne	buty	i	usły ​sza​ła	mę ​ski	głos:

–	Pani	Ni ​chols?
Przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	od ​dy ​cha​niu.
–	Tak.
Mło ​dy	chło ​pak	z	ja​sny ​mi	wło ​sa​mi	wy ​sta​wił	gło ​wę	zza	kar ​to ​nów.
–	To	dla	pani.	Czy	może	pani	po ​kwi ​to ​wać	od ​biór	prze ​sył ​ki?
Uczu ​cie	ulgi	osła​bi ​ło	jej	me ​cha​ni ​zmy	obron​ne.
–	Przy ​kro	mi,	za​szła	po ​mył ​ka.	Ni ​cze ​go	nie	za​ma​wia​łam.
Po ​sła​niec	nie	bez	tru ​du	sta​rał	się	za​cho ​wać	rów​no ​wa​gę	z	na​rę ​czem	kar ​to ​nów	i	ta​ble ​tem	w	ręce.

Spraw​dził	wy ​świe ​tlacz	i	upew​nił	się,	że	tra​fił	pod	wła​ści ​wy	ad ​res.	Cla​ire	zro ​bi ​ło	jej	się	go	szko ​da.
–	No	do ​brze.	Pro ​szę	je	wnieść	na	ko ​ry ​tarz.
Po ​kwi ​to ​wa​ła	od ​biór	prze ​sył ​ki,	po	czym	za​mknę ​ła	drzwi	i	prze ​nio ​sła	kar ​to ​ny	na	stół	w	ja​dal ​ni.

Na	sa​mej	gó ​rze	przy ​kle ​jo ​no	ko ​per ​tę.	Przez	chwi ​lę	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	otwo ​rzyć	ko ​per ​tę,	czy	kar ​‐
to ​ny.	Wy ​bra​ła	to	pierw​sze.

Będę	w	Palo	Alto	po	Two​im	po​wro​cie	z	Tek ​sa​su.	Zje​my	ra​zem	ko​la​cję?
Być	może	chcia​ła​byś	się	wte​dy	ubrać	w	coś	sto​sow ​niej ​sze​go?



Jako	że	nie	od​bie​rasz	te​le​fo​nu,	w	śro​dę	o	dzie​więt ​na​stej	przy ​ślę	po	Cie​bie	sa​mo​chód.
Cze​kam	nie​cier ​pli​wie	na	na​sze	spo​tka​nie.

Ręce	za​czę ​ły	jej	się	trząść	i	kart ​ka	upa​dła	na	pod ​ło ​gę.
Ści ​ska​ło	 ją	w	żo ​łąd ​ku.	Nie	zna​ła	 jesz​cze	za​war ​to ​ści	kar ​to ​nów,	 jed ​nak	zna​cze ​nie	 jego	słów	było

nad	wy ​raz	 ja​sne:	wiem	wszyst ​ko	o	to ​bie,	wiem	o	two ​im	wy ​jeź​dzie,	w	śro ​dę	zje ​my	ra​zem	ko ​la​cję.
To	nie	była	proś​ba,	ale	jego	stan​dar ​do ​we	po ​le ​ce ​nie.

Po ​cząt ​ko ​wo	chcia​ła	wy ​rzu ​cić	kar ​to ​ny	do	śmie ​ci,	bez	ich	uprzed ​nie ​go	otwie ​ra​nia,	wy ​gra​ła	jed ​nak
cie ​ka​wość.	Otwo ​rzy ​ła	je	nie ​chęt ​nie.	W	jed ​nym	z	mniej​szych	pu ​de ​łek	kry ​ły	się	buty:	ślicz​ne	czar ​ne
san​dał ​ki	na	wy ​so ​kim	ob​ca​sie	od	Ser ​gia	Ros​sie ​go.	W	in​nym,	więk ​szym,	znaj​do ​wa​ła	się	czar ​no-bia​ła,
za​pie ​ra​ją​ca	 dech	w	pier ​siach	 suk ​nia	 od	Dio ​ra.	W	ostat ​nim	kar ​to ​nie	 zna​la​zła	 do ​pa​so ​wa​ny	w	 ta​lii
płasz​czyk	od	Cha​da	Ral ​pha	Ruc​cie ​go,	uszy ​ty	z	kre ​py,	z	szy ​fo ​no ​wy ​mi	man​kie ​ta​mi	 i	 rąb​kiem.	Gdy
pal ​ce	Cla​ire	prze ​su ​wa​ły	się	piesz​czo ​tli ​wie	po	tka​ni ​nie,	pra​gnie ​nie	przy ​mie ​rza​nia	wszyst ​kie ​go	wal ​‐
czy ​ło	z	chę ​cią	ode ​sła​nia	kar ​to ​nów	wraz	z	za​war ​to ​ścią.	Osta​tecz​nie	scho ​wa​ła	je	do	sza​fy	i	od ​su ​nę ​ła
od	sie ​bie	my ​śli	o	nich.

Na​uczy ​ła	się	tego	od	Scar ​lett	O’Hary:	„Po ​my ​ślę	o	tym	ju ​tro”.	Dzi ​siaj	chcia​ła	się	skon​cen​tro ​wać
na	 cze ​ka​ją​cym	 ją	wy ​jeź​dzie.	 Za​pro ​sze ​nie	 by ​łe ​go	męża	 i	 ubra​nia	mo ​gły	 za​cze ​kać.	 Póź​niej	 się	 tym
zaj​mie.



Na	ogół	są​dzi	się	po	po​zo​rach,	a	nie	po	tym,
ja​kie	coś	jest	na​praw ​dę.

Więk ​szość	ksią​żek	osą​dza	się	po	okład​ce.
Bal ​ta ​sar	Gra ​cian
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–	Tak,	An​to ​nie,	przy ​je ​dzie ​my	do	Bla​ir	na	ce ​re ​mo ​nię	–	po ​wie ​dzia​ła	przez	te ​le ​fon	Aman​da.
–	Za​czy ​na	się	o	czter ​na​stej	–	przy ​po ​mniał	mat ​ce.
–	Wie ​my.	Wiesz,	że	Na​tha​niel	ni ​g​dy	by	się	nie	spóź​nił.
To	było	oczy ​wi ​ste	–	ro ​dzi ​nę	An​to ​na	ce ​cho ​wa​ła	punk ​tu ​al ​ność.
–	Mamo	–	chło ​pak	się	za​wa​hał	–	bab​cia	też	przy ​je ​dzie?
Za​sta​na​wiał	 się	wcze ​śniej,	 czy	 za​dać	 to	 py ​ta​nie,	 ale	mu ​siał	 się	 do ​wie ​dzieć.	Bądź	 co	 bądź	 jego

krew​ni	 uosa​bia​li	 ro ​dzi ​nę	 ide ​al ​ną.	 Nie ​obli ​czal ​ne	 za​cho ​wa​nie	 Shar ​ron	 Rawls	 spra​wia​ło,	 że	 co ​raz
trud ​niej	było	za​cho ​wać	ten	ob​raz.	Poza	tym	miał	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	pro ​ble ​mów	z	ko ​le ​ga​mi	z	kla​‐
sy.	Sza​lo ​na	bab​cia	mo ​gła	tyl ​ko	wszyst ​ko	po ​gor ​szyć.

–	Przy ​je ​dzie	i	wszyst ​ko	bę ​dzie	do ​brze.	Obie ​cu ​ję.	–	An​ton	nie	od ​po ​wie ​dział,	więc	Aman​da	kon​ty ​‐
nu ​owa​ła:	 –	 Na​tha​niel	 za​trud ​nił	 dla	 niej	 pry ​wat ​ną	 asy ​stent ​kę.	Wszę ​dzie	 to ​wa​rzy ​szy	 two ​jej	 bab​ci.
Dzię ​ki	jej	po ​mo ​cy	Shar ​ron	ra​dzi	so ​bie	znacz​nie	le ​piej.	Jest	bar ​dziej	zor ​ga​ni ​zo ​wa​na	i	sku ​pio ​na.

–	To	do ​brze,	na​praw​dę.

Dwa	dni	póź​niej,	ubra​ny	w	 togę	 i	 bi ​ret,	An​ton	wsu ​nął	gło ​wę	do	au ​dy ​to ​rium,	 szu ​ka​jąc	wzro ​kiem
swo ​jej	ro ​dzi ​ny.	Sce ​nę	oświe ​tla​ły	 ja​sne	re ​flek ​to ​ry,	przez	co	kiep ​sko	było	wi ​dać	wi ​dow​nię.	Wie ​dział
jed ​nak,	że	przy ​je ​cha​li.	Rawl ​som	moż​na	spo ​ro	za​rzu ​cić,	ale	trze ​ba	przy ​znać,	że	byli	nie ​za​wod ​ni.	Do ​‐
trzy ​my ​wa​li	zło ​żo ​nych	obiet ​nic.

Po	ce ​re ​mo ​nii	spo ​tkał	się	z	nimi	w	auli	Cen​trum	Sztu ​ki.	To	było	ide ​al ​ne	miej​sce	na	uro ​czy ​sto ​ści
zwią​za​ne	 z	 ukoń​cze ​niem	 na​uki	 w	 tej	 pre ​sti ​żo ​wej	 pry ​wat ​nej	 aka​de ​mii.	 Prze ​cze ​saw​szy	 wzro ​kiem
tłum,	na​mie ​rzył	ro ​dzi ​ców,	dziad ​ków	i	to ​wa​rzy ​szą​cą	im	nie ​zna​jo ​mą	ko ​bie ​tę.

Idąc	w	ich	stro ​nę,	cze ​kał	na	sło ​wa	uzna​nia,	któ ​rych	nie	usły ​szy.	Jak	on	w	ogó ​le	mógł	so ​bie	wy ​‐
obra​żać,	że	zo ​sta​nie	po ​chwa​lo ​ny	za	ukoń​cze ​nie	szko ​ły	z	trze ​cią	lo ​ka​tą?	Trze ​cią,	cóż	za	wstyd!	Nie ​‐
waż​ne,	 że	 śred ​nią	ocen	miał	do ​sko ​na​łą	 i	 że	zo ​stał	przy ​ję ​ty	na	każ​dy	uni ​wer ​sy ​tet,	na	któ ​ry	zło ​żył
pa​pie ​ry.	W	oczach	ro ​dzi ​ny	nie	był	nu ​me ​rem	je ​den.

Czu ​jąc	klep ​nię ​cie	w	ra​mię,	od ​wró ​cił	się	i	zo ​ba​czył	peł ​ne	re ​zer ​wy,	acz​kol ​wiek	życz​li ​we	oczy	ojca.
–	Gra​tu ​la​cje,	synu,	chcie ​li ​by ​śmy	cię	za​brać	na	obiad.	To	ko ​niec	bar ​dzo	waż​ne ​go	eta​pu	w	two ​im

ży ​ciu.
An​ton	kiw​nął	gło ​wą.	Spoj ​rzał	w	stro ​nę	dziad ​ka.	Twarz	star ​sze ​go	męż​czy ​zny	była	zu ​peł ​nie	nie ​‐

prze ​nik ​nio ​na.	Do ​pie ​ro	 póź​niej	 się	 oka​że,	 czy	 od ​czu ​wa	 dumę	 czy	 roz​cza​ro ​wa​nie.	 Shar ​ron	 z	 ko ​lei



wy ​glą​da​ła	 na	 za​do ​wo ​lo ​ną.	 Sto ​ją​ca	 obok	 niej	 mło ​da	 ko ​bie ​ta	 szep ​nę ​ła	 jej	 coś	 do	 ucha,	 na	 co	 ta
uśmiech ​nę ​ła	się	i	ski ​nę ​ła	gło ​wą.

We ​dług	An​to ​na	je ​dy ​nym	po ​zy ​tyw​nym	aspek ​tem	tego	dnia	był	nowy	spo ​kój	bab​ci.	Aman​da	de ​li ​‐
kat ​nie	do ​tknę ​ła	jego	łok ​cia.

–	An​ton,	po ​znaj	Ma​rie.	To	oso ​bi ​sta	asy ​stent ​ka	Shar ​ron.
Wy ​cią​gnął	rękę.
–	Wi ​taj,	Ma​rie,	miło	cię	po ​znać.
Mło ​da	ko ​bie ​ta	uśmiech ​nę ​ła	się	wsty ​dli ​wie	i	po ​da​ła	mu	dłoń.
–	Dzień	do ​bry,	pa​nie	Rawls.
Zwró ​cił	uwa​gę	na	 jej	sym ​pa​tycz​ny	uśmiech	i	 ja​sne	oczy,	kon​tra​stu ​ją​ce	z	ciem ​ny ​mi,	 ja​kie	mie ​li

wszy ​scy	człon​ko ​wie	jego	ro ​dzi ​ny.	Uznał,	że	dziew​czy ​na	jest	nie ​wie ​le	star ​sza	od	nie ​go.
Ja​kie	kwa​li ​fi ​ka​cje	były	po ​trzeb​ne	do	pra​cy	na	sta​no ​wi ​sku	oso ​bi ​stej	asy ​stent ​ki?	Na	pew​no	skoń​‐

czy ​ła	ja​kieś	stu ​dia,	praw​da?

Pod ​czas	obia​du	Ma​rie	uda​wa​ło	się	trzy ​mać	Shar ​ron	w	ry ​zach.	Bab​cia	An​to ​na	nie	krzy ​cza​ła,	nie	na​‐
rze ​ka​ła	ani	się	nie	kłó ​ci ​ła.	Mia​ło	 to	wpływ	na​wet	na	za​cho ​wa​nie	Na​tha​nie ​la.	An​ton	od	 lat	nie	wi ​‐
dział	go	tak	zre ​lak ​so ​wa​ne ​go.	Jego	dzia​dek	co	ja​kiś	czas	uśmie ​chał	się	do	żony,	na	co	ona	od ​po ​wia​‐
da​ła	mu	uśmie ​chem	peł ​nym	uczu ​cia.	Pa​trzy ​ła	na	męża	tak,	jak ​by	był	ja​kimś	rzym ​skim	bo ​giem.	Nie
zna​czy	to,	że	Na​tha​niel	na	to	nie	za​słu ​gi ​wał.	Tyl ​ko	w	sto ​sun​ku	do	żony	wy ​ka​zy ​wał	się	aniel ​ską	cier ​‐
pli ​wo ​ścią.	 Nie ​ste ​ty	 Shar ​ron	 nie	 pa​mię ​ta​ła	 o	 ni ​kim	 in​nym	 oprócz	 nie ​go.	 Jej	 pa​mięć	 zda​wa​ła	 się
kon​cen​tro ​wać	na	ich	ży ​ciu	z	cza​sów	sprzed	na​ro ​dzin	Sa​mu ​ela,	z	cza​sów	sprzed	Aman​dy	i	sprzed
An​to ​na.

Jako	że	to	był	dzień	ukoń​cze ​nia	przez	nie ​go	szko ​ły	śred ​niej,	An​ton	uwa​żał,	że	miło	by	było	usły ​‐
szeć	kil ​ka	kom ​ple ​men​tów,	ale	oczy ​wi ​ście	waż​niej​szym	te ​ma​tem	oka​za​ła	się	po ​go ​da.

Ma​rie	wie ​lo ​krot ​nie	przy ​po ​mi ​na​ła	Shar ​ron	o	jej	obo ​wiąz​kach,	a	star ​sza	pani	od	razu	się	wte ​dy
sku ​pia​ła.	Oczy ​wi ​ste	było,	 że	ni ​cze ​go	nie	pra​gnie	bar ​dziej,	niż	żeby	mąż	był	 z	niej	dum ​ny.	Z	nie ​‐
wiel ​ką	po ​mo ​cą	da​wa​ła	so ​bie	radę.	Shar ​ron	umia​ła	prze ​strze ​gać	za​sad.

Sa​mu ​el	chwy ​cił	się	brze ​gu	sto ​łu.	Jego	mat ​ka	nie	była	dziec​kiem.	Nie	po ​trze ​bo ​wa​ła	cho ​ler ​nej	pie ​lę ​‐
gniar ​ki	 i	 z	 całą	pew​no ​ścią	nie	mu ​sia​ła	 się	przej ​mo ​wać	 jego	nar ​cy ​stycz​nym	oj​cem.	Shar ​ron	Rawls
po ​win​na	się	przej​mo ​wać	sobą,	ni ​kim	in​nym!

Jed ​nak	za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	pró ​bo ​wał	z	nią	o	 tym	po ​roz​ma​wiać,	uśmie ​cha​ła	 się	po ​god ​nie
i	py ​ta​ła	o	Na​tha​nie ​la.	Gdzie	on	jest?	Kie ​dy	wró ​ci?	I	„och,	jak	ty	masz,	chłop ​cze,	na	imię?”.

Zwa​żyw​szy	na	 in​te ​re ​sy	ojca	 i	pod ​upa​da​ją​ce	zdro ​wie	psy ​chicz​ne	mat ​ki,	by ​wa​ły	 ta​kie	dni,	kie ​dy
Sa​mu ​el	uwa​żał,	że	to	on	po ​wi ​nien	zwa​rio ​wać.	Dzię ​ki	Bogu,	że	miał	Aman​dę	i	An​to ​na	–	oni	po ​ma​‐
ga​li	mu	za​cho ​wać	zdro ​wy	roz​są​dek.

To,	że	byli	bar ​dzo	dum ​ni	z	syna,	ro ​zu ​mia​ło	się	samo	przez	się.	An​ton	ukoń​czył	pre ​sti ​żo ​wą	pry ​‐
wat ​ną	aka​de ​mię	z	trze ​cią	 lo ​ka​tą,	a	 je ​sie ​nią	roz​pocz​nie	stu ​dia	na	Uni ​wer ​sy ​te ​cie	Co ​lum ​bia,	na	wy ​‐
dzia​le	tech ​no ​lo ​gie	in​for ​ma​tycz​ne	w	biz​ne ​sie.	Nie	było	ta​jem ​ni ​cą,	że	jego	syn	odzie ​dzi ​czył	po	dziad ​‐



ku	smy ​kał ​kę	do	in​te ​re ​sów.	Sa​mu ​el	miał	je ​dy ​nie	na​dzie ​ję,	że	Na​tha​niel	nie	do ​pro ​wa​dzi	Rawls	Cor ​‐
po ​ra​tion	do	 ru ​iny,	 za​nim	An​ton	zdą​ży	po ​sta​wić	w	 fir ​mie	pierw​sze	kro ​ki.	Obec​nie	po ​dej​mo ​wa​no
tak	wie ​le	błęd ​nych	de ​cy ​zji.

Na	 wi ​dok	 na​głe ​go	 oży ​wie ​nia	mat ​ki	 wstał,	 aby	 jej	 po ​móc;	Ma​rie	 była	 jed ​nak	 szyb​sza.	 Sa​mu ​el
prze ​ko ​nał	się	ze	zdzi ​wie ​niem,	że	Shar ​ron	od	razu	się	uspo ​ko ​iła.	Być	może	taka	nie ​zwią​za​na	emo ​‐
cjo ​nal ​nie	 asy ​stent ​ka	 to	wca​le	 nie	 jest	 zły	 po ​mysł.	 Choć	 dziew​czy ​na	 była	mło ​da,	 ema​no ​wał	 z	 niej
spo ​kój,	któ ​re ​go	bra​ko ​wa​ło	Rawl ​som.	Na	swój	spo ​sób	przy ​po ​mi ​na​ła	mu	mat ​kę,	za​nim	do ​pa​dła	ją	ta
po ​twor ​na	cho ​ro ​ba.

W	 ob​li ​czu	 bu ​rzy	 zwa​nej	 ina​czej	 Na​tha​nie ​lem	 Shar ​ron	 dzia​ła​ła	 uspo ​ka​ja​ją​co	 na	 wiatr,	 deszcz
i	wzbu ​rzo ​ne	mo ​rze.	Przez	całe	ży ​cie	Sa​mu ​el	za​sta​na​wiał	 się,	 jak	ona	 to	 robi.	Rzad ​ko	miał	oka​zję
być	świad ​kiem	nie ​po ​ro ​zu ​mień	mię ​dzy	ro ​dzi ​ca​mi.	Po ​zor ​nie	speł ​nia​ła	jego	wszyst ​kie	żą​da​nia,	cza​sa​‐
mi	jed ​nak	wy ​star ​czy ​ło,	że	spoj​rze ​li	na	sie ​bie,	i	Sa​mu ​el	wie ​dział,	że	bez	do ​pro ​wa​dza​nia	do	kon​fron​‐
ta​cji	Shar ​ron	dała	mę ​żo ​wi	do	zro ​zu ​mie ​nia,	co	czu ​je	i	cze ​go	pra​gnie.

Sa​mu ​elo ​wi	kom ​plet ​nie	coś	ta​kie ​go	nie	wy ​cho ​dzi ​ło.	Nie	po ​tra​fił	się	ko ​mu ​ni ​ko ​wać	nie ​wer ​bal ​nie
z	ego ​istycz​nym	oj​cem.	Ich	kon​fron​ta​cje	by ​wa​ły	gło ​śne	 i	burz​li ​we.	Być	może	była	 to	uli ​ca	dwu ​kie ​‐
run​ko ​wa.	 Na​tha​niel	mu ​siał	 chcieć	 tego	 ro ​dza​ju	 ko ​mu ​ni ​ka​cji.	 Ak ​cep ​to ​wał	 spoj ​rze ​nia	 i	 ję ​zyk	 cia​ła
żony,	ale	ni ​ko ​go	poza	tym,	na​wet	je ​dy ​ne ​go	syna.

Sa​mu ​el	wie ​dział,	że	zwią​zek	jego	ro ​dzi ​ców	mie ​wał	nie	naj​lep ​sze	okre ​sy,	ale	Shar ​ron	ni ​g​dy	się
nie	skar ​ży ​ła.	A	te ​raz,	kie ​dy	jej	stan	umy ​sło ​wy	uległ	po ​gor ​sze ​niu,	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	tkwić	w	rze ​czy ​wi ​‐
sto ​ści,	 ale	nie	 ta​kiej,	w	któ ​rej	była	mat ​ką,	bab​cią	 czy	 choć​by	żoną	bo ​ga​te ​go	biz​nes​me ​na.	Ona	wi ​‐
dzia​ła	 świat	 ta​kim,	 ja​kim	był,	 kie ​dy	wzię ​li	 z	Na​tha​nie ​lem	 ślub.	 Pa​trzy ​ła	 na	 przy ​stoj​ne ​go,	 acz​kol ​‐
wiek	sta​rze ​ją​ce ​go	się	męża	i	wi ​dzia​ła	dwu ​dzie ​sto ​jed ​no ​let ​nie ​go	żoł ​nie ​rza,	w	któ ​rym	się	za​ko ​cha​ła.

By ​wa​ło,	że	miał	za	złe	An​to ​no ​wi,	 iż	z	wy ​glą​du	jest	taki	po ​dob​ny	do	dziad ​ka.	Mia​ło	to	miej​sce
wte ​dy,	kie ​dy	Shar ​ron	pa​trzy ​ła	na	wnu ​ka,	uśmie ​cha​ła	się	słod ​ko,	a	w	 jej	oczach	po ​ja​wiał	się	blask
uczu ​cia	za​re ​zer ​wo ​wa​ne ​go	dla	jej	praw​dzi ​wej	mi ​ło ​ści.	Tak,	to	Na​tha​nie ​la	wi ​dzia​ła.	Ni ​g​dy	nie	py ​ta​ła
An​to ​na	o	imię,	za​wsze	mó ​wi ​ła	na	nie ​go	Na​tha​niel.

Sa​mu ​el	nie	poj​mo ​wał,	ja​kim	cu ​dem	uda​ło	mu	się	zna​leźć	Aman​dę	i	wy ​pra​co ​wać	coś	na	kształt
nor ​mal ​no ​ści.	 Geny	 kon​tra	 wy ​cho ​wa​nie.	 Do	 dia​ska,	 na	 obu	 po ​lach	miał	 prze ​ki ​cha​ne.	 Zer ​ka​jąc	 na
syna,	mo ​dlił	się,	aby	wpływ	Aman​dy	wziął	górę	nad	pły ​ną​cą	w	ży ​łach	An​to ​na	krwią	Rawl ​sów.

Choć	mat ​ka,	któ ​rą	kie ​dyś	znał,	w	za​sa​dzie	już	nie	ist ​nia​ła,	Sa​mu ​el	wie ​dział,	że	wie ​le	za​wdzię ​‐
cza	wpły ​wo ​wi	Shar ​ron.	Dla​te ​go	też	je ​śli	ta	dziew​czy ​na	po ​ma​ga​ła	ma​mie	prze ​cho ​dzić	ze	świa​ta	jej
mło ​do ​ści	do	te ​raź​niej​szo ​ści,	to	może	jed ​nak	za​ak ​cep ​tu ​je	jej	obec​ność.



Przy ​ja​ciel	to	ktoś,
kto	ro​zu ​mie	two​ją	prze​szłość,	wie​rzy	w	przy ​szłość

i	ak ​cep​tu ​je	cię	ta​kim,	ja​kim	je​steś	dzi​siaj.
Au​tor	nie ​zna ​ny
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Lot	Cla​ire	do	 San	An​to ​nio	 trwał	 pra​wie	 czte ​ry	 go ​dzi ​ny.	Wy ​ku ​pi ​ła	miej​sce	 w	 pierw​szej	 kla​sie,
uzna​jąc,	że	po	ko ​rzy ​sta​niu	z	pry ​wat ​nych	sa​mo ​lo ​tów	tym	spo ​so ​bem	stop ​nio ​wo	bę ​dzie	wdra​żać	ob​‐
ni ​ża​nie	stan​dar ​du.	Wie ​dzia​ła	tak ​że,	że	ja​kiś	dzien​ni ​karz	może	jej	zro ​bić	zdję ​cia,	a	to	całe	nie ​po ​sia​‐
da​nie	gro ​sza	przy	du ​szy	za​czy ​na​ło	jej	dzia​łać	na	ner ​wy.	Po	wy ​lą​do ​wa​niu	wy ​na​ję ​ła	sa​mo ​chód	i	po ​je ​‐
cha​ła	do	ho ​te ​lu	Va​len​cia	Ri ​ver ​walk,	gdzie	wcze ​śniej	za​re ​zer ​wo ​wa​ła	apar ​ta​ment.	Oka​zał	się	na​praw​‐
dę	ślicz​ny,	a	do	tego	miał	bal ​kon	z	wi ​do ​kiem	na	słyn​ną	pro ​me ​na​dę.	Zmię ​ła	po ​ściel	na	łóż​ku,	a	do
wan​ny	wrzu ​ci ​ła	ręcz​ni ​ki.

„Wy ​glą​da,	jak ​by	ktoś	tam	miesz​kał”	–	po ​my ​śla​ła,	wra​ca​jąc	do	wy ​na​ję ​te ​go	sa​mo ​cho ​du.
Cze ​ka​ła	ją	dwu ​ipół ​go ​dzin​na	jaz​da	do	Cor ​pus	Chri ​sti.	Po	dro ​dze	za​trzy ​ma​ła	się	w	McDo ​nal ​dzie

na	zdro ​wą	sa​łat ​kę.	Chcia​ła	 jak	naj​szyb​ciej	do ​łą​czyć	do	Co ​urt ​ney.	Na	 szczę ​ście	na​wi ​ga​cja	w	 sa​mo ​‐
cho ​dzie	po ​zwo ​li ​ła	jej	unik ​nąć	kor ​ków	two ​rzą​cych	się	po	wy ​pad ​ku	na	au ​to ​stra​dzie	I-37,	in​stru ​ując,
jak	 sko ​rzy ​stać	z	ob​jaz​du.	Choć	mu ​sia​ła	nad ​ło ​żyć	 tro ​chę	dro ​gi,	 lep ​sze	było	 to	niż	 sta​nie	w	kor ​ku.
Kie ​dy	do ​je ​cha​ła	na	miej​sce,	była	już	pra​wie	dru ​ga	w	nocy	cza​su	lo ​kal ​ne ​go.

Tak	jak	w	ho ​te ​lu	w	San	An​to ​nio,	aby	się	do ​stać	na	pię ​tro,	gdzie	znaj​do ​wał	się	ich	apar ​ta​ment,
trze ​ba	było	mieć	klucz.	Cze ​kał	na	nią	w	re ​cep ​cji	pod	imie ​niem	„Ju ​lia”.	Tak	mia​ła	na	imię	przy ​szła
sy ​no ​wa	Co ​urt ​ney.

Kie ​dy	 otwo ​rzy ​ła	 drzwi	 i	we ​szła	 do	wy ​ło ​żo ​ne ​go	płyt ​ka​mi	 ko ​ry ​ta​rza,	 z	 jed ​nej	 z	 dwóch	 sy ​pial ​ni
do ​biegł	ją	zna​jo ​my	krzyk.	Le ​d ​wie	zdą​ży ​ła	do ​strzec	uro ​czy,	urzą​dzo ​ny	na	bia​ło	sa​lon	i	ko ​lo ​ro ​we	me ​‐
ble,	a	już	za​to ​nę ​ła	w	ob​ję ​ciach	przy ​ja​ciół ​ki.	Po	chwi ​li	ich	śmiech	prze ​kształ ​cił	się	w	płacz.	Może	po ​‐
wo ​dem	było	nie ​wy ​spa​nie,	ale	bar ​dziej	praw​do ​po ​dob​ną	przy ​czy ​nę	sta​no ​wi ​ła	osiem ​na​sto ​mie ​sięcz​na
roz​łą​ka	i	to ​wa​rzy ​szą​ce	jej	oko ​licz​no ​ści.

Ich	po ​now​ne	spo ​tka​nie	oka​za​ło	się	wła​śnie	ta​kie,	jak	so ​bie	wcze ​śniej	Cla​ire	wy ​obra​ża​ła.
Co ​urt ​ney	w	ogó ​le	się	nie	zmie ​ni ​ła;	in​ten​syw​nie	nie ​bie ​skie	oczy	i	brą​zo ​we	wło ​sy	były	ta​kie,	jak

za​pa​mię ​ta​ła.
–	Ko ​cha​na,	moje	wło ​sy	są	ta​kie	same	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	moja	fry ​zjer ​ka	po ​sta​no ​wi ​ła	nie	zmie ​niać

far ​by!	–	oświad ​czy ​ła	żar ​to ​bli ​wie	Co ​urt ​ney.
Zo ​sta​wia​jąc	 na	 rano	 roz​pa​ko ​wa​nie	wa​liz​ki,	 sie ​dzia​ły	 obok	 sie ​bie	 na	 so ​fie	 i	 roz​ma​wia​ły	 aż	 do

świ ​tu.	 Ich	 roz​mo ​wa	 do ​ty ​czy ​ła	 bar ​dziej	 pla​nów	 na	 przy ​szłość	 niż	 prze ​szło ​ści.	 Na	 to	 dru ​gie	 będą
mieć	jesz​cze	mnó ​stwo	cza​su.

Co ​urt ​ney	opo ​wie ​dzia​ła	o	przy ​go ​to ​wa​niach	do	zbli ​ża​ją​ce ​go	się	ślu ​bu	Ca​le ​ba	 i	 Ju ​lii.	Tak	bar ​dzo
chcia​ła,	żeby	Cla​ire	mo ​gła	się	na	nim	zja​wić;	obie	jed ​nak	wie ​dzia​ły,	że	o	ile	ich	przy ​jaźń	ma	po ​zo ​‐



stać	w	ta​jem ​ni ​cy,	coś	ta​kie ​go	nie	bę ​dzie	moż​li ​we.	Cla​ire	do ​wie ​dzia​ła	się	tak ​że	o	nie ​daw​no	za​ło ​żo ​‐
nej	fir ​mie	Ca​le ​ba.

–	Do ​brze	so ​bie	ra​dzi	w	Chi ​ca​go.	To	fir ​ma	in​we ​sty ​cyj​na	i	uda​ło	mu	się	już	po ​zy ​skać	kil ​ku	świet ​‐
nych	klien​tów.

Cla​ire	nie	kry ​ła	za​sko ​cze ​nia.
–	Je ​stem	zdzi ​wio ​na,	że	zde ​cy ​do ​wał	się	odejść	z	Raw​lings.	No	bo	wiesz,	sko ​ro	Brent	i	Tony	się

przy ​jaź​nią,	 moż​na	 by	 po ​my ​śleć,	 że	 przy ​szłość	 Ca​le ​ba	 wy ​glą​da	 ró ​żo ​wo.	 Tony	 za​wsze	 lu ​bił	 wa​sze
dzie ​ci.

–	Oka​zał	mu	duże	wspar ​cie.	Jako	że	sam	jest	przed ​się ​bior ​cą,	my ​ślę,	że	po ​dzi ​wia	Ca​le ​ba	za	to,
że	nasz	syn	sam	chce	za​pra​co ​wać	na	swój	suk ​ces.

Ow​szem,	Tony	po ​tra​fił	być	wy ​ro ​zu ​mia​ły;	Cla​ire	wie ​dzia​ła	jed ​nak,	że	nie	zda​rza​ło	się	to	czę ​sto.
–	Cie ​szę	się,	że	wszyst ​ko	się	ukła​da.
Cla​ire	 opo ​wie ​dzia​ła	 przy ​ja​ciół ​ce	 o	 Ka​li ​for ​nii,	 o	 Am ​ber	 i	 Har ​rym.	 Oczy ​wi ​ście	 roz​ma​wia​ły	 już

o	tym	wszyst ​kim	przez	te ​le ​fon,	ale	znacz​nie	przy ​jem ​niej	ro ​bi ​ło	się	to	twa​rzą	w	twarz.	Kie ​dy	po ​ru ​‐
szy ​ły	 kwe ​stię	 do ​nie ​sień	 pra​so ​wych	na	 te ​mat	 obec​ne ​go	 ży ​cia	Cla​ire,	wy ​pły ​nął	 te ​mat	 jej	 fi ​nan​sów.
Za​pew​ni ​ła	Co ​urt ​ney,	że	nie	miesz​ka	z	Har ​rym	i	nie	 jest	bez	gro ​sza	przy	du ​szy.	Opo ​wie ​dzia​ła	 jej
na​wet	o	ta​jem ​ni ​czym	cze ​ku	na	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów.

–	My ​ślisz,	że	kto	go	przy ​słał?	–	za​py ​ta​ła	Co ​urt ​ney,	są​cząc	wino.	To	była	dru ​ga	bu ​tel ​ka	ca​ber ​ne ​ta,
co	z	pew​no ​ścią	mia​ło	po ​zy ​tyw​ny	wpływ	na	ich	szcze ​rość	i	otwar ​tość.

–	Na​praw​dę	 nie	mam	 po ​ję ​cia.	 To	 dziw​ne.	 Po ​cząt ​ko ​wo	 za​rów​no	 Jane,	 jak	 i	 ja	 ba​ły ​śmy	 się,	 że
Tony.

–	Cze ​mu	tak	my ​śla​ły ​ście?
–	Cóż,	kto	inny	ma	tyle	pie ​nię ​dzy	do	stra​ce ​nia?
–	Cel ​na	uwa​ga,	ale	może	dar ​czyń​ca	nie	trak ​to ​wał	ich	jako	stra​ty?
Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Mam	na​dzie ​ję.	Kto ​kol ​wiek	to	był,	nie	wiem,	jak	mam	mu	dzię ​ko ​wać.	Dzię ​ki	nie ​mu	od ​zy ​ska​‐

łam	swo ​je	ży ​cie.	–	Kon​ty ​nu ​owa​ła	w	za​my ​śle ​niu:	–	Po ​byt	w	wię ​zie ​niu	nie	oka​zał	się	taki	tra​gicz​ny.
Czas	spę ​dza​łam	prze ​waż​nie	w	sa​mot ​no ​ści.	–	Za​mil ​kła	i	po ​pa​trzy ​ła	przez	drzwi	bal ​ko ​no ​we	na	czar ​‐
ne	jesz​cze	nie ​bo.

Co ​urt ​ney	po ​ło ​ży ​ła	rękę	na	jej	ko ​la​nie.
–	Mo ​żesz	mi	wszyst ​ko	opo ​wie ​dzieć.
Cla​ire	prze ​łknę ​ła	łzy.
–	Wiem.	Tyle	że…	z	ni ​kim	o	tym	nie	roz​ma​wia​łam.	Lu ​bię	Am ​ber	i	Har ​ry’ego,	na​praw​dę.	Za​cho ​‐

wa​li	się	wspa​nia​le,	zwa​żyw​szy	na	fakt,	że	pra​wie	się	nie	zna​li ​śmy,	kie ​dy	Am ​ber	bez	chwi ​li	wa​ha​nia
wy ​sła​ła	po	mnie	sa​mo ​lot.	Chcę	się	przed	nimi	otwo ​rzyć,	ale	tak	się	w	wie ​lu	kwe ​stiach	po ​gu ​bi ​łam.
Po	pro ​stu	nie	wiem.

–	W	wię ​zie ​niu	mia​łaś	ko ​goś,	z	kim	mo ​głaś	po ​roz​ma​wiać?



–	 Była	 tam	 te ​ra​peut ​ka,	 kon​kret ​nie	 psy ​chia​tra.	 Na​zy ​wa​ła	 się	 dok ​tor	War ​ner.	 Za​in​te ​re ​so ​wał	 ją
mój	przy ​pa​dek.	Spo ​ty ​ka​ły ​śmy	się	trzy	razy	w	ty ​go ​dniu.	Po ​cząt ​ko ​wo	nie ​wie ​le	mó ​wi ​łam.	Nie	wia​do ​‐
mo,	komu	moż​na	za​ufać,	ale	z	cza​sem	się	roz​krę ​ci ​łam.

–	Nie	za​przy ​jaź​ni ​łaś	się	z	żad ​ną	inną	więź​niar ​ką?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Nie.	Kie ​dy	inni	się	do ​wia​dy ​wa​li,	czy ​ją	by ​łam	żoną…	cóż,	po ​tra​fi ​li	być…	bar ​dzo	nie ​przy ​jem ​ni.	–

Wzrok	mia​ła	wbi ​ty	w	ko ​la​na.	–	Ni ​g​dy	nie	uwa​ża​łam,	że	zgry ​wam	lep ​szą	od	in​nych.	By ​łam	prze ​cież
więź​niar ​ką,	jak	wszy ​scy.	Resz​ta	mia​ła	jed ​nak	inne	zda​nie.	–	Wes​tchnę ​ła.	–	Pro ​ściej	było	trzy ​mać	się
na	ubo ​czu	i	nie	pró ​bo ​wać	się	z	ni ​kim	za​przy ​jaź​niać.

Tak	do ​brze	jej	się	roz​ma​wia​ło	z	Co ​urt ​ney;	za​wsze	tak	było.
Przy ​ja​ciół ​ka	przy ​su ​nę ​ła	się	jesz​cze	bli ​żej	i	uści ​snę ​ła	jej	dłoń.
–	Prze ​pra​szam,	że	nie	by ​łam	w	sta​nie	zro ​bić	dla	cie ​bie	wię ​cej,	kie ​dy	tam	by ​łaś…	–	Po	czym	ci ​‐

szej	do ​da​ła:	–	Ani	żeby	nie	do ​pu ​ścić	do	tego,	abyś	tam	tra​fi ​ła.
–	Na​praw​dę	ro ​zu ​miem.	–	Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	 się	do	smut ​nych	oczu	Co ​urt ​ney.	–	Ale	coś	prze ​‐

cież	zro ​bi ​łaś.	Kie ​dy	za​czę ​ły	przy ​cho ​dzić	 li ​sty	od	cie ​bie,	nie	wy ​obra​żasz	so ​bie,	 jak	wiel ​kie	to	mia​ło
dla	mnie	zna​cze ​nie!

–	Tak	 się	 cie ​szę	 i	 je ​stem	pew​na,	 że	 cała	na​sza	ko ​re ​spon​den​cja	nie	 zo ​sta​ła	 za​uwa​żo ​na.	Uwierz
mi,	gdy ​by	Tony	wie ​dział,	już	Brent	by	o	tym	usły ​szał.

–	Wiem,	że	to	było	bar ​dzo	ry ​zy ​kow​ne.	Dzię ​ku ​ję	ci.
–	No	więc	je ​steś	prze ​ko ​na​na,	że	to	nie	Tony	przy ​słał	czek?
–	Tak.	Ty	mnie	prze ​ko ​na​łaś.	Na​pi ​sa​łaś	mi	w	ese ​me ​sie,	 jak	bar ​dzo	był	zły,	kie ​dy	się	do ​wie ​dział

o	uła​ska​wie ​niu.	Prze ​cież	gdy ​by	to	on	wy ​słał	Jane	list	 i	pie ​nią​dze,	to	by	o	tym	wie ​dział.	Wiem,	że
nie	na​pi ​sa​no	o	tym	w	ga​ze ​tach,	co	jest	po	pro ​stu	ko ​lej​nym	cu ​dem,	ale	znam	Tony’ego.	Gdy ​by	wy ​‐
dał	sto	ty ​się ​cy	do ​la​rów,	chciał ​by	się	do ​wie ​dzieć,	czy	mu	się	to	opła​ci ​ło.

–	My ​ślę,	że	masz	ra​cję.
–	Kie ​dy	do	mnie	za​dzwo ​nił,	po ​wie ​dział,	że	wła​śnie	się	do ​wie ​dział	o	moim	wyj​ściu	z	wię ​zie ​nia.

Nie,	nie	są​dzę,	aby	to	był	on.
–	Nie	przy ​cho ​dzi	ci	do	gło ​wy	nikt	inny?
–	Nie	bar ​dzo,	ale	oso ​ba,	któ ​ra	 to	zro ​bi ​ła,	spo ​ro	ry ​zy ​ko ​wa​ła.	Nie	 tyl ​ko,	 je ​śli	cho ​dzi	o	Tony’ego,

ale	tak ​że	gu ​ber ​na​to ​ra	Bo ​sleya.	To	nie	wszyst ​ko;	Jane	mo ​gła	od ​mó ​wić	zło ​że ​nia	wnio ​sku.	Tyle	frag​‐
men​tów	ukła​dan​ki	mu ​sia​ło	się	zna​leźć	na	swo ​im	miej​scu.	–	Cla​ire	na​pi ​ła	się	wina	i	opar ​ła	wy ​god ​‐
nie	o	mięk ​kie	po ​dusz​ki.	 –	Nie	wiem,	kto	 jest	moim	wy ​baw​cą	ani	 jak	 to	 się	wszyst ​ko	uda​ło	 za​ła​‐
twić.	Czu ​ję	je ​dy ​nie	ogrom ​ną	wdzięcz​ność,	że	tak	się	sta​ło.

–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	Jane	Al ​ly ​son	dała	ci	ten	czek.	Czy	tak	so ​bie	za​ży ​czył	twój	wy ​baw​ca?
–	Nie	są​dzę.	My ​ślę,	że	mia​ła	to	być	jej	za​pła​ta	za	zło ​że ​nie	wnio ​sku.	Nie	chcia​łam	przy ​jąć	od	niej

cze ​ku,	 ale	 oświad ​czy ​ła,	 że	 to	 nie ​do ​rzecz​nie	 wy ​so ​ka	 kwo ​ta	 jak	 na	 tak	mało	 pra​cy.	 Twier ​dzi ​ła,	 że
wnio ​sek	był	wy ​peł ​nio ​ny	i	je ​dy ​ne,	co	mu ​sia​ła	zro ​bić,	to	zło ​żyć	swój	pod ​pis.	No	i	jesz​cze	za​nieść	go
do	biu ​ra	gu ​ber ​na​to ​ra.	–	Cla​ire	do ​la​ła	so ​bie	wina.	–	Jane	po ​wie ​dzia​ła,	abym	po ​trak ​to ​wa​ła	te	pie ​nią​‐



dze	 jako	ka​pi ​tał,	 któ ​ry	po ​mo ​że	mi	 za​cząć	nowe	ży ​cie,	 i	 że ​bym	za​pła​ci ​ła	 jej	 od ​po ​wied ​nie	ho ​no ​ra​‐
rium.	Nie	mo ​głam	od ​mó ​wić.	Na​praw​dę	by ​łam	prze ​ko ​na​na,	że	nie	mam	zu ​peł ​nie	nic.

W	oczach	Co ​urt ​ney	po ​ja​wił	się	błysk.
–	Ale	mia​łaś,	praw​da?
–	Ow​szem.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	prze ​bie ​gle.	–	Wła​ści ​wie	to	Emi ​ly	pod ​su ​nę ​ła	mi	ten	po ​mysł.	Mnie

nie	przy ​szła	do	gło ​wy	sprze ​daż	bi ​żu ​te ​rii,	no	i	nie	mia​łam	po ​ję ​cia,	ile	jest	war ​ta.
–	Bra​ku ​je	ci	jej?
–	Nie!	Och…	–	Cla​ire	ba​wi ​ła	się	kie ​lisz​kiem.	–	Zbyt	szyb​ko	od ​po ​wie ​dzia​łam	na	to	py ​ta​nie.	 Jak

wiesz,	nie	no ​si ​łam	jej	od	po ​nad	roku.	Pier ​ścio ​nek	i	ob​rącz​ka	były	pięk ​ne	i	bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba​ły,
kie ​dy	je	otrzy ​ma​łam.	Ob​rącz​ki	po ​win​ny	sym ​bo ​li ​zo ​wać	uczu ​cie.	Bez	nie ​go	to	je ​dy ​nie	me ​tal	i	ka​mie ​‐
nie.	Ale	wiesz,	tam ​te ​go	na​szyj​ni ​ka	ni ​g​dy	nie	lu ​bi ​łam.

–	Na​praw​dę?	Był	ślicz​ny	i	czę ​sto	go	no ​si ​łaś.
–	 To	 praw​da.	 –	 Cla​ire	 zbli ​ży ​ła	 kie ​li ​szek	 do	 ust,	 da​jąc	 w	 ten	 spo ​sób	 do	 zro ​zu ​mie ​nia,	 że	 to

wszyst ​ko,	co	mia​ła	do	po ​wie ​dze ​nia	na	ten	te ​mat.
–	A	kol ​czy ​ki?
–	One	też	były	ślicz​ne.	Tony	po ​da​ro ​wał	mi	je	na	uro ​dzi ​ny,	za​raz	po	tam ​tym	przy ​ję ​ciu,	na	któ ​‐

rym	by ​li ​śmy	w	Hol ​ly ​wo ​od.	Pa​mię ​tasz,	u	Elie ​go	i	Ma​ry ​Ann?

Dzię ​ki	 zdo ​by ​tej	 przez	 Bren​ta	 ko ​pii	 do ​ku ​men​tu	 są​do ​we ​go	 Co ​urt ​ney	 wie ​dzia​ła,	 co	 się	 wy ​da​rzy ​ło
w	Ka​li ​for ​nii.	Wie ​dzia​ła,	że	Tony	skrzyw​dził	fi ​zycz​nie	swo ​ją	żonę.	Cla​ire	nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	że	ona
o	 tym	wie.	Co ​urt ​ney	za​mie ​rza​ła	 jej	 to	po ​wie ​dzieć	pod ​czas	 tego	spo ​tka​nia.	Te ​raz	 jed ​nak	mo ​ment
nie	wy ​da​wał	się	wła​ści ​wy.

–	Pa​mię ​tam	tam ​to	przy ​ję ​cie.	Po ​tem	wy ​bra​li ​ście	się	we	dwo ​je	do	Yose ​mi ​te,	praw​da?
–	Tak.	–	Na	twa​rzy	Cla​ire	po ​ja​wił	się	lek ​ki	uśmiech,	a	jej	oczy	roz​bły ​sły.	–	Za​sta​na​wiam	się,	czy

nie	ku ​pić	so ​bie	ma​łych	dia​men​to ​wych	kol ​czy ​ków.	Każ​da	ko ​bie ​ta	po ​trze ​bu ​je	cze ​goś	ta​kie ​go,	no	nie?
Co ​urt ​ney	uśmiech ​nę ​ła	się,	wi ​dząc,	jak	jej	przy ​ja​ciół ​ka	jest	dum ​na	z	tego,	że	może	ro ​bić,	na	co

tyl ​ko	ma	ocho ​tę.
–	Ja​sne!	Każ​da	po ​win​na	mieć	kol ​czy ​ki	z	dia​men​ta​mi!	–	zgo ​dzi ​ła	się.
Opo ​wie ​dzia​ła	tak ​że	o	Ti ​mie	i	Sue.	Ich	sy ​nek	Sean	wła​śnie	skoń​czył	ro ​czek!	Po ​ka​za​ła	w	te ​le ​fo ​nie

zdję ​cie	zro ​bio ​ne	pod ​czas	im ​pre ​zy	uro ​dzi ​no ​wej.
–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	ich	ma​luch	ma	już	rok.	Tyle	mnie	omi ​nę ​ło.
–	Skar ​bie	–	za​czę ​ła	Co ​urt ​ney,	 a	w	 jej	gło ​sie	 sły ​chać	było	 tro ​skę.	 –	Są	 lu ​dzie,	któ ​rzy	na​praw​dę

wie ​rzą	w	to,	że	pró ​bo ​wa​łaś	go	za​bić.
Cla​ire	wbi ​ła	wzrok	w	swój	kie ​li ​szek.
–	Zda​ję	so ​bie	z	tego	spra​wę.
–	Wiedz,	że	ja	do	nich	nie	na​le ​żę.
–	Brent?
–	Nie.	On	też	w	to	nie	wie ​rzy.	Ujmę	to	tak,	że	pa​trzy ​my	na	to	z	 in​nej	per ​spek ​ty ​wy	niż	więk ​‐

szość.



Cla​ire	chwy ​ci ​ła	dłoń	przy ​ja​ciół ​ki.	Jej	zie ​lo ​ne	oczy	błysz​cza​ły	od	łez.
–	Dzię ​ku ​ję	wam	za	to,	że	mi	wie ​rzy ​cie.	Wiem,	że	nie	je ​stem	w	sta​nie	tego	udo ​wod ​nić,	ale	sama

świa​do ​mość,	że	są	lu ​dzie,	któ ​rzy	mi	wie ​rzą	i	mnie	wspie ​ra​ją,	zna​czy	dla	mnie	tyle,	że	nie	masz	po ​‐
ję ​cia.

Roz​ma​wia​ły	do	świ ​tu,	a	śmiech	prze ​pla​ta​ły	chwi ​le	wzru ​sze ​nia.	Kie ​dy	słoń​ce	wze ​szło,	obie	były
wy ​koń​czo ​ne.	Sta​ły	na	bal ​ko ​nie	i	przy ​glą​da​ły	się,	jak	ciem ​ne	nie ​bo	ustę ​pu ​je	świa​tłu,	gdy	nad	Za​to ​ką
Mek ​sy ​kań​ską	roz​cią​ga​ła	się	czer ​wo ​na	po ​świa​ta.	W	koń​cu	czer ​wień	zmie ​ni ​ła	się	w	ko ​lor	po ​ma​rań​‐
czo ​wy,	a	czerń	nie ​ba	sta​ła	się	błę ​ki ​tem.	Obie	zgod ​nie	uzna​ły,	że	pora	iść	spać.

Kie ​dy	Cla​ire	po ​ło ​ży ​ła	się	na	du ​żym	łóż​ku,	przez	jej	gło ​wę	prze ​la​ty ​wa​ło	tak	wie ​le	wspo ​mnień	do ​ty ​‐
czą​cych	ich	przy ​jaź​ni.	Jed ​nak	od	razu	zmo ​rzył	ją	sen.

To	nie ​wia​ry ​god ​ne,	ale	prze ​bu ​dzi ​ła	się	do ​pie ​ro	oko ​ło	trzy ​na​stej.	Pa​trzy ​ła	na	bu ​dzik,	nie	wie ​rząc
wła​snym	oczom.	Uda​ła	się	do	pu ​ste ​go	sa​lo ​nu	i	na	sto ​le	zna​la​zła	kart ​kę:

Hej,	Cla​ire!
Je​stem	nad	ba​se​nem.	W	dzban​ku	masz	kawę.	Za​nim	do	mnie	do​łą​czysz,	przej ​rzyj,	pro​szę,	do​ku ​men​ty,	któ​re	leżą
na	sto​le	w	kuch ​ni.	Uzna​łam,	że	ła​twiej	Ci	bę​dzie	prze​czy ​tać	to	na	osob​no​ści,	kie​dy	nie	będę	pa​trzeć	Ci	przez	ra​mię.
Brent	przy ​pad​ko​wo	zdo​był	te	in​for ​ma​cje	za	po​śred​nic ​twem	Mar ​cu ​sa	Ever ​gre​ena.	W	ogó​le	nie	po​win​no	to	było	tra​‐
fić	w	jego	ręce,	nie	po​wi​nien	tego	czy ​tać	ani	mi	po​ka​zy ​wać.	Gdy ​by	to	wy ​szło	na	jaw,	pew ​nie	mu ​siał​by	po​nieść	su ​‐
ro​we	kon​se​kwen​cje	na​tu ​ry	praw ​nej.	Oczy ​wi​ście	Tony	nie	wie,	że	to	mamy.

Wiedz,	pro​szę,	że	ko​cha​my	Cię	 i	wie​rzy ​my	w	każ ​de	Two​je	 sło​wo.	Mam	na​dzie​ję,	 że	kie​dy	 skoń​czysz	 czy ​tać,
zej ​dziesz	do	mnie	i	po​roz ​ma​wia​my.

Bu ​zia​ki,
Cort

Choć	 sa​lon	 od	 kuch ​ni	 dzie ​li ​ło	 za​le ​d ​wie	 sześć	 me ​trów,	 Cla​ire	 mia​ła	 wra​że ​nie,	 że	 jej	 sto ​py	 ważą
tonę.	Z	każ​dym	kro ​kiem	cel,	do	któ ​re ​go	zmie ​rza​ła,	wy ​da​wał	się	co ​raz	od ​le ​glej​szy.	Zo ​ba​czy ​ła	se ​gre ​‐
ga​tor.	Pew​ne ​go	razu	Tony,	za​nim	jesz​cze	go	po ​ślu ​bi ​ła,	po ​ka​zał	jej	ar ​ty ​kuł	na​pi ​sa​ny	przez	Me ​re ​dith
Banks,	a	 in​nym	ra​zem	ko ​mu ​ni ​kat	dla	pra​sy	o	śmier ​ci	Si ​mo ​na.	Przy ​po ​mnia​ły	 jej	się	 te ​raz	obie	 te
sy ​tu ​acje.	Choć	nie	mia​ła	pew​no ​ści,	co	kry ​je	se ​gre ​ga​tor,	wie ​dzia​ła,	że	na	pew​no	nic	do ​bre ​go.

Po ​sta​wi ​ła	na	sto ​le	ku ​bek	z	kawą	i	muf ​fin​kę,	po	czym	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko	i	otwo ​rzy ​ła	se ​gre ​ga​‐
tor.	 Na	 pierw​szej	 stro ​nie	 na​pi ​sa​no:	 „31	 stycz​nia	 2012	 roku,	 Paul	 Task,	 ad ​wo ​kat	 –	 po ​stę ​po ​wa​nie
przy ​go ​to ​waw​cze	–	Stan	Iowa	prze ​ciw​ko	Raw​lings,	Cla​ire”.	Prze ​kart ​ko ​wa​ła	 ra​port.	Nie	mu ​sia​ła	go
czy ​tać.	To	były	jej	sło ​wa.	Jej	ży ​cie.	Wi ​dzia​ła	przed	sobą	do ​ku ​men​ta​cję	swo ​je ​go	ży ​cia	z	To ​nym,	wi ​‐
dzia​ła	praw​dę.	Nie	uję ​to	w	tym	ra​por ​cie	wszyst ​kie ​go,	zresz​tą	wid ​nia​ła	o	tym	sto ​sow​na	in​for ​ma​cja,
ale	 wy ​star ​cza​ją​co	 dużo.	 Opi ​sa​ne	 było	 jej	 po ​rwa​nie,	 znę ​ca​nie	 się	 psy ​chicz​ne	 i	 fi ​zycz​ne,	 kary,	 nie ​‐
ustan​na	kon​tro ​la,	po ​bi ​cie,	któ ​re	mało	bra​ko ​wa​ło,	a	do ​pro ​wa​dzi ​ło ​by	do	 jej	 śmier ​ci,	zmia​na	za​cho ​‐
wa​nia	 Tony’ego,	 ślub,	 jego	 kon​tro ​lo ​wa​nie,	 do ​mi ​na​cja…	 i	 po ​wód,	 dla	 któ ​re ​go	 wy ​je ​cha​ła	 tam ​te ​go
dnia	z	domu.	O	wpół	do	trze ​ciej	ku ​bek	był	pu ​sty,	a	muf ​fin​ka	zim ​na	i	nie ​tknię ​ta.



Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	otwar ​ty	se ​gre ​ga​tor	i	za​sta​na​wia​ła,	co	zro ​bić,	co	po ​wie ​dzieć.	Nie	li ​cząc
swo ​ich	praw​ni ​ków	i	dok ​tor	War ​ner,	z	ni ​kim	o	tym	nie	roz​ma​wia​ła.	Po ​czu ​ła	ukłu ​cie	pa​ni ​ki.

Je ​śli	Tony	się	do ​wie,	że	oni	wie ​dzą…	O,	Boże!	To	sta​no ​wi ​ło	jaw​ne	po ​gwał ​ce ​nie	jego	za​sad.
Zo ​sta​wiw​szy	se ​gre ​ga​tor	na	sto ​le,	wró ​ci ​ła	do	sy ​pial ​ni	i	wło ​ży ​ła	strój	ką​pie ​lo ​wy.	Do ​tar ​ło	do	niej,

że	to	wła​śnie	tymi	in​for ​ma​cja​mi	Co ​urt ​ney	chcia​ła	się	po ​dzie ​lić	–	oso ​bi ​ście.	Ona	rze ​czy ​wi ​ście	wie ​‐
dzia​ła.	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	to	uczu ​cie	ka​thar ​sis,	ja​kie ​go	do ​świad ​czy ​ła	po	wy ​ja​wie ​niu	wszyst ​‐
kie ​go	swo ​im	obroń​com.	W	przy ​pad ​ku	dok ​tor	War ​ner	było	jed ​nak	ina​czej.	Od ​czu ​wa​ła	wstyd,	jak ​by
to	było	w	pew​nym	sen​sie	jej	winą.	Prze ​cież	po ​zwo ​li ​ła,	aby	to	wszyst ​ko	się	wy ​da​rzy ​ło.	Dok ​tor	War ​‐
ner	przy ​zna​ła,	że	Cla​ire	po ​zwo ​li ​ła	Tony’emu	się	zdo ​mi ​no ​wać.

Jak	mo ​gła	spoj​rzeć	te ​raz	Co ​urt ​ney	w	oczy,	wie ​dząc,	że	po ​zwa​la​ła	się	wy ​ko ​rzy ​sty ​wać	i	jesz​cze	na
ten	te ​mat	kła​ma​ła?

Cla​ire	za​mie ​rza​ła	zejść	na	ba​sen.	Te ​raz	jed ​nak	pa​dła	na	łóż​ko	i	po ​zwo ​li ​ła	pły ​nąć	łzom.	Nie	mia​‐
ło	to	koń​ca.	W	koń​cu	za​snę ​ła,	ubra​na	w	nowe	bia​łe	bi ​ki ​ni.	Obu ​dził	ją	do ​tyk	cie ​płej,	de ​li ​kat ​nej	dło ​‐
ni,	głasz​czą​cej	 jej	na​gie	ple ​cy.	Nie	od ​wró ​ci ​ła	się.	Za​miast	 tego	ukry ​ła	 twarz	w	wil ​got ​nej,	mięk ​kiej
po ​dusz​ce	i	wy ​ksztu ​si ​ła:

–	Tak	bar ​dzo	cię	prze ​pra​szam.
Spo ​dzie ​wa​ła	się	współ ​czu ​cia,	jed ​nak	głos	Co ​urt ​ney	oka​zał	się	su ​ro ​wy:
–	 Ty	 prze ​pra​szasz?	Cla​ire,	 pro ​szę,	 od ​wróć	 się.	 –	 Po ​słu ​cha​ła.	 Przy ​ja​ciół ​ka	 po ​pa​trzy ​ła	 na	 jej	 za​‐

puch ​nię ​te	 oczy	 i	 po ​licz​ki	 mo ​kre	 od	 łez.	 –	 Dziew​czy ​no,	 za	 co	 ty,	 u	 li ​cha,	 prze ​pra​szasz?	We ​dług
mnie	to	my	po ​win​ni ​śmy	prze ​pra​szać!

Dla	Cla​ire	 jej	 sło ​wa	były	po ​zba​wio ​ne	sen​su.	To	prze ​cież	ona	po ​zwo ​li ​ła	Tony’emu	na	 to,	aby	 ją
wy ​ko ​rzy ​sty ​wał.	To	ona	okła​my ​wa​ła	wszyst ​kich,	w	szcze ​gól ​no ​ści	Co ​urt ​ney.	Ileż	to	razy	przy ​ja​ciół ​ka
py ​ta​ła	ją,	czy	aby	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	A	ona	za	każ​dym	ra​zem	kła​ma​ła.

Po	jej	po ​licz​kach	zno ​wu	za​czę ​ły	pły ​nąć	łzy.
–	Okła​my ​wa​łam	cię.	Kła​ma​łam	tak	wie ​le	razy.	Po ​zwa​la​łam,	by	dzia​ło	się	to	wszyst ​ko.
–	Skar ​bie,	każ​dy	w	oto ​cze ​niu	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	po ​zwa​la,	by	dzia​ło	się	to,	co	się	dzie ​je.	Co

niby	mia​łaś	zro ​bić?	My ​ślisz,	że	gdy ​byś	czę ​ściej	mu	się	sta​wia​ła,	on	by	się	wy ​co ​fał?
Cla​ire	nie	po ​tra​fi ​ła	udzie ​lić	od ​po ​wie ​dzi	na	to	py ​ta​nie.	Nie	chcia​ła	o	 tym	roz​ma​wiać.	Bo ​la​ła	 ją

gło ​wa.
–	Coś	ci	po ​wiem	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	Co ​urt ​ney.	–	Może	nie	do ​ty ​czy	to	sfe ​ry	fi ​zycz​nej,	jak	w	two ​im

przy ​pad ​ku,	ale	nas	wszyst ​kich	moż​na	uznać	za	ofia​ry	two ​je ​go	by ​łe ​go	męża.	My ​ślisz,	że	po ​zwo ​li ​li ​‐
by ​śmy	wsa​dzić	cię	do	wię ​zie ​nia,	gdy ​by ​śmy	nie	bali	się	tego,	co	może	zro ​bić	Tony?

Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	nią	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.	Wy ​tar ​ła	nos	wierz​chem	dło ​ni	i	za​py ​ta​ła:
–	Co	masz	na	my ​śli	mó ​wiąc	„bali	się”?
–	Mam	na	my ​śli	strach,	prze ​ra​że ​nie.	Wy ​kła​da​my	wszyst ​kie	kar ​ty	na	stół,	tak?	–	Cla​ire	kiw​nę ​ła

gło ​wą.	 –	Wszy ​scy	wie ​my,	 że	Tony	ma	wła​dzę,	 ogrom ​ną	wła​dzę.	Brent	nie	 jest	 jesz​cze	go ​to ​wy	na
eme ​ry ​tu ​rę	 i	 nie	 ma	 ta​kiej	 moż​li ​wo ​ści,	 żeby	 od ​szedł	 od	 Tony’ego.	 Poza	 tym	 więk ​szość	 na​szych
oszczęd ​no ​ści	to	ak ​cje	Raw​lings	In​du ​stries.	To	zna​czy	wcze ​śniej	tak	było.	Brent	mnie	prze ​ko ​nał,	że



my	i	naj​pew​niej	tak ​że	na​sze	dzie ​ci	mu ​sie ​li ​by ​śmy	się	zmie ​rzyć	z	su ​ro ​wy ​mi	kon​se ​kwen​cja​mi,	gdy ​by ​‐
śmy	ujaw​ni ​li	in​for ​ma​cje	z	se ​gre ​ga​to ​ra.

–	Od	jak	daw​na	wie ​cie?
–	Do ​wie ​dzie ​li ​śmy	 się	wszyst ​kie ​go	 jesz​cze	 przed	wa​szym	 roz​wo ​dem.	Do ​ku ​ment	 znaj​do ​wał	 się

na	pen​dri ​vie	z	biu ​ra	Ever ​gre ​ena.	Na​pi ​sa​łam	ci,	że	w	ogó ​le	nie	po ​win​no	go	tam	być,	a	Brent	nie	po ​‐
wi ​nien	go	prze ​czy ​tać.

Cla​ire	wtu ​li ​ła	twarz	w	mięk ​ką	po ​dusz​kę	i	wes​tchnę ​ła.	Po ​wo ​li	wsta​ła	i	po ​pa​trzy ​ła	w	oczy	przy ​ja​‐
ciół ​ki.	Na​praw​dę	nie	wie ​dzia​ła,	co	po ​wie ​dzieć	i	źle	się	czu ​ła	z	tar ​ga​ją​cy ​mi	nią	emo ​cja​mi.

–	 Cla​ire,	 ro ​zu ​miem,	 dla​cze ​go	mi	 nic	 nie	 po ​wie ​dzia​łaś.	 Szko ​da,	 że	 tego	 nie	 zro ​bi ​łaś.	 Mia​łam
prze ​czu ​cie,	że	rze ​czy ​wi ​stość	 jest	 inna,	niż	by	się	mo ​gło	wy ​da​wać.	Praw​da	jest	 jed ​nak	taka,	że	nie
zda​wa​łam	so ​bie	spra​wy,	 jak	po ​waż​na	była	 ta	cała	 sy ​tu ​acja.	Ro ​zu ​miem,	że	nie	mo ​głaś	ni ​cze ​go	po ​‐
wie ​dzieć.

–	Gdy ​bym	to	zro ​bi ​ła,	nie	wol ​no	by	mi	było	 się	z	 tobą	spo ​ty ​kać.	–	Z	gar ​dła	Cla​ire	wy ​do ​był	 się
szloch.	–	By ​łaś	mi	po ​trzeb​na.

Dwie	ko ​bie ​ty	uści ​ska​ły	się	tak	moc​no,	jak	ni ​g​dy	do ​tąd.	Kil ​ka	chwil	póź​niej	Co ​urt ​ney	za​czę ​ła	się
śmiać.

–	Nie	cie ​szysz	się,	że	prze ​je ​cha​łaś	taki	ka​wał	dro ​gi,	żeby	tak	się	te ​raz	do ​brze	ba​wić?
Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	w	jej	szcze ​re	nie ​bie ​skie	oczy,	któ ​re	były	te ​raz	rów​nie	czer ​wo ​ne	od	pła​czu	jak

jej	wła​sne,	i	par ​sk ​nę ​ła.
–	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	nie	je ​stem	tego	taka	pew​na.
–	Ja	 je ​stem.	Mu ​sia​łam	ci	prze ​ka​zać,	co	wie ​my.	Mu ​sia​łam	ci	po ​wie ​dzieć,	że	ro ​zu ​mie ​my.	A	 je ​śli

z	ja​kie ​goś	po ​wo ​du	czu ​jesz	się	od ​po ​wie ​dzial ​na	albo	wy ​da​je	ci	się,	że	za​słu ​ży ​łaś	na	to,	co	ci	się	przy ​‐
tra​fi ​ło…	to	wiedz,	że	się	my ​lisz.	Po ​wie ​dzia​łam	ci	kie ​dyś,	że	ko ​cha​łam	i	jed ​no ​cze ​śnie	nie ​na​wi ​dzi ​łam
two ​je ​go	męża.	 Praw​do ​po ​dob​nie	 na​dal	 tak	 jest.	 Ten	 czło ​wiek	 po ​tra​fi	 ro ​bić	 wspa​nia​łe	 rze ​czy.	 Nie
wie ​dzie ​li ​śmy	 je ​dy ​nie,	 że	 bywa	 aż	 tak	 pod ​ły.	 Cla​ire,	 je ​steś	 świę ​ta,	 że	 ko ​cha​łaś	 go	 po ​mi ​mo	 tego
wszyst ​kie ​go.	 Pro ​szę,	 ni ​g​dy	 nie	myśl,	 że	 na	 co ​kol ​wiek	 za​słu ​ży ​łaś.	 Nikt	 nie	 po ​wi ​nien	 prze ​cho ​dzić
przez	to,	cze ​go	mu ​sia​łaś	do ​świad ​czyć.	–	Co ​urt ​ney	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	–	 Jed ​no	nie	daje	mi	spo ​ko ​ju…
Na​praw​dę	wie ​rzy ​łam	w	to,	że	cię	ko ​cha	 i	że	 ty	go	ko ​chasz.	 Jako	 jego	przy ​ja​cie ​le	mar ​twi ​li ​śmy	się
tym,	że	ko ​bie ​tom	może	za​le ​żeć	tyl ​ko	na	jego	pie ​nią​dzach.	W	przy ​pad ​ku	cie ​bie	ni ​g​dy	nie	od ​nie ​śli ​‐
śmy	ta​kie ​go	wra​że ​nia.

–	Chcia​ła​bym	ci	to	umieć	wy ​tłu ​ma​czyć	–	od ​par ​ła	Cla​ire.	–	Do	dia​ska,	chcia​ła​bym	to	umieć	wy ​‐
tłu ​ma​czyć	sa​mej	so ​bie.	Kie ​dy	go	po ​zna​łam,	nie	wie ​dzia​łam,	kim	jest.	Na​wet	po	tym,	jak	przy ​wiózł
mnie	do	swo ​je ​go	domu.	Uwierz	mi,	moc​no	go	wte ​dy	nie ​na​wi ​dzi ​łam.	Mó ​wi ​łam	mu	to	wie ​le	razy.
Może	to	kwe ​stia	od ​osob​nie ​nia,	bo	prze ​cież	nie	mia​łam	kon​tak ​tu	z	ni ​kim	oprócz	nie ​go,	ale	z	cza​‐
sem	au ​ten​tycz​nie	go	po ​ko ​cha​łam.	Przy ​naj​mniej	tak	mi	się	wy ​da​wa​ło,	a	on	stał	się	wo ​bec	mnie	lep ​‐
szy,	dużo	lep ​szy.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	smut ​no.	–	My ​ślę,	że	to	praw​da.	Mi ​łość	i	nie ​na​wiść	to	po ​krew​‐
ne	uczu ​cia,	in​ten​syw​ne	i	po ​chła​nia​ją​ce	całą	ener ​gię.	Na​wet	po	tym,	jak	wsa​dził	mnie	do	wię ​zie ​nia…
na​wet	te ​raz	mu ​szę	się	mie ​rzyć	z	tymi	dwo ​ma	uczu ​cia​mi.	–	Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	–	Wiem,	że	to	nie	ma



sen​su.	Tyle	że	Tony	po ​tra​fił	być	ba​aaar ​dzo	do ​bry.	A	kie ​dy	nie	był…	to	wte ​dy…	za​wsze	ży ​łam	w	stre ​‐
sie	i	pod	pre ​sją.	–	Cla​ire	po ​my ​śla​ła	o	Bren​cie	i	uśmiech ​nę ​ła	się	bla​do.	–	My ​ślę,	że	rze ​czy ​wi ​ście	to
ro ​zu ​miesz.	Że	je ​śli	kto ​kol ​wiek	miał ​by	to	ro ​zu ​mieć,	by ​li ​by ​ście	to	Brent	i	ty.	Na	jego	twa​rzy	wi ​dy ​wa​‐
łam	ten	sam	stres.

Co ​urt ​ney	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	 Cie ​szę	 się,	 że	 mi	 wie ​rzysz.	 Chcie ​li ​śmy	 ci	 po ​móc,	 ale	 nie	 mie ​li ​śmy	 pew​no ​ści,	 czy	 się	 uda.

Skar ​bie,	to	nie	było	tra​ce ​nie	pie ​nię ​dzy.	War ​to	było	wy ​dać	znacz​nie	wię ​cej!
Cla​ire	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	otwo ​rzy ​ła	usta	ze	zdu ​mie ​nia.	W	koń​cu	uda​ło	jej	się	wy ​du ​kać:
–	O	mój	Boże,	to	wy?	–	Co ​urt ​ney	po ​now​nie	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	–	No	ja​sne,	prze ​cież	wnio ​sek	był	wy ​‐

peł ​nio ​ny.	Brent	jest	praw​ni ​kiem,	więc	wie ​dział,	jak	to	zro ​bić!	–	W	gło ​sie	Cla​ire	po ​brzmie ​wa​ły	zdu ​‐
mie ​nie	i	wdzięcz​ność.	–	Po ​zwól ​cie	mi	od ​dać	te	pie ​nią​dze.	Mogę	to	zro ​bić,	sprze ​da​łam	prze ​cież	bi ​‐
żu ​te ​rię.

–	W	żad ​nym	ra​zie!	Uznaj	 to	za	uci ​sze ​nie	na​szych	wy ​rzu ​tów	su ​mie ​nia.	By ​li ​śmy	 tacy	bez​rad ​ni,
tak	bar ​dzo	chcie ​li ​śmy	po ​wstrzy ​mać	to,	co	się	dzie ​je.	Jak	po ​wie ​dzia​łaś,	ist ​nia​ło	ry ​zy ​ko.	Ry ​zy ​ko,	któ ​‐
re	się	opła​ci ​ło.

Cla​ire	po ​now​nie	ją	uści ​ska​ła.
–	A	więc	to	praw​da,	Brent	rze ​czy ​wi ​ście	mi	wie ​rzy.
–	Prze ​cież	ci	mó ​wi ​łam.
–	No	wiem…	ale	te ​raz	mam	pew​ność.	Wiesz,	kie ​dy	przy ​je ​chał	wte ​dy	do	wię ​zie ​nia…
–	Tony	go	ostrzegł	–	prze ​rwa​ła	jej	Co ​urt ​ney.	–	Po ​wie ​dział,	że	za	od ​po ​wied ​nią	cenę	moż​na	wejść

w	po ​sia​da​nie	na​grań	z	po ​ko ​jów	od ​wie ​dzin.	Na​ka​zał	Bren​to ​wi,	aby	ta	wi ​zy ​ta	mia​ła	cha​rak ​ter	stric​te
służ​bo ​wy.

–	Czy	Tony	obej​rzał	na​gra​nie?
Co ​urt ​ney	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Nie	wiem.	Brent	na	to	li ​czył.
–	Dla​cze ​go?
–	Dla​te ​go	że	kie ​dy	wró ​cił	do	domu,	był	pod	ogrom ​nym	wra​że ​niem	cie ​bie.	Nie	wie ​dział,	cze ​go

się	ma	spo ​dzie ​wać,	i	nie	chciał	kon​fron​ta​cji	z	tobą.
–	Nie	miał	wy ​bo ​ru,	praw​da?
–	Ow​szem,	ale	po	wszyst ​kim	cie ​szył	się,	że	to	zro ​bił.	Opo ​wia​dał	o	two ​jej	sile,	od ​por ​no ​ści	i	de ​‐

ter ​mi ​na​cji.	 Nie	 wiem,	 czy	 pa​mię ​tasz,	 ale	 ka​za​łaś	mu	 prze ​ka​zać	 Tony’emu,	 aby	 ten	 zło ​żył	 po ​zew
prze ​ciw​ko	 to ​bie,	 gdyż	 wte ​dy	 z	 przy ​jem ​no ​ścią	 bę ​dziesz	 ze ​zna​wać	 przed	 więk ​szą	 pu ​blicz​no ​ścią.	 –
Cla​ire	 uśmiech ​nę ​ła	 się	 sze ​ro ​ko	 i	 kiw​nę ​ła	 gło ​wą.	Rze ​czy ​wi ​ście	 tak	 po ​wie ​dzia​ła.	 –	 Tony	na​tu ​ral ​nie
nie	wy ​ja​śnił	 Bren​to ​wi,	 co	 da​wa​ło	 pod ​sta​wy	do	 ta​kiej	 spra​wy,	 ale	 on	wie ​dział.	Wie ​dział	 tak ​że,	 że
Tony	za	żad ​ne	skar ​by	nie	wnie ​sie	po ​zwu.	To	był	tyl ​ko	głu ​pi	po ​kaz	siły.	Szcze ​rze	mó ​wiąc,	nie	wie ​‐
my,	czy	ce ​lem	tego	było	zra​nie ​nie	cie ​bie,	czy	Bren​ta,	ale	jed ​ne ​go	mo ​żesz	być	pew​na,	mo ​je ​go	męża
to	na​tchnę ​ło.

–	Na​tchnę ​ło?



–	Tak.	 Już	wcze ​śniej	wie ​dzie ​li ​śmy,	że	chce ​my	zdy ​stan​so ​wać	sie ​bie	 i	Ca​le ​ba	od	Raw​lings	In​du ​‐
stries.	Świa​do ​mość	tego,	 jak	wie ​le	masz	siły	z	dala	od	nie ​go,	choć​by	i	w	wię ​zie ​niu,	przy ​po ​mi ​na​ła
nam	nie ​ustan​nie	o	tym,	aby ​śmy	nie	zbo ​czy ​li	z	raz	ob​ra​ne ​go	kur ​su.

–	Cie ​szy	mnie	to.	Pa​mię ​tam,	że	kie ​dy	Brent	wy ​szedł,	zro ​bi ​ło	mi	się	go	szko ​da.	–	Cla​ire	nie	mo ​‐
gła	uwie ​rzyć,	że	może	li ​czyć	na	wspar ​cie	naj​bliż​szych	przy ​ja​ciół	Tony’ego.

Ra​zem	uda​ły	się	na	ba​sen,	a	póź​niej	zja​dły	lunch.	Wy ​le ​gi ​wa​ły	się	na	roz​sta​wio ​nych	na	pla​ży	le ​‐
ża​kach	i	są​czy ​ły	drin​ki.	Roz​ma​wia​ły	o	wszyst ​kim.	Cla​ire	opo ​wie ​dzia​ła	na​wet	o	swo ​ich	mie ​sza​nych
uczu ​ciach	do	 by ​łe ​go	męża.	Nie ​na​wi ​dzi ​ła	 tego,	 co	 zro ​bił.	Nie ​mniej	 jed ​nak	by ​wa​ło,	 że	wspo ​mi ​na​ła
do ​bre	cza​sy	i	wte ​dy	za	nim	tę ​sk ​ni ​ła.	Wie ​dzia​ła,	że	Tony	chce	się	z	nią	spo ​tkać.	Au ​ten​tycz​nie	ją	to
prze ​ra​ża​ło.	Nie	oba​wia​ła	się	za​gro ​że ​nia	na​tu ​ry	fi ​zycz​nej.	Ro ​bi ​ła	wszyst ​ko,	co	tyl ​ko	mo ​gła,	aby	unik ​‐
nąć	po ​wtór ​ki.	To	 so ​bie	 sa​mej	nie	wie ​rzy ​ła.	 Je ​śli	 spo ​tka	 się	z	nią	 cza​ru ​ją​cy,	ko ​cha​ją​cy	 i	 ser ​decz​ny
Tony,	wca​le	nie	była	pew​na,	czy	bę ​dzie	mu	się	w	sta​nie	oprzeć.

Opo ​wie ​dzia​ła	Co ​urt ​ney	o	za​pro ​sze ​niu	na	ko ​la​cję.	Dziw​ne,	ale	przy ​ja​ciół ​ka	nie	pró ​bo ​wa​ła	jej	od
tego	 od ​wieść.	 Kil ​ka	 ty ​go ​dni	 temu	 po ​dob​ny	 te ​mat	 do ​pro ​wa​dził	 do	 nie ​przy ​jem ​nej	 wy ​mia​ny	 zdań
z	Am ​ber.	Tyle	że	Co ​urt ​ney	zna​ła	Tony’ego	i	na​praw​dę	wszyst ​ko	ro ​zu ​mia​ła.

Cie ​pła	 woda	 za​to ​ki	 ob​my ​wa​ła	 piasz​czy ​sty	 brzeg,	 ich	 sto ​py	 za​nu ​rza​ły	 się	 w	mięk ​kim,	 wil ​got ​nym
pia​sku,	a	 słoń​ce	pie ​ści ​ło	opa​lo ​ne	cia​ła.	Ubra​ne	w	stro ​je	ką​pie ​lo ​we,	Cla​ire	 i	Co ​urt ​ney	spa​ce ​ro ​wa​ły
wzdłuż	pla​ży,	co	rusz	schy ​la​jąc	się,	aby	pod ​nieść	 ja​kąś	mu ​szel ​kę.	Choć	był	 to	 już	 trze ​ci	dzień	 ich
se ​kret ​nej	wy ​ciecz​ki,	nie	bra​ko ​wa​ło	im	te ​ma​tów	do	roz​mów.

Cla​ire	 opo ​wie ​dzia​ła	Co ​urt ​ney	 o	 kar ​to ​nie	 Tony’ego.	 Po ​cząt ​ko ​wo	nie	mia​ła	 tego	w	pla​nach,	 ale
wy ​zna​nie	praw​dy	za​pew​ni ​ło	jej	uczu ​cie	swo ​bo ​dy.	Wy ​ja​śni ​ła,	dla​cze ​go	w	ogó ​le	Tony	się	nią	za​in​te ​‐
re ​so ​wał,	że	wszyst ​ko	mia​ło	swój	po ​czą​tek	w	tym,	że	jej	dzia​dek	po ​mógł	w	ska​za​niu	jego	dziad ​ka	za
prze ​stęp ​stwa	go ​spo ​dar ​cze.

–	To	 tak,	 jak ​by	 trzy ​dzie ​ści	 lat	 temu	wszy ​scy	zo ​sta​li	 umiesz​cze ​ni	w	 sce ​na​riu ​szu,	 a	 ich	 ro ​dzi ​na
mu ​sia​ła	po ​nieść	tego	kon​se ​kwen​cje.	Na​wet	ro ​dzi ​ce	Tony’ego.

–	My ​ślisz,	że	to	on	ich	za​bił?
–	Na	po ​cząt ​ku	tak	są​dzi ​łam.	Może	to	tyl ​ko	po ​boż​ne	ży ​cze ​nie,	ale	te ​raz	nie	je ​stem	już	taka	pew​‐

na.	Wy ​da​je	mi	się,	że	ma​czał	pal ​ce	w	śmier ​ci	mo ​ich	ro ​dzi ​ców,	ale	moż​li ​we	tak ​że,	że	to	był	zwy ​kły
wy ​pa​dek.

–	 Nie	 mia​łam	 po ​ję ​cia,	 że	 Raw​lings	 nie	 jest	 jego	 na​zwi ​skiem	 ro ​do ​wym.	 Cie ​ka​we,	 czy	 Brent
o	tym	wie.

–	Uwa​żam,	że	Tony	po ​no ​si	tak ​że	od ​po ​wie ​dzial ​ność	za	śmierć	Si ​mo ​na	John​so ​na.	Wy ​pa​dek	jego
sa​mo ​lo ​tu	po	tym,	jak	się	spo ​tka​li ​śmy	w	Chi ​ca​go,	to	zbyt	duży	zbieg	oko ​licz​no ​ści.

Co ​urt ​ney	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Wie ​dzia​łam,	że	do	wie ​lu	rze ​czy	jest	zdol ​ny,	ale	nie	mogę	uwie ​rzyć,	jak	da​le ​ko	to	wszyst ​ko	się ​‐

ga.	Na​praw​dę	wy ​słał	ci	zdję ​cia	bę ​dą​ce	do ​wo ​dem,	że	ob​ser ​wo ​wał	cię	od	lat,	jesz​cze	za​nim	się	po ​zna​‐
li ​ście?	–	Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	–	No	a	Emi ​ly?	Sko ​ro	ka​rze	wszyst ​kich	krew​nych	two ​je ​go	dziad ​ka,	to
czy	jej	też	by	cze ​goś	nie	zro ​bił?



–	Zro ​bił.	To	zna​czy	nie	bez​po ​śred ​nio	jej,	ale	krzyw​dząc	mnie	i	Joh ​na,	uka​rał	tak ​że	Emi ​ly.
Co ​urt ​ney	wie ​dzia​ła	od	Bren​ta,	że	to	Tony	jest	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za	kło ​po ​ty	Joh ​na.
–	Czy	to	ko ​niec?	–	za​py ​ta​ła	te ​raz.	–	Czy	jest	ktoś	jesz​cze,	kto	we ​dług	nie ​go	po ​wi ​nien	za​pła​cić?
–	Nie	wiem.	Ale	wy ​glą​da	na	to,	że	zno ​wu	skon​cen​tro ​wał	się	na	mnie.	–	Wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi.	–

Nie	wiem,	czy	uwa​ża,	że	za	mało	 się	na​cier ​pia​łam,	a	może	wprost	prze ​ciw​nie.	Być	może	we ​dług
nie ​go	wen​de ​ta	 do ​bie ​gła	 koń​ca	 i	 wy ​da​je	mu	 się,	 że	 będę	 chcia​ła	 na	 nowo	 się	 z	 nim	 zwią​zać.	Na
szczę ​ście	Emi ​ly	i	ja	je ​ste ​śmy	je ​dy ​ny ​mi	ży ​ją​cy ​mi	po ​tom ​ki ​nia​mi	na​sze ​go	dziad ​ka.

–	 No	 cóż,	 skar ​bie,	 sama	mu ​sisz	 zde ​cy ​do ​wać,	 co	 ro ​bić.	 –	 Co ​urt ​ney	 uśmiech ​nę ​ła	 się,	 po	 czym
kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	Pa​mię ​taj	je ​dy ​nie,	że	tym	ra​zem	to	bę ​dzie	two ​ja	de ​cy ​zja.	–	Po	chwi ​li	na​my ​słu	do ​‐
da​ła:	–	Po ​win​naś	się	chy ​ba	cie ​szyć,	że	nie	masz	ku ​zy ​nów.

–	O	tak,	strasz​na	by	była	świa​do ​mość,	że	ktoś	jesz​cze	prze ​cho ​dzi	przez	to,	co	ja.
–	No	do ​brze,	opo ​wiedz	mi	wię ​cej	o	tym	ca​łym	Har ​rym.	Na	zdję ​ciach	w	ga​ze ​tach	wy ​da​je	się	cał ​‐

kiem	przy ​stoj​ny.
Cla​ire	ob​la​ła	się	ru ​mień​cem.
–	To	tyl ​ko	przy ​ja​ciel,	ale	masz	ra​cję,	 jest	przy ​stoj​ny.	Rze ​kła​bym,	że	 jego	naj​bar ​dziej	urze ​ka​ją​cą

ce ​chą	jest	to,	że	w	ni ​czym	nie	przy ​po ​mi ​na	Tony’ego.
–	No	więc?
–	 No	 więc	 nic,	 przy ​jaź​ni ​my	 się.	 To	 brat	 Am ​ber	 i	 bar ​dzo	 mi	 po ​ma​ga	 w	 od ​bu ​do ​wa​niu	 ży ​cia

i	grze ​ba​niu	w	prze ​szło ​ści	Tony’ego.
–	Ja​sne,	wie ​rzę	ci.
–	I…	moż​li ​we,	że	świet ​nie	ca​łu ​je	–	wy ​zna​ła	Cla​ire.	–	Ale	przy ​się ​gam	ci,	że	do	ni ​cze ​go	wię ​cej	nie

do ​szło.
–	Uśmie ​chasz	się	dzię ​ki	nie ​mu?
Cla​ire	przy ​tak ​nę ​ła.
–	Ży ​jesz	w	stra​chu,	że	go	zde ​ner ​wu ​jesz?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Skar ​bie,	je ​śli	wy ​bie ​rzesz	się	na	tę	ko ​la​cję	z	To ​nym…	zro ​bisz	coś	dla	mnie?	Za​pa​mię ​taj	te	dwa

py ​ta​nia	i	swo ​je	od ​po ​wie ​dzi.
Gula	w	gar ​dle	Cla​ire	nie	po ​zwo ​li ​ła	jej	nic	po ​wie ​dzieć,	więc	po ​ki ​wa​ła	gło ​wą.	Bę ​dzie	pa​mię ​tać.

Wy ​na​ję ​ty	chry ​sler	200	to ​czył	się	go ​rą​cą	tek ​sań​ską	dro ​gą,	kie ​ru ​jąc	się	w	stro ​nę	San	An​to ​nio.	Wnę ​‐
trze	auta	wy ​peł ​nia​ła	mu ​zy ​ka.	Cla​ire	roz​my ​śla​ła	o	tym,	cze ​go	się	do ​wie ​dzia​ła	od	Co ​urt ​ney.	W	ży ​ciu
by	 nie	 po ​dej​rze ​wa​ła,	 że	 wła​śnie	 to	 ona	 i	 Brent	 są	 jej	 anio ​ła​mi.	 Tony	 uwa​żał	 ich	 za	 naj​bliż​szych
przy ​ja​ciół,	a	mimo	to	Cla​ire	je ​cha​ła	te ​raz	na	pół ​noc	au ​to ​stra​dą	trzy ​dzie ​ści	sie ​dem.	Gdy ​by	to	za​le ​‐
ża​ło	od	nie ​go,	na​dal	sie ​dzia​ła​by	w	wię ​zie ​niu.

Dzię ​ki	dniom	spę ​dzo ​nym	nad	ba​se ​nem	i	na	pla​ży	 jej	 skó ​ra	na​bra​ła	 ład ​ne ​go,	zło ​te ​go	od ​cie ​nia.
Tyle	 cza​su	mi ​nę ​ło,	 od ​kąd	mo ​gła	 się	 cie ​szyć	 go ​rą​cym	 słoń​cem.	 Ten	wy ​jazd	 wzmoc​nił	 ją	 za​rów​no
w	sen​sie	du ​cho ​wym,	jak	i	fi ​zycz​nie.



Co ​urt ​ney	pierw​sza	wy ​je ​cha​ła	z	Cor ​pus	Chri ​sti.	Moż​li ​we,	że	wy ​lą​do ​wa​ła	 już	w	Iowa.	Cla​ire	 lot
po ​wrot ​ny	do	San	Fran​ci ​sco	mia​ła	do ​pie ​ro	ju ​tro.

Oko ​ło	szes​na​stej	trzy ​dzie ​ści	za​je ​cha​ła	na	pod ​ziem ​ny	par ​king	przy ​le ​ga​ją​cy	do	ho ​te ​lu	Va​len​cia	Ri ​‐
ver ​walk.	 Apar ​ta​ment	mia​ła	 za​re ​zer ​wo ​wa​ny	 do	 ju ​tra.	 Per ​so ​nel	 sprzą​ta​ją​cy	 oczy ​wi ​ście	wie ​dział,	 że
wy ​je ​cha​ła	na	więk ​szą	część	ty ​go ​dnia,	ale	to	nie	jego	pró ​bo ​wa​ła	wy ​wieść	w	pole.

Szu ​ka​jąc	klu ​cza	do	apar ​ta​men​tu,	któ ​rym	tak	wła​ści ​wie	była	kar ​ta	ma​gne ​tycz​na,	we ​szła	do	lśnią​‐
cej,	 zło ​tej	win​dy.	Drzwi	 się	 za​su ​nę ​ły,	 ale	win​da	 ani	 drgnę ​ła.	 Cla​ire	 pa​mię ​ta​ła,	 że	 scho ​wa​ła	 kar ​tę
w	ja​kieś	bez​piecz​ne	miej​sce	–	gdy ​by	tyl ​ko	przy ​po ​mnia​ło	jej	się,	któ ​ra	to	była	prze ​gród ​ka	w	to ​reb​ce.

Drzwi	win​dy	po ​now​nie	się	roz​su ​nę ​ły	i	do	środ ​ka	wszedł	wy ​so ​ki,	si ​wo ​wło ​sy	męż​czy ​zna	w	śred ​‐
nim	wie ​ku.	Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	grzecz​nie,	spraw​dza​jąc	ko ​lej​ną	za​pi ​na​ną	na	za​mek	prze ​gród ​kę
prze ​past ​nej	tor ​by	od	Guc​cie ​go.

Męż​czy ​zna	po ​słał	jej	po ​wścią​gli ​wy	uśmiech,	po	czym	wło ​żył	swo ​ją	kar ​tę	i	wci ​snął	je ​de ​na​ste	pię ​‐
tro.	Cla​ire	ode ​tchnę ​ła,	kie ​dy	zna​la​zła	to,	cze ​go	szu ​ka​ła.

–	Tu	cię	mam	–	mruk ​nę ​ła	pod	no ​sem.
Męż​czy ​zna	od ​su ​nął	się	na	bok,	od ​sła​nia​jąc	pa​nel	kon​tro ​l ​ny.
–	Prze ​pra​szam.	Prze ​szko ​dzi ​łem	pani?
–	Nie,	ja	tak ​że	mam	po ​kój	na	je ​de ​na​stym	pię ​trze.
Spoj​rzał	na	sto ​ją​cą	przy	jej	no ​gach	nie ​du ​żą	wa​liz​kę.
–	Spodo ​ba	się	pani	ten	ho ​tel.	Ob​słu ​ga	jest	re ​we ​la​cyj​na.
–	Dzię ​ku ​ję,	miesz​kam	tu	od	kil ​ku	dni.	–	Przy ​po ​mniaw​szy	so ​bie	o	wa​liz​ce,	do ​da​ła:	–	Mu ​sia​łam

przy ​nieść	kil ​ka	rze ​czy	z	sa​mo ​cho ​du.
Nie	wie ​dzia​ła,	dla​cze ​go	kła​mie.	W	każ​dym	ra​zie	mia​ła	prze ​ćwi ​czo ​ną	swo ​ją	wer ​sję	i	cie ​szy ​ła	się,

że	brzmi	dość	praw​do ​po ​dob​nie.
–	No	 cóż,	 ży ​czę	uda​nej	 resz​ty	po ​by ​tu.	 –	Win​da	 się	 za​trzy ​ma​ła,	 a	drzwi	 roz​su ​nę ​ły.	Męż​czy ​zna

grzecz​nie	pu ​ścił	ją	przo ​dem.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Dzię ​ku ​ję,	ja	panu	tak ​że.
Cla​ire	skrę ​ci ​ła	w	pra​wo,	a	męż​czy ​zna	z	win​dy	w	lewo.	Otwo ​rzy ​ła	drzwi	i	szyb​ko	we ​szła	do	ską​‐

pa​ne ​go	w	słoń​cu	apar ​ta​men​tu.	Gdy	się	od ​wró ​ci ​ła,	aby	za​mknąć	drzwi	na	za​suw​kę,	od ​ru ​cho ​wo	wyj​‐
rza​ła	przez	wi ​zjer.	 I	 zo ​ba​czy ​ła,	 jak	wła​śnie	 ten	męż​czy ​zna	otwie ​ra	drzwi	po ​ko ​ju	znaj​du ​ją​ce ​go	się
na​prze ​ciw​ko.

Dziw​ne,	cze ​mu	po ​szedł	w	in​nym	kie ​run​ku,	sko ​ro	po ​kój	miał	tu ​taj?	Wy ​glą​dał	zna​jo ​mo.	Może	go
zo ​ba​czy ​ła,	kie ​dy	mel ​do ​wa​ła	się	w	ho ​te ​lu?	A	może	ma	pa​ra​no ​ję!

Na	sto ​li ​ku	noc​nym	w	sy ​pial ​ni	le ​żał	je ​dy ​ny	przed ​miot,	któ ​ry	po ​zo ​sta​wi ​ła	w	ho ​te ​lu	–	je ​den	z	te ​le ​‐
fo ​nów,	ten,	któ ​re ​go	nu ​mer	znał	Tony.	Był	włą​czo ​ny	i	pod ​łą​czo ​ny	do	ła​do ​war ​ki.

Do ​brze	było	przez	czte ​ry	dni	nie	od ​bie ​rać	od	nie ​go	wia​do ​mo ​ści.	Nie ​oce ​nio ​na	oka​za​ła	się	moż​li ​‐
wość	po ​zwo ​le ​nia,	aby	sy ​gnał	tego	te ​le ​fo ​nu	był	wy ​sy ​ła​ny	z	tej	lo ​ka​li ​za​cji.	Ten	mały	pod ​stęp	oraz	cza​‐
so ​chłon​na	pro ​ce ​du ​ra	wy ​ka​so ​wy ​wa​nia	GPS	były	po ​my ​słem	Har ​ry’ego.	Po ​li ​cyj​na	prze ​szłość	spra​wia​‐



ła,	że	ce ​cho ​wa​ła	go	po ​dejrz​li ​wość,	ale	też	dys​po ​no ​wał	bez​cen​ną	wie ​dzą.	Bez	jego	wska​zó ​wek	Cla​ire
nie	 po ​ra​dzi ​ła​by	 so ​bie	 z	 usu ​wa​niem	GPS.	 Zro ​bi ​ła​by	wszyst ​ko,	 nie ​waż​ne	 jak	 bar ​dzo	 cza​so ​chłon​ne,
byle	chro ​nić	Co ​urt ​ney.

Otwo ​rzy ​ła	oszklo ​ne	drzwi,	wy ​szła	na	bal ​kon	i	od ​dy ​cha​ła	cie ​płym,	wio ​sen​nym	po ​wie ​trzem.	Spo ​‐
glą​da​jąc	w	dół,	wi ​dzia​ła	lu ​dzi	spa​ce ​ru ​ją​cych	słyn​ną	pro ​me ​na​dą	Ri ​ver ​walk.	Była	pięk ​na:	woda,	kwia​‐
ty	 i	gi ​gan​tycz​ne	cy ​pry ​sy.	Lek ​ka	bry ​za	po ​ru ​sza​ła	za​sło ​na​mi	w	otwar ​tych	drzwiach,	gdy	tym ​cza​sem
Cla​ire	roz​sia​dła	się	na	sze ​ro ​kim	łóż​ku	i	spraw​dzi ​ła	te ​le ​fon.	Sie ​dem	nie ​ode ​bra​nych	po ​łą​czeń	i	trzy
ese ​me ​sy.	Odło ​ży ​ła	apa​rat.	Nie	chcia​ła	so ​bie	psuć	na​stro ​ju,	póź​niej	je	prze ​czy ​ta.

Na​stęp ​nie	na​pi ​sa​ła	do	Emi ​ly.	Co ​dzien​nie	wy ​sy ​ła​ła	jej	ese ​me ​sa	o	tre ​ści:

WSZYST​KO	W	PO​RZĄD ​KU.

Dzi ​siaj	do ​da​ła:

WRÓ​CI ​ŁAM	DO	SAN	AN ​TO​NIO.	LOT	DO	SAN	FRAN	JU​TRO	W	PO​ŁU​DNIE.	ZA​DZWOŃ,	GDY	BĘ​DZIESZ
MO​GŁA.	UŚCI ​SKI!

Jako	że	do	In​dia​ny	wró ​cił	mąż	Emi ​ly,	John,	sio ​stry	nie	roz​ma​wia​ły	już	ze	sobą	każ​de ​go	dnia;	obie ​‐
ca​ły	so ​bie	 jed ​nak,	że	co ​dzien​nie	będą	się	so ​bie	mel ​do ​wać.	Cla​ire	roz​ma​wia​ła	kil ​ka	razy	z	Joh ​nem
po	 jego	 zwol ​nie ​niu	 z	 wię ​zie ​nia.	 Po ​cząt ​ko ​wo	 od ​czu ​wa​ła	 na​wet	 więk ​sze	 skrę ​po ​wa​nie	 niż	 pod ​czas
pierw​szych	 roz​mów	z	Emi ​ly.	My ​śląc	 o	 cza​sie	 spę ​dzo ​nym	z	Co ​urt ​ney,	 zde ​cy ​do ​wa​ła,	 że	mu ​szą	 się
spo ​tkać.	Ta​kie	roz​wią​za​nie	było	znacz​nie	lep ​sze	od	roz​mów	przez	te ​le ​fon.

Wy ​sła​ła	tak ​że	ese ​me ​sy	do	Am ​ber	i	Har ​ry’ego,	in​for ​mu ​jąc	ich	o	tym,	gdzie	się	znaj ​du ​je.	Cu ​dow​‐
na	była	świa​do ​mość,	że	są	na	tym	świe ​cie	lu ​dzie,	któ ​rym	za​le ​ży	na	niej	i	któ ​rzy	się	o	nią	mar ​twią.
Za​mknę ​ła	oczy,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	nie	uciąć	so ​bie	drzem ​ki.	Prze ​szko ​dził	jej	w	tym	dzwo ​nek	„te ​‐
le ​fo ​nu	Emi ​ly”.	Nie	otwie ​ra​jąc	oczu,	się ​gnę ​ła	po	małą	czar ​ną	ko ​mór ​kę.

–	Cześć.
–	Hej,	Cla​ire,	mam	na​dzie ​ję,	że	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko	temu,	że	dzwo ​nię.	–	Ten	głos	ją	za​sko ​‐

czył.	Od	razu	otwo ​rzy ​ła	oczy.	Sen​ność	mi ​nę ​ła	jak	ręką	od ​jął.	Nie	sły ​sza​ła	tego	gło ​su	od	ze ​szłe ​go	lip ​‐
ca	w	żeń​skim	za​kła​dzie	kar ​nym	w	Iowa.

–	Brent?
–	Tak.	–	Wstrzy ​ma​ła	od ​dech,	nie	ma​jąc	pew​no ​ści,	co	po ​wie ​dzieć.	–	Co ​urt ​ney	jest	już	w	domu,

cała	i	zdro ​wa.
My ​śli	wi ​ro ​wa​ły	w	 jej	gło ​wie.	Pra​gnę ​ła	mu	za​ufać.	W	koń​cu	to	on	był	 tak ​że	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za

od ​zy ​ska​nie	przez	nią	wol ​no ​ści,	i	rów​nież	on	był	ofia​rą	Tony’ego.	Cla​ire	o	tym	wie ​dzia​ła.	Była	prze ​‐
cież	świad ​kiem	ich	in​te ​rak ​cji.

–	Cie ​szę	się.	–	Prze ​łknę ​ła	śli ​nę,	po	czym	do ​da​ła:	–	Brent…	dzię ​ku ​ję.
–	Nie	dzię ​kuj	mi,	pro ​szę.	Wię ​cej	wy ​rzą​dzi ​łem	ci	złe ​go	niż	do ​bre ​go.
W	jego	gło ​sie	sły ​chać	było	ból.
–	Po ​wiedz	mi	jed ​no,	z	tych	wszyst ​kich	rze ​czy,	któ ​re	rze ​czy ​wi ​ście	chcia​łeś	zro ​bić?



–	Pra​gną​łem	ci	po ​móc.	Ni ​g​dy	nie	chcia​łem	two ​jej	krzyw​dy,	na​wet	jesz​cze	przed	prze ​czy ​ta​niem
tam ​te ​go	ra​por ​tu.	Tyle	że	cza​sem	nie	mia​łem…

–	 Ro ​zu ​miem	 –	 prze ​rwa​ła	 mu	 Cla​ire.	 Ode ​tchnę ​ła	 głę ​bo ​ko,	 po	 czym	 kon​ty ​nu ​owa​ła:	 –	 Wiesz
o	tym,	praw​da?

–	Tak.	I	ro ​zu ​mie ​my	cię.
Jej	całe	cia​ło	prze ​peł ​ni ​ło	cie ​pło.	Zna​ła	tego	czło ​wie ​ka	od	nie ​ca​łych	trzech	lat.	Jej	były	mąż	uwa​‐

żał	go	za	naj​lep ​sze ​go	przy ​ja​cie ​la,	a	Brent	mu ​siał	się	zma​gać	z	jego	do ​mi ​na​cją,	po ​dob​nie	jak	Cla​ire.
Choć	się	uśmie ​cha​ła,	po	jej	po ​licz​kach	po ​pły ​nę ​ły	łzy.

–	Po ​wie ​dzia​łam	Co ​urt ​ney,	że	od ​dam	wam	pie ​nią​dze.	Stać	mnie	te ​raz.
–	Sły ​sza​łem	i	zga​dzam	się	z	nią.	Za​trzy ​maj,	pro ​szę,	te	pie ​nią​dze.	Oglą​da​nie	i	słu ​cha​nie	re ​ak ​cji

Tony’ego	na	wieść	o	tym,	że	zo ​sta​łaś	uła​ska​wio ​na,	a	on	nie	ma	żad ​nej	moż​li ​wo ​ści,	aby	to	zmie ​nić,
war ​te	było	każ​de ​go	wy ​da​ne ​go	cen​ta.

–	Je ​śli	jest	coś,	co	mo ​gła​bym	dla	was	zro ​bić…
–	Wła​ści ​wie	to	tak…
Roz​ma​wia​li	przez	nie ​mal	go ​dzi ​nę.	Brent	chciał	się	do ​wie ​dzieć	wszyst ​kie ​go	o	za​war ​to ​ści	kar ​to ​‐

nu	Tony’ego.	Za​fa​scy ​no ​wa​ły	go	te	in​for ​ma​cje.	Za​py ​tał	ją	tak ​że	o	to,	cze ​go	uda​ło	jej	się	do ​wie ​dzieć
z	po ​mo ​cą	Am ​ber	i	Har ​ry’ego.	Obie ​cał,	że	sam	uczy ​ni,	co	tyl ​ko	bę ​dzie	w	sta​nie.	Opo ​wie ​dział	jej	tak ​‐
że	o	tym,	co	mu ​siał	zro ​bić	prze ​ciw​ko	niej:	roz​wód	bez	fi ​nan​so ​we ​go	za​dość​uczy ​nie ​nia,	za​cho ​wa​nie
pod ​czas	 wi ​zy ​ty	 w	 wię ​zie ​niu,	 wy ​na​ję ​cie	 pry ​wat ​ne ​go	 de ​tek ​ty ​wa,	 aby	 ją	 od ​na​lazł,	 i	 wspie ​ra​nie
Tony’ego.

Cla​ire	za​pew​ni ​ła	go,	że	to	ro ​zu ​mie.	Nie	miał	wy ​bo ​ru,	a	ona	bar ​dzo	była	wdzięcz​na	za	jego	obec​‐
ne	po ​ta​jem ​ne	wspar ​cie.	Ze	stra​chem	w	gło ​sie	za​da​ła	Bren​to ​wi	py ​ta​nie,	któ ​re	drę ​czy ​ło	ją	od	ja​kie ​‐
goś	cza​su:

–	Czy	z	Jane	Al ​ly ​son	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	To	zna​czy,	czy	Tony	nic	jej	nie	zro ​bił?	–	Za​mar ​ło	jej
ser ​ce,	kie ​dy	po	dru ​giej	stro ​nie	przez	chwi ​lę	pa​no ​wa​ła	ci ​sza.

–	Na	ra​zie	nie	–	od ​parł	w	koń​cu.
–	Mógł ​byś	to,	pro ​szę,	roz​wi ​nąć?
–	Kie ​dy	opu ​ści ​li ​śmy	jej	ga​bi ​net,	Tony	dał	gło ​śny	upust	swe ​mu	nie ​za​do ​wo ​le ​niu.	–	Cla​ire	kiw​nę ​ła

gło ​wą,	choć	Brent	jej	prze ​cież	nie	wi ​dział.	–	Wie ​lo ​krot ​nie	mu	przy ​po ​mi ​na​łem,	że	je ​śli	tuż	po	zło ​‐
że ​niu	wnio ​sku	o	two ​je	uła​ska​wie ​nie	coś	na​gle	przy ​tra​fi	się	Jane	Al ​ly ​son	czy	też	jej	świet ​nie	za​po ​‐
wia​da​ją​cej	się	ka​rie ​rze,	bę ​dzie	to	wy ​glą​dać	po ​dej​rza​nie.

Uśmiech ​nę ​ła	 się.	Brent	znał	 za​sa​dy	gry.	Sła​bo ​ścią	Tony’ego	było	prze ​cież	za​cho ​wy ​wa​nie	po ​zo ​‐
rów.

–	Nie	chcę,	żeby	przy ​szło	jej	za​pła​cić	za	to,	że	mi	po ​mo ​gła.
–	To	prze ​ze	mnie	zna​la​zła	się	w	obec​nym	po ​ło ​że ​niu.	Obie ​cu ​ję,	że	zro ​bię	wszyst ​ko,	co	w	mo ​jej

mocy,	żeby	ją	chro ​nić.	–	Za​chi ​cho ​tał.	–	Do ​sko ​na​le	wie ​dzia​ła,	co	robi.	Dla​te ​go	wła​śnie	ją	wy ​bra​łem.
To	ostra	ko ​biet ​ka	i	świet ​na	praw​nicz​ka!	Po ​win​naś	ją	była	sły ​szeć,	kie ​dy	by ​li ​śmy	u	niej	z	To ​nym.



–	No	pew​nie.	Ona	je ​dy ​na	w	aresz​cie	w	Iowa,	w	po ​miesz​cze ​niu	peł ​nym	męż​czyzn,	po ​sta​wi ​ła	się
Tony’emu.

–	Ona	i	ty.
–	J-ja?	–	wy ​ją​ka​ła.	–	Ja	mu	się	ni ​g​dy	nie	po ​sta​wi ​łam.
–	To	nie ​praw​da.	Nie	prze ​trwa​ła​byś,	gdy ​by	nie	uwa​żał	cię	za	wy ​zwa​nie.	On	na​praw​dę	są​dził,	że

przy ​sta​niesz	na	ten	wnio ​sek	o	uzna​nie	cię	za	nie ​po ​czy ​tal ​ną.
–	Cóż,	fakt,	że	od ​mó ​wi ​łam,	praw​do ​po ​dob​nie	po ​twier ​dza	to,	że	je ​stem	obłą​ka​na.
Brent	się	za​śmiał.
–	Dla​te ​go	wła​śnie	tak	do ​brze	do ​ga​du ​jesz	się	z	Co ​urt ​ney.
Opo ​wie ​dział	 jej	 tak ​że	 o	Phil ​li ​pie	Ro ​achu,	 pry ​wat ​nym	de ​tek ​ty ​wie,	 któ ​ry	 od	mie ​sią​ca	ma	 ją	na

oku,	a	Tony’emu	wy ​sy ​ła	zdję ​cia	i	ra​por ​ty.	Brent	nie	miał	wglą​du	we	wszyst ​kie	in​for ​ma​cje,	ale	uwa​‐
żał,	że	na​sta​wie ​nie	Tony’ego	wo ​bec	Cla​ire	ule ​ga	zmia​nie.	We ​dług	nie ​go	nie	był	już	zde ​ner ​wo ​wa​ny,
lecz	za​czął	mieć	na	jej	punk ​cie	ob​se ​sję.

Za​pew​nił	ją,	że	pod ​czas	mi ​nio ​ne ​go	ty ​go ​dnia	uda​ło	jej	się	zgu ​bić	de ​tek ​ty ​wa.
–	Gdy ​by	Tony	wie ​dział,	że	ty	i	Cort	je ​ste ​ście	ra​zem,	do ​wie ​dział ​bym	się	o	tym.	Raz	za​dzwo ​ni ​łem

na​wet	do	pana	Ro ​acha,	aby	po ​twier ​dzić	swo ​ją	teo ​rię.	Mó ​wił	dość	wy ​mi ​ja​ją​co	o	czte ​rech	ostat ​nich
dniach	i	obie ​cał	wkrót ​ce	nowe	in​for ​ma​cje.	–	Cla​ire	usły ​sza​ła	uśmiech	w	gło ​sie	Bren​ta.	–	To	wszyst ​‐
ko	do ​pro ​wa​dza	Tony’ego	do	lek ​kie ​go	obłę ​du.

–	Po ​zna​łeś	tego	Phil ​li ​pa	Ro ​acha?	Jak	wy ​glą​da?	–	za​py ​ta​ła.

Była	dzie ​więt ​na​sta	dwa​dzie ​ścia	trzy.	Cla​ire	po ​cząt ​ko ​wo	mia​ła	w	pla​nach	spo ​koj​ny	wie ​czór	i	ko ​la​cję
w	apar ​ta​men​cie.	Do	te ​le ​wi ​zo ​ra	pod ​łą​czo ​no	kon​so ​lę	z	gra​mi	i	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	w	ocze ​ki ​wa​niu
na	ko ​lej​ną	se ​sję	z	Har ​rym	tro ​chę	nie	po ​ćwi ​czyć.	Kie ​dy	jed ​nak	skoń​czy ​ła	się	ma​lo ​wać,	wło ​ży ​ła	bia​łą,
uszy ​tą	z	 je ​dwa​biu	su ​kien​kę	na	ra​miącz​kach	od	Mar ​ca	 Ja​cob​sa	 i	za​pię ​ła	san​dał ​ki	od	Pra​dy,	w	my ​‐
ślach	po ​wta​rza​ła	so ​bie	nowy	plan.



„Urok	oso​bi​sty”	–	któ​ry	ozna​cza	wpły ​wa​nie	bez	ucie​ka​nia	się	do	siły	–
to	coś,	co	ko​bie​tom	jest	nie​zbęd​ne.	Urok	taki	jest	siłą	ko​bie​ty

w	ta​kim	sa​mym	stop​niu,	w	ja​kim	siła	sta​no​wi	o	uro​ku	męż ​czy ​zny.
Hen​ry	El ​lis
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Ostat ​nie	trza​śnię​cie	drzwi	za​głu ​szy ​ło	wes​tchnie ​nie	So ​phii.	Po	dru ​giej	stro ​nie	drew​nia​nej	ba​rie ​‐
ry	 znaj​do ​wał	 się	 ich	 dom,	 ży ​cie	 i	 pry ​wat ​ny	 azyl.	 Ry ​glu ​jąc	 drzwi	 i	 za​my ​ka​jąc	 cięż​kie	 ża​lu ​zje	 na
skrzy ​pią​cych	za​wia​sach,	za​bez​pie ​czy ​ła	wszyst ​ko	na	póź​niej.

Jej	gło ​wa	była	peł ​na	wspo ​mnień	zwią​za​nych	z	 ich	pierw​szym	do ​mem:	na	przy ​kład	 jak	w	nocy
wy ​śli ​zgi ​wa​ła	się	z	łóż​ka	i	szła	na	górę	do	pra​cow​ni,	gdy	tym ​cza​sem	De ​rek	spał,	jego	ja​sno ​kasz​ta​no ​‐
we	wło ​sy	były	po ​tar ​ga​ne,	a	usta	lek ​ko	uchy ​lo ​ne.	Roz​ko ​szo ​wa​ła	się	świa​do ​mo ​ścią,	że	kie ​dy	sen​ność
weź​mie	 górę	 nad	 za​pa​łem	 twór ​czym,	 ona	 bę ​dzie	 mo ​gła	 wró ​cić	 do	 łóż​ka	 i	 cie ​płe ​go	 cia​ła	 męża.
Opar ​ła	się	ple ​ca​mi	o	drzwi	i	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	jak	De ​rek	po	raz	pierw​szy	na​pa​lił	w	ko ​min​ku,	ale
za​po ​mniał	otwo ​rzyć	ka​nał	dy ​mo ​wy.	Kie ​dy	dym	w	koń​cu	się	roz​pro ​szył,	śmia​li	się	aż	do	łez.	Po ​my ​‐
śla​ła	też	o	tym,	jak	zło ​te	pro ​mie ​nie	słoń​ca	wpa​da​ją	póź​nym	ran​kiem	do	jej	pra​cow​ni.	Wte ​dy	wła​‐
śnie	naj​bar ​dziej	 lu ​bi ​ła	ma​lo ​wać.	Ko ​lo ​ry	wy ​glą​da​ły	tak	re ​ali ​stycz​nie.	Choć	cięż​ko	jej	było	na	du ​szy,
uśmiech ​nę ​ła	się	do	tych	wspo ​mnień.

Nie ​chęt ​nie	po ​zwo ​li ​ła	 so ​bie	 tro ​chę	 się	nad	 sobą	po ​uża​lać.	Po ​sta​no ​wi ​ła,	 że	kie ​dy	zno ​wu	spo ​tka
się	z	mę ​żem,	nie	da	mu	po ​znać	swo ​ich	praw​dzi ​wych	uczuć.	To	prze ​cież	wiel ​ka	szan​sa	dla	De ​re ​ka.
Chcia​ła	 być	wspie ​ra​ją​cą	 żoną.	 Po ​wta​rza​ła	 so ​bie,	 że	 gdy ​by	 role	 się	 od ​wró ​ci ​ły,	 on	na	 pew​no	 stał ​by
przy	jej	boku.

Nie ​po ​kój	So ​phii	z	całą	pew​no ​ścią	wzma​ga​ła	nie ​pew​ność.	Nie	wie ​dzie ​li,	kie ​dy	wró ​cą	do	Pro ​vin​‐
ce ​town	ani	 któ ​re	 z	nich	 to	 zro ​bi.	Moż​li ​we,	 że	obo ​je,	 a	może	 sama	So ​phia.	Wszyst ​ko	za​le ​ża​ło	 od
She ​dis-tics.

Od	 ukoń​cze ​nia	 szko ​ły	 śred ​niej	 to	 ona	 spra​wo ​wa​ła	 kon​tro ​lę	 nad	 swo ​im	 ży ​ciem.	 De ​ner ​wo ​wa​ła
się,	 kie ​dy	 lu ​dzie	 z	She ​dis-tics	de ​cy ​do ​wa​li	 te ​raz	o	 tym,	gdzie	bę ​dzie	miesz​kać,	 kie ​dy	po ​dró ​żo ​wać
i	o	wie ​lu	in​nych	rze ​czach.	Ow​szem,	re ​ali ​zo ​wa​ła	cza​sem	pry ​wat ​ne	zle ​ce ​nia,	zga​dza​ła	się	wy ​sta​wiać
swo ​je	pra​ce	albo	uczest ​ni ​czy ​ła	w	pry ​wat ​nych	ko ​la​cjach,	ale	we ​dług	wła​sne ​go	uzna​nia.	Za​wsze	mia​ła
moż​li ​wość	udzie ​le ​nia	od ​po ​wie ​dzi	od ​mow​nej.

So ​phia	 wie ​dzia​ła,	 że	mał ​żeń​stwo	 ozna​cza	 współ ​pra​cę.	 Part ​ner ​stwo.	Wi ​dzia​ła	 prze ​cież,	 jak	 jej
ro ​dzi ​com	uda​je	 się	 to	przez	 całe	 ży ​cie.	Kie ​dy	wy ​po ​wia​da​ła	 sło ​wa	przy ​się ​gi	mał ​żeń​skiej,	 z	 ocho ​tą
przy ​ję ​ła	rolę	po ​ło ​wy	ca​ło ​ści.	Te ​raz	jed ​nak	kwe ​stio ​no ​wa​ła	swój	udział	pro ​cen​to ​wy.	Czy	rze ​czy ​wi ​ście
była	po ​ło ​wą?	A	może	było	jej	mniej?	A	De ​rek?	Po ​ło ​wa	czy	wię ​cej?	Moż​li ​we,	że	część	rów​na​nia	sta​no ​‐
wi ​ło	te ​raz	She ​dis-tics?

Po ​cząt ​ko ​wo	nową	pra​cę	miał	 roz​po ​cząć	 pierw​sze ​go	maja,	we ​zwa​no	 go	 jed ​nak	do	 San​ta	Cla​ra
za​le ​d ​wie	dwa	dni	po	wy ​pad ​ku	jej	ojca,	wię ​cej	niż	czte ​ry	ty ​go ​dnie	przed	umó ​wio ​nym	ter ​mi ​nem.



Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	że	kie ​dy	De ​rek	oświad ​czył,	że	wy ​trzy ​ma	w	jej	dzie ​cię ​cym	po ​ko ​ju	mak ​sy ​mal ​‐
nie	dwie	noce,	tak	wła​śnie	się	sta​nie.	Co	praw​da	wte ​dy	on	też	o	tym	nie	wie ​dział.	Wy ​ja​śnił,	że	kie ​‐
dy	dzwo ​ni	pre ​zes	 fir ​my	 i	 za​pra​sza	 cię	na	 spo ​tka​nie	z	ka​drą	kie ​row​ni ​czą	 spół ​ki-mat ​ki,	 to	 się	nie
od ​ma​wia.

Sto ​jąc	na	we ​ran​dzie	ich	domu,	po ​pa​trzy ​ła	w	stro ​nę	por ​tu.	Wdy ​cha​ła	sło ​ne	po ​wie ​trze	i	słu ​cha​ła
ci ​che ​go	 szu ​mu	 fal.	 Dźwię ​ki	 wy ​da​wa​ne	 przez	mo ​rze	 sta​no ​wi ​ły	 nie ​od ​łącz​ne	 tło	 ży ​cia	 w	 Pro ​vin​ce ​‐
town.	Wie ​dzia​ła,	że	strasz​nie	bę ​dzie	jej	tego	bra​ko ​wa​ło.

Wczo ​raj	za​mknę ​ła	swo ​ją	pra​cow​nię	na	Com ​mer ​cial	Stre ​et.	Na	przy ​twier ​dzo ​nej	do	szy ​by	kart ​ce
na​pi ​sa​ła:	 „Za​mknię ​te	na	czas	nie ​okre ​ślo ​ny”.	Są​sie ​dzi	obie ​ca​li	nad	wszyst ​kim	czu ​wać.	So ​phia	wie ​‐
dzia​ła,	 że	w	 sen​sie	 fi ​zycz​nym	nic	 się	nie	 sta​nie	 jej	 oso ​bi ​ste ​mu	ka​wał ​ko ​wi	 za​gra​co ​ne ​go	nie ​ba.	To
szko ​dy	emo ​cjo ​nal ​ne	ją	mar ​twi ​ły.

Na	lot ​ni ​sko	po ​je ​cha​ła	okręż​ną	dro ​gą,	za​jeż​dża​jąc	nad	brzeg	mo ​rza.	Cie ​szy ​ła	się	wi ​do ​kiem	spo ​‐
koj​nych	 fal	pod	bez​chmur ​nym	błę ​kit ​nym	nie ​bem.	Po	 jej	po ​licz​kach	pły ​nę ​ły	 łzy,	 kie ​dy	że ​gna​ła	 się
z	por ​tem	w	Pro ​vin​ce ​town.	Po	dru ​giej	stro ​nie	wi ​dać	było	przy ​lą​dek.	Sta​ra​ła	się	za​pa​mię ​tać	wszyst ​‐
kie	szcze ​gó ​ły.	Je ​śli	ukry ​je	je	na	sa​mym	dnie	swo ​ich	my ​śli,	ni ​g​dy	nie	znik ​ną.	Bę ​dzie	mo ​gła	do	nich
się ​gnąć	za​wsze,	gdy	zaj​dzie	taka	po ​trze ​ba.

Go ​dząc	się	z	tym,	co	nie ​uchron​ne,	po ​je ​cha​ła	na	nie ​du ​że	lot ​ni ​sko	pod	mia​stem.	Stam ​tąd	po ​le ​ci
do	Bo ​sto ​nu.	Mia​ła	bi ​let	na	lot	w	pierw​szej	kla​sie	z	Bo ​sto ​nu	do	San	Jose,	skąd	było	naj​bli ​żej	do	San​‐
ta	Cla​ra.

Na​wet	z	krót ​kim	mię ​dzy ​lą​do ​wa​niem	w	De ​nver,	spo ​dzie ​wa​ła	się,	że	sil ​ne	ra​mio ​na	De ​re ​ka	otu ​lą
ją	nie	póź​niej	niż	o	szes​na​stej	cza​su	lo ​kal ​ne ​go.	A	kie ​dy	tak	się	sta​nie,	za​mie ​rza​ła	wtu ​lić	się	w	nie
moc​no	i	po ​ka​zać	mu,	dla​cze ​go	już	ni ​g​dy	nie	po ​win​ni	się	roz​sta​wać.	Wte ​dy	wszyst ​ko	zno ​wu	bę ​dzie
do ​brze.

Kie ​dy	drzwi	win​dy	się	roz​su ​nę ​ły,	Phil ​lip	Ro ​ach	nie ​mal	do ​stał	za​wa​łu.	We ​szła	do	win​dy	sześć​dzie ​‐
siąt	se ​kund	wcze ​śniej	i	po ​win​na	już	się	znaj​do ​wać	na	swo ​im	pię ​trze,	a	nie	tkwić	w	tej	zło ​tej,	wy ​ło ​‐
żo ​nej	 lu ​stra​mi	klat ​ce.	Był	 jed ​nak	pro ​fe ​sjo ​na​li ​stą,	więc	szyb​ko	wziął	się	w	garść	 i	ze	spo ​ko ​jem	za​‐
mie ​nił	 kil ​ka	 słów	 ze	 swo ​im	obiek ​tem	nu ​mer	 je ​den,	Cla​ire	Ni ​chols.	Nie	 taki	miał	 plan.	Nie ​mniej
jed ​nak	sko ​ro	po ​roz​ma​wia​li,	a	ona	go	nie	roz​po ​zna​ła,	może	się	to	oka​zać	dla	nie ​go	da​rem	nie ​bios.

An​tho ​ny	Raw​lings	był	moc​no	po ​dejrz​li ​wy	i	co ​raz	mniej	mu	ufał.	Przez	kil ​ka	dni	Phil	prze ​sy ​łał
mu	 ogól ​ni ​ko ​we	 ra​por ​ty,	 po ​zwa​la​ją​ce	 za​ło ​żyć,	 że	 jego	 była	 żona	 bawi	 sama	w	 San	 An​to ​nio.	 Brak
szcze ​gó ​łów	i	zdjęć	za​czy ​na​ły	jed ​nak	ge ​ne ​ro ​wać	zbyt	dużą	licz​bę	py ​tań.

Staw​ka	dzien​na	oraz	hoj​ny	 fun​dusz	na	wy ​dat ​ki	 spra​wia​ły,	 że	Phil ​li ​po ​wi	Ro ​acho ​wi	 trud ​no	 się
było	przy ​znać	do	tego,	że	zgu ​bił	swój	obiekt.	Kil ​ka	dni	temu	Cla​ire	Ni ​chols	przy ​le ​cia​ła	do	San	An​‐
to ​nio	tym	sa​mym	sa​mo ​lo ​tem	co	on.	Wie ​dział,	w	któ ​rym	ho ​te ​lu	do ​ko ​na​ła	re ​zer ​wa​cji,	i	udał	się	tam
za	nią.	Było	póź​no.	Uznał,	że	do	rana	bę ​dzie	smacz​nie	spa​ła.	Kie ​dy	jed ​nak	wró ​cił	do	ho ​te ​lu	póź​niej
tego	wie ​czo ​ru,	po	pani	Ni ​chols	nie	było	śla​du.	Znik ​nął	jej	sa​mo ​chód,	znik ​nę ​ła	ona,	a	te ​le ​fon	wy ​sy ​‐
łał	sy ​gna​ły	z	jej	apar ​ta​men​tu.	Phil	wpadł	w	pa​ni ​kę,	kie ​dy	do ​tar ​ło	do	nie ​go,	że	zo ​stał	wy ​strych ​nię ​ty
na	dud ​ka!



Wie ​dział	tak ​że,	że	Cla​ire	mia​ła	re ​zer ​wa​cję	w	ho ​te ​lu	Va​len​cia	Ri ​ver ​walk	aż	do	nie ​dzie ​li.	Nie	ma​‐
jąc	po ​ję ​cia,	gdzie	 jej	 szu ​kać,	pro ​wa​dził	dal ​szą	ob​ser ​wa​cję	ho ​te ​lu	przy	słyn​nej	pro ​me ​na​dzie.	Kie ​dy
w	so ​bot ​nie	po ​po ​łu ​dnie	zo ​ba​czył,	jak	pani	Ni ​chols	wcho ​dzi	do	lob​by,	le ​d ​wie	się	po ​wstrzy ​mał	przed
tym,	aby	jej	nie	uści ​skać.	Dzię ​ki	Bogu,	była	cała	i	zdro ​wa.	Gdy ​by	coś	jej	się	sta​ło	w	miej​scu,	na	te ​‐
mat	 któ ​re ​go	nie	 prze ​słał	 ra​por ​tu,	 Phil	 na​wet	 nie	 chciał	my ​śleć	 o	 kon​se ​kwen​cjach.	 Ale	 to	 już	 nie
mia​ło	zna​cze ​nia.	Nic	jej	się	nie	przy ​tra​fi ​ło.

Nie	 tyl ​ko	nic	 jej	 się	nie	 sta​ło,	ale	 tak ​że	wy ​glą​da​ła	na	zre ​lak ​so ​wa​ną,	opa​lo ​ną	 i	za​do ​wo ​lo ​ną.	Był
pew​ny,	że	tych	kil ​ka	dni	spę ​dzi ​ła	z	męż​czy ​zną,	ale	z	kim?	Po ​twier ​dzo ​no	mu,	że	Har ​ri ​son	Bal ​dwin
nie	wy ​jeż​dżał	w	tym	cza​sie	z	Palo	Alto.	Pan	Raw​lings	z	całą	pew​no ​ścią	za​żą​da	wy ​ja​śnień.

W	tej	chwi ​li	znaj ​do ​wa​ła	się	w	swo ​im	apar ​ta​men​cie	i	za​pew​ne	spę ​dzi	tam	cały	wie ​czór.	Phil	ob​‐
ser ​wo ​wał	 ją	 przez	 nie ​mal	 trzy	 ty ​go ​dnie.	 Nie	 była	 ty ​pem	 sza​lo ​nej	 im ​pre ​zo ​wicz​ki.	 Na	 pra​wie	 sto
pro ​cent	był	prze ​ko ​na​ny,	że	za​mó ​wi	ko ​la​cję	do	po ​ko ​ju.	Phil ​lip	Ro ​ach	rzad ​ko	się	my ​lił.

Do	rze ​czy ​wi ​sto ​ści	przy ​wo ​łał	go	elek ​tro ​nicz​ny	czuj​nik.	Było	to	nie ​rzu ​ca​ją​ce	się	w	oczy	urzą​dze ​‐
nie,	 któ ​re	 przy ​twier ​dził	 do	 jej	 drzwi.	 Gdy	 po ​zo ​sta​wa​ły	 za​mknię ​te,	 urzą​dze ​nie	 mil ​cza​ło.	 Kie ​dy
drzwi	się	otwie ​ra​ły	 i	prze ​ry ​wa​ły	obieg,	w	jego	po ​ko ​ju	od ​zy ​wał	się	alarm.	Phil	na​tych ​miast	do ​sko ​‐
czył	do	wi ​zje ​ra,	spo ​dzie ​wa​jąc	się	zo ​ba​czyć	kel ​ne ​ra	z	za​mó ​wio ​nym	je ​dze ​niem.

Za​miast	tego	uj​rzał,	że	z	apar ​ta​men​tu	wła​śnie	wy ​cho ​dzi	wy ​stro ​jo ​na	Cla​ire	Ni ​chols.	Phil	po ​my ​‐
ślał,	że	nic	dziw​ne ​go,	iż	pan	Raw​lings	tak	się	nią	in​te ​re ​su ​je,	bo	jest	ona	cho ​ler ​nie	sek ​sow​na!	Choć
wi ​zjer	 znie ​kształ ​cał	 nie ​co	 ob​raz,	 ko ​bie ​ta,	 któ ​rą	w	 tej	 chwi ​li	wi ​dział,	 bar ​dziej	 przy ​po ​mi ​na​ła	 tę	 ze
zdjęć.	W	koń​cu	wy ​glą​da​ła	jak	pani	Raw​lings.

Się ​gnął	po	spor ​to ​wą	ma​ry ​nar ​kę,	za​cze ​sał	do	tyłu	wło ​sy	i	spry ​skał	się	wodą	to ​a​le ​to ​wą.	Pięć​dzie ​‐
siąt	sie ​dem	se ​kund	po	tym,	jak	Cla​ire	opu ​ści ​ła	swój	po ​kój,	on	po ​ko ​nał	je ​de ​na​ście	pię ​ter,	zbie ​ga​jąc
po	dwa	stop ​nie	na​raz.

Kie ​dy	zna​lazł	się	w	lob​by,	od ​dech	miał	przy ​spie ​szo ​ny.	Sta​ra​jąc	się	go	uspo ​ko ​ić,	udał	się	w	stro ​‐
nę	szkla​ne ​go	wyj​ścia.	Jako	że	był	so ​bot ​ni	wie ​czór,	za​rów​no	ho ​tel,	 jak	i	pro ​me ​na​da	tęt ​ni ​ły	ży ​ciem:
wi ​dział	prze ​waż​nie	pary,	od ​po ​wied ​nio	ubra​ne	na	wie ​czor ​ne	za​ba​wy.	W	koń​cu	był	to	ho ​tel	pię ​cio ​‐
gwiazd ​ko ​wy.	Phil	roz​glą​dał	się	po	lob​by.	Su ​fit	znaj​do ​wał	się	na	wy ​so ​ko ​ści	kil ​ku	pię ​ter,	w	wiel ​kim
ko ​min​ku	pło ​nął	ogień,	 a	w	 tle	 roz​brzmie ​wał	 echem	stu ​kot	 szpi ​lek	o	wy ​ło ​żo ​ną	płyt ​ka​mi	pod ​ło ​gę.
Sły ​chać	było	też	szum	roz​mów.	Na​pły ​wa​ją​cy	fa​la​mi	za​pach	je ​dze ​nia	przy ​po ​mniał	Phi ​lo ​wi,	że	nie ​da​‐
le ​ko	znaj​du ​je	się	Ci ​trus,	do ​sko ​na​ła	ho ​te ​lo ​wa	re ​stau ​ra​cja.

Jego	wy ​trwa​łość	zo ​sta​ła	na​gro ​dzo ​na,	kie ​dy	prze ​szedł	przez	kur ​ty ​nę	z	błysz​czą​cych,	me ​ta​lo ​wych
ko ​ra​li ​ków,	któ ​ra	od ​dzie ​la​ła	su ​per ​wy ​twor ​ny	bar	od	ho ​te ​lu	Va​len​cia.	Tuż	za	pół ​prze ​zro ​czy ​stą	za​sło ​ną
doj​rzał	ślicz​ny	za​rys	Cla​ire	Ni ​chols.	Jej	bia​ła	suk ​nia	na​pro ​wa​dza​ła	go	ni ​czym	dro ​go ​wskaz.

Phil	udał	się	w	kie ​run​ku,	skąd	do ​cho ​dził	od ​głos	pia​ni ​na,	 i	po	chwi ​li	zna​lazł	się	w	ele ​ganc​kim
ba​rze.	Bocz​ne	oświe ​tle ​nie,	czer ​wo ​na	wy ​kła​dzi ​na	i	nie ​wiel ​kie	grup ​ki	two ​rzy ​ły	at ​mos​fe ​rę	ro ​man​tycz​‐
nej	szy ​kow​no ​ści.	Ob​ser ​wo ​wał	z	da​le ​ka,	jak	z	twa​rzą	oświe ​tlo ​ną	mi ​ga​ją​cą	czer ​wo ​ną	świe ​cą	pani	Ni ​‐
chols	uśmie ​cha	się	i	mówi	coś	do	uprzej ​me ​go	kel ​ne ​ra.	Zro ​bił	kil ​ka	zdjęć	te ​le ​fo ​nem.	Non​sza​lanc​ko
prze ​szedł	przez	za​tło ​czo ​ny	bar	i	usa​do ​wił	się	na	obi ​tym	skó ​rą	ta​bo ​re ​cie	przy	błysz​czą​cym	czar ​nym



kon​tu ​arze.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	uno ​sił	gło ​wę,	miał	do ​sko ​na​ły	wi ​dok	na	swój	obiekt.	Za​mó ​wił
piwo	blue	moon	i	cze ​kał.

Mi ​nę ​ło	pięt ​na​ście	mi ​nut.	Nikt	się	nie	przy ​siadł	do	pani	Ni ​chols.	Nie	wy ​da​wa​ła	się	zmar ​twio ​na,
nie	ba​wi ​ła	się	te ​le ​fo ​nem,	ale	jej	strój	świad ​czył	do ​bit ​nie	o	tym,	że	się	z	kimś	umó ​wi ​ła.	Cze ​kał	da​‐
lej.	A	może	jed ​nak	nikt	się	nie	zja​wi?	Phil	roz​my ​ślał	o	tej	ko ​bie ​cie,	któ ​rą	ob​ser ​wo ​wał	przez	trzy	ty ​‐
go ​dnie.	Wie ​le	pań	sie ​dzą​cych	sa​mych	w	ba​rze	czu ​ło ​by	skrę ​po ​wa​nie.	Ona	spra​wia​ła	wra​że ​nie	za​do ​‐
wo ​lo ​nej,	 spo ​koj​nej	 i	 pew​nej	 sie ​bie.	 Piła	 po ​wo ​li	 czer ​wo ​ne	wino	 i	 roz​glą​da​ła	 się	 wo ​kół.	 Na​gle	 ich
spoj​rze ​nia	się	skrzy ​żo ​wa​ły.	Phil	zwal ​czył	chęć	od ​wró ​ce ​nia	wzro ​ku.	Przy ​po ​mniał	so ​bie,	że	prze ​cież
po ​zna​li	 się	 w	win​dzie.	 Uśmiech ​nę ​ła	 się	 i	 unio ​sła	 kie ​li ​szek	 w	 jego	 stro ​nę.	W	 gło ​wie	 Phi ​la	mia​ła
miej​sce	go ​ni ​twa	my ​śli:	„Czy	to	za​pro ​sze ​nie?	Może	je ​śli	z	nią	po ​roz​ma​wiam,	to	do ​wiem	się,	gdzie
była?”.

Męż​czy ​zna	uśmiech ​nął	się	i	uniósł	w	od ​po ​wie ​dzi	swój	ku ​fel.	Ich	wy ​mia​nę	uśmie ​chów	prze ​rwał
bar ​man.

–	Ma	pan	ocho ​tę	na	jesz​cze	jed ​no	piwo,	sir?
Do ​pie ​ro	 te ​raz	Phil	 zo ​ba​czył,	 że	 jego	ku ​fel	 jest	pu ​sty.	Moż​li ​we,	 że	 to	przez	 stres	 to ​wa​rzy ​szą​cy

mu	przez	czte ​ry	ostat ​nie	dni.
–	 Tak	 i	 czy	mógł ​by	 pan	 po ​słać	 ten	 uro ​czej	 da​mie	w	 bia​łej	 suk ​ni	 jesz​cze	 je ​den	 kie ​li ​szek	wina

wraz	z	po ​zdro ​wie ​nia​mi	ode	mnie?
–	Oczy ​wi ​ście,	sir.
Ukrad ​kiem	ob​ser ​wo ​wał,	jak	kel ​ner	z	ga​lan​te ​rią	za​no ​si	wino	do	jej	sto ​li ​ka.	Nie	sły ​szał,	co	mó ​wią,

ale	 po ​tra​fił	 od ​czy ​tać	 ję ​zyk	 jej	 cia​ła:	 za​sko ​cze ​nie,	 za​do ​wo ​le ​nie,	wdzięcz​ność.	Od ​wró ​ci ​ła	 się	w	 jego
stro ​nę,	 unio ​sła	 nowy	 kie ​li ​szek	 i	 po ​dzię ​ko ​wa​ła	mu	 bez​gło ​śnie.	 Phil	 ski ​nął	 gło ​wą.	 Kie ​dy	 pod ​niósł
wzrok,	już	nie	pa​trzy ​ła	na	nie ​go.	Spo ​dzie ​wał	się	za​pro ​sze ​nia?	Mi ​nął	ko ​lej​ny	kwa​drans,	a	ona	na​dal
sie ​dzia​ła	sama.	Wy ​piął	więc	pierś,	ode ​tchnął	i	zszedł	z	wy ​so ​kie ​go	stoł ​ka.

Po ​grą​żo ​na	w	my ​ślach,	za​uwa​ży ​ła	go	do ​pie ​ro,	gdy	sta​nął	przed	nią.
–	Dzię ​ku ​ję	panu	za	wino.
Je ​śli	ją	prze ​stra​szył,	jej	głos	tego	nie	zdra​dzał.	Uznał,	że	ta	ko ​bie ​ta	to	albo	uoso ​bie ​nie	spo ​ko ​ju,

albo	kró ​lo ​wa	lodu.	Jed ​nak	w	szma​rag​do ​wych	oczach	błysz​cza​ła	ener ​gia.	Phi ​la	po ​chło ​nął	ogień	tlą​cy
się	w	tym	nie ​sa​mo ​wi ​tym	spoj​rze ​niu.	Kró ​lo ​wa	lodu	nie	by ​ła​by	w	sta​nie	ukryć	tego	ro ​dza​ju	ognia.
Cała	by	się	roz​to ​pi ​ła.

–	Nie	ma	za	co.	–	Stał,	gdy	tym ​cza​sem	ona	sie ​dzia​ła	na	mięk ​ko	obi ​tym	krze ​śle	z	wy ​so ​kim	opar ​‐
ciem.

–	To	chy ​ba	ja	po ​win​nam	była	ku ​pić	panu	drin​ka.
Uśmiech ​nął	się.
–	Jak	to?
–	Cóż,	to	pan	jest	dżen​tel ​me ​nem,	któ ​ry	mnie	ura​to ​wał	przed	po ​zo ​sta​niem	na	wiecz​ność	w	win​‐

dzie.



–	Je ​stem	prze ​ko ​na​ny,	że	sama	by	się	pani	ura​to ​wa​ła.	Zna​la​zła	prze ​cież	pani	kar ​tę,	kie ​dy	je ​cha​li ​‐
śmy	do	góry,	praw​da?

Na	twa​rzy	Cla​ire	po ​ja​wił	się	uśmiech.
–	Jesz​cze	raz	dzię ​ku ​ję.
Phil	po ​ka​zał	na	pu ​ste	krze ​sło	na​prze ​ciw​ko	niej.
–	Mógł ​bym	się	do ​siąść	i	przez	chwi ​lę	pani	po ​to ​wa​rzy ​szyć?
–	Ależ	oczy ​wi ​ście	–	od ​par ​ła	zmie ​sza​na.	–	Prze ​pra​szam,	że	sama	tego	nie	za​pro ​po ​no ​wa​łam.	Pro ​‐

szę	usiąść.
Za​jął	miej​sce	na	mięk ​kim	krze ​śle.
–	Je ​stem	Phil.	–	Wy ​cią​gnął	pra​wą	dłoń.
Cla​ire	uję ​ła	ją	i	od ​par ​ła:
–	Wi ​taj,	mam	na	imię	Cla​ire.
Nie	mógł	nie	za​uwa​żyć,	jak	bar ​dzo	błysz​czą	jej	oczy	w	świe ​tle	świec.	Gdy ​by	tyl ​ko	mógł	jej	te ​raz

zro ​bić	zdję ​cie.	Pan	Raw​lings	od	razu	by	za​po ​mniał	o	bra​ku	in​for ​ma​cji	z	ostat ​nich	czte ​rech	dni.
–	Pięk ​ną	masz	opa​le ​ni ​znę.	Tu ​taj	się	tak	opa​li ​łaś,	nad	ba​se ​nem?
–	Tek ​sań​skie	słoń​ce	jest	dość	in​ten​syw​ne.
–	Je ​stem	tu	od	wtor ​ku.	Trud ​no	mi	uwie ​rzyć,	że	przez	ten	czas	ani	razu	cię	nie	wi ​dzia​łem…
Nie	 prze ​sta​wał	 wę ​szyć,	 nie ​ste ​ty	 pani	 Ni ​chols	 trzy ​ma​ła	 się	 swo ​jej	 wer ​sji.	 Czte ​ry	 ostat ​nie	 dni

spę ​dzi ​ła	w	ho ​te ​lu	Va​len​cia,	tro ​chę	zwie ​dza​ła,	a	na​wet	wy ​bra​ła	się	w	rejs	 ło ​dzią	po	rze ​ce.	Cie ​szy ​ła
się	 za​słu ​żo ​nym	 od ​po ​czyn​kiem,	 to	 zna​czy	 dłu ​go	 spa​ła,	 wcze ​śnie	 się	 kła​dła	 do	 łóż​ka	 i	 prze ​czy ​ta​ła
dwie	po ​wie ​ści.	Roz​ma​wia​li	i	śmia​li	się	od	mniej	wię ​cej	trzy ​dzie ​stu	mi ​nut,	kie ​dy	Cla​ire	do ​sta​ła	ese ​‐
me ​sa.

–	Prze ​pra​szam,	to	nie ​grzecz​ne	z	mo ​jej	stro ​ny,	ale	ocze ​ku ​ję	bar ​dzo	waż​nych	in​for ​ma​cji.
–	Śmia​ło,	nie	krę ​puj	się.
Phi ​la	 cie ​ka​wi ​ło,	 czy	 to	 te ​le ​fon,	 któ ​re ​go	 nu ​mer	 prze ​ka​zał	 ja​kiś	 czas	 temu	 panu	 Raw​ling​so ​wi.

Wąt ​pił	w	to.	Błysk	w	jej	oku	i	uśmiech	wska​zy ​wa​ły	na	to,	że	ucie ​szy ​ła	ją	otrzy ​ma​na	wia​do ​mość.
Nie	od ​kła​da​jąc	 te ​le ​fo ​nu,	Cla​ire	unio ​sła	kie ​li ​szek	 i	po ​wo ​li	 są​czy ​ła	czer ​wo ​ny	płyn.	Po	chwi ​li	od ​‐

sta​wi ​ła	wino	na	sto ​lik	i	spoj​rza​ła	swo ​je ​mu	to ​wa​rzy ​szo ​wi	pro ​sto	w	oczy.
–	Phil?
–	Tak?
–	Tak	so ​bie	my ​ślę,	że	zwa​żyw​szy	na	oko ​licz​no ​ści,	bar ​dziej	bym	się	czu ​ła	kom ​for ​to ​wo,	zwra​ca​jąc

się	do	cie ​bie	per	pan	Ro ​ach.
Wy ​pro ​sto ​wał	się.	Nie	mó ​wił	jej,	jak	się	na​zy ​wa.
–	Słu ​cham?
–	Tak,	pa​nie	Ro ​ach.	–	Uczy ​ni ​ła	zna​czą​cą	pau ​zę.	–	To	zna​czy	tak	na​praw​dę	pana	nie	znam,	a	już

na	pew​no	nie	tak	do ​brze,	jak	pan	zna	mnie.	Bądź	co	bądź	od	mie ​sią​ca	mnie	pan	śle ​dzi.	–	Zbli ​ży ​ła
usta	 do	 brze ​gu	 kie ​lisz​ka,	 nie	 prze ​ry ​wa​jąc	 kon​tak ​tu	 wzro ​ko ​we ​go	 z	 sie ​dzą​cym	 na​prze ​ciw​ko	 niej
męż​czy ​zną.



Za​sta​na​wiał	się,	co	zro ​bić:	mógł	albo	skła​mać,	albo	udać	igno ​ran​cję,	albo	po ​wie ​dzieć	praw​dę.
–	Nie	je ​stem	pew​ny,	o	czym	pani	mówi…
–	Przejdź​my	do	sed ​na	spra​wy,	pa​nie	Ro ​ach.	Wy ​na​jął	pana	mój	były	mąż,	aby	miał	mnie	pan	na

oku.	Nie ​źle	pan	so ​bie	ra​dził,	to	zna​czy	do	cza​su,	kie ​dy	w	po ​nie ​dzia​łek	mnie	pan	zgu ​bił.	Te ​raz	tak
so ​bie	my ​ślę,	że	ma	pan	dwie	moż​li ​wo ​ści:	być	szcze ​rym	z	pa​nem	Raw​ling​sem	i	po ​wie ​dzieć	mu,	że
nie	wie	pan,	gdzie	by ​łam,	albo	skła​mać	i	prze ​ka​zać	mu	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	in​for ​ma​cji,	aby	się	nie
cze ​piał.	–	Od ​sta​wi ​ła	kie ​li ​szek.	–	Mam	ra​cję?

–	Za​pew​niam	pa​nią,	nie	wiem…
–	Sko ​ro	ze	mną	nie	po ​tra​fi	być	pan	szcze ​ry,	za​kła​dam,	że	okła​mu ​je	pan	tak ​że	swe ​go	zle ​ce ​nio ​‐

daw​cę.
–	Pani	Ni ​chols,	nie	mam	po ​ję ​cia,	skąd	te	wnio ​ski.
–	Po	pierw​sze,	nie	po ​wie ​dzia​łam	panu,	jak	się	na​zy ​wam.	–	Cze ​ka​ła.	On	mil ​czał.	Kon​ty ​nu ​owa​ła

więc:	 –	 Zde ​cy ​do ​wa​łam	 się	 do ​pro ​wa​dzić	 dziś	 wie ​czo ​rem	 do	 kon​fron​ta​cji	 z	 pa​nem,	 żeby	 od ​być	 tę
wła​śnie	 roz​mo ​wę.	Pa​nie	Ro ​ach,	 nie	 ży ​czę	 so ​bie,	 aby	 po ​zna​no	miej​sce	mo ​je ​go	po ​by ​tu	 z	 ostat ​nich
czte ​rech	dni.	Po ​wiedz​my,	że	by ​łam	tu ​taj,	w	San	An​to ​nio,	sama,	a	pan	to	po ​twier ​dzi	jako	praw​dę.

–	Pani	Ni ​chols,	pro ​szę	mi	po ​wie ​dzieć,	cze ​mu	miał ​bym	na	to	przy ​stać?
Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.	I	Phil	już	wie ​dział,	że	ta	ko ​bie ​ta	ma	plan.
–	Po ​ka​żę	panu	wia​do ​mość,	któ ​rą	wła​śnie	otrzy ​ma​łam.	Wła​ści ​wie	są	to	zdję ​cia.
Cla​ire	wy ​cią​gnę ​ła	rękę	z	iPho ​ne’em	i	usta​wi ​ła	pod	ta​kim	ką​tem,	żeby	jej	to ​wa​rzysz	mógł	czer ​‐

pać	z	oglą​da​nia	jak	naj​wię ​cej	przy ​jem ​no ​ści.
Phil	 po ​pa​trzył	 na	 nie ​du ​ży	wy ​świe ​tlacz	 i	 zo ​ba​czył	 sie ​bie	 sto ​ją​ce ​go	 obok	 jej	 sto ​li ​ka.	 Prze ​su ​nę ​ła

pal ​cem	po	ekra​nie	 i	po ​ja​wi ​ło	się	ko ​lej​ne	zdję ​cie:	na	tym	aku ​rat	sie ​dział	przy	sto ​li ​ku	na​prze ​ciw​ko
niej.	Jesz​cze	raz	prze ​su ​nę ​ła	pal ​cem:	na​chy ​la​li	się	ku	so ​bie	nad	bla​tem.

–	Nie	ro ​zu ​miem	–	przy ​znał.
–	Pro ​szę	nie	uda​wać,	pa​nie	Ro ​ach.	Żyje	pan	z	na​ru ​sza​nia	pry ​wat ​no ​ści	in​nych	lu ​dzi.	Zgro ​ma​dzo ​‐

ne	przez	pana	 in​for ​ma​cje	 czę ​sto	 są	wy ​ko ​rzy ​sty ​wa​ne	bez	żad ​nych	 skru ​pu ​łów.	 Je ​stem	prze ​ko ​na​na,
że	do ​tar ​ło	do	pana,	 iż	 to	samo	przy ​tra​fia	się	 te ​raz	panu.	–	Uczy ​ni ​ła	pau ​zę.	Męż​czy ​zna	mil ​czał.	–
W	 cią​gu	 czte ​rech	 ostat ​nich	dni	 nie	 prze ​ka​zał	 pan	mo ​je ​mu	by ​łe ​mu	mę ​żo ​wi	praw​dy.	 A	 on	na​brał
po ​dej​rzeń	i	za​da​je	py ​ta​nia.	Chęt ​nie	prze ​ka​żę	tę	zdję ​cia	pra​sie.	Pi ​sa​nie	o	mnie	spra​wia	dzien​ni ​ka​‐
rzom	dużą	przy ​jem ​ność.	A	może	mo ​gła​bym	je	wy ​słać	bez​po ​śred ​nio	do	pana	Raw​ling​sa	ra​zem	z	in​‐
for ​ma​cja​mi	do ​ty ​czą​cy ​mi	na​szej	po ​ta​jem ​nej	schadz​ki.

Krę ​ci ​ło	mu	się	w	gło ​wie:	„Ja​sna	cho ​le ​ra!	To	się	nie	dzie ​je	na​praw​dę”.
–	Cze ​mu	mia​ła​by	to	pani	zro ​bić?
–	Żeby	pana	zwol ​nio ​no,	pa​nie	Ro ​ach.	Nie	po ​do ​ba	mi	się	to,	że	gdzie ​kol ​wiek	się	ru ​szę,	to ​wa​rzy ​‐

szy	mi	cień.
–	Wszyst ​kie ​mu	za​prze ​czę,	wy ​ja​śnię,	że	roz​ma​wia​łem	z	pa​nią	tyl ​ko	w	celu	po ​zy ​ska​nia	in​for ​ma​‐

cji.



–	 Brzmi	 to	 wia​ry ​god ​nie,	 jed ​nak ​że	 za​kła​dam,	 iż	 pań​skim	 za​da​niem	 było	 mieć	 mnie	 na	 oku,
a	nie	do ​pro ​wa​dzać	do	bez​po ​śred ​nie ​go	kon​tak ​tu.

Mia​ła	ra​cję.	Ta​kie	wła​śnie	otrzy ​mał	po ​le ​ce ​nie.	Na	sku ​tek	jej	ma​ni ​pu ​la​cji	się	ugiął.
–	Co	pani	chce,	że ​bym	zro ​bił?
–	Chcę,	żeby	umie ​ścił	pan	w	ra​por ​cie	do ​kład ​nie	to,	co	po ​wie ​dzia​łam.	Przez	czte ​ry	dni	re ​lak ​so ​‐

wa​łam	się	w	sło ​necz​nym	San	An​to ​nio.
–	Dla​cze ​go	nie	wy ​sła​łem	zdjęć?
–	Miał	pan	pro ​ble ​my	z	kom ​pu ​te ​rem	albo	kar ​tą	pa​mię ​ci,	albo	apa​ra​tem.	Dla	mnie	to	obo ​jęt ​ne.

Ju ​tro	z	przy ​jem ​no ​ścią	po ​prze ​bie ​ram	się	w	róż​ne	stro ​je	i	po ​zwo ​lę	panu	po ​ro ​bić	mi	zdję ​cia.	Wy ​star ​‐
czy,	że	usta​wi	pan	w	apa​ra​cie	od ​po ​wied ​nią	datę	i	całą	spra​wę	moż​na	uznać	za	za​ła​twio ​ną.

–	Co	ja	będę	z	tego	miał?
Cla​ire	wsta​ła.
–	Wyj​dzie ​my	może	na	ta​ras?
Phil	tak ​że	się	pod ​niósł.	Po ​wo ​li	wy ​szli	przez	otwar ​te	sze ​ro ​kie	drzwi	na	ka​mien​ny	ta​ras	roz​świe ​‐

tlo ​ny	du ​ży ​mi	po ​chod ​nia​mi.	Ich	twa​rze	owia​ło	cie ​płe,	wio ​sen​ne	po ​wie ​trze.	Przed	nimi	roz​cią​gał	się
wi ​dok	na	San	An​to ​nio.	Pro ​me ​na​da	i	cy ​pry ​sy	kry ​ły	się	już	w	ciem ​no ​ściach.	Bu ​dyn​ki	na	wprost	nich
mia​ły	ko ​lo ​ro ​we	pod ​świe ​tle ​nie,	co	pod ​kre ​śla​ło	wspa​nia​łą	ar ​chi ​tek ​tu ​rę.

–	To	pięk ​ne	mia​sto	–	ode ​zwa​ła	się	Cla​ire.	–	My ​ślę,	że	przy ​jem ​nie	by	tu	było	spę ​dzić	czte ​ry	dni.
Jej	prze ​bie ​gły	uśmiech	roz​draż​nił	Phi ​la.
–	Nie	 od ​po ​wie ​dzia​ła	 pani	 na	moje	 py ​ta​nie.	 Cze ​mu	miał ​bym	 się	 zgo ​dzić	 na	 pani	 plan?	 Co	 ja

będę	z	tego	miał?
–	Ależ	 to	sza​le ​nie	oczy ​wi ​ste,	pa​nie	Ro ​ach	–	od ​par ​ła	ko ​kie ​te ​ryj​nie.	Phi ​lo ​wi	wy ​da​ło	się,	że	usły ​‐

szał	w	wy ​po ​wia​da​nych	przez	nią	sło ​wach	cień	ak ​cen​tu	cha​rak ​te ​ry ​stycz​ne ​go	dla	miesz​kań​ców	Po ​łu ​‐
dnia.	No	tak,	przez	kil ​ka	lat	miesz​ka​ła	w	Atlan​cie.	–	Po	pierw​sze,	nie	stra​ci	pan	pra​cy.

Prze ​ana​li ​zo ​wał	 jej	 groź​bę.	 Gdy ​by	 ją	 speł ​ni ​ła	 i	 wy ​sła​ła	 zdję ​cia	 panu	 Raw​ling​so ​wi	 albo	 pra​sie,
z	całą	pew​no ​ścią	utra​cił ​by	to	zle ​ce ​nie.

–	Po	pierw​sze?	Su ​ge ​ru ​je	pani,	że	od ​niósł ​bym	jesz​cze	ja​kąś	inną	ko ​rzyść?
–	Po ​zwo ​lę	panu	za​sta​no ​wić	się	nad	moż​li ​wo ​ścia​mi.	–	Zbli ​ży ​ła	okrą​gły	kie ​li ​szek	do	ust,	ce ​lo ​wo

de ​lek ​tu ​jąc	 się	wy ​traw​nym	wi ​nem.	 –	Mój	 były	mąż	 to	 czło ​wiek	wpły ​wo ​wy.	Nie	 są​dzę,	 aby	 do ​brze
przy ​jął	wia​do ​mość	o	pań​skich	za​lo ​tach	wzglę ​dem	mnie,	przed ​mio ​tu	pana	zle ​ce ​nia.	Nie	 su ​ge ​ru ​ję,
że	żywi	on	do	mnie	cie ​płe	uczu ​cia.	Cho ​dzi	bar ​dziej	o	to,	że	pań​ska	obec​ność	go ​dzi	w	jego	pra​wo
wła​sno ​ści.	 Nie	 tyl ​ko	 te	 zdję ​cia	 będą	 im ​pli ​ko ​wać	 re ​la​cję	mię ​dzy	 nami,	 ale	 tak ​że	 pań​skie	 ostat ​nie
nie ​do ​cią​gnię ​cia	w	kwe ​stii	śle ​dze ​nia	mo ​jej	oso ​by.	–	Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	na	pro ​me ​na​dę.	–	Pa​nie	Ro ​ach,
po ​zwo ​li	pan,	że	go	ostrze ​gę.	Nie	ra​dzę	okła​my ​wać	pana	Raw​ling​sa.	Jesz​cze	go ​rzej	jest	dać	się	przy ​‐
ła​pać	na	kłam ​stwie.	Mój	plan	za​pew​ni	ko ​rzy ​ści	nam	oboj ​gu,	a	po	ju ​trzej​szej	se ​sji	zdję ​cio ​wej	bę ​dzie
pan	w	po ​sia​da​niu	od ​po ​wied ​nich	do ​wo ​dów.

–	Co	pani	pró ​bu ​je	ukryć?
Do ​pi ​ła	wino	i	od ​sta​wi ​ła	kie ​li ​szek	na	sto ​ją​cą	nie ​da​le ​ko	tacę.



–	Mój	sa​mo ​lot	od ​la​tu ​je	 tuż	przed	trzy ​na​stą.	Ale	pan	to	oczy ​wi ​ście	wie,	praw​da?	–	Uśmiech ​nął
się,	ona	zaś	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	Chcia​ła​bym	po ​znać	pań​ską	de ​cy ​zję	od ​no ​śnie	do	mo ​jej	pro ​po ​zy ​cji.	Mu ​‐
szę	na​szy ​ko ​wać	stro ​je	do	zdjęć.

Phil	był	co	naj​mniej	pięt ​na​ście	cen​ty ​me ​trów	od	niej	wyż​szy.	Spoj​rzał	na	jej	sto ​py.	Zło ​te	san​dał ​ki
mia​ły	wy ​so ​kie	ob​ca​sy.	Cie ​ka​wi ​ło	go,	dla​cze ​go	ko ​bie ​ty	de ​cy ​du ​ją	 się	no ​sić	 tak	nie ​wy ​god ​ne	obu ​wie.
Kie ​dy	jego	spoj​rze ​nie	prze ​su ​nę ​ło	się	do	góry,	aż	za​trzy ​ma​ło	się	na	jej	in​ten​syw​nie	szma​rag​do ​wych
oczach,	o	pierw​szeń​stwo	wal ​czy ​ły	w	nim	dwa	uczu ​cia	do	pani	Ni ​chols:	po ​gar ​da	i	sza​cu ​nek.	Jak	to
moż​li ​we,	że	ta	fi ​li ​gra​no ​wa	ko ​bie ​ta	tak	ła​two	uczy ​ni ​ła	go	swo ​im	wspól ​ni ​kiem?	Na​chy ​lił	się	ku	niej
i	zni ​żył	głos:

–	Jak	na	pięk ​ną	ko ​bie ​tę,	któ ​ra	zwod ​ni ​czo	spra​wia	wra​że ​nie	po ​tul ​nej,	nie ​zła	z	pani	suka.
–	Dzię ​ku ​ję,	pa​nie	Ro ​ach.	–	Wy ​cią​gnę ​ła	ku	nie ​mu	pra​wą	dłoń.	Po	chwi ​li	wa​ha​nia	uści ​snął	 ją.	–

Mia​łam	do ​sko ​na​łe ​go	na​uczy ​cie ​la.	A	więc	umo ​wa	stoi,	tak?
–	Tak,	pani	Ni ​chols.	Mam	szcze ​rą	na​dzie ​ję,	że	po ​do ​bał	się	pani	po ​byt	w	San	An​to ​nio.
–	Dzię ​ku ​ję	bar ​dzo.	Och,	pa​nie	Ro ​ach,	je ​śli	miał	pan	za​miar	maj ​stro ​wać	przy	GPS-ie	w	wy ​na​ję ​‐

tym	prze ​ze	mnie	au ​cie,	pro ​szę	się	nie	kło ​po ​tać.	Dane	zo ​sta​ły	trwa​le	usu ​nię ​te.	Za​cznij​my	ju ​tro	od
śnia​da​nia,	po ​wiedz​my	o	wpół	do	ósmej?

Phil ​lip	po ​my ​ślał,	że	szko ​da,	iż	wcze ​śniej	o	tym	nie	wie ​dział,	za​nim	spę ​dził	czter ​dzie ​ści	pięć	mi ​‐
nut	na	pró ​bach	wy ​do ​by ​cia	z	GPS-u	w	chry ​sle ​rze	ostat ​nich	tras.	Zde ​cy ​do ​wa​nie	nie	do ​ce ​nił	tej	ko ​bie ​‐
ty.	Cie ​ka​we,	czy	był	je ​dy ​ną	oso ​bą,	któ ​ra	po ​peł ​ni ​ła	ten	błąd.	Szcze ​rze	w	to	wąt ​pił.

–	O	siód ​mej	trzy ​dzie ​ści	będę	się	cza​ił	gdzieś	w	ukry ​ciu.	Pro ​szę	mi	wy ​ba​czyć,	ale	nie	chcę	się	już
zna​leźć	na	żad ​nych	zdję ​ciach.

–	Wo ​bec	tego	do	ju ​tra.
Ski ​nął	 gło ​wą	 i	 pa​trzył,	 jak	 od ​cho ​dzi.	 Z	 jej	 syl ​wet ​ki	 ema​no ​wa​ła	 pew​ność	 sie ​bie.	 Su ​kien​ka	 bez

ple ​ców	od ​sła​nia​ła	 szczu ​płe,	zgrab​ne	cia​ło.	Na	ple ​cach	wi ​dać	było	bia​ły	 ślad	po	za​pię ​ciu	od	bi ​ki ​ni.
Po ​ni ​żej	go ​łych	ple ​ców	znaj​do ​wał	się	osło ​nię ​ty	bia​łym	ma​te ​ria​łem	okrą​gły,	naj​bar ​dziej	ide ​al ​ny	ty ​łek,
jaki	dane	mu	było	wi ​dzieć.	Kie ​dy	pa​trzył,	 jak	pani	Ni ​chols	krę ​ci	nim	lek ​ko,	uznał,	że	świet ​nie	 jej
idzie	cho ​dze ​nie	w	szpil ​kach.	Nie	po ​gar ​dził ​by	czte ​re ​ma	dnia​mi	spę ​dzo ​ny ​mi	ra​zem	z	nią	w	tym	pię ​‐
cio ​gwiazd ​ko ​wym	ho ​te ​lu.	A	co	tam,	moż​li ​we,	że	war ​te	by	to	było	na​wet	utra​ty	pra​cy.

Mail	był	krót ​ki	i	kon​kret ​ny:

Pa​nie	Raw ​lings,
prze​pra​szam	za	nie​do​god​no​ści	i	opóź ​nie​nie.	Mój	lap​top	nie	chciał	czy ​tać	kar ​ty	pa​mię​ci	z	apa​ra​tu.	Na	szczę​ście	pro​‐
blem	zo​stał	już	roz ​wią​za​ny.	Jak	się	Pan	prze​ko​na,	zro​bi​łem	wie​le	zdjęć	pani	Ni​chols	pod​czas	jej	po​by ​tu	w	ho​te​lu.
Spo​dzie​wa​łem	się,	że	bę​dzie	mieć	to​wa​rzy ​stwo,	wy ​glą​da	jed​nak	na	to,	że	ce​lem	tego	wy ​jaz ​du	rze​czy ​wi​ście	był	re​‐
laks.

Wra​cam	tym	sa​mym	sa​mo​lo​tem	co	pani	Ni​chols.	W	San	Fran​ci​sco	wy ​lą​du ​je​my	oko​ło	sie​dem ​na​stej	cza​su	urzę​do​‐
we​go	za​chod​nio​ame​ry ​kań​skie​go,	dzie​więt ​na​stej	cza​su	środ​ko​wo​ame​ry ​kań​skie​go.	W	ra​zie	po​trze​by	będę	po	tej	go​‐



dzi​nie	do​stęp​ny	pod	te​le​fo​nem.	Po​zo​sta​ję	od​da​ny	zle​ce​niu,	do​pó​ki	nie	za​de​cy ​du ​je	Pan	ina​czej.
Dzię​ku ​ję,

Phil​lip	Ro​ach

Tony	otwo ​rzył	za​łącz​nik.	Cała	se ​ria	zdjęć:	Cla​ire	przy	śnia​da​niu,	 le ​ża​ku ​ją​ca	nad	ba​se ​nem,	 je ​dzą​ca
obiad,	w	ba​rze…	Przej​rzaw​szy	szyb​ko	wszyst ​kie	czter ​na​ście	fo ​to ​gra​fii,	Tony	za​czął	oglą​dać	je	od	po ​‐
cząt ​ku,	po ​wo ​li	ana​li ​zu ​jąc	to,	co	przed ​sta​wia​ją.	Jego	my ​śli	po ​mknę ​ły	ku	San	An​to ​nio.

„Dla​cze ​go?	Po	co	tam	po ​je ​cha​ła?	Nie	mia​ło	to	sen​su,	ale	w	su ​mie	cze ​mu	nie?	Za​wsze	lu ​bi ​ła	słoń​‐
ce	i	cie ​pło”.



Czło​wiek	dzie​cin​nie​je	na	sta​rość.
So​fo​kles
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Ma​rie	cze ​sa​ła	prze ​rze ​dza​ją​ce	się	wło ​sy	pani	Shar ​ron	i	przez	cały	czas	mó ​wi ​ła.	O	ni ​czym	szcze ​gól ​‐
nym.	Pani	Shar ​ron	Rawls	to	lu ​bi ​ła.	Kie ​dy	na	chwi ​lę	mil ​kła,	aby	ze ​brać	my ​śli	albo	za​czerp ​nąć	tchu,
sta​rusz​ka	de ​li ​kat ​nie	kle ​pa​ła	ją	w	ra​mię,	da​jąc	tym	sa​mym	do	zro ​zu ​mie ​nia,	by	kon​ty ​nu ​owa​ła.	Ma​rie
za​sta​na​wia​ła	się,	czy	ro ​zu ​mia​ła	ona	sens	wy ​po ​wia​da​nych	słów,	czy	też	po	pro ​stu	lu ​bi ​ła	słu ​chać	jej
gło ​su.	Bóg	je ​den	wie ​dział,	że	w	tym	ol ​brzy ​mim	domu,	mimo	iż	służ​by	było	spo ​ro,	na	ogół	pa​no ​wa​‐
ła	nie ​sa​mo ​wi ​ta	ci ​sza	i	moż​na	się	było	czuć	sa​mot ​nym.	Zda​rza​ło	się,	że	pani	Shar ​ron	po ​zwa​la​ła	włą​‐
czyć	ra​dio	czy	te ​le ​wi ​zję,	ale	zde ​cy ​do ​wa​nie	wo ​la​ła	słu ​chać,	 jak	się	do	niej	mówi.	 Jej	od ​dech	sta​wał
się	wte ​dy	mia​ro ​wy,	a	na	twa​rzy	ma​lo ​wał	się	spo ​kój.

Mo ​gło ​by	się	wy ​da​wać,	że	po	pół ​to ​ra	roku	Ma​rie	skoń​czy ​ły	się	te ​ma​ty	do	roz​mo ​wy,	tak	się	jed ​‐
nak	nie	sta​ło.	Go ​dzi ​na​mi	po ​tra​fi ​ła	opo ​wia​dać	w	za​sa​dzie	o	ni ​czym.	Praw​da	była	taka,	że	nie	są​dzi ​‐
ła,	iż	bę ​dzie	tu	pra​co ​wać	aż	tak	dłu ​go.	Oczy ​wi ​ście	ni ​g​dy	nie	wi ​dzia​ła	sie ​bie	w	roli	opie ​kun​ki,	jed ​‐
nak	zwa​żyw​szy	na	oko ​licz​no ​ści,	ta	pra​ca	oka​za​ła	się	praw​dzi ​wym	da​rem	nie ​bios.	Dwu ​dzie ​sto ​trzy ​‐
let ​nia	Ma​rie	bała	się	je ​dy ​nie,	że	zbyt	szyb​ko	ją	stra​ci.	Prze ​cież	pani	Shar ​ron	była	już	tyl ​ko	cie ​niem
oso ​by	sprzed	pół ​to ​ra	roku.

Na	po ​cząt ​ku	było	 jej	 smut ​no,	 kie ​dy	pa​trzy ​ła,	 jak	 star ​sza	pani	 szu ​ka	w	pa​mię ​ci	 od ​po ​wied ​nich
słów	 i	 bie ​dzi	 się	 nad	 ich	 zna​cze ​niem.	Nie ​mniej	 jed ​nak	Ma​rie,	 któ ​ra	 trwa​ła	 przy	 jej	 boku	 dniem
i	nocą,	zda​rza​ło	się	na​tra​fić	na	coś	za​baw​ne ​go.	Co	za​ska​ku ​ją​ce,	pani	Shar ​ron	tak ​że.	Odro ​bi ​na	ab​‐
sur ​du	 i	 cierp ​kie ​go	 po ​czu ​cia	 hu ​mo ​ru	 wy ​two ​rzy ​ła	 mię ​dzy	 tymi	 dwie ​ma	 ko ​bie ​ta​mi	 swo ​istą	 więź.
Resz​ta	 ro ​dzi ​ny	 była	 zbyt	 po ​waż​na,	 w	 szcze ​gól ​no ​ści	 pan	 Sa​mu ​el	 Rawls,	 syn	 pani	 Shar ​ron.	Ma​rie
wzdry ​gnę ​ła	się	na	myśl,	jak	by	za​re ​ago ​wał,	gdy ​by	się	do ​wie ​dział,	że	po ​tra​fią	się	gło ​śno	śmiać	z	nie ​‐
for ​tun​nych	wy ​pad ​ków	star ​szej	pani.

Ma​rie	nie	ukoń​czy ​ła	żad ​nej	szko ​ły	czy	kur ​su	dla	opie ​ku ​nów.	Ale	czy	da	się	cze ​goś	ta​kie ​go	na​‐
uczyć?	 Czy	 nie	 po ​le ​ga	 to	 po	 pro ​stu	 na	 do ​strze ​ga​niu	 czy ​ichś	 po ​trzeb	 i	 ich	 speł ​nia​niu?	 Je ​śli	 pani
Shar ​ron	 spo ​glą​da​ła	 na	 ku ​bek,	 zna​czy ​ło	 to,	 że	 chce	 się	 na​pić.	 Je ​że ​li	 wier ​ci ​ła	 się	 w	 łóż​ku	 albo	 na
krze ​śle,	po ​trzeb​na	jej	była	odro ​bi ​na	ru ​chu.	Trud ​no	to	na​zwać	fi ​zy ​ką	kwan​to ​wą,	a	mimo	to	pa​no ​wie
w	tej	ro ​dzi ​nie	zu ​peł ​nie	z	tym	so ​bie	nie	ra​dzi ​li.	Na​wet	kie ​dy	pró ​bo ​wa​li,	czę ​sto	byli	zbyt	skon​cen​tro ​‐
wa​ni	na	wła​snej	oso ​bie,	aby	do ​strzec	sub​tel ​ne	wska​zów​ki	da​wa​ne	przez	pa​nią	Shar ​ron.

Wraz	 z	 po ​stę ​pu ​ją​cą	 cho ​ro ​bą	 sta​rusz​ki	 obo ​wiąz​ki	 Ma​rie	 ule ​ga​ły	 zmia​nie.	 Na	 po ​cząt ​ku	 pani
Shar ​ron	 sta​ra​ła	 się	 na​dal	 wy ​ko ​ny ​wać	 pew​ne	 za​da​nia.	 Jako	 że	 za​wsze	 to	 ona	 nad ​zo ​ro ​wa​ła	 pra​cę
służ​by,	uwa​ża​ła,	że	ko ​niecz​ne	jest	wy ​peł ​nia​nie	tej	roli,	aby	w	oczach	męża	wy ​da​wać	się	kom ​pe ​tent ​‐
ną.	Bądź	co	bądź	za​rzą​dzał	on	spół ​ką	war ​tą	mi ​lio ​ny	do ​la​rów.	Ze	 łza​mi	w	oczach	 tłu ​ma​czy ​ła	–	po
raz	ko ​lej​ny	i	ko ​lej​ny	–	że	 jej	obo ​wiąz​kiem	jest	do ​pil ​no ​wa​nie,	aby	w	 jego	domu	wszyst ​ko	cho ​dzi ​ło



jak	 w	 ze ​gar ​ku.	 Ma​rie	 szyb​ko	 za​pa​mię ​ta​ła,	 czym	 się	 zaj ​mu ​ją	 po ​szcze ​gól ​ni	 pra​cow​ni ​cy.	 Po ​ma​ga​ła
pani	 Shar ​ron	nie	 tyl ​ko	w	nad ​zo ​ro ​wa​niu	 ich	pra​cy,	 ale	 tak ​że	wy ​na​gra​dza​niu	 za	nią.	 Star ​sza	pani
nie	wy ​pi ​sy ​wa​ła	cze ​ków,	ale	prze ​ka​zy ​wa​ła	sto ​sow​ne	in​for ​ma​cje	do	dzia​łu	księ ​go ​wo ​ści	pana	Rawl ​sa.
Ma​rie	 do ​pil ​no ​wy ​wa​ła,	 aby	 wy ​li ​cze ​nia	 były	 po ​praw​ne.	 W	 koń​cu	 ten	 obo ​wią​zek	 prze ​ję ​ła	 Aman​da
Rawls.	Pani	Shar ​ron	była	prze ​ko ​na​na,	że	to	ona	i	Ma​rie	na​dal	się	tym	zaj​mu ​ją,	było	jed ​nak	ina​czej.
Z	cza​sem	za​po ​mnia​ła	zu ​peł ​nie	o	służ​bie	i	swo ​ich	obo ​wiąz​kach.	No	bo	prze ​cież	nie	była	żoną	po ​ten​‐
ta​ta,	lecz	przy ​stoj​ne ​go,	mło ​de ​go	żoł ​nie ​rza.

Pan	Na​tha​niel	Rawls	czę ​sto	to ​wa​rzy ​szył	swo ​jej	żo ​nie.	Ma​rie	pę ​ka​ło	ser ​ce,	kie ​dy	wi ​dzia​ła	wy ​raz
jego	 twa​rzy	 pod ​czas	 prób	na​wią​za​nia	 roz​mo ​wy.	Przez	więk ​szość	 cza​su	pani	 Shar ​ron	w	ogó ​le	 się
nie	od ​zy ​wa​ła.	Je ​śli	jed ​nak	jej	oczy	do ​strze ​ga​ły	świat	rze ​czy ​wi ​sty	–	a	nie	zda​rza​ło	się	to	czę ​sto	–	na
wi ​dok	męża	lub	wnu ​ka	po ​ja​wiał	się	w	nich	błysk.	Ma​rie	już	na	sa​mym	po ​cząt ​ku	do ​wie ​dzia​ła	się,	że
An​ton	jest	ude ​rza​ją​co	po ​dob​ny	do	mło ​de ​go	Na​tha​nie ​la.

Kie ​dy	pani	Shar ​ron	była	w	lep ​szej	for ​mie,	lu ​bi ​ła	spę ​dzać	czas	na	oglą​da​niu	sta​rych	al ​bu ​mów	ze
zdję ​cia​mi.	Ma​rie	dużo	się	z	nich	na​uczy ​ła	o	hi ​sto ​rii	ro ​dzi ​ny	Rawls.

Czy ​ta​ła	 tak ​że	 spo ​ro	 o	 de ​men​cji	 i	 cho ​ro ​bie	 Al ​zhe ​ime ​ra	 i	 wie ​dzia​ła,	 że	 przy ​wo ​ły ​wa​nie	 wspo ​‐
mnień	sprzed	wie ​lu	lat	jest	prost ​sze	niż	tych	nie ​daw​nych.	Po ​ma​ga​ło	to	w	pro ​wa​dze ​niu	mo ​no ​ton​‐
nych	dia​lo ​gów.	Nie	mu ​sia​ła	co ​dzien​nie	wy ​my ​ślać	no ​wych	te ​ma​tów.

Po ​cząt ​ko ​wo	opo ​wia​da​ła	o	książ​kach	i	fil ​mach.	Jak	na	oso ​bę	tak	mło ​dą,	mia​ła	dość	doj ​rza​łe	za​in​‐
te ​re ​so ​wa​nia.	Lu ​bi ​ła	 fil ​my	za​gra​nicz​ne	 i	bio ​gra​fie.	Fa​scy ​no ​wa​ło	 ją	po ​zna​wa​nie	 lo ​sów	 in​nych	 lu ​dzi.
Cza​sa​mi	za​miast	opo ​wia​dać,	czy ​ta​ła	na	głos.	W	re ​zy ​den​cji	znaj​do ​wa​ła	się	duża,	do ​brze	za​opa​trzo ​‐
na	bi ​blio ​te ​ka.	Z	cza​sem	za​czę ​ła	tak ​że	mó ​wić	o	swo ​jej	prze ​szło ​ści.	Po ​zwo ​li ​ła	so ​bie	na	to,	wie ​dzia​ła
bo ​wiem,	że	pani	Shar ​ron	nie	za​pa​mię ​ta	ani	nie	po ​wtó ​rzy	ni ​ko ​mu	jej	nie ​cie ​ka​wej	hi ​sto ​rii.

Ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	mia​ła	oka​zji	wi ​dzieć	ta​kiej	re ​zy ​den​cji,	jaka	na​le ​ża​ła	do	Rawl ​sów,	a	przy ​naj​‐
mniej	 nie	 w	 praw​dzi ​wym	 ży ​ciu.	 Kie ​dy	 ubie ​ga​ła	 się	 o	 tę	 pra​cę,	 nie	 prze ​czu ​wa​ła,	 że	 dzię ​ki	 niej
wkro ​czy	do	świa​ta	zbyt ​ków.	 Jed ​nak	miesz​kań​cy	 tych	 luk ​su ​so ​wych	wnętrz	 i	 tak	byli	 tyl ​ko	 ludź​mi.
Tro ​chę	trwa​ło,	nim	to	do	niej	do ​tar ​ło.	I	po ​tem	czu ​ła	się	już	mniej	nie ​zręcz​nie.

Na​wet	wiel ​ki	 i	onie ​śmie ​la​ją​cy	Na​tha​niel	Rawls	oka​zał	 się	 tak	na​praw​dę	zwy ​kłym	czło ​wie ​kiem.
Być	może	to	przez	te	go ​dzi ​ny,	któ ​re	spę ​dza​li	ra​zem	przy	boku	pani	Shar ​ron,	ale	Ma​rie	lu ​bi ​ła	jego
to ​wa​rzy ​stwo,	a	on	–	o	ile	tyl ​ko	jej	się	nie	wy ​da​wa​ło	–	lu ​bił	prze ​by ​wać	z	nią.	Aby	pani	Shar ​ron	mo ​‐
gła	słu ​chać	ich	gło ​sów,	po ​ru ​sza​li	nie ​skoń​cze ​nie	wie ​le	te ​ma​tów.	Po ​cząt ​ko ​wo	dość	po ​wierz​chow​nych.
On	ra​czej	nie	był	otwar ​ty	na	nic	in​ne ​go,	a	Ma​rie	zbyt	wie ​le	wy ​cier ​pia​ła	z	po ​wo ​du	wła​snej	ro ​dzi ​ny,
aby	 otwie ​rać	 się	 przed	 inną.	 Wraz	 z	 upły ​wem	 cza​su	 za​czę ​li	 roz​ma​wiać	 o	 książ​kach,	 fil ​mach
i	o	tym,	co	się	dzie ​je	na	świe ​cie.	Nie	zna​ła	pro ​to ​ko ​łu	obo ​wią​zu ​ją​ce ​go	w	pra​cy	ta​kiej,	jaką	wy ​ko ​ny ​‐
wa​ła,	a	zbyt	do ​brze	so ​bie	ra​dzi ​ła	z	opie ​ką	nad	pa​nią	Shar ​ron,	żeby	Na​tha​niel	wy ​ty ​kał	jej	nie ​do ​stat ​‐
ki	w	wie ​dzy.

Osta​tecz​nie	wy ​glą​da​ło	to	tak,	że	dwu ​dzie ​sto ​trzy ​lat ​ka	dzie ​li ​ła	się	swo ​imi	opi ​nia​mi	z	sześć​dzie ​‐
się ​cio ​pa​ro ​let ​nim	pre ​ze ​sem	spół ​ki.	Nie	uwa​ża​ła,	że	to	coś	nie ​wła​ści ​we ​go.	Sko ​ro	to	on	po ​ru ​szał	ja​kiś
te ​mat,	to	cze ​mu	nie	mia​ła​by	udzie ​lić	od ​po ​wie ​dzi	zgod ​nej	z	praw​dą?



Tak	wie ​le	cza​su	spę ​dza​ła	wy ​łącz​nie	w	to ​wa​rzy ​stwie	pani	Shar ​ron,	że	nie	wie ​dzia​ła,	iż	tyl ​ko	ona
roz​ma​wia	z	pa​nem	Na​tha​nie ​lem	Rawl ​sem	z	taką	otwar ​to ​ścią.	Do ​tar ​ło	 to	do	niej	do ​pie ​ro	pod ​czas
jed ​nej	z	ro ​dzin​nych	ko ​la​cji.	An​ton	przy ​je ​chał	aku ​rat	z	uczel ​ni	i	cel	ko ​la​cji	był	taki,	aby	wy ​glą​dać	jak
zży ​ta	ze	sobą	ro ​dzi ​na.	Efekt	oka​zał	się	od ​wrot ​ny	do	za​mie ​rzo ​ne ​go:	Ma​rie	wy ​czu ​wa​ła	w	po ​wie ​trzu
doj​mu ​ją​ce	na​pię ​cie,	od ​bie ​ra​ją​ce	wszyst ​kim	całą	ra​dość.

Wie ​dzia​ła,	 że	Rawls	Cor ​po ​ra​tion	ma	pro ​ble ​my.	Pod ​czas	 ich	dłu ​gich	 roz​mów	Na​tha​niel	wspo ​‐
mniał	o	de ​cy ​zjach	i	po ​dej​mo ​wa​niu	ry ​zy ​ka.	Ma​rie	co ​raz	bar ​dziej	po ​dzi ​wia​ła	jego	umie ​jęt ​no ​ści	zwią​‐
za​ne	z	pro ​wa​dze ​niem	spół ​ki.

Tam ​ta	ko ​la​cja	otwo ​rzy ​ła	jej	oczy.	Na	po ​cząt ​ku	swo ​jej	pra​cy	ni ​cze ​go	nie	za​uwa​ży ​ła,	zbyt	po ​chło ​‐
nię ​ta	no ​wy ​mi	obo ​wiąz​ka​mi,	ale	te ​raz	było	ja​sne,	że	ta	ro ​dzi ​na	jest	moc​no	dys​funk ​cyj​na.

Ma​rie	ro ​zu ​mia​ła,	że	al ​zhe ​imer	to	smut ​na,	de ​ge ​ne ​ra​cyj​na	cho ​ro ​ba.	Tak	so ​bie	cza​sem	my ​śla​ła,	że
pani	Shar ​ron	być	może	le ​piej	jest	w	jej	wła​snym	świe ​cie.	Tok ​sycz​ność	re ​la​cji	bli ​skich	jej	osób	spra​‐
wia​ła,	że	każ​dy	miał ​by	ocho ​tę	od	nich	uciec.

Ro ​zu ​mia​ła	 tak ​że,	 dla​cze ​go	 pani	 Shar ​ron	 po ​strze ​ga​ła	 świat	 ta​kim,	 ja​kim	 był	 przez	 laty,	 a	 nie
obec​nie.	Męż​czy ​zna,	 któ ​ry	 prze ​sia​dy ​wał	 przy	 jej	 boku,	 roz​ma​wiał	 z	Ma​rie	 i	 skru ​pu ​lat ​nie	 ca​ło ​wał
żonę	 każ​de ​go	 ran​ka	 i	wie ​czo ​ru,	 nie	 był	 tą	 samą	 oso ​bą,	 któ ​ra	 pod ​czas	 ro ​dzin​nej	 ko ​la​cji	 za​sia​da​ła
u	 szczy ​tu	 sto ​łu.	Ma​rie	nie	po ​tra​fi ​ła	 zro ​zu ​mieć,	dla​cze ​go	 resz​cie	 ro ​dzi ​ny	nie	po ​ka​zu ​je	 swo ​jej	 tro ​‐
skli ​wej	stro ​ny.

Gdy	stan	zdro ​wia	pani	Shar ​ron	uległ	po ​gor ​sze ​niu,	prze ​sta​ła	scho ​dzić	do	ja​dal ​ni.	Za​miast	tego
po ​sił ​ki	 przy ​no ​szo ​no	do	 jej	 apar ​ta​men​tu.	 Po ​cząt ​ko ​wo	 ser ​wo ​wa​no	 je	na	nie ​du ​żym	 sto ​le.	 Z	 cza​sem
za​czę ​ła	jeść	mniej	re ​gu ​lar ​nie.	Wie ​lo ​krot ​nie	trze ​ba	ją	było	kar ​mić.	Z	ja​kie ​goś	po ​wo ​du	po ​zwa​la​ła	ro ​‐
bić	to	tyl ​ko	Ma​rie	lub	Na​tha​nie ​lo ​wi.

Inni	człon​ko ​wie	ro ​dzi ​ny	od ​wie ​dza​li	ją	su ​mien​nie	każ​de ​go	dnia.	Cóż,	to	zna​czy	Sa​mu ​el	i	Aman​‐
da.	An​ton	wte ​dy,	gdy	prze ​by ​wał	aku ​rat	w	domu.	Nie	wi ​ni ​ła	tego	mło ​de ​go	męż​czy ​zny	za	to,	że	tak
rzad ​ko	przy ​jeż​dża.	Ro ​zu ​mia​ła	po ​trze ​bę	zdy ​stan​so ​wa​nia	 się	od	pew​nych	osób.	Choć	 syn	 i	 sy ​no ​wa
Shar ​ron	 byli	 w	 sto ​sun​ku	 do	 niej	 grzecz​ni,	 obo ​je	 trak ​to ​wa​li	 Ma​rie	 ze	 swe ​go	 ro ​dza​ju	 wyż​szo ​ścią
i	 lek ​ce ​wa​że ​niem.	Być	może	dla​te ​go,	 że	pani	Shar ​ron	 tak	bar ​dzo	 ją	 lu ​bi ​ła.	Ma​rie	nie	 bar ​dzo	wie ​‐
dzia​ła,	co	ta​kie ​go	zro ​bi ​ła,	aby	za​słu ​żyć	so ​bie	na	ich	nie ​chęć.

Z	du ​żym	apar ​ta​men​tem	pani	Rawls	są​sia​do ​wał	mniej ​szy,	któ ​ry	zaj​mo ​wa​ła	Ma​rie.	Za	swo ​ją	pra​‐
cę	 otrzy ​my ​wa​ła	 so ​wi ​te	wy ​na​gro ​dze ​nie,	 jed ​nak	nie	ma​jąc	 ści ​śle	 okre ​ślo ​nych	 go ​dzin	 pra​cy,	 rzad ​ko
mia​ła	czas,	aby	ko ​rzy ​stać	z	za​ro ​bio ​nych	przez	sie ​bie	pie ​nię ​dzy.	Poza	tym	ni ​cze ​go	jej	nie	bra​ko ​wa​ło:
mia​ła	dach	nad	gło ​wą	i	utrzy ​ma​nie.	Po	ja​kimś	cza​sie	Na​tha​niel	za​pro ​po ​no ​wał,	że	kupi	jej	ubra​nia,
ona	jed ​nak	od ​mó ​wi ​ła.	Na	kon​cie	w	ban​ku	zdą​ży ​ła	się	uzbie ​rać	cał ​kiem	nie ​zła	sum ​ka	i	dziew​czy ​na
nie	chcia​ła	wy ​ko ​rzy ​sty ​wać	sy ​tu ​acji.

Pew​ne ​go	wie ​czo ​ru,	nie ​dłu ​go	po	tym,	jak	po ​dzię ​ko ​wa​ła	panu	Rawl ​so ​wi	za	jego	hoj​ność,	otwo ​rzy ​‐
ła	 sza​fę	 i	 prze ​ko ​na​ła	 się,	 że	 cała	 za​war ​tość	 jest	 nowa.	Na​uczy ​ło	 ją	 to,	 że	 je ​śli	 jej	 pra​co ​daw​ca	ma
ocho ​tę	zro ​bić	coś	mi ​łe ​go,	nic	go	przed	tym	nie	po ​wstrzy ​ma.	Póź​niej	mia​ła	się	prze ​ko ​nać,	że	dzia​ła
to	tak ​że	w	dru ​gą	stro ​nę.	Kie ​dy	miał	ra​chun​ki	do	wy ​rów​na​nia…	nie	spo ​czął,	do ​pó ​ki	tego	nie	zro ​bił.



Ukryć	się	może	każ ​dy.
Sta​wia​nie	czo​ła	pro​ble​mom,	ak ​tyw ​ne	ich	po​ko​ny ​wa​nie	–

oto,	co	czy ​ni	cię	sil​nym.
Sa ​rah	Des​sen

ROZDZIAŁ	 15

Woda	w	pierw ​szej	kla​sie	nie	była	ani	chłod ​niej ​sza,	ani	czyst ​sza,	ale	z	całą	pew​no ​ścią	za​pew​nia​‐
ła	orzeź​wie ​nie.	Cla​ire	po ​my ​śla​ła,	że	gdzieś	za	nią,	w	kla​sie	eko ​no ​micz​nej,	sie ​dzi	Phil ​lip	Ro ​ach.	Wi ​‐
dzia​ła	 go	 na	 lot ​ni ​sku.	 Kie ​dy	 ski ​nę ​ła	 mu	 gło ​wą,	 od ​wró ​cił	 się	 skrę ​po ​wa​ny,	 ona	 na​to ​miast	 się
uśmiech ​nę ​ła.	Wspar ​cie	ze	stro ​ny	Co ​urt ​ney	 i	Bren​ta	dało	 jej	nie ​wia​ry ​god ​nie	dużo	siły.	To	uczu ​cie
nie ​zwy ​cię ​żo ​no ​ści	nie	bę ​dzie	trwać	wiecz​nie,	ale	na	ra​zie	nic	go	nie	za​kłó ​ca​ło.

Ta	nowa	siła	po ​mo ​gła	jej	skon​cen​tro ​wać	się	na	scho ​wa​nych	w	sza​fie	kar ​to ​nach.	Po ​win​na	je	była
od	razu	ode ​słać	do	Ne ​ima​na	Mar ​cu ​sa.	Po ​win​na	była	za​dzwo ​nić	do	Tony’ego	i	oświad ​czyć:	„Dzię ​ku ​‐
ję,	ale	je ​stem	za​ję ​ta”.	Nie ​ste ​ty	nie	zro ​bi ​ła	ani	jed ​ne ​go,	ani	dru ​gie ​go.	A	te ​raz	zo ​sta​ły	jej	trzy	dni	na
przy ​go ​to ​wa​nie	się	do	ko ​la​cji	z	An​tho ​nym	Raw​ling​sem.

Oparł ​szy	gło ​wę	o	skó ​rza​ny	za​głó ​wek,	za​sta​na​wia​ła	się,	jak	wie ​le	ota​cza​ją​cych	ją	ko ​biet	uzna​ło ​by
za​pro ​sze ​nie	od	wspa​nia​łe ​go	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	 za	 za​szczyt.	Roz​ba​wio ​na	 tą	my ​ślą	 cof ​nę ​ła	 się
pa​mię ​cią	 do	 cza​sów,	 kie ​dy	 nie	 zna​ła	 jesz​cze	 tego	 na​zwi ​ska.	Nie	mo ​gła	 so ​bie	 jed ​nak	 po ​zwo ​lić	 na
zbyt	dłu ​gie	du ​ma​nie	o	prze ​szło ​ści.	Cla​ire	zna​ła	jego	na​zwi ​sko,	za​rów​no	obec​ne,	jak	i	ro ​do ​we,	a	co
waż​niej​sze,	 wie ​dzia​ła,	 że	 już	 za	 póź​no,	 aby	 od ​wo ​łać	 spo ​tka​nie.	 Te ​raz	mu ​sia​ła	 ob​my ​ślić	 plan,	 jak
spra​wo ​wać	kon​tro ​lę	nad	tym	wie ​czo ​rem.

Am ​ber	od	razu	za​sy ​pa​ła	ją	py ​ta​nia​mi	o	wy ​jazd.	Cla​ire	opo ​wie ​dzia​ła	o	dniach	spę ​dzo ​nych	w	to ​wa​‐
rzy ​stwie	przy ​ja​ciół ​ki.	Choć	nie	zdra​dzi ​ła,	że	to	Sim ​mon​so ​wie	oka​za​li	się	jej	zbaw​ca​mi,	nie	ukry ​wa​‐
ła	ra​do ​ści	z	po ​wo ​du	tego,	jak	jej	mi ​nął	ten	czas.

Wa​ha​ła	się,	czy	po ​wie ​dzieć	Am ​ber	i	Har ​ry’emu	o	zbli ​ża​ją​cym	się	spo ​tka​niu	z	To ​nym.	Wie ​dzia​‐
ła,	że	nie	będą	za​do ​wo ​le ​ni.	Pod ​czas	lotu	po ​sta​no ​wi ​ła,	że	skon​cen​tru ​je	się	na	zdo ​by ​ciu	więk ​szej	ilo ​‐
ści	 in​for ​ma​cji	 na	 te ​mat	Tony’ego	 i	wy ​ja​śnie ​niu	 kwe ​stii	 jego	 kar ​to ​no ​wych	wy ​znań.	Nie	mo ​gła	 się
przed	nim	ukry ​wać	do	koń​ca	ży ​cia.	Wła​ści ​wie	to	już	tego	nie	ro ​bi ​ła.	Do	ich	spo ​tka​nia	doj​dzie	tak
czy	ina​czej,	a	chcąc	prze ​chy ​lić	sza​lę	na	swo ​ją	ko ​rzyść,	po ​trze ​bo ​wa​ła	wspar ​cia	przy ​ja​ciół.

Nim	zdą​ży ​ła	im	o	tym	po ​wie ​dzieć,	Har ​ry	uśmiech ​nął	się	i	za​py ​tał:
–	Je ​steś	zmę ​czo ​na	po	po ​dró ​ży	czy	masz	ocho ​tę	na	ko ​lej​ną	lek ​cję?
Pod ​czas	wy ​jaz​du	wie ​lo ​krot ​nie	my ​śla​ła	o	ich	ostat ​nim	wie ​czo ​rze.	Praw​da	była	taka,	że	nie	w	gło ​‐

wie	 jej	były	ro ​man​se.	Trud ​no	 jej	było	w	ogó ​le	wy ​obra​zić	so ​bie	sie ​bie	z	kimś,	kto	nie	 jest	To ​nym,
a	 mimo	 to	 ty ​dzień	 temu,	 kie ​dy	 sie ​dzie ​li	 obok	 sie ​bie	 z	 no ​wo ​mod ​ny ​mi	 kon​tro ​le ​ra​mi	 w	 rę ​kach
i	 śmia​li	 się	 z	 nie ​zgrab​nych	 ru ​chów	 jej	 awa​ta​ra,	 wy ​czu ​ła	 wza​jem ​ne	 przy ​cią​ga​nie.	 Wi ​dać	 to	 było
w	jego	nie ​bie ​skich	oczach,	sło ​wach	za​chę ​ty	i	wspar ​ciu.	Nie	było	mowy	o	żad ​nej	do ​mi ​na​cji	ani	wy ​‐
da​wa​niu	roz​ka​zów.	Po	tak	dłu ​gim	okre ​sie	sa​mot ​no ​ści	za​cho ​wa​nie	Har ​ry’ego	oka​za​ło	się	przy ​jem ​ne



i	od ​mien​ne	od	sty ​lu	by ​cia	Tony’ego.	Ta	bez​tro ​ska,	cie ​pło	 i	wza​jem ​ne	przy ​cią​ga​nie	zmniej ​szy ​ły	 jej
czuj​ność.	Kie ​dy	Har ​ry	de ​li ​kat ​nie	ob​jął	ją	w	ta​lii,	tyl ​ko	lek ​ko	ją	to	za​sko ​czy ​ło.	Wca​le	nie	mia​ła	ocho ​‐
ty	pro ​te ​sto ​wać.	Dla​te ​go	też,	gdy	jego	usta	zbli ​ży ​ły	się	do	jej	warg,	za​mie ​rza​ła	się	mu	pod ​dać.	Za​‐
nim	jed ​nak	zdą​ży ​ła	to	zro ​bić,	on	znie ​ru ​cho ​miał.

Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	oczy,	nie	bar ​dzo	wie ​dząc,	co	się	sta​ło.	Na	 jego	twa​rzy	ma​lo ​wa​ły	się	szcze ​rość
i	wręcz	nie ​śmia​łość.

–	Je ​steś	pew​na,	że	tego	chcesz?	–	za​py ​tał.
Ura​do ​wał	 ją	 fakt,	że	Har ​ry	po ​trze ​bu ​je	 jej	po ​zwo ​le ​nia.	Nie	od ​po ​wie ​dzia​ła.	Nie	była	pew​na,	czy

może	za​ufać	swo ​je ​mu	gło ​so ​wi.	Za​miast	tego	ski ​nę ​ła	gło ​wą	i	na​chy ​li ​ła	się	ku	nie ​mu.
Ich	usta	w	koń​cu	się	spo ​tka​ły.	Po ​czu ​ła	na	pier ​siach	cie ​pło	jego	tor ​su.	Mi ​nę ​ło	tyle	cza​su,	od ​kąd

prze ​ży ​wa​ła	chwi ​le	na​mięt ​no ​ści	z	męż​czy ​zną.	Od ​ru ​cho ​wo	się	w	nie ​go	wtu ​li ​ła.
Nie	po ​su ​nę ​li	 się	da​lej.	Wie ​le	razy	 jed ​nak	w	trak ​cie	wy ​jaz​du	wra​ca​ła	my ​śla​mi	do	tam ​te ​go	wie ​‐

czo ​ru.	 Pła​wiąc	 się	 w	 cie ​płych	 pro ​mie ​niach	 słoń​ca,	 przy ​po ​mi ​na​ła	 so ​bie	 na​gle	 jego	 sil ​ne	 ra​mio ​na,
nie ​sfor ​ne	wło ​sy	czy	za​pach	wody	po	go ​le ​niu	i	wte ​dy	coś	w	niej	za​czy ​na​ło	wzbie ​rać.	Zna​ła	to	uczu ​‐
cie,	jed ​nak	za​ska​ku ​ją​co	przy ​jem ​ny	oka​zał	się	fakt,	że	to	ktoś	nowy	jest	jego	ka​ta​li ​za​to ​rem.

A	te ​raz	py ​tał,	czy	ma	ocho ​tę	z	nim	po ​grać.	Wie ​dzia​ła,	że	wca​le	nie	o	gra​nie	mu	cho ​dzi.	Z	bły ​skiem
w	oku	od ​par ​ła:

–	Nie	wiem,	my ​ślisz,	że	po ​trze ​bu ​ję	jesz​cze	lek ​cji?
Har ​ry	zer ​k ​nął	w	stro ​nę	po ​ko ​ju	sio ​stry.	Od ​wró ​ciw​szy	się	ku	Cla​ire,	szep ​nął:
–	We ​dług	mnie	żad ​ne	lek ​cje	nie	są	ci	po ​trzeb​ne.	Może	po	pro ​stu	po ​gra​my?
–	Hmm,	pro ​po ​zy ​cja	nie	do	od ​rzu ​ce ​nia.
Wziął	ją	za	rękę	i	po ​cią​gnął	w	stro ​nę	drzwi.
Wie ​le	 razy	mia​ła	 oka​zję	być	w	miesz​ka​niu	Har ​ry’ego.	Choć	mniej ​sze	od	apar ​ta​men​tu	Am ​ber,

wy ​strój	mia​ło	rów​nie	wy ​sma​ko ​wa​ny:	drew​nia​ne	pod ​ło ​gi,	drew​nia​ne	me ​ble	wy ​ko ​na​ne	na	za​mó ​wie ​‐
nie,	gra​ni ​to ​we	bla​ty	i	ozdob​ne	oświe ​tle ​nie.	Cla​ire	uśmie ​cha​ła	się	za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	wi ​dzia​ła
pa​nu ​ją​cy	tu	eklek ​tyzm.	Jako	że	miesz​ka​nie	na​le ​ża​ło	do	męż​czy ​zny,	na	pierw​szy	plan	wy ​su ​wa​ła	się
elek ​tro ​ni ​ka.	Sofy,	krze ​sła	i	sto ​ły	nie	były	tak	waż​ne	jak	duże	ekra​ny,	gło ​śni ​ki	i	sys​tem	kina	do ​mo ​‐
we ​go.	Po ​trze ​bo ​wał	jesz​cze	tyl ​ko	sto ​łu	bi ​lar ​do ​we ​go	w	sa​lo ​nie,	aby	uznać,	że	ma	cha​tę	ma​rzeń	każ​‐
de ​go	ka​wa​le ​ra.

–	 Chcesz	 się	 cze ​goś	 na​pić?	 Mam	 ca​ber ​net	 –	 za​pro ​po ​no ​wał	 Har ​ry,	 kie ​dy	 prze ​kro ​czy ​li	 próg
miesz​ka​nia.

Cla​ire	od	razu	zwró ​ci ​ła	uwa​gę	na	przy ​ciem ​nio ​ne	świa​tło.	Uśmiech ​nę ​ła	się	lek ​ko,	za​sta​na​wia​jąc,
czy	rze ​czy ​wi ​ście	jest	aż	tak	prze ​wi ​dy ​wal ​na.

–	Ja​sne.	Chcesz	mnie	po ​ko ​nać	w	PS3?	–	za​py ​ta​ła	we ​so ​ło.
–	Chy ​ba	że	wo ​lisz	po ​ćwi ​czyć	na	Wii,	tam	trze ​ba	wię ​cej	ko ​rzy ​stać	z	rąk,	no	wiesz,	ro ​bić	uży ​tek

z	ca​łe ​go	cia​ła.	–	Prze ​szedł	do	anek ​su	ku ​chen​ne ​go.
–	Ni ​g​dy	w	to	nie	gra​łam.
Usły ​sza​ła	od ​głos	kor ​ka	wy ​ska​ku ​ją​ce ​go	z	bu ​tel ​ki.



–	Za​ło ​żę	się,	że	z	nie ​du ​żą	po ​mo ​cą	szyb​ko	się	wdro ​żysz.
Har ​ry	wró ​cił	do	sa​lo ​nu	i	wrę ​czył	jej	kie ​li ​szek.	Uśmiech ​nął	się	i	na​chy ​lił,	aby	do ​stać	bu ​zia​ka.
Ocho ​czo	cmok ​nę ​ła	go	w	usta.
–	Mo ​że ​my	po ​roz​ma​wiać,	za​nim	wy ​pró ​bu ​je ​my	Wii?
–	Mo ​że ​my	ro ​bić,	na	co	tyl ​ko	masz	ocho ​tę.	–	Usiadł	na	so ​fie.
Cla​ire	za​ję ​ła	miej​sce	 ja​kiś	metr	da​lej	 i	od ​wró ​ci ​ła	 się	ku	nie ​mu.	Nie	 spo ​dzie ​wa​ła	 się,	 że	 to	 się

oka​że	ta​kie	trud ​ne.
–	Nie	mia​łam	oka​zji	po ​wie ​dzieć	ci	o	prze ​sył ​ce,	któ ​rą	otrzy ​ma​łam	tuż	przez	wy ​jaz​dem.
Od ​sta​wił	kie ​li ​szek	na	ławę	i	za​py ​tał:
–	Prze ​sył ​ce?	Zno ​wu	do ​sta​łaś	kwia​ty?
–	Nie	kwia​ty…
Opo ​wie ​dzia​ła	mu	 o	 li ​ści ​ku	 i	 ubra​niach.	 Do ​strze ​gła,	 że	 cały	 się	 spi ​na.	 Tak	 wła​śnie	 po ​dzia​ła​ła

wzmian​ka	o	An​tho ​nym	Raw​ling​sie	na	ko ​goś,	kto	nie ​mal	za​wsze	za​cho ​wu ​je	spo ​kój.
–	 I	 za​mie ​rzasz	 się	 wy ​brać	 na	 tę	 ko ​la​cję?	Masz	 za​miar	wsiąść	 do	 sa​mo ​cho ​du,	 któ ​ry	 po	 cie ​bie

przy ​śle?
–	Cóż,	spo ​ro	o	tym	my ​śla​łam.	Bo	wi ​dzisz,	on	na​dal	nie	wie,	że	znam	nu ​mer	jego	pry ​wat ​nej	ko ​‐

mór ​ki,	po ​sta​no ​wi ​łam	więc,	że	do	nie ​go	za​dzwo ​nię,	ale	do ​pie ​ro	w	śro ​dę	po	po ​łu ​dniu,	i	po ​in​for ​mu ​‐
ję	o	zmia​nie	pla​nów.

Har ​ry	wziął	do	ręki	kie ​li ​szek	i	słu ​chał,	gdy	tym ​cza​sem	Cla​ire	wy ​ja​śnia​ła	mu	swój	po ​mysł.	Po ​wie
Tony’emu,	że	sko ​ro	zna	oko ​li ​cę,	to	zro ​bi ​ła	re ​zer ​wa​cję	w	po ​bli ​skiej	re ​stau ​ra​cji.	Po ​in​for ​mu ​je	go	tak ​‐
że,	że	spo ​tka	się	 tam	z	nim	o	dzie ​więt ​na​stej.	Na​praw​dę	nie	była	pew​na,	 jak	się	po ​to ​czy	 ten	wie ​‐
czór,	ale	chcia​ła	mieć	moż​li ​wość	opusz​cze ​nia	re ​stau ​ra​cji	z	wła​snej	i	nie ​przy ​mu ​szo ​nej	woli.

–	Je ​śli	za​dam	ci	py ​ta​nie	na	te ​mat	wa​sze ​go	związ​ku,	to	mi	od ​po ​wiesz?
Na​pi ​ła	się	wina.
–	Nie	wiem.	To	dla	mnie	 trud ​ny	 te ​mat.	–	Po ​pa​trzy ​ła	na	męż​czy ​znę	sie ​dzą​ce ​go	za​le ​d ​wie	metr

od	niej.	Przy ​szła	dziś	do	jego	miesz​ka​nia	z	za​mia​rem	prze ​nie ​sie ​nia	ich	re ​la​cji	na	inny	po ​ziom.	Czy
na​praw​dę	wo ​la​ła	dzie ​lić	się	swo ​im	cia​łem	niż	wspo ​mnie ​nia​mi?	Cze ​kał	cier ​pli ​wie,	aż	w	koń​cu	wes​‐
tchnę ​ła	i	za​py ​ta​ła:	–	Co	chcesz	wie ​dzieć?

Har ​ry	przy ​su ​nął	się	do	niej,	wy ​jął	kie ​li ​szek	z	wi ​nem	z	jej	dło ​ni	i	od ​sta​wił	go	na	ławę.	Cze ​ka​ła
na	py ​ta​nie.	Za​miast	tego	na​chy ​lił	się,	a	jego	usta	mu ​snę ​ły	jej	szy ​ję.	De ​li ​kat ​nie	po ​ca​ło ​wał	to	miej​sce,
w	któ ​rym	szy ​ja	łą​czy	się	z	ra​mie ​niem.	Po ​czu ​ła,	jak	od	tego	frag​men​tu	jej	skó ​ry	od ​cho ​dzi	przy ​jem ​‐
ny	dreszcz,	kie ​ru ​jąc	się	ku	rę ​kom,	dło ​niom,	no ​gom,	aż	do	stóp.

Wes​tchnę ​ła	i	prze ​chy ​li ​ła	gło ​wę,	uła​twia​jąc	mu	do ​stęp.	Za​nim	zdą​ży ​ła	zdać	so ​bie	spra​wę	z	tego,
co	się	dzie ​je,	zna​la​zła	się	mię ​dzy	Har ​rym	a	skó ​rza​ną	sofą.	Jego	usta	nie	mu ​ska​ły	już	jej	skó ​ry,	lecz
łap ​czy ​wie	na​pie ​ra​ły	na	jej	war ​gi.	Ple ​cy	Cla​ire	wy ​gię ​ły	się	w	łuk,	gdy	jego	dło ​nie	błą​dzi ​ły	po	ob​ci ​słej
ko ​szul ​ce	 i	 pie ​ści ​ły	 skry ​te	 pod	 ko ​ron​ko ​wym	 sta​ni ​kiem	 pier ​si.	 Kie ​dy	 jej	 świa​do ​mość	 do ​go ​ni ​ła	 ich
czy ​ny	–	czy	też	jej	re ​ak ​cje	–	szep ​nę ​ła:

–	My ​śla​łam,	że	chcesz	mnie	o	coś	za​py ​tać.



Har ​ry	spoj​rzał	w	jej	ślicz​ne	oczy.
–	Mu ​sia​łem	się	do ​wie ​dzieć,	czy	w	ogó ​le	mogę	to	zro ​bić.	–	De ​li ​kat ​nie	po ​ca​ło ​wał	jej	usta.	–	W	tej

aku ​rat	chwi ​li	wolę	zaj​mo ​wać	się	czymś	in​nym.
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	wy ​mru ​cza​ła:
–	To	do ​brze,	bo	są	znacz​nie	lep ​sze	rze ​czy	do	ro ​bo ​ty.
Wy ​pię ​ła	się	w	jego	stro ​nę	i	po ​czu ​ła,	jak	jej	bro ​daw​ki	ocie ​ra​ją	się	o	mę ​ski	tors.	Mu ​snę ​ła	no ​sem

jego	szy ​ję.	Za​pach	wody	po	go ​le ​niu	w	po ​łą​cze ​niu	z	szorst ​ko ​ścią	za​ro ​stu	przy ​wo ​łał	pra​gnie ​nia,	któ ​‐
re	już	daw​no	temu	od ​po ​wied ​nio	za​szu ​flad ​ko ​wa​ła.

Ale	te	pra​gnie ​nia	nie	znik ​nę ​ły,	o	nie.	Zde ​cy ​do ​wa​ły	się	po ​wró ​cić	ze	zdwo ​jo ​ną	siłą.

Kie ​dy	sa​mo ​lot	pa​sa​żer ​ski	wy ​lą​do ​wał	na	 lot ​ni ​sku	w	San	Jose,	So ​phia	przy ​wdzia​ła	swój	naj​bar ​dziej
pro ​mien​ny	uśmiech.	Nie	było	to	zbyt	trud ​ne.	Po	nie ​mal	dwu ​ty ​go ​dnio ​wej	roz​łą​ce	bar ​dzo	była	pod ​‐
eks​cy ​to ​wa​na	tym,	że	zo ​ba​czy	męża.	Choć	co ​dzien​nie	ze	sobą	roz​ma​wia​li,	nie	mo ​gło	się	to	oczy ​wi ​‐
ście	rów​nać	z	by ​ciem	ra​zem.	Pra​gnę ​ła	za​to ​nąć	w	jego	ra​mio ​nach	i	po ​czuć	smak	jego	ust.

Wy ​ję ​ła	 te ​le ​fon	 i	 otwo ​rzy ​ła	mail,	 któ ​ry	 do ​sta​ła	 ja​kiś	 czas	 temu.	 Nie	 od	 De ​re ​ka,	 lecz	 od	 Dan​‐
ny’ego,	no ​we ​go	oso ​bi ​ste ​go	asy ​sten​ta	jej	męża.	So ​phię	cie ​ka​wi ​ło,	czy	okre ​śle ​nie	„oso ​bi ​sty	asy ​stent”
nie	zo ​sta​ło	uku ​te	po	to,	aby	męż​czyź​ni	nie	czu ​li	się	nie ​zręcz​nie,	kie ​dy	ktoś	ich	na​zwie	se ​kre ​tar ​ką.
Dan​ny	nie	tyl ​ko	zaj​mo ​wał	się	spra​wa​mi	De ​re ​ka	w	fir ​mie,	ale	tak ​że	po ​mógł	mu	zna​leźć	miesz​ka​nie
i	za​zna​jo ​mić	się	z	oko ​li ​cą.

W	ma​ilu	na​pi ​sa​no,	że	De ​rek	bę ​dzie	na	nią	cze ​kał	w	ter ​mi ​na​lu	B,	obok	punk ​tu	od ​bio ​ru	ba​ga​ży.
Sto ​jąc	w	ko ​lej​ce	do	wyj​ścia	z	sa​mo ​lo ​tu,	nie	mo ​gła	się	do ​cze ​kać	spo ​tka​nia	z	mę ​żem.

Jako	że	była	do ​świad ​czo ​na,	je ​śli	cho ​dzi	o	po ​dró ​że,	bez	pro ​ble ​mu	się	od ​na​la​zła	na	nie ​du ​żym	lot ​‐
ni ​sku	w	San	Jose.	Mia​ła	jed ​nak	pro ​blem	ze	zlo ​ka​li ​zo ​wa​niem	męża.

Obok	ob​ra​ca​ją​ce ​go	się	pasa	stał	męż​czy ​zna	w	uni ​for ​mie	szo ​fe ​ra.	So ​phia	od ​ru ​cho ​wo	od ​czy ​ta​ła,
co	na​pi ​sa​no	na	trzy ​ma​nej	przez	nie ​go	kart ​ce:	„Pani	De ​re ​ko ​wa	Bur ​ke”.

Po	 trzech	 la​tach	mał ​żeń​stwa	 po ​win​na	 roz​po ​znać	 wła​sne	 na​zwi ​sko;	 przez	 chwi ​lę	 czu ​ła	 jed ​nak
kon​ster ​na​cję.	Po	pierw​sze,	spo ​dzie ​wa​ła	się	De ​re ​ka,	a	po	dru ​gie,	na​zy ​wa​ła	się	So ​phia	Bur ​ke.	Nie	li ​‐
cząc	wpi ​sów	do	księ ​gi	go ​ści	pod ​czas	we ​sel	i	po ​grze ​bów,	ni ​g​dy	nie	na​zy ​wa​ła	sie ​bie	pa​nią	De ​re ​ko ​wą
Bur ​ke.	W	 jej	uszach	 roz​brzmiał	 od ​głos	 za​my ​ka​nych	okien​nic.	Za​sta​na​wia​ła	 się,	 co	 się	 sta​ło	 z	So ​‐
phią	Ros​si	Bur ​ke.

Sie ​dzia​ła	na	tyl ​nej	ka​na​pie	li ​mu ​zy ​ny	i	szo ​fer	wiózł	ją	do	sie ​dzi ​by	She ​dis-tics.	Sta​ra​jąc	się	za​cho ​wać
spo ​kój,	przy ​glą​da​ła	się	przez	przy ​ciem ​nia​ne	szy ​by	nie ​zna​jo ​me ​mu	mia​stu.	Co	ja​kiś	czas	do ​strze ​ga​ła
obie ​ca​ne	przez	De ​re ​ka	góry.	Trze ​ba	przy ​znać,	że	spodo ​bał	jej	się	ich	nie ​bie ​ska​wy	od ​cień.

Po ​dob​no	De ​re ​ko ​wi	wy ​sko ​czy ​ła	kon​fe ​ren​cja	in​ter ​ne ​to ​wa,	w	któ ​rej	mu ​siał	wziąć	udział.	Bar ​dzo	ją
za	to	prze ​pra​szał.	Prze ​pro ​si ​ny	prze ​ka​zał	ese ​me ​so ​wo.	Obie ​cał,	że	przy ​wi ​ta​ją	się	na​le ​ży ​cie,	kie ​dy	za​‐
bie ​rze	ją	do	ich	no ​we ​go	domu.

Li ​mu ​zy ​na	 za​trzy ​ma​ła	 się	na	du ​żym,	pół ​okrą​głym	pod ​jeź​dzie	 z	 fon​tan​ną,	 po ​środ ​ku	któ ​rej	 stał
znak	z	 logo	She ​dis-tics.	Od	dro ​gi	 te ​ren	od ​gra​dza​ły	wy ​so ​kie	pal ​my	i	de ​li ​kat ​ne	so ​sny.	Wie ​lo ​po ​zio ​‐



mo ​wy	szkla​ny	bu ​dy ​nek	oka​zał	się	bar ​dziej	roz​ło ​ży ​sty	niż	biu ​row​ce	na	Wschod ​nim	Wy ​brze ​żu.	Wła​‐
ści ​wie	był	to	cały	kom ​pleks	po ​łą​czo ​nych	ze	sobą	struk ​tur	ze	szkła	i	lu ​ster.

Kie ​row​ca	otwo ​rzył	So ​phii	drzwi,	a	ona	mu	po ​dzię ​ko ​wa​ła.
–	Co	z	moim	ba​ga​żem?	–	Nie	była	pew​na,	czy	mia​ła	go	za​brać	do	ga​bi ​ne ​tu	De ​re ​ka.
–	Pani	Bur ​ke,	z	tego,	co	mi	wia​do ​mo,	mam	na	pa​nią	cze ​kać.	Zo ​sta​wi ​my	go	więc	w	au ​cie.
Zgo ​dzi ​ła	się,	za​sta​na​wia​jąc	się	jed ​no ​cze ​śnie,	co	się	sta​ło	z	jej	umie ​jęt ​no ​ścią	po ​dej​mo ​wa​nia	wła​‐

snych	de ​cy ​zji.	Cze ​mu	kie ​row​ca	na	nią	 cze ​kał,	 sko ​ro	mia​ła	 stąd	wy ​je ​chać	 z	De ​re ​kiem?	Nie ​pew​nie
we ​szła	do	szkla​ne ​go	bu ​dyn​ku.

Duże,	im ​po ​nu ​ją​ce	lob​by	było	ską​pa​ne	w	na​tu ​ral ​nym	świe ​tle.	Bia​łe	ścia​ny,	ogrom ​ne	okna,	ro ​śli ​‐
ny	i	fon​tan​ny	spra​wia​ły,	że	czu ​ła	się,	jak ​by	na​dal	prze ​by ​wa​ła	na	dwo ​rze.	Po ​de ​szła	do	punk ​tu	in​for ​‐
ma​cyj​ne ​go.

Za	wy ​so ​kim	 kon​tu ​arem	 sta​ły	 trzy	 ko ​bie ​ty.	Dwie	mia​ły	 na	 so ​bie	 nie ​bie ​skie	 bluz​ki,	 na	 któ ​rych
wy ​ha​fto ​wa​no	na​zwę	fir ​my.	Trze ​cia	była	ubra​na	w	strój	iście	dy ​rek ​tor ​ski:	czar ​na	ołów​ko ​wa	spód ​ni ​‐
ca,	bia​ła	bluz​ka	 i	 czar ​ne	szpil ​ki.	Świet ​nie	do ​pa​so ​wa​ne	ubra​nia	pod ​kre ​śla​ły	 jej	ko ​bie ​cość,	 a	 jed ​no ​‐
cze ​śnie	po ​twier ​dza​ły,	że	to	biz​ne ​swo ​man.

–	Dzień	do ​bry,	może	mo ​gła​by	mi	pani	po ​móc?	–	So ​phia	zwró ​ci ​ła	się	do	jed ​nej	z	ko ​biet	w	błę ​ki ​‐
cie.	–	Szu ​kam	De ​re ​ka	Bur ​ke’a.

Nim	ta	zdą​ży ​ła	od ​po ​wie ​dzieć,	ku	So ​phii	od ​wró ​ci ​ła	się	biz​ne ​swo ​man.
–	Wi ​tam,	pani	jest	na	pew​no	pa​nią	Bur ​ke.
So ​phia	od ​ru ​cho ​wo	zlu ​stro ​wa​ła	 ją	wzro ​kiem.	Ko ​bie ​ta	mia​ła	drob​ną	bu ​do ​wę,	 ja​sne	wło ​sy	spię ​te

w	 ni ​ski	 kok	 i	 ślicz​ny	 uśmiech,	 była	 od	 So ​phii	 co	 naj​mniej	 dzie ​sięć	 cen​ty ​me ​trów	 niż​sza	 i	 z	 całą
pew​no ​ścią	młod ​sza.	To	sza​co ​wa​nie	trwa​ło	za​le ​d ​wie	uła​mek	se ​kun​dy.	So ​phia	wy ​cią​gnę ​ła	dłoń.

–	Tak,	pro ​szę	mi	mó ​wić	po	imie ​niu	–	rze ​kła.
Mło ​da	ko ​bie ​ta	ener ​gicz​nie	uści ​snę ​ła	dłoń	So ​phii.	Jej	głos	był	pe ​łen	ener ​gii.
–	Miło	 cię	wresz​cie	po ​znać.	 Je ​stem	Da​niel ​le,	 ale	mów	mi,	pro ​szę,	Dan​ni.	Z	przy ​jem ​no ​ścią	za​‐

pro ​wa​dzę	cię	do	ga​bi ​ne ​tu	De ​re ​ka.	Kon​fe ​ren​cja	in​ter ​ne ​to ​wa	po ​win​na	już	do ​bie ​gać	koń​ca.

Re ​ali ​za​cja	pla​nu	 szła	Cla​ire	 le ​piej,	niż	 się	 spo ​dzie ​wa​ła.	Nie	 sły ​sza​ła	 gło ​su	Tony’ego,	 od ​kąd	po ​nad
trzy	ty ​go ​dnie	temu	ode ​bra​ła	jego	te ​le ​fon.	Wy ​bie ​ra​jąc	nu ​mer,	za​sta​na​wia​ła	się,	ja​kież	to	waż​ne	spo ​‐
tka​nie	mu	prze ​rwie.	Kie ​dy	byli	mał ​żeń​stwem,	a	ona	w	koń​cu	mia​ła	swój	te ​le ​fon,	otrzy ​ma​ła	wy ​raź​‐
ne	in​struk ​cje,	aby	w	trak ​cie	go ​dzin	pra​cy	ogra​ni ​czać	się	do	ese ​me ​sów.	Nie	wol ​no	jej	było	dzwo ​nić,
chy ​ba	 że	 za​ist ​nia​ła​by	 sy ​tu ​acja	 wy ​jąt ​ko ​wa.	 Jej	 mąż	 był,	 bądź	 co	 bądź,	 czło ​wie ​kiem	 za​ję ​tym.	 Nie
chciał,	aby	mu	prze ​ry ​wa​ła	ro ​bie ​nie	ja​kie ​goś	wie ​lo ​mi ​lio ​no ​we ​go	in​te ​re ​su.	Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	te	wy ​‐
tycz​ne,	 kie ​dy	 słu ​cha​ła	 sy ​gna​łu.	Ko ​rzy ​sta​jąc	 z	 te ​le ​fo ​nu,	na	któ ​ry	do	niej	dzwo ​nił,	wie ​dzia​ła,	 że	na
wy ​świe ​tla​czu	po ​ja​wi	się	jej	nu ​mer,	a	pew​nie	i	imię.

Ode ​brał,	 co	 za​ska​ku ​ją​ce,	 po	 dru ​gim	 sy ​gna​le.	 W	 jego	 gło ​sie	 usły ​sza​ła	 po ​łą​cze ​nie	 roz​ba​wie ​nia
i	za​sko ​cze ​nia.

–	Wi ​taj,	Cla​ire.	Mam	na​dzie ​ję,	że	nie	dzwo ​nisz,	aby	od ​wo ​łać	na​sze	spo ​tka​nie.



Jej	ser ​ce	na	chwi ​lę	za​mar ​ło.	Cho ​le ​ra,	gdy ​by	nie	wy ​po ​wie ​dział	jej	imie ​nia	–	ale	to	zro ​bił.	Po ​sta​‐
no ​wi ​ła	zgry ​wać	sil ​ną.

–	Nie	zro ​bi ​ła​bym	cze ​goś	ta​kie ​go,	Tony.	–	Ona	tak ​że	mo ​gła	wy ​mó ​wić	jego	imię.	–	Ta​kie	od ​wo ​ły ​‐
wa​nie	w	ostat ​niej	chwi ​li	by ​ło ​by	nie ​grzecz​ne.

–	Mu ​szę	przy ​znać,	że	je ​stem	zdzi ​wio ​ny,	iż	dzwo ​nisz	na	mój	pry ​wat ​ny	nu ​mer.
–	Tak	przy ​pusz​czam.	Chcia​łam	się	z	tobą	skon​tak ​to ​wać	w	spra​wie	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru.
–	Tak?
–	Wi ​dzisz,	miesz​kam	tu ​taj	już	ja​kiś	czas.	Znam	uro ​czą	fran​cu ​ską	re ​stau ​ra​cję,	któ ​ra	mo ​gła​by	ci

się	spodo ​bać.	–	Nie	cze ​ka​ła	na	jego	od ​po ​wiedź.	–	Zda​ję	so ​bie	spra​wę	z	tego,	że	zro ​bi ​łeś	re ​zer ​wa​cję,
ale	ja	tak ​że.	Chęt ​nie	się	z	tobą	spo ​tkam	o	dzie ​więt ​na​stej	w	Bon	Vi ​vant	na	Bry ​ant.

–	Cóż,	przy ​je ​dzie	po	cie ​bie	sa​mo ​chód…
–	Do ​ce ​niam	 ten	 gest	 –	 prze ​rwa​ła	mu.	 –	 To	 bar ​dzo	miłe	 z	 two ​jej	 stro ​ny,	mam	 jed ​nak	wła​sne

auto	i	chęt ​nie	go	uży ​wam.
Za​śmiał	się	ci ​cho.
–	Sko ​ro	tak	wo ​lisz.
–	Ow​szem.
–	Do ​brze.	Mu ​szę	wra​cać	do	sto ​łu	peł ​ne ​go	pre ​ze ​sów	i	do	kon​fe ​ren​cji	in​ter ​ne ​to ​wej.	Do	wie ​czo ​ra.
–	Do	zo ​ba​cze ​nia.
Ko ​lej​na	de ​cy ​zja,	jaką	mu ​sia​ła	pod ​jąć,	do ​ty ​czy ​ła	stro ​ju.	Ten,	któ ​ry	przy ​słał	jej	Tony,	był	prze ​pięk ​‐

ny.	Przy ​mie ​rzy ​ła	wszyst ​ko	i	 jak	się	moż​na	było	spo ​dzie ​wać,	su ​kien​ka	le ​ża​ła	ide ​al ​nie.	Wczo ​raj	 jed ​‐
nak	od ​wio ​zła	pre ​zen​ty	do	Ne ​ima​na	Mar ​cu ​sa,	a	ich	rów​no ​war ​tość	zwró ​co ​no	na	kar ​tę	po ​da​run​ko ​wą.
Cla​ire	pla​no ​wa​ła,	że	pod ​czas	ko ​la​cji	po ​ka​że	Tony’emu	po ​twier ​dze ​nie	trans​ak ​cji.

Zde ​cy ​do ​wa​ła	 się	na	bia​łą	 suk ​nię	 i	 san​dał ​ki	od	Dio ​ra,	 czy ​li	 strój,	któ ​ry	mia​ła	na	so ​bie	pod ​czas
kon​fron​ta​cji	z	Phil ​li ​pem	Ro ​achem	w	San	An​to ​nio.	Co	do	fry ​zu ​ry,	ce ​lo ​wo	ucze ​sa​ła	się	tak,	jak	lu ​bił
jej	były	mąż.	Poza	tym	uzna​ła,	że	ta	ko ​la​cja	za​owo ​cu ​je	co	naj​mniej	jed ​ną	lub	dwie ​ma	wzmian​ka​mi
w	pra​sie,	a	zdję ​cia	tra​fią	do	In​ter ​ne ​tu,	jesz​cze	za​nim	zdą​ży	się	tego	wie ​czo ​ru	po ​ło ​żyć	spać.	Cla​ire
Raw​lings	Ni ​chols	za​mie ​rza​ła	się	od ​po ​wied ​nio	pre ​zen​to ​wać.

Za​nim	uda​ła	się	do	pod ​ziem ​ne ​go	ga​ra​żu,	wy ​sia​dła	z	win​dy	na	par ​te ​rze.	Była	osiem ​na​sta,	a	od
re ​stau ​ra​cji	dzie ​li ​ło	ją	za​le ​d ​wie	kil ​ka	mi ​nut	jaz​dy	sa​mo ​cho ​dem.	Ner ​wy	mia​ła	tak	na​pię ​te,	że	nie	wy ​‐
trzy ​ma​ła​by	w	miesz​ka​niu	ani	chwi ​li	dłu ​żej.	Poza	tym	Am ​ber	wy ​je ​cha​ła	służ​bo ​wo,	a	Cla​ire	nie	była
go ​to ​wa	na	spo ​tka​nie	z	Har ​rym	po	jego	po ​wro ​cie	z	pra​cy.	Wo ​la​ła	po ​roz​ma​wiać	z	nim	po	ko ​la​cji.	Do
tego	 cza​su	nie	 chcia​ła	 pa​trzeć	w	 jego	nie ​bie ​skie	 oczy.	Z	 ja​kie ​goś	po ​wo ​du	 spra​wia​ły,	 że	 czu ​ła	 się,
jak ​by	 go	 zdra​dza​ła	 –	 co	 było	 prze ​cież	 nie ​do ​rzecz​ne.	 Zwłasz​cza	 że	 nie	 łą​czy ​ło	 ich	 nic	 ofi ​cjal ​ne ​go.
Trud ​no	więc	mó ​wić	o	zdra​dzie.	Nie	upra​wia​li	jesz​cze	sek ​su.	Kie ​dy	wspo ​mi ​na​ła	ich	wie ​czor ​ne	spo ​‐
tka​nia,	czu ​ła	się	jak	uczen​ni ​ca,	nie ​cier ​pli ​wa	i	pod ​nie ​co ​na,	cze ​ka​ją​ca	na	ko ​lej​ny	ruch.

Wy ​szła	z	apar ​ta​men​tow​ca	 i	 śmia​ło	 ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	nie ​rzu ​ca​ją​ce ​go	się	w	oczy	sza​re ​go	se ​da​na
na​le ​żą​ce ​go	do	Phil ​li ​pa	Ro ​acha.	Za​pu ​ka​ła	w	szy ​bę.	Opu ​ścił	ją,	pa​trząc	po ​dejrz​li ​wie	na	Cla​ire.

–	Tak,	pani	Ni ​chols?	Wi ​dzę,	że	ma	pani	na	so ​bie	strój	do	zwa​bia​nia	in​nych	w	pu ​łap ​kę.



Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Nie	 je ​stem	pew​na,	 czy	 pań​ski	 zle ​ce ​nio ​daw​ca	 po ​in​for ​mo ​wał	 pana	 o	 tym,	 że	 dziś	wie ​czo ​rem

spo ​ty ​ka​my	się	na	ko ​la​cji.	W	re ​stau ​ra​cji	Bon	Vi ​vant	na	Bry ​ant.	–	Po ​da​ła	mu	ko ​per ​tę.	–	Ta	re ​stau ​ra​‐
cja	 czę ​sto	ma	kom ​plet	go ​ści,	 a	nie	chcia​łam,	aby	omi ​nę ​ła	pana	za​ba​wa.	Za​re ​zer ​wo ​wa​łam	na	pań​‐
skie	na​zwi ​sko	nie ​du ​ży	sto ​lik	na	ubo ​czu,	pro ​szę	przy ​jąć	 ten	bon	po ​da​run​ko ​wy	 i	 cie ​szyć	 się	do ​brą
ko ​la​cją.

Z	bły ​skiem	w	oku	od ​wró ​ci ​ła	się	i	wró ​ci ​ła	w	stro ​nę	bu ​dyn​ku.	Czu ​ła	na	so ​bie	spoj​rze ​nie	Phil ​li ​pa.
To	uczu ​cie	nie	było	jej	obce.



Bo​le​sne	wy ​da​rze​nia	z	prze​szło​ści
mają	nie​zwy ​kle	sil​ny	wpływ	na	to,

kim	je​ste​śmy	obec ​nie.
Wil ​liam	Glas​ser
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Przy ​je​chaw ​szy	na	miej ​sce	trzy ​dzie ​ści	pięć	mi ​nut	przed	cza​sem,	Cla​ire	do ​strze ​gła,	że	par ​king	nie
jest	tak	za​tło ​czo ​ny	jak	za​zwy ​czaj.	Tyl ​ko	raz	mia​ła	oka​zję	go ​ścić	w	Bon	Vi ​vant,	ale	za​chwy ​ci ​ła	ją	za​‐
rów​no	do ​sko ​na​ła	ob​słu ​ga,	 jak	i	pysz​ne	je ​dze ​nie.	Re ​stau ​ra​cja	cie ​szy ​ła	się	w	Do ​li ​nie	Krze ​mo ​wej	za​‐
słu ​żo ​ną	sła​wą.	Po ​przed ​nio	od ​wie ​dzi ​ła	to	miej​sce	pod ​czas	week ​en​du	i	wszyst ​kie	sto ​li ​ki	były	za​ję ​te.
Dzi ​siaj	był	jed ​nak	śro ​dek	ty ​go ​dnia	i	wie ​lu	lu ​dzi	pew​nie	jesz​cze	sie ​dzia​ło	w	pra​cy.

Ma​ître	d’	ho​tel	przy ​wi ​tał	ją	grzecz​nie:
–	Do ​bry	wie ​czór,	ma​de​mo​isel​le,	ma	pani	re ​zer ​wa​cję?
Cla​ire	ro ​zej​rza​ła	się	po	nie ​mal	pu ​stej	re ​stau ​ra​cji.
–	Oui,	deux	pour	Ni​chols.	–	Tak,	dwie	oso ​by	na	na​zwi ​sko	Ni ​chols.
–	Oui,	ma​de​mo​isel​le.	Pań​stwa	sto ​lik	nie	 jest	 jesz​cze	przy ​go ​to ​wa​ny.	Ze ​chcia​ła​by	pani	po ​cze ​kać	na

oso ​bę	to ​wa​rzy ​szą​cą	w	na​szym	ba​rze?	Oso ​bi ​ście	pa​nią	po ​wia​do ​mię,	kie ​dy	sto ​lik	bę ​dzie	go ​to ​wy.
–	Dzię ​ku ​ję.	Do ​ko ​nu ​jąc	re ​zer ​wa​cji,	pro ​si ​łam	o	rzu ​ca​ją​cy	się	w	oczy	sto ​lik,	po ​środ ​ku	głów​nej	sali.
–	Oui,	zro ​bi ​my	wszyst ​ko,	co	w	na​szej	mocy,	aby	speł ​nić	pani	proś​bę.	Bar	znaj​du ​je	się	po	pra​wej

stro ​nie.
–	Mer ​ci.
Dźwię ​ki	pia​ni ​na	przy ​wio ​dły	ją	do	ele ​ganc​kie ​go	baru.	Przed	laty,	kie ​dy	Cla​ire	wy ​cho ​dzi ​ła	ra​zem

z	 To ​nym	 do	 fran​cu ​skiej	 re ​stau ​ra​cji,	 czu ​ła	 się	 za​gu ​bio ​na,	 gdy	 on	 roz​ma​wiał	 z	 ob​słu ​gą	 kel ​ner ​ską.
Pod ​czas	po ​by ​tu	we	Fran​cji	pod ​ła​pa​ła	kil ​ka	słów,	z	ko ​lei	w	wię ​zie ​niu	mia​ła	czas	na	na​ukę	za​rów​no
fran​cu ​skie ​go,	jak	i	wło ​skie ​go.	Nie	mó ​wi ​ła	bie ​gle	w	żad ​nym	z	tym	ję ​zy ​ków,	ro ​zu ​mia​ła	jed ​nak,	co	się
do	niej	mówi.

Bar	urzą​dzo ​no	w	 sty ​lu	współ ​cze ​snym.	Kró ​lo ​wa​ła	 biel,	 co	w	po ​łą​cze ​niu	 z	 ko ​lo ​ro ​wym	oświe ​tle ​‐
niem	two ​rzy ​ło	wy ​jąt ​ko ​wą	at ​mos​fe ​rę.	Przy	sto ​li ​kach	sie ​dzia​ło	kil ​ka	par.	Cla​ire	zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​ga​rek,
gdy	wszyst ​kie	pary	od ​pro ​wa​dzo ​no	do	wyj ​ścia.	Dwie	mi ​nu ​ty	przed	siód ​mą	oka​za​ło	 się,	 że	zo ​sta​ła
w	tym	du ​żym	po ​miesz​cze ​niu	zu ​peł ​nie	sama.	Z	uda​wa​nym	spo ​ko ​jem	pa​trzy ​ła,	jak	w	zwień​czo ​nym
łu ​kiem	przej​ściu	po ​ja​wia	się	męż​czy ​zna	z	jej	prze ​szło ​ści.

Przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	chwi ​le	zwią​za​ne	z	ich	ostat ​nim	spo ​tka​niem	w	aresz​cie	w	Iowa	City.	Swo ​ją
obec​no ​ścią	Tony	wy ​peł ​niał	całe	po ​miesz​cze ​nie.	Zie ​mia	nie	ob​ra​ca​ła	się	 już	wo ​kół	wła​snej	osi,	 lecz
wo ​kół	nie ​go.	Daw​no	temu	za​szu ​flad ​ko ​wa​ła	 tę	 jego	prze ​moż​ną	do ​mi ​na​cję.	Choć	sta​ra​ła	się	za​cho ​‐
wać	po ​wścią​gli ​wość,	za​le ​wa​ła	ją	fala	emo ​cji,	gro ​żąc	ze ​pchnię ​ciem	z	mięk ​kie ​go,	luk ​su ​so ​we ​go	fo ​te ​la.
Bez​wied ​nie	chwy ​ci ​ła	się	oparć,	ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	w	ten	spo ​sób	za​cho ​wa	rów​no ​wa​gę.	Oba​wia​ła	się,
że	gdy ​by	nie	ta	ko ​twi ​ca,	mo ​gła​by	się	unieść	w	po ​wie ​trze.



Od ​dy ​cha​ła	 z	 tru ​dem,	 ob​ser ​wu ​jąc,	 jak	 zbli ​ża	 się	 ku	niej.	 Z	 każ​dym	kro ​kiem	mi ​ni ​ma​li ​zo ​wał	 te
pięt ​na​ście	mie ​się ​cy	spę ​dzo ​nych	osob​no.	W	ogó ​le	się	nie	zmie ​nił:	gę ​ste,	ciem ​ne	wło ​sy	były	 jak	za​‐
wsze	do ​sko ​na​le	ob​cię ​te,	a	brą​zo ​we	oczy	błysz​cza​ły.	Uśmie ​chał	się	 lek ​ko,	a	 jego	 je ​dwab​ny	gar ​ni ​tur
był	 oczy ​wi ​ście	 szy ​ty	 na	mia​rę.	 Ca​ło ​ści	 do ​peł ​nia​ły	 szy ​kow​ne	 spin​ki	 do	man​kie ​tów.	 Gdy ​by	 oprócz
nie ​go	 był	 tu ​taj	 ktoś	 jesz​cze,	 przy ​ćmi ​ła​by	 go	 ota​cza​ją​ca	 Tony’ego	 aura.	 Na​wet	 pia​ni ​sta	 na	 chwi ​lę
prze ​rwał	grę.

Dro ​gę	od	wej​ścia	do	sto ​li ​ka,	przy	któ ​rym	sie ​dzia​ła	Cla​ire,	da​ło ​by	się	po ​ko ​nać	w	kil ​ka	se ​kund.
Moż​na	było	jed ​nak	od ​nieść	wra​że ​nie,	że	swo ​bod ​ne	kro ​ki	Tony’ego	mu ​szą	wal ​czyć	z	nie ​wi ​dzial ​ny ​mi
fa​la​mi.	Se ​kun​dy	zda​wa​ły	się	zmie ​niać	w	mi ​nu ​ty,	go ​dzi ​ny,	a	może	i	dni.	Pod ​czas	tego	roz​cią​gnię ​cia
się	cza​su	i	prze ​strze ​ni	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	się	każ​da	chwi ​la	z	ich	wspól ​ne ​go	ży ​cia.	Trzy	lata	wspo ​‐
mnień	ści ​śnię ​te	w	kil ​ku	se ​kun​dach.	Do ​tarł	w	koń​cu	do	celu	–	a	Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	An​tho ​ny’emu
Raw​ling​so ​wi	rzad ​ko	się	coś	nie	uda​je	–	i	za​trzy ​mał	się	przed	jej	sto ​li ​kiem.	Kie ​dy	się	ukło ​nił	grzecz​‐
nie	na	po ​wi ​ta​nie,	z	ca​łych	sił	sta​ra​ła	się	za​cho ​wać	spo ​kój.

–	Do ​bry	wie ​czór,	Cla​ire.
Jego	głos	za​mie ​szał	moc​no	w	ko ​tle	jej	uczuć.	To	była	zde ​cy ​do ​wa​nie	nie ​rów​na	wal ​ka.
–	Do ​bry	wie ​czór,	Tony.	Usiądź,	pro ​szę.
–	Dzię ​ku ​ję.
Od ​su ​nął	fo ​tel	od	sto ​li ​ka	i	za​jął	miej​sce	do ​kład ​nie	na​prze ​ciw​ko	Cla​ire.	Nie	od ​ry ​wał	od	niej	wzro ​‐

ku.	Być	może	resz​ta	świa​ta	znik ​nę ​ła	–	 to	była	naj​bar ​dziej	wia​ry ​god ​na	od ​po ​wiedź.	Bóg	 je ​den	wie ​‐
dział,	że	ona	poza	nim	nie	wi ​dzia​ła	w	tej	chwi ​li	ni ​ko ​go.	Naj ​wy ​raź​niej	byli	 je ​dy ​ny ​mi	ludź​mi	po ​zo ​‐
sta​ły ​mi	na	Zie ​mi,	któ ​ra	spa​da​ła	te ​raz	w	nie ​zna​ją​cą	po ​ję ​cia	cza​su	ot ​chłań.

Czy ​ta​ła	kie ​dyś,	że	we	wnę ​trzu	czar ​nej	dziu ​ry	czas	nie	pły ​nie	w	nor ​mal ​ny	spo ​sób.	Gdy ​by	tra​fi ​ło
się	 tam	 choć​by	 na	 chwi ​lę,	 a	 po ​tem	wró ​ci ​ło,	 w	mię ​dzy ​cza​sie	mi ​nę ​ły ​by	 całe	 wie ​ki.	 To	 tłu ​ma​czy ​ło
uczu ​cie,	 ja​kie	 nią	 za​wład ​nę ​ło,	 kie ​dy	 po ​now​nie	 wpa​try ​wa​ła	 się	 w	 jego	 ciem ​ne	 oczy.	 Nie	 uciek ​nie
spoj​rze ​niem	–	na​uka	nie	po ​szła	w	las.	Praw​da	była	taka,	że	nie	zro ​bi ​ła​by	tego	na​wet,	gdy ​by	chcia​ła.
Z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dzia​ła,	 że	naj ​więk ​szą	 szan​sę	na	prze ​trwa​nie	ma	wte ​dy,	kie ​dy	z	 czymś	 ta​kim
nie	wal ​czy.	Nie	tra​ci	wte ​dy	nie ​po ​trzeb​nie	ener ​gii.

Czu ​jąc,	że	wpa​so ​wu ​je	się	na	swo ​ją	daw​ną	po ​zy ​cję,	przy ​wo ​ła​ła	się	do	po ​rząd ​ku.	Przy ​po ​mnie ​li	jej
się	przy ​ja​cie ​le	i	ich	wspar ​cie.	Po ​my ​śla​ła	o	ra​dzie	Co ​urt ​ney:	mu ​sia​ła	za​py ​tać	samą	sie ​bie,	czy	boi	się
go	zde ​ner ​wo ​wać?	Czy	dzię ​ki	nie ​mu	się	uśmie ​cha?	Przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	skry ​wa​ją​cych	się	w	jej	tor ​‐
bie	te ​le ​fo ​nach	i	sa​mo ​cho ​dzie	na	par ​kin​gu	przed	re ​stau ​ra​cją.

Nie	 i	 nie!	 Była	 w	 sta​nie	 wal ​czyć	 i	 dać	 so ​bie	 radę.	 Prze ​ko ​na​ła	 się	 już	 prze ​cież,	 że	 to	 po ​tra​fi!
W	cią​gu	mi ​li ​se ​kun​dy	wy ​do ​sta​ła	się	z	ot ​chła​ni	i	czas	wca​le	nie	przy ​spie ​szył.

–	To	miło	z	two ​jej	stro ​ny,	że	do ​sto ​so ​wa​łeś	się	do	mo ​ich	pla​nów	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	roz​mo ​wę.	Na​‐
pi ​ła	się	wody,	gdyż	w	ustach	zdą​ży ​ło	jej	za​schnąć,	i	po ​ka​za​ła	na	sto ​ją​cą	na	sto ​le	bu ​tel ​kę.	–	Po ​zwo ​li ​‐
łam	so ​bie	za​mó ​wić	nam	wino.

Tony	uśmiech ​nął	 się	dia​bo ​licz​nie,	 a	ona	od	 razu	po ​czu ​ła	 ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	 Jego	 spoj​rze ​nie
się	roz​ja​śni ​ło,	kie ​dy	wziął	do	ręki	bu ​tel ​kę	i	prze ​czy ​tał	ety ​kie ​tę.



–	Do ​sko ​na​ły	wy ​bór.
Pod ​szedł	do	nich	kel ​ner.
–	Mon​sieur	i	ma​de​mo​isel​le,	pań​stwa	sto ​lik	nie	jest	jesz​cze	go ​to ​wy.	Mogę	otwo ​rzyć	wino?
–	Oui,	mer ​ci	–	od ​par ​ła	Cla​ire,	nim	zdą​żył	to	zro ​bić	Tony.	Za​uwa​ży ​ła,	że	uśmie ​cha	się	co ​raz	bar ​‐

dziej.	W	prze ​szło ​ści	mia​ła	oka​zję	się	prze ​ko ​nać,	że	 jego	uśmiech	nie	za​wsze	do ​brze	wró ​ży.	Ci ​chy
głos	w	jej	gło ​wie	ostrzegł	ją,	aby	za​cho ​wa​ła	ostroż​ność.

Kie ​dy	kel ​ner	na​lał	wino	do	kie ​lisz​ków,	 zo ​sta​wił	 ich	 sa​mych	–	w	 sen​sie	do ​słow​nym.	Cla​ire	 za​‐
uwa​ży ​ła	oczy ​wi ​ście	brak	in​nych	go ​ści.	Sta​ran​nie	ukry ​ła	ro ​sną​cy	nie ​po ​kój.

–	 Rety,	 Cla​ire,	 nie ​ustan​nie	mnie	 zdu ​mie ​wasz.	Wi ​dzę,	 że	 pró ​bu ​jesz	 za​pre ​zen​to ​wać	mi	 nową,
nie ​za​leż​ną	Cla​ire	Ni ​chols.	–	Mil ​cza​ła,	więc	mó ​wił	da​lej:	–	Nie	mu ​sisz	się	tak	sta​rać.	Ob​ser ​wu ​ję	cię
z	da​le ​ka	i	już	i	tak	je ​stem	pod	wra​że ​niem.

–	Tony,	moim	ce ​lem	nie	 jest	 ro ​bie ​nie	na	 to ​bie	wra​że ​nia,	 tyl ​ko	po ​ka​za​nie,	że	nie ​po ​trzeb​ny	mi
twój	nad ​zór.	Świet ​nie	ra​dzę	so ​bie	sama.

–	Po	raz	ko ​lej​ny	rze ​czy ​wi ​stość	prze ​ro ​sła	moje	ocze ​ki ​wa​nia.
–	I	chcia​ła​bym	pod ​kre ​ślić,	że	by ​łam	nie ​za​leż​na,	jesz​cze	za​nim	się	po ​zna​li ​śmy.
–	Tak.	–	Za​milkł	na	chwi ​lę.	–	Ro ​zu ​miem,	że	mo ​żesz	tak	my ​śleć.	–	Na​pił	się	wina.	–	Po ​wiedz	mi

te ​raz,	po	co	ta	zmia​na	lo ​ka​li ​za​cji?
–	Bez	po ​wo ​du.	Mia​łam	oka​zję	tu	być	i	uzna​łam,	że	przy ​pad ​nie	ci	do	gu ​stu	tu ​tej​sza	kuch ​nia.
–	Ro ​zu ​miem.	–	Ko ​lej​ny	 łyk.	–	To	do ​brze.	Ba​łem	się,	że	pró ​bu ​jesz	ma​ni ​pu ​lo ​wać	 tym,	 jak	wie ​le

osób	nas	wi ​dzi…
Za​nim	miał	oka​zję	do ​dać	coś	wię ​cej,	do	ich	sto ​li ​ka	zbli ​żył	się	ma​ître	d’	ho​tel.
–	Excu ​sez-moi,	ale	pań​stwa	sto ​lik	jest	już	go ​to ​wy.
–	Mer ​ci	–	od ​parł	Tony	i	wstał,	po	czym	grzecz​nie	od ​su ​nął	fo ​tel	Cla​ire.
Gdy	się	pod ​nio ​sła,	na	nowo	mu ​sia​ła	wal ​czyć	z	tym	daw​nym	przy ​cią​ga​niem.	Było	tak,	jak ​by	wśli ​‐

zgi ​wa​ła	się	w	po ​stać	Cla​ire	Raw​lings,	jak ​by	wcią​ga​ła	ją	tam	ja​kaś	prze ​moż​na	siła.	Nie ​ła​two	jej	było
po ​zo ​stać	ko ​bie ​tą	nie ​za​leż​ną.

Kie ​dy	szli	przez	pu ​sty	bar,	Tony	po ​ło ​żył	dłoń	na	dol ​nej	czę ​ści	jej	od ​sło ​nię ​tych	ple ​ców.	Nie	uchy ​‐
li ​ła	się	przed	jego	do ​ty ​kiem	–	wprost	prze ​ciw​nie,	za​wład ​nę ​ło	nią	na​głe	pra​gnie ​nie,	aby	się	w	nie ​go
wto ​pić.	Wspo ​mnie ​nia	za​ata​ko ​wa​ły	ją	z	taką	siłą,	że	nie	zdą​ży ​ła	na​wet	mru ​gnąć:	go ​rą​ce	piesz​czo ​ty,
jego	umie ​jęt ​ność	wzbu ​dza​nia	w	niej	po ​żą​da​nia,	cie ​pło	i	po ​czu ​cie	bez​pie ​czeń​stwa,	ja​kie	za​pew​nia​ły
jego	ra​mio ​na.	Puls	jej	przy ​spie ​szył,	a	ze	wspo ​mnie ​nia​mi	za​czę ​ły	się	prze ​pla​tać	fan​ta​zje.	Pa​mię ​ta​ła
nie	tyl ​ko	duże,	sil ​ne	dło ​nie,	ale	tak ​że	czu ​łe	usta,	umię ​śnio ​ny	tors	i	pła​ski	brzuch.	Lek ​ki	do ​tyk	jego
dło ​ni	przy ​wo ​łał	wspo ​mnie ​nia	dzie ​lo ​nych	roz​ko ​szy.	Szczy ​tów	i	unie ​sień,	o	któ ​rych	ist ​nie ​niu	przed
po ​zna​niem	tego	męż​czy ​zny	nie	zda​wa​ła	so ​bie	spra​wy.

Kie ​dy	na​chy ​lił	się	ku	niej,	po ​zwa​la​jąc	ustom	zbli ​żyć	się	do	jej	ucha,	po ​czu ​ła	mro ​wie ​nie	w	ca​łym
cie ​le.	A	po ​tem	szep ​nął,	spra​wia​jąc,	że	wszyst ​kie	fan​ta​zje	ule ​cia​ły	z	jej	gło ​wy:

–	Cie ​szę	się,	że	to	nie	o	wi ​docz​ność	ci	cho ​dzi ​ło	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru.	Za	nic	nie	chciał ​bym	cię
roz​cza​ro ​wać.



Nim	Cla​ire	zdą​ży ​ła	od ​po ​wie ​dzieć,	prze ​szli	z	baru	do	czę ​ści	re ​stau ​ra​cyj​nej.	Wcią​gnę ​ła	gło ​śno	po ​‐
wie ​trze	na	wi ​dok	pu ​stej	sali.	Jej	my ​śli	nie	wy ​peł ​nia​ły	 już	wspo ​mnie ​nia	do ​ty ​czą​ce	mi ​ło ​ści	 i	roz​ko ​‐
szy,	ale	 te,	któ ​re	 łą​czy ​ły	 się	z	kon​tro ​lą	 i	ma​ni ​pu ​la​cją.	Mia​ła	wra​że ​nie,	że	się	dusi.	Wal ​czy ​ła	o	od ​‐
dech,	do ​świad ​cza​jąc	tego	sa​me ​go	uczu ​cia,	jak	pod ​czas	lat	do ​mi ​na​cji	Tony’ego.

Peł ​na	świe ​żej	de ​ter ​mi ​na​cji	po ​pa​trzy ​ła	na	prze ​bie ​gły	uśmiech	by ​łe ​go	męża	i	za​py ​ta​ła:
–	Co	ty	zro ​bi ​łeś?
–	Nie	chcia​łem,	aby	pod ​czas	na​sze ​go	spo ​tka​nia	ktoś	nam	prze ​szka​dzał.
–	Gdzie	są	inni	go ​ście?
–	 Z	 tego,	 co	mi	wia​do ​mo,	 przy ​sta​li	 na	 nie ​wia​ry ​god ​nie	 ko ​rzyst ​ną	 pro ​po ​zy ​cję.	Krót ​ko	mó ​wiąc,

wy ​na​ją​łem	całą	 re ​stau ​ra​cję.	Mó ​wi ​łaś	prze ​cież,	że	 ser ​wu ​ją	 tu	do ​sko ​na​łe	 je ​dze ​nie,	a	mia​łem	ocho ​tę
za​rów​no	na	spo ​tka​nie	z	tobą,	jak	i	wy ​śmie ​ni ​tą	ko ​la​cję.

Wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	Wy ​ku ​pi ​łeś	wszyst ​kie	sto ​li ​ki?
–	Tak,	Cla​ire.	Usią​dzie ​my?	O	ile	do ​brze	pa​mię ​tam,	pro ​si ​łaś	o	sto ​lik	na	środ ​ku.
Krew	w	 niej	 za​wrza​ła.	 Roz​glą​da​jąc	 się,	 za​sta​na​wia​ła	 się,	 gdzie	 jest	 Phil.	 Przy ​zwy ​cza​iła	 się	 do

tego,	że	wi ​du ​je	go	wie ​lo ​krot ​nie	w	cią​gu	dnia.	Po ​czu ​ła	się	kom ​plet ​nie	bez​bron​na.	Usia​dła,	po ​zwa​la​‐
jąc	Tony’emu	pod ​su ​nąć	krze ​sło	pod	stół.

Wal ​cząc	 z	 chę ​cią	 na​tych ​mia​sto ​wej	 uciecz​ki,	 unio ​sła	 wy ​so ​ko	 gło ​wę	 i	 spoj​rza​ła	 za​do ​wo ​lo ​ne ​mu
z	sie ​bie	by ​łe ​mu	mę ​żo ​wi	pro ​sto	w	błysz​czą​ce,	 co ​raz	ciem ​niej​sze	oczy.	Kel ​ner	przy ​niósł	z	baru	 ich
wino	oraz	kie ​lisz​ki.	Kie ​dy	się	od ​da​lił,	Tony	uniósł	swój	kie ​li ​szek	i	wzniósł	to ​ast:

–	Za	cie ​bie,	je ​dy ​ną	oso ​bę	na	świe ​cie,	któ ​ra	po ​tra​fi	trzy ​mać	mnie	w	kar ​bach.
Cla​ire	tak ​że	unio ​sła	kie ​li ​szek.	Tony	zbli ​żył	swój	do	ust.	Po ​wo ​li	ona	to	samo	zro ​bi ​ła	ze	swo ​im.

Za​nim	zdą​ży ​ła	się	na​pić,	 to ​wa​rzy ​szą​cy	 jej	męż​czy ​zna	się	za​śmiał.	Od ​sta​wi ​ła	wino	na	 lnia​ny	ob​rus
i	oświad ​czy ​ła:

–	Mam	na​dzie ​ję,	że	cię	to	bawi.	Bo	mnie	za​czy ​na	bo ​leć	gło ​wa.	Bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	prze ​ło ​żyć	dzi ​‐
siej​szą	ko ​la​cję	na	inny	raz.	–	Po ​ło ​ży ​ła	obie	dło ​nie	na	sto ​le,	aby	ode ​pchnąć	się	ra​zem	z	krze ​słem.

Tony	wy ​cią​gnął	rękę	i	przy ​krył	nią	jej	dłoń.	Do ​tyk	ten	pa​lił	jej	skó ​rę.	Pra​gnę ​ła	nie ​na​wi ​dzić	tego
czło ​wie ​ka	ze	wszyst ​kich	sił,	a	mimo	to	jego	do ​tyk,	dźwięk	jego	gło ​su,	za​pach	wody	ko ​loń​skiej	i	wi ​‐
dok	jego	przy ​stoj​nej	twa​rzy	spra​wia​ły,	że	w	środ ​ku	trzę ​sła	się	jak	ga​la​re ​ta.	O	pal ​mę	pierw​szeń​stwa
wal ​czy ​ły	w	 jej	 gło ​wie	wspo ​mnie ​nia	mi ​ło ​ści	 i	 do ​mi ​na​cji.	Nie ​chęt ​nie	 spoj​rza​ła	w	 cze ​ko ​la​do ​we	oczy
i	wes​tchnę ​ła.

–	Cla​ire,	 chciał ​bym,	 abyś	 zo ​sta​ła	 –	 rzekł	 zde ​cy ​do ​wa​nie	 ła​god ​niej​szym	 to ​nem.	 –	Pew​nie	 o	 tym
wiesz,	ale,	mimo	że	nie	ubra​łaś	się	w	to,	co	ci	wy ​sła​łem,	wy ​glą​dasz	za​chwy ​ca​ją​co.	No	do ​brze,	sko ​ro
skoń​czy ​li ​śmy	już	z	tymi	nie ​do ​rzecz​ny ​mi	po ​za​mi,	chciał ​bym	z	tobą	po ​roz​ma​wiać.

–	To	nie	była	żad ​na	poza!	Za​pew​niam	cię,	że	boli	mnie	gło ​wa.
–	Bar ​dzo	mi	cie ​bie	bra​ku ​je.
Wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go.	Co	on	wła​śnie	po ​wie ​dział?	Jego	sło ​wa	były	po ​zba​wio ​ne	sen​su.	To	prze ​‐

cież	on	do ​pro ​wa​dził	do	tego,	że	znik ​nę ​ła	z	jego	ży ​cia.



–	 Bra​ku ​je	 mi	 two ​je ​go	 gło ​su,	 two ​jej	 siły,	 uśmie ​chu,	 a	 naj​bar ​dziej	 oczu	 –	 kon​ty ​nu ​ował.	 –	 Mój
Boże,	Cla​ire,	two ​je	oczy	są	nie ​zwy ​kłe!

–	Prze ​stań.
–	Słu ​cham?	–	za​py ​tał	zmie ​sza​ny.
–	Po ​wie ​dzia​łam	prze ​stań!	–	Jej	głos	miał	ostre	brzmie ​nie.	–	Pod ​czas	na​szej	ostat ​niej	roz​mo ​wy

twa​rzą	w	twarz	bła​ga​łam	cię,	abyś	za​brał	mnie	do	swo ​je ​go	domu,	na​sze ​go	domu	w	Iowa	City.	O	ile
do ​brze	 pa​mię ​tam,	 ty	 mi	 za​pro ​po ​no ​wa​łeś	 za​kład	 dla	 umy ​sło ​wo	 cho ​rych,	 cze ​mu	 więc	 mia​ła​bym
ocho ​tę	wy ​słu ​chi ​wać	dzi ​siaj	two ​ich	bred ​ni?

–	Cóż,	po	pierw​sze	dla​te ​go,	że	przy ​ję ​łaś	moje	za​pro ​sze ​nie.
–	Przy ​ję ​łam	two ​je	za​pro ​sze ​nie	tyl ​ko	z	jed ​ne ​go	po ​wo ​du:	aby	cię	prze ​ko ​nać,	że ​byś	zo ​sta​wił	mnie

w	spo ​ko ​ju.	Nie	ma	już	cze ​goś	ta​kie ​go	jak	„my”!
–	Moja	dro ​ga,	to	nie	jest	ta​kie	pro ​ste.
Wy ​raz	jego	twa​rzy	obu ​dził	drze ​mią​cy	w	Cla​ire	strach.	Mia​ła	wra​że ​nie,	że	cała	sala	wi ​ru ​je.
–	Ależ	jest.	–	Za​brzmia​ło	to	mniej	prze ​ko ​nu ​ją​co,	niż	by	so ​bie	ży ​czy ​ła.	Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko	i	do ​‐

da​ła	z	na​ci ​skiem:	–	An​to ​nie.
Na​tych ​miast	się	wy ​pro ​sto ​wał,	a	w	jego	spoj​rze ​niu	po ​ja​wi ​ła	się	czuj​ność.
–	Mam	na	imię	An​tho ​ny,	ale	na​dal	mo ​żesz	na​zy ​wać	mnie	To ​nym.
–	Bar ​dzo	to	z	two ​jej	stro ​ny	dżen​tel ​meń​skie.	Nie	są​dzisz,	że	jako	two ​ja	żona	za​słu ​gi ​wa​łam	na	to,

aby	wie ​dzieć,	 że	 two ​je	praw​dzi ​we	 imię	 i	na​zwi ​sko	 to	An​ton	Rawls?	 –	Cla​ire	ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	 jej
były	mąż	to ​czy	ze	sobą	we ​wnętrz​ną	wal ​kę.	Zna​ła	go	i	po ​tra​fi ​ła	od ​czy ​tać	sy ​gna​ły	nie ​wer ​bal ​ne.

Po ​zor ​nie	wy ​da​wał	się	nie ​wzru ​szo ​ny.	Po	dłuż​szej	chwi ​li	za​py ​tał	to ​nem,	któ ​ry	był	zwod ​ni ​czo	spo ​‐
koj​ny:

–	Skąd	ci	coś	ta​kie ​go	w	ogó ​le	przy ​szło	do	gło ​wy?
–	Jak	to,	An​to ​nie,	zna​la​złam	to	w	two ​im	pu ​deł ​ku	wy ​znań.
Za​szo ​ko ​wa​ny	Tony	wpa​try ​wał	się	w	nią	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.	Chy ​ba	jesz​cze	ni ​g​dy	nie	mia​ła	oka​‐

zji	wi ​dzieć,	 jak	 jego	fa​sa​da	pęka	w	tak	szyb​kim	tem ​pie.	Choć	sie ​dział	w	bez​ru ​chu,	wy ​obra​zi ​ła	so ​‐
bie,	jak	zry ​wa	się	z	krze ​sła,	aby	po ​zbie ​rać	z	zie ​mi	ka​wał ​ki	swo ​jej	za​zwy ​czaj	nie ​moż​li ​wej	do	ru ​sze ​‐
nia	ma​ski.

–	Za​pew​niam	cię,	że	nie	mam	po ​ję ​cia,	o	czym	mó ​wisz.	–	Jego	głos	z	każ​dą	sy ​la​bą	rósł	w	siłę.
–	O	in​for ​ma​cjach,	któ ​re	przy ​sła​łeś	mi	do	wię ​zie ​nia.
W	tym	mo ​men​cie	do	ich	sto ​li ​ka	pod ​szedł	kel ​ner	z	kar ​ta​mi	dań.	Po ​ło ​żył	je	przed	nimi	i	za​py ​tał,

czy	chcą	się	do ​wie ​dzieć,	ja​kie	są	dzi ​siej​sze	spe ​cjal ​no ​ści.
–	Nie	–	od ​par ​li	jed ​nym	gło ​sem.
Kel ​ner	 prze ​pro ​sił	 i	 po ​tul ​nie	 wy ​co ​fał	 się	 na	 za​ple ​cze.	 Tony	wziął	 ze	 sto ​łu	 opra​wio ​ne	w	 skó ​rę

menu,	ści ​skał	je	tak	moc​no,	że	aż	po ​bla​dły	mu	czub​ki	pal ​ców.
To	wszyst ​ko	nie	mia​ło	sen​su.	Pi ​smo	na	kart ​ce	było	jego,	tak	samo	jak	na	od ​wro ​tach	zdjęć.	Choć

Cla​ire	była	prze ​ko ​na​na,	że	z	jego	stro ​ny	roz​mo ​wa	na	ten	te ​mat	do ​bie ​gła	koń​ca,	po ​sta​no ​wi ​ła	ją	kon​‐
ty ​nu ​ować	i	za​dać	py ​ta​nie,	któ ​re	wręcz	krzy ​cza​ło	w	jej	gło ​wie.



–	Chcesz	po ​wie ​dzieć,	że	to	nie	ty	przy ​sła​łeś	mi	kar ​ton	z	in​for ​ma​cja​mi?
Nie	mu ​siał	od ​po ​wia​dać,	wy ​raz	jego	twa​rzy	i	 ję ​zyk	cia​ła	mó ​wi ​ły	wię ​cej	niż	sło ​wa.	Nie ​mniej	od ​‐

parł:
–	Za​pew​niam	cię,	 że	w	 cza​sie	 two ​je ​go	po ​by ​tu	w	za​kła​dzie	 kar ​nym	ni ​cze ​go	 ci	nie	wy ​sła​łem.	 –

I	z	po ​zor ​nym	spo ​ko ​jem	do ​dał:	–	A	sko ​ro	mowa	o	wię ​zie ​niu,	gra​tu ​lu ​ję	uła​ska​wie ​nia.
Jego	sło ​wa	ocie ​ka​ły	sar ​ka​zmem,	Cla​ire	jed ​nak	ana​li ​zo ​wa​ła	to,	co	po ​wie ​dział	wcze ​śniej.	Sko ​ro	to

nie	on	przy ​słał	jej	tam ​te	in​for ​ma​cje,	w	ta​kim	ra​zie	kto?	Po ​sta​no ​wi ​ła	na	ra​zie	od ​pu ​ścić.	Tak,	daw​ne
od ​ru ​chy	po ​ma​ga​ły	jej	przejść	przez	pole	mi ​no ​we.	Swe ​go	cza​su	ura​to ​wa​ły	jej	ży ​cie.	Tony	zmie ​nił	te ​‐
mat	i	in​stynkt	jej	mó ​wił,	aby	go	nie	drą​żyć.	Roz​mo ​wa	na	te ​mat	za​war ​to ​ści	pu ​deł ​ka	bę ​dzie	mu ​sia​ła
za​cze ​kać.

–	Dzię ​ku ​ję,	mo ​żesz	mi	wie ​rzyć,	że	by ​łam	tym	rów​nie	moc​no	zdzi ​wio ​na	jak	za​pew​ne	ty.
Wy ​pił	całą	za​war ​tość	swo ​je ​go	kie ​lisz​ka.	Od	razu	po ​now​nie	go	na​peł ​nił.
–	To,	moja	dro ​ga,	po ​zo ​sta​je	kwe ​stią	dys​ku ​syj​ną.
Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Może	i	zma​ni ​pu ​lo ​wał	jej	pla​ny,	ale	uda​ło	jej	się	zdo ​być	nie ​oce ​nio ​ną	in​‐

for ​ma​cję.	To	nie	on	przy ​słał	pu ​deł ​ko.	Nie	miał	po ​ję ​cia	o	tym,	że	ona	wie	o	jego	prze ​szło ​ści	i	wen​‐
de ​cie.	Ta	wie ​dza	da​wa​ła	jej	dzi ​siaj	nie ​wy ​obra​żal ​nie	dużo	siły.

Oka​za​ło	się,	że	żad ​ne	z	nich	nie	ma	wiel ​kiej	ocho ​ty	na	je ​dze ​nie.	Za​mó ​wie ​nie	zło ​żył	oczy ​wi ​ście
Tony.	Kie ​dy	jed ​nak	mó ​wił	po	fran​cu ​sku	do	kel ​ne ​ra,	Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się,	sły ​sząc,	że	za​ma​wia	da​‐
nie,	któ ​re	wcze ​śniej	za​su ​ge ​ro ​wa​ła.

Gdy	kel ​ner	się	od ​da​lił,	Tony	zwró ​cił	się	do	niej	po	fran​cu ​sku:
–	Wi ​dzę,	że	roz​sze ​rzy ​łaś	swo ​je	port ​fo ​lio	ję ​zy ​ko ​we.
Rów​nież	po	fran​cu ​sku	od ​par ​ła:
–	Ow​szem,	po ​sta​no ​wi ​łam	wy ​ko ​rzy ​stać	po ​da​ro ​wa​ny	mi	czas.
Uśmiech ​nął	się	sze ​ro ​ko	i	po ​krę ​cił	lek ​ko	gło ​wą.	Prze ​szedł	na	an​giel ​ski.
–	Cla​ire,	jak	ból	gło ​wy?
–	Wino	tro ​chę	po ​mo ​gło.
–	To	do ​brze.	Opo ​wiedz	mi	o	San	An​to ​nio.
Przez	 chwi ​lę	 de ​lek ​to ​wa​ła	 się	 bo ​ga​tym	 sma​kiem	 wina,	 w	 któ ​rym	 da​wa​ło	 się	 wy ​czuć	 słod ​ką,

kwia​to ​wą	nutę.	Za​sta​na​wia​ła	się	nad	od ​po ​wie ​dzią.	Je ​śli	ta	su ​ge ​stia,	że	wie,	do ​kąd	wy ​je ​cha​ła,	mia​ła
ją	za​nie ​po ​ko ​ić,	po ​now​nie	cze ​ka​ło	go	roz​cza​ro ​wa​nie.	Spoj​rza​ła	mu	w	oczy	i	z	uśmie ​chem	od ​rze ​kła:

–	Było	cu ​dow​nie.	Od	za​wsze	ko ​cham	słoń​ce	i	cie ​pło.
–	Tak,	wi ​dzę,	że	się	opa​li ​łaś.
Zgo ​da,	 mar ​twi ​ła	 się	 nie ​co	 tym,	 aby	 go	 nie	 zde ​ner ​wo ​wać,	 ale	 choć	 re ​stau ​ra​cja	 była	 pu ​sta,	 to

wciąż	było	miej​sce	pu ​blicz​ne.	Wie ​dzia​ła,	że	w	ta​kich	oko ​licz​no ​ściach	Tony	nie	zro ​bił ​by	jej	krzyw​dy.
Poza	tym	Cla​ire	była	świa​do ​ma	swo ​jej	siły.	Wie ​dzia​ła,	że	ma	na	by ​łe ​go	męża	duży	wpływ.	Umia​ła
go	 zde ​ner ​wo ​wać	 i	umia​ła	uspo ​ko ​ić.	Nie ​wie ​lu	 lu ​dzi	 to	po ​tra​fi ​ło.	A	może	po ​tra​fi ​li,	 ale	nie	byli	na
tyle	od ​waż​ni	–	albo	głu ​pi	–	aby	pró ​bo ​wać.

Ona	wo ​la​ła	my ​śleć	o	so ​bie,	że	jest	od ​waż​na.



Kie ​dy	póź​niej	tego	wie ​czo ​ru	we ​szła	do	miesz​ka​nia,	z	po ​ko ​ju	te ​le ​wi ​zyj​ne ​go	do ​bie ​gły	ją	nie ​ocze ​ki ​wa​‐
ne	od ​gło ​sy.	Uda​ła	się	tam	i	prze ​ko ​na​ła,	że	na	nie ​du ​żej	ka​na​pie	roz​ło ​żył	się	Har ​ry	i	oglą​da	ba​se ​ball.
Dłu ​gie	nogi	zwi ​sa​ły	mu	z	jed ​nej	stro ​ny	ka​na​py,	co	wy ​glą​da​ło	za​baw​nie,	zwłasz​cza	że	u	sie ​bie	miał
do	dys​po ​zy ​cji	dużą,	wy ​god ​ną	sofę	i	pięć	razy	więk ​szy	ekran.

–	Twój	te ​le ​wi ​zor	się	ze ​psuł?
Od ​wró ​cił	gło ​wę	i	na	jej	wi ​dok	au ​ten​tycz​nie	go	za​tka​ło.	W	koń​cu	uda​ło	mu	się	udzie ​lić	od ​po ​wie ​‐

dzi:
–	Nie.	Po ​my ​śla​łem	jed ​nak,	że	może	bę ​dziesz	po ​trze ​bo ​wać	mo ​ral ​ne ​go	wspar ​cia.
–	Po ​wiedz	mi,	że	nie	cze ​kasz	tu	dla​te ​go,	aby	mieć	pew​ność,	że	wró ​ci ​łam	sama.
Har ​ry	wstał	i	pod ​szedł	do	jed ​nej	z	naj​pięk ​niej​szych	ko ​biet,	ja​kie	dane	mu	było	wi ​dzieć.
–	Nie	w	ta​kim	sen​sie,	jak	ci	się	wy ​da​je.	Na​praw​dę	chcia​łem	być	pew​ny,	że	nic	ci	nie	jest.	Wiem,

że	osta​tecz​nie	cię	o	to	nie	za​py ​ta​łem,	zresz​tą	nie	mu ​szę	wie ​dzieć	tego,	o	czym	nie	chcesz	mó ​wić,
ale	mam	prze ​czu ​cie,	że	twój	były	mąż	nie	za​wsze	do ​brze	cię	trak ​to ​wał.	–	Spoj​rzał	jej	w	oczy	i	do ​‐
dał:	–	Cla​ire,	skończ	z	tymi	po ​zo ​ra​mi.

Sły ​sząc	jego	ostry	ton	cof ​nę ​ła	się	o	krok.
–	Słu ​cham?	Nic	ta​kie ​go	nie	mó ​wi ​łam.
–	Nie	mó ​wi ​łaś,	ale	ro ​bisz	te ​raz	to,	co	za​wsze.	Ukry ​wasz	się	za	ma​ską	obo ​jęt ​no ​ści.
Ten	wie ​czór	był	do ​praw​dy	przy ​tła​cza​ją​cy.	Rze ​czy ​wi ​ście	bo ​la​ła	ją	gło ​wa.	Do ​pie ​ro	co	wró ​ci ​ła	z	ko ​‐

la​cji	z	To ​nym,	a	tu	ko ​lej​na	kon​fron​ta​cja.	Na​praw​dę	nie	mia​ła	na	nią	ocho ​ty.	No	i	jesz​cze	to	sło ​wo.
Ma​ska.	To	wła​śnie	ma​skę	przy ​wdzie ​wa​ła	w	 to ​wa​rzy ​stwie	Tony’ego.	Czyż​by	przy	Har ​rym	 tak ​że	 ją
no ​si ​ła?

–	Pęka	mi	gło ​wa.	Przy ​kro	mi,	je ​śli	wy ​raz	mo ​jej	twa​rzy	wy ​dał	ci	się	mało	atrak ​cyj​ny.	Do ​ce ​niam
two ​ją	 tro ​skę.	Do ​tar ​łam	do	 domu	 cała,	 zdro ​wa	 i	 bo ​gat ​sza	 o	 cen​ne	 in​for ​ma​cje.	Może	 ju ​tro	 by ​śmy
o	tym	po ​roz​ma​wia​li?

Zbli ​żył	się	do	niej	i	ob​jął	ją	w	ta​lii.	Nie	od ​su ​nę ​ła	się,	ale	po ​czu ​ła	wy ​rzu ​ty	su ​mie ​nia,	że	jej	my ​śli
sku ​pia​ją	się	na	męż​czyź​nie	z	re ​stau ​ra​cji,	a	nie	na	tym,	któ ​ry	stoi	te ​raz	przed	nią.

Kie ​dy	Har ​ry	 ją	 ob​jął,	 jego	pal ​ce	do ​tknę ​ły	 cie ​płej	 skó ​ry.	 Z	uśmie ​chem	zaj​rzał	 po ​nad	 jej	 ra​mie ​‐
niem	i	za​chwy ​cił	się	tym,	co	zo ​ba​czył.

–	Ślicz​nie	wy ​glą​dasz.	Je ​stem	pew​ny,	że	za	dzień	czy	dwa	two ​je	zdję ​cie	po ​ja​wi	się	we	wszyst ​kich
ga​ze ​tach.

–	Nie	po ​ja​wi.
Wy ​raź​nie	za​sko ​czo ​ny	zde ​cy ​do ​wa​niem	w	jej	gło ​sie	za​py ​tał:
–	Skąd	mo ​żesz	wie ​dzieć?	Wy ​star ​czy,	że	zaj​rzy ​my	do	Star ​buck ​sa	i	od	razu	po ​ja​wia​my	się	w	In​‐

ter ​ne ​cie.	 Z	 ta​kim	wy ​glą​dem	 jak	 dziś	 jak	 nic	 znaj ​dziesz	 się	 na	 okład ​ce	 każ​de ​go	 bru ​kow​ca!	 –	Nie
prze ​sta​wał	jej	obej​mo ​wać.	Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Pół ​żar ​tem	do ​dał:	–	Nie	wi ​dzia​łem	do ​tąd	na	to ​bie
ta​kiej	nie ​sa​mo ​wi ​tej	suk ​ni.

–	Nie	 jest	nowa.	Mia​łam	 ją	na	 so ​bie	w	Tek ​sa​sie	 i	mogę	cię	za​pew​nić,	 że	nie	zo ​ba​czysz	mo ​ich
zdjęć	w	 tym	 stro ​ju	 czy	 ja​kim ​kol ​wiek	 in​nym,	 kie ​dy	 będę	 prze ​by ​wać	w	 to ​wa​rzy ​stwie	 An​tho ​ny’ego



Raw​ling​sa.	A	przy ​naj​mniej	do ​pó ​ki	to	on	nie	bę ​dzie	miał	ocho ​ty	się	po ​ka​zać.
–	Co	się	sta​ło	z	two ​im	pla​nem,	że ​by ​ście	byli	wi ​docz​ni?
–	Zo ​sta​łam	prze ​chy ​trzo ​na.	Po ​win​nam	to	była	prze ​wi ​dzieć.
–	Co	się	sta​ło?
–	Obie ​cu ​ję,	że	ju ​tro	ci	wszyst ​ko	opo ​wiem.	W	tej	chwi ​li	je ​dy ​ne,	na	co	mam	ocho ​tę,	to	po ​zbyć	się

tej	su ​kien​ki	i	bu ​tów.	–	Har ​ry	przy ​su ​nął	się	mi ​ni ​mal ​nie	bli ​żej	jej	cie ​płe ​go	cia​ła,	ale	na​stęp ​ne	sło ​wa
Cla​ire	 zmie ​ni ​ły	 jego	 pla​ny.	 –	 Je ​śli	mo ​żesz,	 to	wy ​cho ​dząc,	 za​mknij	 drzwi	 na	 klucz.	 Ja	 idę	 spać.	 –
Wy ​śli ​zgnę ​ła	się	z	jego	ob​jęć	i	od ​wró ​ci ​ła	w	stro ​nę	drzwi.

Prze ​cho ​dząc	przez	próg,	usły ​sza​ła	głos	Har ​ry’ego:
–	Na​praw​dę	chciał ​bym	mieć	szan​sę	na	to,	aby	le ​piej	cię	zro ​zu ​mieć,	praw​dzi ​wą	cie ​bie.
–	Do ​bra​noc,	Har ​ry	–	po ​wie ​dzia​ła	mięk ​ko,	po	czym	po ​szła	do	sie ​bie.
Za​sko ​czy ​ła	 ją	 ta	uwa​ga	o	ma​sce.	Ukry ​wa​nie	uczuć	nie	było	 jej	za​mia​rem	–	a	przy ​naj​mniej	nie

za​wsze.	Dzi ​siaj	 jed ​nak	nie	da​ła​by	 rady	pa​trzeć	w	 jego	 ła​god ​ne	nie ​bie ​skie	oczy	albo	czuć	na	so ​bie
jego	dło ​nie	i	nie	my ​śleć	o	męż​czyź​nie,	któ ​ry	rzu ​cał	wy ​zwa​nie	jej	roz​sąd ​ko ​wi.	Nie	było	to	fair	w	sto ​‐
sun​ku	do	Har ​ry’ego	–	by ​cie	z	nim,	a	my ​śle ​nie	o	To ​nym.

To	nie	było	w	po ​rząd ​ku	wo ​bec	niej,	że	mu ​sia​ła	po ​dej​mo ​wać	de ​cy ​zje	do ​ty ​czą​ce	jej	praw​dzi ​wych
uczuć.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	cza​su,	aby	okieł ​znać	ten	cha​os,	któ ​rym	na​dal	było	jej	ży ​cie.	Na	szczę ​ście	w	ap ​‐
tecz​ce	zna​la​zła	za​pas	pa​ra​ce ​ta​mo ​lu.	W	koń​cu	po ​ło ​ży ​ła	się	do	swo ​je ​go	wy ​god ​ne ​go	łóż​ka,	w	któ ​rym
mo ​gła	być	sama.



Ide​olo​gie	są	tym,	co	nas	roz ​dzie​la.
Łą​czą	ma​rze​nia	i	cier ​pie​nie.
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CIA​ŁO	CLA​IRE	LE​PI ​ŁO	SIĘ	OD	POTU.	Jej	pier ​si	wy ​pi​na​ły	się	ku	jego	sze​ro​kie​mu,	umię​śnio​ne​mu	tor ​so​wi.	Złak ​‐
nio​na	była	do​ty ​ku	jego	mięk ​kich	wło​sków	na	wraż ​li​wych	bro​daw ​kach.	Wraz	z	każ ​dym	głę​bo​kim	od​de​chem	do	jej
płuc	do​cie​rał	za​pach	wody	ko​loń​skiej,	prze​peł​nia​jąc	sobą	wszyst ​kie	zmy ​sły	i	po​tę​gu ​jąc	nie​po​ha​mo​wa​ne	po​żą​da​nie.
Jej	pal​ce	za​ci​ska​ły	się	na	de​li​kat ​nej	po​ście​li	z	ba​weł​ny	egip​skiej.	Nie​wie​le	bra​ko​wa​ło,	by	w	ogniu	na​mięt ​no​ści	po​‐
dar ​ła	luk ​su ​so​wą	tka​ni​nę	na	strzę​py.	Usta	Cla​ire	sma​ko​wa​ły	po​kry ​tą	za​ro​stem	bro​dę	i	szy ​ję,	źró​dło	tego	nie​zwy ​‐
kłe​go	za​pa​chu.	Była	tak	bli​sko,	ale	bez	wzglę​du	na	to,	jak	bar ​dzo	się	sta​ra​ła	i	jak	moc ​no	na​pie​ra​ła	w	stro​nę	cie​pła,
nie	po​tra​fi​ła	do​trzeć	do	celu.	Jej	cia​ło	wręcz	krzy ​cza​ło,	aby	go	po​czuć,	przy ​jąć	i	mu	się	pod​dać.	Mi​nę​ło	tyle	cza​su
i	nie	była	już	w	sta​nie	dłu ​żej	tłu ​mić	żą​dzy.	Nie	li​czy ​ły	się	opi​nie	in​nych	lu ​dzi.	Po​cią​gu,	w	któ​rym	się	znaj ​do​wa​ła,
nie	dało	się	za​trzy ​mać,	na​wet	gdy ​by	chcia​ła.	A	nie	mia​ła	ta​kie​go	za​mia​ru,	o	nie.	Pra​gnę​ła	tego,	co	mógł	jej	dać	tyl​‐
ko	ten	męż ​czy ​zna.	Pra​gnę​ła…

Otwo ​rzy ​ła	oczy	i	zo ​ba​czy ​ła	ciem ​ność.	Ale	nie	taką,	jak	w	jej	snach.	Nie	były	to	też	ciem ​ne	oczy,	któ ​‐
re	bez​par ​do ​no ​wo	wwier ​ca​ły	się	w	jej	ser ​ce	i	du ​szę.	Była	to	ciem ​ność	nocy,	jej	po ​ko ​ju	i	pu ​ste ​go	łóż​‐
ka.

Cla​ire	spoj​rza​ła	na	sto ​ją​cy	na	noc​nym	sto ​li ​ku	bu ​dzik.	A	niech	to,	do ​pie ​ro	nie ​daw​no	mi ​nę ​ła	dru ​‐
ga.	Tej	nocy	obu ​dzi ​ła	się	już	po	raz	trze ​ci.	Do ​szła	do	wnio ​sku,	że	to	noc,	któ ​ra	ni ​g​dy	się	nie	skoń​‐
czy.	W	 jej	gło ​wie	 roz​brzmie ​wa​ła	dzie ​cię ​ca	pio ​sen​ka	z	 jed ​ną,	po ​wta​rza​ją​cą	 się	bez	koń​ca	zwrot ​ką,
mi ​ło ​sier ​nie	za​głu ​sza​jąc	echa	zde ​cy ​do ​wa​nie	do ​ro ​słych	na​mięt ​no ​ści.

Wy ​plą​ta​ła	 nogi	 ze	 sko ​tło ​wa​nej	 po ​ście ​li	 i	 roz​ko ​szo ​wa​ła	 się	 na​pły ​wa​ją​cym	 od	 stro ​ny	 otwar ​te ​go
okna	chłod ​nym,	świe ​żym	po ​wie ​trzem,	w	któ ​rym	da​wa​ło	się	wy ​czuć	bar ​dzo	de ​li ​kat ​ny	za​pach	zbli ​ża​‐
ją​ce ​go	się	lata.	Wdy ​cha​ła	obiet ​ni ​cę	cie ​pła,	chlo ​ro ​wa​nej	wody	w	ba​se ​nie	i	świe ​żo	sko ​szo ​nej	tra​wy.

Ta	noc	była	nie ​koń​czą​cą	się	 jaz​dą	na	ka​ru ​ze ​li,	w	górę	 i	w	dół,	 i	do ​oko ​ła	wła​snej	osi;	w	gło ​wie
Cla​ire	raz	za	ra​zem	roz​gry ​wa​ły	się	te	same	sce ​ny.	W	jed ​nej	chwi ​li,	czu ​jąc	chłód,	otu ​la​ła	się	mięk ​‐
kim	ko ​ko ​nem	koł ​dry	i	za​sy ​pia​ła.	Chwi ​lę	póź​niej	bu ​dzi ​ła	się,	rzu ​ca​jąc	się	na	wszyst ​kie	stro ​ny,	byle
jak	naj​szyb​ciej	wy ​swo ​bo ​dzić	 się	 z	du ​szą​cej	 ją	po ​ście ​li.	Na	 szczę ​ście	Am ​ber	wy ​je ​cha​ła,	 gdyż	Cla​ire
była	 prze ​ko ​na​na,	 że	 kil ​ka	 razy	 na​wet	 gło ​śno	 krzyk ​nę ​ła.	 Nie	 mia​ła	 pew​no ​ści,	 czy	 po ​wo ​dem	 tych
krzy ​ków	była	roz​kosz	to ​wa​rzy ​szą​ca	dzi ​siej​szym	snom,	czy	też	ból	prze ​peł ​nia​ją​cy	rze ​czy ​wi ​stość.

To	nie	były	 ta​jem ​ni ​cze	kosz​ma​ry,	 któ ​rych	 zna​cze ​nia	mu ​sia​ła	 się	do ​my ​ślać.	O	nie,	 sny	oka​za​ły
się	wy ​ra​zi ​ste	i	prze ​ży ​wa​ła	doj​mu ​ją​ce	roz​cza​ro ​wa​nie	za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	otwie ​ra​ła	oczy.	Choć
wi ​zje	te	nie	były	ni ​czym	wię ​cej	jak	wspo ​mnie ​nia​mi	z	lata	spę ​dzo ​ne ​go	w	Iowa	czy	nad	brze ​giem	je ​‐
zio ​ra,	ona	i	tak	le ​ża​ła	w	łóż​ku,	cięż​ko	dy ​sząc	i	moc​no	ści ​ska​jąc	nie ​win​ną	ni ​cze ​mu	po ​dusz​kę.



Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	na	wol ​ność	wy ​do ​sta​ły	się	po	raz	ko ​lej​ny	jej	pod ​świa​do ​me,	cie ​le ​sne	pra​gnie ​‐
nia.	Ostat ​nio	ule ​gła	ich	per ​fid ​nym	bła​ga​niom.	Ostat ​nim	ra​zem	przed ​miot	jej	po ​żą​da​nia	był	bli ​sko
–	zbyt	bli ​sko.	Nie	mia​ła	w	so ​bie	tyle	siły,	aby	wal ​czyć	z	nim	i	ze	swo ​imi	zbun​to ​wa​ny ​mi	pra​gnie ​nia​‐
mi.

Po ​zwa​la​jąc,	aby	jej	wzrok	przy ​zwy ​cza​ił	się	do	pa​nu ​ją​cej	w	po ​ko ​ju	ciem ​no ​ści,	sku ​pi ​ła	się	na	zdo ​‐
bio ​nym	 su ​fi ​cie,	 roz​ja​śnio ​nym	 je ​dy ​nie	 świa​tłem	 emi ​to ​wa​nym	przez	 cy ​fer ​ki	w	 bu ​dzi ​ku.	 Te	 głu ​pie
czer ​wo ​ne	cy ​fry	nie	chcia​ły	 się	zmie ​niać,	da​jąc	 jej	 jesz​cze	wię ​cej	 cza​su	na	my ​śle ​nie.	Cla​ire	 sku ​pi ​ła
się	na	od ​de ​chu,	na​ka​zu ​jąc	pul ​so ​wi,	żeby	zwol ​nił,	a	skó ​rze,	by	osty ​gła.	Spie ​ra​ła	się	ze	swo ​im	zdra​‐
dziec​kim	cia​łem.	Przy	od ​po ​wied ​nich	ar ​gu ​men​tach	po ​win​no	dać	się	na​kło ​nić	do	współ ​pra​cy.

Jej	ban​ki	pa​mię ​ci	za​wie ​ra​ły	całe	li ​ta​nie	scen	z	udzia​łem	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Mia​ła	czym	wy ​‐
peł ​nić	te	ero ​tycz​ne	fil ​mi ​ki,	któ ​re	oglą​da​ła	–	to	zna​czy	prze ​ży ​wa​ła.	Wie ​dzia​ła,	że	ist ​nie ​ją	tak ​że	inne
wspo ​mnie ​nia.	Tyle	tyl ​ko,	że	ja​kiś	czas	temu	z	nie ​ma​łym	wy ​sił ​kiem	je	za​szu ​flad ​ko ​wa​ła.	Kie ​dy	więc
za​my ​ka​ła	 oczy	 i	 przy ​po ​mi ​na​ło	 jej	 się	 sie ​dze ​nie	 przy	 jed ​nym	 sto ​li ​ku	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka	 go ​dzin	 temu,
kłód ​ka	za​bez​pie ​cza​ją​ca	ne ​ga​tyw​ne	frag​men​ty	ich	prze ​szło ​ści	po ​zo ​sta​wa​ła	nie ​na​ru ​szo ​na.

Mia​ła	 pla​ny	 zwią​za​ne	 z	 tą	 ko ​la​cją	 i	 po	 raz	 ko ​lej​ny	 on	 je	 po ​krzy ​żo ​wał.	 Po ​zor ​nie	 cza​ru ​ją​cy
i	uprze ​dza​ją​co	grzecz​ny,	ob​ró ​cił	 jej	świet ​nie	ob​my ​ślo ​ny	plan	w	gru ​zy,	nie	prze ​sta​jąc	się	przy	tym
uro ​czo	uśmie ​chać.

Nie ​zu ​peł ​nie	było	 to	praw​dą.	 Jego	 fa​sa​da	zde ​cy ​do ​wa​nie	za​czę ​ła	pę ​kać,	kie ​dy	Cla​ire	na​zwa​ła	go
An​to ​nem.	 Jesz​cze	 nie	 do	 koń​ca	 do ​tar ​ło	 do	 niej	 to,	 cze ​go	 się	 mi ​nio ​ne ​go	 wie ​czo ​ru	 do ​wie ​dzia​ła.
Wcze ​śniej	oczy ​wi ​ście	za​ło ​ży ​ła,	że	to	on	przy ​słał	 jej	 tam ​ten	kar ​ton.	Choć	 li ​stu	nie	pod ​pi ​sa​no,	była
pew​na,	że	to	jego	cha​rak ​ter	pi ​sma.	Ża​ło ​wa​ła,	że	go	spa​li ​ła.	Na	szczę ​ście	za​trzy ​ma​ła	zdję ​cia,	na	od ​‐
wro ​tach	któ ​rych	tak ​że	wid ​nia​ło	jego	pi ​smo.

Po ​now​nie	cie ​sząc	się,	że	Am ​ber	nie	ma	w	domu,	Cla​ire	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	nie	do ​pu ​ścić	do	ko ​lej​‐
ne ​go	 wy ​kań​cza​ją​ce ​go	 ją	 snu	 i	 wsta​ła	 z	 łóż​ka.	 Uzna​ła,	 że	 zaj​mie	 się	 ana​li ​zą	 ich	 do ​tych ​cza​so ​wych
usta​leń	na	te ​mat	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.

Z	 kub​kiem	 kawy	 uda​ła	 się	 do	 jed ​nej	 z	 wol ​nych	 sy ​pial ​ni.	 Kie ​dy	 włą​czy ​ła	 świa​tło,	 zdu ​mia​ła	 ją
ilość	znaj​du ​ją​cych	się	tu	pa​pie ​rzysk	i	do ​ku ​men​tów.	Stop ​nio ​wo	za​własz​cza​ła	co ​raz	wię ​cej	prze ​strze ​‐
ni	Am ​ber.	Choć	wspo ​mi ​na​ła,	że	sama	coś	wy ​naj​mie,	po ​do ​ba​ło	 jej	się	to,	że	ma	to ​wa​rzy ​stwo,	a	jej
go ​spo ​dy ​ni	jak	na	ra​zie	nie	skła​da​ła	żad ​nych	za​ża​leń.	To	Cla​ire	za​su ​ge ​ro ​wa​ła,	aby	prze ​nieść	całą	do ​‐
ku ​men​ta​cję	do	nie ​du ​żej	sy ​pial ​ni.	Źle	się	czu ​ła	z	tym,	że	cały	stół	w	ja​dal ​ni	to ​nie	pod	ster ​ta​mi	pa​‐
pie ​rów.

Sze ​ro ​kie	łóż​ko	do ​sko ​na​le	się	nada​wa​ło	jako	pod ​sta​wa	sys​te ​mu	se ​gre ​ga​cyj​ne ​go	Cla​ire.	Wszyst ​kie
te	in​for ​ma​cje	znaj​do ​wa​ły	się	tak ​że	w	jej	 lap ​to ​pie,	ale	dzię ​ki	temu,	że	mo ​gła	wziąć	do ​ku ​men​ty	do
ręki,	 to,	cze ​go	do ​ty ​czy ​ły,	wy ​da​wa​ło	 jej	się	bar ​dziej	rze ​czy ​wi ​ste.	Z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dzia​ła,	że	nie
wszyst ​ko,	co	moż​na	zna​leźć	w	In​ter ​ne ​cie,	 jest	zgod ​ne	z	praw​dą.	Trzy ​ma​ny	jed ​nak	w	ręce	ar ​ty ​kuł,
wy ​ci ​nek	z	ga​ze ​ty,	ko ​pia	do ​ku ​men​tu	urzę ​do ​we ​go	czy	zdję ​cie	sta​no ​wi ​ły	po ​twier ​dze ​nie	ich	wia​ry ​god ​‐
no ​ści.	Na	nie ​du ​żym	biur ​ku	stał	jej	lap ​top,	a	na	ko ​mo ​dzie	dru ​kar ​ka.



Po ​de ​szła	do	łóż​ka	i	sto ​sów	po ​se ​gre ​go ​wa​nych	in​for ​ma​cji.	Czy	moż​li ​we,	że	znaj​do ​wa​ło	się	po ​śród
nich	coś,	co	prze ​ga​pi ​ła?	Nie	tyl ​ko	ona	zaj​mo ​wa​ła	się	 ich	gro ​ma​dze ​niem.	Har ​ry	wy ​ko ​rzy ​stał	swo ​je
zna​jo ​mo ​ści,	aby	zdo ​być	po ​li ​cyj​ne	ra​por ​ty	nie ​do ​stęp ​ne	dla	ogó ​łu.	Am ​ber	ocho ​czo	go ​dzi ​na​mi	sur ​fo ​‐
wa​ła	po	ne ​cie,	ana​li ​zu ​jąc	 in​for ​ma​cje	umiesz​czo ​ne	na	stro ​nach	spół ​ek.	Na	biz​ne ​sie	zna​ła	 się	prze ​‐
cież	znacz​nie	 le ​piej	od	Cla​ire,	choć	wszyst ​kich	za​sko ​czył	 jej	po ​ziom	wie ​dzy	w	tej	dzie ​dzi ​nie.	Wy ​‐
glą​da​ło	na	to,	że	dni,	któ ​re	spę ​dzi ​ła	w	ga​bi ​ne ​cie	Tony’ego,	nie	po ​szły	na	mar ​ne.	Pa​mię ​ta​ła,	jak	mu ​‐
sia​ła	tam	sie ​dzieć	ca​ły ​mi	go ​dzi ​na​mi,	na	wy ​pa​dek	gdy ​by	jej	usłu ​gi	oka​za​ły	się	po ​trzeb​ne.	Wte ​dy	po ​‐
strze ​ga​ła	to	jako	po ​kaz	wła​dzy	i	kon​tro ​li	Tony’ego.	Dzi ​siaj	uśmie ​cha​ła	się	sze ​ro ​ko	na	myśl,	że	tam ​‐
te	dni	spo ​ro	ją	jed ​nak	na​uczy ​ły.

No	 bo	 ilu	 lu ​dzi	ma	moż​li ​wość	 ob​ser ​wo ​wa​nia	 i	 słu ​cha​nia,	 jak	 pra​cu ​je	 je ​den	 z	naj​waż​niej​szych
przed ​się ​bior ​ców	 w	 kra​ju?	 Choć	 na	 ogół	 coś	 wte ​dy	 czy ​ta​ła,	 jej	 pod ​świa​do ​mość	 za​mie ​nia​ła	 się
w	słuch.	Być	może	Tony	są​dził,	że	jej	to	nie	in​te ​re ​su ​je	albo	że	nic	nie	ro ​zu ​mie.	Wo ​la​ła	jed ​nak	za​‐
kła​dać,	że	nie	brał	pod	uwa​gę,	iż	może	pod ​słu ​chi ​wać.

Wzdry ​ga​ła	się,	ob​li ​cza​jąc	licz​bę	go ​dzin	spę ​dzo ​nych	w	tam ​tym	ga​bi ​ne ​cie	pod ​czas	nie ​mal	dwóch
lat	prze ​by ​wa​nia	w	 jego	po ​sia​dło ​ści.	Kie ​dy	 już	byli	mał ​żeń​stwem,	prze ​waż​nie	cho ​dzi ​ła	 tam	z	wła​‐
snej	woli.	Tak	czy	ina​czej,	mia​ła	oka​zję	słu ​chać	kon​fe ​ren​cji	in​ter ​ne ​to ​wych,	we ​bi ​na​rów	i	nie ​zli ​czo ​nej
licz​by	roz​mów	te ​le ​fo ​nicz​nych.	Do	dia​ska,	słu ​cha​ła	 ich	na​wet	w	sa​mo ​cho ​dzie	 i	pod ​czas	 lo ​tów	pry ​‐
wat ​nym	sa​mo ​lo ​tem.	Jej	obec​ność	ni ​g​dy	go	nie	ha​mo ​wa​ła.	Na​uczy ​ła	się	wy ​ła​py ​wać	sub​tel ​ne	zmia​ny
w	ję ​zy ​ku	cia​ła	Tony’ego,	na​wet	je ​śli	ton	jego	gło ​su	po ​zo ​sta​wał	nie ​zmie ​nio ​ny.

Kie ​dy	 coś	 go	po ​ru ​szy ​ło,	 a	 prze ​by ​wał	 aku ​rat	w	ga​bi ​ne ​cie,	miał	 zwy ​czaj	 ob​ra​ca​nia	w	dło ​ni	 bre ​‐
locz​ka	do	klu ​czy.	Był	to	ja​kiś	sta​ry	bi ​be ​lot,	któ ​ry	trzy ​mał	w	gór ​nej	szu ​fla​dzie	wiel ​kie ​go	biur ​ka.	Je ​śli
Cla​ire	pod ​nio ​sła	gło ​wę	znad	książ​ki	lub	ma​ga​zy ​nu	i	wi ​dzia​ła,	że	ten	głu ​pi	bre ​lok	ob​ra​ca	się	w	pra​‐
wej	dło ​ni	Tony’ego,	wie ​dzia​ła,	że	jest	zde ​ner ​wo ​wa​ny,	ale	że	jego	roz​mów​ca	się	o	tym	nie	do ​wie.	Po
szyb​ko ​ści,	z	jaką	ob​ra​cał	się	bre ​lo ​czek,	na​uczy ​ła	się	roz​po ​zna​wać,	jak	bar ​dzo	Tony	jest	po ​ru ​szo ​ny.

Wspo ​mnie ​nia	te	spra​wi ​ły,	że	Cla​ire	po ​czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	Na​strój	Tony’ego	miał	bez​po ​‐
śred ​ni	wpływ	na	to,	jak	wy ​glą​da​ła	resz​ta	dnia.	Je ​śli	był	za​do ​wo ​lo ​ny,	dzień	upły ​wał	zno ​śnie,	a	by ​wa​‐
ło,	że	cał ​kiem	do ​brze.	Je ​że ​li	nie…	cóż,	na​praw​dę	nie	zno ​si ​ła	tego	głu ​pie ​go	bre ​locz​ka.

Jej	wie ​dza	do ​ty ​czą​ca	biz​ne ​su	po ​zo ​sta​wa​ła	uśpio ​na	do	cza​su,	aż	prze ​czy ​ta​ła	ar ​ty ​kuł	o	spół ​ce,	wo ​‐
bec	któ ​rej	SEC2)	pro ​wa​dzi	obec​nie	do ​cho ​dze ​nie.	Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	go ​dzi ​ny	roz​mów	na	te ​mat	tej
wła​śnie	 spół ​ki.	Nie ​któ ​re	 z	kwe ​stii,	 któ ​re	we ​dług	au ​to ​ra	ar ​ty ​ku ​łu	wła​śnie	uj​rza​ły	 świa​tło	dzien​ne,
już	daw​no	temu	były	oma​wia​ne	aż	do	znu ​dze ​nia.

2)	Securities	and	Exchange	Commission	–	komisja	nadzorująca	działalność	giełdy	papierów	wartościowych.

Am ​ber	moc​no	za​in​try ​go ​wa​ły	te	in​for ​ma​cje.	Kie ​dy	wy ​szu ​ka​ła	wię ​cej	szcze ​gó ​łów	na	te ​mat	wspo ​‐
mnia​nej	 spół ​ki,	 oka​za​ło	 się,	 że	Cla​ire	 zna	 albo	 przy ​naj​mniej	 roz​po ​zna​je	 na​zwi ​ska	 i	 twa​rze	wie ​lu
pro ​mi ​nent ​nych	gra​czy.	To	wła​śnie	ich	za​ba​wia​ła	pod ​czas	ko ​la​cji	biz​ne ​so ​wych.	Spo ​ty ​ka​ła	się	z	nimi,
roz​ma​wia​ła	 i	 po ​dej​mo ​wa​ła	 ko ​la​cją.	 Te ​raz	 się	 oka​za​ło,	 że	ma	 znacz​nie	więk ​szą	wie ​dzę,	niż	mo ​gła
się	spo ​dzie ​wać.



Umo ​ści ​ła	się	na	wy ​god ​nym	fo ​te ​lu,	wspar ​ła	nogi	o	pod ​nó ​żek	i	otu ​lo ​na	cie ​płym	szla​fro ​kiem	za​‐
bra​ła	się	do	lek ​tu ​ry	zgro ​ma​dzo ​nych	do ​ku ​men​tów.	An​tho ​ny’ego	w	wy ​raź​ny	spo ​sób	za​sko ​czy ​ło	to,	że
uży ​ła	jego	praw​dzi ​we ​go	imie ​nia	i	na​zwi ​ska:	An​ton	Rawls.	Oświad ​czył,	że	to	nie ​do ​rzecz​ne.	Wła​ści ​‐
wie	to	nie	za​py ​ta​ła	go	wprost,	czy	tak	się	wła​śnie	kie ​dyś	na​zy ​wał.	Za​da​ła	je ​dy ​nie	py ​ta​nie,	czy	przy ​‐
słał	jej	do	wię ​zie ​nia	kar ​ton.	A	on	sta​now​czo	temu	za​prze ​czył.

Zde ​cy ​do ​wa​ła	się	za​cząć	od	po ​cząt ​ku.

Na​tha​niel	Rawls,	uro​dzo​ny	w	roku	1919.	Pod​czas	dru ​giej	woj ​ny	świa​to​wej	słu ​żył	w	Ar ​mii	USA,	do	kra​ju	wró​cił
w	1943.	W	tym	sa​mym	roku	oże​nił	się	z	Shar ​ron	Par ​kin​son	Rawls.	W	la​tach	1943–1944	roz ​po​czął	pra​cę	dla	BNG
Te​xti​les.	W	1953	roku	na	świat	przy ​szedł	Sa​mu ​el	An​ton	Rawls.	BNG	Te​xti​les	prze​mia​no​wa​no	na	Rawls	Te​xti​les.
W	1975	roku	spół​ka	we​szła	na	gieł​dę	no​wo​jor ​ską.	Od	tego	mo​men​tu	in​for ​ma​cje	są	ła​twiej	do​stęp​ne.

Obec​nie	moż​na	zna​leźć	 całe	mnó ​stwo	da​nych	do ​ty ​czą​cych	każ​dej	no ​to ​wa​nej	 spół ​ki:	 ak ​ty ​wa,	pa​sy ​‐
wa,	ka​pi ​tał	wła​sny,	ra​chu ​nek	zy ​sków	i	strat,	ana​li ​za	sys​te ​mu	za​rzą​dza​nia	i	znacz​nie,	znacz​nie	wię ​‐
cej.	W	ty ​siąc	dzie ​więć​set	sie ​dem ​dzie ​sią​tym	pią​tym	roku	te	same	dane	praw​do ​po ​dob​nie	tak ​że	były
do ​stęp ​ne,	na​to ​miast	nie	do ​cie ​ra​ło	się	do	nich	za	po ​mo ​cą	jed ​ne ​go	klik ​nię ​cia	mysz​ką.	Cla​ire	za​sta​‐
na​wia​ła	się,	czy	nie	wy ​brać	się	do	New	Jer ​sey	po	pli ​ki	na	mi ​kro ​fi ​szach.	W	roz​mo ​wie	te ​le ​fo ​nicz​nej
urzęd ​nicz​ka	po ​wie ​dzia​ła	jej,	że	po ​win​ni	to	mieć.	Stan	New	Jer ​sey	nie	miał	jed ​nak	cza​su	ani	moż​li ​‐
wo ​ści,	 aby	 zaj ​mo ​wać	 się	 szu ​ka​niem	 ta​kich	 sta​rych	 in​for ​ma​cji.	 Za​pro ​po ​no ​wa​ła,	 że	 Cla​ire	 może
przy ​je ​chać	i	prze ​ko ​pać	ar ​chi ​wum.	Ale	ona	nie	zde ​cy ​do ​wa​ła	jesz​cze,	czy	to	ko ​niecz​ne.

Sty ​czeń	1986	roku:	na	sku ​tek	plo​tek	do​ty ​czą​cych	Rawls	Corp	cena	ak ​cji	gwał ​tow ​nie	spa​dła.	In​we​sto​rzy	za​żą​da​li
zwro​tu	pie​nię​dzy.	W	1987	roku	Na​tha​niel	Rawls	zo​stał	 ska​za​ny	 i	osa​dzo​ny	w	Camp	Ga​briels,	wię​zie​niu	sta​no​‐
wym	o	zła​go​dzo​nym	ry ​go​rze	w	pół​noc ​nej	czę​ści	sta​nu	Nowy	Jork.	Ska​za​no	go	na	trzy ​dzie​ści	sześć	mie​się​cy	po​zba​‐
wie​nia	wol​no​ści,	 co	 sta​no​wi​ło	 jed​ną	z	naj ​wyż ​szych	kar	za	prze​stęp​stwa	go​spo​dar ​cze.	W	1989	roku,	dwa​dzie​ścia
dwa	mie​sią​ce	po	usły ​sze​niu	wy ​ro​ku	ska​zu ​ją​ce​go,	Na​tha​niel	Rawls	zmarł	na	za​wał.

Har ​ry’emu	uda​ło	się	do ​trzeć	do	li ​sty	po ​zwów	cy ​wil ​nych	zło ​żo ​nych	prze ​ciw​ko	Na​tha​nie ​lo ​wi	w	cza​‐
sie	od ​sia​dy ​wa​nia	przez	nie ​go	wy ​ro ​ku.	Po ​dob​no	po ​zy ​wa​nie	więź​niów	nie	było	ni ​czym	nad ​zwy ​czaj​‐
nym.	Wie ​lu	 po ​krzyw​dzo ​nych	 in​we ​sto ​rów	 było	 żąd ​nych	 krwi.	 Cla​ire	 nie	 czy ​ta​ła	 jesz​cze	 tych	 po ​‐
zwów.	Har ​ry	przy ​znał,	że	 je ​dy ​nie	je	przej​rzał,	ale	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	wie ​le	z	nich	opie ​ra​ło	się	na
plot ​kach,	 iż	 pan	 Rawls	 przed	 pój​ściem	 do	wię ​zie ​nia	 ukrył	 gdzieś	 pie ​nią​dze.	 Ni ​g​dy	mu	 tego	 nie
udo ​wod ​nio ​no.	Wie ​lu	jed ​nak	było	chęt ​nych	na	po ​ten​cjal ​ny	skarb.

Prze ​czy ​ta​ła	wy ​ci ​nek	z	ga​ze ​ty	su ​ge ​ru ​ją​cy,	że	pie ​nią​dze	zo ​sta​ły	ukry ​te	poza	kra​jem,	jed ​nak ​że	oso ​‐
by	 z	 bli ​skie ​go	krę ​gu	pana	Rawl ​sa	 go ​rą​co	 temu	za​prze ​cza​ły,	 twier ​dząc,	 że	Na​tha​niel	 zna​ny	był	 ze
swo ​jej	ame ​ry ​kań​skiej	bra​wu ​ry.	Po ​dej​rze ​wa​no,	że	w	kwe ​stiach	fi ​nan​so ​wych	nie	ufał	ob​co ​kra​jow​com.

Po	kil ​ku	go ​dzi ​nach	lek ​tu ​ry,	nie	zna​la​zł ​szy	ni ​cze ​go,	o	czym	by	już	nie	wie ​dzia​ła,	Cla​ire	po ​sta​no ​‐
wi ​ła	za​brać	się	do	Sa​mu ​ela.	Się ​ga​jąc	po	ster ​tę	in​for ​ma​cji	do ​ty ​czą​cych	ojca	Tony’ego,	do ​strze ​gła,	że
zza	ża​lu ​zji	do	po ​ko ​ju	są​czy	się	de ​li ​kat ​ne	świa​tło	dzien​ne.	Na	ze ​ga​rze	w	rogu	lap ​to ​pa	zo ​ba​czy ​ła,	że
do ​cho ​dzi	wpół	do	ósmej.



Odło ​ży ​ła	więc	do ​ku ​men​ty	i	po ​sta​no ​wi ​ła	wziąć	prysz​nic.	Nie	była	pew​na,	czy	dzi ​siaj	też	to	zro ​bi,
zwa​żyw​szy	na	to,	w	jaki	spo ​sób	się	wczo ​raj	roz​sta​li,	ale	Har ​ry	koło	ósmej	prze ​waż​nie	zja​wiał	się	na
kawę.	Cała	ze ​sztyw​nia​ła	wsta​ła	z	fo ​te ​la	 i	wzię ​ła	z	biur ​ka	pu ​sty	ku ​bek.	Je ​śli	mia​ła	 ja​koś	prze ​trwać
ten	nie ​wia​ry ​god ​nie	dłu ​gi	dzień,	po ​trze ​bo ​wa​ła	za​strzy ​ku	ko ​fe ​iny.

Po	wy ​ką​pa​niu	się	i	wy ​pi ​ciu	ko ​lej​ne ​go	kub​ka	kawy	Cla​ire	po ​czu ​ła	się	pra​wie	jak	czło ​wiek.	Wło ​‐
ży ​ła	spodnie	do	jogi,	ko ​szul ​kę	na	ra​miącz​kach	i	luź​ny	T-shirt.	Roz​cze ​sa​ła	mo ​kre	wło ​sy,	zwią​za​ła	je
w	 ku ​cyk	 –	 nie	 chcia​ła	 ko ​rzy ​stać	 z	 su ​szar ​ki,	 na	 wy ​pa​dek,	 gdy ​by	 aku ​rat	 wte ​dy	 przy ​szedł	 Har ​ry	 –
a	po ​tem	uma​lo ​wa​ła	się	de ​li ​kat ​nie:	 je ​dy ​nie	tusz	do	rzęs,	błysz​czyk	i	róż.	I	per ​fu ​my.	Nie	wy ​glą​da​ła
tak	osza​ła​mia​ją​co	jak	wczo ​raj	wie ​czo ​rem	i	choć	chcia​ła	go	prze ​pro ​sić,	to	gdy ​by	się	tu	zja​wił	i	zo ​ba​‐
czył	ją	od ​sta​wio ​ną,	na​brał ​by	słusz​nych	po ​dej​rzeń.	Nie	wie ​dzia​ła	jesz​cze,	co	bę ​dzie	dzi ​siaj	ro ​bi ​ła,	ale
gdy	 cho ​dzi ​ła	 boso	po	drew​nia​nej	pod ​ło ​dze,	uśmie ​cha​ła	 się	na	wi ​dok	wpa​da​ją​ce ​go	do	miesz​ka​nia
słoń​ca.

Prze ​glą​da​nie	ma​te ​ria​łów,	kawa,	cie ​pły	prysz​nic	i	błę ​kit ​ne	nie ​bo	zdzia​ła​ły	cuda	i	po ​zwo ​li ​ły	Cla​ire
spoj​rzeć	na	swo ​je	ży ​cie	z	szer ​szej	per ​spek ​ty ​wy.	Ko ​la​cja	z	To ​nym	na	mo ​ment	przy ​sło ​ni ​ła	wszyst ​ko
inne,	 ale	 po ​wo ​li	 wra​ca​ła	 nor ​mal ​ność.	Mu ​sia​ła	 się	 sku ​pić	 na	 swo ​jej	mi ​sji,	 któ ​ra	 nie	 uwzględ ​nia​ła
sek ​su.	Jej	mi ​sją	był	od ​wet.	Może	to	i	nie	on	przy ​słał	jej	tam ​ten	kar ​ton,	ale	grze ​ba​nie	w	prze ​szło ​ści
po ​twier ​dza​ło	kry ​ją​ce	się	w	nim	in​for ​ma​cje.

Po ​sta​wi ​ła	 lap ​top	 na	 sto ​le	 w	 kuch ​ni	 i	 otwo ​rzy ​ła	 głów​ną	 stro ​nę	 „New​swe ​eka”.	 Po ​dob​nie	 jak
w	przy ​pad ​ku	więk ​szo ​ści	tego	typu	pu ​bli ​ka​cji,	aby	mieć	do ​stęp	do	wy ​dań	ar ​chi ​wal ​nych,	ko ​niecz​ne
było	wy ​ku ​pie ​nie	abo ​na​men​tu.	„W	po ​rząd ​ku	–	po ​my ​śla​ła	–	niech	się	Phil ​lip	Ro ​ach	za​sta​na​wia,	cze ​‐
mu	tak	na​gle	się	za​in​te ​re ​so ​wa​łam	ty ​go ​dni ​ka​mi	opi ​nio ​twór ​czy ​mi”.

Uru ​cho ​mi ​ła	eks​pres,	aby	wlać	w	sie ​bie	jesz​cze	jed ​ną	por ​cję	ży ​cio ​daj​ne ​go	pły ​nu,	po	czym	wstu ​‐
ka​ła	 rok	 ty ​siąc	 dzie ​więć​set	 sie ​dem ​dzie ​sią​ty	 pią​ty,	 w	 któ ​rym	 spół ​ka	 dziad ​ka	 Tony’ego	 we ​szła	 na
gieł ​dę.	Pa​mię ​ta​ła	ar ​ty ​kuł	i	fo ​to ​gra​fię	Na​tha​nie ​la	wraz	z	ro ​dzi ​ną,	po ​zu ​ją​cych	na	tle	 ich	re ​zy ​den​cji.
Chcia​ła	zna​leźć	to	zdję ​cie,	aby	po ​twier ​dzić,	że	Tony	to	rze ​czy ​wi ​ście	An​ton	Rawls.	Moż​li ​we	tak ​że,	że
nie	był	to	„New​swe ​ek”,	lecz	„Time”.	Tam	też	mia​ła	wy ​ku ​pio ​ny	abo ​na​ment.

Dwie	 go ​dzi ​ny	 póź​niej	 zna​la​zła	 zdję ​cie	 z	 do ​mem,	 Na​tha​nie ​lem,	 Shar ​ron,	 Sa​mu ​elem,	 Aman​dą
i	An​to ​nem.	Nie	mo ​gła	 się	do ​cze ​kać,	 kie ​dy	po ​ka​że	 je	Har ​ry’emu.	Po ​wie	mu,	 że	Tony	wszyst ​kie ​go
się	wy ​parł,	a	po ​tem	przed ​sta​wi	to	zdję ​cie.

Wte ​dy	do	Cla​ire	do ​tar ​ło,	że	do ​cho ​dzi	dzie ​sią​ta.	Har ​ry	na	pew​no	był	już	w	SiJo.	Nie	zaj​rzał	na
kawę.	Za​la​ła	ją	fala	roz​cza​ro ​wa​nia.	Do ​pie ​ro	te ​raz	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	jak	bar ​dzo	lu ​bi ​ła	te	ich	po ​ran​‐
ne	po ​ga​węd ​ki.

To	wszyst ​ko	jej	wina,	co	do	tego	nie	mia​ła	wąt ​pli ​wo ​ści.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	była	dla	nie ​go	nie ​‐
przy ​jem ​na.	Czy	Tony’ego	po ​trak ​to ​wa​ła​by	w	 taki	 spo ​sób?	Od ​po ​wiedź	brzmia​ła:	 „nie”,	nie	dla​te ​go,
że	nie	chcia​ła,	ale	z	tego	po ​wo ​du,	że	ni ​g​dy	by	jej	na	coś	ta​kie ​go	nie	po ​zwo ​lił.	Czy	na​praw​dę	fan​ta​‐
zjo ​wa​ła	przez	pół	nocy	o	męż​czyź​nie,	któ ​ry	do ​mi ​no ​wał	nad	 jej	 ca​łym	ży ​ciem,	 łącz​nie	z	emo ​cja​mi
i	re ​ak ​cja​mi,	gdy	tym ​cza​sem	w	jej	praw​dzi ​wym	ży ​ciu	był	obec​ny	ktoś	życz​li ​wy	i	wy ​ro ​zu ​mia​ły?



Cla​ire	po ​szła	po	 te ​le ​fon.	Chcia​ła	wy ​słać	Har ​ry’emu	ese ​me ​sa,	na​pi ​sać,	że	bra​ko ​wa​ło	go	 jej	dziś
rano.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	od ​pi ​sze	i	że	być	może	uda	im	się	spo ​tkać	w	po ​rze	lun​chu.

Zo ​ba​czy ​ła,	że	w	„te ​le ​fo ​nie	Emi ​ly”	ma	czte ​ry	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia.	I	dwa	ese ​me ​sy,	po	jed ​nym
od	Emi ​ly	i	Co ​urt ​ney.	Obie	chcia​ły	się	upew​nić,	że	do ​tar ​ła	wczo ​raj	do	domu	cała	i	zdro ​wa.

A	niech	to,	za​mie ​rza​ła	do	nich	po	wszyst ​kim	za​dzwo ​nić.	Ta	cała	ko ​la​cja	wy ​trą​ci ​ła	ją	z	rów​no ​wa​‐
gi.	Na​pi ​sa​ła	im,	że	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku	i	że	opo ​wie	im	o	wszyst ​kim,	kie ​dy	będą	mia​ły	czas.	Idąc
w	stro ​nę	kuch ​ni,	do ​pi ​sa​ła:

MU​SZĘ	WAM	PO​WIE​DZIEĆ	COŚ	WAŻ ​NE​GO!

Nie	 spraw​dzi ​ła	 „te ​le ​fo ​nu	Tony’ego”,	 ale	 to	 aku ​rat	mo ​gło	 za​cze ​kać.	Z	uśmie ​chem	zer ​k ​nę ​ła	na	wy ​‐
świe ​tlacz	iPho ​ne’a.	Dwa	razy	dzwo ​ni ​ła	Am ​ber.	Jej	tak ​że	za​po ​mnia​ła	się	za​mel ​do ​wać.	Je ​den	te ​le ​fon
od	Har ​ry’ego,	ese ​me ​sów	brak.	Przy ​naj​mniej	za​dzwo ​nił.	Te ​le ​fo ​no ​wał	ktoś	jesz​cze,	ale	nie	zna​ła	tego
nu ​me ​ru.

Kie ​dy	była	już	w	kuch ​ni,	roz​le ​gło	się	pu ​ka​nie	do	drzwi.	O	rany,	sko ​ro	Har ​ry	puka,	to	zna​czy,	że
jest	 ob​ra​żo ​ny.	 Nie	 szko ​dzi,	 naj​waż​niej​sze,	 że	 w	 ogó ​le	 przy ​szedł.	 Cla​ire	 uśmiech ​nę ​ła	 się	 sze ​ro ​ko
i	za​ma​szy ​stym	ge ​stem	otwo ​rzy ​ła	drzwi.

–	Za​po ​mnia​łeś	klu ​cza?
Ser ​ce	jej	za​mar ​ło,	a	z	płuc	uszło	całe	po ​wie ​trze.	Nie	stał	przed	nią	blon​dyn	z	nie ​bie ​ski ​mi	ocza​‐

mi,	ubra​ny	w	ko ​szul ​kę	z	logo	SiJo.	Męż​czy ​zna	na	pro ​gu	miesz​ka​nia	miał	na	so ​bie	szy ​ty	na	mia​rę
gar ​ni ​tur	od	Ar ​ma​nie ​go.	Uśmiech	za​marł	na	jej	twa​rzy,	kie ​dy	ciem ​ne	oczy	spra​wi ​ły,	że	jej	świat	po ​‐
now​nie	za​czął	wi ​ro ​wać.

Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła,	ża​łu ​jąc	na​gle,	że	nie	wło ​ży ​ła	bu ​tów,	naj​le ​piej	wy ​so ​kich	szpi ​lek,	bo	kie ​‐
dy	tak	stał	przed	nią,	wy ​so ​ki	na	pra​wie	dwa	me ​try,	czu ​ła	się	nie ​wia​ry ​god ​nie	mała.	Nie	po ​do ​ba​ło	jej
się	to	uczu ​cie	bez​bron​no ​ści,	po ​wo ​du ​ją​ce,	że	każ​da	sy ​nap ​sa	w	jej	cie ​le	krzy ​cza​ła	spa​ni ​ko ​wa​na.

–	Nie	po ​sia​dam	klu ​cza,	ale	nie	miał ​bym	nic	prze ​ciw​ko	temu.	–	Jego	głos	miał	wy ​jąt ​ko ​wo	ni ​skie
brzmie ​nie.	–	Po ​wiedz	mi	tyl ​ko,	jak	go	zdo ​być.

Po ​świę ​ciw​szy	w	prze ​szło ​ści	 tak	wie ​le	cza​su	na	ana​li ​zę	wy ​ra​zu	 jego	twa​rzy,	spoj​rze ​nia,	ru ​chów
i	tonu	gło ​su,	od	razu	mo ​gła	stwier ​dzić,	że	jest	pe ​łen	re ​zer ​wy,	acz​kol ​wiek	roz​ba​wio ​ny.

Pra​gnę ​ła	po ​wie ​dzieć:	„Idź	do	pie ​kła	 i	daj	mi	znać,	kie ​dy	za​mar ​z​nie,	bo	wte ​dy	wła​śnie	mo ​żesz
li ​czyć	na	to,	że	do ​sta​niesz	klucz!”.	Za​miast	tego	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	sta​ra​jąc	się	za​cho ​wać	choć	po ​‐
zo ​ry	spo ​ko ​ju,	za​py ​ta​ła:

–	Jak	się	tu ​taj	do ​sta​łeś?	Nie	moż​na	tu	wejść,	je ​śli	się	nie	ma	klu ​cza.
Na​dal	stał	na	ko ​ry ​ta​rzu.	Cla​ire	przy ​trzy ​my ​wa​ła	drzwi,	aby	w	ra​zie	cze ​go	szyb​ko	je	za​mknąć.
–	Może	za​pro ​si ​ła​byś	mnie	do	środ ​ka	i	wte ​dy	by ​śmy	po ​roz​ma​wia​li?
–	Tony,	po	co	tu	przy ​sze ​dłeś?
Uśmiech ​nął	się	drwią​co.
–	Je ​śli	gra​my	w	sto	py ​tań	do,	to	się	pod ​da​ję.	Mogę	wejść?



Żo ​łą​dek	Cla​ire	ści ​snął	się	bo ​le ​śnie,	kie ​dy	do ​tar ​ło	do	niej,	że	Tony	za​dał	jej	po	raz	dru ​gi	to	samo
py ​ta​nie.	Choć	bar ​dzo	nie	chcia​ła	po ​zwo ​lić	mu	wejść,	wo ​la​ła	nie	ry ​zy ​ko ​wać	i	nie	cze ​kać,	aż	zro ​bi	to
po	raz	trze ​ci.	Od ​su ​nę ​ła	się	i	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Wszedł	i	ro ​zej​rzał	się	z	apro ​ba​tą.

–	Rety,	Cla​ire,	miesz​kasz	w	znacz​nie	lep ​szych	wa​run​kach,	niż	się	spo ​dzie ​wa​łem.	Kie ​dy	się	do ​‐
wie ​dzia​łem	o	two ​im	uła​ska​wie ​niu,	są​dzi ​łem,	że	je ​steś	po ​zba​wio ​na	środ ​ków	do	ży ​cia.

–	Je ​stem	pew​na,	że	taki	sce ​na​riusz	spra​wił ​by	ci	ogrom ​ną	przy ​jem ​ność.	Przy ​kro	mi,	że	cię	roz​‐
cza​ro ​wu ​ję.

–	Roz​cza​ro ​wu ​jesz?	–	Za​śmiał	się.	–	Wprost	prze ​ciw​nie,	two ​ja	za​rad ​ność	jest	god ​na	po ​chwa​ły.
–	Tony,	za​dam	to	py ​ta​nie	raz	jesz​cze.	Po	co	przy ​sze ​dłeś	i	jak	uda​ło	ci	się	do ​stać	na	to	pię ​tro?
–	Ochro ​niarz	mnie	wpu ​ścił.	Pró ​bo ​wał	się	do	cie ​bie	do ​dzwo ​nić,	ale	nie	od ​bie ​ra​łaś.	–	A	więc	 to

do	nie ​go	na​le ​żał	ten	nie ​zna​ny	nu ​mer.	Bę ​dzie	go	mu ​sia​ła	do ​dać	do	kon​tak ​tów.	–	Wy ​ja​śni ​łem,	że	się
przy ​jaź​ni ​my	i	że	wy ​jeż​dżam,	a	 jako	że	nie ​daw​no	roz​ma​wia​li ​śmy,	wiem,	 iż	 je ​steś	w	domu	i	mnie
ocze ​ku ​jesz.

W	tej	chwi ​li	za​dzwo ​nił	jej	iPho ​ne.	Zno ​wu	ten	nie ​zna​ny	nu ​mer.
–	Ochro ​na.	Po ​wiem,	że	two ​ja	obec​ność	nie	jest	po ​żą​da​na,	chy ​ba	że	szyb​ko	mi	wy ​ja​śnisz,	po	co

się	tu	zja​wi ​łeś.	–	Te ​le ​fon	po ​now​nie	się	ode ​zwał.
An​tho ​ny	Raw​lings	 rzad ​ko,	o	 ile	w	ogó ​le,	otrzy ​my ​wał	ul ​ti ​ma​tum.	Nie	wpadł	w	gniew,	 lecz	od ​‐

parł	bez	wa​ha​nia:
–	Chcę	się	do ​wie ​dzieć	wię ​cej	na	te ​mat	two ​jej	wię ​zien​nej	prze ​sył ​ki.
Po ​pa​trzy ​ła	na	nie ​go	uważ​nie,	na	jego	twa​rzy	ma​lo ​wa​ła	się	szcze ​rość.	A	więc	wczo ​raj	ich	roz​mo ​‐

wa	na	 ten	 te ​mat	nie	zo ​sta​ła	za​koń​czo ​na,	 lecz	 je ​dy ​nie	prze ​ło ​żo ​na.	Kie ​dy	 te ​le ​fon	za​dzwo ​nił	po	raz
czwar ​ty,	prze ​su ​nę ​ła	pal ​cem	po	ekra​nie	i	ode ​bra​ła.

–	Halo?	Tak,	to	ja.	Tak,	zga​dza	się.	Dzię ​ku ​ję.	Tak.	Do ​brze.	Do	wi ​dze ​nia.
W	 cza​sie	 gdy	 roz​ma​wia​ła	 przez	 te ​le ​fon,	 Tony	mie ​rzył	 ją	 bacz​nym	 spoj ​rze ​niem.	 Czu ​ła	 się	 jak

ptak	ob​ser ​wo ​wa​ny	przez	dra​pież​ne ​go	kota.	Po ​win​na	od ​fru ​nąć,	sko ​ro	wła​śnie	za​prze ​pa​ści ​ła	je ​dy ​ną
szan​sę	na	po ​zby ​cie	się	in​tru ​za	ze	swo ​je ​go	miesz​ka​nia.

–	Mam	na	dzi ​siaj	pla​ny,	więc	stresz​czaj	się,	pro ​szę.
Jego	spoj​rze ​nie	prze ​su ​wa​ło	się	po	jej	drob​nej	syl ​wet ​ce.
–	Tak,	wi ​dzę,	że	je ​steś	sto ​sow​nie	ubra​na.	Jak	to	się	mówi?	Spor ​to ​wa	ele ​gan​cja?	–	Nie	po ​łknę ​ła

przy ​nę ​ty	i	za​cho ​wa​ła	mil ​cze ​nie.	Kie ​dy	po ​now​nie	się	ode ​zwał,	jego	głos	miał	po ​nęt ​ne	brzmie ​nie:	–
Nie	 na​rze ​kam.	 Swo ​bod ​nie	 ubra​ną	 Cla​ire	 uwa​ża​łem	 za​wsze	 za	 rów​nie	 sek ​sow​ną	 jak	 wte ​dy,	 gdy
mia​ła	na	so ​bie	kre ​acje	od	naj​droż​szych	pro ​jek ​tan​tów.



We	śnie	czy	na	ja​wie	za​uwa​ża​my	tyl​ko	te	zda​rze​nia,
któ​re	są	dla	nas	waż ​ne.

Jane	Ro​berts
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Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	w	błysz​czą​ce,	 ak ​sa​mit ​nie	 brą​zo ​we	oczy.	Do	dia​ska,	 oglą​da​ła	 je	 całą	mi ​nio ​ną
noc.	Skrzy ​żo ​wa​ła	ręce	na	pier ​siach	i	wes​tchnę ​ła.

–	Pro ​szę	cię,	za​pla​no ​wa​łam	już	so ​bie	lunch	i	chcia​ła​bym	się	prze ​brać.	Za​daj	swo ​je	py ​ta​nia,	a	po ​‐
tem	so ​bie	idź.

–	Po ​dej​mu ​jesz	go ​ści	na	ko ​ry ​ta​rzu	czy	też	mo ​że ​my	usiąść?
Trud ​no	było	się	oprzeć	kul ​tu ​ral ​ne ​mu	to ​no ​wi	jego	gło ​su.
–	Mo ​że ​my.	 –	 Za​pro ​wa​dzi ​ła	 go	 do	 sa​lo ​nu.	 Gdy	 usie ​dli,	 on	 na	 so ​fie,	 ona	 na	 krze ​śle,	 do ​da​ła:	 –

Wiem,	że	 lu ​bisz	kawę.	Po ​czę ​sto ​wa​ła​bym	cię,	 ale	ostat ​nim	ra​zem,	kie ​dy	przy ​nio ​słam	ci	kawę,	nie
skoń​czy ​ło	się	to	dla	mnie	zbyt	do ​brze.

Tony	się	uśmiech ​nął.
–	Boże,	Cla​ire,	nie ​zła	je ​steś.	Nie	wy ​obra​żam	so ​bie,	aby	ktoś	inny	z	cze ​goś	ta​kie ​go	żar ​to ​wał.
–	Cóż,	błęd ​nie	to	zin​ter ​pre ​to ​wa​łeś.	Ja	nie	żar ​to ​wa​łam.	Na​dal	je ​stem	wście ​kła	za	to	jak	cho ​le ​ra.	–

Po	raz	ko ​lej​ny	nie	było	to	coś,	co	by	po ​wie ​dzia​ła	za	cza​sów	ich	mał ​żeń​stwa	ani	w	re ​stau ​ra​cji,	na​wet
je ​śli	by ​li ​by	w	niej	 je ​dy ​ny ​mi	go ​ść​mi.	Pew​ne	kwe ​stie	do ​ty ​czą​ce	ich	ży ​cia	mo ​gli	po ​ru ​szać	je ​dy ​nie	na
osob​no ​ści.	 Jego	 za​sa​dy	 od ​no ​szą​ce	 się	 do	 pry ​wat ​no ​ści	 i	 po ​zo ​rów	 ugrun​to ​wa​ły	 się	 w	 niej	 rów​nie
moc​no	jak	punk ​tu ​al ​ność.

–	No	i	do ​brze.	–	Na​chy ​lił	się	w	jej	stro ​nę,	po ​że ​ra​jąc	ją	wzro ​kiem.	–	Cie ​szę	się,	że	po ​tra​fisz	się
przy ​znać	do	tego,	że	nie	je ​steś	za​do ​wo ​lo ​na.	To	dla	mnie	za​chę ​ta,	abym	tak ​że	był	z	tobą	szcze ​ry.

Spio ​ru ​no ​wa​ła	go	wzro ​kiem.
–	Szcze ​ry?	To	by	do ​pie ​ro	była	no ​wość.
Wy ​raz	jego	twa​rzy	po ​zo ​stał	ła​god ​ny.	Ta​kie	też	oka​za​ły	się	jego	sło ​wa.
–	Po ​win​naś	wie ​dzieć…	że	jest	mi	przy ​kro.
Świat	Cla​ire	za​drżał.	Może	to	trzę ​sie ​nie	zie ​mi,	zda​rza​ły	się	prze ​cież	w	Ka​li ​for ​nii.	Dla​cze ​go	ten

czło ​wiek	nie	może	się	za​cho ​wy ​wać	do ​mi ​nu ​ją​co	i	draż​nią​co?	Z	tym	by	so ​bie	po ​ra​dzi ​ła,	ale	prze ​pro ​‐
si ​ny?	Ni ​g​dy,	ale	to	ni ​g​dy	nie	spo ​dzie ​wa​ła	się,	że	coś	ta​kie ​go	usły ​szy	z	jego	ust.

–	Co?	–	Bez	po ​wo ​dze ​nia	pró ​bo ​wa​ła	po ​wstrzy ​mać	drże ​nie	gło ​su.	–	Jest	ci	przy ​kro?	–	Prze ​la​ła	się
cza​ra,	w	któ ​rej	skry ​wa​ły	się	 lata	ule ​gło ​ści,	uwię ​zie ​nia	i	do ​mi ​na​cji.	To	nie	był	 jego	dom,	a	ona	nie
była	 od ​se ​pa​ro ​wa​na	 od	mi ​ło ​ści	 i	 wspar ​cia	 bli ​skich	 jej	 osób.	 Po ​wie	 to,	 co	 chce,	 a	 po ​tem	 każe	mu
wyjść.	Je ​śli	nie	bę ​dzie	chciał	jej	po ​słu ​chać,	we ​zwie	ochro ​nę.	–	Cóż,	Tony,	chy ​ba	mu ​sisz	mi	to	tro ​chę
le ​piej	wy ​ja​śnić.	Po ​wiedz	mi,	pro ​szę,	kon​kret ​nie,	z	ja​kie ​go	po ​wo ​du	jest	ci	przy ​kro.	Chęt ​nie	pod ​su ​‐
nę	ci	kil ​ka	po ​my ​słów.



Wzbie ​ra​ją​ca	w	niej	wście ​kłość	unie ​moż​li ​wi ​ła	 sie ​dze ​nie	na	krze ​śle.	Cla​ire	wsta​ła,	 obe ​szła	 ławę,
uda​ła	się	do	okna,	a	po ​tem	wró ​ci ​ła	do	fo ​te ​la	i	zno ​wu	zro ​bi ​ła	kół ​ko.	Przez	cały	czas	czu ​ła	na	so ​bie
jego	 spoj​rze ​nie.	W	 jej	 gło ​wie	 od ​by ​wa​ła	 się	 sza​lo ​na	go ​ni ​twa	my ​śli,	 a	 sło ​wa	wal ​czy ​ły	 ze	 sobą	 o	 to,
któ ​re	pierw​sze	wy ​do ​sta​nie	się	z	ust.	Za​miast	otwo ​rzyć	ślu ​zę,	Cla​ire	kil ​ka	razy	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko.
Chcia​ła	to	zro ​bić	po ​wo ​li,	wy ​rzu ​cić	z	sie ​bie	gruz	za​le ​ga​ją​cy	jej	my ​śli.	Waż​ny	był	od ​po ​wied ​ni	do ​bór
słów.	W	koń​cu	za​czę ​ła:

–	Po	pierw​sze,	jest	ci	przy ​kro	z	po ​wo ​du	tego,	że	na​ru ​sza​łeś	przez	lata	moją	pry ​wat ​ność,	na	dłu ​‐
go	przed	tym,	nim	do ​wie ​dzia​łam	się	o	two ​im	ist ​nie ​niu.	Po	dru ​gie,	jest	ci	przy ​kro	z	po ​wo ​du	tego,
że	mnie	po ​rwa​łeś,	izo ​lo ​wa​łeś,	kon​tro ​lo ​wa​łeś	i	ma​ni ​pu ​lo ​wa​łeś	mną.	Po	trze ​cie,	jest	ci	przy ​kro	z	po ​‐
wo ​du	tego,	że	kła​ma​łeś,	uda​jąc,	że	ci	na	mnie	za​le ​ży	i,	och	tak,	z	po ​wo ​du	tego,	że	się	ze	mną	oże ​‐
ni ​łeś.	Po	czwar ​te,	i	słu ​chaj,	Tony,	uważ​nie,	po ​nie ​waż	to	nie	jest	ja​kiś	dro ​biazg,	jest	ci	przy ​kro	z	po ​‐
wo ​du	tego,	że	mnie	wro ​bi ​łeś	w	usi ​ło ​wa​nie	za​bój​stwa,	cze ​go	skut ​kiem	był	po ​byt	w	fe ​de ​ral ​nym	za​‐
kła​dzie	kar ​nym.

Usia​dła,	po	raz	ko ​lej​ny	krzy ​żu ​jąc	ręce	na	pier ​si.	Po	raz	pierw​szy	roz​ma​wia​ła	z	nim	w	tak	otwar ​‐
ty	spo ​sób	i	oka​za​ło	się	to	dla	niej	wy ​zwa​la​ją​ce.	Nie ​ste ​ty	żal,	jaki	krą​żył	w	jej	ży ​łach,	nie	po ​zwo ​lił	się
roz​ko ​szo ​wać	tą	nową	nie ​za​leż​no ​ścią.

Spo ​dzie ​wa​ła	się,	że	jej	sło ​wa	wzbu ​dzą	w	nim	gniew,	ale	prze ​cież	już	nie ​raz	z	nim	mia​ła	do	czy ​‐
nie ​nia.

–	Wo ​la​ła​bym,	abyś	sam	ubrał	to	w	sło ​wa,	ale	pro ​szę	bar ​dzo,	 je ​śli	tak	bę ​dzie	ci	 ła​twiej,	mo ​żesz
użyć	liczb	od	jed ​ne ​go	do	czte ​rech.

Gdy	Tony	na​chy ​lił	się	w	jej	stro ​nę,	ostroż​nie	spoj​rza​ła	mu	w	oczy.	Trzę ​sła	się.	Mo ​gła	to	być	re ​‐
ak ​cja	jej	cia​ła	na	wście ​kłość,	któ ​rą	wła​śnie	uze ​wnętrz​ni ​ła,	a	może	bała	się	jego	re ​ak ​cji.	Kie ​dy	jed ​nak
uj​rza​ła	wy ​raz	twa​rzy	Tony’ego,	drże ​nie	usta​ło.	Oczy	miał	ła​god ​ne,	w	ko ​lo ​rze	roz​to ​pio ​nej	cze ​ko ​la​dy
–	wręcz	smut ​ne	i	peł ​ne	żalu.	Ujął	de ​li ​kat ​nie	dłoń	Cla​ire	i	ob​jął	ją	czu ​le.

–	Bar ​dzo	jest	mi	przy ​kro	z	po ​wo ​du	je ​dyn​ki	i	czwór ​ki.	–	Po ​gła​skał	kciu ​kiem	wierzch	jej	dło ​ni.	–
Je ​śli	cho ​dzi	o	czwór ​kę,	to	prze ​sta​wi ​łem	ci	al ​ter ​na​tyw​ne	roz​wią​za​nie.	–	Cla​ire	wy ​pu ​ści ​ła	gło ​śno	po ​‐
wie ​trze	z	płuc.	Tony	kon​ty ​nu ​ował:	–	Nie	je ​stem	dum ​ny	z	dwój ​ki,	ale	bez	niej	ni ​g​dy	by	nie	do ​szło
do	trój​ki.	–	Ton	jego	gło ​su	stał	się	bar ​dziej	głę ​bo ​ki.	–	Nie	prze ​pra​szam	i	ni ​g​dy	nie	będę	od ​czu ​wał
żalu	z	po ​wo ​du	 trój​ki,	 i	 żeby	była	 ja​sność,	ni ​g​dy	nie	kła​ma​łem	ani	nie	uda​wa​łem,	 że	 cię	ko ​cham.
Po ​cząt ​ko ​wo	nie	zda​wa​łem	so ​bie	z	tego	spra​wy,	ale	po ​ko ​cha​łem	cię,	jesz​cze	za​nim	ty	po ​zna​łaś	moje
imię.	–	Po ​wo ​li	uniósł	trzy ​ma​ną	przez	sie ​bie	dłoń	i	zbli ​żył	ją	do	ust.	–	I	za​po ​mnia​łaś	o	na​szym	roz​‐
wo ​dzie.	Z	tego	po ​wo ​du	też	jest	mi	przy ​kro.	Gdy ​bym	wie ​dział,	że	tak	szyb​ko	wyj​dziesz	na	wol ​ność,
moż​li ​we,	że	na​dal	by ​li ​by ​śmy	mał ​żeń​stwem.	–	Po ​ło ​żył	lewą	dłoń	na	jej	ko ​la​nie	i	po ​gła​dził	ser ​decz​ny
pa​lec.	–	A	ty	na​dal	by ​ła​byś	ofi ​cjal ​nie	moja.

Su ​ge ​ro ​wał,	że	nie ​ofi ​cjal ​nie	na​le ​ża​ła	do	nie ​go?	Cze ​kał	na	jej	re ​ak ​cję.
Gdy	prze ​tra​wia​ła	sło ​wa	Tony’ego,	po ​my ​śla​ła	o	ob​rącz​ce	i	pier ​ścion​ku	za​rę ​czy ​no ​wym.	Wie ​dział,

że	 je	 sprze ​da​ła?	Wte ​dy	 do ​strze ​gła,	 że	 przy ​glą​da	 się	 dwóm	 le ​żą​cym	 na	 ła​wie	 te ​le ​fo ​nom.	 Szyb​ko



wzię ​ła	do	 ręki	 „te ​le ​fon	Emi ​ly”	 i	wsu ​nę ​ła	go	za	ko ​szul ​kę,	mię ​dzy	pier ​si.	Nie ​ste ​ty	 spodnie	do	 jogi
nie	mia​ły	kie ​sze ​ni.

Tony	za​mknął	oczy	i	po ​krę ​cił	lek ​ko	gło ​wą.
–	Je ​śli	wcze ​śniej	nie	chcia​łem	wi ​dzieć	tego	te ​le ​fo ​nu,	te ​raz	chcę	jak	cho ​le ​ra.
–	To	mój	te ​le ​fon	służ​bo ​wy.	–	Od	kie ​dy	kłam ​stwo	przy ​cho ​dzi ​ło	jej	tak	ła​two?
–	Och,	nie	wie ​dzia​łem,	że	gdzieś	pra​cu ​jesz.
–	 Pew​nie	 za​po ​mnia​łam	po ​in​for ​mo ​wać	 o	 tym	 cie ​bie	 albo	 two ​ich	 szpie ​gów.	 –	Uzna​ła,	 że	 le ​piej

nie	wy ​po ​wia​dać	imie ​nia	Phil ​li ​pa.
–	Cla​ire,	chcę	ci	po ​ka​zać,	że	po ​tra​fię	się	zmie ​nić.	Miej	so ​bie	tyle	cho ​ler ​nych	te ​le ​fo ​nów,	ile	tyl ​ko

chcesz.	Dwa	wy ​da​ją	mi	się	lek ​ką	prze ​sa​dą,	ale	pro ​szę	bar ​dzo.
–	Dzię ​ku ​ję	za	po ​zwo ​le ​nie,	ale	nie	jest	mi	ono	po ​trzeb​ne.	Mogę	mieć	i	pięć​dzie ​siąt	te ​le ​fo ​nów,	je ​‐

śli	taka	mnie	naj​dzie	ocho ​ta.
Kiw​nął	gło ​wą.	Uśmie ​chał	się,	a	w	jego	oczach	wi ​dać	było	błysk.
–	Do ​wie ​dzio ​no,	że	 je ​śli	ko ​muś	się	cze ​goś	za​bra​nia	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	–	to	kie ​dy	ten	ktoś	ma	już

do	tego	do ​stęp,	czę ​sto	prze ​sa​dza.
Tony	po ​pa​trzył	jej	w	oczy.
–	Za​nim	ktoś	ma	do	cze ​goś	do ​stęp,	może	o	tym	śnić,	pra​gnąć	tego	i	fan​ta​zjo ​wać,	zwłasz​cza	je ​śli

kie ​dyś	już	to	miał	i	wie,	ja​kie	jest	to	nie ​zwy ​kłe.
Boże,	 jed ​no ​cze ​śnie	nie ​na​wi ​dzi ​ła	go	 i	wprost	prze ​ciw​nie!	Cała	się	spię ​ła,	kie ​dy	wró ​ci ​ły	uczu ​cia

to ​wa​rzy ​szą​ce	ze ​szłej	nocy.
–	Nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	aby	brak	do ​stęp ​no ​ści	sta​no ​wił	dla	cie ​bie	pro ​blem	–	rzu ​ci ​ła,	choć	nie

tak	obo ​jęt ​nie,	jak	by	chcia​ła.	Zde ​cy ​do ​wa​nie	prze ​szka​dza​ły	jej	te	nie ​sto ​sow​ne	uczu ​cia.
–	Uwa​żaj,	Cla​ire.	Moż​na	to	zin​ter ​pre ​to ​wać	jako	za​pro ​sze ​nie.
–	Wo ​bec	tego	po	raz	ko ​lej​ny	coś	zro ​zu ​miał ​byś	błęd ​nie.	–	Wsta​ła.
On	tak ​że	się	pod ​niósł	 i	zro ​bił	krok	w	jej	stro ​nę.	Sta​ła	wy ​pro ​sto ​wa​na	i	wy ​zy ​wa​ją​ca,	na	tyle,	na

ile	po ​zwa​lał	jej	nie ​wy ​so ​ki	wzrost.	Ich	cia​ła	nie	sty ​ka​ły	się	ze	sobą,	dzie ​li ​ły	je	jed ​nak	za​le ​d ​wie	cen​ty ​‐
me ​try.	Rów​nie	do ​brze	mo ​gły	 to	 być	 ki ​lo ​me ​try.	Od ​dzie ​la​ła	 ich	prze ​paść	wspo ​mnień	 i	 ba​ga​żu	do ​‐
świad ​czeń.	Sta​no ​wi ​ło	to	ba​rie ​rę	nie	do	po ​ko ​na​nia,	czy	też	moż​na	ją	było	ja​koś	obejść?

Kie ​dy	Tony	się	ode ​zwał,	w	jego	gło ​sie	sły ​chać	było	nie ​co	wię ​cej	niż	nut ​kę	zmy ​sło ​wo ​ści.
–	Uwa​żam,	że	pra​gniesz	tego	sa​me ​go,	co	ja.	Rów​nie	moc​no.
Uda​ła,	że	nie	ro ​zu ​mie,	o	co	mu	cho ​dzi.	Chwi ​lecz​kę,	co	ta​kie ​go	po ​wie ​dzia​ła	Phil ​li ​po ​wi	Ro ​acho ​‐

wi?	Że	od ​ra​dza	okła​my ​wa​nie	jej	by ​łe ​go	męża.	A	sama	co	ro ​bi ​ła?
–	Je ​że ​li	su ​ge ​ru ​jesz,	że	chcę,	abyś	so ​bie	po ​szedł,	masz	ab​so ​lut ​ną	ra​cję.	Je ​śli	coś	in​ne ​go,	da​lej	od

praw​dy	być	nie	mo ​żesz.	–	Czu ​ła	za​pach	jego	wody	ko ​loń​skiej.	To	był	ten	sam	za​pach,	któ ​ry ​mi	prze ​‐
siąk ​nię ​te	były	jej	sny.

Na​chy ​lił	się	lek ​ko	i	Cla​ire	się	prze ​stra​szy ​ła,	że	za​mie ​rza	ją	po ​ca​ło ​wać.	Pra​gnę ​ła	się	od ​su ​nąć,	ale
jed ​no ​cze ​śnie	tak	bar ​dzo	chcia​ła	po ​czuć	jego	usta	na	swo ​ich.	Wal ​czy ​ła	z	od ​ru ​chem	unie ​sie ​nia	twa​‐
rzy	w	jego	stro ​nę,	pod ​da​nia	się	jego	wy ​głod ​nia​łym	war ​gom.



Je ​dy ​ne	 moż​li ​we	 wy ​tłu ​ma​cze ​nie	 było	 ta​kie,	 że	 Tony	 to	 gi ​gan​tycz​ny	 ma​gnes.	 Jego	 siła	 mia​ła
wpływ	na	wszyst ​ko:	od	ob​ra​ca​nia	się	zie ​mi,	do	umie ​jęt ​no ​ści	za​cho ​wa​nia	zdro ​we ​go	roz​sąd ​ku	przez
Cla​ire.	Prze ​gry ​wa​jąc,	po ​wo ​li	unio ​sła	gło ​wę.

Ujął	ją	de ​li ​kat ​nie	pod	bro ​dę.
–	Ni ​g​dy,	moja	dro ​ga,	nie	umia​łaś	do ​brze	kła​mać	–	wy ​mru ​czał.
Od ​zy ​skaw​szy	nie ​co	siły,	zro ​bi ​ła	krok	do	tyłu	i	roz​draż​nio ​na	usia​dła.	Z	wła​snej	woli	była	go ​to ​wa

się	pod ​dać.	Nie	po ​tra​fi ​ła	znieść	jego	bli ​sko ​ści.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	po ​wie ​trza	i	prze ​strze ​ni.	Po	raz	ko ​lej​ny
skrzy ​żo ​wa​ła	 ra​mio ​na	 na	 pier ​siach,	 a	 nie ​lo ​jal ​ne	 bro ​daw​ki	 od	 razu	 stward ​nia​ły.	 Sfru ​stro ​wa​na
oświad ​czy ​ła:

–	Masz	ra​cję.	Two ​ja	kłam ​li ​wość	znacz​nie	prze ​wyż​sza	moje	umie ​jęt ​no ​ści	zwią​za​ne	z	mó ​wie ​niem
nie ​praw​dy.	Chy ​lę	gło ​wę	przed	two ​ją	ob​łu ​dą.

Tony	tak ​że	usiadł	z	po ​wro ​tem	na	so ​fie.	Ich	ko ​la​na	się	ze ​tknę ​ły.
–	Wiem,	 że	 nie	masz	 po ​wo ​du,	 aby	mi	wie ​rzyć,	 ale	 po ​my ​śla​łem,	 że	 po ​win​naś	 się	 do ​wie ​dzieć,

dla​cze ​go	zja​wi ​łem	się	w	Ka​li ​for ​nii.
–	Pro ​szę	bar ​dzo,	oświeć	mnie.	Po	co	tu	przy ​je ​cha​łeś?
–	Żeby	cię	za​brać	do	Iowa.
Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	by ​łe ​go	męża.	Po ​czu ​ła,	jak	górę	nad	jej	zmy ​sła​mi	bie ​rze	pa​ni ​ka.	Sie ​dzia​‐

ła	onie ​mia​ła,	nie	bę ​dąc	w	sta​nie	od ​po ​wie ​dzieć,	bo ​jąc	się	za​ufać	wła​sne ​mu	gło ​so ​wi.	Przez	jej	gło ​wę
prze ​bie ​gła	myśl,	żeby	ude ​rzyć	tę	jego	za​do ​wo ​lo ​ną	z	sie ​bie	twarz	i	na	nie ​go	na​krzy ​czeć.	Wie ​dzia​ła,
że	nie	może	tego	zro ​bić.	Wy ​star ​cza​ją​co	moc​no	ku ​si ​ła	dzi ​siaj	los.	Nie ​mniej	jed ​nak	ta	myśl	spra​wi ​ła,
że	na	jej	twa​rzy	po ​ja​wił	się	uśmiech.	W	tym	sa​mym	mo ​men​cie	pro ​wa​dzi ​ła	wal ​kę	z	pra​gnie ​nia​mi,
któ ​re	drę ​czy ​ły	 ją	przez	całą	noc.	Ta	zdra​dziec​ka	część	niej	chcia​ła	za​po ​mnieć	o	roz​sąd ​ku	i	przy ​jąć
to,	co	Tony	jej	ofe ​ru ​je,	a	na​wet	wię ​cej.	W	koń​cu	górę	wziął	roz​są​dek.

–	Cóż,	jako	że	tym	ra​zem	mam	wy ​bór	–	rzu ​ci ​ła	–	to	nie	przyj​mę	two ​jej	ofer ​ty.
–	Ca​the ​ri ​ne	za	tobą	tę ​sk ​ni.
Szu ​ka​ła	 w	 jego	 oczach	 nie ​szcze ​ro ​ści,	 jed ​nak	 na	 próż​no.	 Na	 dźwięk	 tego	 imie ​nia	 po ​czu ​ła	 ból

w	ser ​cu.	Nie	mia​ła	po ​wo ​du,	aby	kła​mać.
–	Ja	też	tę ​sk ​nię	za	nią.	–	Z	wa​ha​niem	za​py ​ta​ła:	–	Wie ​rzy	w	to,	że	pró ​bo ​wa​łam	cię	za​bić?
Pół ​u ​śmiech	znik ​nął	z	jego	twa​rzy.	Tony	opu ​ścił	wzrok	na	swo ​je	dło ​nie	i	po ​krę ​cił	lek ​ko	gło ​wą.
–	 Nie	 mam	 pew​no ​ści.	 Nie	 roz​ma​wia​li ​śmy	 na	 ten	 te ​mat.	 Wiem,	 że	 na	 po ​cząt ​ku	 bar ​dzo	 się

o	 mnie	 mar ​twi ​ła,	 a	 po ​tem,	 kie ​dy	 wy ​do ​brza​łem,	 de ​ner ​wo ​wa​ła	 się,	 ale	 nie	 je ​stem	 pew​ny,	 czy	 to
z	po ​wo ​du	cie ​bie,	czy	mnie.

–	To	skąd	wiesz,	że	za	mną	tę ​sk ​ni?
–	Bo	wiem.	Kie ​dy	się	oka​za​ło,	że	zo ​sta​łaś	uła​ska​wio ​na…
–	Wpa​dłeś	w	gniew	–	we ​szła	mu	w	sło ​wo.
Tym	ra​zem	wstał	i	za​czął	prze ​mie ​rzać	po ​kój.	Cla​ire	pa​trzy ​ła,	jak	raz	za	ra​zem	za​ci ​ska	zęby.	Już

coś	ta​kie ​go	wi ​dzia​ła.	W	taki	spo ​sób	pró ​bo ​wał	za​cho ​wać	kon​tro ​lę	nad	swo ​im	za​cho ​wa​niem.	Część



niej	chcia​ła,	aby	prze ​grał	wal ​kę	–	przy ​pra​wia​ją​ce ​mu	o	strach,	do ​mi ​nu ​ją​ce ​mu	męż​czyź​nie	zde ​cy ​do ​‐
wa​nie	ła​twiej	się	było	oprzeć	niż	temu	zmy ​sło ​we ​mu	i	peł ​ne ​mu	skru ​chy.

Tony	 zbli ​żył	 się	 do	 pa​no ​ra​micz​nych	 okien.	 Kie ​dy	 tak	 stał	 od ​wró ​co ​ny	 do	 niej	 ple ​ca​mi,	moż​na
było	od ​nieść	wra​że ​nie,	że	po ​dzi ​wia	wi ​do ​ki:	góry	i	ską​pa​ne	w	słoń​cu	nie ​bo.	W	mil ​cze ​niu	go	ob​ser ​‐
wo ​wa​ła	i	cze ​ka​ła.	W	koń​cu	roz​legł	się	pe ​łen	na​pię ​cia	głos:

–	Tak	było.	Przy ​zna​ję,	że	by ​łem…	zdu ​mio ​ny.	Gu ​ber ​na​tor	Pre ​ston	po ​in​for ​mo ​wał	mnie	o	two ​im
uła​ska​wie ​niu	dwa	ty ​go ​dnie	po	fak ​cie.	–	Za​ak ​cen​to ​wał	sło ​wa	„dwa	ty ​go ​dnie”.	–	By ​łem	zły	na	wszyst ​‐
kich,	 na	 cie ​bie,	 że	 zo ​sta​łaś	 uła​ska​wio ​na,	na	 Jane	Al ​ly ​son,	 że	 zło ​ży ​ła	wnio ​sek,	 na	 gu ​ber ​na​to ​ra	Bo ​‐
sleya	 za	 to,	 że	 go	 pod ​pi ​sał.	 Do	 dia​ska,	 by ​łem	 zły	 na​wet	 na	 se ​kre ​tar ​kę,	 któ ​ra	 ode ​sła​ła	 pod ​pi ​sa​ny
wnio ​sek.	–	Od ​wró ​cił	się	w	jej	stro ​nę.	Zna​ła	te	czar ​ne	oczy.	Może	i	sta​rał	się	za​cho ​wać	kon​tro ​lę	nad
gło ​sem,	ale	w	 jego	spoj​rze ​niu	wi ​dać	było,	 ja​kie	uczu ​cia	nim	tar ​ga​ją.	–	W	koń​cu,	wraz	z	upły ​wem
cza​su,	 do ​tar ​ło	 do	 mnie,	 że	 oso ​bą,	 wo ​bec	 któ ​rej	 czu ​ję	 naj ​więk ​szy	 gniew,	 je ​stem	 ja	 sam.	 Po	 raz
pierw​szy	od	 lat,	 ow​szem,	wię ​cej	niż	 trzech,	 te ​raz	o	 tym	wiesz,	nie	mia​łem	po ​ję ​cia,	 co	 się	z	 tobą
dzie ​je.	Mój	Boże,	ty	znik ​nę ​łaś!

Przez	gło ​wę	Cla​ire	prze ​bie ​ga​ło	tyle	my ​śli	na​raz,	że	nie	była	w	sta​nie	się	ode ​zwać.	Oświad ​cze ​nia,
oskar ​że ​nia	i	py ​ta​nia.	Pa​trzy ​ła	je ​dy ​nie,	wie ​dząc,	że	zro ​bi ​ła	to,	cze ​go	pod ​świa​do ​mie	pra​gnę ​ła:	do ​pro ​‐
wa​dzi ​ła	go	na	skraj	rów​no ​wa​gi.	Tony	stał	na	kra​wę ​dzi	urwi ​ska,	z	któ ​re ​go	ze ​pchnąć	mógł ​by	go	naj​‐
lżej​szy	po ​dmuch	wia​tru.

Kie ​dy	ru ​szył	w	jej	stro ​nę,	ser ​ce	wa​li ​ło	jej	jak	mło ​tem.	Nie	było	jed ​nak	mowy	o	prze ​mo ​cy.	Jego
oczy	zła​god ​nia​ły.	Usiadł	na	so ​fie.

–	Do	dia​ska,	Cla​ire.	Bez	cie ​bie	nic	nie	jest	ta​kie	samo.	Ten	dom	to	jed ​na	wiel ​ka,	pu ​sta	ja​ski ​nia.
Wy ​pu ​ści ​ła	z	płuc	po ​wstrzy ​my ​wa​ne	przez	dłuż​szą	chwi ​lę	po ​wie ​trze	i	za​py ​ta​ła:
–	Dla​cze ​go?
Wy ​glą​dał	na	skon​ster ​no ​wa​ne ​go.
–	Dla​cze ​go	jest	pu ​sty?	Bo	cie ​bie	tam	nie	ma.
–	Nie,	Tony.	Dla​cze ​go	mi	to	zro ​bi ​łeś?	Dla​cze ​go	do ​pro ​wa​dzi ​łeś	do	tego,	że	wy ​glą​da​ło	tak,	 jak ​by

za​le ​ża​ło	mi	tyl ​ko	na	two ​ich	pie ​nią​dzach	i	dla​te ​go	chcia​łam	cię	za​bić?	Sam	wiesz,	że	od	po ​cząt ​ku	ci
po ​wta​rza​łam,	iż	pie ​nią​dze	mnie	nie	ob​cho ​dzą,	ale	wszyst ​ko	było	tak	zma​ni ​pu ​lo ​wa​ne,	abym	wy ​glą​‐
da​ła	na	oso ​bę	win​ną.	Te ​raz	twier ​dzisz,	że	mnie	ko ​cha​łeś?	Nie	robi	się	cze ​goś	ta​kie ​go	oso ​bie,	któ ​rą
się	ko ​cha.	Po ​wiedz	mi,	dla​cze ​go	to	zro ​bi ​łeś.

–	To	nie	jest	czas	prze ​szły,	Cla​ire.	Na​dal	cię	ko ​cham	i	są​dzi ​łem,	że	wiesz	dla​cze ​go.
–	Chcę	to	usły ​szeć	od	cie ​bie.
–	Co	znaj​do ​wa​ło	się	w	kar ​to ​nie,	któ ​ry	ci	przy ​sła​no?	Ja​kie	in​for ​ma​cje	we ​dług	cie ​bie	ujaw​ni ​łem?
Nie	mia​ła	cza​su,	aby	fil ​tro ​wać	swo ​ją	od ​po ​wiedź.	Sło ​wa	same	za​czę ​ły	pły ​nąć	z	jej	ust:
–	Były	tam	zdję ​cia,	ar ​ty ​ku ​ły	i	list.	Do ​wie ​dzia​łam	się,	że	uro ​dzi ​łeś	się	jako	An​ton	Rawls,	a	imię

i	na​zwi ​sko	zmie ​ni ​łeś	po	śmier ​ci	dziad ​ka	i	ro ​dzi ​ców.	–	Wte ​dy	do ​tar ​ło	do	niej,	co	wcze ​śniej	prze ​ga​‐
pi ​ła.	Nie	po ​wie ​dzia​ła	„dziad ​ków	i	ro ​dzi ​ców”.	Co	się	sta​ło	z	bab​cią	Tony’ego?	Czy	to	moż​li ​we,	że	na​‐
dal	żyła?	Mu ​sia​ła​by	być	bar ​dzo	sta​ra.	Może	to	ona	prze ​sła​ła	Cla​ire	te	wszyst ​kie	in​for ​ma​cje?	A	może



to	ona	sta​ła	za	tą	całą	wen​de ​tą?	Mniej​szy	by	czu ​ła	ból,	gdy ​by	się	oka​za​ło,	że	nie	za	wszyst ​ko	od ​po ​‐
wia​da	Tony?

–	List	na​pi ​sa​no	od ​ręcz​nie?	Gdzie	on	jest?	Chciał ​bym	go	zo ​ba​czyć.
–	Tak,	na​pi ​sa​no	go	od ​ręcz​nie	i	we ​dług	mnie	pi ​smo	wy ​glą​da​ło	na	two ​je.	Nie	było	pod ​pi ​su,	ale	ty

się	ni ​g​dy	nie	pod ​pi ​sy ​wa​łeś.	–	Tym	ra​zem	to	ona	spu ​ści ​ła	wzrok.	–	Nie	mo ​żesz	go	zo ​ba​czyć.	–	Wes​‐
tchnę ​ła.	–	Spa​li ​łam	ten	list.

Za​śmiał	się	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	Co	ta​kie ​go?
Pod ​nio ​sła	gło ​wę,	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	po ​wtó ​rzy ​ła:
–	Spa​li ​łam	go.	 Inne	rze ​czy	 tak ​że.	Za​nio ​słam	 je	do	wię ​zien​ne ​go	pie ​ca	 i	pa​trzy ​łam,	 jak	 tra​wi	 je

ogień.
Wpa​try ​wał	się	w	nią	przez	chwi ​lę,	po	czym	wy ​krzyk ​nął:
–	Ty	mó ​wisz	po ​waż​nie!	Nie	masz	żad ​ne ​go	do ​wo ​du	na	to,	co	przed	chwi ​lą	po ​wie ​dzia​łaś?	Spa​li ​‐

łaś	go.	–	Wy ​raź​nie	się	od ​prę ​żył.	–	Nie	wiem,	kto	ci	to	przy ​słał	–	kon​ty ​nu ​ował.	–	Dzi ​siaj	uda​ło	mi
się	po ​twier ​dzić,	że	rze ​czy ​wi ​ście	w	paź​dzier ​ni ​ku	ze ​szłe ​go	roku	otrzy ​ma​łaś	prze ​sył ​kę	w	po ​sta​ci	kar ​‐
to ​nu.	Jako	ad ​res	zwrot ​ny	po ​da​ne	było	miej​sce	za​miesz​ka​nia	Emi ​ly.

Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Tak,	są​dzi ​łam,	że	to	książ​ki	czy	coś	w	tym	ro ​dza​ju.
–	Spa​li ​łaś	to	–	po ​wtó ​rzył.	–	Dla​cze ​go?
–	Sama	za​da​ję	so ​bie	to	py ​ta​nie	już	po	raz	chy ​ba	ty ​sięcz​ny.	My ​ślę,	że	to	było	swo ​iste	oczysz​cze ​‐

nie,	mój	spo ​sób	na	po ​zby ​cie	się	cie ​bie	ze	swe ​go	ży ​cia.
Tony	uśmiech ​nął	się	drwią​co.
–	I	co,	oka​zał	się	sku ​tecz​ny?
Pa​nu ​ją​ce	w	po ​ko ​ju	na​pię ​cie	znik ​nę ​ło.	Wbrew	so ​bie	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Nie	w	 ta​kim	stop ​niu,	 jak	na	 to	 li ​czy ​łam.	–	Zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​ga​rek.	 Je ​de ​na​sta	 szes​na​ście.	 –	Na​‐

praw​dę	mu ​szę	się	za​cząć	szy ​ko ​wać	do	wyj​ścia	na	lunch.	Umó ​wi ​łam	się	z	kimś	–	do ​da​ła,	choć	wca​le
nie	mu ​sia​ła.	–	Więc	je ​śli	to	wszyst ​ko,	chcia​ła​bym,	że ​byś	so ​bie	po ​szedł.

–	Mogę	za​py ​tać	cię	o	coś	 jesz​cze?	–	Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Co ​raz	mniej	mia​ła	siły	na	 to,	żeby	mu	się
prze ​ciw​sta​wiać.	–	Kto	był	spo ​dzie ​wa​nym	ad ​re ​sa​tem	tego	osza​ła​mia​ją​ce ​go	uśmie ​chu?

–	O	czym	ty	mó ​wisz?
–	Kie ​dy	otwo ​rzy ​łaś	drzwi,	uśmie ​cha​łaś	się	od	ucha	do	ucha.	Kogo	tak	na​praw​dę	ocze ​ki ​wa​łaś?
–	Do ​bre ​go	przy ​ja​cie ​la.
Uniósł	brwi,	ale	Cla​ire	nie	za​re ​ago ​wa​ła.	Nie	mu ​sia​ła.	Od ​po ​wie ​dzia​ła	prze ​cież	na	 jego	py ​ta​nie.

Wsta​ła.
–	Po ​zwól,	że	od ​pro ​wa​dzę	cię	do	drzwi.
Tak ​że	wstał.
–	Nie	pod ​dam	się.	–	Choć	po ​wie ​dział	 to	 to ​nem	przy ​ja​ciel ​skim,	obo ​je	wie ​dzie ​li,	 że	w	 jego	sło ​‐

wach	kry ​ła	się	za​rów​no	obiet ​ni ​ca,	jak	i	groź​ba.



Sa​lon	i	ko ​ry ​tarz	zda​wa​ły	się	nie	mieć	koń​ca.	W	koń​cu	do ​tar ​li	do	wyj​ścia.
–	Po ​zdrów,	pro ​szę,	Ca​the ​ri ​ne	ode	mnie.	–	Gdy	wy ​cią​gnę ​ła	rękę	w	stro ​nę	klam ​ki,	do ​da​ła:	–	Je ​śli,

jak	twier ​dzisz,	rze ​czy ​wi ​ście	się	zmie ​ni ​łeś,	usza​nu ​jesz	moje	de ​cy ​zje.	Po ​wiem	ci	tyle,	że	tra​cisz	swój
czas.

–	Za​in​we ​sto ​wa​łem	znacz​nie	wię ​cej.	–	Za​wa​hał	się.	–	Jesz​cze	jed ​no.	Nie	dziel	się	z	ni ​kim	swo ​imi
nie ​ma​ją​cy ​mi	po ​twier ​dze ​nia	teo ​ria​mi.

–	Przy ​kro	mi,	ale	na	to	już	za	póź​no.
Się ​gnął	po	jej	dłoń.	Cla​ire	mia​ła	spo ​wol ​nio ​ne	re ​ak ​cje	i	nie	zdą​ży ​ła	jej	za​brać.	Tony	zbli ​żył	usta

do	de ​li ​kat ​nej	skó ​ry.	Jej	całe	cia​ło	za​la​ła	fala	cie ​pła.	Nim	pu ​ścił	dłoń,	rzu ​cił	ostrze ​gaw​czo:
–	 Uwa​żaj.	 Nie	 chcesz	 mnie	 roz​cza​ro ​wać.	 –	 Gdy	 to	 mó ​wił,	 spoj​rze ​nie	 ciem ​no ​brą​zo ​wych	 oczu

wwier ​ca​ło	się	aż	do	środ ​ka	jej	du ​szy.
Nie	od ​wró ​ci ​ła	wzro ​ku.
–	To	już	nie	jest	mój	pro ​blem.	Do	wi ​dze ​nia,	Tony.
Ski ​nął	jej	gło ​wą,	od ​wró ​cił	się	i	ru ​szył	w	stro ​nę	win​dy.	Pa​trzy ​ła,	jak	jego	wy ​so ​ka,	ele ​ganc​ka	syl ​‐

wet ​ka	zni ​ka	na	koń​cu	ko ​ry ​ta​rza.
Chwi ​lę	sta​ła	w	bez​ru ​chu,	po	czym	w	koń​cu	za​mknę ​ła	drzwi	 i	osu ​nę ​ła	się	na	pod ​ło ​gę,	ple ​ca​mi

opie ​ra​jąc	 się	 o	 twar ​de	 drew​no.	Kie ​dy	 to	 zro ​bi ​ła,	 z	 ko ​szul ​ki	wy ​padł	 „te ​le ​fon	Emi ​ly”.	Mały	 czar ​ny
przed ​miot	 le ​żał	bez​rad ​nie	na	błysz​czą​cej,	mar ​mu ​ro ​wej	pod ​ło ​dze.	Wzię ​ła	go	do	 ręki.	Wy ​świe ​tlacz
był	 czar ​ny.	Od	razu	przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	o	oczach	Tony’ego.	Kie ​dy	wy ​cho ​dził,	były	 czar ​ne,	 czy	 też
spra​wo ​wał	nad	nimi	 kon​tro ​lę?	 To	moż​li ​we,	 że	 rze ​czy ​wi ​ście	 się	 zmie ​nił?	Czy	 by ​ła​by	mu	w	 sta​nie
wy ​ba​czyć?

Pró ​bo ​wa​ła	się	sku ​pić	na	te ​le ​fo ​nie.	Nie	dzia​łał.
Za​mknę ​ła	 oczy	 i	 usi ​ło ​wa​ła	 się	 za​sta​no ​wić.	 Każ​da	myśl	wy ​ma​ga​ła	 od	 niej	 ogrom ​ne ​go	wy ​sił ​ku.

Bę ​dzie	jej	po ​trzeb​ny	ko ​lej​ny	te ​le ​fon.	Mu ​sia​ła	tak ​że	za​dzwo ​nić	do	Har ​ry’ego.	Już	za	póź​no	na	lunch.
Była	zbyt	wy ​koń​czo ​na.	Może	po ​win​na	się	zdrzem ​nąć,	a	póź​niej	się	zaj​mie	po ​dej​mo ​wa​niem	ży ​cio ​‐
wych	de ​cy ​zji.

Do ​czła​pa​ła	ja​koś	do	sa​lo ​nu.	iPho ​ne	wy ​dał	jej	się	taki	cięż​ki.	Mu ​sia​ła	do ​koń​czyć	pi ​sa​nie	ese ​me ​sa
do	Har ​ry’ego.	Od ​czy ​ta​ła	to,	co	na​pi ​sa​ła	przed	go ​dzi ​ną:	o	tym,	że	bra​ko ​wa​ło	jej	go	pod ​czas	śnia​da​‐
nia	 i	że	prze ​pra​sza	za	swo ​je	wczo ​raj​sze	za​cho ​wa​nie.	Nie	zdą​ży ​ła	go	wy ​słać,	gdyż	zja​wił	 się	Tony.
Do ​pi ​sa​ła:

ZJE​MY	RA​ZEM	KO​LA​CJĘ?

A	po ​tem	klik ​nę ​ła	„wy ​ślij”.
Jej	łóż​ko	wy ​da​wa​ło	się	ta​kie	od ​le ​głe.	Zie ​wa​jąc,	do ​strze ​gła	wy ​god ​ną,	ku ​szą​cą	sofę.	Uło ​ży ​ła	się	na

chłod ​nej	skó ​rze	i	się ​gnę ​ła	po	po ​dusz​kę,	po	czym	wdy ​cha​ła	za​pach	Tony’ego.	Do ​bry	na​strój	za​mie ​‐
nił	się	w	roz​cza​ro ​wa​nie.	Tyle	było	py ​tań	do ​ty ​czą​cych	przy ​szło ​ści.	Czy	Tony	kie ​dy ​kol ​wiek	da	jej	spo ​‐
kój?	Co	kon​kret ​nie	miał	na	my ​śli,	mó ​wiąc,	że	się	nie	pod ​da?



Wsta​nie	o	dru ​giej	w	nocy	nie	oka​za​ło	się	do ​brym	po ​my ​słem.	Za​wład ​nę ​ło	nią	na​głe	wy ​czer ​pa​nie.
Była	taka	zmę ​czo ​na.	Dzię ​ki	du ​żym	oknom	w	po ​ko ​ju	tań​czy ​ły	pro ​mie ​nie	słoń​ca.	Zer ​k ​nę ​ła	na	ma​lu ​‐
ją​ce	 się	w	od ​da​li	 góry,	de ​lek ​tu ​jąc	 się	 ich	pięk ​nem.	Sen​nie	prze ​nio ​sła	 spoj​rze ​nie	wy ​żej,	na	nie ​bo.
Jego	nie ​zwy ​kły	błę ​kit	prze ​ty ​ka​ny	cien​ki ​mi	smu ​ga​mi	chmur	przy ​po ​mi ​nał	nie ​bo	na	Środ ​ko ​wym	Za​‐
cho ​dzie.	Cie ​ka​we,	że	nad	Palo	Alto	nad ​cią​gnął	wyż,	dość	nie ​zwy ​kły	jak	na	tę	porę	roku.	Wie ​dzia​ła
to	ze	stu ​diów,	nie	z	do ​świad ​cze ​nia.	Bądź	co	bądź	na	Za​chod ​nim	Wy ​brze ​żu	miesz​ka​ła	za​le ​d ​wie	od
nie ​co	po ​nad	mie ​sią​ca.	Tak	wie ​le	się	zmie ​ni ​ło	przez	tak	krót ​ki	okres.

Nor ​mal ​nie	w	dzień	tak	pięk ​ny	jak	dzi ​siaj	wy ​bra​ła​by	się	na	spa​cer.	Mo ​gła	dzię ​ki	temu	li ​czyć	na
tro ​chę	ru ​chu,	świe ​że	po ​wie ​trze	i	wspa​nia​łe	wi ​do ​ki.	Za​pusz​cza​ła	się	w	miej ​sca,	do	któ ​rych	nie	do ​‐
tar ​ła​by	 sa​mo ​cho ​dem.	 Dziw​ne,	 ale	 w	 by ​ciu	 pod	 cią​głą	 ob​ser ​wa​cją	 Phi ​la	 od ​naj​dy ​wa​ła	 spo ​kój.	 Jego
wszech ​obec​ność	 za​pew​nia​ła	 jej	 pew​ność	 sie ​bie.	 Po ​dob​nie	 było	 z	 ka​me ​ra​mi	w	 Iowa.	 Cla​ire	mo ​gła
sama	wy ​brać,	czy	woli	się	sku ​piać	na	ne ​ga​tyw​nym	aspek ​cie	ta​kiej	sy ​tu ​acji,	czy	cie ​szyć	po ​zy ​ty ​wa​mi.
Mia​ła	pew​ność,	że	Tony	nie	wie	o	tym,	że	ona	i	wy ​na​ję ​ty	przez	nie ​go	de ​tek ​tyw	roz​ma​wia​li	ze	sobą.
Wie ​dzia​ła,	że	gdy ​by	coś	jej	gro ​zi ​ło,	Phil ​lip	Ro ​ach	ru ​szył ​by	jej	na	ra​tu ​nek.	Wdy ​cha​jąc	za​pach	wody
Tony’ego,	po ​my ​śla​ła,	że	Phil	in​ter ​we ​nio ​wał ​by	w	przy ​pad ​ku	każ​de ​go	agre ​so ​ra	–	z	wy ​jąt ​kiem	swo ​je ​‐
go	zle ​ce ​nio ​daw​cy.

Po ​twier ​dzał	to	fakt,	że	nie	zja​wił	się	wczo ​raj	w	re ​stau ​ra​cji.	Bę ​dzie	mu ​sia​ła	go	o	to	za​py ​tać.	My ​‐
śli	 po ​wo ​li	 sta​wa​ły	 się	 zbyt	 ulot ​ne.	 Cla​ire	 po	 raz	 ko ​lej​ny	 skon​cen​tro ​wa​ła	 się	 na	 tym,	 co	wi ​dzi	 za
oknem.	Błę ​kit	nie ​ba	sta​piał	się	w	jed ​ność	z	fio ​le ​to ​wą	po ​świa​tą	gór,	a	ona	nie	była	już	w	sta​nie	się
na	tym	sku ​pić.	W	koń​cu,	pod ​da​jąc	się	pra​gnie ​niu	cięż​kich	jak	ołów	po ​wiek,	od ​gro ​dzi ​ła	się	od	świa​‐
tła	 i	 ko ​lo ​rów.	W	 jej	my ​ślach	 za​pa​no ​wa​ła	 ciem ​ność.	Wszyst ​ko	 inne	mo ​gło	 za​cze ​kać.	 Po ​trze ​bo ​wa​ła
krót ​kiej	drzem ​ki.

Pró ​bo ​wa​ła	się	obu ​dzić,	ale	czy	było	to	moż​li ​we,	kie ​dy	się	prze ​by ​wa​ło	w	sa​mym	środ ​ku	snu?	Wró ​cił
ten,	 któ ​ry	 ją	 drę ​czył	 ze ​szłej	 nocy.	 I	 zno ​wu	wy ​da​wał	 się	 taki	 rze ​czy ​wi ​sty.	 Cze ​mu	pod ​świa​do ​mość
nie	chcia​ła	jej	po ​zwo ​lić	po	pro ​stu	spać?

Za​czę ​ło	się	od	do ​bie ​ga​ją​ce ​go	do	niej	jak	przez	mgłę	gło ​su	Tony’ego:
–	Obej​mij	mnie	za	szy ​ję…
Choć	nie	brzmia​ło	to	roz​ka​zu ​ją​co,	pró ​bo ​wa​ła	się	opie ​rać.	Nie ​zra​żo ​ny	za​pa​no ​wał	nad	nią	nie	za

po ​mo ​cą	słów,	bo	 im	to	się	aku ​rat	po ​tra​fi ​ła	oprzeć.	O	nie,	on	ma​ni ​pu ​lo ​wał	 jej	my ​śla​mi	i	czy ​na​mi
przy	 uży ​ciu	 naj​bar ​dziej	 prze ​bie ​głe ​go	 środ ​ka	 per ​swa​zji,	 czy ​li	 po ​ca​łun​ku.	Wszel ​kie	 roz​sąd ​ne	my ​śli
ule ​cia​ły	z	 jej	 i	 tak	za​spa​nej	gło ​wy.	Tony	nie	mu ​siał	po ​wta​rzać.	Za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję.	Po ​słu ​‐
szeń​stwo	zo ​sta​ło	na​gro ​dzo ​ne	ko ​lej​nym	po ​ca​łun​kiem,	bar ​dziej	cie ​płym,	bar ​dziej	nie ​biań​skim.	A	po ​‐
tem	świat	się	po ​ru ​szył.	Cla​ire	po ​czu ​ła,	że	Tony	ją	pod ​no ​si,	a	może	to	ona	uno ​si ​ła	się	w	po ​wie ​trzu.
Tak	bywa	w	snach,	praw​da?	Jest	na​wet	taka	pio ​sen​ka,	któ ​rej	tekst	mówi,	że	„w	snach	ni ​g​dy	nie	do ​‐
ty ​ka​my	zie ​mi”.	Uspo ​ko ​iła	się.	To	się	nie	dzia​ło	na​praw​dę.

Wcze ​śniej	pa​trzy ​ła	prze ​cież,	jak	on	od ​cho ​dzi,	no	i	za​mknę ​ła	drzwi,	czyż	nie?
Prze ​ko ​nu ​jąc	samą	sie ​bie,	że	to	tyl ​ko	sen,	Cla​ire	przy ​tu ​li ​ła	się	do	Tony’ego	i	po ​zwo ​li ​ła	się	nieść.

Przed	jej	ocza​mi	prze ​su ​wa​ły	się	roz​ma​za​ne	ob​ra​zy.	Dla​te ​go,	że	śni ​ła,	czy	dla​te ​go,	że	tak	szyb​ko	się



prze ​miesz​cza​li?	Za​mknę ​ła	oczy,	cze ​ka​jąc,	aż	do ​trą	na	miej​sce.
Ja​kimś	cu ​dem	zna​la​zła	się	na	swo ​im	łóż​ku.	Kie ​dy	w	nocy	wsta​ła,	nie	za​ście ​li ​ła	go.	Mięk ​ka	po ​‐

ściel	przy ​jem ​nie	chło ​dzi ​ła	jej	skó ​rę.	De ​li ​kat ​nie	zdję ​to	jej	z	wło ​sów	klam ​rę,	po ​zwa​la​jąc,	aby	kasz​ta​‐
no ​we	fale	roz​sy ​pa​ły	się	po	po ​dusz​ce.	Zni ​ka​ły	ko ​lej​ne	czę ​ści	jej	gar ​de ​ro ​by.	Wy ​peł ​nia​ła	pro ​ste	po ​le ​ce ​‐
nia	 w	 ro ​dza​ju	 „pod ​nieś	 ręce”.	 Jęk ​nę ​ła,	 kie ​dy	 pod	 wpły ​wem	 chłod ​ne ​go	 po ​wie ​trza	 stward ​nia​ły	 jej
bro ​daw​ki.	Ta	re ​ak ​cja	oczy ​wi ​ście	zo ​sta​ła	od ​no ​to ​wa​na.	To ​wa​rzy ​szą​cy	jej	męż​czy ​zna	czub​ka​mi	pal ​ców
za​czął	 de ​li ​kat ​nie	pie ​ścić	 twar ​de	wierz​choł ​ki	 pier ​si.	 Za​mknę ​ła	 oczy	 i	 z	 rę ​ka​mi	wy ​cią​gnię ​ty ​mi	nad
gło ​wą	wy ​gię ​ła	ple ​cy	w	łuk.	Tak	bar ​dzo	pra​gnę ​ła	cze ​goś	wię ​cej.

Na​stęp ​nie	zsu ​nię ​to	z	niej	spodnie,	od ​sła​nia​jąc	figi	z	czar ​nej	ko ​ron​ki.	Ten	cie ​niut ​ki	ma​te ​riał	był
je ​dy ​nie	 drob​ną	prze ​szko ​dą	na	 dro ​dze	 ku	 ich	 prze ​zna​cze ​niu.	Mimo	wszyst ​ko	Cla​ire	 przez	 chwi ​lę
czu ​ła	pa​ni ​kę.	Na	rę ​kach	i	no ​gach	mia​ła	gę ​sią	skór ​kę.	Ten	na​gły	po ​płoch	wszyst ​ko	zin​ten​sy ​fi ​ko ​wał,
po ​cząw​szy	od	od ​gło ​su	ich	od ​de ​chu,	a	skoń​czyw​szy	na	do ​ty ​ku	jego	dło ​ni.	Ta	ko ​ron​ko ​wa	ba​rie ​ra	sta​‐
no ​wi ​ła	ko ​lej​ne	bez​po ​śred ​nie	na​ru ​sze ​nie	jego	za​sad.	Ob​ser ​wo ​wa​ła	jego	twarz,	kie ​dy	pal ​ca​mi	prze ​su ​‐
wał	po	de ​li ​kat ​nym	brze ​gu.	Po ​środ ​ku,	kil ​ka	cen​ty ​me ​trów	pod	pęp ​kiem,	znaj​do ​wa​ła	się	ma​leń​ka	ko ​‐
kard ​ka	z	czar ​nej	sa​ty ​ny.	Sil ​ny ​mi	dłoń​mi	ob​jął	jej	bio ​dra,	a	kciu ​ka​mi	mu ​skał	tę	ozdo ​bę.	Cla​ire	była
pre ​zen​tem	–	da​rem,	opa​ko ​wa​nym	wy ​łącz​nie	dla	nie ​go.	Nie	ode ​zwał	się	ani	sło ​wem,	ale	jego	klat ​ka
pier ​sio ​wa	uno ​si ​ła	się	i	opa​da​ła	w	rytm	cięż​kie ​go	od ​de ​chu.	Wes​tchnę ​ła	z	ulgą,	kie ​dy	ką​ci ​ki	jego	ust
unio ​sły	się	w	dia​bo ​licz​nym	uśmie ​chu.

Chwi ​lę	póź​niej	była	już	bez	bie ​li ​zny.
–	 To	 się	 nie	 dzie ​je	 na​praw​dę.	 To	 jest	 sen.	 –	Nie	mia​ła	 pew​no ​ści,	 czy	 te	 sło ​wa	wy ​po ​wie ​dzia​ła

w	my ​ślach	czy	na	głos.
Chy ​ba	jed ​nak	gło ​śno,	po ​nie ​waż	Tony	od ​po ​wie ​dział:
–	Chcesz,	aby	to	był	sen?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą,	że	nie.
Nie,	nie	chcia​ła,	żeby	to	był	sen?	Czy	też	nie,	nie	chcia​ła,	aby	to	się	dzia​ło	w	rze ​czy ​wi ​sto ​ści?	Nie

wie ​dzia​ła.
–	To	nie	jest	na​praw​dę	–	po ​wtó ​rzy ​ła,	tym	ra​zem	z	nie ​co	mniej​szą	pew​no ​ścią	sie ​bie.
Ale	 wszyst ​ko	 wy ​da​wa​ło	 się	 ta​kie	 rze ​czy ​wi ​ste.	 Po ​kój	 wy ​peł ​niał	 za​pach	 jego	 wody	 po	 go ​le ​niu.

Tony	wpa​try ​wał	się	w	nią	ta​kim	wzro ​kiem,	jak ​by	oprócz	nich	na	świe ​cie	nie	było	ni ​ko ​go	i	ni ​cze ​go.
Cla​ire	czu ​ła	ema​nu ​ją​ce	z	jego	cia​ła	go ​rą​co.	Cie ​ka​we,	czy	mógł ​by	ją	opa​rzyć.	W	su ​mie	nie	mar ​twi ​ła
się	o	 to.	To	nie	był	męż​czy ​zna,	któ ​ry	 ją	krzyw​dził.	Męż​czy ​zna	z	 jej	 snu	był	 tym,	któ ​re ​go	ko ​cha​ła
i	któ ​ry	od ​wza​jem ​niał	to	uczu ​cie.	Te ​raz	jej	pod ​świa​do ​mość	pra​gnę ​ła	za​spo ​ko ​ić	swo ​je	żą​dze.	Pod ​da​ła
się	temu,	co	się	dzia​ło	w	jej	ma​rze ​niu	sen​nym.	Na	sta​wia​nie	opo ​ru	trze ​ba	było	tyle	ener ​gii.	Na​wet
jej	pod ​świa​do ​mość	wie ​dzia​ła,	że	tę	siłę	moż​na	spo ​żyt ​ko ​wać	w	zu ​peł ​nie	inny	spo ​sób.

Jego	ubra​nia	tak ​że	znik ​nę ​ły.	Kie ​dy	zdą​żył	je	zdjąć?	Czas	w	snach	bywa	kwe ​stią	tak	ulot ​ną…
Tony	coś	mó ​wił.	Za​da​wał	py ​ta​nia	i	wy ​ra​żał	uzna​nie	dla	tego,	co	wi ​dzi.	Ona	nie	re ​je ​stro ​wa​ła	jed ​‐

nak	jego	słów,	a	je ​dy ​nie	rytm	głę ​bo ​kie ​go,	zmy ​sło ​we ​go	gło ​su.	Ta	ka​den​cja,	jak	rów​nież	mia​ro ​we	bi ​‐



cie	jego	ser ​ca	jed ​no ​cze ​śnie	uspo ​ka​ja​ły	ją	i	pod ​nie ​ca​ły.	Słu ​cha​ła	i	ki ​wa​ła	gło ​wą,	na​wet	je ​śli	nie	mia​ła
pew​no ​ści,	na	co	się	zga​dza.

Jej	 zmy ​sły	były	po ​sta​wio ​ne	w	stan	go ​to ​wo ​ści.	Wi ​dok	 jego	na​gie ​go	cia​ła,	 cha​rak ​te ​ry ​stycz​ny	za​‐
pach,	 cie ​pły,	 sta​now​czy	 do ​tyk	 mę ​skich	 dło ​ni,	 od ​głos	 sek ​sow​ne ​go	 od ​de ​chu,	 tak	 bli ​sko	 jej	 ucha,
i	smak	jego	mięk ​kich	ust	–	to	wszyst ​ko	skut ​ko ​wa​ło	wes​tchnie ​nia​mi	i	ję ​ka​mi.	Nie ​usta​ją​ca	pro ​wo ​ka​‐
cja	ge ​ne ​ro ​wa​ła	wszech ​ogar ​nia​ją​ce	po ​żą​da​nie.	Usły ​sza​ła	swój	głos,	jak	bła​ga	o	wię ​cej,	a	jed ​no ​cze ​śnie
nie	była	świa​do ​ma	tego,	że	mówi.	Wszyst ​ko	znaj​do ​wa​ło	się	w	in​nym	wy ​mia​rze.	 Jej	my ​śla​mi,	sło ​‐
wa​mi	i	cia​łem	za​wład ​nę ​ły	czy ​ny	i	re ​ak ​cje.

Kie ​dy	mę ​skie	dło ​nie	pie ​ści ​ły	jej	cia​ło,	wy ​da​wa​ły	się	ta​kie	rze ​czy ​wi ​ste.	Każ​dy	do ​tyk	in​ten​sy ​fi ​ko ​‐
wał	do ​zna​nia	i	peł ​ne	na​mięt ​no ​ści	pra​gnie ​nia.	Wal ​czy ​ła	z	tym	wszyst ​kim	przez	całą	noc,	ale	dłu ​żej
nie	była	 już	w	sta​nie.	Męż​czy ​zna	z	 jej	 snów	nie	żą​dał,	 jak	by	 to	zro ​bił	 ten	praw​dzi ​wy.	On	pro ​sił,
tak	jak	zro ​bił ​by	to	Har ​ry.

Cla​ire	uzna​ła,	 że	wła​śnie	na	 tym	 to	po ​le ​ga.	 Jej	pod ​świa​do ​mość	do ​ko ​na​ła	 swo ​istej	 fu ​zji.	Kie ​dy
schryp ​nię ​ty	głos	za​py ​tał	o	po ​zwo ​le ​nie,	jej	cia​ło	od ​po ​wie ​dzia​ło	za	nią.

–	O	Boże,	tak,	pro ​szę!
Jego	 uśmiech	 tak ​że	 wy ​da​wał	 się	 rze ​czy ​wi ​sty.	 Unio ​sła	 rękę,	 pra​gnąc	 do ​tknąć	 jego	 twa​rzy.

W	prze ​ci ​wień​stwie	do	nocy	jej	pal ​ce	na​tra​fi ​ły	na	mę ​ską	skó ​rę.	Mu ​ska​ła	opusz​ka​mi	świe ​żo	ogo ​lo ​ne
po ​licz​ki,	 a	 po ​tem	wplo ​tła	 pal ​ce	w	 jego	 gę ​ste,	 czar ​ne	wło ​sy.	Wy ​pchnę ​ła	 na​brzmia​łe	 pier ​si	w	 jego
stro ​nę.	Za​miast	po ​zwo ​lić,	aby	do ​tknę ​ły	jego	go ​rą​cej	skó ​ry,	Tony	na​chy ​lił	się	i	za​czął	ssać	wraż​li ​we,
twar ​de	bro ​daw​ki.	Cla​ire	po ​now​nie	wy ​gię ​ła	ple ​cy	w	łuk.	Pra​gnę ​ła	wszyst ​kie ​go.	Tyle	cza​su	mi ​nę ​ło	od
ostat ​nie ​go	razu.

Co	spra​wia,	że	czło ​wiek	bu ​dzi	się	z	głę ​bo ​kie ​go	snu?	Czyn​nik	ze ​wnętrz​ny,	taki	jak	dzwo ​nią​cy	te ​le ​‐
fon,	czy	ha​ła​sy	do ​cho ​dzą​ce	z	uli ​cy?	A	może	we ​wnętrz​ny,	jak	na	przy ​kład	żo ​łą​dek,	któ ​ry	za​ci ​ska	się
z	gło ​du?	Le ​żąc	w	cie ​płej,	mięk ​kiej	po ​ście ​li,	Cla​ire	my ​śla​ła	o	 je ​dze ​niu.	Kie ​dy	po	 raz	ostat ​ni	 ja​dła?
Po ​wo ​li	 od ​zy ​ski ​wa​ła	 świa​do ​mość.	Ogar ​nął	 ją	 nie ​uza​sad ​nio ​ny	 lęk.	 Bała	 się,	 że	 kie ​dy	 otwo ​rzy	 oczy,
oka​że	się,	że	nie	znaj​du ​je	się	w	Palo	Alto,	lecz	w	swo ​im	daw​nym	apar ​ta​men​cie	w	Iowa.

Bez	po ​wo ​dze ​nia	pró ​bu ​jąc	po ​wstrzy ​mać	ro ​sną​cą	pa​ni ​kę,	otwo ​rzy ​ła	oczy.
I	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	Spoj​rza​ła	na	bu ​dzik.	Pią​ta	sie ​dem ​na​ście.	Rano	czy	po	po ​łu ​dniu?	Za​mknę ​ła

oczy.	Nie,	rano	nie…	a	więc	po	po ​łu ​dniu.	Prze ​spa​ła	cały	dzień.	Od ​rzu ​ci ​ła	koł ​drę	i	zo ​ba​czy ​ła,	że	jest
ubra​na.	Bra​ko ​wa​ło	je ​dy ​nie	T-shir ​tu.	Le ​żał	na	dy ​wa​nie	przy	łóż​ku.

Kie ​dy	szła	do	ła​zien​ki,	przy ​po ​mniał	jej	się	sen.	Za​trzy ​ma​ła	się	i	ro ​zej​rza​ła	po	po ​ko ​ju.	Wszyst ​ko
wy ​glą​da​ło	tak	jak	za​wsze,	ale	czy	nie	za​snę ​ła	przy ​pad ​kiem	na	so ​fie	w	sa​lo ​nie?

W	dzie ​ciń​stwie,	zda​rza​ło	się,	że	lu ​na​ty ​ko ​wa​ła,	więc	może	tak	też	się	sta​ło	i	dzi ​siaj.	Po ​sta​no ​wi ​ła
się	od ​świe ​żyć	przed	ko ​la​cją,	od ​krę ​ci ​ła	więc	cie ​płą	wodę	pod	prysz​ni ​cem.	Roz​bie ​ra​jąc	się,	przy ​glą​da​‐
ła	się	swe ​mu	od ​bi ​ciu	w	lu ​strze.	Kie ​dy	była	z	To ​nym,	zda​rza​ło	się,	że	na	jej	cie ​le	wi ​docz​ne	były	do ​‐
wo ​dy	ich	in​tym ​nych	chwil	lub	jego	do ​mi ​na​cji.

Dzi ​siaj	 jej	 skó ​ra	wy ​glą​da​ła	 na	 nie ​tknię ​tą.	Mimo	 to	 jej	 cia​ło	 było…	 nie	mia​ła	 pew​no ​ści,	 jak	 to
okre ​ślić…	 za​do ​wo ​lo ​ne?	 Znik ​nę ​ło	 to	 upo ​rczy ​we	 na​pię ​cie,	 któ ​re ​go	 do ​świad ​cza​ła	 od	 cza​su	 tam ​te ​go



pierw​sze ​go	wie ​czo ​ru	z	Har ​rym	i	gra​mi	kom ​pu ​te ​ro ​wy ​mi.	Za​spo ​ko ​jo ​ne.	Tak.	Tak	wła​śnie	się	czu ​ła:
za​do ​wo ​lo ​na	i	za​spo ​ko ​jo ​na.

We ​szła	 pod	 go ​rą​cy	 stru ​mień.	Kie ​dy	woda	 za​czę ​ła	 sma​gać	 jej	 bro ​daw​ki,	 Cla​ire	wzdry ​gnę ​ła	 się
i	mi ​mo ​wol ​nie	je	za​sło ​ni ​ła.	„To	dziw​ne	–	po ​my ​śla​ła.	–	Dla​cze ​go	je ​stem	taka	wraż​li ​wa?”.	Gdy	na​le ​wa​‐
ła	na	dłoń	szam ​pon,	po ​czu ​ła	za​pach	wody	ko ​loń​skiej	Tony’ego.	Chwi ​lę	póź​niej	za​stą​pił	go	aro ​mat
kwia​tów.

Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą,	po	czym	wma​so ​wa​ła	we	wło ​sy	kwia​to ​wy	szam ​pon.	Jej	wy ​obraź​nia	po ​su ​wa​ła	się
tro ​chę	za	da​le ​ko.	Ko ​niecz​nie	mu ​sia​ła	umie ​ścić	Tony’ego	w	od ​po ​wied ​nich	szu ​flad ​kach	w	swo ​jej	gło ​‐
wie.	Na	szczę ​ście	cze ​ka​ła	ją	ko ​la​cja	w	to ​wa​rzy ​stwie	Har ​ry’ego.	On	po ​mo ​że	jej	opu ​ścić	świat	fan​ta​zji
i	skon​cen​tro ​wać	się	na	rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	Chcia​ła	mu	opo ​wie ​dzieć	o	To ​nym	i	o	tym,	że	to	nie	on	był
nadaw​cą	in​for ​ma​cji	na	swój	te ​mat.	Było	coś	jesz​cze…	Wy ​tę ​ży ​ła	pa​mięć,	wy ​cho ​dząc	spod	prysz​ni ​ca
na	mięk ​ki	dy ​wa​nik.

Kie ​dy	się	wy ​cie ​ra​ła,	w	koń​cu	so ​bie	przy ​po ​mnia​ła:	bab​cia	Tony’ego.	Chcia​ła	po ​szu ​kać	in​for ​ma​cji
na	te ​mat	Shar ​ron	Rawls.	Coś	w	lu ​strze	przy ​ku ​ło	jej	uwa​gę.	Ster ​ta	ubrań.	Pod ​nio ​sła	z	zie ​mi	ko ​szul ​‐
kę	i	spodnie	do	jogi.	Nie	mia​ła	na	so ​bie	bie ​li ​zny?



Naj ​bar ​dziej	au ​ten​tycz ​ne	w	nas	jest	to,	że	po​tra​fi​my	two​rzyć,
prze​zwy ​cię​żać,	da​wać	so​bie	radę,	prze​kształ​cać,	ko​chać

i	być	więk ​szym	niż	na​sze	cier ​pie​nie.
Ben	Okri
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Ma​rie	nie	chcia​ła	się	 tak	ni ​kim	przej​mo ​wać.	Wo ​bec	tego	dla​cze ​go	sie ​dzia​ła	 te ​raz	o	 trze ​ciej	nad
ra​nem	w	ko ​szu ​li	noc​nej	 i	pa​trzy ​ła,	czy	pani	Shar ​ron	od ​dy ​cha?	Prze ​cież	dla	więk ​szej	czę ​ści	 tej	ro ​‐
dzi ​ny	nie	była	ni ​kim	wię ​cej	jak	wy ​na​ję ​tą	po ​mo ​cą,	a	wła​snych	krew​nych	nie	mia​ła.

Nie ​rów​ne ​mu	od ​de ​cho ​wi	to ​wa​rzy ​szył	char ​kot.	Gdy ​by	tyl ​ko	le ​ka​rzom	uda​ło	się	go	wy ​le ​czyć.
Sie ​dzia​ła	w	fo ​te ​lu	z	wy ​so ​kim	opar ​ciem	z	cza​sów	kró ​lo ​wej	Anny	i	ra​mio ​na​mi	obej​mo ​wa​ła	ko ​la​‐

na.	 Le ​karz,	 któ ​ry	 był	 tu	wcze ​śniej,	 oświad ​czył,	 że	 za​apli ​ko ​wa​ny	przez	nie ​go	 lek	 zwal ​czy	 in​fek ​cję.
Ma​rie	mia​ła	je ​dy ​nie	na​dzie ​ję,	że	pani	Shar ​ron	jest	wy ​star ​cza​ją​co	sil ​na,	aby	mo ​gła	być	po ​lem	wal ​ki.
Cóż	mo ​gła	zdzia​łać	sil ​na	ar ​mia,	je ​śli	zie ​mia	kru ​szy ​ła	się	pod	jej	na​po ​rem?

Ma​rie	nie	mia​ła	prze ​szko ​le ​nia	me ​dycz​ne ​go.
Nie	sły ​sza​ła	 tej	uwa​gi	 ja​kieś	sto	razy	w	cią​gu	kil ​ku	ostat ​nich	dni?	Pan	Sa​mu ​el	 i	pani	Aman​da

nie	 ro ​bi ​li	 ta​jem ​ni ​cy	 z	 tego,	 że	we ​dług	nich	 przy	 łóż​ku	 cho ​rej	 po ​wi ​nien	 sie ​dzieć	 ktoś	 z	 lep ​szy ​mi
kwa​li ​fi ​ka​cja​mi.	Nie	 tyl ​ko	wy ​ra​ża​li	nie ​za​do ​wo ​le ​nie	z	po ​wo ​du	bra​ku	me ​dycz​nych	umie ​jęt ​no ​ści	Ma​‐
rie,	ale	tak ​że	nie	chcie ​li,	aby	to	ona	była	oso ​bą,	któ ​ra	to ​wa​rzy ​szy	pani	Sha​ron	przy	prze ​cho ​dze ​niu
z	jed ​ne ​go	świa​ta	na	dru ​gi.

De ​cy ​zja	jak	za​wsze	nie	na​le ​ża​ła	do	nich.	Ma​rie	po ​zo ​sta​nie	przy	sta​rusz​ce	tak	dłu ​go,	jak	bę ​dzie
tego	chciał	Na​tha​niel	Rawls.	On	nie	prze ​ko ​ny ​wał,	on	oznaj​miał:	„Shar ​ron	do ​brze	się	czu ​je	przy	Ma​‐
rie.	Dziew​czy ​na	zo ​sta​je”.	Mimo	wszyst ​ko	Sa​mu ​el	i	Aman​da	nie	ukry ​wa​li	dez​apro ​ba​ty.

Choć	nie	była	le ​ka​rzem,	Ma​rie	wie ​dzia​ła,	że	pani	Shar ​ron	bar ​dzo	cier ​pli.	Al ​zhe ​imer	był	cho ​ro ​bą
nie ​prze ​wi ​dy ​wal ​ną.	Cho ​ra	mo ​gła	odejść	jesz​cze	dziś,	mo ​gła	tak ​że	żyć	przez	pięć	ko ​lej​nych	lat.	Ma​‐
rie	po ​zo ​sta​ło	tyl ​ko	się	mo ​dlić,	aby	sta​ło	się	to	dzi ​siaj.	Nie	chcia​ła,	żeby	ży ​cie	 jej	pod ​opiecz​nej	tak
wy ​glą​da​ło.	No	ale	gdy ​by	pani	Shar ​ron	ode ​szła,	 co	by	 to	ozna​cza​ło	dla	niej?	Ozna​cza​ło ​by,	że	musi
opu ​ścić	ten	dom.	Sa​mu ​el	i	Aman​da	nie ​wąt ​pli ​wie	by	się	z	tego	ucie ​szy ​li,	a	Na​tha​niel?	Za​sko ​czy ​ła	ją
świa​do ​mość,	że	brak	by	jej	było	roz​mów	z	upar ​tym	sta​rusz​kiem.

Sta​rusz​kiem?	Za​śmia​ła	 się	 ci ​cho.	Rze ​czy ​wi ​ście	 był	 sta​ry	 –	 a	 przy ​naj​mniej	 znacz​nie	 star ​szy	 od
niej.	W	cią​gu	ostat ​nich	osiem ​na​stu	mie ​się ​cy	z	wy ​glą​du	jesz​cze	bar ​dziej	się	po ​sta​rzał.	Jed ​nak	jak	na
czło ​wie ​ka	 z	 tak	wiel ​ką	 ilo ​ścią	 zmar ​twień	 był	 nie ​zwy ​kle	 atrak ​cyj​ny,	 a	wła​dza,	 któ ​rą	 dzier ​żył	 poza
tym	 po ​ko ​jem,	 była	 do ​praw​dy	 im ​po ​nu ​ją​ca.	 Ale	 Ma​rie	 tę ​sk ​ni ​ła​by	 za	 tą	 stro ​ną	 Na​tha​nie ​la	 Rawl ​sa,
któ ​rej	nie	wi ​dy ​wał	nikt	oprócz	niej.	Nie	za	osten​ta​cyj​nym,	nar ​cy ​stycz​nym,	wy ​szcze ​ku ​ją​cym	roz​ka​zy
ty ​ra​nem.	Bra​ko ​wa​ło ​by	jej	przy ​stoj​ne ​go,	doj​rza​łe ​go	dżen​tel ​me ​na,	któ ​ry	go ​dzi ​na​mi	sie ​dział,	trzy ​ma​‐



jąc	dłoń	cho ​rej	żony.	Męż​czy ​zny,	któ ​ry	kładł	 się	na	 łóż​ku,	 tu ​lił	do	sie ​bie	wą​tłe	cia​ło	 i	pa​trzył,	 jak
żona	za​sy ​pia.

–	Są​dzi ​łem,	że	ka​za​łem	ci	się	po ​ło ​żyć.
Ni ​ski	 głos	 przy ​wo ​łał	 Ma​rie	 do	 rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	 Unio ​sła	 mo ​krą	 od	 łez	 twarz	 ku	 czło ​wie ​ko ​wi,

o	któ ​rym	wła​śnie	my ​śla​ła.
–	Pró ​bo ​wa​łam	za​snąć,	ale	nie	mo ​głam.
–	I	co,	na	tym	fo ​te ​lu	ła​twiej	ci	się	za​sy ​pia?
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Nie,	ale	przy ​naj​mniej	coś	ro ​bię.
Na​tha​niel	przy ​su ​nął	do	niej	dru ​gi	fo ​tel,	usiadł	i	uści ​snął	jej	dłoń.
–	Mogę	wy ​na​jąć	ko ​goś	in​ne ​go,	kto	bę ​dzie	z	nią	sie ​dział	w	nocy,	tak	że ​byś	ty	mo ​gła	od ​po ​cząć.
Ma​rie	od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	i	pró ​bo ​wa​ła	uspo ​ko ​ić	od ​dech.
–	Ty	tak ​że	uwa​żasz,	że	nie	na​da​ję	się	do	tej	pra​cy?	–	za​py ​ta​ła	przy ​gnę ​bio ​na.
–	Ma​rie,	czy	ty	pła​czesz?
–	Nie	–	skła​ma​ła.
Po ​ło ​żył	na	jej	dło ​ni	swo ​ją.
–	Uwa​żam,	 że	 do ​sko ​na​le	 so ​bie	 ra​dzisz.	 Po ​my ​śla​łem	 je ​dy ​nie,	 że	 po ​trzeb​ny	 ci	 od ​po ​czy ​nek.	Nie

mo ​żesz	przy	niej	być	dwa​dzie ​ścia	czte ​ry	go ​dzi ​ny	na	dobę.
–	A	ty?
–	To	zna​czy?
–	Sie ​dzisz	tu ​taj	pół	nocy,	a	po ​tem	cały	dzień	pra​cu ​jesz.	To ​bie	tak ​że	po ​trzeb​ny	jest	sen.
Uśmiech ​nął	się	drwią​co.
–	Czyż​by?
–	 Zde ​cy ​do ​wa​nie.	 Nie	 moż​na	 pro ​wa​dzić	 tak	 wy ​czer ​pu ​ją​ce ​go	 try ​bu	 ży ​cia.	 Su ​ge ​ru ​ję	 urlop	 albo

wię ​cej	snu.	–	Krę ​po ​wał	ją	jego	szel ​mow​ski	uśmiech.	–	No	do ​brze,	cze ​mu	się	uśmie ​chasz?	Śmie ​jesz
się	ze	mnie?

Pró ​bo ​wał	ukryć	uśmiech,	któ ​ry	sta​no ​wił	przy ​jem ​ną	od ​mia​nę	od	po ​waż​ne ​go	wy ​ra​zu	twa​rzy,	jaki
czę ​sto	przy ​bie ​rał,	kie ​dy	przy ​glą​dał	się	śpią​cej	żo ​nie.

–	Nie	śmie ​ję	się.	Je ​stem	je ​dy ​nie	roz​ba​wio ​ny.
–	Pro ​szę	bar ​dzo,	mo ​żesz	so ​bie	być	roz​ba​wio ​ny.	Ale	mu ​sisz	się	prze ​spać.
–	Nie	pa​mię ​tam,	kie ​dy	po	raz	ostat ​ni	ka​za​no	mi	coś	zro ​bić.	–	Na​tha​niel	oparł	się	i	ob​ser ​wo ​wał

żonę.	Ma​rie	nie	po ​szła	do	sie ​bie.	Sie ​dzia​ła	i	po ​zwa​la​ła	mu	mó ​wić.	Nie	była	w	sta​nie	uśmie ​rzyć	jego
bólu.	Choć	może,	je ​śli	po ​czu ​je	się	na	tyle	swo ​bod ​nie,	aby	wy ​ra​żać	swo ​je	my ​śli,	ból	nie ​co	osłab​nie.	–
Wła​ści ​wie	to	pa​mię ​tam	–	rzekł.

Nie	pa​trzy ​li	już	na	sie ​bie	ani	się	nie	do ​ty ​ka​li.	Spoj​rze ​nia	oboj​ga	były	wbi ​te	w	Shar ​ron.
–	Na​praw​dę?	–	za​py ​ta​ła	za​chę ​ca​ją​co.
–	Shar ​ron	to	 je ​dy ​na	oso ​ba,	któ ​rej	wol ​no	było	mó ​wić,	co	mam	zro ​bić.	–	Za​śmiał	się.	–	I	w	 jaki

spo ​sób.	–	Opo ​wia​dał	o	mi ​ło ​ści	swe ​go	ży ​cia,	 jej	nie ​zwy ​kłej	uro ​dzie	 i	nie ​ustę ​pli ​wo ​ści.	–	Gdy	by ​łem



na	woj​nie,	pi ​sa​ła	do	mnie,	a	ja	do	niej.	Mamy	jesz​cze	te	li ​sty.	Nie	mo ​głem	się	do ​cze ​kać,	kie ​dy	zno ​‐
wu	ją	zo ​ba​czę,	usły ​szę	jej	głos	i	we ​zmę	w	ra​mio ​na.	–	Wy ​cią​gnął	rękę	i	ujął	wy ​chu ​dzo ​ną	dłoń	żony.
–	Po ​wi ​nie ​nem	po ​ka​zać	ci	zdję ​cia.	Wiem,	że	ty	wi ​dzisz	co	in​ne ​go	niż	ja.	Ja	na​dal	mam	przed	ocza​‐
mi	tę	peł ​ną	ży ​cia,	upar ​tą	dziew​czy ​nę,	do	któ ​rej	tak	pra​gną​łem	wró ​cić.

Ma​rie	mil ​cza​ła.	Po	jej	po ​licz​kach	pły ​nę ​ły	łzy.	Jej	ser ​ce	wy ​ry ​wa​ło	się	do	tego	męż​czy ​zny	opo ​wia​‐
da​ją​ce ​go	prze ​pięk ​ną	hi ​sto ​rię	mi ​ło ​sną.	Wie ​dzia​ła,	że	ma	ona	okrut ​ne,	smut ​ne	za​koń​cze ​nie.

–	Mó ​wi ​łem	ci,	że	jej	ro ​dzi ​na	mnie	nie	apro ​bo ​wa​ła?
Trud ​no	w	to	było	uwie ​rzyć.	Prze ​cież	Na​tha​niel	Rawls	był	sza​no ​wa​nym	biz​nes​me ​nem.
–	Nie.	A	to	dla​cze ​go?
–	Cóż,	po	pierw​sze,	jej	oj ​ciec	za	mną	nie	prze ​pa​dał.	–	Za​chi ​cho ​tał.	–	Uwierz	mi,	to	uczu ​cie	było

od ​wza​jem ​nio ​ne.	Ale	głów​nie	dla​te ​go,	że	oni	mie ​li	pie ​nią​dze.	Nie	ja​koś	bar ​dzo	dużo,	nie ​mniej	jed ​‐
nak	 wie ​dli	 do ​stat ​nie	 ży ​cie.	 Ja	 by ​łem	 prak ​tycz​nie	 bez	 gro ​sza	 przy	 du ​szy.	 Nie	 wie ​rzył,	 że	 je ​stem
w	sta​nie	za​pew​nić	jego	cór ​ce	„po ​ziom,	do	któ ​re ​go	jest	przy ​zwy ​cza​jo ​na”.

Ma​rie	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Udo ​wod ​ni ​łeś	mu,	że	się	my ​lił!
–	Ano	tak.	–	Jego	głos	nie	brzmiał	trium ​fu ​ją​co,	lecz	me ​lan​cho ​lij​nie.
–	Przy ​znał,	że	nie	miał	ra​cji?
–	Nie,	ale	to	zro ​zu ​mia​łe.	Praw​dzi ​wi	męż​czyź​ni	nie	prze ​pra​sza​ją.	Poza	tym	umarł,	za​nim	zdą​ży ​‐

łem	za​ro ​bić	swój	pierw​szy	mi ​lion.	To	wszyst ​ko…	–	uczy ​nił	gest	ręką	–	…było	dla	niej,	a	te ​raz	mu ​szę
dla	niej	to	kon​ty ​nu ​ować.	Na​wet	je ​śli	nie	ma	jej	przy	mnie,	na​dal	ro ​bię	to	z	my ​ślą	o	niej.

–	Ona	na​dal	cię	ko ​cha.	–	Za​ska​ku ​ją​co	ła​two	było	pro ​wa​dzić	ta​kie	pły ​ną​ce	z	głę ​bi	ser ​ca	roz​mo ​wy,
je ​śli	się	na	sie ​bie	nie	pa​trzy ​ło.	–	Twój	głos	ją	po ​bu ​dza.	Ser ​ce	bije	jej	moc​niej,	kie ​dy	je ​steś	bli ​sko.

–	My ​ślisz,	że	na​dal	tu	z	nami	jest?
–	 Cza​sa​mi.	 Kie ​dy	 za​czę ​łam	 się	 opie ​ko ​wać	 pa​nią	 Shar ​ron,	 lu ​bi ​ła	 prze ​glą​dać	 sta​re	 al ​bu ​my	 ze

zdję ​cia​mi.	My ​ślę,	że	 tym	spo ​so ​bem	sta​ra​ła	 się	za​cho ​wać	wspo ​mnie ​nia.	Opo ​wia​da​ła	mi	o	cza​sach,
kie ​dy	by ​li ​ście	mło ​dzi.	 I	 o	 panu	Sa​mu ​elu	 i	 panu	An​to ​nie.	 Łą​czy ​ło	was,	 to	 zna​czy	na​dal	 łą​czy,	 coś
bar ​dzo	rzad ​ko	spo ​ty ​ka​ne ​go.

Na​tha​niel	spoj​rzał	na	ze ​ga​rek.
–	Ma​rie,	jest	już	po	wpół	do	czwar ​tej.	Idź	się	prze ​spać.	Zo ​sta​nę	tu	do	rana.	Za	trzy	go ​dzi ​ny	mo ​‐

żesz	mnie	zmie ​nić.
Kie ​dy	się	nie	po ​ru ​szy ​ła,	wstał	i	wziął	ją	za	rękę.	Do ​strze ​gła	błysk	w	jego	oku.	My ​ślał	o	tym,	co

by	było,	gdy ​by	się	spo ​tka​li	w	in​nym	miej​scu,	w	in​nym	cza​sie.
–	Mó ​wię	po ​waż​nie.	Chcę,	że ​byś	po ​szła	od ​po ​cząć.
Wsta​ła	w	koń​cu,	nie	za​bie ​ra​jąc	ręki.
–	Do ​bra​noc,	Na​tha​nie ​lu.
W	obec​no ​ści	in​nych	osób	zwra​ca​ła	się	do	nie ​go	for ​mal ​nie,	po	na​zwi ​sku,	jed ​nak	pod ​czas	pry ​wat ​‐

nych	roz​mów	„pan	Rawls”	znik ​nął	już	daw​no	temu.



To	nie	było	za​pla​no ​wa​ne.	Ani	wła​ści ​we.	Kie ​dy	jed ​nak	stał	tam	i	trzy ​mał	cie ​płą,	de ​li ​kat ​ną	dłoń	Ma​‐
rie,	a	ich	klat ​ki	pier ​sio ​we	się	do ​ty ​ka​ły,	przy	czym	je ​dy ​ną	ba​rie ​rę	sta​no ​wi ​ły	szla​fro ​ki,	coś	się	zmie ​‐
ni ​ło.	Obo ​je	o	tym	wie ​dzie ​li,	ale	żad ​ne	z	nich	nie	ode ​zwa​ło	się	ani	sło ​wem.

Na​tha​niel	Rawls	brał	od	ży ​cia	to,	na	co	miał	ocho ​tę.	Naj ​bar ​dziej	ze	wszyst ​kie ​go	pra​gnął	swo ​jej
żony.	Los	oka​zał	się	okrut ​ny.	Całe	ży ​cie	pra​co ​wał,	aby	dać	Shar ​ron	to,	co	naj​lep ​sze.	Nie	był	jed ​nak
w	sta​nie	po ​da​ro ​wać	jej	zdro ​wia.

Sto ​ją​ca	przed	nim	ko ​bie ​ta	uosa​bia​ła	wszyst ​ko,	czym	była	kie ​dyś	jego	żona:	ener ​gię,	upór,	uro ​dę
i	tro ​skę.	Kie ​dy	spoj ​rzał	w	jej	ła​god ​ne	sza​re	oczy,	do ​strzegł	błysk,	któ ​ry	jesz​cze	przed	chwi ​lą	za​stę ​‐
po ​wa​ły	łzy.

Choć	nie	pusz​czał	jej	dło ​ni,	a	ich	ser ​ca	biły	go ​rącz​ko ​wo	jed ​no	obok	dru ​gie ​go,	Na​tha​niel	pa​trzył,
jak	Ma​rie	od ​wra​ca	błysz​czą​cy	wzrok.	Nie	chciał	tego	stra​cić.	De ​li ​kat ​nie	wziął	ją	pod	bro ​dę	i	ni ​skim,
gar ​dło ​wym	gło ​sem,	któ ​re ​go	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	sły ​sza​ła	u	nie ​go,	rzekł:

–	Mu ​sisz	iść	do	swo ​je ​go	po ​ko ​ju.	I	su ​ge ​ru ​ję,	abyś	za​mknę ​ła	drzwi	na	klucz.

Moc​no	się	prze ​stra​szy ​ła.	Nie	Na​tha​nie ​la,	ale	pra​gnień,	ja​kie	się	w	niej	obu ​dzi ​ły.	Od	bar ​dzo	daw​na
nie	była	z	żad ​nym	męż​czy ​zną,	a	z	wła​snej	woli	to	 jesz​cze	ni ​g​dy.	Po	raz	pierw​szy	w	ży ​ciu	jej	cia​ło
oświad ​czy ​ło,	że	ma	swo ​je	po ​trze ​by.	Jak	w	ogó ​le	mo ​gła	o	czymś	ta​kim	po ​my ​śleć,	sko ​ro	za​le ​d ​wie	pół
me ​tra	da​lej	le ​ża​ła	pani	Shar ​ron?

Jej	głos	tak ​że	oka​zał	się	ni ​ski,	nie ​mal	nie	do	roz​po ​zna​nia,	jak ​by	nie	na​le ​żał	do	niej:
–	Czy	każ​dy	robi	to,	co	mu	ka​żesz?
Po ​do ​bał	jej	się	jego	uśmiech.	Wo ​la​ła	to	niż	smu ​tek	na	jego	twa​rzy.
–	Każ​dy,	kto	jest	in​te ​li ​gent ​ny.
–	Ni ​g​dy	nie	twier ​dzi ​łam,	że	je ​stem	by ​stra.
Przy	wzro ​ście	metr	dzie ​więć​dzie ​siąt	pięć	Na​tha​niel	był	od	niej	o	dwa​dzie ​ścia	pięć	cen​ty ​me ​trów

wyż​szy.	Kie ​dy	była	młod ​sza,	uwa​ża​ła,	że	jest	za	wy ​so ​ka.	Ale	nie	te ​raz.	Jej	gło ​wa	ide ​al ​nie	się	wpa​so ​‐
wy ​wa​ła	pod	jego	bro ​dę,	a	kie ​dy	twarz	mia​ła	unie ​sio ​ną,	tak	jak	w	tej	chwi ​li,	ich	usta	dzie ​li ​ły	za​le ​d ​‐
wie	mi ​li ​me ​try.	Ko ​lej​ne	mi ​nu ​ty	zda​wa​ły	się	 trwać	 i	 trwać.	 Jego	war ​gi	 jesz​cze	bar ​dziej	się	zbli ​ży ​ły,
a	ona	nie	uczy ​ni ​ła	nic,	aby	go	po ​wstrzy ​mać.

Moż​na	 się	 było	 spie ​rać,	 że	 to	 ona	 po ​ko ​na​ła	 dzie ​lą​cą	 ich	 od ​le ​głość,	 sta​jąc	 pew​nie	 na	 pal ​cach.
Szcze ​rze	mó ​wiąc,	ta	od ​le ​głość	była	na​praw​dę	mi ​ni ​mal ​na.	Nie ​waż​ne,	kto	to	zro ​bił	ani	dla​cze ​go.	Li ​‐
czy ​ło	się	„co”.	Co	oni	ro ​bi ​li?

Usta	miał	peł ​ne,	cie ​płe	i	sta​now​cze.	Obo ​je	byli	przy ​tło ​cze ​ni	smut ​kiem	wią​żą​cym	się	z	cho ​ro ​bą
Shar ​ron.	Być	może	w	sa​mym	środ ​ku	zim ​nej,	po ​nu ​rej	zimy	w	New	Jer ​sey,	gdzie	na​dzie ​ja	zda​wa​ła
się	sta​no ​wić	to ​war	de ​fi ​cy ​to ​wy,	ist ​nia​ła	szan​sa	na	odro ​bi ​nę	ra​do ​ści.

–	Je ​śli	te ​raz	nie	ka​żesz	mi	prze ​stać,	nie	mogę	obie ​cać,	że	póź​niej	sam	to	będę	w	sta​nie	zro ​bić.
Ma​rie	mil ​cza​ła.	Kie ​dy	po ​cią​gnął	ją	za	sobą	w	stro ​nę	jej	po ​ko ​ju,	po ​słusz​nie	po ​szła	za	nim.	Nie	li ​‐

czy ​ła	na	to,	że	uda	się	w	ten	spo ​sób	za​ra​dzić	sa​mot ​no ​ści	ich	oboj ​ga.	No	bo	czy	„nie ​wła​ści ​wy”	zwią​‐
zek	mógł	się	oka​zać	„wła​ści ​wy”	w	sa​mym	środ ​ku	tego	po ​sęp ​ne ​go	ży ​cia?



To	nie	wy ​gra​na	daje	siłę.	Po​więk ​sza	ją	cią​gła	wal​ka.
Kie​dy	czło​wiek	na​tra​fia	na	trud​no​ści	i	de​cy ​du ​je	się	nie	pod​dać	–

oto	jest	siła.
Ma ​hat ​ma	Gan​dhi
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Cla​ire	ob​li​za​ła	łyż ​kę,	po	czym	wes​tchnę ​ła	z	za​do ​wo ​le ​niem.	Unio ​sła	po ​kry ​wę	znad	śmie ​ta​no ​we ​go
sosu	z	ko ​len​drą	i	odło ​ży ​ła	ją	na	bok,	żeby	sos	prze ​stygł.	W	brzu ​chu	bur ​cza​ło	jej	z	gło ​du.	W	kuch ​ni
uno ​sił	się	aro ​ma​tycz​ny	za​pach	pie ​czo ​nej	ryby.	W	no ​wo ​cze ​snym	pie ​kar ​ni ​ku	do ​cho ​dzi ​ły	świe ​że	fi ​le ​ty
z	ti ​la​pii,	ob​la​ne	ma​słem	i	so ​kiem	z	cy ​try ​ny.	Cla​ire	zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​gar.	Har ​ry	mógł	się	zja​wić	w	każ​‐
dej	chwi ​li.

Prze ​szła	do	ku ​chen​ki	i	spraw​dzi ​ła,	czy	w	ron​dlu	znaj​du ​je	się	wy ​star ​cza​ją​co	dużo	wody.	Nie ​dłu ​‐
go	wrzu ​ci	do	niej	szpa​ra​gi	i	ugo ​tu ​je	je	al	den​te.	Na	sto ​le	sta​ły	już	mi ​ska	z	sa​ła​tą	skro ​pio ​ną	wi ​ne ​‐
gre ​tem	z	ma​li ​no ​wą	nut ​ką	oraz	otwar ​ta	bu ​tel ​ka	ca​ber ​ne ​ta.	Obok	wy ​so ​kich	cza​rek	z	wodą	Cla​ire	po ​‐
sta​wi ​ła	kie ​lisz​ki	do	wina.

Wcze ​śniej,	kie ​dy	już	wzię ​ła	prysz​nic,	zna​la​zła	w	sa​lo ​nie	iPho ​ne’a	i	od ​czy ​ta​ła	od ​po ​wiedź	od	Har ​‐
ry’ego:

CHĘT​NIE	ZJEM	Z	TOBĄ	KO​LA​CJĘ.	PO​WIN ​NI ​ŚMY	PO​GA​DAĆ.

Nie	mia​ła	pew​no ​ści	dla​cze ​go,	ale	sło ​wo	„po ​ga​dać”	brzmia​ło	dziw​nie	zło ​wro ​go.	Od	razu	od ​pi ​sa​ła:

AM​BER	NIE	MA,	MOŻE	ZJE​MY	TU​TAJ?	WIĘ​CEJ	PRY​WAT​NO​ŚCI	NA	ROZ ​MO​WĘ?

Ode ​tchnę ​ła,	kie ​dy	przy ​stał	na	jej	pro ​po ​zy ​cję.
Po ​now​nie	 zer ​k ​nę ​ła	 na	 ze ​gar	 w	 pie ​kar ​ni ​ku	 –	 jesz​cze	 trzy	 mi ​nu ​ty.	 Mia​ła	 wra​że ​nie,	 jak ​by	 cały

świat	 się	 ob​ra​cał	 w	 zwol ​nio ​nym	 tem ​pie.	 Wci ​snę ​ła	 kil ​ka	 przy ​ci ​sków	 w	 za​in​sta​lo ​wa​nym	 w	 ca​łym
domu	ze ​sta​wie	au ​dio	 i	po	chwi ​li	 z	ukry ​tych	gło ​śni ​ków	za​czął	 się	 są​czyć	ak ​sa​mit ​ny	głos	Mi ​cha​ela
Bu ​ble’a.

Choć	za​zwy ​czaj	Har ​ry	był	w	domu	przed	wpół	do	siód ​mej,	dzi ​siaj	przy ​słał	jej	ese ​me ​sa,	że	prze ​‐
pra​sza,	 ale	wy ​sko ​czy ​ło	mu	 coś	 nie ​prze ​wi ​dzia​ne ​go	 i	 się	 spóź​ni.	Cla​ire	 za​czę ​ła	 przy ​rzą​dzać	 ti ​la​pię
do ​pie ​ro	kwa​drans	przed	ósmą,	kie ​dy	na​pi ​sał,	 że	 jest	 już	w	dro ​dze.	 Je ​śli	 tra​fił	na	kor ​ki,	po ​win​no
mu	to	za​jąć	oko ​ło	pół	go ​dzi ​ny.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	nie ​ca​łe	dzie ​sięć	mi ​nut.	Była	ósma	sie ​dem ​na​‐
ście.	Gdzie	on	się	po ​dzie ​wał?

Kie ​dy	 za​dzwo ​nił	 ti ​mer	w	 pie ​kar ​ni ​ku,	 Cla​ire	mu ​sia​ła	 się	 po ​go ​dzić	 z	 tym,	 że	 na​dal	 jest	 sama.
Wy ​ję ​ła	 rybę	z	pie ​ca	 i	umie ​ści ​ła	w	mi ​kro ​fa​lów​ce,	żeby	nie	wy ​sty ​gła.	Po ​my ​śla​ła,	 czy	nie	za​dzwo ​nić
przy ​pad ​kiem	do	Har ​ry’ego,	 jed ​nak	za​miast	 tego	na​la​ła	so ​bie	wina	 i	z	kie ​lisz​kiem	w	dło ​ni	za​czę ​ła
cho ​dzić	bez	celu	po	miesz​ka​niu.



W	sa​lo ​nie	po ​pa​trzy ​ła	przez	okno	na	wie ​czor ​ne	nie ​bo.	Jego	dol ​na	część	była	roz​ja​śnio ​na	po ​świa​‐
tą	 po ​cho ​dzą​cą	 od	 la​tar ​ni,	 świa​teł	 sa​mo ​cho ​dów	 i	 bu ​dyn​ków.	 Góra	 przy ​po ​mi ​na​ła	 czar ​ny	 ak ​sa​mit
i	do ​pie ​ro	na	 sa​mym	 jej	 koń​cu	pró ​bo ​wa​ły	 się	prze ​bić	mi ​go ​czą​ce	gwiaz​dy.	Nie	mia​ły	 jed ​nak	 szans
z	roz​świe ​tlo ​ny ​mi	mia​sta​mi.

Na	chwi ​lę	my ​śli	Cla​ire	po ​wę ​dro ​wa​ły	ku	gwiaz​dom	w	Iowa.	Z	bal ​ko ​nu	w	usy ​tu ​owa​nej	na	ubo ​czu
re ​zy ​den​cji	 Tony’ego	 wi ​dy ​wa​ła	 ich	 całe	 mi ​lio ​ny.	 Na​tych ​miast	 przy ​po ​mnia​ła	 jej	 się	 obiet ​ni ​ca
Tony’ego.	Do ​pnie	swe ​go?	A	ona	wró ​ci	na	tam ​ten	bal ​kon?

Po	chwi ​li	zna​la​zła	się	w	sy ​pial ​ni,	w	któ ​rej	 le ​ża​ły	ster ​ty	do ​ku ​men​tów.	Się ​gnę ​ła	po	kart ​ki,	któ ​re
wczo ​raj	odło ​ży ​ła	–	in​for ​ma​cje,	ja​kie	uda​ło	im	się	zgro ​ma​dzić	na	te ​mat	Sa​mu ​ela	Rawl ​sa.

Wie ​dzia​ła,	że	musi	się	za​jąć	szu ​ka​niem	Shar ​ron	Rawls,	ale	mo ​gło	to	za​cze ​kać	do	ju ​tra.
Kie ​dy	prze ​glą​da​ła	do ​ku ​men​ty,	na​tra​fi ​ła	na	ra​port	ko ​ro ​ne ​ra	z	San​ta	Mo ​ni ​ca,	do ​ty ​czą​cy	Aman​dy

i	 Sa​mu ​ela.	 Cią​gle	 od ​kła​da​ła	 jego	 lek ​tu ​rę,	 uzna​ła	 jed ​nak,	 że	 w	 koń​cu	może	 się	 z	 nim	 za​po ​znać.
Przy ​sia​dła	na	skra​ju	łóż​ka	i	za​czę ​ła	czy ​tać.

Ra​port	za​wie ​rał	wie ​le	 ter ​mi ​nów	spe ​cja​li ​stycz​nych,	wy ​ja​śnia​ją​cych	 tra​jek ​to ​rię	kul	 i	wy ​rzą​dzo ​ne
przez	nie	 szko ​dy.	Cla​ire	prze ​bie ​gła	po	nich	 szyb​ko	wzro ​kiem,	aż	do ​tar ​ła	do	 czę ​ści	 za​ty ​tu ​ło ​wa​nej
„Oce ​na	koń​co ​wa”.

Ni​niej ​szym	 stwier ​dza	 się,	 że	 przy ​czy ​ną	 śmier ​ci	 Aman​dy	 Rawls	 były	 rany	 po​strza​ło​we.	 Choć	 po​strze​lo​no	 ją
w	nogę,	rdzeń	krę​go​wy	i	pra​we	ra​mię,	śmier ​tel​ny	oka​zał	się	strzał,	któ​ry	prze​szył	pra​wą	ko​mo​rę	ser ​ca.	Zgon	na​‐
stą​pił	w	wy ​ni​ku	szyb​kiej	utra​ty	krwi.	Kula	 tra​fi​ła	w	kręg	C-5,	uszka​dza​jąc	rdzeń	krę​go​wy	i	po​wo​du ​jąc	na​tych ​‐
mia​sto​wy	pa​ra​liż.	Praw ​do​po​dob​nie	ofia​ra	w	ostat ​nich	mi​nu ​tach	ży ​cia	nie	była	w	sta​nie	się	po​ru ​szyć,	mimo	że	za​‐
cho​wa​ła	przy ​tom ​ność.	W	opar ​ciu	o	tem ​pe​ra​tu ​rę	cia​ła	przy ​bli​żo​ną	go​dzi​nę	zgo​nu	usta​la	się	na	16.00.	Tra​jek ​to​ria
wska​zu ​je	na	to,	że	na​past ​nik	był	wyż ​szy	i	znaj ​do​wał	się	w	od​le​gło​ści	co	naj ​mniej	pół​to​ra	me​tra	od	ofia​ry.

Prze ​rzu ​ca​jąc	kart ​ki	 ra​por ​tu,	Cla​ire	 roz​pacz​li ​wie	sta​ra​ła	 się	so ​bie	 tego	wszyst ​kie ​go	nie	wy ​obra​żać.
Zna​la​zła	taki	sam	frag​ment	po ​świę ​co ​ny	Sa​mu ​elo ​wi.

Ni​niej ​szym	stwier ​dza	się,	że	przy ​czy ​ną	śmier ​ci	Sa​mu ​ela	Rawl​sa	były	rany	po​strza​ło​we.	Ran​ny	zo​stał	w	obie	nogi
i	krę​go​słup.	Śmier ​tel​na	oka​za​ła	się	kula,	któ​ra	prze​szy ​ła	pra​wą	skroń.	Na	pra​wej	dło​ni	zna​le​zio​no	śla​dy	pro​chu.
Po​twier ​dzo​no,	że	broń	zna​le​zio​na	obok	pana	Sa​mu ​ela	Rawl​sa	była	tą,	z	któ​rej	strze​la​no	do	oboj ​ga	pań​stwa	Rawls.
W	opar ​ciu	o	tem ​pe​ra​tu ​rę	cia​ła	przy ​bli​żo​ną	go​dzi​nę	zgo​nu	usta​la	się	na	16.00.

Wes​tchnę ​ła.	 Od ​kła​da​ła	 prze ​czy ​ta​nie	 tego	 ra​por ​tu	 w	 oba​wie,	 że	 za​miast	 Sa​mu ​ela	 ob​cią​ży	 on
Tony’ego.	Choć	in​for ​ma​cje	za​war ​te	w	ra​por ​cie	były	tra​gicz​ne,	dla	niej	oka​za​ły	się	po ​cie ​sza​ją​ce.	Sza​‐
co ​wa​na	 go ​dzi ​na	 zgo ​nu	 wy ​klu ​cza​ła	 Tony’ego,	 udo ​wad ​nia​jąc,	 że	 to	 nie	 on	 jest	 od ​po ​wie ​dzial ​ny	 za
śmierć	ro ​dzi ​ców.

Lek ​tu ​ra	ra​por ​tu	za​owo ​co ​wa​ła	jed ​nak	no ​wy ​mi	py ​ta​nia​mi.	Dla​cze ​go	Sa​mu ​el	miał	aż	tyle	ran?	Sa​‐
mo ​bój​ca	ra​czej	nie	strze ​la	so ​bie	w	nogi	czy	ple ​cy.	Co	ze ​znał	są​siad?	A	co	z	tą	dru ​gą	ko ​bie ​tą?	Sio ​‐
strą	Sa​mu ​ela?	Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach	prze ​rzu ​ca​nia	kar ​tek	ra​por ​tu	Cla​ire	uzna​ła,	że	ta	oso ​ba	to	fał ​szy ​‐



wy	trop.	Nie	 ist ​nia​ła	żad ​na	sio ​stra	ani	 też	nie	wspo ​mnia​no	o	niej	w	żad ​nym	in​nym	do ​ku ​men​cie
do ​ty ​czą​cym	śmier ​ci	Sa​mu ​ela	i	Aman​dy	Rawls.

Do ​pi ​ja​jąc	 wino,	 spoj​rza​ła	 na	 ze ​gar.	 Sie ​dem	 po	 dzie ​wią​tej.	 Gdzie	 się	 po ​dzie ​wał	 Har ​ry?	 Lek ​ko
krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie	od	wina	i	z	gło ​du.	Odło ​ży ​ła	ra​port	na	łóż​ko	i	uda​ła	się	do	kuch ​ni.	Na	lśnią​‐
cym	 gra​ni ​to ​wym	 bla​cie	 le ​żał	 jej	 iPho ​ne.	 Kie ​dy	 od ​blo ​ko ​wa​ła	 wy ​świe ​tlacz,	 oka​za​ło	 się,	 że	ma	 dwa
nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia.	I	wia​do ​mość	od	Har ​ry’ego:

STRASZ ​NIE	PRZE​PRA​SZAM.	 JE​STEM	NA	HA​MIL ​TON	AVE​NUE.	WY​PA​DEK	TUŻ	PRZEDE	MNĄ.	MNIE
NIC	NIE	JEST,	ALE	CZE​KAM	RA​ZEM	Z	RAN ​NYM	NA	PO​LI ​CJĘ	I	KA​RET​KĘ.

Na​tych ​miast	do	nie ​go	za​dzwo ​ni ​ła,	ale	włą​czy ​ła	się	pocz​ta	gło ​so ​wa.	Cla​ire	roz​łą​czy ​ła	się	i	spró ​bo ​wa​‐
ła	jesz​cze	raz,	po	czym	ru ​szy ​ła	bie ​giem	w	stro ​nę	drzwi.	Od	Ha​mil ​ton	dzie ​li ​ła	ją	za​le ​d ​wie	prze ​czni ​‐
ca	albo	dwie.	Kil ​ka	mi ​nut	szyb​kie ​go	mar ​szu	i	bę ​dzie	na	miej​scu.	Te ​le ​fon	za​dzwo ​nił	w	chwi ​li,	gdy
otwie ​ra​ła	drzwi	wej​ścio ​we.	Gdy ​by	nie	pod ​nio ​sła	wzro ​ku,	wpa​dła​by	pro ​sto	na	nie ​go.

De ​rek	ci ​cho	wszedł	do	ciem ​ne ​go	miesz​ka​nia.	Wró ​ciw​szy	z	pra​cy	póź​niej	niż	pla​no ​wał,	po ​ło ​żył	klu ​‐
cze	na	ma​łym	sto ​li ​ku	i	po ​pa​trzył	w	głąb	ko ​ry ​ta​rza.	Spod	drzwi	no ​wej	pra​cow​ni	So ​phii	są​czy ​ło	się
zło ​ta​we	świa​tło.	Zsu ​nął	buty	i	udał	się	bez​sze ​lest ​nie	w	tam ​tą	stro ​nę.	Z	każ​dym	kro ​kiem	jego	za​cie ​‐
ka​wie ​nie	 ro ​sło.	 Czy	w	 koń​cu	 zo ​ba​czy,	 jak	 jego	 żona	 ry ​su ​je	 lub	ma​lu ​je?	Miesz​ka​ła	 na	 Za​chod ​nim
Wy ​brze ​żu	już	nie ​mal	dwa	ty ​go ​dnie,	a	nie	mia​ła	jesz​cze	w	ręku	choć​by	szki ​cow​ni ​ka.	Do ​tar ​ło	do	nie ​‐
go,	że	nade	wszyst ​ko	pra​gnie	zo ​ba​czyć,	 jak	jego	uko ​cha​na	prze ​by ​wa	we	wła​snym,	twór ​czym	świe ​‐
cie.

To	 oczy ​wi ​ste,	 że	wy ​naj​dy ​wał	 dla	 niej	mnó ​stwo	uspra​wie ​dli ​wień:	 przy ​zwy ​cza​ja​nie	 się	 do	 in​nej
stre ​fy	 cza​so ​wej,	 za​zna​ja​mia​nie	 się	 z	 są​sia​da​mi,	 na​uka	 po ​ru ​sza​nia	 się	 po	Do ​li ​nie	 Krze ​mo ​wej,	 no
i	 przede	wszyst ​kim	 po ​zna​wa​nie	 lu ​dzi	 z	 jego	 pra​cy.	 Kie ​dy	De ​rek	 pra​co ​wał	w	 Bo ​sto ​nie,	 a	 So ​phia
cały	 czas	 prze ​by ​wa​ła	 na	 przy ​ląd ​ku,	 rzad ​ko	wi ​dy ​wa​ła	 jego	współ ​pra​cow​ni ​ków.	Czę ​sto	 się	 za​sta​na​‐
wiał,	 czy	 po ​wo ​dem	 jest	 od ​le ​głość,	 czy	 też	 coś	 in​ne ​go.	Nie	 było	 ta​jem ​ni ​cą,	 że	 żyją	w	 od ​mien​nych
świa​tach.	Nie ​mniej	jed ​nak	ten	brak	co ​dzien​nych	in​te ​rak ​cji	nie	unie ​moż​li ​wiał	jej	po ​ja​wia​nia	się	na
róż​nych	im ​pre ​zach	to ​wa​rzy ​skich,	pod ​czas	któ ​rych	wi ​dać	było,	jak	bar ​dzo	jest	to ​wa​rzy ​ska.

De ​rek	 czę ​sto	od ​czu ​wał	dumę,	 kie ​dy	ko ​le ​dzy	 z	pra​cy	kom ​ple ​men​to ​wa​li	 jego	uro ​czą	 żonę.	Nie ​‐
któ ​rzy	 twier ​dzi ​li	na​wet,	że	 jego	ży ​cie	 jest	 ide ​al ​ne:	pięk ​na	żona	cier ​pli ​wie	cze ​ka​ją​ca	wie ​le	ki ​lo ​me ​‐
trów	od	Bo ​sto ​nu,	dzię ​ki	cze ​mu	on	mógł	ko ​rzy ​stać	z	tego,	co	mia​sto	to	mia​ło	do	za​ofe ​ro ​wa​nia.	De ​‐
rek	 się	 z	 tym	nie	 zga​dzał.	 So ​phia	 była	 ko ​bie ​tą,	 o	 któ ​rej	 za​wsze	ma​rzył.	Ko ​rzy ​sta​nie	w	ogó ​le	 nie
wcho ​dzi ​ło	w	grę.

I	wca​le	nie	cho ​dzi ​ło	mu	tyl ​ko	o	jej	wy ​gląd,	choć	oczy ​wi ​ście	uwa​żał	ją	za	bar ​dzo	atrak ​cyj​ną.	Naj​‐
bar ​dziej	w	niej	 ko ​chał	 jej	 nie ​po ​ha​mo ​wa​ną	 ra​dość	 ży ​cia	 i	 zdol ​ność	po ​strze ​ga​nia	 świa​ta	w	 spo ​sób,
jaki	 dla	nie ​go	na	 za​wsze	po ​zo ​sta​nie	nie ​do ​stęp ​ny.	Gdy	wy ​cze ​ki ​wał	na	 jej	 przy ​jazd	do	 ich	no ​we ​go
gniazd ​ka	w	San​ta	Cla​ra,	szy ​ko ​wał	się	na	wy ​buch	eks​cy ​ta​cji.

W	ogó ​le	do	nie ​go	nie	do ​szło.



Róż​ni ​cę	za​uwa​żył	już	w	chwi ​li,	gdy	So ​phia	we ​szła	do	jego	no ​we ​go	ga​bi ​ne ​tu.	Znik ​nę ​ły	gdzieś	jej
en​tu ​zjazm	i	wi ​gor.	Za​pał,	któ ​ry	spra​wiał,	że	cią​gnę ​ło	go	do	niej	jak	ćmę	do	świa​tła.	W	cią​gu	dwóch
mi ​nio ​nych	ty ​go ​dni	So ​phia	roz​pa​ko ​wa​ła	wszyst ​kie	kar ​to ​ny,	ro ​bi ​ła	za​ku ​py,	re ​gu ​lar ​nie	by ​wa​ła	w	jego
biu ​rze,	po ​ja​wi ​ła	się	na	kil ​ku	służ​bo ​wych	ko ​la​cjach	i	cier ​pli ​wie	cze ​ka​ła,	aż	on	wró ​ci	do	domu.	De ​rek
za​czął	się	za​sta​na​wiać,	czy	przy ​pad ​kiem	nie	po ​ślu ​bił	żony	ze	Step ​ford3).

3)	Satyra	społeczna	Iry	Levina	wydana	w	1972	roku,	na	podstawie	której	powstały	kolejne	ekranizacje.	Wyrażenie	dotyczy
potulnych,	pięknych,	ale	nieinteligentnych,	dbających	o	męża	wzorowych	żon,	które	skupiają	się	na	pustym,	jałowym
i	próżnym	życiu	(przyp.	red.).

Tę ​sk ​nił	za	ko ​bie ​tą,	któ ​rą	zo ​sta​wił	na	przy ​ląd ​ku,	któ ​ra	ma​lo ​wa​ła	w	nocy,	wśli ​zgi ​wa​ła	się	do	łóż​‐
ka	na	krót ​ko	przed	bu ​dzi ​kiem,	przy ​tu ​la​ła	moc​no	i	dą​sa​ła,	kie ​dy	De ​rek	w	koń​cu	od ​kle ​jał	się	od	niej
i	wsta​wał.	Jed ​nak	naj​bar ​dziej	mar ​twił	go	brak	sztu ​ki	w	obec​nym	ży ​ciu	So ​phii.	Nie	po ​czy ​ni ​ła	żad ​‐
ne ​go	 kro ​ku	w	 kie ​run​ku	 urzą​dze ​nia	 w	miesz​ka​niu	 pra​cow​ni.	 Na​wet	 kie ​dy	 za​mó ​wił	 nowe	 biur ​ko
i	tro ​chę	pod ​sta​wo ​wych	przed ​mio ​tów,	w	ogó ​le	się	nimi	nie	za​in​te ​re ​so ​wa​ła.	Te ​raz,	gdy	szedł	bez​sze ​‐
lest ​nie	po	drew​nia​nej	pod ​ło ​dze	w	stro ​nę	świa​tła	i	ci ​cho	pusz​czo ​ne ​go	jaz​zu,	był	co ​raz	bar ​dziej	pod ​‐
eks​cy ​to ​wa​ny.

Spoj​rzał	na	ze ​ga​rek:	dwu ​dzie ​sta	trze ​cia	dwa​dzie ​ścia	sie ​dem.	Spo ​tka​nie	prze ​kształ ​ci ​ło	się	w	ko ​‐
la​cję,	a	ta	w	ko ​lej​ne	roz​mo ​wy	i	drin​ki.	Nie	po	raz	pierw​szy,	od ​kąd	So ​phia	tu	przy ​je ​cha​ła,	roz​cza​ro ​‐
wał	ją,	nie	wra​ca​jąc	do	domu	o	przy ​zwo ​itej	po ​rze.

Wy ​chy ​lił	się	ku	lek ​ko	uchy ​lo ​nym	drzwiom	i	zaj​rzał	do	środ ​ka.	Na	wi ​dok	spię ​tych	wiel ​ką	klam ​rą
dłu ​gich,	ja​snych	wło ​sów	So ​phii	i	się ​ga​ją​cej	ko ​stek	ko ​szu ​li	noc​nej	jego	ser ​ce	prze ​peł ​ni ​ła	mi ​łość.	Sie ​‐
dzia​ła	po	tu ​rec​ku	od ​wró ​co ​na	ty ​łem	do	drzwi,	a	na	wie ​ku	nie ​roz​pa​ko ​wa​ne ​go	kar ​to ​nu	le ​żał	szki ​cow​‐
nik.	Trzy ​ma​ją​ca	wę ​giel	dłoń	po ​ru ​sza​ła	się	szyb​ko,	nie ​cier ​pli ​wie.	Choć	w	po ​miesz​cze ​niu	na​dal	pa​‐
no ​wał	nie ​ład,	De ​rek	do ​strzegł	kil ​ka	no ​wych	to ​reb	z	przy ​bo ​ra​mi	ma​lar ​ski ​mi.

Wal ​czył	z	po ​ku ​są	wy ​rwa​nia	żony	z	transu.	Sie ​dzą​ca	na	pod ​ło ​dze	ko ​bie ​ta	z	po ​bru ​dzo ​ny ​mi	pal ​ca​‐
mi	 i	 bo ​sy ​mi	sto ​pa​mi	była	mi ​ło ​ścią	 jego	ży ​cia,	 a	wi ​dok	 jej	w	 ta​kim	sta​nie	 sta​no ​wił	 jego	ulu ​bio ​ny
afro ​dy ​zjak.	 Jego	zmy ​sły	po ​bu ​dzał	za​pach	per ​fum	So ​phii	zmie ​sza​ny	z	za​pa​chem	wę ​gla.	Chwy ​ta​jąc
za	klam ​kę,	De ​rek	zwal ​czył	w	so ​bie	im ​puls	po ​ca​ło ​wa​nia	od ​sło ​nię ​tej,	sek ​sow​nej	szyi	żony.

Na	dru ​gim	koń​cu	miesz​ka​nia	znaj​do ​wa​ła	się	sy ​pial ​nia	z	fan​ta​stycz​nym	wi ​do ​kiem	i	wspa​nia​łym,
kró ​lew​skich	roz​mia​rów	ło ​żem.	Gdy	tak	stał	i	pa​trzył,	fan​ta​zjo ​wał	o	tym,	że	po ​sią​dzie	żonę	wła​śnie
tu,	wła​śnie	 te ​raz,	na	drew​nia​nej	pod ​ło ​dze.	Za​mknąw​szy	oczy,	po ​my ​ślał	 o	 tym,	 jak	pod ​czas	 sek ​su
wy ​glą​da	spoj​rze ​nie	So ​phii.	Wy ​obra​ził	so ​bie,	 jak	 jej	pięk ​ne	sza​re	oczy	prze ​sła​nia	błę ​kit ​na	mgieł ​ka.
Nie ​ste ​ty	po	raz	ostat ​ni	miał	to	oka​zję	oglą​dać	jesz​cze	w	No ​wej	An​glii.

Na	do ​da​tek	sak ​so ​fon	grał	tak	smęt ​nie…	De ​rek	od ​wró ​cił	się	ci ​cho	od	drzwi.	Nie	bę ​dzie	jej	prze ​‐
szka​dzał,	nie	po	 to,	aby	za​spo ​ko ​ić	 swo ​je	pra​gnie ​nia.	Wy ​star ​czy ​ło,	że	zo ​ba​czył	 ją	w	sta​nie	eu ​fo ​rii.
Udał	 się	do	 sy ​pial ​ni	 i	 po ​ło ​żył	na	du ​żym,	pu ​stym	 łóż​ku.	Kie ​dy	za​sy ​piał,	 je ​dy ​ną	po ​cie ​chę	 sta​no ​wił
dla	nie ​go	fakt,	że	So ​phia	zno ​wu	ry ​so ​wa​ła.



Płó ​cien​ny	ar ​kusz	za​peł ​nił	się	róż​ny ​mi	od ​cie ​nia​mi	czer ​ni	i	sza​ro ​ści.	W	skle ​pie	z	ak ​ce ​so ​ria​mi	dla	ar ​‐
ty ​stów	So ​phia	ku ​pi ​ła	ko ​lo ​ro ​wą	kre ​dę,	ale	wę ​giel	wy ​da​wał	się	bar ​dziej	od ​po ​wied ​ni.	Nie	mia​ła	pew​‐
no ​ści,	 co	 ją	 za​pro ​wa​dzi ​ło	 do	 tego	 skle ​pu	 w	 Palo	 Alto.	 Być	 może	 chcia​ła	 po	 pro ​stu	 zo ​ba​czyć	 te
wszyst ​kie	zna​ne	ga​le ​rie,	cheł ​pią​ce	się	wspa​nia​ły ​mi	eks​po ​na​ta​mi.	Ja​kiś	czas	temu	otrzy ​ma​ła	kart ​kę
z	za​pro ​sze ​niem	na	jed ​ną	z	ta​kich	wy ​staw.	Nie	było	ono	kie ​ro ​wa​ne	kon​kret ​nie	do	niej.	To	po	pro ​‐
stu	jed ​na	z	prze ​sy ​łek	re ​kla​mo ​wych,	ale	So ​phia	po ​czu ​ła	się	za​in​try ​go ​wa​na.	A	kie ​dy	tak	oglą​da​ła	wy ​‐
sta​wio ​ne	ob​ra​zy,	ogar ​nę ​ło	ją	zna​jo ​me	pra​gnie ​nie	–	aby	two ​rzyć.	Oka​za​ło	się	tak	prze ​moż​ne,	że	nie
po ​tra​fi ​ła	się	dłu ​żej	opie ​rać.

Wca​le	to	nie	zna​czy ​ło,	że	wcze ​śniej	się	przed	nim	wzbra​nia​ła.	Już	ra​czej	odło ​ży ​ła	je	na	bok	–	na
póź​niej.	Od	przy ​jaz​du	do	Ka​li ​for ​nii	mia​ła	waż​niej​sze	rze ​czy	na	gło ​wie.	Mu ​sia​ła	być	pa​nią	De ​re ​ko ​‐
wą	 Bur ​ke.	 Nie,	 ona	 chcia​ła	 nią	 być.	 Jed ​nak	 z	 każ​dym	 upły ​wa​ją​cym	 dniem	mia​ła	 co ​raz	mniej​szą
pew​ność,	czy	chce	nią	być	dla	sie ​bie,	czy	dla	męża.	Czyż	na	to	nie	za​słu ​gi ​wał	jako	pra​cow​nik	szcze ​‐
bla	 kie ​row​ni ​cze ​go	w	 du ​żej	 i	 świet ​nie	 ro ​ku ​ją​cej	 spół ​ce?	 Bar ​dzo	 się	 tym	 gry ​zła.	 Sko ​ro	 chcia​ła	 być
taką	żoną,	ja​kiej	pra​gnął	De ​rek,	to	dla​cze ​go	czu ​ła	się	taka	nie ​szczę ​śli ​wa?

W	jed ​nej	z	ga​le ​rii	na	Ha​mil ​ton	Ave ​nue	w	Palo	Alto	pod ​szedł	do	niej	ku ​ra​tor	i	na​wią​za​li	roz​mo ​‐
wę.	Dys​ku ​to ​wa​li	na	te ​mat	za​pre ​zen​to ​wa​nych	prac	i	ana​li ​zo ​wa​li	uży ​cie	roz​pusz​czal ​ni ​ków	i	ko ​lo ​rów.
Po	 ja​kimś	 cza​sie	 So ​phia	 wy ​zna​ła,	 że	 ona	 tak ​że	 jest	 ar ​tyst ​ką;	 wspo ​mnia​ła	 też	 o	 swo ​jej	 pra​cow​ni
w	Pro ​vin​ce ​town	i	wy ​sta​wach	w	Eu ​ro ​pie.

Ku ​stosz	za​py ​tał,	 czy	może	obej​rzeć	 jej	port ​fo ​lio.	Wte ​dy	wła​śnie	uświa​do ​mi ​ła	 so ​bie,	że	zo ​sta​ło
w	Mas​sa​chu ​setts.	Moc​no	nią	 to	wstrzą​snę ​ło.	 Jej	port ​fo ​lio	–	 in​ny ​mi	sło ​wy	 jej	ży ​cie	–	po ​zo ​sta​ło	na
przy ​ląd ​ku.	Po ​rzu ​ci ​ła	swo ​je	ży ​cie,	aby	być	z	De ​re ​kiem.

Nie ​któ ​re	z	lep ​szych	prac	moż​na	było	obej​rzeć	na	jej	stro ​nie	in​ter ​ne ​to ​wej.	Wstu ​ka​ła	ad ​res	i	po ​‐
ka​za​ła	panu	Geo ​r ​ge’owi	swo ​je	ob​ra​zy.	Zro ​bi ​ły	na	nim	ogrom ​ne	wra​że ​nie.

–	Pani	Bur ​ke,	bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba​ją	pani	pra​ce.	Jest	w	nich	pew​na	świe ​żość	i	su ​ro ​wość.
–	Dzię ​ku ​ję,	pa​nie	Geo ​r ​ge.	Pro ​szę	mi	mó ​wić	po	imie ​niu.
–	Mu ​sisz	wie ​dzieć,	że	nie	mam	w	zwy ​cza​ju	pro ​po ​no ​wać	ni ​ko ​mu	pra​cy,	nie	spraw​dziw​szy	wcze ​‐

śniej	re ​fe ​ren​cji,	ale	po ​trzeb​ny	jest	mi	za​ufa​ny	pra​cow​nik.	–	So ​phia	słu ​cha​ła.	–	Na	za​ple ​czu	jest	spo ​‐
ro	miej​sca,	gdzie	mo ​gła​byś	two ​rzyć,	ale	przede	wszyst ​kim	po ​trze ​bu ​ję	ko ​goś,	kto	przez	kil ​ka	go ​dzin
dzien​nie	do ​glą​dał ​by	ga​le ​rii.	Raz	na	ja​kiś	czas	tak ​że	wie ​czo ​rem	oraz	pod ​czas	week ​en​du.

Nie	wie ​dzia​ła,	co	po ​wie ​dzieć.	Wca​le	nie	szu ​ka​ła	pra​cy.	Praw​da	była	 jed ​nak	taka,	że	przez	dwa
ostat ​nie	ty ​go ​dnie	czu ​ła	się	jak	ryba	wy ​rzu ​co ​na	z	wody.	Eks​cy ​to ​wa​ła	ją	myśl,	że	ota​cza​ła​by	ją	sztu ​‐
ka,	ale	jed ​no ​cze ​śnie	wie ​dzia​ła,	że	De ​rek	wo ​lał ​by,	aby	nie	pra​co ​wa​ła.	Chciał,	by	była	wol ​na	i	mo ​gła
two ​rzyć,	kie ​dy	tyl ​ko	przyj​dzie	jej	na	to	ocho ​ta.	Szko ​da,	że	nie	mo ​gła	mu	wy ​ja​śnić,	iż	ta	nowa	wol ​‐
ność	wręcz	ją	dusi.

–	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	to	dla	mnie	za​szczyt.	Po ​win​nam	po ​roz​ma​wiać	o	tym	z	mę ​żem.	I	musi	pan	wie ​‐
dzieć,	że	la​tem	mam	w	pla​nach	kil ​ka	nie ​dłu ​gich	wy ​jaz​dów	do	Pro ​vin​ce ​town.	Nie	chcę,	aby	w	se ​zo ​‐
nie	moja	pra​cow​nia	po ​zo ​sta​wa​ła	cały	czas	za​mknię ​ta.



–	Ro ​zu ​miem.	Mo ​że ​my	umó ​wić	się	na	spo ​tka​nie	i	wte ​dy	omó ​wić	wszyst ​kie	szcze ​gó ​ły.	Za​sta​no ​‐
wi ​ła​byś	się,	czy	nie	prze ​słać	czę ​ści	swo ​ich	prac	tu ​taj,	do	ga​le ​rii?

Uśmiech ​nę ​ła	się	pro ​mien​nie.
–	Czu ​ję	się	za​szczy ​co ​na.	Po ​waż​nie	się	nad	tym	za​sta​no ​wię.	Mo ​gła​bym	ju ​tro	się	z	pa​nem	skon​‐

tak ​to ​wać?
So ​phia	wzię ​ła	 od	 nie ​go	 nu ​mer.	 Tak	 była	 pod ​eks​cy ​to ​wa​na,	 że	 zna​la​zła	w	 so ​bie	 siłę,	 aby	 ku ​pić

nowe	ma​te ​ria​ły.	Nie	mo ​gła	się	do ​cze ​kać,	kie ​dy	opo ​wie	o	wszyst ​kim	De ​re ​ko ​wi.	On	jed ​nak	za​dzwo ​‐
nił	i	po ​in​for ​mo ​wał	ją,	że	nie	wró ​ci	na	ko ​la​cję.	Po ​tem	przy ​słał	ese ​me ​sa,	w	któ ​rym	wy ​ja​śniał,	że	spo ​‐
tka​nie	się	prze ​cią​gnę ​ło.	Cze ​ka​jąc	na	męża,	pró ​bo ​wa​ła	się	czymś	za​jąć.

W	pew​nym	mo ​men​cie	so ​bie	uświa​do ​mi ​ła,	że	znaj​du ​je	się	w	po ​miesz​cze ​niu,	któ ​re	De ​rek	prze ​‐
zna​czył	na	pra​cow​nię.	Ro ​zej​rza​ła	się	i	uzna​ła,	że	trze ​ba	tu	po ​sprzą​tać.	Kie ​dy	jed ​nak	za​bra​ła	się	do
roz​pa​ko ​wy ​wa​nia	to ​reb,	pod ​da​ła	się	im ​pul ​so ​wi.	Choć	wę ​giel	był	nowy,	wy ​da​wał	się	wprost	nie ​zwy ​‐
kle	gład ​ki.	Bez	na​my ​słu	pod ​da​ła	się	pra​gnie ​niu	i	za​czę ​ła	ry ​so ​wać.

Gdy	kart ​ka	prze ​sta​ła	 już	być	bia​ła,	So ​phia	od ​su ​nę ​ła	się	 i	przyj​rza​ła	 temu,	co	stwo ​rzy ​ła.	Był	 to
pej​zaż	przed ​sta​wia​ją​cy	pla​żę,	wzbu ​rzo ​ne	mo ​rze	i	kłę ​bia​ste	chmu ​ry	–	żad ​ne	kon​kret ​ne	miej​sce,	ale
na	pew​no	Wschod ​nie	Wy ​brze ​że.	Ro ​zej​rza​ła	się	po	za​gra​co ​nym	po ​miesz​cze ​niu	i	za​sta​no ​wi ​ło	ją,	któ ​‐
ra	jest	go ​dzi ​na.	De ​rek	na	pew​no	już	wró ​cił.	Kie ​dy	wy ​szła	na	ko ​ry ​tarz,	przy	drzwiach	wej​ścio ​wych
zo ​ba​czy ​ła	 jego	 buty.	Wez​brał	 w	 niej	 smu ​tek	 i	 z	 jej	 gar ​dła	 wy ​do ​był	 się	 zdu ​szo ​ny	 szloch,	 gdy	 się
prze ​ko ​na​ła,	że	jej	mąż	śpi	sam	w	ich	łóż​ku.	Dla​cze ​go	do	niej	nie	przy ​szedł?

Ci ​cho	za​mknę ​ła	 za	 sobą	drzwi	 sy ​pial ​ni.	Obok	pra​cow​ni	 znaj​do ​wał	 się	 jesz​cze	 je ​den	po ​kój,	 sy ​‐
pial ​nia	dla	go ​ści.	Otu ​liw​szy	się	chłod ​ną	po ​ście ​lą,	wdy ​cha​ła	ota​cza​ją​cy	ją	za​pach	no ​wo ​ści,	a	jej	my ​śli
po ​mknę ​ły	na	dru ​gi	ko ​niec	kra​ju,	do	ich	domu	na	przy ​ląd ​ku.	Bez	wzglę ​du	na	to,	jak	bar ​dzo	się	sta​‐
ra​ła	po ​zbyć	woni	sta​ro ​ści,	gdzieś	tam	za​wsze	da​wa​ło	się	ją	wy ​czuć.	To	pew​nie	po ​łą​cze ​nie	za​pa​chu
mo ​rza,	wil ​go ​ci	i	ple ​śni.	I	wca​le	nie	było	ta​kie	pa​skud ​ne,	jak	by	się	mo ​gło	wy ​da​wać.	Le ​żąc	w	no ​wym
łóż​ku	w	nie ​daw​no	wy ​ma​lo ​wa​nym	po ​ko ​ju,	So ​phia	tę ​sk ​ni ​ła	za	tam ​tym	za​pa​chem.	Po ​zwa​la​jąc	mil ​czą​‐
cym	łzom	wy ​mknąć	się	spod	po ​wiek	i	zmo ​czyć	mięk ​ką	po ​dusz​kę,	za​pa​dła	w	nie ​spo ​koj​ny	sen.



Bądź	sobą	i	mów	to,	co	czu ​jesz,
gdyż	ci,	któ​rym	to	prze​szka​dza,	nie	li​czą	się,
a	tym,	co	się	li​czą,	coś	ta​kie​go	nie	prze​szka​dza.

Dr	Seuss
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Kie​dy	Cla​ire	 po ​pa​trzy ​ła	w	zmę​czo ​ne,	 smut ​ne	 oczy	Har ​ry’ego,	 nie ​po ​kój	 za​stą​pi ​ło	 uczu ​cie	 ulgi.
Za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję	i	ukry ​ła	twarz	na	jego	pier ​si.	Sama	była	zdzi ​wio ​na	tym,	jak	moc​no	się
prze ​ję ​ła.

–	Do ​sta​łam	ese ​me ​sa	–	po ​wie ​dzia​ła	zdu ​szo ​nym	gło ​sem.	–	Tak	bar ​dzo	się	mar ​twi ​łam.	Za​mie ​rza​‐
łam	cię	po ​szu ​kać,	upew​nić	się,	że	nic	ci	nie	jest.

Po ​wo ​li	ją	ob​jął	i	wsparł	bro ​dę	na	jej	gło ​wie.
–	Nic	mi	nie	jest.
We ​szli	 ra​zem	 do	 miesz​ka​nia.	 Za​py ​ta​ła,	 czy	 chciał ​by	 się	 cze ​goś	 na​pić.	 Naj​pierw	 po ​pro ​sił

o	 szklan​kę	wody,	 ale	 po	 chwi ​li	 zde ​cy ​do ​wał,	 że	 lep ​sze	 bę ​dzie	wino.	W	mię ​dzy ​cza​sie	 za​czął	 wy ​ja​‐
śniać,	co	się	sta​ło.

–	Już	daw​no	wró ​cił ​bym	z	pra​cy,	ale	kie ​dy	wy ​cho ​dzi ​łem	z	SiJo,	mie ​li ​śmy	kil ​ka	fał ​szy ​wych	alar ​‐
mów.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	co	to	było.	Nie ​któ ​re	czuj​ni ​ki	wska​zy ​wa​ły,	że	ja​kieś	oso ​by	są	tam,	gdzie	ich
nie	ma,	z	ko ​lei	igno ​ro ​wa​ły	lu ​dzi	w	miej​scach,	w	któ ​rych	się	znaj​do ​wa​li.	–	Za​to ​czył	koła	ra​mio ​na​mi,
pró ​bu ​jąc	się	po ​zbyć	na​gro ​ma​dzo ​ne ​go	na​pię ​cia.	–	Wiem,	że	to	ja​kaś	uster ​ka	kom ​pu ​te ​ro ​wa.	Pew​nie
w	koń​cu	bym	do ​szedł	do	tego,	co	się	ze ​psu ​ło,	ale	chcia​łem	już	je ​chać	do	domu,	więc	zo ​sta​wi ​łem	to
na	gło ​wie	Jack ​so ​na.	–	Wy ​pił	wino.	Cla​ire	po ​now​nie	na​peł ​ni ​ła	kie ​li ​szek.	Po	kil ​ku	ły ​kach	Har ​ry	kon​‐
ty ​nu ​ował:	–	Wiesz,	w	Palo	Alto	za​zwy ​czaj	 jest	bar ​dzo	spo ​koj​nie.	–	Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Nie	mia​ła	po ​ję ​‐
cia,	jak	w	Palo	Alto	jest	za​zwy ​czaj,	ale	przez	ten	krót ​ki	czas,	od ​kąd	miesz​ka​ła	w	tym	mie ​ście,	rze ​‐
czy ​wi ​ście	uwa​ża​ła	 je	za	spo ​koj​ne.	–	By ​łem	 już	pra​wie	na	miej​scu,	na	Ha​mil ​ton,	kie ​dy	z	par ​kin​gu
wy ​je ​chał	sa​mo ​chód.	Było	jak	w	fil ​mie:	wszyst ​ko	wy ​da​rzy ​ło	się	tak	szyb​ko,	a	mimo	to	mia​łem	wra​‐
że ​nie,	 jak ​by	w	zwol ​nio ​nym	tem ​pie.	–	Do ​pił	wino,	od ​sta​wił	kie ​li ​szek	na	stół	 i	ujął	dło ​nie	Cla​ire.	–
Nie	chcę,	żeby	za​brzmia​ło	 to	 jak	prze ​chwał ​ki,	ale	gdy ​by	nie	moja	szyb​ka	re ​ak ​cja,	 to	pew​nie	mnie
wpa​ko ​wa​no	by	do	ka​ret ​ki.	–	Uści ​snął	 jej	dło ​nie.	Cla​ire	mil ​cza​ła.	–	Szcze ​rze	mó ​wiąc,	nie	sku ​pi ​łem
się	wte ​dy	na​le ​ży ​cie.	My ​śla​łem	o	to ​bie	i	na​szej	roz​mo ​wie.	Kie ​dy	to	się	sta​ło,	po	pro ​stu	za​re ​ago ​wa​‐
łem.

Bar ​dzo	 chcia​ła	 po ​znać	 te ​mat	 tej	 roz​mo ​wy,	wie ​dzia​ła	 jed ​nak,	 że	Har ​ry	musi	 opo ​wie ​dzieć	 naj​‐
pierw	o	wy ​pad ​ku.

–	Nim	zdą​ży ​łem	się	zo ​rien​to ​wać,	co	się	dzie ​je,	tam ​ten	sa​mo ​chód	wy ​je ​chał	z	miej​sca	par ​kin​go ​‐
we ​go,	kie ​ru ​jąc	się	w	prze ​ciw​nym	kie ​run​ku,	a	wte ​dy	po	mo ​jej	pra​wej	stro ​nie	po ​ja​wi ​ła	się	tak ​sów​ka.
Tam	nie	było	dru ​gie ​go	pasa.	Mu ​sia​ło	mu	się	moc​no	spie ​szyć.	–	Za​mknął	na	chwi ​lę	oczy.	–	Sa​mo ​‐
chód	przede	mną	gwał ​tow​nie	skrę ​cił,	ja	da​łem	po	ha​mul ​cach,	a	tak ​sów​ka	wje ​cha​ła	na	mój	pas.	Na​‐



gle	 auto	 z	 par ​kin​gu	 zna​la​zło	 się	 na​prze ​ciw​ko	 nas	 i	 zde ​rzy ​ło	 czo ​ło ​wo	 z	 tak ​sów​ką.	 Za	 kie ​row​ni ​cą
tego	pierw​sze ​go	 sie ​dzia​ła	mło ​da	dziew​czy ​na,	 szes​na​sto ​lat ​ka.	Nie	wiem,	 czy	 za​miast	 ha​mul ​ca	nie
wci ​snę ​ła	przy ​pad ​kiem	gazu.	–	Po ​krę ​cił	po ​waż​nie	gło ​wą.

Cla​ire	po ​cią​gnę ​ła	spo ​ry	łyk	wina.	Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	sło ​wa	Har ​ry’ego:	„gdy ​by	nie	moja	szyb​ka
re ​ak ​cja…”.	Prze ​ży ​ła	 zbyt	wie ​le	po ​dej​rza​nych	 sy ​tu ​acji,	 aby	wie ​rzyć	w	zbie ​gi	 oko ​licz​no ​ści.	W	koń​cu
za​py ​ta​ła:

–	Co	z	kie ​row​cą	tak ​sów​ki?
–	 Jest	 ran​ny	 i	 roz​trzę ​sio ​ny,	 ale	 jego	 ży ​ciu	 nic	 nie	 za​gra​ża.	 Je ​chał	 do ​pie ​ro	 po	 pa​sa​że ​ra,	 więc

w	sa​mo ​cho ​dzie	oprócz	nie ​go	nie	było	ni ​ko ​go.
Po ​ca​ło ​wa​ła	Har ​ry’ego	w	po ​li ​czek	i	za​py ​ta​ła,	czy	ma	ocho ​tę	na	wię ​cej	wina,	a	może	chciał ​by	zjeść

ko ​la​cję.	Kie ​dy	kiw​nął	gło ​wą,	wzię ​ła	go	za	rękę	i	po ​cią​gnę ​ła	za	sobą	do	kuch ​ni.
Prze ​su ​nął	spoj​rze ​niem	po	na​kry ​tym	sto ​le	i	garn​kach	na	ku ​chen​ce.
–	Przy ​kro	mi,	że	ze ​psu ​łem	ci	ko ​la​cję.	Wspa​nia​le	pach ​nie.
Uśmiech ​nę ​ła	się	bla​do.
–	Nie	uwa​żam,	aby	ko ​la​cja	była	rów​nie	waż​na	jak	ty.	Nic	się	nie	sta​ło	i	tyl ​ko	to	się	li ​czy.	–	Uści ​‐

snę ​ła	jego	dłoń.	–	Do ​le ​jesz	nam	wina?	Mo ​żesz	za​cząć	jeść	sa​łat ​kę,	a	ja	pod ​grze ​ję	resz​tę.
Gdy	od ​grze ​wa​ła	rybę	w	mi ​kro ​fa​lów​ce,	a	sos	na	ku ​chen​ce,	Har ​ry	da​lej	opo ​wia​dał	o	wy ​pad ​ku.	Na​‐

le ​wa​jąc	do	ron​dla	świe ​żą	wodę	do	szpa​ra​gów,	słu ​cha​ła	jego	gło ​su,	ale	jej	my ​śli	wy ​peł ​nia​ły	inne	sło ​‐
wa,	wy ​po ​wie ​dzia​ne	przez	Tony’ego:	„Kto	był	ad ​re ​sa​tem	tego	pro ​mien​ne ​go	uśmie ​chu?”.

Łzy	na​pły ​nę ​ły	jej	do	oczu,	kie ​dy	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	jej	obec​ność	wca​le	nie	spra​wia,	że	ży ​cie
Am ​ber	i	Har ​ry’ego	jest	bar ​dziej	eks​cy ​tu ​ją​ce.	Na​ra​ża​ła	ich	na	nie ​bez​pie ​czeń​stwo.

Wspo ​mnie ​nie	przed ​wcze ​snej	śmier ​ci	ro ​dzi ​ców	i	Si ​mo ​na	spa​ra​li ​żo ​wa​ło	jej	ru ​chy.	Woda	prze ​le ​‐
wa​ła	się	przez	ron​del,	a	ona	sta​ła	w	bez​ru ​chu,	wpa​tru ​jąc	się	w	wy ​ło ​żo ​ną	płyt ​ka​mi	ścia​nę.	My ​śla​ła
o	Am ​ber.	Ju ​tro	wra​ca​ła	sa​mo ​lo ​tem	z	Ho ​uston.	Si ​mon	zgi ​nął	w	ka​ta​stro ​fie	lot ​ni ​czej.	Jej	ser ​ce	za​czę ​‐
ło	bić	w	sza​leń​czym	tem ​pie.

Za	nią	sta​nął	Har ​ry.	Tak	była	zdję ​ta	na​głym	prze ​ra​że ​niem,	nie ​waż​ne,	czy	ra​cjo ​nal ​nym,	czy	też
nie,	że	nie	usły ​sza​ła,	 jak	pod ​cho ​dzi.	Pod ​sko ​czy ​ła,	kie ​dy	chwy ​cił	 ją	za	 ra​mio ​na.	 Jego	głos	do ​bie ​gał
z	od ​da​li,	od ​bi ​ja​jąc	się	echem	od	ścian.	A	może	to	on	po ​wta​rzał	swo ​je	sło ​wa?

–	Cla​ire,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	Cla​ire,	Cla​ire,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?
Pu ​ści ​ła	 rącz​kę	 ron​dla.	Me ​ta​lo ​wy	gar ​nek	wpadł	 do	 zle ​wu,	 a	 kro ​ple	wody	 opry ​ska​ły	 płyt ​ki,	 blat

i	za​sta​wę.	Cała	się	trzę ​sła,	gdy	pró ​bo ​wa​ła	mó ​wić.
–	To	prze ​ze	mnie.	Mu ​szę	wy ​je ​chać.	Mu ​si ​my	za​dzwo ​nić	do	Am ​ber.
–	Co	przez	cie ​bie?	O	czym	ty	mó ​wisz?	–	Pró ​bo ​wał	ją	uspo ​ko ​ić.	W	jej	gło ​wie	pa​no ​wa​ło	jed ​nak	ta​‐

kie	po ​ru ​sze ​nie,	że	le ​d ​wie	za​re ​je ​stro ​wa​ła	jego	sło ​wa.
W	koń​cu	za​wo ​ła​ła	z	roz​pa​czą:
–	Dzwoń	do	Am ​ber,	na​tych ​miast!
Na​dal	nie	ma​jąc	pew​no ​ści,	 co	 spo ​wo ​do ​wa​ło	 ten	na​gły	wy ​buch,	 za​krę ​cił	wodę,	wy ​jął	 z	kie ​sze ​ni

te ​le ​fon	i	za​pro ​wa​dził	ją	do	sto ​łu.	Wy ​brał	nu ​mer	do	sio ​stry,	po	czym	po ​dał	apa​rat	Cla​ire.



Pró ​bo ​wa​ła	wy ​tłu ​ma​czyć	wszyst ​ko	Am ​ber,	ale	jej	sło ​wa	zle ​wa​ły	się	z	sobą.	Opo ​wie ​dzia​ła	jej	o	wy ​‐
pad ​ku	Har ​ry’ego,	o	wi ​zy ​cie	Tony’ego	 i	o	swo ​im	stra​chu.	Har ​ry	słu ​chał	uważ​nie.	Kie ​dy	się	do ​wie ​‐
dział,	że	w	miesz​ka​niu	zja​wił	się	jej	były	mąż,	za​ci ​snął	zęby.

Skoń​czy ​ła	wy ​rzu ​cać	z	sie ​bie	ten	czę ​ścio ​wo	bez​ład ​ny	po ​tok	słów	i	umil ​kła,	a	gdy	słu ​cha​ła	roz​sąd ​‐
ne ​go	 gło ​su	 przy ​ja​ciół ​ki,	 po	 jej	 po ​licz​kach	 pły ​nę ​ły	 łzy.	 Tak	 bar ​dzo	 była	 zmę ​czo ​na.	 Nie	 fi ​zycz​nie,
gdyż	 pół	 dnia	 prze ​spa​ła,	 lecz	 psy ​chicz​nie.	Uda​ło	 jej	 się	 prze ​pro ​wa​dzić	 po ​rząd ​ny	 re ​se ​arch.	Mo ​gła
za​pla​no ​wać	 i	 praw​do ​po ​dob​nie	 do ​pro ​wa​dzić	 do	 upad ​ku	 Tony’ego;	 ta	 gra	 nie ​war ​ta	 była	 jed ​nak
świecz​ki,	je ​śli	w	jej	trak ​cie	mia​ła​by	stra​cić	przy ​ja​ciół.

Do ​pie ​ro	kie ​dy	Am ​ber	obie ​ca​ła,	że	przed	wy ​lo ​tem	zle ​ci	grun​tow​ną	in​spek ​cję	sa​mo ​lo ​tu	SiJo,	od ​‐
da​ła	Har ​ry’emu	te ​le ​fon.	Przez	chwi ​lę	roz​ma​wiał	z	sio ​strą,	po	czym	się	roz​łą​czył	i	wy ​cią​gnął	ręce	do
Cla​ire.

Pra​gnę ​ła	 jego	 przy ​tu ​le ​nia,	 po ​cie ​chy	 i	 wspar ​cia.	Wie ​dzia​ła	 jed ​nak,	 że	 gdy ​by	 przy ​ję ​ła	 to,	 co	 jej
ofe ​ro ​wał,	tak	na​praw​dę	by	go	ska​za​ła.	Po ​sta​na​wia​jąc	nie	do ​pu ​ścić	do	tego,	aby	sta​ło	mu	się	coś	złe ​‐
go,	sztyw​no	od ​wza​jem ​ni ​ła	 jego	uścisk.	Kie ​dy	jej	gło ​wa	spo ​czy ​wa​ła	na	jego	klat ​ce	pier ​sio ​wej,	drże ​‐
nie	ustą​pi ​ło.	Za​mie ​rza​ła	coś	po ​wie ​dzieć,	ale	on	ją	ubiegł.

–	Chcę	się	do ​wie ​dzieć	wię ​cej	na	te ​mat	tej	wi ​zy ​ty.	Po	co	tu	przy ​je ​chał?
–	Mia​łam	za​miar	ci	o	tym	po ​wie ​dzieć,	jak	rów​nież	o	in​nych	rze ​czach,	o	któ ​rych	się	do ​wie ​dzia​‐

łam…	 –	Wy ​śli ​zgnę ​ła	 się	 z	 jego	 ob​jęć	 i	 drżą​cą	 ręką	 się ​gnę ​ła	 po	 szklan​kę	 z	wodą.	 –	 Po	 pro ​stu	 nie
mia​łam	oka​zji.

Har ​ry	ob​ser ​wo ​wał,	jak	Cla​ire	bie ​rze	się	w	garść.	Emo ​cje	ni ​czym	chmu ​ry	za​cie ​nia​ły	jej	szma​rag​‐
do ​we	oczy.	Ob​jął	ją	po	raz	ko ​lej​ny.

–	Co	po ​wiesz	na	to,	że ​by ​śmy	naj​pierw	zje ​dli	two ​je	pysz​no ​ści,	a	po ​tem	po ​roz​ma​wia​li?
Przez	chwi ​lę	wpa​try ​wa​ła	się	w	ja​sno ​nie ​bie ​skie	oczy	Har ​ry’ego.	Znik ​nę ​ło	prze ​ję ​cie,	któ ​re	wi ​dzia​‐

ła	na	jego	twa​rzy,	kie ​dy	opo ​wia​da​ła	Am ​ber	o	To ​nym.	Za​stą​pi ​ła	je	tro ​ska.
–	My ​ślę,	że	mu ​szę	się	stąd	wy ​pro ​wa​dzić	–	oświad ​czy ​ła.
–	Zjedz​my	coś,	a	po ​tem	po ​ga​da​my.
–	Do ​brze,	zjedz​my.	Ale	de ​cy ​zja	na​le ​ży	do	mnie,	a	ja	w	imię	swo ​jej	ze ​msty	nie	za​mie ​rzam	na​ra​‐

żać	cie ​bie	ani	Am ​ber	na	nie ​bez​pie ​czeń​stwo.
Har ​ry	za​niósł	na	stół	pół ​mi ​sek	z	rybą,	po	czym	wró ​cił	do	ku ​chen​ki	po	sos.	Po ​lał	nim	pod ​grza​ne

fi ​le ​ty	i	rzekł:
–	 De ​cy ​zja	 rze ​czy ​wi ​ście	 na​le ​ży	 do	 cie ​bie,	 ale	 ja	 je ​stem	 kie ​row​ni ​kiem	 ochro ​ny	w	 SiJo	 Ga​ming.

Uwa​żam,	 że	 po ​tra​fię	 się	 o	 sie ​bie	 za​trosz​czyć.	 A	 je ​śli	 cho ​dzi	 o	 Am ​ber,	 to	 za​ła​twię	 jej	 do ​dat ​ko ​wą
ochro ​nę.	–	Uśmiech ​nął	się	nie ​szcze ​rze.	–	A	te ​raz	bierz​my	się	do	je ​dze ​nia.	Ktoś	nam	ugo ​to ​wał	pysz​‐
ną	ko ​la​cję.

Cla​ire	po ​słusz​nie	wzię ​ła	wi ​de ​lec.	Z	ręką	unie ​sio ​ną	nad	ta​le ​rzem	roz​wa​ża​ła	jego	sło ​wa.	W	koń​cu
kiw​nę ​ła	gło ​wą.

Har ​ry	usiadł	na​prze ​ciw​ko	niej	i	do ​dał:
–	Ju ​tro	to ​bie	tak ​że	za​ła​twię	ochro ​nę.	Żad ​nych	wię ​cej	nie ​za​po ​wie ​dzia​nych	wi ​zyt.



W	po ​ło ​wie	kęsa	znie ​ru ​cho ​mia​ła.	Mia​ła	pro ​blem	z	prze ​łknię ​ciem,	gdyż	w	ustach	zro ​bi ​ło	 jej	się
su ​cho.	Nie	po ​do ​bał	 jej	się	ten	au ​to ​ry ​ta​tyw​ny	ton.	 Już	to	prze ​ra​bia​ła	 i	nie	za​mie ​rza​ła	do ​pu ​ścić	do
po ​wtór ​ki,	bez	wzglę ​du	na	to,	jak	nie ​win​ne	były	jego	in​ten​cje.	Po ​piw​szy	rybę	wodą,	oświad ​czy ​ła:

–	 Nie	 uwa​żam,	 aby	 to	 było	 ko ​niecz​ne.	 Tony	 nie	 zro ​bi	 mi	 krzyw​dy.	 Chce,	 że ​bym	 wró ​ci ​ła	 do
Iowa.	Poza	tym	pil ​nu ​je	mnie	Phil	Ro ​ach.	–	Har ​ry	za​czął	coś	mó ​wić,	ale	mu	prze ​rwa​ła:	–	Co	zro ​bi ​‐
my?	Po ​pro ​si ​my	Phi ​la	i	tego	ochro ​nia​rza	od	cie ​bie,	żeby	sie ​dzie ​li	w	jed ​nym	sa​mo ​cho ​dzie?	Pa​pa​raz​‐
zi,	pry ​wat ​ny	de ​tek ​tyw	i	ochro ​niarz	–	nor ​mal ​nie	de ​fi ​la​da.

Igno ​ru ​jąc	jej	pró ​bę	roz​ła​do ​wa​nia	at ​mos​fe ​ry,	za​py ​tał:
–	Co	to	zna​czy,	że	chce,	abyś	wró ​ci ​ła	do	Iowa?
Cla​ire	spoj​rza​ła	mu	w	oczy.	Wi ​dać	w	nich	było	wcze ​śniej​sze	prze ​ję ​cie.	Za​sko ​czył	ją	fakt,	że	ko ​‐

lor	oczu	może	po ​zo ​stać	taki	sam,	a	mimo	to	wy ​da​wać	się	zu ​peł ​nie	inny.
–	Kie ​dy	tu	był,	po ​wie ​dział	mi,	że	przy ​je ​chał	do	Ka​li ​for ​nii	po	to,	aby	za​brać	mnie	z	po ​wro ​tem

do	Iowa	–	wy ​ja​śni ​ła.
–	Za​re ​ago ​wa​łaś	ja​koś	na	to?	–	W	cią​gu	dwóch	ostat ​nich	mie ​się ​cy	Har ​ry	był	świad ​kiem	prze ​mia​‐

ny	Cla​ire	ze	spo ​koj​nej,	ostroż​nej	ko ​bie ​ty	w	oso ​bę,	któ ​ra	znacz​nie	śmie ​lej	wy ​ra​ża	swo ​je	zda​nie.	Nie
miał	 jed ​nak	pew​no ​ści,	czy	w	obec​no ​ści	męża	też	taka	była.	Czę ​ścio ​wo	dla​te ​go	cze ​kał	wczo ​raj	wie ​‐
czo ​rem	na	jej	po ​wrót	z	ko ​la​cji.

–	Oczy ​wi ​ście,	że	za​re ​ago ​wa​łam.	Nie	zgo ​dzi ​łam	się.
–	A	on	przy ​jął	to	do	wia​do ​mo ​ści	i	po	pro ​stu	so ​bie	po ​szedł?
–	Po ​szedł.	Prze ​cież	go	tu ​taj	nie	ma.	–	Opu ​ści ​ła	wzrok	na	swój	ta​lerz	i	na​bi ​ła	na	wi ​de ​lec	liść	sa​ła​‐

ty.	–	Nie	spie ​rał	się,	ale…
–	Ale	co?
–	Po ​wie ​dział,	że	się	nie	pod ​da.	–	Prze ​łknę ​ła	sa​ła​tę,	po	czym	do ​da​ła:	–	Za​sta​no ​wię	się	nad	ochro ​‐

ną.
Kiw​nął	gło ​wą,	a	Cla​ire	za​czę ​ła	 się	od ​prę ​żać.	 Je ​dze ​nie	za​pew​ni ​ło	 tak	bar ​dzo	po ​trzeb​ną	ener ​gię

jej	osła​bio ​ne ​mu	cia​łu.	Wy ​ra​zi ​li	mil ​czą​cą	zgo ​dę,	że	o	To ​nym,	ochro ​nie	i	miesz​ka​niu	po ​roz​ma​wia​ją
póź​niej.	Na	ra​zie	od ​da​li	się	po ​ga​węd ​ce	na	te ​ma​ty	po ​wierz​chow​nie	waż​ne.	Po ​dob​no	dru ​ży ​na	Gi ​gan​‐
tów	zre ​mi ​so ​wa​ła	 z	Bo ​sto ​nem	w	se ​rii	do	 trzech	wy ​gra​nych.	Ko ​lej​ny	mecz	 ju ​tro.	Har ​ry	nie	był	do
koń​ca	prze ​ko ​na​ny,	że	mio ​tacz	Gi ​gan​tów	so ​bie	po ​ra​dzi…

Je ​śli	są​dzi ​li,	że	po ​waż​nej	roz​mo ​wy	uda	się	uni ​kać	przez	cały	wie ​czór,	oszu ​ki ​wa​li	sa​mych	sie ​bie.
Po	ko ​la​cji	prze ​nie ​śli	się	do	sa​lo ​nu.	Cla​ire	mia​ła	pro ​blem	z	przy ​swo ​je ​niem	so ​bie	fak ​tu,	że	wcze ​śniej
tego	sa​me ​go	dnia	sie ​dzia​ła	w	tym	po ​ko ​ju	ra​zem	z	To ​nym.	Tyle	że	tym	ra​zem	umo ​ści ​ła	się	na	so ​fie
obok	Har ​ry’ego,	a	on	ob​jął	 ją	ra​mie ​niem.	To	nie	był	gest	o	cha​rak ​te ​rze	sek ​su ​al ​nym,	lecz	opie ​kuń​‐
czym.

Z	gło ​wą	wspar ​tą	na	jego	ra​mie ​niu	czer ​pa​ła	z	nie ​go	siłę	i	roz​my ​śla​ła	o	cier ​pli ​wo ​ści	tego	męż​czy ​‐
zny.	W	cią​gu	mi ​nio ​nej	go ​dzi ​ny	za​su ​nę ​ła	kil ​ka	bomb,	a	kil ​ka	jesz​cze	mia​ła	w	za​na​drzu,	on	jed ​nak
w	prze ​ci ​wień​stwie	do	 jej	 by ​łe ​go	męża	nie	 żą​dał	na​tych ​mia​sto ​wych	od ​po ​wie ​dzi.	 Za​miast	 tego	 za​‐



pew​nił	 jej	wspar ​cie	 i	 prze ​strzeń.	Wspo ​mnia​ła,	 że	opo ​wie	mu	wię ​cej.	Har ​ry	 spo ​koj​nie	 cze ​kał,	 po ​‐
zwa​la​jąc,	aby	to	ona	zde ​cy ​do ​wa​ła,	że	na​de ​szła	pora	na	roz​mo ​wę.

Ode ​tchnąw​szy	głę ​bo ​ko,	Cla​ire	za​czę ​ła:
–	Co	chcesz	wie ​dzieć?
Od ​wa​gi	do ​da​wa​ło	jej	cie ​pło	pły ​ną​ce	z	jego	uści ​sku,	gdy	tak	obo ​je	sie ​dzie ​li	na	so ​fie	i	wpa​try ​wa​li

się	w	noc​ną	pa​no ​ra​mę	Palo	Alto.	Nim	noc	do ​bie ​gnie	koń​ca,	Har ​ry	po ​zna	se ​kre ​ty	jej	ży ​cia	z	An​tho ​‐
nym	Raw​ling​sem.	Nie	wie ​dzia​ła,	w	 jaki	 spo ​sób	wpły ​nie	 to	na	 ich	 re ​la​cję	 ani	 czy	 on	 rze ​czy ​wi ​ście
chciał	o	tym	roz​ma​wiać.	Nie	wy ​obra​ża​ła	so ​bie	jed ​nak	by ​cia	z	męż​czy ​zną,	któ ​ry	nie	zna	jej	prze ​szło ​‐
ści.

Kie ​dy	pod ​czas	opo ​wia​da​nia	swo ​jej	hi ​sto ​rii	na	chwi ​lę	się	za​ci ​na​ła,	Har ​ry	gła​skał	jej	ra​mię	i	mil ​‐
czał.	Mó ​wiąc	o	po ​rwa​niu,	umo ​wie	i	obo ​wiąz​kach,	uster ​kach	czy	„wy ​pad ​ku”,	czu ​ła,	że	cała	się	spi ​na.
Ani	razu	nie	kwe ​stio ​no ​wał	jej	wy ​bo ​rów.	Było	tak,	jak ​by	wie ​dział,	że	sama	to	ro ​bi ​ła	nie ​zli ​czo ​ną	ilość
razy.	 Prze ​cież	 wie ​lo ​krot ​nie	 za​da​wa​ła	 so ​bie	 py ​ta​nia:	 „Dla​cze ​go	 zgo ​dzi ​łaś	 się	 za	 nie ​go	 wyjść?	 Na​‐
praw​dę	się	za​ko ​cha​łaś?	Są​dzi ​łaś,	że	on	cię	ko ​cha?	Cze ​mu	za​cho ​wy ​wa​łaś	po ​zo ​ry?”.	Za​da​wa​nie	py ​tań
oka​za​ło	się	znacz​nie	prost ​sze	niż	udzie ​la​nie	od ​po ​wie ​dzi.

Har ​ry	słu ​chał	w	mil ​cze ​niu.	Wie ​le	razy	ści ​skał	jej	ra​mię	albo	ca​ło ​wał	ją	w	czu ​bek	gło ​wy.	A	to	tyl ​‐
ko	zwięk ​sza​ło	jej	de ​ter ​mi ​na​cję.

Nie	prze ​mil ​cza​ła	żad ​ne ​go	aspek ​tu	ży ​cia	z	To ​nym,	ale	nie	za​głę ​bia​ła	się	też	w	szcze ​gó ​ły.	Ko ​niec
z	 se ​kre ​ta​mi.	 Kie ​dy	 noc	 chy ​li ​ła	 się	 ku	 koń​co ​wi,	 opo ​wie ​dzia​ła	 o	 ko ​la​cji.	Wy ​ja​śni ​ła,	 w	 jaki	 spo ​sób
Tony	spra​wił,	 że	byli	 je ​dy ​ny ​mi	go ​ść​mi	w	re ​stau ​ra​cji.	Na​stęp ​nie	po ​wie ​dzia​ła	Har ​ry’emu,	 jak	za​re ​‐
ago ​wał	na	to,	że	ona	zna	jego	praw​dzi ​we	imię	i	na​zwi ​sko.

Do ​pie ​ro	wte ​dy	za​dał	jej	pierw​sze	py ​ta​nie:
–	Twier ​dzisz,	że	to	nie	on	przy ​słał	ci	ten	kar ​ton	z	in​for ​ma​cja​mi?
–	Do ​kład ​nie	tak.	–	Spoj​rza​ła	mu	w	oczy.	–	Tony	był	na​praw​dę	zdu ​mio ​ny.	Dla​te ​go	się	tu	zja​wił,

aby	się	do ​wie ​dzieć	wię ​cej	na	te ​mat	tego,	co	wiem.
–	Po ​wie ​dzia​łaś	mu?
–	Tyle	tyl ​ko,	że	w	kar ​to ​nie	znaj​do ​wa​ły	się	zdję ​cia,	ar ​ty ​ku ​ły	z	ga​zet	i	list.	Chciał	go	zo ​ba​czyć.
–	I?
–	I	do ​wie ​dział	się,	że	go	spa​li ​łam.	Śmiał	się.	Wi ​dzia​łam,	że	mu	ulży ​ło;	za​nim	jed ​nak	wy ​szedł,

ka​zał	mi	się	z	ni ​kim	nie	dzie ​lić	tym,	co	wiem.	–	Otwo ​rzy ​ła	sze ​ro ​ko	oczy.	–	O,	mój	Boże!	–	Wy ​rwa​ła
się	 z	 ob​jęć	Har ​ry’ego,	 aby	 spoj ​rzeć	mu	w	 twarz.	 –	 Po ​wie ​dzia​łam	mu,	 że	 już	 za	 póź​no.	 –	 Za​czę ​ła
drżeć.	–	To	dla​te ​go	mia​łeś	ten	wy ​pa​dek.	On	my ​śli	so ​bie,	że	po ​wie ​dzia​łam	o	wszyst ​kim	to ​bie	i	Am ​‐
ber.	Mu ​szę	za​dzwo ​nić	do	Emi ​ly	i…	–	Coś	jej	się	przy ​po ​mnia​ło.	–	Upu ​ści ​łam	te ​le ​fon,	z	któ ​re ​go	roz​‐
ma​wia​łam	z	nią	 i	Co ​urt ​ney.	Ze ​psuł	 się.	Mu ​szę	 się	 z	nimi	 skon​tak ​to ​wać.	 –	 Jej	 sło ​wa	ukła​da​ły	 się
w	krót ​kie,	co ​raz	ostrzej​sze	zda​nia.	–	Nie	mogę	do ​pu ​ścić	do	tego,	aby	coś	się	sta​ło	jej	lub	Joh ​no ​wi.

Har ​ry	 ujął	 jej	 dło ​nie,	 po ​wstrzy ​mu ​jąc	 pa​ni ​kę,	 któ ​ra	 ją	 za​ata​ko ​wa​ła.	 Kie ​dy	 się	 ode ​zwał,	 mó ​wił
spo ​koj​nie	i	po ​wo ​li.



–	Nie	uwa​żasz,	 że	przy ​pi ​su ​jesz	mu	zbyt	wie ​le?	Ten	wy ​pa​dek	 spo ​wo ​do ​wa​ła	 szes​na​sto ​lat ​ka.	 Jak
moż​na	by	coś	ta​kie ​go	po ​wią​zać	z	An​tho ​nym	Raw​ling​sem?

Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Nie	wiem.	A	te	na​głe	uster ​ki	w	kom ​pu ​te ​rach	w	SiJo?
–	Tak	cza​sem	bywa.
–	Po ​czu ​ję	się	le ​piej,	gdy	już	po ​roz​ma​wiam	z	Emi ​ly,	ale	po ​trze ​bu ​ję	no ​we ​go	te ​le ​fo ​nu.
–	Ro ​zu ​miem,	że	po ​trzeb​na	jest	ci	ko ​lej​na	ko ​mór ​ka	na	kar ​tę	do	kon​tak ​tu	z	Co ​urt ​ney,	ale	z	Emi ​‐

ly?	On	wie,	gdzie	prze ​by ​wasz.	Wie,	gdzie	ona	miesz​ka.	Je ​ste ​ście	sio ​stra​mi.
Przez	chwi ​lę	wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go.
–	Masz	ra​cję.	–	Się ​gnę ​ła	po	iPho ​ne’a.

Z	nie ​spo ​koj​ne ​go	snu	So ​phię	wy ​bu ​dził	gniew​ny	głos	jej	męża.	Sły ​sza​ła	go	i	wi ​dzia​ła	wy ​raz	jego	twa​‐
rzy,	nie	ro ​zu ​mia​ła	jed ​nak	przy ​czy ​ny.	Ujął	ją	za	ra​mio ​na	i	od ​wró ​cił	ku	so ​bie.

–	Dla​cze ​go?	Dla​cze ​go,	u	dia​ska,	śpisz	tu ​taj?	–	Zdez​o ​rien​to ​wa​na	na​głą	po ​bud ​ką	mil ​cza​ła.	–	Prze ​‐
bu ​dzi ​łem	się	 i	prze ​ko ​na​łem,	że	nie	ma	cię	w	łóż​ku.	Po ​my ​śla​łem,	że	może	 jesz​cze	ry ​su ​jesz.	Ale	ty
śpisz,	beze	mnie!

Krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.
–	Skąd	wie ​dzia​łeś,	że	ry ​so ​wa​łam?	–	za​py ​ta​ła	ci ​cho.	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	smu ​tek.
–	Co	się	dzie ​je?	Cze ​mu	pła​czesz?
–	Skąd	wie ​dzia​łeś,	że	ry ​so ​wa​łam?	–	Tym	ra​zem	za​brzmia​ło	to	nie ​co	bar ​dziej	zde ​cy ​do ​wa​nie.
–	Wi ​dzia​łem.	–	Gdy	to	po ​wie ​dział,	jej	cia​łem	wstrzą​snął	po ​wstrzy ​my ​wa​ny	szloch.	–	Wy ​glą​da​łaś

tak	pięk ​nie	ze	spię ​ty ​mi	wło ​sa​mi,	w	tej	sek ​sow​nej	ko ​szu ​li	noc​nej	i	z	brud ​ny ​mi	od	wę ​gla	pal ​ca​mi.
–	Cze ​mu	się	nie	ode ​zwa​łeś?	W	ogó ​le	nie	wie ​dzia​łam,	że	tam	je ​steś.
–	Nie	chcia​łem	ci	prze ​szka​dzać.	Ry ​so ​wa​łaś	po	raz	pierw​szy	od	na​szej	prze ​pro ​wadz​ki.
Pró ​bo ​wa​ła	od ​wró ​cić	gło ​wę.	Na	twa​rzy	De ​re ​ka	nie	do ​strze ​ga​ła	 już	gnie ​wu;	wi ​dzia​ła	męż​czy ​znę,

któ ​re ​go	ko ​cha​ła.	Na​wet	w	tym	przy ​tłu ​mio ​nym	świe ​tle	do ​strze ​ga​ła	tro ​skę	i	ulgę	w	jego	 ła​god ​nych
brą​zo ​wych	oczach.

–	Pro ​szę,	nie	od ​wra​caj	się.	Po ​roz​ma​wiaj	ze	mną.
Nie	mo ​gła	po ​ru ​szyć	rę ​ka​mi,	gdyż	trzy ​mał	ją	za	ra​mio ​na,	więc	unio ​sła	gło ​wę,	aby	do ​się ​gnąć	do

jego	ust.	 Jego	dło ​nie	ze ​śli ​zgnę ​ły	 się	 z	 jej	 ra​mion.	Moc​no	 ją	przy ​tu ​lił.	 Po ​mię ​dzy	po ​ca​łun​ka​mi	wy ​‐
szep ​ta​ła:

–	My ​śla​łam,	że	mnie	nie	chcesz,	gdyż	nie	po ​tra​fię	być	taka,	jak	byś	chciał.
De ​rek	po ​pa​trzył	w	pięk ​ne	sza​re	oczy	żony.	Smu ​tek,	jaki	w	nich	zo ​ba​czył,	spra​wił,	że	za​bo ​la​ło	go

ser ​ce.
–	O	czym	ty	mó ​wisz?	Je ​steś	wszyst ​kim,	cze ​go	pra​gnę.	Czy	kie ​dy ​kol ​wiek	po ​wie ​dzia​łem	ina​czej?
Pod ​cią​gnę ​ła	się	do	po ​zy ​cji	sie ​dzą​cej.
–	Nie,	ale	od ​kąd	tu	przy ​je ​cha​łam,	czu ​ję	się,	 jak ​by	ocze ​ki ​wa​no	ode	mnie,	że	będę	kimś	 in​nym,

no	wiesz,	pa​nią	De ​re ​ko ​wą	Bur ​ke.	–	Wy ​tar ​ła	oczy.	–	Pró ​bo ​wa​łam…



–	Prze ​stań	pró ​bo ​wać.	Prze ​stań	pró ​bo ​wać	być	kimś,	kim	nie	je ​steś.	Ko ​cham	cię.	–	Przy ​tu ​lił	ją	tak
moc​no,	że	aż	za​bra​kło	jej	tchu.	–	Bra​ku ​je	mi	mo ​jej	So ​phii.	Poza	tym	kim,	u	li ​cha,	jest	pani	De ​re ​ko ​‐
wa	Bur ​ke?

Uśmiech ​nę ​ła	 się	do	nie ​go	przez	 łzy,	a	do	 jej	oczu	po ​wró ​cił	blask.	De ​rek	miał	wra​że ​nie,	że	po
raz	ostat ​ni	wi ​dział	go	wie ​ki	temu.	To	był	naj​pięk ​niej​szy	wi ​dok,	jaki	tyl ​ko	mógł	so ​bie	wy ​obra​zić.

Dwa	 ty ​go ​dnie	 stre ​su	 za​mie ​ni ​ły	 się	w	dzi ​ką	na​mięt ​ność.	Przez	kil ​ka	ko ​lej​nych	 ty ​go ​dni	So ​phia
ob​le ​wa​ła	się	ru ​mień​cem	za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	prze ​cho ​dzi ​ła	obok	sy ​pial ​ni	dla	go ​ści.

Od ​na​leź​li	na	nowo	swo ​je	cia​ła.	Mi ​ło ​sne	unie ​sie ​nia	za​bra​ły	obo ​je	na	wy ​ży ​ny	nie ​wy ​po ​wie ​dzia​nej
roz​ko ​szy.	Kie ​dy	w	koń​cu	le ​że ​li	wy ​czer ​pa​ni	w	swo ​ich	ra​mio ​nach,	wy ​ja​śni ​li	so ​bie	jesz​cze	wię ​cej.

–	Nie	chcę,	że ​byś	była	kim ​kol ​wiek	 in​nym;	nie	masz	być	pa​nią	De ​re ​ko ​wą	Bur ​ke.	 Je ​steś	So ​phią
Bur ​ke	i	ko ​cham	wła​śnie	cie ​bie!

Wy ​zna​ła,	że	brak	jej	pew​no ​ści	sie ​bie	w	to ​wa​rzy ​stwie	osób	po ​kro ​ju	Da​niel ​le	i	że	czu ​je	się	wte ​dy
nie ​kom ​pe ​tent ​na.

Po ​zwa​la​jąc	swo ​im	ustom	błą​dzić	po	 jej	peł ​nych	pier ​siach	i	 twar ​dym	brzu ​chu,	pró ​bo ​wał	wy ​tłu ​‐
ma​czyć	i	za​de ​mon​stro ​wać,	 jak	bar ​dzo	mu	się	po ​do ​ba.	Ow​szem,	była	 jego	żoną.	Nie	chciał	 jed ​nak,
aby	jej	toż​sa​mość	sta​no ​wi ​ła	od ​bi ​cie	jego.

–	Je ​śli	chcesz	pra​co ​wać	w	ga​le ​rii	 i	to	cię	uszczę ​śli ​wi…	–	uśmiech ​nął	się	–	…pro ​szę	bar ​dzo.	Rób
to,	dzię ​ki	cze ​mu	je ​steś	szczę ​śli ​wa.	–	Ni ​g​dy	nie	chciał	się	oże ​nić	z	ko ​bie ​tą	po ​dob​ną	do	nie ​go.	Wła​‐
ści ​wie	 to	w	ogó ​le	 nie	 chciał	 się	 że ​nić,	 do ​pó ​ki	nie	 stra​cił	 gło ​wy	dla	 tej	 nie ​zwy ​kłej,	 peł ​nej	 ener ​gii,
tro ​skli ​wej	i	praw​do ​po ​dob​nie	sza​lo ​nej	ko ​bie ​ty.

Obo ​je	wie ​dzie ​li,	 że	 uda​ło	 im	 się	 po ​ko ​nać	 trud ​ny	 okres	w	 ich	mał ​żeń​stwie.	Na​uczy ​li	 się	 przy
oka​zji	 cze ​goś	 istot ​ne ​go:	 że	 naj ​waż​niej​sza	 jest	 ko ​mu ​ni ​ka​cja.	Nie	 po ​win​no	 się	 za​kła​dać,	 że	 zna	 się
my ​śli	dru ​giej	oso ​by.	Bo	tak	nie	jest.	I	dzię ​ki	temu	ży ​cie	bywa	tak	bar ​dzo	eks​cy ​tu ​ją​ce.

Od ​dy ​cha​jąc	głę ​bo ​ko,	So ​phia	wtu ​li ​ła	się	cie ​płe	ra​mię	męża	i	słu ​cha​jąc	mia​ro ​we ​go	bi ​cia	jego	ser ​‐
ca,	za​pa​dła	w	spo ​koj​ny	sen.	Kie ​dy	się	obu ​dzi ​ła,	De ​re ​ka	 już	nie	było.	Przez	dwa	ostat ​nie	ty ​go ​dnie
sta​ra​ła	się	wsta​wać	 i	ro ​bić	mu	kawę	i	śnia​da​nie.	Uśmie ​cha​jąc	się	do	po ​dusz​ki,	zro ​zu ​mia​ła,	że	on
wca​le	tego	nie	po ​trze ​bo ​wał	ani	nie	chciał.	On	pra​gnął	jej.	Roz​ko ​szu ​jąc	się	pach ​ną​cą	po ​ście ​lą	w	sy ​‐
pial ​ni	dla	go ​ści,	po ​now​nie	za​snę ​ła.



Za​nim	wstą​pisz	na	dro​gę	ze​msty,	wy ​kop	dwa	gro​by.
Kon​fu​cjusz
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Cla​ire	po	raz	dru ​gi	prze ​czy ​ta​ła	otrzy ​ma​ny	mail:

Ad​re​sat:	Cla​ire	Ni​chols
Nadaw ​ca:	Me​re​dith	Banks
Te​mat:	Spro​sto​wa​nie
Data:	8	maja	2013	r.

Cla​ire,
w	 za​łącz ​ni​ku	 osta​tecz ​na	wer ​sja	 spro​sto​wa​nia,	 o	 któ​rym	 roz ​ma​wia​ły ​śmy.	Uka​że	 się	w	 naj ​bliż ​szych	wy ​da​niach
„Pe​ople”,	 „Rol​ling	Sto​ne”,	 „Va​ni​ty	 Fair”	 i	 roz ​ma​itych	pu ​bli​ka​cjach	 in​ter ​ne​to​wych.	W	 świe​cie	mass	me​diów	 za​‐
wsze	może	się	zda​rzyć,	że	te​mat	pod​ła​pią	inne	źró​dła.	Mam	na​dzie​ję,	że	ta	wer ​sja	spo​tka	się	z	Two​ją	apro​ba​tą.	Je​‐
śli	się	nie	ode​zwiesz,	tra​fi	do	dru ​ku.	Dla​te​go	też	je​śli	chcia​ła​byś	coś	zmie​nić,	pro​szę	o	jak	naj ​szyb​szy	kon​takt.	Cze​‐
kam	nie​cier ​pli​wie	na	 fi​na​li​za​cję	na​szej	 umo​wy.	Ce​nię	 so​bie	Two​ją	 de​cy ​zję,	 że	 to	 ze	mną	bę​dziesz	pra​co​wać	nad
tym	przed​się​wzię​ciem.	Obie​cu ​ję	jak	naj ​le​piej	re​pre​zen​to​wać	Two​je	in​te​re​sy.

Me​re​dith

Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	za​łącz​nik.

„Dzien​ni​kar ​ka	bije	się	w	pier ​si”
Me​re​dith	Banks,	ko​re​spon​dent ​ka	nie​za​leż ​na

W	po​go​ni	za	in​te​re​su ​ją​cym	te​ma​tem	wie​lu	re​por ​te​rów	i	dzien​ni​ka​rzy	nie	od​róż ​nia	praw ​dy	od	tego,	co	im	się	wy ​da​‐
je,	 że	 jest	praw ​dą.	Czy ​ni​my	to	z	my ​ślą	o	na​szych	 czy ​tel​ni​kach.	We	wrze​śniu	2010	roku	nie	do​ko​na​łam	 ta​kie​go
roz ​róż ​nie​nia	w	swo​im	ar ​ty ​ku ​le	do​ty ​czą​cym	Cla​ire	Ni​chols	i	An​tho​ny’ego	Raw ​ling ​sa.	Krą​ży ​ły	wte​dy	do​my ​sły	na
te​mat	re​la​cji	łą​czą​cych	tę	parę.	Wy ​ko​rzy ​sta​łam	daw ​ną	zna​jo​mość	z	pa​nią	Ni​chols,	aby	się	do​wie​dzieć	cze​goś	wię​‐
cej.	Roz ​ma​wia​łam	z	pa​nią	Ni​chols	w	Chi​ca​go.	Nie	był	to	ofi​cjal​ny	wy ​wiad.	Z	pre​me​dy ​ta​cją	po​de​szłam	do	daw ​nej
przy ​ja​ciół​ki	ze	stu ​diów	i	wda​łam	się	z	nią	w	po​ga​węd​kę.	Po	tej	roz ​mo​wie	na​pi​sa​łam	ar ​ty ​kuł	in​sy ​nu ​ują​cy	zwią​zek
mię​dzy	pa​nią	Ni​chols	a	An​tho​nym	Raw ​ling ​sem.	Choć	przy ​szłość	po​ka​za​ła,	że	mia​łam	ra​cję,	pu ​blicz ​nie	oświad​‐
czam,	iż	pani	Cla​ire	Ni​chols	nie	wy ​ja​wi​ła	tego	pod​czas	na​szej	roz ​mo​wy.

Za​gwa​ran​to​wa​ła	mi	 jed​nak	wy ​łącz ​ne	pra​wa	do	 swo​jej	hi​sto​rii,	 obie​cu ​jąc	po​ka​zać	z	no​wej	per ​spek ​ty ​wy	swój
zwią​zek	z	jed​nym	z	naj ​bo​gat ​szych	Ame​ry ​ka​nów,	a	tak ​że	opo​wie​dzieć	praw ​dę	o	swo​im	aresz ​to​wa​niu,	wy ​ro​ku,	po​‐
by ​cie	w	wię​zie​niu	i	uła​ska​wie​niu.	Za​pew ​niam,	że	war ​to	na	to	cze​kać!

Na​dal	w	stro ​ju	tre ​nin​go ​wym	Cla​ire	piła	kawę	i	z	za​do ​wo ​le ​niem	prze ​czy ​ta​ła	za​łą​czo ​ny	tekst.	De ​lek ​‐
tu ​jąc	 się	 cie ​płym	na​po ​jem,	 roz​my ​śla​ła	o	kon​se ​kwen​cjach.	Cie ​ka​we,	 czy	Tony	 się	do	niej	 ode ​zwie.



Nie,	 nie	 „czy”,	 ale	 „kie ​dy”.	 Nie	 sły ​sza​ła	 jego	 gło ​su,	 od ​kąd	 nie ​mal	 dwa	 ty ​go ​dnie	 temu	 wy ​szedł
z	miesz​ka​nia	Am ​ber	 i	 choć	Har ​ry	na​dal	 twier ​dził,	 że	ma	pa​ra​no ​ję,	 je ​śli	 cho ​dzi	 o	wpły ​wy	An​tho ​‐
ny’ego	Raw​ling​sa,	ona	wie ​dzia​ła,	że	nie	mają	one	gra​nic.

Na	 szczę ​ście	 in​spek ​cja	 flo ​ty	 po ​wietrz​nej	 SiJo	 ni ​cze ​go	 nie	wy ​ka​za​ła.	 Nikt	 nie	maj​stro ​wał	 przy
żad ​nym	z	fir ​mo ​wych	sa​mo ​lo ​tów.	Z	Emi ​ly	i	Joh ​nem	nie	dzia​ło	się	nic	złe ​go,	a	nie ​dłu ​go	od ​wie ​dzą	ją
na​wet	w	Ka​li ​for ​nii.	Har ​ry’emu	i	Am ​ber	nie	przy ​tra​fił	się	ża​den	wy ​pa​dek.

Cla​ire	przy ​zna​ła,	że	być	może	ma	zbyt	buj ​ną	wy ​obraź​nię.	Z	uśmie ​chem	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	jak
po	wy ​jąt ​ko ​wo	re ​ali ​stycz​nym	śnie	zna​la​zła	w	spodniach	do	jogi	figi	z	czar ​nej	ko ​ron​ki.	Przez	chwi ​lę
rze ​czy ​wi ​ście	są​dzi ​ła,	że	to	się	wy ​da​rzy ​ło	na​praw​dę,	ale	kto	przy	zdro ​wych	zmy ​słach	zgo ​dził ​by	się
na	go ​rą​cy	seks	z	męż​czy ​zną	ta​kim	jak	Tony?	Jej	wy ​bu ​ja​ła	wy ​obraź​nia	wca​le	nie	unie ​waż​nia​ła	wpły ​‐
wów	by ​łe ​go	męża.

Nie	 chcąc	 na​ra​żać	 przy ​ja​ciół,	 po ​now​nie	 za​pro ​po ​no ​wa​ła,	 że	 wy ​naj​mie	 so ​bie	 coś	 wła​sne ​go.	 Tak
na​praw​dę	 nie	 chcia​ła	 jed ​nak	miesz​kać	 sama.	 Za	 bar ​dzo	 by	 jej	 to	 przy ​po ​mi ​na​ło	 celę	w	wię ​zie ​niu
albo	apar ​ta​ment	w	re ​zy ​den​cji	Tony’ego.	Tak	więc	do ​pó ​ki	Am ​ber	bę ​dzie	się	zga​dzać	na	jej	obec​ność,
Cla​ire	tu	zo ​sta​nie.	Tłu ​ma​czy ​ła	to	so ​bie	tak,	że	gdy ​by	wy ​pro ​wa​dzi ​ła	się	z	po ​wo ​du	by ​łe ​go	męża,	da​‐
ła​by	mu	nad	sobą	wła​dzę.	Wy ​star ​czy,	że	już	raz	tak	zro ​bi ​ła.

Ode ​tchnę ​ła	z	ulgą	na	myśl,	że	do ​łą​czo ​ny	do	ma​ila	ar ​ty ​kuł	uka​że	się	w	kio ​skach	do ​pie ​ro	za	kil ​ka
dni.	Na​pi ​sa​ła	szyb​ko	od ​po ​wiedź,	w	któ ​rej	wy ​ra​ża​ła	ak ​cep ​ta​cję	i	dzię ​ko ​wa​ła	Me ​re ​dith	za	uprze ​dze ​‐
nie	o	pu ​bli ​ka​cji.	Po ​da​ła	jej	tak ​że	nu ​mer	swo ​jej	ko ​mór ​ki	i	po ​pro ​si ​ła	o	te ​le ​fon	w	celu	za​pla​no ​wa​nia
przy ​szłych	wy ​wia​dów.	Pod ​czas	 ich	ostat ​niej	 roz​mo ​wy	dzien​ni ​kar ​ka	za​su ​ge ​ro ​wa​ła	se ​rię	ar ​ty ​ku ​łów.
Wszyst ​ko	za​le ​ża​ło	od	ilo ​ści	wy ​ja​wio ​nych	in​for ​ma​cji.

Cla​ire	zde ​cy ​do ​wa​ła,	że	ar ​ty ​ku ​ły	 te	sku ​pią	się	na	 jej	ży ​ciu	z	To ​nym,	a	nie	 jego	skry ​wa​nej	prze ​‐
szło ​ści.	Nie	uwa​ża​ła,	 aby	 to	do	niej	 na​le ​ża​ło	 ujaw​nie ​nie	 tych	 in​for ​ma​cji.	 Z	 ja​kie ​goś	po ​wo ​du	ktoś
chciał,	żeby	się	do ​wie ​dzia​ła,	co	kry ​je	jego	prze ​szłość.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	nie	otrzy ​ma​ła​by	tego	ta​‐
jem ​ni ​cze ​go	kar ​to ​nu.

Prze ​śla​do ​wa​ły	ją	py ​ta​nia:	kto	go	przy ​słał?	dla​cze ​go?	I	co	nadaw​ca	chciał	w	ten	spo ​sób	osią​gnąć?
Za​le ​d ​wie	 chwi ​lę	 po	wy ​sła​niu	ma​ila	 za​dzwo ​nił	 iPho ​ne.	 Pod ​eks​cy ​to ​wa​na	Me ​re ​dith	 oświad ​czy ​ła,

że	z	naj​więk ​szą	ocho ​tą	zja​wi	się	w	Palo	Alto	naj ​szyb​ciej,	jak	się	da,	aby	roz​po ​cząć	pra​cę	nad	ar ​ty ​ku ​‐
ła​mi.	Roz​ma​wia​jąc	z	nią,	Cla​ire	po ​czu ​ła	ukłu ​cie	tę ​sk ​no ​ty	za	po ​dró ​ża​mi.	Od	cza​su	wy ​pad ​ku,	w	któ ​‐
rym	brał	udział	Har ​ry,	 de ​ner ​wo ​wa​ła	 się	wszyst ​kim	 i	 o	wszyst ​kich.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	 chwi ​li	 od ​de ​chu.
Me ​re ​dith	miesz​ka​ła	w	Long	Be ​ach,	a	na	trzy	ko ​lej​ne	dni	wy ​bie ​ra​ła	się	służ​bo ​wo	do	San	Die ​go.

–	Przy ​dał ​by	mi	się	ja​kiś	wy ​jazd.	A	może	spo ​tka​ły ​by ​śmy	się	w	San	Die ​go?	–	za​pro ​po ​no ​wa​ła.
–	Na​praw​dę?	Pew​nie!	By ​ło ​by	su ​per.	Od	razu	mo ​gły ​by ​śmy	się	za​brać	do	pra​cy!
Uzgod ​ni ​ły,	że	ju ​tro	wie ​czo ​rem	spo ​tka​ją	się	w	ho ​te ​lu	wy ​bra​nym	przez	Cla​ire.	Ta	obie ​ca​ła	wy ​słać

ko ​le ​żan​ce	ad ​res	od	razu	po	do ​ko ​na​niu	re ​zer ​wa​cji.
Cla​ire	wy ​da​wa​ło	 się,	 że	 ese ​me ​sy	 trud ​niej	 na​mie ​rzyć	 niż	ma​ile.	 To	 było	 tyl ​ko	 przy ​pusz​cze ​nie.

Phil	Ro ​ach	naj​pew​niej	od	razu	się	do ​wie,	że	za​re ​zer ​wo ​wa​ła	lot	i	ho ​tel.	Wes​tchnę ​ła	i	za​bra​ła	się	do
po ​szu ​ki ​wań,	ce ​lo ​wo	spraw​dza​jąc	wie ​le	kie ​run​ków	i	dat	po ​dró ​ży.



Wy ​szu ​ka​ła	na	ju ​tro	trzy	róż​ne	loty,	ale	zde ​cy ​do ​wa​ła,	że	do ​pie ​ro	wcze ​snym	ran​kiem	zro ​bi	re ​zer ​‐
wa​cję.	Dzię ​ki	 temu	Phil	 bę ​dzie	miał	mniej	 cza​su	 na	 dzia​ła​nie.	 Zna​la​zła	 tak ​że	wie ​le	 przy ​jem ​nych
ho ​te ​li.	 To	 tak ​że	mo ​gło	za​cze ​kać	do	 rana.	Spo ​rzą​dzi ​ła	 li ​stę	 lo ​tów	 i	ho ​te ​li.	Za​my ​śli ​ła	 się.	Cie ​ka​we,
czy	dane	jej	bę ​dzie	jesz​cze	żyć	bez	cią​głe ​go	do ​zo ​ru.

Pod ​czas	ko ​la​cji	Am ​ber	zło ​ży ​ła	jej	in​te ​re ​su ​ją​cą	pro ​po ​zy ​cję.
–	Za	dwa	ty ​go ​dnie	od ​bę ​dzie	się	wiel ​ka	gala	do ​bro ​czyn​na.	Or ​ga​ni ​zu ​ją	ją	głów​ne	fir ​my	z	Do ​li ​ny

Krze ​mo ​wej,	któ ​re	zaj ​mu ​ją	się	gra​mi.	Wszy ​scy	zo ​bo ​wią​zu ​je ​my	się	do	prze ​ka​zy ​wa​nia	pew​nej	czę ​ści
do ​cho ​dów	ze	sprze ​da​ży	nie ​któ ​rych	pro ​duk ​tów.	Po ​je ​dyn​czo	to	bar ​dzo	mało,	na	przy ​kład	ćwierć	cen​‐
ta	za	jed ​no	ścią​gnię ​cie,	ale	zdzi ​wi ​ła​byś	się,	jak	duża	kwo ​ta	po ​tra​fi	się	z	tego	uzbie ​rać.	Pie ​nią​dze	te
fi ​nan​su ​ją	Kra​jo ​we	Cen​trum	Le ​cze ​nia	Za​bu ​rzeń	Ucze ​nia	Się.

–	Pięk ​nie.	Nie	wie ​dzia​łam,	że	to	ro ​bisz.
–	Cóż,	to	coś,	na	czym	bar ​dzo	za​le ​ża​ło	Si ​mo ​no ​wi.	Są	ba​da​nia,	któ ​re	do ​wo ​dzą,	że	oso ​bom	z	za​‐

bu ​rze ​nia​mi	ucze ​nia	się	mogą	po ​móc	nie ​któ ​re	gry	kom ​pu ​te ​ro ​we.	Ko ​or ​dy ​na​cja	oko	–	ręka,	se ​kwen​‐
cje	ru ​chu…	to	wszyst ​ko	jest	na​praw​dę	cie ​ka​we.

–	 Uwa​żam,	 że	 to	 świet ​ny	 po ​mysł	 –	 rze ​kła	 Cla​ire	 z	 uśmie ​chem.	 Pa​mię ​ta​ła,	 jak	 Tony	 hoj​nie
wspie ​rał	or ​ga​ni ​za​cje	cha​ry ​ta​tyw​ne,	i	po ​my ​śla​ła,	że	to	do ​brze,	iż	są	lu ​dzie,	któ ​rzy	ro ​bią	to	z	wła​ści ​‐
wych	po ​bu ​dek.

–	Pro ​blem	w	tym,	że	nie	prze ​pa​dam	za	ta​ki ​mi	im ​pre ​za​mi.	To	zna​czy	cza​sa​mi	na	nich	by ​wam,
ale	au ​ten​tycz​nie	nie	cier ​pię	tych	po ​ga​wę ​dek	o	ni ​czym.

Cla​ire	wy ​czu ​ła,	że	zbli ​ża	się	py ​ta​nie.	Uśmiech ​nę ​ła	się	i	unio ​sła	brwi.
–	No	więc	tak	się	za​sta​na​wia​łam,	czy	nie	ze ​chcia​ła​byś	re ​pre ​zen​to ​wać	za	mnie	SiJo?
–	Chęt ​nie	to	zro ​bię,	ale	czy	na​praw​dę	chcesz,	abym	to	ja	re ​pre ​zen​to ​wa​ła	two ​ją	fir ​mę?
–	Nie	bądź	nie ​mą​dra.	Cze ​mu	mia​ła​bym	nie	chcieć?
–	Cóż,	nie	wiem,	może	dla​te ​go,	że	mam	po ​dej​rza​ną	prze ​szłość.
–	Jed ​no	miej​sce	kosz​tu ​je	trzy ​dzie ​ści	ty ​się ​cy	do ​la​rów.	Wszy ​scy	tam	mają	po ​dej​rza​ną	prze ​szłość!

–	wy ​krzyk ​nę ​ła	Am ​ber.	A	po ​tem	ci ​szej	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	 Je ​śli	do ​pi ​sze	ci	szczę ​ście,	a	ktoś	 tro ​chę	za
dużo	wy ​pi ​je,	do ​wiesz	się	tego	i	owe ​go.	Nie ​któ ​rzy	lu ​dzie	by ​wa​ją	bar ​dzo	ga​da​tli ​wi,	a	ich	opo ​wie ​ści
cał ​kiem	cie ​ka​we.

Na	wi ​dok	ma​lu ​ją​ce ​go	się	na	jej	twa​rzy	wy ​cze ​ki ​wa​nia	Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Nie ​sa​mo ​wi ​cie	się
cie ​szy ​ła,	że	po	tym	wszyst ​kim,	co	zro ​bi ​ła	dla	niej	przy ​ja​ciół ​ka,	może	jej	się	ja​koś	od ​wdzię ​czyć.

–	Wo ​bec	tego	do ​brze,	re ​pre ​zen​to ​wa​nie	SiJo	Ga​ming	w	imie ​niu	cie ​bie	i	Si ​mo ​na	to	dla	mnie	za​‐
szczyt.	Wy ​bie ​ram	się	tam	sama	czy	ktoś	bę ​dzie	mi	to ​wa​rzy ​szył?

–	SiJo	ma	dwa	bi ​le ​ty.	Uzna​łam,	że	bę ​dziesz	chcia​ła	za​brać	ze	sobą	Har ​ry’ego,	ale	je ​śli	cho ​dzi	ci
po	gło ​wie	ktoś	inny…

Cla​ire	opu ​ści ​ła	wzrok	na	ta​lerz,	żeby	unik ​nąć	prze ​ni ​kli ​we ​go	spoj​rze ​nia	Am ​ber.
–	Nie,	chęt ​nie	pój​dę	z	kimś,	kogo	znam.	Są​dzi ​łam	je ​dy ​nie,	że	chcia​łaś	tam	wy ​słać	ja​kie ​goś	in​ne ​‐

go	re ​pre ​zen​tan​ta	SiJo.
Am ​ber	za​chi ​cho ​ta​ła.



–	Har ​ry	od	lat	wy ​krę ​ca	się	od	ta​kich	im ​prez.	Po	śmier ​ci	Si ​mo ​na	nie ​raz	pró ​bo ​wa​łam	go	prze ​ko ​‐
nać,	aby	mi	to ​wa​rzy ​szył	pod ​czas	ofi ​cjal ​nych	wyjść.	Po ​do ​ba	mi	się	po ​mysł,	że	w	koń​cu	go	do	tego
zmu ​szę.	–	 Jej	uśmiech	wska​zy ​wał	na	 to,	że	być	może	wie	o	co ​raz	bliż​szej	 re ​la​cji	 łą​czą​cej	 jej	bra​ta
i	Cla​ire.	Nic	jed ​nak	na	ten	te ​mat	nie	po ​wie ​dzia​ła.	–	Je ​stem	prze ​ko ​na​na,	że	Har ​ry’emu	ulży,	że	nie
cho ​dzi	ci	po	gło ​wie	 inna	oso ​ba	to ​wa​rzy ​szą​ca.	A	sko ​ro	 to	gala,	bę ​dzie	się	mu ​siał	wy ​stro ​ić	w	smo ​‐
king.	–	Pod ​eks​cy ​to ​wa​na	była	fak ​tem,	że	zmu ​si	bra​ta	do	wło ​że ​nia	for ​mal ​ne ​go	stro ​ju.	–	No	do ​brze,
mam	na​dzie ​ję,	że	cię	to	nie	od ​stra​szy,	ale	jest	jesz​cze	jed ​na	spra​wa,	o	któ ​rej	po ​win​naś	wie ​dzieć.

Cla​ire	ogar ​nę ​ły	złe	prze ​czu ​cia.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	to	nic,	przez	co	bę ​dzie	zmu ​szo ​na	się	wy ​co ​fać.
–	Słu ​cham.
–	Jed ​ną	z	 licz​nie	re ​pre ​zen​to ​wa​nych	firm	na	tej	gali	 jest	She ​dis-tics,	 fi ​lia	Raw​lings.	To	tam	Si ​‐

mon	pra​co ​wał	na	sa​mym	po ​cząt ​ku.	Za​wsze	my ​ślał	o	niej	z	sen​ty ​men​tem	i	po ​zo ​sta​wał	w	kon​tak ​cie
z	kie ​row​nic​twem.	W	prze ​szło ​ści	te	dwie	fir ​my	sie ​dzia​ły	za​wsze	przy	jed ​nym	sto ​le.

Na	myśl	o	dzie ​le ​niu	sto ​łu	z	To ​nym	Cla​ire	po ​czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.
–	Nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	aby ​śmy	w	cza​sie	na​sze ​go	mał ​żeń​stwa	bra​li	udział	w	tej	gali.
–	Spraw​dzi ​łam.	Po	raz	ostat ​ni	był	tu ​taj	trzy	lata	temu,	w	maju	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go,	a	na	ten

rok	She ​dis-tics	nie	po ​da​ło	jesz​cze	na​zwisk	swo ​ich	re ​pre ​zen​tan​tów.	Mają	czte ​ry	bi ​le ​ty.
Cla​ire	cof ​nę ​ła	się	my ​śla​mi	do	wspo ​mnia​nej	daty.
–	Był	na	tej	gali	w	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​tym?
–	Taką	in​for ​ma​cję	zo ​ba​czy ​łam.	Cze ​mu?	Ślub	wzię ​li ​ście	do ​pie ​ro	w	grud ​niu,	praw​da?
–	Tak.
–	Cóż,	w	maju	był	 tu ​taj	z	kimś	 in​nym.	Nic	mi	nie	mó ​wi ​ło	na​zwi ​sko	 jego	oso ​by	 to ​wa​rzy ​szą​cej

ani	nie	pa​mię ​tam	do ​kład ​nej	daty,	ale	to	było	w	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​tym.
A	więc	Cla​ire	prze ​by ​wa​ła	w	jego	domu,	gdy	tym ​cza​sem	on	cho ​dził	na	im ​pre ​zy	w	to ​wa​rzy ​stwie

in​nych	ko ​biet.	Cze ​mu	ni ​g​dy	do ​tąd	o	tym	nie	my ​śla​ła?	Do ​pie ​ro	pod	ko ​niec	maja	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​‐
sią​te ​go	za​brał	 ją	ze	sobą	do	fil ​har ​mo ​nii.	Za​ci ​snę ​ła	zęby,	my ​śląc	o	tych	wszyst ​kich	sa​mot ​nych	wie ​‐
czo ​rach	i	no ​cach,	kie ​dy	Tony	był	za​ję ​ty.	Och,	nie	chcia​ła	za​głę ​biać	się	w	ten	te ​mat.	Pró ​bo ​wa​ła	sku ​‐
pić	uwa​gę	po ​now​nie	na	Am ​ber.

–	Pój​dę	na	galę.	Je ​stem	ci	to	win​na.
–	Ni ​cze ​go	mi	nie	je ​steś	win​na.	Po ​my ​śla​łam	so ​bie	jed ​nak,	że	gdy ​by	rze ​czy ​wi ​ście	się	tam	zja​wił,

nie	by ​ła​by	to	do ​sko ​na​ła	oka​zja	ku	temu,	aby	zo ​ba​czo ​no	cię	w	jego	to ​wa​rzy ​stwie?	Bądź	co	bądź	po ​‐
krzy ​żo ​wał	ci	pla​ny	pod ​czas	wa​szej	ko ​la​cji	i	osta​tecz​nie	nikt	was	nie	wi ​dział.

Cla​ire	wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi.
–	Może	i	tak.	–	Po ​wo ​li	w	jej	oczach	po ​ja​wił	się	uśmiech.	–	A	gdy ​bym	ja	wie ​dzia​ła,	że	on	tam	bę ​‐

dzie,	ale	on	by	nie	miał	po ​ję ​cia	o	mo ​jej	obec​no ​ści…	hmmm.	My ​ślę,	że	to	by	było	do ​bre.
–	Po ​pro ​szę	Liz,	aby	na​zwi ​ska	two ​je	i	Har ​ry’ego	prze ​sła​ła	naj​póź​niej,	jak	się	da.
–	Dzię ​ku ​ję.	–	Cla​ire	na​chy ​li ​ła	się	nad	sto ​łem	i	za​py ​ta​ła:	–	Po ​wiedz	mi,	czy	to	oka​zja,	żeby	wło ​‐

żyć	nową	suk ​nię?



–	Dziew​czy ​no,	a	trze ​ba	do	tego	spe ​cjal ​nej	oka​zji?	A	tak	na	po ​waż​nie,	je ​śli	tyl ​ko	masz	ocho ​tę,	to
mo ​żesz	po ​ży ​czyć	któ ​rąś	z	mo ​ich.	Zaj​rzyj	do	sza​fy	w	sy ​pial ​ni	dla	go ​ści,	mo ​żesz	wy ​brać,	któ ​rą	tyl ​ko
chcesz.

Kwa​drans	po	ósmej	w	piąt ​ko ​wy	ra​nek	Cla​ire	sie ​dzia​ła	w	wy ​god ​nym,	obi ​tym	skó ​rą	fo ​te ​lu	w	sa​mo ​‐
lo ​cie	li ​nii	Uni ​ted.	Je ​śli	lot	nie	bę ​dzie	miał	opóź​nie ​nia,	przed	po ​łu ​dniem	po ​win​na	się	zja​wić	w	ho ​‐
te ​lu.	Czu ​ła	się	prze ​bie ​gła	i	spryt ​na,	ku ​pu ​jąc	bi ​let	na	sa​mo ​lot	o	wpół	do	pią​tej	rano,	a	ho ​tel	re ​zer ​‐
wu ​jąc,	do ​pie ​ro	kie ​dy	sie ​dzia​ła	już	na	lot ​ni ​sku	w	sa​lo ​nie	dla	pa​sa​że ​rów	po ​dró ​żu ​ją​cych	pierw​szą	kla​‐
są.	Phil	Ro ​ach	nie ​wąt ​pli ​wie	ru ​szy	w	ślad	za	nią,	ale	cie ​szył	ją	fakt,	że	po ​tra​fi	ma​ni ​pu ​lo ​wać	ludź​mi,
któ ​rzy	nie ​stru ​dze ​nie	śle ​dzą	jej	każ​dy	ruch.	Roz​ko ​szo ​wa​ła	się	tą	krót ​ką	chwi ​lą	wy ​tchnie ​nia.

Tuż	przed	 od ​lo ​tem	wy ​sła​ła	 ese ​me ​sa	 do	Me ​re ​dith,	 pro ​po ​nu ​jąc	 ko ​la​cję	w	 swo ​im	 apar ​ta​men​cie,
pod ​czas	któ ​rej	usta​lą	plan	dzia​ła​nia.	Nie	otrzy ​ma​ła	po ​twier ​dze ​nia,	a	 te ​raz,	kie ​dy	sa​mo ​lot	znaj​do ​‐
wał	 się	 już	w	 po ​wie ​trzu,	mu ​sia​ła	wy ​łą​czyć	 iPho ​ne’a.	 Pod	 bacz​nym	 spoj​rze ​niem	po ​zor ​nie	 sym ​pa​‐
tycz​nej	ste ​war ​de ​sy	Cla​ire	scho ​wa​ła	te ​le ​fon	do	tor ​by.	Po	wy ​lą​do ​wa​niu	spraw​dzi,	czy	ma	wia​do ​mość
od	Me ​re ​dith.

Po ​chło ​nię ​ta	od ​bio ​rem	ba​ga​żu,	o	włą​cze ​niu	iPho ​ne’a	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	do ​pie ​ro,	gdy	sta​ła	w	ko ​lej​‐
ce	po	wy ​na​ję ​ty	sa​mo ​chód.	Oka​za​ło	się,	że	cze ​ka	na	nią	kil ​ka	ma​ili	i	ese ​me ​sów,	ma	dwa	nie ​ode ​bra​‐
ne	po ​łą​cze ​nia	i	jed ​ną	wia​do ​mość	na	po ​czcie	gło ​so ​wej.	Za​czę ​ła	od	tej	ostat ​niej.	Za​sło ​ni ​ła	ręką	ucho,
sta​ra​jąc	się	od ​izo ​lo ​wać	od	lot ​ni ​sko ​we ​go	zgieł ​ku.	Nie ​po ​trzeb​nie	się	mar ​twi ​ła,	że	może	coś	źle	usły ​‐
szeć.	Głos,	któ ​ry	roz​legł	się	w	te ​le ​fo ​nie,	był	gło ​śny	i	wy ​raź​ny.

–	Li ​czy ​łem,	że	uda	nam	się	skon​tak ​to ​wać	w	taki	spo ​sób,	sko ​ro	nie	od ​bie ​rasz	te ​le ​fo ​nu,	któ ​re ​go
nu ​mer	znam.	Pro ​szę,	abyś	na​tych ​miast	do	mnie	od ​zwo ​ni ​ła.	Wła​śnie	dzwo ​ni ​ła	Shel ​ly.	Z	pew​no ​ścią
pa​mię ​tasz,	że	 to	moja	rzecz​nicz​ka	pra​so ​wa.	Mu ​si ​my	po ​roz​ma​wiać.	 Je ​śli	 się	nie	ode ​zwiesz	do	go ​‐
dzi ​ny	dwu ​na​stej	mo ​je ​go	cza​su,	wsia​dam	do	sa​mo ​lo ​tu	i	lecę	do	cie ​bie.	Sama	zde ​cy ​duj.

Do ​pie ​ro	kie ​dy	wia​do ​mość	do ​bie ​gła	koń​ca,	do	Cla​ire	do ​tar ​ło,	że	wstrzy ​mu ​je	po ​wie ​trze.	W	koń​‐
cu	je	wy ​pu ​ści ​ła.	Na	wy ​świe ​tla​czu	zo ​ba​czy ​ła,	że	jest	je ​de ​na​sta	pięć​dzie ​siąt	sie ​dem.	Pró ​bo ​wa​ła	przy ​‐
po ​mnieć	so ​bie	róż​ni ​cę	cza​su	mię ​dzy	San	Die ​go	a	Iowa	City.	Cho ​le ​ra,	zo ​sta​ły	jej	trzy	mi ​nu ​ty.	Dla​‐
cze ​go	wszy ​scy	chcie ​li	z	nią	roz​ma​wiać?	To	sło ​wo	za​czy ​na​ło	jej	się	ne ​ga​tyw​nie	ko ​ja​rzyć.

Wy ​szła	z	ko ​lej​ki	 i	ge ​stem	po ​ka​za​ła,	aby	do	okien​ka	po ​de ​szła	na​stęp ​na	oso ​ba.	Nie	za​sko ​czył	 ją
fakt,	że	Tony	za​dzwo ​nił	na	ten	wła​śnie	nu ​mer.	Wie ​dzia​ła,	że	kie ​dy	za​cznie	za	jego	po ​śred ​nic​twem
ko ​mu ​ni ​ko ​wać	się	z	Emi ​ly,	ła​two	go	bę ​dzie	na​mie ​rzyć.	I	w	grun​cie	rze ​czy	te ​raz	się	z	tego	ucie ​szy ​ła.
Gdy ​by	Tony	na​grał	wia​do ​mość	na	tym	dru ​gim	te ​le ​fo ​nie,	od ​słu ​cha​ła​by	ją	pew​nie	do ​pie ​ro	po	po ​wro ​‐
cie	do	Ka​li ​for ​nii.

Wy ​bra​ła	nu ​mer	by ​łe ​go	męża,	 jed ​no ​cze ​śnie	ana​li ​zu ​jąc	tar ​ga​ją​ce	nią	emo ​cje.	Prym	wiódł	strach,
jed ​nak	 po	 pię ​tach	 dep ​ta​ły	mu	 de ​ter ​mi ​na​cja	 i	 pra​gnie ​nie	 od ​we ​tu.	 Pod ​ję ​ła	 de ​cy ​zję.	 Uznaw​szy,	 że
Har ​ry	stał	 się	ofia​rą	kon​se ​kwen​cji	Tony’ego,	zro ​zu ​mia​ła,	że	 trze ​ba	go	po ​ko ​nać.	Że	 trze ​ba	ukró ​cić
jego	wła​dzę.	Przy ​zna​ła,	że	mie ​wa	ero ​tycz​ne	fan​ta​zje	z	by ​łym	mę ​żem	w	roli	głów​nej,	że	jej	my ​śli	by ​‐



wa​ją	peł ​ne	po ​żą​da​nia	i	być	może	mi ​ło ​ści.	No	ale	sko ​ro	on	po ​tra​fił	odło ​żyć	mi ​łość	na	bok	i	do ​koń​‐
czyć	re ​ali ​za​cję	wen​de ​ty,	ona	tak ​że	mo ​gła	tak	zro ​bić.

Sta​ra​jąc	się	od ​dy ​chać	mia​ro ​wo,	słu ​cha​ła	sy ​gna​łu	jego	pry ​wat ​nej	ko ​mór ​ki.
Po	trze ​cim	sy ​gna​le	usły ​sza​ła	głos	Tony’ego,	nie ​co	mniej	groź​ny,	acz​kol ​wiek	na​dal	po ​iry ​to ​wa​ny.
–	O	rety,	Cla​ire,	lu ​bisz	trzy ​mać	w	nie ​pew​no ​ści,	co?
–	Do ​pie ​ro	te ​raz	włą​czy ​łam	te ​le ​fon.	Mam	na​dzie ​ję,	że	zła​pa​łam	cię,	za​nim	wy ​ru ​szy ​łeś	na	nie ​po ​‐

trzeb​ną	wy ​ciecz​kę.
–	Ja	nie	ro ​bię	nie ​po ​trzeb​nych	wy ​cie ​czek.
–	Oświeć	mnie,	pro ​szę.	Co	ci	po ​wie ​dzia​ła	Shel ​ly,	co	cię	tak	pod ​eks​cy ​to ​wa​ło?
Usły ​sza​ła,	że	się	uśmie ​cha.
–	Pod ​eks​cy ​to ​wa​ło?	Moja	dro ​ga,	nie	masz	po ​ję ​cia	jak	bar ​dzo.
–	Po ​le ​mi ​zo ​wa​ła​bym,	 ale	nie	mam	w	 tej	 chwi ​li	 ocho ​ty.	Mógł ​byś	mi,	 pro ​szę,	po ​wie ​dzieć,	 po	 co

dzwo ​ni ​łeś,	bo	chcę	wró ​cić	do	swo ​ich	za​jęć?
–	Oczy ​wi ​ście	 je ​stem	prze ​ko ​na​ny,	że	gra​fik	masz	wy ​jąt ​ko ​wo	na​pię ​ty.	–	Uczy ​nił	pau ​zę,	po	czym

za​py ​tał	z	sar ​ka​zmem	w	gło ​sie:	–	Me ​re ​dith	Banks?	Po ​waż​nie,	Cla​ire,	nie	po ​peł ​ni ​łaś	już	raz	tego	błę ​‐
du?

Prze ​szedł	ją	zim ​ny	dreszcz.	Po ​ka​za​ła	ko ​lej​nej	oso ​bie,	aby	ta	po ​de ​szła	do	okien​ka.	Spro ​sto ​wa​nie
mia​ło	się	uka​zać	do ​pie ​ro	ju ​tro.	Cze ​mu	Cla​ire	w	ogó ​le	nie	dzi ​wił	fakt,	że	on	już	je	wi ​dział?

–	Je ​śli	to	czy ​ta​łeś,	wiesz,	że	tak	na​praw​dę	nie	po ​peł ​ni ​łam	wcze ​śniej	żad ​ne ​go	błę ​du.	Co	ci	zresz​‐
tą	mó ​wi ​łam,	i	ow​szem,	pa​mię ​tam	„wy ​pa​dek”,	bę ​dą​cy	na​stęp ​stwem	two ​je ​go	błęd ​ne ​go	prze ​ko ​na​nia.

–	Pró ​bu ​jesz	na	mnie	na​ci ​skać?
–	Nie.	Gdy ​bym	taki	wła​śnie	mia​ła	cel,	by ​ła​bym	bar ​dziej	bez​po ​śred ​nia.	Pró ​bu ​ję	po ​wie ​dzieć	świa​‐

tu	praw​dę.	Czy ​ta​łam	wie ​le	kłam ​li ​wych	pu ​bli ​ka​cji	i	uwa​żam,	że	pora	się	z	nimi	roz​pra​wić.
–	Wiedz,	że	mój	dział	praw​ny	nie	do ​pu ​ści,	by	co ​kol ​wiek,	łącz​nie	z	tym	spro ​sto ​wa​niem,	uj ​rza​ło

świa​tło	dzien​ne.	Tra​cisz	tyl ​ko	czas.
–	To	za​baw​ne,	nie ​daw​no	to	samo	ja	po ​wie ​dzia​łam	to ​bie.
–	 Ostrze ​głem	 cię,	 abyś	mnie	 nie	 roz​cza​ro ​wa​ła.	 Su ​ge ​ru ​ję,	 byś	 raz	 jesz​cze	 za​sta​no ​wi ​ła	 się	 nad

tym,	co	ro ​bisz.
–	Mu ​szę	koń​czyć.	Je ​stem	w	tej	chwi ​li	na​praw​dę	moc​no	za​ję ​ta.	Jak	za​wsze	było	mi	bar ​dzo	przy ​‐

jem ​nie.
W	 chwi ​li,	 gdy	Cla​ire	 od ​su ​wa​ła	 te ​le ​fon	 od	ucha,	 aby	 za​koń​czyć	 po ​łą​cze ​nie,	 usły ​sza​ła,	 jak	 Tony

od ​po ​wia​da:
–	Nie	tak	bar ​dzo,	jak	ostat ​nim	ra​zem.
Co	kon​kret ​nie	miał	na	my ​śli?

Gdy	An​tho ​ny	Raw​lings	skoń​czył	 roz​ma​wiać	z	byłą	żoną,	do ​strzegł	małą	 ikon​kę	 in​for ​mu ​ją​cą	o	no ​‐
wym	ma​ilu.	Choć	cze ​ka​ło	 te ​raz	na	nie ​go	spo ​ro	osób	bio ​rą​cych	ra​zem	z	nim	udział	w	kon​fe ​ren​cji
in​ter ​ne ​to ​wej,	klik ​nął	ikon​kę.	Na	li ​ście	nie ​prze ​czy ​ta​nych	wia​do ​mo ​ści	wy ​pa​trzył	mail	od	Phil ​li ​pa	Ro ​‐



acha	 z	 dzi ​siej​szą	 datą,	 otrzy ​ma​ny	 o	 dzie ​sią​tej	 dwa​dzie ​ścia	 trzy.	Naj​wy ​raź​niej	wcze ​śniej	 go	 prze ​‐
oczył.	Do ​tknął	ekra​nu	i	otwo ​rzył	się	do ​ku ​ment:

Ad​re​sat:	Pan	An​tho​ny	Raw ​lings
Nadaw ​ca:	Phil​lip	Ro​ach
Te​mat:	Pani	Ni​chols
Data:	9	maja	2013

Pa​nie	Raw ​lings,
wy ​glą​da	na	to,	że	dzi​siaj	wcze​snym	ran​kiem	pani	Ni​chols	za​re​zer ​wo​wa​ła	bi​let	na	lot	do	San	Die​go.	Z	San	Fran​ci​‐
sco	 wy ​le​cia​ła	 o	 8:12:00	 cza​su	 urzę​do​we​go	 za​chod​nio​ame​ry ​kań​skie​go.	 W	 San	 Die​go	 po​win​na	 wy ​lą​do​wać
o	9:43:00.	Uda​ło	mi	się	uzy ​skać	po​twier ​dze​nie,	że	za​re​zer ​wo​wa​ła	apar ​ta​ment	w	ho​te​lu	US	Grant	na	Broad​way.
Nie	było	już	wol​nych	miejsc	na	lot	pani	Ni​chols;	w	San	Die​go	wy ​lą​du ​ję	o	11:17:00.	Gdy	tyl​ko	do​wiem	się	wię​cej,
na​tych ​miast	Pana	o	tym	po​in​for ​mu ​ję.

Tony	z	uśmie ​chem	po ​my ​ślał,	że	Cla​ire	rze ​czy ​wi ​ście	od ​dzwo ​ni ​ła	do	nie ​go	naj ​szyb​ciej,	jak	to	moż​li ​‐
we.	Od	razu	od ​pi ​sał	de ​tek ​ty ​wo ​wi:

Ad​re​sat:	Phil​lip	Ro​ach
Nadaw ​ca:	An​tho​ny	Raw ​lings
Te​mat:	Pani	Ni​chols
Data:	9	maja	2013

Pro​szę	spraw ​dzić,	czy	dzien​ni​kar ​ka	Me​re​dith	Banks	nie	prze​by ​wa	w	tym	sa​mym	ho​te​lu	albo	w	San	Die​go.	Mam
po​wód,	aby	są​dzić,	że	spo​tka	się	z	pa​nią	Ni​chols.	Chcę	wie​dzieć,	czy	da	się	po​twier ​dzić	moje	przy ​pusz ​cze​nie.	Pro​szę
o	na​tych ​mia​sto​wy	kon​takt	po	uzy ​ska​niu	tej	in​for ​ma​cji	bądź	ja​kich ​kol​wiek	in​nych.	AR

Tony	wie ​dział,	że	Phil	Ro ​ach	od ​czy ​ta	ten	mail	do ​pie ​ro	po	wy ​lą​do ​wa​niu	w	San	Die ​go,	czy ​li	za	oko ​ło
pół ​to ​rej	go ​dzi ​ny.

Na​gle	przy ​po ​mniał	so ​bie,	że	ma	tak ​że	inne	rze ​czy	do	ro ​bo ​ty.	Wró ​cił	na	fo ​tel	i	wci ​snął	kla​wisz
na	 kom ​pu ​te ​rze.	 Sie ​dem ​dzie ​się ​cio ​ro	 dwo ​je	 człon​ków	 za​rzą​dów	wie ​lu	 fi ​lii	 Raw​lings	 zno ​wu	mo ​gło
go	wi ​dzieć.	Pan	Raw​lings	brał	czyn​ny	udział	w	kon​fe ​ren​cji	in​ter ​ne ​to ​wej,	mimo	że	my ​śla​mi	prze ​by ​‐
wał	 zu ​peł ​nie	 gdzie	 in​dziej.	 Pod ​czas	 oma​wia​nia	 stra​te ​gii	 opty ​ma​li ​za​cji	 zy ​sków	 po ​ło ​żył	 iPho ​‐
ne’a	poza	za​się ​giem	ka​me ​ry	i	wy ​słał	ese ​me ​sa	do	swo ​je ​go	kie ​row​cy,	Eri ​ca:

WY​GLĄ​DA	NA	TO,	ŻE	MU​SZĘ	LE​CIEĆ	DO	SAN	DIE​GO.	PRZY​JEDŹ	PO	MNIE	O	14.30.	SA​MO​LOT	MA	JUŻ
NA	MNIE	CZE​KAĆ.

Ko ​lej​ne ​go	ese ​me ​sa	wy ​słał	do	Pa​tri ​cii,	swo ​jej	se ​kre ​tar ​ki:



OD ​WO​ŁAJ	WSZYST​KIE	SPO​TKA​NIA	NA	DZI ​SIEJ​SZE	PO​PO​ŁU​DNIE	I	 JU​TRO.	MU​SZĘ	AWA​RYJ​NIE	LE​‐
CIEĆ	DO	SAN	DIE​GO.	W	RA​ZIE	JA​KIE​GOŚ	PRO​BLE​MU	NIECH	ZAJ​MIE	SIĘ	NIM	TIM	ALBO	BRENT.

Przez	cały	ten	czas	nie	prze ​ga​pił	żad ​ne ​go	py ​ta​nia	ani	nie	za​wa​hał	się	pod ​czas	udzie ​la​nia	od ​po ​wie ​‐
dzi.	Kon​fe ​ren​cję	moż​na	było	za​li ​czyć	do	uda​nych.



Z	cier ​pie​nia	wy ​cho​dzą	naj ​sil​niej ​sze	du ​sze.
Naj ​więk ​sze	cha​rak ​te​ry	na​zna​czo​ne	są	bli​zna​mi.

Kha ​lil	Gi​bran
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Kie​dy	wpu ​ści​ła	Me​re​dith,	w	luk ​su ​so ​wym	apar ​ta​men​cie,	któ ​ry	wy ​na​ję ​ła,	za​pa​no ​wa​ła	chłod ​na	i	na​‐
pię ​ta	at ​mos​fe ​ra,	wkrót ​ce	jed ​nak	za​stą​pi ​ło	ją	cie ​pło	pły ​ną​ce	z	daw​nej	przy ​jaź​ni.	Ce ​lem	tego	pierw​‐
sze ​go	wie ​czo ​ru	było	roz​li ​cze ​nie	się	z	prze ​szło ​ścią	i	od ​bu ​do ​wa​nie	łą​czą​cej	je	kie ​dyś	wię ​zi.	Choć	żad ​‐
na	nie	wspo ​mnia​ła	na	ten	te ​mat	ani	sło ​wem,	obie	wie ​dzia​ły,	że	od	tego	za​le ​ży	ich	przy ​szła	współ ​‐
pra​ca.

Me ​re ​dith	śmia​ło	i	otwar ​cie	po ​ru ​szy ​ła	naj​trud ​niej​szą	kwe ​stię.
–	Cla​ire,	wiem,	że	wy ​ko ​rzy ​sta​łam	cie ​bie	i	na​szą	przy ​jaźń.	Wie ​dzia​łam,	że	to,	co	ro ​bię,	jest	złe.

Tak	bar ​dzo	chcia​łam	wejść	w	po ​sia​da​nie	in​for ​ma​cji,	o	któ ​rych	ma​rzył	każ​dy	dzien​ni ​karz.	Prze ​pra​‐
szam.	–	Na	jej	twa​rzy	ma​lo ​wa​ła	się	skru ​cha.	Choć	Cla​ire	naj​chęt ​niej	wbi ​ła​by	wzrok	w	dło ​nie,	nie ​‐
prze ​rwa​nie	pa​trzy ​ła	w	oczy	ko ​le ​żan​ki.	–	Po	two ​im	aresz​to ​wa​niu	na​pi ​sa​łam	ko ​lej​ny	ar ​ty ​kuł.	Pi ​sa​łam
szcze ​rze,	 ale	pa​trząc	z	per ​spek ​ty ​wy	cza​su,	wi ​dzę,	 że	opu ​bli ​ko ​wa​łam	 to,	 aby	zre ​ha​bi ​li ​to ​wać	się	za
ten	pierw​szy	tekst.

Cla​ire	wes​tchnę ​ła.	To	nie	była	od ​po ​wied ​nia	pora	na	 to,	 aby	po ​in​for ​mo ​wać	Me ​re ​dith	o	kon​se ​‐
kwen​cjach	 jej	 czy ​nu.	To	mo ​gło	 za​cze ​kać.	Pa​trząc	daw​nej	przy ​ja​ciół ​ce	w	oczy,	 zde ​cy ​do ​wa​ła	 się	nie
wi ​dzieć	 w	 niej	 do ​świad ​czo ​nej	 dzien​ni ​kar ​ki.	 Za​miast	 tego	 uj​rza​ła	 mło ​dą	 stu ​dent ​kę,	 dzie ​sięć	 lat
młod ​szą,	swo ​ją	przy ​ja​ciół ​kę.

–	Po	wyj​ściu	z	wię ​zie ​nia	tro ​chę	po ​szpe ​ra​łam	i	na​tra​fi ​łam	na	twój	dru ​gi	ar ​ty ​kuł	–	rze ​kła.	–	Je ​‐
steś	jed ​ną	z	nie ​wie ​lu	osób,	któ ​ra	na​pi ​sa​ła	o	mnie	coś	po ​zy ​tyw​ne ​go.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się,	po	czym	do ​‐
da​ła:	–	Dla​te ​go	wła​śnie	za​dzwo ​ni ​łam	do	cie ​bie.	Cie ​szę	się,	że	zgo ​dzi ​łaś	się	mi	po ​móc.

–	Dzię ​ku ​ję.	–	Me ​re ​dith	wy ​raź​nie	ode ​tchnę ​ła.	–	Nie	wie ​dzia​łam,	czy	go	czy ​ta​łaś.
–	Ow​szem,	i	wie ​le	to	dla	mnie	zna​czy,	ale	za​nim	wy ​ru ​szy ​my	ra​zem	w	tę	po ​dróż,	mu ​sisz	się	po ​‐

waż​nie	za​sta​no ​wić	nad	pew​ny ​mi	kwe ​stia​mi.	–	Me ​re ​dith	kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	cze ​ka​ła	na	wy ​ja​śnie ​nia.	–
Pan	 Raw​lings	 ma	 ogrom ​ne	 ko ​nek ​sje.	 Nie	 mam	 cie ​nia	 wąt ​pli ​wo ​ści	 co	 do	 tego,	 że	 bę ​dzie	 nam
wszyst ​ko	utrud ​niał.	Mu ​sisz	wie ​dzieć,	w	co	się	pa​ku ​jesz.

–	Mia​łam	za​miar	po ​mó ​wić	z	tobą	o	dziw​nych	dzia​ła​niach	zwią​za​nych	z	moim	spro ​sto ​wa​niem.
Zo ​sta​ło	pod ​da​ne	wy ​jąt ​ko ​wo	do ​kład ​nej	ana​li ​zie	edy ​tor ​skiej.	 „Pe ​ople”	 i	 „Rol ​ling	Sto ​ne”	zgo ​dzi ​ły	się
je	 wy ​dru ​ko ​wać,	 ale	 bez	 in​for ​ma​cji	 do ​ty ​czą​cych	 przy ​szłych	 pu ​bli ​ka​cji.	 „Va​ni ​ty	 Fair”	 zre ​zy ​gno ​wa​ło
z	 ca​ło ​ści,	mimo	że	wcze ​śniej	mia​łam	 ich	peł ​ną	ak ​cep ​ta​cję.	Za​le ​d ​wie	 chwi ​lę	przed	zja​wie ​niem	się
u	cie ​bie	otrzy ​ma​łam	ofi ​cjal ​ną	od ​mo ​wę	pu ​bli ​ka​cji.

–	Jego	wpły ​wy	się ​ga​ją	bar ​dzo	da​le ​ko,	uwierz	mi.	Zro ​zu ​mia​ła​bym,	gdy ​byś	zre ​zy ​gno ​wa​ła	z	pra​cy
nad	 tym	 ar ​ty ​ku ​łem.	W	 po ​rząd ​ku.	Mo ​że ​my	 po ​trak ​to ​wać	 dzi ​siej​szy	 wie ​czór	 jako	 spo ​tka​nie	 po	 la​‐
tach,	a	po ​tem	każ​da	z	nas	wró ​ci	do	swo ​je ​go	ży ​cia.



Cla​ire	ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	w	oczach	trzy ​dzie ​sto ​let ​niej	Me ​re ​dith	po ​ja​wia	się	błysk,	tak	dla	niej	cha​‐
rak ​te ​ry ​stycz​ny	dzie ​sięć	lat	temu,	kie ​dy	ury ​wa​ły	się	z	za​jęć,	żeby	się	wy ​brać	na	mecz.

–	No	coś	ty!	Sko ​ro	zwy ​kłe	spro ​sto ​wa​nie	ge ​ne ​ru ​je	tego	ro ​dza​ju	re ​ak ​cję,	wy ​obra​żasz	so ​bie,	co	się
bę ​dzie	dzia​ło	w	przy ​pad ​ku	na​szej	se ​rii	ar ​ty ​ku ​łów?	Poza	 tym	świat	wy ​daw​ni ​czy	pod ​le ​ga	nie ​ustan​‐
nym	 zmia​nom.	 Na​pi ​szę	 o	 tym	 na	 swo ​im	 blo ​gu.	 Ma	 set ​ki	 ty ​się ​cy	 czy ​tel ​ni ​ków.	 Do	 tego	 Twit ​ter
i	inne	stro ​ny	spo ​łecz​no ​ścio ​we.	–	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	eks​cy ​ta​cję.	–	Ko ​cha​na,	nie	wy ​star ​czą	pie ​‐
nią​dze,	aby	po ​wstrzy ​mać	tego	typu	me ​dia.

Kie ​dy	Cla​ire	zo ​sta​ła	po ​rwa​na	przez	Tony’ego,	me ​dia	spo ​łecz​no ​ścio ​we	były	jesz​cze	w	po ​wi ​ja​kach.
Póź​niej	ona	nie	mia​ła	do	nich	do ​stę ​pu.	W	wię ​zie ​niu	było	nie ​wie ​le	 le ​piej.	Po ​wo ​li	za​czy ​nał	do	niej
do ​cie ​rać	ich	po ​ten​cjał.	To	świat,	w	któ ​rym	wy ​star ​czy	iskra,	aby	wy ​buchł	nie ​moż​li ​wy	do	uga​sze ​nia
po ​żar.	Pa​trząc	w	duże	nie ​bie ​skie	oczy	Me ​re ​dith,	Cla​ire	była	prze ​ko ​na​na,	że	już	ona	do ​brze	wie,	jak
roz​pa​lić	ten	ogień.	Tak	czy	ina​czej,	win​na	jej	była	jesz​cze	jed ​no	ostrze ​że ​nie.

–	Jest	coś	jesz​cze.
–	Tak?
–	W	prze ​szło ​ści	róż​ne	złe	rze ​czy	przy ​tra​fia​ły	się	lu ​dziom,	któ ​rzy	sta​nę ​li	na	dro ​dze	mo ​je ​go	by ​łe ​‐

go	męża.	Nie	chcę,	aby	coś	ci	się	sta​ło.	Je ​śli	chcesz	się	tym	za​jąć,	mu ​sisz	mieć	oczy	do ​oko ​ła	gło ​wy.
Me ​re ​dith	wes​tchnę ​ła	i	opar ​ła	się	o	po ​dusz​ki	na	so ​fie.
–	 Je ​stem	re ​por ​ter ​ką	 i	dzien​ni ​kar ​ką	–	oświad ​czy ​ła.	 –	Za​wsze	ma​rzy ​łam	o	zin​fil ​tro ​wa​niu	obo ​zu

wro ​ga	 i	 po ​zna​niu	 naj​więk ​szych	 se ​kre ​tów	 ja​kie ​goś	 za​gra​nicz​ne ​go	 dyk ​ta​to ​ra.	 W	 tych	 ma​rze ​niach
opo ​wia​dam	 świa​tu	 o	 do ​ko ​ny ​wa​nych	 przez	 nie ​go	 po ​twor ​no ​ściach.	 Moje	 ży ​cie	 by ​ło ​by	 za​gro ​żo ​ne
i	może	na​wet	zo ​sta​ła​bym	uwię ​zio ​na,	ale	i	tak	bym	to	zro ​bi ​ła.	Wie ​rzę	w	wol ​ność	sło ​wa.

Cla​ire	po ​sła​ła	jej	smut ​ny	uśmiech.
–	To	brzmi	bar ​dzo	 ide ​ali ​stycz​nie	 i	ro ​man​tycz​nie,	ale	masz	prze ​cież	męża	 i	dwój​kę	dzie ​ci.	Nie

twier ​dzę,	że	coś	ci	się	sta​nie.	Chcę	 je ​dy ​nie,	abyś	wie ​dzia​ła,	że	na​stą​pi ​my	na	od ​cisk	po ​tęż​nej	sile.
Je ​steś	pew​na,	że	chcesz	w	to	wejść?

–	Za​mie ​rzam	po ​móc	ci	przed ​sta​wić	swo ​ją	hi ​sto ​rię.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	 jaka	ona	 jest,	ale	coś	mi
mówi,	że	bar ​dziej	sen​sa​cyj​na,	niż	mo ​gła​bym	so ​bie	wy ​obra​zić.

Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Będę	za​szczy ​co ​na,	mo ​gąc	opo ​wie ​dzieć	świa​tu	to,	co	ty	chcesz,	aby	wie ​dział.	–	Z	każ​dym	sło ​‐

wem	w	gło ​sie	dzien​ni ​kar ​ki	sły ​chać	było	co ​raz	więk ​sze	prze ​ko ​na​nie.
Dzie ​sięć	lat	temu	miesz​ka​ły	w	jed ​nym	aka​de ​mi ​ku	w	Val ​pa​ra​iso.	Zwa​żyw​szy	na	to,	co	dane	było

prze ​żyć	Cla​ire,	te	dzie ​sięć	lat	mo ​gło	być	rów​nie	do ​brze	mi ​lio ​nem,	a	mimo	to	wraz	z	upły ​wem	wie ​‐
czo ​ru	ten	okres	sta​wał	się	co ​raz	krót ​szy.	Wspo ​mi ​na​ły	przy ​ja​ciół	ze	stu ​diów,	oso ​by,	z	któ ​ry ​mi	Me ​‐
re ​dith	po ​zo ​sta​ła	w	kon​tak ​cie	 i	wie ​dzia​ła,	 co	 się	 z	nimi	dzie ​je.	Przez	kil ​ka	go ​dzin	po ​now​nie	były
dwie ​ma	dziew​czy ​na​mi	plot ​ku ​ją​cy ​mi	o	ko ​le ​żan​kach	i	ko ​le ​gach	z	aka​de ​mi ​ka.

Do	Cla​ire	do ​tar ​ło,	że	za	utra​tę	kon​tak ​tu	z	tymi	ludź​mi	nie	może	ob​wi ​niać	wy ​łącz​nie	Tony’ego.
Ten	pro ​ces	roz​po ​czął	się	na	dłu ​go	przed	tym,	za​nim	go	po ​zna​ła.	Zde ​cy ​do ​wa​ła	się	po ​świę ​cić	ener ​gię
pra​cy	i	ka​rie ​rze.



Po	ko ​la​cji	Cla​ire	wy ​nio ​sła	brud ​ne	na​czy ​nia	na	ko ​ry ​tarz.	Gdy ​by	wy ​ka​za​ła	 się	więk ​szą	 spo ​strze ​‐
gaw​czo ​ścią,	 być	 może	 za​uwa​ży ​ła​by	 małe	 czuj ​ni ​ki	 na	 cie ​niu ​teń​kich	 prze ​wo ​dach,	 łą​czą​ce	 drzwi
z	klam ​ką.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	drzwi	się	otwie ​ra​ły,	czuj​nik	wy ​sy ​łał	in​for ​ma​cję	do	Phil ​li ​pa	Ro ​‐
acha	i	ka​me ​ry	ukry ​tej	za	ro ​śli ​ną	do ​nicz​ko ​wą	po	dru ​giej	stro ​nie	ko ​ry ​ta​rza.

Ka​me ​ra	 była	 urzą​dze ​niem	 o	 du ​żym	 za​awan​so ​wa​niu	 tech ​no ​lo ​gicz​nym.	 Na​gry ​wa​ła	 przez	 cały
czas,	ma​ga​zy ​no ​wa​ła	 jed ​nak	tyl ​ko	to,	co	zo ​sta​ło	za​re ​je ​stro ​wa​ne	trzy	mi ​nu ​ty	przed	i	po	sy ​gna​le.	Te
dane	 były	 od	 razu	wy ​sy ​ła​ne	 do	 lap ​to ​pa	 Phi ​la.	 Kie ​dy	na​stę ​po ​wa​ła	 ak ​ty ​wa​cja	 czuj​ni ​ka,	 roz​le ​gał	 się
alarm.

Mniej	 wię ​cej	 co	 dzie ​sięć	mi ​nut	 Phil ​lip	 wy ​sy ​łał	 swo ​je ​mu	 zle ​ce ​nio ​daw​cy	 sta​tus	 drzwi	 pani	 Ni ​‐
chols.	Pan	Raw​lings	sie ​dział	w	sa​mo ​cho ​dzie	przed	ho ​te ​lem	i	cze ​kał,	aż	jej	gość	so ​bie	pój​dzie.	De ​‐
tek ​tyw	 po ​twier ​dził,	 że	 oso ​bą,	 któ ​ra	 od ​wie ​dzi ​ła	 pa​nią	Ni ​chols,	 rze ​czy ​wi ​ście	 była	Me ​re ​dith	 Banks,
daw​na	ko ​le ​żan​ka	ze	stu ​diów,	a	obec​nie	dzien​ni ​kar ​ka.	Pana	Raw​ling​sa	ta	in​for ​ma​cja	nie	ucie ​szy ​ła.

Gdy	tak	sie ​dzia​ły	na	so ​fie	i	snu ​ły	wspo ​mnie ​nia,	wró ​ci ​ła	łą​czą​ca	ich	swe ​go	cza​su	więź.	Cla​ire	bar ​dzo
tego	po ​trze ​bo ​wa​ła.	Pod ​czas	opo ​wia​da​nia	o	tym,	co	prze ​ży ​ła,	chcia​ła	się	czuć	bez​piecz​nie	i	swo ​bod ​‐
nie.	Har ​ry	 jej	 to	 za​pew​niał	 –	nie ​wi ​dzial ​ny	koc	 ak ​cep ​ta​cji,	 bez	wzglę ​du	na	 to,	 co	od	niej	usły ​szał.
Wie ​dzia​ła,	że	nie	by ​ła​by	w	sta​nie	za​ufać	ni ​ko ​mu	ob​ce ​mu.	To	w	koń​cu	było	coś	wię ​cej	niż	ujaw​nia​‐
nie	 in​for ​ma​cji.	Po ​wie ​rza​ła	 je	oso ​bie,	któ ​ra	póź​niej	po ​dzie ​li	 się	nimi	ze	 świa​tem.	Dla​te ​go	wła​śnie
wy ​bra​ła	Me ​re ​dith.

W	trak ​cie	spo ​tka​nia	Cla​ire	wrę ​czy ​ła	dzien​ni ​kar ​ce	umo ​wę	o	za​cho ​wa​niu	po ​uf ​no ​ści.	Po	jej	pod ​pi ​‐
sa​niu	Me ​re ​dith	nie	wol ​no	bę ​dzie	z	ni ​kim	roz​ma​wiać	o	tym,	co	ujaw​ni	jej	Cla​ire	Raw​lings	Ni ​chols.
Po	 za​twier ​dze ​niu	 tek ​stu	 przez	 pa​nią	 Ni ​chols	 bę ​dzie	 moż​na	 przy ​stą​pić	 do	 prac	 re ​dak ​cyj​nych.
W	 trak ​cie	prze ​pro ​wa​dza​nia	wy ​wia​du	nikt	 się	nie	może	o	nim	do ​wie ​dzieć.	Wszyst ​kie	 in​for ​ma​cje
były	ob​ję ​te	klau ​zu ​lą	po ​uf ​no ​ści.

Nie	po ​ru ​szy ​ły	kwe ​stii	 fi ​nan​so ​wych,	kie ​dy	 jed ​nak	Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	drzwi	–	a	w	po ​ko ​ju	Phil ​li ​pa
roz​legł	się	alarm	–	rze ​kła:

–	Wszyst ​ko	prze ​my ​śla​łam,	 te ​raz	pora	na	cie ​bie.	Mo ​że ​my	się	spo ​tkać	 ju ​tro	wie ​czo ​rem	 i	wte ​dy
przed ​sta​wisz	mi	swo ​ją	de ​cy ​zję.

Me ​re ​dith	uści ​ska​ła	daw​ną	przy ​ja​ciół ​kę	z	aka​de ​mi ​ka.
–	Wiem.	Wcho ​dzę	w	to!	O	któ ​rej	go ​dzi ​nie?
–	O	siód ​mej,	naj​pierw	ko ​la​cja,	a	po ​tem	weź​mie ​my	się	do	pra​cy.
–	Spro ​sto ​wa​nie	uka​że	się	do ​pie ​ro	ju ​tro.	Masz	coś	prze ​ciw​ko,	abym	na​pi ​sa​ła	dziś	o	tym	na	blo ​‐

gu?
–	Pro ​szę	bar ​dzo,	o	ile	tyl ​ko	nie	na​ru ​szy	to	po ​sta​no ​wień	umo ​wy.
Me ​re ​dith	się	od ​prę ​ży ​ła.
–	Przed	opu ​bli ​ko ​wa​niem	prze ​ślę	ci	tekst.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Nie	mogę	się	do ​cze ​kać,	kie ​dy	to	wszyst ​ko	za​cznie ​my.	Do	zo ​ba​cze ​nia	ju ​tro.	–	Po	tych	sło ​wach

dzien​ni ​kar ​ka	od ​da​li ​ła	się	ko ​ry ​ta​rzem.



Cla​ire	za​mknę ​ła	duże,	po ​dwój​ne	drzwi,	po	czym	ro ​zej​rza​ła	się	po	luk ​su ​so ​wo	urzą​dzo ​nym	sa​lo ​‐
nie.	Nie ​da​le ​ko	sto ​łu,	przy	któ ​rym	zja​dły	ko ​la​cję,	sta​ła	wy ​so ​ka	ko ​mo ​da	z	kie ​lisz​ka​mi	o	prze ​róż​nych
kształ ​tach	 i	wia​der ​kiem	z	 lo ​dem.	Roz​ko ​szu ​jąc	 się	 spo ​ko ​jem,	 jaki	za​pew​ni ​ło	 jej	upew​nie ​nie	 się	 co
do	 słusz​no ​ści	 swo ​jej	 de ​cy ​zji,	 po ​de ​szła	 do	 mi ​ni ​ba​ru.	 Do	 ko ​la​cji	 nie	 za​mó ​wi ​ła	 wina,	 gdyż	 chcia​ła
mieć	peł ​ną	kon​tro ​lę	nad	swo ​imi	zmy ​sła​mi,	te ​raz	jed ​nak	uzna​ła,	że	na​le ​ży	jej	się	kie ​li ​szek.

Przyj​rzaw​szy	 się	ma​łym	 bu ​te ​lecz​kom,	 zde ​cy ​do ​wa​ła,	 że	woli	 jed ​nak	 stan​dar ​do ​wą	 bu ​tel ​kę	 i	 za​‐
dzwo ​ni ​ła	po	kel ​ne ​ra.	Może	i	nie	wy ​pi ​je	wszyst ​kie ​go,	ale	po	stre ​sie,	jaki	ją	drę ​czył	przed	roz​mo ​wą
z	Me ​re ​dith,	za​słu ​ży ​ła	na	to.	Obie ​ca​no	jej,	że	za	pięć	mi ​nut	wino	zo ​sta​nie	do ​star ​czo ​ne	do	jej	apar ​ta​‐
men​tu.	Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Ob​słu ​ga	ho ​te ​lo ​wa	za​wsze	wy ​jąt ​ko ​wo	dba​ła	o	go ​ści	wy ​naj​mu ​ją​cych
naj​lep ​sze	po ​ko ​je.

Umo ​ściw​szy	się	na	obi ​tej	plu ​szem	so ​fie,	zrzu ​ci ​ła	buty	i	w	my ​ślach	ana​li ​zo ​wa​ła	prze ​bieg	spo ​tka​‐
nia	z	daw​ną	ko ​le ​żan​ką.	Była	za​do ​wo ​lo ​na.	Do ​sta​ła	wszyst ​ko,	na	co	li ​czy ​ła,	a	na​wet	wię ​cej.	Me ​re ​dith
wy ​da​wa​ła	 się	 kom ​pe ​tent ​na	 i	 peł ​na	 za​pa​łu,	 poza	 tym	 faj​nie	 było	 się	 do ​wie ​dzieć,	 co	 sły ​chać	 u	 tak
wie ​lu	osób	ze	stu ​diów.	Do ​bry	na​strój	Cla​ire	psu ​ła	nie ​co	myśl	o	ich	ar ​ty ​ku ​łach,	o	tym,	jaka	bę ​dzie
re ​ak ​cja	 czy ​tel ​ni ​ków.	 Czy	 rze ​czy ​wi ​ście	 chcia​ła,	 aby	 świat	 się	 do ​wie ​dział	 o	 jej	 smut ​nym	 lo ​sie?	 Po
chwi ​li	 jed ​nak	uspo ​ko ​iła	sie ​bie,	że	 to	nie	cho ​dzi	o	nią,	 lecz	o	 to,	aby	 lu ​dzie	po ​zna​li	praw​dę	o	To ​‐
nym.	Ona	była	ofia​rą.	On	czar ​nym	cha​rak ​te ​rem.	Mu ​sia​ła	to	ujaw​nić!

Po ​my ​śla​ła	o	Har ​rym.	Do ​zgon​nie	była	mu	wdzięcz​na	za	to,	w	jaki	spo ​sób	za​re ​ago ​wał	na	jej	wy ​‐
zna​nia.	Dzię ​ki	temu	oraz	wspar ​ciu	ze	stro ​ny	Co ​urt ​ney	i	Bren​ta	czu ​ła	się	na​praw​dę	sil ​na.	Od ​ru ​cho ​‐
wo	ob​ję ​ła	się	ra​mio ​na​mi	i	na​gle	po ​czu ​ła	się	tak	bar ​dzo	sa​mot ​na.	Har ​ry	py ​tał,	czy	ma	jej	to ​wa​rzy ​‐
szyć	pod ​czas	dzi ​siej​sze ​go	spo ​tka​nia,	ona	 jed ​nak	uwa​ża​ła,	że	 le ​piej,	aby	sama	się	spo ​tka​ła	z	Me ​re ​‐
dith.	Oka​za​ło	się,	że	mia​ła	ra​cję.	Spo ​tka​nie	prze ​bie ​gło	le ​piej,	niż	mo ​gła	się	spo ​dzie ​wać.

W	mo ​men​cie,	kie ​dy	wzię ​ła	do	ręki	iPho ​ne’a,	aby	za​dzwo ​nić	do	Har ​ry’ego,	roz​le ​gło	się	pu ​ka​nie
do	drzwi.	Wy ​ję ​ła	z	 to ​reb​ki	bank ​not	dzie ​się ​cio ​do ​la​ro ​wy.	Wino	zo ​sta​nie	do ​pi ​sa​ne	do	 jej	 ra​chun​ku,
chcia​ła	jed ​nak	dać	kel ​ne ​ro ​wi	na​pi ​wek.	Zo ​sta​wiw​szy	te ​le ​fon	i	to ​reb​kę	na	sto ​le,	po ​szła	otwo ​rzyć.

Choć	pan	Raw​lings	dał	mu	wol ​ne	na	resz​tę	wie ​czo ​ru,	Phil ​lip	Ro ​ach	kon​ty ​nu ​ował	ob​ser ​wa​cję	tego,
co	na​gry ​wa	ka​me ​ra.	Było	tak,	jak	pod ​czas	tam ​te ​go	wie ​czo ​ru	we	fran​cu ​skiej	re ​stau ​ra​cji	w	Palo	Alto.
Co	praw​da	do ​stał	od	Cla​ire	bon	upo ​min​ko ​wy,	ale	pan	Raw​lings	po ​in​for ​mo ​wał	go,	że	nie	musi	pro ​‐
wa​dzić	ob​ser ​wa​cji	w	re ​stau ​ra​cji.	Otrzy ​mał	po ​le ​ce ​nie,	aby	cze ​kać	na	ze ​wnątrz,	po	wyj​ściu	pani	Ni ​‐
chols	udać	się	za	nią,	a	na​stęp ​nie	po ​in​for ​mo ​wać	go	o	tym,	że	do ​tar ​ła	do	domu.	Nie	po	raz	pierw​‐
szy	Phil ​lip	czuł	się	bar ​dziej	jak	nia​nia	niż	pry ​wat ​ny	de ​tek ​tyw.

Dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru	nie	wie ​dział,	 jaką	peł ​ni	funk ​cję.	Po ​in​for ​mo ​wał	pana	Raw​ling​sa	o	po ​ran​‐
nym	wy ​lo ​cie	pani	Ni ​chols	z	San	Fran​ci ​sco.	Uznał,	że	wy ​ja​wie ​nie	praw​dy	o	swo ​im	nie ​wiel ​kim	nie ​‐
do ​cią​gnię ​ciu	 po ​mo ​że	 mu	 unik ​nąć	 ko ​lej​nej	 po ​kręt ​nej	 wy ​mia​ny	 zdań	 z	 pa​nią	 Ni ​chols.	 Na​stęp ​nie
udał	się	za	nią	do	San	Die ​go.	Na	szczę ​ście	za​trzy ​ma​ła	się	w	ho ​te ​lu,	w	któ ​rym	do ​ko ​na​ła	re ​zer ​wa​cji.
Tam	Phil	za​mo ​co ​wał	czuj​ni ​ki	na	jej	drzwiach	i	pod ​łą​czył	ka​me ​rę.

Te ​raz,	oglą​da​jąc	ob​raz	przez	nią	re ​je ​stro ​wa​ny,	zo ​ba​czył	swo ​je ​go	pra​co ​daw​cę.	Ubra​ny	w	spodnie
kha​ki	i	ko ​szu ​lę	cze ​kał	cier ​pli ​wie,	aż	pani	Ni ​chols	otwo ​rzy	drzwi.	Zer ​k ​nął	na	ze ​ga​rek.	Było	pra​wie



wpół	do	je ​de ​na​stej.	Choć	pan	Raw​lings	wy ​glą​dał	na	spo ​koj​ne ​go,	Phil	wie ​dział,	że	jest	ina​czej.	Przez
cały	dzień	było	oczy ​wi ​ste,	że	nie	 jest	za​do ​wo ​lo ​ny	z	 tego,	co	Cla​ire	robi	ra​zem	z	Me ​re ​dith	Banks.
Phil ​lip	Ro ​ach,	do ​świad ​czo ​ny	de ​tek ​tyw,	wie ​dział,	że	po ​wi ​nien	wy ​łą​czyć	ob​raz	i	prze ​stać	oglą​dać,	ale
nie	po ​tra​fił.	Praw​dę	mó ​wiąc,	miał	te ​raz	na	punk ​cie	Cla​ire	Ni ​chols	chy ​ba	taką	samą	ob​se ​sję	jak	An​‐
tho ​ny	 Raw​lings.	 Nie	 poj ​mo ​wał	 tej	 swo ​jej	 fa​scy ​na​cji,	 wy ​kra​cza​ją​cej	 poza	 pie ​nią​dze,	 ja​kie	 za​ra​biał
dzię ​ki	 jej	 ob​ser ​wo ​wa​niu.	 Cza​sem	 po	 pro ​stu	mar ​twił	 się	 o	 tę	 ko ​bie ​tę.	W	 su ​mie	 nic	mu	 było	 do
tego,	ale	śle ​dził	ją	już	od	nie ​mal	dwóch	mie ​się ​cy.

Spoj​rzał	na	ze ​gar.	Była	dwu ​dzie ​sta	dru ​ga	dwa​dzie ​ścia	osiem.	Prze ​su ​nął	spoj ​rze ​nie	z	po ​wro ​tem
na	ob​raz	 z	ka​me ​ry.	Pani	Ni ​chols	 otwo ​rzy ​ła	drzwi.	Phil ​lip	od	 razu	do ​strzegł	 zmia​nę	w	mo ​wie	 jej
cia​ła.	Na​tych ​miast	cała	ze ​sztyw​nia​ła.	Jego	uwa​gę	przy ​cią​gnę ​ła	in​ten​syw​ność	jej	spoj​rze ​nia.	Spio ​ru ​‐
no ​wa​ła	go ​ścia	wzro ​kiem.

To	była	jego	pra​ca.	Phil ​lip	Ro ​ach	ob​ser ​wo ​wał.	Być	może	po ​win​no	się	go	okre ​ślać	mia​nem	pod ​‐
glą​da​cza.

Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.	Wy ​raz	twa​rzy	Tony’ego	nie	był	taki,	jaki	wi ​dzia​‐
ła	kil ​ka	ty ​go ​dni	temu.	To	mina,	jaką	oglą​da​ła	w	prze ​szło ​ści	–	ta,	któ ​rą	wo ​la​ła	za​szu ​flad ​ko ​wać.	Były
to	 ce ​chy	 tego	męż​czy ​zny,	 któ ​rych	 za	wszel ​ką	 cenę	 chcia​ła	 uni ​kać:	 oczy	 czar ​ne	 jak	noc,	 za​ci ​śnię ​te
szczę ​ki	i	wy ​raź​nie	spię ​te	mię ​śnie	szyi.	Zdjął	ją	lęk.	In​stynk ​tow​nie	uru ​cho ​mi ​ła	w	so ​bie	tryb	obron​‐
ny:	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	od ​po ​wie ​dzia​ła	rów​nie	groź​nym	spoj​rze ​niem.

–	Wpuść	mnie	–	rzu ​cił	Tony	przez	za​ci ​śnię ​te	zęby.	–	Mu ​si ​my	po ​roz​ma​wiać.
–	Nie	są​dzę,	aby ​śmy	mie ​li	o	czym.	Nie ​po ​trzeb​nie	zro ​bi ​łeś	so ​bie	wy ​ciecz​kę.	Idź	so ​bie,	pro ​szę.	–

Wy ​po ​wie ​dzia​ła	te	sło ​wa	ci ​cho,	jed ​nak	sły ​chać	w	nich	było	siłę.
Zro ​bił	krok	w	jej	stro ​nę.
–	Nie	bę ​dzie ​my	roz​ma​wiać	na	ko ​ry ​ta​rzu.
Po	 tych	sło ​wach	mi ​nął	 ją	 i	wszedł	do	apar ​ta​men​tu.	Szyb​ko	od ​su ​nę ​ła	 się	na	bok,	aby	przy ​pad ​‐

kiem	jej	nie	do ​tknął.	Za​mknął	za	sobą	drzwi.	Gdy	tak	pa​trzy ​li	na	sie ​bie,	at ​mos​fe ​ra	sta​ła	się	moc​no
na​pię ​ta.	Cla​ire	 ob​my ​śla​ła	 stra​te ​gię,	 ale	w	pew​nym	mo ​men​cie	 coś	 so ​bie	 uświa​do ​mi ​ła	 i	 strach	 za​‐
mie ​nił	się	w	obu ​rze ​nie.

–	Nie	je ​ste ​śmy	mał ​żeń​stwem,	a	ja	nie	je ​stem	two ​im	więź​niem.	Nie	mo ​żesz	tu	tak	się	wdzie ​rać.
–	 Jego	groź​na	mina	uci ​szy ​ła​by	więk ​szość	osób.	Cla​ire	była	 tego	pew​na.	 Ją	 też	kie ​dyś	uci ​sza​ła,	ale
nie	dzi ​siaj.	–	Chcę,	że ​byś	wy ​szedł.	–	Z	każ​dym	zda​niem	w	jej	gło ​sie	było	co ​raz	wię ​cej	siły	i	zde ​cy ​‐
do ​wa​nia.

Igno ​ru ​jąc	 ją,	Tony	cho ​dził	po	sa​lo ​nie	 jak	 lew	oce ​nia​ją​cy	swo ​ją	ofia​rę.	 Jego	obec​ność	spra​wia​ła,
że	po ​kój	wy ​da​wał	się	dwa	razy	mniej​szy.	Cla​ire	nie ​świa​do ​mie	wstrzy ​my ​wa​ła	od ​dech,	kie ​dy	pa​trzy ​‐
ła	na	jego	za​ci ​śnię ​te	szczę ​ki.

–	Co	wy	kom ​bi ​nu ​je ​cie?	–	wark ​nął.
–	Od ​na​wiam	zna​jo ​mość	 z	daw​ną	przy ​ja​ciół ​ką	 ze	 stu ​diów.	 –	Z	nie ​co	więk ​szą	pew​no ​ścią	 sie ​bie

do ​da​ła:	–	Poza	tym	to	nie	two ​ja	spra​wa.	W	ogó ​le	nie	po ​win​no	cię	tu	być.



Ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	oczy	mu	ciem ​nie ​ją.	Pa​trząc	na	to	z	no ​wej	per ​spek ​ty ​wy,	uzna​ła,	że	ta	ciem ​ność
nie	 do ​ty ​czy	 wy ​łącz​nie	 spoj​rze ​nia,	 ale	 ca​łe ​go	 wy ​ra​zu	 twa​rzy,	 zmarsz​czo ​nych	 brwi	 i	 za​ci ​śnię ​tych
szczęk.	Cze ​ka​ła	na	jego	od ​po ​wiedź.	Tyle	prze ​cież	moż​na	było	wy ​czy ​tać	z	tonu	gło ​su	i	szyb​ko ​ści	wy ​‐
po ​wia​da​nych	słów.	Po ​kój	wy ​peł ​nił	się	w	mię ​dzy ​cza​sie	jego	za​pa​chem.	Woda	ko ​loń​ska	z	jej	snu	po ​‐
now​nie	 prze ​ni ​ka​ła	 jej	 zmy ​sły,	 tym	 ra​zem	 jed ​nak	w	my ​ślach	Cla​ire	nie	 było	ni ​cze ​go	 sen​su ​al ​ne ​go.
Wi ​dząc,	jak	idzie	w	jej	stro ​nę,	na	nowo	ogar ​nął	ją	lęk.

Bez	 ostrze ​że ​nia	 chwy ​cił	 ją	moc​no	 za	 ra​mio ​na.	 Jego	 sło ​wom	 to ​wa​rzy ​szył	 go ​rą​cy	 od ​dech,	 któ ​ry
omia​tał	jej	twarz.

–	My ​ślisz,	że	je ​stem	głu ​pi?	Roz​ma​wiasz	z	nią	o	mnie,	a	na	to	ci	nie	po ​zwo ​lę.	–	Mil ​cza​ła.	–	Do
cho ​le ​ry,	Cla​ire,	jak	ty	mnie	wku ​rzasz!	–	wark ​nął.

Rów​nie	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	pu ​ścił	ją	i	pod ​szedł	do	okna.	Ciem ​ne	nie ​bo	w	San	Die ​go	prze ​mie ​ni ​ło
szy ​bę	w	 lu ​stro.	Wi ​dzia​ła	w	 nim	 od ​bi ​cie	 oczu	 Tony’ego.	Dzię ​ki	 dzie ​lą​cej	 ich	 od ​le ​gło ​ści	 od ​zy ​ska​ła
zdol ​ność	ja​sne ​go	my ​śle ​nia.	Zwró ​ci ​ła	uwa​gę	na	fakt,	że	jej	gość	nie	ma	na	so ​bie	gar ​ni ​tu ​ru.

–	 Prze ​le ​cia​łem	 cały	 cho ​ler ​ny	 kraj	 i	 sie ​dzia​łem	 w	 cho ​ler ​nym	 sa​mo ​cho ​dzie,	 cze ​ka​jąc,	 aż	 wa​sze
spo ​tka​nie	do ​bie ​gnie	koń​ca.

Cla​ire	wzdry ​gnę ​ła	się	na	myśl,	że	śle ​dził	jej	każ​dy	krok.
–	 Tony,	 po ​trzeb​na	 ci	 po ​moc.	 Nie	 mogę	 uwie ​rzyć,	 że	 nie	 spusz​czasz	 mnie	 z	 oczu.	 Daj	 so ​bie

z	tym	spo ​kój!
Spoj​rzał	na	nią	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.	Kie ​dy	się	ode ​zwał,	w	jego	gło ​sie	nie	było	już	sły ​chać	wście ​‐

kło ​ści.
–	Nie	 ro ​zu ​miesz?	Nie	 po ​tra​fię.	Dzię ​ki	 swo ​jej	wię ​zien​nej	 prze ​sył ​ce	wiesz,	 że	 ob​ser ​wu ​ję	 cię	 od

bar ​dzo,	bar ​dzo	daw​na.
–	A	ja	uwa​żam,	że	to	od ​ra​ża​ją​ce.	Dla​cze ​go?	Po ​wiedz	mi	dla​cze ​go?	Po ​przed ​nio	nie	od ​po ​wie ​dzia​‐

łeś	na	to	py ​ta​nie.
Tony	był	wy ​raź​nie	spo ​koj​niej​szy.	Prze ​su ​nął	dłoń​mi	po	opar ​ciu	fo ​te ​la,	a	na	jego	twa​rzy	po ​ja​wił

się	fi ​glar ​ny	uśmiech.
–	Od ​ra​ża​ją​cy?	Róż​nie	się	o	mnie	mówi,	ale	chy ​ba	po	raz	pierw​szy	ktoś	na​zwał	mnie	od ​ra​ża​ją​‐

cym.
Cla​ire	sta​ra​ła	się	ukryć	uśmiech.
–	To	zna​czy	pro ​sto	w	twarz.
Po	chwi ​li	roz​ba​wie ​nie	do ​tar ​ło	tak ​że	do	jego	oczu,	wy ​rzu ​ca​jąc	z	nich	ciem ​ność.
–	Masz	ra​cję.	–	Kiw​nął	gło ​wą.	–	Moż​li ​we,	że	to	praw​da.
–	Gwa​ran​tu ​ję	ci	to.	No	do ​brze,	sko ​ro	już	wpa​ro ​wa​łeś	do	mo ​je ​go	po ​ko ​ju,	od ​po ​wiedz	mi	na	py ​ta​‐

nie.	Nie	udzie ​lę	od ​po ​wie ​dzi	na	żad ​ne	z	two ​ich	py ​tań,	je ​śli	ty	się	nie	zre ​wan​żu ​jesz	tym	sa​mym.
Tony	po ​pa​trzył	na	sofę,	a	po ​tem	na	Cla​ire.
–	Sko ​ro	chcesz	mi	za​da​wać	py ​ta​nia,	mam	ro ​zu ​mieć,	że	już	mnie	nie	wy ​rzu ​casz?
Skrzy ​żo ​wa​ła	 ręce	 na	 pier ​si	 i	 in​ten​syw​nie	 się	 za​sta​na​wia​ła.	 Za​le ​d ​wie	 chwi ​lę	 temu	 chcia​ła,	 aby

stąd	wy ​szedł,	ale	fakt,	że	po ​sta​rał	się	uspo ​ko ​ić,	sta​no ​wił	krok	we	wła​ści ​wym	kie ​run​ku.



–	Nie	 przy ​po ​mi ​nam	 so ​bie,	 aby	 kie ​dy ​kol ​wiek	 uda​ło	mi	 się	 cie ​bie	 skąd ​kol ​wiek	wy ​rzu ​cić.	Może
cza​sy	się	zmie ​nia​ją?

–	Lu ​dzie	tak ​że.
Usiadł.	 Nim	 zdą​ży ​ła	 pójść	 w	 jego	 śla​dy,	 roz​le ​gło	 się	 pu ​ka​nie	 do	 drzwi.	 Tony	 spoj ​rzał	 na	 nią

zdzi ​wio ​ny.
–	Spo ​dzie ​wasz	się	ko ​goś?
–	Za​mó ​wi ​łam	wino	–	od ​par ​ła,	idąc	w	stro ​nę	drzwi.	Tym	ra​zem	wyj​rza​ła	przez	wi ​zjer.
–	To	pew​nie	dla​te ​go	mi	otwo ​rzy ​łaś.	Bo	nie	po ​my ​śla​łaś	o	wi ​zje ​rze.	–	Uśmiech ​nął	się	drwią​co.
–	Masz	ra​cję.	Mu ​szę	po ​pra​co ​wać	nad	tym	na​wy ​kiem.
Otwo ​rzy ​ła	 drzwi.	Do	 środ ​ka	wszedł	mło ​dy	męż​czy ​zna	w	bor ​do ​wym	uni ​for ​mie,	 pcha​jąc	 przed

sobą	przy ​kry ​ty	lnia​nym	ob​ru ​sem	wó ​zek.	Na	nim	sta​ła	bu ​tel ​ka	mer ​lo ​ta	i	dwa	kie ​lisz​ki.	Uśmiech ​nął
się	grzecz​nie.

–	Pani	Ni ​chols.	 –	Kiw​nę ​ła	 gło ​wą.	 –	Pro ​szę	 tu	po ​kwi ​to ​wać.	 –	Męż​czy ​zna	po ​dał	 jej	mały	 czar ​ny
fol ​der,	po	czym	uśmiech ​nął	się	i	lek ​ko	ukło ​nił.

Cla​ire	wzię ​ła	od	nie ​go	fol ​der	i	go	otwo ​rzy ​ła.	Ku	swe ​mu	zdzi ​wie ​niu	w	środ ​ku	nie	zna​la​zła	pa​ra​‐
go ​nu,	lecz	kart ​kę:

Pani	Ni​chols,	pro​szę	o	za​cho​wa​nie	dys ​kre​cji.
Upew ​niam	się	tyl​ko,	że	wszyst ​ko	w	po​rząd​ku.	P.

Spoj​rza​ła	na	kel ​ne ​ra,	pa​trzą​ce ​go	na	nią	wy ​cze ​ku ​ją​co.	Ner ​wo ​wo	zer ​k ​nę ​ła	na	Tony’ego,	któ ​ry	 tak ​że
jej	się	przy ​glą​dał.	Wzię ​ła	dłu ​go ​pis	i	na​pi ​sa​ła:

Tak	–	dzię​ki,	C.

Zło ​ży ​ła	 fol ​der,	po	czym	wrę ​czy ​ła	go	cze ​ka​ją​ce ​mu	męż​czyź​nie	wraz	z	bank ​no ​tem	dzie ​się ​cio ​do ​la​ro ​‐
wym.

–	Dzię ​ku ​ję.
–	Dzię ​ku ​ję,	pro ​szę	pani.	Czy	mam	otwo ​rzyć	wino?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Od ​kor ​ko ​wał	bu ​tel ​kę	i	po ​now​nie	się	ukło ​nił.	Po ​dzię ​ko ​wa​ła	mu,	a	on	wy ​szedł.
Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	na	Tony’ego	 i	 po ​my ​śla​ła:	 „Ty	od ​ra​ża​ją​cy	prze ​śla​dow​co”.	Phil	Ro ​ach	 się	mar ​‐

twił.	To	było	nie ​mal	ko ​micz​ne.	Nie ​do ​rzecz​ność	ca​łej	tej	sy ​tu ​acji	spra​wi ​ła,	że	za​czę ​ła	chi ​cho ​tać.
–	Za​mó ​wi ​łaś	dwa	kie ​lisz​ki?	–	Głos	Tony’ego	nie	do ​pu ​ścił,	aby	jej	we ​so ​łość	prze ​ro ​dzi ​ła	się	w	hi ​‐

ste ​rię.
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	pró ​bo ​wa​ła	się	sku ​pić.
–	Nie	–	rze ​kła,	tłu ​miąc	śmiech.	–	Ale	sko ​ro	już	je	przy ​nie ​sio ​no,	to	może	na​pi ​jesz	się	mer ​lo ​ta?
Pod ​szedł	do	niej	nie ​uf ​nie.
–	Wiesz,	 je ​steś	je ​dy ​ną	oso ​bą,	któ ​ra	po ​tra​fi	w	jed ​nej	chwi ​li	mnie	wku ​rzyć,	a	w	dru ​giej	za​chwy ​‐

cić.	Cze ​mu	się	śmie ​jesz?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.



–	Sama	nie	wiem,	 szok,	po ​czu ​cie	ab​sur ​du?	Wy ​glą​da	na	 to,	 że	ni ​g​dy	nie	wiem,	 cze ​go	 się	 spo ​‐
dzie ​wać.	Mogę	so ​bie	pla​no ​wać,	a	i	tak	za​wsze	coś	mnie	za​sko ​czy.

Tony	roz​lał	wino	do	kie ​lisz​ków	i	je ​den	z	nich	po ​dał	Cla​ire.
–	Pa​mię ​tasz,	jak	pi ​li ​śmy	wino	w	Red	Wing?
Za​mknę ​ła	oczy,	wspo ​mi ​na​jąc	tam ​ten	wie ​czór	z	zu ​peł ​nie	in​ne ​go	ży ​cia,	i	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Pa​mię ​tam.
–	Ob​ser ​wo ​wa​łem	cię	od	wie ​lu	 lat.	Tak	bar ​dzo	się	tam ​te ​go	wie ​czo ​ru	de ​ner ​wo ​wa​łem.	Są​dzi ​łem,

że	pla​nu ​ję	two ​je	na​by ​cie.	–	Wbił	wzrok	w	swój	kie ​li ​szek.
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się.
–	Sko ​ro	je ​ste ​śmy	przy	biz​ne ​so ​wych	me ​ta​fo ​rach,	ja	bym	to	na​zwa​ła	wro ​gim	prze ​ję ​ciem.
Tony	wziął	łyk	wina	i	wes​tchnął.
–	Tak,	Cla​ire.	–	Spoj ​rzał	z	po ​wa​gą	w	jej	szma​rag​do ​we	oczy.	–	I	prze ​pro ​si ​łem	cię	za	to.	–	Przez

chwi ​lę	mil ​czał,	 zbie ​ra​jąc	my ​śli.	 –	 Po ​mi ​mo	wie ​lo ​let ​nie ​go	 gro ​ma​dze ​nia	ma​te ​ria​łów	na	 twój	 te ​mat,
kie ​dy	sie ​dzie ​li ​śmy	i	roz​ma​wia​li ​śmy,	do ​tar ​ło	do	mnie,	że	tak	na​praw​dę	cię	nie	znam.	Wie ​dzia​łem
wszyst ​ko	na	twój	te ​mat.	–	Po ​krę ​cił	re ​flek ​syj​nie	gło ​wą,	wró ​cił	do	sofy	i	usiadł.	Wy ​cią​gnął	przed	sie ​‐
bie	nogi.	Cla​ire	do ​pie ​ro	te ​raz	za​uwa​ży ​ła,	że	wy ​glą​da	na	bar ​dzo	zmę ​czo ​ne ​go.	Bądź	co	bądź	była	już
pra​wie	dwu ​dzie ​sta	trze ​cia.	–	A	mimo	to	nie	zna​łem	cie ​bie.	Co	praw​da	na	po ​cząt ​ku	wca​le	nie	mia​‐
łem	ocho ​ty	cię	po ​zna​wać.

–	Czyż​by?	–	za​py ​ta​ła	z	uda​wa​nym	sar ​ka​zmem.	–	Bo	ja	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie	dość	spo ​ro	bli ​skie ​go
kon​tak ​tu.

Tony	par ​sk ​nął.
–	No	tak,	na	to	aku ​rat	mia​łem	ocho ​tę.	Nie	chcia​łem	po ​zna​wać	cie ​bie,	no	wiesz,	praw​dzi ​wej	cie ​‐

bie.	Wal ​czy ​łem	 ze	 sobą	 przez	 kil ​ka	mie ​się ​cy,	 ale	 ty	 by ​łaś	 ni ​czym	 świa​tło,	 któ ​re	 mnie	 do	 sie ​bie
przy ​cią​ga.	Wca​le	nie	tak	się	mia​ło	wszyst ​ko	po ​to ​czyć.

–	A	jak?
–	Cóż,	prze ​ję ​cie…	–	pod ​kre ​ślił	to	sło ​wo	–	…mia​ło	cię	utem ​pe ​ro ​wać.	W	ogó ​le	nie	przy ​szło	mi	do

gło ​wy,	że	ktoś	może	w	ta​kich	wa​run​kach	roz​kwit ​nąć.	–	Po ​słał	Cla​ire	spoj ​rze ​nie	peł ​ne	po ​dzi ​wu,	po
czym	 kon​ty ​nu ​ował:	 –	 Ty	 nie	 tyl ​ko	 roz​kwi ​tłaś,	 ale	 też	mnie	 za​wo ​jo ​wa​łaś.	 –	 Po ​cią​gnął	 ko ​lej​ny	 łyk
wina.	–	Nie ​ustan​nie	cię	nie	do ​ce ​nia​łem,	choć	może	po ​wi ​nie ​nem	po ​wie ​dzieć,	że	 to	 ty	cią​gle	prze ​‐
wyż​sza​łaś	moje	 ocze ​ki ​wa​nia.	Na​dal	 to	 ro ​bisz.	 Je ​steś	 je ​dy ​ną	 oso ​bą,	 któ ​ra	 po ​tra​fi	 po ​krzy ​żo ​wać	mi
pla​ny,	i	le ​piej	niż	kto ​kol ​wiek	inny	znasz	mnie,	nie	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Mnie.

Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	tra​fi ​ła	 jej	się	rzad ​ka	oka​zja	po ​zna​nia	praw​dzi ​we ​go	Tony’ego,	 jak	to	swe ​go
cza​su	okre ​śli ​ła	Ca​the ​ri ​ne.

–	Praw​dzi ​we ​go	cie ​bie.	To	zna​czy	An​to ​na?
Wy ​raz	jego	twa​rzy	uległ	zmia​nie.	Cie ​niem	po ​ło ​żył	się	na	niej	smu ​tek.	A	ją	na	ten	wi ​dok	za​bo ​la​‐

ło	ser ​ce.
Wes​tchnął.



–	W	su ​mie	tak,	ale	prze ​cież	zmie ​ni ​łem	imię	i	na​zwi ​sko.	Le ​gal ​nie.	Wi ​dzisz	więc,	że	nie	kła​ma​‐
łem.	Na​praw​dę	na​zy ​wam	się	An​tho ​ny	Raw​lings,	i	to	już	od	bar ​dzo	daw​na.

Cla​ire	wsta​ła.	Nie	po ​zwo ​li	so ​bie	na	to,	aby	mu	współ ​czuć.	Za​miast	tego	zro ​bi ​ła	to,	co	ro ​bią	lu ​‐
dzie,	kie ​dy	pró ​bu ​ją	ucie ​kać	przed	swo ​imi	praw​dzi ​wy ​mi	uczu ​cia​mi:	przy ​pu ​ści ​ła	atak.

–	Te ​raz	mi	to	mó ​wisz,	ale	nie	wte ​dy,	kie ​dy	by ​li ​śmy	mał ​żeń​stwem.	To	ozna​cza,	że	ni ​g​dy	mi	nie
ufa​łeś,	je ​dy ​nej	oso ​bie,	któ ​ra	na​praw​dę	cię	zna.	–	Po ​ło ​ży ​ła	na​cisk	na	ostat ​nie	sło ​wa.	–	Poza	tym	wy ​‐
rze ​kłeś	się	mnie	i	po ​rzu ​ci ​łeś,	że ​bym	zgni ​ła	w	wię ​zie ​niu.	Twier ​dzisz,	że	mnie	ko ​chasz,	czy	też	ko ​‐
cha​łeś,	 nie ​waż​ne,	 te ​raz	 czy	 kie ​dyś.	 Ty	 nie	 wiesz,	 czym	 jest	 mi ​łość.	 Masz	 ob​se ​sję	 i	 to	 na​praw​dę
musi	się	skoń​czyć.	Prze ​stań	mnie	śle ​dzić.	Ko ​niec	za​ba​wy.	Ko ​niec.

Tony	 po ​now​nie	 wbił	 wzrok	 w	 czer ​wo ​ne	 wino.	 Kie ​dy	 się	 ode ​zwał,	 mó ​wił	 po ​wo ​li,	 wy ​ja​wia​jąc
skry ​wa​ne	praw​dy,	któ ​re	sam	po ​znał	do ​pie ​ro	nie ​daw​no.

–	Nie	wiem,	jak	to	wy ​tłu ​ma​czyć.	To	był	taki	kru ​czek	praw​ny.	Nie	ro ​zu ​miesz?
Sta​ła	w	bez​ru ​chu.	Rze ​czy ​wi ​ście	nie	ro ​zu ​mia​ła.
–	Pró ​bo ​wa​łem	ci	po ​móc.	Każ​dy	inny	na	two ​im	miej​scu	uchwy ​cił ​by	się	szan​sy	na	zło ​że ​nie	wnio ​‐

sku	 o	 uzna​nie	 nie ​po ​czy ​tal ​no ​ści.	 Za​ła​twi ​łem	 już	 szpi ​tal.	 Ist ​nia​ła	 moż​li ​wość	 ne ​go ​cja​cji	 cza​su,	 jaki
mu ​sia​ła​byś	tam	spę ​dzić.	Ale	nie.	–	Po	raz	ko ​lej​ny	wstał.	–	Nie!	Ty	od ​mó ​wi ​łaś!	Ro ​biąc	to,	ode ​bra​łaś
mi	swój	wy ​rok	i	prze ​ka​za​łaś	go	w	ręce	sta​nu	Iowa.	Nie	mia​łem	już	wpły ​wu	na	twój	los.	–	Od ​wró ​cił
się	twa​rzą	do	niej	i	za​wo ​łał:	–	Dla​cze ​go	mu ​sia​łaś	być	taka	upar ​ta?

–	Ja?	Oskar ​żasz	mnie	o	to,	że	by ​łam	upar ​ta?	Nie	chcia​łam,	abyś	dłu ​żej	spra​wo ​wał	kon​tro ​lę	nad
moim	ży ​ciem.	Wo ​la​łam,	żeby	za​de ​cy ​do ​wał	o	mnie	stan	Iowa,	nie	ty.

Na	jego	twa​rzy	ma​lo ​wa​ła	się	kon​ster ​na​cja.
–	Tyl ​ko	w	taki	spo ​sób	mo ​głem	cię	ura​to ​wać.
Cla​ire	pró ​bo ​wa​ła	zro ​zu ​mieć	zna​cze ​nie	jego	słów.
–	Nie	mam	po ​ję ​cia,	o	co	ci	cho ​dzi.	Ura​to ​wać	mnie	przed	czym?
Tony	spu ​ścił	wzrok.
–	Przede	mną	–	rzekł	gło ​sem	na​brzmia​łym	tłu ​mio ​ny ​mi	emo ​cja​mi.
Tem ​pe ​ra​tu ​ra	w	po ​ko ​ju	na​gle	spa​dła.	Cla​ire	po ​czu ​ła,	że	na	no ​gach	i	rę ​kach	ma	gę ​sią	skór ​kę.	Po ​‐

wo ​li	opa​dła	na	fo ​tel.	Ci ​sza	stop ​nio ​wo	wy ​peł ​nia​ła	każ​dy	za​ka​ma​rek	apar ​ta​men​tu.	Jej	in​ten​syw​ność
utrud ​nia​ła	od ​dy ​cha​nie.	Cla​ire	nie	była	pew​na,	co	miał	na	my ​śli,	ale	to	wy ​zna​nie	wy ​da​wa​ło	się	mo ​‐
nu ​men​tal ​ne.

Ci ​szę	 prze ​rwał	 od ​głos	 jej	wi ​bru ​ją​ce ​go	 te ​le ​fo ​nu.	 Pod ​sko ​czy ​ła,	 kie ​dy	 apa​rat	 za​czął	 pod ​ska​ki ​wać
na	sto ​le.	Na	wy ​świe ​tla​czu	mi ​ga​ło:	„HAR​RY	KOM”.	Zo ​ba​czy ​ła,	że	Tony	to	od ​czy ​tu ​je,	po	czym	od ​wra​‐
ca	wzrok.

–	Ga​ze ​ty	pi ​szą	praw​dę?	–	Zda​wa​ło	się,	jak ​by	jego	głos	do ​cho ​dził	z	od ​da​li.
–	Sam	to	po ​wi ​nie ​neś	wie ​dzieć	–	od ​par ​ła,	gdy	tym ​cza​sem	te ​le ​fon	na​dal	wi ​bro ​wał.
–	Może	to	ja	po ​wi ​nie ​nem	ode ​brać?
Czar	prysł.	Już	nie	od ​no ​si ​ło	się	wra​że ​nia,	że	apar ​ta​ment	jest	od ​izo ​lo ​wa​ny	od	resz​ty	świa​ta	gru ​‐

bym	mu ​rem.	Cla​ire	 nie	 do ​wie	 się	 już	 dzi ​siaj	 ni ​cze ​go	wię ​cej	 na	 te ​mat	 jego	 pró ​by	 ura​to ​wa​nia	 jej



przed	sa​mym	sobą.
–	Nie,	dzię ​ku ​ję.	Za​raz	wró ​cę.	–	Wzię ​ła	ze	sto ​łu	iPho ​ne’a,	wsta​ła,	prze ​szła	do	sy ​pial ​ni	i	ode ​bra​ła.

–	Cześć.	–	Choć	sta​ra​ła	się,	aby	za​brzmia​ło	to	lek ​ko	i	bez​tro ​sko,	oba​wia​ła	się,	że	po ​le ​gła.	Po	tym,	co
usły ​sza​ła	od	Tony’ego,	na​dal	krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.



Jako	dzie​ci	uwa​ża​li​śmy,	że	kie​dy	do​ro​śnie​my,
nie	bę​dzie​my	już	bez ​bron​ni.	Ale	do​ro​słość	ozna​cza

za​ak ​cep​to​wa​nie	bez ​bron​no​ści	i	jej	obec ​no​ści	w	na​szym	ży ​ciu.
Ma ​de ​le ​ine	L’En​gle
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Głos	Har​ry’ego	spra​wił,	że	do	ciem ​ne ​go	apar ​ta​men​tu	Cla​ire	wró ​ci ​ło	świa​tło.
–	Jak	po ​szło	spo ​tka​nie	z	Me ​re ​dith?
Po	ką​tach	nie	kry ​ła	się	 już	za​po ​wiedź	stra​chu.	Za​miast	 tego	po ​ja​wi ​ła	się	obiet ​ni ​ca	cze ​goś	 lep ​‐

sze ​go	 i	 we ​sel ​sze ​go.	 Cla​ire	 ab​sor ​bo ​wa​ła	 tę	 po ​zy ​tyw​ną	 ener ​gię.	 Za​mknę ​ła	 drzwi	 łą​czą​ce	 sy ​pial ​nię
z	sa​lo ​nem	i	od ​po ​wie ​dzia​ła:

–	My ​ślę,	że	okej.	Dzi ​siaj	przede	wszyst ​kim	wspo ​mi ​na​ły ​śmy	daw​ne	cza​sy.
–	Pew​nie	do ​brze	za​cząć	wła​śnie	od	tego.	–	Zro ​bił	pau ​zę.	–	Brak	mi	cie ​bie.	Na​dal	uwa​żam,	że	po ​‐

wi ​nie ​nem	być	tam	ra​zem	z	tobą.
Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko,	wie ​dząc,	że	jej	roz​mów​ca	za​słu ​gu ​je	na	praw​dę.
–	Mam	nie ​spo ​dzie ​wa​ne ​go	go ​ścia	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho.
–	Na​dal	jest	u	cie ​bie?	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	W	jego	gło ​sie	sły ​chać	było	na​głe	na​pię ​cie.
–	Tak	i	tak.
–	Wsią​dę	w	sa​mo ​lot	SiJo	i	za	pół ​to ​rej	go ​dzi ​ny	będę	u	cie ​bie.
–	To	nie	jest	ko ​niecz​ne.	–	Na​dal	mó ​wi ​ła	ści ​szo ​nym	gło ​sem.	–	Choć	oczy ​wi ​ście	chęt ​nie	bym	się

z	tobą	spo ​tka​ła.	Ale	tak	na	po ​waż​nie,	wiem,	że	mu ​sisz	iść	ju ​tro	do	pra​cy.	Nic	mi	nie	jest.	Za​dzwo ​‐
nię,	kie ​dy	so ​bie	pój​dzie.

–	Nie	tyl ​ko	on	może	przy ​le ​cieć	sa​mo ​lo ​tem,	aby	się	z	tobą	zo ​ba​czyć.
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Wiesz,	ni ​g​dy	mi	na	czymś	ta​kim	nie	za​le ​ża​ło.
–	Będę	cze ​kał	na	 twój	 te ​le ​fon.	 Je ​śli	zmie ​nisz	zda​nie	 i	bę ​dziesz	się	 jed ​nak	chcia​ła	ze	mną	spo ​‐

tkać,	za​dzwoń,	na​pisz	albo	wy ​ślij	zna​ki	dym ​ne.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Dzię ​ki,	tak	wła​śnie	zro ​bię,	obie ​cu ​ję.
–	Lu ​bię	sły ​szeć	uśmiech	w	two ​im	gło ​sie.	Ale	pa​mię ​taj,	masz	się	uśmie ​chać	tyl ​ko	do	mnie.
–	Jak	mo ​gła​bym	za​po ​mnieć?	–	od ​par ​ła.	–	Nie ​dłu ​go	za​dzwo ​nię.
–	Mam	na​dzie ​ję.	Będę	cze ​kał.	No	to	pa.
–	Nie ​dłu ​go,	obie ​cu ​ję.	Pa.	–	Po	czym	się	roz​łą​czy ​ła.
Zo ​ba​czy ​ła,	że	miga	dio ​da	na	le ​żą​cym	na	ko ​mo ​dzie	te ​le ​fo ​nie,	któ ​re ​go	uży ​wa​ła	wy ​łącz​nie	do	kon​‐

tak ​to ​wa​nia	się	z	Co ​urt ​ney.	Sy ​gna​li ​zo ​wa​ła	nowy	ese ​mes.

DZWO​NIŁ	BRENT.	TONY	LECI	NIE​SPO​DZIE​WA​NIE	DO	SAN	DIE​GO.	CIE​BIE	TAM	NIE	MA,	PRAW ​DA?
TAK	SIĘ	ZA​STA​NA​WIAM…	UZNA​ŁAM,	ŻE	PO​WIN ​NAŚ	WIE​DZIEĆ!



Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się,	czer ​piąc	siłę	ze	wspar ​cia	bli ​skich	jej	osób.
Z	wa​ha​niem	po ​de ​szła	do	drzwi	pro ​wa​dzą​cych	do	sa​lo ​nu.	Po ​ło ​ży ​ła	dłoń	na	klam ​ce.	Chłod ​ny	me ​‐

tal	dzia​łał	ko ​ją​co	na	jej	ner ​wy.	Wzię ​ła	głę ​bo ​ki	od ​dech	i	otwo ​rzy ​ła	drzwi.
Czę ​ścio ​wo	się	spo ​dzie ​wa​ła,	że	za​sta​nie	Tony’ego	za​raz	po	dru ​giej	stro ​nie	tej	ba​rie ​ry.	On	jed ​nak

po ​now​nie	stał	przy	oknie,	z	kie ​lisz​kiem	wina	w	dło ​ni,	i	przy ​glą​dał	się	noc​nej	pa​no ​ra​mie	San	Die ​‐
go.	Cla​ire	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	w	ogó ​le	usły ​szał,	że	otwo ​rzy ​ła	drzwi,	gdyż	się	nie	od ​wró ​cił.	Po ​de ​‐
szła	po ​wo ​li	do	nie ​go.

–	Prze ​pra​szam	za	tę	prze ​rwę	–	rze ​kła,	pa​trząc	na	mi ​go ​czą​ce	w	dole	świa​tła.
Od ​wró ​cił	się	w	jej	stro ​nę	i	zlu ​stro ​wał	ją	wzro ​kiem.
–	Na​praw​dę,	pani	Ni ​chols?
Ton	jego	gło ​su	uległ	zmia​nie.	Był	bar ​dziej	rze ​czo ​wy.
–	Tak.	I	wiesz	co,	masz	ra​cję.	Je ​stem	pa​nią	Ni ​chols,	a	nie	Raw​lings.	–	Już,	już	mia​ła	do ​dać:	„Ty

do	tego	do ​pro ​wa​dzi ​łeś,	nie	ja”,	ale	się	po ​wstrzy ​ma​ła.	Wy ​star ​cza​ją​co	dała	mu	dzi ​siaj	po ​pa​lić.
Tony	stał	przo ​dem	do	niej,	na	tyle	bli ​sko,	aby	się	mo ​gli	do ​tknąć,	a	jed ​nak	dzie ​lił	ich	mi ​lion	ki ​‐

lo ​me ​trów.	Nie	po ​dej​mu ​jąc	pró ​by	zmniej​sze ​nia	tej	od ​le ​gło ​ści,	rzekł:
–	Z	całą	pew​no ​ścią	 je ​steś	za​ję ​ta.	Na	 jego	miej​scu	sie ​dział ​bym	 już	w	sa​mo ​lo ​cie.	We ​dług	mo ​ich

wy ​li ​czeń	mamy	ja​kieś	dzie ​więć​dzie ​siąt	mi ​nut	na	po ​roz​ma​wia​nie	o	tym,	z	czym	tu ​taj	przy ​je ​cha​łem.
Cla​ire	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	wy ​ja​śnić	mu	róż​ni ​cę	mię ​dzy	nimi	dwo ​ma,	po ​wie ​dzieć,	że	Har ​ry	się

tu ​taj	nie	zja​wi,	po ​nie ​waż	po ​pro ​si ​ła,	aby	tego	nie	ro ​bił.	Mo ​gła	mu	opo ​wie ​dzieć	o	za​ufa​niu	i	ko ​mu ​‐
ni ​ka​cji.	Za​miast	tego	po ​de ​szła	do	sto ​łu,	do ​la​ła	so ​bie	wina,	po	czym	usia​dła	i	za​py ​ta​ła:

–	O	czym	chcesz	roz​ma​wiać?
–	 Za​prze ​sta​niesz	 roz​mów	 z	Me ​re ​dith	 Banks	 i	 po ​rzu ​cisz	 pla​ny	 przed ​sta​wie ​nia	 swo ​jej	 hi ​sto ​rii

w	me ​diach.	–	Nie	za​brzmia​ło	to	jak	proś​ba.
Opar ​ła	się	wy ​god ​nie	i	uśmiech ​nę ​ła.
–	Czyż​by?
–	Nie	igraj	ze	mną	–	od ​parł	bez	cie ​nia	we ​so ​ło ​ści	w	gło ​sie.	–	Je ​stem	zmę ​czo ​ny	i	ja​koś	nie	mam

od ​po ​wied ​nie ​go	na​stro ​ju.
Uśmiech ​nę ​ła	się	w	du ​chu,	wie ​dząc,	że	to	te ​le ​fon	od	Har ​ry’ego	go	zi ​ry ​to ​wał.
–	Cóż,	ja	chcia​ła​bym	po ​roz​ma​wiać	o	czymś	in​nym.
–	Wo ​lał ​bym	po ​zo ​stać	przy	tym	te ​ma​cie.
–	W	ta​kim	ra​zie	zna​leź​li ​śmy	się	w	im ​pa​sie.	Być	może	po ​wi ​nie ​neś	już	iść.	Mo ​że ​my	do	tego	wró ​‐

cić	in​ne ​go	dnia,	a	może	nie.
–	Nie	zmie ​niaj	te ​ma​tu.	Nie ​ujaw​nia​nie	in​for ​ma​cji	do ​ty ​czą​cych	na​sze ​go	związ​ku	nie	pod ​le ​ga	dys​‐

ku ​sji.
–	Nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	abym	co ​kol ​wiek	pod ​pi ​sy ​wa​ła.	Cóż,	może	oprócz	pu ​stej	ser ​wet ​ki.	Nie

spo ​rzą​dzi ​li ​śmy	na​wet	in​ter ​cy ​zy,	więc	w	sen​sie	praw​nym	nic	mnie	nie	ogra​ni ​cza	i	mogę	ujaw​niać,
co	tyl ​ko	chcę.

Tony	pod ​szedł	bli ​żej.



–	W	sen​sie	praw​nym	może	i	nie,	ale	co	z	za​sa​da​mi	ety ​ki	i	mo ​ral ​no ​ści?
–	Czy	były	one	obec​ne	w	trak ​cie	trwa​nia	na​sze ​go	związ​ku?
–	Pró ​bo ​wa​łem	ci	to	wy ​ja​śnić.	Po ​cząt ​ko ​wo	nie,	ale	po ​tem	jak	naj​bar ​dziej.
–	 Tony,	 ja	 też	 je ​stem	 zmę ​czo ​na.	Nie	mam	 siły	 na	 two ​je	 gier ​ki.	Nie	 pla​nu ​ję	 ujaw​nić	me ​diom

two ​jej	praw​dzi ​wej	 toż​sa​mo ​ści,	 je ​śli	 tym	wła​śnie	 się	mar ​twisz.	Do ​wie ​dzia​łam	się	 jed ​nak,	że	krą​ży
wie ​le	 nie ​praw​dzi ​wych	 in​for ​ma​cji	 na	 mój	 te ​mat	 z	 okre ​su	 na​sze ​go	 związ​ku.	 Mam	 w	 pla​nach	 ich
spro ​sto ​wa​nie.

–	Dla​cze ​go?
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	od ​po ​wie ​dzi	udzie ​li ​ła	za	po ​mo ​cą	słów,	któ ​rych	swe ​go	cza​su	on	uży ​wał	w	sto ​‐

sun​ku	do	niej:
–	Bo	mogę.	–	Lek ​ko	się	skrzy ​wił.	–	Świat	chce	po ​znać	praw​dę,	a	ja	chcę	ją	ujaw​nić.
–	Nie	doj ​dzie	do	 tego.	–	Od ​sta​wił	kie ​li ​szek	na	stół	 i	na​chy ​lił	 się	ku	niej.	 –	Zja​wi ​łem	się	 tu ​taj,

żeby	pod ​kre ​ślić,	iż	tra​cisz	tyl ​ko	czas.	Mój	dział	praw​ny	pra​cu ​je	nad	tym,	aby	nie	do ​pu ​ścić	do	prze ​‐
do ​sta​nia	się	do	pu ​blicz​nych	me ​diów	żad ​nych	in​for ​ma​cji	ma​ją​cych	zwią​zek	z	na​szym	mał ​żeń​stwem.
Je ​śli	coś	się	po ​ja​wi	w	In​ter ​ne ​cie	czy	gdzie ​kol ​wiek	in​dziej,	ty,	Me ​re ​dith	i	stro ​ny,	któ ​re	to	za​miesz​‐
czą,	mo ​że ​cie	od	razu	się	spo ​dzie ​wać	cy ​wil ​nych	po ​zwów.

Cla​ire	trzy ​ma​ła	kie ​li ​szek	przy	ustach	i	ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	Tony	rzu ​ca	jej	wy ​zwa​nie.	W	koń​cu	się
ode ​zwa​ła:

–	Cóż,	przy ​naj​mniej	tym	ra​zem	mia​łeś	od ​wa​gę,	aby	to	ul ​ti ​ma​tum	do ​star ​czyć	mi	oso ​bi ​ście,	a	nie
przez	Bren​ta.

Wy ​pro ​sto ​wał	się.
–	Zde ​ner ​wo ​wa​łaś	mnie	swo ​im	wnio ​skiem	o	wy ​rok	bez	orze ​ka​nia	o	wi ​nie.
–	Da​łeś	mi	to	ja​sno	do	zro ​zu ​mie ​nia,	te ​raz	moja	ko ​lej.
Prych ​nął.
–	Tak,	pa​mię ​tam,	że	rze ​czy ​wi ​ście	lu ​bi ​łaś	swo ​ją	ko ​lej.
Zi ​gno ​ro ​wa​ła	tę	alu ​zję.
–	Chcę,	że ​byś	mi	coś	obie ​cał.
–	Niby	co?
–	Chcę	gwa​ran​cji,	 że	 lu ​dziom	obec​nym	w	moim	ży ​ciu,	współ ​pra​cow​ni ​kom	 i	przy ​ja​cio ​łom,	nie

sta​nie	się	nic	złe ​go.
–	Rety,	Cla​ire,	masz	o	mnie	zbyt	wy ​so ​kie	mnie ​ma​nie.	Je ​stem	biz​nes​me ​nem.	Nie	mam	moż​li ​wo ​‐

ści	ro ​bie ​nia	ko ​mu ​kol ​wiek	krzyw​dy,	zwłasz​cza	oso ​bom	z	two ​je ​go	oto ​cze ​nia.
Tym	ra​zem	to	ona	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Si ​mon,	John…	czy	te	imio ​na	coś	ci	mó ​wią?	A	moi	ro ​dzi ​ce,	twoi	ro ​dzi ​ce?	Ktoś	jesz​cze?	W	tej

chwi ​li	coś	mi	pa​mięć	szwan​ku ​je.
–	Nie	bio ​rę	od ​po ​wie ​dzial ​no ​ści	za	całą	li ​stę	i	spre ​cy ​zuj,	o	co	mnie	pro ​sisz.
–	Wła​ści ​wie	 to	 o	 nic	 nie	 pro ​szę.	Oświad ​czam	 ci,	 że	 je ​śli	 co ​kol ​wiek	 przy ​tra​fi	 się	mnie,	moim

przy ​ja​cio ​łom	lub	współ ​pra​cow​ni ​kom,	moja	hi ​sto ​ria	 i	praw​da	kry ​ją​ca	się	za	na​szym	związ​kiem	od



razu	uj​rzą	świa​tło	dzien​ne.	Za​mie ​rzam	pra​co ​wać	nad	tymi	ar ​ty ​ku ​ła​mi,	ale	kie ​dy	wszyst ​ko	bę ​dzie
go ​to ​we,	nie	do ​pro ​wa​dzę	do	pu ​bli ​ka​cji.	Je ​śli	jed ​nak	coś	złe ​go	sta​nie	się	ze	mną	lub	mo ​imi	bli ​ski ​mi,
wszyst ​ko	tra​fi	do	me ​diów.	Po ​tem	oczy ​wi ​ście	mo ​żesz	się	za​jąć	ogra​ni ​cza​niem	strat,	ale	praw​da	zo ​‐
sta​nie	 już	ujaw​nio ​na	 i	po ​zna	 ją	 cały	 świat.	 Jak	wiesz,	nie ​ła​two	zmie ​nić	 to,	 jak	 jest	 się	po ​strze ​ga​‐
nym.

Tony	za​ci ​snął	pal ​ce	na	nóż​ce	kie ​lisz​ka	i	zmie ​nił	te ​mat.
–	Nie	chcę,	że ​byś	była	z	kimś	in​nym.	Je ​steś	moja.	Od	bar ​dzo	daw​na.
Choć	sło ​wa	te	spra​wi ​ły,	że	Cla​ire	prze ​szedł	zim ​ny	dreszcz,	uda​ło	jej	się	za​cho ​wać	spo ​kój.
–	To	nie	ty	o	tym	de ​cy ​du ​jesz.	Po ​zby ​łeś	się	mnie!
–	Nie.	Ty	ode ​szłaś.	To	ty	wy ​je ​cha​łaś	z	na​sze ​go	ga​ra​żu.	–	Wy ​po ​wie ​dział	te	sło ​wa	przez	za​ci ​śnię ​te

zęby.
Wsta​ła.
–	Tony,	mam	dość	tej	roz​mo ​wy.	Je ​stem	zmę ​czo ​na,	mam	jed ​nak	jesz​cze	kil ​ka	żą​dań.	–	Nie	cze ​‐

ka​ła	na	jego	re ​ak ​cję,	tyl ​ko	od	razu	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	John	wy ​szedł	z	wię ​zie ​nia.	Chcę,	aby	przy ​wró ​co ​‐
no	mu	li ​cen​cję	praw​ni ​czą.	To	ty	mu	ją	ode ​bra​łeś,	nie	za​prze ​czaj.	Te ​raz	mu	ją	od ​daj.	Uznam	to	za
do ​wód	na	to,	iż	po ​waż​nie	trak ​tu ​jesz	na​szą	umo ​wę.

–	Ni ​g​dy	go	nie	lu ​bi ​łem.
–	Je ​stem	prze ​ko ​na​na,	że	z	wza​jem ​no ​ścią.	Tak	czy	ina​czej,	nie	za​słu ​żył	na	to,	co	mu	zro ​bi ​łeś.	Tak

na	mar ​gi ​ne ​sie,	wiesz	kto	przy ​słał	mi	tam ​ten	kar ​ton?
Tony	wstał	i	ru ​szył	w	kie ​run​ku	drzwi,	ale	za​trzy ​mał	się	i	od ​wró ​cił	w	stro ​nę	Cla​ire.
–	Tak	–	od ​parł	pew​nie.	–	Moja	dro ​ga,	te	in​for ​ma​cje	zna​ło	nie ​wie ​le	osób.	Li ​sta	kan​dy ​da​tów	była

moc​no	ogra​ni ​czo ​na.	Usta​le ​nie	nadaw​cy	nie	za​ję ​ło	mi	dużo	cza​su.
Po ​de ​szła	do	nie ​go.	Spoj​rza​ła	mu	w	oczy	i	za​py ​ta​ła:
–	Kto?
–	Do	wi ​dze ​nia,	Cla​ire,	na	ra​zie.	Mo ​żesz	mi	po ​dać	dłoń?
Zmie ​rzy ​ła	go	po ​dejrz​li ​wym	spoj​rze ​niem.
–	Po	co?
Nie	od ​po ​wie ​dział;	za​miast	tego	wy ​cią​gnął	rękę	i	cze ​kał.	Nie ​chęt ​nie	po ​ło ​ży ​ła	na	niej	pra​wą	dłoń.

Tony	na​chy ​lił	się	i	do ​tknął	usta​mi	knyk ​ci.	Gdy	cie ​pło	za​czę ​ło	ema​no ​wać	w	górę	ręki	Cla​ire,	on	od ​‐
wró ​cił	jej	dłoń.

–	Za​mknij	oczy.
Tak	zro ​bi ​ła.
–	Nie	otwie ​raj	–	szep ​nął.	Kiw​nę ​ła	gło ​wą,	a	on	się ​gnął	do	kie ​sze ​ni	spodni,	wy ​jął	z	niej	de ​li ​kat ​ny

łań​cu ​szek	z	bia​łe ​go	zło ​ta	z	per ​łą	przy ​mo ​co ​wa​ną	do	krzy ​ży ​ka	i	umie ​ścił	go	w	jej	wy ​cią​gnię ​tej	dło ​ni.
Na​stęp ​nie	za​mknął	wo ​kół	nie ​go	 jej	pal ​ce.	–	Mój	do ​wód	na	to,	że	 trak ​tu ​ję	 to	po ​waż​nie.	Skończ	te
głu ​po ​ty	z	Me ​re ​dith.	–	Uca​ło ​wał	jej	za​ci ​śnię ​tą	dłoń	i	otwo ​rzył	drzwi.

Kie ​dy	zo ​ba​czy ​ła,	że	to	pa​miąt ​ka	po	bab​ci,	po	jej	po ​licz​kach	po ​pły ​nę ​ły	łzy.	Od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​‐
nę	Tony’ego,	ale	on	zdą​żył	już	znik ​nąć.



Drżą​cy ​mi	pal ​ca​mi	maj​stro ​wa​ła	przy	za​pię ​ciu.	W	koń​cu	uda​ło	jej	się	za​ło ​żyć	łań​cu ​szek.	Pod ​bie ​‐
gła	do	lu ​stra	i	przy ​glą​da​ła	się,	jak	mały	krzyż	z	dużą	per ​łą	uno ​szą	się	na	jej	pier ​siach	w	rytm	szyb​‐
kie ​go	bi ​cia	ser ​ca.

Po	 chwi ​li	 prze ​nio ​sła	 spoj​rze ​nie	 z	 łań​cusz​ka	 na	 swo ​ją	 twarz.	 Znik ​nę ​ły	 wcze ​śniej​sze	 sku ​pie ​nie
i	de ​ter ​mi ​na​cja.	Na	po ​licz​kach	mia​ła	czer ​wo ​ne	pla​my,	a	wo ​kół	oczu	roz​ma​za​ny	tusz.

Cały	 ten	wie ​czór	 –	 stres	 to ​wa​rzy ​szą​cy	 spo ​tka​niu	 z	Me ​re ​dith,	 nie ​ocze ​ki ​wa​na	wi ​zy ​ta	 Tony’ego,
a	 do	 tego	 od ​zy ​ska​nie	 łań​cusz​ka	 po	 bab​ci	 –	wy ​ssał	 z	 niej	wszel ​ką	 ener ​gię.	 Cla​ire	 pa​dła	 na	 łóż​ko,
wbi ​ła	spoj​rze ​nie	w	su ​fit	i	wal ​czy ​ła	ze	łza​mi.	Prze ​gra​ła	i	pły ​nę ​ły	te ​raz	struż​ka​mi	z	ką​ci ​ków	jej	oczu.

Tu ​ląc	 do	 sie ​bie	 dużą,	mięk ​ką	 po ​dusz​kę,	mo ​krą	 te ​raz	 od	 łez,	 zwi ​nę ​ła	 się	 w	 kul ​kę	 i	 za​mknę ​ła
oczy.	Stres	i	emo ​cje	spra​wi ​ły,	że	czu ​ła	zna​jo ​me	bo ​le ​sne	pul ​so ​wa​nie	w	skro ​niach.	Nie	mi ​nę ​ło	dużo
cza​su,	 a	 zmo ​rzył	 ją	 sen,	 za​bie ​ra​jąc	 do	 bez​piecz​nej	 przy ​sta​ni,	 gdzie	 nie	mu ​sia​ła	 sta​wiać	 czo ​ła	 bu ​‐
rzom,	któ ​re	nie	prze ​sta​ły	na​wie ​dzać	jej	ży ​cie.

Spo ​koj​ny	sen	prze ​rwa​ło	gło ​śne	pu ​ka​nie	do	drzwi.	Cla​ire	usia​dła	na	 łóż​ku,	zdez​o ​rien​to ​wa​na	 tym,
że	 obu ​dzi ​ła	 się	 w	 nie ​zna​nym	miej​scu.	 Sen​nie	 spoj​rza​ła	 na	 bu ​dzik:	 trze ​cia	 sie ​dem ​na​ście.	Wsta​ła
i	 uda​ła	 się	w	 stro ​nę,	 skąd	 do ​cho ​dzi ​ło	 pu ​ka​nie.	 Pod ​cho ​dząc	 do	 drzwi,	 usły ​sza​ła	 prze ​krę ​ca​ją​cy	 się
w	zam ​ku	klucz	i	pe ​łen	pa​ni ​ki	głos:

–	Cla​ire,	Cla​ire,	je ​steś	tam?
„O	cho ​le ​ra,	nie	za​dzwo ​ni ​łam	do	Har ​ry’ego”.
Za​mknę ​ła	 drzwi	 na	 łań​cuch,	 dla​te ​go	 nie	 dało	 się	 ich	 otwo ​rzyć.	 Kie ​dy	 już	 była	 pod	 drzwia​mi,

zer ​k ​nę ​ła	szyb​ko	do	wi ​szą​ce ​go	obok	nich	lu ​stra.	Mia​ła	na	so ​bie	ubra​nie	z	wczo ​raj:	je ​dwab​ną	bluz​kę,
te ​raz	bar ​dzo	po ​gnie ​cio ​ną,	i	lnia​ne	spodnie.	Pod	spuch ​nię ​ty ​mi,	czer ​wo ​ny ​mi	ocza​mi	wid ​nia​ły	czar ​ne
koła	od	 tu ​szu	do	 rzęs.	Od ​ru ​cho ​wo	unio ​sła	 rękę,	 aby	przy ​gła​dzić	po ​tar ​ga​ne	wło ​sy,	 jak ​by	 to	mia​ło
coś	zmie ​nić	w	jej	kiep ​skim	wy ​glą​dzie.

–	Pro ​szę,	za​cze ​kaj	chwi ​lę!	–	za​wo ​ła​ła	do	znaj​du ​ją​ce ​go	się	po	dru ​giej	stro ​nie	męż​czy ​zny.
Prze ​su ​nę ​ła	łań​cuch	i	chwi ​lę	po ​tem	otwo ​rzy ​ła	drzwi.	I	prze ​ży ​ła	szok,	gdyż	oka​za​ło	się,	że	oprócz

Har ​ry’ego	na	pro ​gu	sto ​ją	dwaj	męż​czyź​ni	w	ho ​te ​lo ​wych	uni ​for ​mach	i	ko ​bie ​ta	w	mun​du ​rze	lo ​kal ​nej
po ​li ​cji.

–	Nic	ci	nie	jest?	–	za​py ​tał	Har ​ry	na	jej	wi ​dok.	W	jego	gło ​sie	nie	było	już	sły ​chać	wcze ​śniej​sze ​go
gnie ​wu.

Nim	zdą​ży ​ła	od ​po ​wie ​dzieć,	moc​no	 ją	do	 sie ​bie	przy ​tu ​lił.	Nie	 sta​wia​ła	opo ​ru.	Z	gło ​wą	na	 jego
pier ​si	wdy ​cha​ła	mę ​ski	za​pach	i	czu ​ła	szyb​kie,	mia​ro ​we	bi ​cie	jego	ser ​ca.

–	Je ​steś	sama?
Przy ​tak ​nę ​ła.
–	Zro ​bił	ci	krzyw​dę?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
Har ​ry	od ​wró ​cił	się	do	po ​zo ​sta​łych	osób.
–	Mogą	pań​stwo	odejść.	–	A	do	po ​li ​cjant ​ki	rzekł:	–	Ju ​tro	się	ode ​zwie ​my,	gdy ​by	po ​ja​wi ​ła	się	kwe ​‐

stia	za​rzu ​tów.



Cla​ire	nie	bez	pro ​ble ​mu	uwol ​ni ​ła	się	z	mę ​skich	ob​jęć	i	zwró ​ci ​ła	do	funk ​cjo ​na​riusz​ki:
–	Nie	bę ​dzie	 za​rzu ​tów.	 –	Po ​pa​trzy ​ła	w	nie ​bie ​skie	oczy	Har ​ry’ego	 i	do ​da​ła:	 –	Prze ​pra​szam.	Po

pro ​stu	za​snę ​łam.	–	A	do	ko ​bie ​ty	w	mun​du ​rze:	–	Dzię ​ku ​ję,	że	pani	się	po ​fa​ty ​go ​wa​ła.	Prze ​pra​szam
za	to	nie ​po ​ro ​zu ​mie ​nie,	ale	o	nic	ni ​ko ​go	nie	oskar ​żam.	–	Har ​ry	po ​now​nie	moc​no	ją	przy ​tu ​lił.	Bi ​cie
jego	ser ​ca	było	już	spo ​koj​niej​sze.	–	Prze ​pra​szam,	że	się	mar ​twi ​łeś	–	mruk ​nę ​ła,	kie ​dy	za​mknąw​szy
drzwi,	cof ​nę ​li	się	w	głąb	apar ​ta​men​tu.

–	Po ​wie ​dzia​łaś,	że	za​dzwo ​nisz.	Obie ​ca​łaś.	–	W	jego	gło ​sie	na	nowo	po ​ja​wi ​ło	się	wzbu ​rze ​nie.
Od ​su ​nę ​ła	się	na	nie ​go.
–	Prze ​pra​szam.	Nie	wiem,	co	jesz​cze	mam	po ​wie ​dzieć.	Po	wyj​ściu	Tony’ego	by ​łam	zde ​ner ​wo ​wa​‐

na.	Nie	za​mie ​rza​łam	za​sy ​piać.	Tak	się	po	pro ​stu	sta​ło.
Do ​tknął	jej	po ​licz​ka	i	kciu ​kiem	wy ​tarł	roz​ma​za​ny	tusz.
–	Pła​ka​łaś?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Co	się	sta​ło?
Wes​tchnę ​ła,	po	czym	przed ​sta​wi ​ła	moc​no	skró ​co ​ną	wer ​sję	wy ​da​rzeń.
–	Kłó ​ci ​li ​śmy	się.	Za​bro ​nił	mi	opo ​wia​dać	me ​diom	o	na​szym	związ​ku.	Ka​za​łam	mu	dać	spo ​kój	lu ​‐

dziom,	na	któ ​rych	mi	za​le ​ży.	Kie ​dy	wy ​cho ​dził,	wrę ​czył	mi	to.	–	Po ​ka​za​ła	na	łań​cu ​szek.
–	Dał	ci	wi ​sio ​rek?
–	Na​le ​żał	do	mo ​jej	bab​ci.	To	je ​dy ​ne,	co	za​brał	z	mo ​je ​go	miesz​ka​nia	w	Atlan​cie,	je ​dy ​ne,	co	łą​czy

mnie	z	moim	wcze ​śniej​szym	ży ​ciem.	–	Zdu ​si ​ła	wzbie ​ra​ją​cy	w	pier ​si	szloch	i	szep ​nę ​ła:	–	Ten	łań​cu ​‐
szek	zna​czy	dla	mnie	wię ​cej,	niż	kto ​kol ​wiek	jest	so ​bie	w	sta​nie	wy ​obra​zić.	–	Ze	wszyst ​kich	sił	sta​‐
ra​ła	się	za​szu ​flad ​ko ​wać	to,	co	wła​śnie	do	niej	do ​tar ​ło:	„Tony	wie,	jak	wie ​le	to	dla	mnie	zna​czy,	tyl ​‐
ko	on	wie	o	mnie	wszyst ​ko”.

–	Sko ​ro	jest	to	coś,	co	tak	bar ​dzo	pra​gniesz	mieć,	cie ​szę	się,	że	to	zwró ​cił.	Ale	dla​cze ​go	aku ​rat
te ​raz?

–	 Po ​wie ​dział,	 że	 to	 do ​wód	 na	 jego	 za​an​ga​żo ​wa​nie.	W	 tam ​tym	 kar ​to ​nie	 z	 in​for ​ma​cja​mi	 były
zdję ​cia	z	au ​kcji	mo ​ich	rze ​czy	i	na	jed ​nym	znaj​do ​wał	się	wła​śnie	ten	łań​cu ​szek.	My ​śla​łam,	że	stra​ci ​‐
łam	go	już	na	za​wsze.

Har ​ry	wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 po ​cią​gnął	 za	 sobą	w	 stro ​nę	 sofy.	Na	 sto ​le	 sta​ła	 pra​wie	pu ​sta	 bu ​tel ​ka
wina	i	dwa	kie ​lisz​ki.

Kie ​dy	jego	uścisk	przy ​brał	na	sile,	Cla​ire	uzna​ła,	że	musi	to	wy ​tłu ​ma​czyć.
–	Za​mó ​wi ​łam	wino,	jesz​cze	za​nim	się	tu	zja​wił.	Przy ​nie ​sio ​no	dwa	kie ​lisz​ki,	więc	go	po ​czę ​sto ​wa​‐

łam.
–	Ja​każ	ty	je ​steś	go ​ścin​na.
Sły ​sząc	cierp ​kość	w	jego	gło ​sie,	wy ​rwa​ła	rękę	i	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	sy ​pial ​ni.	Tym	ra​zem	nie	uda​ło

jej	się	go	zbyć.	Udał	się	za	nią,	chwy ​cił	za	ra​mio ​na	i	od ​wró ​cił	w	swo ​ją	stro ​nę.
–	Mam	gdzieś	wino.	In​te ​re ​su ​je	mnie	tyl ​ko	to,	że	je ​steś	bez​piecz​na.	Dzwo ​ni ​łem	i	dzwo ​ni ​łem,	ale

ty	 nie	 od ​bie ​ra​łaś.	 Jego	 sa​mo ​lot	 od ​le ​ciał	 z	 pry ​wat ​ne ​go	 lot ​ni ​ska	mniej	wię ​cej	 o	wpół	 do	 pierw​szej



w	nocy.	Wpa​dłem	w	pa​ni ​kę.	Po	tym	wszyst ​kim,	co	nie ​daw​no	od	cie ​bie	usły ​sza​łem,	po ​twor ​nie	się
ba​łem,	że	ty	też	le ​cisz	tym	sa​mo ​lo ​tem.

–	Na​praw​dę	bar ​dzo	mi	przy ​kro.	Nie	wiem,	cze ​mu	nie	usły ​sza​łam	te ​le ​fo ​nu.	–	Wzię ​ła	go	ze	sto ​łu,
gdzie	 le ​żał	obok	bu ​tel ​ki	z	wi ​nem.	Mia​ła	osiem	nie ​ode ​bra​nych	po ​łą​czeń,	 a	 tak ​że	ese ​me ​sy	 i	ma​ile.
Był	wy ​ci ​szo ​ny.	–	Wy ​glą​da	na	to,	że	po	spo ​tka​niu	z	Me ​re ​dith	nie	włą​czy ​łam	dźwię ​ku.	–	Po ​pa​trzy ​ła
na	za​tro ​ska​ną	minę	Har ​ry’ego.	–	Dzię ​ku ​ję,	że	się	o	mnie	mar ​twisz.	A	co	z	ju ​trzej​szą	pra​cą?

Uśmiech ​nął	się	po	raz	pierw​szy	od	przy ​jaz​du,	a	Cla​ire	po ​czu ​ła	się	tak,	jak ​by	w	desz​czo ​wy	dzień
zza	chmur	w	koń​cu	wyj​rza​ło	słoń​ce.

–	Znam	się	z	sze ​fo ​wą.	Mu ​szę	jej	na​pi ​sać,	że	nic	ci	się	nie	sta​ło.	Dała	mi	dzień	urlo ​pu.
Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.
–	Za​wsze	wie ​dzia​łam,	że	do ​brze	mieć	ko ​nek ​sje.
Har ​ry	na​chy ​lił	się	i	po ​ca​ło ​wał	ją	w	czu ​bek	nosa.
–	Twój	uśmiech	po ​do ​ba	mi	się	znacz​nie	bar ​dziej	niż	smut ​na	mina.
–	Mnie	też.	–	Unio ​sła	gło ​wę	i	na​gle	ich	usta	dzie ​li ​ły	za​le ​d ​wie	cen​ty ​me ​try.	–	Wiem,	że	kosz​mar ​‐

nie	wy ​glą​dam.	Spró ​bu ​ję	się	do ​pro ​wa​dzić	do	po ​rząd ​ku,	a	ty	może	na​pi ​szesz	w	tym	cza​sie	do	Am ​‐
ber,	co?

–	Uwa​żam,	że	 je ​steś	pięk ​na.	Nie	wy ​glą​dasz	kosz​mar ​nie,	ale	rób,	co	tyl ​ko	chcesz.	Po ​win​naś	się
prze ​spać,	ja	zresz​tą	tak ​że.	Na​pi ​szę	do	sio ​stry.

Cla​ire	nie ​pew​nie	otwo ​rzy ​ła	drzwi	 łą​czą​ce	sy ​pial ​nię	z	sa​lo ​nem.	Dłoń,	któ ​ra	chwy ​ci ​ła	klam ​kę,	 lek ​ko
drża​ła.	Od	razu	rzu ​ci ​ło	jej	się	w	oczy	łóż​ko	Har ​ry’ego,	czy ​li	sofa,	a	na	niej	prze ​ście ​ra​dło,	po ​dusz​ka
i	 koc.	 A	 on	 jak	 na	 iro ​nię	 stał	 do ​kład ​nie	 tam,	 gdzie	 kil ​ka	 go ​dzin	 wcze ​śniej	 Tony:	 przed	 du ​żym
oknem,	ob​ser ​wu ​jąc	noc​ną	pa​no ​ra​mę	San	Die ​go.

Mar ​twiąc	się,	czy	Har ​ry	nie	od ​rzu ​ci	jej	pro ​po ​zy ​cji,	od ​su ​nę ​ła	wąt ​pli ​wo ​ści	na	bok	i	boso	zbli ​ży ​ła
się	do	okna.	Zna​la​zł ​szy	się	obok	swe ​go	go ​ścia,	zo ​ba​czy ​ła	w	 jego	ręce	szklan​kę	z	bar ​ku.	Do ​koń​czył
po ​zo ​sta​łe	w	bu ​tel ​ce	wino.

Ci ​cho	przy ​su ​nę ​ła	się	bli ​żej	i	do ​tknę ​ła	jego	łok ​cia.	Po ​grą​żo ​ny	był	w	my ​ślach,	więc	ten	nie ​ocze ​ki ​‐
wa​ny	do ​tyk	go	za​sko ​czył.	Spoj​rzał	na	Cla​ire.	Wy ​raz	jego	twa​rzy	od	razu	uległ	zmia​nie.	Znaj ​do ​wa​ła
się	za​le ​d ​wie	kil ​ka	cen​ty ​me ​trów	od	nie ​go,	 twarz	mia​ła	umy ​tą,	wło ​sy	roz​cze ​sa​ne,	a	 jej	cia​ło	otu ​la​ła
dłu ​ga	ko ​szu ​la	noc​na	z	ja​sno ​zie ​lo ​ne ​go	je ​dwa​biu.

Sta​ła	bez	ru ​chu,	ner ​wo ​wo	wy ​cze ​ku ​jąc	jego	re ​ak ​cji.	Mil ​czał,	więc	rzu ​ci ​ła	żar ​to ​bli ​wie:
–	Za	wy ​so ​ki	je ​steś,	żeby	spać	na	tej	so ​fie.
Nie	od ​ry ​wa​jąc	wzro ​ku	od	jej	twa​rzy,	od ​parł:
–	To	samo	mi	przy ​szło	do	gło ​wy,	gdy	roz​kła​da​łem	koc.
De ​li ​kat ​nie	do ​tknął	cien​kie ​go	ra​miącz​ka	jej	ko ​szu ​li.	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	wes​tchnę ​ła.
W	 tym	 sa​mym	mo ​men​cie	 obo ​je	 zro ​bi ​li	 krok	w	 swo ​ją	 stro ​nę.	 Jej	 bro ​daw​ki	 stward ​nia​ły,	 kie ​dy

na​tra​fi ​ły	na	umię ​śnio ​ny	tors.	Już	tyle	razy	do ​tar ​li	do	tego	miej​sca,	za​wsze	się	po ​wstrzy ​mu ​jąc	przez
zro ​bie ​niem	ko ​lej​ne ​go	ru ​chu.



Cla​ire	wie ​dzia​ła,	 ja​kie	będą	kon​se ​kwen​cje	tego,	że	wy ​bra​ła	taki,	a	nie	inny	strój	do	spa​nia.	Na
po ​ran​ne	tre ​nin​gi	za​bra​ła	z	domu	krót ​kie	spoden​ki	oraz	T-shir ​ty.	Gdy ​by	te ​raz	się	tak	ubra​ła,	wy ​sła​‐
ła​by	zu ​peł ​nie	inny	ko ​mu ​ni ​kat.	Tak	jed ​nak	nie	zro ​bi ​ła.	Tej	de ​cy ​zji	nie	pod ​ję ​ła	po ​chop ​nie	–	za​sta​na​‐
wia​ła	się	nad	tym	już	od	kil ​ku	ty ​go ​dni.

Kie ​dy	Har ​ry	się	ode ​zwał,	jego	głos	miał	niż​sze	brzmie ​nie	niż	za​zwy ​czaj:
–	To	był	dłu ​gi	wie ​czór.	Nie	idziesz	spać?
Przez	jej	cia​ło	prze ​biegł	dreszcz	wy ​cze ​ki ​wa​nia.
–	W	koń​cu	pew​nie	tak	–	od ​par ​ła	bez	tchu.
Ob​jął	jej	drob​ną	syl ​wet ​kę	i	moc​no	przy ​tu ​lił.	Jej	cia​ło	wpa​so ​wa​ło	się	ide ​al ​nie	w	jego	ra​mio ​na.
–	Je ​steś	pew​na?	Nie	przy ​je ​cha​łem	tu	po	to.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	uśmiech ​nę ​ła	się	nie ​śmia​ło,	po	czym	ob​ję ​ła	go	moc​no.
–	Wiem.	Przy ​je ​cha​łeś,	bo	się	o	mnie	mar ​twi ​łeś.
Tym	ra​zem	to	on	kiw​nął	gło ​wą.
Wspię ​ła	się	na	pal ​ce,	aby	po ​ca​ło ​wać	go	w	po ​li ​czek.
–	I	ja	to	bar ​dzo	do ​ce ​niam	–	rze ​kła.
Uniósł	brwi.
–	Więc	to	twój	spo ​sób	na	oka​za​nie	wdzięcz​no ​ści?
Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	na	nie ​go	spod	dłu ​gich	rzęs.
–	Nie.	Wy ​da​je	mi	się,	że	już	ci	po ​dzię ​ko ​wa​łam.	A	te ​raz	ro ​bię	to,	na	co	mam	wiel ​ką	ocho ​tę.
Po	se ​kun​dzie	wa​ha​nia	wziął	ją	za	rękę	i	ra​zem	po ​szli	w	stro ​nę	sy ​pial ​ni.	Z	każ​dym	kro ​kiem	jej

nie ​pew​ność	ma​la​ła.	W	pro ​gu	Har ​ry	za​trzy ​mał	się	i	za​py ​tał:
–	Po ​zwa​lasz	mi	się	do	sie ​bie	zbli ​żyć	czy	też	wy ​rzu ​casz	w	ten	spo ​sób	jego	ze	swo ​ich	my ​śli?
Uśmiech	znik ​nął	z	 jej	twa​rzy,	kie ​dy	usły ​sza​ła	py ​ta​nie,	któ ​re ​go	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	Har ​ry	 jej	nie

zada.	Czu ​jąc	cie ​pło	jego	dło ​ni,	od ​par ​ła	szcze ​rze:
–	Choć	ry ​zy ​ku ​ję	to,	że	pój​dziesz	spać	na	sofę,	przy ​zna​ję,	że	nie	wiem.
Na​chy ​lił	się	i	wziął	ją	na	ręce.	Za​śmia​ła	się	za​sko ​czo ​na,	gdy	jej	sto ​py	ode ​rwa​ły	się	od	pod ​ło ​gi.
–	Choć	ry ​zy ​ku ​ję	to,	że	nie	za​brzmi	to	po	mę ​sku,	przy ​zna​ję,	że	w	tej	chwi ​li	mam	to	gdzieś.	Chcę

je ​dy ​nie	mieć	pew​ność,	że	wiesz,	co	ro ​bisz.
Za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję	i	wy ​szep ​ta​ła	do	ucha:
–	Za​pew​niam	cię,	że	wiem,	co	ro ​bię.	Mam	je ​dy ​nie	wąt ​pli ​wo ​ści,	czy	z	tobą	jest	tak	samo.	–	Prze ​‐

su ​nę ​ła	no ​sem	po	jego	szyi.	–	A	to	ocze ​ki ​wa​nie	do ​pro ​wa​dza	mnie	do	sza​leń​stwa.
W	jego	nie ​bie ​skich	oczach	po ​ja​wił	się	błysk.
–	Pani	Ni ​chols,	 i	 to	mi	 się	wła​śnie	po ​do ​ba.	 –	Po ​ło ​żył	Cla​ire	na	ogrom ​nym	 łóż​ku.	Kasz​ta​no ​we

wło ​sy	 roz​sy ​pa​ły	 się	 wo ​kół	 jej	 ślicz​nej	 twa​rzy,	 pod ​kre ​śla​jąc	 jesz​cze	 bar ​dziej	 blask	 szma​rag​do ​wych
oczu.	Po ​ca​ło ​waw​szy	jej	słod ​kie	usta,	oświad ​czył:	–	Je ​steś	taka	pięk ​na!

Ob​la​ła	 się	 ru ​mień​cem	 i	unio ​sła	gło ​wę,	 aby	pa​trzeć,	 jak	Har ​ry	 zdej​mu ​je	przez	gło ​wę	ko ​szul ​kę.
Mia​ła	 już	 oka​zję	wi ​dzieć	 jego	 nagi	 tors,	 za​zwy ​czaj	 wte ​dy,	 kie ​dy	 ra​zem	 tre ​no ​wa​li.	 Dzi ​siaj	 jed ​nak
wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go	z	za​chwy ​tem,	my ​śląc,	że	wy ​da​je	się	szer ​szy,	niż	za​pa​mię ​ta​ła.



–	Mu ​szę	przy ​znać,	że	mnie	tak ​że	po ​do ​ba	się	to,	co	wi ​dzę	–	oświad ​czy ​ła	ra​do ​śnie.	Uśmiech	za​‐
wi ​tał	rów​nież	do	jej	oczu.

Kie ​dy	Har ​ry	za​czął	roz​pi ​nać	pa​sek,	usia​dła	i	za​py ​ta​ła:
–	Mogę?
Kiw​nął	gło ​wą	i	pa​trzył,	jak	się ​ga	ręką	do	sprzącz​ki.
Była	 dwu ​dzie ​sto ​dzie ​wię ​cio ​let ​nią	 roz​wód ​ką,	 nie	 na​sto ​lat ​ką.	 Nie	 mu ​sia​ła	 zgry ​wać	 nie ​wi ​niąt ​ka.

Har ​ry	znał	jej	prze ​szłość.	Gdy	roz​pię ​ła	mu	spodnie,	wy ​pu ​kłość	w	bok ​ser ​kach	dała	ja​sno	do	zro ​zu ​‐
mie ​nia,	że	nie	znie ​chę ​ci ​ła	go	jej	śmia​łość.

Ma​jąc	na	so ​bie	już	tyl ​ko	bok ​ser ​ki,	ujął	dło ​nie	Cla​ire	i	po ​mógł	jej	wstać.	Ich	klat ​ki	pier ​sio ​we	po ​‐
now​nie	się	ze ​tknę ​ły.

–	Te ​raz	moja	ko ​lej	–	szep ​nął.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Po ​wo ​li	się	schy ​lił	i	zła​pał	za	rą​bek	je ​dwab​nej	ko ​szu ​li.	Cier ​pli ​wie	cią​gnął	de ​li ​kat ​‐

ny	ma​te ​riał	do	góry,	od ​sła​nia​jąc	nogi,	bio ​dra,	brzuch	 i	pier ​si.	Do ​pie ​ro	wte ​dy	się	ode ​zwał	gło ​sem
na​brzmia​łym	po ​żą​da​niem:

–	Unieś	ręce.
Cla​ire	speł ​ni ​ła	jego	proś​bę,	a	on	zdjął	jej	ko ​szu ​lę	przez	gło ​wę,	po	czym	upu ​ścił	na	pod ​ło ​gę.
Czu ​ła	 się	 taka	 sek ​sow​na,	 kie ​dy	 sta​ła	 przed	 nim,	ma​jąc	 na	 so ​bie	 je ​dy ​nie	 figi	 z	 bia​łej	 ko ​ron​ki.

Zro ​bił	krok	w	jej	stro ​nę,	pa​trząc	jej	pro ​sto	w	oczy.
–	Po ​łóż	się.
Cof ​nę ​ła	się,	a	kie ​dy	po ​czu ​ła,	że	do ​ty ​ka	no ​ga​mi	łóż​ka,	zro ​bi ​ła,	o	co	ją	po ​pro ​sił.	Har ​ry	po	chwi ​li

zna​lazł	 się	 obok	niej.	W	 jego	 ja​sno ​nie ​bie ​skich	oczach	 tań​czy ​ło	pra​gnie ​nie.	Cla​ire	przy ​mknę ​ła	po ​‐
wie ​ki,	roz​ko ​szu ​jąc	się	piesz​czo ​ta​mi	mę ​skich	dło ​ni.	Po	chwi ​li	jego	war ​gi	do ​tknę ​ły	jej	de ​li ​kat ​nej	na​‐
giej	skó ​ry.	Gło ​śno	jęk ​nę ​ła.	Usta	Har ​ry’ego	prze ​mie ​ści ​ły	się	z	po ​licz​ków	na	szy ​ję,	a	stam ​tąd	jesz​cze
ni ​żej,	na	peł ​ne	pier ​si.

Od ​dech	Cla​ire	stał	się	gło ​śniej​szy,	bar ​dziej	ury ​wa​ny,	kie ​dy	po ​czu ​ła,	 jak	 jego	pal ​ce	ma​su ​ją	trój ​‐
ką​cik	 bia​łej	 ko ​ron​ki,	 a	 ję ​zyk	 za​ta​cza	 ku ​szą​ce	 kół ​ka	 wo ​kół	 ster ​czą​cych	 bro ​da​wek.	 Ple ​cy	 wy ​gię ​ła
w	łuk,	aby	zna​leźć	się	jesz​cze	bli ​żej	roz​kosz​nych	mu ​śnięć,	a	pal ​ce	wplo ​tła	w	jego	ja​sne	wło ​sy.	To,	co
czu ​ła,	przy ​pu ​ści ​ło	atak	na	jej	wy ​głod ​nia​łe	zmy ​sły.	Pra​gnę ​ła	po ​czuć	jesz​cze	wię ​cej.

Po ​ca​ło ​wa​ła	jego	wło ​sy,	wdy ​cha​jąc	za​pach	szam ​po ​nu	i	wody	po	go ​le ​niu.	Mi ​nę ​ło	tyle	cza​su.	Cla​ire
wie ​dzia​ła,	cze ​go	chce	i	w	tej	aku ​rat	chwi ​li	nie	po ​zo ​sta​ło	w	niej	ani	odro ​bi ​ny	cier ​pli ​wo ​ści.	Pra​gnę ​ła
tego	męż​czy ​zny	–	na​tych ​miast.

Har ​ry	nie	wy ​ka​zy ​wał	 ta​kie ​go	sa​me ​go	po ​śpie ​chu	 i	cier ​pli ​wie	pie ​ścił,	do ​ty ​kał	 i	ma​so ​wał	naj​bar ​‐
dziej	wraż​li ​we	frag​men​ty	jej	cia​ła.	Choć	bła​ga​ła	o	wię ​cej,	nie	przy ​spie ​szał.	Po ​mię ​dzy	po ​ca​łun​ka​mi
ob​sy ​py ​wał	ją	kom ​ple ​men​ta​mi:

–	Je ​steś	nie ​sa​mo ​wi ​ta.	Two ​ja	skó ​ra	jest	taka	de ​li ​kat ​na.	Tak	bar ​dzo	cię	pra​gnę.
Im	dłu ​żej	 od ​ma​wiał	 jej	 swe ​go	 cia​ła,	 tym	więk ​sze	 sta​wa​ło	 się	 jej	 po ​żą​da​nie.	 Jesz​cze	 ni ​g​dy	nie

prze ​ży ​wa​ła	tak	in​ten​syw​nie	pierw​sze ​go	razu.	Jesz​cze	ni ​g​dy	nie	czu ​ła	się	tak	ad ​o ​ro ​wa​na.



Cała	się	spię ​ła,	gdy	Har ​ry	za​py ​tał	ją,	czy	bie ​rze	pi ​guł ​ki.	W	ogó ​le	o	tym	wcze ​śniej	nie	po ​my ​śla​ła.
Już	daw​no	mi ​nę ​ła	data	waż​no ​ści	za​ło ​żo ​nej	przed	laty	spi ​ra​li.	Na	szczę ​ście	on	zja​wił	się	przy ​go ​to ​‐
wa​ny.	Nie	za​py ​ta​ła	go	o	to,	dla​cze ​go	miał	przy	so ​bie	pre ​zer ​wa​ty ​wę.	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	czu ​ła	je ​dy ​‐
nie	ulgę.	Kie ​dy	więc	w	koń​cu	sta​li	się	jed ​no ​ścią,	cia​ła	oboj​ga	aż	drża​ły	z	roz​ko ​szy.

Jej	 sny	wy ​da​wa​ły	 się	 ta​kie	 praw​dzi ​we	 i	 eks​cy ​tu ​ją​ce,	 ale	 rze ​czy ​wi ​stość	 oka​za​ła	 się	wprost	ma​‐
gicz​na.	Pod ​wod ​ny	prąd	po ​cią​gnął	ją	za	sobą	i	do ​pa​so ​wał	do	ryt ​mu	Har ​ry’ego,	ich	cia​ła	zgod ​nie	się
te ​raz	po ​ru ​sza​ły.	Po	ja​kimś	cza​sie	prąd	prze ​kształ ​cił	się	w	falę,	ma​ją​cą	po ​czą​tek	w	jej	pal ​cach	i	prze ​‐
miesz​cza​ją​cą	się	wy ​żej,	aż	w	koń​cu	do ​tar ​ła	do	 jej	wło ​sów.	Chwy ​ci ​ła	go	za	 ra​mio ​na,	ple ​cy	wy ​gię ​ła
w	łuk,	a	z	jej	gar ​dła	wy ​do ​był	się	ni ​ski,	pier ​wot ​ny	jęk.	Fala	wy ​rzu ​ci ​ła	ich	obo ​je	na	wy ​lud ​nio ​ny	brzeg
ja​kiejś	eg​zo ​tycz​nej	wy ​spy,	a	on	mó ​wił	tym	sa​mym	pier ​wot ​nym	ję ​zy ​kiem	co	ona.

Kie ​dy	już	drże ​nie	jej	cia​ła	usta​ło,	przy ​tu ​li ​ła	się	do	Har ​ry’ego.	Czymś	nie ​mal	nie ​po ​ję ​tym	wy ​da​‐
wał	jej	się	fakt,	że	po	tak	bar ​dzo	stre ​su ​ją​cym	wie ​czo ​rze	czu ​ła	się	taka	za​do ​wo ​lo ​na	i	zre ​lak ​so ​wa​na.
Za​mknę ​ła	 oczy;	 usy ​pia​ło	 ją	mia​ro ​we	bi ​cie	 jego	 ser ​ca.	Har ​ry	 ob​jął	Cla​ire	 ra​mie ​niem,	na	 chwi ​lę	 ją
wy ​bu ​dza​jąc.	Ukry ​ła	twarz	w	mięk ​kich	wło ​skach	na	jego	pier ​si	i	wy ​mru ​cza​ła:

–	Nie	wiem,	co	to	ozna​cza	dla	przy ​szło ​ści.	–	Roz​ko ​szu ​jąc	się	jego	bli ​sko ​ścią,	do ​da​ła:	–	Na​praw​dę
nie	mam	po ​ję ​cia,	co	bym	chcia​ła,	aby	zna​czy ​ło.	Nie	szu ​kam	ni ​cze ​go	na	za​wsze,	ale	dzię ​ku ​ję	ci	za
dzi ​siej​szą	noc.

Przy ​tu ​lił	ją	moc​no.	A	kie ​dy	się	ode ​zwał,	po ​czu ​ła	wi ​bra​cje	na	przy ​ci ​śnię ​tym	do	jego	cia​ła	po ​licz​‐
ku:

–	Ja	też	nie	wiem,	co	przy ​nie ​sie	przy ​szłość.	–	Po ​ca​ło ​wał	 jej	wło ​sy.	–	Nie	wy ​da​je	mi	się	 jed ​nak,
abym	 po ​tra​fił	 pa​trzeć	 na	 cie ​bie	 tym	 sa​mym	 wzro ​kiem	 co	 do	 tej	 pory,	 kie ​dy	 bę ​dziesz	 sie ​dzieć
w	kuch ​ni	Am ​ber	w	tych	swo ​ich	krót ​kich	spoden​kach.	–	Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	oczy	i	wes​tchnę ​ła,	a	on	się
uśmiech ​nął	nie ​śmia​ło	i	do ​rzu ​cił:	–	No	bo	te ​raz	już	wiem,	co	się	kry ​je	pod	spoden​ka​mi	i	T-shir ​tem.

Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	O	rety,	w	ogó ​le	o	tym	nie	po ​my ​śla​łam.	–	Prze ​su ​nę ​ła	dło ​nią	po	jego	tor ​sie.	–	Moż​li ​we,	że	ob​le ​‐

ję	się	ru ​mień​cem,	wie ​dząc,	co	kry ​je	się	pod	tymi	sma​ko ​wi ​ty ​mi	po ​dar ​ty ​mi	dżin​sa​mi,	któ ​re	no ​sisz.
–	Sma​ko ​wi ​ty ​mi?
–	Aha	–	mruk ​nę ​ła,	a	on	się	ro ​ze ​śmiał.
Po ​gła​dził	jej	wło ​sy	i	spo ​waż​niał.
–	Wiesz,	ja	tak ​że	nie	szu ​kam	ni ​cze ​go	na	za​wsze.	Ale	sko ​ro	już	je ​ste ​śmy	przy	po ​dzię ​ko ​wa​niach,

to	ty	po ​win​naś	być	głów​ną	be ​ne ​fi ​cjent ​ką.
–	Wy ​da​wa​ło	mi	się,	że	by ​łam.
Za​śmiał	się,	po	czym	kon​ty ​nu ​ował:
–	Przy ​zna​ję,	że	my ​śla​łem	o	tym	od	cza​su,	kie ​dy	ku ​pi ​łaś	swój	pierw​szy	te ​le ​fon.
Cla​ire	unio ​sła	gło ​wę.	Dzię ​ki	temu	mo ​gła	mu	spoj​rzeć	w	oczy.
–	Słu ​cham?	Te ​le ​fon?	Dla​cze ​go?
Z	uśmie ​chem	przy ​po ​mniał	so ​bie	tam ​tą	sce ​nę.



–	Nie	zna​łem	wte ​dy	jesz​cze	two ​jej	hi ​sto ​rii,	w	ogó ​le	nie ​wie ​le	wie ​dzia​łem	na	twój	te ​mat.	Dziw​ne
wy ​da​ło	mi	się	to,	że	tak	bar ​dzo	się	cie ​szysz	ze	zwy ​kłe ​go	te ​le ​fo ​nu.	No	bo	prze ​cież	dzi ​siaj	każ​dy	ma
te ​le ​fon.	Pa​mię ​tam,	że	wy ​glą​da​łaś	wte ​dy	 jak	dziec​ko	pod ​czas	Bo ​że ​go	Na​ro ​dze ​nia.	W	tam ​tym	mo ​‐
men​cie	stra​ci ​łem	gło ​wę	dla	two ​je ​go	en​tu ​zja​zmu	i	nie ​win​no ​ści.

Z	po ​wro ​tem	po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	jego	pier ​si.
–	Har ​ry,	nie	oszu ​kuj	sa​me ​go	sie ​bie.	Trud ​no	mnie	na​zwać	nie ​win​ną.
Uniósł	jej	bro ​dę	i	po ​ca​ło ​wał	ją	w	usta.
–	Nie	oszu ​ku ​ję.	Nie ​win​ność	to	brak	winy	i	po ​zo ​rów.	Od ​no ​si	się	to	do	cie ​bie,	choć	czę ​sto	by ​wasz

peł ​na	re ​zer ​wy.	Je ​steś	tak ​że	szcze ​ra	i	na​iw​nie	ufna.	–	Po ​gła​skał	kciu ​kiem	jej	bro ​dę	i	spoj​rzał	w	oczy.
–	To	w	su ​mie	też	moż​na	uznać	za	za​le ​ty.	Poza	tym	przed ​sta​wi ​łaś	mi,	w	dość	szcze ​gó ​ło ​wy	spo ​sób,
swo ​ją	hi ​sto ​rię.	Za​słu ​gu ​jesz	na	to	samo.	–	Cla​ire	pró ​bo ​wa​ła	stłu ​mić	ziew​nię ​cie.	Pra​wie	już	świ ​ta​ło.	–
Opo ​wiem	ci	moją,	ale	in​nym	ra​zem.	Na	ra​zie	po ​zwól	mi	cie ​szyć	się	tą	chwi ​lą.

Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Mnie	też	jest	bar ​dzo	przy ​jem ​nie.
Moc​niej	ob​jął	ją	ra​mie ​niem.	Po	raz	pierw​szy	od	ty ​go ​dni	za​pa​dła	w	głę ​bo ​ki	sen,	pod ​czas	któ ​re ​go

nic	jej	się	nie	śni ​ło.



Czło​wiek	to	je​dy ​ne	zwie​rzę,	któ​re	bywa	okrut ​ne.
Tyl​ko	on	za​da​je	ból	dla	sa​mej	przy ​jem ​no​ści	jego	za​da​wa​nia.

Mark	Twa ​in
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Choć	na	ze​wnątrz	tem ​pe​ra​tu ​ra	była	co ​raz	wyż​sza,	wil ​got ​ność	tak ​że,	wnę ​trze	re ​zy ​den​cji	po ​zo ​sta​‐
ło	 chłod ​ne,	 zbyt	 chłod ​ne.	 Ma​rie	 ma​rzy ​ła	 o	 chwi ​li	 wy ​tchnie ​nia.	 Zbyt	 wie ​le	 ata​ko ​wa​ło	 ją	 emo ​cji.
Z	wes​tchnie ​niem	usia​dła	na	 jed ​nym	z	wy ​god ​nych	 fo ​te ​li,	 ja​kie	Na​tha​niel	 za​mó ​wił	na	bal ​kon	pani
Shar ​ron,	i	po ​zwo ​li ​ła,	aby	słoń​ce	ogrze ​wa​ło	jej	twarz.	Lek ​ki	wiatr	spra​wiał,	że	czerw​co ​we	pro ​mie ​nie
nie	wy ​da​wa​ły	 się	 tak	 in​ten​syw​ne.	Wdy ​cha​ła	 świe ​że,	wiej​skie	 po ​wie ​trze.	Wy ​cią​gnę ​ła	 przed	 sie ​bie
dłu ​gie	nogi	i	pró ​bo ​wa​ła	czy ​tać.	Nie ​ła​two	było	 jej	się	skon​cen​tro ​wać.	Le ​karz	koń​czył	wła​śnie	ba​dać
pa​nią	Shar ​ron.	By ​wał	tu	te ​raz	co ​dzien​nie.	Jako	że	pra​wie	za​wsze	miał	do	po ​mo ​cy	dwie	pie ​lę ​gniar ​‐
ki,	Ma​rie	wo ​la​ła	się	wte ​dy	usu ​wać.	Po	ba​da​niu	sia​dał	ra​zem	z	nią	i	pa​nią	Aman​dą,	by	zda​wać	co ​‐
dzien​ny	ra​port.	 Je ​śli	Na​tha​niel	albo	pan	Sa​mu ​el	byli	aku ​rat	w	domu,	oni	 tak ​że	bra​li	udział	w	tej
mi ​ni ​kon​fe ​ren​cji.	Choć	Ma​rie	wie ​dzia​ła,	że	Sa​mu ​el	i	Aman​da	nie	po ​chwa​la​ją	jej	obec​no ​ści,	była	im
wdzięcz​na	za	to,	że	na	ten	czas	za​po ​mi ​na​ją	o	swo ​ich	ani ​mo ​zjach.

Pani	Shar ​ron	żyła	dłu ​żej,	niż	pro ​gno ​zo ​wa​li	 le ​ka​rze,	 ale	 kie ​dy	Ma​rie	 słu ​cha​ła	mo ​ni ​to ​rów	 i	pa​‐
trzy ​ła	na	wy ​raz	jej	twa​rzy,	wie ​dzia​ła,	że	sta​rusz​ka	jest	go ​to ​wa	do	opusz​cze ​nia	tego	świa​ta.	Ta	pięk ​‐
na,	star ​sza	i	wą​tła	ko ​bie ​ta	wie ​rzy ​ła	w	ży ​cie	po	śmier ​ci,	mi ​ło ​ści ​we ​go	Boga	i	nie ​biań​ski	raj.	Spę ​dziw​‐
szy	przy	jej	boku	po ​nad	dwa	lata,	Ma​rie	była	prze ​ko ​na​na,	że	pani	Shar ​ron	nie	od ​cho ​dzi	z	po ​wo ​du
ja​kichś	nie ​wi ​dzial ​nych	wię ​zów,	po ​łą​czo ​na	z	zie ​mią	kaj​da​na​mi	mi ​ło ​ści.	Cze ​ka​ło	na	nią	ży ​cie	po	ży ​‐
ciu,	peł ​ne	pięk ​na	i	spo ​ko ​ju.	Mu ​sia​ła	je ​dy ​nie	po ​zwo ​lić	so ​bie	odejść.

Nie ​któ ​rzy	uzna​li ​by	coś	ta​kie ​go	za	okrut ​ne,	ale	po	dłu ​gim	na​my ​śle	Ma​rie	i	Na​tha​niel	po ​sta​no ​wi ​‐
li	być	z	nią	szcze ​rzy.	Choć	od	mie ​się ​cy	w	jej	oczach	nie	po ​ja​wiał	się	błysk	roz​po ​zna​nia	i	w	ogó ​le	już
nie	mó ​wi ​ła,	zda​rza​ło	się,	że	kie ​dy	trzy ​ma​li	 ją	za	rękę,	ona	przez	chwi ​lę	od ​po ​wia​da​ła	sła​bym	uści ​‐
skiem.	Le ​karz	wy ​ja​śnił,	że	 to	 je ​dy ​nie	skurcz	mię ​śni.	We ​dług	nie ​go	czło ​wiek	szu ​kał	zna​cze ​nia	zja​‐
wisk	fi ​zycz​nych	tam,	gdzie	w	ogó ​le	go	nie	było.	Ma​rie	nie	in​te ​re ​so ​wa​ło	jego	wy ​ja​śnie ​nie.	Ona	uwa​‐
ża​ła,	że	pani	Shar ​ron	cza​sa​mi	sły ​sza​ła,	ro ​zu ​mia​ła	i	ko ​mu ​ni ​ko ​wa​ła	się	tak,	jak	była	w	sta​nie.

Wie ​le	razy	oma​wia​li	to,	co	jej	po ​wie ​dzą.	Roz​mo ​wy	te	pro ​wa​dzi ​li	w	apar ​ta​men​cie	Ma​rie,	na	ogół
w	łóż​ku.	Je ​śli	Shar ​ron	nie	od ​cho ​dzi ​ła	z	tego	świa​ta	z	po ​wo ​du	wię ​zi	łą​czą​cej	ją	z	Na​tha​nie ​lem,	mu ​‐
siał	 jej	po ​wie ​dzieć,	aby	to	zro ​bi ​ła.	Nie	ta​kim	to ​nem,	 ja​kie ​go	by	użył	w	sto ​sun​ku	do	słu ​żą​ce ​go	czy
pra​cow​ni ​ka,	 ale	z	mi ​ło ​ścią	 i	 zro ​zu ​mie ​niem.	Mu ​siał	 ją	prze ​ko ​nać,	 że	nie	 chce,	by	dłu ​żej	 cier ​pia​ła,
i	że	on	da	so ​bie	radę.	Że	bę ​dzie	nie	tyl ​ko	żył,	ale	tak ​że	ko ​chał.

Obo ​je	mie ​li	na​dzie ​ję,	że	wie ​dza	o	no ​wym	ży ​ciu	Na​tha​nie ​la	i	jego	no ​wej	mi ​ło ​ści	za​pew​ni	Shar ​‐
ron	spo ​kój.	Że	odej​dzie	spo ​koj​nie	tam,	gdzie	 jej	cia​ło	bę ​dzie	po ​now​nie	spraw​ne,	gdzie	bę ​dzie	się
uśmie ​chać,	śpie ​wać	i,	co	naj​waż​niej​sze,	nie	bę ​dzie	już	czu ​ła	bólu.



Oka​zja	nada​rzy ​ła	się	dwa	dni	temu,	tuż	po	pół ​no ​cy.	Sie ​dzie ​li	w	obi ​tych	plu ​szem	fo ​te ​lach	i	roz​ma​‐
wia​li	 o	 czymś,	 co	mia​ło	 zwią​zek	 z	 pra​cą	Na​tha​nie ​la,	 kie ​dy	Ma​rie	 za​uwa​ży ​ła,	 że	 po ​wie ​ki	 Shar ​ron
drga​ją,	a	jej	dło ​nie	otwie ​ra​ją	się	i	za​my ​ka​ją.	Bez	sło ​wa	po ​de ​szła	do	łóż​ka,	a	po	chwi ​li	to	samo	uczy ​‐
nił	Na​tha​niel.	Mil ​cząc,	stwo ​rzy ​li	coś	w	ro ​dza​ju	krę ​gu.	Ma​rie	pa​mię ​ta​ła	cie ​pło	i	siłę,	ja​kie	ema​no ​wa​‐
ły	z	Na​tha​nie ​la,	tak	bar ​dzo	kon​tra​stu ​ją​ce	z	chłod ​ną	kru ​cho ​ścią	Shar ​ron.

To	był	 je ​den	z	tych	przy ​pad ​ków,	kie ​dy	czas	prze ​sta​je	 ist ​nieć.	Gdy	spoj​rze ​nie	Ma​rie	prze ​nio ​sło
się	 z	 dziw​nie	 przy ​tom ​nych	 oczu	 Shar ​ron	 na	 ciem ​ne	 oczy	Na​tha​nie ​la,	 po ​czu ​ła,	 że	 ser ​ce	 jej	 pęka,
a	 za​raz	po ​tem	 ro ​śnie.	 Tak	 to	 się	wła​śnie	dzia​ło?	 Jak	w	przy ​pad ​ku	 żół ​wia,	 któ ​re ​go	 sko ​ru ​pa	musi
pęk ​nąć,	by	on	mógł	stać	się	więk ​szy.	Z	jej	oczu	po ​pły ​nę ​ły	łzy	spo ​wo ​do ​wa​ne	bó ​lem,	na	któ ​ry	nie	ma
żad ​ne ​go	le ​kar ​stwa.	Jed ​nak	do ​pie ​ro,	gdy	zo ​ba​czy ​ła,	że	męż​czy ​zna,	któ ​re ​go	ko ​cha,	ma	tak ​że	wil ​got ​‐
ne	oczy,	wez​brał	w	niej	szloch.

Ma​rie	wie ​dzia​ła,	że	to	nie	ona	po ​win​na	mó ​wić,	tyl ​ko	Na​tha​niel,	i	że	nie	może	go	po ​pę ​dzać.	To
był	je ​dy ​ny	raz,	kie ​dy	usły ​sza​ła,	jak	drży	mu	głos.

–	Shar ​ron,	już	do ​brze.	Chcę,	abyś	po ​zwo ​li ​ła	mi	odejść.	–	Przez	chwi ​lę	miał	pro ​blem	z	uspo ​ko ​je ​‐
niem	od ​de ​chu.	W	koń​cu	za​czął	mó ​wić	da​lej:	–	Ko ​cham	cię.	Za​wsze	będę	cię	ko ​chał	 i	wiem,	że	ty
tak ​że	 mnie	 ko ​chasz,	 ale	 mu ​sisz	 uczy ​nić	 ko ​lej​ny	 krok,	 dla	 sie ​bie,	 dla	 nas	 wszyst ​kich.	 Sa​mu ​el
i	Aman​da	da​dzą	so ​bie	radę.	An​ton	tak ​że.	–	Ko ​lej​ne	od ​de ​chy.	–	Bę ​dzie	nam	cie ​bie	bar ​dzo	bra​ko ​wa​‐
ło,	ale	so ​bie	po ​ra​dzi ​my.

Shar ​ron	 uści ​snę ​ła	 ich	 dło ​nie.	 Jej	 spoj ​rze ​nie	 zda​wa​ło	 się	 prze ​su ​wać	 z	 jed ​nej	 twa​rzy	 na	 dru ​gą.
Wie ​dzia​ła?	Da​wa​ła	im	swo ​je	bło ​go ​sła​wień​stwo?	Pew​no ​ści	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie,	ale	mo ​gli	w	to	prze ​cież
wie ​rzyć.	Głos	Na​tha​nie ​la	stał	się	sil ​niej​szy.

–	Ni ​g​dy	cię	nie	za​po ​mnę,	ale	zna​la​złem	po ​cie ​sze ​nie.	Ma​rie	po ​ja​wi ​ła	się	w	moim	ży ​ciu,	aby	po ​‐
móc	to ​bie,	ale	mnie	tak ​że	po ​mo ​gła.	Na​wza​jem	zna​leź​li ​śmy	w	so ​bie	po ​cie ​chę.

Kie ​dy	za​milkł,	ode ​zwa​ła	się	Ma​rie:
–	Pani	Shar ​ron,	 obie ​cu ​ję	 opie ​ko ​wać	 się	Na​tha​nie ​lem,	na	 tyle,	na	 ile	mi	po ​zwo ​li.	Nie	 zo ​sta​nie

sam.
Spoj​rze ​nie	Na​tha​nie ​la	prze ​su ​nę ​ło	się	z	twa​rzy	żony	na	brzuch	Ma​rie.	Ta	od ​wró ​ci ​ła	wzrok.	Czy

na​praw​dę	chciał	wy ​ja​wić	ich	se ​kret?	Ona	nie	mo ​gła	tego	zro ​bić;	po ​now​nie	de ​cy ​zja	na​le ​ża​ła	do	nie ​‐
go.

–	Shar ​ron,	to	może	się	oka​zać	dla	cie ​bie	szo ​kiem.	–	Uśmiech ​nął	się.	–	Dla	mnie	było,	ale	ko ​cha​‐
na,	na	świe ​cie	po ​ja​wi	się	jesz​cze	je ​den	Rawls.	Na	po ​cząt ​ku	przy ​szłe ​go	roku	uro ​dzi	nam	się	dziec​ko.

Zro ​zu ​mia​ła?	Po ​now​nie	uści ​snę ​ła	 im	dło ​nie.	Jej	spoj ​rze ​nie	zda​wa​ło	się	re ​je ​stro ​wać	każ​de	sło ​wo
i	 za​mru ​ga​ła	 dwa	 razy.	 Na​stęp ​nie	 ode ​tchnę ​ła	 bar ​dzo,	 bar ​dzo	 głę ​bo ​ko.	 Jesz​cze	 je ​den	 uścisk	 dło ​ni
i	za​pa​dła	w	sen.	Od	tam ​tej	pory	się	nie	obu ​dzi ​ła.

Z	za​my ​śle ​nia	wy ​rwał	ją	od ​głos	otwie ​ra​nych	drzwi	bal ​ko ​no ​wych.	Obej ​rza​ła	się,	spo ​dzie ​wa​jąc	się,	że
zo ​ba​czy	pie ​lę ​gniar ​kę.	Wi ​dok	Sa​mu ​ela	moc​no	ją	za​sko ​czył.

–	Pa​nie	Rawls,	nie	wie ​dzia​łam,	że	jest	pan	już	w	domu.



Usiadł	na	dru ​gim	fo ​te ​lu.	Za​miast	mó ​wić,	spo ​glą​dał	na	błę ​kit ​ne	nie ​bo.	Prze ​dłu ​ża​ją​ce	się	mil ​cze ​‐
nie	po ​tę ​go ​wa​ło	nie ​po ​kój	Ma​rie.	Je ​dy ​nym	sły ​szal ​nym	dźwię ​kiem	był	sze ​lest	li ​ści.	W	koń​cu	za​py ​ta​ła:

–	Chciał	pan	cze ​goś	ode	mnie?	Czy	też	cze ​ka	pan,	aż	le ​karz	skoń​czy	ba​da​nie?
–	Po ​do ​ba	ci	się	ta​kie	ży ​cie,	praw​da?
–	Słu ​cham?
–	 Zba​da​łem	 two ​ją	 prze ​szłość.	 Na​praw​dę	 są​dzi ​łaś,	 że	 nie	 zna​jąc	 jej,	 po ​zwo ​lę,	 abyś	 miesz​ka​ła

w	moim	domu,	opie ​ko ​wa​ła	się	moją	mat ​ką	i	uwio ​dła	mo ​je ​go	ojca?
Ze ​rwa​ła	się	z	fo ​te ​la	i	sta​nę ​ła	przy	ba​lu ​stra​dzie,	za​sta​na​wia​jąc	się,	 jak	po ​win​na	za​re ​ago ​wać.	Do

Sa​mu ​ela	za​wsze	zwra​ca​ła	się	z	sza​cun​kiem,	ale	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	on	nie	od ​wza​jem ​ni	się	tym	sa​‐
mym.

–	Pa​nie	Rawls,	pań​ski	ton	spra​wia,	że	czu ​ję	się	nie ​swo ​jo.
Wstał.
–	Na​praw​dę,	mój	 ton?	 A	moje	 sło ​wa	 nie?	Nie	 robi	 na	 to ​bie	wra​że ​nia	 fakt,	 że	 oskar ​ży ​łem	 cię

przed	chwi ​lą	o	uwie ​dze ​nie	mo ​je ​go	ojca,	że	na​zy ​wam	cię	te ​raz	dziw​ką?
–	Uwa​żam,	że	jest	pan	wy ​czer ​pa​ny	ner ​wo ​wo	z	po ​wo ​du	cho ​ro ​by	pań​skiej	mat ​ki.	Je ​stem	pew​na,

że	nie	my ​śli	pan	tego,	co	mówi.
–	My ​lisz	się.	Przy ​zna​ję,	że	śledz​two	nie	oka​za​ło	się	pro ​ste,	jako	że	nie	uży ​wasz	swo ​je ​go	pierw​‐

sze ​go	 imie ​nia.	 –	Od ​wró ​ci ​ła	 się	 i	 spio ​ru ​no ​wa​ła	go	wzro ​kiem.	 Jej	 sza​re	oczy	udzie ​la​ły	mu	 ri ​po ​sty,
któ ​rej	nie	po ​zwo ​li ​ła	 so ​bie	wy ​po ​wie ​dzieć	na	głos.	 –	De ​tek ​tyw	po ​in​for ​mo ​wał	mnie,	 że	 ro ​dzi ​na	 się
cie ​bie	wy ​rze ​kła.	Twoi	bli ​scy	nie	chcą	mieć	z	tobą	nic	wspól ​ne ​go	po	tym,	jak	ich	zhań​bi ​łaś,	po	tym,
jak	uro ​dzi ​łaś	bę ​kar ​ta!

Krew	się	w	niej	za​go ​to ​wa​ła.	Nie	dała	rady	trzy ​mać	ję ​zy ​ka	za	zę ​ba​mi.
–	Pań​ski	de ​tek ​tyw	nie	zna	ca​łej	hi ​sto ​rii.
–	Kie ​dy	mój	oj​ciec	się	o	tym	do ​wie,	za​raz	po	śmier ​ci	mat ​ki	wy ​le ​cisz	stąd	na	zbi ​ty	pysk!
–	Po ​wo ​dze ​nia.	–	Ma​rie	unio ​sła	wy ​zy ​wa​ją​co	bro ​dę.	–	Pań​ski	oj​ciec	zna	praw​dę.	Wszyst ​ko	mu	po ​‐

wie ​dzia​łam.	Praw​da	jest	taka…	–	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się,	a	po	chwi ​li	mil ​cze ​nia	kon​ty ​nu ​owa​ła	już	spo ​koj​‐
niej:	–	Praw​da	jest	taka,	że	pan	nie	za​słu ​gu ​je	na	to,	aby	się	do ​wie ​dzieć,	co	się	na​praw​dę	wy ​da​rzy ​ło.
To	nie	pań​ski	cho ​ler ​ny	in​te ​res.

Sa​mu ​el	zro ​bił	krok	w	 jej	stro ​nę,	roz​wście ​czo ​ny	 jej	sło ​wa​mi	i	 to ​nem.	Ta	roz​mo ​wa	mo ​gła	pójść
w	wie ​lu	róż​nych	kie ​run​kach.	Na	szczę ​ście	ni ​g​dy	się	tego	nie	do ​wie ​dzą,	jako	że	prze ​rwa​ła	im	drob​‐
na,	ja​sno ​wło ​sa	pie ​lę ​gniar ​ka.	Za​pu ​ka​ła	grzecz​nie	w	szy ​bę,	po	czym	wy ​szła	na	bal ​kon.

–	Prze ​pra​szam,	pa​nie	Rawls,	pani	Ma​rie,	le ​karz	chciał ​by	z	pań​stwem	po ​roz​ma​wiać.
Spoj​rze ​nie	 Sa​mu ​ela	 po ​wstrzy ​ma​ło ​by	 więk ​szość	 osób.	 W	 brą​zo ​wych	 oczach	 błysz​czał	 gniew.

Wie ​lu	lu ​dzi	po ​czu ​ło ​by	strach,	ale	nie	Ma​rie.	Ze	stu ​pro ​cen​to ​wą	pew​no ​ścią	wie ​dzia​ła,	że	może	li ​czyć
na	wspar ​cie	Na​tha​nie ​la.	Wi ​dzia​ła	już	to	spoj​rze ​nie	–	u	czło ​wie ​ka,	któ ​re ​go	ko ​cha​ła;	nie	było	jed ​nak
skie ​ro ​wa​ne	na	nią,	 lecz	na	męż​czy ​znę,	któ ​ry	 stał	 te ​raz	przed	nią.	Być	może	 to	wła​śnie	 sta​no ​wi ​ło
praw​dzi ​wą	przy ​czy ​nę	nie ​chę ​ci	 Sa​mu ​ela.	Cie ​szy ​ła	 się	mi ​ło ​ścią	 i	wspar ​ciem,	 któ ​re ​go	 on	ni ​g​dy	nie



otrzy ​mał.	Obu ​rze ​nie	 zo ​sta​ło	wy ​par ​te	 przez	współ ​czu ​cie,	 ale	 chwi ​lę	 póź​niej	 górę	wziął	 strach.	Co
zro ​bił ​by	Sa​mu ​el,	gdy ​by	wie ​dział,	że	Ma​rie	jest	w	cią​ży?

Ra​port	wy ​glą​dał	tak	jak	za​wsze:	funk ​cje	ży ​cio ​we	pani	Shar ​ron	nie ​zmien​nie	sła​bły.	Kro ​plów​ki	od ​po ​‐
wied ​nio	ją	na​wad ​nia​ły,	ale	bez	skład ​ni ​ków	od ​żyw​czych	zga​śnie	w	cią​gu	kil ​ku	dni,	a	może	go ​dzin.
Tym	ra​zem	le ​karz	nie	spo ​dzie ​wał	się	żad ​nej	po ​pra​wy.	Sa​mu ​el,	Aman​da	i	Ma​rie	słu ​cha​li	wy ​ja​śnień
do ​ty ​czą​cych	tego,	jak	po ​szcze ​gól ​ne	or ​ga​ny	za​prze ​sta​ną	dzia​ła​nia,	aż	w	koń​cu	uwol ​nią	Shar ​ron	z	jej
ziem ​skie ​go	wię ​zie ​nia.

Sie ​dzie ​li	w	mil ​cze ​niu,	gdy	tym ​cza​sem	le ​karz	i	pie ​lę ​gniar ​ki	zbie ​ra​li	się	do	wyj​ścia.
–	Pa​nie	Rawls,	po ​na​wiam	moją	pro ​po ​zy ​cję,	aby	pod ​czas	tych	kil ​ku	dni	przy	pani	Rawls	czu ​wa​ły

moje	pie ​lę ​gniar ​ki.	To	trud ​ny	czas	dla	osób	emo ​cjo ​nal ​nie	z	nią	zwią​za​nych.	Co	dwa​dzie ​ścia	czte ​ry
go ​dzi ​ny	mo ​że ​my	ro ​bić	zmia​nę.

Na​tha​niel	był	nie ​obec​ny,	przez	co	po ​dej​mo ​wa​nie	de ​cy ​zji	na​le ​ża​ło	do	Sa​mu ​ela.	Ma​rie	wy ​pro ​sto ​‐
wa​ła	się	i	spoj​rza​ła	na	nie ​go.	Pra​gnę ​ła	współ ​czu ​cia,	zro ​zu ​mie ​nia,	być	może	na​wet	sza​cun​ku	za	lata
służ​by.	 To	 ona	 chcia​ła	 czu ​wać	 przy	 star ​szej	 pani.	 Za​miast	 tego	 zo ​ba​czy ​ła	w	 jego	 oczach	 po ​gar ​dę
i	chęć	po ​krzy ​żo ​wa​nia	jej	pla​nów.

–	Dzię ​ku ​ję,	pa​nie	dok ​to ​rze.	Tak	bę ​dzie	naj​le ​piej.	Pań​ski	per ​so ​nel	może	od	razu	przy ​stą​pić	do
pra​cy.

Aman​da	pa​trzy ​ła	to	na	męża,	to	na	Ma​rie.	W	koń​cu	uśmiech ​nę ​ła	się	drwią​co	i	oświad ​czy ​ła:
–	No	to	już	wszyst ​ko	usta​lo ​ne.	Ma​rie,	mo ​żesz	się	spa​ko ​wać.	Wy ​glą​da	na	to,	że	damy	so ​bie	radę.
–	Dzię ​ku ​ję,	pani	Rawls.	–	Po ​mi ​mo	ich	okru ​cień​stwa,	po ​sta​wa	Ma​rie	peł ​na	była	spo ​ko ​ju	i	god ​no ​‐

ści.	Znaj ​do ​wa​li	się,	bądź	co	bądź,	w	po ​ko ​ju	pani	Shar ​ron.	To	nie	było	od ​po ​wied ​nie	miej​sce	na	kłót ​‐
nie.	–	Za​cze ​kam	z	tym	jed ​nak	na	po ​wrót	pana	Rawl ​sa.

Aman​da	prych ​nę ​ła.
–	Ma​rie,	być	może	za​po ​mnia​łaś,	ale	to	ja	je ​stem	od ​po ​wie ​dzial ​na	w	tym	domu	za	służ​bę.	Na​tha​‐

niel	ma	na	gło ​wie	waż​niej​sze	spra​wy.	Two ​je	usłu ​gi	nie	są	już	nam	po ​trzeb​ne.
Igno ​ru ​jąc	 sło ​wa	Aman​dy,	Ma​rie	 zbli ​ży ​ła	 się	 do	 łóż​ka	 i	 uści ​snę ​ła	 dłoń	 pani	 Shar ​ron.	 Ze	 łza​mi

w	oczach	ski ​nę ​ła	gło ​wą	pie ​lę ​gniar ​kom,	po	czym	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	drzwi.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	po ​wie ​trza.
Dzień	był	taki	pięk ​ny.	Za​mie ​rza​ła	pójść	nad	ba​sen	albo	może	do	ogro ​du,	gdzie ​kol ​wiek,	byle	jak	naj​‐
da​lej	od	Sa​mu ​ela	i	Aman​dy.

Zbli ​żyw​szy	 się	 do	 sze ​ro ​kich	 scho ​dów,	 za​krę ​ci ​ło	 jej	 się	w	 gło ​wie.	Wi ​docz​ny	w	 dole	 par ​ter	 był
ską​pa​ny	w	świe ​tle,	a	na	wy ​so ​kim	su ​fi ​cie,	nad	wiel ​kim	ży ​ran​do ​lem,	od ​bi ​ja​ły	się	zło ​te	płat ​ki.	Pię ​tro
ni ​żej	przez	fa​zo ​wa​ne	lu ​stra	prze ​my ​ka​ły	pro ​mie ​nie	słoń​ca,	two ​rząc	barw​ne	pry ​zma​ty.	Ma​rie	za​trzy ​‐
ma​ła	się	na	chwi ​lę	przy	ba​lu ​stra​dzie,	urze ​czo ​na	tym	tę ​czo ​wym	tań​cem	na	mar ​mu ​ro ​wej	po ​sadz​ce.
Było	tak,	jak ​by	ten	pięk ​ny	hol	nie	wie ​dział,	że	gdzieś	w	ką​cie	czai	się	śmierć.

Kie ​dy	ze ​szła	po	kil ​ku	stop ​niach,	znie ​ru ​cho ​mia​ła,	sły ​sząc	szorst ​ki	głos	Sa​mu ​ela.	Trzy ​ma​jąc	rękę
na	ba​lu ​stra​dzie,	po ​zo ​sta​ła	od ​wró ​co ​na.

–	Pro ​szę,	abyś	pa​mię ​ta​ła,	że	służ​ba	ko ​rzy ​sta	z	tyl ​nych	scho ​dów.	–	Gdy	nie	za​re ​ago ​wa​ła,	męż​czy ​‐
zna	zszedł	za	nią.	–	Mó ​wię	do	cie ​bie.



W	jej	sza​rych	oczach	wi ​dać	było	nie ​na​wiść.	Za​stą​pi ​ła	ona	wcze ​śniej​sze	łzy.
–	Za​pew​niam	pana,	że	sły ​sza​łam.	Chce	pan,	abym	we ​szła	po	scho ​dach,	a	po ​tem	ze ​szła	tyl ​ny ​mi?
–	Chciał ​bym,	abyś	we ​szła	i	po ​stą​pi ​ła	zgod ​nie	z	in​struk ​cja​mi	mo ​jej	żony.
Ma​rie	 od ​wró ​ci ​ła	 się,	 wy ​pu ​ści ​ła	 gło ​śno	 po ​wie ​trze	 i	 ze ​szła	 sto ​pień	 ni ​żej.	 Tym	 ra​zem	 zła​pał	 ją

moc​no	za	ra​mię.
–	W	pra​cy	mo ​je ​go	ojca	dzie ​je	 się	wie ​le	waż​nych	 rze ​czy.	Nie	po ​wi ​nien	 się	mar ​twić	 za​trud ​nia​‐

niem	i	zwal ​nia​niem	służ​by.	–	Spe ​cjal ​nie	pod ​kre ​ślił	ostat ​nie	sło ​wo.
Ma​rie	unio ​sła	wy ​zy ​wa​ją​co	bro ​dę.	Po ​pa​trzy ​ła	Sa​mu ​elo ​wi	pro ​sto	w	oczy.
–	Je ​stem	świa​do ​ma	jego	zmar ​twień.
–	Czyż​by?
Ni ​cze ​go	nie	 była	win​na	 temu	 czło ​wie ​ko ​wi.	Mia​ła	 jed ​nak	na​dzie ​ję,	 że	 kie ​dy	 po ​dzie ​li	 się	 swo ​ją

wie ​dzą,	po ​wstrzy ​ma	go	to	od	nie ​przy ​jem ​nych	uwag,	choć​by	tyl ​ko	na	chwi ​lę.
–	Tak,	pań​ski	oj ​ciec	 jest	w	tej	chwi ​li	na	spo ​tka​niu	z	pa​nem	Claw​so ​nem	i	pa​nem	Ma​thew​sem.

Dla​te ​go	nie	uda​ło	mu	się	zo ​ba​czyć	z	 le ​ka​rzem.	Wró ​ci	 jed ​nak	 tak	szyb​ko,	 jak	się	da.	Pań​stwa	syn
tak ​że	przy ​je ​dzie.

Sa​mu ​el	się	za​śmiał.
–	Cóż,	to	pew​nie	praw​da.	Je ​śli	chcesz	o	kimś	wszyst ​ko	wie ​dzieć…	–	zro ​bił	pau ​zę	–	…dziel	z	nim

łóż​ko.
Ma​rie	 uwol ​ni ​ła	 swo ​je	 ra​mię	 i	 pró ​bo ​wa​ła	 obejść	 sto ​ją​ce ​go	 obok	męż​czy ​znę.	 Pry ​zmy	 barw​ne ​go

świa​tła	na​dal	tań​czy ​ły	po	po ​sadz​ce	w	holu.
–	Masz	się	stąd	wy ​nieść,	za​nim	wró ​ci	do	domu.	–	To	nie	była	proś​ba.
Po ​now​nie	się	od ​wró ​ci ​ła.
–	Nie	opusz​czę	tego	domu,	do ​pó ​ki	nie	po ​pro ​si	mnie	o	to	pań​ski	oj​ciec.
–	A	więc	wy ​da​je	ci	się,	że	kie ​dy	moja	mat ​ka	umrze,	ty	tu	zo ​sta​niesz?
–	 Uwa​żam,	 że	 oka​zu ​je	 pan	 brak	 sza​cun​ku	 wła​snej	 mat ​ce,	 mó ​wiąc	 o	 niej	 tak,	 jak ​by	 już	 była

w	nie ​bie.
Jego	wście ​kłość	mia​ła	wie ​le	przy ​czyn.	Cho ​ro ​ba	mat ​ki	 i	 jej	nad ​cho ​dzą​ca	 śmierć	były	 ta​kie	nie ​‐

spra​wie ​dli ​we.	Za​słu ​gi ​wa​ła	na	wię ​cej,	 o	wie ​le,	wie ​le	wię ​cej.	 Za​słu ​gi ​wa​ła	na	mi ​łość	 i	 ser ​decz​ność	 –
coś,	 cze ​go	zda​niem	Sa​mu ​ela	ni ​g​dy	nie	otrzy ​my ​wa​ła	od	 jego	ojca-ty ​ra​na.	Gdy	wi ​dział	 za​do ​wo ​lo ​ny
uśmie ​szek	Ma​rie,	miał	ocho ​tę	ze ​trzeć	go	z	jej	twa​rzy.	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	ude ​rzył	ko ​bie ​ty,	jed ​nak	tej
aku ​rat	sta​tus	kwe ​stio ​no ​wał,	ży ​wiąc	prze ​ko ​na​nie,	że	jest	ni ​kim	in​nym	jak	na​cią​gacz​ką	i	dziw​ką.	Sa​‐
mu ​el	 nie	 poj ​mo ​wał,	 jak	Na​tha​niel	mógł	 się	 jej	 dać	 oma​mić.	 To	pew​nie	przez	 ten	 stres	 zwią​za​ny
z	obec​ny ​mi	kło ​po ​ta​mi	w	Rawls	Cor ​po ​ra​tion	i	co ​raz	gor ​szym	sta​nem	zdro ​wia	Shar ​ron.	Po	raz	ko ​‐
lej​ny	zła​pał	za	ra​mię	tę	sukę.

–	Twier ​dzisz,	że	to	ja	oka​zu ​ję	jej	brak	sza​cun​ku,	a	kto	się	pie ​przy	z	moim…

Drzwi	wej ​ścio ​we	otwo ​rzy ​ły	się	i	w	tej	sa​mej	chwi ​li	ko ​lo ​ro ​we	tę ​cze	znik ​nę ​ły.	Gło ​śne,	gniew​ne	gło ​sy
Sa​mu ​ela	i	Ma​rie	sły ​chać	było	aż	na	dole.	Od	razu	zwró ​ci ​ły	one	uwa​gę	Na​tha​nie ​la	i	An​to ​na.

Star ​szy	pan	uj​rzał	za​la​ną	łza​mi	twarz	uko ​cha​nej	i	ma​lu ​ją​cą	się	na	ob​li ​czu	syna	po ​gar ​dę.



–	Co	tu	się,	do	cho ​le ​ry,	dzie ​je?	–	Jego	grzmią​cy	głos	do ​tarł	na	samą	górę.
Ma​rie	z	wy ​raź​ną	ulgą	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	Na​tha​nie ​la.
To,	co	się	wy ​da​rzy ​ło	póź​niej,	wie ​lo ​krot ​nie	od ​twa​rzał	w	swej	pa​mię ​ci.	Sa​mu ​el	 trzy ​mał	rękę	na

jej	ra​mie ​niu.	An​ton	rzu ​cił	się	ku	scho ​dom,	jak ​by	prze ​czuł,	co	się	wy ​da​rzy.	Na	gó ​rze	scho ​dów	po ​ja​‐
wi ​ła	się	Aman​da.	Wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	na	ko ​ry ​tarz	wy ​wo ​ła​ły	ją	pod ​nie ​sio ​ne	gło ​sy,	jej	jed ​nak	cho ​‐
dzi ​ło	o	coś	in​ne ​go.

–	Le ​karz	mówi,	że	po ​win​ni ​śmy	być	te ​raz	w	po ​ko ​ju	Shar ​ron.	Już	pora	–	oświad ​czy ​ła	gło ​śno.
Sa​mu ​el	ru ​szył	w	stro ​nę	żony.	Pchnął	Ma​rie?	Nie,	ona	w	tym	sa​mym	cza​sie	wy ​rwa​ła	mu	swo ​je

ra​mię.	Z	pra​wa​mi	fi ​zy ​ki	nie	da	się	wy ​grać.	Za​sa​da	za​cho ​wa​nia	ener ​gii	mówi,	że	ener ​gia	nie	może
być	 ani	 utwo ​rzo ​na,	 ani	 znisz​czo ​na,	 mogą	 je ​dy ​nie	 za​cho ​dzić	 prze ​mia​ny	 jed ​nych	 form	 ener ​gii
w	inne.	Gdy	dwie	za​gnie ​wa​ne	oso ​by	się	roz​dzie ​li ​ły,	każ​da	z	nich	wy ​ko ​rzy ​sta​ła	na​gro ​ma​dzo ​ny	im ​‐
pet,	aby	prze ​mie ​ścić	się	w	po ​żą​da​nym	przez	sie ​bie	kie ​run​ku.

Sto ​pień,	na	któ ​rym	sta​ła	Ma​rie,	był	sze ​ro ​ki	na	dwa​dzie ​ścia	pięć,	może	dwa​dzie ​ścia	sie ​dem	cen​‐
ty ​me ​trów.	Spie ​sząc	się	do	Na​tha​nie ​la,	źle	wy ​mie ​rzy ​ła	jego	sze ​ro ​kość.	Na​tha​niel	pa​trzył	bez​rad ​nie,
jak	 jego	nowa	mi ​łość	 i	nie ​na​ro ​dzo ​ne	dziec​ko	spa​da​ją.	Wszyst ​ko	dzia​ło	się	w	zwol ​nio ​nym	tem ​pie.
Cia​ło	Ma​rie	tur ​la​ło	się,	ude ​rza​jąc	w	każ​dy	sto ​pień,	i	na​bie ​ra​ło	co ​raz	więk ​szej	pręd ​ko ​ści.

Dzię ​ki	swo ​jej	zwin​no ​ści	i	re ​flek ​so ​wi	An​ton	do ​padł	do	niej,	nim	zdą​ży ​ła	wy ​lą​do ​wać	na	mar ​mu ​‐
ro ​wej	po ​sadz​ce.	Na​tha​niel,	Aman​da	 i	Sa​mu ​el	za​chły ​snę ​li	 się	z	prze ​ra​że ​niem	i	bez​rad ​nie	pa​trzy ​li,
jak	An​ton	trzy ​ma	bez​wład ​ne	cia​ło	Ma​rie.



Naj ​cen​niej ​szym,	co	może	zdo​być	męż ​czy ​zna,	jest	ser ​ce	ko​bie​ty.
Jo​siah	G.	Hol ​land
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Cla​ire	bu ​dzi​ła	się	po ​wo ​li,	roz​ko ​szu ​jąc	się	do ​ty ​kiem	luk ​su ​so ​wej	ho ​te ​lo ​wej	po ​ście ​li	na	na​giej	skó ​‐
rze.	Nim	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	gdzie	się	znaj​du ​je,	otu ​li ​ła	się	cia​śniej	koł ​drą.	Na​gle	jej	ko ​la​no	ze ​tknę ​‐
ło	się	z	czy ​jąś	cie ​płą	nogą.	Znie ​ru ​cho ​mia​ła.	Wte ​dy	usły ​sza​ła	mia​ro ​wy	od ​dech.	Otwo ​rzy ​ła	oczy	i	zo ​‐
ba​czy ​ła	po ​tar ​ga​ne	ja​sne	wło ​sy	Har ​ry’ego.	Przez	chwi ​lę	przed	jej	ocza​mi	roz​gry ​wa​ły	się	sce ​ny	z	mi ​‐
nio ​nej	nocy.	Mi ​nę ​ło	tyle	cza​su,	od ​kąd	po	raz	ostat ​ni	obu ​dzi ​ła	się	obok	dru ​giej	oso ​by.	Uśmiech ​nę ​ła
się	i	po ​tar ​ła	ko ​la​nem	mę ​ską	nogę.

Od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	w	stro ​nę	bu ​dzi ​ka,	żeby	spraw​dzić	go ​dzi ​nę.	Dzie ​sią​ta	dwa​dzie ​ścia	sie ​dem.	Po ​‐
cząt ​ko ​wo	za​sta​na​wia​ła	 się,	 jak	 to	moż​li ​we,	że	prze ​spa​li	 cały	 ra​nek.	Po	chwi ​li	 jed ​nak	uświa​do ​mi ​ła
so ​bie,	że	kie ​dy	w	koń​cu	pod ​da​li	się	wy ​czer ​pa​niu	i	za​snę ​li,	za​czy ​na​ło	już	świ ​tać.	Nie	ma​jąc	ocho ​ty
opusz​czać	ich	bez​piecz​ne ​go	azy ​lu,	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy,	przy ​tu ​li ​ła	się	do	Har ​ry’ego	i	de ​lek ​to ​wa​ła
jego	bli ​sko ​ścią.

Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	jego	sło ​wa:	cze ​kał	na	to	od	cza​su,	gdy	ku ​pi ​ła	swój	pierw​szy	te ​le ​fon.	Uśmie ​‐
cha​jąc	się,	wspo ​mi ​na​ła,	jak	po	raz	pierw​szy	wpa​dło	jej	do	gło ​wy,	że	mo ​gło ​by	mię ​dzy	nimi	do	cze ​‐
goś	dojść	–	to	było	wte ​dy,	kie ​dy	Har ​ry	za​py ​tał,	czy	nie	chcia​ła​by	po ​grać	z	nim	w	gry	kom ​pu ​te ​ro ​we.
Choć	Co ​urt ​ney	po ​wie ​dzia​ła,	że	to	jego	by ​cie	zu ​peł ​nym	prze ​ci ​wień​stwem	Tony’ego	tak	ją	do	nie ​go
przy ​cią​ga,	po ​do ​ba​ły	jej	się	tak ​że	jego	ser ​decz​ność,	tro ​ska	i	wspar ​cie.

Wciąż	uśmiech ​nię ​ta	my ​śla​ła	o	tym,	jaką	spraw​no ​ścią	wy ​ka​zał	się	Har ​ry	w	łóż​ku.	Przed	To ​nym
nie	pro ​wa​dzi ​ła	buj​ne ​go	ży ​cia	sek ​su ​al ​ne ​go.	Si ​mon	to	była	za​mierz​chła	prze ​szłość,	zresz​tą	obo ​je	byli
wte ​dy	dzieć​mi.	Póź​niej	przez	jej	łóż​ko	prze ​wi ​nę ​ło	się	kil ​ku	bez​i ​mien​nych	męż​czyzn.	Bez​spor ​nie	to
Tony	roz​bu ​dził	w	niej	ko ​bie ​cość.	Tyle	że	pa​mięć	o	tym,	w	jaki	spo ​sób	po ​ja​wił	się	w	jej	ży ​ciu,	psu ​ła
każ​de	miłe	wspo ​mnie ​nie.

Za​spo ​ko ​jo ​na	dzię ​ki	umie ​jęt ​no ​ściom	Har ​ry’ego,	czer ​piąc	przy ​jem ​ność	z	jego	bli ​sko ​ści,	Cla​ire	ba​‐
lan​so ​wa​ła	na	gra​ni ​cy	snu	i	jawy.	Tuż	przed	je ​de ​na​stą	Har ​ry	wy ​śli ​zgnął	się	spod	koł ​dry	i	wstał.	Cze ​‐
ka​ła	cier ​pli ​wie	na	jego	po ​wrót.	Kie ​dy	tak	się	nie	sta​ło,	tak ​że	wsta​ła,	otu ​li ​ła	się	szla​fro ​kiem	i	uda​ła
do	sa​lo ​nu.

Wy ​glą​dał	 wła​śnie	 przez	 duże	 okno.	 Za	 jego	 syl ​wet ​ką	 roz​po ​ście ​ra​ła	 się	 pa​no ​ra​ma	 bu ​dyn​ków
i	po ​ły ​sku ​ją​ce ​go	mo ​rza.	Choć	wi ​dok	ten	był	pięk ​ny,	spoj ​rze ​nie	Cla​ire	sku ​pi ​ło	się	na	na​gich	ple ​cach
Har ​ry’ego,	jego	wą​skich	bio ​drach	i	ide ​al ​nie	spra​nych	dżin​sach.	To	wła​śnie	te	spodnie	miał	na	so ​bie
wczo ​raj.	Gór ​ny	gu ​zik	po ​zo ​stał	roz​pię ​ty.	Dzię ​ki	temu	wy ​pa​trzy ​ła	brak	bok ​se ​rek.	Po ​krę ​ci ​ła	z	uśmie ​‐
chem	gło ​wą	i	słu ​cha​ła,	o	czym	jej	gość	roz​ma​wia	przez	te ​le ​fon.

–	W	po ​rząd ​ku,	prze ​ślij	mi	 ten	mail,	zer ​k ​nę	na	nie ​go.	Nie,	 to	może	za​cze ​kać	do	po ​nie ​dział ​ku.
Upew​nij	 się,	 że	 Lee	 o	 tym	wie.	Wczo ​raj?	 Nie,	 nie	 wie ​dzia​łem.	Niech	 Lee	 za​dzwo ​ni	 do	mnie	 od
razu,	gdy	skoń​czy	roz​ma​wiać.	Dzię ​ku ​ję,	Ra​chel.	Póź​niej	się	ode ​zwę.



Od ​wró ​cił	się	i	zo ​ba​czył	Cla​ire.
Przez	 chwi ​lę	 bała	 się,	 że	 się	 zde ​ner ​wu ​je	 pod ​słu ​chi ​wa​niem	 jego	 roz​mo ​wy.	 On	 jed ​nak	 się

uśmiech ​nął	i	pa​trząc	jej	pro ​sto	w	oczy,	zro ​bił	krok	w	jej	stro ​nę.
Choć	nie	skoń​czył	 jesz​cze	roz​ma​wiać	przez	te ​le ​fon,	wy ​raz	 jego	twa​rzy	spra​wił,	że	Cla​ire	przy ​‐

po ​mnia​ło	się	wszyst ​ko,	co	czu ​ła	ze ​szłej	nocy.
–	Tak	–	rzu ​cił.	–	Prze ​ślij	wszyst ​ko	na	mój	pry ​wat ​ny	ad ​res.	Mogę	to	obej​rzeć	w	te ​le ​fo ​nie.	Do	wi ​‐

dze ​nia,	Ra​chel.	Wiesz,	jak	mnie	zła​pać.
Roz​łą​czył	się	i	ci ​snął	te ​le ​fon	na	sofę.
Uśmiech ​nął	się	zmy ​sło ​wo	i	nie ​pew​ność	Cla​ire	do ​ty ​czą​ca	wy ​da​rzeń	ze ​szłej	nocy	od	razu	znik ​nę ​‐

ła.	Na​gle	na	jej	twa​rzy	nie	było	już	ma​ski.	Tak ​że	się	uśmiech ​nę ​ła.	Przy ​po ​mnia​ło	jej	się	py ​ta​nie	Co ​‐
urt ​ney:	„Czy	dzię ​ki	nie ​mu	się	uśmie ​chasz?”.	Zna​ła	od ​po ​wiedź	i	przez	chwi ​lę	za​sta​na​wia​ła	się,	czy
nie	za​dzwo ​nić	do	przy ​ja​ciół ​ki	i	nie	za​krzyk ​nąć:	„Tak!”.	Wy ​gra​ło	 jed ​nak	pra​gnie ​nie	przy ​tu ​le ​nia	się
do	Har ​ry’ego.

–	Hej,	moja	pięk ​na,	za​mó ​wi ​łem	nam	kawę.	–	Ob​jął	ją	w	ta​lii.	–	Za​raz	ktoś	ją	przy ​nie ​sie.	–	Przy ​‐
su ​nął	się	tak	bli ​sko,	że	Cla​ire	mu ​sia​ła	unieść	gło ​wę,	aby	spoj​rzeć	mu	w	oczy.

–	Wspa​nia​le.	Pierw​szą	fi ​li ​żan​kę	po ​win​nam	wy ​pić	już	daw​no	temu.
Zbli ​żyw​szy	usta	do	jej	czo ​ła,	za​py ​tał:
–	Do ​brze	spa​łaś?
Ob​ję ​ła	go	i	wy ​mru ​cza​ła:
–	Hmm,	ow​szem.	A	ty?
–	Znacz​nie	le ​piej,	niż	gdy ​bym	spał	na	tej	ka​na​pie.
Uśmiech ​nę ​ła	 się	 sze ​ro ​ko,	ma​jąc	w	 gło ​wie	mnó ​stwo	 py ​tań.	 Co	 to	 ozna​cza​ło	 dla	 ich	 przy ​jaź​ni?

Praw​da	była	taka,	że	Cla​ire	nie	szu ​ka​ła	sta​łe ​go	związ​ku	i	nie	chcia​ła	zra​nić	tego	męż​czy ​zny.	Ale	tak
cu ​dow​nie	się	do	nie ​go	przy ​tu ​la​ło…	Każ​dy	cen​ty ​metr	jej	cia​ła	pra​gnął	wię ​cej	tego,	co	wspól ​nie	prze ​‐
ży ​li.

–	Har ​ry	–	za​czę ​ła	nie ​śmia​ło.	–	Może	po ​win​ni ​śmy	po ​roz​ma​wiać	o…	–	Ujął	ją	pod	bro ​dę	i	zbli ​żył
usta	do	jej	ust.

–	A	mo ​że ​my	to	zro ​bić	póź​niej?
Cla​ire	nie	pro ​te ​sto ​wa​ła.	Za​miast	 tego	kiw​nę ​ła	gło ​wą	 i	po ​słu ​cha​ła	 re ​ak ​cji	 swo ​je ​go	cia​ła.	Dło ​nie

Har ​ry’ego	roz​wią​za​ły	pa​sek	 jej	szla​fro ​ka	 i	po ​wo ​li	zsu ​nę ​ły	mięk ​ki	ma​te ​riał	z	 jej	ra​mion.	Kie ​dy	 już
sta​ła	naga,	wtu ​li ​ła	się	w	jego	ra​mio ​na.	Choć	miał	na	so ​bie	dżin​sy,	na	bio ​drze	wy ​raź​nie	czu ​ła	jego
wzwód.

Po ​pa​trzył	w	jej	szma​rag​do ​we	oczy.
–	Czy	ty	wiesz,	jaka	je ​steś	ślicz​na?
Po ​wstrzy ​ma​ła	się	przed	skrom ​nym	opusz​cze ​niem	wzro ​ku	i	od ​par ​ła:
–	Dzię ​ki	to ​bie	tak	wła​śnie	się	czu ​ję.
–	Za​wsze	po ​win​naś	się	tak	czuć.	–	Jego	dło ​nie	ob​ję ​ły	jej	po ​ślad ​ki	i	przy ​ci ​snął	do	sie ​bie	jej	na​gie

cia​ło.	Szorst ​ki	dżins	ocie ​rał	się	o	na​gle	uwraż​li ​wio ​ną	skó ​rę.	Ich	usta	się	złą​czy ​ły,	a	chwi ​lę	póź​niej



Cla​ire	uchy ​li ​ła	swo ​je,	za​pra​sza​jąc	ję ​zyk	Har ​ry’ego.
Tym	ra​zem	pa​mię ​ta​ła	o	pre ​zer ​wa​ty ​wie.
–	Masz	wię ​cej	gu ​mek?
Wy ​pu ​ścił	 ją	 z	 ob​jęć,	wziął	 za	 rękę	 i	 po ​cią​gnął	 za	 sobą	do	 sy ​pial ​ni.	Otwo ​rzył	 le ​żą​cy	na	 sto ​li ​ku

noc​nym	port ​fel	i	z	trium ​fu ​ją​cą	miną	wy ​jął	z	nie ​go	kwa​dra​to ​wą	srebr ​ną	pa​czusz​kę.
Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	i	unio ​sła	py ​ta​ją​co	brwi.
–	Cóż	mogę	po ​wie ​dzieć?	Har ​cerz	jest	za​wsze	przy ​go ​to ​wa​ny	–	rzu ​cił	we ​so ​ło.
Za​śmia​ła	się.	Har ​ry	usiadł	na	łóż​ku	i	po ​kle ​pał	ma​te ​rac.	Ocho ​czo	do	nie ​go	do ​łą​czy ​ła,	nie	prze ​sta​‐

jąc	się	uśmie ​chać.
De ​li ​kat ​nie	 po ​py ​cha​jąc	 ją	 na	 po ​dusz​ki,	 wy ​co ​fał	 się	 ni ​żej.	 Z	 szel ​mow​skim	 uśmie ​chem	 po ​zwo ​lił

swo ​im	ustom	wę ​dro ​wać	po	 jej	 ko ​st ​ce,	 łyd ​ce,	 ko ​la​nie,	 udzie,	 bio ​drach	 i	 brzu ​chu.	Kie ​dy	do ​tarł	 do
pier ​si,	Cla​ire	mia​ła	za​mglo ​ny	wzrok.	Wy ​pię ​ła	się	w	jego	stro ​nę,	gdy	ssał	naj​pierw	jed ​ną,	a	chwi ​lę
póź​niej	dru ​gą	twar ​dą	bro ​daw​kę.

Prze ​cze ​su ​jąc	pal ​ca​mi	jego	nie ​sfor ​ne	wło ​sy,	za​da​ła	py ​ta​nie,	któ ​re	nie	da​wa​ło	jej	spo ​ko ​ju:
–	Ile	masz	jesz​cze	tych	gu ​mek?
Har ​ry	spoj​rzał	jej	w	oczy.
–	Ta	jest	ostat ​nia.	–	Wes​tchnę ​ła.	–	W	ta​kim	ra​zie	do ​brze	ją	wy ​ko ​rzy ​staj​my.
Te	sło ​wa	po ​dzia​ła​ły	na	nią	elek ​try ​zu ​ją​co.
–	Znam	kil ​ka	in​nych	spo ​so ​bów	na	spo ​żyt ​ko ​wa​nie	na​szej	ener ​gii	–	wy ​mru ​czał,	a	jego	usta	roz​po ​‐

czę ​ły	wę ​drów​kę	w	kie ​run​ku	jej	brzu ​cha.
Cla​ire	po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	mięk ​kich	po ​dusz​kach	i	po ​zwo ​li ​ła	swe ​mu	cia​łu	roz​ko ​szo ​wać	się	tą	wy ​‐

ciecz​ką.

Phil ​lip	Ro ​ach	raz	 jesz​cze	obej​rzał	ma​te ​riał	z	ka​me ​ry:	23:42:34,	pan	Raw​lings	opusz​cza	apar ​ta​ment
Cla​ire;	kie ​dy	za​my ​ka	za	nim	drzwi,	wy ​glą​da	na	 lek ​ko	oszo ​ło ​mio ​ną,	ale	na	pew​no	nie	sta​ła	 jej	 się
krzyw​da.	Phil	po ​tarł	 skro ​nie.	Wy ​głu ​pił	 się	 tyl ​ko,	wy ​sy ​ła​jąc	 jej	 ten	 li ​ścik.	Na	szczę ​ście,	 jako	że	nie
usły ​szał	nic	na	ten	te ​mat	od	pana	Raw​ling​sa,	Cla​ire	uda​ło	się	go	ukryć	przed	jego	zle ​ce ​nio ​daw​cą.
Kie ​dy	pan	Raw​lings	 cze ​kał	w	 sa​mo ​cho ​dzie,	w	 jego	gło ​sie	 było	 coś,	 co	 za​alar ​mo ​wa​ło	Phi ​la.	 Te ​raz,
gdy	 pa​trzył,	 jak	 pani	Ni ​chols	 za​my ​ka	drzwi	 i	 jed ​no ​cze ​śnie	wpa​tru ​je	 się	w	 swo ​ją	 za​ci ​śnię ​tą	 dłoń,
po ​my ​ślał,	że	ma	ona	praw​dzi ​wy	ta​lent.	Ta	fi ​li ​gra​no ​wa	ko ​bie ​ta	umia​ła	wpły ​nąć	na	pana	Raw​ling​sa
tak,	jak	chy ​ba	nikt	inny.

03:17:25	 –	 pod	 drzwia​mi	 pani	 Ni ​chols	 ze ​bra​ło	 się	 kil ​ka	 osób.	 Słu ​cha​jąc	 ich	 roz​mo ​wy,	 za​nim
drzwi	 się	 otwo ​rzy ​ły,	 Phil	 usta​lił,	 że	 to	 Har ​ri ​son	 Bal ​dwin	 spro ​wa​dził	 po ​zo ​sta​łe	 oso ​by.	 Wa​ląc
w	drzwi,	wy ​glą​dał	na	zde ​ner ​wo ​wa​ne ​go.	Gdy	zja​wi ​ła	się	Cla​ire,	wy ​glą​da​ła	tak,	jak ​by	wy ​rwa​no	ją	ze
snu.	Choć	sła​bo	wi ​dać	było	jej	twarz,	wy ​pa​trzył,	że	ma	roz​ma​za​ny	ma​ki ​jaż.

Bal ​dwin	wszedł	 do	 apar ​ta​men​tu,	 a	 po ​zo ​sta​li	 się	 ro ​ze ​szli.	 Phil	 cof ​nął	na​gra​nie	 i	 jesz​cze	 raz	 je
prze ​słu ​chał.	Dźwięk	nie	był	naj​lep ​szej	 ja​ko ​ści,	 ale	dało	 się	 zro ​zu ​mieć,	 że	mó ​wi ​li	 coś	o	 za​rzu ​tach.
Cla​ire	wy ​raź​nie	po ​wie ​dzia​ła	do	po ​li ​cjant ​ki,	że	nie	bę ​dzie	za​rzu ​tów.



Ka​me ​ra	ak ​ty ​wo ​wa​ła	się	do ​pie ​ro	o	11:13:48,	kie ​dy	pan	Bal ​dwin	otwo ​rzył	drzwi	i	wpu ​ścił	ob​słu ​gę
ho ​te ​lo ​wą	z	wóz​kiem.	Męż​czy ​zna	miał	na	so ​bie	to	samo	ubra​nie	co	ze ​szłej	nocy.

O	13:37:16	pan	Bal ​dwin	wy ​sta​wił	wó ​zek	na	ko ​ry ​tarz	i	opu ​ścił	apar ​ta​ment.	O	14:16:32	pani	Ni ​chols
tak ​że	wy ​szła,	ma​jąc	na	so ​bie	pla​żo ​wą	na​rzut ​kę,	ka​pe ​lusz,	ja​pon​ki	i	oku ​la​ry	prze ​ciw​sło ​necz​ne.	Przez
ra​mię	prze ​wie ​si ​ła	tor ​bę	pla​żo ​wą.

Phil	 po ​sta​no ​wił	 obej​rzeć	 so ​bie	 apar ​ta​ment	 Cla​ire.	 Kie ​dy	 zna​lazł	 się	 przed	 drzwia​mi,	 oka​za​ło
się,	że	są	uchy ​lo ​ne,	a	na	ko ​ry ​ta​rzu	stoi	wó ​zek	per ​so ​ne ​lu	sprzą​ta​ją​ce ​go.	Swo ​bod ​nie	wszedł	do	środ ​‐
ka	i	mach ​nął	ręką	po ​ko ​jów​ce,	któ ​ra	zmie ​nia​ła	wła​śnie	po ​ściel	w	sy ​pial ​ni.	Do ​strze ​gł ​szy	koc	i	prze ​‐
ście ​ra​dło	na	 so ​fie,	Phil	uśmiech ​nął	 się	 sze ​ro ​ko	 i	pstryk ​nął	 zdję ​cie.	Choć	 to	nie	była	 jego	 spra​wa,
po ​dej​rze ​wał,	że	ten	fakt	ucie ​szy	pana	Raw​ling​sa	tak	samo	jak	jego.

Phil	sfo ​to ​gra​fo ​wał	tak ​że	sto ​lik,	na	któ ​rym	sta​ły	trzy	kie ​lisz​ki	i	pu ​sta	bu ​tel ​ka	po	wi ​nie.	Na​stęp ​‐
nie	grzecz​nym	ski ​nię ​ciem	gło ​wy	po ​że ​gnał	się	z	po ​ko ​jów​ką,	opu ​ścił	apar ​ta​ment	i	udał	się	na	ba​sen.

Umo ​ścił	się	na	le ​ża​ku	sto ​ją​cym	w	cie ​niu	wiel ​kie ​go	pa​ra​so ​la	i	wbił	wzrok	w	swo ​ją	nową	ob​se ​sję.
Choć	noc	mia​ła	peł ​ną	wra​żeń	 i	go ​ści,	Cla​ire	wy ​glą​da​ła	na	wy ​po ​czę ​tą	 i	zre ​lak ​so ​wa​ną.	Sie ​dzia​ła	na
wy ​god ​nym	le ​ża​ku	pod	bor ​do ​wym	pa​ra​so ​lem,	ubra​na	w	czar ​ne	bi ​ki ​ni.	Na	sto ​li ​ku	po	jej	le ​wej	stro ​‐
nie	 Phil	 doj​rzał	 iPho ​ne’a,	 ta​lerz	 z	 nie ​do ​je ​dzo ​ną	 ka​nap ​ką	 i	wy ​so ​ką	 szklan​kę	 z	 bursz​ty ​no ​wym	pły ​‐
nem.	Cy ​try ​na	na	kra​wę ​dzi	i	mała	mi ​secz​ka	z	ko ​lo ​ro ​wy ​mi	pa​czusz​ka​mi	z	cu ​krem	wska​zy ​wa​ły	na	to,
że	w	szklan​ce	znaj ​du ​je	się	mro ​żo ​na	her ​ba​ta.	Oku ​la​ry	mia​ła	na​su ​nię ​te	na	czu ​bek	gło ​wy	i	czy ​ta​ła	coś
na	iPa​dzie.

Wy ​chy ​lił	się,	zro ​bił	zdję ​cie	i	za​brał	się	do	pi ​sa​nia	ma​ila	do	pana	Raw​ling​sa.

Cla​ire	wpa​try ​wa​ła	się	w	ekran	iPa​da.	O	ile	tyl ​ko	trzy ​ma​ła	go	z	dala	od	słoń​ca,	a	oku ​la​ry	mia​ła	zdję ​‐
te,	 ja​koś	da​wa​ła	radę	czy ​tać.	Wzdy ​cha​jąc,	po	raz	trze ​ci	prze ​czy ​ta​ła	wpis	na	blo ​gu	Me ​re ​dith.	Treść
nie	 ule ​gnie	 przez	 to	 zmia​nie.	 Nie	 szu ​ka​ła	 no ​wych	 in​for ​ma​cji,	 je ​dy ​nie	 je	 ana​li ​zo ​wa​ła.	 Oce ​nia​nie
każ​dej	no ​wej	 sy ​tu ​acji	pod	ką​tem	ewen​tu ​al ​nych	kon​se ​kwen​cji	wy ​da​ło	 jej	 się	 czymś	dziw​nie	zna​jo ​‐
mym.	Dwa	lata	żyła	w	taki	spo ​sób,	pa​trząc	na	wszyst ​ko	przez	pry ​zmat	tego,	ja​kiej	re ​ak ​cji	Tony’ego
może	 się	 spo ​dzie ​wać.	Nie	 oba​wia​ła	 się	 już	 fi ​zycz​ne ​go	od ​we ​tu,	 a	 jed ​nak	 część	niej	 od ​czu ​wa​ła	 po ​‐
trze ​bę	zła​go ​dze ​nia	wpi ​su.

Wol​ność	sło​wa
Pod​czas	gdy	wol​ność	sło​wa	zo​sta​ła	za​gwa​ran​to​wa​na	przez	pierw ​szą	po​praw ​kę	do	kon​sty ​tu ​cji	Sta​nów	Zjed​no​‐

czo​nych,	wy ​glą​da	na	to,	że	nie	jest	ona	od​por ​na	na	pie​nią​dze	i	wpły ​wy.	Na​pi​sa​łam	spro​sto​wa​nie,	któ​re	mia​ło	się
uka​zać	dzi​siaj	w	„Rol​ling	Sto​ne”	i	„Pe​ople”.	Do​ty ​czy ​ło	ono	ar ​ty ​ku ​łu	na​pi​sa​ne​go	prze​ze	mnie	po​nad	trzy	lata	temu
(link	do	ar ​ty ​ku ​łu	z	2010	r.).

Jako	 nie​za​leż ​na	 ko​re​spon​dent ​ka	mam	 do	 czy ​nie​nia	 ze	 wzlo​ta​mi	 i	 upad​ka​mi	 zmie​nia​ją​ce​go	 się	 nie​ustan​nie
świa​ta	me​diów.	Daw ​niej	pro​po​no​wa​łam	te​mat,	któ​ry	był	ak ​cep​to​wa​ny	bądź	od​rzu ​ca​ny	przez	mo​je​go	prze​ło​żo​ne​‐
go.	Ni​g ​dy,	aż	do	te​raz,	nie	zda​rzy ​ło	się,	aby	ja​kaś	ga​ze​ta	po	pierw ​szej	ak ​cep​ta​cji	te​ma​tu	od​mó​wi​ła	pu ​bli​ka​cji	go​to​‐
we​go	ar ​ty ​ku ​łu.



(link	do	ar ​ty ​ku ​łu	z	„Rol​ling	Sto​ne”	i	link	do	ar ​ty ​ku ​łu	w	„Pe​ople”).	Dla	ja​sno​ści:	spro​sto​wa​nie	mia​ło	za​wie​rać
do​dat ​ko​wą	in​for ​ma​cję,	któ​rej	te	ce​nio​ne	pe​rio​dy ​ki	nie	zgo​dzi​ły	się	za​mie​ścić.	Trze​ci	ogól​no​kra​jo​wy	ma​ga​zyn	od​mó​‐
wił	na​wet	pu ​bli​ka​cji	czę​ści	spro​sto​wa​nia.

Jako	że	mają	Pań​stwo	pra​wo	do	in​for ​ma​cji,	mój	blog	bę​dzie	słu ​żył	za	pły ​tę	re​zo​nan​so​wą	o	sze​ro​kim	za​się​gu.
Tu ​taj,	po​nie​waż	mam	do	tego	pra​wo,	na​pi​szę	to,	cze​go	nie	zgo​dził	się	za​mieść	ża​den	ma​ga​zyn.

Otóż	pani	Cla​ire	(Raw ​lings)	Ni​chols	zgo​dzi​ła	się	po​roz ​ma​wiać	ze	mną	szcze​rze	o	swo​im	związ ​ku,	mał​żeń​stwie
i	roz ​wo​dzie	z	An​tho​nym	Raw ​ling ​sem.	Pan	Raw ​lings	to	je​den	z	naj ​więk ​szych	przed​się​bior ​ców	w	kra​ju,	znaj ​du ​ją​cy
się	na	li​ście	dzie​się​ciu	naj ​bo​gat ​szych	osób	w	Sta​nach	Zjed​no​czo​nych.	Jego	wpły ​wy	w	świe​cie	biz ​ne​su	nie	zna​ją	gra​‐
nic.	Dzię​ki	tym	sa​mym	wpły ​wom	robi	wszyst ​ko,	aby	ode​brać	pani	Ni​chols	pra​wo	do	wol​no​ści	sło​wa.

Na	 ra​zie	 nie	 znam	 żad​nych	 szcze​gó​łów	 do​ty ​czą​cych	 ich	 re​la​cji.	My ​ślę	 jed​nak,	 że	 sko​ro	 dział	 praw ​ny	 pana
Raw ​ling ​sa	tak	bar ​dzo	się	sta​ra	nie	do​pu ​ścić	pani	Ni​chols	do	gło​su,	to	pro​dukt	koń​co​wy	oka​że	się	wart	opi​sa​nia…
i	prze​czy ​ta​nia!

Za​pra​szam	do	śle​dze​nia	mo​je​go	blo​ga,	aby	się	do​wie​dzieć	wię​cej	na	te​mat	PRAW ​DY,	któ​rą	może	nam	prze​ka​‐
zać	tyl​ko	pani	Ni​chols!

Cla​ire	 zer ​k ​nę ​ła	 na	 le ​żą​cy	 na	 sto ​li ​ku	 te ​le ​fon.	Może	 po ​win​na	 za​dzwo ​nić	 do	 Tony’ego?	 Nie	 chcia​ła
prze ​cież,	aby	jego	praw​ni ​cy	za​ła​twi ​li	w	sto ​sun​ku	do	Me ​re ​dith	za​kaz	są​do ​wy.	Wcze ​śniej	pró ​bo ​wa​ła
po ​roz​ma​wiać	z	daw​ną	przy ​ja​ciół ​ką,	ale	ta	była	aku ​rat	za​ję ​ta	prze ​pro ​wa​dza​niem	wy ​wia​du.

Za​mknę ​ła	oczy	i	za​sta​no ​wi ​ła	się	nad	tym,	co	po ​wie ​dzia​ła​by	Tony’emu:	„Kie ​dy	wy ​sze ​dłeś,	by ​łam
zde ​ner ​wo ​wa​na.	Po ​wi ​nie ​neś	to	wie ​dzieć.	Nim	zdą​ży ​łam	za​dzwo ​nić	do	Me ​re ​dith,	za​snę ​łam.	Gdy	się
obu ​dzi ​łam,	tekst	był	już	za​miesz​czo ​ny	na	blo ​gu”.

Wpis	miał	już	po ​nad	trzy ​sta	ty ​się ​cy	od ​słon.	To,	co	za​mie ​rza​ła	po ​wie ​dzieć,	było	praw​dą.	Cla​ire
nie	mia​ła	je ​dy ​nie	pew​no ​ści,	czy	bę ​dzie	w	sta​nie	roz​ma​wiać	z	To ​nym	po	tym,	co	się	wy ​da​rzy ​ło	ze ​‐
szłej	nocy	mię ​dzy	nią	a	Har ​rym.

Na	myśl	 o	nocy,	 a	 tak ​że	po ​ran​ku,	na	 jej	 twa​rzy	po ​ja​wił	 się	 sze ​ro ​ki	 uśmiech.	Na	 chwi ​lę	 za​po ​‐
mnia​ła	o	blo ​gu.	Opu ​ści ​ła	oku ​la​ry	sło ​necz​ne	na	nos,	odło ​ży ​ła	iPa​da	na	sto ​lik	i	uło ​ży ​ła	się	wy ​god ​nie
na	le ​ża​ku.

Roz​ko ​szu ​jąc	się	słoń​cem,	wspo ​mi ​na​ła	nie ​daw​ne	igrasz​ki.

Kie ​dy	 ona	 i	Har ​ry	w	 koń​cu	 po ​roz​ma​wia​li	 o	 tym,	 do	 cze ​go	mię ​dzy	 nimi	 do ​szło,	 Cla​ire	 uspo ​ko ​ił
fakt,	że	my ​ślą	po ​dob​nie.	Żad ​ne	z	nich	nie	chcia​ło	na​ra​żać	ich	przy ​jaź​ni	na	szwank	i	obo ​je	uwa​ża​li,
że	te	do ​dat ​ko ​we	ko ​rzy ​ści	jej	nie	za​gro ​żą.	Obo ​je,	bądź	co	bądź,	byli	do ​ro ​śli	i	wie ​dzie ​li,	co	ro ​bią.

Har ​ry	 swe ​go	cza​su	oskar ​żył	Cla​ire	o	 to,	 że	nie ​wie ​le	opo ​wia​da	o	swo ​jej	prze ​szło ​ści.	Przy ​ga​niał
jed ​nak	ko ​cioł	garn​ko ​wi.	Aż	do	dzi ​siej​sze ​go	ran​ka	trzy ​mał	w	ta​jem ​ni ​cy	swo ​je	ży ​cie	pry ​wat ​ne.	Na​wet
Am ​ber	na​bra​ła	wody	w	usta.

Kie ​dy	 już	 wy ​ko ​rzy ​sta​li	 ostat ​nią	 pre ​zer ​wa​ty ​wę,	 przy ​niósł	 im	 do	 łóż​ka	 kawę.	 Sie ​dząc	 owi ​nię ​ta
koł ​drą	 i	 pi ​jąc	 aro ​ma​tycz​ny	 na​pój,	 Cla​ire	 czu ​ła	 się	 praw​dzi ​wie	 wy ​uz​da​na.	 Har ​ry	 zdą​żył	 się	 już
ubrać.	Mimo	to	pa​mię ​ta​ła,	że	co	rusz	zer ​ka​ła	na	nie ​go	znad	kra​wę ​dzi	kub​ka	z	kawą,	ża​łu ​jąc	w	du ​‐



chu,	 że	nie	 zo ​sta​ła	 im	ani	 jed ​na	 srebr ​na	pa​czusz​ka.	Wie ​dzia​ła,	 że	 ich	 co ​dzien​ne	po ​ga​węd ​ki	przy
ka​wie	nie	będą	już	ta​kie	same.

Har ​ry	po ​sta​no ​wił	dać	jej	wgląd	do	czę ​ści	swo ​jej	hi ​sto ​rii.
Był	tyl ​ko	w	dwóch	po ​waż​nych	związ​kach.	Co	praw​da	part ​ne ​rek	sek ​su ​al ​nych	miał	wię ​cej,	ale	tyl ​‐

ko	dwie	uwa​żał	 za	 swo ​je	 dziew​czy ​ny.	 Jed ​na	 zna​jo ​mość	 za​czę ​ła	 się	na	 stu ​diach	 i	 trwa​ła	 trzy	 lata.
Cla​ire	po ​my ​śla​ła,	że	to	dłu ​żej	niż	jej	czas	spę ​dzo ​ny	z	To ​nym.	Dru ​gi	zwią​zek,	trwa​ją​cy	mniej	wię ​cej
pół ​to ​ra	roku,	skoń​czył	się	kil ​ka	mie ​się ​cy	przed	przy ​jaz​dem	Cla​ire	do	Palo	Alto.

Po ​cząt ​ko ​wo	była	za​sko ​czo ​na	fak ​tem,	że	nic	o	tym	nie	wie ​dzia​ła.	Po ​tem	jed ​nak	do ​tar ​ło	do	niej,
że	ge ​ne ​ral ​nie	bar ​dzo	mało	zna​ła	szcze ​gó ​łów	z	prze ​szło ​ści	Har ​ry’ego.	Był	ra​czej	otwar ​ty	w	te ​ma​cie
po ​sa​dy	w	SiJo	i	wcze ​śniej​szej	pra​cy	w	po ​li ​cji,	ale	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	mia​ło	to	zwią​zek	z	jego	zdol ​no ​‐
ścia​mi	de ​tek ​ty ​wi ​stycz​ny ​mi,	tak	przy ​dat ​ny ​mi	pod ​czas	szpe ​ra​nia	w	prze ​szło ​ści	Tony’ego.

Tego	ran​ka	oświad ​czył	jej,	że	pod ​da​je	się	re ​gu ​lar ​nym	ba​da​niom	i	we ​dług	jego	wie ​dzy	jest	zdro ​‐
wy	i	ni ​czym	nie	może	 jej	za​ra​zić.	Za​pro ​po ​no ​wał	na​wet,	że	 je ​śli	Cla​ire	mia​ło ​by	to	uspo ​ko ​ić,	może
zro ​bić	so ​bie	do ​dat ​ko ​we	ba​da​nia.	Z	bły ​skiem	w	oku	stwier ​dził,	że	sko ​ro	są	zdro ​wi,	a	ona	 ły ​ka​ła​by
pi ​guł ​ki,	mo ​gli ​by	so ​bie	da​ro ​wać	te	utra​pio ​ne	gum ​ki.	Choć	Cla​ire	do ​ce ​nia​ła	jego	szcze ​rość,	za​sta​na​‐
wia​ła	się,	czy	tak	wła​śnie	wy ​glą​da​ją	te ​raz	rand ​ki:	wy ​mia​na	ba​dań	le ​kar ​skich.	Mu ​sia​ła	jed ​nak	przy ​‐
znać,	że	po ​mysł	z	pi ​guł ​ka​mi	jest	cał ​kiem	do ​bry.

Cie ​ka​wi ​ło	 ją,	dla​cze ​go	wcze ​śniej	mia​ła	po ​trze ​bę	po ​dzie ​le ​nia	się	z	nim	swo ​ją	prze ​szło ​ścią,	choć
wte ​dy	wie ​dzia​ła	o	nim	tak	mało.	Może	dla​te ​go,	że	po ​ma​gał	jej	w	od ​naj​dy ​wa​niu	in​for ​ma​cji	do ​ty ​czą​‐
cych	prze ​szło ​ści	Tony’ego.	Har ​ry	nie	po ​pro ​sił	jej	prze ​cież	o	po ​moc	w	zba​da​niu	hi ​sto ​rii	swo ​jej	by ​łej
dziew​czy ​ny.

Wzdry ​gnę ​ła	się,	kie ​dy	usły ​sza​ła,	jak	ma	na	imię	jego	ostat ​nia	dziew​czy ​na.	Nie	mia​ła	pew​no ​ści,
co	było	tego	przy ​czy ​ną.	Moż​li ​we,	że	za​zdrość?	Ra​czej	nie.	Oka​za​ło	się,	że	nie	tyl ​ko	zna​ła	 jego	eks,
ale	 na​wet	 z	 nią	 roz​ma​wia​ła.	 Zro ​zu ​mia​ła	 już,	 dla​cze ​go	 ostat ​nio	 asy ​stent ​ka	 Am ​ber	 trak ​to ​wa​ła	 ją
z	więk ​szym	chło ​dem.	Za​le ​d ​wie	kil ​ka	mie ​się ​cy	temu	Har ​ry	i	Liz	ra​zem	miesz​ka​li.

–	Nie	czu ​jesz	się	dziw​nie,	że	co ​dzien​nie	spo ​ty ​ka​cie	się	w	pra​cy?	–	za​py ​ta​ła	go.
–	Nie.	Nasz	zwią​zek	się	skoń​czył.	Obo ​je	to	ro ​zu ​mie ​my.	Poza	tym	jest	świet ​na	w	swo ​jej	ro ​bo ​cie.

No	i	Am ​ber	nie	chce	jej	stra​cić	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	coś	nas	kie ​dyś	łą​czy ​ło.
–	Nie ​zwy ​kle	doj​rza​ła	po ​sta​wa.	Ona	uwa​ża	tak	samo?
–	Cóż,	chy ​ba	tak.	–	Wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.	–	Nie	roz​ma​wia​li ​śmy	o	tym.	–	Po ​pa​trzył	na	nią	znad

kub​ka	z	kawą	i	do ​dał:	–	Nie	wszy ​scy	wy ​naj​mu ​ją	pry ​wat ​ne ​go	de ​tek ​ty ​wa,	aby	ten	śle ​dził	każ​dy	krok
by ​łe ​go	part ​ne ​ra.

Przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	 wte ​dy	 o	 se ​kret ​nej	 wia​do ​mo ​ści	 od	 Phi ​la.	 Har ​ry	 otwo ​rzył	 sze ​ro ​ko	 oczy	 ze
zdzi ​wie ​nia,	 kie ​dy	 opo ​wie ​dzia​ła	mu	 o	 tym,	 jak	 ra​zem	 z	wi ​nem	 otrzy ​ma​ła	 kart ​kę	 z	 do ​wo ​dem	 na
jego	tro ​skę.

Wziął	od	Cla​ire	pu ​sty	ku ​bek,	po ​ca​ło ​wał	ją	w	nos	i	oświad ​czył:
–	O	 rany,	 li ​sta	 two ​ich	wiel ​bi ​cie ​li	 sta​le	 się	wy ​dłu ​ża.	 Jak	 to	moż​li ​we,	 że	 to	 ja	 spę ​dzi ​łem	z	 tobą

noc?



Zmie ​sza​ła	się	na	myśl,	że	mógł ​by	to	zro ​bić	Tony	albo	Phil.	Głów​nie	dla​te ​go,	że	na	te ​mat	jed ​ne ​‐
go	snu ​ła	fan​ta​zje,	a	dru ​gie ​go	pra​wie	nie	zna​ła.	Ob​la​ła	się	ru ​mień​cem.	Nie	mo ​gła	uwie ​rzyć,	że	czer ​‐
wie ​ni	się	jak	ja​kaś	uczen​ni ​ca.

–	Pew​nie	łut	szczę ​ścia,	pa​nie	Bal ​dwin.
–	Nie	mogę	nie	przy ​znać	pani	ra​cji.	–	Uśmiech ​nął	się	cie ​pło.
Roz​ma​wia​li	tak ​że	o	jej	ostat ​nim	wie ​czo ​rze	w	San	Die ​go.	Choć	Tony	po ​pro ​sił	ją,	a	wła​ści ​wie	roz​‐

ka​zał,	 aby	 nie	 roz​ma​wia​ła	 z	Me ​re ​dith,	 umó ​wi ​ła	 się	 z	 nią	 na	 dzi ​siej​szy	wie ​czór	 i	 nie	 za​mie ​rza​ła
zmie ​niać	pla​nów.	Zro ​bi	to,	co	po ​wie ​dzia​ła	Tony’emu:	udzie ​li	wy ​wia​dów,	ale	wstrzy ​ma	pu ​bli ​ka​cję.
Moż​li ​we,	że	dzię ​ki	temu	nie	bę ​dzie	się	mu ​sia​ła	mar ​twić	o	Har ​ry’ego,	Am ​ber,	Joh ​na	i	Emi ​ly.	Nie ​‐
po ​ko ​iła	 ją	 jed ​nak	 re ​ak ​cja	Me ​re ​dith.	Dzien​ni ​kar ​ka	 z	 całą	pew​no ​ścią	 bę ​dzie	 chcia​ła,	 aby	 jej	 ar ​ty ​kuł
czy	ar ​ty ​ku ​ły	zo ​sta​ły	opu ​bli ​ko ​wa​ne,	i	to	ra​czej	prę ​dzej	niż	póź​niej.

–	Co	po ​wiesz	na	to ​wa​rzy ​stwo	na	resz​tę	po ​by ​tu	w	San	Die ​go?	–	za​py ​tał	Har ​ry.	–	Kie ​dy	ty	i	Me ​‐
re ​dith	bę ​dzie ​cie	pra​co ​wać,	ja	się	ulot ​nię.	–	Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	i	nic	nie	po ​wie ​dzia​ła.	Lu ​bi ​ła,	jak
ją	 o	 coś	 pro ​sił.	 To	 było	 o	 wie ​le	 przy ​jem ​niej​sze	 niż	 słu ​cha​nie	 roz​ka​zów.	 –	 Zwa​żyw​szy	 na	 tych
wszyst ​kich	two ​ich	go ​ści…	–	kon​ty ​nu ​ował	–	…po ​wi ​nie ​nem	zo ​stać.	Dla	two ​je ​go	bez​pie ​czeń​stwa,	na​tu ​‐
ral ​nie.

–	Nie	mó ​wi ​łeś,	że	sa​mo ​lot	Tony’ego	wró ​cił	do	Iowa?
–	Tak.	–	Za​wa​hał	się,	po	czym	za​py ​tał:	–	To	zna​czy,	że	od ​po ​wiedź	brzmi	„nie”?
–	To	zna​czy,	że	mu ​sisz	zna​leźć	lep ​szy	po ​wód.	–	Oczy	jej	błysz​cza​ły.
–	A	co	po ​wiesz	na	to,	że	chciał ​bym	z	tobą	tu	zo ​stać?
–	Mnie	to	pa​su ​je,	ale	może	mógł ​byś…	–	Unio ​sła	brwi.
Tym	ra​zem	to	on	ob​lał	się	ru ​mień​cem.
–	Tak,	my ​śla​łem	już	o	tym,	żeby	wy ​sko ​czyć	do	ap ​te ​ki.

Z	 za​my ​śle ​nia	wy ​rwał	 ją	 od ​głos	wi ​bra​cji	 iPho ​ne’a,	 le ​żą​ce ​go	 na	ma​łym,	 szkla​nym	 sto ​li ​ku.	Wy ​świe ​‐
tlacz	mó ​wił,	że	to	„TONY	KOM”.



Zwróć	twarz	ku	słoń​cu,	a	cień	znaj ​dzie	się	za	tobą.
Char ​lot ​te	Whit ​ton
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Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła	na	wy ​świe ​tla​czu	 imię	Tony’ego.	To	ona	chcia​ła	do	nie ​go	za​dzwo ​nić,	kie ​dy	 jed ​‐
nak	od ​po ​czy ​wa​ła	na	ską​pa​nym	w	słoń​cu	le ​ża​ku,	jej	my ​śla​mi	za​wład ​nę ​ły	wspo ​mnie ​nia,	aż	w	koń​cu
chy ​ba	 przy ​snę ​ła.	 Zo ​rien​to ​wa​ła	 się,	 że	 ta​lerz	 z	 reszt ​ką	 ka​nap ​ki	 znik ​nął,	 a	 szklan​ka	 z	 her ​ba​tą	 jest
zno ​wu	peł ​na.	Wi ​bra​cje	te ​le ​fo ​nu	po ​twier ​dzi ​ły	 jej	wcze ​śniej​sze	oba​wy:	Tony	albo	Shel ​ly	mu ​sie ​li	zo ​‐
ba​czyć	wpis	na	blo ​gu	Me ​re ​dith.	Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	musi	zde ​cy ​do ​wa​nie	po ​dejść	do	tej	kon​fron​ta​‐
cji.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	mo ​gło ​by	się	to	skoń​czyć	tym,	że	on	wró ​cił ​by	do	San	Die ​go.	Po	pią​tym	sy ​‐
gna​le	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	prze ​su ​nę ​ła	pal ​cem	po	ekra​nie.

–	Wi ​taj,	Tony.
–	Cla​ire.
Jed ​no	sło ​wo	to	za	mało,	aby	okre ​ślić,	w	ja​kim	był	na​stro ​ju.
–	Cze ​mu	za​wdzię ​czam	ten	za​szczyt?	Naj​pierw	wi ​zy ​ta,	te ​raz	te ​le ​fon.	–	Sta​ra​ła	się,	aby	za​brzmia​‐

ło	to	non​sza​lanc​ko.
–	Two ​ja	przy ​ja​ciół ​ka	na​pi ​sa​ła	na	blo ​gu	o	tym,	że	wkrót ​ce	ujaw​nisz	spo ​ro	cie ​ka​wych	in​for ​ma​cji.
–	Tak,	czy ​ta​łam.
–	Roz​ma​wia​li ​śmy	o	tym	wczo ​raj.	Od ​nio ​słem	wra​że ​nie,	że	do ​szli ​śmy	do	po ​ro ​zu ​mie ​nia.
Cla​ire	do ​tknę ​ła	per ​ły	na	łań​cusz​ku.
–	O	ile	mnie	pa​mięć	nie	myli,	uzgod ​ni ​li ​śmy,	że	te	ar ​ty ​ku ​ły	nie	zo ​sta​ną	opu ​bli ​ko ​wa​ne,	chy ​ba	że

coś	się	sta​nie	mnie	lub	ko ​muś	z	mo ​ich	bli ​skich.	–	Ton	mia​ła	rze ​czo ​wy.	–	Po ​in​for ​mo ​wa​łam	cię,	że
wy ​wia​dy	są	ak ​tu ​al ​ne.

–	Po ​wiedz	mi,	Cla​ire,	ocze ​ku ​jesz	ochro ​nia​rzy	dla	wszyst ​kich?	–	za​py ​tał.	Jego	głos	ocie ​kał	sar ​ka​‐
zmem.	–	Będę	po ​trze ​bo ​wał	li ​sty	na​zwisk.

Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Spo ​dzie ​wam	się	za​cho ​wa​nia	dy ​stan​su	i	sza​cun​ku.
–	A	ja	się	spo ​dzie ​wam,	że	moje	za​le ​ce ​nia	będą	wy ​peł ​nia​ne.	–	Cla​ire	roz​po ​zna​ła	zmia​nę	w	to ​nie

jego	gło ​su.	–	Jej	blog	już	nie	ist ​nie ​je.
–	To	nie ​do ​rzecz​ne.	Me ​re ​dith	nie	wie ​dzia​ła	ni ​cze ​go	o	two ​im	za​le ​ce ​niu.	Nie	mia​łam	oka​zji	z	nią

po ​roz​ma​wiać.
–	Wina	leży	po	two ​jej	stro ​nie,	nie	mo ​jej.
–	Po ​zwo ​lę	so ​bie	nie	zgo ​dzić	się.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	by ​łam	wy ​trą​co ​na	z	rów​no ​wa​gi	two ​ją	wi ​zy ​‐

tą,	 a	wła​ści ​wie	 to	 two ​im	pre ​zen​tem.	Za​miast	 za​dzwo ​nić	do	niej,	 za​snę ​łam.	Kie ​dy	 się	obu ​dzi ​łam,
ona	była	nie ​do ​stęp ​na,	a	wpis	miał	już	wie ​le	ty ​się ​cy	od ​słon.	–	Mó ​wiąc	to,	uru ​cho ​mi ​ła	iPa​da	i	wpi ​sa​‐
ła	ad ​res	blo ​gu	Me ​re ​dith.	Za​miast	stro ​ny	po ​ja​wi ​ła	się	in​for ​ma​cja:	„Nie	zna​le ​zio ​no	ser ​we ​ra”.

–	Cho ​le ​ra,	Tony,	co	ty	zro ​bi ​łeś?



–	We ​dług	mo ​jej	opi ​nii	za​pre ​zen​to ​wa​łem	ci	do ​wód	swo ​je ​go	za​an​ga​żo ​wa​nia,	a	 te ​raz	otrzy ​ma​łaś
ostrze ​że ​nie.	Wy ​peł ​nia​nie	mo ​ich	za​le ​ceń	nie	jest	czymś	opcjo ​nal ​nym.	Spo ​dzie ​wam	się,	że	bę ​dziesz
o	tym	pa​mię ​ta​ła,	je ​śli	chcesz,	abym	się	za​sta​no ​wił	nad	speł ​nie ​niem	two ​jej	proś​by.

Krew	w	Cla​ire	za​wrza​ła.	Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	jego	za​sa​dy	i	nie ​po ​trzeb​ne	wy ​kła​dy	na	ich	te ​mat.
Choć	pra​gnę ​ła	się	spie ​rać	i	wal ​czyć,	chcia​ła,	aby	jej	bli ​scy	byli	bez​piecz​ni,	a	John	zno ​wu	miał	li ​cen​‐
cję	na	wy ​ko ​ny ​wa​nie	za​wo ​du	praw​ni ​ka.	Kie ​dy	się	ode ​zwa​ła,	z	naj ​wyż​szym	wy ​sił ​kiem	sta​ra​ła	się,	by
w	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	ule ​głość.

–	Dziś	wie ​czo ​rem	po ​roz​ma​wiam	z	Me ​re ​dith.	Nic	wię ​cej	nie	po ​ja​wi	się	w	dru ​ku	ani	on​li ​ne,	o	ile
tyl ​ko	nic	się	ni ​ko ​mu	nie	sta​nie,	a	John	od ​zy ​ska	li ​cen​cję.

–	Speł ​nie ​nie	two ​jej	dru ​giej	proś​by	może	za​jąć	tro ​chę	cza​su.
–	Tony,	to	nie	była	proś​ba.
–	Do ​ce ​niam	 two ​ją	 bra​wu ​rę,	 ale	nie	 po ​zwo ​lę	 się	 ograć.	Nie	 po ​peł ​niam	błę ​dów	ani	nie	 rzu ​cam

słów	na	wiatr.	Do ​brze	by	było,	gdy ​byś	o	tym	pa​mię ​ta​ła.
–	Naj​pierw	me ​ta​fo ​ry	biz​ne ​so ​we,	 a	 te ​raz	 sza​chy.	Pro ​blem	 jed ​nak	w	 tym,	że	aby	moż​na	mó ​wić

o	 ogra​niu,	 mu ​sia​ła​bym	 prze ​gry ​wać.	 A	 jest	 do ​kład ​nie	 na	 od ​wrót,	 ja	 je ​stem	 w	 Ka​li ​for ​nii,	 a	 ty
w	Iowa.	Rze ​kła​bym,	że	to	do	mnie	na​le ​ży	ini ​cja​ty ​wa.

–	Cóż,	wi ​dzę	two ​je	sła​be	stro ​ny	i	je ​stem	pew​ny,	że	po ​peł ​nisz	błąd.	Kró ​lo ​wa	bę ​dzie	moja.
–	 Przy ​pad ​kiem	 nie	 po ​wie ​dzia​łeś	 mi	 wczo ​raj	 wie ​czo ​rem,	 że	 nie ​ustan​nie	 prze ​wyż​szam	 two ​je

ocze ​ki ​wa​nia?	–	Nie	cze ​ka​ła	na	od ​po ​wiedź.	–	My ​ślę,	że	za​po ​mnia​łeś	o	tym,	że	aby	wy ​grać	par ​tię	sza​‐
chów,	po ​trzeb​na	jest	nie	kró ​lo ​wa,	lecz	król.

–	Mo ​żesz	uznać,	że	blog	Me ​re ​dith	to	gam ​bit,	ale	wąt ​pię,	żeby	ona	też	tak	są​dzi ​ła.	Nie	mogę	się
do ​cze ​kać	koń​ca	gry.

Cla​ire	wes​tchnę ​ła.
–	Wie ​czo ​rem	z	nią	po ​roz​ma​wiam.
–	Tak	na	mar ​gi ​ne ​sie,	po ​do ​ba	mi	się	twój	czar ​ny	ko ​stium,	ale	wo ​lał ​bym	wi ​dzieć	cię	w	nim	u	sie ​‐

bie,	gdzie	nie	oglą​da​ło ​by	cię	tyle	osób.
Ro ​zej​rza​ła	się.	Za	pal ​mą,	pod	pa​ra​so ​lem	do ​strze ​gła	Phi ​la.
–	Do	wi ​dze ​nia,	Tony.
Nim	zdą​żył	od ​po ​wie ​dzieć,	roz​łą​czy ​ła	się,	po	czym	wsta​ła	i	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	de ​tek ​ty ​wa.	Mu ​sia​ła

z	nim	po ​roz​ma​wiać.
Tem ​pe ​ra​tu ​ra	 tego	 po ​po ​łu ​dnia	 była	 ide ​al ​na.	 Ni ​ska	wil ​got ​ność	 po ​wie ​trza	w	 po ​łą​cze ​niu	 z	 lek ​ką

bry ​zą	 spra​wia​ły,	 że	 ta	 ba​se ​no ​wa	 oaza	 zda​wa​ła	 się	 do ​sko ​na​łym	miej ​scem	na	 re ​laks.	 Kie ​dy	 jed ​nak
Cla​ire	po ​de ​szła	do	Phil ​li ​pa	Ro ​acha,	oka​za​ło	się,	że	wca​le	nie	wy ​glą​da	on	na	zre ​lak ​so ​wa​ne ​go.

Nie	za​py ​ta​ła,	czy	może	usiąść	na	są​sied ​nim	le ​ża​ku.	Po	pro ​stu	to	zro ​bi ​ła.

–	Pani	Ni ​chols,	są​dzi ​łem,	że	mamy	uda​wać,	iż	się	nie	zna​my.	Mogę	za​ło ​żyć,	że	ktoś	robi	nam	w	tej
chwi ​li	zdję ​cia?

–	Mia​łam	za​py ​tać	pana	o	to	samo.	–	Unio ​sła	rękę	z	te ​le ​fo ​nem	i	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	Wy ​glą​da	na	to,
że	mój	były	mąż	otrzy ​mu ​je	naj​śwież​sze	ak ​tu ​ali ​za​cje.	Wie	na​wet,	w	co	je ​stem	ubra​na.



–	Cóż	mogę	po ​wie ​dzieć?	Do ​bry	je ​stem	w	tym,	co	ro ​bię.
–	Wo ​bec	tego	pro ​szę	mi	po ​wie ​dzieć,	o	co	wczo ​raj	wie ​czo ​rem	cho ​dzi ​ło	z	tą	kart ​ką.
Phil	od ​wró ​cił	wzrok,	jed ​nak	wi ​zja	sie ​dzą​cej	obok	Cla​ire,	ubra​nej	tyl ​ko	w	czar ​ne	bi ​ki ​ni,	oka​za​ła

się	 zbyt	 ku ​szą​ca.	Ża​ło ​wał,	 że	ma	ona	na	no ​sie	duże	oku ​la​ry.	Rzad ​ko	nada​rza​ła	 się	 oka​zja,	 by	wi ​‐
dzieć	ją	z	tak	bli ​ska.	Miał	ocho ​tę	zo ​ba​czyć	jej	oczy.	W	koń​cu	rzekł:

–	To	do ​wód	na	błęd ​ną	i	nie ​mą​drą	oce ​nę	sy ​tu ​acji.
–	Nie ​mą​drą?	–	Głos	jej	zła​god ​niał.	–	We ​dług	mnie	to	było	miłe.
–	Cóż,	pani	Ni ​chols,	nie	pła​ci	mi	się	za	by ​cie	mi ​łym.	Na	chwi ​lę	za​po ​mnia​łem,	gdzie	 jest	moje

miej​sce.
Znik ​nął	gniew,	jaki	ją	ogar ​nął,	kie ​dy	się	oka​za​ło,	że	Tony	wie,	w	co	jest	ubra​na.	De ​li ​kat ​nie	do ​‐

tknę ​ła	wy ​cią​gnię ​tej	nogi	Phi ​la	i	po ​wie ​dzia​ła:
–	Dzię ​ku ​ję.	Kie ​dy	do	mnie	 przy ​szedł,	 rze ​czy ​wi ​ście	 był	 zde ​ner ​wo ​wa​ny.	 –	 Par ​sk ​nę ​ła.	 –	Obec​nie

tak ​że	nie	jest	zbyt	za​do ​wo ​lo ​ny,	ale	uspo ​ko ​ił	się	wczo ​raj	wie ​czo ​rem,	to	uspo ​koi	się	tak ​że	te ​raz.
–	Ma	pani	na​praw​dę	nie ​zwy ​kłą	umie ​jęt ​ność.	Moja	tro ​ska	była	bez​pod ​staw​na.
–	We ​dług	mnie	god ​na	po ​dzi ​wu.	Jesz​cze	raz	dzię ​ku ​ję.
Ski ​nął	gło ​wą.
–	Dla	pana	Raw​ling​sa	to	tyl ​ko	gra	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	Cla​ire,	chcąc,	aby	de ​tek ​tyw	choć	w	czę ​ści	zro ​‐

zu ​miał,	co	się	dzie ​je.	–	Na	nie ​szczę ​ście	dla	mnie	ma	on	moż​li ​wo ​ści	i	środ ​ki,	aby	prze ​cią​gać	tę	grę
w	nie ​skoń​czo ​ność.	A	pan	jest	jej	ele ​men​tem.

–	Gra?	Nie	ta​kie	od ​no ​szę	wra​że ​nie.
–	To	tak	jak	w	sza​chach.	Ja	wy ​ko ​nu ​ję	ruch,	on	wy ​ko ​nu ​je	ruch.	W	koń​cu	jed ​no	z	nas	da	mata.
–	Moje	krót ​kie	do ​świad ​cze ​nie	mi	mówi,	że	jest	pani	god ​nym	prze ​ciw​ni ​kiem.
–	Wi ​dzi	pan,	i	wła​śnie	w	tym	się	gu ​bię.	Cza​sa​mi	uwa​żam,	że	je ​stem	prze ​ciw​ni ​kiem,	jed ​nak	in​‐

nym	ra​zem	są​dzę,	 że	on	mnie	 trak ​tu ​je	 jak	na​gro ​dę.	Pro ​blem	w	 tym,	że	nie	mam	ocho ​ty	być	ani
jed ​nym,	ani	dru ​gim.

–	Być	może	to	nie	sza​chy,	lecz	łucz​nic​two,	a	pani,	pani	Ni ​chols,	jest	ce ​lem.
Przez	chwi ​lę	prze ​tra​wia​ła	jego	sło ​wa.	Wte ​dy	o	czymś	so ​bie	przy ​po ​mnia​ła.
–	Tak	na	mar ​gi ​ne ​sie,	co	się	z	pa​nem	sta​ło	w	tam ​tej	fran​cu ​skiej	re ​stau ​ra​cji?
–	Otrzy ​ma​łem	pro ​po ​zy ​cję	nie	do	od ​rzu ​ce ​nia.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Jesz​cze	raz	dzię ​ku ​ję	za	pań​ską	tro ​skę.	Choć	chcia​ła​bym,	żeby	wkrót ​ce	zo ​stał	pan	zwol ​nio ​ny	ze

swo ​ich	obo ​wiąz​ków,	wąt ​pię,	aby	do	tego	do ​szło,	a	że	nie	mam	w	tej	chwi ​li	ocho ​ty	wdra​żać	do	pra​‐
cy	ko ​lej​ne ​go	ochro ​nia​rza,	po ​zwo ​lę	panu	ro ​bić	to,	co	do	nie ​go	na​le ​ży.

Pa​trząc,	jak	Cla​ire	wra​ca	na	swo ​je	miej ​sce,	my ​ślał	o	tym,	co	po ​wie ​dzia​ła.	Ochro ​niarz	–	brzmia​ło
to	zde ​cy ​do ​wa​nie	le ​piej	niż	płat ​ny	pod ​glą​dacz.

Ja​kiś	czas	póź​niej	Cla​ire	wró ​ci ​ła	do	apar ​ta​men​tu	i	wy ​ko ​na​ła	kil ​ka	te ​le ​fo ​nów.	Spo ​ro	się	wy ​da​rzy ​ło
od	cza​su,	kie ​dy	po	raz	ostat ​ni	mo ​gła	roz​ma​wiać	z	Co ​urt ​ney.	Opo ​wie ​dzia​ła	 jej	o	Me ​re ​dith	i	umo ​‐



wie,	 jaką	 mia​ła	 na​dzie ​ję	 za​wrzeć	 z	 nią	 dziś	 wie ​czo ​rem,	 a	 tak ​że	 o	 nie ​spo ​dzie ​wa​nej	 wi ​zy ​cie
Tony’ego.

Co ​urt ​ney	zda​ła	jej	re ​la​cję	z	po ​stę ​pów	w	przy ​go ​to ​wa​niach	do	zbli ​ża​ją​ce ​go	się	ślu ​bu	Ca​le ​ba	i	Ju ​‐
lii.	Zo ​stał	do	nie ​go	nie ​ca​ły	mie ​siąc	i	jej	przy ​ja​ciół ​ka	sta​ra​ła	się	słu ​żyć	jak	naj​więk ​szą	po ​mo ​cą.	Cla​ire
uśmiech ​nę ​ła	 się,	 słu ​cha​jąc,	 jak	 Co ​urt ​ney	 na​wi ​ja	 o	 suk ​niach,	 ko ​la​cji	 prób​nej	 i	 smo ​kin​gach.	 Choć
bar ​dzo	 chcia​ła​by	 jej	 po ​móc,	 obie	 wie ​dzia​ły,	 że	 to	 nie ​moż​li ​we.	 Co ​urt ​ney	 obie ​ca​ła	 jej	 jed ​nak	 całe
mnó ​stwo	zdjęć.

Pod	 ko ​niec	 roz​mo ​wy	 Cla​ire	 wspo ​mnia​ła	 o	 dru ​gim	 noc​nym	 go ​ściu.	 Nie	 mo ​gła	 opo ​wie ​dzieć
o	 tym	Am ​ber,	cie ​szy ​ła	 się	więc,	że	ma	ko ​goś,	z	kim	może	po ​roz​ma​wiać	o	Har ​rym.	Co ​urt ​ney	nie
osą​dza​ła.	Ona	 słu ​cha​ła.	 Gdy	Cla​ire	 przy ​zna​ła,	 że	 dzię ​ki	Har ​ry’emu	 się	 uśmie ​cha,	 od ​par ​ła,	 że	 nie
może	się	do ​cze ​kać,	kie ​dy	go	po ​zna.	Jej	ostat ​nia	uwa​ga	za​sko ​czy ​ła	Cla​ire.

–	Gdy ​by	tyl ​ko	Tony	wie ​dział,	że	jego	wi ​zy ​ta	pchnę ​ła	cię	w	ra​mio ​na	in​ne ​go	męż​czy ​zny…
Ona	tak	tego	nie	po ​strze ​ga​ła.	Przy ​po ​mnia​ło	jej	się	py ​ta​nie	Har ​ry’ego.	Je ​śli	spo ​strze ​że ​nie	przy ​ja​‐

ciół ​ki	 było	 traf ​ne,	 to	 czy	 nie	 było	 tak,	 że	 od ​su ​wa​ła	 od	 sie ​bie	 Tony’ego,	 a	 nie	 że	 po ​zwa​la​ła	 Har ​‐
ry’emu	zbli ​żyć	się	do	sie ​bie?

Har ​ry	wró ​cił	 do	 apar ​ta​men​tu	 póź​nym	po ​po ​łu ​dniem.	Do ​sko ​na​le	 się	 pre ​zen​to ​wał	w	no ​wych	dżin​‐
sach	i	no ​wym	czar ​nym	T-shir ​cie.	Jako	że	nie	pla​no ​wał	po ​zo ​sta​nia	w	San	Die ​go,	był	zmu ​szo ​ny	wy ​‐
brać	się	na	za​ku ​py.	Z	chło ​pię ​cym	uśmie ​chem	wrę ​czył	Cla​ire	 re ​kla​mów​kę.	Zaj ​rza​ła	do	niej	 i	 tak ​że
się	uśmiech ​nę ​ła	nie ​śmia​ło.	Kie ​dy	na	boku	kar ​to ​ni ​ka	do ​strze ​gła	licz​bę,	za​nie ​mó ​wi ​ła.	Nie	wie ​dzia​ła,
że	pre ​zer ​wa​ty ​wy	sprze ​da​je	się	w	pacz​kach	po	dwa​na​ście	sztuk.

Czy	ten	hur ​to ​wy	za​kup	ozna​czał,	że	Har ​ry	za​mie ​rzał	kon​ty ​nu ​ować	ich	re ​la​cję	w	Palo	Alto?	Nie
mia​ła	nic	prze ​ciw​ko	temu.	Bę ​dzie	je ​dy ​nie	ina​czej.	Te ​raz	czu ​li	się	jak	na	wa​ka​cjach.	Musi	to	wszyst ​‐
ko	prze ​my ​śleć.

Tuż	przed	siód ​mą	Har ​ry	za​py ​tał	ją:
–	Tak	so ​bie	po ​my ​śla​łem,	że	może	za​miast	wra​cać	ju ​tro	do	Palo	Alto	sa​mo ​lo ​tem,	mia​ła​byś	ocho ​‐

tę	na	prze ​jażdż​kę	sa​mo ​cho ​dem?
–	Sa​mo ​cho ​dem?	Jak	dłu ​go	trwa​ła​by	po ​dróż?
–	Ja​kieś	osiem	go ​dzin.
Wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	Osiem	go ​dzin?!	Skąd	w	ogó ​le	taki	po ​mysł?
–	Bo	dwie	i	pół	go ​dzi ​ny	jaz​dy	sa​mo ​cho ​dem	dzie ​li	nas	od	San​ta	Mo ​ni ​ca,	a	mój	zna​jo ​my,	zna​ny

ze	swo ​ich	umie ​jęt ​no ​ści	śled ​czych,	na​mie ​rzył	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra.
–	Che ​ste ​ra?	Tego	są​sia​da	Rawl ​sów?	Męż​czy ​znę,	z	któ ​re ​go	te ​le ​fo ​nu	Tony	za​dzwo ​nił	na	po ​li ​cję?
–	Zga​dza	się.	Gdy ​byś	chcia​ła	go	od ​wie ​dzić,	za​dzwo ​nię	do	nie ​go	dziś	wie ​czo ​rem	i	spraw​dzę,	czy

uda	nam	się	umó ​wić	na	spo ​tka​nie.
W	gło ​wie	jej	się	krę ​ci ​ło.	Wcze ​śniej	w	ogó ​le	nie	bra​ła	cze ​goś	ta​kie ​go	pod	uwa​gę.	Sko ​ro	Tony’ego

zde ​ner ​wo ​wa​ło	jej	spo ​tka​nie	z	Me ​re ​dith,	było	wy ​so ​ce	praw​do ​po ​dob​ne,	że	te ​raz	wpad ​nie	w	praw​dzi ​‐
wą	wście ​kłość.	No	 ale	prze ​cież	na	dzie ​wią​tą	 rano	mia​ła	 za​re ​zer ​wo ​wa​ny	bi ​let	na	 lot	 po ​wrot ​ny	do



Palo	Alto.	Je ​śli	nie	od ​wo ​ła	re ​zer ​wa​cji,	po	raz	ko ​lej​ny	uda	jej	się	zgu ​bić	Phil ​li ​pa,	przy ​naj​mniej	na	ja​‐
kiś	czas.

Ich	 roz​mo ​wę	prze ​rwa​ło	 pu ​ka​nie	 do	drzwi.	Cla​ire	wyj​rza​ła	 przez	wi ​zjer	 i	 zo ​ba​czy ​ła	Me ​re ​dith.
Nim	otwo ​rzy ​ła,	rze ​kła	do	Har ​ry’ego:

–	Je ​śli	bę ​dzie	się	chciał	spo ​tkać,	to	tak	zrób​my.
Na​chy ​lił	się	i	ją	po ​ca​ło ​wał.
–	Wró ​cę	po	wa​szym	spo ​tka​niu.	Uda​nej	ko ​la​cji.
Jego	uśmiech	spra​wił,	że	w	jej	brzu ​chu	po ​ja​wi ​ły	się	mo ​tyl ​ki.
–	Przy ​kro	mi,	że	bę ​dziesz	mu ​siał	zjeść	ją	dziś	sam	–	rze ​kła.
–	Ja​koś	to	prze ​ży ​ję.
Otwo ​rzy ​ła	drzwi,	wpu ​ści ​ła	dzien​ni ​kar ​kę	i	do ​ko ​na​ła	szyb​kiej	pre ​zen​ta​cji.
–	Me ​re ​dith,	to	Har ​ri ​son	Bal ​dwin.	Har ​ry,	po ​znaj	Me ​re ​dith	Banks.
Wy ​mie ​ni ​li	uści ​ski	dło ​ni,	po	czym	Har ​ry	prze ​pro ​sił	i	wy ​szedł.
Kie ​dy	za​mknę ​ły	się	za	nim	drzwi,	Me ​re ​dith	unio ​sła	brwi.
–	Czy	to	męż​czy ​zna,	z	któ ​rym	wi ​dzia​łam	cię	na	zdję ​ciach	w	ga​ze ​tach?
–	Py ​tasz	nie ​ofi ​cjal ​nie?
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Tak.
Cla​ire	tak ​że	się	uśmiech ​nę ​ła	i	ciut	nie ​śmia​ło	po ​twier ​dzi ​ła:
–	Ow​szem.
–	O	rety,	Cla​ire,	wiesz,	jak	przy ​cią​gać	przy ​stoj​nych	fa​ce ​tów.	Gdy ​bym	nie	była	mę ​żat ​ką,	chęt ​nie

po ​zna​ła​bym	twój	se ​kret.
To	sym ​pa​tycz​ne	prze ​ko ​ma​rza​nie	się	szyb​ko	do ​bie ​gło	koń​ca,	kie ​dy	Cla​ire	wy ​ja​śni ​ła	po ​wód	znik ​‐

nię ​cia	blo ​ga.
Me ​re ​dith	wpa​try ​wa​ła	się	w	nią	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	My ​śla​łam,	że	to	po	pro ​stu	ser ​wer	nie	wy ​trzy ​mał	tak	du ​żej	licz​by	wejść.	Do	gło ​wy	mi	nie	przy ​‐

szło,	że	to	pan	Raw​lings	ma​czał	w	tym	pal ​ce.	–	Przez	chwi ​lę	mil ​cza​ła.	–	Więc	to	jest	przy ​kład	tego,
do	cze ​go	jest	zdol ​ny?

Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Tak.	Je ​steś	pew​na,	że	chcesz	się	tym	zaj ​mo ​wać?	Był	u	mnie	wczo ​raj	wie ​czo ​rem	i	mogę	cię	za​‐

pew​nić,	że	nie	ma	co	li ​czyć	na	jego	wspar ​cie.
–	Był	tu ​taj?	A	więc	roz​ma​wia​cie	ze	sobą	po	tym	wszyst ​kim…	wię ​zie ​niu	i	ca​łej	resz​cie?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Szcze ​rze?	Nie	wiem,	czy	moż​na	okre ​ślić	to	mia​nem	roz​mo ​wy.	Ja	mó ​wię,	on	mówi…	tak	to	wy ​‐

glą​da,	ro ​zu ​miesz?
–	No	tak.
–	Usta​no ​wił	pew​ne	gra​ni ​ce.	Tym	ra​zem	je ​stem	skłon​na	je	usza​no ​wać.	To	sy ​tu ​acja	w	sty ​lu	„coś

za	coś”.



Me ​re ​dith	po ​sta​wi ​ła	tor ​bę	na	sto ​le,	wy ​ję ​ła	z	niej	lap ​top	i	go	uru ​cho ​mi ​ła.
–	W	po ​rząd ​ku,	co	to	za	za​sa​dy?
Cla​ire	prych ​nę ​ła.
–	Nie	uwie ​rzysz.
Omó ​wi ​ły	je	ra​zem.	Da​lej	się	będą	spo ​ty ​kać,	Cla​ire	opo ​wie	swo ​ją	hi ​sto ​rię,	Me ​re ​dith	ją	spi ​sze,	ale

do	pu ​bli ​ka​cji	doj ​dzie	tyl ​ko	w	przy ​pad ​ku,	gdy ​by	Tony	nie	do ​trzy ​mał	obiet ​ni ​cy	i	coś	się	sta​nie	Cla​ire
lub	jej	bli ​skim.	Pod ​czas	tej	roz​mo ​wy	Cla​ire	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	Me ​re ​dith	na​le ​ży	się	re ​kom ​pen​‐
sa​ta	za	brak	pu ​bli ​ka​cji.	Mo ​gła	się	do	niej	do ​rzu ​cić,	ale	uzna​ła,	że	sko ​ro	to	Tony	nie	chce	do	niej	do ​‐
pu ​ścić,	też	po ​wi ​nien	dać	coś	od	sie ​bie.

Po	ko ​la​cji	przed ​sta​wi ​ła	prób​kę	tego,	cze ​go	dzien​ni ​kar ​ka	mo ​gła	się	spo ​dzie ​wać.	Za​czę ​ła	od	opo ​‐
wie ​ści	o	dwu ​dzie ​sto ​pię ​cio ​lat ​ce,	któ ​ra	pra​co ​wa​ła	w	lo ​kal ​nej	sta​cji	te ​le ​wi ​zyj​nej	w	Atlan​cie.	Kie ​dy	mi ​‐
nę ​ła	dwu ​dzie ​sta	dru ​ga,	Cla​ire	uzna​ła,	że	na	dzi ​siaj	ma	dość	mó ​wie ​nia.	Opo ​wieść	za​koń​czy ​ła	tak,	że
ta	sama	ko ​bie ​ta	bu ​dzi	się	w	nie ​zna​nym	po ​ko ​ju.	Nie	wy ​ja​śni ​ła,	jaki	był	jej	stan	fi ​zycz​ny,	wspo ​mnia​‐
ła	je ​dy ​nie	o	tym,	jak	bar ​dzo	prze ​ra​zi ​ły	ją	brak	pa​mię ​ci	i	nie ​zna​ne	oto ​cze ​nie.

Me ​re ​dith	go ​rącz​ko ​wo	stu ​ka​ła	w	kla​wia​tu ​rę.
–	Chcę	to	mieć.	Zro ​bię	wszyst ​ko	i	będę	po ​stę ​po ​wać	we ​dle	za​sad,	ale	ja	chcę	to	na​pi ​sać.
Uzgod ​ni ​ły,	 że	do	po ​now​ne ​go	 spo ​tka​nia	doj ​dzie	 za	 ty ​dzień.	Tym	 ra​zem	 to	Me ​re ​dith	 zja​wi	 się

w	Palo	Alto.

Re ​zer ​wa​cja	lotu	wy ​ma​ga​ła	od	Cla​ire	wcze ​sne ​go	wy ​mel ​do ​wa​nia	się	z	ho ​te ​lu.	Choć	nie	wsią​dzie	do
tego	sa​mo ​lo ​tu,	wraz	z	Har ​rym	uzgod ​ni ​li,	że	będą	się	trzy ​mać	wcze ​śniej​sze ​go	har ​mo ​no ​gra​mu.	Tym
spo ​so ​bem	uda	im	się	po ​zbyć	Phil ​li ​pa	Ro ​acha.	Nie	po ​szli	spać	tak	póź​no	jak	po ​przed ​nio.	Nie ​mniej
ap ​tecz​ne	za​ku ​py	Har ​ry’ego	oka​za​ły	się	nie ​zwy ​kle	przy ​dat ​ne.

Po	do ​tar ​ciu	na	 lot ​ni ​sko	za​mie ​ni ​li	maz​dę	3	Cla​ire	na	mu ​stan​ga.	Har ​ry	opu ​ścił	dach	błę ​kit ​ne ​go
sa​mo ​cho ​du,	a	ona	zwią​za​ła	wło ​sy	w	ku ​cyk.	Uśmiech ​nę ​ła	się	i	nie	za​re ​ago ​wa​ła	na	jego	uwa​gi	wy ​gła​‐
sza​ne	pod ​czas	umiesz​cza​nia	w	au ​cie	 jej	ba​ga​żu.	Mruk ​nął	pod	no ​sem,	że	 to	do ​brze,	 iż	on	nic	nie
ma.	Wa​liz​ki	Cla​ire	za​peł ​ni ​ły	cały	ba​gaż​nik.	Po ​krę ​cił	gło ​wą	i	po ​wtó ​rzył:

–	Wy ​je ​cha​łaś	tyl ​ko	na	trzy	dni.
Wiatr	znad	oce ​anu	prze ​gnał	część	chmur	i	dzię ​ki	temu	na	nie ​bie	wi ​dać	było	błę ​kit ​ne	prze ​świ ​ty,

pa​su ​ją​ce	ko ​lo ​rem	do	ich	mu ​stan​ga.	W	nie ​dzie ​lę	ruch	na	au ​to ​stra​dzie	I-5N	nie	był	duży.	Oparł ​szy
gło ​wę	o	za​głó ​wek,	Cla​ire	roz​ko ​szo ​wa​ła	się	słoń​cem	i	wia​trem	na	twa​rzy.

Rzad ​ko	po ​zwa​la​ła	 so ​bie	my ​śleć	 o	wię ​zie ​niu.	Ła​twiej	 było,	 kie ​dy	wspo ​mnie ​nia	po ​zo ​sta​wa​ły	 za​‐
szu ​flad ​ko ​wa​ne.	 Mimo	 to	 cza​sem	 zda​rza​ło	 im	 się	 wra​cać.	 Wspo ​mnie ​nia	 dni,	 ty ​go ​dni	 i	 mie ​się ​cy
z	ogra​ni ​czo ​nym	do ​stę ​pem	do	świe ​że ​go	po ​wie ​trza	 i	słoń​ca.	Tak	się	sta​ło	 te ​raz,	kie ​dy	słu ​cha​ła,	 jak
Led	 Zep ​pe ​lin	 śpie ​wa	 o	 au ​to ​stra​dzie	 do	 nie ​ba.	 Za​mknąw​szy	 osło ​nię ​te	 ciem ​ny ​mi	 oku ​la​ra​mi	 oczy,
cie ​szy ​ła	się	sło ​necz​nym,	choć	wietrz​nym	dniem.	Sta​no ​wił	taki	kon​trast	z	tymi	mrocz​ny ​mi	mie ​sią​‐
ca​mi,	któ ​re	spę ​dzi ​ła	za	mu ​ra​mi	wię ​zie ​nia.	W	pew​nym	mo ​men​cie	po ​czu ​ła,	 jak	z	ką​ci ​ków	 jej	oczu
spły ​wa​ją	łzy.	Har ​ry	wziął	ją	za	rękę	i	uści ​snął.

Ści ​szył	mu ​zy ​kę	i	za​py ​tał:



–	Wszyst ​ko	do ​brze?	Zro ​zu ​miem,	je ​śli	nie	chcesz	tego	ro ​bić.	Am ​ber	mi	mó ​wi ​ła,	że	bar ​dzo	prze ​‐
ży ​łaś	lek ​tu ​rę	tam ​tych	po ​li ​cyj​nych	ra​por ​tów.

Cla​ire	wy ​ję ​ła	z	to ​reb​ki	chu ​s​tecz​kę.
–	Nie	cho ​dzi	o	to.	Tak	na​praw​dę	to	nie ​wie ​le	my ​śla​łam	o	cze ​ka​ją​cym	nas	spo ​tka​niu.
–	No	to	o	co?
Wes​tchnę ​ła.
–	Tak	ko ​cham	słoń​ce	i	wiatr.
Har ​ry	uśmiech ​nął	się	i	po ​now​nie	ści ​snął	jej	dłoń.
–	Cóż,	sko ​ro	do ​pro ​wa​dza	cię	to	do	pła​czu,	to	może	po ​win​ni ​śmy	uni ​kać	tego,	co	ko ​chasz.
Uśmiech ​nę ​ła	się	przez	łzy.
–	To	może	zrób​my	tak:	spró ​bu ​ję	nie	pła​kać,	a	obo ​je	bę ​dzie ​my	się	cie ​szyć	słoń​cem	i	wia​trem.
–	Nie	mu ​sisz	ni ​cze ​go	pró ​bo ​wać.
Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	ode ​zwa​ła	się	ci ​cho:
–	Cza​sa​mi	przy ​po ​mi ​na	mi	się,	jak	to	było	wi ​dzieć	słoń​ce	tyl ​ko	przez	go ​dzi ​nę	w	cią​gu	dnia.
Har ​ry	wes​tchnął.	Moc​niej	za​ci ​snął	dło ​nie	na	kie ​row​ni ​cy.
–	 Za​po ​mi ​nam	o	 tym,	 że	 sie ​dzia​łaś	w	wię ​zie ​niu.	Ni ​g​dy	 o	 tym	nie	mó ​wisz.	 –	 Po ​krę ​ci ​ła	 gło ​wą.

W	 jego	oczach	ma​lo ​wa​ło	 się	współ ​czu ​cie.	 –	Mo ​żesz	pła​kać,	 śmiać	 się	albo	krzy ​czeć,	mo ​żesz	 ro ​bić
wszyst ​ko,	co	ci	po ​mo ​że.	Śmia​ło.

Uści ​snę ​ła	jego	dłoń,	po ​now​nie	opar ​ła	gło ​wę	o	za​głó ​wek,	za​mknę ​ła	oczy,	otwo ​rzy ​ła	usta	i	za​czę ​ła
krzy ​czeć!	Ni ​g​dy	cze ​goś	ta​kie ​go	nie	do ​świad ​czy ​ła.	Nie	pa​trzy ​ła	na	Har ​ry’ego.	Jej	po ​wie ​ki	po ​zo ​sta​wa​‐
ły	za​ci ​śnię ​te.	Je ​cha​li	z	pręd ​ko ​ścią	stu	dzie ​się ​ciu	ki ​lo ​me ​trów	na	go ​dzi ​nę,	wiatr	roz​wie ​wał	wy ​my ​ka​‐
ją​ce	się	z	ku ​cy ​ka	wło ​sy,	a	słoń​ce	grza​ło	jej	po ​licz​ki.

Choć	pierw​sze	po ​dej​ście	nie	było	zbyt	uda​ne,	Cla​ire	się	nie	pod ​da​ła.	Ocza​mi	wy ​obraź​ni	zo ​ba​‐
czy ​ła	 swo ​ją	 celę,	 be ​to ​no ​we	 ścia​ny	 i	 skrom ​ne	 ume ​blo ​wa​nie.	 Spró ​bo ​wa​ła	 jesz​cze	 raz.	 Tym	 ra​zem
krzyk	do ​słow​nie	eks​plo ​do ​wał	z	jej	gar ​dła.

Chwi ​lę	póź​niej	po ​czu ​ła,	 że	na	 jej	 twa​rzy	po ​ja​wia	się	uśmiech.	Kie ​dy	po	 raz	ostat ​ni	krzy ​cza​ła?
Ale	tak	na​praw​dę?	Mia​ła	ku	temu	mnó ​stwo	po ​wo ​dów,	lecz	ni ​g​dy	tego	nie	zro ​bi ​ła.

Za​ci ​snę ​ła	moc​no	po ​wie ​ki	i	dała	krzy ​ko ​wi	jesz​cze	jed ​ną	szan​sę.	Tym	ra​zem	wy ​do ​by ​wał	się	z	jej
gar ​dła	dłu ​żej,	trwał	i	trwał.	Za​mil ​kła	w	koń​cu	dla​te ​go,	że	w	jej	płu ​cach	nie	zo ​sta​ła	ani	odro ​bi ​na	po ​‐
wie ​trza.	 Ode ​tchnąw​szy	 głę ​bo ​ko,	 za​czę ​ła	 się	 śmiać,	 po ​cząt ​ko ​wo	 ci ​cho,	 stop ​nio ​wo	 co ​raz	 gło ​śniej.
Otwo ​rzy ​ła	oczy,	a	spod	po ​wiek	wy ​do ​sta​ły	się	łzy,	tym	ra​zem	jed ​nak	nie	były	to	łzy	smut ​ku.

Har ​ry	 sta​rał	 się	 sku ​pić	na	dro ​dze.	Mi ​ja​ły	go	 inne	 sa​mo ​cho ​dy,	 tak ​że	cię ​ża​ro ​we.	Przez	brak	da​chu
po ​wiew	po ​wie ​trza	i	ha​łas	były	dużo	więk ​sze	niż	nor ​mal ​nie.	Sie ​dzą​ca	obok	nie ​go	ko ​bie ​ta	wzbu ​dzi ​ła
w	nim	po ​dziw.	Kie ​dy	za​pro ​po ​no ​wał	jej	krzyk,	nie	spo ​dzie ​wał	się,	że	to	zro ​bi,	ona	jed ​nak	za​mknę ​ła
oczy,	opar ​ła	gło ​wę	o	za​głó ​wek	i	otwo ​rzy ​ła	sze ​ro ​ko	usta.

Dru ​gi	krzyk	oka​zał	się	gło ​śniej​szy.	Trze ​ci	był	nie ​wy ​obra​żal ​nie	gło ​śny.	Przez	chwi ​lę	my ​ślał	o	Cla​‐
ire	 w	 wię ​zien​nej	 celi.	 Prze ​peł ​ni ​ło	 go	 współ ​czu ​cie	 dla	 jej	 nie ​do ​li.	 Wte ​dy	 jed ​nak	 ona	 za​czę ​ła	 się



śmiać.	 Tak,	Har ​ry	nie	wie ​rzył	wła​snym	uszom.	 Jej	 śmiech	był	 za​raź​li ​wy.	Nie	mi ​nę ​ło	 dużo	 cza​su,
a	on	tak ​że	chi ​cho ​tał.

Nie	pa​mię ​tał,	aby	dane	mu	było	po ​dzi ​wiać	ko ​goś	tak	bar ​dzo,	jak	w	tej	chwi ​li	Cla​ire	Ni ​chols.	Jak
ja​ki ​kol ​wiek	męż​czy ​zna	mógł	jej	po ​zwo ​lić	odejść?

I	wła​śnie	te ​raz	do	Har ​ry’ego	do ​tar ​ło,	że	rze ​czy ​wi ​ście	nie	mógł.	An​tho ​ny	Raw​lings	ni ​g​dy	nie	da
jej	odejść.	Je ​śli	Cla​ire	mia​ła	być	czę ​ścią	jego	ży ​cia,	An​tho ​ny	Raw​lings	tak ​że.	Uśmiech ​nął	się	z	przy ​‐
mu ​sem	i	zer ​k ​nął	na	swo ​ją	to ​wa​rzysz​kę.

–	Dzię ​ku ​ję	ci.	–	Głos	Cla​ire	był	gło ​śniej​szy	od	wia​tru.	–	Na​praw​dę	po ​do ​ba	mi	się	to	auto	i	na​sza
po ​dróż.

–	Za​wsze	do	usług.
Nie	prze ​sta​jąc	 się	uśmie ​chać,	od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	w	pra​wo.	Har ​ry’emu	przy ​po ​mnia​ła	 się	ko ​bie ​ta,

któ ​ra	kil ​ka	mie ​się ​cy	temu	zja​wi ​ła	się	w	miesz​ka​niu	jego	sio ​stry.	Czy	tam ​ta	ko ​bie ​ta	krzy ​cza​ła​by	ile
sił	w	płu ​cach	pod ​czas	jaz​dy	au ​to ​stra​dą?	Ro ​bi ​ła​by	z	nim	to,	co	w	cią​gu	dwóch	mi ​nio ​nych	nocy?	Har ​‐
ry	 nie	 był	 tego	 taki	 pew​ny.	Wie ​dział,	 że	 ta	 sie ​dzą​ca	 obok	 nie ​go	 fi ​li ​gra​no ​wa	 sza​tyn​ka	 jest	 peł ​na
sprzecz​no ​ści.	A	on	po ​nad	wszyst ​ko	chciał	po ​znać	je	wszyst ​kie.

–	 Znam	 su ​per	miej​sce	w	Oce ​an​si ​de,	 gdzie	mo ​gli ​by ​śmy	 zjeść	 brunch	 –	 za​pro ​po ​no ​wał.	 –	Masz
ocho ​tę	na	przy ​sta​nek	w	dro ​dze	do	San​ta	Mo ​ni ​ca?

Zer ​k ​nę ​ła	na	nie ​go.
–	Pew​nie.



Wszyst ​kie	se​kre​ty	są	naj ​głęb​sze.
Wszyst ​kie	se​kre​ty	sta​ją	się	mrocz ​ne.	Taka	już	ich	na​tu ​ra.

Cory	Do​cto​row
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We	wło ​sach	Cla​ire	hu ​lał	wiatr,	ona	zaś	roz​ko ​szo ​wa​ła	się	wi ​do ​kiem	bia​łe ​go	pia​sku	i	fal	ude ​rza​‐
ją​cych	o	brzeg.	Ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	kil ​ku	ubra​nych	w	kom ​bi ​ne ​zo ​ny	pian​ko ​we	śmiał ​ków	prze ​cha​dza
się	po	brze ​gu	z	de ​ska​mi	pod	pa​chą,	cze ​ka​jąc	na	ide ​al ​ną	falę.	Sto ​lik,	przy	któ ​rym	sie ​dzia​ła	z	Har ​‐
rym	w	Be ​ach	Bre ​ak	Cafe,	chro ​nił	przed	słoń​cem	nie ​bie ​ski	pa​ra​sol.	Pod	no ​ga​mi	mie ​li	pia​sek.	Od ​dy ​‐
cha​jąc	 sło ​nym	 po ​wie ​trzem	 i	 pi ​jąc	 kawę,	 Cla​ire	 de ​lek ​to ​wa​ła	 się	 ide ​al ​ną	 at ​mos​fe ​rą	 nie ​dziel ​ne ​go
brun​chu.

Har ​ry	był	wy ​jąt ​ko ​wo	jak	na	nie ​go	ma​ło ​mów​ny.	W	wo ​dzie	od ​bi ​ja​ły	się	pro ​mie ​nie	słoń​ca	i	wy ​glą​‐
da​ło	to	tak,	jak ​by	po	tur ​ku ​so ​wym	oce ​anie	prze ​ska​ki ​wa​ły	sre ​brzy ​ste	grze ​bie ​nie.	Cla​ire	przy ​po ​mnia​‐
ły	się	inne	piasz​czy ​ste	pla​że.	Uwiel ​bia​ła	czuć	pod	sto ​pa​mi	de ​li ​kat ​ny,	cie ​pły	pia​sek.

Kie ​dy	kel ​ner ​ka	do ​la​ła	im	kawy,	Har ​ry	ode ​zwał	się	ła​god ​nie:
–	 Je ​śli	 to	dla	cie ​bie	zbyt	 trud ​ne,	sam	mogę	 je ​chać	do	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra.	Za​dzwo ​nię	 i	umó ​wię

się	na	inny	dzień.
Spoj​rza​ła	na	nie ​go.	Choć	na	jego	twa​rzy	ma​lo ​wa​ła	się	tro ​ska,	na	wi ​dok	roz​wie ​wa​nych	bry ​zą	ja​‐

snych,	nie ​sfor ​nych	wło ​sów	Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Tyl ​ko	raz	mia​ła	oka​zję	wi ​dzieć	je	ujarz​mio ​ne	–
tego	wie ​czo ​ru,	kie ​dy	wy ​bra​li	się	do	re ​stau ​ra​cji,	a	on	użył	żelu.	Pa​mię ​ta​ła,	że	miał	tak ​że	ma​ry ​nar ​kę
i	sek ​sow​nie	w	niej	wy ​glą​dał,	ale	nie	tak	jak	w	dżin​sach	i	do ​pa​so ​wa​nych	T-shir ​tach.

–	Nie,	dam	so ​bie	radę.	Mó ​wi ​łam	ci,	że	nie	po ​zwa​la​łam	so ​bie	za	dużo	na	ten	te ​mat	my ​śleć.	Chy ​‐
ba	czu ​ję	się	roz​dar ​ta.	–	Har ​ry	uniósł	brwi,	więc	wy ​ja​śni ​ła:	–	Je ​stem	cie ​ka​wa,	ale	się	boję.	Ra​por ​ty
po ​li ​cyj​ne	oka​za​ły	 się	bar ​dzo	przy ​gnę ​bia​ją​ce.	Nie	 je ​stem	pew​na,	 czy	 chcę	po ​znać	wię ​cej	 krwa​wych
szcze ​gó ​łów.

–	Nie	dla​te ​go	do	nie ​go	je ​dzie ​my.
Na​sta​wi ​ła	uszu.
–	Po ​pro ​si ​łem	zna​jo ​me ​go,	któ ​ry	pra​cu ​je	w	SiJo,	aby	po ​mógł	mi	w	szu ​ka​niu	in​for ​ma​cji…
–	Har ​ry,	nie	rób	tego,	pro ​szę	–	prze ​rwa​ła	mu.	–	Wy ​star ​cza​ją​co	źle	się	czu ​ję	z	tym	wszyst ​kim,	co

Am ​ber	dla	mnie	robi.	Nie	musi	na	do ​da​tek	pła​cić	ko ​muś	za	to,	że	po ​ma​ga	mi	pla​no ​wać	wen​de ​tę.
–	 Lee	 to	mój	 do ​bry	 ko ​le ​ga,	 po ​zna​li ​śmy	 się	w	 aka​de ​mii	 po ​li ​cyj​nej.	 Kie ​dy	 Si ​mon	uczy ​nił	mnie

kie ​row​ni ​kiem	 ochro ​ny	 w	 SiJo,	 za​dzwo ​ni ​łem	 do	 nie ​go	 i	 za​pro ​po ​no ​wa​łem	mu	 pra​cę.	 Były	 aku ​rat
wol ​ne	miej ​sca,	a	jego	kwa​li ​fi ​ka​cje	oka​za​ły	się	aż	nad ​to	wy ​star ​cza​ją​ce.	Ma	żonę	i	dwo ​je	dzie ​ci.	Per ​‐
spek ​ty ​wa	wyż​szych	za​rob​ków	oka​za​ła	się	bar ​dzo	ku ​szą​ca.	W	SiJo	jest	nie ​zwy ​kle	ce ​nio ​nym	pra​cow​‐
ni ​kiem.	Am ​ber	nie	mar ​nu ​je	na	nie ​go	pie ​nię ​dzy,	bez	wzglę ​du	na	to,	czym	się	aku ​rat	zaj ​mu ​je.	Tak
czy	ina​czej,	za​wsze	był	świet ​ny	w	wy ​grze ​by ​wa​niu	in​for ​ma​cji.	Wspo ​mnia​łem	mu	o	tym,	że	w	spra​‐
wie	Sa​mu ​ela	i	Aman​dy	Rawls	są	pew​nie	nie ​zgod ​no ​ści.



Cla​ire	od ​sta​wi ​ła	fi ​li ​żan​kę	na	spodek.
–	Dla​te ​go	że…	czę ​sto	po ​ru ​szasz	w	cza​sie	prze ​rwy	na	lunch	te ​ma​ty	daw​nych	za​bójstw	lub	sa​mo ​‐

bójstw?
–	Na​po ​mkną​łem	mu	 tak ​że	 o	 to ​bie	 i	 two ​im	 eks,	 ale	 za​pew​niam	 cię,	 że	 Lee	 to	 pro ​fe ​sjo ​na​li ​sta.

Opo ​wie ​dzia​łem	mu	o	wy ​ni ​kach	ba​li ​stycz​nych	i	o	przy ​czy ​nach	zgo ​nu.	Przy ​znał,	że	coś	tu	śmier ​dzi.
–	To	ma	wy ​ja​śniać,	dla​cze ​go	je ​dzie ​my	do	San​ta	Mo ​ni ​ca?
W	tym	mo ​men​cie	zja​wi ​ła	się	kel ​ner ​ka	z	za​mó ​wio ​ny ​mi	przez	nich	da​nia​mi.	Za​pach	pia​sku	i	soli

znik ​nął,	za​stą​pio ​ny	in​ny ​mi,	jesz​cze	bar ​dziej	przy ​jem ​ny ​mi	aro ​ma​ta​mi.	Cla​ire	nie	mo ​gła	nie	zwró ​cić
uwa​gi	na	aten​cję,	z	jaką	uro ​cza,	po ​nęt ​na	kel ​ner ​ka	trak ​tu ​je	Har ​ry’ego.

Ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	 jej	 to ​wa​rzysz	 re ​agu ​je	 na	 to	 z	 po ​wścią​gli ​wą	 uprzej​mo ​ścią.	 Przy ​po ​mnia​ło	 jej
się,	 jak	by ​wa​ła	w	re ​stau ​ra​cjach	ra​zem	z	To ​nym.	Zda​rza​ło	się,	że	kel ​ner ​ki	 lub	ho ​stes​sy	ewi ​dent ​nie
z	nim	flir ​to ​wa​ły.	An​tho ​ny	Raw​lings	był	nie	tyl ​ko,	jak	twier ​dził	ma​ga​zyn	„Pe ​ople”,	„nie ​wia​ry ​god ​nie
sek ​sow​ny”,	ale	 tak ​że	onie ​śmie ​la​ją​cy.	Bar ​dzo	czę ​sto	Cla​ire	była	świad ​kiem	nie ​śmia​łych	uśmie ​chów
i	ba​nal ​nych	zwro ​tów:	„Dzię ​ku ​ję,	sir”,	„Gdy ​bym	mo ​gła	zro ​bić	dla	pana	coś	jesz​cze…”.

Z	ko ​lei	Har ​ry	z	tymi	swo ​imi	ja​sny ​mi,	zmierz​wio ​ny ​mi	wło ​sa​mi,	w	ob​ci ​słej	ko ​szul ​ce	i	bez​pre ​ten​‐
sjo ​nal ​nych	dżin​sach	wręcz	 ema​no ​wał	 sek ​sem.	 Po ​my ​śla​ła	 o	 dar ​mo ​wej	 ka​wie,	 któ ​rą	 do ​stał	w	 Star ​‐
buck ​sie	 po	 tym,	 jak	w	 po ​pu ​lar ​nych	 pi ​smach	 po ​ja​wi ​ły	 się	 ar ​ty ​ku ​ły	 na	 ich	 te ​mat.	Uśmie ​cha​jąc	 się
sze ​ro ​ko	do	swo ​jej	tar ​ty,	Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.

Har ​ry	pod ​niósł	wzrok	znad	ja​jek	po	be ​ne ​dyk ​tyń​sku.
–	No	co?
Po ​pa​trzy ​ła	na	nie ​go	nie ​win​nym	wzro ​kiem,	któ ​ry	mó ​wił:	„Nie	mam	po ​ję ​cia,	o	co	ci	cho ​dzi”.
Po ​sma​ko ​waw​szy	ja​jek	po ​la​nych	so ​sem	ho ​len​der ​skim,	Har ​ry	wró ​cił	do	wcze ​śniej​szej	roz​mo ​wy.
–	No	więc	Lee	 jest	na​praw​dę	skru ​pu ​lat ​ny.	Sam	zde ​cy ​do ​wał,	że	po ​szpe ​ra	na	te ​mat	są​sia​da,	Pa​‐

tric​ka	Che ​ste ​ra.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	In​for ​ma​cje	Har ​ry’ego	in​te ​re ​so ​wa​ły	ją	nie ​mal	tak	bar ​dzo,	jak	świe ​że	owo ​ce

na	jej	pół ​mi ​sku.
–	Wy ​glą​da	na	to,	że	w	li ​sto ​pa​dzie	ty ​siąc	dzie ​więć​set	osiem ​dzie ​sią​te ​go	dzie ​wią​te ​go	Che ​ster	za​‐

warł	ugo ​dę.
–	To	nie ​dłu ​go	po	śmier ​ci	Sa​mu ​ela	i	Aman​dy.	Ja​kie ​go	ro ​dza​ju	ugo ​dę?	–	za​py ​ta​ła	po ​mię ​dzy	kę ​sa​‐

mi	so ​czy ​ste ​go	ana​na​sa.
Har ​ry	wy ​ja​śnił,	że	 tro ​chę	 to	wszyst ​ko	 jest	męt ​ne.	Po ​cząt ​ko ​wo	wy ​glą​da​ło	 to	 tak,	 jak ​by	Che ​ster

był	stro ​ną	w	pro ​ce ​sie	z	po ​wódz​twa	gru ​po ​we ​go,	jed ​nak	po	do ​kład ​niej​szym	zba​da​niu	spra​wy	wy ​szło
na	jaw,	że	be ​ne ​fi ​cjen​tem	oka​za​ła	się	nie ​za​leż​na	mię ​dzy ​na​ro ​do ​wa	spół ​ka	z	sie ​dzi ​bą	na	Kaj​ma​nach.
Środ ​ki	pie ​nięż​ne	zo ​sta​ły	prze ​pusz​czo ​ne	przez	kan​ce ​la​rię	praw​ną	w	Los	An​ge ​les,	któ ​ra	oczy ​wi ​ście
od ​mó ​wi ​ła	od ​po ​wie ​dzi	na	ja​kie ​kol ​wiek	py ​ta​nia.

–	O	ja​kie ​go	ro ​dza​ju	ugo ​dzie	mó ​wi ​my?	Ja​kich	kwo ​tach?
–	Pierw​sza	tran​sza	to	je ​dy ​nie	dwa​dzie ​ścia	ty ​się ​cy.
–	Pierw​sza?



–	Cóż,	na	jego	kon​to	w	ban​ku	co	roku	wpły ​wa​ją	spo ​re	kwo ​ty.	Chcę,	że ​by ​śmy	po ​je ​cha​li	do	nie ​go
i	uda​wa​li,	że	wła​śnie	to	jest	ce ​lem	na​szej	wi ​zy ​ty.

Na	twa​rzy	Cla​ire	ma​lo ​wa​ła	się	kon​ster ​na​cja,	więc	wy ​ja​śnił:
–	Od	nie ​daw​na	do	 two ​ich	 obo ​wiąz​ków	na​le ​ży	 dys​try ​bu ​cja	 środ ​ków	pie ​nięż​nych.	Kon​tak ​tu ​jesz

się	z	be ​ne ​fi ​cjen​ta​mi,	aby	się	upew​nić,	że	za​słu ​gu ​ją	na	co ​rocz​ne	prze ​le ​wy.
–	Nie	mam	po ​ję ​cia,	o	czym	ty	mó ​wisz,	więc	je ​śli	mam	uda​wać	igno ​ran​cję,	to	dam	radę.
–	Wzo ​ruj	się	na	mnie.	Kie ​dyś	by ​łem	do ​bry	w	te	kloc​ki.	Pa​trick	Che ​ster	na​dal	miesz​ka	w	San​ta

Mo ​ni ​ca,	ale	nie	na	Ma​gno ​lia	Dri ​ve,	jak	ćwierć	wie ​ku	temu.
Kie ​dy	kie ​ro ​wa​li	się	na	wschód,	w	stro ​nę	San​ta	Mo ​ni ​ca,	Har ​ry	za​py ​tał	Cla​ire,	czy	chcia​ła​by	prze ​‐

je ​chać	obok	bun​ga​lo ​wów,	któ ​re	na​le ​ża​ły	kie ​dyś	do	Che ​ste ​rów	i	Rawl ​sów.	Nie	chcia​ła.	Po	co	mia​ła
oglą​dać	dom,	w	któ ​rym	zgi ​nę ​li	Sa​mu ​el	i	Aman​da	Rawls?	Nie	była	pa​to ​lo ​giem.	Zresz​tą	na	ja​kie	śla​‐
dy	mo ​gli ​by	na​tra​fić	po	dwu ​dzie ​stu	pię ​ciu	la​tach?

Zje ​cha​li	z	dro ​gi	nu ​mer	dzie ​sięć	na	Lin​coln	Ave ​nue	i	aby	tra​fić	na	osie ​dle	Ri ​vie ​ra,	mu ​sie ​li	klu ​‐
czyć	bocz​ny ​mi	ulicz​ka​mi.	Było	to	luk ​su ​so ​we	sku ​pi ​sko	wy ​twor ​nych	do ​mów	jed ​no ​ro ​dzin​nych	z	nie ​‐
sa​mo ​wi ​tym	wi ​do ​kiem	na	Ri ​vie ​ra	Co ​un​try	Club.	Cla​ire	prze ​ana​li ​zo ​wa​ła	jesz​cze	raz	ich	plan.

–	Rze ​czy ​wi ​ście	roz​ma​wia​łeś	z	pa​nem	Che ​ste ​rem?
–	Tak.
–	I	chce	się	z	nami	spo ​tkać?
Har ​ry	od ​wró ​cił	się	w	jej	stro ​nę.
–	Ow​szem.	To	zna​czy	tak	jak ​by.
–	Co	masz	przez	to	na	my ​śli?
–	Wa​hał	się,	do ​pó ​ki	mu	nie	po ​wie ​dzia​łem,	że	na​zy ​wasz	się	Rawls	i	mu ​sisz	z	nim	po ​roz​ma​wiać.
–	Ja	nie	na​zy ​wa​łam…
–	Teo ​re ​tycz​nie	tak	–	wszedł	jej	w	sło ​wo.	–	Po ​zwól,	że	to	głów​nie	ja	będę	mó ​wił.	My ​ślisz,	że	so ​‐

bie	po ​ra​dzisz?
Wes​tchnę ​ła.
–	Chy ​ba	tak.
Uści ​snął	jej	dłoń.
–	Bę ​dzie	do ​brze,	obie ​cu ​ję,	i	mam	prze ​czu ​cie,	że	spo ​ro	się	dzi ​siaj	do ​wie ​my.
Opar ​ła	gło ​wę	o	za​głó ​wek	i	za​mknę ​ła	oczy,	czu ​jąc	zbli ​ża​ją​cą	się	mi ​gre ​nę.
–	No	do ​bra,	je ​ste ​śmy	na	miej​scu?
–	Jesz​cze	kil ​ka	mi ​nut.
Pa​trzy ​ła,	 jak	mi ​ja​ne	przez	nich	domy	sta​ją	się	co ​raz	więk ​sze,	a	ogro ​dy	co ​raz	sta​ran​niej	utrzy ​‐

ma​ne.	Har ​ry	po ​wo ​li	skrę ​cił	i	za​trzy ​mał	mu ​stan​ga	przed	dużą	bra​mą	i	war ​tow​nią.
–	W	czym	mogę	pań​stwu	po ​móc?	–	za​py ​tał	męż​czy ​zna	w	uni ​for ​mie.
Har ​ry	zdjął	ray-bany	i	od ​po ​wie ​dział:
–	Har ​ri ​son	Bal ​dwin	do	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra.
Straż​nik	spraw​dził	coś	w	ta​ble ​cie	i	kiw​nął	gło ​wą.



–	Zga​dza	się,	Fa​ir ​way	Dri ​ve	sto	ty ​się ​cy	dwa​dzie ​ścia	trzy.	Za	bra​mą	pro ​szę	skrę ​cić	w	lewo,	a	na
ron​dzie	w	pra​wo.

Har ​ry	po ​dzię ​ko ​wał	męż​czyź​nie	i	wje ​cha​li	po ​wo ​li	na	te ​ren	osie ​dla.
Cla​ire	na​chy ​li ​ła	się	ku	nie ​mu.
–	Nie ​zła	oko ​li ​ca.	Czym	się	zaj​mu ​je	Pa​trick	Che ​ster?
Nie	wło ​żył	z	po ​wro ​tem	oku ​la​rów.	Do ​strze ​gła	w	jego	oczach	błysk.
–	Jest	na	eme ​ry ​tu ​rze,	ale	wcze ​śniej	pra​co ​wał	w	han​dlu.
–	W	han​dlu?	Że	niby	był	wła​ści ​cie ​lem	sie ​ci	skle ​pów	albo	su ​per ​dro ​gie ​go	bu ​ti ​ku?
–	W	żad ​nym	ra​zie.	Pra​co ​wał	na	 śred ​nim	szcze ​blu	kie ​row​ni ​czym	w	sie ​ci	nie ​zbyt	dro ​gich	 skle ​‐

pów.
Har ​ry	skrę ​cił	na	sze ​ro ​ki	pod ​jazd.	Duży,	ka​mien​ny,	zdo ​bio ​ny	sztu ​ka​te ​rią	dom	miał	kształt	li ​te ​ry

L	i	ga​raż	na	czte ​ry	sa​mo ​cho ​dy.	Jed ​no	sta​no ​wi ​sko	było	otwar ​te.	Har ​ry	za​par ​ko ​wał	przed	otwar ​ty ​mi
drzwia​mi,	za	srebr ​nym	audi	S5.

–	W	ta​kim	ra​zie	jak	to	moż​li ​we,	że	ma	taki	dom	i	taki	sa​mo ​chód?	–	kon​ty ​nu ​owa​ła	szep ​tem	Cla​‐
ire.

–	Tego	wła​śnie	za​mie ​rza​my	się	do ​wie ​dzieć.	–	Mru ​gnął	do	niej.	–	Są​dzę,	że	ma	to	zwią​zek	z	tą
ta​jem ​ni ​czą	ugo ​dą.	Spraw​dzi ​my,	czy	mam	ra​cję?

Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	W	po ​rząd ​ku,	ale	je ​śli	za​po ​mnę,	że	na​zy ​wam	się	Rawls,	daj	mi	kuk ​sań​ca	w	bok.
–	Sko ​ro	tego	chcesz	–	rzu ​cił	żar ​to ​bli ​wie,	po	czym	obo ​je	wy ​sie ​dli	z	mu ​stan​ga	i	ru ​szy ​li	w	stro ​nę

wej​ścia	do	domu.
Nim	 zdą​ży ​li	 do ​trzeć	 do	 we ​ran​dy,	 sze ​ro ​kie	 drzwi	 się	 otwo ​rzy ​ły.	 Z	 bu ​dyn​ku	 wy ​szedł	 ły ​sie ​ją​cy

dżen​tel ​men	w	czar ​nej	blu ​zie	z	kap ​tu ​rem	z	ko ​lek ​cji	Bur ​ber ​ry	Brit	Zip,	sza​rym	T-shir ​cie	i	spodniach
od	dre ​su.	Gdy ​by	za​miast	ja​po ​nek	miał	na	no ​gach	adi ​da​sy,	wy ​glą​dał ​by	tak,	jak ​by	za​mie ​rzał	po ​bie ​gać
po	oko ​li ​cy.	Har ​ry	i	Cla​ire	się	za​trzy ​ma​li.	Męż​czy ​zna	szyb​ko	za​mknął	drzwi	i	ru ​szył	w	ich	stro ​nę.

Gdy	dy ​stans	mię ​dzy	nimi	się	zmniej​szył,	Har ​ry	za​py ​tał:
–	Pan	Che ​ster?
Męż​czy ​zna	ro ​zej​rzał	się,	po	czym	od ​parł:
–	Tak,	tak.	Pań​stwo	to	za​pew​ne	pan	Bal ​dwin	i	pan​na	Rawls?
Cla​ire	wy ​cią​gnę ​ła	rękę.
–	Te ​raz	no ​szę	na​zwi ​sko	Ni ​chols.
Pa​trick	Che ​ster	uści ​snął	jej	dłoń.
–	A	więc	jest	pani	cór ​ką	An​to ​na	czy	jego	ku ​zyn​ką?
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się.	Zo ​ba​czy ​ła,	że	ką​ci ​ki	ust	Har ​ry’ego	uno ​szą	się	lek ​ko.	No	tak,	teo ​re ​tycz​nie	mo ​‐

gła	być	cór ​ką	Tony’ego,	ale	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	przy ​szło	jej	to	do	gło ​wy.	Za​czę ​ła	się	za​sta​na​wiać,	co	od ​‐
po ​wie ​dzieć,	ale	wy ​ba​wił	ją	Har ​ry.

–	Pa​nie	Pa​trick,	pani	Ni ​chols	jest	od	nie ​daw​na	od ​po ​wie ​dzial ​na	za	nad ​zór	nad	pew​ny ​mi	fun​du ​‐
sza​mi.	Chcia​ła​by	po ​twier ​dzić	ko ​niecz​ność	utrzy ​my ​wa​nia	jed ​ne ​go	z	nich.



Pa​trick	obej​rzał	się	na	dom.
–	Chodź​my	na	dru ​gą	stro ​nę,	nad	ba​sen,	w	domu	jest	moja	ro ​dzi ​na.	Nic	nie	wie ​dzą	o	ugo ​dzie.

Wo ​lał ​bym,	aby	tak	po ​zo ​sta​ło.
–	Oczy ​wi ​ście	–	od ​parł	Har ​ry.	–	Pan	przo ​dem.
Się ​gnął	po	dłoń	Cla​ire	i	lek ​ko	ją	uści ​snął.	Nie	od ​wza​jem ​ni ​ła	się	ta​kim	sa​mym	ge ​stem,	lecz	za​ci ​‐

snę ​ła	usta.	Gdy ​by	znał	ją	le ​piej,	do ​strzegł ​by	w	jej	oczach	nie ​za​do ​wo ​le ​nie.
–	Jak	tam	ta​tuś?	–	za​py ​tał	pro ​wo ​ka​cyj​nie.
Na​chy ​li ​ła	się	ku	nie ​mu.
–	Jak	na	ra​zie,	ni ​cze ​go	się	nie	do ​wie ​dzie ​li ​śmy!
Prze ​szli	za	Pa​tric​kiem	Che ​ste ​rem	przez	dużą	drew​nia​ną	bra​mę	umiej​sco ​wio ​ną	w	wy ​so ​kiej,	ka​‐

mien​nej	ścia​nie.	Gdy	zna​leź​li	się	na	ty ​łach	domu,	ich	oczom	uka​zał	się	sta​ran​nie	utrzy ​ma​ny,	luk ​su ​‐
so ​wy,	trzy ​po ​zio ​mo ​wy	ogród.	Na	dol ​nym	po ​zio ​mie	znaj​do ​wał	się	ba​sen	w	kształ ​cie	ner ​ki,	oto ​czo ​ny
eks​klu ​zyw​ny ​mi	me ​bla​mi	 ogro ​do ​wy ​mi.	 Kil ​ka	 stop ​ni	 wy ​żej	 zo ​ba​czy ​li	 sa​lon	 na	 wol ​nym	 po ​wie ​trzu,
a	w	nim	ko ​mi ​nek,	sofę,	fo ​te ​le	i	cho ​wa​ny	ze ​staw	do	kina	do ​mo ​we ​go.	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	z	gło ​śni ​‐
ków	do ​cho ​dzi ​ła	mu ​zy ​ka	co ​un​try.	Cla​ire	unio ​sła	gło ​wę	i	na	naj ​wyż​szym	po ​zio ​mie	do ​strze ​gła	gaj	po ​‐
ma​rań​czo ​wy.

–	Ma	pan	pięk ​ny	ogród,	pa​nie	Che ​ster	–	rze ​kła,	kie ​dy	usia​dła	przy	osło ​nię ​tym	pa​ra​so ​lem	sto ​le
obok	płyt ​kiej	czę ​ści	ba​se ​nu.

–	Dzię ​ku ​ję,	 pani	Ni ​chols.	Nie	 chcę	 być	 nie ​grzecz​ny,	 ale	 przejdź​my	do	 sed ​na	 spra​wy.	 To	 dość
nie ​zwy ​kła	sy ​tu ​acja	i	mu ​szę	przy ​znać,	że	nie	czu ​ję	się	z	tym	kom ​for ​to ​wo.

–	By ​łam	w	oko ​li ​cy	i	uzna​łam,	że	rów​nie	do ​brze	mo ​że ​my	po ​roz​ma​wiać	dzi ​siaj.	Dzię ​ku ​ję,	że	zgo ​‐
dził	się	pan	z	nami	spo ​tkać.

Męż​czy ​zna	ski ​nął	gło ​wą.
–	Przy ​je ​cha​li ​śmy,	aby	po ​twier ​dzić,	że	rze ​czy ​wi ​ście	jest	pan	od ​bior ​cą	ko ​lej​nej	tran​szy	–	oświad ​‐

czył	Har ​ry.
–	To	ja​kiś	żart?	Do ​trzy ​ma​łem	swo ​jej	czę ​ści	umo ​wy.	–	Od ​wró ​cił	się	w	stro ​nę	Cla​ire.	–	Le ​piej,	aby

pani	ro ​dzi ​na	do ​trzy ​ma​ła	swo ​jej.
Bez	mru ​gnię ​cia	okiem	od ​par ​ła:
–	Nie	wy ​cią​gaj​my	po ​chop ​nych	wnio ​sków.	Mamy	je ​dy ​nie	kil ​ka	py ​tań.
Po ​pa​trzy ​ła	na	Har ​ry’ego,	a	on	po ​słusz​nie	prze ​jął	pa​łecz​kę.
–	Jest	pan	pew​ny,	że	pań​skie	ory ​gi ​nal ​ne	ze ​zna​nie	do ​ty ​czą​ce	obec​no ​ści	sio ​stry	Sa​mu ​ela	zo ​sta​ło

zmie ​nio ​ne?
Męż​czy ​zna	przyj​rzał	im	się	scep ​tycz​nie	i	w	koń​cu	rzekł:
–	Chy ​ba	mu ​szę	zo ​ba​czyć	ja​kiś	do ​wód	po ​twier ​dza​ją​cy	toż​sa​mość.	Skąd	mam	wie ​dzieć,	że	są	pań​‐

stwo	oso ​ba​mi,	za	któ ​re	się	po ​da​ją?
Cla​ire	wy ​ję ​ła	z	tor ​by	port ​fel.	Za​nim	jed ​nak	zdą​ży ​ła	go	otwo ​rzyć,	Har ​ry	wy ​jął	go	z	jej	dło ​ni	i	po ​‐

wie ​dział:
–	Pa​nie	Che ​ster,	skąd	mamy	wie ​dzieć,	że	za​słu ​gu ​je	pan	na	zo ​ba​cze ​nie	tego	do ​wo ​du?



–	To	wy	skon​tak ​to ​wa​li ​ście	się	ze	mną.
–	Zga​dza	się,	ale	pro ​szę	nam	coś	dać.	Skąd	mamy	wie ​dzieć,	że	jest	pan	Pa​tric​kiem	Che ​ste ​rem,

z	któ ​rym	musi	się	skon​tak ​to ​wać	pani	Ni ​chols?
–	Cze ​go	chce ​cie?
–	Pro ​szę	nam	po ​wie ​dzieć,	dla​cze ​go	wła​ści ​wie	za​słu ​gu ​je	pan	na	co ​rocz​ny	prze ​lew.
–	Nie	pa​mię ​tam	–	od ​parł	Pa​trick	gło ​sem	ocie ​ka​ją​cym	sar ​ka​zmem.
–	Cze ​go	pan	nie	pa​mię ​ta?	–	na​ci ​skał	Har ​ry.
–	Wi ​dzą	pań​stwo,	w	tym	wła​śnie	pro ​blem.	Gdy ​bym	pa​mię ​tał,	pani	mama…	–	spoj​rzał	na	Cla​ire

–	 …albo	 pani	 ciot ​ka?	 Cóż,	 w	 Ka​li ​for ​nii	 w	 przy ​pad ​ku	 mor ​derstw	 nie	 ist ​nie ​je	 coś	 ta​kie ​go	 jak
przedaw​nie ​nie.

Cla​ire	mil ​cza​ła,	Har ​ry	zaś	otwo ​rzył	 jej	port ​fel	 i	wrę ​czył	Pa​tric​ko ​wi	kar ​tę	kre ​dy ​to ​wą,	na	któ ​rej
wy ​tło ​czo ​no	„Cla​ire	R.	Ni ​chols”.	Męż​czy ​zna	wziął	 ją	od	nie ​go,	prze ​czy ​tał	 i	zwró ​cił.	Cla​ire	pa​trzy ​ła,
jak	pa​no ​wie	pio ​ru ​nu ​ją	się	wzro ​kiem.

Scho ​wa​ła	kar ​tę	do	port ​fe ​la.
–	Dzię ​ku ​ję	panu.	Prze ​ka​żę	pań​skie	in​for ​ma​cje,	ale	nie	mogę	ni ​cze ​go	za​gwa​ran​to ​wać,	 je ​śli	cho ​‐

dzi	o	przy ​szłe	wy ​pła​ty.
Jego	gniew​ne	spoj​rze ​nie	prze ​nio ​sło	się	na	Cla​ire.
–	My ​ślę,	że	może	pani	to	zro ​bić	i	że	to	zro ​bi.	Pro ​szę	prze ​ka​zać	An​to ​no ​wi,	że	jak	na	swój	wiek

mam	cał ​kiem	do ​brą	pa​mięć.
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się.
–	Prze ​ka​żę.
–	Na​praw​dę	 chce	 pan	 gro ​zić	 czło ​wie ​ko ​wi,	 dzię ​ki	 któ ​re ​mu	ma	 pan	 to	wszyst ​ko?	 –	 wtrą​cił	 się

Har ​ry.
–	Zgo ​dzi ​łem	się	na	to	spo ​tka​nie,	gdyż	chcia​łem	się	z	wami	zo ​ba​czyć.	Przez	dwa​dzie ​ścia	pięć	lat

nie	 uda​ło	mi	 się	 zna​leźć	 An​to ​na	 ani	 się	 z	 nim	 skon​tak ​to ​wać.	 Chcia​łem	 po ​twier ​dze ​nia,	 że	 na​dal
żyje.

–	Co ​rocz​ne	prze ​le ​wy	nie	sta​no ​wią	wy ​star ​cza​ją​ce ​go	do ​wo ​du?	–	za​py ​tał	Har ​ry.
–	Nie	wia​do ​mo,	od	kogo	one	są.	Do ​brze	wie ​dzieć,	że	ja​koś	so ​bie	ra​dzi.	To	był	do ​bry	chło ​pak.
–	Co	mam	więc	prze ​ka​zać	temu	do ​bre ​mu	chło ​pa​ko ​wi?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire.
Pa​trick	wstał,	oni	tak ​że.
–	Pro ​szę	mu	po ​wie ​dzieć,	żeby	kon​tak ​to ​wał	się	ze	mną	wy ​łącz​nie	przez	te	pa​pu ​gi	z	LA	i	że	nie

ży ​czę	so ​bie	ko ​lej​nych	nie ​spo ​dzie ​wa​nych	wi ​zyt.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą,	a	Har ​ry	wy ​cią​gnął	rękę.
–	Do	wi ​dze ​nia,	pa​nie	Che ​ster.	My ​ślę,	że	pani	Ni ​chols	uzy ​ska​ła	wy ​star ​cza​ją​ce	in​for ​ma​cje.
Uda​li	się	w	mil ​cze ​niu	do	nie ​bie ​skie ​go	mu ​stan​ga.	Do ​pie ​ro	kie ​dy	zna​leź​li	się	za	me ​ta​lo ​wą	bra​mą

od ​gra​dza​ją​cą	osie ​dle	od	resz​ty	świa​ta	Cla​ire	spy ​ta​ła:
–	Dla​cze ​go	po ​ka​za​łeś	mu	kar ​tę	kre ​dy ​to ​wą?
–	Nie	chcia​łem,	żeby	po ​znał	twój	ad ​res.



Jego	sło ​wa	spo ​tę ​go ​wa​ły	tyl ​ko	nie ​po ​kój,	jaki	do ​ku ​czał	jej	od	koń​ca	ich	roz​mo ​wy.
–	Dzię ​ki,	nie	przy ​szło	mi	to	do	gło ​wy.
Wra​ca​li	ku	au ​to ​stra​dzie	I-5	Pół ​noc,	szy ​ku ​jąc	się	na	nie ​mal	sześć	go ​dzin	 jaz​dy.	Cla​ire	od ​chy ​li ​ła

opar ​cie	fo ​te ​la,	słu ​cha​ła	mu ​zy ​ki	i	wy ​sta​wia​ła	twarz	ku	słoń​cu.
My ​śla​ła	o	Pa​tric​ku	Che ​ste ​rze	i	To ​nym.	Na​dal	nie	wie ​dzia​ła,	kim	była	ta	ta​jem ​ni ​cza	ko ​bie ​ta,	ale

przy ​naj​mniej	po ​twier ​dzi ​li,	że	 ist ​nie ​je,	czy	też	 ist ​nia​ła.	Kogo	Tony	chciał ​by	chro ​nić	na	tyle,	aby	co
roku	zle ​cać	ogrom ​ny	prze ​lew?	Ni ​g​dy	nie	wspo ​mi ​nał	o	żad ​nej	ko ​bie ​cie.	Wła​ści ​wie	to	mó ​wił,	że	ni ​g​‐
dy	nie	chciał	być	z	żad ​ną	inną,	ale	czy	mo ​gła	wie ​rzyć	we	wszyst ​ko,	co	od	nie ​go	usły ​sza​ła?	Może	to
rze ​czy ​wi ​ście	była	jego	ciot ​ka.	Z	dru ​giej	jed ​nak	stro ​ny	nie	sły ​sza​ła	o	żad ​nych	człon​kach	jego	ro ​dzi ​‐
ny.	Na​wet	w	ar ​ty ​ku ​le	w	„Va​ni ​ty	Fair”	na​pi ​sa​no,	że	Tony	nie	ma	żad ​nych	krew​nych.	Czy	to	wła​śnie
ta	ko ​bie ​ta	przy ​sła​ła	Cla​ire	kar ​ton?	Cze ​mu	jed ​nak	chcia​ła​by	za​szko ​dzić	czło ​wie ​ko ​wi,	któ ​ry	fi ​nan​so ​‐
wał	jej	wol ​ność?	A	może	ona,	albo	jesz​cze	inna	oso ​ba,	mia​ła	inny	mo ​tyw,	z	po ​wo ​du	któ ​re ​go	Cla​ire
zna​la​zła	się	w	po ​sia​da​niu	tych	wszyst ​kich	in​for ​ma​cji?	Może	ten	ktoś	chciał,	aby	za​war ​tość	kar ​to ​nu
ina​czej	na	nią	wpły ​nę ​ła?	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	te	in​for ​ma​cje	ro ​dzi ​ły	je ​dy ​nie	co ​raz	wię ​cej	py ​tań.

Za​mknę ​ła	oczy	i	wal ​czy ​ła	z	co ​raz	więk ​szym	bó ​lem	gło ​wy.	Kie ​dy	już	pra​wie	spa​ła,	usły ​sza​ła	głos
Har ​ry’ego.

–	Prze ​pra​szam.	Nie	po ​wi ​nie ​nem	był	cię	na​ra​żać	na	spo ​tka​nie	z	tą	men​dą.
Wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi.
–	Mia​łam	już	do	czy ​nie ​nia	z	nie ​jed ​ną	men​dą.	Nic	się	nie	sta​ło.	Nie	je ​stem	tyl ​ko	pew​na,	co	nam

to	dało.
–	Wie ​my	na	sto	pro ​cent,	że	była	tam	ja​kaś	ko ​bie ​ta;	ktoś,	kogo	Pa​trick	uwa​ża	za	sio ​strę	Sa​mu ​‐

ela.	Go ​to ​wy	był ​bym	za​ło ​żyć	się	o	to,	że	to	ona	za​bi ​ła	Sa​mu ​ela	i	Aman​dę.
–	A	Tony	co	roku	pła​ci	mu	za	trzy ​ma​nie	buzi	na	kłód ​kę	–	uzu ​peł ​ni ​ła	Cla​ire.
–	Kim	jest	ta	ko ​bie ​ta?
–	I	to	jest	wła​śnie	py ​ta​nie	za	mi ​lion	do ​la​rów!



Kom ​pro​mis	–	le​piej	za​giąć	niż	zła​mać.
Przy ​sło​wie	szkoc​kie
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Peł ​na	nie​do ​wie​rza​nia	So ​phia	opie​ra​ła	się	 o	 blat	w	 kuch ​ni	 ich	 no ​we ​go	miesz​ka​nia.	 Sta​ra​ła	 się
zro ​zu ​mieć	sens	wia​do ​mo ​ści	na	po ​czcie	gło ​so ​wej,	któ ​rą	od ​słu ​cha​ła	wła​śnie	po	 raz	dru ​gi.	Do	pana
Geo ​r ​ge’a	z	ga​le ​rii	w	Palo	Alto	za​dzwo ​nił	ku ​piec	re ​pre ​zen​tu ​ją​cy	ano ​ni ​mo ​we ​go	klien​ta.	Ten	ta​jem ​ni ​‐
czy	 czło ​wiek	 chciał	 ku ​pić	 aż	 trzy	 ob​ra​zy	 So ​phii,	 czy ​li	wszyst ​kie,	 któ ​re	 pan	Geo ​r ​ge	 za​mó ​wił	 z	 jej
pra​cow​ni	w	Pro ​vin​ce ​town.	Te	pra​ce	znaj​do ​wa​ły	się	jesz​cze	w	Mas​sa​chu ​setts,	a	na	stro ​nie	in​ter ​ne ​to ​‐
wej	ga​le ​rii	pana	Geo ​r ​ge’a	po ​ja​wi ​ły	się	za​le ​d ​wie	dwa​dzie ​ścia	czte ​ry	go ​dzi ​ny	temu.	I	już	się	sprze ​da​‐
ły.

Pan	Geo ​r ​ge	chciał	mieć	u	sie ​bie	całe	port ​fo ​lio	So ​phii	–	na	wczo ​raj.	Po ​dob​no	ku ​piec	był	ocza​ro ​‐
wa​ny.	Tak,	nie	mo ​gła	w	to	uwie ​rzyć.	Ta​kie ​go	wła​śnie	okre ​śle ​nia	użył	pan	Geo ​r ​ge	–	ocza​ro ​wa​ny	jej
sztu ​ką.	Moż​li ​we,	że	ten	ta​jem ​ni ​czy	na​byw​ca	bę ​dzie	za​in​te ​re ​so ​wa​ny	tak ​że	ko ​lej​ny ​mi	ob​ra​za​mi.	Ku ​‐
stosz	chciał	wie ​dzieć,	 jak	szyb​ko	jest	ona	w	sta​nie	le ​cieć	do	Pro ​vin​ce ​town	i	prze ​trans​por ​to ​wać	do
Palo	Alto	wszyst ​kie	swo ​je	pra​ce.	Za​pew​nił,	że	jej	się	to	opła​ci.

Choć	 So ​phia	 i	De ​rek	 do ​szli	 nie ​daw​no	 do	 po ​ro ​zu ​mie ​nia,	 za​że ​gnu ​jąc	 po ​ten​cjal ​ny	 kry ​zys	w	 ich
związ​ku,	nie	za​mie ​rza​ła	le ​cieć	na	Wschód,	nie	omó ​wiw​szy	tego	naj​pierw	z	mę ​żem.	Zaj ​rza​ła	do	ka​‐
len​da​rza	 i	oka​za​ło	się,	że	gdy ​by	się	wy ​bra​ła	 te ​raz	do	Pro ​vin​ce ​town,	ko ​li ​do ​wa​ło ​by	to	 je ​dy ​nie	z	 ich
wspól ​nym	wyj​ściem	na	ja​kąś	galę	do ​bro ​czyn​ną.	Ja​kaś	gru ​ba	ryba	z	kie ​row​nic​twa	She ​dis-tics	chcia​‐
ła,	aby	De ​rek	wziął	udział	w	tej	ko ​la​cji	jako	przed ​sta​wi ​ciel	ich	fir ​my.	To	ja​kaś	wiel ​ka	do ​rocz​na	im ​‐
pre ​za.

So ​phia	 za​sta​na​wia​ła	 się,	 czy	nie	mo ​gła​by	 zro ​bić	 jed ​ne ​go	 i	 dru ​gie ​go.	Ale	wte ​dy	mu ​sia​ła​by	po ​‐
wie ​dzieć	albo	panu	Geo ​r ​ge’owi,	że	bę ​dzie	mu ​siał	za​cze ​kać,	albo	De ​re ​ko ​wi,	że	nie	da	rady	się	zja​wić
na	gali.	Kiep ​sko	się	to	wszyst ​ko	zgry ​wa​ło	w	cza​sie.	Pa​ko ​wa​nie	ob​ra​zów	po ​trwa	kil ​ka	dni,	może	na​‐
wet	cały	ty ​dzień,	a	ko ​la​cja	mia​ła	się	od ​być	za	pięć	dni.	To	był	je ​den	z	tych	kom ​pro ​mi ​sów,	o	któ ​rych
roz​ma​wia​li.	Wszyst ​ko	było	jed ​nak	prost ​sze	w	teo ​rii.

Skrzy ​żo ​wa​ła	pal ​ce,	nie ​świa​do ​mie	przy ​gry ​zła	dol ​ną	war ​gę	i	wy ​bra​ła	w	te ​le ​fo ​nie	nu ​mer	męża.
Fakt,	że	Dan​ni	po ​tra​fi ​ła	ode ​brać	te ​le ​fon,	choć	była	to	li ​nia	pry ​wat ​na	De ​re ​ka,	już	jej	nie	dzi ​wił.

Choć	 tro ​chę	 jej	 było	 z	 tego	po ​wo ​du	wstyd,	 czu ​ła	nad	nią	pew​ną	wyż​szość.	De ​rek	za​pew​nił	 ją,	 że
w	ogó ​le	nie	zwra​ca	uwa​gi	na	to,	że	Dan​ni	może	mieć	wzglę ​dem	nie ​go	ja​kieś	pla​ny.	Być	może	część
So ​phii	 współ ​czu ​ła	 na​wet	 tej	 ład ​nej,	 mło ​dej	 blon​dyn​ce.	 Cho ​ciaż	 nie,	 zwa​żyw​szy	 na	 oko ​licz​no ​ści,
wca​le	jej	nie	współ ​czu ​ła.

–	Dzień	do ​bry,	Dan​ni,	z	tej	stro ​ny	So ​phia.
–	Tak,	pani	Bur ​ke,	De ​rek	jest	wła​śnie	na	spo ​tka​niu.	Coś	prze ​ka​zać?
Mimo	że	wie ​le	razy	pró ​bo ​wa​ła	to	pro ​sto ​wać,	dla	Dan​ni	wciąż	była	pa​nią	Bur ​ke,	a	pan	Bur ​ke	–

De ​re ​kiem.



–	Tak,	prze ​każ	mu,	pro ​szę,	że	mu ​szę	z	nim	jak	naj​szyb​ciej	po ​roz​ma​wiać.	Wła​ści ​wie	to	po	po ​łu ​‐
dniu	mo ​gła​bym	do	nie ​go	zaj​rzeć.

–	Tak,	cóż,	ma	dość	na​pię ​ty	gra​fik.	Może	le ​piej	po ​wiem,	żeby	za​dzwo ​nił,	kie ​dy	bę ​dzie	wol ​ny?
Ty ​dzień	temu	po ​wstrzy ​ma​ło ​by	to	So ​phię,	ale	nie	dzi ​siaj.	Kie ​dy	tyl ​ko	za​koń​czy	roz​mo ​wę	z	Dan​‐

ni,	wy ​śle	wia​do ​mość	na	ko ​mór ​kę	męża.	De ​rek	obie ​cał,	że	tyl ​ko	on	bę ​dzie	od ​pi ​sy ​wał	na	ese ​me ​sy.
Uśmiech ​nę ​ła	się	te ​raz	do	apa​ra​tu	i	od ​par ​ła:
–	Daj	mu,	pro ​szę,	znać,	że	będę	w	mie ​ście	mię ​dzy	pierw​szą	a	trze ​cią.	Za​dzwoń	do	mnie	z	in​‐

for ​ma​cją,	jaka	pora	naj​bar ​dziej	mu	pa​su ​je.
–	Tak,	pani	Bur ​ke.
–	Do	wi ​dze ​nia,	Dan​ni.
Roz​łą​czy ​ła	się	i	na​pi ​sa​ła	ese ​me ​sa.	Chwi ​lę	póź​niej	do ​sta​ła	od ​po ​wiedź:

DLA	CIE​BIE	ZA​WSZE	MAM	CZAS!	NIE	MOGĘ	SIĘ	DO​CZE​KAĆ.	O	11.00	MAM	WEB	KON ​FE​REN ​CJĘ.	DO
12.30	PO​WIN ​NA	SIĘ	SKOŃ ​CZYĆ,	PO​TEM	JE​STEM	CAŁY	DLA	CIE​BIE.	NIE​PRAW ​DA,	ZA​WSZE	JE​STEM.
BU​ZIA​KI,	SKAR ​BIE.

Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.	Ese ​me ​sy	to	taki	cu ​dow​ny	wy ​na​la​zek!	Nie	po ​zwo ​li,	aby	Dan​ni	czy	kto ​kol ​‐
wiek	 inny	 po ​zba​wia​li	 jej	 pew​no ​ści	 sie ​bie.	Do ​piw​szy	 her ​ba​tę	 ja​śmi ​no ​wą,	wsta​wi ​ła	 ku ​bek	 do	 zmy ​‐
war ​ki,	prze ​tar ​ła	blat	i	za​czę ​ła	ana​li ​zo ​wać	w	my ​ślach,	co	znaj​du ​je	się	w	pra​cow​ni	w	Pro ​vin​ce ​town.
Dzwo ​nek	te ​le ​fo ​nu	spra​wił,	że	jej	my ​śli	przy ​wę ​dro ​wa​ły	z	po ​wro ​tem	do	San​ta	Cla​ra.	Na	wy ​świe ​tla​‐
czu	po ​ja​wi ​ła	się	in​for ​ma​cja,	że	to	„De ​rek	pra​ca”.

–	Halo?
–	Wi ​tam,	pani	Bur ​ke.	Z	tej	stro ​ny	Dan​ni.
–	Tak?
–	Oka​za​ło	się,	że	ze ​bra​nie	zo ​sta​ło	prze ​ło ​żo ​ne,	tak	więc	od	wpół	do	pierw​szej	De ​rek	jest	wol ​ny.
–	Dzię ​ku ​ję,	Dan​ni.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	z	sa​tys​fak ​cją.	–	Wo ​bec	tego	do	zo ​ba​cze ​nia.
–	Tak,	pro ​szę	pani.
Do	spo ​tka​nia	z	De ​re ​kiem	zo ​sta​ły	jej	co	naj​mniej	trzy	go ​dzi ​ny.	Po ​sta​no ​wi ​ła	je ​chać	do	Palo	Alto

i	 oso ​bi ​ście	 po ​roz​ma​wiać	 z	 pa​nem	Geo ​r ​ge’em.	Może	 za​dzwo ​nił	 do	nie ​wła​ści ​wej	 oso ​by.	No	bo	 kto
ku ​pił ​by	trzy	ob​ra​zy,	nie	wi ​dząc	ich	wcze ​śniej	na	wła​sne	oczy?

Ci ​vic	Cen​ter4)	w	Palo	Alto	było	 ist ​nym	za​głę ​biem	ka​fej​ko ​wym.	Gdy	So ​phia	za​par ​ko ​wa​ła	auto,	za​‐
sta​na​wia​ła	się,	czy	nie	wstą​pić	do	któ ​re ​goś	z	mi ​ja​nych	 lo ​ka​li.	Po ​dob​nie	 jak	w	San​ta	Cla​ra,	w	nie ​‐
któ ​rych	dziel ​ni ​cach	pa​no ​wa​ła	cu ​dow​na	at ​mos​fe ​ra	cha​rak ​te ​ry ​stycz​na	dla	ma​łych	miast.

4)	Część	miasta,	w	której	znajdują	się	siedziby	władz	miejskich,	obiekty	rekreacyjne	i	inne	budynki	użyteczności	publicznej.

Znik ​nę ​ła	mgła,	 któ ​ra	 tak	 czę ​sto	na​wie ​dza​ła	Do ​li ​nę	Krze ​mo ​wą,	 od ​sła​nia​jąc	 błę ​kit ​ne	nie ​bo.	Bu ​‐
dyn​ki,	drze ​wa	 i	góry	–	w	wio ​sen​nym	słoń​cu	wszyst ​ko	wręcz	 lśni ​ło.	Gdy	So ​phia	 szła	 chod ​ni ​kiem,



wdy ​cha​jąc	aro ​ma​tycz​ne	za​pa​chy	do ​cho ​dzą​ce	z	ka​wiar ​ni	i	re ​stau ​ra​cji	oraz	słu ​cha​jąc	szu ​mu	roz​mów
prze ​chod ​niów,	po ​my ​śla​ła,	że	to	nowe	ży ​cie	nie	oka​za​ło	się	ta​kie	złe,	jak	się	wcze ​śniej	oba​wia​ła.

Naj​waż​niej​sza	była	świa​do ​mość,	że	De ​rek	pra​gnie	być	wła​śnie	z	nią,	a	nie	z	ja​kąś	ide ​al ​ną	żoną.
Jego	wspar ​cie	do ​da​ło	jej	siły	i	pew​no ​ści	sie ​bie.

Kie ​dy	we ​szła	do	nie ​du ​żej	ga​le ​rii	pana	Geo ​r ​ge’a	 i	za​mknę ​ła	za	sobą	szkla​ne	drzwi,	od ​gło ​sy	ru ​‐
chu	ulicz​ne ​go	za​stą​pi ​ła	ci ​cha	mu ​zy ​ka,	prze ​ry ​wa​na	je ​dy ​nie	od ​gło ​sem	dzwon​ka	oznaj ​mia​ją​ce ​go	przy ​‐
by ​cie	 po ​ten​cjal ​ne ​go	 klien​ta.	 So ​phia	 przyj​rza​ła	 się	 bia​łym	 ścia​nom,	 bocz​ne ​mu	 oświe ​tle ​niu	 i	 pięk ​‐
nym	ob​ra​zom.	Na	podiach	usta​wio ​no	kil ​ka	 trój​wy ​mia​ro ​wych	prac.	Sły ​sząc	od ​głos	dzwon​ka,	 z	za​‐
ple ​cza	wy ​ło ​nił	się	pan	Geo ​r ​ge.

Od	 cza​su	 pierw​sze ​go	 spo ​tka​nia	 roz​ma​wia​li	 je ​dy ​nie	 przez	 te ​le ​fon.	 Nim	 So ​phia	 przy ​śle	 temu
męż​czyź​nie	całą	swo ​ją	ko ​lek ​cję,	chcia​ła	uzy ​skać	od	nie ​go	nie ​co	wię ​cej	in​for ​ma​cji.

–	Och,	pani	Bur ​ke!	–	za​wo ​łał	pan	Geo ​r ​ge,	być	może	z	nie ​co	zbyt	dużą	ra​do ​ścią.
–	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	pro ​szę	mi	mó ​wić	po	imie ​niu.
–	 Tak,	 pani	 So ​phio.	 Tak	 się	 cie ​szę,	 że	 się	 tu	 pani	 dziś	 zja​wi ​ła.	 –	Uśmiech	miał	 do ​słow​nie	 od

ucha	do	ucha.	–	Od ​słu ​cha​ła	pani	moją	wia​do ​mość?
A	więc	to	rze ​czy ​wi ​ście	ona	była	jej	ad ​re ​sat ​ką.
–	Tak,	dla​te ​go	wła​śnie	przy ​je ​cha​łam.	Mo ​że ​my	po ​roz​ma​wiać	o	tej	trans​ak ​cji?
–	Jak	naj​bar ​dziej.	Przy ​zna​ję,	że	to	sy ​tu ​acja	dość	nie ​zwy ​kła,	ale	musi	pani	wie ​dzieć,	że	do ​ko ​na​‐

łem	 we ​ry ​fi ​ka​cji	 środ ​ków,	 mimo	 że	 nie	 je ​stem	 w	 sta​nie	 po ​twier ​dzić	 toż​sa​mo ​ści	 ku ​pu ​ją​ce ​go.
Wszyst ​ko	się	zga​dza.	Ktoś	za​pro ​po ​no ​wał	za	te	trzy	ob​ra​zy	dwa	mi ​lio ​ny	trzy ​sta	ty ​się ​cy.

So ​phii	za​bra​kło	tchu	i	ugię ​ły	się	pod	nią	nogi.
–	Prze ​pra​szam,	czy	pan	po ​wie ​dział	dwa	mi ​lio ​ny	trzy ​sta	ty ​się ​cy?
–	Och,	nie	wy ​mie ​ni ​łem	kwo ​ty	w	swo ​jej	wia​do ​mo ​ści?	Tak,	po ​cząt ​ko ​wo	ku ​piec	za​py ​tał	mnie,	jaka

jest	cena.	Od ​po ​wie ​dzia​łem,	że	mu ​szę	to	omó ​wić	z	au ​tor ​ką.	Nie	chciał	się	tar ​go ​wać,	zło ​żył	więc	naj​‐
lep ​szą	we ​dług	sie ​bie	ofer ​tę.	–	Uśmiech	pana	Geo ​r ​ge’a	stał	się	jesz​cze	szer ​szy,	pre ​zen​tu ​jąc	zbyt	bia​‐
łe	i	zbyt	ide ​al ​ne	zęby	oraz	ró ​żo ​we	dzią​sła.	–	Po ​wie ​dzia​łem,	że	i	tak	mu ​szę	to	z	pa​nią	skon​sul ​to ​wać.
Oczy ​wi ​ście	ga​le ​ria	po ​bie ​ra	stan​dar ​do ​wą	pro ​wi ​zję	w	wy ​so ​ko ​ści	pięt ​na​stu	pro ​cent.	Resz​ta	na​le ​ży	do
pani.

Bo ​jąc	się,	że	nogi	 ją	za​wio ​dą,	So ​phia	szyb​ko	po ​szu ​ka​ła	pu ​ste ​go	krze ​sła.	W	gło ​wie	do ​ko ​ny ​wa​ła
po ​spiesz​nych	ob​li ​czeń.

–	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	jesz​cze	dziś	po ​roz​ma​wiam	z	mę ​żem.	Prze ​ślę	panu	te	ob​ra​zy	tak	szyb​ko,	jak	to
moż​li ​we.	–	„Je ​den	mi ​lion	dzie ​więć​set	pięć​dzie ​siąt	pięć	ty ​się ​cy	do ​la​rów!”.	–	Tyle	że	nie	je ​stem	pew​‐
na,	czy	wy ​sy ​łać	całą	ko ​lek ​cję.	Nie	chcę	za​my ​kać	swo ​jej	pra​cow​ni	w	Pro ​vin​ce ​town.

Omó ​wi ​li	 po ​zo ​sta​łe	 kwe ​stie	 or ​ga​ni ​za​cyj​ne.	 Zde ​cy ​do ​wa​li,	 że	 w	 Palo	 Alto	 zo ​sta​nie	 wy ​sta​wio ​na
część	jej	prac,	na​to ​miast	cała	ko ​lek ​cja	bę ​dzie	do ​stęp ​na	on​li ​ne.	Je ​śli	ten	klient	lub	ktoś	inny	ze ​chce
ku ​pić	któ ​ryś	z	ob​ra​zów	znaj ​du ​ją​cych	się	w	Mas​sa​chu ​setts,	ofe ​ru ​jąc	od ​po ​wied ​nio	wy ​so ​ką	cenę,	So ​‐
phia	zro ​bi	so ​bie	wy ​ciecz​kę	do	Pro ​vin​ce ​town.



Go ​dzi ​nę	póź​niej	przy ​je ​cha​ła	do	De ​re ​ka.	Kie ​dy	 jej	 san​dał ​ki	na	wy ​so ​kim	ob​ca​sie	stu ​ka​ły	o	mar ​‐
mu ​ro ​wą	po ​sadz​kę	czę ​ści	 re ​cep ​cyj​nej,	a	dłu ​ga	spód ​ni ​ca	po ​wie ​wa​ła	wo ​kół	nóg,	So ​phia	po ​sta​no ​wi ​ła
igno ​ro ​wać	zna​czą​ce	spoj​rze ​nia	Dan​ni.	Zbyt	do ​sko ​na​ły	mia​ła	na​strój,	aby	się	przej ​mo ​wać	nie ​na​gan​‐
nie	 ubra​ną	 asy ​stent ​ką	 czy	 ele ​ganc​kim	wy ​stro ​jem.	Bez	 sło ​wa	mi ​nę ​ła	 ład ​ną	 blon​dyn​kę	 i	we ​szła	 do
iście	kró ​lew​skie ​go	ga​bi ​ne ​tu	męża.	Bez​wstyd ​nie	za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję	i	po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	uchy ​‐
lo ​ne	usta.	Nim	zdą​ży ​ła	wsu ​nąć	do	nich	ję ​zyk,	zo ​rien​to ​wa​ła	się,	że	za	nią	we ​szła	Dan​ni.

Obo ​je	od ​wró ​ci ​li	się	i	uj ​rze ​li,	że	stoi	w	drzwiach.	Za​nim	De ​rek	ochło ​nął	po	wy ​uz​da​nym	po ​wi ​ta​‐
niu	żony,	So ​phia	oświad ​czy ​ła:

–	To	wszyst ​ko,	Dan​ni.	Za​mknij,	pro ​szę,	za	sobą	drzwi.
Asy ​stent ​ka	spoj​rza​ła	py ​ta​ją​co	na	De ​re ​ka,	któ ​ry	uśmiech ​nął	się,	 le ​d ​wie	bę ​dąc	w	sta​nie	ode ​rwać

wzrok	od	tej	roz​en​tu ​zja​zmo ​wa​nej	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	wła​śnie	sia​dła	mu	na	ko ​la​nach.	W	koń​cu	po ​twier ​‐
dził:

–	Tak,	Dan​ni,	i	nie	łącz,	pro ​szę,	żad ​nych	te ​le ​fo ​nów.
Peł ​ne	nie ​do ​wie ​rza​nia	 spoj​rze ​nie,	 z	 ja​kim	wy ​co ​fa​ła	 się	z	ga​bi ​ne ​tu,	 jesz​cze	 spo ​tę ​go ​wa​ło	 eu ​fo ​rię

So ​phii.
–	No	pro ​szę,	pani	Bur ​ke.	–	De ​re ​ko ​wi	uda​ło	się	wy ​po ​wie ​dzieć	te	sło ​wa	mię ​dzy	po ​ca​łun​ka​mi.	–

Cze ​mu	za​wdzię ​czam	ta​kie	lu ​bież​ne	po ​wi ​ta​nie?
Opo ​wie ​dzia​ła	mu	 o	 nie ​wia​ry ​god ​nej	 ofer ​cie	 kup ​na	 trzech	 ob​ra​zów.	 A	 kie ​dy	 po ​znał	 kwo ​tę,	 aż

otwo ​rzył	usta	ze	zdzi ​wie ​nia.	W	koń​cu	rzekł:
–	Wow,	skar ​bie!	Uwiel ​biam	two ​je	pra​ce,	ale	ta	suma	mnie	za​szo ​ko ​wa​ła.
Uda​ła,	że	się	dąsa.
–	Słu ​cham?	Uwa​żasz,	że	nie	są	tyle	war ​te?
Na​tych ​miast	moc​no	ją	przy ​tu ​lił	 i	ra​zem	z	nią	ob​ró ​cił	się	na	du ​żym,	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu.	So ​phia

pod ​wi ​nę ​ła	 nogi,	 od ​rzu ​ci ​ła	 gło ​wę	 i	 po ​zwo ​li ​ła,	 aby	 jej	 dłu ​gie	wło ​sy	 fa​lo ​wa​ły	wo ​kół	nich	ni ​czym	 je ​‐
dwa​bi ​sta	kur ​ty ​na.	Zbli ​żył	usta	do	szyi	żony	i	szep ​nął:

–	Uwa​żam,	że	są	war ​te	dzie ​sięć	razy	tyle!	Ale	sko ​ro	chcesz	się	ich	po ​zbyć	za	nędz​ne	dwa	mi ​lio ​‐
ny	z	ha​kiem,	cóż,	two ​ja	spra​wa.

Kie ​dy	 jego	 usta	 do ​tknę ​ły	 cie ​płej,	 wraż​li ​wej	 skó ​ry	 szyi,	 z	 gar ​dła	 So ​phii	 wy ​do ​był	 się	 ni ​ski	 po ​‐
mruk.

W	koń​cu	So ​phia	się	od ​su ​nę ​ła	i	spoj​rza​ła	De ​re ​ko ​wi	w	oczy.	Spo ​waż​nia​ła.
–	Jest	je ​den	mały	pro ​blem.	Ten	ku ​piec	chce	te	ob​ra​zy	na	wczo ​raj.	Mu ​szę	le ​cieć	do	Pro ​vin​ce ​town

i	wy ​słać	 je	tu ​taj.	Pan	Geo ​r ​ge	chciał ​by	tak ​że,	abym	prze ​sła​ła	część	po ​zo ​sta​łych	prac,	któ ​re	wy ​sta​wi
w	ga​le ​rii,	a	resz​tę	mam	ob​fo ​to ​gra​fo ​wać.	Za​nim	to	wszyst ​ko	zro ​bię,	mi ​nie	kil ​ka	dni.

–	W	pią​tek	jest	ta	waż​na	ko ​la​cja.	Wró ​cisz	do	tego	cza​su?
–	Przy ​kro	mi,	ale	nie	są​dzę.	–	Spoj ​rza​ła	w	jego	ła​god ​ne	brą​zo ​we	oczy.	–	Je ​śli	chcesz,	że ​bym	zo ​‐

sta​ła,	mogę	po ​pro ​sić	pana	Geo ​r ​ge’a,	aby	się	skon​tak ​to ​wał	z	kup ​cem,	a	ten	z	ko ​lei	za​py ​tał	ta​jem ​ni ​‐
cze ​go	klien​ta,	czy	za​cze ​ka.	–	Ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	wy ​raz	twa​rzy	jej	męża	stop ​nio ​wo	ule ​ga	zmia​nie.	Wi ​‐
dzia​ła	dumę,	roz​cza​ro ​wa​nie,	nie ​zde ​cy ​do ​wa​nie	i	de ​ter ​mi ​na​cję.



W	koń​cu	się	uśmiech ​nął,	a	w	jego	oczach	po ​ja​wił	się	błysk.
–	Wiesz,	kie ​dy	w	She ​dis-tics	po ​pro ​szo ​no	mnie,	bym	wcze ​śniej	za​czął	pra​cę,	obie ​ca​no	mi	w	za​‐

mian	 tro ​chę	wol ​ne ​go.	Co	 ty	na	 to,	 że ​bym	po ​le ​ciał	 z	 tobą?	Ra​zem	szyb​ciej	 uda	nam	się	wszyst ​ko
spa​ko ​wać.	Może	na​wet	damy	radę	wró ​cić	na	tę	piąt ​ko ​wą	galę.	Nie	wiem	dla​cze ​go,	ale	bar ​dzo	chcą,
że ​bym	wziął	w	niej	udział.

Wpa​try ​wa​ła	się	w	nie ​go	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	Na​praw​dę	chciał ​byś	się	tam	wy ​brać	ze	mną?
–	Pew​nie.	–	Po ​ca​ło ​wał	ją	w	usta.	–	Mo ​że ​my	to	po ​trak ​to ​wać	jako	do ​dat ​ko ​we	krót ​kie	ro ​man​tycz​‐

ne	wa​ka​cje.	–	I	z	dra​pież​nym	uśmie ​chem	do ​dał:	–	I	może	sko ​rzy ​sta​li ​by ​śmy	z	pry ​wat ​ne ​go	sa​mo ​lo ​‐
tu,	co	obie ​ca​no	mi	pod ​czas	ne ​go ​cja​cji?

–	Wie	pan,	pa​nie	Bur ​ke,	za​wsze	chcia​łam	na​le ​żeć	do	pew​ne ​go	eks​klu ​zyw​ne ​go	klu ​bu.
–	Na​praw​dę,	pani	Bur ​ke,	a	to	ja​kie ​go?
–	Z	tego,	co	mi	wia​do ​mo,	na​zy ​wa​ją	go	Mile	High	Club.
De ​rek	za​mknął	oczy	i	po ​krę ​cił	gło ​wą	na	myśl	o	tej	ko ​bie ​cie,	któ ​ra	przed	trze ​ma	laty	za​wró ​ci ​ła

mu	w	gło ​wie.
–	Po ​sta​ram	się	zna​leźć	kry ​te ​ria	do ​ty ​czą​ce	wstą​pie ​nia	do	tego	eks​klu ​zyw​ne ​go	klu ​bu.	Sły ​sza​łem,

że	ini ​cja​cja	bywa	for ​sow​na.	Może	to	dla	pani	zbyt	duże	wy ​zwa​nie?
–	Pa​nie	Bur ​ke,	pan	spraw​dzi	spe ​cy ​fi ​ka​cję,	a	ja	się	sku ​pię	na	swo ​jej	for ​mie.
Nie	uda​ło	mu	się	po ​wstrzy ​mać	uśmie ​chu.
–	For ​ma	nie	sta​no ​wi	pro ​ble ​mu,	pani	Bur ​ke;	z	tego,	co	wiem,	naj​waż​niej​sza	jest	wy ​so ​kość.
So ​phia	do ​tknę ​ła	usta​mi	jego	szyi.
–	Pan	się	zaj​mie	wy ​so ​ko ​ścią,	a	ja	for ​mą.
–	Na	wszel ​ki	wy ​pa​dek	mo ​że ​my	prze ​pro ​wa​dzić	test	na	po ​zio ​mie	mo ​rza.
Z	roz​ba​wie ​niem	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą
–	Może	po	po ​wro ​cie	do	domu?	 –	Nie	 cze ​ka​jąc	na	od ​po ​wiedź	żony,	De ​rek	pod ​niósł	 słu ​chaw​kę

i	 rzu ​cił	 do	niej,	 tym	 ra​zem	po ​waż​nym	 to ​nem:	 –	Dan​ni,	 do ​ko ​naj	 ko ​niecz​nych	usta​leń.	Moja	 żona
i	 ja	mu ​si ​my	 le ​cieć	 fir ​mo ​wym	sa​mo ​lo ​tem	do	Pro ​vin​ce ​town	w	Mas​sa​chu ​setts.	Wy ​lot	 ju ​tro,	po ​wrót
w	czwar ​tek.	–	Chwi ​lę	słu ​chał.	–	To	się	da	prze ​ło ​żyć.	A	to	mogę	za​ła​twić	z	do ​wol ​ne ​go	miej​sca.	Czy
coś	 jesz​cze	 cię	 nie ​po ​koi?	 –	 So ​phia	 usły ​sza​ła	 w	 jego	 gło ​sie	 iry ​ta​cję.	 Cie ​ka​we,	 czy	 Dan​ni	 tak ​że.	 –
W	po ​rząd ​ku.	Daj	mi	znać,	co	ci	się	uda​ło	za​ła​twić.	Dzię ​ki,	Dan​ni.	–	Roz​łą​czył	się	i	uśmiech ​nął	do
żony.	–	Ko ​lej​nym	po ​le ​ce ​niem	służ​bo ​wym	bę ​dzie	spraw​dze ​nie	wy ​ma​gań	tego	klu ​bu.

Uści ​ska​ła	go	moc​no.
–	Dzię ​ku ​ję!	Bę ​dzie ​my	pra​co ​wać	dzień	i	noc,	żeby	zdą​żyć	na	tę	ko ​la​cję.
De ​rek	ob​jął	ją	w	ta​lii.
–	Chy ​ba	mam	lep ​szy	po ​mysł,	je ​śli	cho ​dzi	o	to,	co	bę ​dzie ​my	ro ​bić	no ​ca​mi.
Za​chi ​cho ​ta​ła.
–	Na​praw​dę?	Mo ​że ​my	roz​wa​żyć	plu ​sy	i	mi ​nu ​sy	obu	opcji.



–	Nie.	 Sko ​ro	 za​mie ​rzam	być	 po ​moc​nym	mę ​żem,	 ty	mu ​sisz	 przy ​stać	 na	moją	 pro ​po ​zy ​cję.	Nie
ma	tu	miej​sca	na	dys​ku ​sję.

Nie	dys​ku ​to ​wa​ła.
–	 Ro ​zu ​miem.	 Jed ​nak ​że	 dziś	 wie ​czo ​rem	 bę ​dziesz	mi	mu ​siał	 przed ​sta​wić	 choć​by	 za​rys	 swo ​ich

po ​my ​słów.
Oczy	jej	błysz​cza​ły,	kie ​dy	wsta​ła	i	wy ​gła​dzi ​ła	spód ​ni ​cę.
–	Po ​tra​fisz	się	tar ​go ​wać,	oj,	po ​tra​fisz	–	od ​parł	De ​rek.	–	Do	zo ​ba​cze ​nia	wie ​czo ​rem.
Po ​ca​ło ​wa​li	się	na	po ​że ​gna​nie,	po	czym	So ​phia	otwo ​rzy ​ła	drzwi	i	wy ​szła	z	ga​bi ​ne ​tu	męża.	Mi ​ja​‐

jąc	biur ​ko	jego	asy ​stent ​ki,	rzu ​ci ​ła	słod ​kim	gło ​sem:
–	Dzię ​ki,	Dan​ni.	Pa.
–	Nie	ma	za	co	–	od ​par ​ła	Dan​ni	przez	za​ci ​śnię ​te	zęby.

Idąc	za​tło ​czo ​nym	chod ​ni ​kiem,	mia​ła	wra​że ​nie,	że	uno ​si	się	nad	zie ​mią.	Czy	rze ​czy ​wi ​ście	ktoś	za​‐
ofe ​ro ​wał	po ​nad	dwa	mi ​lio ​ny	za	jej	pra​ce?	To	wy ​da​wa​ło	się	nie ​moż​li ​we.	No	i	ten	nie ​ocze ​ki ​wa​ny	fi ​‐
nał	roz​mo ​wy	z	De ​re ​kiem.	Spo ​dzie ​wa​ła	się,	że	bę ​dzie	ją	wspie ​rał,	ale	że	jed ​no ​cze ​śnie	nie	ucie ​szy	go
per ​spek ​ty ​wa	nie ​zja​wie ​nia	się	na	gali.	Z	dru ​giej	jed ​nak	stro ​ny,	jak	waż​ny	dla	jed ​nej	z	pię ​ciu ​set	naj​‐
lep ​szych	firm	w	kra​ju	mógł	być	udział	w	im ​pre ​zie	do ​bro ​czyn​nej?

Choć	jej	mąż	zaj​mo ​wał	kie ​row​ni ​cze	sta​no ​wi ​sko,	był	tyl ​ko	męż​czy ​zną.	Mu ​sia​ła	o	tym	pa​mię ​tać.
Bądź	co	bądź	ona	była	tyl ​ko	ko ​bie ​tą.	Dzię ​ki	temu	ich	dwo ​je	wprost	nie ​sa​mo ​wi ​cie	się	uzu ​peł ​nia​ło.

Chcąc	 oso ​bi ​ście	 po ​roz​ma​wiać	 z	 pa​nem	Geo ​r ​ge’em,	 So ​phia	 po ​je ​cha​ła	 raz	 jesz​cze	 do	Palo	Alto.
Chcia​ła	go	po ​in​for ​mo ​wać,	że	ona	i	jej	mąż	naj ​szyb​ciej,	jak	to	moż​li ​we,	spa​ku ​ją	jej	pra​ce	i	wy ​ślą	na
Za​chód.	Przed	spo ​tka​niem	z	pa​nem	Bia​łe	Zęby	po ​sta​no ​wi ​ła	się	na​pić	her ​ba​ty	i	coś	zjeść.	We ​szła	do
ka​wiar ​ni	miesz​czą​cej	się	przy	tej	sa​mej	uli ​cy	co	ga​le ​ria,	i	wzro ​kiem	po ​szu ​ka​ła	wol ​ne ​go	sto ​li ​ka.

Nie ​mal	wszyst ​kie	były	za​ję ​te.	Kie ​dy	po ​czu ​ła	za​pach	świe ​żo	upie ​czo ​ne ​go	chle ​ba,	kawy	i	ostrych
przy ​praw,	 za​bur ​cza​ło	 jej	 w	 brzu ​chu.	 Zbli ​ży ​ła	 się	 do	 kon​tu ​aru,	 aby	 prze ​czy ​tać	 wi ​szą​ce	 nad	 nim
menu,	gdy	jej	uwa​gę	zwró ​ci ​ła	ko ​bie ​ta	sie ​dzą​ca	przy	oknie.	Na	zaj​mo ​wa​nym	przez	nią	sto ​li ​ku	znaj​‐
do ​wał	się	ta​blet,	fi ​li ​żan​ka	z	kawą	i	sa​łat ​ka.	Wy ​da​ła	jej	się	zna​jo ​ma.	So ​phia	nie	chcia​ła	się	na	nią	ga​‐
pić.	Ale	to	dziw​ne,	nie	zna​ła	prze ​cież	ni ​ko ​go	z	Palo	Alto.

Pa​nu ​ją​cy	w	ka​wiar ​ni	gwar	otu ​lał	Cla​ire,	po ​zy ​tyw​nie	wpły ​wa​jąc	na	bo ​le ​sne	pul ​so ​wa​nie	w	skro ​niach.
Sku ​ba​ła	 na	wpół	 zje ​dzo ​ną	 sa​łat ​kę,	 jed ​no ​cze ​śnie	 prze ​glą​da​jąc	 na	 iPa​dzie	 naj​śwież​sze	wia​do ​mo ​ści.
De ​lek ​to ​wa​ła	się	tym,	że	po	raz	pierw​szy	od	ty ​go ​dnia	mia​ła	oka​zję	po ​być	sama.

W	ze ​szłą	so ​bo ​tę	do	San	Fran​ci ​sco	przy ​le ​cia​ła	 jej	sio ​stra	Emi ​ly	wraz	z	mę ​żem.	Od	tam ​tej	pory
Cla​ire	prak ​tycz​nie	nie	mia​ła	ani	chwi ​li	dla	sie ​bie.	Tę ​sk ​nie	po ​my ​śla​ła	o	Har ​rym	–	oni	nie	mie ​li	ani
chwi ​li	dla	sie ​bie.	Wła​ści ​wie	to	od ​kąd	pół ​to ​ra	ty ​go ​dnia	temu	wró ​ci ​li	z	San	Die ​go,	nada​rzy ​ła	się	tyl ​‐
ko	jed ​na	oka​zja,	aby	zro ​bić	uży ​tek	z	tego,	co	ku ​pił	w	ap ​te ​ce.

Czy ​ta​ła	 te ​raz	na​głów​ki	ar ​ty ​ku ​łów,	ale	my ​śla​mi	była	przy	sio ​strze	 i	szwa​grze.	Po ​ży ​czy ​li	od	niej
sa​mo ​chód	i	wy ​bra​li	się	na	cały	dzień	do	San	Fran​ci ​sco.	Była	im	wdzięcz​na	za	to,	że	po ​sta​no ​wi ​li	za​‐
jąć	się	sobą.



Ich	wi ​zy ​ta	spra​wi ​ła,	że	znik ​nę ​ły	wszel ​kie	nie ​do ​po ​wie ​dze ​nia	 i	ura​zy	z	prze ​szło ​ści.	Kie ​dy	przed
ty ​go ​dniem	Emi ​ly	prze ​szła	przez	łu ​ko ​wa​te	wyj ​ście	na	mię ​dzy ​na​ro ​do ​wym	lot ​ni ​sku	w	San	Fran​ci ​sco,
sio ​stry	spoj​rza​ły	so ​bie	w	oczy,	po	czym	szlo ​cha​jąc,	rzu ​ci ​ły	się	so ​bie	w	ra​mio ​na.	Mi ​nę ​ło	kil ​ka	mi ​nut,
nim	Joh ​no ​wi	uda​ło	się	je	roz​dzie ​lić	i	sa​me ​mu	uści ​skać	Cla​ire.

Am ​ber,	nie ​za​wod ​na	 jako	go ​spo ​dy ​ni,	 za​pro ​po ​no ​wa​ła,	 aby	Van​der ​so ​lo ​wie	 sko ​rzy ​sta​li	 z	 ich	 trze ​‐
ciej	sy ​pial ​ni.	To	ozna​cza​ło,	że	Cla​ire	mu ​sia​ła	prze ​nieść	wszyst ​kie	zgro ​ma​dzo ​ne	ma​te ​ria​ły,	ale	było
war ​to.	Przez	kil ​ka	dni	mo ​gła	mieć	sio ​strę	i	szwa​gra	na	wy ​cią​gnię ​cie	ręki.

Bar ​dzo	cie ​szy ​ło	 ją	tak ​że	to,	że	Emi ​ly	 i	 John	tak	do ​brze	do ​ga​du ​ją	się	z	Am ​ber	 i	Har ​rym.	Swo ​‐
bod ​na	roz​mo ​wa	i	po ​dob​ne	za​in​te ​re ​so ​wa​nia	two ​rzy ​ły	at ​mos​fe ​rę	tak	róż​ną	od	tej,	któ ​ra	to ​wa​rzy ​szy ​‐
ła	ich	spo ​tka​niom	z	cza​sów	mał ​żeń​stwa	z	To ​nym.

Po	kil ​ku	dniach	Am ​ber	za​czę ​ła	roz​ma​wiać	z	Joh ​nem	na	te ​ma​ty	służ​bo ​we.	Mie ​li	po ​dob​ną	fi ​lo ​zo ​‐
fię	i	ety ​kę	pra​cy.	To,	co	się	za​czę ​ło	jako	dys​ku ​sja	o	kil ​ku	in​te ​re ​su ​ją​cych	po ​su ​nię ​ciach	biz​ne ​so ​wych
Raw​lings	In​du ​stries,	wkrót ​ce	prze ​ro ​dzi ​ło	się	w	oma​wia​nie	stra​te ​gii	SiJo	Ga​ming.	Sio ​stry	mo ​gły	się
w	tym	cza​sie	cie ​szyć	swo ​im	to ​wa​rzy ​stwem.

Cla​ire	nie	 ro ​zu ​mia​ła,	 dla​cze ​go	musi	 się	 cią​gle	 zma​gać	 z	 bó ​lem	gło ​wy.	 Już	 od	 lat	nie	 była	 tak
otwar ​ta	i	szcze ​ra	wo ​bec	swo ​jej	ro ​dzi ​ny,	a	mimo	to	od ​no ​si ​ła	wra​że ​nie,	że	gdzieś	nie ​da​le ​ko	czai	się
kłót ​nia.	Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	cze ​go	do ​ty ​czy	ten	zbli ​ża​ją​cy	się	zgrzyt	ani	dla​cze ​go	tak	się	nim	stre ​su ​je.

Unio ​sła	gło ​wę	znad	iPa​da	i	ro ​zej​rza​ła	się	po	ka​wiar ​ni.	Lu ​dzie	nie ​ustan​nie	po ​ru ​sza​li	się	w	róż​‐
nych	kie ​run​kach,	za​rów​no	tu ​taj,	w	środ ​ku,	jak	i	na	dwo ​rze.	Sie ​dząc	przy	oknie,	mia​ła	wi ​dok	na	to,
co	się	dzie ​je	na	chod ​ni ​ku.	Co	ja​kiś	czas	od ​no ​si ​ła	wra​że ​nie,	że	jest	ob​ser ​wo ​wa​na.	Nie	było	to	nic	no ​‐
we ​go,	 ale	nie ​zmien​nie	 ją	 iry ​to ​wa​ło.	No	ale	prze ​cież	w	 cią​gu	mi ​nio ​nych	 trzech	 lat	 znaj​do ​wa​ła	 się
pod	cią​głą	ob​ser ​wa​cją.	A	na​wet	dłu ​żej.

Na	wie ​czór	ona,	Emi ​ly,	John,	Har ​ry	i	Am ​ber	mie ​li	za​re ​zer ​wo ​wa​ny	sto ​lik	w	miej ​sco ​wej	re ​stau ​ra​‐
cji.	Za​mie ​rza​li	po ​znać	no ​we ​go	„przy ​ja​cie ​la”	Am ​ber.	Po ​zna​ła	go	kil ​ka	ty ​go ​dni	temu	na	kon​fe ​ren​cji
pod ​czas	wy ​jaz​du	służ​bo ​we ​go.	Pra​co ​wał	dla	Go ​ogle.	Am ​ber	twier ​dzi ​ła,	że	to	nic	po ​waż​ne ​go,	ale	kie ​‐
dy	mó ​wi ​ła	coś	o	Ke ​ato ​nie,	w	jej	oczach	po ​ja​wiał	się	błysk.

Cla​ire	ła​twiej	by	te ​raz	było	po ​wie ​dzieć	jej	o	so ​bie	i	Har ​rym.	Uwa​ża​ła,	że	sko ​ro	Am ​ber	tak ​że	jest
z	kimś	zwią​za​na,	le ​piej	by	to	przy ​ję ​ła.	Czu ​ła,	że	przy ​ja​ciół ​ka	ma	pew​ne	po ​dej​rze ​nia,	nie	za​da​wa​ła
jed ​nak	żad ​nych	py ​tań,	a	Cla​ire	i	Har ​ry	sami	nic	nie	mó ​wi ​li.

Po ​now​nie	 pod ​nio ​sła	wzrok	 i	 zo ​ba​czy ​ła	 Phi ​la	 Ro ​acha,	 sto ​ją​ce ​go	w	 ko ​lej​ce	 za	 ład ​ną	 blon​dyn​ką.
Tro ​chę	się	uspo ​ko ​iła.	Ła​twiej	było	po ​ra​dzić	so ​bie	z	tym	uczu ​ciem,	że	jest	się	ob​ser ​wo ​wa​ną,	kie ​dy
się	zna	pod ​glą​da​cza	czy	też,	jak	go	lu ​bi ​ła	okre ​ślać	Cla​ire,	ochro ​nia​rza.

Cie ​ka​wi ​ło	 ją,	 jak	 so ​bie	 po ​ra​dził	 z	 tym,	 że	 na	 lot ​ni ​sku	 w	 San	 Die ​go	 wy ​wio ​dła	 go	 w	 pole.
Uśmiech ​nę ​ła	się.	Cza​sa​mi	uwa​ża​ła	część	swe ​go	ży ​cia	za	grę	i	bez​sprzecz​nie	lu ​bi ​ła	spra​wo ​wać	kon​‐
tro ​lę	nad	tą	me ​ta​fo ​rycz​ną	sza​chow​ni ​cą.

Sku ​pia​jąc	uwa​gę	po ​now​nie	na	ta​ble ​cie,	prze ​czy ​ta​ła	na	stro ​nie	MSNBC	na​głó ​wek	o	Me ​ga​to ​ne,	fi ​‐
lii	Sony.	In​we ​sto ​rzy	się	nie ​po ​ko ​ili.	Ostat ​nio	mia​ła	miej​sce	go ​rącz​ko ​wa	sprze ​daż	ak ​cji,	przez	co	ich
cena	gwał ​tow​nie	spa​dła	–	tyl ​ko	od	dzi ​siej​sze ​go	ran​ka	z	sie ​dem ​dzie ​się ​ciu	sied ​miu	do ​la​rów	i	dwu ​na​‐



stu	 cen​tów	 do	 czter ​dzie ​stu	 ośmiu	 do ​la​rów	 i	 trzy ​na​stu	 cen​tów.	 Cla​ire	 spoj​rza​ła	 na	 ze ​ga​rek.	 Było
pra​wie	wpół	do	dru ​giej,	 czy ​li	wpół	do	pią​tej	na	Wschod ​nim	Wy ​brze ​żu.	Gieł ​da	nie ​dłu ​go	zo ​sta​nie
za​mknię ​ta.	Nie	wró ​ży ​ło	to	do ​brze	Me ​ga​to ​ne.

Ar ​ty ​kuł	su ​ge ​ro ​wał,	że	kie ​row​nic​two	być	może	do ​pusz​cza​ło	się	czy ​nów	nie ​zgod ​nych	z	pra​wem.
Za​nie ​po ​ko ​je ​ni	udzia​łow​cy	kwe ​stio ​no ​wa​li	ety ​kę	za​rzą​du.	Ge ​ne ​ral ​nie	prze ​kaz	był	taki,	że	je ​śli	oso ​ba
u	wła​dzy	do ​ko ​ny ​wa​ła	złych	wy ​bo ​rów	na	szcze ​blu	per ​so ​nal ​nym,	in​we ​sto ​rzy	mie ​li	pra​wo	wie ​rzyć,	że
to	samo	może	się	dziać	na	szcze ​blu	biz​ne ​so ​wym.	Me ​ga​to ​ne	i	ra​dzie	nad ​zor ​czej	uda​ło	się	za​cho ​wać
in​te ​gral ​ność	fir ​my.	W	tej	chwi ​li	nie	było	do ​wo ​dów	na	kor ​po ​ra​cyj​ne	ma​chloj​ki,	jed ​nak ​że	cena	ak ​cji
wciąż	spa​da​ła.

Cla​ire	 spraw​dzi ​ła	apli ​ka​cję	gieł ​do ​wą.	Cena	ak ​cji	Raw​lings	 In​du ​stries	wy ​no ​si ​ła	w	 tej	 chwi ​li	 sto
sześć​dzie ​siąt	osiem	do ​la​rów	i	sie ​dem ​dzie ​siąt	osiem	cen​tów.	O	nie ​co	po ​nad	dwa	do ​la​ry	wię ​cej	niż
wczo ​raj	o	tej	po ​rze.	Mimo	obec​ne ​go	sta​nu	go ​spo ​dar ​ki,	spół ​ka	ta	od	pię ​ciu	lat	no ​to ​wa​ła	wzrost.

Sto ​jąc	w	ko ​lej​ce,	So ​phia	moc​no	się	gło ​wi ​ła.	Co	rusz	zer ​ka​ła	w	stro ​nę	sie ​dzą​cej	przy	oknie	sza​tyn​ki.
Za​mó ​wi ​ła	her ​ba​tę.	Sia​dła	ra​zem	z	nią	przy	nie ​du ​żym	sto ​li ​ku	i	cze ​ka​ła	na	sa​łat ​kę.	I	na​gle	ją	olśni ​ło:
to	przez	 te	wło ​sy	 coś	 jej	 się	nie	zga​dza​ło.	Ko ​bie ​ta,	któ ​rą	przy ​po ​mi ​na​ła	 sza​tyn​ka,	była	blon​dyn​ką.
So ​phia	nie	mia​ła	już	wąt ​pli ​wo ​ści,	że	to	wła​śnie	w	nią	się	wpa​try ​wa​ła	ca​ły ​mi	dnia​mi,	a	na​wet	ty ​go ​‐
dnia​mi.	 Nie	 tyl ​ko	 wpa​try ​wa​ła,	 ale	 tak ​że	 ją	 ma​lo ​wa​ła,	 ubra​ną	 w	 pięk ​ną	 suk ​nię	 ślub​ną	 od	 Very
Wang.

Czy	po ​win​na	te ​raz	do	niej	po ​dejść?	Bądź	co	bądź	przed	na​ma​lo ​wa​niem	tam ​te ​go	ob​ra​zu	pod ​pi ​‐
sa​ła	umo ​wę	o	za​cho ​wa​niu	po ​uf ​no ​ści.	Tym ​cza​sem	ko ​bie ​ta	zda​wa​ła	się	po ​chło ​nię ​ta	swo ​im	ta​ble ​tem.

Kie ​dy	So ​phia	zde ​cy ​do ​wa​ła,	że	jed ​nak	do	niej	po ​dej​dzie,	na​prze ​ciw​ko	tej	ko ​bie ​ty	nie ​ocze ​ki ​wa​nie
usiadł	przy ​stoj​ny	blon​dyn.	Ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	z	jej	twa​rzy	zni ​ka	kon​cen​tra​cja,	a	ta​blet	zo ​sta​je	za​po ​‐
mnia​ny.	Te ​raz	jej	cała	uwa​ga	była	skie ​ro ​wa​na	na	ja​sno ​wło ​se ​go	męż​czy ​znę.	So ​phia	za​sta​na​wia​ła	się,
czy	to	wła​śnie	on	za​mó ​wił	u	niej	tam ​ten	ob​raz.	Je ​śli	tak,	to	po ​win​na	za​cho ​wać	mil ​cze ​nie.	Na​ru ​sze ​‐
nie	wa​run​ków	umo ​wy	skut ​ko ​wa​ło ​by	karą	fi ​nan​so ​wą.	Jako	że	nie	mia​ła	jesz​cze	nie ​ca​łych	dwóch	mi ​‐
lio ​nów	 za	 sprze ​daż	 ob​ra​zów,	 roz​mo ​wa	 z	 ta​jem ​ni ​czą	 ko ​bie ​tą,	 któ ​rą	 jej	 zda​niem	 na​ma​lo ​wa​ła,	 nie
wcho ​dzi ​ła	już	w	grę.

Dziw​ne,	że	uda​ło	jej	się	ją	spo ​tkać.
So ​phia	roz​sia​dła	się	wy ​god ​niej,	 ja​dła	z	ape ​ty ​tem	lunch	i	ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	tam ​ta	para	o	czymś

ze	sobą	roz​ma​wia.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	spodo ​bał	im	się	jej	ob​raz.



Siła	ro​dzi​ny,	po​dob​nie	jak	siła	ar ​mii,
leży	we	wza​jem ​nej	lo​jal​no​ści	jej	człon​ków5).

Ma ​rio	Puzo

5)	Fragment	Ro​dzi ​ny	Bor​giów	w	prze ​kła ​dzie	Zyg ​mun​ta	Hal ​ki	i	Wła ​dy ​sła ​wa	Ma ​siu​la ​ni​sa.
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Cla​ire	za​uwa​ży ​ła	Har​ry’ego	do ​pie ​ro,	gdy	usiadł	przy	jej	sto ​li ​ku.
–	Nie	je ​steś	już	taka	bla​da	–	rzekł.	–	Jak	się	czu ​jesz?
Uśmiech ​nę ​ła	się	do	przy ​stoj​ne ​go	męż​czy ​zny	i	nad ​sta​wi ​ła	po ​li ​czek	do	przy ​ja​ciel ​skie ​go	po ​ca​łun​‐

ku.
–	 Znacz​nie	 le ​piej,	 dzię ​ku ​ję.	 Sama	 nie	 wiem,	 o	 co	 cho ​dzi ​ło	mi	 rano.	 Nie ​sa​mo ​wi ​cie	 się	 cie ​szę

z	od ​wie ​dzin	Emi ​ly	i	Joh ​na.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	cze ​mu	je ​stem	taka	roz​draż​nio ​na.
Har ​ry	przy ​krył	jej	dłoń	swo ​ją.
–	Two ​ja	sio ​stra	jest	taka	szczę ​śli ​wa,	że	może	tu	z	tobą	być.	Po	pro ​stu	się	tym	ciesz.	W	czwar ​tek

wy ​jeż​dża​ją.
Cla​ire	opu ​ści ​ła	wzrok	na	nie ​do ​je ​dzo ​ną	sa​łat ​kę.
–	Wiem.	–	Unio ​sła	gło ​wę	i	oczy	jej	roz​bły ​sły.	–	A	w	pią​tek	zo ​ba​czę	cię	w	smo ​kin​gu!
Po ​krę ​cił	gło ​wą.
–	Nie	 jest	 jesz​cze	za	póź​no.	Mo ​że ​my	od ​de ​le ​go ​wać	na	 tę	galę	ko ​goś	 in​ne ​go.	To	nic	 in​ne ​go	 jak

zbio ​ro ​wi ​sko	pysz​nią​cych	się	swo ​imi	da​ro ​wi ​zna​mi	sztyw​nia​ków.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	 Wiem,	 cze ​go	 ocze ​ki ​wać.	 Już	 to	 prze ​ra​bia​łam.	 Ale	 nie	 wi ​dzia​łam	 cię	 jesz​cze	 w	 smo ​kin​gu,

a	poza	tym	obie ​ca​łam	Am ​ber,	że	tam	pój​dę.
Har ​ry	wziął	z	ta​le ​rza	tru ​skaw​kę	i	wsu ​nął	ją	do	ust.	Cla​ire	od	razu	po ​my ​śla​ła	o	tym,	co	po ​tra​fią

ro ​bić	te	usta.	Pró ​bo ​wa​ła	od ​su ​nąć	od	sie ​bie	te	roz​pra​sza​ją​ce	my ​śli.
–	Am ​ber	mó ​wi ​ła,	że	nie	cho ​dzisz	z	nią	na	tego	ro ​dza​ju	im ​pre ​zy.	Skąd	wiesz,	cze ​go	się	spo ​dzie ​‐

wać?
–	Nie	cho ​dzę	jako	gość.	Zda​rza​ło	mi	się	za​pew​niać	na	nich	ochro ​nę	jako	po ​li ​cjant	i	w	imie ​niu

SiJo.	–	Się ​gnął	po	pla​ste ​rek	po ​ma​rań​czy.
Cla​ire	za​chi ​cho ​ta​ła.
–	Masz	ocho ​tę	na	resz​tę	mo ​jej	sa​łat ​ki?	Nie	je ​stem	głod ​na.
Za​wsty ​dził	się.
–	Nie,	po ​win​naś	ją	do ​koń​czyć.	Mało	zja​dłaś	na	śnia​da​nie.	Poza	tym…	–	za​wie ​sił	głos	–	…tak	się

za​sta​na​wia​łem…
Do ​strze ​gła,	jak	wy ​raz	jego	twa​rzy	ule ​ga	sub​tel ​nej	zmia​nie,	a	w	oczach	po ​ja​wia	się	błysk.	Nie	po ​‐

tra​fi ​ła	okre ​ślić,	co	się	kon​kret ​nie	zmie ​ni ​ło,	nie ​mniej	jed ​nak	zro ​bi ​ło	jej	się	go ​rą​co.	Sta​ra​jąc	się,	aby



za​brzmia​ło	to	uwo ​dzi ​ciel ​sko,	na​chy ​li ​ła	się	w	jego	stro ​nę	i	za​py ​ta​ła:
–	Tak?	Nad	czym	się	za​sta​na​wia​łeś?
–	No	bo	wi ​dzisz,	by ​łem	w	pra​cy,	zaj​mo ​wa​łem	się	swo ​imi	spra​wa​mi,	kie ​dy	do ​sta​łem	ese ​me ​sa.
Unio ​sła	brwi.	Ow​szem,	wy ​sła​ła	mu	wia​do ​mość.
–	Jego	treść	–	kon​ty ​nu ​ował	–	była	mniej	wię ​cej	 taka:	„Mam	na​dzie ​ję,	że	miło	upły ​wa	ci	dzień,

jadę	na	lunch	do	Clan​cy’s	na	Ha​mil ​ton,	Emi ​ly	i	John	po ​je ​cha​li	moim	au ​tem	na	cały	dzień	do	San
Fran​ci ​sco”.

–	Zga​dza	się,	znam	jego	treść.	To	ja	go	wy ​sła​łam	i	otrzy ​ma​łam	na​wet	od ​po ​wiedź:	„Smacz​ne ​go”,
czy	coś	w	tym	ro ​dza​ju.	Och,	moż​li ​we,	że	była	tam	jesz​cze	uśmiech ​nię ​ta	buź​ka.

Har ​ry	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.
–	No	tak,	ale	po ​tem	za​czą​łem	o	to ​bie	my ​śleć…	że	je ​steś	tam	zu ​peł ​nie	sama.
–	Je ​stem	już	dużą	dziew​czyn​ką.
W	jego	oczach	pło ​nął	te ​raz	ten	sam	ogień,	któ ​ry	Cla​ire	pró ​bo ​wa​ła	zdu ​sić	w	so ​bie.
–	To	praw​da.	–	Jego	pal ​ce	po ​tar ​ły	jej	knyk ​cie.	–	Wi ​dzisz,	nie	by ​łem	pe ​wien,	jak	so ​bie	po ​ra​dzisz

z	by ​ciem	samą,	kie ​dy	już	wró ​cisz	do	miesz​ka​nia.	Wy ​glą​da	na	to,	że	ma​jąc	go ​ści,	już	się	od	tego	od ​‐
zwy ​cza​iłaś.

Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.
–	To	bar ​dzo	miłe	z	two ​jej	stro ​ny,	że	po ​rzu ​ci ​łeś	pra​cę	po	to,	aby	mi	to ​wa​rzy ​szyć.	Może	rze ​czy ​wi ​‐

ście	po ​trzeb​na	mi	po ​moc.
Kie ​dy	za​czę ​ła	od ​su ​wać	krze ​sło	od	sto ​li ​ka,	wziął	ją	za	rękę.
–	Chcę	po ​móc	w	każ​dy	moż​li ​wy	spo ​sób.
Na​chy ​li ​ła	się	do	jego	ucha	i	szep ​nę ​ła:
–	Co	by	po ​wie ​dzia​ła	two ​ja	sze ​fo ​wa,	gdy ​by	wie ​dzia​ła,	że	wa​ga​ru ​jesz?
–	Do	mo ​ich	obo ​wiąz​ków	na​le ​ży	tak ​że	za​pew​nia​nie	ochro ​ny	poza	sie ​dzi ​bą	fir ​my.
–	Och,	a	więc	za​pew​niasz	mi	ochro ​nę?	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	 i	obej​rza​ła	na	Phil ​li ​pa	Ro ​acha,	któ ​ry

sie ​dział	w	to ​wa​rzy ​stwie	ka​nap ​ki	i	her ​ba​ty.	–	Po ​win​ni ​śmy	po ​wie ​dzieć	Phi ​lo ​wi,	aby	zro ​bił	so ​bie	wol ​‐
ne	po ​po ​łu ​dnie?

Har ​ry	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.
–	Nie	są​dzę,	aby	to	coś	dało.	No	do ​brze,	pani	Ni ​chols,	w	czym	po ​trze ​bu ​je	pani	po ​mo ​cy?
Cla​ire	ob​la​ła	się	ru ​mień​cem.
–	Cóż,	moż​li ​we,	że	po	dro ​dze	do	miesz​ka​nia	przyj​dzie	mi	do	gło ​wy	to	i	owo.

Bra​zy ​lij​ska	re ​stau ​ra​cja	sły ​nę ​ła	z	do ​sko ​na​łej	kuch ​ni	i	nie ​na​gan​nej	ob​słu ​gi.	Ke ​aton,	przy ​ja​ciel	Am ​ber,
od	razu	od ​na​lazł	się	w	ich	gro ​nie.	Cla​ire	cie ​szy ​ła	się,	sły ​sząc,	jak	jej	szwa​gier	we ​so ​ło	się	prze ​ko ​ma​‐
rza	z	resz​tą	gru ​py.	Sie ​dzia​ła	zre ​lak ​so ​wa​na,	a	stres,	któ ​ry	od ​czu ​wa​ła	za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	John
i	Tony	się	spo ​ty ​ka​li,	znik ​nął.	Może	wła​śnie	to	ją	wcze ​śniej	drę ​czy ​ło.

Har ​ry	za​śmiał	się,	kie ​dy	Emi ​ly	za​py ​ta​ła	o	wil ​czy	ape ​tyt	sio ​stry:
–	Cze ​mu	je ​steś	taka	głod ​na?



Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Być	może	ape ​tyt	wró ​cił	dzię ​ki	 temu,	czym	się	zaj​mo ​wa​ła	całe	po ​po ​łu ​‐
dnie.

–	Chy ​ba	po	pro ​stu	bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba	ta	re ​stau ​ra​cja.
Emi ​ly	nie	mo ​gła	wi ​dzieć,	że	Har ​ry	ści ​ska	ko ​la​no	jej	sio ​stry.
Kie ​dy	kel ​ner	za​brał	ze	sto ​łu	ta​le ​rze	po	da​niu	głów​nym,	Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła,	że	Am ​ber,	John	i	Emi ​‐

ly	wy ​mie ​nia​ją	spoj​rze ​nia	i	spe ​szo ​ne	uśmie ​chy.	Górę	wzię ​ła	cie ​ka​wość.
–	Co	się	dzie ​je?
Am ​ber	unio ​sła	kie ​li ​szek	z	wi ​nem	i	rze ​kła:
–	Chcia​ła​bym	wznieść	to ​ast.
Cla​ire	po ​słusz​nie	unio ​sła	kie ​li ​szek	z	chian​ti	i	słu ​cha​ła.
–	Za	Cla​ire.	–	Aż	zro ​bi ​ło	jej	się	go ​rą​co	od	tego,	że	uwa​ga	wszyst ​kich	obec​nych	przy	sto ​le	sku ​pi ​ła

się	na	niej.	–	Trzy	ostat ​nie	mie ​sią​ce,	 to	zna​czy	pra​wie	 trzy,	zmie ​ni ​ły	ży ​cie	moje	 i	Har ​ry’ego.	Nie
tyl ​ko	zy ​ska​li ​śmy	przy ​ja​ciół ​kę,	ale	też	prze ​ko ​na​li ​śmy	się,	czym	jest	by ​cie	w	cen​trum	za​in​te ​re ​so ​wa​‐
nia.	–	Wszy ​scy	się	za​śmia​li.	Kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	To	nie	wszyst ​ko,	co	zro ​bi ​łaś.	Dzię ​ki	to ​bie	w	na​szym
ży ​ciu	po ​ja​wi ​li	się	inni.	Dzię ​ku ​ję	ci.	–	Wszy ​scy	na​pi ​li	się	wina.	–	No	do ​brze,	a	te ​raz	wy ​pij​my	za	Joh ​‐
na	i	Emi ​ly.	Kie ​dy	Cla​ire	po ​wie ​dzia​ła	mi	o	wa​szym	przy ​jeź​dzie,	ucie ​szy ​łam	się,	że	za​trzy ​ma​cie	się
u	nas.	Ale	te ​raz	to	coś	wię ​cej.	Wzno ​szę	to ​ast	za	dal ​sze	re ​la​cje	mię ​dzy	nami	i,	co	waż​niej​sze,	mię ​‐
dzy	tobą,	Joh ​nie,	i	SiJo	Ga​ming.	–	Po ​now​nie	kie ​lisz​ki	po ​wę ​dro ​wa​ły	ku	ustom.

Oprócz	kie ​lisz​ka	Cla​ire.	Ona	czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	Mu ​sia​ła	za​py ​tać:
–	Co	to	zna​czy?
Emi ​ly	na​chy ​li ​ła	się	ku	sio ​strze;	ich	ra​mio ​na	się	sty ​ka​ły.
–	To	zna​czy,	że	prze ​pro ​wa​dza​my	się	do	Palo	Alto.
W	oczach	Cla​ire	ma​lo ​wa​ło	się	nie ​do ​wie ​rza​nie.
–	 John	 i	 ja	 roz​ma​wia​li ​śmy	o	moż​li ​wo ​ści	 jego	pra​cy	dla	SiJo	–	mó ​wi ​ła	da​lej	Am ​ber.	–	Wczo ​raj

zwo ​ła​łam	nad ​zwy ​czaj​ne	ze ​bra​nie	za​rzą​du	i	uzy ​ska​łam	jego	zgo ​dę.	SiJo	po ​trze ​bu ​je	ko ​goś,	kto	sta​nie
na	cze ​le	na​sze ​go	dzia​łu	in​we ​sty ​cji.	Dy ​wer ​sy ​fi ​ka​cja	jest	czymś	nie ​zbęd ​nym,	a	tego	aku ​rat	nam	bra​‐
ku ​je.	Cla​ire,	twój	szwa​gier	 jest	bar ​dzo	in​te ​li ​gent ​ny	i	 je ​stem	ci	do ​zgon​nie	wdzięcz​na	za	to,	że	nas
po ​zna​łaś.

Cla​ire	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	Har ​ry’ego.
–	T-ty	je ​steś	w	za​rzą​dzie?	–	wy ​ją​ka​ła.	–	Wie ​dzia​łeś	o	tym?	–	Kiw​nął	gło ​wą.	Prze ​nio ​sła	spoj​rze ​nie

na	Emi ​ly	i	za​py ​ta​ła:	–	Po ​je ​cha​li ​ście	dzi ​siaj	do	San	Fran​ci ​sco?
Sio ​stra	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Nie,	cały	dzień	spę ​dzi ​li ​śmy	w	SiJo.	John	mu ​siał	wy ​peł ​nić	do ​ku ​men​ty	i	spo ​tkać	się	z	róż​ny ​mi

ludź​mi.
Cla​ire	od ​sta​wi ​ła	kie ​li ​szek	na	lnia​ny	ob​rus	i	wes​tchnę ​ła.
–	Cze ​mu	więc	wie ​dzie ​li	o	tym	wszy ​scy	oprócz	mnie?
–	Ja	nie	wie ​dzia​łem	–	wtrą​cił	Ke ​aton,	któ ​ry	nie	od ​zy ​wał	się	wcze ​śniej	pod ​czas	tej	roz​mo ​wy.
Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	bla​do.



–	Wow,	je ​stem	za​szo ​ko ​wa​na.	–	Ze	łza​mi	w	oczach	od ​wró ​ci ​ła	się	do	Emi ​ly.	–	Na​wet	nie	ma​rzy ​‐
łam,	że	zno ​wu	bę ​dzie ​my	ra​zem.

Emi ​ly	ob​ję ​ła	sio ​strę.
–	Ko ​cha​nie,	je ​ste ​śmy	ura​do ​wa​ni.	Od ​po ​wia​da	ci	taki	ob​rót	spraw?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	w	ra​mię	sio ​stry.	Wszy ​scy	się	za​śmia​li,	kie ​dy	Har ​ry	po ​kle ​pał	Cla​ire	po	ple ​cach.
–	Tak	bar ​dzo	się	wszyst ​kim	przej​mu ​jesz	–	szep ​nę ​ła	Emi ​ly.	–	Je ​steś	pew​na,	że	do ​brze	się	z	tym

czu ​jesz?
Cla​ire	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	wy ​tar ​ła	oczy	ser ​wet ​ką.
–	To	dla	mnie	 szok	 i	 tyle.	 –	Uśmiech ​nę ​ła	 się	pro ​mien​nie	 i	do ​da​ła:	 –	Bar ​dzo	po ​zy ​tyw​ny	 szok!

Dzię ​ku ​ję	ci,	Am ​ber,	i	wi ​ta​my	w	Palo	Alto,	Joh ​nie	i	Emi ​ly.	Kie ​dy	prze ​pro ​wadz​ka?
–	Mamy	w	In​dia​nie	tro ​chę	spraw	do	po ​za​ła​twia​nia	–	od ​parł	John.	–	Ale	li ​czy ​my,	że	uda	nam	się

wy ​ro ​bić	do	pierw​sze ​go	lip ​ca.
Cla​ire	opar ​ła	gło ​wę	na	ra​mie ​niu	Har ​ry’ego	i	po ​zwo ​li ​ła	mu	się	ob​jąć.	I	zo ​ba​czy ​ła	py ​ta​ją​ce	spoj​‐

rze ​nia	po ​zo ​sta​łych.	No	tak,	prze ​cież	oni	nic	nie	wie ​dzie ​li.	Zer ​k ​nę ​ła	na	Har ​ry’ego	i	się	uśmiech ​nę ​ła.
On	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi	i	nic	nie	po ​wie ​dział.	Cla​ire	po ​szła	za	jego	przy ​kła​dem.	Po	chwi ​li	przy	sto ​‐
le	wzno ​wi ​ły	się	roz​mo ​wy.

Przed	pój​ściem	 spać	Am ​ber,	 John,	Emi ​ly,	Har ​ry	 i	Cla​ire	 re ​lak ​so ​wa​li	 się	 jesz​cze	w	kuch ​ni.	Cla​ire
po ​wo ​li	oswa​ja​ła	się	z	my ​ślą,	że	bę ​dzie	mieć	ro ​dzi ​nę	pod	bo ​kiem.

–	Nie ​da​le ​ko.	–	John	się	uśmiech ​nął.	–	Ale	nie	na	tym	sa​mym	osie ​dlu.
–	Je ​śli	chce ​cie,	to	chęt ​nie	za​cznę	wam	cze ​goś	szu ​kać	–	za​pro ​po ​no ​wa​ła.
Zmie ​nia​jąc	te ​mat,	Am ​ber	oznaj​mi ​ła:
–	Liz	prze ​sła​ła	dzi ​siaj	or ​ga​ni ​za​to ​rom	gali	wa​sze	na​zwi ​ska.
Cla​ire	nie	wie ​dzia​ła,	czy	zje ​ży ​ła	się	dla​te ​go,	że	usły ​sza​ła	imię	Liz,	czy	też	z	po ​wo ​du	obaw	wią​żą​‐

cych	się	z	tym,	że	SiJo	mia​ło	dzie ​lić	sto ​lik	z	She ​dis-tics.
–	Na​dal	nie	mam	suk ​ni.
–	Och,	ju ​tro	mogę	ci	po ​móc	w	szu ​ka​niu,	je ​śli	chcesz	–	za​ofe ​ro ​wa​ła	się	Emi ​ly.
Cla​ire	po ​ki ​wa​ła	en​tu ​zja​stycz​nie	gło ​wą.	Tak,	do ​brze	bę ​dzie	mieć	sio ​strę	w	po ​bli ​żu.
–	Liz	prze ​ka​za​ła	mi	tak ​że	na​zwi ​ska	wszyst ​kich	osób	z	wa​sze ​go	sto ​li ​ka	–	do ​rzu ​ci ​ła	Am ​ber.
Cla​ire	i	Har ​ry	ze ​sztyw​nie ​li.
Am ​ber	uśmiech ​nę ​ła	się	i	rze ​kła:
–	Żad ​ne	z	nich	nic	mi	nie	mówi.
Jej	brat	i	przy ​ja​ciół ​ka	zgod ​nie	ode ​tchnę ​li.
Emi ​ly	spoj​rza​ła	na	nich.
–	Prze ​ra​ża​cie	mnie.	Od ​dy ​cha​cie	w	jed ​nym	ryt ​mie.
Cla​ire	zro ​zu ​mia​ła	po ​wód	swo ​je ​go	bólu	gło ​wy.	Od	cza​su	tam ​tej	ko ​la​cji	nie	roz​ma​wia​ła	z	sio ​strą

o	To ​nym.	To	tej	wła​śnie	kłót ​ni	się	spo ​dzie ​wa​ła.	Emi ​ly	wie ​dzia​ła,	że	ona	i	Tony	kil ​ka	razy	ze	sobą
roz​ma​wia​li,	ale	te ​mat	ten	na​wet	przez	te ​le ​fon	wno ​sił	do	ich	kon​tak ​tów	na​pię ​cie.	Jej	sio ​stra	i	szwa​‐
gier	skłon​ni	byli	roz​ma​wiać	otwar ​cie	o	To ​nym	tyl ​ko	w	kon​tek ​ście	ze ​msty.



Je ​dy ​ną	oso ​bą,	któ ​ra	zna​ła	mie ​sza​ne	uczu ​cia	Cla​ire	i	wie ​dzia​ła,	że	jed ​no ​cze ​śnie	ona	go	nie ​na​wi ​‐
dzi	i	ko ​cha,	że	współ ​czu ​je	mu	z	po ​wo ​du	tra​gicz​nej	śmier ​ci	ro ​dzi ​ców	i	wku ​rza	się	na	nie ​go	za	każ​‐
dym	ra​zem,	kie ​dy	krzy ​żu ​je	jej	pla​ny,	była	Co ​urt ​ney.

Har ​ry	wie ​dział	o	proś​bie,	a	ra​czej	żą​da​niu	Cla​ire,	któ ​re	do ​ty ​czy ​ło	jej	bli ​skich	i	 li ​cen​cji	praw​ni ​‐
czej	Joh ​na.	Cla​ire	trud ​no	było	jed ​nak	roz​ma​wiać	o	To ​nym	z	oso ​ba​mi	ze	swe ​go	oto ​cze ​nia.	Dla	nich
An​tho ​ny	Raw​lings	był	po ​two ​rem.	W	su ​mie	ona	tak ​że	mo ​gła	go	tak	po ​strze ​gać.	Wie ​dzia​ła	 jed ​nak,
że	to	tyl ​ko	jed ​na	stro ​na	tego	wie ​lo ​wy ​mia​ro ​we ​go	męż​czy ​zny.

Jako	że	Cla​ire	była	po ​grą​żo ​na	w	my ​ślach,	wy ​ja​śnień	udzie ​li ​ła	Am ​ber.
–	SiJo	dzie ​li	na	gali	 sto ​lik	 z	miej​sco ​wą	 fir ​mą,	She ​dis-tics;	 to	 fi ​lia	Raw​lings.	W	prze ​szło ​ści	na

gali	tej	by ​wał	były	mąż	Cla​ire.	Cze ​ka​li ​śmy	ze	zgło ​sze ​niem	uczest ​ni ​ków	SiJo	do	cza​su,	aż	się	do ​wie ​‐
my,	czy	w	tym	roku	tak ​że	się	zja​wi.

Emi ​ly	wy ​raź​nie	ze ​sztyw​nia​ła.
–	Więc	gdy ​by	miał	się	zja​wić…	–	Urwa​ła	i	spoj​rza​ła	na	sio ​strę.	–	Ty	byś	tam	nie	po ​szła,	praw​da?
Cla​ire	po ​czu ​ła	zna​jo ​me	pul ​so ​wa​nie	w	skro ​niach.	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się,	spoj ​rza​ła	na	Har ​ry’ego,	szu ​‐

ka​jąc	w	nim	wspar ​cia,	i	od ​par ​ła:
–	Obie ​ca​li ​śmy	swój	udział	bez	wzglę ​du	na	wszyst ​ko.
–	To	nie ​do ​rzecz​ne.	–	Głos	Emi ​ly	wy ​raź​nie	stward ​niał.	–	Cze ​mu	z	wła​snej	woli	mia​ła​byś	się	zna​‐

leźć	w	jego	po ​bli ​żu?
Har ​ry	uści ​snął	ra​mię	Cla​ire	i	rzekł:
–	Two ​ja	sio ​stra	to	bar ​dzo	twar ​da	ko ​bie ​ta.	Po ​ra​dzi	so ​bie	z	każ​dą	kon​fron​ta​cją.	–	Po	czym	do ​dał

z	dumą	w	gło ​sie:	–	Tak	jak	już	wie ​le	razy.
„Cho ​le ​ra	–	po ​my ​śla​ła	Cla​ire.	–	Emi ​ly	nie	wie,	ile	razy	się	z	nim	wi ​dzia​łam”.
Emi ​ly	spoj​rza​ła	na	sio ​strę.
–	Co	to	zna​czy	„wie ​le”	razy?	Są​dzi ​łam,	że	tyl ​ko	raz	by ​łaś	z	nim	na	ko ​la​cji.
Cla​ire	nie	po ​do ​bał	się	 ton	gło ​su	Emi ​ly.	Był	w	sty ​lu	„je ​stem	star ​szą	sio ​strą	 i	mu ​sisz	mnie	słu ​‐

chać”.	Może	ich	prze ​pro ​wadz​ka	do	Ka​li ​for ​nii	to	wca​le	nie	taki	do ​bry	po ​mysł.
–	Nie	martw	się	tym.	Dam	so ​bie	radę.	Gdy ​by	rze ​czy ​wi ​ście	miał	się	po ​ja​wić	na	gali,	 ja	 i	Har ​ry

i	tak	wzię ​li ​by ​śmy	w	niej	udział.	Po ​ra​dzi ​ła​bym	so ​bie.	Poza	tym	nie	by ​ła​bym	tam	sama.
–	Kie ​dy	jesz​cze	się	z	nim	wi ​dzia​łaś?	To	zna​czy,	nie	li ​cząc	ko ​la​cji.
Am ​ber	i	John	mil ​cze ​li,	słu ​cha​jąc	uważ​nie	każ​de ​go	sło ​wa.	Emi ​ly	i	Cla​ire	wy ​mie ​ni ​ły	twar ​de	spoj​‐

rze ​nia.	Gdy	Cla​ire	za​sta​na​wia​ła	się	nad	od ​po ​wie ​dzią,	ode ​zwał	się	Har ​ry:
–	Cla​ire	po ​tra​fi	sama…
–	Prze ​pra​szam,	Har ​ry	 –	 prze ​rwa​ła	mu	Emi ​ly.	 –	 To	 bar ​dzo	miłe	 z	 two ​jej	 stro ​ny,	 że	wspie ​rasz

moją	sio ​strę,	wąt ​pię	jed ​nak,	abyś	znał	całą	hi ​sto ​rię.
Cla​ire	od ​zy ​ska​ła	głos.
–	Praw​dę	mó ​wiąc,	Emi ​ly,	zna	ją.
Spo ​koj​ny	głos	Har ​ry’ego	spra​wił,	że	na​pię ​cie	znik ​nę ​ło.	Wszy ​scy	się	od ​prę ​ży ​li,	gdy	rzekł:



–	Prze ​pra​szam,	 je ​śli	po ​wie ​dzia​łem	coś,	co	rzu ​ci ​ło	cień	na	nasz	wspa​nia​ły	wie ​czór.	–	Sku ​pia​jąc
się	po ​now​nie	na	te ​ma​cie	wcze ​śniej​szej	roz​mo ​wy,	do ​dał:	–	To	su ​per,	że	się	tu ​taj	prze ​pro ​wa​dza​cie.
John,	Am ​ber	wią​że	z	tobą	duże	na​dzie ​je,	a	my	w	za​rzą​dzie	cze ​ka​my	nie ​cier ​pli ​wie,	aby	się	prze ​ko ​‐
nać,	czy	ma	ra​cję.

John	kiw​nął	gło ​wą.
–	Ta​kie	sta​no ​wi ​sko	to	dla	mnie	no ​wość,	ale	po ​sta​ram	się	dać	z	sie ​bie	wszyst ​ko.
Am ​ber	uśmiech ​nę ​ła	się	do	bra​ta.	Wdzięcz​na	mu	była	za	tę	pró ​bę	roz​ła​do ​wa​nia	at ​mos​fe ​ry.
–	Nie	bę ​dziesz	sam	–	rze ​kła	do	Joh ​na.	–	Bę ​dziesz	miał	całą	eki ​pę,	no	i	nie	ocze ​ku ​ję	od	razu	cu ​‐

dów.	–	Spoj​rza​ła	na	Har ​ry’ego	 i	do ​rzu ​ci ​ła:	 –	Za​rząd	 tak ​że	nie.	Nie	 stre ​suj	 się	zbyt ​nio	moim	bra​‐
tem.

Kie ​dy	roz​mo ​wa	w	kuch ​ni	ze ​szła	na	SiJo,	Cla​ire	po ​wie ​dzia​ła	bez​gło ​śnie	do	Har ​ry’ego:
–	Dzię ​ku ​ję.
On	ob​jął	ją	i	szep ​nął:
–	Prze ​pra​szam,	nie	wie ​dzia​łem,	że	ona	nie	wie.
–	W	po ​rząd ​ku	–	od ​szep ​nę ​ła.	–	Tyle	tyl ​ko,	że	nie	je ​stem	przy ​zwy ​cza​jo ​na	do	ta​kiej	opie ​kuń​czo ​ści.
–	Na​praw​dę?	–	Uśmiech ​nął	się	sze ​ro ​ko.	–	Są​dzi ​łem,	że	jest	do ​kład ​nie	na	od ​wrót.	Masz	prze ​cież

mnie,	no	i	nie	za​po ​mi ​naj	o	swo ​im	ochro ​nia​rzu.
Tłu ​miąc	ziew​nię ​cie,	po ​sła​ła	mu	uśmiech.
–	Chy ​ba	po ​win​naś	już	iść	spać.
Po ​zo ​sta​li	 roz​ma​wia​li	 o	 czymś.	 Cla​ire	 już	 daw​no	 zgu ​bi ​ła	 wą​tek.	 Od ​wró ​ci ​ła	 się	 do	 Har ​ry’ego

i	unio ​sła	brwi.
–	Może	po ​win​nam	się	była	dzi ​siaj	prze ​spać?
Uśmiech ​nął	się	szel ​mow​sko.
–	Być	może	na​stęp ​nym	ra​zem,	kie ​dy	pój​dziesz	spać,	po ​win​naś	się	zdrzem ​nąć.
Za​ru ​mie ​ni ​ła	się	i	wy ​szep ​ta​ła:
–	Nie	to	mia​łam	na	my ​śli.	Może	po ​win​nam	się	była	tak ​że	prze ​spać.
–	Do ​bra​noc	wszyst ​kim	–	po ​wie ​dział	gło ​śno	Har ​ry.	–	Idę	do	sie ​bie.
–	Do ​bra​noc	–	od ​po ​wie ​dzie ​li	mu	chó ​rem.
Kie ​dy	za​mknę ​ły	się	za	nim	drzwi,	Cla​ire	mu ​sia​ła	się	zmie ​rzyć	z	py ​ta​ją​cy ​mi	spoj​rze ​nia​mi.	Zro ​‐

bi ​ła	minę	nie ​wi ​niąt ​ka	i	za​py ​ta​ła:
–	No	co?	–	Nie	cze ​ka​jąc	na	od ​po ​wiedź,	do ​da​ła:	–	Ja	tak ​że	je ​stem	zmę ​czo ​na.	Do	zo ​ba​cze ​nia	rano.
Od ​wró ​ci ​ła	się	i	po ​szła	do	swo ​je ​go	po ​ko ​ju,	nim	kto ​kol ​wiek	zdą​żył	za​dać	jej	ja​kieś	py ​ta​nie.	Poza

tym	nie	mia​ła	ocho ​ty	wra​cać	do	roz​mo ​wy	z	Emi ​ly.



Od​wa​ga	nie	jest	bra​kiem	stra​chu,	tyl​ko	oce​ną,
że	coś	in​ne​go	jest	waż ​niej ​sze	niż	strach.
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So ​phia	umo ​ści​ła	się	wy ​god ​nie	na	fo ​te ​lu	obi ​tym	bia​łą	skó ​rą	i	za​pię ​ła	pas.	W	luk ​su ​so ​wej	ka​bi ​nie
sa​mo ​lo ​tu	pa​no ​wał	cu ​dow​ny	spo ​kój.	W	chwi ​li	gdy	 jej	zmę ​czo ​ne	oczy	za​czę ​ły	 się	za​my ​kać,	po ​czu ​ła
do ​tyk	cie ​płej	dło ​ni	De ​re ​ka.	Unio ​sła	cięż​kie	po ​wie ​ki	i	rzu ​ci ​ła	mę ​żo ​wi	spoj​rze ​nie	spod	dłu ​gich	rzęs.
Choć	była	śpią​ca,	do ​strze ​gła,	że	brą​zo ​we	oczy	śle ​dzą	jej	każ​dy	ruch.	Oczy	peł ​ne	czu ​ło ​ści	i	mi ​ło ​ści.
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	szep ​nę ​ła:

–	Tak	bar ​dzo	dzię ​ku ​ję	ci	za	po ​moc.	W	ży ​ciu	bym	tyle	nie	zro ​bi ​ła	bez	cie ​bie.
Jego	cze ​ko ​la​do ​we	oczy	błysz​cza​ły.	Uści ​snął	jej	dłoń	i	od ​parł:
–	To	była	faj​na	prze ​rwa	od	ru ​ty ​ny.
–	Och,	a	więc	je ​stem	prze ​rwą?	–	za​py ​ta​ła	żar ​to ​bli ​wie.
–	 Pani	 Bur ​ke,	 pani	 jest	 faj ​na.	 Po ​wrót	 do	 Pro ​vin​ce ​town	 był	 prze ​rwą.	 Mi ​nę ​ło	 tak	mało	 cza​su,

a	zdą​ży ​łem	za​po ​mnieć,	 jak	uro ​kli ​we	i	pięk ​ne	jest	Wschod ​nie	Wy ​brze ​że,	 i	 jak	bar ​dzo	się	róż​ni	do
Za​chod ​nie ​go.

–	 Jed ​no	 i	 dru ​gie	ma	 swój	 urok	 –	 przy ​zna​ła	 So ​phia.	Ob​ró ​ci ​ła	 dłoń	 i	 ich	pal ​ce	na​tych ​miast	 się
splo ​tły.	–	Naj​waż​niej​sze	to	być	ra​zem.

W	drzwiach	sa​mo ​lo ​tu	po ​ja​wił	się	męż​czy ​zna	w	za​pra​so ​wa​nych	na	kant	gra​na​to ​wych	spodniach
i	wy ​kroch ​ma​lo ​nej	bia​łej	ko ​szu ​li.

–	Naj​moc​niej	prze ​pra​szam	pań​stwa	za	opóź​nie ​nie,	za	pięć	mi ​nut	star ​tu ​je ​my.
–	Wspa​nia​le	–	od ​parł	De ​rek.	–	Czy	za​pa​ko ​wa​no	wszyst ​kie	ob​ra​zy	pani	Bur ​ke?
–	Tak,	wła​śnie	za​ła​do ​wa​no	ostat ​ni	kar ​ton.
–	Dzię ​ku ​ję.
Kie ​dy	męż​czy ​zna	wszedł	do	kok ​pi ​tu,	So ​phia	szep ​nę ​ła:
–	Ale	su ​per.	Tak	się	cie ​szę,	że	po ​my ​śla​łeś	o	 tym,	że ​by ​śmy	za​bra​li	 te	 trzy	ob​ra​zy	do	sa​mo ​lo ​tu,

a	nie	nada​li	ku ​rie ​rem.
–	Nie	dzi ​wię	ci	się.	Są	w	su ​mie	dość	cen​ne.
So ​phia	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	za​mknę ​ła	oczy.
–	Na​dal	w	to	nie	wie ​rzę.	A	w	przy ​szłym	ty ​go ​dniu	do	Palo	Alto	do ​trze	dwa​dzie ​ścia	in​nych	ob​ra​‐

zów.
Do	sa​mo ​lo ​tu	wszedł	dru ​gi	męż​czy ​zna.	Po	chwi ​li	usły ​sze ​li,	 jak	schod ​ki	 się	uno ​szą,	a	drzwi	za​‐

my ​ka​ją.
–	Pro ​szę	pań​stwa,	w	Palo	Alto	po ​win​ni ​śmy	wy ​lą​do ​wać	do ​kład ​nie	za	sześć	i	pół	go ​dzi ​ny.	Kie ​dy

osią​gnie ​my	wy ​so ​kość	rej​so ​wą,	otrzy ​ma​ją	pań​stwo	na​po ​je	i	prze ​ką​ski.



–	Dzię ​ku ​je ​my	–	 od ​par ​li	 zgod ​nie,	 na	 co	męż​czy ​zna	w	uni ​for ​mie	 ski ​nął	 gło ​wą	 i	 chwi ​lę	 póź​niej
tak ​że	znik ​nął	w	kok ​pi ​cie.

De ​rek	na​chy ​lił	się	ku	żo ​nie	i	szep ​nął	jej	do	ucha:
–	Zno ​wu	sami.	–	Oczy	mu	błysz​cza​ły.
–	Jak	to,	pa​nie	Bur ​ke,	czyż​by	cho ​dzi ​ło	coś	panu	po	gło ​wie?

Gdy	je ​cha​li	do	Palo	Alto	za	wio ​zą​cym	ob​ra​zy	va​nem,	De ​rek	za​py ​tał:
–	Masz	suk ​nię	na	ju ​trzej​szy	wie ​czór?
So ​phii	zrze ​dła	mina.
–	O	nie,	 tak	 bar ​dzo	 się	 pod ​eks​cy ​to ​wa​łam	 tą	 sprze ​da​żą	 i	wszyst ​kim,	 co	mu ​sie ​li ​śmy	 zro ​bić,	 że

w	ogó ​le	o	niej	nie	po ​my ​śla​łam.	–	Zer ​k ​nę ​ła	na	męża.	–	Po ​dej​rze ​wam,	że	nic	z	mo ​jej	gar ​de ​ro ​by	nie
bę ​dzie	od ​po ​wied ​nie?

–	Ra​czej	nie.	Do ​wie ​dzia​łem	się,	że	oprócz	nas	fir ​mę	bę ​dzie	re ​pre ​zen​to ​wać	mój	prze ​ło ​żo ​ny,	Ro ​‐
ger	Cun​nin​gham,	wraz	z	żoną,	ale	naj​waż​niej​sze	jest	to,	że	jed ​nym	z	prze ​ma​wia​ją​cych	bę ​dzie	pre ​‐
zes	za​rzą​du	na​szej	fir ​my	ma​cie ​rzy ​stej.	Na​zy ​wa	się	Raw​lings,	An​tho ​ny	Raw​lings.	Nie	po ​zna​łem	go,
ale	mia​łem	oka​zję	go	słu ​chać	pod ​czas	kon​fe ​ren​cji	in​ter ​ne ​to ​wej.	Jako	że	je ​ste ​śmy	jed ​ną	z	jego	spół ​‐
ek,	a	on	bę ​dzie	tam	obec​ny,	wszyst ​ko	ma	być	do ​pię ​te	na	ostat ​ni	gu ​zik.

–	Co	to	ozna​cza?	–	za​py ​ta​ła	nie ​spo ​koj​nie.
–	To	ozna​cza,	że	cie ​szę	się,	iż	nie	ku ​pi ​łaś	jesz​cze	suk ​ni.
–	Cie ​szysz	się?	–	zdzi ​wi ​ła	się.
–	No	tak,	bo	gdy ​byś	już	to	zro ​bi ​ła,	po ​szły ​by	na	to	pie ​nią​dze	z	mo ​jej	skrom ​nej	pen​sji,	ale	te ​raz

bę ​dziesz	mieć	kasę	za	ob​ra​zy	i	mo ​żesz	so ​bie	ku ​pić,	na	co	tyl ​ko	bę ​dziesz	mia​ła	ocho ​tę.
So ​phia	za​ci ​snę ​ła	usta.
–	 Two ​ją	 pen​sję	 trud ​no	 na​zwać	 skrom ​ną,	 a	 ja	 nie	 mam	 po ​ję ​cia,	 co	 ku ​pić	 za	 ta​kie	 pie ​nią​dze.

W	głę ​bi	du ​szy	ma​rzę	o	ba​weł ​nia​nej	suk ​ni	do	ko ​stek.
–	Po ​trze ​bu ​jesz	może	po ​mo ​cy?
Za​śmia​ła	się.
–	Bo	co,	spe ​cja​li ​sta	od	wi ​ze ​run​ku	to	twój	ko ​lej​ny	za​wód?
–	Nie	–	od ​parł	ze	śmie ​chem.	–	Ale	wiem,	w	czym	chciał ​bym	cię	zo ​ba​czyć.	–	Zer ​k ​nął	na	pięk ​ną

żonę.	–	I	bez	cze ​go	tak ​że.
–	 Cóż,	 choć	 to	 dru ​gie	 ła​twiej	 by	 było	 ku ​pić,	 na	 galę	 ra​czej	 się	 nie	 na​da​je.	 Ju ​tro	 po	 po ​łu ​dniu

mam	za	to	wi ​zy ​tę	u	fry ​zje ​ra.	Masz	smo ​king?
–	Mam.	I	mó ​wi ​łem	po ​waż​nie	o	tej	po ​mo ​cy.	Je ​stem	prze ​ko ​na​ny,	że	Dan​ni…
–	Nie,	dzię ​ku ​ję	–	prze ​rwa​ła	mu	So ​phia.
–	Za​mie ​rza​łem	po ​wie ​dzieć,	że	je ​stem	prze ​ko ​na​ny,	że	Dan​ni	wie,	do ​kąd	po ​win​naś	się	wy ​brać.
–	A	ja	je ​stem	prze ​ko ​na​na,	że	chęt ​nie	mi	to	po ​wie.
–	Uwa​żam,	że	masz	zbyt	buj​ną	wy ​obraź​nię.	Chcesz,	że ​bym	za​py ​tał?
–	Je ​stem	w	sy ​tu ​acji	pod ​bram ​ko ​wej,	więc	za​py ​taj,	ale	nie	dzwoń	do	niej	te ​raz.	To	może	za​cze ​kać

do	ju ​tra.



Za​par ​ko ​wa​li	obok	vana,	a	z	ga​le ​rii	wy ​szedł	prze ​ję ​ty	pan	Geo ​r ​ge.	Nim	zdą​ży ​li	wejść	do	środ ​ka,
oświad ​czył:

–	 Pani	 So ​phio,	 je ​stem	 za​sko ​czo ​ny,	 że	 uda​ło	 się	 pani	 tak	 szyb​ko	 z	 tym	uwi ​nąć.	Oczy ​wi ​ście	 to
wspa​nia​le.	 Dzwo ​nił	 do	 mnie	 dzi ​siaj	 ten	 ku ​piec.	 Ta​jem ​ni ​czy	 in​we ​stor	 ju ​tro	 wie ​czo ​rem	 zja​wi	 się
w	Palo	Alto	i	chce,	aby	ob​ra​zy	do ​star ​czo ​no	mu	do	ho ​te ​lu.

Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Może	się	pan	tym	za​jąć?
–	Oczy ​wi ​ście!
So ​phia	spoj​rza​ła	na	De ​re ​ka	i	kie ​dy	zo ​ba​czy ​ła	ra​dość	na	jego	twa​rzy,	jej	ser ​ce	prze ​peł ​ni ​ła	duma.

W	koń​cu	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	do ​brych	ma​nie ​rach.
–	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	to	mój	mąż,	De ​rek	Bur ​ke.

Na​za​jutrz,	 sie ​dząc	na	 fo ​te ​lu	w	 sa​lo ​nie	 fry ​zjer ​skim,	 ana​li ​zo ​wa​ła	w	my ​ślach	 swój	 strój	 na	wie ​czór.
Dzień	roz​po ​czę ​ła	od	od ​wie ​dze ​nia	wie ​lu	bu ​ti ​ków	w	San​ta	Cla​ra,	któ ​re	po ​le ​ci ​ła	asy ​stent ​ka	De ​re ​ka.
Nie	 zna​la​zł ​szy	 w	 nich	 ni ​cze ​go	 od ​po ​wied ​nie ​go,	 roz​wa​ża​ła,	 czy	 po ​bie ​gać	 po	 ko ​lej​nych	 bu ​ti ​kach
w	Palo	Alto,	czy	udać	się	do	du ​że ​go	cen​trum	han​dlo ​we ​go	w	San	Fran​ci ​sco.	Wy ​gra​ło	cen​trum.	Czas
był	to ​wa​rem	de ​fi ​cy ​to ​wym.	So ​phia	po ​trze ​bo ​wa​ła	suk ​ni	wie ​czo ​ro ​wej,	i	to	na	wczo ​raj,	więc	choć	mia​‐
ła	w	pa​mię ​ci	uwa​gi	De ​re ​ka,	prze ​glą​da​ła	za​war ​tość	wie ​sza​ków,	nie	pa​trząc	przy	tym	na	ceny.	To	się
spraw​dza​ło,	do ​pó ​ki	nie	mu ​sia​ła	za​pła​cić.

Nie ​mniej	 jed ​nak	 się	 nie	 pod ​da​ła,	 peł ​na	 de ​ter ​mi ​na​cji,	 aby	w	 trak ​cie	 tej	waż​nej	 gali	De ​rek	 był
z	niej	dum ​ny.	Pod ​czas	gdy	mło ​dy	męż​czy ​zna	ze	zde ​cy ​do ​wa​nie	zbyt	dużą	 licz​bą	kol ​czy ​ków	upi ​nał
jej	dłu ​gie	ja​sne	wło ​sy,	ona	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	suk ​nia	z	je ​dwa​biu	i	szy ​fo ​nu	od	Ca​me ​ro ​na	Mar ​ca	Va​‐
lvo	oka​że	się	sto ​sow​na.	To	była	trze ​cia	kre ​acja,	 jaką	mie ​rzy ​ła	u	Sak ​sa,	a	mniej	wię ​cej	dzie ​sią​ta	od
rana,	spodo ​ba​ła	jej	się	jed ​nak	od	razu,	kie ​dy	tyl ​ko	przej​rza​ła	się	w	ogrom ​nym	lu ​strze.

Dzię ​ki	 ko ​lo ​ro ​wi	 in​dy ​go	 jej	 sza​re	 oczy	 na​bie ​ra​ły	 nie ​bie ​skie ​go	 od ​cie ​nia.	Głę ​bo ​ki	 de ​kolt	w	 szpic
i	gor ​se ​to ​wa	góra	pod ​kre ​śla​ły	atu ​ty	jej	fi ​gu ​ry.	Krót ​ko	mó ​wiąc,	pier ​si	wy ​da​wa​ły	się	więk ​sze,	a	ta​lia
szczu ​plej​sza.	Roz​klo ​szo ​wa​ny	szy ​fo ​no ​wy	dół	przy ​po ​mi ​nał	po ​włó ​czy ​ste	spód ​ni ​ce.Tak	 lu ​bi ​ła	 je	no ​sić.
Z	es​te ​tycz​ne ​go	punk ​tu	wi ​dze ​nia	była	to	suk ​nia,	któ ​rą	chcia​ła	ku ​pić,	wo ​la​ła	jed ​nak	nie	my ​śleć	o	ce ​‐
nie.

Sprze ​daw​czy ​ni	oka​za​ła	się	bar ​dzo	po ​moc​na.	Z	pew​no ​ścią	otrzy ​my ​wa​ła	pro ​wi ​zję	od	sprze ​da​ży.
Oświad ​czy ​ła	z	em ​fa​zą,	że	do	tak	prze ​cud ​nej	suk ​ni	po ​trzeb​ne	są	nowe	buty.	No	i	tym	spo ​so ​bem	So ​‐
phia	 sta​ła	 się	po ​sia​dacz​ką	 san​dał ​ków	z	me ​ta​li ​zo ​wa​nej	 skó ​ry.	Ob​ca​sy	mia​ły	pra​wie	dzie ​sięć	 cen​ty ​‐
me ​trów,	ale	ona	była	przy ​zwy ​cza​jo ​na	do	ta​kich	bu ​tów.	Wkła​da​ła	je	za​wsze	pod ​czas	ko ​la​cji	z	po ​ten​‐
cjal ​ny ​mi	kup ​ca​mi.

Wzdry ​gnę ​ła	 się	 na	 wspo ​mnie ​nie	 mo ​men​tu,	 kie ​dy	 przy ​szło	 jej	 za​pła​cić	 za	 strój.	 Jej	 roz​sąd ​na
część	krzy ​cza​ła:	„To	tyl ​ko	ubiór	na	je ​den	wie ​czór!”.	Jed ​nak	ta	dru ​ga,	rzad ​ko	do ​cho ​dzą​ca	do	gło ​su,
mru ​cza​ła:	„Wy ​glą​dasz	w	tej	suk ​ni	olśnie ​wa​ją​co	i	De ​re ​ko ​wi	tak ​że	się	spodo ​ba”.	Osta​tecz​nie	wy ​rzu ​ty
su ​mie ​nia	uci ​szy ​ła	 świa​do ​mo ​ścią,	że	na	sprze ​da​ży	 trzech	ob​ra​zów	wła​śnie	za​ro ​bi ​ła	kupę	kasy	 i	że
na	to	za​słu ​ży ​ła.



To	wła​śnie	o	tym	my ​śla​ła,	pod ​pi ​su ​jąc	ra​chu ​nek	na	ty ​siąc	sześć​set	do ​la​rów.	Do	tego	jesz​cze	fry ​‐
zjer,	ko ​sme ​tycz​ka	i	wi ​za​żyst ​ka.

Męż​czy ​zna	z	kol ​czy ​ka​mi	po ​wo ​li	 ją	ob​ró ​cił.	So ​phia	mo ​gła	 te ​raz	obej​rzeć	 jego	dzie ​ło	ze	wszyst ​‐
kich	stron.	Nie ​uf ​nie	przyj ​rza​ła	się	ko ​bie ​cie	w	lu ​strze.	Kiw​nę ​ła	z	za​do ​wo ​le ​niem	gło ​wą.	No	do ​brze,
te ​raz	pora	na	ma​ki ​jaż.	„Tak	–po ​wie ​dzia​ła	so ​bie	w	du ​chu	–	zro ​bię	to,	dla	De ​re ​ka”.

Kie ​dy	do	miesz​ka​nia	wszedł	Har ​ry,	Am ​ber	kla​snę ​ła	w	dło ​nie	jak	uczen​ni ​ca.
–	Jaki	ty	je ​steś	przy ​stoj​ny!	Czę ​ściej	po ​wi ​nie ​neś	się	tak	od ​sta​wiać.
Rzu ​cił	sio ​strze	ostrze ​gaw​cze	spoj​rze ​nie.
–	Sko ​ro	spo ​ty ​kasz	się	z	Ke ​ato ​nem,	to	wy	po ​win​ni ​ście	iść	na	tę	galę.
–	Na​praw​dę	nie	lu ​bię	ta​kich	spę ​dów.	To	zna​czy	wiem,	że	cel	jest	szla​chet ​ny	i	w	ogó ​le,	ale	ta​kie

szop ​ki	są	na​praw​dę	nie	w	moim	sty ​lu.
Zmie ​rzył	ją	po ​dejrz​li ​wym	spoj​rze ​niem.
–	A	co	każe	ci	są​dzić,	że	w	moim	ow​szem?
–	Wiem,	że	nie,	ale	Cla​ire	jest	do ​bra	w	tego	ro ​dza​ju	rze ​czach.	God ​nie	za​pre ​zen​tu ​je	SiJo.
Har ​ry	 cho ​dził	 ner ​wo ​wo	 od	 ścia​ny	 do	 ścia​ny,	 nie	ma​jąc	 pew​no ​ści,	 czy	 po ​wi ​nien	 sie ​dzieć,	 czy

stać.	W	smo ​kin​gu	czuł	się	jak	w	zbroi.
–	Wy ​lu ​zuj.	Wy ​glą​dasz	bar ​dzo	szy ​kow​nie,	a	po ​cze ​kaj	 tyl ​ko,	aż	zo ​ba​czysz…	–	Prze ​rwał	 jej	dzwo ​‐

nek	te ​le ​fo ​nu.	–	Prze ​pra​szam,	to	Liz.	Może	dzwo ​nić	w	spra​wie	wa​sze ​go	sa​mo ​cho ​du.	Za	dwa​dzie ​ścia
pięć	mi ​nut	ma	się	po	was	zja​wić	kie ​row​ca	z	SiJo.

Słu ​chał	tego,	co	mówi	sio ​stra.
–	Tak,	Liz,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	Na​praw​dę?	Kie ​dy	 się	do ​wie ​dzia​łaś?	No	do ​brze,	dzię ​ku ​ję,	 że

do	mnie	 za​dzwo ​ni ​łaś,	 trud ​no	mi	 jed ​nak	uwie ​rzyć,	 że	 ta	 in​for ​ma​cja	 nie	 była	 do ​stęp ​na	wcze ​śniej.
Nie,	nie,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.	Och.	A	co	z	sa​mo ​cho ​dem?	No	do ​brze,	to	za	dwa​dzie ​ścia	mi ​nut.

Po	to ​nie	gło ​su	sio ​stry	wnio ​sko ​wał,	że	coś	się	sta​ło.
–	O	co	cho ​dzi?
Am ​ber	wes​tchnę ​ła.
–	Pa​mię ​tasz	tę	kon​fron​ta​cję	w	kuch ​ni	mię ​dzy	Cla​ire	a	Emi ​ly?
–	Jak	mógł ​bym	za​po ​mnieć?
–	No	cóż,	my ​ślisz,	że	mó ​wi ​ła	po ​waż​nie?
–	Któ ​ra,	Emi ​ly	czy	Cla​ire?
–	Obie,	ale	bar ​dziej	przej​mu ​ję	się	Cla​ire.
Har ​ry	przez	chwi ​lę	się	za​sta​na​wiał,	po	czym	rzekł:
–	Czy	my ​ślę,	że	wzię ​ła​by	udział	w	gali,	gdy ​by	obec​ny	był	na	niej	Raw​lings?	Tak,	ale	cze ​mu	py ​‐

tasz?
–	Wy ​glą​da	na	 to,	 że	nie	 sie ​dzi	przy	wa​szym	sto ​le	dla​te ​go,	 że	 jest	 jed ​nym	z	prze ​ma​wia​ją​cych.

Bę ​dzie	zaj​mo ​wał	miej​sce	przy	głów​nym	sto ​le.
Za​po ​mi ​na​jąc	o	szy ​tym	na	mia​rę	smo ​kin​gu,	usiadł	na	so ​fie.	Od ​ru ​cho ​wo	uniósł	rękę,	aby	od ​gar ​‐

nąć	z	oczu	ja​sne	ko ​smy ​ki.	Dzi ​siaj	jed ​nak	nie ​sfor ​ne	wło ​sy	miał	za​cze ​sa​ne	do	tyłu	i	po ​skro ​mio ​ne	że ​‐



lem.
Kie ​dy	się	ode ​zwał,	Am ​ber	usły ​sza​ła	w	jego	gło ​sie	wro ​gość.
–	Cho ​ler ​nie	do ​brze	wiesz,	że	Liz	wie ​dzia​ła	o	tym	dużo	wcze ​śniej.
–	Nie	wiem.	To	do ​bra	asy ​stent ​ka.	Nie	mogę	jej	zwol ​nić	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	coś	was	łą​czy ​ło.
–	W	ta​kim	ra​zie	zwol ​nij	 ją	z	po ​wo ​du	tego,	co	te ​raz	zro ​bi ​ła.	Pró ​bu ​je	po ​psuć	ten	wie ​czór,	 i	nie

ma	to	nic	wspól ​ne ​go	z	SiJo.	Robi	to	z	po ​wo ​du	mnie	i	Cla​ire.
–	Tego	nie	wiesz.
–	Aku ​rat!

Cla​ire	po	raz	ostat ​ni	przej​rza​ła	się	w	lu ​strze.	Zro ​bi ​ła	na​wet	ob​rót,	żeby	zo ​ba​czyć	peł ​ny	efekt	koń​co ​‐
wy.	 Emi ​ly	 po ​mo ​gła	 jej	wy ​brać	 szma​rag​do ​wą	 suk ​nię	 od	Don​ny	Ka​ran.	Dzię ​ki	 niej	 syl ​wet ​ka	mia​ła
wy ​gląd	klep ​sy ​dry.	De ​kolt	w	kształ ​cie	ser ​ca	 ide ​al ​nie	się	nada​wał	do	za​pre ​zen​to ​wa​nia	 łań​cusz​ka	po
bab​ci.	Ca​ło ​ści	do ​peł ​nia​ły	sze ​ro ​kie	ra​miącz​ka	i	uko ​śny	wzór	za​rów​no	z	przo ​du,	jak	i	z	tyłu.	Oczy ​wi ​‐
ście	 trze ​ba	 ją	 było	 skró ​cić.	Do	 suk ​ni	 do ​bra​ła	 czó ​łen​ka	 z	 od ​kry ​ty ​mi	 pal ​ca​mi	 od	 Jim ​my’ego	Choo,
a	dzię ​ki	dwu ​na​sto ​cen​ty ​me ​tro ​wym	ob​ca​som	nie	była	dużo	niż​sza	od	Har ​ry’ego.	Ob​ró ​ci ​ła	się	 lek ​ko
i	 jej	 spoj​rze ​nie	za​trzy ​ma​ło	 się	na	moc​no	wy ​cię ​tym	tyle.	De ​kolt	na	ple ​cach	nie	był	 tak	głę ​bo ​ki	 jak
w	tam ​tej	bia​łej	su ​kien​ce,	nie ​mniej	od ​sła​niał	spo ​ro	cia​ła.	Uśmiech ​nę ​ła	się,	wie ​dząc,	że	Har ​ry’emu	to
się	spodo ​ba.

Pa​trząc	na	sie ​bie	w	lu ​strze,	zlu ​stro ​wa​ła	swo ​je	wło ​sy.	Po ​sta​no ​wi ​ła	sama	się	ucze ​sać.	Mi ​nę ​ło	spo ​‐
ro	cza​su,	od ​kąd	po	raz	ostat ​ni	tak	się	stro ​iła.	Ow​szem,	zgo ​dzi ​ła	się	to	zro ​bić	dla	Am ​ber,	ale	praw​‐
da	była	taka,	że	raz	na	ja​kiś	czas	lu ​bi ​ła	ta​kie	for ​mal ​ne	wyj​ścia.	Tej	czę ​ści	ży ​cia	z	To ​nym	cza​sem	jej
bra​ko ​wa​ło.	Na	po ​cząt ​ku,	kie ​dy	za​czął	ją	ze	sobą	za​bie ​rać,	trak ​to ​wa​ła	to	jak	za​ba​wę	w	prze ​bie ​ran​ki,
z	cza​sem	jed ​nak	po ​lu ​bi ​ła	tę	od ​skocz​nię	od	ży ​cia	w	ob​rę ​bie	po ​sia​dło ​ści	Tony’ego.	Gdy	drzwi	li ​mu ​zy ​‐
ny	 się	 otwie ​ra​ły,	 a	 oni	 wy ​cho ​dzi ​li	 i	 po ​ja​wiał	 się	 błysk	 fle ​szy,	 nie	mia​ło	 zna​cze ​nia,	 co	 się	 dzie ​je
w	ich	pry ​wat ​nym	ży ​ciu.	Wte ​dy	od ​gry ​wa​li	parę	ide ​al ​ną.	Te	wspo ​mnie ​nia	nie	były	wca​le	nie ​przy ​jem ​‐
ne,	lecz	eks​cy ​tu ​ją​ce.

Po	 pierw​szym	 wspól ​nym	 wyj​ściu	 do	 fil ​har ​mo ​nii	 Cla​ire	 nie	 bała	 się	 już	 tego	 ro ​dza​ju	 oka​zji.
Szyb​ko	na​uczy ​ła	się	od ​po ​wied ​nie ​go	za​cho ​wa​nia	i	bar ​dzo	lu ​bi ​ła	„to ​wa​rzy ​skie ​go”	Tony’ego.

Od ​su ​wa​jąc	od	sie ​bie	te	wspo ​mnie ​nia,	 jesz​cze	raz	przyj​rza​ła	się	swo ​jej	fry ​zu ​rze.	Wło ​sy	ze ​bra​ne
były	wy ​so ​ko	w	luź​ny	kok,	a	na	szy ​ję	opa​da​ły	po ​je ​dyn​cze	loki.	Wie ​dzia​ła,	że	to	ucze ​sa​nie	po ​do ​ba​ło
się	Tony’emu,	ale	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	Har ​ry’emu	tak ​że	się	spodo ​ba.	No	i	na	szczę ​ście	tego	pierw​sze ​‐
go	tam	nie	bę ​dzie.

Usły ​sza​ła	do ​cho ​dzą​ce	z	sa​lo ​nu	gło ​sy	Har ​ry’ego	i	Am ​ber.	Zmarsz​czy ​ła	brwi.	Chy ​ba	nie	byli	za​do ​‐
wo ​le ​ni.	Ostat ​ni	raz	zer ​k ​nę ​ła	do	lu ​stra,	wzię ​ła	to ​reb​kę,	szy ​fo ​no ​wy	szal	i	wy ​szła	z	po ​ko ​ju.	Chcia​ła	się
do ​wie ​dzieć,	co	się	sta​ło.

Na	dźwięk	ude ​rza​ją​cych	w	drew​nia​ną	pod ​ło ​gę	ob​ca​sów	obo ​je	od ​wró ​ci ​li	się	w	jej	stro ​nę.	Na​tych ​‐
miast	umil ​kli,	a	na	ich	twa​rzach	po ​ja​wił	się	uśmiech.

–	Cla​ire,	wy ​glą​dasz	pięk ​nie!	Tak	bar ​dzo	ci	dzię ​ku ​ję,	że	to	ro ​bisz.	Si ​mon	był ​by	taki	dum ​ny.



Na	myśl	o	Si ​mo ​nie	za​la​ła	ją	fala	smut ​ku.	W	swo ​im	po ​ko ​ju	my ​śla​ła	o	To ​nym,	na	galę	mia​ła	je ​‐
chać	ra​zem	z	Har ​rym,	a	te ​raz	Am ​ber	wspo ​mnia​ła	o	Si ​mo ​nie.	Choć	nie	bez	tru ​du,	Cla​ire	przy ​wo ​ła​‐
ła	na	twarz	pro ​mien​ny	uśmiech.	Być	może	wszyst ​kie	for ​mal ​ne	stro ​je	mia​ły	uro ​czą	ma​skę	do	kom ​‐
ple ​tu.

–	Dzię ​ku ​ję	ci,	to	słod ​kie,	co	mó ​wisz.
Nim	Am ​ber	zdą​ży ​ła	coś	po ​wie ​dzieć,	Har ​ry	pod ​szedł	do	Cla​ire	i	się	uśmiech ​nął.
–	Ża​łu ​ję,	że	nie	je ​stem	bar ​dziej	elo ​kwent ​ny.	Je ​dy ​ne,	co	mi	przy ​cho ​dzi	do	gło ​wy,	to	wow!
Cla​ire	spą​so ​wia​ła.
–	To	rze ​czy ​wi ​ście	wie ​le	mówi.
–	 Może	 ta	 im ​pre ​za	 nie	 oka​że	 się	 taka	 zła.	 To ​wa​rzy ​szyć	 mi	 bę ​dzie	 naj​pięk ​niej​sza	 z	 ko ​biet	 –

oświad ​czył	Har ​ry	i	uniósł	zgię ​tą	rękę.
Po ​słusz​nie	wzię ​ła	go	pod	ra​mię.
–	Ty	też	świet ​nie	wy ​glą​dasz	w	tym	smo ​kin​gu	–	za​mru ​cza​ła,	de ​lek ​tu ​jąc	się	wi ​docz​nym	w	oczach

Har ​ry’ego	po ​dzi ​wem.
Am ​ber	się	roz​pro ​mie ​ni ​ła.
–	Na​praw​dę	bar ​dzo	wam	oboj​gu	dzię ​ku ​ję.
Cla​ire	spo ​waż​nia​ła.
–	O	co	cho ​dzi ​ło	z	tymi	pod ​nie ​sio ​ny ​mi	gło ​sa​mi?	–	za​py ​ta​ła.
Har ​ry	się	wy ​pro ​sto ​wał.
–	Am ​ber	się	wła​śnie	o	czymś	do ​wie ​dzia​ła.
–	Co	się	sta​ło?	Co	to	za	wia​do ​mość?
–	Za​dzwo ​ni ​ła	Liz.	–	Am ​ber	mó ​wi ​ła	szyb​ko,	jak ​by	chcia​ła	w	ten	spo ​sób	zła​go ​dzić	swo ​je	sło ​wa.	–

Choć	to	praw​da,	że	pan	Raw​lings	nie	bę ​dzie	sie ​dział	przy	wa​szym	sto ​le,	do ​wie ​dzia​ła	się	wła​śnie,
że	jed ​nak	się	tam	zja​wi.	Jest	jed ​nym	z	prze ​ma​wia​ją​cych.

Cla​ire	 zno ​wu	cof ​nę ​ła	 się	my ​śla​mi	do	prze ​szło ​ści.	Pa​mię ​ta​ła	wie ​le	 oka​zji,	 pod ​czas	któ ​rych	 sie ​‐
dzia​ła	przy	głów​nym	sto ​le	i	słu ​cha​ła,	jak	jej	mąż	prze ​ma​wia.

–	Więc	bę ​dzie	sie ​dział	przy	głów​nym	sto ​le	–	stwier ​dzi ​ła	rze ​czo ​wo.
Am ​ber	i	Har ​ry	zgod ​nie	ode ​tchnę ​li.
Cla​ire	spoj​rza​ła	na	nich	zdzi ​wio ​na.
–	My ​śle ​li ​ście,	że	się	zde ​ner ​wu ​ję?	Że	nie	będę	chcia​ła	je ​chać?
Am ​ber	po ​de ​szła	do	niej	i	uję ​ła	jej	dło ​nie.
–	Zro ​zu ​mia​ła​bym,	gdy ​byś	to	zro ​bi ​ła.	Czym	in​nym	jest	prze ​cież	za​pla​no ​wa​nie	so ​bie	wszyst ​kie ​go,

a	czym	in​nym	do ​wie ​dze ​nie	się	w	ostat ​niej	chwi ​li.
Cla​ire	wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi.
–	Je ​śli	cho ​dzi	o	Tony’ego,	mia​łam	oka​zję	się	prze ​ko ​nać,	że	naj​lep ​sze	przy ​go ​to ​wa​nie	to	spo ​dzie ​‐

wa​nie	się	wszyst ​kie ​go	i	ni ​cze ​go.	Czy	chcia​ła​bym,	aby	go	tam	nie	było?	Pew​nie,	ale	mia​łam	oka​zję
sie ​dzieć	 przy	 głów​nych	 sto ​łach.	 Tak	 na​praw​dę	 nie	wi ​dzi	 się	wte ​dy	wie ​lu	 osób	 z	 tłu ​mu.	 Przy ​naj​‐



mniej	ja	nie	wi ​dzia​łam.	–	Po ​now​nie	wzię ​ła	Har ​ry’ego	pod	ra​mię	i	spoj​rza​ła	w	jego	za​tro ​ska​ne	oczy.
–	Nie	prze ​szka​dza	ci	to?

Wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.
–	Cze ​mu	nie?	To	ze	mną	się	tam	wy ​bie ​rasz.
Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.
–	To	praw​da.
Ale	szcze ​rze	mó ​wiąc,	wca​le	nie	była	taka	spo ​koj​na.	Czy	rze ​czy ​wi ​ście	była	to	w	sta​nie	zro ​bić?	Po ​‐

tra​fi ​ła	 być	 ra​zem	 z	 Har ​rym	w	 tym	 sa​mym	 po ​miesz​cze ​niu	 co	 Tony?	 Twier ​dzi ​ła,	 że	 sie ​dząc	 przy
głów​nym	sto ​le,	nie	wi ​dzi	się	twa​rzy,	ale	w	głę ​bi	du ​szy	wie ​dzia​ła,	że	w	każ​dej	chwi ​li	może	się	od ​‐
wró ​cić	i	zo ​ba​czyć,	a	na​wet	po ​czuć	to	jego	ciem ​ne,	prze ​ni ​kli ​we	spoj​rze ​nie.

Wi ​dząc	ma​lu ​ją​cą	 się	 na	 twa​rzach	 przy ​ja​ciół	 ulgę,	 Cla​ire	 po ​czu ​ła,	 że	 jej	 zde ​cy ​do ​wa​nie	 ro ​śnie.
Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	nie	za​po ​mnia​ła,	jak	się	nosi	ma​skę.



Je​śli	kłu ​je​cie	nas,	czy	nie	krwa​wi​my?
Je​śli	ła​sko​cze​cie	nas,	czy	nie	śmie​je​my	się?	Je​śli	tru ​je​cie	nas,	czy	nie	gi​nie​my?	A	je​śli	nas	krzyw ​dzi​cie,	czy	nie

mamy	się	ze​mścić?6)

Wil ​liam	Szek​spir

6)	Cytat	z	Kup ​ca	we​nec​kie​go	w	prze ​kła ​dzie	Sta ​ni​sła ​wa	Ba ​rań​cza ​ka.
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–	Jak	do ​brze	wi​dzieć	twój	uśmiech.	–	Jego	ni ​ski,	gar ​dło ​wy	głos	po ​tra​fił	po ​pra​wić	jej	na​strój.	Tak
samo	jak	mę ​skie	cia​ło	umia​ło	do ​głęb​nie	ją	wy ​peł ​nić.

Ma​rie	się	uśmiech ​nę ​ła.	Ich	twa​rze	dzie ​li ​ły	za​le ​d ​wie	cen​ty ​me ​try.	Za​tra​ci ​ła	się	cała	w	jego	ciem ​‐
nych	oczach	w	od ​cie ​niu	ma​ho ​niu.

Pa​trząc	na	le ​żą​cą	pod	nim	pięk ​ną	ko ​bie ​tę,	Na​tha​niel	tak	się	cie ​szył,	że	ich	po ​ru ​sza​ją​ce	się	w	zgod ​‐
nym	ryt ​mie	cia​ła	po ​tra​fią	spra​wić	 jej	tak	dużą	przy ​jem ​ność.	Sam	był	w	sta​nie	się	za​tra​cić	w	tych
sza​rych	oczach,	za​cie ​nio ​nych	dłu ​gi ​mi	rzę ​sa​mi.	Gdy	za​bie ​rał	obo ​je	do	ich	pry ​wat ​ne ​go	świa​ta,	jej	ci ​‐
che	jęki	były	dla	jego	uszu	ni ​czym	mu ​zy ​ka.

Po ​czuł,	jak	całe	jej	cia​ło	od ​prę ​ża	się	pod	jego	cię ​ża​rem.	Pra​gnął,	aby	to	cie ​pło	i	po ​czu ​cie	bli ​sko ​‐
ści	trwa​ły	wiecz​nie.	Mu ​snę ​ła	usta​mi	jego	po ​li ​czek	i	szep ​nę ​ła:

–	Do ​brze	jest	się	uśmie ​chać.	Tak	dłu ​go	nie	by ​łam	po	pro ​stu	w	sta​nie	tego	ro ​bić.

Na​tha​niel	 nie	 chciał,	 aby	Ma​rie	 do	 tego	 wra​ca​ła.	 Zbyt	 wie ​le	 cza​su	 spę ​dzi ​ła	 po ​grą​żo ​na	 w	mro ​ku
i	roz​pa​czy.	Kie ​dy	w	koń​cu	od ​zy ​ska​ła	przy ​tom ​ność	po	upad ​ku	ze	scho ​dów,	doj​mu ​ją​cy	żal	z	po ​wo ​du
tego,	że	nie	była	przy	odej​ściu	pani	Shar ​ron,	spo ​tę ​go ​wa​ła	wia​do ​mość,	że	stra​ci ​ła	dziec​ko.

Za​pew​nił	 jej	 ca​ło ​do ​bo ​wą	opie ​kę	me ​dycz​ną.	 Le ​ka​rze	wy ​le ​czy ​li	 jej	 cia​ło,	 ale	psy ​chi ​ka	od ​ma​wia​ła
współ ​pra​cy.	Ma​rie	głów​nie	spa​ła.	Nie ​wie ​le	 ja​dła.	Pod ​czas	 tych	rzad ​kich	oka​zji,	kie ​dy	uda​wa​ło	mu
się	wcią​gnąć	ją	w	roz​mo ​wę,	ser ​ce	mu	pę ​ka​ło	na	wi ​dok	pust ​ki	w	jej	oczach	i	nie ​da​ją​cych	jej	spo ​ko ​ju
łez.	Było	tego	zbyt	wie ​le.	Do ​pie ​ro	co	po ​cho ​wa​no	mi ​łość	jego	ży ​cia,	a	te ​raz	w	oczach	swe ​go	no ​we ​go
źró ​dła	wi ​tal ​no ​ści	wi ​dział	ni ​cość.

Na​tha​niel	całe	dnie	spę ​dzał	w	pra​cy.	Tyl ​ko	nad	tą	sfe ​rą	swe ​go	ży ​cia	miał	kon​tro ​lę.	Mógł	czy ​tać
ra​por ​ty,	 ku ​po ​wać	 spół ​ki,	 sprze ​da​wać	 je	 i	 zgar ​niać	mi ​lio ​ny.	 Szef	dzia​łu	 fi ​nan​so ​we ​go,	 Ja​red	Claw​‐
son,	czu ​wał	nad	wszyst ​kim,	na​wet	kie ​dy	uwa​ga	Na​tha​nie ​la	była	sku ​pio ​na	na	Shar ​ron	i	Ma​rie	–	ko ​‐
bie ​tach,	któ ​rym	pra​gnął	nie ​ba	przy ​chy ​lić,	a	któ ​re	nie ​ustan​nie	za​wo ​dził.

Sa​mu ​el	nie	ro ​zu ​miał	tych	wszyst ​kich	trans​ak ​cji,	ak ​cji	i	pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych.	Nie	poj​mo ​wał,
że	każ​de	zwy ​cię ​stwo,	każ​dy	do ​lar	uza​sad ​niał	sens	ży ​cia	jego	ojca.	Na​tha​niel	za​sta​na​wiał	się	cza​sem,
po	co	w	ogó ​le	przy ​szedł	na	świat,	sko ​ro	wszyst ​ko,	cze ​go	się	do ​tknął	i	co	ko ​chał,	umie ​ra​ło.	Po ​tem



jed ​nak	Claw​son	 i	Ma​thews	 in​for ​mo ​wa​li	go	o	ko ​lej​nym	suk ​ce ​sie	 i	ko ​lej​nych	zy ​skach.	Dzię ​ki	 temu
wra​ca​ła	de ​ter ​mi ​na​cja,	jaką	czuł	pod ​czas	za​pew​nia​nia	Shar ​ron	ta​kie ​go	ży ​cia,	ja​kie	jej	ojcu	ni ​g​dy	nie
przy ​szło ​by	 do	 gło ​wy.	 Ta	 sa​tys​fak ​cja	 była	 po ​wierz​chow​na	 w	 po ​rów​na​niu	 z	 mi ​ło ​ścią,	 jaką	 wi ​dział
w	oczach	Shar ​ron	czy	Ma​rie,	ale	do ​da​wa​ła	mu	wy ​star ​cza​ją​co	siły	i	po ​py ​cha​ła	ku	ko ​lej​nej	trans​ak ​cji.

Sa​mu ​el	wi ​dział	wszyst ​ko	z	zu ​peł ​nie	in​nej	per ​spek ​ty ​wy.	On	nie	znał	uczu ​cia	pust ​ki	i	roz​pa​czy,
to ​wa​rzy ​szą​ce ​go	bie ​dzie	 i	 od ​rzu ​ce ​niu.	 Jego	mat ​ka	za​wsze	go	ho ​łu ​bi ​ła,	 a	 żona	 cie ​szy ​ła	 się	do ​brym
zdro ​wiem.	 Skąd	mógł	 wie ​dzieć,	 ja​kie	 to	 uczu ​cie,	 kie ​dy	 ktoś	 jest	 prze ​ciw​ko	 to ​bie,	 tak	 jak	 oj​ciec
Shar ​ron	prze ​ciw​ko	 jego	ojcu?	Przy ​naj​mniej	Na​tha​niel	po ​ło ​żył	kres	temu	idio ​tycz​ne ​mu	po ​my ​sło ​wi
ode ​sła​nia	Ma​rie.

Och,	ten	wy ​raz	twa​rzy	jego	syna,	kie ​dy	się	do ​wie ​dział,	że	Ma​rie	była	w	cią​ży.	Wro ​gość	Sa​mu ​ela
na​le ​ży ​cie	 za​stą​pił	 smu ​tek	 z	 po ​wo ​du	ko ​lej​nej	 stra​ty.	 Spo ​ry	w	 tym	był	 udział	 Aman​dy.	 Tego	dnia,
kie ​dy	do	nie ​ba	po ​szła	naj ​pierw	Shar ​ron,	a	za	nią	nie ​na​ro ​dzo ​ny	syn	Na​tha​nie ​la	i	Ma​rie,	zro ​zu ​mia​ła
roz​miar	tej	stra​ty	i	mą​drze	po ​kie ​ro ​wa​ła	za​cho ​wa​niem	męża.

Dzię ​ki	Bogu	An​ton	prze ​by ​wał	wte ​dy	w	domu.	Na​tha​niel	był	skłon​ny	przy ​jąć	tyl ​ko	jego	kon​do ​‐
len​cje.	To	w	koń​cu	on	ura​to ​wał	Ma​rie.	Star ​szy	pan	nie	wie ​dział,	co	by	zro ​bił,	gdy ​by	stra​cił	tak ​że	ją.

Kie ​dy	mi ​nę ​ło	 kil ​ka	mie ​się ​cy,	Na​tha​niel	 po ​sta​no ​wił	uciec	 się	do	 te ​ra​pii	 psy ​chia​trycz​nej.	Ma​rie
nie	mia​ła	 po ​ję ​cia	 o	 tym,	 że	 jest	 pod ​da​wa​na	 le ​cze ​niu.	 Ni ​g​dy	 by	 się	 na	 to	 nie	 zgo ​dzi ​ła.	 Jej	 upór
mimo	wszyst ​ko	wy ​wo ​ły ​wał	u	Na​tha​nie ​la	uśmiech.	Wy ​na​jął	 te ​ra​peut ​kę,	któ ​ra	mia​ła	peł ​nić	funk ​cję
pie ​lę ​gniar ​ki.	Za​chę ​ca​ła	–	nie,	po ​py ​cha​ła	–	Ma​rie	do	wy ​ko ​ny ​wa​nia	co ​dzien​nych	czyn​no ​ści:	wsta​nia
z	łóż​ka,	wzię ​cia	prysz​ni ​ca,	je ​dze ​nia,	spa​ce ​ro ​wa​nia	itp.	Cały	czas	na​wią​zy ​wa​ła	z	nią	roz​mo ​wę.	Po	ja​‐
kimś	cza​sie	i	z	od ​po ​wied ​nią	po ​mo ​cą	dziew​czy ​na	po ​wró ​ci ​ła	do	świa​ta	ży ​wych.

Mu ​sia​ła	 się	zmie ​rzyć	nie	 tyl ​ko	ze	 stra​tą	 ich	 syn​ka	 i	Shar ​ron.	W	koń​cu	opo ​wie ​dzia​ła	o	 swo ​im
pierw​szym	dziec​ku	–	cór ​ce,	któ ​rej	nie	wol ​no	jej	było	do ​tknąć	ani	wziąć	na	ręce.	Wi ​dzia​ła	 ją	tyl ​ko
przez	kil ​ka	se ​kund.

Kie ​dy	w	wie ​ku	osiem ​na​stu	lat	oka​za​ło	się,	że	jest	w	cią​ży,	od	razu	znie ​na​wi ​dzi ​ła	to	dziec​ko,	co
zresz​tą	 było	 zro ​zu ​mia​łe.	 Sta​no ​wi ​ło	 prze ​cież	 owoc	 ka​zi ​rodz​twa,	 do	 któ ​re ​go	 do ​szło	 bez	 jej	 zgo ​dy.
W	domu	ro ​dzi ​ców	Ma​rie	za​miesz​kał	jej	wu ​jek,	pró ​bu ​ją​cy	się	uwol ​nić	ze	szpo ​nów	na​ło ​gu.	Był	wol ​‐
nym	du ​chem,	po ​strze ​ga​ją​cym	ży ​cie	przez	pry ​zmat	mu ​zy ​ki	i	ma​lar ​stwa.	Twier ​dził,	że	nar ​ko ​ty ​ki	po ​‐
tę ​gu ​ją	jego	kre ​atyw​ność.

Po	 jego	 pierw​szych	 awan​sach	 Ma​rie	 po ​wie ​dzia​ła	 o	 wszyst ​kim	 mat ​ce.	 Męż​czy ​zna	 oczy ​wi ​ście
wszyst ​kie ​go	się	wy ​parł.	Od ​byw​szy	roz​mo ​wę	z	bra​tem,	mat ​ka	Ma​rie	ka​za​ła	jej	prze ​stać	kła​mać.	Kil ​‐
ka	mie ​się ​cy	póź​niej,	kie ​dy	za​szła	w	cią​żę,	wu ​jek	oskar ​żył	ją,	że	to	ona	za​wsze	wszyst ​ko	ini ​cjo ​wa​ła.
Odu ​rzo ​ny	ko ​ka​iną	nie	był	w	sta​nie	oprzeć	się	jej	za​lo ​tom.

Ro ​dzi ​ce	Ma​rie	nie	wy ​słu ​cha​li	 jej	wer ​sji	wy ​da​rzeń	ani	nie	za​sta​na​wia​li	 się	nad	moż​li ​wy ​mi	roz​‐
wią​za​nia​mi.	Pod	ko ​niec	ostat ​niej	kla​sy	w	li ​ceum	ode ​sła​no	ją	z	domu.	La​tem	jej	dziec​ko	tra​fi ​ło	do
do ​brej	ro ​dzi ​ny,	do	mat ​ki,	któ ​ra	bę ​dzie	się	o	nie	trosz​czyć.

Ma​rie	ni ​g​dy	nie	wró ​ci ​ła	do	domu	i	ze ​rwa​ła	wszel ​kie	kon​tak ​ty	z	ro ​dzi ​ną.	Po	kil ​ku	la​tach	pra​cy
w	róż​nych	przy ​pad ​ko ​wych	miej​scach	skon​tak ​to ​wa​ła	się	z	praw​ni ​kiem,	któ ​ry	zaj​mo ​wał	się	ad ​op ​cją



jej	 cór ​ki.	Od	nie ​go	się	do ​wie ​dzia​ła	o	 tym,	że	pe ​wien	star ​szy	pan	szu ​ka	„oso ​bi ​stej	asy ​stent ​ki”	dla
swo ​jej	żony.	Zgło ​si ​ła	swo ​ją	kan​dy ​da​tu ​rę.

Na​tha​niel	znał	jej	hi ​sto ​rię.	Kie ​dy	jed ​nak	opo ​wie ​dzia​ła	ją	pie ​lę ​gniar ​ce,	po ​mo ​gło	jej	to	w	upo ​ra​‐
niu	się	z	bó ​lem	i	ża​lem.	Czy ​ni ​ła	po ​stę ​py,	zrzu ​ca​jąc	z	sie ​bie	ko ​lej​ne	war ​stwy	czar ​ne ​go	we ​lo ​nu.	Pew​‐
no ​ści	mieć	nie	mógł,	ale	li ​czył	na	to,	że	ta	te ​ra​pia	w	po ​łą​cze ​niu	ze	wspar ​ciem	z	jego	stro ​ny	po ​mo ​‐
gła	jego	no ​wej	uko ​cha​nej	na​uczyć	się	zno ​wu	żyć.

Nie	 uda​ło	mu	 się	 po ​móc	 Shar ​ron	 i	 nie	mógł	 przy ​wró ​cić	 jej	 do	 ży ​cia,	 więc	 go ​tów	 był	 zro ​bić
wszyst ​ko,	byle	wskrze ​sić	Ma​rie.	Oczy ​wi ​ście	miał	 skłon​ność	do	 ra​czej	nie ​zwy ​kłe ​go	 spo ​so ​bu	oka​zy ​‐
wa​nia	 swe ​go	wspar ​cia.	Wy ​na​jął	 pry ​wat ​nych	 de ​tek ​ty ​wów,	 któ ​rych	 za​da​niem	 było	 od ​na​le ​zie ​nie	 jej
cór ​ki.	Z	ko ​lei	przy ​czy ​nę	jej	daw​nej	udrę ​ki	zlo ​ka​li ​zo ​wa​no	bez	pro ​ble ​mu.

Oj​ciec	Ma​rie	 był	wła​ści ​cie ​lem	nie ​du ​żej	 fir ​my	na	pół ​no ​cy	 sta​nu	Nowy	 Jork.	Zaj ​mo ​wał	 się	han​‐
dlem	sa​mo ​cho ​da​mi.	Na​tha​niel	za​sta​na​wiał	 się,	 czy	nie ​za​męż​na,	cię ​żar ​na	cór ​ka	rze ​czy ​wi ​ście	przy ​‐
no ​si ​ła	w	ty ​siąc	dzie ​więć​set	osiem ​dzie ​sią​tym	pierw​szym	roku	tak	wiel ​ką	hań​bę,	czy	też	jej	ro ​dzi ​na
oba​wia​ła	 się	 oskar ​że ​nia	 o	 ka​zi ​rodz​two.	Pla​nu ​jąc	upa​dek	 tej	ma​łej	 ro ​dzin​nej	 fir ​my,	Na​tha​niel	 do ​‐
pro ​wa​dził	do	tego,	że	speł ​nił	się	naj ​czar ​niej​szy	sen	jej	ojca.	Tego	dnia,	kie ​dy	po ​ka​zał	Ma​rie	do ​ku ​‐
men​ty,	a	wła​ści ​wie	wrę ​czył	pra​wo	wła​sno ​ści	nie ​funk ​cjo ​nu ​ją​ce ​go	już	sa​lo ​nu	sprze ​da​ży,	nie	był	pew​‐
ny,	jak	za​re ​agu ​je.

Ma​rie	nie	mo ​gła	w	to	uwie ​rzyć.	Prze ​cha​dza​jąc	się	nie ​spiesz​nie	po	ka​mien​nych	ścież​kach	wiel ​kie ​go
ogro ​du,	słu ​cha​ła	głę ​bo ​kie ​go,	chro ​pa​we ​go	gło ​su	uko ​cha​ne ​go	i	wdy ​cha​ła	ostry	za​pach	je ​sie ​ni.	Let ​nie
kwia​ty	już	daw​no	prze ​kwi ​tły,	a	za​stą​pi ​ły	je	żół ​te	chry ​zan​te ​my.	Róż​ne	od ​cie ​nie	wi ​docz​nej	w	od ​da​li
zie ​le ​ni	sta​wa​ły	się	po ​wo ​li	czer ​wo ​ne	i	brą​zo ​we.	Wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	po ​bli ​skie	wzgó ​rza	pło ​nę ​ły.

Choć	świat	szy ​ko ​wał	się	do	zi ​mo ​we ​go	snu,	Ma​rie	mia​ła	wra​że ​nie,	że	wra​ca	do	ży ​cia,	cie ​sząc	się
wio ​sen​nym	 od ​ro ​dze ​niem	 w	 sa​mym	 środ ​ku	 je ​sie ​ni.	 Po ​dróż	 ta	 oka​za​ła	 się	 wy ​czer ​pu ​ją​ca,	 jed ​nak
z	 każ​dym	 ko ​lej​nym	 osią​gnię ​ciem	 od ​zy ​ski ​wa​ła	 daw​ną	 siłę.	Wie ​dząc,	 że	 to	 de ​pre ​sja	 po ​zba​wia​ła	 ją
ener ​gii,	każ​de ​go	dnia	pra​co ​wa​ła	nad	tym,	aby	się	zdy ​stan​so ​wać	od	ciem ​no ​ści.

Ma​rie	ni ​g​dy	nie	 uwa​ża​ła	 sie ​bie	 za	 oso ​bę	mści ​wą,	 ale	 każ​de ​go	wie ​czo ​ru,	 kie ​dy	była	 zmu ​szo ​na
jeść	 przy	 tym	 sa​mym	 sto ​le	 co	 Sa​mu ​el	 Rawls,	 swę ​dzia​ła	 ją	 skó ​ra,	 a	 gło ​wę	wy ​peł ​nia​ły	my ​śli	 o	 ze ​‐
mście.	Tę	jed ​ną	nie ​spra​wie ​dli ​wość	sta​ra​ła	się	znieść	–	dla	Na​tha​nie ​la.	On	pra​gnął,	aby	jego	ro ​dzi ​na
trzy ​ma​ła	się	ra​zem.

Z	cza​sem	wy ​czu ​ła,	że	te	wy ​mu ​szo ​ne	po ​ka​zy	ro ​dzin​nej	bli ​sko ​ści	były	moc​no	krę ​pu ​ją​ce	dla	Sa​mu ​‐
ela,	zwłasz​cza	wte ​dy,	gdy	Ma​rie	zwra​ca​ła	się	do	nie ​go	i	jego	żony	po	imie ​niu.	By ​wa​ło,	że	ro ​bi ​ła	to
ce ​lo ​wo,	po	to	tyl ​ko,	aby	ob​ser ​wo ​wać,	jak	na​pi ​na​ją	się	mię ​śnie	na	jego	szyi.	Jego	za​że ​no ​wa​nie	mia​ło
na	nią	ko ​ją​cy	wpływ.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	jed ​nak	ja​kaś	część	niej,	do	tej	pory	nie ​od ​kry ​ta,	peł ​na	była
go ​ry ​czy	 i	 pra​gnie ​nia	 ze ​msty.	 Każ​da	 sy ​tu ​acja,	 pod ​czas	 któ ​rej	mia​ła	 spo ​sob​ność	wpra​wić	 Sa​mu ​ela
czy	Aman​dę	w	za​kło ​po ​ta​nie,	do ​da​wa​ła	jej	tyle	siły,	co	mi ​łość	i	wspar ​cie	ze	stro ​ny	Na​tha​nie ​la.

Te ​raz,	 trzy ​ma​jąc	 w	 ręce	 do ​ku ​men​ty	 po ​twier ​dza​ją​ce,	 że	 to	 ona	 jest	 wła​ści ​ciel ​ką	 za​mknię ​te ​go,
zban​kru ​to ​wa​ne ​go	sa​lo ​nu	sprze ​da​ży	sa​mo ​cho ​dów,	czu ​ła	osłu ​pie ​nie.

–	Nie	wiem,	co	po ​wie ​dzieć.	Dla​cze ​go	to	zro ​bi ​łeś?



Jego	oczy	z	brą​zo ​wych	sta​ły	się	czar ​ne.
–	Dla​te ​go,	że	cię	skrzyw​dzi ​li	i	chcę,	aby	tak ​że	cier ​pie ​li.
Kie ​dyś	po ​le ​mi ​zo ​wa​ła​by	z	 jego	to ​kiem	ro ​zu ​mo ​wa​nia.	Te ​raz	 już	nie.	Do ​świad ​czy ​ła	bólu	i	stra​ty.

Pra​gnie ​nie	od ​we ​tu	wy ​peł ​ni ​ło	te	miej ​sca	w	jej	du ​szy,	w	któ ​rych	są​dzi ​ła,	że	już	za​wsze	bę ​dzie	miesz​‐
kać	pust ​ka.	Jej	uśmiech	nie ​świa​do ​mie	stał	się	zło ​wiesz​czy.	To	było	nowe	uczu ​cie	i	Ma​rie	nie	po ​tra​‐
fi ​ła	go	jesz​cze	kon​tro ​lo ​wać.	Mo ​gła	jed ​nak	po ​dzię ​ko ​wać	męż​czyź​nie,	od	któ ​re ​go	otrzy ​ma​ła	tak	nie ​‐
ocze ​ki ​wa​ny	pre ​zent.

Za​rzu ​ci ​ła	ręce	na	szy ​ję	Na​tha​nie ​la.	Wspię ​ła	się	na	pal ​ce	i	unio ​sła	ku	nie ​mu	twarz.
–	Dzię ​ku ​ję	ci!	Nikt	ni ​g​dy	nie	zro ​bił	dla	mnie	cze ​goś	 ta​kie ​go.	–	Po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	usta	 i	moc​no

się	do	nie ​go	przy ​tu ​li ​ła.
De ​li ​kat ​nie	od ​su ​nął	ją	od	sie ​bie,	pra​gnąc	wi ​dzieć	jej	twarz.
–	To	za​ła​twi ​ło	kwe ​stię	two ​ich	ro ​dzi ​ców.	Nie	je ​steś	cie ​ka​wa,	co	się	dzie ​je	z	wuj​kiem?	–	W	jej	sza​‐

rych	oczach	po ​ja​wił	się	na​tych ​miast	cień	smut ​ku.	–	Ma​rie,	nie	za​mie ​rzam	cię	de ​ner ​wo ​wać.	Uzna​‐
łem,	że	po ​win​naś	się	do ​wie ​dzieć,	iż	wpadł	po ​now​nie	w	na​łóg.

–	Czy	on…	nie	żyje?
Uśmiech ​nął	się.	Nie	był	 to	uśmiech	pe ​łen	ra​do ​ści,	 lecz	zło ​wiesz​czy.	Gdy ​by	to	 jej	do ​ty ​czył,	mo ​‐

gła​by	się	prze ​stra​szyć.
–	Roz​wa​ża​łem	taką	opcję	–	rzekł	–	ale	uzna​łem,	że	śmierć	jest	za	pro ​sta.	Od ​sia​du ​je	wy ​rok	za	na​‐

pad	ra​bun​ko ​wy	i	usi ​ło ​wa​nie	za​bój​stwa.	W	ra​por ​tach	po ​li ​cyj​nych	wid ​nie ​je	in​for ​ma​cja,	że	zro ​bił	to,
aby	zdo ​być	pie ​nią​dze	na	nar ​ko ​ty ​ki.

Ma​rie	po ​my ​śla​ła	o	kon​se ​kwen​cjach	i	spoj​rza​ła	py ​ta​ją​co	na	Na​tha​nie ​la.	Ten	uśmiech ​nął	się	zło ​śli ​‐
wie	i	do ​dał:

–	Nie ​ste ​ty	miał	fa​cet	pe ​cha	i	tra​fił	do	za​kła​du	kar ​ne ​go,	któ ​ry	ze	wzglę ​du	na	nie ​zwy ​kle	wy ​so ​ką
licz​bę	za​bójstw	wśród	osa​dzo ​nych	znaj​du ​je	się	pod	nad ​zo ​rem	fe ​de ​ral ​nym.	Nie	bę ​dzie	miał	tam	ła​‐
two.	Wąt ​pię,	żeby	do ​żył	koń​ca	od ​siad ​ki.

Słu ​cha​ła	tego,	co	mówi.	Kie ​dy	ostat ​ni	raz	mia​ła	ja​kieś	in​for ​ma​cje	na	te ​mat	wuj​ka,	był	czy ​sty.
–	Ale	są​dzi ​łam,	że	on…
–	Moż​li ​we,	że	kło ​po ​ty	fi ​nan​so ​we	two ​ich	ro ​dzi ​ców	spra​wi ​ły,	że	wró ​cił	do	na​ło ​gu.
Po ​now​nie	za​to ​nę ​ła	w	jego	cie ​płych	ra​mio ​nach.	W	je ​sien​nym	wie ​trze	da​wa​ło	się	wy ​czuć	zbli ​ża​ją​‐

cą	się	zimę,	ale	przy ​no ​sił	on	ze	sobą	ja​sność	i	kla​row​ność.	Ma​rie	wła​śnie	otrzy ​ma​ła	dar	ze ​msty	jako
za​dość​uczy ​nie ​nie	za	wy ​rzą​dzo ​ne	jej	krzyw​dy.	Na​tha​niel	zro ​bił	wszyst ​ko,	co	tyl ​ko	mógł,	aby	na​pra​‐
wić	jej	świat.

–	Dzię ​ku ​ję,	Na​tha​nie ​lu,	ko ​cham	cię.
–	Ja	cie ​bie	też.	Na​dal	szu ​kam	two ​jej	cór ​ki,	ale	jak	na	ra​zie	wszyst ​kie	tro ​py	się	ury ​wa​ją.
Przy ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	do	jego	sze ​ro ​kiej	klat ​ki	pier ​sio ​wej.
–	Chcia​ła​bym,	abyś	prze ​stał	szu ​kać.	–	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	wy ​raź​nie	siłę	i	prze ​ko ​na​nie.
Nie	od ​su ​nął	 jej	od	sie ​bie.	Za​miast	 tego	przy ​tu ​lił	 jesz​cze	moc​niej,	wy ​czu ​wa​jąc,	 że	 siła	w	gło ​sie

Ma​rie	nie	znaj​du ​je	od ​zwier ​cie ​dle ​nia	w	twa​rzy.



–	Je ​steś	pew​na?	Pie ​nią​dze	po ​tra​fią	otwo ​rzyć	każ​de	po ​uf ​ne	akta.	Wszyst ​ko	wy ​ma​ga	je ​dy ​nie	cza​‐
su.

Spoj​rza​ła	na	nie ​go	ocza​mi	peł ​ny ​mi	łez.
–	Je ​stem	pew​na.
Nie	pro ​sił	 o	dal ​sze	wy ​ja​śnie ​nia.	Gdy ​by	 chcia​ła	mu	 je	wy ​ja​wić,	 zro ​bi ​ła​by	 to.	Choć	pra​gnął,	 aby

Ma​rie	zo ​ba​czy ​ła	swo ​ją	cór ​kę,	uznał,	że	de ​cy ​zja	nie	na​le ​ży	do	nie ​go.	Za​mie ​rzał	kon​ty ​nu ​ować	po ​szu ​‐
ki ​wa​nia,	ale	ich	re ​zul ​tat	przed ​sta​wi	jej	do ​pie ​ro	wte ​dy,	kie ​dy	bę ​dzie	na	to	go ​to ​wa.

Ma​rie	 chęt ​nie	 za​py ​ta​ła​by	 o	 jesz​cze	 jed ​ne ​go	 spraw​cę.	 Chcia​ła	 się	 do ​wie ​dzieć,	 jaka	 kara	 spo ​tka
Sa​mu ​ela,	nie	zro ​bi ​ła	tego	jed ​nak.	Być	może	tym	aku ​rat	mu ​sia​ła	się	za​jąć	sama.	Wbi ​ja​ła	mu	szpi ​lę
za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	pod ​czas	ko ​la​cji	pro ​si ​ła	go,	aby	po ​dał	sól,	albo	gdy	ko ​rzy ​sta​ła	z	głów​nych
scho ​dów.

Wró ​ci ​li	do	domu	i	Na​tha​niel	udał	się	do	ga​bi ​ne ​tu,	na​to ​miast	ona	do	jego	apar ​ta​men​tu.	Od	cza​‐
su	 wy ​pad ​ku	 nie	 sy ​pia​ła	 na	 gó ​rze.	 On	 są​dził,	 że	 nie	 bę ​dzie	 chcia​ła	 dzie ​lić	 z	 nim	 apar ​ta​men​tu,
w	 któ ​rym	 miesz​kał	 ra​zem	 z	 Shar ​ron,	 jej	 to	 jed ​nak	 nie	 prze ​szka​dza​ło.	 Shar ​ron	 nie	 prze ​by ​wa​ła
w	nim	od	lat.	Pod	jej	nie ​obec​ność	stał	się	ni ​czym	wię ​cej	jak	wy ​staw​nym	sa​lo ​nem	peł ​nym	luk ​su ​su,
pu ​stą	prze ​strze ​nią	za​peł ​nio ​ną	wszyst ​kim,	co	naj​lep ​sze,	lecz	po ​zba​wio ​ną	tego,	co	naj​waż​niej​sze.

Te ​raz,	kie ​dy	Na​tha​niel	wcho ​dził	tu ​taj	i	na​tra​fiał	na	śla​dy	za​miesz​ka​nia,	czuł,	że	to	zno ​wu	jego
dom,	że	to	jego	kry ​jów​ka.	Cza​sa​mi	Ma​rie	od ​po ​czy ​wa​ła	na	so ​fie	przed	du ​żym	ko ​min​kiem.	Gdy	było
cie ​plej,	 chęt ​nie	ko ​rzy ​sta​ła	z	przy ​le ​ga​ją​ce ​go	do	apar ​ta​men​tu	 ta​ra​su.	Z	 ła​zien​ki	do ​cho ​dzi ​ły	za​pa​chy
wa​ni ​lii	i	kwia​tów	–	jego	pół ​ki	i	to ​a​let ​kę	Shar ​ron	za​peł ​ni ​ły	bal ​sa​my,	żele	i	per ​fu ​my.	W	gar ​de ​ro ​bie,
w	któ ​rej	od	tak	daw​na	wi ​sia​ły	je ​dy ​nie	gar ​ni ​tu ​ry	w	od ​cie ​niach	czer ​ni	i	sza​ro ​ści,	po ​ja​wi ​ły	się	ko ​lo ​ry,
su ​kien​ki	i	zwiew​ne	bluz​ki.	Uśmie ​chał	się,	wi ​dząc	to	wszyst ​ko.

Na​tha​niel	pla​no ​wał	za​le ​ga​li ​zo ​wać	ich	zwią​zek.	Wie ​dział,	że	Sa​mu ​el	za​pro ​te ​stu ​je,	no	ale	czy	tak
nie	 było	w	 jego	 przy ​pad ​ku	 za​wsze?	Miał	 na​dzie ​ję,	 że	może	 li ​czyć	 na	wspar ​cie	 An​to ​na.	Od	 cza​su
tam ​te ​go	„wy ​pad ​ku”	na	scho ​dach	 jego	wnuk	oka​zy ​wał	 je	wie ​lo ​krot ​nie.	Nie	wie ​dział	na​to ​miast,	 jak
na	 jego	 plan	 za​re ​agu ​je	 Ma​rie.	 Nie	 ukry ​wa​ła,	 że	 chcia​ła​by	 mieć	 dzie ​ci,	 jego	 jed ​nak	 trud ​no	 było
uznać	za	mło ​dzi ​ka.	Ow​szem,	wszyst ​ko	dzia​ła​ło.	Jej	cią​ża	po ​ka​za​ła,	że	jego	pły ​wa​cy	jesz​cze	so ​bie	ra​‐
dzą,	ale	czy	roz​myśl ​nie	zde ​cy ​do ​wa​ła​by	się	na	za​ło ​że ​nie	ro ​dzi ​ny	z	męż​czy ​zną	trzy	razy	od	niej	star ​‐
szym?

Pra​gnął	udo ​wod ​nić,	że	jest	ona	kimś	wię ​cej	niż	tro ​skli ​wą	ko ​bie ​tą,	dzię ​ki	któ ​rej	smęt ​ny	sta​rzec
po ​wró ​cił	do	świa​ta	ży ​wych.	Za​słu ​gi ​wa​ła	na	to,	aby	wie ​dzieć,	jaka	jest	dla	nie ​go	wy ​jąt ​ko ​wa.	Za​mie ​‐
rzał	 z	 nią	 by ​wać	 na	 przy ​ję ​ciach	 i	 chciał,	 by	 ofi ​cjal ​nie	 na​zy ​wa​no	 ją	 pa​nią	 Rawls.	 Na	 ra​zie	 rzad ​ko
gdzieś	ra​zem	wy ​cho ​dzi ​li.	Shar ​ron	ode ​szła	cał ​kiem	nie ​daw​no.	Mie ​li	jesz​cze	czas.

Na​tha​nie ​la	cze ​ka​ła	nie ​dłu ​go	po ​dróż	do	Eu ​ro ​py,	a	kon​kret ​nie	do	Ge ​ne ​wy.	Chciał	po ​pro ​sić	Ma​‐
rie,	aby	mu	to ​wa​rzy ​szy ​ła.	Może	opo ​wie	jej	na​wet	o	swo ​ich	szwaj ​car ​skich	in​we ​sty ​cjach.	Nikt	o	nich
nie	wie ​dział.	W	roz​po ​czy ​na​niu	od	zera	było	coś,	co	spra​wia​ło,	że	chcia​ło	się	mieć	re ​zer ​wę,	 ja​kieś
środ ​ki	na	czar ​ną	go ​dzi ​nę.



Sku ​piw​szy	 się	po ​now​nie	na	 le ​żą​cych	na	biur ​ku	do ​ku ​men​tach,	Na​tha​niel	prze ​czy ​tał	naj​now​szy
ra​port	 Claw​so ​na.	W	Ohio	 były	 dwie	 fir ​my,	 któ ​re	 cien​ko	 przę ​dły,	 lecz	wy ​glą​da​ły	 obie ​cu ​ją​co.	 Było
tak ​że	spo ​ro	oka​zji	w	Il ​li ​no ​is,	ale	tam	sy ​tu ​acja	wy ​da​wa​ła	się	nie ​co	bar ​dziej	skom ​pli ​ko ​wa​na.	Cza​sa​‐
mi	da​wa​nie	w	łapę	kosz​to ​wa​ło	wię ​cej	niż	sam	za​kup.

Kie ​dy	prze ​glą​dał	po ​zo ​sta​łe	do ​ku ​men​ty,	jego	uwa​gę	zwró ​ci ​ła	sza​ra	tecz​ka.	To	wła​śnie	jej	za​war ​‐
tość	przed ​sta​wił	mu	Sa​mu ​el	w	cza​sie,	kie ​dy	Ma​rie	do ​cho ​dzi ​ła	do	sie ​bie	po	„wy ​pad ​ku”.	Na​tha​niel
uznał,	że	jego	syn	miał	fa​tal ​ne	wy ​czu ​cie	cza​su.	Na​wet	gdy ​by	ze	śledz​twa	Sa​mu ​ela	do ​wie ​dział ​by	się
cze ​goś	no ​we ​go,	na​wet	gdy ​by	zmie ​ni ​ło	to	jego	uczu ​cia,	nie	zro ​bił ​by	tego,	co	chciał	syn.	Nie	było	ta​‐
kiej	moż​li ​wo ​ści,	żeby	wy ​rzu ​cił	Ma​rie	ze	swo ​je ​go	domu,	kie ​dy	nie	do ​szła	jesz​cze	do	sie ​bie.

Na​tha​niel	po ​krę ​cił	gło ​wą.	Choć	przez	lata	wie ​rzył	w	zdol ​no ​ści	Sa​mu ​ela	i	jego	wy ​czu ​cie	biz​ne ​so ​‐
we,	nie	na	wie ​le	to	się	zda​ło	i	nie	dało	się	tego	cią​gnąć	bez	koń​ca.	Być	może	to	w	An​to ​nie	trze ​ba
po ​kła​dać	na​dzie ​ję	–	i	dzie ​ciach,	któ ​re	jesz​cze	nie	przy ​szły	na	świat.

Umie ​ścił	tecz​kę	Sa​mu ​ela	w	szaf ​ce	na	akta	pry ​wat ​ne,	pod	„C”	jak	„Ca​the ​ri ​ne	Ma​rie”.	Prze ​cież	li ​‐
czył	na	to,	że	jej	na​zwi ​sko	wkrót ​ce	zmie ​ni	się	na	Rawls.



Prze​myśl​ne	pla​ny	i	my ​szy,	i	lu ​dzi7).
Ro​bert	Burns

7)	Cytat	z	wiersza	Do	my ​szy	w	prze ​kła ​dzie	Sta ​ni​sła ​wa	Ba ​rań​cza ​ka.
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Kor​ki	były	ta​kie,	że	li​mu ​zy ​na	SiJo	po ​ru ​sza​ła	 się	ża​bi ​mi	sko ​ka​mi.	Cla​ire	do ​sko ​na​le	 to	zna​ła.	Po
nie ​mal	go ​dzi ​nie	w	koń​cu	była	pra​wie	u	celu.	Choć	spo ​ro	cza​su	mi ​nę ​ło,	od ​kąd	po	raz	ostat ​ni	mia​ła
oka​zję	po ​dró ​żo ​wać	na	tyl ​nym	sie ​dze ​niu	li ​mu ​zy ​ny,	nie	zmie ​ni ​ła	zda​nia:	wo ​la​ła	sie ​dzieć	za	kie ​row​‐
ni ​cą.

Przez	przy ​ciem ​nio ​ne	szy ​by	zo ​ba​czy ​ła	zgro ​ma​dzo ​ne	za	ak ​sa​mit ​ny ​mi	sznu ​ra​mi	tłu ​my.	Ależ	ża​ło ​‐
wa​ła,	że	nie	ma	przy	niej	Har ​ry’ego.	Jak	to	moż​li ​we,	że	tak	się	wszyst ​ko	szyb​ko	zmie ​ni ​ło?	Sta​ra​ła
się	prze ​ko ​nać	samą	sie ​bie,	że	 to	zbieg	oko ​licz​no ​ści,	 jed ​nak	ci ​chy	gło ​sik	w	 jej	gło ​wie	 twier ​dził,	że
jest	ina​czej.

Na	 chwi ​lę	 przed	 przy ​jaz​dem	 li ​mu ​zy ​ny	 roz​dzwo ​ni ​ły	 się	 te ​le ​fo ​ny	 za​rów​no	 Am ​ber,	 jak	 i	 Har ​‐
ry’ego.	Otrzy ​ma​li	taką	samą	pil ​ną	wia​do ​mość:	sys​te ​my	kom ​pu ​te ​ro ​we	w	SiJo	Ga​ming	zo ​sta​ły	za​ata​‐
ko ​wa​ne	przez	ha​ke ​rów.	W	grę	wcho ​dzi ​ły	nie	tyl ​ko	ich	obec​ne	dzia​ła​nia,	lecz	tak ​że	przy ​szłe	pro ​jek ​‐
ty	 i	roz​wią​za​nia.	Nie ​daw​no	je ​den	z	 ich	de ​si ​gne ​rów	stwo ​rzył	wy ​jąt ​ko ​wą	apli ​ka​cję,	któ ​ra	teo ​re ​tycz​‐
nie	za​gra​ża​ła	grom	na	te ​le ​fo ​ny	ko ​mór ​ko ​we	–	na​stęp ​ne	An​gry	Birds.	I	tej	wła​śnie	apli ​ka​cji	gro ​zi ​ło
nie ​bez​pie ​czeń​stwo.	Co	gor ​sza,	skra​dzio ​no	dane	fak ​tu ​ro ​we	ich	klien​tów,	a	to	sta​no ​wi ​ło	po ​ten​cjal ​nie
duży	 pro ​blem	 dla	 wi ​ze ​run​ku	 SiJo.	 Je ​śli	 nie	 po ​tra​fi ​li	 od ​po ​wied ​nio	 za​bez​pie ​czyć	 tych	 in​for ​ma​cji,
żad ​na	fir ​ma	nie	kupi	po ​now​nie	ich	pro ​duk ​tów.

Na	 szczę ​ście	wła​ma​nie	 od ​kry ​to	 do ​słow​nie	 kil ​ka	mi ​nut	 po	 tym,	 jak	 do	 nie ​go	 do ​szło.	 Nie ​ste ​ty
w	świe ​cie	kom ​pu ​te ​rów	nie	 trze ​ba	wie ​le	cza​su,	aby	skraść	mi ​lio ​ny	gi ​ga​baj​tów	 in​for ​ma​cji.	Do	SiJo
zo ​sta​li	we ​zwa​ni	wszy ​scy:	de ​si ​gne ​rzy,	spe ​cja​li ​ści	od	da​nych,	spe ​cja​li ​ści	od	za​bez​pie ​czeń.

Kie ​dy	 sa​mo ​chód	 w	 śli ​ma​czym	 tem ​pie	 po ​su ​wał	 się	 na​przód,	 Cla​ire	 my ​śla​ła	 z	 roz​ma​rze ​niem
o	Har ​rym	w	smo ​kin​gu	i	z	wło ​sa​mi	po ​trak ​to ​wa​ny ​mi	że ​lem.	Choć	taki	strój	wy ​raź​nie	go	krę ​po ​wał,
pre ​zen​to ​wał	się	w	nim	świet ​nie,	sek ​sow​nie	i	przy ​stoj​nie.	Przede	wszyst ​kim	wy ​glą​dał	ina​czej.	Ina​‐
czej	w	po ​zy ​tyw​nym	zna​cze ​niu	tego	sło ​wa.

Aż	przy ​kro	było	pa​trzeć	na	jego	minę.	Cla​ire	od	razu	wy ​czu ​ła,	że	jest	roz​dar ​ty.	Bar ​dzo	chciał	je ​‐
chać	do	SiJo.	Jego	umie ​jęt ​no ​ści	były	tam	po ​trzeb​ne.	To	fir ​ma	jego	sio ​stry	i	zro ​bił ​by	wszyst ​ko,	aby
ją	chro ​nić.	Jed ​nak	chciał	tak ​że	zo ​stać	z	Cla​ire.

Kie ​dy	Am ​ber	skoń​czy ​ła	roz​ma​wiać	przez	te ​le ​fon,	po ​pa​trzy ​ła	na	nich	i	oświad ​czy ​ła:
–	Nie	mogę	w	 to	uwie ​rzyć!	Har ​ry,	 je ​śli	 chcesz	 się	 po ​ja​wić	na	 tej	 gali,	 a	 po ​tem	przy ​je ​chać	do

SiJo,	zro ​zu ​miem	to.	Lee	jest	już	w	fir ​mie,	ale	cie ​bie	tak ​że	bę ​dzie ​my	po ​trze ​bo ​wać,	i	to	ra​czej	prę ​‐
dzej	niż	póź​niej.



Cla​ire	ła​twiej	by	było	ich	za​pew​nić,	że	da	so ​bie	radę	sama,	gdy ​by	do ​pie ​ro	co	nie	do ​wie ​dzia​ła	się
o	 obec​no ​ści	 Tony’ego.	Nie ​mniej	 spo ​koj​nie	mo ​gła	 je ​chać	 bez	Har ​ry’ego,	 acz​kol ​wiek	myśl,	 że	 zja​wi
się	 tam	sama	 i	bę ​dzie	pa​trzeć,	 jak	u	boku	 jej	by ​łe ​go	męża	bry ​lu ​je	 ja​kaś	pięk ​na	mo ​del ​ka,	nie	była
przy ​jem ​na.	Przy ​po ​mnia​ło	jej	się,	że	wziął	udział	w	tej	gali	w	roku	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​tym,	kie ​dy	ją
trzy ​mał	pod	klu ​czem	w	swo ​im	domu.

Myśl	ta	po ​cią​gnę ​ła	za	sobą	ko ​lej​ne:	spo ​ty ​kał	się	z	in​ny ​mi	ko ​bie ​ta​mi	w	cza​sie,	gdy	ją	wię ​ził,	do
cze ​go	mię ​dzy	nimi	do ​szło?	Wie ​dzia​ła,	co	ro ​bił	z	nią,	kie ​dy	póź​ną	nocą	wra​cał	do	domu.	Gdy ​by	nie
fakt,	że	prze ​ba​da​no	ją	grun​tow​nie	w	wię ​zie ​niu,	po ​bie ​gła​by	na​tych ​miast	do	le ​ka​rza	i	po ​pro ​si ​ła	o	te ​‐
sty	na	wszyst ​kie	moż​li ​we	cho ​ro ​by.

Cla​ire	po ​pra​wi ​ła	w	du ​chu	swo ​ją	ma​skę	i	rze ​kła	po ​waż​nie	do	przy ​ja​ciół:
–	Dam	so ​bie	radę.	Wy	zaj​mij​cie	się	 tym,	co	ko ​niecz​ne.	SiJo	ma	w	tej	chwi ​li	zbyt	wie ​le	kło ​po ​‐

tów,	żeby	tra​cić	czas	na	ko ​la​cję	na	gali.
–	Bi ​le ​ty	są	czę ​ścią	da​ro ​wi ​zny	–	po ​wie ​dzia​ła	Am ​ber.	–	Zro ​zu ​miem,	je ​śli	nie	bę ​dziesz	chcia​ła	iść

tam	sama.
Cla​ire	po ​ca​ło ​wa​ła	Har ​ry’ego	w	po ​li ​czek.
–	Wy	rób​cie	to,	co	trze ​ba,	a	ja	zaj ​mę	się	tym,	w	czym	je ​stem	do ​bra.	Po ​bry ​lu ​ję	na	gali	w	imie ​niu

SiJo	i	po ​sta​ram	się,	aby ​ście	byli	ze	mnie	dum ​ni.	A	te ​raz	jedź​cie	już!
Nie ​po ​kój	Har ​ry’ego	prze ​mie ​nił	się	w	uczu ​cie	ulgi.	Po ​ca​ło ​wał	Cla​ire,	ale	nie	w	po ​li ​czek	–	to	był

po ​ca​łu ​nek	pe ​łen	uczuć.	Jego	usta	przy ​lgnę ​ły	do	jej	warg	i	moc​no	ją	przy ​tu ​lił.	Wy ​czu ​ła	w	tym	po ​ca​‐
łun​ku	wdzięcz​ność	za	jej	wy ​ro ​zu ​mia​łość	i	nie ​po ​kój	zwią​za​ny	z	tym,	jak	so ​bie	po ​ra​dzi	w	po ​je ​dyn​kę.
Na	szczę ​ście	Am ​ber	się	od ​wró ​ci ​ła,	uda​jąc,	że	nic	nie	wi ​dzi.

–	Je ​steś	nie ​sa​mo ​wi ​ta	–	oświad ​czył	z	mocą,	kie ​dy	już	ją	wy ​pu ​ścił	ze	swo ​ich	ob​jęć.	–	W	ra​zie	cze ​‐
go	dzwoń,	a	ja	przy ​ja​dę	naj​szyb​ciej,	jak	się	da.

–	Je ​stem	dużą	dziew​czyn​ką.	Do	zo ​ba​cze ​nia	póź​niej.
Am ​ber	zer ​k ​nę ​ła	na	swój	te ​le ​fon.
–	Cla​ire,	jest	już	sa​mo ​chód.
–	Od ​pro ​wa​dzę	ją	na	dół	i	spo ​tka​my	się	w	ga​ra​żu	–	rzu ​cił	Har ​ry	do	sio ​stry.

Te ​raz	Cla​ire	przy ​glą​da​ła	się	lu ​dziom,	któ ​rzy	znaj ​do ​wa​li	się	w	sa​mo ​cho ​dzie	przed	nimi.	Ma​cha​li	do
wi ​dzów	za	ak ​sa​mit ​ny ​mi	sznu ​ra​mi.	Przy ​po ​mnia​ło	 jej	się	prze ​ni ​kli ​we	spoj​rze ​nie,	 ja​kim	ob​da​rzył	 ją
Har ​ry,	kie ​dy	po ​ma​gał	jej	wsiąść	do	li ​mu ​zy ​ny	SiJo.

–	Wiem,	że	 je ​steś	dużą	dziew​czyn​ką	–	 rzekł	 spo ​koj​nie	–	ale	gdy ​byś	mia​ła	 ja​kiś	pro ​blem	z	pa​‐
nem	Raw​ling​sem,	dzwoń	od	razu.	Nie	mogę	od ​ża​ło ​wać,	że	nie	jadę	z	tobą.	Po ​win​naś	wie ​dzieć,	że
każ​dy	obec​ny	tam	męż​czy ​zna	bę ​dzie	chciał	ci	to ​wa​rzy ​szyć.	Je ​steś	bez	wąt ​pie ​nia	naj​pięk ​niej​szą,	naj ​‐
od ​waż​niej​szą	i	naj​bar ​dziej	in​te ​li ​gent ​ną	ko ​bie ​tą,	jaką	znam.

Jego	sło ​wa	były	ni ​czym	bal ​sam	na	jej	du ​szę.	Uśmiech ​nę ​ła	się	wsty ​dli ​wie,	kie ​dy	Har ​ry	za​mknął
za	nią	drzwi.

Te ​raz	li ​mu ​zy ​na	się	za​trzy ​ma​ła.	Cze ​ka​jąc,	aż	kie ​row​ca	otwo ​rzy	jej	drzwi,	Cla​ire	przy ​wdzia​ła	ma​‐
skę.	Gdy	drzwi	się	otwo ​rzy ​ły,	zza	sznu ​ra	do ​bie ​gły	gło ​sy.



–	Pani	Ni ​chols,	dla​cze ​go	re ​pre ​zen​tu ​je	pani	SiJo	Ga​ming?
–	Pani	Ni ​chols,	jak	się	pani	czu ​je	po	wyj​ściu	z	wię ​zie ​nia?
Po ​stę ​po ​wa​ła	 zgod ​nie	 z	 in​struk ​cja​mi	 Tony’ego	 sprzed	wspól ​ne ​go	wyj​ścia	 do	 fil ​har ​mo ​nii:	 „Nie

wy ​glą​daj	na	 zdzi ​wio ​ną	 czy	 za​szo ​ko ​wa​ną.	Pięk ​nie	 się	uśmie ​chaj	 i	 epa​tuj	 pew​no ​ścią	 sie ​bie”.	Cla​ire
uśmiech ​nę ​ła	 się,	 ski ​nę ​ła	grzecz​nie	gło ​wą	 i	z	wdzię ​kiem	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	wej ​ścia	do	ho ​te ​lu	Sa​int
Re ​gis.

Tam	po ​de ​szła	do	niej	ko ​bie ​ta	ze	słu ​chaw​ką	w	uchu	i	ta​ble ​tem	w	dło ​ni.
–	Wi ​ta​my	w	Sa​int	Re ​gis!	Czy	mogę	pro ​sić	pa​nią	o	na​zwi ​sko	i	na​zwę	fir ​my,	któ ​rą	pani	re ​pre ​‐

zen​tu ​je?
–	Cla​ire	Ni ​chols,	SiJo	Ga​ming.
–	 Tak,	 pani	Ni ​chols,	 jest	 pani	 na	 li ​ście.	Wi ​dzę	 tu	 tak ​że	 pana	Har ​ri ​so ​na	Bal ​dwi ​na.	 Bę ​dzie	 on

dziś	pani	to ​wa​rzy ​szył?
–	Nie,	coś	mu	nie ​ste ​ty	wy ​pa​dło.	Tyl ​ko	ja	będę	re ​pre ​zen​to ​wać	SiJo	Ga​ming.
–	Ro ​zu ​miem.	Je ​śli	przej​dzie	pani	te ​raz	przez	te	po ​dwój​ne	drzwi	i	skrę ​ci	w	lewo,	otrzy ​ma	tam

pani	dal ​sze	in​struk ​cje.	Dzię ​ku ​je ​my	za	pani	dzi ​siej​szą	obec​ność.
Cla​ire	uda​ła	się	za	 in​ny ​mi	go ​ść​mi	i	po	chwi ​li	zna​la​zła	się	w	du ​żym	po ​miesz​cze ​niu.	Wszę ​dzie

sta​ły	grup ​ki	zło ​żo ​ne	z	pa​nów	w	czar ​nych	smo ​kin​gach	i	pań	w	pięk ​nych	suk ​niach,	a	mię ​dzy	nimi
krą​ży ​li	kel ​ne ​rzy	 i	kel ​ner ​ki	z	ta​ca​mi.	Na	nie ​któ ​rych	ta​cach	sta​ły	kie ​lisz​ki	z	szam ​pa​nem,	na	in​nych
przy ​staw​ki.	 Cla​ire	 za​bur ​cza​ło	 w	 brzu ​chu,	 kie ​dy	 zo ​ba​czy ​ła	 ka​wior,	 wę ​dzo ​ne ​go	 ło ​so ​sia	 i	 pasz​te ​ty.
Chcia​ła	zjeść	coś	przed	wyj​ściem	z	domu,	jed ​nak	pro ​ble ​my	w	SiJo	spra​wi ​ły,	że	zu ​peł ​nie	o	tym	za​‐
po ​mnia​ła.

Jed ​nak	za​nim	zdą​ży ​ła	się	po ​czę ​sto ​wać,	mło ​dy	męż​czy ​zna	wy ​ja​śnił	jej:
–	Za	mniej	wię ​cej	dwa​dzie ​ścia	mi ​nut	pro ​szę	po ​dejść	do	tych	drzwi.	Wte ​dy	zo ​sta​nie	pani	za​po ​‐

wie ​dzia​na	i	wej​dzie	pani	na	salę.	Ma	pani	ja​kieś	py ​ta​nia?
Nie	mia​ła.	Po	raz	ko ​lej​ny	sta​ła	w	mo ​rzu	 lu ​dzi	zu ​peł ​nie	sama.	Ro ​zej​rza​ła	się.	Kie ​dy	prze ​śli ​zgi ​‐

wa​ła	się	wzro ​kiem	od	pary	do	pary,	po ​de ​szli	do	niej	sym ​pa​tycz​nie	wy ​glą​da​ją​cy	star ​si	pań​stwo.
–	Wi ​tam,	pani	Ni ​chols?
–	Tak.
–	Je ​stem	Ro ​ger	Cun​nin​gham,	a	to	moja	żona,	Hi ​la​ry.
Cla​ire	wy ​cią​gnę ​ła	rękę,	a	tym ​cza​sem	męż​czy ​zna	mó ​wił	da​lej:
–	Re ​pre ​zen​tu ​je ​my	She ​dis-tics.	Z	tego,	co	mi	wia​do ​mo,	bę ​dzie ​my	sie ​dzieć	przy	jed ​nym	sto ​le.
Cla​ire	na​tych ​miast	po ​czu ​ła	ulgę.	Tak	miło	było	po ​roz​ma​wiać	z	kimś,	z	kim	spę ​dzi	resz​tę	wie ​‐

czo ​ru.
–	Też	tak	sły ​sza​łam.	Miło	pań​stwa	po ​znać.
Roz​ma​wia​li	ze	sobą	przez	kil ​ka	mi ​nut,	kie ​dy	grzecz​nie	prze ​rwa​ła	im	ko ​bie ​ta	ze	słu ​chaw​ką.
–	Prze ​pra​szam,	pani	Ni ​chols?
–	Tak?
–	Czy	może	się	pani	udać	ze	mną?	Pani	obec​ność	jest	wy ​ma​ga​na	w	in​nym	po ​miesz​cze ​niu.



Cla​ire	ski ​nę ​ła	gło ​wą	pań​stwu	Cun​nin​gham	i	po ​szła	za	ko ​bie ​tą	od ​da​la​ją​cą	się	od	drzwi,	do	któ ​‐
rych	wcze ​śniej	ka​za​no	jej	po ​dejść.

–	 Prze ​pra​szam,	 ale	wszy ​scy	 go ​ście	 zmie ​rza​ją	w	 prze ​ciw​nym	kie ​run​ku.	 Co	 to	 zna​czy,	 że	moja
obec​ność	jest	wy ​ma​ga​na?

–	Pro ​szę	za	mną,	je ​stem	pew​na,	że	wszyst ​ko	się	wy ​ja​śni	–	od ​par ​ła	mło ​da	ko ​bie ​ta.
W	gło ​wie	Cla​ire	po ​now​nie	roz​legł	się	ten	sam	głos,	któ ​ry	ostrze ​gał	ją	przed	trak ​to ​wa​niem	awa​‐

rii	w	SiJo	jako	zbie ​gu	oko ​licz​no ​ści.

Po	nie ​mal	trzy ​dzie ​stu	mi ​nu ​tach	w	po ​cze ​kal ​ni,	bo	So ​phia	nie	wie ​dzia​ła,	 jak	 ina​czej	na​zwać	to	po ​‐
miesz​cze ​nie,	 ją	 i	De ​re ​ka	po ​pro ​szo ​no	o	wej​ście	 do	prze ​pięk ​nej	 sali.	 Znaj​do ​wa​ła	 się	 tam	 fon​tan​na
i	 prze ​szklo ​ny	 su ​fit.	 So ​phii	 przy ​po ​mnia​ły	 się	 fon​tan​ny,	 któ ​re	 oglą​da​ła	 we	Wło ​szech:	 po ​ły ​sku ​ją​ce
rzeź​by,	nie ​ustan​ny	stru ​mień	wody	i	ol ​brzy ​mi	ba​sen	na​oko ​ło.

Gdzie ​kol ​wiek	spoj ​rza​ła,	wi ​dzia​ła	lu ​dzi	w	smo ​kin​gach	i	ele ​ganc​kich	suk ​niach.	Na	sali	roz​brzmie ​‐
wa​ła	ci ​cho	mu ​zy ​ka	i	szum	uprzej ​mych	roz​mów.	Kie ​dy	ich	za​po ​wie ​dzia​no	(„Pań​stwo	So ​phia	i	De ​‐
rek	Bur ​ke’owie	z	She ​dis-tics	 In​cor ​po ​ra​ted”),	we ​szli	do	środ ​ka	 i	od	razu	pod ​szedł	do	nich	star ​szy
pan,	po	czym	przed ​sta​wił	sie ​bie	i	swo ​ją	żonę.

–	De ​re ​ku,	to	moja	żona,	Hi ​la​ry.
De ​rek	uści ​snął	jej	dłoń.
–	Miło	pa​nią	po ​znać,	Hi ​la​ry.	To	moja	żona,	So ​phia.	So ​phio,	to	mój	prze ​ło ​żo ​ny,	Ro ​ger	Cun​nin​‐

gham,	i	jego	żona,	Hi ​la​ry.
Gdy	pa​no ​wie	za​czę ​li	roz​ma​wiać	na	te ​mat	go ​spo ​dar ​ki	i	per ​spek ​tyw	na	przy ​szłość,	Hi ​la​ry	wzię ​ła

So ​phię	pod	swo ​je	skrzy ​dła.	I	od	razu	za​la​ła	po ​to ​kiem	słów.
–	Moja	dro ​ga,	ślicz​nie	wy ​glą​dasz.	Tak	się	cie ​szę,	że	was	po ​zna​łam.	Ro ​ger	wy ​ra​ża	się	o	De ​re ​ku

z	naj ​wyż​szym	uzna​niem.	Wszy ​scy	są	tacy	za​do ​wo ​le ​ni,	że	zgo ​dził	się	przejść	do	She ​dis-tics.	Jak	ci
się	po ​do ​ba	San​ta	Cla​ra?	A	San	Fran​ci ​sco?	A	co	są​dzisz	o	pla​ży,	po ​do ​ba	ci	się?	Mie ​li ​ście	oka​zję	wy ​‐
brać	się	w	góry?	O	tej	po ​rze	roku	są	po	pro ​stu	pięk ​ne…

Choć	na​praw​dę	 się	 sta​ra​ła,	 So ​phia	nie	dała	 rady	udzie ​lać	 od ​po ​wie ​dzi	na	py ​ta​nia	Hi ​la​ry.	Było
tak,	jak ​by	star ​sza	pani	nie	ro ​bi ​ła	żad ​nej	prze ​rwy	na	zła​pa​nie	od ​de ​chu.

W	koń​cu	pani	Cun​nin​gham	od ​cią​gnę ​ła	je	od	mę ​żów.
–	Po ​zwól,	że	cię	przed ​sta​wię	kil ​ku	in​nym	żo ​nom.	Słu ​cha​nie	przez	cały	wie ​czór,	 jak	męż​czyź​ni

roz​ma​wia​ją	o	pra​cy,	jest	nie ​co	mę ​czą​ce.
So ​phia	 spoj​rza​ła	na	De ​re ​ka,	któ ​ry	zda​wał	 się	po ​chło ​nię ​ty	 roz​mo ​wą	z	pa​nem	Cun​nin​gha​mem.

I	tak	oto	za​czę ​ła	krą​żyć	po	sali.	Hi ​la​ry	zna​ła	wie ​le	z	obec​nych	tu	osób.	Kie ​dy	już	ko ​goś	jej	przed ​sta​‐
wi ​ła,	a	po ​tem	za​mie ​ni ​ły	kil ​ka	uprzej​mych	zdań,	ru ​sza​ły	da​lej,	a	Hi ​la​ry	zdra​dza​ła	jej	na	ucho	sma​‐
ko ​wi ​te	hi ​sto ​rie	o	ich	ży ​ciu	pry ​wat ​nym.	So ​phię	za​sta​na​wia​ło,	jak	to	moż​li ​we,	że	tyle	wie.

Gdy	wra​ca​ły	do	mę ​żów,	Hi ​la​ry	szep ​nę ​ła:
–	Dzi ​wię	się,	że	pana	Raw​ling​sa	jesz​cze	tu	nie	ma.	Chy ​ba	jesz​cze	ni ​g​dy	nie	zja​wi ​łam	się	przed

nim.	Ma	ob​se ​sję	na	punk ​cie	punk ​tu ​al ​no ​ści,	tak	przy ​naj​mniej	twier ​dzi	Ro ​ger.
–	Zna	go	pani?	–	za​py ​ta​ła	So ​phia	z	na​głym	za​in​te ​re ​so ​wa​niem.



–	 Nie	 bar ​dzo.	 Przed ​sta​wio ​no	 nas	 so ​bie	 kil ​ka	 razy.	 Rzad ​ko	 się	 tu ​taj	 za​pusz​cza.	We ​dług	mnie
She ​dis-tics	 to	zbyt	mały	gracz	w	 jego	staj​ni.	Dla​te ​go	wła​śnie	Ro ​ger	 jest	 tak	pod ​eks​cy ​to ​wa​ny	 jego
dzi ​siej​szą	obec​no ​ścią.

–	Jest	żo ​na​ty?
Na	twa​rzy	Hi ​la​ry	ma​lo ​wa​ło	się	za​rów​no	zdzi ​wie ​nie,	jak	i	roz​ba​wie ​nie.
–	Daj	spo ​kój,	na	pew​no	znasz	tę	hi ​sto ​rię.
–	Prze ​pra​szam,	ale	ra​czej	nie	śle ​dzę	tego	ro ​dza​ju	in​for ​ma​cji.	A	po ​win​nam?
W	tej	chwi ​li	mi ​nę ​ła	ich	kel ​ner ​ka	z	tacą	peł ​ną	kie ​lisz​ków	z	szam ​pa​nem.	Hi ​la​ry	po ​czę ​sto ​wa​ła	się

dwo ​ma,	po	czym	po ​da​ła	je ​den	So ​phii	i	oświad ​czy ​ła:
–	Cóż,	po ​zwól	w	ta​kim	ra​zie,	że	wszyst ​ko	ci	opo ​wiem!

Z	co ​raz	więk ​szym	nie ​po ​ko ​jem	Cla​ire	uda​ła	się	za	ko ​bie ​tą	do	win​dy.	Kie ​dy	drzwi	się	roz​su ​nę ​ły	i	ko ​‐
bie ​ta	we ​szła	do	środ ​ka,	Cla​ire	uzna​ła,	że	ma	dość.

–	Prze ​pra​szam,	ale	nie	chcę	wcho ​dzić	do	win​dy,	do ​pó ​ki	nie	do ​wiem	się,	do ​kąd	mnie	pani	pro ​‐
wa​dzi.

Wte ​dy	 usły ​sza​ła	 za	 sobą	 zde ​cy ​do ​wa​ne	 kro ​ki.	Od ​wró ​ci ​ła	 się	 i	 zo ​ba​czy ​ła	 po ​stać	 ze	 swo ​jej	 prze ​‐
szło ​ści.	Zbli ​żył	się	do	niej	męż​czy ​zna	w	gar ​ni ​tu ​rze.

W	 jej	gło ​wie	po ​ja​wi ​ło	 się	na​tych ​miast	 całe	mnó ​stwo	wspo ​mnień.	Ten	czło ​wiek	za​wsze	był	dla
niej	miły,	może	z	wy ​jąt ​kiem	ostat ​nie ​go	spo ​tka​nia.	Czy	ce ​lo ​wo	drzwi	do	szaf ​ki	z	klu ​czy ​ka​mi	do	sa​‐
mo ​cho ​dów	Tony’ego	zo ​sta​wił	otwar ​te?	Był	 czę ​ścią	pla​nu	 jej	by ​łe ​go	męża?	Czy	 to	 jego	za​cho ​wa​nie
do ​pro ​wa​dzi ​ło	do	jej	uwię ​zie ​nia?	Choć	na	jej	usta	ci ​snę ​ło	się	wie ​le	py ​tań,	za​ci ​snę ​ła	je	w	cien​ką	li ​nię.
To	nie	czas	ani	miej​sce	na	tego	typu	roz​mo ​wy.

–	Pani	Cla​ire,	pan	Raw​lings	jest	na	gó ​rze	i	chciał ​by	się	z	pa​nią	spo ​tkać.
–	Wi ​taj,	Eri ​cu	–	po ​wie ​dzia​ła	przez	za​ci ​śnię ​te	zęby.
–	Je ​śli	ze ​chce	pani	wejść	do	win​dy,	chęt ​nie	będę	pani	to ​wa​rzy ​szył.	–	Spoj​rzał	na	ko ​bie ​tę	z	gali.	–

Dzię ​ku ​ję	pani,	zaj​mę	się	pa​nią	Ni ​chols.
Ko ​bie ​ta	na​wet	nie	spoj​rza​ła	na	Cla​ire.	Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	szyb​ko	się	od ​da​li ​ła	w	stro ​nę	go ​ści.
Choć	głos	Cla​ire	był	ści ​szo ​ny,	sły ​chać	w	nim	było	siłę	i	zde ​cy ​do ​wa​nie.
–	Eri ​cu,	prze ​każ,	pro ​szę,	panu	Raw​ling​so ​wi,	że	nie	tań​czę	już	tak,	jak	mi	za​gra.	Je ​śli	chce	się	ze

mną	spo ​tkać,	to	on	może	zejść	do	mnie.
Eric	ujął	jej	ło ​kieć	i	po ​kie ​ro ​wał	de ​li ​kat ​nie	w	stro ​nę	na​dal	otwar ​tej	win​dy.
–	Pani	Cla​ire,	jest	tu ​taj	dużo	lu ​dzi.	Być	może	mo ​gła​by	pani	uczy ​nić	wy ​ją​tek?
Za​sko ​czo ​na	 jego	aser ​tyw​no ​ścią	 i	 tym,	 że	 ją	do ​tknął,	we ​szła	po ​słusz​nie	do	win​dy.	Kie ​dy	drzwi

się	za​su ​nę ​ły,	wy ​szarp ​nę ​ła	mu	rękę.	Po ​czu ​ła,	że	ru ​sza​ją	do	góry.
To	nie	była	win​da	dla	go ​ści,	 ale	win​da	prze ​my ​sło ​wa,	uży ​wa​na	za​pew​ne	przez	per ​so ​nel	ho ​te ​lu

Sa​int	 Re ​gis.	Me ​ta​lo ​we	 ścia​ny	 z	 od ​ci ​ska​mi	 pal ​ców	 i	 pod ​ło ​ga	wy ​ło ​żo ​na	 dużą	 czar ​ną	matą	 przy ​po ​‐
mnia​ły	jej	win​dę	prze ​my ​sło ​wą	w	apar ​ta​men​tow​cu	Am ​ber.

Drzwi	się	roz​su ​nę ​ły,	a	wte ​dy	Eric	od ​wró ​cił	się	z	ga​lan​te ​rią	i	za​py ​tał:
–	Pani	Ni ​chols,	czy	wol ​no	mi	pani	po ​móc?



Cie ​ka​we,	czy	to	zna​czy ​ło:	chce	pani,	abym	siłą	wy ​pro ​wa​dził	ją	z	win​dy?
Za​cho ​wa​ła	sto ​ic​ki	wy ​raz	twa​rzy.
–	Dzię ​ku ​ję,	mnie ​mam,	 że	 po ​tra​fię	wyjść	 z	win​dy	 bez	 ni ​czy ​jej	 po ​mo ​cy.	 –	 Za​cho ​wa​nie	Eri ​ca	 ją

draż​ni ​ło,	wie ​dzia​ła	 jed ​nak,	że	wy ​ko ​nu ​je	on	tyl ​ko	roz​ka​zy	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.	Wy ​szli	z	win​dy
i	 zna​leź​li	 się	na	 ja​sno	oświe ​tlo ​nym,	pu ​stym	ko ​ry ​ta​rzu.	Od	 ścian	od ​bił	 się	 echem	stu ​kot	 jej	 ob​ca​‐
sów.	–	Ty	pro ​wadź,	sko ​ro	wiesz,	do ​kąd	idzie ​my.

Eric	ski ​nął	gło ​wą.
–	Tak,	pani	Ni ​chols,	pro ​szę	za	mną.
A	mia​ła	 ja​kiś	 inny	wy ​bór?	Win​da	zdą​ży ​ła	 się	za​mknąć,	a	 czuj​nik	przy	drzwiach	wska​zy ​wał	na

to,	że	do	jej	otwo ​rze ​nia	po ​trze ​ba	spe ​cjal ​ne ​go	klu ​cza.	Ko ​ry ​tarz	nie	ofe ​ro ​wał	zbyt	wie ​lu	moż​li ​wo ​ści
uciecz​ki.	Mi ​nę ​li	kil ​ko ​ro	drzwi	z	ta​blicz​ka​mi	in​for ​mu ​ją​cy ​mi	o	tym,	co	się	za	nimi	kry ​je:	„ogrze ​wa​‐
nie/prąd”,	„sprzą​ta​nie	–	za​pa​sy”,	„wy ​po ​sa​że ​nie	–	za​pa​sy”.	Drzwi	na	koń​cu	ko ​ry ​ta​rza	nie	mia​ły	wy ​‐
wiesz​ki.	Eric	otwo ​rzył	je	i	przy ​trzy ​mał	dla	Cla​ire.	Każ​dy	krok	spra​wiał	jej	co ​raz	więk ​szą	trud ​ność.
Po ​nad	wszyst ​ko	pra​gnę ​ła	za​dzwo ​nić	do	Har ​ry’ego,	ale	on	był	po ​chło ​nię ​ty	roz​wią​zy ​wa​niem	pro ​ble ​‐
mów	w	SiJo.	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	 i	we ​szła	do	ele ​ganc​kie ​go	holu.	Wie ​dzia​ła,	kogo	znaj ​dzie	na	koń​cu
tej	dro ​gi.	Były	dwie	opcje:	win​da	 i	po ​dwój​ne	drzwi.	Tę	aku ​rat	win​dę	zdo ​bi ​ły	 lu ​stra	w	zło ​tych	ra​‐
mach.

Eric	wło ​żył	 kar ​tę	do	 elek ​trycz​ne ​go	 czyt ​ni ​ka	obok	po ​dwój​nych	drzwi.	Chwi ​lę	 póź​niej	 kie ​row​ca
An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa,	czy ​li	jego	pra​wa	ręka,	otwo ​rzył	jed ​no	skrzy ​dło.	Cla​ire	po ​słusz​nie	we ​szła	do
luk ​su ​so ​we ​go,	dwu ​po ​zio ​mo ​we ​go	apar ​ta​men​tu	na	sa​mej	gó ​rze	ho ​te ​lu	Sa​int	Re ​gis	w	San	Fran​ci ​sco.
Choć	każ​da	ko ​mór ​ka	w	jej	cie ​le	ka​za​ła	jej	ucie ​kać	do	zło ​tej	win​dy,	szpil ​ki	od	Jim ​my’ego	Choo	pro ​‐
wa​dzi ​ły	ją	do	przo ​du.	Stu ​ka​ły	o	po ​sadz​kę,	kie ​dy	szła	za	Eri ​kiem	w	stro ​nę	pięk ​nie	urzą​dzo ​ne ​go	sa​‐
lo ​nu.	Na	koń​cu	tego	sta​ran​nie	ume ​blo ​wa​ne ​go	po ​ko ​ju,	w	któ ​rym	znaj​do ​wa​ło	się	kil ​ka	sof,	sto ​li ​ków
oraz	drzwi	do	in​nych	po ​miesz​czeń,	były	okna	na	całą	ścia​nę,	od	błysz​czą​ce ​go	par ​kie ​tu	aż	do	su ​fi ​tu,
na	wy ​so ​kość	co	naj​mniej	pię ​ciu	me ​trów.

Cla​ire	do ​strze ​gła	tył	jego	gło ​wy,	sta​ran​nie	na​że ​lo ​wa​ne	wło ​sy,	spodnie	od	szy ​te ​go	na	mia​rę	smo ​‐
kin​gu	od	Ar ​ma​nie ​go	i	ide ​al ​nie	od ​pra​so ​wa​ną	bia​łą,	je ​dwab​ną	ko ​szu ​lę.	Syl ​wet ​ka	Tony’ego	wy ​da​wa​ła
się	dziw​nie	mała	na	tle	 tej	ol ​brzy ​miej	szkla​nej	ścia​ny.	Za	nim	wi ​dać	było	nie ​bo	peł ​ne	barw	to ​wa​‐
rzy ​szą​cych	za​cho ​do ​wi	słoń​ca,	a	w	tle	za​rys	mo ​stu	Gol ​den	Gate.

Bu ​zu ​ją​cy	w	niej	gniew	osłabł,	kie ​dy	usły ​sza​ła	jego	głos.	Do	ucha	przy ​ci ​skał	te ​le ​fon	i	krzy ​czał	na
ja​kie ​goś	bie ​da​czy ​nę.	Lewą	ręką	ob​ra​cał	sznur	pod ​trzy ​mu ​ją​cy	za​sło ​nę.

–	Ona	nie	ma	pra​wa	tu ​taj	być,	ma	być	tyl ​ko	on.	Nie,	to	nie ​do ​pusz​czal ​ne.	Taki	był	prze ​cież	plan.
Sko ​ro	nie	mo ​głeś	z	tym	so ​bie	po ​ra​dzić,	znaj​dę	ko ​goś	in​ne ​go.

Kie ​dy	 usły ​szał,	 jak	wcho ​dzą	 Eric	 i	 Cla​ire,	 od ​wró ​cił	 się.	Oczy	mu	 pło ​nę ​ły.	 Choć	 tę ​czów​ki	 były
czar ​ne,	z	głę ​bi	ot ​chła​ni	wy ​do ​sta​wał	się	ogień.	Cla​ire	za​drża​ła,	zna​jąc	po ​tę ​gę	gnie ​wu	tego	czło ​wie ​ka.

Sło ​wa	 pro ​te ​stu,	 któ ​re	w	my ​ślach	 ćwi ​czy ​ła	 od	 chwi ​li	 wej​ścia	 do	win​dy,	wy ​pa​ro ​wa​ły	w	 ob​li ​czu
jego	wzbu ​rze ​nia.	Z	ca​łych	sił	się	mo ​dli ​ła,	aby	to	nie	ona	była	oso ​bą	bę ​dą​cą	po ​wo ​dem	jego	wście ​kło ​‐
ści,	aby	to	nie	ona	mia​ła	znik ​nąć.



–	Dwa​dzie ​ścia	mi ​nut,	będę	cze ​kał.	–	Za​koń​czył	roz​mo ​wę	i	wsu ​nął	te ​le ​fon	do	kie ​sze ​ni	spodni	od
Ar ​ma​nie ​go.	–	Dzię ​ku ​ję,	Eri ​cu.	Pani	Cla​ire	zo ​sta​je	ze	mną.	Zaj​mij	się,	pro ​szę,	na​szym	dru ​gim	pro ​‐
ble ​mem.	Je ​stem	już	spóź​nio ​ny	na	galę,	a	wiesz,	jak	nie	zno ​szę	bra​ku	punk ​tu ​al ​no ​ści.

–	Tak,	pa​nie	Raw​lings.	Dwa​dzie ​ścia	mi ​nut?
–	Ani	se ​kun​dy	dłu ​żej.
Eric	kiw​nął	gło ​wą	i	nim	Cla​ire	zdą​ży ​ła	mru ​gnąć,	znik ​nął	na	ko ​ry ​ta​rzu.	Chwi ​lę	póź​niej	usły ​sza​ła

od ​głos	za​my ​ka​ją​cych	się	drzwi.
Prze ​su ​nę ​ła	 ner ​wo ​wo	 dłoń​mi	 po	 otu ​la​ją​cym	 jej	 ra​mio ​na	 szy ​fo ​no ​wym	 sza​lu.	 Obec​ność	 Eri ​ca	 ją

krę ​po ​wa​ła,	ale	po	jego	odej​ściu	czu ​ła	jesz​cze	więk ​sze	zde ​ner ​wo ​wa​nie.	Sta​ła	nie ​spo ​koj​nie	przed	by ​‐
łym	mę ​żem.	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	przy ​ję ​ła	zde ​cy ​do ​wa​ny,	acz​kol ​wiek	pe ​łen	sza​cun​ku	ton.

–	Tony,	wy ​ja​śnij	mi,	pro ​szę…
Nie	 po ​zwo ​lił	 jej	 do ​koń​czyć.	W	 jed ​nej	 se ​kun​dzie	 ich	 klat ​ki	 pier ​sio ​we	 się	 ze ​tknę ​ły.	 Ujął	 Cla​ire

pod	 bro ​dę,	 tak	 że	mu ​sia​ła	 spoj​rzeć	mu	w	 twarz.	Kie ​dy	 się	 ode ​zwał,	 ostrym	 sło ​wom	 to ​wa​rzy ​szył
cie ​pły	od ​dech:

–	Nie	mam	za​mia​ru	prze ​by ​wać	na	gali	czy	in​nej	uro ​czy ​sto ​ści	ra​zem	z	tobą	i	in​nym	męż​czy ​zną.
Głu ​pia	je ​steś,	że	w	ogó ​le	ci	to	przy ​szło	do	gło ​wy.

Za​drża​ły	jej	ko ​la​na,	ale	głos	po ​zo ​stał	sil ​ny.
–	Już	daw​no	temu	zgo ​dzi ​łam	się	na	udział	w	tej	gali,	a	o	two ​jej	obec​no ​ści	do ​wie ​dzia​łam	się	do ​‐

pie ​ro	dziś	wie ​czo ​rem.
Moc​niej	za​ci ​snął	pal ​ce	na	jej	bro ​dzie,	wwier ​ca​jąc	w	nią	spoj​rze ​nie	swych	czar ​nych	oczu.
–	Wo ​bec	tego	twój	in​for ​ma​tor	jest	rów​nie	nie ​kom ​pe ​tent ​ny	jak	fi ​re ​wall	w	SiJo.
Spio ​ru ​no ​wa​ła	go	wzro ​kiem.
–	Co	ty	zro ​bi ​łeś?
–	Nic.	O	ile	two ​im	przy ​ja​cio ​łom	nie	przyj​dzie	do	gło ​wy	wy ​sto ​so ​wa​nie	ko ​mu ​ni ​ka​tu	o	wła​ma​niu,

nie	przy ​nie ​sie	to	żad ​nych	szkód.
Cla​ire	 sta​ła	w	bez​ru ​chu.	Daw​ne	prze ​szko ​le ​nie	nie	po ​zwa​la​ło	 jej	wy ​rwać	się	z	 jego	uści ​sku.	 Jej

spoj​rze ​nie	ci ​ska​ło	jed ​nak	gro ​my.
–	Dla​cze ​go?
Gdy	 jego	 dłoń	 pu ​ści ​ła	 jej	 bro ​dę,	 Cla​ire	 zro ​bi ​ła	 krok	 do	 tyłu	 i	 zmie ​rzy ​ła	 wzro ​kiem	 sto ​ją​ce ​go

przed	nią	męż​czy ​znę.	Nie	uspo ​ko ​ił	się	jesz​cze,	mu ​sia​ła	jed ​nak	po ​znać	po ​wo ​dy	jego	za​cho ​wa​nia.
–	Cze ​mu	to	zro ​bi ​łeś?
–	Mó ​wi ​łem	ci,	Cla​ire.	Znam	two ​ją	sła​bość:	tro ​skę	o	in​nych.	Bóg	je ​den	wie	dla​cze ​go,	ale	z	ja​kie ​‐

goś	po ​wo ​du	Am ​ber	McCoy	jest	dla	cie ​bie	miła.	Jej	fir ​mie	nic	się	nie	sta​nie.	–	Umilkł	i	pod ​szedł	do
okna.	Po ​ma​rań​czo ​wo-czer ​wo ​ne	nie ​bo	za​czy ​na​ło	ciem ​nieć,	a	most	roz​świe ​tla​ły	ty ​sią​ce	świa​teł.	Tony
od ​wró ​cił	się	i	zmie ​rzył	ją	uważ​nym	spoj​rze ​niem.	–	O	ile	bę ​dziesz	prze ​strze ​gać	mo ​ich	za​sad.

Ser ​ce	 Cla​ire	 za​mar ​ło,	 ko ​la​na	 za​drża​ły,	 a	 wo ​kół	 żo ​łąd ​ka	 za​ci ​snę ​ła	 się	 wiel ​ka	 pięść.	 To	 był	 jej
kosz​mar,	jej	naj​więk ​szy	lęk.	Wcze ​śniej	uda​ło	jej	się	prze ​ko ​nać	samą	sie ​bie,	że	to	ona	jest	górą.	Ci ​‐



chy	głos	w	jej	gło ​wie	pró ​bo ​wał	ją	ostrzec,	ale	ona	nie	słu ​cha​ła,	a	te ​raz	było	za	póź​no.	Na​gle	wy ​raz
jego	twa​rzy	uległ	zmia​nie.

–	 Źle	 się	 czu ​jesz?	 Je ​steś	 bla​da.	 –	Czy	w	 tym	gło ​sie,	 któ ​ry	 za​le ​d ​wie	 chwi ​lę	wcze ​śniej	 był	 ostry
i	au ​to ​ry ​ta​tyw​ny,	sły ​chać	było	tro ​skę?

–	Mu ​szę	usiąść.
Tony	ob​jął	ją	w	ta​lii	i	za​pro ​wa​dził	do	obi ​tej	mięk ​ką	skó ​rą	sofy.	Kie ​dy	Cla​ire	na	nią	opa​dła,	po ​‐

czu ​ła,	że	cała	się	poci.	Po ​chy ​liw​szy	się,	opar ​ła	gło ​wę	na	ko ​la​nach	i	pró ​bo ​wa​ła	głę ​bo ​ko	od ​dy ​chać.	Zo ​‐
ba​czy ​ła,	jak	lśnią​ce	buty	Tony’ego	od ​da​la​ją	się,	a	chwi ​lę	póź​niej	wra​ca​ją.

–	Pro ​szę,	na​pij	się	wody	–	po ​wie ​dział	mięk ​ko.
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Mdło ​ści	nie	chcia​ły	mi ​nąć	i	oba​wia​ła	się,	że	je ​śli	na​pi ​je	się	wody,	to	zwy ​mio ​tu ​‐

je.
–	Za	go ​dzi ​nę	bę ​dzie	ko ​la​cja.	Ja​dłaś	coś	nie ​daw​no?
Czu ​jąc	na	prze ​mian	zim ​no	i	go ​rą​co,	Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	w	jego	ła​god ​ne	oczy.
–	Nie	–	od ​par ​ła	drżą​cym	gło ​sem.	Cała	się	trzę ​sła.	Nie	była	pew​na,	czy	po ​wo ​dem	tego	jest	nie ​‐

daw​na	fala	mdło ​ści,	czy	Tony.	–	Nie	chcę	iść	tam	z	tobą.	–	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się,	szu ​ka​jąc	w	so ​bie	siły.
–	Przy ​je ​cha​łam	tu ​taj	dla	Am ​ber	i	Si ​mo ​na,	dla	SiJo.

Tony	przy ​glą​dał	się	jej	wy ​jąt ​ko ​wo	bla​dej	twa​rzy.	Kie ​dy	się	jed ​nak	ode ​zwał,	w	jego	gło ​sie	sły ​chać
było	twar ​dą	nutę.

–	W	ta​kim	ra​zie	zro ​bisz	to,	co	ci	po ​wiem.
Po	jej	wcze ​śniej​szej	de ​ter ​mi ​na​cji	nie	zo ​stał	na​wet	ślad.	Po	raz	ko ​lej​ny	schy ​li ​ła	się	i	po ​ło ​ży ​ła	gło ​‐

wę	na	ko ​la​nach,	po	czym	za​da​ła	py ​ta​nie,	tak	czę ​sto	przez	nią	daw​niej	wy ​po ​wia​da​ne:
–	Co	chcesz,	że ​bym	zro ​bi ​ła?



Przed​się​bior ​ca	to	ktoś,	kto	ro​zu ​mie,
iż	nie	ma	wiel​kiej	róż ​ni​cy	mię​dzy	prze​szko​dą

a	oka​zją,	i	kto	jed​no	i	dru ​gie	umie	wy ​ko​rzy ​stać	na	swo​ją	ko​rzyść.
Nic​co​lo	Ma ​chia ​vel ​li
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So ​phia	słu ​cha​ła	opo ​wie​ści	Hi​la​ry	o	mał ​żeń​stwie	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	i	Cla​ire	Ni ​chols.	Z	eks​‐
cy ​ta​cją	w	gło ​sie	star ​sza	pani	oświad ​czy ​ła,	że	obo ​je	będą	obec​ni	na	dzi ​siej​szej	gali.	So ​phia	nie	mu ​‐
sia​ła	uda​wać	za​in​te ​re ​so ​wa​nia.	To	było	lep ​sze	niż	te ​le ​wi ​zyj​ny	show.	Nie	mo ​gła	uwie ​rzyć,	że	tego	ro ​‐
dza​ju	in​try ​gi	rze ​czy ​wi ​ście	się	zda​rza​ją.	Ner ​wo ​wo	wy ​cze ​ki ​wa​ła,	kie ​dy	przy	ich	sto ​le	po ​ja​wi	się	Cla​‐
ire	Ni ​chols.	Pani	Cun​nin​gham	twier ​dzi ​ła,	że	jest	za​ska​ku ​ją​co	atrak ​cyj​na	i	sym ​pa​tycz​na.

Za​ję ​ta	 są​cze ​niem	 szam ​pa​na,	 ob​ser ​wo ​wa​niem	 go ​ści	 i	 słu ​cha​niem	 Hi ​la​ry	 nie ​mal	 nie	 zwró ​ci ​ła
uwa​gi	 na	 wi ​bra​cje	 do ​cho ​dzą​ce	 z	 jej	 to ​reb​ki.	 Prze ​pro ​si ​ła	 star ​szą	 pa​nią,	 spoj​rza​ła	 na	 wy ​świe ​tlacz
i	prze ​ko ​na​ła	się,	że	ma	trzy	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia	od	pana	Geo ​r ​ge’a.	Wy ​szła	nie ​pew​nie	na	ci ​chy
ko ​ry ​tarz	i	wy ​bra​ła	nu ​mer	ku ​sto ​sza.	Ode ​brał	po	pierw​szym	sy ​gna​le.

–	Pani	Bur ​ke,	pró ​bo ​wa​łem	się	do	pani	do ​dzwo ​nić.
–	Je ​stem	dziś	dość	moc​no	za​ję ​ta,	pa​nie	Geo ​r ​ge.	Co	mogę	dla	pana	zro ​bić?
–	Ten	ta​jem ​ni ​czy	ku ​piec	chcę	się	spo ​tkać	z	nami	oboj​giem.	Dzi ​siaj.
So ​phia	opar ​ła	się	o	ścia​nę.
–	Dzi ​siaj?	Je ​stem	ra​zem	z	mę ​żem	na	bar ​dzo	waż​nym	przy ​ję ​ciu.	Nie	mogę	wyjść.
–	Jest	w	ho ​te ​lu	Sa​int	Re ​gis	w	San	Fran​ci ​sco	–	kon​ty ​nu ​ował	nie ​zra​żo ​ny	–	i	chce,	aby ​śmy	się	tam

zja​wi ​li	za	pięt ​na​ście	mi ​nut.	Może	uda	mi	się	go	ja​koś	za​ga​dać	do	pani	przy ​jaz​du?
Spoj​rza​ła	na	grup ​kę	kel ​ne ​rów	z	wóz​ka​mi	i	sto ​sa​mi	ta​le ​rzy.
–	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	je ​stem	te ​raz	w	Sa​int	Re ​gis.	Gdzie	mamy	się	spo ​tkać?
–	W	re ​cep ​cji,	tuż	przed	ósmą.
Spoj​rza​ła	na	ze ​ga​rek.	Siód ​ma	czter ​dzie ​ści	sześć.
–	Zdą​ży	pan	przy ​je ​chać?	–	za​py ​ta​ła.
–	Tak,	je ​stem	wła​śnie	w	tak ​sów​ce.	Od	po ​nad	pół	go ​dzi ​ny	pró ​bu ​ję	się	z	pa​nią	skon​tak ​to ​wać.
–	Wo ​bec	tego	do	zo ​ba​cze ​nia.
So ​phia	roz​łą​czy ​ła	się	i	pró ​bo ​wa​ła	uspo ​ko ​ić	ner ​wy.	Mu ​sia​ła	wy ​tłu ​ma​czyć	De ​re ​ko ​wi	cała	sy ​tu ​ację

i	obie ​cać,	że	wró ​ci	do	nie ​go	jak	naj​szyb​ciej.

Choć	z	du ​żej	dło ​ni,	któ ​ra	trzy ​ma​ła	za	rękę	Cla​ire,	ema​no ​wa​ło	cie ​pło,	uścisk	ten	nie	miał	za	za​da​‐
nie	nieść	po ​cie ​chę,	lecz	ostrze ​gać.	Tony	ja​sno	dał	do	zro ​zu ​mie ​nia,	cze ​go	chce:	Cla​ire	zno ​wu	bę ​dzie
prze ​strze ​gać	 jego	 za​sad.	 Jak	 za​wsze	wiel ​ko ​dusz​ny,	 uprzej​mie	przy ​po ​mniał	 jej,	 jak	 brzmią	 te	naj​‐
waż​niej​sze:	rób,	co	ci	każę,	pu ​blicz​na	po ​raż​ka	nie	wcho ​dzi	w	grę,	bądź	ide ​al ​ną	to ​wa​rzysz​ką.

Dzi ​siej​sze	obo ​wiąz​ki	wy ​ma​ga​ły	wy ​peł ​nia​nia	wszyst ​kich	trzech	za​sad.	Aby	SiJo	nie	po ​nio ​sło	dal ​‐
szych	kon​se ​kwen​cji	obec​nych	uste ​rek,	Cla​ire	mu ​sia​ła	wziąć	udział	w	gali	 jako	oso ​ba	to ​wa​rzy ​szą​ca



An​tho ​ny’emu	Raw​ling​so ​wi.	 Je ​dwab​ny	 szal,	 któ ​rym	mia​ła	 okry ​te	 ra​mio ​na,	nie	 po ​wstrzy ​mał	 jej	 od
drże ​nia.	 Przy ​glą​da​ła	 się	 ich	 ide ​al ​ne ​mu	 od ​bi ​ciu	 w	 lu ​strza​nych	 drzwiach	 pry ​wat ​nej	 zło ​tej	 win​dy.
Z	każ​dą	ko ​lej​ną	se ​kun​dą	co ​raz	bar ​dziej	krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.

Być	może	pew​ne ​go	dnia	na​uczy	się	spo ​dzie ​wać	tego,	co	nie ​ocze ​ki ​wa​ne,	a	jego	czy ​ny	nie	będą	jej
szo ​ko ​wać.	Z	do ​świad ​cze ​nia	 jed ​nak	wie ​dzia​ła,	że	kie ​dy	tyl ​ko	w	jej	ży ​ciu	po ​ja​wia	się	An​tho ​ny	Raw​‐
lings,	za​pew​ne	ule ​gnie	ono	dra​stycz​nej	od ​mia​nie.

W	 ich	me ​ta​fo ​rycz​nej	 grze	w	 sza​chy	Tony	 trzy ​mał	Cla​ire	w	 sza​chu.	Kon​tro ​wał	 jej	 każ​dy	 ruch.
Kie ​dy	chcia​ła,	aby	ich	ko ​la​cja	od ​by ​ła	się	w	miej ​scu	pu ​blicz​nym,	uczy ​nił	ją	pry ​wat ​ną.	Kie ​dy	za​mie ​‐
rza​ła	go	za​sko ​czyć	pod ​czas	pu ​blicz​nej	gali,	on	po ​sta​no ​wił	uczy ​nić	ją	tłem	ich	od ​no ​wio ​nej	zna​jo ​mo ​‐
ści.

Gdy	do ​szła	ja​koś	do	sie ​bie	w	apar ​ta​men​cie	na	naj​wyż​szym	pię ​trze	ho ​te ​lu	Sa​int	Re ​gis,	Tony	za​mó ​‐
wił	kra​ker ​sy	i	ser.	Ja​dła,	po ​pi ​ja​jąc	wodą,	a	on	po ​pro ​sił	o	jej	to ​reb​kę.	Choć	nie	chcia​ła	się	z	nią	roz​‐
sta​wać,	nie ​daw​ny	ob​rót	spraw	i	tak	jej	zna​jo ​ma	do ​mi ​nu ​ją​ca	po ​sta​wa	Tony’ego	spra​wi ​ły,	że	chwi ​lo ​‐
wo	nie	mia​ła	 siły	pro ​te ​sto ​wać.	W	cią​gu	za​le ​d ​wie	kil ​ku	mi ​nut	były	mąż	po ​now​nie	kon​tro ​lo ​wał	 jej
świat.

Z	ele ​ganc​kiej	czar ​nej	ko ​per ​tów​ki	wy ​jął	iPho ​ne’a,	wy ​łą​czył	go	i	scho ​wał	do	kie ​sze ​ni	ko ​szu ​li.	Na​‐
stęp ​nie	od ​pi ​nał	i	prze ​szu ​ki ​wał	każ​dą	kie ​szon​kę.

–	Cze ​go	szu ​kasz?	–	za​py ​ta​ła	w	koń​cu	Cla​ire.
–	Te ​le ​fo ​nu	służ​bo ​we ​go.
–	Nie	ma	go	tu ​taj;	zo ​sta​wi ​łam	go	w	domu.	–	To	była	praw​da,	acz​kol ​wiek	nie	był	to	te ​le ​fon	służ​‐

bo ​wy,	lecz	je ​dy ​ny	śro ​dek	jej	ko ​mu ​ni ​ka​cji	z	Co ​urt ​ney.
–	Jak	za​pew​ne	pa​mię ​tasz,	pod ​czas	tego	typu	oka​zji	two ​ja	uwa​ga	po ​win​na	się	sku ​piać	na	mnie

i	 two ​ich	 obo ​wiąz​kach.	 Z	 tego,	 co	 mi	 wia​do ​mo,	 re ​pre ​zen​tu ​jesz	 tu	 dzi ​siaj	 SiJo	 Ga​ming.	 –	 Choć
przed	chwi ​lą	coś	prze ​ką​si ​ła,	to	kie ​dy	usły ​sza​ła,	jak	Tony	wy ​po ​wia​da	na​zwę	fir ​my	Si ​mo ​na,	po ​czu ​ła,
że	ści ​ska	ją	w	żo ​łąd ​ku.	Ton	jego	gło ​su	stward ​niał.	–	Oprócz	tego,	że	bę ​dziesz	re ​pre ​zen​to ​wać	tę	fir ​‐
mę	pod ​czas	gali,	od	two ​je ​go	za​cho ​wa​nia	za​le ​ży,	czy	ich	obec​ne	pro ​ble ​my	zo ​sta​ną	roz​wią​za​ne,	czy…
–	uczy ​nił	pau ​zę	–	…upu ​blicz​nio ​ne.

Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą,	po	czym	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	ko ​niecz​no ​ści	udzie ​la​nia	od ​po ​wie ​dzi	wer ​‐
bal ​nych.

–	Ro ​zu ​miem	–	rze ​kła.
–	Cie ​szy	mnie	 to.	Zwró ​cę	 ci	 te ​le ​fon,	 gdy	wie ​czór	do ​bie ​gnie	 koń​ca.	Uwa​żam,	 że	wy ​star ​cza​ją​co

dużo	masz	na	gło ​wie	i	nie	trze ​ba,	aby	cię	coś	roz​pra​sza​ło.
Na​stęp ​nie	wrę ​czył	jej	ja​kiś	wy ​druk.	Za​ata​ko ​wa​ły	ją	za​szu ​flad ​ko ​wa​ne	wspo ​mnie ​nia	do ​ty ​czą​ce	ar ​‐

ty ​ku ​łów	z	pra​sy:	naj ​pierw	tekst	au ​tor ​stwa	Me ​re ​dith	Banks,	a	po ​tem	ko ​mu ​ni ​kat	o	śmier ​ci	Si ​mo ​na.
Dzi ​siej​sze	 in​for ​ma​cje	 nie	 oka​za​ły	 się	 tak	 dra​ma​tycz​ne,	 ale	 ich	 na​stęp ​stwa	 mo ​gły	 się	 ta​kie	 stać.
Trzę ​są​cy ​mi	się	dłoń​mi	wzię ​ła	od	nie ​go	kart ​kę.

–	Co	to	jest?	–	za​py ​ta​ła.



–	Ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy.	Moje	biu ​ro	pra​so ​we	opu ​bli ​ko ​wa​ło	go	chwi ​lę	przed	tym,	jak	się	zja​wi ​łaś
w	tym	apar ​ta​men​cie.	–	Z	uśmie ​chem	do ​dał:	–	Shel ​ly	przy ​sła​ła	mi	wła​śnie	ese ​me ​sa.	Tekst	krą​ży	już
po	In​ter ​ne ​cie.

Ze	ści ​śnię ​tym	żo ​łąd ​kiem	Cla​ire	sku ​pi ​ła	się	na	tek ​ście.

As ​so​cia​ted	Press	–	24	maja	2013	r.
Pan	An​tho​ny	Raw ​lings,	pre​zes	za​rzą​du	Raw ​lings	In​du ​stries,	pro​si	pań​stwa	o	cier ​pli​wość	w	tym	trud​nym	dla

nie​go	cza​sie.	Uwa​ża,	że	przed	dwo​ma	laty	on	i	resz ​ta	świa​ta	po​zwo​li​li	się	zwieść.	Choć	po​zo​ry	mogą	wska​zy ​wać
ina​czej,	jest	prze​ko​na​ny,	że	jego	była	żona,	Cla​ire	Ni​chols	(Raw ​lings),	nie	jest	win​na	w	spra​wie	o	usi​ło​wa​nie	za​‐
bój ​stwa.

Do	pana	Raw ​ling ​sa	do​tar ​ło	to	po	se​rii	pry ​wat ​nych	spo​tkań	z	pa​nią	Ni​chols.	Słu ​cha​jąc	in​tu ​icji	oraz	po​dą​ża​jąc
za	gło​sem	ser ​ca,	co	w	prze​szło​ści	po​mo​gło	mu	w	stwo​rze​niu	im ​pe​rium	na	ska​lę	glo​bal​ną,	pan	Raw ​lings	jest	w	tej
chwi​li	pe​wien	nie​win​no​ści	pani	Ni​chols.

Dą​żąc	do	uchy ​le​nia	krzyw ​dzą​ce​go	wy ​ro​ku	wy ​da​ne​go	przez	stan	Iowa,	pan	Raw ​lings	pró​bo​wał	zmie​nić	de​cy ​‐
zję	sę​dzie​go,	jed​nak	bez ​sku ​tecz ​nie.	W	chwi​li	na​tchnie​nia	pan	Raw ​lings	oso​bi​ście	skon​tak ​to​wał	się	z	gu ​ber ​na​to​rem
Bo​sley ​em	i	po​pro​sił	o	uła​ska​wie​nie	pani	Ni​chols.	Dzię​ki	po​mo​cy	pani	Jane	Al​ly ​son	oraz	pod​pi​so​wi	nie​ży ​ją​ce​go	gu ​‐
ber ​na​to​ra	Ri​char ​da	Bo​sleya,	nie​win​na	Cla​ire	Ni​chols	zo​sta​ła	uła​ska​wio​na,	a	9	mar ​ca	2013	r.	zwol ​nio​na	z	wię​zie​‐
nia.

Pan	Raw ​lings	ża​łu ​je,	że	po​cząt ​ko​wo	wy ​pie​rał	się	swe​go	związ ​ku	z	uła​ska​wie​niem.	Od​ma​wia	tak ​że	od​po​wie​dzi
na	py ​ta​nie,	kto	we​dług	nie​go	 jest	od​po​wie​dzial​ny	za	za​apli​ko​wa​nie	mu	tru ​ci​zny,	 co	o	mało	nie	do​pro​wa​dzi​ło	do
jego	śmier ​ci.	„To	spra​wa	oso​bi​sta”	–	taki	jest	jego	je​dy ​ny	ko​men​tarz.

Oka​zu ​je	się,	że	wie​lu	wie​lo​let ​nich	pra​cow ​ni​ków	pana	Raw ​ling ​sa	zo​sta​ło	nie​daw ​no	zwol​nio​nych	ze	swo​ich	sta​‐
no​wisk.

Obec ​nie	pan	Raw ​lings	kon​cen​tru ​je	się	na	od​no​wie​niu	re​la​cji	z	pa​nią	Ni​chols.	Po​twier ​dza,	że	łą​czy	ich	skom ​pli​‐
ko​wa​na	i	go​rą​ca	więź.	Pro​si	o	pra​wo	do	pry ​wat ​no​ści	w	tym	waż ​nym	dla	oboj ​ga	cza​sie.

Kie ​dy	Cla​ire	prze ​tra​wia​ła	to,	co	prze ​czy ​ta​ła,	ści ​ska​ło	ją	w	żo ​łąd ​ku	na	myśl	o	Har ​rym.	Czy	Tony	nie
po ​wie ​dział,	że	ten	ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy	krą​ży	już	po	In​ter ​ne ​cie?	Har ​ry	go	wi ​dział?	A	może	był	zbyt
za​ję ​ty	 na​pra​wia​niem	 szkód,	 któ ​re	 Tony	 wy ​rzą​dził	 SiJo?	 Tak	 bar ​dzo	 chcia​ła	 do	 nie ​go	 za​dzwo ​nić
i	 wszyst ​ko	 wy ​tłu ​ma​czyć,	 coś	 ta​kie ​go	 nie	 wcho ​dzi ​ło	 jed ​nak	 w	 grę.	 To	 dla​te ​go	 przed	 wrę ​cze ​niem
tego	ko ​mu ​ni ​ka​tu	Tony	za​brał	jej	te ​le ​fon.

–	Dla​cze ​go	 to	 ro ​bisz?	–	Oczy	mia​ła	peł ​ne	 łez.	Nie	po ​tra​fi ​ła	 już	uda​wać,	że	 jest	 sil ​na.	Odło ​ży ​ła
kart ​kę	na	po ​bli ​ski	sto ​lik.

–	Pró ​bo ​wa​łem	wy ​ra​zić	uczu ​cia,	ja​kie	ży ​wię	wo ​bec	cie ​bie.	Prze ​pro ​si ​łem	cię	na​wet	za	swo ​je	daw​‐
ne	 za​cho ​wa​nie	 i	 usi ​ło ​wa​łem	 wszyst ​ko	 wy ​tłu ​ma​czyć.	 –	 Ton	 gło ​su	 po ​now​nie	 mu	 stward ​niał.	 –
A	mimo	to	ty	afi ​szu ​jesz	się	z	in​nym	męż​czy ​zną	na	im ​pre ​zie,	na	któ ​rej	ja	rów​nież	je ​stem	obec​ny.

Być	może	dzię ​ki	temu,	że	coś	zja​dła,	po ​czu ​ła,	że	wra​ca	jej	siła.	Przy ​naj​mniej	na	tyle,	aby	mu	od ​‐
po ​wie ​dzieć:



–	Wca​le	się	nie	afi ​szo ​wa​łam.	My,	ty	i	ja,	je ​ste ​śmy	roz​wie ​dze ​ni.	To…	–	wzię ​ła	do	ręki	kart ​kę	–	…
nie	jest	praw​dą.	Nie	ty	za​ła​twi ​łeś	mi	uła​ska​wie ​nie.	Ty	nie	mia​łeś	z	tym	nic	wspól ​ne ​go.

–	A	kto	mi	to	udo ​wod ​ni?	Gu ​ber ​na​tor	Bo ​sley?	Nie,	bo	już	nie	żyje.	Jane	Al ​ly ​son?	Nie	są​dzę.
–	Dla​cze ​go,	Tony?	Co	zro ​bi ​łeś	Jane?
Uśmie ​cha​jąc	się	trium ​fu ​ją​co,	wstał	i	spoj​rzał	na	nią	z	góry.
–	Ja​kież	ty	masz	o	mnie	mnie ​ma​nie.	Po ​wi ​nie ​nem	się	czuć	za​szczy ​co ​ny.
Wsta​ła	i	wy ​ce ​dzi ​ła:
–	Po ​wiedz,	co	jej	zro ​bi ​łeś.
–	Może	i	po ​no ​szę	pew​ną	od ​po ​wie ​dzial ​ność	za	to,	co	się	sta​ło,	ale	spra​wa	ma	się	zu ​peł ​nie	ina​‐

czej,	niż	po ​dej​rze ​wasz.	Pan​nę	Al ​ly ​son	spo ​tkał	za​szczyt	otrzy ​ma​nia	za​pro ​sze ​nia	od	jed ​nej	z	naj​lep ​‐
szych	kan​ce ​la​rii	praw​nych	w	Des	Mo ​ines.	–	Spraw​dził	te ​le ​fon	i	od ​czy ​tał	ese ​me ​sa.	Wy ​raź​nie	się	od ​‐
prę ​żył.	 –	 Choć	 ta	 roz​mo ​wa	 oka​zu ​je	 się	 bar ​dzo	 bo ​ga​ta	 w	 in​for ​ma​cje,	 mo ​że ​my	 ją	 kon​ty ​nu ​ować
w	póź​niej​szym	ter ​mi ​nie.	Do ​cho ​dzi	ósma,	a,	jak	wiesz,	gala	roz​po ​czę ​ła	się	o	siód ​mej.	Jak	za​pew​ne
pa​mię ​tasz,	bar ​dzo	nie	lu ​bię	się	spóź​niać.

Po	raz	pierw​szy,	od ​kąd	we ​szła	do	apar ​ta​men​tu,	Tony	zmie ​rzył	ją	ba​daw​czym	wzro ​kiem.
–	O	rety,	Cla​ire,	wy ​glą​dasz	do ​praw​dy	pięk ​nie.	Przy ​zna​ję,	że	wąt ​pi ​łem,	aby	two ​ja	sy ​tu ​acja	fi ​nan​‐

so ​wa	 po ​zwo ​li ​ła	 ci	 ubrać	 się	 tak,	 jak	 przy ​sta​ło	 mo ​jej	 to ​wa​rzysz​ce.	 Przy ​go ​to ​wa​łem	 dla	 cie ​bie	 cały
strój,	ale	po ​do ​ba	mi	się	to,	co	sama	wy ​bra​łaś.	–	Obej​rzał	ją	uważ​nie	od	stóp	do	głów,	po	czym	pod ​‐
szedł	do	niej	i	ujął	mię ​dzy	pal ​ce	per ​łę	z	łań​cusz​ka	po	bab​ci.	Jego	oczy	błysz​cza​ły	trium ​fu ​ją​co,	kie ​dy
rzekł:	–	Tak,	kie ​dy	po ​pra​wisz	ma​ki ​jaż,	bę ​dzie ​my	go ​to ​wi,	aby	wziąć	udział	w	na​szej	gali	po ​jed ​naw​‐
czej.	 –	 De ​li ​kat ​nie	 po ​gła​dził	 ją	 wierz​chem	 dło ​ni	 po	 po ​licz​ku.	 –	 Nie	miej	 ta​kiej	 udrę ​czo ​nej	miny,
moja	dro ​ga,	to	ra​do ​sna	oka​zja.	–	Jego	głos	był	pe ​łen	uda​wa​ne ​go	współ ​czu ​cia.	–	Chcia​łaś,	aby	na​sza
ko ​la​cja	od ​by ​ła	się	w	miej​scu	pu ​blicz​nym,	więc	two ​je	ży ​cze ​nie	jest	dla	mnie	roz​ka​zem.	Poza	tym	re ​‐
pre ​zen​tu ​jesz	SiJo	Ga​ming.	Za​pew​niam	cię,	że	dzię ​ki	temu	ta	mała	fir ​ma	zy ​ska	spo ​ry	roz​głos	i	od ​‐
bi ​je	się	to	po ​zy ​tyw​nie	na	jej	wi ​ze ​run​ku.	–	Ujął	 jej	drob​ną	dłoń,	uści ​snął	i	do ​dał:	–	To	sy ​tu ​acja	ko ​‐
rzyst ​na	dla	obu	stron.

Cla​ire	 się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.	Choć	w	 jej	 szma​rag​do ​wych	oczach	po ​ja​wił	 się	błysk,	a	głos	wy ​dał	 się
sil ​niej​szy,	po ​słusz​nie	za​py ​ta​ła:

–	Gdzie	mogę	się	przy ​go ​to ​wać?
Gdy	kie ​ro ​wał	ją	na	górę,	do ​strze ​gła,	że	nie ​co	się	uspo ​ko ​ił.	Trzy ​mał	ją	w	sza​chu.	Gdy ​by	się	zde ​‐

cy ​do ​wa​ła	 pro ​te ​sto ​wać	 albo	wy ​ka​zać	 nie ​po ​słu ​szeń​stwem,	 obe ​rwa​ło ​by	 SiJo.	 Nie	 dał	 jej	 wy ​bo ​ru.	 To
oraz	treść	ko ​mu ​ni ​ka​tu	pra​so ​we ​go	zda​wa​ły	się	po ​pra​wiać	mu	na​strój.	Za​sta​na​wia​ła	się,	dla​cze ​go	on
może	dzie ​lić	swo ​ją	uwa​gę	po ​mię ​dzy	te ​le ​fo ​ny,	ese ​me ​sy	 i	ota​cza​ją​cych	go	 lu ​dzi,	gdy	tym ​cza​sem	jej
tego	nie	wol ​no.	Zde ​cy ​do ​wa​ła	się	jed ​nak	nie	py ​tać	go	o	to.

W	osten​ta​cyj​nie	du ​żej	ła​zien​ce	obok	sy ​pial ​ni	znaj​do ​wa​ły	się	rzę ​dy	włącz​ni ​ków,	zdol ​nych	oświe ​‐
tlić	po ​miesz​cze ​nie	pod	każ​dym	ką​tem.	Szkło,	chrom,	lu ​stra	i	płyt ​ki	mi ​go ​ta​ły,	kie ​dy	wy ​pró ​bo ​wy ​wa​‐
ła	każ​dy	włącz​nik	po	ko ​lei.	Przyj​rza​ła	się	swe ​mu	od ​bi ​ciu	w	 lu ​strze.	Z	 jed ​nej	stro ​ny	wy ​glą​da​ła	 jak



ko ​bie ​ta	z	miesz​ka​nia	Am ​ber,	z	dru ​giej	 jed ​nak	kry ​ją​cy	się	za	skro ​nia​mi	ból,	bla​dość	cery	 i	udrę ​ka
w	oczach	przy ​po ​mi ​na​ły	jej	ko ​bie ​tę,	jaką	była	kie ​dyś:	pa​nią	Cla​ire	Raw​lings.

Tro ​chę	pu ​dru,	różu	i	szmin​ki	wpły ​nę ​ło	ko ​rzyst ​nie	na	cerę,	a	bó ​lo ​wi	gło ​wy	po ​win​no	w	koń​cu	za​‐
ra​dzić	kil ​ka	wy ​ję ​tych	z	to ​reb​ki	pa​ra​ce ​ta​mo ​li.	Cla​ire	była	prze ​ko ​na​na,	że	stres	zwal ​czy ​ło ​by	tyl ​ko	za​‐
koń​cze ​nie	 tego	 kosz​ma​ru.	 Nie ​mniej	 kie ​dy	 wy ​ło ​ni ​ła	 się	 z	 ła​zien​ki	 i	 ze ​szła	 do	 cze ​ka​ją​ce ​go	 na	 nią
Tony’ego,	jak	zwy ​kle	ele ​ganc​kie ​go	w	smo ​kin​gu	od	Ar ​ma​nie ​go,	przy ​wdzia​ła	ma​skę	i	za​czę ​ła	uda​wać
ide ​al ​ną	to ​wa​rzysz​kę.	Sta​re	na​wy ​ki	trud ​no	wy ​ko ​rze ​nić.

Kil ​ka	mi ​nut	wcze ​śniej	So ​phia	prze ​szła	przez	za​tło ​czo ​ne	lob​by	ho ​te ​lu	Sa​int	Re ​gis.	Po ​now​nie	zer ​k ​‐
nę ​ła	na	ze ​ga​rek:	za	czte ​ry	ósma.	Po ​śród	tłu ​mu	lu ​dzi	wy ​pa​trzy ​ła	pana	Geo ​r ​ge’a,	któ ​re ​mu	to ​wa​rzy ​‐
szył	wy ​so ​ki	męż​czy ​zna	w	ele ​ganc​kim	gar ​ni ​tu ​rze.	Do ​strze ​gła,	jak	ku ​stosz	po ​ka​zu ​je	ją	temu	czło ​wie ​‐
ko ​wi.	Obaj	wy ​raź​nie	się	od ​prę ​ży ​li.	Czyż​by	się	mar ​twi ​li	tym,	że	się	nie	zja​wi?

–	Prze ​pra​szam	za	spóź​nie ​nie.	Spa​cer	z	sali	ba​lo ​wej	oka​zał	się	dłuż​szy,	niż	się	spo ​dzie ​wa​łam.
Pan	Geo ​r ​ge	uśmiech ​nął	się	ner ​wo ​wo.
–	Po ​zwo ​li	pani,	że	jej	przed ​sta​wię	Eri ​ca	Hen​sleya.	Pa​nie	Hen​sley,	to	na​sza	bar ​dzo	uta​len​to ​wa​na

ma​lar ​ka,	pani	So ​phia	Bur ​ke.
Eric	wy ​cią​gnął	rękę.
–	 Pani	 Bur ​ke,	 miło	 w	 koń​cu	 pa​nią	 po ​znać.	 Prze ​pra​szam,	 że	 za​kłó ​ci ​łem	 pani	 wie ​czór.	 Mam

szcze ​rą	na​dzie ​ję,	że	to	spo ​tka​nie	nie	oka​za​ło	się	dla	pani	zbyt	dużą	nie ​do ​god ​no ​ścią.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Cóż,	 jak	pan	wi ​dzi	po	stro ​ju,	bio ​rę	udział	w	gali.	Pań​ska	ofer ​ta	za​ku ​pu	mo ​ich	ob​ra​zów	 jest

jed ​nak	tak	hoj​na,	że	uzna​łam,	iż	nie	mogę	od ​mó ​wić	tej	proś​bie.
–	 Pani	 Bur ​ke,	 prze ​pra​szam.	 To	 nie	 ja	 ku ​pi ​łem	 ob​ra​zy,	 choć	 je	 oczy ​wi ​ście	 wi ​dzia​łem	 i	 mam

o	nich	wy ​so ​kie	mnie ​ma​nie.	Re ​pre ​zen​tu ​ję	ko ​goś	in​ne ​go.	Ta	oso ​ba	chcia​ła​by	się	spo ​tkać	z	pań​stwem
na	osob​no ​ści.

–	Na	osob​no ​ści,	 pa​nie	Hen​sley?	 –	 za​py ​ta​ła	So ​phia.	 –	Po ​wie ​dzia​no	mi,	 że	 to	 spo ​tka​nie	po ​trwa
krót ​ko.	Mąż	na	mnie	cze ​ka.	Nie ​dłu ​go	zo ​sta​nie	po ​da​na	ko ​la​cja.

–	Ro ​zu ​miem,	pani	Bur ​ke,	prze ​ka​żę	mo ​je ​mu	mo ​co ​daw​cy,	że	nie	jest	pani	w	sta​nie…
Wy ​raz	szo ​ku	na	twa​rzy	pana	Geo ​r ​ge’a	po ​wie ​dział	jej	wię ​cej	niż	sło ​wa	pana	Hen​sleya.
–	Nie,	prze ​pra​szam	–	prze ​rwa​ła	mu	So ​phia.	–	Oczy ​wi ​ście,	że	chcia​ła​bym	się	spo ​tkać	z	pań​skim

mo ​co ​daw​cą.	Mam	szcze ​rą	na​dzie ​ję,	że	bę ​dzie ​my	mo ​gli	to	zro ​bić	tu ​taj.
–	Tak,	na	gó ​rze	mie ​ści	się	kil ​ka	apar ​ta​men​tów	pre ​zy ​denc​kich.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	W	po ​rząd ​ku,	chodź​my.
Po	 tych	 sło ​wach	we	 tro ​je	uda​li	 się	w	 stro ​nę	wind.	Gdy	zna​leź​li	 się	w	 środ ​ku,	Eric	wsu ​nął	do

czyt ​ni ​ka	pla​sti ​ko ​wą	kar ​tę	i	wci ​snął	gu ​zik	z	nu ​me ​rem	dwa​dzie ​ścia	sie ​dem.	Apar ​ta​men​ty	pre ​zy ​denc​‐
kie	były	zlo ​ka​li ​zo ​wa​ne	tuż	pod	dwu ​po ​zio ​mo ​wym	apar ​ta​men​tem	wy ​na​ję ​tym	przez	Tony’ego.	Kie ​dy
win​da	su ​nę ​ła	do	góry,	Eric	wy ​jął	te ​le ​fon.



–	Mu ​szę	na​pi ​sać	do	mo ​je ​go	mo ​co ​daw​cy.	Ucie ​szy	się	na	wieść,	że	są	pań​stwo	w	dro ​dze	do	jego
apar ​ta​men​tu.

An​tho ​ny	 i	 Cla​ire	 nie	 mu ​sie ​li	 prze ​cho ​dzić	 przez	 po ​cze ​kal ​nię,	 jak	 to	 mia​ło	 miej​sce	 w	 przy ​pad ​ku
resz​ty	go ​ści.	Kie ​dy	drzwi	zło ​tej	win​dy	się	roz​su ​nę ​ły,	po ​wi ​tał	ich	ele ​ganc​ki	dżen​tel ​men.

–	Pa​nie	Raw​lings,	tak	się	cie ​szy ​my,	że	pan	się	zja​wił.
Tony	uści ​snął	mu	dłoń.
–	Tak,	pa​nie	Wil ​kins,	prze ​pra​szam	za	na​sze	 spóź​nie ​nie.	Moja	 to ​wa​rzysz​ka	nie	czu ​ła	 się	naj​le ​‐

piej,	ale	te ​raz	wszyst ​ko	jest	już	do ​brze.	–	Tony	ski ​nął	gło ​wą	w	stro ​nę	Cla​ire	i	do ​dał:	–	Moż​li ​we,	że
pa​mię ​ta	pan	moją	to ​wa​rzysz​kę,	Cla​ire	–	na	chwi ​lę	się	za​wa​hał	–	Ni ​chols.

Wy ​cią​gnę ​ła	rękę.
–	Pa​nie	Wil ​kins,	tak	miło	zno ​wu	pana	wi ​dzieć.
Choć	wy ​raź​nie	za​szo ​ko ​wa​ny,	uści ​snął	dłoń	Cla​ire	i	uśmiech ​nął	się	bla​do.
–	Pani	Ni ​chols,	tak.	To	za​ska​ku ​ją​ce	wi ​dzieć	pań​stwa	ra​zem…	–	Przy ​wo ​łał	się	do	po ​rząd ​ku.	–	Jak

za​wsze,	to	dla	mnie	przy ​jem ​ność.	–	A	do	Tony’ego	rzekł:	–	No	do ​brze,	pro ​szę	pań​stwa,	pro ​szę	za
mną,	a	do ​ko ​nam	pre ​zen​ta​cji.

–	Choć	będę	 tu ​taj	prze ​ma​wiał,	 re ​pre ​zen​tu ​ję	 tak ​że	She ​dis-tics,	 a	pani	Ni ​chols	 jest	przed ​sta​wi ​‐
ciel ​ką	SiJo	Ga​ming.

Męż​czy ​zna	 kiw​nął	 gło ​wą	 i	 obie ​cał	 od ​po ​wied ​nią	 pre ​zen​ta​cję.	 Tony	 raz	 jesz​cze	 wziął	 Cla​ire	 za
rękę	i	zwol ​nił,	po ​zwa​la​jąc,	aby	to	pan	Wil ​kins	ru ​szył	przo ​dem	do	sali	ba​lo ​wej.

–	Cóż,	wy ​glą​da	na	to,	że	to	bę ​dzie	za​baw​ny	wie ​czór	–	szep ​nął.
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	od ​par ​ła:
–	„Za​baw​ny”	to	nie ​ko ​niecz​nie	sło ​wo,	któ ​re ​go	ja	bym	uży ​ła.

Jej	cię ​ty	ję ​zyk	spra​wił	mu	przy ​jem ​ność.	Cho ​ciaż	w	jego	gło ​sie	sły ​chać	było	roz​ba​wie ​nie,	w	sło ​wach
kry ​ło	się	ostrze ​że ​nie:

–	Ostroż​nie,	pani	Ni ​chols.	Nie	po ​zwól,	aby	nie ​daw​no	od ​zy ​ska​na	nie ​za​leż​ność	wpę ​dzi ​ła	cię	w	ta​‐
ra​pa​ty.

–	 Jak	 to,	 pa​nie	 Raw​lings,	wy ​da​je	mi	 się,	 że	w	więk ​sze	 ta​ra​pa​ty	 już	wpaść	 nie	mogę	 –	 rze ​kła
z	po ​łu ​dnio ​wym	ak ​cen​tem.

Obo ​je	za​mil ​kli,	kie ​dy	drzwi	się	otwo ​rzy ​ły	i	mistrz	ce ​re ​mo ​nii	oznaj​mił:
–	Pa​nie	i	pa​no ​wie,	z	dumą	przed ​sta​wia​my	pana	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	i	jego	to ​wa​rzysz​kę,	pa​‐

nią	Cla​ire	Ni ​chols.	–	W	du ​żej	sali	roz​brzmia​ły	bra​wa.	Z	wy ​jąt ​kiem	kil ​ku	kel ​ne ​rów	i	kel ​ne ​rek	wszy ​‐
scy	znie ​ru ​cho ​mie ​li	i	pa​trzy ​li	w	ich	stro ​nę.	Mistrz	ce ​re ​mo ​nii	kon​ty ​nu ​ował:	–	Mamy	za​szczyt	go ​ścić
pana	Raw​ling​sa	z	Raw​lings	In​du ​stries,	któ ​ry	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru	jest	jed ​nym	z	na​szych	ho ​no ​ro ​‐
wych	prze ​ma​wia​ją​cych,	ale	tak ​że	re ​pre ​zen​tu ​je	She ​dis-tics.	Pani	Ni ​chols	go ​ści	na	gali	rów​nież	jako
re ​pre ​zen​tant ​ka	SiJo	Ga​ming.

Roz​le ​gły	się	ko ​lej​ne	bra​wa.	Tony	po ​ło ​żył	dłoń	na	dol ​nej	czę ​ści	ple ​ców	Cla​ire,	po	czym	wmie ​sza​li
się	w	mo ​rze	lu ​dzi.	Na​tych ​miast	oto ​czy ​li	ich	ci,	któ ​rzy	chcie ​li	po ​znać	i	za​mie ​nić	kil ​ka	słów	z	ho ​no ​‐



ro ​wy ​mi	go ​ść​mi	gali.



To,	cze​go	dłu ​go	wy ​cze​ku ​je​my,
i	tak	nas	osta​tecz ​nie	za​ska​ku ​je.

Mark	Twa ​in
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Cla​ire	sie​dzia​ła	przy	głów ​nym	sto ​le,	tuż	obok	po ​dium,	i	słu ​cha​ła	z	uwa​gą	prze ​mo ​wy	Tony’ego.
Wraz	z	upły ​wem	cza​su	każ​da	sce ​na,	w	ja​kiej	była	ak ​tor ​ką,	sta​wa​ła	się	co ​raz	prost ​sza.	Bądź	co	bądź
to	ona	stwo ​rzy ​ła	tę	rolę.	Ona	gra​ła	swe ​go	cza​su	jed ​ną	z	głów​nych	ról	w	ich	fil ​mie	o	szczę ​śli ​wej	pa​‐
rze.	Je ​dy ​ne,	co	od ​da​la​ło	jej	wy ​stęp	od	ide ​ału,	to	drę ​czą​cy	ją	upo ​rczy ​wy	nie ​po ​kój.	Za	każ​dym	ra​zem,
kie ​dy	jej	my ​śli	bie ​gły	ku	Har ​ry’emu	czy	Am ​ber,	na​tych ​miast	je	szu ​flad ​ko ​wa​ła.	Nie	by ​ła​by	w	sta​nie
kon​ty ​nu ​ować	 tej	 far ​sy,	gdy ​by	po ​zwo ​li ​ła	 so ​bie	na	za​mar ​twia​nie	się	 tym,	co	się	dzie ​je	w	SiJo,	albo
wy ​obra​ża​nie	so ​bie	bólu	w	nie ​bie ​skich	oczach	Har ​ry’ego,	kie ​dy	się	do ​wie	o	wy ​da​rze ​niach	tego	wie ​‐
czo ​ru.

Mowa	Tony’ego	kon​cen​tro ​wa​ła	się	na	Kra​jo ​wym	Cen​trum	Le ​cze ​nia	Za​bu ​rzeń	Ucze ​nia	Się	i	jego
licz​nych	osią​gnię ​ciach.	Cla​ire	zwró ​ci ​ła	uwa​gę	na	fakt,	że	choć	Tony	rzad ​ko	zer ​kał	na	le ​żą​cy	przed
nim	ta​blet,	bez​błęd ​nie	przed ​sta​wiał	sta​ty ​sty ​ki	i	cy ​ta​ty.	W	gło ​wie	jej	się	nie	mie ​ści ​ło,	 jak	ktoś,	kto
do ​pie ​ro	co	był	stro ​ną	kon​fron​ta​cji,	mógł	prze ​ma​wiać	z	taką	ła​two ​ścią	i	bez​błęd ​nie.

Nie	cho ​dzi ​ło	tyl ​ko	o	jego	wy ​stą​pie ​nie,	ale	też	o	wszyst ​ko	inne:	to,	w	jaki	spo ​sób	roz​ma​wiał	z	in​‐
ny ​mi	go ​ść​mi,	przy ​glą​dał	 im	się	z	uwa​gą,	a	na​wet	pro ​wa​dził	 luź​ną	roz​mo ​wę	pod ​czas	ko ​la​cji.	 Jego
za​cho ​wa​nie	w	cza​sie	spo ​tkań	to ​wa​rzy ​skich	za​wsze	 ją	 fa​scy ​no ​wa​ło.	Nic	dziw​ne ​go,	że	od ​no ​sił	 ta​kie
suk ​ce ​sy.	An​tho ​ny	Raw​lings	po ​tra​fił	być	na​praw​dę	urze ​ka​ją​cy.	Osta​tecz​nie	za​po ​mnia​ła	o	oko ​licz​no ​‐
ściach	to ​wa​rzy ​szą​cych	temu	wie ​czo ​ro ​wi	i	we ​szła	w	rolę	jego	to ​wa​rzysz​ki.

Tego	wła​śnie	od	niej	ocze ​ki ​wał,	a	Cla​ire	Ni ​chols	wie ​dzia​ła,	że	An​tho ​ny	Raw​lings	za​wsze	do ​sta​je
to,	 cze ​go	 chce.	Gdy	 skoń​czył	 prze ​ma​wiać,	 na​le ​ży ​cie	 biła	 bra​wo	 i	 uśmie ​cha​ła	 się	 do	 przy ​stoj​ne ​go,
elo ​kwent ​ne ​go	męż​czy ​zny,	któ ​re ​mu	to ​wa​rzy ​szy ​ła.

Kie ​dy	od ​wró ​cił	się	od	mów​ni ​cy	i	 ich	spoj​rze ​nia	się	skrzy ​żo ​wa​ły,	na	chwi ​lę	na	po ​wrót	sta​ła	się
pa​nią	 Raw​lings.	 Pa​trzył	 na	 nią	 ak ​sa​mit ​nie	 brą​zo ​wy ​mi	 ocza​mi,	 w	 któ ​rych	ma​lo ​wa​ło	 się	 uzna​nie.
Było	to	spoj​rze ​nie	prze ​zna​czo ​ne	wy ​łącz​nie	dla	ko ​goś,	kto	zna	i	ro ​zu ​mie	praw​dzi ​we ​go	An​tho ​ny’ego
Raw​ling​sa.	Ile	ta​kich	osób	miał	w	swo ​im	ży ​ciu?

W	cią​gu	tych	kil ​ku	mie ​się ​cy,	któ ​re	mi ​nę ​ły	od	uła​ska​wie ​nia,	Cla​ire	od ​no ​wi ​ła	kon​tak ​ty	z	ro ​dzi ​ną
i	przy ​ja​ciół ​mi,	a	tak ​że	na​wią​za​ła	nowe	przy ​jaź​nie.	Kogo	miał	Tony?

Wró ​ciw​szy	na	swo ​je	miej ​sce,	ujął	dłoń	Cla​ire.	Tym	ra​zem	nie	uści ​snął	jej	ostrze ​gaw​czo.	Za​miast
tego	na​chy ​lił	się	i	nie	od ​ry ​wa​jąc	wzro ​ku	od	jej	oczu,	mu ​snął	usta​mi	jej	knyk ​cie.	Czu ​jąc	ten	cie ​pły,
lek ​ki	do ​tyk,	 uśmiech ​nę ​ła	 się.	Wte ​dy	przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie,	 że	pa​trzy	na	nich	 cała	 sala.	 Jej	 po ​licz​ki
po ​czer ​wie ​nia​ły.

–	Świet ​na	prze ​mo ​wa,	pa​nie	Raw​lings	–	szep ​nę ​ła.
Uśmiech ​nął	się	pro ​mien​nie.



–	Dzię ​ku ​ję,	pani	Ni ​chols,	pani	też	jest	sza​le ​nie	nie ​zwy ​kła.
Z	mów​ni ​cy	prze ​ma​wiał	te ​raz	ktoś	inny.	Aby	mu	nie	prze ​szka​dzać,	mó ​wi ​li	jak	naj ​cich ​szym	szep ​‐

tem.
–	Sza​le ​nie?
De ​li ​kat ​nie	uści ​snął	jej	dłoń.
–	Sza​le ​nie.
Obo ​je	uśmiech ​nę ​li	 się	 i	 sku ​pi ​li	na	 tym,	 co	mówi	oso ​ba	z	Kra​jo ​we ​go	Cen​trum	Le ​cze ​nia	Za​bu ​‐

rzeń	Ucze ​nia	Się,	dzię ​ku ​ją​ca	go ​ściom	za	wspar ​cie.

Naj​bar ​dziej	in​te ​re ​su ​ją​cą	roz​mo ​wę	od ​by ​li	tuż	przed	po ​da​niem	ko ​la​cji.	Nie	bar ​dzo	mie ​li	moż​li ​wość
krą​że ​nia	po	sali.	Pod ​cho ​dzi ​ły	do	nich	ko ​lej​ne	oso ​by,	pra​gną​ce	za​mie ​nić	kil ​ka	słów	z	pa​nem	Raw​‐
ling​sem.	Kie ​dy	Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła,	że	w	ko ​lej​ce	cze ​ka​ją	pań​stwo	Cun​nin​gham	z	She ​dis-tics,	po ​sta​no ​‐
wi ​ła	 ostrzec	 Tony’ego,	 że	 już	 z	 nimi	 dzi ​siaj	 roz​ma​wia​ła.	 In​tu ​icja	 nie	 za​wo ​dzi ​ła	 jej	 w	 prze ​szło ​ści
i	wie ​dzia​ła,	że	war ​to	po ​słu ​chać	jej	tak ​że	te ​raz.	Dla​te ​go	za​nim	star ​si	pań​stwo	do ​tar ​li	do	nich,	Cla​ire
prze ​pro ​si ​ła	zgro ​ma​dzo ​ne	wo ​kół	nich	oso ​by	i	szep ​nę ​ła	Tony’emu	do	ucha:

–	Idą	do	nas	pań​stwo	Cun​nin​gham	z	She ​dis-tics.	Po ​wi ​nie ​neś	wie ​dzieć,	że	roz​ma​wia​łam	z	nimi
przez	kil ​ka	mi ​nut	w	po ​cze ​kal ​ni,	za​nim	za​pro ​si ​łeś	mnie	na	górę.	–	Cla​ire	wcze ​śniej	to	prze ​ćwi ​czy ​ła
w	my ​ślach.	„Za​pro ​si ​łeś”	brzmia​ło	le ​piej	niż	„we ​zwa​łeś”	czy	„przy ​wo ​ła​łeś”.	Ko ​niecz​ność	zwa​ża​nia	na
każ​de	sło ​wo	przy ​pra​wia​ła	ją	o	pul ​su ​ją​cy	ból	gło ​wy.	Pa​trzy ​ła,	jak	w	jego	oczach	po ​ja​wia	się	nie ​za​do ​‐
wo ​le ​nie.

–	Mia​łaś	się	zja​wić	od	razu,	za​nim	zdą​żysz	z	kim ​kol ​wiek	po ​roz​ma​wiać.
–	Cóż,	to	nie	ja	na​wa​li ​łam.	Nie	mia​łam	po ​ję ​cia	o	two ​im	pla​nie.	Po ​my ​śla​łam	je ​dy ​nie,	że	chciał ​‐

byś	o	tym	wie ​dzieć.	–	Jej	od ​po ​wiedź	była	ce ​lo ​wo	bar ​dziej	ob​ce ​so ​wa,	niż	mia​ło ​by	to	miej​sce	przed
laty.

Tony	przy ​glą​dał	się	przez	chwi ​lę	jej	twa​rzy,	po	czym	od ​parł:
–	Dzię ​ku ​ję,	że	mi	o	tym	po ​wie ​dzia​łaś.	Czy	roz​ma​wia​li ​ście	o…	–	Za​wa​hał	się.
Wie ​dzia​ła,	że	chciał	za​py ​tać	o	Har ​ry’ego.
–	Po ​wie ​dzia​łam,	że	je ​stem	sama	z	po ​wo ​du	sy ​tu ​acji	awa​ryj​nej	w	SiJo.	Nie	wspo ​mnia​łam	o	tym,

kto	miał	mi	to ​wa​rzy ​szyć.
Kiw​nął	gło ​wą	i	rzekł	na	tyle	gło ​śno,	aby	inni	to	usły ​sze ​li:
–	Na​tu ​ral ​nie,	chęt ​nie	przy ​nio ​sę	ci	coś	do	pi ​cia.
Nim	zdą​żył	zro ​bić	choć​by	krok,	zja​wił	się	kel ​ner	z	tacą	peł ​ną	krysz​ta​ło ​wych	kie ​lisz​ków	z	mu ​su ​‐

ją​cą	za​war ​to ​ścią.	Tony	wziął	dwa	kie ​lisz​ki	i	wrę ​czył	je ​den	Cla​ire.	Ro ​zu ​mia​ła,	że	roz​mo ​wa	do ​bie ​gła
koń​ca.	Ucie ​szy ​ła	 go	 jej	 szcze ​rość.	Każ​de	 ta​kie	 za​cho ​wa​nie	 prze ​dłu ​ża​ło	 ży ​cie	 jej	 sza​cho ​we ​go	 kró ​la
o	je ​den	dzień.

Kie ​dy	przed	nimi	po ​ja​wi ​ła	się	w	koń​cu	para	z	She ​dis-tics,	Tony	rzekł	z	ga​lan​te ​rią:
–	Pań​stwo	Cun​nin​gham,	jak	za​wsze	miło	pań​stwa	wi ​dzieć.
–	I	wza​jem ​nie,	pa​nie	Raw​lings	–	od ​parł	Ro ​ger.
–	Pani	Ni ​chols	wspo ​mnia​ła,	że	już	się	po ​zna​li ​ście	–	kon​ty ​nu ​ował	Tony.



Cla​ire	nie	była	pew​na,	 ale	 star ​si	pań​stwo	wy ​da​wa​li	 się	 za​kło ​po ​ta​ni	 ich	wcze ​śniej​szym	spo ​tka​‐
niem.	Przy ​łą​czy ​ła	się	do	roz​mo ​wy.

–	Tak.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	miło	do	pań​stwa	Cun​nin​gham.	–	By ​łam	taka	za​gu ​bio ​na	w	tym	du ​żym
po ​miesz​cze ​niu.	Dzię ​ku ​ję,	że	tak	mnie	pań​stwo	ser ​decz​nie	po ​wi ​ta​li.

Ro ​ger	i	Hi ​la​ry	wy ​raź​nie	się	od ​prę ​ży ​li.
–	 Pani	Ni ​chols,	miło	 było	 pa​nią	 po ​znać	 –	 ode ​zwa​ła	 się	 star ​sza	 pani.	 –	 Je ​stem	prze ​ko ​na​na,	 że

współ ​pra​ca	mię ​dzy	She ​dis-tics	a	SiJo	oka​że	się	owoc​na.
–	Na	pew​no	wie ​dzą	pań​stwo,	że	to	dłu ​ga	hi ​sto ​ria	–	cią​gnę ​ła	Cla​ire.	Jej	ma​ska	po ​zo ​sta​wa​ła	nie ​‐

na​ru ​szo ​na.	 –	 Pan	Raw​lings	 dał	 Si ​mo ​no ​wi	 szan​sę	w	Do ​li ​nie	Krze ​mo ​wej,	 ofe ​ru ​jąc	mu	wy ​ma​rzo ​ną
po ​sa​dę	w	She ​dis-tics.	Si ​mon	John​son	ni ​g​dy	nie	za​po ​mniał	o	tym,	gdzie	za​czy ​nał,	dla​te ​go	te	dwie
fir ​my	są	wzglę ​dem	sie ​bie	bar ​dzo	lo ​jal ​ne.

–	 Ła​two	 się	 za​po ​mi ​na	 o	 po ​cząt ​kach	 na​szych	 spół ​ek	 –	 rzekł	 pan	 Cun​nin​gham.	 –	 Dzię ​ku ​ję,	 że
nam	pani	o	 tym	przy ​po ​mnia​ła.	 Je ​stem	pew​ny,	że	pan	John​son	był ​by	szczę ​śli ​wy,	że	 te	do ​bre	kon​‐
tak ​ty	 zo ​sta​ły	 utrzy ​ma​ne.	 –	Cla​ire	 uśmiech ​nę ​ła	 się,	 nie	 do ​pusz​cza​jąc	 do	 gło ​su	 za​szu ​flad ​ko ​wa​nych
emo ​cji.	 Pan	 Cun​nin​gham	wska​zał	 na	 to ​wa​rzy ​szą​ce ​go	 im	męż​czy ​znę.	 –	 Pa​nie	 Raw​lings,	 pani	 Ni ​‐
chols,	to	nasz	obie ​cu ​ją​cy	nowy	ko ​le ​ga,	De ​rek	Bur ​ke.

Wy ​mie ​ni ​li	uści ​ski	dło ​ni.	Cla​ire	przyj ​rza​ła	mu	się	uważ​nie:	wy ​so ​ki,	ele ​ganc​ki	i	uprzej​my.	Od ​no ​‐
sił	się	do	Tony’ego	z	sza​cun​kiem,	ce ​cho ​wa​ła	go	jed ​nak	pew​ność	sie ​bie,	świad ​czą​ca	o	tym,	że	za​słu ​‐
gu ​je	na	to,	aby	go	chwa​lo ​no.	Wie ​le	osób	w	obec​no ​ści	Tony’ego	plo ​tło	trzy	po	trzy.	Cla​ire	uzna​ła,	że
po ​sta​wa	De ​re ​ka	na	nim	tak ​że	zro ​bi ​ła	wra​że ​nie,	jako	że	ich	roz​mo ​wa	trwa​ła	dłu ​żej	niż	zwy ​kle	w	ta​‐
kich	oko ​licz​no ​ściach.	Nie ​ste ​ty	nie	mo ​gła	się	jej	przy ​słu ​chi ​wać,	gdyż	po ​now​nie	za​gad ​nę ​li	ją	pań​stwo
Cun​nin​gham.	 Tym	 ra​zem	 ob​sy ​py ​wa​li	 kom ​ple ​men​ta​mi	 jej	 strój	 i	 ge ​ne ​ral ​nie	 or ​ga​ni ​za​cję	 gali.	 To
wła​śnie	był	przy ​kład	ple ​ce ​nia	trzy	po	trzy.

Kie ​dy	 ogło ​szo ​no,	 że	 za	 chwi ​lę	 zo ​sta​nie	 po ​da​na	 ko ​la​cja,	Cla​ire	 po ​czu ​ła	 nie ​wy ​mow​ną	ulgę.	Do ​‐
brze	od ​gry ​wa​ła	swo ​ją	rolę,	wręcz	bar ​dzo	do ​brze.	Na​wet	Tony	ją	po ​chwa​lił.	Cała	jed ​nak	była	obo ​la​ła
od	sta​nia	w	szpil ​kach	i	zja​da​ją​ce ​go	ją	stre ​su.	Przy ​jem ​nie	było	w	koń​cu	usiąść.

W	pew​nym	mo ​men​cie,	na	krót ​ko	przed	prze ​mo ​wa​mi,	Cla​ire	po ​in​for ​mo ​wa​ła	Tony’ego,	że	musi
iść	do	to ​a​le ​ty.	Spo ​dzie ​wa​ła	się	ostrze ​gaw​cze ​go	spoj ​rze ​nia	albo	ge ​stu,	ale	nic	ta​kie ​go	nie	otrzy ​ma​ła.
W	dro ​dze	do	ła​zien​ki	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	nie	po ​ży ​czyć	od	ko ​goś	te ​le ​fo ​nu	i	nie	za​dzwo ​nić	do	Har ​‐
ry’ego.	Pro ​blem	w	tym,	że	nie	zna​ła	jego	nu ​me ​ru.	Dzwo ​ni ​ła	do	nie ​go	wie ​le	razy	dzien​nie,	ale	nu ​‐
mer	mia​ła	wpi ​sa​ny	do	pa​mię ​ci	te ​le ​fo ​nu.

W	dro ​dze	po ​wrot ​nej	mi ​nę ​ła	okrą​gły	stół,	przy	któ ​rym	po ​win​na	sie ​dzieć,	i	do ​strze ​gła	trzy	pu ​ste
krze ​sła.	To	był	je ​dy ​ny	stół	na	ca​łej	sali	z	tak	dużą	licz​bą	wol ​nych	miejsc.	Pań​stwo	Cun​nin​gham,	De ​‐
rek	Bur ​ke	i	jesz​cze	jed ​na	para	byli	za​ję ​ci	uprzej ​mą	roz​mo ​wą.	Cla​ire	prze ​mknę ​ła	szyb​ko	obok	sto ​łu,
aby	unik ​nąć	ko ​lej​nej	roz​mo ​wy	z	Hi ​la​ry	Cun​nin​gham.

So ​phia	była	prze ​ko ​na​na,	że	się	udu ​si,	je ​śli	spę ​dzi	ko ​lej​ną	mi ​nu ​tę	w	pięk ​nym	sa​lo ​nie	w	apar ​ta​men​‐
cie	pre ​zy ​denc​kim	ho ​te ​lu	Sa​int	Re ​gis,	cze ​ka​jąc	na	ta​jem ​ni ​cze ​go	kup ​ca.	Wy ​szła	na	bal ​kon	i	przy ​glą​‐
da​ła	się	wspa​nia​le	oświe ​tlo ​ne ​mu	mo ​sto ​wi	Gol ​den	Gate.	Choć	był	ko ​niec	maja,	wie ​czor ​ne	po ​wie ​trze



oka​za​ło	się	chłod ​ne.	Ob​ję ​ła	się	ra​mio ​na​mi	i	ob​ser ​wo ​wa​ła	pa​no ​ra​mę	okiem	ar ​ty ​sty.	„Wie ​że	są	bar ​‐
dziej	 zło ​te	niż	po ​ma​rań​czo ​we”	 –	po ​my ​śla​ła.	 Sta​ła	w	bez​ru ​chu	przy	ba​lu ​stra​dzie	 i	wdy ​cha​ła	 sło ​ne
po ​wie ​trze.	Nie	było	ta​kie	samo	jak	w	Pro ​vin​ce ​town.	Nie ​mniej	jed ​nak	kie ​dy	za​mknę ​ła	oczy	i	słu ​cha​‐
ła	od ​le ​głe ​go	szu ​mu	fal,	do ​pa​dła	ją	tę ​sk ​no ​ta	za	do ​mem.	Zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​ga​rek,	do ​cho ​dzi ​ła	dzie ​wią​ta
trzy ​dzie ​ści.

Ona	 i	 pan	Geo ​r ​ge	 sie ​dzie ​li	 w	 tym	 apar ​ta​men​cie	 już	 pół ​to ​rej	 go ​dzi ​ny.	 Choć	 była	 z	 De ​re ​kiem
w	re ​gu ​lar ​nym	kon​tak ​cie,	wie ​dzia​ła,	że	jest	zmar ​twio ​ny.	Po ​my ​śla​ła,	że	nie	ma	się	co	dzi ​wić.	Ta	cała
sy ​tu ​acja	oka​za​ła	się	nie ​do ​rzecz​na	i	nie ​grzecz​na.

Było	 jej	na​wet	szko ​da	pana	Hen​sleya.	Bie ​da​czy ​na	wy ​ko ​ny ​wał	 tyl ​ko	swo ​ją	pra​cę.	Na​praw​dę	nie
był	 wi ​nien,	 że	 jego	mo ​co ​daw​ca	 się	 spóź​niał.	 Pierw​szą	 wy ​mów​ką	 były	 kor ​ki.	 Kie ​dy	mi ​nę ​ła	 ósma
trzy ​dzie ​ści,	 pan	 Hen​sley	 za​pro ​po ​no ​wał	 im	 ko ​la​cję.	 O	 ósmej	 czter ​dzie ​ści	 pięć	 uru ​cho ​mi ​li	 lap ​top
pana	Hen​sleya	i	obej ​rze ​li	w	In​ter ​ne ​cie	ob​ra​zy	So ​phii.	Kwa​drans	po	dzie ​wią​tej	pan	Hen​sley	do ​stał
ese ​me ​sa,	po	czym	ich	prze ​pro ​sił	i	opu ​ścił	apar ​ta​ment.

Te ​raz	So ​phia	i	pan	Geo ​r ​ge	na​dal	cze ​ka​li.	Wie ​czor ​ne	po ​wie ​trze	nie ​co	ją	uspo ​ko ​iło.	Choć	nie	była
zbyt	pod ​eks​cy ​to ​wa​na	udzia​łem	w	tej	gali,	wie ​dzia​ła,	jak	bar ​dzo	jest	ona	waż​na	dla	jej	męża.	Cze ​kał
nie ​cier ​pli ​wie	na	wie ​czór	w	to ​wa​rzy ​stwie	swo ​je ​go	prze ​ło ​żo ​ne ​go	i	 jego	żony.	Bar ​dzo	się	eks​cy ​to ​wał
rów​nież	 tym,	 że	 po ​zna	pre ​ze ​sa	 za​rzą​du	 fir ​my	ma​cie ​rzy ​stej	 She ​dis-tics.	Mó ​wił	 So ​phii,	 jak	 się	 on
na​zy ​wa,	ale	po ​tem	Hi ​la​ry	na​wi ​ja​ła	o	tej	pani	Ni ​chols	i	w	koń​cu	na​zwi ​sko	tego	czło ​wie ​ka	wy ​le ​cia​ło
jej	 z	 pa​mię ​ci.	W	 tej	 chwi ​li	 naj​bar ​dziej	 ze	 wszyst ​kie ​go	 chcia​ła	 się	 zna​leźć	 z	 po ​wro ​tem	w	 tam ​tej
wiel ​kiej,	pre ​ten​sjo ​nal ​nej	sali.

–	Pani	Bur ​ke,	prze ​pra​szam	za	ten	kło ​pot.	–	Pan	Geo ​r ​ge	tak ​że	wy ​szedł	na	bal ​kon.
–	To	prze ​cież	nie	pań​ska	wina.	Cho ​dzi	po	pro ​stu	o	to,	że	mój	mąż	jest	tak	bli ​sko	i	po ​win​nam

być	te ​raz	przy	nim.
–	Pani	Bur ​ke,	gdy ​by	to	nie	było	waż​ne,	nie	po ​pro ​sił ​bym	pa​nią	o	jej	obec​ność.
–	Czy	my	w	ogó ​le	zna​my	na​zwi ​sko	tego	ta​jem ​ni ​cze ​go	kup ​ca?
Pan	Geo ​r ​ge	po ​ma​so ​wał	skro ​nie.
–	Nie,	to	z	pa​nem	Hen​sley ​em	za​wsze	się	kon​tak ​tu ​ję.
Obo ​je	się	od ​wró ​ci ​li,	kie ​dy	usły ​sze ​li,	że	drzwi	do	apar ​ta​men​tu	się	otwie ​ra​ją.	Do	środ ​ka	wszedł

pan	Hen​sley.	Kie ​dy	sta​ło	się	ja​sne,	że	jest	sam,	obo ​je	wes​tchnę ​li	i	wró ​ci ​li	do	apar ​ta​men​tu.
–	Nie	 po ​tra​fię	wy ​ra​zić,	 jak	 bar ​dzo	 jest	mi	 przy ​kro	 z	 po ​wo ​du	 tego,	 jak	 się	 po ​to ​czył	 dzi ​siej​szy

wie ​czór.	 Nie ​prze ​wi ​dzia​ne	 oko ​licz​no ​ści	 nie	 po ​zwo ​li ​ły	 mo ​je ​mu	 mo ​co ​daw​cy	 do ​trzeć	 do	 ho ​te ​lu.
Chciał ​by	on	jed ​nak	za​ofe ​ro ​wać	ga​łąz​kę	oliw​ną.

So ​phia	i	pan	Geo ​r ​ge	mil ​cze ​li.	To	był	dłu ​gi	wie ​czór.
–	Czy	mogą	pań​stwo	usiąść?	–	kon​ty ​nu ​ował	pan	Hen​sley.	–	Mój	mo ​co ​daw​ca	chciał ​by	sfi ​nan​so ​‐

wać	eks​po ​zy ​cję	pani	prac,	pani	Bur ​ke.	Cho ​dzi	mu	o	 taką	wy ​sta​wę,	któ ​ra	krą​ży ​ła​by	od	mia​sta	do
mia​sta.

Pan	Geo ​r ​ge	i	So ​phia	usie ​dli.	W	jej	zmę ​czo ​nej	gło ​wie	od ​by ​wa​ła	się	go ​ni ​twa	my ​śli.	Naj ​pierw	ten
ta​jem ​ni ​czy	męż​czy ​zna	za​pła​cił	dwa	mi ​lio ​ny	trzy ​sta	ty ​się ​cy	do ​la​rów	za	jej	trzy	ob​ra​zy,	a	te ​raz	chciał



sfi ​nan​so ​wać	wę ​drow​ną	wy ​sta​wę.	Na	chwi ​lę	za​po ​mnia​ła	o	De ​re ​ku	i	o	gali.	Całą	uwa​gę	sku ​pi ​ła	te ​raz
na	panu	Hen​sleyu	i	roz​ło ​żo ​nych	przed	nim	do ​ku ​men​tach.

–	Pa​nie	Geo ​r ​ge	–	mó ​wił	da​lej	Eric	–	pro ​wi ​zja	za	sprze ​daż	we	wszyst ​kich	lo ​ka​li ​za​cjach	bę ​dzie	na​‐
le ​żeć	do	pana.	Pani	Bur ​ke,	czy	mo ​gli ​by ​śmy	po ​świę ​cić	kil ​ka	mi ​nut	na	omó ​wie ​nie	po ​ten​cjal ​nych	lo ​‐
ka​li ​za​cji?

So ​phia	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Nie	była	pew​na,	czy	uda​ło ​by	jej	się	wy ​do ​być	z	sie ​bie	głos.

Kie ​dy	ostat ​ni	prze ​ma​wia​ją​cy	zszedł	z	po ​dium,	jego	miej​sce	za​jął	mistrz	ce ​re ​mo ​nii.
–	Pa​nie	i	pa​no ​wie,	nie ​dłu ​go	zja​wi	się	or ​kie ​stra	–	oświad ​czył.	–	Gdy ​by	ktoś	z	pań​stwa	miał	ocho ​‐

tę	prze ​spa​ce ​ro ​wać	się	do	atrium,	pro ​szę	mieć	na	uwa​dze,	że	część	ta​necz​na	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru
roz​pocz​nie	się	za	nie ​ca​łą	go ​dzi ​nę.

Cla​ire	 spoj​rza​ła	na	ze ​ga​rek.	Była	do ​pie ​ro	za	dwa​dzie ​ścia	dzie ​sią​ta,	a	ona	 już	czu ​ła	 się	wy ​koń​‐
czo ​na.	Gdy ​by	to ​wa​rzy ​szył	 jej	Har ​ry,	od	razu	by	mu	o	tym	po ​wie ​dzia​ła,	a	 tak…	Po ​now​nie	mu ​sia​ła
zwa​żać	na	każ​de	wy ​po ​wia​da​ne	przez	sie ​bie	sło ​wo.

–	Zo ​sta​je ​my	na	tań​ce?
Tony	uniósł	brwi.
–	A	masz	ocho ​tę?
–	Nie	bar ​dzo.	Je ​stem	zmę ​czo ​na	i	chcia​ła​bym	je ​chać	do	domu.	Je ​śli	zwró ​cisz	mi	te ​le ​fon,	za​dzwo ​‐

nię	po	sa​mo ​chód	SiJo.
Tony	 od ​chy ​lił	 się	 na	 krze ​śle.	 Jego	mil ​cze ​nie	 spra​wi ​ło,	 że	 Cla​ire	 ścier ​pła	 skó ​ra.	 Pod	wpły ​wem

sprzecz​nych	 emo ​cji	wy ​wo ​ły ​wa​nych	 jego	 za​cho ​wa​niem	 czu ​ła	 się	 tak,	 jak ​by	 to ​wa​rzy ​szy ​ło	 jej	 dwóch
róż​nych	męż​czyzn.	W	jed ​nej	chwi ​li	był	uprzej​my	i	to ​wa​rzy ​ski,	w	dru ​giej	do ​mi ​nu ​ją​cy	i	kon​tro ​lu ​ją​‐
cy.	Sta​ra​ła	się	być	po ​słusz​na,	ale	w	koń​cu	na​chy ​li ​ła	się	ku	nie ​mu	z	uśmie ​chem.	Z	da​le ​ka	wy ​glą​da​ło
to	tak,	jak ​by	swo ​bod ​nie	so ​bie	ga​wę ​dzi ​li.	Głos	jed ​nak	zdra​dzał	jej	emo ​cje.

–	Zro ​bi ​łam	wszyst ​ko,	o	co	pro ​si ​łeś?
Jego	fa​sa​da	po ​zo ​sta​ła	nie ​na​ru ​szo ​na.
–	Tak,	ale	chcę	wię ​cej.
–	Pro ​szę,	je ​stem	zmę ​czo ​na.
–	Wo ​bec	tego	może	po ​win​naś	pójść	do	łóż​ka.
Zo ​ba​czy ​ła	błysk	w	jego	oku.	Jej	ma​ska	na	chwi ​lę	za​drża​ła.	Kie ​dy	przy ​su ​nę ​ła	się	bli ​żej,	w	jej	sło ​‐

wach	po ​brzmie ​wa​ła	pa​ni ​ka.
–	Nie	wy ​ra​żam	zgo ​dy	na	to,	aby	z	tobą	spać.
Uśmiech	nie	znik ​nął	z	jego	twa​rzy,	oczy	jed ​nak	były	ciem ​niej​sze	niż	przez	cały	wie ​czór.
–	Spa​nie,	moja	dro ​ga,	nie	jest	tym,	o	czym	my ​ślę.
Za​mknę ​ła	oczy	i	pró ​bo ​wa​ła	się	uspo ​ko ​ić.	Nie	na	wie ​le	to	się	zda​ło.	Od ​wró ​ci ​ła	się	więc	do	by ​łe ​go

męża	i	rze ​kła:
–	Udam	się	z	tobą	na	górę.	Ode ​gram	do	koń​ca	ten	sce ​na​riusz,	ale	nie	będę	upra​wiać	z	tobą	sek ​‐

su.
–	Cze ​mu	z	tym	wal ​czysz?



Ota​cza​li	ich	lu ​dzie.	Kel ​ner ​ki	i	kel ​ne ​rzy	sprzą​ta​li	ze	sto ​łów.	Inne	pary	krę ​ci ​ły	się	w	po ​bli ​żu.	Cla​‐
ire	od ​dy ​cha​ła	głę ​bo ​ko.	Le ​d ​wie	była	w	sta​nie	po ​wstrzy ​mać	płacz.

–	Mo ​że ​my,	pro ​szę,	iść	na	górę?	Ta	roz​mo ​wa	nie	jest	dla	mnie	przy ​jem ​na.	Je ​śli	chcesz	da​lej	od ​‐
gry ​wać	tę	far ​sę,	le ​piej	wyjdź​my,	do ​pó ​ki	po ​tra​fię	się	jesz​cze	uśmie ​chać.

Tony	wstał	i	z	ga​lan​te ​rią	po ​dał	jej	dłoń.	Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko	i	po ​da​ła	mu	rękę.
–	Pani	Ni ​chols,	koń​czy ​my	z	tymi	ce ​re ​gie ​la​mi?
–	Tak,	pa​nie	Raw​lings.	Je ​stem	go ​to ​wa	na	to,	aby	opa​dła	kur ​ty ​na.
Na​chy ​lił	się	do	jej	ucha.
–	Ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy	krą​ży	już	w	sie ​ci.	To,	moja	dro ​ga,	był	do ​pie ​ro	pierw​szy	akt.
Po ​de ​szła	do	nich	star ​sza	para	z	Kra​jo ​we ​go	Cen​trum	Le ​cze ​nia	Za​bu ​rzeń	Ucze ​nia	Się.	Choć	ści ​‐

ska​ło	 ją	w	 żo ​łąd ​ku,	Cla​ire	 dziel ​nie	wy ​peł ​nia​ła	 obo ​wiąz​ki.	 Kie ​dy	w	 koń​cu	 do ​tar ​li	 do	win​dy,	 Tony
wy ​jął	z	kie ​sze ​ni	ma​ry ​nar ​ki	swój	te ​le ​fon	i	wy ​słał	ese ​me ​sa.	Przez	całą	dro ​gę	na	górę	Cla​ire	mil ​cza​ła.
Ode ​zwa​ła	się	do ​pie ​ro,	gdy	drzwi	win​dy	się	roz​su ​nę ​ły.

–	Mogę	pro ​sić	o	mój	te ​le ​fon?
Spoj​rzał	na	ze ​ga​rek:	dzie ​sią​ta	sie ​dem ​na​ście.
–	Moja	dro ​ga,	wie ​czór	się	jesz​cze	nie	skoń​czył.

So ​phia	 przyj​rza​ła	 się	 li ​ście	 miast:	 San	 Fran​ci ​sco,	 Se ​at ​tle,	 Pho ​enix,	 Dal ​las,	 Chi ​ca​go,	 Lo ​uisvil ​le,
Atlan​ta,	 Mia​mi,	 Char ​lot ​te,	 Nowy	 Jork,	 Bo ​ston	 i	 Ban​gor.	 Wy ​sta​wa	 mia​ła	 po ​trwać	 dwa	 ty ​go ​dnie
w	każ​dym	mie ​ście.	Sale	wy ​sta​wo ​we	zo ​sta​ną	wy ​na​ję ​te,	opła​co ​ne	i	za​re ​kla​mo ​wa​ne.	Po ​kry ​te	zo ​sta​ną
kosz​ty	za​kwa​te ​ro ​wa​nia,	wy ​ży ​wie ​nia	i	po ​dró ​ży.	Panu	Geo ​r ​ge’owi	przy ​pad ​nie	stan​dar ​do ​wa	pro ​wi ​zja
w	 wy ​so ​ko ​ści	 pięt ​na​stu	 pro ​cent,	 pięć	 pro ​cent	 bę ​dzie	 dla	 ta​jem ​ni ​cze ​go	 na​byw​cy,	 po ​zo ​sta​łe	 zaś
osiem ​dzie ​siąt	pro ​cent	ze	sprze ​da​ży	ob​ra​zów	tra​fi	do	kie ​sze ​ni	So ​phii.	Zwa​żyw​szy	na	to,	że	w	każ​‐
dym	mie ​ście	eks​po ​zy ​cja	bę ​dzie	pre ​zen​to ​wa​na	przez	dwa	ty ​go ​dnie,	a	w	mię ​dzy ​cza​sie	bę ​dzie	tro ​chę
prze ​rwy,	cały	cykl	po ​trwa	mniej	wię ​cej	trzy ​dzie ​ści	ty ​go ​dni.

–	Mam	pew​ne	zo ​bo ​wią​za​nia	 za​gra​nicz​ne	–	 rze ​kła	So ​phia	w	 trak ​cie	 oma​wia​nia	 z	pa​nem	Hen​‐
sley ​em	kwe ​stii	wy ​sta​wy.

–	Je ​stem	pew​ny,	że	da	się	wszyst ​ko	po ​go ​dzić.
–	I	na​praw​dę	mu ​szę	to	prze ​dys​ku ​to ​wać	z	mę ​żem.
–	Oczy ​wi ​ście	–	od ​parł	Eric	i	zer ​k ​nął	na	te ​le ​fon.	–	Pro ​szę,	oto	wszyst ​kie	in​for ​ma​cje	na	pi ​śmie.	–

Do	pana	Geo ​r ​ge’a	do ​dał:	–	Ma	pan	mój	nu ​mer.	Pro ​szę	o	te ​le ​fon,	kie ​dy	pani	Bur ​ke	po ​dej​mie	de ​cy ​‐
zję.

–	Tak,	oczy ​wi ​ście.
Eric	Hen​sley	zwró ​cił	się	do	So ​phii:
–	Pani	Bur ​ke,	jesz​cze	raz	naj ​moc​niej	prze ​pra​szam	za	ten	kło ​pot.	Mam	na​dzie ​ję,	że	ga​łąz​ka	oliw​‐

na	mo ​je ​go	mo ​co ​daw​cy	zre ​kom ​pen​su ​je	pani	nie ​obec​ność	na	gali.	 Je ​stem	pew​ny,	że	chcia​ła​by	pani
te ​raz	do ​łą​czyć	do	męża.	Cze ​kam	wo ​bec	tego	na	te ​le ​fon.

Wsta​ła.	A	więc	w	koń​cu	była	wol ​na.



–	Dzię ​ku ​ję,	pa​nie	Hen​sley.	Pan	Geo ​r ​ge	 i	 ja	wkrót ​ce	się	do	pana	ode ​zwie ​my.	Pro ​szę	prze ​ka​zać
swe ​mu	mo ​co ​daw​cy,	że	je ​stem	mu	bar ​dzo	wdzięcz​na	za	tę	pro ​po ​zy ​cję.

Eric	od ​pro ​wa​dził	ją	do	drzwi	i	rzekł:
–	Tak	zro ​bię.	Czy	tra​fi	pani	do	sali	ba​lo ​wej?
–	Ow​szem,	bez	żad ​ne ​go	pro ​ble ​mu.
Cze ​ka​jąc	na	win​dę,	wy ​sła​ła	ese ​me ​sa	do	De ​re ​ka.

W	KOŃ ​CU	JE​STEM	WOL ​NA.	CHCESZ	MNIE	JESZ ​CZE?

Od	razu	przy ​szła	od ​po ​wiedź:

JUŻ	PO	KO​LA​CJI.	ZA​RAZ	ZA​CZNĄ	SIĘ	TAŃ ​CE	I	DZIW ​NIE	BYM	WY​GLĄ​DAŁ,	GDY​BYM	TO	RO​BIŁ	W	PO​‐
JE​DYN ​KĘ.	ZA​WSZE	CIĘ	CHCĘ!

So ​phia	uśmiech ​nę ​ła	się,	a	kie ​dy	wy ​ło ​żo ​na	lu ​stra​mi	ka​bi ​na	zje ​cha​ła	na	par ​ter	i	drzwi	się	roz​su ​nę ​ły,
uda​ła	się	spiesz​nie	do	sali	ba​lo ​wej.



Naj ​więk ​szy	pro​blem	ko​mu ​ni​ka​cji	to	złu ​dze​nie,
że	w	ogó​le	do	niej	do​szło.

Geo​r ​ge	Ber ​nard	Shaw
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Może	spra​wi​ła	to	roz​pacz	ma​lu ​ją​ca	się	na	jej	twa​rzy,	a	może	łzy	cza​ją​ce	się	na	kra​wę ​dzi	ide ​al ​nie
uma​lo ​wa​nych	po ​wiek.	Tak	czy	 ina​czej,	 gdy	zło ​ta	win​da	się	za​mknę ​ła,	 a	Tony	 i	Cla​ire	zna​leź​li	 się
przed	drzwia​mi	apar ​ta​men​tu,	wy ​jął	z	ma​ry ​nar ​ki	te ​le ​fon	i	po ​dał	go	jej.	Mia​ła	ocho ​tę	odejść	z	nim
na	bok	 i	 za​dzwo ​nić	do	Har ​ry’ego.	Za​miast	 tego	 sta​nę ​ła	od ​waż​nie	przed	To ​nym,	włą​czy ​ła	 te ​le ​fon,
zi ​gno ​ro ​wa​ła	ikon​ki	in​for ​mu ​ją​ce	o	nie ​ode ​bra​nych	po ​łą​cze ​niach	i	ese ​me ​sach,	po	czym	po ​szu ​ka​ła	nu ​‐
me ​ru	kie ​row​cy	SiJo.

Choć	Tony	 stał	 obok	niej,	Cla​ire	 się	nie	od ​wró ​ci ​ła.	Może	od ​gry ​wa​ła	w	 ten	 spo ​sób	 sce ​nę	z	 ich
prze ​szło ​ści,	a	może	to	była	re ​ak ​cja	na	ruch	prze ​ciw​ni ​ka.	Po	kil ​ku	sy ​gna​łach	kie ​row​ca	ode ​brał.

–	Pani	Ni ​chols,	z	tej	stro ​ny	Mar ​cus,	jest	pani	go ​to ​wa	do	po ​wro ​tu?
Pa​trząc	Tony’emu	w	oczy,	od ​par ​ła:
–	Do ​bry	wie ​czór,	Mar ​cu ​sie,	tak,	z	tej	stro ​ny	Cla​ire	Ni ​chols…
Nie	do ​koń​czy ​ła	zda​nia.	Tony	nie ​spo ​dzie ​wa​nie	za​brał	iPho ​ne’a	z	jej	dło ​ni	i	rzu ​cił	do	nie ​go:
–	Wi ​taj,	Mar ​cus.	Pani	Ni ​chols	nie	bę ​dzie	po ​trze ​bo ​wa​ła	dzi ​siaj	 two ​jej	po ​mo ​cy.	–	Cla​ire	nie	sły ​‐

sza​ła,	co	od ​po ​wie ​dział.	–	Z	tej	stro ​ny	An​tho ​ny	Raw​lings.	Zga​dza	się.	Tak,	je ​steś	zwol ​nio ​ny	ze	swe ​go
obo ​wiąz​ku.	Dzię ​ku ​ję,	do ​brej	nocy.	–	Wy ​łą​czył	te ​le ​fon	i	scho ​wał	go	z	po ​wro ​tem	do	kie ​sze ​ni.

Cla​ire	chcia​ła	wal ​czyć,	chcia​ła	od ​zy ​skać	te ​le ​fon	i	zna​leźć	się	w	Palo	Alto	z	Har ​rym	i	Am ​ber;	kie ​‐
dy	 jed ​nak	 Tony	 za​koń​czył	 roz​mo ​wę,	 po ​de ​szła	 przy ​gnę ​bio ​na	 do	 sofy	 i	 na	 niej	 usia​dła.	 Przez	 cały
wie ​czór	trzy ​ma​ła	swo ​je	emo ​cje	w	cu ​glach,	ale	dłu ​żej	nie	była	w	sta​nie.	No	bo	jak?	Po	jej	po ​licz​kach
pły ​nę ​ły	łzy.	Za​mknę ​ła	oczy	i	cze ​ka​ła.	Już	to	prze ​ra​bia​ła.	Nie	w	tym	ho ​te ​lu	ani	przy	ta​kiej	oka​zji,	ale
wie ​dzia​ła,	jak	to	wy ​glą​da.	Je ​dy ​nym	wyj​ściem	było	pod ​da​nie	się	i	cze ​ka​nie	na	po ​wrót	siły.

Po ​my ​śla​ła	o	Co ​urt ​ney,	Bren​cie,	Jane,	Am ​ber,	Har ​rym,	Joh ​nie	i	Emi ​ly.	Nie	była	sa​mot ​nym,	od ​‐
izo ​lo ​wa​nym	 pion​kiem;	 mo ​gła	 li ​czyć	 na	 wspar ​cie.	 Ta	 myśl	 od	 razu	 do ​da​ła	 jej	 otu ​chy.	 Cla​ire	 nie
wsta​ła	 i	nie	ogło ​si ​ła	 zwy ​cię ​stwa,	wy ​pro ​sto ​wa​ła	 się	 jed ​nak,	 czer ​piąc	 siłę	 z	 ich	wspar ​cia.	Otar ​ła	 łzy
i	po ​pa​trzy ​ła	w	czar ​ne	cze ​lu ​ści	oczu	by ​łe ​go	męża.	Sko ​ro	ci	lu ​dzie	po ​tra​fi ​li	stać	za	nią	mu ​rem,	ona
mo ​gła	przy ​naj​mniej	sie ​dzieć	pro ​sto	i	pa​trzeć	mu	w	oczy.

–	Co	mu ​szę	zro ​bić,	abyś	mnie	wy ​pu ​ścił?	–	za​py ​ta​ła.
Tony	usiadł	obok	niej.	Spoj​rze ​nie	miał	ła​god ​ne.
–	Eric	za​wie ​zie	cię	do	domu,	kie ​dy	tyl ​ko	bę ​dziesz	chcia​ła.	W	każ​dej	chwi ​li	mo ​żesz	stąd	wyjść.
–	Wo ​bec	tego	chcę	zro ​bić	to	te ​raz	–	od ​par ​ła	bez	wa​ha​nia.
Kiw​nął	gło ​wą	i	wy ​jął	z	ma​ry ​nar ​ki	te ​le ​fon.	W	tym	mo ​men​cie	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	po ​wód,

dla	któ ​re ​go	się	tu ​taj	zna​la​zła,	i	za​py ​ta​ła	nie ​spo ​koj​nie:
–	Czy	z	SiJo	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	Uda​ło	im	się	roz​wią​zać	pro ​blem?



Scho ​wał	ko ​mór ​kę	i	od ​parł:
–	Chcesz	wie ​dzieć,	o	czym	my ​śla​łem	przez	cały	wie ​czór?
–	O	czym	my ​śla​łeś?	Cały	wie ​czór?	Po ​wiedz.
–	O	wie ​lu	 rze ​czach.	Przede	wszyst ​kim	o	 tym,	 jak	bar ​dzo	 je ​steś	nie ​zwy ​kła.	Od	 cza​su	 roz​wo ​du

mia​łem	oka​zję	spo ​ty ​kać	się	z	wie ​lo ​ma	ko ​bie ​ta​mi,	ale	z	żad ​ną	nie	spę ​dzi ​łem	tak	przy ​jem ​ne ​go	wie ​‐
czo ​ru	jak	dzi ​siaj	z	tobą.

Za​sta​na​wia​ła	się,	na	któ ​rą	część	 jego	stwier ​dze ​nia	mia​ła	za​re ​ago ​wać:	wzmian​kę	o	wie ​lu	ko ​bie ​‐
tach	czy	o	jej	nie ​na​gan​nym	za​cho ​wa​niu?

–	Shel ​ly	nie ​zbyt	po ​do ​bał	się	po ​mysł	wy ​sto ​so ​wa​nia	tego	ko ​mu ​ni ​ka​tu	pra​so ​we ​go,	ale	ja	uzna​łem,
że	to	je ​dy ​na	opcja.	Te ​raz	świat	wie	o	na​szym	po ​jed ​na​niu.	To	ofi ​cjal ​ne.

–	Mó ​wisz	to	ta​kim	to ​nem,	jak ​by	fakt	ten	nie	pod ​le ​gał	dys​ku ​sji.
Po ​pa​trzył	w	jej	szma​rag​do ​we	oczy.
–	Zde ​cy ​do ​wa​nie.	Zo ​stał	upu ​blicz​nio ​ny.	–	Nie	mu ​siał	do ​da​wać,	że	„pu ​blicz​na	po ​raż​ka	nie	wcho ​‐

dzi	w	grę”.
–	SiJo?
–	Po ​ra​dzo ​no	so ​bie	z	kwe ​stią	wła​ma​nia.	Od	ósmej	wszyst ​ko	dzia​ła	jak	na​le ​ży.
Ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.
–	Dzię ​ku ​ję.
–	Wiesz	co,	każę	Eri ​co ​wi	od ​wieźć	cię	do	domu.	Chy ​ba	le ​piej,	że ​byś	się	nie	do ​wie ​dzia​ła,	o	czym

jesz​cze	my ​śla​łem.
Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Jesz​cze	raz	ci	dzię ​ku ​ję.	Je ​stem	go ​to ​wa	do	wyj​ścia.	–	Ski ​nął	gło ​wą.	Przy ​cią​ga​ła	ją	do	nie ​go	zna​‐

jo ​ma	siła	gra​wi ​ta​cyj ​na.	Bez	na​my ​słu	uję ​ła	jego	dłoń.	Kie ​ro ​wa​na	za​rów​no	cie ​ka​wo ​ścią,	jak	i	tro ​ską,
za​py ​ta​ła:	–	O	czym	jesz​cze	my ​śla​łeś?

–	O	tych	czar ​nych,	ko ​ron​ko ​wych	maj​tecz​kach.
Pu ​ści ​ła	jego	rękę	i	szyb​ko	wsta​ła.
–	Co	po ​wie ​dzia​łeś?
–	 My ​śla​łem	 o	 two ​jej	 czar ​nej,	 ko ​ron​ko ​wej	 bie ​liź​nie.	 Tam	 była	 taka	 mała	 ko ​kard ​ka.	 –	 Jego

uśmiech	stał	się	zmy ​sło ​wy.	–	Za​sta​na​wia​łem	się,	jaki	ko ​lor	masz	na	so ​bie	dzi ​siaj.
–	Skąd	wiesz	o	majt ​kach	z	czar ​nej	ko ​ron​ki?	–	Jej	głos	brzmiał	o	okta​wę	wy ​żej.
Tony	tak ​że	wstał	i	po ​ło ​żył	dło ​nie	na	jej	ra​mio ​nach.
–	Cze ​mu	nie	mo ​żesz	uwie ​rzyć	w	to,	że	na​dal	cię	ko ​cham?	–	za​py ​tał.	Od ​dech	miał	przy ​spie ​szo ​‐

ny.
–	Na​praw​dę?	Chcesz,	że ​bym	uwie ​rzy ​ła	w	to,	że	na​dal	mnie	ko ​chasz!	Po	tym,	jak	przez	cały	wie ​‐

czór	mnie	szan​ta​żo ​wa​łeś,	gro ​żąc	kło ​po ​ta​mi	fir ​my	mo ​ich	przy ​ja​ciół;	a	 te ​raz	się	do ​wia​du ​ję,	że	 ty…
że	ty…	–	Jej	cia​ło	drża​ło,	po	po ​licz​kach	po	raz	ko ​lej​ny	pły ​nę ​ły	łzy,	a	głos	jej	się	ła​mał.	–	…zgwał ​ci ​łeś
mnie.



–	Nie,	Cla​ire.	–	W	jego	gło ​sie	sły ​chać	było	bła​gal ​ną	nutę.	–	Na​wet	tego	nie	su ​ge ​ruj.	–	Uniósł	jej
bro ​dę	 i	 ich	 spoj​rze ​nia	 się	 spo ​tka​ły.	 –	Na	wszyst ​ko	wy ​ra​zi ​łaś	 zgo ​dę.	Na​wet	wię ​cej,	pra​gnę ​łaś	 tego
rów​nie	moc​no	jak	ja.	–	Pu ​ścił	jej	bro ​dę.	Sta​li	tak	bli ​sko	sie ​bie,	że	jej	twarz	ze ​tknę ​ła	się	z	jego	tor ​‐
sem.

Przy ​po ​mniał	jej	się	tam ​ten	dzień,	kie ​dy	Tony	zja​wił	się	w	miesz​ka​niu	Am ​ber.	Pół	nocy	nie	spa​‐
ła,	 śniąc	o	nim,	o	nich.	Pa​mię ​ta​ła,	 jak	się	z	nim	po ​że ​gna​ła.	Pa​mię ​ta​ła,	że	go	pra​gnę ​ła.	Wcze ​śniej
uda​ło	jej	się	prze ​ko ​nać	sie ​bie,	że	to	się	nie	wy ​da​rzy ​ło.	No	bo	kto	przy	zdro ​wych	zmy ​słach	by	się	na
to	zgo ​dził?	Może	wła​śnie	o	 to	 cho ​dzi ​ło?	Czy	w	kwe ​stii	Tony’ego	kie ​dy ​kol ​wiek	wy ​ka​za​ła	 się	 zdro ​‐
wym	roz​sąd ​kiem?

Kie ​dy	 ją	 ob​jął,	 po ​czu ​ła	 sła​bość	w	 ko ​la​nach.	W	 jej	 uchu	 roz​brzmie ​wał	 od ​głos	 bi ​cia	 jego	 ser ​ca,
a	jej	zmy ​sły	prze ​peł ​nił	zna​jo ​my	za​pach	wody	to ​a​le ​to ​wej.	Wtu ​li ​ła	się	w	jego	ra​mio ​na.	Nie	mia​ła	już
w	 so ​bie	 ani	 odro ​bi ​ny	 siły.	Miał	 ra​cję.	 Tam ​te ​go	 dnia	 pra​gnę ​ła	 go.	Na​wet	w	 tej	 chwi ​li	 jego	 do ​tyk
spra​wiał	 jej	 przy ​jem ​ność.	Było	w	 tym	nie ​ustan​nym	wy ​zwa​niu	 coś,	 co	 ka​za​ło	 stać	 jej	 zmy ​słom	na
bacz​ność.	 Uczu ​cia,	 ja​kie	 w	 niej	 wy ​wo ​ły ​wał,	 i	 głę ​bia	 ich	 wza​jem ​ne ​go	 zro ​zu ​mie ​nia	 two ​rzy ​ły	 więź.
Cały	wie ​czór	z	tym	wal ​czy ​ła.	Za​mknę ​ła	oczy	i	się	pod ​da​ła.	Duch	wal ​ki	ją	opu ​ścił.

Tony	po ​ca​ło ​wał	ją	w	czu ​bek	gło ​wy	i	wziął	na	ręce.
–	Nie,	Tony.	Nie	dzi ​siaj.	–	Jej	głos	był	ci ​chy,	lecz	pe ​łen	de ​ter ​mi ​na​cji.
–	Kła​dę	cię	tyl ​ko	na	so ​fie.	Za​raz	się	prze ​wró ​cisz.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	De ​li ​kat ​ny	ma​te ​riał	ko ​szu ​li	pod	jej	po ​licz​kiem	i	mia​ro ​we	bi ​cie	ser ​ca	ła​go ​dzi ​ły	ból

w	jej	skro ​niach.	Ra​zem	usie ​dli	na	du ​żej	bia​łej	so ​fie,	któ ​ra	sta​ła	na​prze ​ciw​ko	okien.	Tony	oparł	dłu ​‐
gie	nogi	na	sto ​ją​cym	obok	pod ​nóż​ku.	Nie	prze ​sta​wał	obej​mo ​wać	Cla​ire.	Ona	zdję ​ła	buty	i	pod ​ku ​li ​ła
nogi	pod	 sie ​bie.	Przy ​tu ​lo ​na	do	 jego	boku,	 cie ​szy ​ła	 się	 jego	bli ​sko ​ścią.	Dłu ​gi	 czas	 sie ​dzie ​li	 tak	 ra​‐
zem,	mil ​cząc	i	ob​ser ​wu ​jąc	noc​ną	pa​no ​ra​mę	San	Fran​ci ​sco.

Wie ​że	mo ​stu	Gol ​den	Gate	były	spek ​ta​ku ​lar ​nie	pod ​świe ​tlo ​ne.	To	samo	świa​tło	ma​low​ni ​czo	od ​bi ​‐
ja​ło	się	w	wo ​dzie.	Nie ​bo	mia​ło	od ​cień	atra​men​tu	i	choć	nie	było	wi ​dać	gwiazd,	po	dru ​giej	stro ​nie
mo ​stu	wi ​siał	ni ​sko	księ ​życ.

Tony	wziął	głę ​bo ​ki	od ​dech.	Cla​ire	po ​czu ​ła,	jak	jego	klat ​ka	pier ​sio ​wa	uno ​si	się	i	opa​da.
–	Chcesz,	że ​bym	za​dzwo ​nił	po	Eri ​ca?	–	Kie ​dy	się	ode ​zwał,	wi ​bra​cje	po ​ła​sko ​ta​ły	ją	w	po ​li ​czek.
–	Chcę	od ​po ​wie ​dzi	–	od ​par ​ła	od ​waż​nie.
–	Ja​kie ​go	ro ​dza​ju?
–	Praw​dzi ​wych.	–	O	 to	 samo	on	 ją	kie ​dyś	po ​pro ​sił.	 Jed ​na	z	 ich	naj ​bar ​dziej	 szcze ​rych	 roz​mów

od ​by ​ła	się	w	po ​dob​nej	sce ​ne ​rii;	wte ​dy	też	usie ​dli	w	ta​kich	po ​zy ​cjach,	że	nie	wi ​dzie ​li	 swo ​ich	twa​‐
rzy.	Nie	do ​cze ​kaw​szy	się	od ​po ​wie ​dzi,	rze ​kła:	–	Po ​wie ​dzia​łeś,	że	na​dal	mnie	ko ​chasz.	Je ​steś	bar ​dzo
in​te ​li ​gent ​nym	męż​czy ​zną.	Wiesz	z	pew​no ​ścią,	że	czy ​ny	prze ​ma​wia​ją	moc​niej	niż	sło ​wa.

–	Po ​wie ​dzia​łaś	„nie”.
–	Nie	 cho ​dzi	mi	 o	 seks,	 tyl ​ko	 o	 czy ​ny	 ta​kie	 jak	 zwa​bie ​nie	mnie	 tu	dzi ​siaj	 i	wro ​bie ​nie	 kie ​dyś

w	usi ​ło ​wa​nie	za​bój​stwa.	–	Klat ​ka	pier ​sio ​wa	Tony’ego	po ​now​nie	się	unio ​sła	i	opa​dła.	Cla​ire	po ​czu ​ła
we	wło ​sach	jego	cie ​pły	od ​dech.	–	Po ​wiedz	mi	dla​cze ​go.



–	Po ​wie ​dzia​łem.	To	był	kru ​czek	praw​ny.
Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Nie	ro ​zu ​miem	tych	two ​ich	ła​mi ​głó ​wek.
–	Ty	tak ​że	je ​steś	in​te ​li ​gent ​na.	Nie	wie ​rzę,	że	przez	pół ​to ​ra	roku	nie	mia​łaś	żad ​nych	po ​dej​rzeń.
–	Na​praw​dę	ni ​cze ​go	nie	poj​mo ​wa​łam,	do ​pó ​ki	nie	przy ​sła​no	mi	tam ​te ​go	kar ​to ​nu	z	in​for ​ma​cja​‐

mi.
–	I	co	wte ​dy	wy ​de ​du ​ko ​wa​łaś?
Za​sta​na​wia​jąc	się	nad	od ​po ​wie ​dzią,	ba​wi ​ła	się	ma​ły ​mi	gu ​zi ​ka​mi	na	środ ​ku	jego	ko ​szu ​li.	W	koń​‐

cu	od ​par ​ła:
–	No	cóż,	od ​po ​wiedź	na	to	py ​ta​nie	nie	 jest	taka	pro ​sta.	Bo	wi ​dzisz,	na	po ​cząt ​ku	my ​śla​łam,	że

to	prze ​sył ​ka	od	cie ​bie,	uzna​łam	więc,	że	po	pro ​stu	ko ​piesz	le ​żą​ce ​go.
Moc​niej	ją	ob​jął.
–	Uwie ​rzy ​łaś,	że	zro ​bił ​bym	coś	ta​kie ​go?
–	A	co	in​ne ​go	mo ​głam	po ​my ​śleć?	Za​sta​wi ​łeś	na	mnie	pu ​łap ​kę,	a	po ​tem	po ​rzu ​ci ​łeś.	–	Za​mknę ​ła

oczy	i	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	jego	wi ​zy ​tę	w	aresz​cie	w	Iowa.	A	po ​tem	ocza​mi	wy ​obraź​ni	zo ​ba​czy ​ła	sie ​‐
bie	w	wię ​zien​nej	celi.	Za​drża​ła,	pró ​bu ​jąc	zdu ​sić	wzbie ​ra​ją​cy	w	niej	szloch.

–	Nie ​wie ​lu	na	świe ​cie	 jest	 lu ​dzi,	na	któ ​rych	mi	za​le ​ży.	–	Głos	Tony’ego	wy ​da​wał	się	od ​le ​gły.	–
Nie ​wie ​lu,	któ ​rych	zda​nie	na	mój	te ​mat	jest	dla	mnie	waż​ne.	–	Uniósł	jej	bro ​dę	i	spoj ​rzał	w	błysz​‐
czą​ce	szma​rag​do ​we	oczy.	–	Wiem,	że	masz	po ​wód,	aby	we	mnie	wąt ​pić.	Ba,	całe	mnó ​stwo	po ​wo ​‐
dów.	Ale,	Cla​ire,	 je ​steś	 jed ​ną	z	tych	wła​śnie	osób.	–	Za​mknę ​ła	oczy,	on	zaś	mó ​wił	da​lej:	–	Mu ​sisz
zro ​zu ​mieć,	że	zło ​ży ​łem	obiet ​ni ​cę,	a	ja	je ​stem	słow​ny.

Nie	wie ​dzia​ła,	skąd	się	wzię ​ły	jej	na​stęp ​ne	sło ​wa.	Nie	było	to	coś,	o	czym	świa​do ​mie	my ​śla​ła.
–	To	mnie	zło ​ży ​łeś	obiet ​ni ​cę,	osiem ​na​ste ​go	grud ​nia…
–	Dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​te ​go	–	prze ​rwał	jej.	–	W	na​szym	domu,	że	za​wsze	będę	cię	ko ​chać.	Do ​trzy ​‐

mu ​ję	sło ​wa.
Jego	 usta	 od ​szu ​ka​ły	 jej	 war ​gi	 i	 złą​czy ​ła	 je	 ze	 sobą	 na​mięt ​ność.	 Po ​ca​łun​ko ​wi	 nie	 to ​wa​rzy ​szył

ogień,	nie	przy ​po ​mi ​nał	on	po ​ża​ru	tra​wią​ce ​go	las	–	był	głę ​bo ​ki	i	bo ​le ​sny.	Była	to	tego	ro ​dza​ju	więź,
któ ​ra	tak	chwy ​ta	za	ser ​ce,	że	w	koń​cu	pra​gnie	się	go ​ły ​mi	rę ​ka​mi	wy ​rwać	je	so ​bie	z	pier ​si.

Cla​ire	na​gle	wsta​ła	i	od	razu	za​krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.
Tony	ją	pod ​trzy ​mał.
–	Do ​brze	się	czu ​jesz?	Co	się	sta​ło?	–	W	jego	gło ​sie	sły ​sza​ła	au ​ten​tycz​ną	tro ​skę.
Wło ​ży ​ła	buty	i	wy ​gła​dzi ​ła	suk ​nię.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.	Chcę	już	je ​chać.
Nie	za​pro ​te ​sto ​wał.	Nie	od ​ry ​wa​jąc	od	niej	wzro ​ku,	się ​gnął	do	kie ​sze ​ni	i	wy ​jął	te ​le ​fon.
–	Eri ​cu,	cze ​kaj	za	kil ​ka	mi ​nut	na	pod ​ziem ​nym	par ​kin​gu.	–	Spoj ​rza​ła	na	nie ​go	py ​ta​ją​co.	Daw​niej

auto	za​wsze	cze ​ka​ło	na	nich	na	dwo ​rze.	–	Je ​śli	wsią​dzie ​my	na	par ​kin​gu,	uda	nam	się	unik ​nąć	pa​‐
pa​raz​zich.



–	Och,	do ​bry	po ​mysł.	Sko ​rzy ​stam	tyl ​ko	z	to ​a​le ​ty	i	będę	go ​to ​wa	do	wyj​ścia.	–	Od ​wró ​ci ​ła	się,	aby
pójść	na	górę,	po	czym	się	cof ​nę ​ła.	–	My?	Tony,	nie	mu ​sisz	je ​chać	ze	mną.	–	Za​wa​ha​ła	się.	–	Wo ​la​‐
ła​bym,	że ​byś	tego	nie	ro ​bił.

–	Wo ​bec	tego	od ​pro ​wa​dzę	cię	do	sa​mo ​cho ​du.	Czy	tak	może	być?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	ła​zien​ki.

Choć	w	zło ​tej	win​dzie	nie	pa​no ​wa​ło	ta​kie	na​pię ​cie	 jak	wcze ​śniej,	obo ​je	mil ​cze ​li.	Ich	od ​bi ​cie	w	lu ​‐
strza​nych	drzwiach	nie	było	już	ta​kie	per ​fek ​cyj​ne.	Po	oczach	Cla​ire	wi ​dać	było,	że	pła​ka​ła.	Po ​wie ​ki
nie	były	 już	 ide ​al ​nie	po ​ma​lo ​wa​ne,	a	z	 rzęs	znik ​nął	 tusz.	Pod ​czas	wi ​zy ​ty	w	 to ​a​le ​cie	zmy ​ła	 ciem ​ne
koła	spod	oczu.	Gdy ​by	opusz​cza​li	ho ​tel	przez	lob​by,	po ​trze ​bo ​wa​ła​by	spo ​ro	cza​su	na	po ​now​ne	uma​‐
lo ​wa​nie	się.

Tony	nie	miał	ma​ry ​nar ​ki,	a	kra​wat	wi ​siał	luź​no	pod	roz​pię ​tym	koł ​nie ​rzy ​kiem.	Jego	ko ​szu ​la	sta​‐
no ​wi ​ła	od ​po ​wiedź	na	py ​ta​nie,	gdzie	się	po ​dział	tusz	Cla​ire.	Na	po ​gnie ​cio ​nym	bia​łym	je ​dwa​biu	wi ​‐
dać	było	wie ​le	ciem ​nych	smug.

Kie ​dy	win​da	otwo ​rzy ​ła	 się	na	po ​zio ​mie	par ​kin​gu,	Eric	na​tych ​miast	 otwarł	drzwi	 sa​mo ​cho ​du.
Cla​ire	ski ​nę ​ła	mu	gło ​wą	i	wsia​dła.	Usły ​sza​ła	głos	Tony’ego.

–	Pani	Cla​ire	woli	sama	wró ​cić	do	Palo	Alto.	Za​dzwoń	do	mnie,	pro ​szę,	gdy	do ​trze ​cie	na	miej​‐
sce.

–	Tak,	pa​nie	Raw​lings.
–	Ja	się	tym	zaj​mę.
Zo ​ba​czy ​ła	wte ​dy,	jak	Eric	ob​cho ​dzi	sa​mo ​chód	i	sia​da	za	kie ​row​ni ​cą.	W	otwar ​tych	drzwiach	uka​‐

za​ła	się	gło ​wa	Tony’ego.	Po ​pa​trzy ​ła	w	jego	ciem ​ne,	zmę ​czo ​ne	oczy.	Wy ​cią​gnął	rękę,	w	któ ​rej	trzy ​‐
mał	jej	te ​le ​fon.	Wzię ​ła	go	od	nie ​go	i	po ​ło ​ży ​ła	na	ko ​la​nach.

–	Dzię ​ku ​ję,	Tony.	Do ​bra​noc.
–	Nie	 za​po ​mnij	 o	ko ​mu ​ni ​ka​cie	pra​so ​wym.	 –	 Jego	głos	 stał	 się	 z	po ​wro ​tem	au ​to ​ry ​ta​tyw​ny.	To

tym	to ​nem	wy ​da​wał	roz​ka​zy,	ocze ​ku ​jąc	bez​wa​run​ko ​we ​go	po ​słu ​szeń​stwa.
Sły ​sząc	go,	od ​ru ​cho ​wo	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła,	a	oczy	jej	za​pło ​nę ​ły.	Ni ​g​dy	go	nie	lu ​bi ​ła.
–	Jak	bym	mo ​gła?
–	Póź​niej	bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	o	tym	po ​roz​ma​wiać.
–	Na	ra​zie	mam	dość	roz​mów.
–	Wi ​dać,	że	je ​steś	zmę ​czo ​na.	Idź	spać.	Na​szą	roz​mo ​wę	mo ​że ​my	kon​ty ​nu ​ować	ju ​tro,	za​nim	wró ​‐

cę	do	Iowa.
Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy.	Tony	i	Har ​ry	ra​zem	w	Palo	Alto	–	to	ostat ​nie,	na	co	mia​ła	ocho ​tę.
–	Mam	już	pla​ny	na	ju ​trzej​szy	dzień.	Za​dzwoń	do	mnie	po	po ​wro ​cie	do	Iowa.
–	Le ​piej	omó ​wić	to	twa​rzą	w	twarz.
Wes​tchnę ​ła.
–	No	do ​brze,	spo ​tkaj​my	się	w	ta​kim	ra​zie	na	mie ​ście.
–	Dzie ​sią​ta	rano.	Na​pisz	mi	ese ​me ​sem	gdzie.	Może	być	w	Palo	Alto.



Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Nie	chcia​ła	się	z	nim	spo ​ty ​kać,	ale	nie	za​mie ​rza​ła	ry ​zy ​ko ​wać,	że	Tony	zja​wi	się
w	pro ​gu	jej	miesz​ka​nia.

–	Do	ju ​tra	–	rze ​kła.
–	Do	ju ​tra,	Cla​ire.	–	Za​mknął	drzwi.
Eric	 wy ​je ​chał	mer ​ce ​de ​sem	 kla​sy	 C	 z	 pod ​ziem ​ne ​go	 par ​kin​gu	 i	 ob​je ​chał	 ho ​tel	 Sa​int	 Re ​gis.	 Na

chod ​ni ​ku	wo ​kół	wej​ścia	 zgro ​ma​dził	 się	 spo ​ry	 tłum.	Część	 osób	mia​ła	 apa​ra​ty	 fo ​to ​gra​ficz​ne,	 inni
chcie ​li	 je ​dy ​nie	zo ​ba​czyć	uczest ​ni ​ków	gali,	któ ​rzy	wy ​cho ​dzi ​li	wła​śnie	do	cze ​ka​ją​cych	na	nich	sa​mo ​‐
cho ​dów.	Cla​ire	opar ​ła	gło ​wę	o	skó ​rza​ny	za​głó ​wek,	cie ​sząc	się	z	prze ​zor ​no ​ści	Tony’ego	i	przy ​ciem ​‐
nia​nych	szyb.	Nikt	nie	zwró ​cił	uwa​gi	na	ciem ​no ​sza​re ​go	se ​da​na.

Włą​czy ​ła	 iPho ​ne’a.	 I	zo ​ba​czy ​ła,	któ ​ra	 jest	go ​dzi ​na.	Trzy ​na​ście	mi ​nut	po	pół ​no ​cy.	 Jak	to	moż​li ​‐
we,	że	było	już	tak	póź​no?	Na	wy ​świe ​tla​czu	po ​ja​wi ​ła	się	in​for ​ma​cja	o	szes​na​stu	nie ​ode ​bra​nych	po ​‐
łą​cze ​niach,	 trzech	wia​do ​mo ​ściach	na	 po ​czcie	 gło ​so ​wej	 i	 je ​de ​na​stu	 ese ​me ​sach.	 Po ​win​na	 od ​słu ​chać
wszyst ​ko	i	prze ​czy ​tać	czy	po	pro ​stu	za​dzwo ​nić?

Prze ​su ​nę ​ła	pal ​cem	po	ekra​nie	i	wy ​bra​ła	nu ​mer	Har ​ry’ego.	Moc​no	wa​li ​ło	 jej	ser ​ce,	gdy	słu ​cha​ła
sy ​gna​łu.	Pod ​nio ​sła	gło ​wę	i	w	 lu ​ster ​ku	wstecz​nym	zo ​ba​czy ​ła	oczy	Eri ​ca.	Wie ​dzia​ła,	że	Tony	do ​wie
się	o	wszyst ​kim,	co	te ​raz	po ​wie.

–	Cla​ire.	–	W	gło ​sie	Har ​ry’ego	sły ​chać	było	na​pię ​cie.
Wzię ​ła	głę ​bo ​ki	od ​dech.
–	W	koń​cu	jadę	do	domu.	Po ​win​nam	do ​trzeć	za	ja​kąś	go ​dzi ​nę.
Ci ​sza.	Wresz​cie	za​py ​tał:
–	Mo ​żesz	te ​raz	roz​ma​wiać?
Ser ​ce	jej	pę ​ka​ło,	kie ​dy	sły ​sza​ła	ból	w	jego	gło ​sie.
–	Nie	bar ​dzo.
–	Jest	tam	z	tobą?
Wy ​obra​zi ​ła	so ​bie	za​ci ​śnię ​te	zęby	i	oczy	peł ​ne	udrę ​ki.
–	Nie,	od ​wo ​zi	mnie	jego	kie ​row​ca.
–	I	sły ​szy	cię?	–	Chy ​ba	mu	ulży ​ło,	że	nie	ma	z	nią	Tony’ego.
–	Tak.
–	Po ​wiem	Am ​ber,	że	już	je ​dziesz.	Mo ​żesz	naj​pierw	przyjść	do	mnie?
Choć	była	po ​twor ​nie	zmę ​czo ​na	i	nie	mia​ła	ocho ​ty	na	żad ​ne	kon​fron​ta​cje,	wie ​dzia​ła,	że	jest	mu

to	win​na.
–	Tak	szyb​ko,	jak	się	da.
–	Wy ​ja​śnisz	mi	wszyst ​ko?
Po ​my ​śla​ła	 o	 ko ​mu ​ni ​ka​cie	 pra​so ​wym.	 Wi ​dział	 go?	 Czy	 w	 In​ter ​ne ​cie	 po ​ja​wi ​ły	 się	 zdję ​cia	 jej

i	Tony’ego?	Co	we ​dług	nie ​go	się	wy ​da​rzy ​ło?	Po	jej	po ​licz​ku	spły ​nę ​ła	łza.
–	Mam	na​dzie ​ję.
–	Będę	cze ​kał.



Po ​łą​cze ​nie	zo ​sta​ło	prze ​rwa​ne.	Nie	po ​że ​gnał	 się.	Chy ​ba	ni ​g​dy	do ​tąd	się	 to	nie	zda​rzy ​ło.	Cla​ire
opar ​ła	gło ​wę	o	za​głó ​wek	i	ob​ser ​wo ​wa​ła	mi ​ja​ne	la​tar ​nie.	My ​śla​ła	o	tym,	żeby	spraw​dzić	wia​do ​mo ​ści
i	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia,	jed ​nak	za​miast	tego	pa​trzy ​ła	bez​myśl ​nie	przez	szy ​bę.



Wła​dza	spo​czy ​wa	w	rę​kach	tych,
któ​rym	na	to	po​zwa​la​my.

Geo​r ​ge	R.R.	Mar ​tin,	Star​cie	kró​lów
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Kie​dy	mi​ja​li	tłum	wi​dzów,	 So ​phia	uchwy ​ci ​ła	 się	moc​no	 ra​mie ​nia	De ​re ​ka.	Noc	 roz​ja​śnia​ły	 ja​sne
świa​tła	ho ​te ​lo ​we ​go	bal ​da​chi ​mu.	Męż​czy ​zna	w	czar ​nym	uni ​for ​mie	otwo ​rzył	przed	nimi	drzwi	li ​mu ​‐
zy ​ny	She ​dis-tics.	Z	gra​cją	wsia​dła	 i	umo ​ści ​ła	 się	na	 skó ​rza​nej	 ka​na​pie.	Kie ​dy	De ​rek	był	 już	obok
niej,	drzwi	 się	za​mknę ​ły	 i	 auto	 ru ​szy ​ło.	To	był	 ten	sa​mo ​chód,	któ ​ry	kil ​ka	go ​dzin	wcze ​śniej	przy ​‐
wiózł	ich	na	galę.

–	Nie ​któ ​re	 z	 be ​ne ​fi ​tów	wią​żą​cych	 się	 z	 two ​ją	 nową	 pra​cą	 bar ​dzo	mi	 się	 po ​do ​ba​ją	 –	 szep ​nę ​ła
mę ​żo ​wi	do	ucha.

Za​mknę ​ła	na	chwi ​lę	oczy	i	de ​lek ​to ​wa​ła	się	pa​nu ​ją​cą	w	li ​mu ​zy ​nie	ci ​szą.	Cóż	za	bło ​gość	w	po ​rów​‐
na​niu	z	gwa​rem	obec​nym	na	gali.	Roz​mo ​wy,	mu ​zy ​ka,	tań​ce,	pa​pa​raz​zi	przed	ho ​te ​lem	–	przez	trzy
go ​dzi ​ny	mu ​sia​ła	się	mie ​rzyć	z	nie ​ustan​nym	ha​ła​sem.	Na​gle	przy ​po ​mniał	jej	się	apar ​ta​ment	pre ​zy ​‐
denc​ki.	So ​phia	była	peł ​na	sprzecz​nych	uczuć:	nie ​za​do ​wo ​lo ​na	z	tego,	że	omi ​nę ​ła	ją	część	uro ​czy ​sto ​‐
ści,	smut ​na,	że	roz​cza​ro ​wa​ła	męża,	i	pod ​eks​cy ​to ​wa​na	pro ​po ​zy ​cją	ta​jem ​ni ​cze ​go	kup ​ca.

Zna​jo ​my	do ​tyk	De ​re ​ka	ogrzał	 jej	dłoń.	Opar ​ła	się	na	 jego	sil ​nym	ra​mie ​niu	 i	otar ​ła	po ​licz​kiem
o	rę ​kaw	no ​we ​go	smo ​kin​gu,	a	pal ​ca​mi	po ​gła​dzi ​ła	sa​ty ​no ​we	kla​py.

–	Zmę ​czo ​na?
–	Tak,	ale	bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba​ły	tań​ce.
–	Mnie	też.	–	Po ​ca​ło ​wał	ją	w	czu ​bek	gło ​wy.
So ​phia	wes​tchnę ​ła.	Ze	sto	razy	zdą​ży ​ła	już	prze ​pro ​sić	męża	za	to,	że	nie	było	jej	pod ​czas	ko ​la​cji

i	prze ​mów.	Po ​czu ​ła	jed ​nak	po ​trze ​bę	uczy ​nie ​nia	tego	po	raz	ko ​lej​ny.
–	De ​rek,	tak	bar ​dzo	prze ​pra​szam,	że	omi ​nę ​ła	mnie	część	gali.
–	Nie	mu ​sisz	cią​gle	mnie	prze ​pra​szać.	Ro ​zu ​miem,	to	two ​ja	pra​ca.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Rzad ​ko	trak ​to ​wa​ła	ma​lar ​stwo	jako	pra​cę,	ale	De ​rek	miał	ra​cję:	sztu ​ka	to	jej	za​‐

wód.	Sam	do ​sko ​na​le	wie ​dział,	co	ozna​cza​ją	obo ​wiąz​ki	służ​bo ​we,	dla​te ​go	ła​twiej	było	mu	zro ​zu ​mieć
jej	nie ​obec​ność.

–	Szko ​da	tyl ​ko,	że	nie	po ​zna​łaś	pana	Raw​ling​sa	–	kon​ty ​nu ​ował.	–	Ro ​ger	mó ​wił,	że	nie ​czę ​sto	tu
przy ​jeż​dża.

–	Jaka	była	jego	prze ​mo ​wa?
–	Do ​sko ​na​ła.	Ale	naj​bar ​dziej	mnie	za​sko ​czy ​ła	na​sza	pry ​wat ​na	roz​mo ​wa.	Wie ​dział	o	mo ​ich	ak ​tu ​‐

al ​nych	pro ​jek ​tach.	Za​da​wał	na​wet	kon​kret ​ne	py ​ta​nia.	Mia​łem	dziw​ne	wra​że ​nie,	że	mnie	prze ​py ​tu ​‐
je.

Uśmiech ​nę ​ła	się.



–	No	cóż,	 je ​śli	 tak	było,	 to	na	pew​no	udzie ​li ​łeś	po ​praw​nych	od ​po ​wie ​dzi	 i	za​słu ​ży ​łeś	na	piąt ​kę
z	plu ​sem.

–	Nie	wiem.	Obyś	mia​ła	ra​cję.
–	Hi ​la​ry	to	nie ​zła	plot ​ka​ra.	–	So ​phia	stłu ​mi ​ła	ziew​nię ​cie.
–	Też	to	za​uwa​ży ​łem.	Była	w	siód ​mym	nie ​bie,	kie ​dy	na​wi ​ja​ła	o	by ​łej	żo ​nie	pana	Raw​ling​sa.
–	We ​dług	mnie	roz​cza​ro ​wał	ją	fakt,	że	była	pani	Raw​lings	nie	sie ​dzia​ła	przy	na​szym	sto ​le.	Uwa​‐

żam	jed ​nak,	że	ta	bie ​dacz​ka	mia​ła	szczę ​ście.	Hi ​la​ry	zja​dła​by	ją	żyw​cem	tymi	swo ​imi	nie ​ustan​ny ​mi
py ​ta​nia​mi.

–	Z	pa​nią	Ni ​chols	wy ​mie ​ni ​łem	tyl ​ko	po ​zdro ​wie ​nia,	ale	spra​wia​ła	sym ​pa​tycz​ne	wra​że ​nie.
So ​phia	wes​tchnę ​ła	i	po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	ra​mie ​niu	męża.
–	Tyle	mnie	 omi ​nę ​ło.	Hi ​la​ry	 twier ​dzi,	 że	 za​nim	wró ​ci ​my	do	domu,	wszyst ​ko	 tra​fi	 na	por ​ta​le

plot ​kar ​skie.	Ge ​ne ​ral ​nie	nie	za​glą​dam	na	ta​kie	stro ​ny,	ale	nie ​wy ​klu ​czo ​ne,	że	zro ​bię	wy ​ją​tek.
De ​rek	ob​jął	żonę.	Po ​now​nie	po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	mięk ​kim	ma​te ​ria​le	smo ​kin​gu.
–	Uwa​żam,	że	każ​dy	czło ​wiek	za​słu ​gu ​je	na	pry ​wat ​ność,	bez	wzglę ​du	na	to,	kim	 jest	–	oświad ​‐

czył.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	za​mknę ​ła	oczy.	Gło ​wę	wy ​peł ​nia​ły	jej	my ​śli	o	wę ​drow​nej	wy ​sta​wie,	o	któ ​rej	nie

mia​ła	jesz​cze	oka​zji	wspo ​mnieć	mę ​żo ​wi.	Ci ​chy	po ​mruk	sil ​ni ​ka	dzia​łał	na	nią	usy ​pia​ją​co.	Uzna​ła,	że
nie	ma	w	so ​bie	na	tyle	ener ​gii,	aby	te ​raz	po ​ru ​szyć	ten	te ​mat.	Mo ​gło	to	za​cze ​kać	do	rana.

Ock ​nę ​ła	się,	kie ​dy	De ​rek	de ​li ​kat ​nie	nią	po ​trzą​snął.
–	Hej,	śpiosz​ku,	je ​ste ​śmy	na	miej​scu.
Po ​wo ​li	unio ​sła	po ​wie ​ki	i	zo ​ba​czy ​ła	ła​god ​ny	uśmiech	męża.
Kie ​row​ca	She ​dis-tics	otwo ​rzył	drzwi	 i	do	środ ​ka	wpa​dło	chłod ​ne,	noc​ne	po ​wie ​trze.	De ​rek	po ​‐

dzię ​ko ​wał	usłuż​ne ​mu	kie ​row​cy	i	ra​zem	z	So ​phią	uda​li	się	do	miesz​ka​nia.
O	tak	póź​nej	po ​rze	uli ​ca	była	pu ​sta,	a	nad	ich	gło ​wa​mi	wi ​sia​ło	ak ​sa​mit ​nie	ciem ​ne	nie ​bo.	Dzię ​ki

upię ​tym	wło ​som	De ​rek	miał	ła​twy	do ​stęp	do	ucha	żony.	Głę ​bo ​kim,	zmy ​sło ​wym	gło ​sem	szep ​nął:
–	Mó ​wi ​łem	ci	już,	jak	pięk ​nie	dziś	wy ​glą​dasz?
W	jej	sza​rych	oczach	po ​ja​wił	się	błysk.
–	Tak,	ale	lu ​bię	to	sły ​szeć.
Kie ​dy	we ​szli	do	miesz​ka​nia,	za​mknął	za	nimi	drzwi,	po	czym	prze ​su ​nął	pal ​cem	od	ucha	żony

do	wzgór ​ka	pier ​si.	Ten	de ​li ​kat ​ny	do ​tyk	spra​wił,	że	przez	jej	cia​ło	prze ​szły	iskry.	Na​gle	sen	nie	był
już	 taki	waż​ny.	Dło ​nie	De ​re ​ka	pie ​ści ​ły	 te ​raz	 jej	wą​ską	 ta​lię,	 a	usta	po	 raz	ko ​lej​ny	zbli ​ży ​ły	 się	do
ucha.

–	Tak	się	za​sta​na​wia​łem…	–	Jego	sło ​wa	spły ​wa​ły	na	 jej	skó ​rę	ra​zem	z	go ​rą​cym	od ​de ​chem.	–	…
czy	może	po ​trze ​bu ​jesz	po ​mo ​cy	pod ​czas	zdej​mo ​wa​nia	tej	nie ​sa​mo ​wi ​tej	suk ​ni?

Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	przy ​lgnę ​ła	do	męża.	Po ​mi ​mo	warstw	ma​te ​ria​łów,	wy ​raź​nie	czu ​ła	jego	za​mia​ry.
–	Ow​szem	–	za​mru ​cza​ła.
Gdy	zna​leź​li	się	w	sy ​pial ​ni,	nie	li ​czy ​ły	się	już	ani	roz​cza​ro ​wa​nia	dzi ​siej​sze ​go	dnia,	ani	suk ​ce ​sy.

De ​rek	nie	pa​mię ​tał	fru ​stra​cji,	jaką	czuł,	kie ​dy	sie ​dział	sam,	gdy	tym ​cza​sem	wszy ​scy	inni	mie ​li	oso ​‐



bę	to ​wa​rzy ​szą​cą,	a	So ​phia	za​po ​mnia​ła,	 jak	bar ​dzo	się	stre ​so ​wa​ła,	cze ​ka​jąc	na	ta​jem ​ni ​cze ​go	kup ​ca,
któ ​ry	osta​tecz​nie	się	nie	zja​wił.	Znik ​nę ​ły	pod ​eks​cy ​to ​wa​nie	De ​re ​ka	roz​mo ​wą	z	pa​nem	Raw​ling​sem
i	 ra​dość	So ​phii	z	 fan​ta​stycz​nej	ofer ​ty.	Ra​do ​ścią	na​pa​wał	 ich	 fakt,	że	mają	sie ​bie	 i	że	mogą	so ​bie
na​wza​jem	da​wać	roz​kosz.

Kie ​dy	w	koń​cu	otu ​le ​ni	sa​ty ​no ​wą	po ​ście ​lą	od ​pły ​nę ​li	w	sen,	ema​no ​wał	z	nich	spo ​kój,	jaki	za​pew​‐
nia​ły	wza​jem ​ne	za​ufa​nie	i	mi ​łość.

Wia​do ​mość	wy ​sła​na	 do	 An​tho ​ny’ego	 Raw​ling​sa	 dwu ​dzie ​ste ​go	 pią​te ​go	maja	 o	 go ​dzi ​nie	 pierw​szej
sie ​dem ​na​ście:

PANI	NI ​CHOLS	WŁA​ŚNIE	WY​SIA​DŁA	Z	SZA​RE​GO	MER ​CE​DE​SA,	PO	CZYM	WE​SZŁA	DO	BU​DYN ​KU.

Cla​ire	nie	mu ​sia​ła	pu ​kać	do	drzwi	miesz​ka​nia	Har ​ry’ego.	Skrę ​ciw​szy	za	róg,	zo ​ba​czy ​ła,	jak	opie ​ra
się	 o	 fra​mu ​gę.	 Na	 jego	 wi ​dok	 wes​tchnę ​ła	 z	 ulgą.	 Szy ​ty	 na	mia​rę	 smo ​king	 za​stą​pi ​ły	 wy ​pło ​wia​łe
dżin​sy	i	czar ​ny	T-shirt.	Ja​sne	wło ​sy	opa​da​ły	mu	na	czo ​ło.

Za​nim	przy ​je ​cha​ła,	 dała	mu	 szan​sę	 na	 to,	 aby	 unik ​nąć	 tego	 spo ​tka​nia.	Wy ​sła​ła	 ese ​me ​sa.	 Było
już	prze ​cież	pra​wie	wpół	do	dru ​giej.

BĘDĘ	ZA	KIL ​KA	MI ​NUT.	NA​DAL	CHCESZ,	ŻE​BYM	DO	CIE​BIE	WPA​DŁA?

Nie ​mal	na​tych ​miast	otrzy ​ma​ła	od ​po ​wiedź:

TAK.

Z	tak	la​ko ​nicz​nej	wia​do ​mo ​ści	nie	dało	się	wy ​czy ​tać	emo ​cji	czy	na​sta​wie ​nia	nadaw​cy.	Kie ​dy	jed ​nak
Cla​ire	po ​de ​szła	bli ​żej	i	po ​pa​trzy ​ła	w	oczy	Har ​ry’ego,	 ja​sne	było,	że	nie	jest	za​do ​wo ​lo ​ny.	Spo ​wi ​ja​ła
je	 mgła	 przy ​gnę ​bie ​nia.	 Wy ​raz	 jego	 twa​rzy	 spra​wił,	 że	 zwol ​ni ​ła	 kro ​ku,	 nie ​mal	 się	 za​trzy ​mu ​jąc.
W	 ja​sno ​nie ​bie ​skich	oczach	za​miast	 let ​nie ​go	nie ​ba	uj​rza​ła	 lód.	W	 jego	 twa​rzy	 szu ​ka​ła	 choć​by	naj​‐
mniej​szych	śla​dów	ak ​cep ​ta​cji.	Za​miast	tego	zo ​ba​czy ​ła	usta	za​ci ​śnię ​te	w	cien​ką	kre ​skę.

Kie ​dy	stu ​ka​jąc	ob​ca​sa​mi,	zbli ​ży ​ła	się	do	nie ​go,	po ​czu ​ła	za​pach	whi ​sky.
–	Pa​trz​cie,	pa​trz​cie,	kró ​lo ​wa	balu	–	rzu ​cił	cy ​nicz​nie.	Ge ​stem	po ​ka​zał	jej,	aby	we ​szła.
Po ​cząt ​ko ​wo	pla​no ​wa​ła	po ​ca​ło ​wać	go	na	po ​wi ​ta​nie.	Choć	była	w	szpil ​kach,	Har ​ry	 i	 tak	nad	nią

gó ​ro ​wał.	Aby	do ​tknąć	usta​mi	 jego	po ​licz​ka,	mu ​sia​ła​by	sta​nąć	na	pal ​cach	albo	on	mu ​siał ​by	się	na​‐
chy ​lić.	Na	wi ​dok	zmarsz​czo ​nych	brwi	zmie ​ni ​ła	zda​nie.	Mi ​ja​jąc	go,	spoj​rza​ła	bła​gal ​nie	w	jego	zim ​ne
oczy.

Przez	 całą	 dro ​gę	 albo	my ​śla​ła	 o	 wie ​czor ​nych	 kon​fron​ta​cjach	 z	 To ​nym,	 albo	 wy ​obra​ża​ła	 so ​bie
spo ​tka​nie	 z	 Har ​rym.	Mi ​nę ​ło	 co	 naj​mniej	 trzy ​dzie ​ści	 mi ​nut	 jaz​dy,	 kie ​dy	 do ​tar ​ło	 do	 niej,	 że	 ona
i	Eric	jadą	w	zu ​peł ​nym	mil ​cze ​niu.	Nie	było	tak,	że	kie ​dyś	dużo	ze	sobą	roz​ma​wia​li,	ale	ich	kon​tak ​‐
ty	ce ​cho ​wa​ła	ser ​decz​ność.	Przy ​po ​mniaw​szy	so ​bie	jed ​nak	jego	wcze ​śniej​sze	„prze ​ko ​nu ​ją​ce”	za​cho ​wa​‐
nie,	 ja​koś	nie	mia​ła	 ocho ​ty	na	po ​ga​węd ​ki.	Poza	 tym	ata​ko ​wa​ło	 ją	 zbyt	wie ​le	my ​śli	 i	wspo ​mnień.



Świat	ze ​wnętrz​ny	zda​wał	się	tym ​cza​so ​wo	nie	mieć	zna​cze ​nia.	Do ​pie ​ro	kie ​dy	te	my ​śli	do ​pro ​wa​dzi ​ły
ją	do	łez,	po ​pro ​si ​ła	Eri ​ca	o	włą​cze ​nie	ra​dia.	Chcia​ła	ukryć	płacz	przed	in​for ​ma​to ​rem	Tony’ego.

Co	 cie ​ka​we,	Eric	nie	 za​py ​tał	 jej	 o	 to,	 gdzie	miesz​ka.	 Je ​dy ​ne	 sło ​wa,	 ja​kie	wy ​mie ​ni ​li	 przez	 całą
dro ​gę,	do ​ty ​czy ​ły	mu ​zy ​ki.

–	Tak,	pro ​szę	pani	–	od ​po ​wie ​dział.	–	Ja​kąś	kon​kret ​ną	sta​cję?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	z	po ​wro ​tem	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	szy ​by.	Wnę ​trze	mer ​ce ​de ​sa	wy ​peł ​ni ​ły	gło ​sy

Doca	Se ​ve ​rin​se ​na	i	Lo ​uisa	Arm ​stron​ga.	Cla​ire	wąt ​pi ​ła,	aby	uwa​dze	Eri ​ca	umknę ​ła	wil ​goć	na	jej	po ​‐
licz​kach.	W	każ​dym	ra​zie	wo ​la​ła	wie ​rzyć,	że	jazz	za​głu ​szył	ci ​che	łka​nie.

Wy ​obra​ża​jąc	so ​bie	spo ​tka​nie	z	Har ​rym,	za​kła​da​ła,	że	bę ​dzie	smut ​ny,	ura​żo ​ny	lub	–	co	sta​no ​wi ​ło
wer ​sję	naj​bar ​dziej	 opty ​mi ​stycz​ną	–	po ​czu ​je	ulgę,	 że	wró ​ci ​ła	do	domu.	Li ​czy ​ła	na	 jego	wspar ​cie	 –
ona	bę ​dzie	mu	 tłu ​ma​czyć,	 co	 się	wy ​da​rzy ​ło	na	gali,	 a	on	 ją	przy ​tu ​li.	Ani	 razu	pod ​czas	go ​dzin​nej
jaz​dy	nie	po ​my ​śla​ła	o	gnie ​wie.	No	bo	cze ​mu?	W	cią​gu	trzech	mie ​się ​cy	ich	zna​jo ​mo ​ści	nie	wi ​dzia​ła
go	roz​gnie ​wa​ne ​go.

Prze ​kro ​czyw​szy	próg	miesz​ka​nia,	zo ​ba​czy ​ła,	że	Har ​ry	jest	wście ​kły.	Naj​pierw	mu ​sia​ła	się	zmie ​‐
rzyć	z	gnie ​wem	Tony’ego,	a	 te ​raz	sta​ła	 twa​rzą	w	twarz	z	wy ​raź​nie	zi ​ry ​to ​wa​nym	Har ​ri ​so ​nem	Bal ​‐
dwi ​nem.	 Jej	wcze ​śniej​sze	wy ​obra​że ​nia	 oka​za​ły	 się	 zu ​peł ​nie	nie ​ade ​kwat ​ne	do	 rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	Było
znacz​nie	go ​rzej,	niż	się	spo ​dzie ​wa​ła.

Na	 sto ​le	 obok	 sofy	Har ​ry	 po ​ukła​dał	 przy ​czy ​nę	 swe ​go	 nie ​za​do ​wo ​le ​nia:	wy ​dru ​ki	 in​ter ​ne ​to ​wych
ar ​ty ​ku ​łów	oraz	zdję ​cia	przed ​sta​wia​ją​ce	ją	i	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa.

„Cho ​le ​ra	–	po ​my ​śla​ła	–	ta	głu ​pia	gala	od ​by ​ła	się	za​le ​d ​wie	pięć	go ​dzin	temu.	Jak	to	moż​li ​we,	że
już	wszyst ​ko	wy ​cie ​kło?”.

Po ​de ​szła	w	mil ​cze ​niu	do	sto ​łu	i	prze ​bie ​gła	wzro ​kiem	po	ty ​tu ​łach:	Po​jed​na​nie	Raw ​ling ​sów,	An​tho​‐
ny	 Raw ​lings	 pro​si	 o	 usza​no​wa​nie	 pry ​wat ​no​ści,	Nie​win​na?	 Nowe	 oświad​cze​nie	 An​tho​ny’ego	 Raw ​ling ​sa.	 A	 to
jesz​cze	nie	wszyst ​ko:	do	każ​de ​go	ar ​ty ​ku ​łu	do ​łą​czo ​no	zdję ​cia.	Na	tych	zro ​bio ​nych	w	cza​sie	pre ​zen​‐
ta​cji	Tony	obej​mo ​wał	Cla​ire	i	obo ​je	się	uśmie ​cha​li.	Pod ​czas	ko ​la​cji	spra​wia​li	wra​że ​nie	za​ję ​tych	we ​‐
so ​łą	 roz​mo ​wą.	Na	 jesz​cze	 in​nym	uję ​ciu	 sta​li	 ra​zem	 i	 roz​ma​wia​li	 z	 ja​kąś	 parą.	Cla​ire	 prze ​czy ​ta​ła
tekst	pod	zdję ​ciem:

WSZY​SCY	PLOT​KU​JĄ!	Naj ​waż ​niej ​szy	news	zwią​za​ny	z	te​go​rocz ​ną	galą	do​bro​czyn​ną	Kra​jo​we​go	Cen​trum	Le​cze​‐
nia	Za​bu ​rzeń	Ucze​nia	Się	 to	nie	mi​lio​ny	do​la​rów,	 ja​kie	uda​ło	 się	ze​brać	na	szczyt ​ny	cel,	 lecz	po​jed​na​nie	An​tho​‐
ny’ego	Raw ​ling ​sa	i	Cla​ire	Ni​chols.	Ich	nie​ocze​ki​wa​ne	wspól ​ne	po​ja​wie​nie	się	na	gali	ro​dzi	py ​ta​nie:	czy	to	ozna​cza,
że	doj ​dzie	do	fu ​zji	She​dis-tics	i	SiJo	Ga​ming?

Kie ​dy	odło ​ży ​ła	 kart ​kę,	 jej	 uwa​gę	 zwró ​ci ​ła	 inna	 fo ​to ​gra​fia.	 Sie ​dzie ​li	 przy	 sto ​le,	 a	Tony	 ca​ło ​wał	 jej
dłoń.	Na	wi ​dok	wy ​ra​zu	swo ​jej	twa​rzy	zro ​bi ​ło	jej	się	nie ​do ​brze.	Ta	ko ​bie ​ta	była	wy ​raź​nie	ocza​ro ​wa​‐
na	swo ​im	to ​wa​rzy ​szem.	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie,	że	to	mia​ło	miej​sce	za​raz	po	jego	prze ​mo ​wie.

–	Taa,	mnie	też	wpa​dło	w	oko	to	zdję ​cie.	–	Na​brzmia​ły	emo ​cja​mi	głos	Har ​ry’ego	przy ​wo ​łał	ją	do
te ​raź​niej​szo ​ści.	 –	 Ni ​g​dy	wcze ​śniej	 nie	 wi ​dzia​łem	 u	 cie ​bie	 ta​kie ​go	 spoj​rze ​nia.	 Za​słu ​gu ​jesz	 na	 po ​‐
chwa​łę!	Two ​je	umie ​jęt ​no ​ści	ak ​tor ​skie	są	zdu ​mie ​wa​ją​ce!



Spoj​rza​ła	na	nie ​go	nie ​pew​nie.	W	jego	nie ​bie ​skich	oczach	pło ​nął	gniew	po ​mie ​sza​ny	z	nie ​po ​ko ​‐
jem.	Cla​ire	 odło ​ży ​ła	 kart ​ki	na	 stół,	 to ​cząc	wal ​kę	 z	wła​sny ​mi	 emo ​cja​mi.	Po ​trzeb​ne	 jej	 było	 zro ​zu ​‐
mie ​nie.	Za​miast	tego	czu ​ła,	że	musi	przy ​jąć	po ​sta​wę	obron​ną.	Kie ​dy	się	ode ​zwa​ła,	głos	mia​ła	bez​‐
barw​ny:

–	Chcesz	usły ​szeć,	co	się	wy ​da​rzy ​ło?	Czy	też	sam	już	so ​bie	wszyst ​ko	do ​po ​wie ​dzia​łeś?
Mil ​czał.	W	koń​cu	wzru ​szył	 ra​mio ​na​mi,	po ​szedł	do	kuch ​ni	 i	 chwi ​lę	póź​niej	wró ​cił	z	czę ​ścio ​wo

opróż​nio ​ną	bu ​tel ​ką	whi ​sky	i	pu ​stą	szklan​ką.	Wlał	do	niej	bursz​ty ​no ​wy	tru ​nek,	usiadł	w	fo ​te ​lu,	po ​‐
ka​zał	Cla​ire,	aby	za​ję ​ła	miej​sce	na	so ​fie,	i	oświad ​czył:

–	Pro ​szę	bar ​dzo,	nie	krę ​puj	się	i	wszyst ​ko	mi	opo ​wiedz.	Nie	mogę	się	do ​cze ​kać,	aż	usły ​szę,	że
nie	 jest	 tak,	 jak ​by	 się	mo ​gło	wy ​da​wać.	 –	Usia​dła.	 Po ​cią​gnął	 łyk	whi ​sky	 i	 do ​dał:	 –	Ni ​g​dy	nie	 jest,
praw​da?

–	Ni ​g​dy	do ​tąd	tyle	nie	pi ​łeś.
–	Mia​łem	gów​nia​ny	dzień.	Też	chcesz	się	na​pić?	Czy	też	twój	dzień	wy ​peł ​nio ​ny	był	przy ​ję ​cia​mi

i	pry ​wat ​ny ​mi	kie ​row​ca​mi?
Wi ​dzia​ła	swo ​je	od ​bi ​cie	w	 lu ​strze	w	apar ​ta​men​cie	Tony’ego.	 Jak	Har ​ry	mógł	 te ​raz	nie	wi ​dzieć,

że	wcze ​śniej	pła​ka​ła?	Czu ​ła,	że	ma	spuch ​nię ​te	po ​wie ​ki.	Czy	we ​dług	nie ​go	wy ​glą​da​ła	 jak	ktoś,	kto
miał	fan​ta​stycz​ny	dzień?

–	Nie,	dzię ​ku ​ję	–	od ​par ​ła	su ​cho.	–	Har ​ry…	–	za​czę ​ła,	po	czym	urwa​ła.	Biła	się	z	my ​śla​mi.	Była
wku ​rzo ​na,	smut ​na,	zra​nio ​na,	czy	czu ​ła,	że	musi	się	bro ​nić?	Wsta​ła	i	skie ​ro ​wa​ła	się	ku	drzwiom.	–
Nie	dam	rady.	–	Wró ​ci ​ły	 łzy.	Au ​ten​tycz​nie	 się	zdzi ​wi ​ła,	 że	 jesz​cze	 jej	 ja​kieś	zo ​sta​ły.	 –	Nie	znio ​sę
ko ​lej​nej	kon​fron​ta​cji.

Har ​ry	ze ​rwał	się	z	fo ​te ​la	i	chwi ​lę	póź​niej	stał	przed	nią.	Spoj​rza​ła	mu	w	oczy.	Pod	ma​ską	gnie ​‐
wu	zo ​ba​czy ​ła	ból.

My ​li ​ła	 się.	 Ból	 był	 gor ​szy	niż	 gniew.	Na	 twa​rzy	 czu ​ła	 jego	 cie ​pły	 od ​dech	 i	 prze ​moż​ny	 za​pach
whi ​sky.	Ści ​snę ​ło	ją	w	żo ​łąd ​ku,	ale	nie	prze ​rwa​ła	kon​tak ​tu	wzro ​ko ​we ​go.

–	Za​słu ​gu ​jesz	na	 to,	aby	do ​wie ​dzieć	się	o	wszyst ​kim,	 lecz	wiedz,	że	nie	zro ​bi ​łam	ni ​cze ​go,	nie
my ​śląc	o	to ​bie	i	Am ​ber.	Zro ​bi ​łam	to	dla	was!	Ale	nie	mogę	z	tobą	roz​ma​wiać,	kie ​dy	je ​steś	w	ta​kim
sta​nie.

Się ​gnę ​ła	do	klam ​ki	i	wte ​dy	wy ​pluł	z	sie ​bie	sło ​wa,	któ ​re	wbi ​ły	się	w	jej	ser ​ce:
–	Prze ​spa​łaś	się	z	nim?
Cla​ire	 chcia​ła	wpaść	w	gniew,	ale	wte ​dy	przy ​po ​mniał	 jej	 się	 tam ​ten	sen	–	któ ​ry	wca​le	nie	był

snem	–	i	zro ​bi ​ła	je ​dy ​nie	ura​żo ​ną	minę.
–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	za​py ​ta​łeś	mnie	o	to.	Nie!	Nie	spa​li ​śmy	dzi ​siaj	ze	sobą.
Chwy ​cił	ją	za	ra​mio ​na	i	po ​pa​trzył	w	czer ​wo ​ne,	za​puch ​nię ​te	oczy.
–	Dla​cze ​go?
–	Dla​te ​go,	że	mnie	szan​ta​żo ​wał!	Tobą,	Am ​ber	i	SiJo.	To	on	jest	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za	pro ​ble ​my,	ja​‐

kie	mie ​li ​ście	dziś	w	fir ​mie.



–	Wca​le	nie!	–	za​prze ​czył	Har ​ry.	–	Zna​leź​li ​śmy	przy ​czy ​nę;	to	błąd	we ​wnętrz​ny.	Pró ​bo ​wa​łem	się
do	cie ​bie	do ​dzwo ​nić.	Mało	 tego,	by ​łem	 już	w	dro ​dze	do	San	Fran​ci ​sco,	kie ​dy	za​dzwo ​ni ​ła	Am ​ber.
Wi ​dzia​ła	ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy	i	po	tym,	 jak	w	sa​lo ​nie	była	świad ​kiem	na​szych	czu ​ło ​ści,	uzna​ła,	że
po ​wi ​nie ​nem	się	o	nim	do ​wie ​dzieć.

Ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku	nie	usta​wa​ło.	Tak	bar ​dzo	chcia​ła,	aby	do ​brze	wszyst ​ko	zro ​zu ​miał.
–	Ale	on	o	tym	wie ​dział!	Za​gro ​ził,	że	na​ro ​bi	wam	jesz​cze	więk ​szych	kło ​po ​tów,	je ​śli	mu	nie	ule ​‐

gnę.	Opu ​bli ​ko ​wał	ten	ko ​mu ​ni ​kat	jesz​cze	przed	na​szą	roz​mo ​wą.
Pu ​ścił	jej	ra​mio ​na	i	zmie ​rzył	wzro ​kiem	peł ​nym	nie ​do ​wie ​rza​nia.
–	To	dla	mnie	nie ​po ​ję ​te,	że	na​dal	wie ​rzysz,	iż	ten	czło ​wiek	ma	taką	wła​dzę.	Mamy	do ​sko ​na​łych

in​for ​ma​ty ​ków.	Twój	były	mąż…	–	Har ​ry	wró ​cił	po	szklan​kę,	po ​cią​gnął	łyk,	po	czym	kon​ty ​nu ​ował:	–
…a	ra​czej	po ​wi ​nie ​nem	rzec	męż​czy ​zna,	z	któ ​rym	się	po ​jed ​na​łaś,	nie	może	ot	tak,	pstryk ​nąć	pal ​ca​‐
mi	i	po ​ko ​nać	na​sze ​go	fi ​re ​wal ​la.

–	Fi ​re ​wall!	Tego	wła​śnie	sło ​wa	użył.	Stwier ​dził,	że	jest	nie ​kom ​pe ​tent ​ny,	a	nie	od ​bie ​ra​łam	two ​‐
ich	te ​le ​fo ​nów,	bo	za​brał	mi	iPho ​ne’a.

Har ​ry	prze ​wró ​cił	ocza​mi.
–	Nasz	fi ​re ​wall	jest	bez​piecz​ny.	Do	ósmej	nasi	lu ​dzie	wszyst ​ko	na​pra​wi ​li	i	za​bez​pie ​czy ​li.	O	dzie ​‐

wią​tej	mo ​głem	być	już	z	tobą.	–	Wziął	ko ​lej​ny	łyk	i	się	za​śmiał.	–	To	by	do ​pie ​ro	była	jaz​da!
–	Na​pra​wi ​li ​ście	wszyst ​ko	przed	ósmą?	–	po ​wtó ​rzy ​ła	z	przy ​gnę ​bie ​niem.
–	Tak,	cze ​mu	py ​tasz?
Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy.	Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	sło ​wa	Tony’ego.	Har ​ry	jej	jed ​nak	nie	uwie ​rzy.	Wró ​ci ​‐

ła	do	sofy	i	usia​dła.	Mia​ła	wra​że ​nie,	że	ta	noc	ni ​g​dy	się	nie	skoń​czy.
–	Wiem,	że	brzmi	to	nie ​do ​rzecz​nie,	ale	czy	ty	tego	nie	wi ​dzisz?	Zna​la​złam	się	w	pu ​łap ​ce.	Wy ​‐

ko ​rzy ​stał	prze ​ciw​ko	mnie	pla​ny	upu ​blicz​nie ​nia	mo ​jej	hi ​sto ​rii.
–	Jak	to	w	pu ​łap ​ce?
Opo ​wie ​dzia​ła	mu,	jak	zo ​sta​ła	we ​zwa​na	do	apar ​ta​men​tu,	o	tym,	jak	się	do ​wie ​dzia​ła	o	ich	rze ​ko ​‐

mym	po ​jed ​na​niu,	o	gali	i	o	kon​fron​ta​cjach	po	po ​wro ​cie	na	górę.	Jej	re ​la​cja	za​wie ​ra​ła	jed ​nak	kil ​ka
nie ​do ​mó ​wień.	 A	 kon​kret ​nie	 brak	w	 niej	 było	 in​for ​ma​cji	 o	 po ​ca​łun​ku	 i	 o	 tym,	 że	 sen	 oka​zał	 się
jawą.	Wy ​ja​śni ​ła	Har ​ry’emu,	że	ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy	zo ​stał	ujaw​nio ​ny	w	me ​diach	pu ​blicz​nych.	I	te ​‐
raz	wszy ​scy	uwa​ża​li,	że	ona	i	Tony	pra​cu ​ją	nad	swo ​im	związ​kiem,	a	pu ​blicz​na	po ​raż​ka	nie	wcho ​dzi
w	grę.

Był	 wy ​raź​nie	 wstrzą​śnię ​ty,	 a	 ona	 na	 nowo	 za​la​ła	 się	 łza​mi.	 Cze ​ka​jąc,	 aż	 coś	 po ​wie,	 w	 koń​cu
szep ​nę ​ła:

–	To,	 co	 łą​czy	 cie ​bie	 i	mnie…	na​sza	 re ​la​cja	nie	 jest	 ofi ​cjal ​na.	Nie	po ​wie ​dzie ​li ​śmy	o	nas	na​wet
Am ​ber.

–	Więc	koń​czysz	to…	–	Mach ​nął	ręką.	–	…nas…	z	po ​wo ​du	ko ​mu ​ni ​ka​tu	pra​so ​we ​go?
–	 Nie!	 Nie	 chcę	 koń​czyć	 nas.	 Przez	 ja​kiś	 czas	 bę ​dzie	 tak,	 jak	 do	 tej	 pory.	 –	 Uśmiech ​nę ​ła	 się

z	przy ​mu ​sem.	–	No	wiesz,	jak	to	mó ​wią:	zwią​zek	bez	zo ​bo ​wią​zań.
Har ​ry	prze ​tra​wiał	jej	sło ​wa.



–	 A	 więc	 ja	 będę	 przy ​ja​cie ​lem	 od	 sek ​su,	 gdy	 tym ​cza​sem	 pu ​blicz​nie	 bę ​dziesz	 się	 po ​ka​zy ​wać
z	nim?

–	Mu ​szę	z	nim	o	tym	po ​roz​ma​wiać.	Mamy	się	spo ​tkać	ju ​tro	przed	jego	po ​wro ​tem	do	Iowa,	ale
ta​kie	jest	moje	ustęp ​stwo,	pu ​blicz​ne	kon​tak ​ty	ow​szem,	pry ​wat ​ne	w	żad ​nym	ra​zie.

–	 Cóż,	 je ​śli	 cho ​dzi	 o	 Raw​ling​sa,	 to	 two ​je	 umie ​jęt ​no ​ści	 ne ​go ​cja​tor ​skie	 są	 po	 pro ​stu	 pierw​szo ​‐
rzęd ​ne!	Po	wa​szym	 ju ​trzej​szym	spo ​tkan​ku	za​pew​ne	wró ​cisz	do	 Iowa.	Ba,	nie	bę ​dziesz	 się	na​wet
mu ​sia​ła	pa​ko ​wać.	Je ​stem	pew​ny,	że	ocho ​czo	kupi	ci	wszyst ​ko	nowe.

Ocie ​ka​ją​ce	sar ​ka​zmem	sło ​wa	moc​no	ją	za​bo ​la​ły.	Szyb​ciej	mi ​nął ​by	ból	fi ​zycz​ny	niż	to,	co	wzbie ​‐
ra​ło	te ​raz	w	jej	pier ​si.

Cla​ire	wsta​ła	i	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	drzwi.
–	Idę	do	domu	–	rzu ​ci ​ła	cierp ​ko.	Przy	drzwiach	się	za​wa​ha​ła.	–	Chy ​ba	że	Am ​ber	nie	chce	mnie

już	u	sie ​bie?
–	Tego	nie	po ​wie ​dzia​ła.	To	two ​je	miesz​ka​nie.	Nikt	cię	nie	wy ​rzu ​ca.
Ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	Po	chwi ​li	się	od ​wró ​ci ​ła.
–	Co	z	nami?
Jego	ja​sno ​nie ​bie ​skie	oczy	sta​ły	się	jesz​cze	ja​śniej​sze.	Przy ​gar ​bił	się.
–	Ja​ki ​mi	nami?	Ofi ​cjal ​nie	nie	je ​ste ​śmy	parą.	Wi ​dzisz,	nie	mia​łem	po ​ję ​cia,	że	mu ​szę	wy ​sto ​so ​wać

ko ​mu ​ni ​kat	do	As​so ​cia​ted	Press.	Może	mo ​gła​byś	mi	pod ​rzu ​cić	ja​kiś	po ​rad ​nik?
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	rzu ​ci ​ła	mu	spoj​rze ​nie	spod	za​puch ​nię ​tych	po ​wiek.
–	Po ​zwa​lasz	mu	wy ​grać.
Po	 dłu ​giej	 chwi ​li	 mil ​cze ​nia	 opu ​ści ​ła	 wzrok	 i	 wy ​szła	 na	 ko ​ry ​tarz.	Wte ​dy	 usły ​sza​ła,	 jak	 Har ​ry

mówi:
–	Nie,	to	ty	się	nas	zrze ​kłaś…
Idąc	 do	 miesz​ka​nia	 Am ​ber,	 Cla​ire	 uświa​do ​mi ​ła	 so ​bie	 roz​miar	 zwy ​cię ​stwa	 Tony’ego.	 Jed ​nym

kry ​tycz​nym	po ​su ​nię ​ciem	przy ​pu ​ścił	po ​dwój​ny	atak.	Ujaw​nił	sła​bą	stro ​nę	SiJo	Ga​ming.	Choć	Har ​ry
jej	nie	wie ​rzył,	ona	wie ​dzia​ła,	że	to	Tony	stoi	za	ich	pro ​ble ​ma​mi.	Gdy ​by	nie	zro ​bi ​ła	tego,	co	jej	ka​‐
zał,	pro ​ble ​my	te	przy ​bra​ły ​by	na	sile.	Wie ​dzia​ła,	że	może	to	zro ​bić	po	raz	ko ​lej​ny.

Na​stęp ​nie	zu ​chwa​łym	po ​su ​nię ​ciem	ujaw​nił	ich	fik ​cyj​ny	zwią​zek.	Choć	ist ​nia​ło	ry ​zy ​ko,	że	opi ​nia
pu ​blicz​na	oka​że	się	ne ​ga​tyw​na,	to	on	spra​wo ​wał	kon​tro ​lę	nad	sy ​tu ​acją.	Sku ​tecz​nie	uni ​ce ​stwił	wła​‐
dzę,	któ ​rą	wcze ​śniej	Cla​ire	są​dzi ​ła,	że	po ​sia​da.	A	w	ra​mach	bo ​nu ​su	znisz​czył	jej	zwią​zek	z	Har ​rym.

Otwie ​ra​jąc	drzwi	do	ciem ​ne ​go,	 ci ​che ​go	miesz​ka​nia,	my ​śla​ła	o	Am ​ber.	 Jak	 ju ​tro	bę ​dzie	 się	za​‐
cho ​wy ​wać	w	sto ​sun​ku	do	niej?	Czy	Tony	sys​te ​ma​tycz​nie	usu ​wał	jej	ze ​wnętrz​ne	wspar ​cie,	re ​du ​ku ​jąc
tym	sa​mym	jej	fi ​gu ​ry	na	sza​chow​ni ​cy?

Le ​żąc	w	chłod ​nym	łóż​ku,	sta​ra​ła	się	po ​zbie ​rać	my ​śli.	Czy	mia​ła	jesz​cze	ja​ką​kol ​wiek	wła​dzę?	Była
z	nim	w	sta​nie	wal ​czyć?	Py ​ta​nia	i	od ​po ​wie ​dzi	prze ​bie ​ga​ły	przez	 jej	gło ​wę	co ​raz	wol ​niej	 i	wol ​niej.
Mo ​rzył	ją	sen.	Nie ​wąt ​pli ​wie,	pa​ra​fra​zu ​jąc	ksią​żecz​kę,	któ ​rą	mat ​ka	czy ​ta​ła	jej,	kie ​dy	była	dziec​kiem,
„to	był	strasz​ny,	pa​skud ​ny,	bar ​dzo	zły	i	bar ​dzo	dłu ​gi	dzień”.	Nie ​ste ​ty	ten	ju ​trzej​szy	nie	za​po ​wia​dał
się	wca​le	le ​piej.



Nie	da	się	po​peł​nić	dwa	razy	tego	sa​me​go	błę​du.
Bo	za	dru ​gim	ra​zem	to	nie	jest	już	błąd,	lecz	wy ​bór.

Au​tor	nie ​zna ​ny
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Nie​ustę​pli​wy	od ​głos	bu ​dzi​ka	wy ​rwał	Cla​ire	ze	snu.	Sko ​ło ​wa​na	za​sta​na​wia​ła	się,	dla​cze ​go	w	ogó ​‐
le	go	na​sta​wi ​ła.	Rzad ​ko	mu ​sia​ła	wsta​wać	o	kon​kret ​nej	po ​rze.	Poza	tym	po ​szła	spać	do ​pie ​ro	o	trze ​‐
ciej	w	nocy.	Kie ​dy	usia​dła,	aby	uci ​szyć	ha​łas,	ści ​snę ​ło	ją	w	żo ​łąd ​ku	i	po ​now​nie	opa​dła	na	po ​dusz​ki.
Za​mknę ​ła	oczy	i	wal ​czy ​ła	z	na​gły ​mi	mdło ​ścia​mi.

Bu ​dzik	nie ​prze ​rwa​nie	 za​kłó ​cał	 ci ​szę	 tego	 za​zwy ​czaj	 ci ​che ​go	po ​ko ​ju,	Cla​ire	 bała	 się	 jed ​nak	 ru ​‐
szyć.	Pot	zro ​sił	jej	całe	cia​ło.	Na​gle	cien​ka	je ​dwab​na	ko ​szu ​la	noc​na	za​czę ​ła	się	kle ​ić	do	skó ​ry.	Po ​wo ​‐
li	od ​su ​nę ​ła	koł ​drę,	żeby	od ​sło ​nić	spo ​co ​ne	nogi.	Kon​cen​tro ​wa​ła	się	na	tym,	żeby	nie	zwró ​cić	 tego,
co	ma	w	żo ​łąd ​ku.

Mia​ro ​wo	od ​dy ​cha​jąc,	wpa​try ​wa​ła	się	w	su ​fit.	W	nocy	za​po ​mnia​ła	o	opusz​cze ​niu	ro ​let	i	mru ​ży ​ła
te ​raz	oczy	przed	pro ​mie ​nia​mi	wpa​da​ją​ce ​go	do	po ​ko ​ju	słoń​ca.

Na​gle	przy ​po ​mnia​ło	jej	się,	dla​cze ​go	na​sta​wi ​ła	bu ​dzik.	O	dzie ​sią​tej	mia​ła	się	spo ​tkać	z	To ​nym.
Czy	 to	 wła​śnie	 zbli ​ża​ją​ce	 się	 spo ​tka​nie	 sta​no ​wi ​ło	 po ​wód	 jej	 kiep ​skie ​go	 sa​mo ​po ​czu ​cia	 i	mdło ​ści?
Być	może	na​wet	jej	cia​ło	nie	chcia​ło	się	z	nim	po ​now​nie	wi ​dzieć.

Pod ​sko ​czy ​ła,	 sły ​sząc	 pu ​ka​nie	 do	 drzwi.	 Ten	 gwał ​tow​ny	 ruch	 spra​wił,	 że	 na​de ​szła	 ko ​lej​na	 fala
nud ​no ​ści,	a	na	jej	cie ​le	po ​ja​wi ​ło	się	jesz​cze	wię ​cej	kro ​pli	potu.

–	Pro ​szę	–	po ​wie ​dzia​ła	sła​bo,	krzy ​wiąc	się	z	bólu.	Po	raz	ko ​lej​ny	skon​cen​tro ​wa​ła	się	na	mia​ro ​‐
wym	od ​dy ​cha​niu.

Nie	od ​wró ​ci ​ła	gło ​wy,	aby	wi ​dzieć,	jak	do	po ​ko ​ju	wcho ​dzi	Am ​ber.	Usły ​sza​ła	jed ​nak	jej	kro ​ki.
–	 Co	 się	 dzie ​je?	 Jest	 so ​bo ​ta	 rano.	 Cze ​mu	 dzwo ​ni	 ten	 cho ​ler ​ny	 bu ​dzik?	 –	 Kie ​dy	 go	 wy ​łą​czy ​ła

i	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	Cla​ire,	zo ​ba​czy ​ła	jej	po ​bla​dłą	twarz	i	spo ​co ​ne	cia​ło.	–	Co	ci	jest?	–	za​py ​ta​ła
ła​god ​niej​szym	to ​nem.

Cla​ire	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła,	 a	 je ​dy ​nie	po ​wo ​li	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Nie ​po ​trzeb​nie	wy ​ko ​na​ła	 ten	 ruch.
Ze ​braw​szy	siły,	od ​rzu ​ci ​ła	koł ​drę,	wy ​sko ​czy ​ła	z	łóż​ka	i	po ​bie ​gła	do	ła​zien​ki.

Cla​ire	 Ni ​chols	 już	 bar ​dzo	 daw​no	 nie	 wy ​mio ​to ​wa​ła.	 Ostat ​ni	 raz	 wte ​dy,	 kie ​dy	 się	 do ​wie ​dzia​ła
o	śmier ​ci	Si ​mo ​na,	co	mo ​gło	za​kra​wać	na	iro ​nię,	jako	że	te ​raz	miesz​ka​ła	u	jego	sio ​stry.

Am ​ber	 sta​ła	 i	 przy ​trzy ​my ​wa​ła	 dłu ​gie	 kasz​ta​no ​we	 wło ​sy	 Cla​ire,	 gdy	 tym ​cza​sem	 ona	 opie ​ra​ła
cięż​ką	gło ​wę	na	trzę ​są​cych	się	rę ​kach	i	cze ​ka​ła	na	ko ​lej​ną	falę	tor ​sji.	Kie ​dy	na​de ​szła,	Am ​ber	mil ​cza​‐
ła,	gdy	tym ​cza​sem	cia​łem	Cla​ire	wstrzą​sa​ły	kon​wul ​sje.	Na​wet	gdy	nie	mia​ła	już	czym	wy ​mio ​to ​wać,
tor ​sje	nie	usta​wa​ły.

Po	ja​kimś	cza​sie	od ​stę ​py	mię ​dzy	nimi	za​czę ​ły	się	ro ​bić	dłuż​sze,	aż	w	koń​cu	cia​ło	Cla​ire	znie ​ru ​‐
cho ​mia​ło.



Am ​ber	po ​mo ​gła	współ ​lo ​ka​tor ​ce	usiąść	na	za​mknię ​tej	kla​pie	se ​de ​so ​wej,	zmo ​czy ​ła	ręcz​nik	chłod ​‐
ną	wodą	i	ka​za​ła	jej	wy ​trzeć	twarz.	Na​stęp ​nie	pod ​pro ​wa​dzi ​ła	ją	do	umy ​wal ​ki,	by	prze ​płu ​ka​ła	usta,
a	po ​tem	za​pro ​wa​dzi ​ła	z	po ​wro ​tem	do	łóż​ka.	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	mo ​dli ​ła	się,	aby	to	był	już	ko ​‐
niec.

–	Może	się	czymś	za​tru ​łaś	–	za​su ​ge ​ro ​wa​ła	Am ​ber,	kie ​dy	twarz	przy ​ja​ciół ​ki	nie	była	 już	kre ​do ​‐
wo ​bia​ła,	a	od ​dech	się	uspo ​ko ​ił.	–	Może	zja​dłaś	na	gali	coś	nie ​świe ​że ​go.	Cie ​ka​we,	czy	ktoś	 jesz​cze
ma	ta​kie	pro ​ble ​my.

Czu ​jąc,	że	wra​ca​ją	jej	siły,	Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Pew​nie	masz	ra​cję.	Choć	w	po ​rów​na​niu	z	tym,	co	się	dzia​ło	wczo ​raj,	za​tru ​cie	po ​kar ​mo ​we	to

pi ​kuś.	 –	 Chwy ​ci ​ła	 dłoń	 ko ​bie ​ty	 sie ​dzą​cej	 przy	 niej	 na	 łóż​ku.	 –	 Am ​ber,	 mu ​si ​my	 po ​roz​ma​wiać
o	wczo ​raj​szym	wie ​czo ​rze.

Przy ​ja​ciół ​ka	wy ​raź​nie	się	zje ​ży ​ła.
–	Mu ​si ​my.	–	Jed ​nak	jej	ton	nie	był	tak	ostry	jak	wte ​dy,	kie ​dy	we ​szła	do	po ​ko ​ju.	–	Ale	nie	w	tej

chwi ​li.	Przy ​nieść	ci	coś?	Może	tost?
–	Któ ​ra	go ​dzi ​na?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire	z	pa​ni ​ką.
–	Za	pięt ​na​ście	ósma.	Cze ​mu	w	ogó ​le	na​sta​wi ​łaś	bu ​dzik?	–	Am ​ber	po ​ło ​ży ​ła	na	czo ​le	przy ​ja​ciół ​ki

świe ​ży	kom ​pres.
–	Mam	spo ​tka​nie	o	dzie ​sią​tej.
–	Chy ​ba	bę ​dziesz	mu ​sia​ła	je	prze ​ło ​żyć.
Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	od ​par ​ła:
–	Nie	mogę.	–	Czu ​ła	się	zde ​cy ​do ​wa​nie	le ​piej.	Pew​nie	już	wy ​da​li ​ła	to,	czym	się	za​tru ​ła.	Za​sta​na​‐

wia​ła	się,	czy	Tony	tak ​że	źle	się	czu ​je.	Uśmiech ​nę ​ła	się	lek ​ko.	–	Chęt ​nie	zjem	ten	tost.
Am ​ber	wsta​ła.
–	Już	się	robi.	Chcesz	coś	jesz​cze?
–	Może	szklan​kę	wody.
Uści ​snę ​ła	dłoń	Cla​ire	i	od ​par ​ła:
–	Za​raz	ci	przy ​nio ​sę.
Kie ​dy	wy ​szła	z	po ​ko ​ju,	Cla​ire	się ​gnę ​ła	po	te ​le ​fon.	Czu ​ła	się	zde ​cy ​do ​wa​nie	le ​piej	i	uzna​ła,	że	je ​‐

śli	tost	po ​zo ​sta​nie	w	żo ​łąd ​ku,	to	bę ​dzie	mo ​gła	iść	na	spo ​tka​nie.
Mu ​sia​ła	na​pi ​sać	Tony’emu	ad ​res.	Za​sta​na​wia​ła	się,	gdzie	chcia​ła​by	się	z	nim	spo ​tkać.	Jej	pierw​‐

sza	myśl	to	„ni ​g​dzie”,	ale	wie ​dzia​ła,	że	nie	wcho ​dzi	to	w	grę.	Wte ​dy	przy ​po ​mnia​ło	jej	się	przy ​jem ​‐
ne	bi ​stro	w	Re ​dwo ​od	Sho ​res.	Nie ​da​le ​ko	i	nie	w	Palo	Alto.	Spraw​dzi ​ła	ad ​res	w	In​ter ​ne ​cie	i	prze ​sła​‐
ła	Tony’emu	na​mia​ry	ra​zem	z	in​for ​ma​cją:

MOGĘ	SIĘ	SPÓŹ ​NIĆ.	MIA​ŁAM	RANO	KŁO​PO​TY,	ALE	JEST	JUŻ	LE​PIEJ.

Wie ​dzia​ła,	 że	 nie	 bę ​dzie	 za​do ​wo ​lo ​ny.	Ma​jąc	 jed ​nak	w	 pa​mię ​ci	 obez​wład ​nia​ją​ce	 tor ​sje,	 uzna​ła,	 że
ciem ​nie ​ją​ce	oczy	Tony’ego	nie	są	tak	strasz​nie	jak	jej	wcze ​śniej​sze	wy ​mio ​ty.



Zro ​bi ​ło	jej	się	chłod ​no,	więc	przy ​kry ​ła	się	koł ​drą.	W	brzu ​chu	jej	za​bur ​cza​ło.	Jak	to	moż​li ​we,	że
jest	głod ​na	po	tym,	cze ​go	do ​świad ​czy ​ła	za​le ​d ​wie	przed	chwi ​lą?

O	dzie ​wią​tej	 pięć​dzie ​siąt	 je ​den	Cla​ire	wje ​cha​ła	 swo ​ją	 hon​dą	 ac​cord	na	par ​king	przed	Pa​tio	Cafe
w	Re ​dwo ​od	Sho ​res.	Nie	spóź​ni ​ła	się.	Przej​rza​ła	się	w	lu ​ster ​ku	wstecz​nym.	Na​wet	róż	i	szmin​ka	nie
po ​mo ​gły	w	ukry ​ciu	jej	bla​do ​ści.	Plu ​sem	było	to,	że	jej	żo ​łą​dek	nie	po ​zbył	się	to ​stu	Am ​ber,	jak	rów​‐
nież	ba​na​na,	i	że	po ​mi ​mo	kiep ​skie ​go	wy ​glą​du	czu ​ła	się	zde ​cy ​do ​wa​nie	le ​piej.

W	cza​sie	dro ​gi	do	Re ​dwo ​od	Sho ​res	wal ​czy ​ła	z	po ​ku ​są	za​wró ​ce ​nia	i	nie ​zja​wie ​nia	się	na	tym	spo ​‐
tka​niu.	Po	raz	ko ​lej​ny	siłą	na​pę ​do ​wą	jej	dzia​łań	był	strach,	ale	tym	ra​zem	nie	przed	karą	fi ​zycz​ną.
Bała	się,	że	Tony	zja​wi	się	u	Am ​ber.	Miał	ra​cję.	Tro ​ska	Cla​ire	o	in​nych	to	jej	sła​bość.	Choć	na​praw​‐
dę	nie	 chcia​ła	 się	 z	 nim	 spo ​tkać,	 przez	 jej	 gło ​wę	prze ​la​ty ​wa​ły	 po ​zy ​tyw​ne	my ​śli	 do ​ty ​czą​ce	 by ​łe ​go
męża.

Po ​dej​rze ​wa​ła,	że	dzie ​je	się	tak	z	po ​wo ​du	ich	wczo ​raj​sze ​go	przed ​sta​wie ​nia.	Przy ​zna​wa​ła,	acz​kol ​‐
wiek	nie ​chęt ​nie,	że	pod ​czas	gali	do ​brze	się	czu ​ła	w	to ​wa​rzy ​stwie	Tony’ego.	Z	po ​czu ​ciem	winy	po ​‐
my ​śla​ła	o	wy ​dru ​ko ​wa​nym	przez	Har ​ry’ego	zdję ​ciu	–	tym,	na	któ ​rym	Tony	ca​łu ​je	 ją	w	rękę.	Na	jej
twa​rzy	ma​lo ​wa​ło	się	wte ​dy	za​do ​wo ​le ​nie.	Nic	dziw​ne ​go,	że	Har ​ry	się	zde ​ner ​wo ​wał.

Jego	sło ​wa	wciąż	ją	moc​no	bo ​la​ły.	Moż​li ​we,	że	wy ​po ​wie ​dział	 je	pod	wpły ​wem	za​zdro ​ści	i	al ​ko ​‐
ho ​lu,	ale	to	wca​le	nie	spra​wia​ło,	że	ból	był	mniej​szy.	Jak	Har ​ry	mógł	po ​my ​śleć,	że	jej	uczu ​cia	ule ​‐
gną	tak	dra​ma​tycz​nej	zmia​nie	w	cią​gu	za​le ​d ​wie	sze ​ściu	go ​dzin?

Po	Har ​rym	przy ​szła	ko ​lej	na	my ​śli	o	Emi ​ly,	Joh ​nie	i	Co ​urt ​ney.	Wczo ​raj​sze	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​‐
nia	 i	ese ​me ​sy	na	 iPho ​nie	były	głów​nie	od	Har ​ry’ego,	Am ​ber	 i	Emi ​ly.	Raz	za​dzwo ​ni ​ła	 tak ​że	Me ​re ​‐
dith.	Cla​ire	uzna​ła,	że	 to	może	za​cze ​kać,	do ​pó ​ki	nie	po ​roz​ma​wia	z	To ​nym.	Na	 te ​le ​fo ​nie	„służ​bo ​‐
wym”	 mia​ła	 nie ​ode ​bra​ne	 po ​łą​cze ​nia	 i	 wia​do ​mo ​ści	 od	 Co ​urt ​ney.	 Jako	 że	 z	 Har ​rym	 roz​ma​wia​ła
w	nocy,	 a	Am ​ber	 chcia​ła	po ​cze ​kać,	 spo ​rą	 część	po ​ran​ka	 spę ​dzi ​ła	na	 roz​mo ​wach	z	Emi ​ly,	 Joh ​nem
i	Co ​urt ​ney.

Oka​za​ło	się,	że	ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy	Tony’ego	po ​ja​wił	się	na	fa​lach	ete ​ru	wczo ​raj	o	dzie ​więt ​na​‐
stej	trzy ​dzie ​ści	cza​su	urzę ​do ​we ​go	za​chod ​nio ​ame ​ry ​kań​skie ​go.	W	In​dia​nie	Emi ​ly	i	John	zo ​ba​czy ​li	go
o	wpół	do	je ​de ​na​stej.	Co ​urt ​ney	mó ​wi ​ła,	że	Brent	prze ​czy ​tał	to	w	wia​do ​mo ​ściach	o	wpół	do	dzie ​sią​‐
tej.	Rzecz	ja​sna	wszyst ​kim	ulży ​ło,	kie ​dy	dziś	do	nich	za​dzwo ​ni ​ła.	Gdy	uczu ​cie	ulgi	mi ​nę ​ło,	za​stą​pi ​‐
ło	je	obu ​rze ​nie.

Naj​spo ​koj​niej	za​re ​ago ​wa​ła	Co ​urt ​ney.	Wie ​dzia​ła,	jaki	Tony	po ​tra​fi	być	prze ​ko ​nu ​ją​cy,	i	za​pew​ni ​‐
ła,	że	przy ​ja​ciół ​ka	na​dal	może	li ​czyć	na	jej	wspar ​cie.	Cla​ire	była	jej	wdzięcz​na	za	nie ​ustan​ną	tro ​skę,
a	prze ​cież	Co ​urt ​ney	moc​no	się	stre ​so ​wa​ła	zbli ​ża​ją​cym	się	ślu ​bem	syna.	Co	zro ​zu ​mia​łe,	ona	i	Brent
nie	byli	za​do ​wo ​le ​ni	z	 tego,	że	Tony	przy ​pi ​sał	so ​bie	fakt	 jej	uła​ska​wie ​nia.	Cla​ire	za​pew​ni ​ła	Co ​urt ​‐
ney,	że	mu	nie	wie ​rzy	i	że	ni ​g​dy	nie	zdra​dzi	ani	jemu,	ani	ni ​ko ​mu	in​ne ​mu,	kim	są	jej	praw​dzi ​wi
zbaw​cy.	Nie	wie ​dzia​ła	tego	na​wet	Jane	Al ​ly ​son.

Cla​ire	zda​ła	wszyst ​kim	re ​la​cję	z	wy ​da​rzeń	z	wczo ​raj​sze ​go	wie ​czo ​ru.	Kil ​ka	rze ​czy	po ​mi ​nę ​ła.	Tyl ​‐
ko	Co ​urt ​ney	do ​wie ​dzia​ła	się	o	po ​ca​łun​ku,	a	nikt	o	śnie,	któ ​ry	się	oka​zał	jawą.	Nie	była	go ​to ​wa,	aby
przy ​znać	się	do	tego	na​wet	przed	sobą.



Po	 tym	wszyst ​kim,	 co	 prze ​szła,	 uwa​ża​ła,	 że	 jej	 naj​więk ​szym	 sprzy ​mie ​rzeń​cem	 jest	 szcze ​rość.
Pa​mię ​ta​jąc	o	swo ​jej	 izo ​la​cji	w	Iowa,	obie ​ca​ła	 so ​bie,	że	po ​mi ​mo	tej	wy ​mu ​szo ​nej	 far ​sy	nie	po ​zwo ​li
Tony’emu	na	to,	aby	od ​su ​nął	od	niej	jej	bli ​skich.	Zro ​bi,	co	bę ​dzie	ko ​niecz​ne,	aby	za​pew​nić	im	bez​‐
pie ​czeń​stwo,	ale	już	ni ​g​dy	wię ​cej	ich	nie	oszu ​ka.

Po ​mi ​mo,	a	może	wła​śnie	z	po ​wo ​du	szcze ​ro ​ści	Cla​ire,	Emi ​ly	wpa​dła	we	wście ​kłość.	Kil ​ka	 razy
pod ​czas	ich	roz​mo ​wy	Cla​ire	za​sta​na​wia​ła	się	nad	tym,	czy	się	nie	roz​łą​czyć.	Po	tym	ca​łym	za​tru ​ciu
nie	była	w	szczy ​to ​wej	for ​mie,	a	na	pew​no	 jej	sa​mo ​po ​czu ​cia	nie	po ​pra​wia​ła	ko ​niecz​ność	słu ​cha​nia
oskar ​ży ​ciel ​skie ​go	tonu	siostry.

Idąc	 chod ​ni ​kiem	w	 stro ​nę	bi ​stro,	wy ​sta​wi ​ła	 twarz	do	wio ​sen​ne ​go	wia​tru.	Od ​dy ​cha​ła	 głę ​bo ​ko,
a	wo ​kół	jej	twa​rzy	fru ​wa​ły	pa​sma	roz​wie ​wa​nych	wło ​sów.	Świe ​że	po ​wie ​trze,	na​pły ​wa​ją​ce	od	stro ​ny
za​to ​ki	San	Fran​ci ​sco,	było	chłod ​ne.	Jej	nie ​bie ​skie	dżin​sy	i	bluz​ka	ide ​al ​nie	pa​so ​wa​ły	na	taką	po ​go ​dę.
Zgo ​da,	gdy ​by	znaj​do ​wa​ła	się	te ​raz	w	In​dia​nie	czy	Iowa,	tem ​pe ​ra​tu ​ra	by ​ła​by	za​pew​ne	spo ​ro	wyż​sza,
ale	po ​wo ​li	przy ​zwy ​cza​ja​ła	się	do	tu ​tej​sze ​go	kli ​ma​tu.

Trzy	 sa​mo ​cho ​dy	 da​lej	 zo ​ba​czy ​ła	 za​par ​ko ​wa​ne ​go	 sza​re ​go	 se ​da​na.	 Sie ​dzą​cy	 w	 nim	 męż​czy ​zna
czy ​tał	 ga​ze ​tę.	Nie	 roz​ma​wia​ła	 z	 Phi ​lem	 od	 po ​by ​tu	w	 San	Die ​go.	Uzna​ła,	 że	 te ​raz	 nie	 jest	 od ​po ​‐
wied ​nia	pora	na	po ​ga​węd ​kę.	Tony	mógł	ich	zo ​ba​czyć.

Phil ​lip	 Ro ​ach	 był	 ko ​lej​nym	 na​rzu ​co ​nym	 jej	 przez	 Tony’ego	 aspek ​tem	 jej	 ży ​cia,	 któ ​ry	 w	 cią​gu
trzech	ostat ​ni	mie ​się ​cy	na​uczy ​ła	się	ak ​cep ​to ​wać.	Czy	była	zbyt	ule ​gła,	jak	twier ​dzi ​ła	Emi ​ly?	Cla​ire
tak	nie	uwa​ża​ła.	Była	prze ​ko ​na​na,	że	opie ​ra	się	jego	kon​tro ​li	znacz​nie	le ​piej	niż	przed	laty.	To,	że
nie	zo ​sta​ła	u	nie ​go	w	nocy	 i	nie	zgo ​dzi ​ła	 się	na	dzi ​siej​sze	spo ​tka​nie	w	 jej	miesz​ka​niu,	 sta​no ​wi ​ło
po ​par ​cie	jej	tezy.

Duże,	szkla​ne	drzwi	bi ​stro	otwie ​ra​ły	się	bez​po ​śred ​nio	na	kon​tu ​ar,	przy	któ ​rym	sta​ła	spo ​ra	ko ​‐
lej​ka	osób	chcą​cych	zło ​żyć	za​mó ​wie ​nie.	Na​pły ​nę ​ły	do	niej	roz​ma​ite	za​pa​chy.	De ​spe ​rac​ko	igno ​ru ​jąc
na​wra​ca​ją​ce	mdło ​ści,	uda​ła	się	do	sto ​ją​ce ​go	pod	oknem	wy ​so ​kie ​go	sto ​li ​ka	dla	dwóch	osób.	Su ​fi ​to ​‐
wy	 wen​ty ​la​tor	 za​pew​niał	 sta​ły	 na​pływ	 chłod ​ne ​go	 po ​wie ​trza,	 któ ​re	 nie ​co	 uspo ​ko ​iło	 jej	 żo ​łą​dek.
Chwi ​lę	póź​niej	zer ​k ​nę ​ła	w	stro ​nę	drzwi	i	zo ​ba​czy ​ła,	że	w	jej	stro ​nę	zmie ​rza	Tony.

Uśmiech ​nę ​ła	się	mi ​mo ​wol ​nie.	W	dżin​sach	i	ko ​szu ​li	wy ​da​wał	się	taki	wy ​lu ​zo ​wa​ny	i	mało	ofi ​cjal ​‐
ny.	 Za​uwa​ży ​ła,	 jak	 ide ​al ​nie	 od ​pra​so ​wa​na	 jest	 jego	 ko ​szu ​la.	 Fry ​zu ​rę	miał	 jak	 za​wsze	 per ​fek ​cyj​ną,
a	 twarz	 świe ​żo	 ogo ​lo ​ną.	 Jej	 spoj​rze ​nie	 prze ​su ​nę ​ło	 się	 na	 dżin​sy.	 Za​wsze	 lu ​bi ​ła,	 kie ​dy	 je	wkła​dał.
Na​po ​tkaw​szy	spoj​rze ​nie	jego	ciem ​nych	oczu,	na	chwi ​lę	prze ​sta​ła	od ​dy ​chać.	Na	jego	twa​rzy	po ​ja​wił
się	lek ​ki	uśmiech.	Ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	Nie	mia​ła	ocho ​ty	na	ko ​lej​ną	kon​fron​ta​cję.	Je ​śli	mie ​li	cią​gnąć
tę	far ​sę,	chcia​ła	po ​znać	jej	szcze ​gó ​ły	i	wró ​cić	do	swo ​je ​go	ży ​cia.

Za​nim	usiadł	 na​prze ​ciw​ko	niej,	 nie ​spo ​dzie ​wa​nie	na​chy ​lił	 się	 i	 po ​ca​ło ​wał	 ją	w	po ​li ​czek.	Cla​ire
unio ​sła	po ​dejrz​li ​wie	brwi.	Od ​po ​wie ​dział	jej	fi ​glar ​nym	uśmie ​chem.

–	Dzień	do ​bry,	Cla​ire.	To	miło,	że	się	nie	spóź​ni ​łaś.
Nie ​co	się	od ​prę ​ży ​ła	i	na​wet	się	za​śmia​ła.
–	 Tak,	 bo	 wi ​dzisz,	 zna​łam	 kie ​dyś	 pew​ne ​go	 męż​czy ​znę.	 Miał	 praw​dzi ​we ​go	 ho ​pla	 na	 punk ​cie

punk ​tu ​al ​no ​ści.



–	Na​praw​dę?	Wi ​dać,	że	wy ​warł	na	cie ​bie	do ​bry	wpływ.	Jego	wy ​trwa​łość	się	opła​ci ​ła.	–	Brą​zo ​we
oczy	Tony’ego	za​mi ​go ​ta​ły,	od ​bi ​ja​jąc	wpa​da​ją​ce	przez	szy ​bę	pro ​mie ​nie	słoń​ca.

–	Nie	 je ​stem	pew​na	co	do	 jego	wpły ​wu,	ale	do ​brze	okre ​śla	go	sło ​wo	„nie ​ustę ​pli ​wość”.	A	sko ​ro
już	wspo ​mnia​łeś	o	wy ​trwa​ło ​ści,	trze ​ba	przy ​znać,	że	w	tym	był	aku ​rat	praw​dzi ​wym	mi ​strzem.

–	Hmm,	wy ​glą​da	na	to,	że	świet ​nie	bym	się	z	nim	do ​ga​dy ​wał.	Bar ​dzo	chciał ​bym	go	po ​znać.
Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	do ​bro ​tli ​wie	gło ​wą.
–	Nie	są​dzę,	abyś	go	po ​lu ​bił.
Tony	otwo ​rzył	sze ​ro ​ko	oczy.
–	Na​praw​dę?
–	Nie,	ma	praw​dzi ​wy	pro ​blem	ze	 spra​wo ​wa​niem	nad	wszyst ​kim	kon​tro ​li.	 Ty	 i	 on	naj​pew​niej

by ​ście	się	ze	sobą	ście ​ra​li.
–	 Dla​te ​go	 że…	 we ​dług	 cie ​bie	 ja	 mam	 pro ​blem	 ze	 spra​wo ​wa​niem	 kon​tro ​li?	 –	 Tym	 ra​zem	 on

uniósł	brwi.
Cla​ire	na​chy ​li ​ła	się	w	jego	stro ​nę,	jak ​by	chcia​ła	mu	zdra​dzić	ja​kiś	se ​kret.	W	jego	oczach	tań​czy ​‐

ły	we ​so ​łe	iskry.
–	Nie	chcę	być	po ​słań​cem	złych	wie ​ści…	ale	tak,	masz.
Za​śmiał	się	gło ​śno.	W	koń​cu	za​py ​tał:
–	Chcesz	coś	zjeść?
–	Nie ​szcze ​gól ​nie.	Już	dziś	ja​dłam.
–	Wo ​bec	tego	za​mó ​wię	nam	kawę.
Choć	była	wiel ​ką	mi ​ło ​śnicz​ką	kawy,	chy ​ba	nie	po ​win​na	jej	te ​raz	pić.
–	Mo ​żesz	mi	przy ​nieść	mro ​żo ​ną	her ​ba​tę?
–	Ja​sne,	bez	cu ​kru,	zga​dza	się?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
Kie ​dy	 Tony	wró ​cił	 z	 na​po ​ja​mi,	 przy ​stą​pi ​li	 do	 oma​wia​nia	 te ​ma​tu	 ich	 pu ​blicz​ne ​go	 po ​jed ​na​nia.

Choć	w	bi ​stro	pa​no ​wał	spo ​ry	gwar,	mó ​wi ​li	ści ​szo ​ny ​mi	gło ​sa​mi.
–	Cla​ire,	two ​je	dzi ​siej​sze	na​sta​wie ​nie	przy ​jem ​nie	mnie	za​sko ​czy ​ło.
Na​pi ​ła	się	her ​ba​ty.
–	Nie	po ​myl	tego	z	za​do ​wo ​le ​niem.	Nie	po ​do ​ba	mi	się,	że	zmu ​szasz	mnie	do	tej	ca​łej	sy ​tu ​acji,

do ​strze ​gam	jed ​nak	ozna​ki	kom ​pro ​mi ​su.	To	daje	mi	na​dzie ​ję.
–	Kom ​pro ​mi ​su?
–	Na	swój	spo ​sób	sta​rasz	się	iść	mi	na	rękę.	W	prze ​ciw​nym	ra​zie	nie	po ​zwo ​lił ​byś	mi	w	nocy	od ​‐

je ​chać,	ewen​tu ​al ​nie	na​le ​gał ​byś,	aby	je ​chać	ra​zem	ze	mną.
Kiw​nął	gło ​wą,	ana​li ​zu ​jąc	w	my ​ślach	jej	sło ​wa.	Po	chwi ​li	za​py ​tał:
–	Na​dzie ​ja,	na	co	masz	na​dzie ​ję?
–	Że	nie	po ​trwa	to	dłu ​go.	Że	po ​zo ​sta​nie ​my	przy ​ja​ciół ​mi	i	bę ​dzie ​my	szcze ​rzy	wo ​bec	świa​ta.
Spo ​chmur ​niał.
–	Ro ​zu ​miem.	–	Na​pił	się	kawy.	–	A	ja	mam	na​dzie ​ję…	że	zmie ​nisz	zda​nie.



–	Wi ​dzisz,	 o	 co	mi	 cho ​dzi?	 To	 po ​stęp.	Na​praw​dę	 nie	 za​mie ​rzam	 zmie ​niać	 zda​nia.	 Przy ​zna​ję
jed ​nak,	że	kie ​dy	nie	za​cho ​wu ​jesz	się	jak	kon​tro ​lu ​ją​cy	wszyst ​ko	du ​pek,	któ ​ry	sta​no ​wi	za​gro ​że ​nie	dla
mo ​ich	przy ​ja​ciół	lub	ich	firm…	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	ko ​kie ​te ​ryj​nie.	–	…po ​tra​fisz	być	cza​ru ​ją​cy.

–	Dzię ​ku ​ję	ci,	moja	dro ​ga	–	prych ​nął,	wy ​raź​nie	za​szo ​ko ​wa​ny	jej	otwar ​to ​ścią.	–	Kie ​dy	je ​steś	taka
śmia​ła	i	py ​ska​ta,	ten	błysk	w	two ​ich	nie ​ziem ​sko	zie ​lo ​nych	oczach	spra​wia,	że	moja	po ​cząt ​ko ​wa	iry ​‐
ta​cja	ma​le ​je.	W	tej	chwi ​li	po ​strze ​gam	cię	taką,	jaka	na​praw​dę	je ​steś.

–	Czyż​by?	A	jaka	niby	je ​stem?
–	Sek ​sow​na	jak	dia​bli.	–	Na​chy ​lił	się	ku	niej.	–	A	kie ​dy	je ​steś	po ​wścią​gli ​wa	i	dys​tyn​go ​wa​na,	nie

je ​stem	ci	się	w	sta​nie	oprzeć.
Ob​la​ła	się	ru ​mień​cem.
–	Cóż,	wy ​glą​da	na	to,	że	mogę	się	za​cho ​wy ​wać,	jak	chcę,	i	nie	oba​wiać	się	kon​se ​kwen​cji?
–	Do ​pó ​ki	bę ​dziesz	mi	to ​wa​rzy ​szyć,	moje	uczu ​cie	nie	osłab​nie.
Cla​ire	wzdry ​gnę ​ła	się	na	myśl	o	po ​ten​cjal ​nych	im ​pli ​ka​cjach	jego	słów.	Z	jej	tonu	znik ​nę ​ła	we ​so ​‐

łość.
–	Tony,	nie	za​mie ​rzam	być	z	tobą	przez	cały	czas.	Nie	wró ​cę	do	Iowa.
–	Je ​stem	za​ję ​tym	czło ​wie ​kiem,	Cla​ire.	Nie	mogę	co	dru ​gi	dzień	la​tać	do	Ka​li ​for ​nii.
–	Wo ​bec	 tego	 nie	 bę ​dzie ​my	 się	 spo ​ty ​kać	 co	 dru ​gi	 dzień.	 A	 tak	 na	mar ​gi ​ne ​sie,	 kie ​dy	mu ​sisz

wra​cać?
–	Mam	pry ​wat ​ny	od ​rzu ​to ​wiec	–	od ​parł	cierp ​ko.	–	Nie	mu ​szę	się	trzy ​mać	ja​kie ​goś	roz​kła​du.
–	Wiem,	że	masz	sa​mo ​lot,	ale	my ​śla​łam,	że	bę ​dziesz	miał	spo ​tka​nia	albo	rand ​kę	czy	coś	w	tym

ro ​dza​ju.
Chmu ​ry	wró ​ci ​ły.
–	Nie	będę	się	uma​wiał	z	ni ​kim	z	wy ​jąt ​kiem	cie ​bie.	Taki	był	wła​śnie	prze ​kaz	tego	ko ​mu ​ni ​ka​tu

pra​so ​we ​go.	–	Po	czym	do ​dał	twar ​do:	–	I	ty	tak ​że.
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się.
–	O	tym	wła​śnie	mu ​si ​my	po ​roz​ma​wiać.	Zde ​fi ​niuj	„uma​wia​nie	się”.
Spio ​ru ​no ​wał	ją	wzro ​kiem.	Jego	oczy	były	kil ​ka	od ​cie ​ni	ciem ​niej​sze	niż	jesz​cze	chwi ​lę	temu.
–	„Uma​wia​nie	się”	ozna​cza	pu ​blicz​ne	spo ​ty ​ka​nie	się	ko ​bie ​ty	i	męż​czy ​zny.	–	Ro ​zej​rzał	się	po	bi ​‐

stro.	–	Ewen​tu ​al ​nie	męż​czy ​zny	i	męż​czy ​zny	lub	ko ​bie ​ty	i	ko ​bie ​ty.	W	koń​cu	je ​ste ​śmy	w	Ka​li ​for ​nii.
–	 Cóż,	 w	 Iowa	 też	 to	 się	 zda​rza,	 ale	 cho ​dzi	mi	 te ​raz	 o	 to,	 że	 dwo ​je	 lu ​dzi	może	 się	 spo ​tkać

w	miej​scu	pu ​blicz​nym	i	się	przy ​jaź​nić,	a	nie	uma​wiać.
–	Wo ​lał ​bym,	abyś	 tego	nie	 ro ​bi ​ła.	–	A	za​nim	zdą​ży ​ła	coś	po ​wie ​dzieć,	wy ​ra​ził	 to	 ina​czej:	–	Nie

by ​ło ​by	to	pu ​blicz​nie	ak ​cep ​to ​wal ​ne.	Tak	więc	od ​po ​wiedź	brzmi	„nie”.
Sta​ra​jąc	się	nie	pod ​nieść	gło ​su,	oświad ​czy ​ła:
–	Ja	ci	o	tym	mó ​wię,	a	nie	py ​tam	o	po ​zwo ​le ​nie.
–	Ta	kwe ​stia	nie	pod ​le ​ga	dys​ku ​sji.
–	A	jaka	w	ta​kim	ra​zie	pod ​le ​ga?	–	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	obu ​rze ​nie.	–	Po	co	tu	w	ogó ​le	sie ​dzi ​‐

my	i	co ​kol ​wiek	oma​wia​my?	Sko ​ro	wszyst ​ko	jest	usta​lo ​ne,	przed ​staw	za​sa​dy	i	już.	–	Sta​ra​ła	się	po ​‐



wścią​gnąć	tar ​ga​ją​ce	nią	emo ​cje.	–	Tak	się	wła​śnie	za​cho ​wu ​jesz.	Nic	się	nie	zmie ​ni ​ło!	–	Pod	po ​wie ​‐
ka​mi	po ​czu ​ła	kłu ​ją​ce	łzy.	Z	jed ​nej	stro ​ny	cze ​ka​ła	na	jego	wy ​buch,	z	dru ​giej	jed ​nak	wie ​dzia​ła,	że	do
nie ​go	nie	doj​dzie.	Znaj​do ​wa​li	się	w	miej​scu	pu ​blicz​nym.

Choć	jego	oczy	po ​zo ​sta​ły	ciem ​ne,	ką​ci ​ki	ust	lek ​ko	się	unio ​sły.	Ujął	jej	dło ​nie,	któ ​re	le ​ża​ły	na	sto ​‐
li ​ku	przed	nim.

–	Tak,	sek ​sow​na	jak	dia​bli.
Cla​ire	wy ​szarp ​nę ​ła	mu	ręce,	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	za​ci ​snę ​ła	usta.
–	Wiesz,	ten	chłod ​niej​szy	kli ​mat	chy ​ba	ci	nie	słu ​ży.	–	Zmie ​nił	te ​mat,	przy ​bie ​ra​jąc	lżej​szy	ton.	–

Bla​da	je ​steś.	Po ​trzeb​ne	ci	słoń​ce.
–	Dzię ​ki,	po ​do ​ba	mi	się	na	Za​chod ​nim	Wy ​brze ​żu.
Tony	przy ​glą​dał	jej	się,	za​pew​ne	cze ​ka​jąc	na	ko ​lej​ny	wy ​buch.	Po	dłuż​szej	chwi ​li	rzekł:
–	No	do ​brze.	Nie ​któ ​re	kwe ​stie	są	dys​ku ​syj​ne.	Gdy ​by	za​le ​ża​ło	to	ode	mnie,	wró ​ci ​ła​byś	do	Iowa.

Nie	zro ​zum	mnie	źle.	Nie	zna​czy	 to	wca​le,	że	nie	po ​tra​fię	do	 tego	do ​pro ​wa​dzić.	Cho ​dzi	o	 to,	że
chcę,	abyś	wró ​ci ​ła	z	wła​snej	woli.	Więc	ta	aku ​rat	kwe ​stia	pod ​le ​ga	dys​ku ​sji.

–	Nie	pod ​le ​ga.	Nie	wró ​cę.
–	No	wi ​dzisz,	 dla	 nas	 oboj​ga	 nie ​któ ​re	 kwe ​stie	 są	 ta​kie	waż​ne,	 że	 nie	 chce ​my	ustą​pić	 dru ​giej

stro ​nie.	Po ​roz​ma​wiaj​my	o	po ​ka​zy ​wa​niu	się	pu ​blicz​nie.
Cla​ire	słu ​cha​ła.	Tony	opo ​wia​dał	o	róż​nych	im ​pre ​zach	to ​wa​rzy ​skich	i	po ​dró ​żach	służ​bo ​wych,	ja​‐

kie	za​pla​no ​wał	na	naj​bliż​szą	przy ​szłość.	Za​pew​niał	środ ​ki	trans​por ​tu,	za​kwa​te ​ro ​wa​nie	i	pie ​nią​dze
na	 za​kup	 od ​po ​wied ​nich	 stro ​jów.	Omó ​wił	 tak ​że	 kwe ​stię	 na​le ​ży ​te ​go	 za​cho ​wa​nia	w	 cza​sie,	 gdy	nie
będą	ra​zem.	Przy ​po ​mi ​na​ło	jej	to	sie ​dze ​nie	w	jego	ga​bi ​ne ​cie	i	słu ​cha​nie	ogól ​nych	za​sad	obo ​wią​zu ​ją​‐
cych	w	jego	re ​zy ​den​cji.	Po ​czu ​ła	nie ​po ​kój.	Nie ​dłu ​go	po ​tem	puls	jej	przy ​spie ​szył,	mia​ła	wra​że ​nie,	że
tem ​pe ​ra​tu ​ra	w	ka​wiar ​ni	wzro ​sła.	Wen​ty ​la​tor	już	nie	wy ​star ​czał.

Wte ​dy	jej	uwa​gę	zwró ​ci ​ło	je ​dze ​nie	męż​czy ​zny	sie ​dzą​ce ​go	za	nią.	Ta​lerz	miał	pe ​łen	be ​ko ​nu,	któ ​‐
re ​go	za​pach	roz​no ​sił	się	wo ​kół	sto ​li ​ka.

Choć	Tony	coś	wła​śnie	mó ​wił,	rap ​tow​nie	wsta​ła.
–	Nie	dam	rady.	Mu ​szę	stąd	wyjść.
Jego	zdzi ​wie ​nie	szyb​ko	prze ​ro ​dzi ​ło	się	w	iry ​ta​cję.
–	Słu ​cham?
–	Nie	cho ​dzi	mi	o	nas.	Mu ​szę	po	pro ​stu	wyjść	na	ze ​wnątrz.	–	Po	tych	sło ​wach	chwy ​ci ​ła	to ​reb​kę

i	szyb​kim	kro ​kiem	ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	drzwi,	byle	jak	naj​da​lej	od	tej	góry	be ​ko ​nu.	Z	każ​dym	kro ​kiem
czu ​ła	mniej​szy	dys​kom ​fort,	jed ​nak	do ​pie ​ro	kie ​dy	wy ​szła	na	dwór	i	na	twa​rzy	po ​czu ​ła	po ​wiew	wia​‐
tru,	była	w	sta​nie	nor ​mal ​nie	od ​dy ​chać.

Tony	zrów​nał	się	z	nią,	chwy ​cił	ją	za	ra​mię	i	od ​wró ​cił	w	swo ​ją	stro ​nę.	Wy ​raz	jego	twa​rzy	uległ
na​tych ​mia​sto ​wej	zmia​nie.	Za​miast	wście ​kło ​ści	ma​lo ​wa​ły	się	na	niej	nie ​za​do ​wo ​le ​nie	i	nie ​po ​kój.

–	Co	to,	u	li ​cha,	mia​ło	być?
–	Nie	wiem.	Chy ​ba	się	wczo ​raj	czymś	za​tru ​łam.	Jak	ty	się	czu ​jesz?
–	Do ​brze.	Tyl ​ko	o	to	cho ​dzi ​ło,	że	źle	się	po ​czu ​łaś?



–	Tak,	to	przez	tam ​ten	be ​kon.	Kosz​mar ​nie	śmier ​dział!
Tony	się	ro ​ze ​śmiał.
–	Wy ​da​wa​ło	mi	się,	że	lu ​bisz	be ​kon.	Ca​the ​ri ​ne	czę ​sto	ci	go	ser ​wo ​wa​ła.
Czu ​jąc	się	już	le ​piej,	Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Bo	lu ​bię.	Ale	rano	wy ​mio ​to ​wa​łam.	Dla​te ​go	są​dzi ​łam,	że	mogę	się	spóź​nić.
Z	wie ​lu	po ​ja​wia​ją​cych	się	na	jego	twa​rzy	uczuć	pal ​ma	pierw​szeń​stwa	przy ​pa​dła	tro ​sce.
–	Wy ​mio ​to ​wa​łaś?	Mo ​głem	do	cie ​bie	przy ​je ​chać.
Zmru ​ży ​ła	oczy.
–	Nie.	Nie	chcę,	że ​byś	przy ​jeż​dżał	do	Am ​ber.	Tak	nie	może	być.
–	Ja	cie ​bie	za​bra​łem	do	mo ​ich	przy ​ja​ciół.	Sko ​ro	ta​kim	mia​nem	okre ​ślasz	Am ​ber	i	 jej	bra​ta,	 to

w	czym	pro ​blem?
Pro ​blem	był	wie ​lo ​płasz​czy ​zno ​wy.	Po	pierw​sze,	 jego	wzmian​ka	o	przy ​ja​cio ​łach	przy ​po ​mnia​ła	 jej

Bren​ta	i	Co ​urt ​ney,	lu ​dzi,	z	któ ​ry ​mi	dziś	rano	pół	go ​dzi ​ny	roz​ma​wia​ła	przez	te ​le ​fon.	Po	dru ​gie,	po ​‐
my ​śla​ła	o	To ​nym	w	to ​wa​rzy ​stwie	na​rze ​czo ​nej	Si ​mo ​na,	a	po	trze ​cie	–	Har ​ry.	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	nie
mia​ła	pew​no ​ści,	jak	go	zde ​fi ​nio ​wać,	ale	po ​byt	Tony’ego	i	Har ​ry’ego	pod	jed ​nym	da​chem	nie	przy ​‐
niósł ​by	ni ​cze ​go	do ​bre ​go,	bez	wzglę ​du	na	de ​fi ​ni ​cję.

–	Skoń​czy ​li ​śmy?	–	za​py ​ta​ła	te ​raz.
–	Zo ​sta​ło	kil ​ka	kwe ​stii	do	omó ​wie ​nia.	Jak	się	czu ​jesz?
–	Le ​piej,	świe ​że	po ​wie ​trze	do ​brze	mi	zro ​bi ​ło.
–	Nie ​da​le ​ko	wi ​dzia​łem	park.	Masz	ocho ​tę	się	przejść?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Tak	na​praw​dę	to	naj​chęt ​niej	po ​je ​cha​ła​by	do	domu,	ale	spa​cer	był	lep ​szy	niż	po ​‐

zo ​sta​nie	we	wnę ​trzu	bi ​stra.	Tony	wziął	 ją	de ​li ​kat ​nie	za	rękę.	 Ich	pal ​ce	splo ​tły	się	ze	sobą.	Dzię ​ki
temu	do ​ty ​ko ​wi	przez	 jej	 cia​ło	prze ​pły ​nę ​ła	 fala	 cie ​pła.	Ru ​szy ​li	w	 stro ​nę	Brid ​ge	Par ​kway.	Po	kil ​ku
mi ​nu ​tach	we ​szli	do	oazy	zie ​le ​ni.	Drze ​wa	ota​cza​ły	duży	 traw​nik,	na	któ ​rym	sta​ły	 sto ​ły	pik ​ni ​ko ​we
i	ław​ki.	Roz​cią​gał	się	stam ​tąd	wi ​dok	na	la​gu ​nę.	Trwa​ły	przy ​go ​to ​wa​nia	do	otwar ​cia	let ​nie ​go	se ​zo ​nu
kon​cer ​to ​we ​go.	Wszyst ​ko	świad ​czy ​ło	o	zbli ​ża​ją​cym	się	le ​cie.

Roz​ma​wia​li	nie	tyl ​ko	o	łą​czą​cej	ich	umo ​wie,	lecz	ge ​ne ​ral ​nie	o	wszyst ​kim.	Dziw​ne,	ale	nie	mie ​li
z	 tym	 żad ​ne ​go	 pro ​ble ​mu.	O	 ile	 tyl ​ko	 roz​mo ​wa	 nie	 do ​ty ​czy ​ła	Har ​ry’ego,	 Am ​ber	 i	 jej	 uwię ​zie ​nia,
Cla​ire	nie	mu ​sia​ła	wa​żyć	każ​de ​go	sło ​wa.	Śmia​li	się	z	ba​wią​cych	się	dzie ​ci	i	ob​ser ​wo ​wa​li,	jak	ry ​bak
roz​sta​wia	sprzęt	i	szy ​ku ​je	się	do	roz​po ​czę ​cia	po ​ło ​wu.

Pró ​bo ​wa​ła	 so ​bie	 przy ​po ​mnieć,	 kie ​dy	 po	 raz	 ostat ​ni	 spę ​dzi ​ła	 z	 by ​łym	 mę ​żem	 taki	 nor ​mal ​ny
dzień.	Bar ​dzo	daw​no	temu.	Tony	spoj​rzał	na	ze ​ga​rek	i	prze ​ko ​naw​szy	się,	że	jest	już	po	dru ​giej,	za​‐
py ​tał	ją,	czy	ma	ocho ​tę	na	lunch.

–	Chy ​ba	tak,	ale	be ​kon	nie	wcho ​dzi	w	grę	–	od ​par ​ła	z	uśmie ​chem.
Wró ​ci ​li	do	sa​mo ​cho ​du	Tony’ego	i	po ​je ​cha​li	do	ma​łe ​go	bi ​stra	ze	sto ​li ​ka​mi	na	ze ​wnątrz.	Kel ​ner

przy ​niósł	im	menu,	ale	Cla​ire	nie	wzię ​ła	do	ręki	swo ​je ​go.	Nie	kry ​ła	zdzi ​wie ​nia,	kie ​dy	Tony	spoj ​rzał
na	nią	i	rzekł:



–	Sko ​ro	nie	czu ​jesz	się	zbyt	do ​brze,	przej​rzyj	kar ​tę	dań	i	sprawdź,	co	może	ci	sma​ko ​wać.	–	Po
raz	pierw​szy	w	cza​sie	ich	zna​jo ​mo ​ści	mo ​gła	sama	zło ​żyć	za​mó ​wie ​nie.	A	może	coś	się	jed ​nak	zmie ​‐
ni ​ło?

Za​nim	wró ​ci ​li	do	jej	sa​mo ​cho ​du,	osią​gnę ​li	kil ​ka	kom ​pro ​mi ​sów	i	w	przy ​pad ​ku	nie ​któ ​rych	kwe ​‐
stii	zna​leź​li	wspól ​ną	płasz​czy ​znę.	Za	dwa	ty ​go ​dnie	przy ​le ​ci	do	nie ​go	do	Chi ​ca​go	na	spo ​tka​nia	i	ko ​‐
la​cje	z	in​we ​sto ​ra​mi.

Kie ​dy	sta​li	obok	sa​mo ​cho ​du	Cla​ire,	Tony	za​py ​tał:
–	Mogę	cię	po ​ca​ło ​wać	na	po ​że ​gna​nie?
–	To	wy ​móg	ma​ją​cy	zwią​zek	z	ko ​mu ​ni ​ka​tem	pra​so ​wym	i	bez​pie ​czeń​stwem	mo ​ich	przy ​ja​ciół?
–	Nie.	–	Na​chy ​lił	się	nad	nią.	–	Na​praw​dę	mam	ocho ​tę	cię	po ​ca​ło ​wać.
Zna​la​zła	 się	na	 skra​ju	bar ​dzo	 śli ​skie ​go	zbo ​cza	 i	 trud ​no	 jej	 było	utrzy ​mać	 rów​no ​wa​gę.	Biła	 się

z	my ​śla​mi,	a	mimo	 to	 jej	 cia​ło	przy ​su ​nę ​ło	 się	do	sto ​ją​ce ​go	na​prze ​ciw​ko	niej	męż​czy ​zny.	Przy ​cią​‐
gnął	ją	do	sie ​bie,	a	jego	pal ​ce	wplo ​tły	się	w	jej	wło ​sy.	Może	się	znaj​do ​wa​li	na	par ​kin​gu,	a	może	na
księ ​ży ​cu	–	w	tej	aku ​rat	chwi ​li	nie	mia​ło	to	dla	nich	żad ​ne ​go	zna​cze ​nia.	Resz​ta	świa​ta	nie	ist ​nia​ła.

Wra​ca​jąc	 do	Palo	Alto,	Cla​ire	 nie	 po ​tra​fi ​ła	 so ​bie	 przy ​po ​mnieć,	 kto	w	 koń​cu	 prze ​rwał	 po ​ca​łu ​nek.
Pa​mię ​ta​ła	 jed ​nak	zmy ​sło ​wy	czar	w	oczach	Tony’ego.	Na​wet	 te ​raz	na	myśl	o	nim	ob​le ​wa​ła	 się	 ru ​‐
mień​cem.

„Cho ​le ​ra!	Co	ja	naj​lep ​sze ​go	zro ​bi ​łam?”.



Wy ​trwa​łość	nie	jest	dłu ​gim	bie​giem.
To	wie​le	krót ​kich	bie​gów,	je​den	po	dru ​gim.

Wal ​ter	El ​liot
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Wia​do ​mość	tek ​sto ​wa	wy ​sła​na:	25	maja	16:41.	Ad ​re ​sat:	An​tho ​ny	Raw​lings.

PANI	NI ​CHOLS	WRÓ​CI ​ŁA	CAŁA	I	ZDRO​WA.	PANI	MCCOY	NIE	MA	W	DOMU.	NIE	MA	ŚLA​DU	NI ​KO​GO
IN ​NE​GO.

Phil	cze ​kał	na	od ​po ​wiedź.	Albo	spę ​dzi	wie ​czór	na	mo ​ni ​to ​ro ​wa​niu	drzwi	do	bu ​dyn​ku	i	wjaz​du	do
ga​ra​żu	pod ​ziem ​ne ​go,	albo	bę ​dzie	mógł	na	dzi ​siaj	skoń​czyć	pra​cę.	Po	tym,	jak	nocą	mu ​siał	śle ​dzić
Har ​ri ​so ​na	Bal ​dwi ​na,	któ ​ry	naj​pierw	ru ​szył	dro ​gą	nu ​mer	sto	je ​den	w	stro ​nę	San	Fran​ci ​sco,	a	po ​tem
za​wró ​cił	i	skie ​ro ​wał	się	z	po ​wro ​tem	do	Palo	Alto,	miał	na​dzie ​ję,	że	uda	mu	się	iść	wcze ​śniej	spać.
Czy	to	moż​li ​we,	że	po	tak	dłu ​gim	okre ​sie	za​trud ​nie ​nia	przez	pana	Raw​ling​sa	ro ​bił	się	z	nie ​go	mię ​‐
czak?

Cla​ire	wró ​ci ​ła	do	ci ​che ​go	miesz​ka​nia.	Cho ​dzi ​ła	od	po ​ko ​ju	do	po ​ko ​ju,	szu ​ka​jąc	Am ​ber.	Za​miast	niej
na	bla​cie	w	kuch ​ni	zna​la​zła	kart ​kę:

Wy ​cho​dzę	za​ła​twić	parę	spraw,	nie​dłu ​go	wró​cę.	Wie​czo​rem	spo​ty ​kam	się	z	Ke​ato​nem.	Może	po​roz ​ma​wia​ły ​by ​śmy
ju ​tro?	Mam	na​dzie​ję,	że	le​piej	się	czu ​jesz.	Na	po​czcie	gło​so​wej	jest	wia​do​mość	dla	Cie​bie.

Am ​ber

Ten	 li ​ścik	na​peł ​nił	Cla​ire	na​dzie ​ją.	Może	 ja​koś	się	wszyst ​ko	uło ​ży.	Na​dal	nie	wie ​dzia​ła,	co	my ​śleć
o	Har ​rym.	Pod ​czas	spo ​tka​nia	z	To ​nym	kil ​ka	razy	spraw​dzi ​ła	te ​le ​fon:	nie	za​dzwo ​nił	do	niej	ani	nie
na​pi ​sał.	Oczy ​wi ​ście	wie ​dział,	gdzie	ona	jest	i	z	kim.

Cie ​szy ​ła	się,	że	Am ​ber	idzie	na	ko ​la​cję	z	Ke ​ato ​nem.	Jej	przy ​ja​ciół ​ka	może	i	po ​le ​mi ​zo ​wa​ła​by	ze
zna​cze ​niem	 okre ​śle ​nia	 „uma​wiać	 się”,	 ale	 Cla​ire	 zu ​peł ​nie	 nie ​daw​no	 mia​ła	 wgląd	 do	 „Słow​ni ​ka
Raw​ling​sa”.	We ​dług	 tego	wia​ry ​god ​ne ​go	 źró ​dła	 „uma​wia​nie	 się”	 to	 ter ​min	 okre ​śla​ją​cy	 spo ​ty ​ka​nie
się	dwoj​ga	lu ​dzi	w	miej ​scu	pu ​blicz​nym.	Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	prze ​wró ​ci ​ła	ocza​mi.	To	było	ta​kie	ab​sur ​‐
dal ​ne.	Bę ​dzie	ja​koś	mu ​sia​ła	zmo ​dy ​fi ​ko ​wać	tę	de ​fi ​ni ​cję.

Wzię ​ła	do	ręki	 le ​żą​cą	w	kuch ​ni	słu ​chaw​kę.	W	do ​bie	ko ​mó ​rek	rzad ​ko	ko ​rzy ​sta​li	z	te ​le ​fo ​nu	sta​‐
cjo ​nar ​ne ​go,	Am ​ber	uwa​ża​ła	jed ​nak,	że	w	SiJo	mu ​szą	mieć	moż​li ​wość	skon​tak ​to ​wa​nia	się	na	wy ​pa​‐
dek,	gdy ​by	coś	się	sta​ło	jej	ko ​mór ​ce.	Wci ​snę ​ła	od ​po ​wied ​nie	przy ​ci ​ski	i	cze ​ka​ła	na	wia​do ​mość.	Kto
miał ​by	do	niej	dzwo ​nić	na	ten	nu ​mer?

–	Cla​ire	Ni ​chols	–	usły ​sza​ła.	–	Do ​brze	się	do ​dzwo ​ni ​łem?	Coś	jesz​cze	so ​bie	przy ​po ​mnia​łem.	Pro ​‐
szę	o	te ​le ​fon:	czte ​ry,	iks,	dwa,	pięć​set	pięć​dzie ​siąt	pięć,	sie ​dem ​dzie ​siąt	sie ​dem,	trzy ​dzie ​ści	dwa.



Wy ​słu ​cha​ła	na​gra​nej	wia​do ​mo ​ści	jesz​cze	raz.	Mę ​ski	głos	wy ​dał	jej	się	zna​jo ​my,	ale	nie	po ​tra​fi ​ła
okre ​ślić,	do	kogo	na​le ​ży.	To	pew​nie	ja​kiś	dzien​ni ​karz.	Prze ​cież	wia​do ​mość	o	niej	i	To ​nym	po ​ja​wi ​ła
się	we	wszyst ​kich	me ​diach.	Kim ​kol ​wiek	była	ta	oso ​ba,	to	je ​śli	rze ​czy ​wi ​ście	pa​mię ​ta​ła	o	czymś	waż​‐
nym,	za​dzwo ​ni	po ​now​nie.

Do ​pie ​ro	mi ​nę ​ła	 pią​ta,	 ale	Cla​ire	 czu ​ła	 zmę ​cze ​nie.	Dwa	ostat ​nie	dni	 oka​za​ły	 się	wy ​kań​cza​ją​ce.
Bło ​go	jej	się	zro ​bi ​ło	na	myśl	o	cie ​płej	po ​ście ​li	i	wcze ​snym	pój ​ściu	spać.	Co	praw​da	my ​śla​ła	o	tym,
żeby	za​dzwo ​nić,	na​pi ​sać	albo	od ​wie ​dzić	Har ​ry’ego,	ale	nie	mia​ła	siły	na	ko ​lej​ną	kon​fron​ta​cję.

Idąc	do	swo ​je ​go	po ​ko ​ju,	my ​śla​ła	o	dniu	spę ​dzo ​nym	w	to ​wa​rzy ​stwie	Tony’ego.	Czu ​ła	ogrom ​ną
wdzięcz​ność,	że	 ich	spo ​tka​nie	nie	za​koń​czy ​ło	się	kłót ​nią.	Mimo	kwe ​stii,	 ja​kie	mu ​sie ​li	omó ​wić,	 to
spo ​koj​ne	po ​po ​łu ​dnie	oka​za​ło	się	za​ska​ku ​ją​co	te ​ra​peu ​tycz​ne.

Gdy	otwo ​rzy ​ła	drzwi	i	za​pa​li ​ła	świa​tło,	sta​nę ​ła	jak	wry ​ta.	W	po ​wie ​trzu	uno ​sił	się	słod ​ki	za​pach,
a	na	ko ​mo ​dzie	i	sto ​li ​ku	noc​nym	sta​ły	duże	bu ​kie ​ty	czer ​wo ​nych	róż.	Ze	 łza​mi	w	oczach	wzię ​ła	do
ręki	ko ​per ​tę	opar ​tą	o	je ​den	z	wa​zo ​nów.

Otwo ​rzy ​ła	ją	ostroż​nie	i	wy ​ję ​ła	mały,	kwa​dra​to ​wy	bi ​le ​cik.	Kie ​dy	od ​czy ​ta​ła	treść	wia​do ​mo ​ści,	za​‐
la​ła	ją	fala	bez​brzeż​nej	ulgi.

Je​śli	to	czy ​tasz,	to	zna​czy,	że	się	nie	wy ​pro​wa​dzi​łaś…	a	ja	je​stem	kre​ty ​nem.
Te​raz	już	wiesz,	cze​mu	nie	piję	–	a	przy ​naj ​mniej	nie	tak	dużo.
Al​ko​hol	robi	ze	mnie	dup​ka!	Mam	na​dzie​ję,	że	po​roz ​ma​wiasz	ze	mną	–	nie​dłu ​go…
Obie​cu ​ję,	że	będę	bar ​dziej	otwar ​ty.	Wy ​ba​czysz	mi?
Har ​ry

Na​tych ​miast	wy ​sła​ła	mu	ese ​me ​sa:

DZIĘ​KU​JĘ	ZA	ŚLICZ ​NE	KWIA​TY!	NIE	TRZE​BA	BYŁO,	ALE	BAR ​DZO	MI	SIĘ	PO​DO​BA​JĄ.	WY​BA​CZĘ	CI…
A	TY?	MO​ŻE​MY	PO​ROZ ​MA​WIAĆ	JU​TRO?	JE​STEM	ZMĘ​CZO​NA	I	WE​ZMĘ	KĄ​PIEL,	A	PO​TEM	IDĘ	SPAĆ.
TO	CO,	JU​TRO?

Le ​żąc	w	cie ​płej	wo ​dzie,	wdy ​cha​ła	ja​śmi ​no ​wy	za​pach	soli	do	ką​pie ​li.	Za​mknę ​ła	oczy	i	po ​zwo ​li ​ła	my ​‐
ślom	błą​dzić	bez	 celu.	Tyle	 spraw	mu ​sia​ła	prze ​ana​li ​zo ​wać	 i	prze ​my ​śleć.	Usły ​sza​ła,	 że	na	po ​zo ​sta​‐
wio ​ny	w	po ​ko ​ju	te ​le ​fon	przy ​szła	wia​do ​mość.	Otu ​lo ​na	cie ​płem	wody	i	re ​lak ​su ​ją​cym	dzia​ła​niem	soli
od ​pły ​nę ​ła	w	bło ​gi	sen.

Roz ​po​zna​ła	to	po​miesz ​cze​nie.	Z	każ ​dym	od​de​chem	do	jej	płuc	prze​do​sta​wa​ło	się	zna​jo​me,	za​sta​łe	po​wie​trze.	Gdy
oczy	przy ​zwy ​cza​iły	się	do	kiep​skie​go	oświe​tle​nia,	zo​ba​czy ​ła	wgłę​bie​nia	na	ścia​nach	z	po​ma​lo​wa​nych	ce​gieł.	Moc ​‐
niej	otu ​li​ła	się	cien​kim	ko​cem,	sta​ra​jąc	się	ode​gnać	chłód	prze​ni​ka​ją​cy	głę​bo​ko	do	 jej	du ​szy.	Nie	wią​zał	się	on	ze
sta​łą	tem ​pe​ra​tu ​rą	w	tej	ma​łej	celi,	lecz	z	po​czu ​ciem	osa​mot ​nie​nia.	Kie​dy	pa​trzy ​ła	do	góry,	wi​dzia​ła	wszyst ​kie	czte​‐
ry	rogi	 tego	ma​łe​go	po​miesz ​cze​nia.	Mo​no​to​nię	brud​ne​go	bia​łe​go	su ​fi​tu	prze​ry ​wa​ła	 je​dy ​nie	krat ​ka	wen​ty ​la​cyj ​na.
Każ ​da	ścia​na	wy ​glą​da​ła	 tak	samo	–	taki	sam	ko​lor,	 taka	sama	wy ​so​kość,	 taka	sama	sze​ro​kość.	Z	otę​pie​nia	wy ​‐
rwał	ją	dźwięk	dzwon​ka.	Nie​pew ​nie	po​de​szła	do	drzwi	z	nie​du ​żym	okien​kiem.	Szyb​ciej	za​bi​ło	jej	ser ​ce.	Może	do​‐



sta​ła	pacz ​kę	albo	ma	go​ścia…	ko​goś,	z	kim	bę​dzie	mo​gła	po​roz ​ma​wiać?	Sta​nę​ła	na	pal​cach	i	wyj ​rza​ła	przez	okien​‐
ko.	Na	wprost	jej	wzro​ku	znaj ​do​wa​ły	się	oczy,	ciem ​ne	oczy	o	prze​ni​kli​wym	spoj ​rze​niu…

Bu ​dząc	się,	aż	pod ​sko ​czy ​ła.	Ser ​ce	wa​li ​ło	 jej	 jak	mło ​tem,	a	 let ​nia	woda	zmo ​czy ​ła	pod ​ło ​gę.	Mu ​sia​ła
za​snąć.	Jej	spoj​rze ​nie	prze ​su ​wa​ło	się	po	luk ​su ​so ​wej	gla​zu ​rze,	pu ​szy ​stych	ręcz​ni ​kach	i	kin​kie ​tach	po
obu	stro ​nach	lu ​stra.	Ob​raz	ten	za​ma​za​ły	jej	łzy.	Pła​ka​ła	z	ulgi?	Na	chwi ​lę	za​nu ​rzy ​ła	gło ​wę	pod	wy ​‐
sty ​głą,	pach ​ną​cą	ja​śmi ​nem	wodę.	Kie ​dy	wy ​sta​wi ​ła	twarz	po ​nad	jej	po ​wierzch ​nię,	nie	mia​ła	już	wąt ​‐
pli ​wo ​ści	co	do	tego,	gdzie	się	znaj ​du ​je.	Od ​dy ​cha​ła	głę ​bo ​ko,	a	 jej	mię ​śnie	się	roz​luź​nia​ły.	Nie	była
w	wię ​zie ​niu.	Nie	była	sama.	To	tyl ​ko	strasz​ny	sen.

Mgła	 ustą​pi ​ła	 za​rów​no	 z	 Palo	 Alto,	 jak	 i	 za​spa​nych	 za​kąt ​ków	 jej	 świa​do ​mo ​ści.	 Cla​ire	 otwo ​rzy ​ła
oczy.	Pa​mię ​ta​jąc	o	wczo ​raj​szych	sen​sa​cjach	żo ​łąd ​ko ​wych,	ana​li ​zo ​wa​ła	to,	jak	się	te ​raz	czu ​je.	Je ​dy ​ną
po ​ten​cjal ​ną	do ​le ​gli ​wość	sta​no ​wił	głód.	Ostroż​nie	prze ​krę ​ci ​ła	gło ​wę	ku	bu ​dzi ​ko ​wi	i	zro ​bi ​ła	wiel ​kie
oczy,	kie ​dy	się	oka​za​ło,	że	jest	za	sie ​dem	dzie ​sią​ta.

Spraw​dzi ​ła	te ​le ​fo ​ny	i	od ​czy ​ta​ła	ese ​me ​sa	od	Har ​ry’ego:

DO​BRZE,	ŻE	WRÓ​CI ​ŁAŚ.	OD ​POCZ ​NIJ.	PO​GA​DA​MY	JU​TRO.

Na​pa​wa​ło	 ją	 to	 jed ​no ​cze ​śnie	 ra​do ​ścią	 i	 smut ​kiem.	 Bar ​dzo	 chcia​ła,	 aby	 so ​bie	 wszyst ​ko	 wy ​ja​śni ​li,
bała	się	jed ​nak	po ​wie ​dzieć	mu	o	swo ​jej	umo ​wie	z	To ​nym.

W	dru ​gim	te ​le ​fo ​nie	cze ​ka​ła	wia​do ​mość	od	Co ​urt ​ney.	Otrzy ​ma​ła	ją	o	dzie ​wią​tej	sie ​dem ​na​ście.

TONY	 JEST	U	NAS	 I	 CHCE	 PO​ROZ ​MA​WIAĆ	O	 TO​BIE!	WY​MKNĘ​ŁAM	 SIĘ,	 ŻEBY	CI	O	 TYM	NA​PI ​SAĆ.
DAM	ZNAĆ,	KIE​DY	JUŻ	SO​BIE	PÓJ​DZIE.

Za​mknę ​ła	 oczy	 i	 po ​krę ​ci ​ła	 gło ​wą.	 Bied ​ni	 Co ​urt ​ney	 i	 Brent.	 Za	 nie ​ca​ły	 ty ​dzień	 jest	 ślub	 Ca​le ​ba,
a	w	 ich	 drzwiach	 zja​wia	 się	 Tony.	 Była	 pew​na,	 że	 zda​niem	 tego	 nar ​cy ​stycz​ne ​go	męż​czy ​zny	 jego
spra​wy	są	waż​niej​sze	od	cze ​go ​kol ​wiek	in​ne ​go	w	ich	ży ​ciu.	Za​sta​na​wia​ła	się,	cze ​go	do ​ty ​czy	roz​mo ​‐
wa,	od ​by ​wa​ją​ca	się	te ​raz	po ​nad	trzy	ty ​sią​ce	ki ​lo ​me ​trów	stąd.

Kie ​dy	 Am ​ber	 we ​szła	 do	 kuch ​ni,	 Cla​ire	 koń​czy ​ła	 aku ​rat	 szy ​ko ​wać	 so ​bie	 śnia​da​nie	 skła​da​ją​ce	 się
z	dwóch	sa​dzo ​nych	jaj,	dwóch	to ​stów,	ba​na​na	i	jo ​gur ​tu.

–	Za​po ​mnia​łaś,	jak	się	pa​rzy	kawę?	–	za​py ​ta​ła	lek ​kim	to ​nem.
Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.	Jesz​cze	nie	tak	daw​no	nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	jak	ob​słu ​gi ​wać	to	dziw​ne	urzą​‐

dze ​nie.
–	Nie,	dzi ​siaj	mam	ocho ​tę	na	sok	po ​ma​rań​czo ​wy.
–	Har ​ry	opo ​wie ​dział	mi	o	wa​szej	noc​nej	roz​mo ​wie.
–	Cóż,	nie	za	wie ​le	wte ​dy	roz​ma​wia​li ​śmy.
–	Na​praw​dę	uwa​żasz,	że	to	Tony	jest	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za	na​sze	kło ​po ​ty?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Prze ​łknąw​szy	kęs	ba​na​na,	od ​par ​ła:



–	Tak.	Nie	są​dzę,	aby	dało	się	to	udo ​wod ​nić,	chy ​ba	że	ktoś	dla	nie ​go	pra​cu ​je,	a	wy	wy ​cią​gnię ​cie
to	z	nie ​go	tor ​tu ​ra​mi.

Kie ​dy	 już	za​spo ​ko ​iła	wil ​czy	ape ​tyt,	spo ​koj​nie	po ​roz​ma​wia​ły	na	te ​mat	gali	 i	nie ​daw​nych	wy ​da​‐
rzeń.	Opo ​wie ​dzia​ła	Am ​ber	o	swo ​im	ukła​dzie	z	To ​nym.	Że	bę ​dzie	mu ​sia​ła	się	z	nim	po ​ka​zy ​wać	pu ​‐
blicz​nie	i	że	mar ​twi ​ła	się,	jak	przyj​mie	to	Har ​ry.	Przy ​ja​ciół ​ka	zgo ​dzi ​ła	się,	że	jej	brat	nie	bę ​dzie	za​‐
do ​wo ​lo ​ny.

Nie	wpły ​nę ​ło	to	jed ​nak	na	ape ​tyt	Cla​ire.	Am ​ber	śmia​ła	się,	wi ​dząc,	 jak	to ​stem	zgar ​nę ​ła	z	ta​le ​‐
rza	reszt ​ki	jaj​ka.

–	Wczo ​raj	zja​dłam	tyl ​ko	lunch.	Mu ​szę	to	nad ​ro ​bić	–	od ​po ​wie ​dzia​ła,	wzru ​sza​jąc	ra​mio ​na​mi.
Drzwi	wej​ścio ​we	się	otwo ​rzy ​ły	i	chwi ​lę	póź​niej	roz​le ​gły	się	kro ​ki	Har ​ry’ego.
–	 To	 dla	mnie	 sy ​gnał,	 abym	 po ​szła	 do	 sie ​bie.	 Po ​trze ​bu ​je ​cie	 odro ​bi ​nę	 pry ​wat ​no ​ści	 –	 szep ​nę ​ła

Am ​ber.
Kie ​dy	Har ​ry	wszedł	do	kuch ​ni,	po	jego	sio ​strze	nie	było	już	śla​du.	Cla​ire	pod ​nio ​sła	wzrok	znad

pu ​ste ​go	ta​le ​rza	i	zmie ​sza​na	po ​wie ​dzia​ła:
–	Cześć,	dzię ​ki	za	kwia​ty.

So ​phia	ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	De ​rek	czy ​ta	ga​ze ​tę	i	pije	kawę.	Po	gali	wszyst ​ko	się	świet ​nie	ukła​da​ło,	ale
ona	nie	była	go ​to ​wa	na	roz​mo ​wę	o	po ​ten​cjal ​nej	wy ​sta​wie.	Wczo ​raj	żad ​na	pora	nie	wy ​da​wa​ła	jej	się
od ​po ​wied ​nia.	Dla​te ​go	że	może	wca​le	tego	nie	chcia​ła?	Ofer ​ta	była	fan​ta​stycz​na.	Cze ​mu	nie	mia​ła​by
chcieć	 po ​dró ​żo ​wać	po	 kra​ju	 i	 nie	 pła​cić	 za	 to	 ani	 cen​ta?	 Przy ​glą​da​jąc	 się	mę ​żo ​wi,	 po ​zna​ła	 od ​po ​‐
wiedź:	chcia​ła	być	z	nim!

Dzwo ​nek	jej	te ​le ​fo ​nu	przy ​wo ​łał	 ją	do	rze ​czy ​wi ​sto ​ści.	Mama.	Zmarsz​czy ​ła	brwi.	De ​rek	pod ​niósł
gło ​wę	znad	ga​ze ​ty.

–	Kto	dzwo ​ni?	Cze ​mu	wy ​glą​dasz	na	za​tro ​ska​ną?
–	Moja	mama.	Roz​ma​wia​ły ​śmy	za​le ​d ​wie	wczo ​raj.	–	Po	tych	sło ​wach	prze ​su ​nę ​ła	pal ​cem	po	ekra​‐

nie.	–	Cześć,	ma​muś,	co	sły ​chać?
Kie ​dy	 skoń​czy ​ła	 roz​ma​wiać,	 od ​wró ​ci ​ła	 się	w	 stro ​nę	męża.	 Przy ​słu ​chi ​wał	 się	 roz​mo ​wie	 i	 te ​raz

chciał	wie ​dzieć	wię ​cej.
–	Cho ​dzi	o	tatę?
So ​phia	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Tak.	Mama	na​praw​dę	się	mar ​twi.	Wczo ​raj	po ​szedł	do	skle ​pu,	w	któ ​rym	był	pew​nie	z	mi ​lion

razy.	Nie	było	go	trzy	go ​dzi ​ny.	Pró ​bo ​wa​ła	się	do ​dzwo ​nić	na	 jego	ko ​mór ​kę.	Kie ​dy	w	koń​cu	wró ​cił
do	domu,	nie	przy ​niósł	żad ​nych	za​ku ​pów	i	nie	pa​mię ​tał,	po	co	wy ​szedł	ani	gdzie	był.

–	Musi	go	za​brać	do	le ​ka​rza.
–	Tato	 jest	 taki	upar ​ty	 –	od ​par ​ła	 z	wes​tchnie ​niem.	–	Mar ​twię	 się.	My ​ślę,	 że	 czę ​ścio ​wo	cho ​dzi

o	pie ​nią​dze.	Tato	nie	chce	nic	wy ​da​wać	na	sie ​bie.
–	No	to	im	po ​móż.	Oni	dłu ​go	ci	prze ​cież	po ​ma​ga​li.
–	On	się	nie	zgo ​dzi,	ale	mama	może	i	tak.	Może	po ​win​nam	do	nich	je ​chać?
De ​rek	po ​ca​ło ​wał	żonę	w	czo ​ło.



–	W	przy ​szłym	ty ​go ​dniu	lecę	na	dzie ​sięć	dni	do	Chin.	Może	wte ​dy	ich	od ​wiedź?
Prze ​łknę ​ła	łyk	kawy.
–	My ​śla​łam	tak ​że	o	swo ​jej	pra​cow​ni	w	Pro ​vin​ce ​town.	No	wiesz,	sko ​ro	mam	pie ​nią​dze	za	tam ​te

ob​ra​zy,	mo ​gła​bym	ko ​goś	za​trud ​nić,	żeby	była	otwar ​ta,	zwłasz​cza	pod ​czas	se ​zo ​nu	tu ​ry ​stycz​ne ​go.
De ​rek	przy ​znał	jej	ra​cję.	Pie ​nią​dze	dużo	zmie ​ni ​ły.	So ​phia	mo ​gła	ro ​bić	te ​raz	to,	co	za​wsze	chcia​‐

ła.
–	Wiesz,	zło ​żo ​no	mi	pew​ną	pro ​po ​zy ​cję	–	rze ​kła	z	wa​ha​niem.
Uniósł	gło ​wę	znad	ga​ze ​ty.
–	Jaką	pro ​po ​zy ​cję?
–	Cóż,	ten	ta​jem ​ni ​czy	ku ​piec,	no	wiesz,	ten,	któ ​ry	się	nie	po ​ja​wił…
Słu ​chał	cier ​pli ​wie,	gdy	tym ​cza​sem	So ​phia	opo ​wia​da​ła	o	wy ​sta​wie,	mia​stach	i	cza​sie,	któ ​ry	mie ​li

spę ​dzić	osob​no.
–	Brzmi	 to	wszyst ​ko	fan​ta​stycz​nie.	–	 Jego	głos	był	pe ​łen	uda​wa​ne ​go	en​tu ​zja​zmu.	–	Co	za​mie ​‐

rzasz	zro ​bić?
–	 To	 nie ​sa​mo ​wi ​ta	 pro ​po ​zy ​cja,	 ale	 mam	 za​miar	 po ​wie ​dzieć	 panu	 Geo ​r ​ge’owi,	 że	 się	 nie	 zga​‐

dzam.
De ​re ​ko ​wi	wy ​raź​nie	ulży ​ło.
–	Dla​cze ​go?
Za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję.	Spoj​rze ​li	so ​bie	w	oczy,	a	po ​tem	po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	usta.
–	My ​ślisz,	że	po ​win​nam	to	zro ​bić?
–	Chcę,	że ​byś	ro ​bi ​ła	to,	co	dla	cie ​bie	naj​lep ​sze.
–	Chcę	być	z	tobą,	i	nie	cho ​dzi	tyl ​ko	o	mnie,	ale	o	nas.	Je ​stem	uszczę ​śli ​wio ​na	tym,	że	sprze ​da​‐

łam	ob​ra​zy.	 Po ​do ​ba	mi	 się	 po ​mysł	 po ​sia​da​nia	 pra​cow​ni	 na	 obu	wy ​brze ​żach,	 ale	moja	mama	po ​‐
trze ​bu ​je	po ​mo ​cy,	no	 i	 pra​gnę	być	 z	 tobą.	Za	wie ​le	 się	dzie ​je,	 że ​bym	przez	 tyle	 cza​su	 jeź​dzi ​ła	po
kra​ju.

Moc​no	ją	przy ​tu ​lił.
–	To	do ​brze,	nie	chcę	sta​wać	na	dro ​dze	two ​ich	ma​rzeń.
–	Moje	ma​rze ​nie	to	ty	i	ja.	Resz​ta	jest	je ​dy ​nie	lu ​krem	na	tor ​cie.
De ​rek	się	za​śmiał.
–	Lu ​bisz	lu ​kier.
–	Ow​szem,	ale	mdli	mnie,	kie ​dy	zjem	go	za	dużo.
–	Wo ​bec	tego,	pani	Bur ​ke,	w	żad ​nym	ra​zie	nie	chce ​my,	aby	się	pani	po ​cho ​ro ​wa​ła.

Har ​ry	po ​now​nie	wy ​słu ​chał	tego,	co	Cla​ire	mia​ła	mu	do	po ​wie ​dze ​nia	na	te ​mat	gali.	Tym	ra​zem	jej
nie	 osą​dzał.	Nie	prze ​ry ​wał	 ani	nie	po ​da​wał	w	wąt ​pli ​wość	 jej	 teo ​rii.	Omó ​wi ​li	 te ​mat	ukła​du	z	To ​‐
nym.	W	koń​cu	za​py ​tał:

–	Jak	to	ma	dłu ​go	trwać?
–	Nie	mam	pew​no ​ści.	Po ​dał	mi	daty	do	lip ​ca	włącz​nie.
Otwo ​rzył	usta,	aby	coś	po ​wie ​dzieć,	ale	za​raz	je	za​mknął.



–	Za	dwa	ty ​go ​dnie	Chi ​ca​go.	Będę	mia​ła	wła​sne	za​kwa​te ​ro ​wa​nie.
–	Na​praw​dę,	Cla​ire,	po	co	to	wszyst ​ko?
–	Po ​zo ​ry.	Naj​waż​niej​sze	są	po ​zo ​ry	i	ma​ni ​pu ​la​cja.
–	My ​ślisz,	że	to	się	kie ​dyś	skoń​czy?
–	Nie	wiem.	Może	je ​śli	do ​wie ​my	się	cze ​goś	na	te ​mat	jego	prze ​szło ​ści.	Mu ​szę	mieć	na	nie ​go	ja​‐

kiś	hak.	Za​mie ​rzam	da​lej	opo ​wia​dać	Me ​re ​dith	swo ​ją	hi ​sto ​rię.	Na​wią​za​ła	kon​takt	z	ja​kimś	wy ​daw​‐
cą.	To	nie	ma	być	już	se ​ria	ar ​ty ​ku ​łów,	lecz	książ​ka.

–	Po	co	to	ro ​bisz,	sko ​ro	ta	książ​ka	i	tak	nie	tra​fi	do	księ ​garń?
–	Na​dal	wią​że	nas	umo ​wa.	Je ​śli	coś	się	sta​nie	mnie	albo	ko ​muś	z	mo ​ich	bli ​skich,	wte ​dy	książ​ka

zo ​sta​nie	wy ​da​na.
–	Więc	szan​ta​żu ​je ​cie	się	na​wza​jem?
Cla​ire	wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi
–	Tak,	to	świet ​na	pod ​sta​wa	związ​ku,	nie	są​dzisz?
Po ​ło ​żył	rękę	na	jej	dło ​ni.
–	Nie,	dla	mnie	to	cho ​ler ​nie	po ​chrza​nio ​ne.	Mnie	się	ma​rzy	pro ​sty,	uczci ​wy	zwią​zek.
–	By ​ło ​by	wspa​nia​le	–	wes​tchnę ​ła.
Na​chy ​lił	się,	tak	że	ich	nosy	nie ​mal	się	sty ​ka​ły.
–	Na	ra​zie	zga​dzam	się	na	tę	przy ​jaźń	z	do ​dat ​ko ​wy ​mi	ko ​rzy ​ścia​mi,	ale	nie	na	za​wsze.	–	Mu ​snął

usta​mi	jej	war ​gi.
Za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję.
–	Ja​koś	się	z	tego	wy ​plą​czę,	obie ​cu ​ję.
Kie ​dy	roz​ma​wia​li	na	te ​mat	SiJo,	do	kuch ​ni	przy ​szła	Am ​ber.
–	Wy ​czu ​wam	spa​dek	na​pię ​cia.	Mogę	do	was	do ​łą​czyć?
–	No	cóż,	nie	wiem.	To	two ​je	miesz​ka​nie	–	od ​par ​ła	Cla​ire	z	sze ​ro ​kim	uśmie ​chem.
Trium ​fo ​wa​ła.	Tony	pró ​bo ​wał	ode ​brać	jej	ich	przy ​jaźń.	Nie	uda​ło	mu	się.	Oca​le ​nie	pion​ka	to	nie ​‐

du ​że	zwy ​cię ​stwo,	ale	każ​da	zwy ​cię ​ska	bi ​twa,	nie ​waż​ne	jak	mała,	po ​ma​ga​ła	w	wy ​gra​niu	ca​łej	woj​ny.
–	Och,	od ​słu ​cha​łaś	tam ​tą	wia​do ​mość?	–	za​py ​ta​ła	ją	Am ​ber.
–	Tak,	dwa	razy.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	kto	ją	zo ​sta​wił.	Pew​nie	ja​kiś	dzien​ni ​karz.
–	O	czym	mó ​wi ​cie?	–	za​py ​tał	Har ​ry.
Cla​ire	opo ​wie ​dzia​ła	mu	o	wia​do ​mo ​ści	na	au ​to ​ma​tycz​nej	se ​kre ​tar ​ce	te ​le ​fo ​nu	sta​cjo ​nar ​ne ​go.	Za​‐

py ​tał,	czy	 ją	wy ​ka​so ​wa​ła.	Do ​wie ​dziaw​szy	się,	że	 tego	nie	zro ​bi ​ła,	od ​słu ​chał	 ją.	Spo ​chmur ​niał.	Od ​‐
two ​rzył	wia​do ​mość	po	raz	ko ​lej​ny	i	za​pi ​sał	so ​bie	nu ​mer.

–	Spraw​dzę	to.	Nie	po ​do ​ba	mi	się,	że	ktoś	dzwo ​ni	na	ten	nu ​mer.	Jest	za​strze ​żo ​ny.
Po	jego	wyj​ściu	Am ​ber	po ​ru ​szy ​ła	te ​mat	kwia​tów.
–	Ależ	ci	się	wczo ​raj	po ​szczę ​ści ​ło,	moja	dro ​ga.
–	To	było	bar ​dzo	miłe	ze	stro ​ny	two ​je ​go	bra​ta.
–	Przy ​niósł	 tyl ​ko	 je ​den	bu ​kiet.	Po ​zo ​sta​łe	dwa	do ​star ​czy ​li	dwaj	róż​ni	po ​słań​cy.	Do	żad ​ne ​go	nie

do ​łą​czo ​no	bi ​le ​ci ​ku.	Dziw​ne	wy ​da​ło	mi	 się	 to,	 że	 je ​den	z	do ​staw​ców	po ​wie ​dział,	 że	 to	kwia​ty	dla



Cla​ire	Rawls.
Cla​ire	po ​czu ​ła,	że	krew	od ​pły ​wa	jej	z	twa​rzy.
–	Cze ​mu	mi	wcze ​śniej	o	tym	nie	po ​wie ​dzia​łaś?
–	Uzna​łam,	że	to	swe ​go	ro ​dza​ju	kod	mię ​dzy	tobą	a	two ​im	by ​łym.	Poza	tym	nie	chcia​łam	de ​ner ​‐

wo ​wać	Har ​ry’ego.
–	Nie	są​dzę,	aby	 to	był	kod.	Tony’emu	nie	po ​do ​ba	się	 to,	że	znam	jego	prze ​szłość.	Nie	użył ​by

tego	 na​zwi ​ska.	 Ale	 za​py ​tam.	 Praw​dę	 mó ​wiąc,	 ulży ​ło ​by	 mi,	 gdy ​by	 się	 oka​za​ło,	 że	 to	 on	 przy ​słał
kwia​ty.

Na	 iPho ​nie	mia​ła	dwa	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia	od	Tony’ego,	a	na	te ​le ​fo ​nie	„służ​bo ​wym”	cze ​kał
ese ​mes	od	Co ​urt ​ney,	wy ​sła​ny	przed	go ​dzi ​ną:

WŁA​ŚNIE	WY​SZEDŁ.	CHCE,	ŻE​BYŚ	BYŁA	 JEGO	OSO​BĄ	TO​WA​RZY​SZĄ​CĄ	NA	ŚLU​BIE!	ZA​DZWOŃ	DO
MNIE!



Gdy ​by	nie	zima,	wio​sna	nie	by ​ła​by	aż	tak	przy ​jem ​na.
Je​śli	nie	dane	nam	bę​dzie	po​znać	prze​ciw ​no​ści	losu,

po​wo​dze​nie	nie	ucie​szy	nas	tak,	jak	na​le​ży.
Anne	Brad​stre ​et
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Na​tha​niel	trzy ​mał	dło ​nie	Ma​rie	 i	pa​trzył	na	swo ​ją	pięk ​ną,	mło ​dą	żonę.	Siły	w	niej	było	wię ​cej
niż	w	ko ​bie ​cie	dwa	albo	 i	 trzy	 razy	star ​szej	od	niej.	W	wie ​ku	dwu ​dzie ​stu	sze ​ściu	 lat	zdą​ży ​ła	do ​‐
świad ​czyć	wię ​cej	cier ​pie ​nia	i	roz​cza​ro ​wań	niż	więk ​szość	lu ​dzi	przez	całe	ży ​cie.

–	Ra​dzę	so ​bie,	Na​tha​nie ​lu.	Pro ​szę,	nie	martw	się	o	mnie.	Wyj​dziesz	stąd	już	za	dzie ​więć	mie ​‐
się ​cy.	Wy ​ko ​rzy ​stuj	ener ​gię	na	to,	żeby	być	w	do ​brej	for ​mie.

–	Nie	po ​win​naś	być	przy ​wią​za​na	do	sie ​dzą​ce ​go	w	wię ​zie ​niu	star ​ca.	Po ​win​naś	cie ​szyć	się	tym,	co
ży ​cie	ma	do	za​ofe ​ro ​wa​nia.

Na	wi ​dok	uśmie ​chu	Ma​rie	za​par ​ło	mu	dech	w	pier ​si.	Jej	sza​re	oczy	roz​bły ​sły.	Kon​cen​tru ​jąc	się
na	niej,	był	w	sta​nie	za​po ​mnieć	o	tym,	gdzie	się	znaj​du ​je.	Czer ​pał	siłę	z	 jej	wi ​tal ​no ​ści.	Na​tha​niel
nie	 wie ​dział,	 czy	 dał ​by	 radę	 bez	 jej	 co ​ty ​go ​dnio ​wych	 wi ​zyt.	 Przez	 kil ​ka	 ko ​lej​nych	 dni	 od ​twa​rzał
w	my ​ślach	 każ​dą	 spę ​dzo ​ną	w	 jej	 to ​wa​rzy ​stwie	 chwi ​lę.	Wspo ​mi ​nał	 jej	wło ​sy	 błysz​czą​ce	w	 świe ​tle
flu ​ore ​scen​cyj​nych	 lamp,	za​pach	 jej	per ​fum	 i	do ​tyk	 skó ​ry.	W	śro ​dy,	dwa	dni	przed	 jej	po ​wro ​tem,
wspo ​mnie ​nia	ustę ​po ​wa​ły	nie ​cier ​pli ​we ​mu	wy ​cze ​ki ​wa​niu.	Cza​sa​mi	pró ​bo ​wał	od ​gad ​nąć,	ja​kie ​go	ko ​lo ​‐
ru	bę ​dzie	jej	ubra​nie	albo	jak	się	ucze ​sze.	Lu ​bił,	jak	dłu ​gie,	ja​sne	wło ​sy	mia​ła	roz​pusz​czo ​ne,	ale	po ​‐
do ​ba​ło	mu	się	też,	jak	je	upi ​na​ła,	od ​sła​nia​jąc	smu ​kłą	szy ​ję.

Tak	bar ​dzo	przy ​po ​mi ​na​ła	mu	Shar ​ron	z	cza​sów	mło ​do ​ści.	 Jej	 ener ​gia	 i	po ​czu ​cie	hu ​mo ​ru	nie ​‐
ustan​nie	 go	 wte ​dy	 ra​do ​wa​ły.	 Na​tha​niel	 wie ​dział,	 że	 jest	 naj​więk ​szym	 szczę ​ścia​rzem	 na	 świe ​cie,
mo ​gąc	 do ​świad ​czać	mi ​ło ​ści	 dwóch	 tak	 wspa​nia​łych	 ko ​biet.	 Ża​ło ​wał,	 że	Ma​rie	 nie	 zna​ła	 Shar ​ron
w	cza​sach,	kie ​dy	tej	do ​pi ​sy ​wa​ło	jesz​cze	zdro ​wie.	Miał	pew​ność,	że	by	się	za​przy ​jaź​ni ​ły.	Jego	zmar ​ła
żona	po ​tra​fi ​ła	go	uspo ​ko ​ić,	gdy	wo ​kół	sza​la​ła	bu ​rza.	Te ​raz	to	samo	ro ​bi ​ła	Ma​rie.

–	Nie	po ​zbę ​dzie	się	mnie	pan	tak	ła​two,	pa​nie	Rawls.	–	De ​li ​kat ​nie	za​bra​ła	mu	jed ​ną	dłoń	i	po ​ło ​‐
ży ​ła	na	jego	ręce.	–	Ko ​cham	cię	i	mam	w	pla​nach	spę ​dzić	z	tobą	znacz​nie	wię ​cej	cza​su.	Je ​śli	przez
dzie ​więć	na​stęp ​nych	mie ​się ​cy	ma	to	być	go ​dzi ​na	ty ​go ​dnio ​wo,	trud ​no.	Ale	po ​tem	będę	cię	mia​ła	ca​‐
łe ​go	dla	sie ​bie.

–	Ale,	Ma​rie,	za​słu ​gu ​jesz…
Prze ​rwa​ła	mu:
–	Dzię ​ki	to ​bie	zro ​zu ​mia​łam,	że	za​słu ​gu ​ję	na	to,	aby	być	ko ​cha​ną,	a	ty	je ​steś	męż​czy ​zną,	któ ​ry	to

robi.
Wbrew	 so ​bie	 Na​tha​niel	 się	 uśmiech ​nął.	 Pięk ​no	 ema​nu ​ją​ce	 z	Ma​rie	 od ​bie ​ra​ło	mu	mowę.	 Nie

cho ​dzi ​ło	 tyl ​ko	 o	wy ​gląd	Ca​the ​ri ​ne	Ma​rie	 Rawls,	 ale	 tak ​że	 jej	 od ​wa​gę	 i	 życz​li ​wość.	 Po ​chmur ​nia​ła



tyl ​ko	na	wzmian​kę	o	jego	synu.	Te ​mat	ten	jed ​nak	mu ​siał	być	po ​ru ​sza​ny,	gdyż	Ma​rie	była	jego	je ​dy ​‐
nym	źró ​dłem	in​for ​ma​cji.	An​ton	rzad ​ko	tu	przy ​jeż​dżał.	Stu ​diu ​jąc	i	jed ​no ​cze ​śnie	pra​cu ​jąc,	nie	miał
dużo	wol ​ne ​go	cza​su,	co	było	jak	naj​bar ​dziej	zro ​zu ​mia​łe.

Na	myśl	 o	 tym,	 że	 jego	wnuk	 sam	musi	 się	 utrzy ​my ​wać	 pod ​czas	 stu ​diów,	wpa​dał	we	wście ​‐
kłość.	To	całe	za​mie ​sza​nie	było	nie ​do ​rzecz​ne.	Cho ​ler ​ne	FBI	po ​win​no	mieć	lep ​sze	rze ​czy	do	ro ​bo ​ty,
jak	ści ​ga​nie	praw​dzi ​wych	prze ​stęp ​ców,	a	nie	ata​ko ​wa​nie	czło ​wie ​ka	za	 to,	że	 speł ​nia	ame ​ry ​kań​ski
sen.	Praw​da	była	taka,	że	Na​tha​niel	na​dal	miał	pie ​nią​dze,	i	to	cał ​kiem	spo ​ro.	Do ​sta​nie	się	 jed ​nak
do	nich	i	spro ​wa​dze ​nie	do	Sta​nów	Zjed ​no ​czo ​nych	było	zbyt	ry ​zy ​kow​ne.

Od ​kąd	sąd	za​jął	 jego	dom,	 spół ​kę	 i	 inne	ak ​ty ​wa,	 cie ​szył	 się,	 że	za​pew​nił	Ma​rie	 so ​wi ​ty	port ​fel
in​we ​sty ​cji.	Gdy ​by	w	mo ​men​cie	ska​za​nia	byli	mał ​żeń​stwem,	 to	 tak ​że	by	prze ​pa​dło,	ale	w	związ​ku
z	tym,	że	nie	zdą​ży ​li	wziąć	ślu ​bu,	te	ak ​ty ​wa	po ​zo ​sta​ły	jej	wła​sno ​ścią.

Po	wyj ​ściu	z	tej	nory	Na​tha​niel	za​mie ​rzał	zor ​ga​ni ​zo ​wać	dla	Ma​rie	praw​dzi ​wy	ślub,	może	gdzieś
na	 pla​ży.	 Ślub	 udzie ​lo ​ny	 przez	 sę ​dzie ​go	 po ​ko ​ju	w	 po ​miesz​cze ​niu	 prze ​zna​czo ​nym	do	 od ​wie ​dzin,
z	An​to ​nem	jako	świad ​kiem,	był	zgod ​ny	z	pra​wem,	ale	nie	chciał,	aby	Ma​rie	tak	wła​śnie	za​pa​mię ​ta​‐
ła	mo ​ment,	kie ​dy	sta​li	się	mał ​żeń​stwem.	Gdy ​by	zgo ​dzi ​ła	się	zo ​stać	jego	żoną	te	pierw​sze	dwa​dzie ​‐
ścia	pięć	razy,	kie ​dy	ją	o	to	pro ​sił,	mia​ła​by	znacz​nie	przy ​jem ​niej​szy	ślub.	No	ale	wte ​dy	mu ​sia​ła​by
za​po ​mnieć	o	za​bez​pie ​cze ​niu	fi ​nan​so ​wym.	Nie	był	to	ma​ją​tek,	ale	mo ​gła	wieść	wy ​god ​ne	ży ​cie.

Sa​mu ​el	i	Aman​da	ani	razu	nie	od ​wie ​dzi ​li	Na​tha​nie ​la.	Po	tym,	jak	An​ton	po ​in​for ​mo ​wał	dziad ​ka
o	ze ​zna​niach	ojca,	Na​tha​niel	miał,	 szcze ​rze	mó ​wiąc,	 gdzieś,	 czy	go	 jesz​cze	kie ​dy ​kol ​wiek	 zo ​ba​czy.
Jed ​nak	naj​bar ​dziej	de ​ner ​wo ​wa​ło	go	nie ​ustan​ne	wtrą​ca​nie	się	syna	 i	 sy ​no ​wej	do	ży ​cia	Ma​rie.	 Jako
że	 Sa​mu ​el	 był	 współ ​wła​ści ​cie ​lem	 i	 głów​nym	 dy ​rek ​to ​rem	 Rawls	 Cor ​po ​ra​tion,	 jego	 ak ​ty ​wa	 tak ​że
prze ​pa​dły.	Po ​mi ​mo	swo ​jej	współ ​pra​cy	z	wy ​mia​rem	spra​wie ​dli ​wo ​ści,	on	i	Aman​da	zo ​sta​li	z	ni ​czym.
Sa​mu ​el	ży ​wił	prze ​ko ​na​nie,	że	to	on	za​słu ​żył	na	po ​sia​da​nie	tego,	co	Ma​rie	uwa​ża​ła	za	swo ​je.

Na​tha​niel	za​sta​na​wiał	się,	co	zro ​bił ​by	Sa​mu ​el,	gdy ​by	się	do ​wie ​dział	o	jego	szwaj​car ​skich	in​we ​‐
sty ​cjach.	Wie ​dzie ​li	o	nich	je ​dy ​nie	on,	jego	żona	i	wnuk.	Środ ​ki	co	ja​kiś	czas	trze ​ba	było	prze ​no ​sić.
Re ​lo ​ka​cja	 in​we ​sty ​cji	 za​po ​bie ​ga​ła	 od ​kry ​ciu	 tego,	 kto	 jest	 ich	 ad ​mi ​ni ​stra​to ​rem.	 Co	 naj​mniej	 dwa
razy	w	roku	 ro ​bił	 so ​bie	wy ​ciecz​kę	do	Ge ​ne ​wy	 i	prze ​no ​sił	 środ ​ki.	Na	prze ​strze ​ni	 lat	oszczęd ​no ​ści
ule ​gły	 po ​mno ​że ​niu.	 Te ​raz,	 gdy	 po ​dró ​żo ​wa​nie	 z	 wia​do ​mych	 wzglę ​dów	 od ​pa​da​ło,	 uczy ​nił	 An​to ​na
swo ​im	peł ​no ​moc​ni ​kiem.

Na​tha​niel	 za​chę ​cał	 wnu ​ka	 do	 kon​tak ​tu	 z	 ro ​dzi ​ca​mi.	 Ro ​dzi ​na	 za​wsze	 była	 waż​na.	 Fakt,	 że	 on
sam	nie	mógł	znieść	wi ​do ​ku	Sa​mu ​ela,	nie	ozna​czał,	że	An​ton	po ​wi ​nien	stra​cić	bli ​skich.	Kie ​dy	roz​‐
ma​wiał	z	wnu ​kiem,	wy ​czu ​wał,	że	An​ton	z	co ​raz	mniej​szym	sza​cun​kiem	trak ​tu ​je	swe ​go	ojca,	a	co ​‐
raz	bar ​dziej	sza​nu ​je	dziad ​ka,	mimo	miej​sca,	w	któ ​rym	ten	obec​nie	prze ​by ​wał.	Na​tha​niel	był	prze ​‐
ko ​na​ny,	że	jego	in​we ​sty ​cje	są	w	bez​piecz​nych	rę ​kach	i	że	An​ton	go	nie	roz​cza​ru ​je.

Dnia​mi	i	no ​ca​mi	ma​rzył	o	wyj​ściu	z	tego	wię ​zie ​nia	o	umiar ​ko ​wa​nym	ry ​go ​rze.	A	trze ​ba	za​zna​‐
czyć,	że	Na​tha​niel	Rawls	nie	był	ty ​pem	ma​rzy ​cie ​la.	Brał	udział	w	dru ​giej	woj ​nie	świa​to ​wej,	wal ​czył
o	prze ​trwa​nie	w	biz​ne ​sie	tek ​styl ​nym	i	pra​co ​wał	od	rana	do	nocy,	aby	za​pew​nić	ro ​dzi ​nie	ży ​cie	na
od ​po ​wied ​nim	po ​zio ​mie.	Miał	świa​do ​mość,	że	może	stąd	już	nie	wyjść.



Ist ​nia​ły	re ​al ​ne	za​gro ​że ​nia.	Byli	 lu ​dzie,	któ ​rzy	chcie ​li	po ​ło ​żyć	łapę	na	tym,	co	po ​dob​no	na​le ​ża​ło
do	Na​tha​nie ​la.	Inni	ży ​wi ​li	prze ​ko ​na​nie,	że	ro ​biąc	krzyw​dę	Na​tha​nie ​lo ​wi	Rawl ​so ​wi,	po ​zna​ją	praw​dę
o	rze ​ko ​mo	ukry ​tych	mi ​lio ​nach.

Dla​te ​go	też	w	kwe ​stii	in​we ​sty ​cji	ufał	je ​dy ​nie	An​to ​no ​wi,	któ ​ry	czu ​wał	tak ​że	nad	Ma​rie	i	jej	cór ​‐
ką.	Chło ​pak	miał	ogra​ni ​czo ​ne	środ ​ki,	jed ​nak	gdy ​by	coś	się	sta​ło	Na​tha​nie ​lo ​wi,	wte ​dy	moc​no	by	się
one	po ​więk ​szy ​ły.	Wła​ści ​cie ​la​mi	pie ​nię ​dzy	w	Szwaj​ca​rii	sta​li ​by	się	on	i	Ma​rie.

Kie ​dy	wnuk	do ​star ​czył	mu	in​for ​ma​cje	o	Sher ​ma​nie	Ni ​chol ​sie,	alias	Cole’u		Ma​thew​sie,	i	Jo ​nan​‐
tho ​nie	Bur ​ke’u,	Na​tha​niel	wie ​dział,	że	może	za​ufać	An​to ​no ​wi	w	kwe ​stii	na​zwi ​ska	i	miej ​sca	po ​by ​tu
dziec​ka	Ma​rie.	Jej	cór ​ka	była	bez​piecz​na	i	wy ​cho ​wy ​wa​ła	się	w	ko ​cha​ją​cej	ro ​dzi ​nie.	Miał	na​dzie ​ję,	że
pew​ne ​go	dnia	jego	żona	za​pra​gnie	do ​wie ​dzieć	się	wię ​cej.	Z	in​for ​ma​cji,	któ ​re	uda​ło	mu	się	zdo ​być,
wy ​ni ​ka​ło,	że	Ma​rie	po ​win​na	być	dum ​na	z	tej	dziew​czyn​ki.	Choć	mia​ła	ona	do ​pie ​ro	osiem	lat,	była
po ​słusz​ną	cór ​ką	i	zdol ​ną	uczen​ni ​cą.	Wie ​dział,	po	kim	to	odzie ​dzi ​czy ​ła.	Mia​ły	na​wet	taki	sam	ko ​lor
oczu.

–	Mia​łaś	ostat ​nio	pro ​ble ​my	przez	Sa​mu ​ela	czy	Aman​dę?
Ma​rie	za​mknę ​ła	na	chwi ​lę	oczy	i	wes​tchnę ​ła.	Choć	na​tu ​ral ​nie	nie	był	to	jej	ulu ​bio ​ny	te ​mat,	od ​‐

po ​wie ​dzia​ła:
–	Nie	od ​zy ​wa​li	się	do	mnie	w	tym	ty ​go ​dniu.	Roz​ma​wia​łam	na​to ​miast	z	An​to ​nem	o	wnio ​sku	Sa​‐

mu ​ela	o	unie ​waż​nie ​nie	na​sze ​go	mał ​żeń​stwa.
–	To	nie ​do ​rzecz​ne.	Nie	może	tego	zro ​bić.	Na​sze	mał ​żeń​stwo	jest	le ​gal ​ne.
–	Sa​mu ​el	zło ​żył	do	sta​nu	Nowy	Jork	wnio ​sek	o	uzna​nie	na​sze ​go	mał ​żeń​stwa	za	nie ​waż​ne,	jako

po ​wód	po ​da​jąc	stan	umy ​sło ​wy	unie ​moż​li ​wia​ją​cy	po ​dej​mo ​wa​nie	czyn​no ​ści	praw​nych.
Na​tha​niel	rap ​tow​nie	wstał,	a	me ​ta​lo ​we	krze ​sło	prze ​su ​nę ​ło	się	ze	zgrzy ​tem	po	li ​no ​leum.
–	Że	niby	co?	–	Twarz	mu	po ​czer ​wie ​nia​ła	z	gnie ​wu.	–	Stan	umy ​sło ​wy?	Twier ​dzi,	że	osza​la​łem?

Ma​rie	za​ci ​snę ​ła	usta.	Nie	 lu ​bi ​ła	pa​trzeć,	 jak	Na​tha​niel	 tak	się	de ​ner ​wu ​je.	Miał	 inne	zmar ​twie ​nia.
Nie ​mniej	 jed ​nak	 cie ​szy ​ła	 się,	 że	 jego	 uczu ​cia	 do	 Sa​mu ​ela	 po ​kry ​wa​ją	 się	 z	 tym,	 co	 czu ​je	 ona.
W	prze ​szło ​ści	mu ​sia​ła	wziąć	udział	w	zbyt	wie ​lu	„sym ​pa​tycz​nych”	ro ​dzin​nych	spo ​tka​niach.	Kie ​dy
Na​tha​niel	wyj​dzie	z	wię ​zie ​nia,	będą	mo ​gli	żyć	bez	co ​dzien​nych	najść	ze	stro ​ny	jej	pa​sier ​ba.

–	Twier ​dzi,	 że	 two ​je	 po ​su ​nię ​cia	biz​ne ​so ​we	po ​twier ​dza​ją	wcze ​śniej​szą	nie ​sta​bil ​ność	umy ​sło ​wą,
a	wią​żą​cy	 się	 z	 pro ​ce ​sem	 stres	 i	 od ​sia​dy ​wa​nie	wy ​ro ​ku	 zło ​ży ​ły	 się	 na	 po ​gor ​sze ​nie	 two ​je ​go	 sta​nu
psy ​chicz​ne ​go,	co	unie ​moż​li ​wia	po ​dej​mo ​wa​nie	przez	cie ​bie	roz​sąd ​nych	de ​cy ​zji.

–	No	to	spro ​wadź​cie	mi	tu ​taj	cho ​ler ​ne ​go	le ​ka​rza.	Niech	mnie	prze ​ba​da.	Udo ​wod ​nię	temu	pie ​‐
przo ​ne ​mu	świa​tu,	że	je ​stem	zdro ​wy	na	umy ​śle.

Ma​rie	 wsta​ła.	 Zde ​cy ​do ​wa​nym	 kro ​kiem	 po ​de ​szła	 do	 męża.	 Jego	 oczy	 były	 ciem ​ne	 jak	 noc,
a	mimo	to	nie	oka​za​ła	stra​chu.

–	Nie	otrzy ​mał	na	ra​zie	zgo ​dy	na	wnie ​sie ​nie	po ​zwu.	Moż​li ​we,	że	spra​wy	ni ​g​dy	nie	zaj​dą	tak	da​‐
le ​ko,	a	sąd	nie	po ​zwo ​li	mu	pod ​wa​żyć	le ​gal ​no ​ści	na​sze ​go	mał ​żeń​stwa.

Jej	 sło ​wa	po ​dzia​ła​ły	 na	nie ​go	uspo ​ka​ja​ją​co.	 Spoj ​rze ​nie	mu	 zła​god ​nia​ło,	 a	 pio ​no ​we	 zmarszcz​ki
mię ​dzy	brwia​mi	sta​ły	się	mniej	wi ​docz​ne.	Ma​rie	po ​now​nie	uję ​ła	dłoń	męża.	Po ​nad	wszyst ​ko	pra​‐



gnę ​ła	zna​leźć	się	w	jego	sil ​nych	ra​mio ​nach.	W	wię ​zie ​niu	obo ​wią​zy ​wa​ły	za​sa​dy	do ​ty ​czą​ce	kon​tak ​tu
fi ​zycz​ne ​go.	Gdy ​by	je	zła​ma​li,	Na​tha​nie ​lo ​wi	cof ​nię ​to	by	po ​zwo ​le ​nie	na	od ​wie ​dzi ​ny.

Ma​rie	pra​gnę ​ła,	aby	ten	sto ​ją​cy	przed	nią	męż​czy ​zna	od ​zy ​skał	kon​tro ​lę	nad	świa​tem.	Na​tha​niel
nie ​za​prze ​czal ​nie	sta​no ​wił	za​gad ​kę.	W	żad ​nym	ra​zie	nie	był	obłą​ka​ny.

Po ​gła​skał	ją	po	po ​licz​ku.
–	 Pani	 Rawls,	 nie	 do ​pusz​czę	 do	 tego.	 Je ​steś	 sza​le ​nie	 nie ​zwy ​kłą	 ko ​bie ​tą.	 Nikt	 nie	 od ​bie ​rze	 ci

tego	na​zwi ​ska.
–	Sza​le ​nie?
–	 Tak,	 sza​le ​nie.	 W	 zna​cze ​niu	 „prze ​moż​nie”.	 Two ​ja	 siła	 w	 ob​li ​czu	 prze ​ciw​no ​ści	 nie	 prze ​sta​je

mnie	za​dzi ​wiać.	Po ​dzi ​wiam	twój	cha​rak ​ter.	–	Po ​ca​ło ​wał	wierzch	jej	dło ​ni.	–	Jest	pani	sza​le ​nie	nie ​‐
zwy ​kła,	pani	Rawls.



Na​dzie​ja	to	zde​cy ​do​wa​nie	nie	to	samo,	co	opty ​mizm.
To	nie	jest	prze​ko​na​nie,	że	coś	się	uda,	ale	pew ​ność,

że	coś	ma	sens,	bez	wzglę​du	na	to,	jaki	bę​dzie	efekt	koń​co​wy.
Vác​lav	Ha ​vel
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Co ​urt ​ney	nie	mo ​gła	się	do ​cze​kać,	aby	opo ​wie ​dzieć	Cla​ire	o	prze ​bie ​gu	spo ​tka​nia	z	To ​nym.	Po ​‐
wo ​dem,	 dla	 któ ​re ​go	 do	 nich	 przy ​je ​chał,	 była	 chęć	 po ​roz​ma​wia​nia	 o	 ko ​mu ​ni ​ka​cie	 pra​so ​wym.	 Za​‐
pew​ni ​ła	ją,	że	ona	i	Brent	do ​sko ​na​le	uda​wa​li	zdu ​mio ​nych	i	za​szo ​ko ​wa​nych	zmia​ną	jego	na​sta​wie ​‐
nia.

Brent	przy ​po ​mniał	Tony’emu	o	groź​bie	po ​zwu	cy ​wil ​ne ​go.	Co ​urt ​ney	się	na​wet	roz​pła​ka​ła,	wspo ​‐
mi ​na​jąc	swo ​ją	wi ​zy ​tę	w	wię ​zie ​niu	i	nie ​moż​ność	udzie ​le ​nia	po ​mo ​cy.	Tony	twier ​dził,	że	jego	po ​gląd
uległ	zmia​nie	po	tym,	jak	się	spo ​tkał	z	Cla​ire	i	z	nią	po ​roz​ma​wiał,	i	że	wcze ​śniej​szy	gniew	sta​no ​‐
wił	prze ​jaw	in​stynk ​tu	sa​mo ​za​cho ​waw​cze ​go.	Nie	chciał	się	przy ​znać	do	tego,	że	żywi	uczu ​cia	do	ko ​‐
bie ​ty,	któ ​ra,	jak	mu	ka​za​no	uwie ​rzyć,	pró ​bo ​wa​ła	go	za​bić.	Oświad ​czył	przy ​ja​cio ​łom,	że	nie	wie,	jak
się	po ​to ​czą	ich	dal ​sze	losy,	ale	że	ma	na​dzie ​ję	na	peł ​ne	po ​jed ​na​nie.

Na​stęp ​nie	prze ​pro ​sił	ich	za	swo ​je	wcze ​śniej​sze	za​cho ​wa​nie	i	oznaj​mił,	że	na	ślu ​bie	Ca​le ​ba	chce
się	zja​wić	w	to ​wa​rzy ​stwie	Cla​ire.	Co ​urt ​ney	po ​dob​no	o	mało	wte ​dy	nie	pa​dła.	Tak	bar ​dzo	pra​gnę ​ła,
aby	przy ​ja​ciół ​ka	przy ​je ​cha​ła	na	 ślub	 jej	 syna,	 a	 te ​raz,	 kie ​dy	mia​ła	 szan​sę	 speł ​nić	 swo ​je	ma​rze ​nie,
oświad ​czy ​ła	Tony’emu,	że	de ​cy ​zja	nie	na​le ​ży	do	niej,	że	mu ​szą	ją	pod ​jąć	Ju ​lia	i	Ca​leb.	Nie	chcia​ła,
aby	ślub	jej	syna	za​mie ​nił	się	w	me ​dial ​ny	cyrk,	tak	jak	gala.

Tony	uprzej ​mie	za​ofe ​ro ​wał	po ​moc	w	kwe ​stii	za​pew​nie ​nia	ochro ​ny	i	obie ​cał	dys​kret ​ne	za​cho ​wa​‐
nie.	 Za​dzwo ​ni ​li	 do	Ca​le ​ba	 i	 Ju ​lii.	 Jej	 przy ​szła	 sy ​no ​wa	 za​wsze	 lu ​bi ​ła	Cla​ire	 i	 chęt ​nie	 przy ​sta​ła	 na
pro ​po ​zy ​cję	Tony’ego.

Cla​ire	 słu ​cha​ła	 tego	wszyst ​kie ​go	 ze	 zdu ​mie ​niem	 i	 nie ​do ​wie ​rza​niem.	Do	we ​se ​la	 zo ​stał	 nie ​ca​ły
ty ​dzień,	a	z	To ​nym	mia​ła	się	spo ​tkać	do ​pie ​ro	za	dwa	ty ​go ​dnie.	Oczy ​wi ​ście	bar ​dzo	chcia​ła	się	zja​‐
wić	na	ślu ​bie.	Pod ​czas	roz​mo ​wy	przy ​po ​mnia​ły	jej	się	chwi ​le	spę ​dzo ​ne	z	Co ​urt ​ney	w	Tek ​sa​sie.	Z	ja​‐
kie ​goś	po ​wo ​du	za​pa​mię ​ta​ła,	że	kil ​ka	dni	przed	po ​dró ​żą	do ​sta​ła	okres.	Ucie ​szy ​ła	się	wte ​dy,	że	nie
pod ​czas	wy ​jaz​du,	bo	w	pla​nach	były	mor ​skie	ką​pie ​le	i	pla​żo ​wa​nie.

Co ​urt ​ney	na​wi ​ja​ła	z	en​tu ​zja​zmem	o	ślu ​bie,	a	wte ​dy	do	Cla​ire	do ​tar ​ło,	że	od	tam ​te ​go	cza​su	nie
mia​ła	mie ​siącz​ki.

Gdy	przy ​ja​ciół ​ka	za​mil ​kła,	Cla​ire	za​py ​ta​ła:
–	Kie ​dy	do ​kład ​nie	by ​ły ​śmy	w	Tek ​sa​sie?
–	Nie	 je ​stem	pew​na.	Tyle	mam	 te ​raz	na	gło ​wie.	Wiem	 je ​dy ​nie,	 że	nie	mogę	 się	do ​cze ​kać	po ​‐

now​ne ​go	spo ​tka​nia.	–	Być	może	sły ​sząc	zmia​nę	w	to ​nie	gło ​su	przy ​ja​ciół ​ki,	do ​da​ła:	–	Ale	zro ​bisz	to,
co	uznasz	za	sto ​sow​ne.	Je ​śli	nie	chcesz	być	tu	ra​zem	z	nim,	to	tego	nie	rób.	Mo ​że ​my	się	spo ​tkać
po	we ​se ​lu.



Cla​ire	 in​ten​syw​nie	my ​śla​ła.	W	Tek ​sa​sie	były	w	po ​ło ​wie	kwiet ​nia,	a	 te ​raz	koń​czył	się	maj.	Ona
i	Har ​ry	po	raz	pierw​szy	po ​szli	ze	sobą	do	łóż​ka	w	San	Die ​go.	Kie ​dy	to	było?	Jak	sku ​tecz​ne	są	pre ​‐
zer ​wa​ty ​wy?	Kie ​dy	za​czy ​na​ją	się	po ​ran​ne	mdło ​ści?

Tyle	my ​śli	ją	bom ​bar ​do ​wa​ło,	a	jed ​no ​cze ​śnie	pró ​bo ​wa​ła	pro ​wa​dzić	roz​mo ​wę.
–	Ja	też	chcę	się	z	tobą	spo ​tkać	–	wy ​du ​si ​ła.	–	Trud ​no	bę ​dzie	uda​wać,	że	nie	mia​ły ​śmy	żad ​ne ​go

kon​tak ​tu.
–	Tym	się	nie	martw.	Po	pro ​stu	zde ​cy ​duj,	co	chcesz	zro ​bić.
Nim	Cla​ire	zdą​ży ​ła	coś	po ​wie ​dzieć,	za​dzwo ​nił	jej	dru ​gi	te ​le ​fon.	Po	raz	trze ​ci	dzwo ​nił	Tony.
–	Mu ​szę	koń​czyć.	Zno ​wu	do	mnie	dzwo ​ni.	Nie	mogę	uni ​kać	go	przez	cały	dzień.
–	 Ko ​cham	 cię,	 skar ​bie.	 Po ​wiedz	mi,	 jaką	 po ​dej​miesz	 de ​cy ​zję,	 choć	 może	 po ​wi ​nien	 to	 zro ​bić

Tony.	Tym	spo ​so ​bem	moja	re ​ak ​cja	bę ​dzie	szcze ​ra.
–	Koń​czę,	pa.	–	Roz​łą​czy ​ła	się	i	przy ​ło ​ży ​ła	do	ucha	dru ​gi	te ​le ​fon.
I	bez	tego	cała	była	pod ​mi ​no ​wa​na.	Naj​pierw	roz​mo ​wy	z	Har ​rym	i	Am ​ber,	te ​raz	się	do ​wie ​dzia​ła,

że	Tony	za​mie ​rza	za​pro ​sić	ją	do	Sim ​mon​sów	na	ślub,	a	na	do ​da​tek	okres	spóź​niał	jej	się	trzy	ty ​go ​‐
dnie.	Ode ​braw​szy	więc	te ​le ​fon,	nie	mu ​sia​ła	uda​wać	iry ​ta​cji.

–	Tony,	dzwo ​nisz	do	mnie	 już	trze ​ci	raz.	Po ​ka​zu ​je ​my	się	pu ​blicz​nie	do ​pie ​ro	za	dwa	ty ​go ​dnie.
Bła​gam,	daj	mi	tro ​chę	od ​de ​chu.

–	Dzień	do ​bry,	Cla​ire,	tak	miło	sły ​szeć	twój	sym ​pa​tycz​ny	ton.
–	Je ​stem	za​ję ​ta.	Cze ​go	chcesz?
–	Nie	dzwo ​nił ​bym	tak	czę ​sto,	gdy ​byś	od ​bie ​ra​ła	te ​le ​fon.	–	Mil ​cza​ła,	więc	kon​ty ​nu ​ował:	–	Po ​czy ​ni ​‐

łem	dla	nas	pla​ny	na	nad ​cho ​dzą​cy	week ​end.
–	Zgo ​dzi ​łam	się	le ​cieć	do	Chi ​ca​go,	ale	za	dwa	ty ​go ​dnie.	W	ten	week ​end	ni ​g​dzie	się	z	tobą	nie

wy ​bie ​ram.	–	Bar ​dzo	się	sta​ra​ła,	aby	w	jej	gło ​sie	nie	było	sły ​chać	uśmie ​chu.
–	Moż​li ​we,	że	uda	mi	się	na​kło ​nić	cię	do	zmia​ny	zda​nia.
–	To	groź​ba?	Co	zro ​bisz	tym	ra​zem,	zor ​ga​ni ​zu ​jesz	strajk	pra​cow​ni ​ków	SiJo?
–	Nie,	Cla​ire.	Żad ​nych	gróźb.	Uwa​żam,	że	sama	bę ​dziesz	chcia​ła	wziąć	udział	w	tej	uro ​czy ​sto ​ści.
–	Dla​cze ​go?	 –	 za​py ​ta​ła	 z	 iry ​ta​cją	w	 gło ​sie.	 –	 Co	 to	 za	 uro ​czy ​stość,	w	 któ ​rej	 chcia​ła​bym	wziąć

udział	ra​zem	z	tobą?
–	Ślub	Ca​le ​ba	i	Ju ​lii.
Wcią​gnę ​ła	gło ​śno	po ​wie ​trze.	To	nie ​wia​ry ​god ​ne.	Na​wet	po	te ​le ​fo ​nie	Co ​urt ​ney	tak	do	koń​ca	nie

wie ​rzy ​ła,	że	do	tego	doj​dzie.
–	Ale…	ale…	twoi	wszy ​scy	przy ​ja​cie ​le	uwa​ża​ją,	że	pró ​bo ​wa​łam	cię	za​bić.
–	Ko ​mu ​ni ​kat	pra​so ​wy	to	pro ​stu ​je.
–	To	nie	ozna​cza,	że	zmie ​ni ​li	zda​nie	na	mój	te ​mat.	Naj​pew​niej	nie	ży ​czą	so ​bie	mo ​jej	obec​no ​ści.
Tony	prze ​ko ​nał	Cla​ire,	że	 jej	oso ​ba	bę ​dzie	mile	wi ​dzia​na.	Zgo ​dzi ​ła	się	przy ​le ​cieć	do	Iowa	City

w	czwar ​tek	wie ​czo ​rem.	Chciał,	aby	mie ​li	oka​zję	spo ​tkać	się	z	 jego	przy ​ja​ciół ​mi	jesz​cze	przed	ślu ​‐
bem,	któ ​ry	za​pla​no ​wa​no	na	so ​bo ​tę.



Cla​ire	się	zgo ​dzi ​ła,	ale	pod	pew​ny ​mi	wa​run​ka​mi.	Chcia​ła,	aby	ku ​pił	jej	wcze ​śniej	bi ​let	po ​wrot ​‐
ny	na	nie ​dzie ​lę.	Tony	na	to	przy ​stał.

Do	ko ​lej​nej	kon​fron​ta​cji	do ​szło,	kie ​dy	oma​wia​li	kwe ​stię	za​kwa​te ​ro ​wa​nia.	Chciał,	aby	za​trzy ​ma​ła
się	u	nie ​go.	Po ​cząt ​ko ​wo	od ​mó ​wi ​ła.

–	Ta	kwe ​stia	nie	pod ​le ​ga	dys​ku ​sji	–	oświad ​czy ​ła.	Wte ​dy	po ​my ​śla​ła	o	Ca​the ​ri ​ne.	–	W	ko ​mu ​ni ​ka​‐
cie	pra​so ​wym	wid ​nie ​je	in​for ​ma​cja,	że	zwol ​ni ​łeś	część	wie ​lo ​let ​nich	pra​cow​ni ​ków.	Wiem,	że	Eric	zo ​‐
stał.	A	Ca​the ​ri ​ne?

–	Tak,	i	ma	na​dzie ​ję,	że	za​trzy ​masz	się	u	nas.
Wes​tchnę ​ła.
–	Po ​pro ​szę	o	za​mek	w	drzwiach.
–	To	nie	sta​no ​wi	pro ​ble ​mu.
Zje ​ży ​ła	się.
–	Cho ​dzi	mi	o	za​mek,	któ ​ry	dzia​ła	od	we ​wnątrz	–	wy ​ja​śni ​ła.	–	Poza	 tym	przez	cały	czas	będę

mieć	przy	so ​bie	swój	te ​le ​fon	i	do ​stęp	do	Wi-Fi.
Za​śmiał	się.
–	 Po ​tra​fisz	 się	 tar ​go ​wać.	 Już	 ci	 kie ​dyś	mó ​wi ​łem,	 że	 po ​win​naś	 się	 za​jąć	 biz​ne ​sem.	Do ​sko ​na​ły

z	cie ​bie	ne ​go ​cja​tor.
Przy ​po ​mnia​ły	jej	się	sło ​wa	Har ​ry’ego:	„Je ​śli	cho ​dzi	o	Raw​ling​sa,	to	two ​je	umie ​jęt ​no ​ści	ne ​go ​cja​‐

tor ​skie	 są	 po	 pro ​stu	 pierw​szo ​rzęd ​ne!	 Po	 wa​szym	 ju ​trzej​szym	 spo ​tkan​ku	 za​pew​ne	 wró ​cisz	 do
Iowa”.	Nie	wra​ca​ła.	To	była	tyl ​ko	wi ​zy ​ta.

Od	 razu	 po	 za​koń​cze ​niu	 roz​mo ​wy	 z	 To ​nym	Cla​ire	 uda​ła	 się	 do	 ap ​te ​ki	 i	 ku ​pi ​ła	 test	 cią​żo ​wy.
Kie ​dy	cze ​ka​ła	na	wy ​nik,	przez	jej	gło ​wę	prze ​bie ​ga​ły	my ​śli	zwią​za​ne	z	dzi ​siej​szy ​mi	te ​le ​fo ​na​mi.	Pra​‐
gnę ​ła	je ​chać	na	ślub	Ca​le ​ba,	jed ​nak	wy ​nik	tego	te ​stu	może	wszyst ​ko	zmie ​nić.

Wpa​try ​wa​ła	 się	w	 ka​wa​łek	 bia​łe ​go	 pla​sti ​ku	 i	 cze ​ka​ła.	 Czy	 rze ​czy ​wi ​ście	 po ​trzeb​ne	 jej	 było	 po ​‐
twier ​dze ​nie	 tego,	co	 i	 tak	 już	wie ​dzia​ła?	Mia​ła	wszyst ​kie	ob​ja​wy:	mdło ​ści	 (naj​bar ​dziej	do ​kucz​li ​we
ran​kiem),	głód	(cały	czas),	zmę ​cze ​nie	(na​wet	po	drzem ​ce)	 i	pra​gnie ​nie	(by ​wa​ło,	że	nie ​moż​li ​we	do
uga​sze ​nia).	Zo ​ba​czy ​ła,	że	w	dwóch	ma​łych	okien​kach	za​czy ​na​ją	się	for ​mo ​wać	kre ​ski.	W	in​struk ​cji
na​pi ​sa​no,	że	wy ​nik	bę ​dzie	w	cią​gu	trzech	mi ​nut.	Nie	mi ​nę ​ła	jesz​cze	jed ​na,	a	pio ​no ​wa	nie ​bie ​ska	li ​‐
nia	w	okien​ku	kon​tro ​l ​nym	wska​zy ​wa​ła,	że	test	dzia​ła	po ​praw​nie.

Gło ​wę	mia​ła	peł ​ną	py ​tań.	Jaki	sym ​bol	się	po ​ja​wi	w	dru ​gim	okien​ku?	Po ​je ​dyn​cza	li ​nia	po ​zio ​ma
świad ​czą​ca	o	bra​ku	cią​ży	 czy	 też	 li ​nia	po ​zio ​ma	 i	prze ​ci ​na​ją​ca	 ją	 li ​nia	pio ​no ​wa	ozna​cza​ją​ce	 cią​żę?
W	in​struk ​cji	na​pi ​sa​no,	że	w	przy ​pad ​ku	cią​ży	po ​ka​że	się	plus.	Znak	ten	był	czę ​sto	sy ​no ​ni ​mem	cze ​‐
goś	po ​zy ​tyw​ne ​go.	My ​śląc	o	ta​kiej	ewen​tu ​al ​no ​ści,	Cla​ire	uzna​ła,	że	do	okre ​śle ​nia	jej	obec​ne ​go	sta​nu
du ​cha	nie	uży ​ła​by	sło ​wa	„po ​zy ​tyw​ny”.

Za​mknę ​ła	oczy.	Czy	ser ​ce	 jej	biło	szyb​ciej	dla​te ​go,	że	czu ​ła	nie ​przy ​jem ​ne	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku,
czy	 ze	 stra​chu	 przed	 nie ​zna​nym?	 Roz​brzmiał	 na​sta​wio ​ny	 przez	 nią	 alarm	w	 iPho ​nie.	 Otwo ​rzy ​ła
oczy.	Na	sto ​li ​ku	le ​ża​ła	od ​po ​wiedź:	w	okien​ku	było	wi ​dać	wy ​raź​ny	nie ​bie ​ski	plus.



Pod	Cla​ire	ugię ​ły	się	ko ​la​na.	Zsu ​nę ​ła	się	z	ta​bo ​re ​tu	na	pod ​ło ​gę.	Ce ​ra​micz​na	po ​sadz​ka	w	ła​zien​‐
ce	chło ​dzi ​ła	jej	nogi,	a	ścia​na	za​pew​nia​ła	opar ​cie	dla	gło ​wy.	W	my ​ślach	do ​ko ​ny ​wa​ła	ob​li ​czeń:	w	po ​‐
ło ​wie	kwiet ​nia	okres.	Dwa	ty ​go ​dnie	póź​niej	sen.	Trzy	ty ​go ​dnie	póź​niej	San	Die ​go.	I	sie ​dem	ty ​go ​‐
dni,	ja​kie	upły ​nę ​ły	od	ostat ​niej	mie ​siącz​ki.	Jak	to	moż​li ​we,	że	wcze ​śniej	nie	przy ​szło	jej	to	do	gło ​‐
wy?

Wzię ​ła	do	ręki	te ​le ​fon	i	po ​szu ​ka​ła	w	kon​tak ​tach	le ​kar ​ki	Am ​ber,	jed ​nej	z	naj​słyn​niej​szych	gi ​ne ​‐
ko ​lo ​żek	w	Do ​li ​nie	Krze ​mo ​wej.	Po	po ​by ​cie	w	San	Die ​go	Cla​ire	za​dzwo ​ni ​ła,	aby	się	umó ​wić	na	wi ​zy ​‐
tę.	Chcia​ła	do ​stać	re ​cep ​tę	na	pi ​guł ​ki.	Okres	ocze ​ki ​wa​nia	dla	no ​wych	pa​cjen​tek	wy ​no ​sił	na​wet	sześć
mie ​się ​cy,	ale	dzię ​ki	po ​le ​ce ​niu	Am ​ber	uległ	zna​czą​ce ​mu	skró ​ce ​niu.	Ter ​min	wi ​zy ​ty	mia​ła	za	trzy	ty ​‐
go ​dnie,	 jed ​nak	te ​raz	wszyst ​ko	się	zmie ​ni ​ło	i	nie	mo ​gła	tak	dłu ​go	cze ​kać.	Wte ​dy	przy ​po ​mnia​ło	jej
się,	że	jest	nie ​dzie ​la.	Do ​pie ​ro	ju ​tro	bę ​dzie	mo ​gła	za​dzwo ​nić.

Po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	ko ​la​nach	i	pod ​da​ła	się	fali	obez​wład ​nia​ją​cych	uczuć,	a	po	po ​licz​kach	spły ​wa​ły
jej	 łzy.	 Za​nim	po ​dej​mie	de ​cy ​zję	 lub	po ​roz​ma​wia	 z	 kim ​kol ​wiek,	musi	 po ​znać	 od ​po ​wie ​dzi.	 Przede
wszyst ​kim	na	py ​ta​nie,	od	jak	daw​na	jest	w	cią​ży.	Sie ​dem	ty ​go ​dni	czy	czte ​ry?

W	koń​cu	wró ​ci ​ła	do	po ​ko ​ju	i	prze ​moż​ne ​go	za​pa​chu	róż.	Na	szczę ​ście	woń	kwia​tów	jej	nie	prze ​‐
szka​dza​ła.	Za​mie ​rza​ła	za​py ​tać	Tony’ego,	 czy	 to	on	przy ​słał	 jej	dwa	bu ​kie ​ty,	ale	kie ​dy	zo ​stał	po ​ru ​‐
szo ​ny	te ​mat	ślu ​bu,	a	w	jej	gło ​wie	krą​ży ​ły	my ​śli	o	cią​ży,	zu ​peł ​nie	o	tym	za​po ​mnia​ła.

Uru ​cho ​mi ​ła	 lap ​to ​pa	 i	wpi ​sa​ła	w	Go ​ogle:	 „jaka	 jest	 sku ​tecz​ność	pre ​zer ​wa​tyw?”.	Po	chwi ​li	 zna​ła
od ​po ​wiedź:	 przy	wła​ści ​wym	uży ​ciu	pre ​zer ​wa​ty ​wy	za​pew​nia​ją	 dzie ​więć​dzie ​się ​cio ​ośmio ​pro ​cen​to ​wą
sku ​tecz​ność.

Co	to	zna​czy	„przy	wła​ści ​wym	uży ​ciu”?	Ile	może	być	spo ​so ​bów	uży ​wa​nia	pre ​zer ​wa​ty ​wy?

W	po ​nie ​dzia​łek	rano	Cla​ire	za​dzwo ​ni ​ła	do	ga​bi ​ne ​tu	i	ulży ​ło	jej,	kie ​dy	się	do ​wie ​dzia​ła,	że	w	śro ​dę
po	po ​łu ​dniu	 jest	 aku ​rat	 okien​ko.	Gdy ​by	nie	 jej	 „sen”,	 po ​pro ​si ​ła​by	Har ​ry’ego,	 aby	 jej	 to ​wa​rzy ​szył.
Po ​mi ​mo	wy ​ja​śnie ​nia	so ​bie	wszyst ​kie ​go	w	nie ​dzie ​lę	rano,	coś	się	jed ​nak	zmie ​ni ​ło	w	ich	wza​jem ​nej
re ​la​cji.	 Chy ​ba	 przez	 to,	 że	 wspo ​mnia​ła	 o	 wy ​jeź​dzie	 na	 ślub.	 Nie	 było	 już	 ukrad ​ko ​wych	 spoj​rzeń
i	mu ​śnięć.

Wszyst ​ko	dzia​ło	się	praw​do ​po ​dob​nie	za	szyb​ko,	choć	my ​śląc	o	tym,	że	być	może	nie	uży ​li	pre ​‐
zer ​wa​ty ​wy	we	wła​ści ​wy	 spo ​sób,	Cla​ire	 cie ​szy ​ła	 się,	 że	mimo	wszyst ​ko	 ich	 kon​tak ​ty	 są	przy ​ja​ciel ​‐
skie.	Har ​ry	oświad ​czył,	że	ro ​zu ​mie	więź	łą​czą​cą	ją	z	Co ​urt ​ney	i	pra​gnie ​nie	wzię ​cia	udzia​łu	w	uro ​‐
czy ​sto ​ści,	ale	nie	poj​mu ​je,	dla​cze ​go	musi	być	w	Iowa	od	czwart ​ku	do	nie ​dzie ​li	i,	co	waż​niej​sze,	dla​‐
cze ​go	zgo ​dzi ​ła	się	za​trzy ​mać	w	re ​zy ​den​cji	pana	Raw​ling​sa.	Cla​ire	po ​wie ​dzia​ła	jemu	i	Am ​ber	praw​‐
dę.	Wy ​ra​zi ​ła	zgo ​dę	tyl ​ko	z	jed ​ne ​go	po ​wo ​du	–	aby	się	spo ​tkać	z	Ca​the ​ri ​ne.

Na	swój	spo ​sób	ta	ko ​bie ​ta	sta​ła	się	mat ​ką	Cla​ire.	Była	jej	osto ​ją	w	bar ​dzo	trud ​nym	okre ​sie	ży ​‐
cia.	 Wspar ​cie	 i	 po ​moc	 Ca​the ​ri ​ne	 do ​da​wa​ły	 jej	 wte ​dy	 sił.	 Pa​trząc	 wstecz,	 za​sta​na​wia​ła	 się,	 czy
w	ogó ​le	da​ła​by	so ​bie	radę	bez	jej	opie ​ki.	Mat ​ka	Am ​ber	i	Har ​ry’ego	żyła,	więc	nie	po ​tra​fi ​li	tego	zro ​‐
zu ​mieć.



Kie ​dy	w	śro ​dę	zja​wi ​ła	się	w	ga​bi ​ne ​cie,	naj​pierw	za​ję ​ła	się	nią	pie ​lę ​gniar ​ka,	za​da​ją​ca	mnó ​stwo	py ​‐
tań.	I	mimo	że	w	domu	zro ​bi ​ła	test	cią​żo ​wy,	po ​in​stru ​owa​no	ją,	aby	na​siu ​sia​ła	do	kub​ka	w	celu	po ​‐
twier ​dze ​nia	cią​ży.

Upior ​na	ci ​sza	pa​nu ​ją​ca	w	ga​bi ​ne ​cie	spra​wia​ła,	że	Cla​ire	jesz​cze	bar ​dziej	się	de ​ner ​wo ​wa​ła.	Ża​ło ​‐
wa​ła,	że	nie	ma	z	nią	ko ​goś,	kto	po ​trzy ​mał ​by	ją	za	rękę	albo	za​pew​nił	sło ​wa	po ​cie ​chy.	Za​miast	tego
sama	cze ​ka​ła	na	po ​twier ​dze ​nie,	że	rze ​czy ​wi ​ście	jest	w	cią​ży.	Od	tam ​tej	chwi ​li	przed	trze ​ma	dnia​‐
mi	nie ​ustan​nie	o	tym	my ​śla​ła.	Szu ​ka​jąc	suk ​ni	na	ślub	Ca​le ​ba,	nie ​skoń​cze ​nie	dłu ​go	sta​ła	w	bez​ru ​‐
chu	w	przy ​mie ​rzal ​ni	i	pa​trząc	na	pła​ski	brzuch,	za​sta​na​wia​ła	się,	kie ​dy	za​cznie	ro ​snąć.

W	dwie	ostat ​nie	noce	bu ​dzi ​ła	się,	aby	sko ​rzy ​stać	z	ubi ​ka​cji.	Usły ​sza​ła	na​wet	swój	głos:
–	Hej,	ma​lusz​ku,	wiem,	że	nie	 ro ​bisz	 tego	 spe ​cjal ​nie,	 ale	pa​mię ​taj,	 że	 lu ​bię	 się	wy ​spać.	Może

spró ​bu ​je ​my	się	ja​koś	do ​ga​dać.
Za​wsze	była	świet ​ną	ne ​go ​cja​tor ​ką.	Do ​pie ​ro	wy ​po ​wie ​dziaw​szy	te	sło ​wa,	do ​tar ​ło	do	niej,	że	mówi

na	głos	do	przy ​czy ​ny	swo ​ich	mdło ​ści	i	czę ​ste ​go	bie ​ga​nia	do	to ​a​le ​ty.
Gdy	tak	cze ​ka​ła,	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	chcia​ła​by,	aby	 le ​kar ​ka	po ​twier ​dzi ​ła	wy ​nik	nie ​dziel ​ne ​go

te ​stu.	Trzy	dni	temu	by	w	to	nie	uwie ​rzy ​ła,	ale	gdy ​by	się	do ​wie ​dzia​ła	te ​raz,	że	nie	jest	w	cią​ży,	by ​‐
ła​by	zdru ​zgo ​ta​na.

Ta	myśl	do ​da​ła	 jej	 siły.	Pra​gnę ​ła	 tego	dziec​ka!	Nie ​waż​ne,	kto	był	 oj​cem,	 to	nie	wpły ​nie	na	 jej
uczu ​cia	do	tego	ma​leń​stwa.	On	lub	ona	byli	jej.	Resz​ta	sama	się	uło ​ży	–	albo	i	nie.	Prio ​ry ​te ​tem	Cla​‐
ire	było	te ​raz	zdro ​wie	i	bez​pie ​czeń​stwo	dziec​ka.

Do	nie ​du ​że ​go	ga​bi ​ne ​tu	we ​szła	dok ​tor	Si ​ze ​mo ​re.	W	ręce	trzy ​ma​ła	lap ​top.
–	Pani	Ni ​chols,	moje	gra​tu ​la​cje!	Bę ​dzie	pani	mat ​ką.
Cią​ża	nie	była	pla​no ​wa​na,	ale	Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła	pro ​mien​nie.	Nie ​wy ​klu ​czo ​ne,	że	znaj​do ​wa​ła

się	w	 sa​mym	 środ ​ku	 pola	mi ​no ​we ​go.	 Je ​den	nie ​wła​ści ​wy	 krok	 i	 cały	 jej	 świat	mógł	 eks​plo ​do ​wać.
Nie	mia​ło	to	jed ​nak	zna​cze ​nia.	W	jej	me ​ta​fo ​rycz​nej	grze	w	sza​chy	ata​ko ​wa​nie	prze ​ciw​ni ​ka	nie	było
już	tak	waż​ne,	 jak	wzmoc​nie ​nie	i	ochro ​na	wła​snych	fi ​gur,	zwłasz​cza	tej	naj ​now​szej.	Cla​ire	 już	za​‐
wsze	bę ​dzie	się	mia​ła	o	kogo	trosz​czyć.

Po	 krót ​kiej	 roz​mo ​wie	 le ​kar ​ka	wzię ​ła	 do	 ręki	 son​dę	 do	 ba​da​nia	 ul ​tra​so ​no ​gra​ficz​ne ​go	 i	 po ​wie ​‐
dzia​ła	uspo ​ka​ja​ją​co:

–	USG	ze ​wnętrz​ne	le ​piej	się	spraw​dza	przy	bar ​dziej	za​awan​so ​wa​nej	cią​ży.	Tak	wcze ​śnie	mu ​si ​‐
my	wy ​ko ​nać	USG	trans​wa​gi ​nal ​ne.

Ob​ser ​wu ​jąc,	co	się	dzie ​je	na	mo ​ni ​to ​rze,	Cla​ire	za​po ​mnia​ła	o	nie ​przy ​jem ​nym	uczu ​ciu	to ​wa​rzy ​‐
szą​cym	wpro ​wa​dza​niu	son​dy.	Gdy	le ​kar ​ka	za​trzy ​ma​ła	ob​raz,	wi ​dać	było	ciem ​ny	okrąg	i	coś	bia​łe ​go
w	kształ ​cie	orzesz​ka	ziem ​ne ​go.

–	To	pani	dziec​ko.
Dok ​tor	Si ​ze ​mo ​re	za​ję ​ła	się	po ​mia​ra​mi.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	za​py ​ta​ła	ner ​wo ​wo	Cla​ire.
–	Tak,	wszyst ​ko	wy ​glą​da	 ide ​al ​nie.	Wi ​dzi	pani	 ten	mi ​ni ​mal ​ny	 ruch?	 –	Na	 ekra​nie	po ​ja​wi ​ła	 się

bia​ła	strzał ​ka	i	wska​za​ła	na	ciem ​ny,	pul ​su ​ją​cy	punk ​cik	w	środ ​ku	orzesz​ka.



Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	To	bije	ser ​ce	pani	dziec​ka.	Wy ​kry ​wa	się	to	do ​pie ​ro	w	szó ​stym	ty ​go ​dniu	cią​ży.	We ​dług	mo ​ich

wy ​li ​czeń,	pani	Ni ​chols,	to	siód ​my	ty ​dzień,	plus	mi ​nus	je ​den	dzień.
Cla​ire	 po ​ło ​ży ​ła	 gło ​wę	 na	mięk ​kiej	 po ​dusz​ce.	 Jej	 oczy	wy ​peł ​ni ​ły	 się	 łza​mi,	 kie ​dy	 za​mknę ​ła	 się

przed	świa​tem	i	ana​li ​zo ​wa​ła	to,	co	czu ​je.	By ​ło ​by	o	wie ​le	ła​twiej,	gdy ​by	oj​cem	oka​zał	się	Har ​ry.	Ale
czy	rze ​czy ​wi ​ście?	Tony	twier ​dził,	że	na​dal	ją	ko ​cha.	Har ​ry	ni ​g​dy	jej	tego	nie	po ​wie ​dział.	No	ale	czy
mo ​gła	za​ufać	Tony’emu	po	tym	wszyst ​kim,	co	zro ​bił?	Po ​trze ​bo ​wa​ła	od ​po ​wie ​dzi.	Mu ​sia​ła	się	do ​wie ​‐
dzieć	wię ​cej	na	te ​mat	tego	męż​czy ​zny,	któ ​ry	kie ​dyś	był	jej	mę ​żem.	Męż​czy ​zny,	któ ​re ​go	dziec​ko	no ​‐
si ​ła	te ​raz	pod	ser ​cem.

Le ​kar ​ka	 wci ​snę ​ła	 ja​kiś	 gu ​zik	 i	 wy ​dru ​ko ​wa​ły	 się	 zdję ​cia	 z	 ba​da​nia.	 Cla​ire	 od	 razu	 wie ​dzia​ła,
komu	 je	 chce	 po ​ka​zać.	Nie	mo ​gła	 się	wprost	 do ​cze ​kać,	 kie ​dy	 się	 znaj​dzie	w	 Iowa	 i	 po ​roz​ma​wia
z	ko ​bie ​tą,	któ ​ra	za​pew​nia​ła	jej	wspar ​cie	i	któ ​ra	moż​li ​we,	że	od ​po ​wie	na	jej	py ​ta​nia.	Nie	mo ​gła	się
do ​cze ​kać	roz​mo ​wy	z	Ca​the ​ri ​ne.



Łzy	mają	w	so​bie	pew ​ną	świę​tość.
Nie	są	ozna​ką	sła​bo​ści,	lecz	mocy.

To	po​słań​cy	prze​moż ​ne​go	smut ​ku	i	nie​wy ​po​wie​dzia​nej	mi​ło​ści.
Wa ​shing ​ton	Irving
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Bmw	za​trzy ​ma​ło	się,	a	chwi ​lę	póź​niej	duża	bra​ma	wjaz​do ​wa	od ​su ​nę ​ła	się	na	bok.	Mi ​nę ​ło	sie ​dem ​‐
na​ście	mie ​się ​cy,	 od ​kąd	Cla​ire	 po	 raz	 ostat ​ni	 prze ​je ​cha​ła	 przez	 tę	 bra​mę,	w	 stycz​niu	dwa	 ty ​sią​ce
dwu ​na​ste ​go.	Ser ​ce	biło	jej	szyb​ciej,	kie ​dy	sa​mo ​chód	je ​chał	krę ​tą	dro ​gą.	Jako	że	był	po ​czą​tek	czerw​‐
ca,	buj​na	ro ​ślin​ność	prze ​pusz​cza​ła	 je ​dy ​nie	część	pro ​mie ​ni	sło ​necz​nych	przez	bal ​da​chim	 li ​ści.	Gdy
drze ​wa	się	roz​stą​pi ​ły,	 jej	oczom	uka​zał	się	bu ​dy ​nek	i	aż	 jej	za​par ​ło	dech	w	pier ​si.	Pa​mię ​ta​ła	 jego
wspa​nia​łość,	 jed ​nak	z	cza​sem	wspo ​mnie ​nia	bled ​ną.	Te ​raz	uj​rza​ła	peł ​nię	jego	do ​sto ​jeń​stwa.	Czy	ta
re ​zy ​den​cja	rze ​czy ​wi ​ście	była	kie ​dyś	jej	do ​mem?	To	po ​łą​cze ​nie	ce ​gły,	ka​mie ​nia	i	wa​pie ​nia	sta​no ​wi ​ło
do ​wód	na	za​moż​ność	Tony’ego.	A	może,	 za​sta​na​wia​ła	 się	Cla​ire,	 to	po ​mnik	wy ​bu ​do ​wa​ny	ku	czci
Na​tha​nie ​la	Rawl ​sa?

Pró ​bo ​wa​ła	stłu ​mić	w	so ​bie	ro ​sną​cy	nie ​po ​kój,	gdy	tym ​cza​sem	Eric	za​trzy ​mał	się	tuż	przed	sze ​‐
ro ​ki ​mi	scho ​da​mi.	Wy ​je ​chał	po	nią	na	lot ​ni ​sko.	Choć	na​dal	była	nie ​za​do ​wo ​lo ​na	z	jego	fi ​zycz​nej	per ​‐
swa​zji	 sprzed	 ty ​go ​dnia	 w	 San	 Fran​ci ​sco,	 obec​ność	 tego	 męż​czy ​zny	 mia​ła	 na	 nią	 ko ​ją​cy	 wpływ.
Otwo ​rzył	drzwi,	skło ​nił	się	lek ​ko	i	rzekł:

–	Wi ​ta​my	w	domu,	pro ​szę	pani.
Spoj​rza​ła	na	nie ​go	z	za​sko ​cze ​niem.
–	Eri ​cu,	je ​stem	tu	tyl ​ko	z	wi ​zy ​tą.
–	Tak,	pani	Cla​ire.	Do ​pil ​nu ​ję,	aby	ba​gaż	jak	naj​szyb​ciej	zna​lazł	się	w	pani	po ​ko ​ju.
–	Dzię ​ku ​ję.
Wy ​siadł ​szy	z	sa​mo ​cho ​du,	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	ogro ​du.	In​ten​syw​nie	nie ​bie ​skie	nie ​bo	i	prze ​‐

róż​ne	od ​cie ​nie	zie ​le ​ni	two ​rzy ​ły	pa​le ​tę	barw	kon​tra​stu ​ją​cą	z	wi ​do ​ka​mi	w	Palo	Alto.	Przez	chwi ​lę	od ​‐
dy ​cha​ła	 cie ​płym,	świe ​żym	po ​wie ​trzem,	a	po ​tem	ob​ró ​ci ​ła	 się	ku	ogrom ​nym	drzwiom	 i	pro ​wa​dzą​‐
cym	do	nich	scho ​dom.	Czy	rze ​czy ​wi ​ście	chcia​ła	z	wła​snej	woli	po ​now​nie	wejść	do	tego	domu?	Sta​ła
znie ​ru ​cho ​mia​ła	 jak	po ​sąg.	Choć	na​ma​wia​ła	swo ​je	cia​ło,	aby	ru ​szy ​ło	się	z	miej​sca,	nogi	nie	chcia​ły
jej	słu ​chać.	Pa​ra​li ​żo ​wa​ła	ją	co ​raz	po ​tęż​niej​sza	fala	emo ​cji.	Na​gle	drzwi	się	otwo ​rzy ​ły	i	zro ​bi ​ło	jej	się
cie ​pło	na	ser ​cu.	Na	pro ​gu	sta​ła	ko ​bie ​ta,	z	któ ​rą	Cla​ire	tak	bar ​dzo	pra​gnę ​ła	się	spo ​tkać.

Na	wi ​dok	uśmie ​chu	Ca​the ​ri ​ne	z	zie ​lo ​nych	oczu	Cla​ire	po ​pły ​nę ​ły	 łzy.	Tak	bar ​dzo	chcia​ła	wejść
po	scho ​dach,	ale	nie	mo ​gła	zro ​bić	ani	kro ​ku.	Opu ​ści ​ła	gło ​wę,	za​mknę ​ła	oczy,	a	z	jej	gar ​dła	wy ​do ​był
się	ci ​chy	szloch.

Nie ​ocze ​ki ​wa​nie	ob​ję ​ły	ją	nio ​są​ce	po ​cie ​chę	ra​mio ​na.	Kie ​dy	Ca​the ​ri ​ne	przy ​tu ​li ​ła	ją	do	sie ​bie,	Cla​‐
ire	opar ​ła	gło ​wę	na	jej	ra​mie ​niu.	Ko ​bie ​ta	gła​dzi ​ła	jej	wło ​sy	i	mru ​cza​ła:

–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	już	do ​brze.	Je ​stem	tu ​taj.



Po ​cząt ​ko ​wo	była	je ​dy ​nie	w	sta​nie	ki ​wać	gło ​wą.	W	koń​cu	się ​gnę ​ła	do	to ​reb​ki,	wy ​ję ​ła	chu ​s​tecz​kę
i	wy ​tar ​ła	oczy	i	nos.

–	Prze ​pra​szam,	Ca​the ​ri ​ne,	ale	tak	bar ​dzo	za	tobą	tę ​sk ​ni ​łam.
Dwie	ko ​bie ​ty	po ​now​nie	się	uści ​ska​ły.
–	Och,	pa​nien​ko	Cla​ire,	ja	tak ​że	tę ​sk ​ni ​łam.	Chodź​my	do	domu.	Po ​mo ​gę	się	pa​nien​ce	roz​go ​ścić.
Cla​ire	po ​słusz​nie	uda​ła	się	za	nią.	Ileż	razy	w	prze ​szło ​ści	słu ​cha​ła	rad	tej	ko ​bie ​ty,	choć	drę ​czył

ją	wiel ​ki	nie ​po ​kój?
We ​szła	do	wy ​ło ​żo ​ne ​go	mar ​mu ​rem	holu	i	się	za​trzy ​ma​ła.	Sze ​ro ​kie	scho ​dy	pro ​wa​dzi ​ły	na	pię ​tro.

Spoj​rze ​nie	Cla​ire	kie ​ro ​wa​ło	się	ku	gó ​rze,	aż	za​trzy ​ma​ło	się	na	kunsz​tow​nie	zdo ​bio ​nym	ży ​ran​do ​lu
i	 skrzą​cym	 się	 su ​fi ​cie.	 Od ​dy ​cha​jąc	 głę ​bo ​ko,	 ro ​zej​rza​ła	 się	 po	 holu.	 Choć	 mi ​nę ​ło	 pra​wie	 pół ​to ​ra
roku,	pa​mię ​ta​ła	każ​dy	cen​ty ​metr	tej	ogrom ​nej	re ​zy ​den​cji.	Omio ​tła	wzro ​kiem	łu ​ko ​wa​te	wej ​ście	do
sa​lo ​nu	 i	 znaj​du ​ją​cą	 się	 za	 nim	 oran​że ​rię.	 Zo ​ba​czy ​ła	 ko ​ry ​tarz	 pro ​wa​dzą​cy	 do	 ga​bi ​ne ​tu	 Tony’ego
i	oszklo ​ne	drzwi	ofi ​cjal ​nej	ja​dal ​ni.

Drża​ła,	 prze ​cho ​dząc	 w	 my ​ślach	 od	 po ​miesz​cze ​nia	 do	 po ​miesz​cze ​nia.	 Ca​the ​ri ​ne	 wzię ​ła	 ją	 za
rękę.

–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	ma	pani	na	coś	ocho ​tę?	A	może	chcia​ła​by	pani	od ​po ​cząć	po	po ​dró ​ży?
W	koń​cu	wró ​cił	jej	głos.
–	Pan	Raw​lings	już	wró ​cił?	–	za​py ​ta​ła.	–	Eric	mó ​wił,	że	jest	jesz​cze	w	pra​cy.
–	Eric	je ​dzie	po	nie ​go	wła​śnie	do	Iowa	City.	–	Po ​kle ​pa​ła	dłoń	Cla​ire.	–	Chciał	po ​wi ​tać	pa​nien​kę

na	lot ​ni ​sku,	wy ​sko ​czy ​ło	mu	jed ​nak	coś	nie ​cier ​pią​ce ​go	zwło ​ki.	Za	ja​kąś	go ​dzi ​nę	po ​wi ​nien	się	tu	zja​‐
wić.

Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Gdzie	będę	spa​ła?	W	któ ​rym	po ​ko ​ju?	–	za​py ​ta​ła	nie ​spo ​koj​nie.
–	Pan	Raw​lings	ka​zał	przy ​go ​to ​wać	wszyst ​kie	po ​ko ​je.	Wy ​bór	na​le ​ży	do	pa​nien​ki.
–	Do	mnie?
–	Tak.	Ka​zał	pa​nien​ce	prze ​ka​zać,	że	we	wszyst ​kich	apar ​ta​men​tach	za​mon​to ​wa​no	zam ​ki	otwie ​‐

ra​ne	od	we ​wnątrz.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Mój	daw​ny	apar ​ta​ment	jest	wol ​ny?
–	O	tak,	oczy ​wi ​ście!	I	cze ​ka	na	pa​nien​kę.	Zo ​stał	na​wet	od ​no ​wio ​ny.	Chce	pa​nien​ka	zo ​ba​czyć?
Za​ata​ko ​wa​ły	ją	mdło ​ści.	Zro ​bi ​ło	jej	się	go ​rą​co.
–	Chy ​ba	naj​pierw	mu ​szę	usiąść.	Wyj​dzie ​my	do	oran​że ​rii?
Ra​zem	uda​ły	się	do	ską​pa​ne ​go	w	słoń​cu	po ​miesz​cze ​nia.	Okna	były	otwar ​te.	W	tej	sa​mej	chwi ​li

wiatr	roz​wiał	wło ​sy	Cla​ire	 i	po ​dzia​łał	na	nią	uspo ​ka​ja​ją​co.	Za	prze ​szklo ​ny ​mi	ścia​na​mi	wi ​dać	było
ogród,	któ ​ry	wręcz	krzy ​czał	ko ​lo ​ra​mi.	Obok	in​ten​syw​nie	zie ​lo ​nych	traw​ni ​ków	pysz​ni ​ły	się	na	klom ​‐
bach	i	w	do ​ni ​cach	czer ​wo ​ne,	ró ​żo ​we,	bia​łe	i	żół ​te	kwia​ty.	Cla​ire	od ​ru ​cho ​wo	spoj ​rza​ła	w	stro ​nę	ba​‐
se ​nu.	Błę ​kit	wody	kłó ​cił	się	o	pal ​mę	pierw​szeń​stwa	z	bar ​wą	tu ​tej​sze ​go	nie ​ba.	Obok	ba​se ​nu	cze ​ka​ły



le ​ża​ki,	sto ​li ​ki	i	pa​ra​so ​le.	Kie ​dyś	to	był	jej	pry ​wat ​ny	ku ​rort.	Za​mknę ​ła	oczy	i	usia​dła	na	rat ​ta​no ​wej
so ​fie.

–	Przy ​nieść	pa​nien​ce	coś	do	pi ​cia,	a	może	do	je ​dze ​nia?	–	za​py ​ta​ła	z	tro ​ską	Ca​the ​ri ​ne.
Cla​ire	spoj​rza​ła	na	ze ​ga​rek.	Wska​zów​ki	po ​ka​zy ​wa​ły	kil ​ka	mi ​nut	po	dru ​giej,	ale	w	Iowa	było	już

po	czwar ​tej.	W	sa​mo ​lo ​cie	ser ​wo ​wa​no	co	praw​da	lunch,	ale	nie	był	zbyt	ob​fi ​ty.
–	Wiem,	że	póź​niej	cze ​ka	nas	ko ​la​cja,	ale	chęt ​nie	bym	coś	prze ​ką​si ​ła.
Ca​the ​ri ​ne	uśmiech ​nę ​ła	się	czu ​le.
–	Oczy ​wi ​ście.	Mam	to	przy ​nieść	tu ​taj	czy	do	pani	apar ​ta​men​tu?
Nie	po ​tra​fi ​ła	my ​śleć	o	nim	jako	o	„swo ​im”.	Nie	była	na​wet	pew​na,	czy	da	radę	tam	spać,	no	ale

czy	po ​tra​fi ​ła​by	za​snąć	gdzieś	in​dziej?
–	Na	ra​zie	chcia​ła​bym	zo ​stać	tu ​taj	i	cie ​szyć	się	tym	pięk ​nym	po ​po ​łu ​dniem.
Po	ja​kimś	cza​sie	Ca​the ​ri ​ne	wró ​ci ​ła	z	tacą,	na	któ ​rej	znaj ​do ​wa​ły	się:	kra​ker ​sy,	wi ​no ​gro ​na,	sa​łat ​‐

ka	z	kur ​cza​kiem	i	wy ​so ​ka	szklan​ka	mro ​żo ​nej	her ​ba​ty.	Cla​ire	po ​pro ​si ​ła	Ca​the ​ri ​ne,	aby	z	nią	po ​sie ​‐
dzia​ła.	Je ​dze ​nie	oka​za​ło	się	wy ​śmie ​ni ​te.	Ja​kimś	cu ​dem,	bez	wzglę ​du	na	oko ​licz​no ​ści,	Ca​the ​ri ​ne	za​‐
wsze	wie ​dzia​ła,	co	jest	dla	niej	naj​lep ​sze.

Pod ​czas	gdy	Cla​ire	ja​dła,	pro ​wa​dzi ​ły	roz​mo ​wę	o	ni ​czym	–	bar ​dzo	po ​wierz​chow​ną.	Kie ​dy	je ​dze ​‐
nie	znik ​nę ​ło,	a	ona	po ​czu ​ła,	że	z	 jej	twa​rzy	znik ​nę ​ła	bla​dość,	po ​sta​no ​wi ​ła	po ​ru ​szyć	kwe ​stię,	któ ​ra
nie	da​wa​ła	jej	spo ​ko ​ju.

–	Ca​the ​ri ​ne,	czy	wie ​rzysz	w	to,	że	pró ​bo ​wa​łam	zro ​bić	krzyw​dę	Tony’emu?
Ko ​bie ​ta	uję ​ła	 jej	dłoń	 i	przez	chwi ​lę	 się	 jej	przy ​glą​da​ła.	Sły ​chać	było	 je ​dy ​nie	do ​cho ​dzą​ce	z	ze ​‐

wnątrz	od ​gło ​sy	na​tu ​ry.	W	koń​cu	spoj​rza​ła	na	Cla​ire	i	rze ​kła:
–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	znam	pana	Raw​ling​sa	od	bar ​dzo	daw​na.	Bar ​dzo	się	mar ​twi ​łam	o	jego	zdro ​‐

wie.	–	Uści ​snę ​ła	jej	dłoń.	–	Wiem,	że	nie	za​wsze	była	pa​nien​ka	szczę ​śli ​wa.	Wiem,	że	zwią​zek	z	nim
by ​wał	trud ​ny.	Wiem	tak ​że,	że	jest	pa​nien​ka	naj​lep ​szym,	co	mo ​gło	go	spo ​tkać,	i	że	na	swój	spo ​sób
ko ​cha	on	pa​nien​kę	bar ​dziej	niż	ko ​go ​kol ​wiek	in​ne ​go	na	świe ​cie.	–	Na	chwi ​lę	umil ​kła.	–	Nie.	Ni ​g​dy
nie	wie ​rzy ​łam	w	to,	że	mo ​gła​by	go	pa​nien​ka	skrzyw​dzić,	a	już	na	pew​no	nie	w	taki	spo ​sób.

Z	oczu	Cla​ire	po ​pły ​nę ​ły	łzy.	Nie	było	to	łzy	smut ​ku,	lecz	ulgi.
–	Dzię ​ku ​ję	ci,	Ca​the ​ri ​ne.	Ni ​g​dy	bym	tego	nie	zro ​bi ​ła.
–	Nie,	pa​nien​ko,	wiem,	że	nie.	Ma	pa​nien​ka	jed ​nak	umie ​jęt ​ność	ra​nie ​nia	go	bar ​dziej	niż	 ja​ka​‐

kol ​wiek	tru ​ci ​zna.	Nie ​obec​ność	pa​nien​ki	oka​za​ła	się	dla	nie ​go	bar ​dzo	trud ​na.	Je ​śli	po ​sta​no ​wi	go	pa​‐
nien​ka	zno ​wu	po ​rzu ​cić,	nie	wiem,	co	się	sta​nie.

–	Nie	po ​rzu ​ci ​łam	go	–	od ​par ​ła	z	obu ​rze ​niem.	–	To	on	mnie	zo ​sta​wił	w	tam ​tym	aresz​cie	w	Iowa
City.

W	sza​rych	oczach	Ca​the ​ri ​ne	ma​lo ​wa​ło	się	bła​ga​nie.
–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	chcia​ła​bym	umieć	po ​móc	pa​nien​ce	zro ​zu ​mieć,	co	kry ​je	się	pod	jego	fa​sa​dą.

Czło ​wiek	nie	 sta​je	 się	 taki	 czy	 inny	bez	po ​wo ​du.	Pa​nien​ki	obec​ność	 i	nie ​obec​ność	mają	na	nie ​go
nie ​ba​ga​tel ​ny	wpływ.

Cla​ire	drża​ły	ręce.	W	koń​cu	wy ​du ​si ​ła	z	sie ​bie	to,	co	wła​śnie	so ​bie	uświa​do ​mi ​ła:



–	Ty	mi	to	przy ​sła​łaś,	praw​da?
–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	po ​win​ny ​śmy	iść	 już	na	górę.	Nie ​dłu ​go	zja​wi	się	pan	Raw​lings,	a	mają	pań​‐

stwo	w	pla​nach	ko ​la​cję	z	Mil ​le ​ra​mi,	Bron​so ​na​mi	i	Sim ​mon​sa​mi.	Z	tego,	co	mi	wia​do ​mo,	będą	tam
tak ​że	pan	Sum ​mer	i	pani	Combs.

W	tej	aku ​rat	chwi ​li	Cla​ire	nie	ob​cho ​dzi ​ły	pla​ny	na	wie ​czór.
–	Pro ​szę,	po ​wiedz	mi.	Czy	to	ty	przy ​sła​łaś	mi	do	wię ​zie ​nia	ten	kar ​ton	z	in​for ​ma​cja​mi?
Ca​the ​ri ​ne	wsta​ła.
–	Eric	za​niósł	do	apar ​ta​men​tu	pa​nien​ki	ba​gaż.	Mam	pa​nien​kę	od ​pro ​wa​dzić?
Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	opu ​ści ​ła	gło ​wę.	Nie	była	w	sta​nie	po ​wstrzy ​mać	drę ​czą​cych	ją	emo ​cji.
–	Taką	mia​łam	na​dzie ​ję…	–	Urwa​ła	i	prze ​łknę ​ła	ko ​lej​ne	sło ​wa.
Ca​the ​ri ​ne	przy ​kuc​nę ​ła	przed	nią	i	po ​ło ​ży ​ła	dłoń	na	jej	ko ​la​nie.
–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	cie ​szę	się	z	pa​nien​ki	przy ​jaz​du	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho.	–	O	wie ​lu	rze ​czach	mu ​‐

si ​my	po ​roz​ma​wiać,	ale	trze ​ba	po ​stę ​po ​wać	ostroż​nie.	Su ​ge ​ru ​ję,	aby	wy ​szy ​ko ​wa​ła	się	pa​nien​ka	te ​raz
na	wie ​czór,	a	ju ​tro,	kie ​dy	pan	Raw​lings	bę ​dzie	w	pra​cy,	wy ​bie ​rze ​my	się	na	da​le ​ki	spa​cer,	do ​brze?

Na​gle	 Cla​ire	 przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	 o	 ka​me ​rach	 i	 na​gra​niach.	 Otwo ​rzy ​ła	 sze ​ro ​ko	 oczy.	 Tak	 była
pod ​eks​cy ​to ​wa​na	po ​now​nym	spo ​tka​niem	z	Ca​the ​ri ​ne,	 że	 zu ​peł ​nie	o	nich	za​po ​mnia​ła.	Otar ​ła	oczy
chu ​s​tecz​ką.

–	Chęt ​nie.	Chy ​ba	się	mu ​szę	od ​świe ​żyć.	Wiesz	może,	ile	mam	cza​su	do	przy ​jaz​du	pana	Raw​ling​‐
sa?

–	Eric	pi ​sał,	że	za​raz	wy ​ja​dą	z	Iowa	City.	Po ​wi ​nien	się	zja​wić	za	trzy ​dzie ​ści	mi ​nut.	Od ​pro ​wa​‐
dzić	pa​nien​kę	do	apar ​ta​men​tu?

Cla​ire	wsta​ła	i	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko	świe ​żym	po ​wie ​trzem.
–	Nie,	dam	so ​bie	radę.	–	Uści ​ska​ła	Ca​the ​ri ​ne.	–	Dzię ​ku ​ję,	na​praw​dę	mi	cie ​bie	bra​ko ​wa​ło.	Je ​steś

dla	mnie	jak	mat ​ka.	–	Ma​lu ​ją​ce	się	na	jej	twa​rzy	zdu ​mie ​nie	i	mi ​łość	za​sko ​czy ​ły	Cla​ire.	Szyb​ko	do ​‐
da​ła:	–	Prze ​pra​szam.	Nie	chcia​łam	spra​wić	ci	przy ​kro ​ści.

–	Nie,	Cla​ire,	nie	 spra​wi ​łaś.	 –	 Jej	 twarz	zła​god ​nia​ła.	 –	Nie	 są​dzi ​łam,	 że	ktoś	kie ​dy ​kol ​wiek	 tak
o	mnie	po ​my ​śli.

Uśmiech ​nę ​ła	 się	w	du ​chu,	 sły ​sząc,	 że	Ca​the ​ri ​ne	w	koń​cu	 zwró ​ci ​ła	 się	 do	niej	 po	 imie ​niu,	 po
czym	uści ​ska​ła	sto ​ją​cą	przed	nią	ko ​bie ​tę.

–	Tak	my ​ślę.	Uwa​żam,	że	bez	cie ​bie	nie	da​ła​bym	so ​bie	tu ​taj	rady.	Sama	two ​ja	obec​ność	spra​wia,
że	czu ​ję	się	le ​piej.

Sza​re	oczy	Ca​the ​ri ​ne	wy ​peł ​ni ​ły	się	łza​mi.	Od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	w	stro ​nę	ogro ​du.	Cla​ire	ni ​g​dy	do ​tąd
nie	wi ​dzia​ła,	aby	go ​spo ​dy ​ni	Tony’ego	pła​ka​ła,	na​wet	po	 jej	„wy ​pad ​ku”.	Za​wsze	była	sil ​na	i	opa​no ​‐
wa​na.	Po ​czu ​ła	nie ​po ​kój,	wi ​dząc	 to	pęk ​nię ​cie	w	 jej	 zbroi.	Wzię ​ła	 to ​reb​kę	 i	 ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	scho ​‐
dów.	Jej	apar ​ta​ment	znaj ​do ​wał	się	na	pierw​szym	pię ​trze,	w	skrzy ​dle	po ​łu ​dnio ​wo-wschod ​nim.	Do ​‐
sko ​na​le	zna​ła	dro ​gę.

Trzy ​ma​jąc	przy	uchu	te ​le ​fon,	Tony	po ​now​nie	spoj ​rzał	na	ze ​gar	na	de ​sce	roz​dziel ​czej	bmw:	sie ​dem ​‐
na​sta	 dwa​dzie ​ścia	 dwie.	 Oso ​ba,	 z	 któ ​rą	 roz​ma​wiał,	 była,	 co	 zro ​zu ​mia​łe,	 zde ​ner ​wo ​wa​na.	 Słu ​chał,



do ​pó ​ki	ner ​wy	mu	na	to	po ​zwa​la​ły,	w	koń​cu	prze ​rwał:
–	Więc	od ​rzu ​ci ​ła	ofer ​tę	wy ​sta​wy.	Wy ​ja​śni ​ła	dla​cze ​go?
–	Po ​wie ​dzia​ła,	że	obec​nie	zbyt	wie ​le	się	dzie ​je.	Nie	chce	zo ​sta​wiać	męża	na	tak	dłu ​go.
–	W	ta​kim	ra​zie	pro ​szę	 jej	prze ​ka​zać,	że	może	się	zde ​cy ​do ​wać	na	krót ​szą	tra​sę.	Ja	też	uwa​ża​‐

łem,	że	trzy ​dzie ​ści	ty ​go ​dni	to	zbyt	dłu ​go.	To	pan	twier ​dził,	że	po ​win​no	być	jak	naj​bar ​dziej	im ​po ​‐
nu ​ją​co.	Skróć​my	ten	czas	do	dwu ​na​stu	ty ​go ​dni.	Szes​na​ście	miast	w	dwa​na​ście	ty ​go ​dni.	Ju ​tro	chcę
znać	od ​po ​wiedź.

–	Pa​nie	Raw​lings,	jej	tu	nie	ma.	Po ​je ​cha​ła	od ​wie ​dzić	ojca	w	New	Jer ​sey.
–	Wy ​je ​cha​ła	z	mia​sta,	a	pan	mnie	o	tym	nie	po ​in​for ​mo ​wał?
–	Do ​pie ​ro	dzi ​siaj	wy ​je ​cha​ła.
–	 Pa​nie	Geo ​r ​ge,	 jest	 pan	 bli ​ski	 stra​ce ​nia	 in​te ​re ​su	 ży ​cia.	Chcę,	 aby	 pod ​pi ​sa​ła	 ten	 kon​trakt,	 na

wczo ​raj.
–	Chce	pan,	 abym	po ​je ​chał	 za	nią	do	New	 Jer ​sey?	–	Na​zwę	sta​nu	wy ​po ​wie ​dział	 ta​kim	 to ​nem,

jak ​by	to	było	pie ​kło,	a	w	naj​lep ​szym	ra​zie	czy ​ściec.
–	Mąż	jest	z	nią?
–	Nie	wiem,	pro ​szę	pana.	Nic	o	nim	nie	mó ​wi ​ła.
–	Do	ju ​tra	masz	mieć	jej	od ​po ​wiedź	ust ​ną.
Tony	roz​łą​czył	się	i	szyb​ko	wy ​brał	inny	nu ​mer.
–	Halo,	pa​nie	Raw​lings?
–	Da​niel ​le,	otrzy ​ma​łem	wła​śnie	in​for ​ma​cję,	że	So ​phia	Bur ​ke	bawi	w	New	Jer ​sey.	Czy	De ​rek	po ​‐

je ​chał	tam	z	nią?
–	Nie,	pro ​szę	pana.	De ​rek	po ​le ​ciał	wczo ​raj	na	dzie ​sięć	dni	do	Pe ​ki ​nu.
–	A	ty	gdzie	je ​steś?
–	W	San​ta	Cla​ra.
–	A	dla​cze ​go	nie	ra​zem	z	nim	w	Chi ​nach?	Je ​steś	prze ​cież	jego	oso ​bi ​stą	asy ​stent ​ką.	Je ​stem	pew​‐

ny,	że	mo ​gli ​by ​śmy	zna​leźć	ko ​goś,	kto	le ​piej	się	na​da​je	na	two ​je	sta​no ​wi ​sko.
–	De ​rek	to	po ​rząd ​ny	męż​czy ​zna	i	nie	ma	ocho ​ty	zdra​dzać	żony.
Tony	za​śmiał	się	drwią​co.
–	Na	 ob​czyź​nie	 lu ​dziom	do ​skwie ​ra	 sa​mot ​ność.	Na​tych ​miast	 le ​cisz	 do	Chin.	 I	 cze ​kam	na	 info

o	two ​ich	suk ​ce ​sach.
–	Tak,	pro ​szę	pana.
Tony	prze ​rwał	po ​łą​cze ​nie	i	odło ​żył	te ​le ​fon	na	ka​na​pę.	Spoj​rzał	w	lu ​ster ​ko	wstecz​ne	i	rzekł:
–	Eri ​cu,	opo ​wiedz	mi	raz	jesz​cze	o	pani	Cla​ire.	Jak	się	czu ​je?
–	Trzy ​ma​ła	się	dziel ​nie,	do ​pó ​ki	nie	do ​je ​cha​li ​śmy	do	domu.
–	Co	się	sta​ło?
–	Roz​pła​ka​ła	się	przed	scho ​da​mi…	–	Eric	opo ​wie ​dział	o	wszyst ​kim,	łącz​nie	z	tym,	że	Ca​the ​ri ​ne

po ​mo ​gła	jej	wejść	do	domu.



Tony	 słu ​chał.	 Ani	 razu	w	 cią​gu	mi ​nio ​nych	 sie ​dem ​na​stu	mie ​się ​cy	 nie	wy ​cze ​ki ​wał	 po ​wro ​tu	 do
domu	 z	 taką	 nie ​cier ​pli ​wo ​ścią.	 Nie	mógł	 uwie ​rzyć,	 że	 Cla​ire	 na​praw​dę	 wró ​ci ​ła.	 Bęb​niąc	 pal ​ca​mi
o	skó ​rza​ne	sie ​dze ​nie,	pa​trzył,	 jak	as​falt	ucie ​ka	spod	kół	 sa​mo ​cho ​du.	Gdy ​by	 to	on	sie ​dział	za	kie ​‐
row​ni ​cą,	je ​cha​li ​by	sto	osiem ​dzie ​siąt	na	go ​dzi ​nę!

Na	mar ​mu ​ro ​wej	po ​sadz​ce	na	pierw​szym	pię ​trze	sły ​chać	było	stu ​kot	jej	ob​ca​sów,	aż	do ​szła	do	wy ​‐
kła​dzi ​ny	w	ko ​ry ​ta​rzu	po ​łu ​dnio ​wo-wschod ​nim,	któ ​ra	stłu ​mi ​ła	od ​głos	kro ​ków.	Każ​de	mi ​ja​ne	drzwi
spra​wia​ły,	że	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	wy ​bra​ła	wła​ści ​wy	po ​kój.	Drzwi	do	jej	apar ​ta​men​tu	były	uchy ​lo ​‐
ne.	Sta​nę ​ła	nie ​pew​nie	w	pro ​gu.	Dużo	cza​su	upły ​nę ​ło	od	 tych	 trzy ​na​stu	dni,	któ ​re	spę ​dzi ​ła	w	za​‐
mknię ​ciu,	i	choć	z	po ​ko ​jem	tym	wią​za​ło	się	dużo	szczę ​śli ​wych	wspo ​mnień,	te	do ​ty ​czą​ce	uwię ​zie ​nia
nie	za​wsze	chcia​ły	grzecz​nie	sie ​dzieć	w	przy ​pi ​sa​nej	im	szu ​flad ​ce.

Czy	wcho ​dząc	tu ​taj,	wy ​sta​wia​ła	swo ​ją	kró ​lo ​wą	albo,	co	gor ​sza,	kró ​la?	Wszy ​scy	wie ​dzie ​li,	że	je ​śli
zdo ​bę ​dzie	się	kró ​la,	gra	jest	skoń​czo ​na.

Męż​nie	 się ​gnę ​ła	 do	 to ​reb​ki	 i	 po ​pa​trzy ​ła	 na	wy ​świe ​tlacz	 iPho ​ne’a.	 Tak,	 był	 za​sięg.	 Jej	 kró ​lo ​wa
mia​ła	 ochro ​nę.	Więk ​szość	 jej	 wspar ​cia	 znaj ​do ​wa​ła	 się	 wie ​le	 ki ​lo ​me ​trów	 stąd;	 go ​niec	 albo	 wie ​ża
mo ​gły	się	jed ​nak	prze ​miesz​czać	po	ca​łej	sza​chow​ni ​cy.

Apar ​ta​ment	oka​zał	się	taki,	ja​kim	go	za​pa​mię ​ta​ła.	Zmie ​nio ​no	część	ko ​lo ​rów	i	tka​nin,	ale	wra​że ​‐
nie	 luk ​su ​su	po ​zo ​sta​ło.	Me ​ble	na​dal	były	bia​łe,	ścia​ny	w	ko ​lo ​rze	mie ​dzi.	Cla​ire	po ​de ​szła	do	otwar ​‐
tych	 drzwi	 bal ​ko ​no ​wych.	De ​li ​kat ​ny	wiatr	 po ​ru ​szał	 bor ​do ​wy ​mi	 i	 zło ​ty ​mi	 za​sło ​na​mi.	Nowe	 osło ​ny
kar ​ni ​sza	były	uszy ​te	z	tka​ni ​ny	z	wy ​pu ​kłym	wzo ​rem	i	ele ​ganc​ko	kon​tra​sto ​wa​ły	z	mie ​dzia​ny ​mi	ścia​‐
na​mi.	Uję ​ła	mię ​dzy	pal ​ce	ma​te ​riał,	za​sło ​ny	były	lżej ​sze	niż	wcze ​śniej.	Pa​trzy ​ła,	 jak	sa​ty ​na	po ​ru ​sza
się	wdzięcz​nie	na	wie ​trze.

Wy ​szła	na	bal ​kon	i	spoj​rza​ła	na	roz​cią​ga​ją​cy	się	przed	jej	ocza​mi	kra​jo ​braz.	Mia​ła	oka​zję	oglą​‐
dać	go	o	każ​dej	po ​rze	roku.	Dzi ​siaj	kró ​lo ​wa​ła	zie ​leń.	Tak	wie ​le	drzew	i	tak	wie ​le	od ​cie ​ni.

–	Wi ​ta​my	w	domu,	pani	Cla​ire.
Od ​wró ​ci ​ła	się	i	zo ​ba​czy ​ła	uśmie ​cha​ją​cą	się	szcze ​rze	Cin​dy.
–	Cin​dy,	jak	miło	cię	wi ​dzieć.
–	Pa​nią	 tak ​że.	 Po ​zwo ​li ​łam	 so ​bie	wnieść	pani	 ba​gaż	do	gar ​de ​ro ​by	 i	 po ​wie ​si ​łam	 su ​kien​ki,	 żeby

się	nie	gnio ​tły.
–	Dzię ​ku ​ję.	Co	u	cie ​bie?
–	Wszyst ​ko	do ​brze,	pro ​szę	pani,	a	co	u…	Tak	miło,	że	zno ​wu	jest	pani	wśród	nas.
Cla​ire	wie ​dzia​ła,	o	co	dziew​czy ​na	chcia​ła	za​py ​tać,	ale	ugry ​zła	się	w	ję ​zyk.	Wszy ​scy	wie ​dzie ​li,	że

sie ​dzia​ła	w	wię ​zie ​niu,	a	to	aku ​rat	nie	bar ​dzo	się	nada​wa​ło	na	te ​mat	to ​wa​rzy ​skiej	roz​mo ​wy.
–	Ostat ​nio	do ​brze	się	u	mnie	dzie ​je,	a	tu ​taj	przy ​je ​cha​łam	z	wi ​zy ​tą,	na	ślub,	ale	na​praw​dę	miło

cię	wi ​dzieć.	Jesz​cze	raz	dzię ​ku ​ję	za	roz​pa​ko ​wa​nie	mo ​ich	rze ​czy.
–	Mogę	zro ​bić	coś	jesz​cze?
–	Nie	te ​raz.	Chy ​ba	tro ​chę	od ​pocz​nę,	a	po ​tem	się	przy ​go ​tu ​ję	do	ko ​la​cji.
Cin​dy	kiw​nę ​ła	 gło ​wą	 i	wy ​szła,	 za​my ​ka​jąc	 za	 sobą	drzwi.	Cla​ire	 ro ​zej​rza​ła	 się	 po	po ​ko ​ju.	 Sofa

i	fo ​tel	były	te ​raz	obi ​te	brą​zo ​wo ​sza​rym	plu ​szem.	Ko ​mi ​nek	przy ​wo ​ły ​wał	cu ​dow​ne	wspo ​mnie ​nia	cie ​‐



pła	i	spo ​ko ​ju.	Ser ​ce	jej	szyb​ciej	za​bi ​ło	na	wi ​dok	za​mknię ​tych	drzwi.
Po ​de ​szła	do	klam ​ki	i	na​ci ​snę ​ła.	Drzwi	bez	pro ​ble ​mu	się	otwo ​rzy ​ły.	Od	stro ​ny	po ​ko ​ju	nad	klam ​‐

ką	znaj​do ​wał	się	przy ​cisk,	a	nad	nim	coś	no ​we ​go.	Uśmiech ​nę ​ła	się	na	wi ​dok	za​suw​ki.	Je ​śli	jej	uży ​‐
je,	nikt	nie	do ​sta​nie	się	do	tego	po ​ko ​ju.

We ​szła	do	gar ​de ​ro ​by	i	zo ​ba​czy ​ła	nowe	ubra​nia	na	wie ​sza​kach.	Nie	tak	dużo,	jak	wte ​dy,	gdy	zo ​‐
sta​ła	tu	przy ​wie ​zio ​na.	Nie ​mniej	jed ​nak	były	tam	suk ​nie,	bluz​ki,	spodnie,	spód ​ni ​ce,	dżin​sy	i	ko ​szul ​‐
ki.	 Nie	 za​po ​mnia​no	 tak ​że	 o	 bu ​tach.	Wszyst ​ko	 oczy ​wi ​ście	 dro ​gie	 i	mar ​ko ​we.	 Cla​ire	 za​sta​na​wia​ła
się,	czy	rze ​czy ​wi ​ście	do ​ko ​na​ły	się	zmia​ny.	Za​cie ​ka​wio ​na	za​czę ​ła	otwie ​rać	szu ​fla​dy.	W	jed ​nej	z	nich
po ​ukła​da​no	sta​ni ​ki	w	wie ​lu	ko ​lo ​rach	i	fa​so ​nach.	W	in​nej	le ​ża​ły	figi,	rów​nież	w	licz​nych	od ​cie ​niach.
Wi ​dok	bie ​li ​zny	do ​dał	jej	otu ​chy.

Na	sto ​le	stał	krysz​ta​ło ​wy	wa​zon	pe ​łen	po ​lnych	kwia​tów.	Obok	nie ​go	zna​la​zła	li ​ścik:

Bar ​dzo	się	cie​szę,	że	wy ​bra​łaś	ten	po​kój.	Jak	za​pew ​ne	za​uwa​ży ​łaś,	za​mek	dzia​ła	wy ​łącz ​nie	od	we​wnątrz.	Po​ni​żej
znaj ​du ​je	się	na​zwa	użyt ​kow ​ni​ka	i	ha​sło	do	Wi-Fi.	Do​trzy ​mu ​ję	sło​wa.

Czy	w	in​nych	po ​ko ​jach	le ​ża​ły	po ​dob​ne	kart ​ki?	A	gdy ​by	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	na	pierw​szy	po ​kój	po	le ​wej
w	 skrzy ​dle	 po ​łu ​dnio ​wo-wschod ​nim?	 Cla​ire	 po ​sta​no ​wi ​ła	 nie	 za​sta​na​wiać	 się	 nad	 tym	 zbyt	 dłu ​go.
Była	prze ​wi ​dy ​wal ​na,	czy	to	on	do ​sko ​na​le	się	przy ​go ​to ​wał?

Usia​dła	przy	sto ​le.	Lot,	po ​now​ne	spo ​tka​nie	z	Ca​the ​ri ​ne,	wi ​dok	re ​zy ​den​cji	Tony’ego,	po ​wrót	do
jej	daw​ne ​go	apar ​ta​men​tu	–	to	wszyst ​ko	spra​wi ​ło,	że	była	wy ​koń​czo ​na,	ale	za​ska​ku ​ją​co	za​do ​wo ​lo ​na.
Wy ​ko ​rzy ​stu ​jąc	po ​da​ne	przez	Tony’ego	in​for ​ma​cje,	włą​czy ​ła	In​ter ​net	w	iPa​dzie	i	iPho ​nie.	A	po ​tem
wy ​sła​ła	ese ​me ​sa	do	swo ​ich	fi ​gur	sza​cho ​wych:

JE​STEM	NA	MIEJ​SCU.	MAM	TE​LE​FON	I	ZA​MEK	OD	WE​WNĄTRZ	W	MO​ICH	DRZWIACH.	WSZYST​KO
W	PO​RZĄD ​KU.	ODE​ZWĘ	SIĘ	PÓŹ ​NIEJ.



Od​wa​ga	nie	po​le​ga	na	po​sia​da​niu	siły,
by	iść	da​lej,	ale	na	dzia​ła​niu,

gdy	brak ​nie	sił.
Na ​po​le ​on	Bo​na ​par ​te
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Gdzieś	w	od ​da​li	Cla​ire	usły ​sza​ła	pu ​ka​nie	do	drzwi.	Dzia​ło	się	to	na​praw​dę,	czy	tyl ​ko	jej	się	śni ​‐
ło?	 Pró ​bo ​wa​ła	 się	 zo ​rien​to ​wać,	 czy	 rze ​czy ​wi ​ście	 sły ​sza​ła	 dźwięk,	 czy	 nie,	 ale	 nie	 po ​tra​fi ​ła.	 Nie
umia​ła	 się	ode ​rwać	od	cie ​pła,	któ ​re	otu ​la​ło	 jej	 cia​ło	 jak	ko ​kon.	Uno ​si ​ła	 się	na	cu ​dow​nie	mięk ​kiej
po ​ście ​li,	na	ide ​al ​nie	twar ​dym	łóż​ku.	Gdzieś	po ​mię ​dzy	snem	i	jawą	stu ​ka​nie	uci ​chło.	Za​miast	nie ​go
usły ​sza​ła	swo ​je	imię.

–	 Cla​ire,	 Cla​ire,	 obudź	 się.	 Za	 go ​dzi ​nę	 mamy	 być	 u	 Tima	 i	 Sue.	 –	 Tony	 mó ​wił	 od	 chwi ​li,	 gdy
wszedł	do	apar ​ta​men​tu.	Nie	chciał,	aby	od ​nio ​sła	nie ​wła​ści ​we	wra​że ​nie,	cho ​ciaż	to	wła​śnie	wra​że ​nie
zaj​mo ​wa​ło	głów​nie	jego	my ​śli.	Wy ​glą​da​ła	tak	spo ​koj​nie,	śpiąc	na	tym	łóż​ku,	w	tym	apar ​ta​men​cie.
Z	ca​łej	siły	pra​gnął	pod ​łą​czyć	za​mek	elek ​tro ​nicz​ny	i	za​trzy ​mać	ją	już	na	za​wsze.

Nie	mógł	ulec	tym	my ​ślom.	Je ​śli	Cla​ire	mia​ła	kie ​dy ​kol ​wiek	być	jego,	mu ​sia​ła	tego	chcieć.	Je ​że ​li
miał	za​po ​biec	uka​za​niu	się	jej	głu ​pich	ar ​ty ​ku ​łów,	mu ​siał	po ​stę ​po ​wać	ostroż​nie.	Fakt,	że	tu	przy ​je ​‐
cha​ła,	sam	w	so ​bie	był	cu ​dem.	Pod ​szedł	do	łóż​ka	i	ocza​ro ​wał	go	bło ​gi	wy ​raz	jej	twa​rzy.	Ode ​zwał	się
gło ​śniej	z	na​dzie ​ją,	że	jej	nie	prze ​stra​szy.

–	Cla​ire?	Cla​ire?	–	Czę ​ścio ​wo	z	ko ​niecz​no ​ści,	choć	ra​czej	z	po ​żą​da​nia,	do ​tknął	jej	od ​kry ​tej	skó ​ry.
–	Cla​ire?

Za​czę ​ła	się	po ​ru ​szać.	Jego	pal ​ce	gła​dzi ​ły	błę ​kit ​ne	ra​miącz​ko	sta​ni ​ka	wi ​docz​ne	nad	koł ​drą.	Czuł
nie ​od ​par ​tą	po ​ku ​sę,	aby	od ​su ​nąć	koł ​drę	i	od ​kryć	resz​tę	jej	stro ​ju.	Za​sta​na​wiał	się,	czy	Cla​ire	ma	na
so ​bie	pa​su ​ją​ce	do	sta​ni ​ka	błę ​kit ​ne	majt ​ki.

Po ​wo ​li	pod ​nio ​sła	po ​wie ​ki	na	dźwięk	jego	gło ​su,	a	po	chwi ​li	otwo ​rzy ​ła	oczy	sze ​ro ​ko.	Usia​dła	gwał ​‐
tow​nie	i	owi ​nę ​ła	się	koł ​drą.

–	Tony!	–	Pod ​cią​gnę ​ła	wy ​żej	koł ​drę.	–	Co	tu	ro ​bisz?	Obie ​ca​łeś!
Roz​ba​wi ​ło	go	jej	zmie ​sza​nie.
–	Obie ​ca​łem	 za​mon​to ​wać	 za​mek,	 ale	 drzwi	 nie	 były	 za​mknię ​te.	 Pu ​ka​łem	 kil ​ka	 razy.	Mu ​sia​łaś

być	bar ​dzo	zmę ​czo ​na.
Jej	uczu ​cie	pa​ni ​ki	zma​la​ło	na	dźwięk	jego	swo ​bod ​ne ​go	tonu.
–	Chy ​ba	tak.	Wy ​stra​szy ​ło	mnie	to	na​głe	prze ​bu ​dze ​nie.	–	Po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	z	po ​wro ​tem	na	po ​dusz​‐

ce,	 a	 dłu ​gie	 kasz​ta​no ​we	wło ​sy	 opa​dły	 fa​la​mi	wo ​kół	 jej	 twa​rzy.	 Pro ​mie ​nie	 póź​no ​po ​po ​łu ​dnio ​we ​go
słoń​ca	błysz​cza​ły	w	jej	szma​rag​do ​wych	oczach.	–	Któ ​ra	go ​dzi ​na?

–	Wpół	do	siód ​mej.	Za	go ​dzi ​nę	mu ​si ​my	być	u	Tima	i	Sue	–	przy ​po ​mniał	Tony.	Stał	bez	ru ​chu
i	uśmie ​chał	się	do	niej	sze ​ro ​ko.



–	Je ​śli	masz	tyl ​ko	tak	stać,	to	le ​piej	znajdź	mój	szla​frok,	że ​bym	mo ​gła	się	przy ​go ​to ​wać.
Bez	 sło ​wa	wszedł	 po ​wo ​li	 do	 gar ​de ​ro ​by.	 Cla​ire	 unio ​sła	 brwi	 i	 za​ci ​snę ​ła	 usta,	 gdy	 wy ​ło ​nił	 się,

trzy ​ma​jąc	czar ​ny,	prze ​świ ​tu ​ją​cy	je ​dwab​ny	pe ​niu ​ar.	Uśmiech	na	jego	twa​rzy	zdra​dził,	że	miał	to	być
żart.	 W	 od ​po ​wie ​dzi	 po ​krę ​ci ​ła	 gło ​wą.	 Uda​jąc	 na​dą​sa​ne ​go,	 Tony	 wszedł	 po ​now​nie	 do	 gar ​de ​ro ​by
i	wró ​cił	z	dłu ​gim,	ró ​żo ​wym,	kasz​mi ​ro ​wym	szla​fro ​kiem.

–	Tak	le ​piej.	A	te ​raz,	je ​śli	po ​zwo ​lisz…
Od ​wró ​cił	się	szar ​manc​ko,	a	ona	otu ​li ​ła	się	szla​fro ​kiem.
–	Nie	są​dzisz,	że	to	tro ​chę	idio ​tycz​ne?	–	za​py ​tał.	–	By ​li ​śmy	mał ​żeń​stwem.
–	Nie,	nie	są​dzę	–	od ​po ​wie ​dzia​ła.	Za​wią​za​ła	pa​sek	i	oznaj​mi ​ła:	–	Mo ​żesz	się	już	od ​wró ​cić.	–	Gdy

na	 nią	 spoj​rzał,	 nie	 mo ​gła	 nie	 za​uwa​żyć	 bły ​sku	 w	 jego	 ła​god ​nych,	 ak ​sa​mit ​nie	 cze ​ko ​la​do ​wych
oczach.

–	Po ​my ​śla​łem,	że	mo ​gli ​by ​śmy	po ​roz​ma​wiać	o	dzi ​siej​szym	wie ​czo ​rze.
–	Nie	te ​raz.	Mu ​szę	się	przy ​go ​to ​wać.	Mo ​że ​my	po ​roz​ma​wiać	w	sa​mo ​cho ​dzie.	Je ​śli	mnie	te ​raz	zo ​‐

sta​wisz,	będę	go ​to ​wa	za	trzy ​dzie ​ści	mi ​nut.
Ukło ​nił	się	żar ​to ​bli ​wie,	po ​słał	 jej	ca​łu ​sa	i	wy ​szedł	z	po ​ko ​ju.	Cla​ire	in​stynk ​tow​nie	na​słu ​chi ​wa​ła,

czy	drzwi	się	za​mknę ​ły.	Usły ​szaw​szy	zna​ny	od ​głos	prze ​krę ​ca​nia	po ​krę ​tła	w	me ​cha​ni ​zmie	za​my ​ka​‐
ją​cym	drzwi,	we ​szła	do	przy ​le ​ga​ją​cej	do	sy ​pial ​ni	 ła​zien​ki.	Po ​miesz​cze ​nie	wy ​glą​da​ło	do ​kład ​nie	 tak
samo:	bia​łe	ka​fel ​ki,	chro ​mo ​wa​na	ar ​ma​tu ​ra	i	szkla​na	ka​bi ​na	prysz​ni ​co ​wa.	Zmie ​nił	się	je ​dy ​nie	ko ​lor
ręcz​ni ​ków.	Te ​raz	były	mie ​dzia​ne,	pa​su ​ją​ce	do	ko ​lo ​ru	ścian	sy ​pial ​ni.

Trzy ​dzie ​ści	mi ​nut	 póź​niej	 ze ​szła	 głów​ny ​mi	 scho ​da​mi	 i	 za​sta​ła	 Tony’ego	 opie ​ra​ją​ce ​go	 się	 nie ​‐
dba​le	 o	wiel ​kie	 drzwi,	 z	 rę ​ka​mi	w	kie ​sze ​niach	 gra​na​to ​wych	 spodni.	 Zwró ​ci ​ła	 uwa​gę	na	 bia​łą	 ko ​‐
szul ​kę	z	de ​kol ​tem	w	se ​rek	i	roz​pię ​tą	spor ​to ​wą	ma​ry ​nar ​kę.	Jej	spodnie	i	bluz​ka	ide ​al ​nie	pa​so ​wa​ły
do	jego	ubio ​ru.

Szła	w	stro ​nę	holu	i	sta​ra​ła	się	igno ​ro ​wać	jego	spoj​rze ​nie.	Gdy	tyl ​ko	jej	san​da​ły	na	ob​ca​sach	do ​‐
tknę ​ły	mar ​mu ​ro ​wej	po ​sadz​ki,	Tony	wy ​pro ​sto ​wał	się	i	stwier ​dził:

–	Wy ​glą​dasz	 za​chwy ​ca​ją​co,	 jak	 zwy ​kle.	Czy	 to	 je ​den	 ze	 stro ​jów,	 któ ​re	 przy ​wio ​złaś,	 czy	wy ​ję ​ty
z	gar ​de ​ro ​by?

–	Je ​den	z	przy ​wie ​zio ​nych.	Ubra​nia	w	sza​fie	są	idio ​tycz​ne.	Za	trzy	dni	wy ​jeż​dżam.
–	Nie	chcia​łaś	wziąć	kar ​ty	kre ​dy ​to ​wej	i	pójść	na	za​ku ​py,	więc	wy ​na​ją​łem	ko ​goś,	kto	zro ​bił	to	za

cie ​bie.	Może	ze ​chcesz	wło ​żyć	nie ​któ ​re	z	tych	stro ​jów	na	na​sze	wspól ​ne,	pu ​blicz​ne	wyj​ścia?
Cla​ire	za​trzy ​ma​ła	się	przed	nim	i	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Tony,	nie	wpad ​nę	w	tę	samą	pu ​łap ​kę.	Nie	chcę,	aby	me ​dia	oskar ​ża​ły	mnie	o	to,	że	po ​go ​dzi ​‐

łam	się	z	tobą	dla	pie ​nię ​dzy.
–	Dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru	nie	bę ​dzie	żad ​nych	me ​diów,	tyl ​ko	przy ​ja​cie ​le.
Wes​tchnę ​ła	gło ​śno.
–	O	co	cho ​dzi?	–	za​py ​tał.
–	Czy	je ​steś	pe ​wien,	że	chcą,	abym	przy ​szła?	Wo ​la​ła​bym	sta​wić	czo ​ło	me ​diom	niż	two ​im	przy ​ja​‐

cio ​łom,	zwa​żyw​szy	na	to,	co	ich	zda​niem	zro ​bi ​łam.	–	To	była	jej	ko ​lej​na	przy ​go ​to ​wa​na	prze ​mo ​wa.



Roz​wa​ża​ła	wer ​sje:	„po	tym,	jak	upo ​zo ​ro ​wa​łeś	moją	winę”	i	„po	tym,	co	zro ​bi ​łeś”,	ale	uzna​ła,	że	zna​‐
la​zła	od ​po ​wied ​nie	sfor ​mu ​ło ​wa​nie.

Tony	chwy ​cił	ją	za	rękę.
–	Przy ​rze ​kam.	Roz​ma​wia​łem	ze	wszyst ​ki ​mi,	w	więk ​szo ​ści	oso ​bi ​ście.	Z	Mary	Ann	i	Elim	przez

te ​le ​fon.
–	I…?
–	I	ro ​zu ​mie ​ją.	Wcze ​śniej	by ​łem	zroz​pa​czo ​ny,	ale	te ​raz	do ​cho ​dzi ​my	do	po ​ro ​zu ​mie ​nia.
Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy.	Dla​cze ​go	zmu ​sza​no	ją,	aby	spo ​ty ​ka​ła	się	z	tymi	ludź​mi	jako	prze ​stęp ​ca?

Czyż	 nie	 była	 ofia​rą,	 bo ​ha​ter ​ką?	 Ode ​tchnę ​ła	 i	 po ​zwo ​li ​ła,	 by	 Tony	 po ​pro ​wa​dził	 ją	 przez	 wiel ​kie
drzwi.	 Na	 ko ​li ​stym	 pod ​jeź​dzie	 cze ​kał	 na	 nich	 le ​xus	 LFA.	 Srebr ​ny	 sa​mo ​chód	 przy ​po ​mi ​nał	 Cla​ire
bat ​mo ​bi ​la.	Tony	otwo ​rzył	drzwi	od	stro ​ny	pa​sa​że ​ra,	a	Cla​ire	wsu ​nę ​ła	się	na	ni ​skie	sie ​dze ​nie.	Jed ​‐
nym	z	 ele ​men​tów	 czer ​wo ​no-czar ​ne ​go	wnę ​trza	 była	 im ​po ​nu ​ją​ca	 de ​ska	 roz​dziel ​cza.	 Tony	usa​do ​wił
się	na	miej​scu	kie ​row​cy,	a	jej	wzrok	przy ​ku ​ły	jego	sze ​ro ​ki	uśmiech	i	błysk	w	oczach.	Bez	wąt ​pie ​nia
ko ​chał	sa​mo ​cho ​dy.

–	To	bar ​dzo	ład ​ny	sa​mo ​chód.	Mógł ​byś	nie	je ​chać	zbyt	szyb​ko?
–	Mogę	roz​pę ​dzić	się	od	zera	do	sześć​dzie ​się ​ciu	ki ​lo ​me ​trów	na	go ​dzi ​nę	w	trzy	i	sześć	dzie ​sią​‐

tych	se ​kun​dy.
–	Wie ​rzę	ci,	ale	pa​mię ​tasz	moją	nie ​daw​ną	re ​ak ​cję	na	be ​kon?
Tony	zmarsz​czył	brwi.
–	Na​dal	źle	się	czu ​jesz?
–	Nie	do ​szłam	jesz​cze	do	sie ​bie.
–	Może	po ​win​naś	pójść	do	le ​ka​rza?
Cla​ire	wyj​rza​ła	przez	przed ​nią	szy ​bę,	a	Tony	uru ​cho ​mił	auto	i	ru ​szył	wzdłuż	pod ​jaz​du.
–	Mam	wi ​zy ​tę	za	kil ​ka	ty ​go ​dni	–	od ​po ​wie ​dzia​ła.
To	 była	 praw​da.	 Umó ​wi ​ła	 się	 na	 wi ​zy ​tę	 kon​tro ​l ​ną	 u	 po ​łoż​nej.	 Zda​niem	 dok ​tor	 Si ​ze ​mo ​re	 do

dwu ​dzie ​ste ​go	ósme ​go	ty ​go ​dnia	po ​win​na	przy ​cho ​dzić	na	ba​da​nia	kon​tro ​l ​ne	co	czte ​ry	ty ​go ​dnie,	po ​‐
tem	co	dwa	ty ​go ​dnie,	a	w	koń​cu	co	ty ​dzień.	Oczy ​wi ​ście	nie	po ​wie ​dzia​ła	o	tym	Tony’emu.	Za​miast
tego	mo ​dli ​ła	się,	aby	jej	żo ​łą​dek	nie	zbun​to ​wał	się	pod ​czas	jaz​dy	ni ​sko	za​wie ​szo ​nym	bat ​mo ​bi ​lem.

Kie ​dy	prze ​jeż​dża​li	przez	im ​po ​nu ​ją​cą	po ​dwój​ną	bra​mę,	jej	umysł	za​przą​ta​ły	wspo ​mnie ​nia	owe ​‐
go	 fe ​ral ​ne ​go	dnia,	gdy	od ​je ​cha​ła	z	 re ​zy ​den​cji	Tony’ego.	Wpa​try ​wa​ła	 się	w	błę ​kit ​ne	nie ​bo,	a	krę ​ta
dro ​ga	wiła	się	przed	nimi	przez	pola	i	lasy.	Opar ​ła	gło ​wę	na	za​głów​ku.	Wkrót ​ce	będą	na	miej​scu.
„Pro ​szę,	po ​zwól	mi	utrzy ​mać	po ​si ​łek	Ca​the ​ri ​ne	w	żo ​łąd ​ku”	–	mo ​dli ​ła	się.

Tony	ści ​szył	ra​dio.	Na​tę ​że ​nie	dźwię ​ku	stra​ci ​ło	swą	moc,	po ​dob​nie	jak	jego	uśmiech.	Był	nie ​mal
nie ​wi ​docz​ny,	gdy	oznaj​mił:

–	Mu ​si ​my	omó ​wić	two ​je	za​cho ​wa​nie	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru.
Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	oczy	i	spoj​rza​ła	w	lewo.	„Nie	 je ​stem	sama”	–	po ​wie ​dzia​ła	so ​bie.	Może	jej	naj​‐

więk ​si	sprzy ​mie ​rzeń​cy	to	pio ​nek	lub	go ​niec,	ale	jed ​nak	ich	mia​ła!



–	Tony,	nie	by ​ła​bym	tu ​taj	z	wła​snej,	nie ​przy ​mu ​szo ​nej	woli,	gdy ​bym	nie	ro ​zu ​mia​ła	swo ​je ​go	za​‐
cho ​wa​nia.	Nie	trak ​tuj	mnie	wciąż	pro ​tek ​cjo ​nal ​nie.	Już	to	prze ​ra​bia​łam.

Spoj​rzał	na	nią	po ​chmur ​nym	wzro ​kiem.
–	Su ​ge ​ru ​jesz,	że	pod ​czas	wcze ​śniej​szych	spo ​tkań	z	mo ​imi	przy ​ja​ciół ​mi	gra​łaś?
–	Nie.	–	Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła,	a	sa​mo ​chód	su ​nął	na​przód.	Tony	na​dal	rzu ​cał	na	pra​wo	zna​‐

czą​ce	spoj​rze ​nia.	–	Chcę	po ​wie ​dzieć,	że	były	mo ​men​ty,	w	któ ​rych	nie	by ​łam	z	tobą	szczę ​śli ​wa,	ale
nikt	tego	nie	wi ​dział.

–	Nie	je ​steś	ze	mną	szczę ​śli ​wa?
Chwy ​ci ​ła	jego	dużą	dłoń	trzy ​ma​ją​cą	kie ​row​ni ​cę	i	wy ​ja​śni ​ła:
–	Tony,	ro ​bi ​my	to,	cze ​go	chcesz.	To	jest	gra.	–	Po ​my ​śla​ła	o	ich	dziec​ku.	–	Nie	mogę	po ​wie ​dzieć,

że	nie	chcę,	aby ​śmy	za​cho ​wy ​wa​li	się	szcze ​rze	i	praw​dzi ​wie,	ale	na	ra​zie	tak	nie	jest.	Nie	do ​da​waj​‐
my	do	tej	ma​ska​ra​dy	do ​dat ​ko ​wych	warstw.

–	A	więc	część	cie ​bie,	zgo ​dzę	się	na​wet	na	nie ​wiel ​ką	część,	chce,	by	to,	co	mamy	za​miar	zro ​bić,
było	praw​dzi ​we?

Wes​tchnę ​ła.
–	Tak,	Tony,	nie ​wiel ​ka	część	mnie	–	„I	cie ​bie”,	po ​my ​śla​ła	–	chce,	aby ​śmy	byli	praw​dzi ​wi.
Sprzecz​ka	do ​bie ​gła	koń​ca	i	prze ​ro ​dzi ​ła	się	w	swo ​bod ​ne	prze ​ko ​ma​rza​nie,	aż	do ​je ​cha​li	do	domu

Tima	i	Sue.	Tony	zwol ​nił	i	oznaj​mił	po ​waż​nie:
–	Może	po ​win​ni ​śmy	po ​wtó ​rzyć	za​sa​dy?
Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	od ​po ​wie ​dzia​ła:
–	Może	oszczę ​dzę	nam	tro ​chę	cza​su	i	stresz​czę	je?	Mam	ro ​bić	to,	cze ​go	chcesz,	pu ​blicz​na	po ​raż​‐

ka	nie	wcho ​dzi	w	grę	i	nie	wol ​no	mi	ujaw​niać	in​for ​ma​cji	pry ​wat ​nych.
Tony	wes​tchnął.
–	Stresz​czasz	czy	drwisz	ze	mnie?
–	 Na	 po ​trze ​by	 dys​ku ​sji	 na​zwę	 to	 stresz​cze ​niem.	 Jak	 wspo ​mnia​łam,	 już	 to	 prze ​ra​bia​łam.	 Być

może	za​po ​mnia​łeś,	ale	po ​tra​fię	speł ​niać	two ​je	wy ​ma​ga​nia.
–	Nie,	Cla​ire.	Nie	za​po ​mnia​łem	o	two ​ich	umie ​jęt ​no ​ściach.	Po	pro ​stu	przed	wej​ściem	do	domu

Bron​so ​nów	mu ​szę	się	upew​nić,	że	się	ro ​zu ​mie ​my.
Jej	cier ​pli ​wość	się	koń​czy ​ła.
–	Zga​dzam	się,	po ​wiedz	mi	tyl ​ko	z	czym.
Sa​mo ​chód	stał	wzdłuż	wiej ​skiej	dro ​gi.	Tony	chwy ​cił	Cla​ire	za	bro ​dę	i	od ​wró ​cił	jej	twarz	w	swo ​‐

ją	stro ​nę.
–	Chy ​ba	za​czy ​na	mi	się	nu ​dzić	wer ​sja	sek ​sow​na,	bez​czel ​na	i	py ​ska​ta.
–	W	ta​kim	ra​zie	za​kończ	tę	ma​ska​ra​dę	–	rzu ​ci ​ła	zde ​cy ​do ​wa​nie.
Tony	na​dal	trzy ​mał	Cla​ire	i	wpa​try ​wał	się	in​ten​syw​nie	w	jej	pło ​ną​ce	szma​rag​do ​we	oczy.	Wresz​‐

cie,	wy ​raź​nie	się	ha​mu ​jąc,	za​py ​tał:
–	Czy	mogę	pro ​sić,	abyś	w	obec​no ​ści	in​nych	za​cho ​wy ​wa​ła	się	po ​wścią​gli ​wie	i	dys​tyn​go ​wa​nie?
Jej	rzę ​sy	za​trze ​po ​ta​ły,	ogień	w	oczach	przy ​gasł	i	po ​ja​wi ​ła	się	sztucz​na	pięk ​ność	z	Po ​łu ​dnia.



–	Tak,	pa​nie	Raw​lings,	pana	ży ​cze ​nie	jest	dla	mnie	roz​ka​zem.
Ciem ​ność	przed	nią	po ​głę ​bi ​ła	się	 i	Cla​ire	za​tra​ci ​ła	się	w	ot ​chła​ni	 jego	spoj ​rze ​nia.	Czas	się	za​‐

trzy ​mał.	 Jej	bro ​da	po ​zo ​sta​wa​ła	unie ​ru ​cho ​mio ​na	w	 jego	dło ​ni,	a	puls	za​czął	przy ​spie ​szać.	Z	każ​dą
se ​kun​dą	dy ​stans	mię ​dzy	nimi	zmniej​szał	się,	a	on	zbli ​żał	swo ​je	usta	do	jej	warg.

–	 Po ​ca​łuj	mnie.	 –	 To	 było	 jego	 ży ​cze ​nie,	 jego	 roz​kaz.	 Bez​sil ​na	 za​mknę ​ła	 oczy,	 roz​chy ​li ​ła	 usta
i	 ich	war ​gi	się	spo ​tka​ły.	 Jego	dłoń	pu ​ści ​ła	bro ​dę,	po	czym	zsu ​nę ​ła	się	na	ra​mię.	Pasy	bez​pie ​czeń​‐
stwa	unie ​ru ​cha​mia​ły	ich	cia​ła,	ale	dło ​nie	i	usta	szu ​ka​ły	się	na​wza​jem.

Gdy	się	roz​łą​czy ​ły,	Tony	po ​wie ​dział	bez	tchu:
–	Gdy ​by	Bran​so ​no ​wie	nie	ocze ​ki ​wa​li	nas	za	chwi ​lę,	chęt ​nie	wło ​żył ​bym	wię ​cej	wy ​sił ​ku	w	zgłę ​bia​‐

nie	moż​li ​wo ​ści	ży ​czeń	i	roz​ka​zów.
Cla​ire	opar ​ła	gło ​wę	na	sie ​dze ​niu	i	się	za​śmia​ła.
Z	każ​dym	ki ​lo ​me ​trem	na​pię ​cie	w	ele ​ganc​kim,	spor ​to ​wym	sa​mo ​cho ​dzie	ro ​sło,	ale	po ​ca​łu ​nek	 je

roz​ła​do ​wał.	Na​gła	ulga	po ​zwo ​li ​ła	Cla​ire	na	chwi ​lę	szcze ​ro ​ści.
–	De ​ner ​wu ​ję	się	przed	ko ​lej​nym	spo ​tka​niem	ze	wszyst ​ki ​mi.
Po ​now​nie	 do ​tknął	 jej	 bro ​dy,	 ale	 tym	 ra​zem	 de ​li ​kat ​nie	 od ​wró ​cił	 jej	 twarz,	 aby	 spoj​rza​ła	 mu

w	oczy.	Wcze ​śniej​sza	czerń	zbla​kła	i	zmie ​ni ​ła	się	w	ła​god ​ny	brą​zo ​wy	ak ​sa​mit.
–	Mogą	po ​ja​wić	się	py ​ta​nia.	Oso ​bi ​ste.	To	nie	pra​sa.	To	lu ​dzie,	któ ​rzy	mnie	zna​ją,	to	zna​czy	nas,

i	będą	chcie ​li	się	do ​wie ​dzieć,	co	się	zda​rzy ​ło.
Cla​ire	 ski ​nę ​ła	 gło ​wą.	Kon​ty ​nu ​ował,	 two ​rząc	wia​ry ​god ​ny	 sce ​na​riusz,	 hi ​sto ​rię,	 któ ​rą	obo ​je	 będą

zna​li	 i	 do	 któ ​rej	 będą	mo ​gli	 się	 kon​se ​kwent ​nie	 od ​no ​sić.	 Spój​ność	 ich	wer ​sji	 była	 nie ​zbęd ​na,	 aby
świat	uwie ​rzył	w	ich	po ​jed ​na​nie.	Po ​słusz​nie	słu ​cha​ła	każ​de ​go	sło ​wa,	wie ​dząc,	że	jej	za​cho ​wa​nie	ma
wpływ	na	ży ​cie	wie ​lu	osób.

Ko ​la​cja	była	ko ​lej​nym	z	wy ​mu ​szo ​nych	dzia​łań	Tony’ego.	Cla​ire	mu ​sia​ła	po ​now​nie	prze ​ana​li ​zo ​‐
wać	sy ​tu ​ację	na	sza​chow​ni ​cy	i	opra​co ​wać	na​stęp ​ny	stra​te ​gicz​ny	ruch.	Po ​my ​śla​ła	o	dziec​ku	i	zro ​zu ​‐
mia​ła,	że	nie	może	so ​bie	po ​zwo ​lić	na	stra​tę	ko ​lej​ne ​go	pion​ka.	Staw​ka	była	zbyt	wy ​so ​ka.

Za​par ​ko ​wa​ne	na	pod ​jeź​dzie	 sa​mo ​cho ​dy	 su ​ge ​ro ​wa​ły,	 że	 przy ​je ​cha​li	 jako	 ostat ​ni.	Cla​ire	 sta​ra​ła	 się
nie	wy ​obra​żać	so ​bie	roz​mów	to ​czą​cych	się	we ​wnątrz.	Oczy ​wi ​ście	praw​do ​po ​dob​nie	do ​wie	się	póź​‐
niej	praw​dy	od	Co ​urt ​ney.

Z	oba​wy	przed	zde ​ma​sko ​wa​niem	zo ​sta​wi ​ła	„służ​bo ​wy”	te ​le ​fon	w	Ka​li ​for ​nii.	Roz​mo ​wa	z	przy ​ja​‐
ciół ​ką	po ​cze ​ka	do	mo ​men​tu,	gdy	Cla​ire	wró ​ci	do	Palo	Alto.

Po ​słusz​nie	po ​zo ​sta​ła	na	ku ​beł ​ko ​wym	sie ​dze ​niu,	aż	Tony	za​par ​ko ​wał	LFA	 i	pod ​szedł,	aby	szar ​‐
manc​ko	 otwo ​rzyć	 jej	 drzwi.	 Pró ​bo ​wa​ła	 zła​go ​dzić	 ro ​sną​cy	 nie ​po ​kój.	 On	 do ​strzegł	 jej	 spoj​rze ​nie
i	szep ​nął:

–	Nie	pro ​wa​dzę	cię	do	klat ​ki	lwów.
–	Nie,	już	to	zro ​bi ​łeś.
–	Tym	ra​zem	cię	nie	zo ​sta​wię.	Zo ​sta​nę	przy	to ​bie	i	nie	bę ​dziesz	sama.
Sta​now​czy	 ton	 jego	gło ​su	po ​krze ​pił	 ją.	Ski ​nę ​ła	gło ​wą	 i	 chwy ​ci ​ła	po ​da​ną	przez	nie ​go	dłoń.	Za​‐

wsze	naj​bar ​dziej	bała	się	sa​mot ​no ​ści.	Gdy	ich	pal ​ce	splo ​tły	się	ze	sobą,	zda​ła	so ​bie	spra​wę,	że	pra​‐



gnie	jego	wspar ​cia	i	obec​no ​ści.	Kie ​dy	szli	w	stro ​nę	domu,	Tony	na​chy ​lił	się	ku	niej.
–	Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	spo ​tka​nie	ze	wszyst ​ki ​mi	naj​pierw	tu ​taj	bę ​dzie	ła​twiej​sze	niż	zo ​ba​cze ​nie

ich	pierw​szy	raz	od	razu	w	tłu ​mie	go ​ści.
–	Pew​nie	tak.	Mimo	to	zbie ​ra	mi	się	na	mdło ​ści.
Za​trzy ​mał	się	i	spoj​rzał	na	nią.
–	Nie	 je ​steś	 bla​da.	Wy ​glą​dasz	 pięk ​nie.	 Na​praw​dę.	 –	 Uści ​snął	 jej	 dłoń.	 –	 Je ​stem	 przy	 to ​bie.	 –

Uśmiech ​nął	się	sze ​rzej.	–	Do ​trzy ​mam	sło ​wa.
Po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	po ​li ​czek.
–	Dzię ​ku ​ję.
Za​nim	zdą​ży ​li	na​ci ​snąć	przy ​cisk	dzwon​ka,	Tim	otwo ​rzył	drzwi.	Wraz	ze	sto ​ją​cą	obok	Sue	przy ​‐

wi ​tał	ich	uprzej​mie.
–	Wi ​taj​cie	w	na​szym	domu	–	po ​wie ​dział	i	z	uśmie ​chem	ski ​nął	gło ​wą.
–	Wejdź​cie,	pro ​szę	–	do ​da​ła	Sue.
Ge ​stem	 wska​za​ła	 wiel ​ki	 sa​lon	 pe ​łen	 zna​jo ​mych	 twa​rzy.	 Czu ​jąc	 chłod ​ną	 nie ​szcze ​rość,	 Cla​ire

przy ​wdzia​ła	swo ​ją	ma​skę	i	przy ​war ​ła	moc​niej	do	Tony’ego.
Za​pa​dła	 ci ​sza,	 gdy	 Tom,	 Bev,	 Brent,	 Co ​urt ​ney,	 Mary	 Ann	 i	 Eli	 pa​trzy ​li	 na	 wcho ​dzą​cych

Tony’ego	i	Cla​ire.	Pierw​sza	wsta​ła	Co ​urt ​ney.	Bez	sło ​wa	od ​sta​wi ​ła	kie ​li ​szek	wina	na	duży,	kwa​dra​‐
to ​wy	stół.	Zi ​gno ​ro ​wa​ła	Tony’ego	i	po ​de ​szła	do	przy ​ja​ciół ​ki,	a	w	jej	nie ​bie ​skich	oczach	po ​ły ​ski ​wa​ły
łzy.	To	spo ​tka​nie	nie	było	tak	dra​ma​tycz​ne	jak	w	Tek ​sa​sie,	ale	uścisk	Co ​urt ​ney	za​parł	Cla​ire	dech
w	pier ​si.	Bez​rad ​ny	Tony	wy ​pu ​ścił	jej	dłoń,	a	ko ​bie ​ty	obej​mo ​wa​ły	się	i	pła​ka​ły.

–	Tak	mi	przy ​kro,	tak	mi	przy ​kro	–	wy ​szep ​ta​ła	szyb​ko	Co ​urt ​ney	do	ucha	przy ​ja​ciół ​ki.
Cla​ire	przy ​tak ​nę ​ła,	tłu ​miąc	łka​nie.	To	nie	była	gra,	ale	spo ​tka​nie	przy ​ja​ció ​łek.	Lody	zo ​sta​ły	prze ​‐

ła​ma​ne.	Ko ​lej​na	ulga.	W	koń​cu	resz​ta	go ​ści	za​czę ​ła	roz​ma​wiać.	Sue,	Bev	i	Mary	Ann	za​bra​ły	je	ze
sobą	do	kuch ​ni.	Ocie ​ra​jąc	oczy,	wszyst ​kie	ofia​ro ​wa​ły	Cla​ire	wspar ​cie,	któ ​re ​go	się	nie	spo ​dzie ​wa​ła.
Oba​wia​ła	 się,	 że	 przy ​ja​cie ​le	 Tony’ego	 od ​mó ​wią	 jej	 go.	Wszy ​scy	 twier ​dzi ​li,	 że	wąt ​pi ​li	 w	 jej	 winę,
i	prze ​pro ​si ​li,	 iż	nie	oka​za​li	 się	bar ​dziej	wspie ​ra​ją​cy.	Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	po ​wo ​dem	ich	wcze ​śniej​‐
sze ​go	 za​cho ​wa​nia	 był	męż​czy ​zna	w	 po ​ko ​ju	 obok.	 Po ​mi ​mo	 tego	 nie ​śmia​ło	 przy ​ję ​ła	 ich	 spóź​nio ​ne
prze ​pro ​si ​ny.

Kie ​dy	wró ​ci ​ły	do	sa​lo ​nu,	Cla​ire	wier ​nie	usia​dła	obok	by ​łe ​go	męża.	Wy ​raz	jego	twa​rzy	zdra​dzał
szcze ​rą	 ra​dość	 z	 po ​wo ​du	 re ​ak ​cji	 ko ​biet.	 Się ​gnął	 po	 dłoń	 Cla​ire	 i	 de ​li ​kat ​nie	 gła​dził	 kciu ​kiem	 jej
knyk ​cie,	 a	 po	 chwi ​li	 zbli ​ży ​li	 twa​rze	 do	 sie ​bie	 i	 do ​tknę ​li	 się	 no ​sa​mi.	 De ​li ​kat ​ny	 kon​takt	 wy ​wo ​łał
uśmiech	na	jej	ustach.

Za​słu ​gu ​ją​ce	na	Osca​ra	przed ​sta​wie ​nie	było	wy ​bit ​ne	i	aka​de ​mia	po ​win​na	po ​waż​nie	roz​wa​żyć	ich
no ​mi ​na​cję.	 Przez	 cały	wie ​czór	 Tony	 sta​no ​wił	 opar ​cie	 dla	 Cla​ire.	 Pod	 ko ​niec	 ko ​la​cji	 sama	 za​czę ​ła
wie ​rzyć	w	wy ​po ​wia​da​ne	przez	sie ​bie	sło ​wa.

Gdy	Tony	był	za​ję ​ty	roz​mo ​wą	w	sa​lo ​nie,	ona	uda​ła	się	do	kuch ​ni.	Dla	za​cho ​wa​nia	po ​zo ​rów	cały
wie ​czór	trzy ​ma​ła	w	dło ​ni	kie ​li ​szek	wina,	jed ​nak	je ​dy ​nym	na​po ​jem,	któ ​ry	był	w	sta​nie	uga​sić	jej	cią​‐



głe	pra​gnie ​nie,	była	woda.	Od ​da​la​jąc	się	od	go ​ści,	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	pra​gnie ​nie	to	ko ​lej​ny	ob​jaw
cią​ży.	Sta​ła	przy	zle ​wie	i	na​peł ​nia​ła	kie ​li ​szek,	kie ​dy	pod ​szedł	do	niej	Brent	i	szep ​nął:

–	Do ​sta​łaś	moją	wia​do ​mość?
Cla​ire	zer ​k ​nę ​ła	ner ​wo ​wo	w	kie ​run​ku	sa​lo ​nu.
–	Nie,	zo ​sta​wi ​łam	tam ​ten	te ​le ​fon	w	Ka​li ​for ​nii.
–	 Wi ​dzia​łem	 do ​ku ​men​ty	 do ​ty ​czą​ce	 męż​czy ​zny	 nie ​daw​no	 za​trud ​nio ​ne ​go	 przez	 jed ​ną	 z	 firm

Tony’ego.	Moją	uwa​gę	przy ​ku ​ło	jego	na​zwi ​sko.	–	Spoj​rza​ła	na	nie ​go	py ​ta​ją​co.	–	Bur ​ke	–	po ​wie ​dział
ci ​cho	Brent.

Pró ​bo ​wa​ła	sko ​ja​rzyć	na​zwi ​sko.
–	Prze ​pra​szam,	czy	po ​win​nam	je	znać?
Brent	spoj​rzał	w	stro ​nę	sa​lo ​nu,	aby	spraw​dzić,	czy	po ​zo ​sta​li	go ​ście	na​dal	są	za​ję ​ci	roz​mo ​wą.
–	Jo ​na​thon	Bur ​ke	pra​co ​wał	z	two ​im	dziad ​kiem.
Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	sze ​ro ​ko	oczy.
–	Tak.	To	ten	czło ​wiek	od	pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych.	–	Za​wa​hał	się.	–	Ro ​zu ​miem,	dla​cze ​go	ro ​bisz

to,	co	ro ​bisz,	ale	pro ​szę,	pa​mię ​taj,	z	kim	masz	do	czy ​nie ​nia	i	bądź	ostroż​na.
Igno ​ru ​jąc	jego	ostrze ​że ​nie,	Cla​ire	za​py ​ta​ła:
–	Czy	ist ​nie ​je	po ​wią​za​nie	po ​mię ​dzy	pra​cow​ni ​kiem	fir ​my	Tony’ego	a	Jo ​na​tho ​nem?
–	Nie	mia​łem	moż​li ​wo ​ści	zgłę ​bić	te ​ma​tu,	ale	zro ​bię	to.
–	A,	tu ​taj	je ​ste ​ście.
Co ​urt ​ney	we ​szła	gło ​śno	do	kuch ​ni,	a	tuż	za	nią	Tony.	Cla​ire	skoń​czy ​ła	wkła​dać	lód	do	szklan​ki

z	wodą,	uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko	i	po ​de ​szła	do	nie ​go.
–	O	czym	roz​ma​wia​cie?	–	za​py ​tał.
Cla​ire	usły ​sza​ła	jego	py ​ta​nie,	ale	jed ​no ​cze ​śnie	jej	umysł	pró ​bo ​wał	prze ​two ​rzyć	nowe	in​for ​ma​cje.

Czy	z	po ​wo ​du	ze ​msty	Tony’ego	i	Na​tha​nie ​la	cier ​pią	inni	lu ​dzie?
–	Mon​te ​rey	 –	od ​po ​wie ​dział	Brent.	Cla​ire	od ​su ​nę ​ła	na	bok	nowe	zmar ​twie ​nie	 i	 zbli ​ży ​ła	 się	do

nie ​go	z	pro ​mien​nym	uśmie ​chem.	–	Tak,	by ​li ​śmy	tam	z	Co ​urt ​ney	kil ​ka	razy	i	bar ​dzo	nam	się	po ​do ​‐
ba​ło.	Cie ​ka​wi ​ło	mnie,	czy	Cla​ire	od ​wie ​dzi ​ła	to	miej​sce,	sko ​ro	miesz​ka	w	Palo	Alto.

–	Mó ​wi ​łam	Bren​to ​wi,	że	je ​dy ​ny	raz	by ​łam	tam	z	tobą.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	do	Tony’ego.
–	Tak,	by ​li ​śmy	tam	–	po ​twier ​dził	i	ob​jął	ją.
–	Z	przy ​kro ​ścią	opusz​czam	to	spo ​tka​nie,	ale	mamy	wie ​le	pra​cy	przed	pró ​bą	i	przy ​ję ​ciem	de ​se ​‐

ro ​wym.	Mo ​że ​my	li ​czyć	na	wa​szą	obec​ność?	–	za​py ​ta​ła	Co ​urt ​ney.
Cla​ire	spoj​rza​ła	na	by ​łe ​go	męża.
–	Oczy ​wi ​ście	–	od ​parł.	–	Dla​te ​go	spo ​tka​li ​śmy	się	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru.	Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	po ​‐

now​ne	wpro ​wa​dze ​nie	Cla​ire	oka​że	się	ła​twiej​sze,	je ​śli	naj​pierw	spo ​tka	się	z	przy ​ja​ciół ​mi.	Li ​czę	na
to,	 że	więk ​sza	 licz​ba	 lu ​dzi	 za​pew​ni	 jej	więk ​sze	wspar ​cie.	 –	De ​li ​kat ​nie	 przy ​cią​gnął	 do	 sie ​bie	 byłą
żonę,	a	ona	uśmiech ​nę ​ła	się	sto ​sow​nie	do	jego	przy ​ja​ciół.

–	Cóż,	na​sze	już	masz.	Och,	Cla​ire!	Czy	mogę	do ​stać	twój	nu ​mer	te ​le ​fo ​nu?	–	za​py ​ta​ła	Co ​urt ​ney.
–	Po	ślu ​bie	chcia​ła​bym	z	tobą	po ​roz​ma​wiać.



W	gło ​wie	Cla​ire	po ​ja​wi ​ło	 się	wspo ​mnie ​nie	po ​dob​nej	 sy ​tu ​acji	 sprzed	 lat.	Za​nim	zdą​ży ​ła	od ​po ​‐
wie ​dzieć,	Tony	zro ​bił	to	za	nią:

–	Co ​urt ​ney,	dzi ​siaj	wie ​czo ​rem	dam	Cla​ire	twój	nu ​mer.	Za​dzwo ​ni	do	cie ​bie	lub	na​pi ​sze	i	wte ​dy
obie	bę ​dzie ​cie	znać	swo ​je	nu ​me ​ry.

–	Tak	wła​śnie	zro ​bi ​my	–	po ​twier ​dzi ​ła	Cla​ire	z	uśmie ​chem.	Może	zmia​ny	są	jed ​nak	moż​li ​we?
–	Wy ​bacz​cie	nam,	ale	mu ​si ​my	się	już	po ​że ​gnać	–	oznaj​mił	Brent	i	od ​wró ​cił	się,	aby	wyjść.
–	 Po ​cze ​kaj​cie	 –	 ode ​zwał	 się	 Tony.	 –	 Też	 po ​win​ni ​śmy	 chy ​ba	 już	 iść.	Cla​ire	ma	 za	 sobą	 bar ​dzo

emo ​cjo ​nu ​ją​cy	dzień.	Poza	tym	my ​ślę,	że	po ​win​ni ​śmy	we	czwór ​kę	po ​roz​ma​wiać	na	osob​no ​ści.	Może
na	ze ​wnątrz,	przy	sa​mo ​cho ​dach?

Żo ​łą​dek	Cla​ire	na​gle	wy ​wró ​cił	się	do	góry	no ​ga​mi.	O	czym	Tony	chciał	roz​ma​wiać	na	osob​no ​‐
ści?	Czy	wie ​dział	o	ich	se ​kret ​nych	kon​tak ​tach	i	wspar ​ciu?

–	Do ​brze	–	zgo ​dzi ​ła	się	Co ​urt ​ney.	–	Ale	cze ​ka	nas	dziś	jesz​cze	dużo	pra​cy.
Z	tonu	jej	gło ​su	moż​na	by	wnio ​sko ​wać,	że	opóź​nie ​nie	ją	zde ​ner ​wo ​wa​ło.	Cla​ire	wie ​dzia​ła,	że	jej

głos	też	zdra​dził ​by	za​nie ​po ​ko ​je ​nie,	więc	mil ​cza​ła.
Tony	po ​dzię ​ko ​wał	Ti ​mo ​wi	 i	Sue	za	ko ​la​cję	 i	 cała	czwór ​ka	po ​że ​gna​ła	 się	z	 resz​tą	go ​ści.	Za​nim

wy ​szli,	Sue	za​py ​ta​ła:
–	Mo ​gli ​by ​ście	chwil ​kę	po ​cze ​kać?	–	Nie	cze ​ka​jąc	na	od ​po ​wiedź,	po ​bie ​gła	w	stro ​nę	scho ​dów.
Co ​urt ​ney	uści ​snę ​ła	dłoń	Cla​ire.
–	My ​ślę,	że	po ​szła	po	Se ​ana.	Jest	na	gó ​rze	z	nia​nią.
Cla​ire	po ​czu ​ła	gulę	w	gar ​dle,	od ​czy ​tu ​jąc	za​cho ​wa​nie	Sue	jako	osta​tecz​ny	wy ​raz	ak ​cep ​ta​cji.	Bła​‐

gal ​nym	wzro ​kiem	 spoj​rza​ła	 na	 Tony’ego,	 bez​gło ​śnie	 po ​ka​zu ​jąc	mu,	 że	 pra​gnie	 zo ​stać,	 by	 po ​znać
syna	Tima	i	Sue.	Tony	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.	Zwró ​ci ​ła	się	do	Co ​urt ​ney:

–	Mo ​że ​cie	za​cze ​kać	jesz​cze	kil ​ka	mi ​nut?	Wiem,	że	ma​cie	wie ​le	do	zro ​bie ​nia	i	Tony	chce	po ​roz​‐
ma​wiać…

–	Och,	ko ​cha​na,	dla	dzie ​ci	mam	czas	za​wsze.	Po ​cze ​kaj,	aż	go	zo ​ba​czysz!	–	Zwró ​ci ​ła	się	do	Bren​‐
ta:	–	Jak	my ​ślisz,	kie ​dy	Ca​leb	i	Ju ​lia	ob​da​rzą	nas	wnu ​kiem?

–	Je ​stem	za	mło ​dy	na	dziad ​ka.
Co ​urt ​ney	się	za​śmia​ła.
–	Wca​le	nie	je ​steś,	po ​dob​nie	jak	ja,	ale	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	cie ​bie	nie	wy ​glą​dam	na	bab​cię!
–	To	praw​da.
Chwi ​lę	 póź​niej	 po ​ja​wi ​ła	 się	 Sue,	 trzy ​ma​jąc	 na	 rę ​kach	 ma​łe ​go,	 ubra​ne ​go	 w	 pi ​ża​mę	 chłop ​ca

o	bar ​dzo	 ja​snych	wło ​sach.	Ma​ły ​mi	rącz​ka​mi	obej ​mo ​wał	 ją	za	 szy ​ję.	Na	zmia​nę	 tu ​lił	 się	do	mamy
i	pa​trzył	na	sto ​ją​cych	wo ​kół	lu ​dzi.

–	Cla​ire,	po ​znaj	Se ​ana.	Prze ​pra​szam,	póź​no	już	dla	nie ​go	i	jest	zmę ​czo ​ny.
Cla​ire	się	roz​czu ​li ​ła.
–	Hej,	chłop ​czy ​ku,	miło	mi	cię	po ​znać.	–	Spoj​rza​ła	na	Sue:	–	Ile	ma?	Ja​kieś	pięt ​na​ście	mie ​się ​cy?
–	Pra​wie.	–	Sue	się	uśmiech ​nę ​ła.	–	Mamy	z	nim	mnó ​stwo	fraj ​dy.	Wszyst ​kim	się	in​te ​re ​su ​je	i	co ​‐

dzien​nie	uczy	się	cze ​goś	no ​we ​go.



Tim	pod ​szedł	do	gru ​py,	 a	Sean	wy ​cią​gnął	do	nie ​go	 rącz​ki.	Oj​ciec	 z	mi ​ło ​ścią	wziął	 syna	w	 ra​‐
mio ​na	i	do ​dał:

–	Uwierz​cie,	za​sta​na​wiam	się	nad	każ​dym	sło ​wem,	gdy	wiem,	że	słu ​cha​ją	mnie	małe	uszy.
Uwa​ga	skie ​ro ​wa​na	na	Se ​ana	roz​bu ​dzi ​ła	go.	Uśmiech ​nął	się	fi ​glar ​nie	do	Sim ​mon​sów,	Tony’ego

i	Cla​ire.	Co	ja​kiś	czas	cho ​wał	twarz	na	ra​mie ​niu	Tima.
–	Dzię ​ku ​ję.	–	Łzy	tań​czy ​ły	pod	po ​wie ​ka​mi	Cla​ire,	kie ​dy	wy ​cią​gnę ​ła	rękę	i	zmierz​wi ​ła	mięk ​kie,

krę ​co ​ne	wło ​sy	Se ​ana.	–	Chy ​ba	mo ​że ​cie	mieć	kło ​pot	z	po ​ło ​że ​niem	go	z	po ​wro ​tem	spać.
Wszy ​scy	za​śmia​li	się	i	po ​że ​gna​li.
Tony	i	Cla​ire	po ​dą​ży ​li	za	Sim ​mon​sa​mi	w	kie ​run​ku	sa​mo ​cho ​dów.	Wy ​cho ​dząc	z	ja​sno	oświe ​tlo ​‐

ne ​go	domu,	Cla​ire	za​uwa​ży ​ła	czar ​ne,	ak ​sa​mit ​ne	nie ​bo	ob​sy ​pa​ne	mi ​lio ​nem	gwiazd,	do ​kład ​nie	ta​kie,
ja​kie	za​pa​mię ​ta​ła.	Ode ​rwa​ła	wzrok	od	pięk ​ne ​go	fir ​ma​men​tu	i	ze ​bra​ła	się	w	so ​bie,	gdy	Tony	za​czął
mó ​wić,	zwra​ca​jąc	się	do	ca​łej	trój​ki:

–	Ro ​bię,	co	w	mo ​jej	mocy,	aby	być	szcze ​ry	wo ​bec	Cla​ire	i	tego	sa​me ​go	ocze ​ku ​ję	od	niej.	–	Prze ​‐
łknę ​ła	śli ​nę	i	sta​ra​ła	się	przy ​jąć	nie ​win​ny	wy ​raz	twa​rzy.	On	spoj​rzał	na	nią	i	kon​ty ​nu ​ował:	–	Dla​te ​‐
go	po ​my ​śla​łem,	że	po ​win​ni ​śmy	po ​roz​ma​wiać	o	tym	otwar ​cie.



Zmie​rza​jąc	w	kie​run​ku	praw ​dy,
moż ​na	po​peł​nić	dwa	błę​dy:

nie	przejść	ca​łej	dro​gi	i	nie	za​cząć	po​dró​ży.
Bud​da
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–	Tony,	my ​ślę,	że	Sim ​mon​so ​wie	mu ​szą…
Prze ​rwał	tę	pró ​bę	unik ​nię ​cia	dys​ku ​sji.
–	To	nie	po ​trwa	dłu ​go.	Od	wie ​lu	 lat	ufam	Bren​to ​wi	w	wie ​lu	kwe ​stiach.	 –	Cla​ire	pa​trzy ​ła,	 jak

Brent	cały	sztyw​nie ​je.	Czy	wszy ​scy	otrzy ​ma​ją	za​raz	na​ga​nę?	–	Dla​te ​go	chcia​łem,	aby	to	on	po ​wie ​‐
dział	ci	o	po ​stę ​pach	w	spra​wie	two ​je ​go	szwa​gra.

Brent	ewi ​dent ​nie	się	roz​luź​nił.	Naj​wy ​raź​niej	nie	tyl ​ko	Cla​ire	wstrzy ​my ​wa​ła	od ​dech.
–	Tak.	–	Spoj​rzał	na	Cla​ire,	a	w	jego	zmę ​czo ​nych	oczach	błysz​cza​ła	ulga.	–	Cóż,	po ​dob​no	do	no ​‐

wo ​jor ​skiej	izby	ad ​wo ​kac​kiej	wpły ​nę ​ły	nowe	in​for ​ma​cje.	Nie	ujaw​nio ​no	ich	ni ​ko ​mu,	na​wet	Joh ​no ​wi.
Je ​śli	mój	 in​for ​ma​tor	ma	 ra​cję,	 dzię ​ki	 nim	 jego	 spra​wa	wkrót ​ce	 zo ​sta​nie	 roz​pa​trzo ​na.	Mamy	na​‐
dzie ​ję,	że	w	re ​zul ​ta​cie	od ​zy ​ska	li ​cen​cję	na	wy ​ko ​ny ​wa​nie	za​wo ​du	praw​ni ​ka.

Usły ​szaw​szy	no ​wi ​nę,	Cla​ire	pod ​sko ​czy ​ła	i	kla​snę ​ła	w	dło ​nie.
–	Och,	dzię ​ku ​ję!	–	Łzy,	któ ​re	cza​iły	się	pod	po ​wie ​ka​mi,	gdy	była	jesz​cze	w	domu,	te ​raz	po ​pły ​nę ​‐

ły	jej	po	po ​licz​kach.	–	Dzię ​ku ​ję,	Bren​cie.	Dzię ​ku ​ję,	Tony.	Nie	pi ​snę	ani	słów​ka.	Kie ​dy	się	do ​wie ​cie,
czy	spra​wa	zo ​sta​nie	roz​pa​trzo ​na?

–	Zaj​mie	 to	kil ​ka	mie ​się ​cy	 i	na	bie ​żą​co	będę	 in​for ​mo ​wa​ny	o	po ​stę ​pach	w	spra​wie	–	od ​po ​wie ​‐
dział	Brent.

Tony	wy ​cią​gnął	do	nie ​go	dłoń.
–	Dzię ​ku ​ję.	–	Uści ​snął	 ją.	–	Prze ​pra​szam,	że	was	za​trzy ​ma​łem,	ale	chcia​łem,	aby	Cla​ire	do ​wie ​‐

dzia​ła	się	tego	od	cie ​bie.
Co ​urt ​ney	po ​czu ​ła	tak	ogrom ​ną	ulgę,	że	aż	za​krę ​ci ​ło	się	jej	w	gło ​wie.
–	W	po ​rząd ​ku,	ale	na​praw​dę	mu ​si ​my	już	iść.	Cie ​szę	się	bar ​dzo,	że	to	była	do ​bra	wia​do ​mość.	–

Się ​gnę ​ła	po	dłoń	Cla​ire	i	do ​da​ła:	–	Te ​raz	mu ​sisz	od ​po ​cząć.	Tony	ma	ra​cję,	zbyt	wie ​le	dzi ​siaj	prze ​‐
ży ​łaś.	Spójrz,	jak	emo ​cjo ​nal ​nie	re ​agu ​jesz.

Cla​ire	przy ​tak ​nę ​ła.
–	Zo ​ba​czy ​my	się	ju ​tro	wie ​czo ​rem,	a	wcze ​śniej	za​dzwo ​nię	do	cie ​bie	–	zdo ​ła​ła	od ​rzec.	Tak	bar ​dzo

się	cie ​szy ​ła,	że	może	coś	ta​kie ​go	po ​wie ​dzieć.
Tony	 wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 uda​li	 się	 do	 srebr ​ne ​go	 bat ​mo ​bi ​la.	 Otwie ​ra​jąc	 jej	 drzwi,	 na​chy ​lił	 się

i	szep ​nął:
–	Do ​trzy ​ma​łem	sło ​wa.
Uśmiech	roz​ja​śnił	całą	jej	twarz,	do ​cie ​ra​jąc	aż	do	szma​rag​do ​wych	oczu.
–	Dzię ​ku ​ję.	Na​praw​dę	–	rze ​kła	i	po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	po ​li ​czek.



Wiej​ska	dro ​ga	wiła	się	przed	nimi	jak	wstąż​ka.	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	sta​ra​ła	się	zro ​zu ​mieć,	co
się	 wy ​da​rzy ​ło	 tego	 wie ​czo ​ru.	 Było	 tak	 wie ​le	 spraw	 do	 prze ​my ​śle ​nia,	 ale	 je ​dy ​ny	 ob​raz,	 któ ​ry
przedarł	się	do	jej	świa​do ​mo ​ści,	to	Sean,	spo ​sób,	w	jaki	jego	małe,	pulch ​ne	rącz​ki	obej​mo ​wa​ły	szy ​ję
Sue,	 jego	 śmiech,	 gdy	Tim	pod ​no ​sił	 go	 do	 góry,	 i	 po ​czu ​cie	 bez​pie ​czeń​stwa,	 kie ​dy	 lą​do ​wał	w	 sil ​‐
nych,	sta​bil ​nych	ra​mio ​nach	ojca.	Czy	ich	dziec​ko	kie ​dy ​kol ​wiek	tego	do ​świad ​czy?	Czy	dziec​ko	Cla​ire
bę ​dzie	mia​ło	ojca,	któ ​ry	je	bez​wa​run​ko ​wo	po ​ko ​cha?

Tony	uści ​snął	jej	ko ​la​no	i	tym	sa​mym	przy ​wo ​łał	do	te ​raź​niej​szo ​ści.	Sku ​pi ​ła	się	na	jego	sło ​wach,
na	już	roz​po ​czę ​tej	wy ​po ​wie ​dzi.

–	…to	zaj​mu ​je	wię ​cej	cza​su,	niż	moż​na	się	spo ​dzie ​wać,	ale	Brent	uwa​ża,	że	spra​wa	może	zo ​stać
roz​strzy ​gnię ​ta	jesz​cze	przed	koń​cem	roku.

–	To	od ​le ​gły	ter ​min.	Ile	cza​su	za​ję ​ło	wro ​bie ​nie	Joh ​na?
Tony	spoj​rzał	na	nią,	a	jego	twarz	spo ​chmur ​nia​ła.
–	Wo ​lał ​bym	o	tym	nie	mó ​wić.
Za​ję ​ta	my ​śle ​niem	o	Se ​anie,	za​po ​mnia​ła	o	ko ​niecz​no ​ści	roz​waż​ne ​go	do ​bo ​ru	słów.
–	Dla​cze ​go?	Wiem,	że	ty	to	zro ​bi ​łeś.	Po ​wie ​dzia​łeś	Bren​to ​wi	i	Co ​urt ​ney,	że	chcesz	być	szcze ​ry,

więc	bądź.
Tony	pa​trzył	pro ​sto	przed	sie ​bie.	Wresz​cie	się	ode ​zwał:
–	Od	mo ​men​tu,	gdy	od ​rzu ​cił	moją	pro ​po ​zy ​cję	pra​cy.
Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła	i	spoj​rza​ła	przez	bocz​ną	szy ​bę.	Pró ​bo ​wa​ła	się	sku ​pić	na	mi ​ja​nych	ob​ra​‐

zach.	 Noc​ną	 ciem ​ność	 de ​li ​kat ​nie	 prze ​ry ​wa​ły	 mi ​ja​ne	 co	 ja​kiś	 czas	 domy	 lub	 prze ​świ ​ty	 po ​mię ​dzy
drze ​wa​mi.	 Blask	 pół ​księ ​ży ​ca	 roz​świe ​tlał	 każ​de	mi ​ja​ne	 pole	 i	 po ​dwó ​rze.	 Cho ​ciaż	 zna​jo ​me	 oko ​li ​ce
da​wa​ły	jej	po ​czu ​cie	bez​pie ​czeń​stwa,	zma​ga​ła	się	z	wy ​zna​niem	Tony’ego.

–	Za​da​łaś	py ​ta​nie,	a	te ​raz	tego	nie	sko ​men​tu ​jesz?
–	Nie	wiem,	co	po ​wie ​dzieć.	Chcesz	moją	od ​po ​wiedź	bez​czel ​ną	i	py ​ska​tą	czy	po ​wścią​gli ​wą	i	ele ​‐

ganc​ką?
Pa​trzy ​ła,	 jak	 za​ci ​ska	dło ​nie	na	 kie ​row​ni ​cy.	Cze ​ka​ła.	 In​stynk ​tow​nie	wie ​dzia​ła,	 że	wy ​star ​cza​ją​co

go	roz​draż​ni ​ła.	Był	wo ​bec	niej	szcze ​ry	i	po ​win​na	to	usza​no ​wać.
–	Dla​te ​go	nie	od ​po ​wia​dam	na	wszyst ​kie	 two ​je	py ​ta​nia.	My ​ślisz,	 że	 je ​steś	go ​to ​wa	na	po ​zna​nie

od ​po ​wie ​dzi,	ale	to	nie ​praw​da.	Drob​ne	in​for ​ma​cje	mogą	po ​móc	ci	zro ​zu ​mieć	sy ​tu ​ację,	ale	bru ​tal ​na
praw​da	to	dla	cie ​bie	za	dużo.

Cla​ire	 bez	 sło ​wa	 ob​ser ​wo ​wa​ła	 sce ​ny	 za	 oknem.	Nie	 cho ​dzi ​ło	 o	 to,	 że	my ​śli	 nie	 po ​ja​wia​ły	 się
w	 jej	 gło ​wie.	Mia​ła	 swo ​je	 prze ​my ​śle ​nia,	 ale	 po ​sta​no ​wi ​ła	 za​cho ​wać	 je	dla	 sie ​bie.	W	prze ​szło ​ści	 jej
mil ​cze ​nie	mo ​gło	wy ​ni ​kać	 z	oba​wy	przed	 re ​ak ​cją	Tony’ego,	 ale	 te ​raz	wy ​ni ​ka​ło	 z	wy ​czer ​pa​nia.	Bez
wąt ​pie ​nia	była	zmę ​czo ​na	tą	kon​fron​ta​cją.

Gdy	Tony	wje ​chał	na	ko ​li ​sty	pod ​jazd	przed	do ​mem,	od ​wró ​ci ​ła	się	w	jego	stro ​nę.	Spo ​koj​nie	po ​‐
ło ​ży ​ła	dłoń	na	jego	dło ​ni	i	po ​wie ​dzia​ła	ła​god ​nie,	ale	pew​nie:

–	Dzię ​ku ​ję.	–	Od ​wró ​cił	się	i	ob​da​rzył	ją	po ​chmur ​nym	spoj ​rze ​niem.	Każ​dy	mi ​li ​metr	jego	twa​rzy
zdra​dzał	nie ​za​do ​wo ​le ​nie	z	po ​wo ​du	jej	nie ​daw​ne ​go	mil ​cze ​nia.	Nie ​zra​żo ​na	kon​ty ​nu ​owa​ła:	–	Dzię ​ku ​‐



ję,	że	wspie ​ra​łeś	mnie	dzi ​siaj	pod ​czas	spo ​tka​nia	z	two ​imi	przy ​ja​ciół ​mi.	De ​ner ​wo ​wa​łam	się.	Oka​za​‐
ło	się,	że	było	le ​piej,	niż	mo ​gła​bym	się	spo ​dzie ​wać.	Dzię ​ku ​ję	ci	też,	że	po ​mo ​głeś	Joh ​no ​wi.	Wiem,
że	go	nie	lu ​bisz	i	że	sam	przy ​spo ​rzy ​łeś	mu	pro ​ble ​mów,	ale	fakt,	że	te ​raz	mu	po ​ma​gasz,	wie ​le	dla
mnie	zna​czy.	–	Na​chy ​li ​ła	się	i	de ​li ​kat ​nie	po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	usta.

Do ​tyk	ten	roz​pa​lił	w	niej	głę ​bo ​ko	skry ​wa​ne	uczu ​cia.	Zmia​na	w	od ​de ​chu	Tony’ego	po ​ka​za​ła,	że
za​re ​ago ​wał	po ​dob​nie.

–	Cla​ire,	sta​ram	się	dać	ci	prze ​strzeń,	ale	je ​stem	na	kra​wę ​dzi.
Opar ​ła	się	na	sie ​dze ​niu	i	od ​pię ​ła	pasy.
–	Wiem,	że	się	sta​rasz,	i	do ​ce ​niam	to.
Otwo ​rzy ​ła	 drzwi	 sa​mo ​cho ​du	 i	 za​czę ​ła	 iść	 w	 kie ​run​ku	 domu.	 Usły ​sza​ła	 trza​śnię ​cie	 dru ​gich

drzwi.	Tony	pod ​szedł	do	niej,	chwy ​cił	 ją	za	rękę	i	za​trzy ​mał.	Sta​li	w	ciem ​no ​ści	na	ce ​gla​nym	pod ​‐
jeź​dzie.	Przy ​lgnął	tor ​sem	do	jej	nad ​wraż​li ​wych	pier ​si.

–	Bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	tu	je ​steś.
Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	i	spoj​rza​ła	na	re ​zy ​den​cję.
–	 Je ​stem	za​sko ​czo ​na	 tym,	 jak	bar ​dzo	 lu ​bię	 tu	prze ​by ​wać.	Oba​wia​łam	 się,	 że	 złe	wspo ​mnie ​nia

przy ​ćmią	te	do ​bre.
Tony	uśmiech ​nął	się	sze ​ro ​ko.
–	Czy	to	zna​czy,	że…	do ​bre	przy ​ćmie ​wa​ją	złe?
Wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi.
–	Nie	wiem.	Chcia​ła​bym	móc	od ​po ​wie ​dzieć	„tak”.	Po ​wie ​dzia​łeś,	że	chcesz	szcze ​ro ​ści	i	szcze ​rze

mó ​wiąc,	nie	wiem.	Pa​mię ​tam	te	do ​bre	i	te	złe.	Ale	obec​ność	tu ​taj	dzia​ła	na	mnie	ko ​ją​co.
Po ​ca​ło ​wał	ją	w	czu ​bek	gło ​wy	i	z	bły ​skiem	w	oku	rzekł:
–	Mu ​szę	ju ​tro	rano	po ​je ​chać	do	biu ​ra.	Mam	na​dzie ​ję,	że	do	po ​łu ​dnia	skoń​czę	pra​cę	i	wró ​cę	do

domu.	Spo ​tka​nie	u	Sim ​mon​sów	od ​bę ​dzie	się	do ​pie ​ro	o	ósmej.	Chcia​ła​byś	wy ​brać	się	ju ​tro	na	spa​‐
cer?

–	Na	spa​cer?
Jego	za​chę ​ca​ją​cy	uśmiech	wzmógł	jej	cie ​ka​wość.
–	Tak,	Cla​ire,	nad	two ​je	je ​zio ​ro.
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	przy ​tak ​nę ​ła.
–	Bar ​dzo	chęt ​nie.
Uca​ło ​wał	jej	dłoń.
–	 Pro ​szę,	 po ​zwól	 mi	 od ​pro ​wa​dzić	 się	 do	 two ​je ​go	 apar ​ta​men​tu.	 Po ​dam	 ci	 nu ​mer	 Co ​urt ​ney

i	mo ​żesz	użyć	zam ​ka,	o	któ ​ry	pro ​si ​łaś.	Wła​ści ​wie…	–	Zmru ​żył	oczy.	–	Su ​ge ​ru ​ję,	abyś	to	zro ​bi ​ła.
Cla​ire	przy ​tu ​li ​ła	się	do	nie ​go.
–	Wiesz,	ni ​g​dy	tego	nie	ro ​bi ​li ​śmy.
–	Cze ​go?
–	Ni ​g​dy	nie	 cho ​dzi ​li ​śmy	na	 rand ​ki.	Może	dwa	razy,	w	Atlan​cie.	 –	 Jej	uśmiech	nie	znikł	na	 to

wspo ​mnie ​nie.	–	Po ​do ​ba	mi	się	to.



De ​li ​kat ​nie	uści ​snął	jej	dłoń	i	ra​zem	we ​szli	po	fron​to ​wych	scho ​dach.
–	Le ​piej	scho ​waj	się	za	za​mknię ​ty ​mi	drzwia​mi,	że ​bym	nie	zro ​bił	ni ​cze ​go,	co	mo ​gło ​by	zbu ​rzyć

tę	rand ​kę	–	oznaj​mił,	z	na​ci ​skiem	na	ostat ​nie	sło ​wo.
Uśmiech ​nę ​ła	się	nie ​śmia​ło.
–	Wła​ści ​wie,	zgod ​nie	z	de ​fi ​ni ​cją,	któ ​rą	usły ​sza​łam	nie ​daw​no,	żeby	uznać	to	za	rand ​kę,	mu ​sie ​li ​‐

by ​śmy	po ​ka​zać	się	pu ​blicz​nie.
Je ​dy ​ną	od ​po ​wie ​dzią	Tony’ego	był	ko ​lej​ny,	de ​li ​kat ​ny	uścisk	jej	dło ​ni,	ale	po	wej​ściu	do	oświe ​tlo ​‐

ne ​go	holu	szma​rag​do ​we	oczy	Cla​ire	za​mi ​go ​ta​ły	na	wi ​dok	unie ​sio ​nych	ką​ci ​ków	jego	ust.

Gdy	tyl ​ko	Cla​ire	zna​la​zła	się	za	za​mknię ​ty ​mi	drzwia​mi,	wy ​bra​ła	opcję	„dzwoń”	pod	nu ​me ​rem	wła​‐
śnie	do ​da​nym	do	kon​tak ​tów	na	te ​le ​fo ​nie.	Po	trzech	sy ​gna​łach	usły ​sza​ła	głos	Co ​urt ​ney.

–	Cześć,	spraw​dza​łam	tyl ​ko	nu ​mer,	któ ​ry	po ​dał	mi	Tony.
Nie	roz​ma​wia​ły	dłu ​go.	Co ​urt ​ney	za​py ​ta​ła,	czy	u	niej	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku,	a	ona	za​pew​ni ​ła	ją,

że	jest	sama,	za	za​mknię ​ty ​mi	drzwia​mi	i	ma	się	do ​brze.	Kie ​dy	się	roz​łą​czy ​ła,	na​pi ​sa​ła	ese ​me ​sy	do
Emi ​ly,	Am ​ber	i	Har ​ry’ego.	Ich	treść	była	taka	sama.

SPO​TKA​ŁAM	 SIĘ	 Z	 PRZY​JA​CIÓŁ ​MI	 TONY’EGO.	WSZYST​KO	OK.	 TE​RAZ	 JE​STEM	 SAMA,	 BEZ ​PIECZ ​NA
I	IDĘ	SPAĆ.	ODE​ZWĘ	SIĘ	JU​TRO.

Na	sto ​le	zna​la​zła	li ​ścik:

Pan	Raw ​lings	wy ​łą​czył	ka​me​ry	w	apar ​ta​men​cie.
Rano	niech	pa​nien​ka	za​dzwo​ni	pod	po​da​ny	ni​żej	nu ​mer,	a	przy ​nie​sie​my	śnia​da​nie.
Do​brej	nocy,
Ca​the​ri​ne

Cla​ire	po ​my ​śla​ła	o	zmia​nach,	ja​kie	do ​strze ​gła	u	Tony’ego.	Czy	jej	opi ​nia	była	stron​ni ​cza	z	po ​wo ​du
dziec​ka?	Czy	wi ​dzia​ła	po ​zy ​tyw​ne	aspek ​ty	tam,	gdzie	po ​win​na	do ​strzec	ostrze ​że ​nia?	Przy ​po ​mnia​ła
so ​bie	radę	Bren​ta:	„Pa​mię ​taj,	z	kim	masz	do	czy ​nie ​nia”.

Czy	 to	 nie	 była	 broń	 obo ​siecz​na?	 Mia​ła	 mnó ​stwo	 wspo ​mnień	 zwią​za​nych	 z	 To ​nym	 i	 wie ​le
z	nich	było	do ​brych.	Oczy ​wi ​ście	ist ​nia​ła	też	dru ​ga	stro ​na	me ​da​lu.	Może	po ​win​na	się	nad	nią	za​sta​‐
no ​wić,	ale	nie	chcia​ła	de ​ner ​wo ​wać	dziec​ka	zbyt	dużą	ilo ​ścią	ne ​ga​tyw​nych	my ​śli.

Wy ​szła	na	bal ​kon.	Wdy ​cha​ła	chłod ​ne,	noc​ne	po ​wie ​trze,	po ​dzi ​wia​jąc	oświe ​tlo ​ny	bla​skiem	księ ​ży ​‐
ca	wi ​dok.	Po ​mi ​mo	zmia​ny	wy ​stro ​ju,	 zna​jo ​mość	apar ​ta​men​tu,	 bal ​kon	 i	 od ​gło ​sy	nocy	pod ​nio ​sły	 ją
na	du ​chu.	Po ​czu ​ła,	 jak	jej	cia​ło	się	roz​luź​nia	i	górę	bie ​rze	zmę ​cze ​nie.	Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	wtu ​li ​ła
się	w	mięk ​ką	po ​ściel,	a	se ​re ​na​dy	świersz​czy	i	cy ​kad,	któ ​re	sły ​sza​ła	przez	otwar ​te	drzwi	bal ​ko ​no ​we,
ko ​ły ​sa​ły	ją	do	snu.

Na​stęp ​ne ​go	ran​ka	wsta​ła	o	dzie ​sią​tej	rano.	Wi ​ni ​ła	za	to	zmia​nę	stref	cza​so ​wych.	Po ​mi ​mo	tego	le ​‐
ża​ła	przez	kil ​ka	chwil	bez	ru ​chu	i	oce ​nia​ła	swój	stan	fi ​zycz​ny.	Usta​liw​szy,	że	nie	czu ​je	mdło ​ści,	po ​‐



szła	do	ła​zien​ki,	a	na​stęp ​nie	wy ​krę ​ci ​ła	nu ​mer	po ​da​ny	przez	Ca​the ​ri ​ne.
–	Dzień	do ​bry,	Cin​dy,	wresz​cie	wsta​łam.	Czy	ktoś	mógł ​by	mi	przy ​nieść…
Cin​dy	przy ​nio ​sła	jej	moc​no	ścię ​tą	ja​jecz​ni ​cę,	tost	i	owo ​ce	i	po ​da​ła	 je	na	bal ​ko ​nie.	Cla​ire	zja​dła

śnia​da​nie,	wy ​pi ​ła	her ​ba​tę	i	sok	po ​ma​rań​czo ​wy,	a	ła​god ​ny	wie ​trzyk	roz​wie ​wał	wo ​kół	jej	twa​rzy	roz​‐
pusz​czo ​ne	wło ​sy.	Roz​ko ​szo ​wa​ła	się	pięk ​ną,	zie ​lo ​ną,	spo ​koj​ną	sce ​ne ​rią	i	trud ​no	jej	było	nie	cie ​szyć
się	oto ​cze ​niem.	Wszyst ​ko	było	ide ​al ​ne.

Kie ​dy	ze ​szła	w	koń​cu	na	dół,	było	już	nie ​mal	po ​łu ​dnie.	Chcia​ła	po ​roz​ma​wiać	z	Ca​the ​ri ​ne	i	cho ​‐
ciaż	Tony	miał	wró ​cić	do	domu	lada	chwi ​la,	go ​spo ​dy ​ni	cze ​ka​ła	na	nią	przy	oran​że ​rii.

–	My ​ślisz,	że	mamy	czas	na	spa​cer?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire.
–	Tak,	ale	nie ​zbyt	dłu ​gi.	Są​dzę,	że	do ​brze	to	pa​nien​ce	zro ​bi.
Wy ​szły	do	ogro ​du.	Cho ​ciaż	po ​łu ​dnio ​we	słoń​ce	ogrze ​wa​ło	czerw​co ​wy	dzień,	dzię ​ki	cie ​płym	po ​‐

dmu ​chom	wia​tru	po ​wie ​trze	nie	sta​ło	w	bez​ru ​chu.	Ścież​kę	ozda​bia​ły	róż​no ​ko ​lo ​ro ​we	kwia​ty.	Do ​tar ​ły
do	ka​mien​nej	ław​ki	na	skra​ju	ogro ​du.

–	Tu	nas	wi ​dać,	ale	nie	sły ​chać	–	wy ​zna​ła	Ca​the ​ri ​ne.	Cla​ire	przy ​tak ​nę ​ła.	–	Pa​nien​ko	Cla​ire…
–	Wy ​star ​czy	Cla​ire,	pro ​szę	–	po ​pro ​si ​ła	z	uśmie ​chem.
Ca​the ​ri ​ne	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Dzię ​ku ​ję	za	to,	co	po ​wie ​dzia​łaś	wczo ​raj.	Nie	masz	po ​ję ​cia,	jak	wie ​le	to	dla	mnie	zna​czy.	Pan

Raw​lings	py ​tał	mnie	o	kar ​ton	z	in​for ​ma​cja​mi	wy ​sła​ny	do	cie ​bie,	gdy	by ​łaś	w	wię ​zie ​niu.	Dla​cze ​go,
two ​im	zda​niem,	je	do ​sta​łaś?

Cla​ire	po ​czu ​ła	po ​ru ​sze ​nie	w	brzu ​chu.	Nie	wie ​dzia​ła,	 czy	 to	dziec​ko	wresz​cie	się	obu ​dzi ​ło,	 czy
po ​wo ​dem	była	oba​wa	przed	uzy ​ska​niem	od ​po ​wie ​dzi	na	wie ​le	py ​tań.

–	My ​ślę,	że	za​le ​ży	to	od	tego,	kto	go	wy ​słał.	Naj​pierw	są​dzi ​łam,	że	Tony.	Gdy ​by	tak	było,	po ​dej​‐
rze ​wa​ła​bym,	że	zro ​bił	to	zło ​śli ​wie,	aby	po ​chwa​lić	się	tym,	cze ​go	do ​ko ​nał.	–	Za​mil ​kła.	Ca​the ​ri ​ne	nie
od ​po ​wie ​dzia​ła,	więc	Cla​ire	kon​ty ​nu ​owa​ła:	 –	Te ​raz	nie	 je ​stem	pew​na	 i	nie	całą	za​war ​tość	kar ​to ​nu
po ​tra​fię	zro ​zu ​mieć.

–	Cze ​go	nie	ro ​zu ​miesz?
–	Jak	dłu ​go	znasz	Tony’ego?
–	Dłu ​go.	–	Wy ​raz	 twa​rzy	Ca​the ​ri ​ne	zdra​dzał,	że	my ​śla​mi	błą​dzi	w	prze ​szło ​ści.	–	Po ​zna​łam	go

w	dniu,	gdy	skoń​czył	szko ​łę	śred ​nią.
Cla​ire	wes​tchnę ​ła.	Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	że	zna​ją	się	od	tak	daw​na.
–	Więc	zna​łaś	go,	gdy	był	An​to ​nem?	–	Ca​the ​ri ​ne	przy ​tak ​nę ​ła.	–	Zna​łaś	 jego	ro ​dzi ​nę,	 ro ​dzi ​ców

i	dziad ​ków?
–	Tak,	zna​łam.
W	gło ​wie	Cla​ire	po ​ja​wi ​ło	się	mnó ​stwo	py ​tań.	Nie	wie ​dzia​ła,	któ ​re	wy ​po ​wie ​dzieć	na	głos.
–	Ni ​g​dy	nie	 opo ​wia​da	 o	 swo ​jej	 ro ​dzi ​nie.	Może	 kil ​ka	 razy	wspo ​mniał	 o	 dziad ​ku.	 Pro ​szę,	 opo ​‐

wiedz	mi	o	nich.
Ca​the ​ri ​ne	spoj​rza​ła	na	nią	uważ​nie.



–	Może	 kie ​dyś.	Dzi ​siaj	 naj​waż​niej​szy	 jest	An​ton.	 Po ​trze ​bu ​je	 cię	 bar ​dziej,	 niż	 go ​tów	 jest	 przy ​‐
znać,	na​wet	te ​raz.	Mam	na​dzie ​ję,	że	wi ​dzisz	po ​stęp,	jaki	po ​czy ​nił,	i	ustęp ​stwa,	na	ja​kie	się	zdo ​był.

Cla​ire	wal ​czy ​ła	z	emo ​cja​mi.
–	Wi ​dzę,	ale	mam	też	wspo ​mnie ​nia.	Nie	tyl ​ko	zwią​za​ne	z	tym	miej​scem.	Po ​wie ​dzia​łaś,	że	cza​‐

sa​mi	prze ​by ​wa​nie	z	nim	było	trud ​ne.	Obie	wie ​my,	że	to	eu ​fe ​mizm.	–	Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko	i	mó ​wi ​ła
da​lej:	–	Pa​mię ​tam	rów​nież	wię ​zie ​nie.	Po ​wiedz,	dla​cze ​go	mi	to	zro ​bił?

–	Pan	Raw​lings	do ​trzy ​mu ​je	sło ​wa.	Pro ​blem	po ​le ​gał	na	tym,	że	zło ​żył	dwie	róż​ne	obiet ​ni ​ce	i	czuł
się	 zo ​bo ​wią​za​ny,	 aby	 do ​trzy ​mać	 obu.	 Miał	 na​dzie ​ję,	 że	 wy ​wią​zu ​jąc	 się	 z	 jed ​ne ​go	 zo ​bo ​wią​za​nia
w	spo ​sób	inny	niż	ocze ​ki ​wa​ny,	może	mieć	szan​sę	na​pra​wić	dru ​gie.	–	Ca​the ​ri ​ne	uści ​snę ​ła	jej	dłoń.	–
To	za​le ​ży	od	cie ​bie.	Pro ​szę,	daj	mu	szan​sę.

–	Dla​cze ​go	je ​steś	wo ​bec	nie ​go	tak	lo ​jal ​na?
–	Jest	dla	mnie	jak	ro ​dzi ​na.	Wi ​dzia​łam,	co	ży ​cie	z	nim	zro ​bi ​ło	i	jak	zwy ​cię ​żył	na	wie ​lu	płasz​czy ​‐

znach.	On	rów​nież	jest	wo ​bec	mnie	lo ​jal ​ny.
–	Ale,	je ​śli	do ​brze	in​ter ​pre ​tu ​ję	za​war ​tość	kar ​to ​nu,	zro ​bił	w	ży ​ciu	po ​twor ​ne	rze ​czy.
–	Pa​nien​ko,	to	zna​czy	Cla​ire,	wszy ​scy	ro ​bi ​li ​śmy	po ​twor ​ne	rze ​czy.	To	nie	zna​czy,	że	nie	je ​ste ​śmy

w	sta​nie	po ​stę ​po ​wać	do ​brze.	Sama	rów​nież	mi	to	po ​ka​za​łaś.
Cla​ire	 nie	 zdą​ży ​ła	 od ​po ​wie ​dzieć,	 gdyż	 usły ​sza​ły	 od ​głos	 zbli ​ża​ją​cych	 się	 kro ​ków.	 Od	 stro ​ny

domu	szedł	w	ich	kie ​run​ku	Tony,	nio ​sąc	wiel ​ką,	skó ​rza​ną	tecz​kę.	Jego	za​nie ​po ​ko ​jo ​ny	wy ​raz	twa​rzy
zła​god ​niał,	gdy	po ​chmur ​ne	oczy	na​po ​tka​ły	spoj​rze ​nie	Cla​ire.	Wsta​ła	gwał ​tow​nie.

–	Ca​the ​ri ​ne.	–	To	jed ​no ​wy ​ra​zo ​we	po ​wi ​ta​nie	moż​na	było	ła​two	wziąć	za	na​ga​nę.
–	Tony.	–	Cla​ire	po ​de ​szła	do	nie ​go.	–	Co	tu	masz?
Po ​wo ​li	 prze ​niósł	 prze ​ni ​kli ​we	 spoj ​rze ​nie	 z	 Ca​the ​ri ​ne	 na	 byłą	 żonę.	 Mia​ła	 oka​zję	 wi ​dzieć,	 jak

świa​tło	roz​ja​śnia	mrok,	gdy	na	jego	twa​rzy	po ​ja​wił	się	uśmiech.
–	Wi ​dzę,	że	wło ​ży ​łaś	sto ​sow​ne	buty.
–	Cóż,	tak.	Obie ​ca​łeś	mi	spa​cer	–	od ​po ​wie ​dzia​ła.
–	Przy ​nio ​słem	dla	nas	lunch.	Urzą​dzi ​my	so ​bie	pik ​nik	nad	je ​zio ​rem?
–	Zo ​sta​wię	was,	aby ​ście	mo ​gli	spę ​dzić	ra​zem	po ​po ​łu ​dnie	–	oznaj​mi ​ła	Ca​the ​ri ​ne.	Spoj​rza​ła	bła​‐

gal ​nie	na	Cla​ire,	a	po ​tem	od ​wró ​ci ​ła	się	i	ode ​szła.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	pa​mię ​tam	dro ​gę	–	rze ​kła	Cla​ire	i	za​czę ​li	iść	w	stro ​nę	drzew.
–	Prze ​szko ​dzi ​łem	wam?	–	za​py ​tał	Tony.
–	Bab​skie	po ​ga​dusz​ki.	Bar ​dzo	za	nią	 tę ​sk ​ni ​łam.	–	Po ​czu ​ła	ucisk	w	brzu ​chu.	Ca​the ​ri ​ne	była	 jej

dro ​ga,	mar ​twi ​ła	się	o	nią	 i	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	brak	od ​po ​wie ​dzi	Tony’ego	ozna​cza,	że	roz​mo ​wa	na
ten	te ​mat	zo ​sta​ła	za​koń​czo ​na.

Z	każ​dym	kro ​kiem	przy ​po ​mi ​na​ła	so ​bie	tra​sę	pro ​wa​dzą​cą	do	jej	ulu ​bio ​nych	miejsc.	Naj​bar ​dziej	ulu ​‐
bio ​nych	na	świe ​cie.	Kie ​dy	zza	drzew	wy ​ło ​ni ​ła	się	po ​la​na,	Cla​ire	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	Wszyst ​ko	wy ​glą​‐
da​ło	tak,	jak	za​pa​mię ​ta​ła.	Na	ocie ​nio ​nych	brze ​gach	wid ​nia​ły	kęp ​ki	wil ​ców	w	ko ​lo ​rze	nie ​ba	w	Iowa.
Sto ​krot ​ki	 i	 kwia​ty	 gor ​czy ​cy	 prze ​pla​ta​ły	 żół ​cią	 zie ​lo ​ną	 po ​la​nę.	 Cho ​ciaż	 Tony	 i	 Cla​ire	 roz​ma​wia​li
pod ​czas	wę ​drów​ki,	cie ​szy ​li	się	rów​nież	ci ​szą	i	spo ​ko ​jem	na​tu ​ry.



Co	 ja​kiś	czas	do	 ich	uszu	do ​cho ​dzi ​ło	brzę ​cze ​nie	owa​dów	i	sze ​lest	 li ​ści	po ​ru ​sza​nych	 ła​god ​nym
wia​trem.	Kie ​dy	do ​tar ​li	 do	 je ​zio ​ra,	Cla​ire	po ​czu ​ła	 świe ​ży	za​pach	wody,	któ ​ry	 z	każ​dym	wde ​chem
prze ​ni ​kał	jej	płu ​ca.

Sta​nę ​ła	na	ka​mie ​niach	na	brze ​gu	 je ​zio ​ra	 i	spoj ​rza​ła	na	roz​bi ​ja​ją​ce	się	o	nie ​go	fale.	Na	no ​gach
mia​ła	nowe	buty,	któ ​re	zna​la​zła	w	do ​brze	za​opa​trzo ​nej	gar ​de ​ro ​bie.	Słoń​ce	mi ​go ​ta​ło	na	po ​marsz​‐
czo ​nej	ta​fli	wody	ko ​lo ​ro ​wy ​mi	bły ​ska​mi.	Tony	uści ​snął	jej	dłoń	i	szep ​nął:

–	Jest	tak	pięk ​nie,	jak	za​pa​mię ​ta​łem.
–	By ​łeś	tu	nie ​daw​no?
–	Nie,	zgu ​bił ​bym	się	bez	cie ​bie.
Za​sta​na​wia​ła	się,	czy	cho ​dzi ​ło	mu	o	zgu ​bie ​nie	się	w	le ​sie,	czy	też	jego	wy ​po ​wiedź	mia​ła	głęb​sze

zna​cze ​nie.
Roz​ło ​ży ​li	na	brze ​gu	koc	i	roz​pa​ko ​wa​li	lunch.	Cla​ire	nie	pró ​bo ​wa​ła	na​wet	ukryć	wil ​cze ​go	ape ​ty ​‐

tu.	Tłu ​ma​czy ​ła	się	wy ​sił ​kiem	fi ​zycz​nym.
Póź​niej	 zro ​bi ​ło	 się	 go ​rę ​cej,	więc	 zdję ​ła	 buty	 i	 skar ​pet ​ki	 i	we ​szła	do	wody.	Czu ​ła	 pod	pal ​ca​mi

mięk ​kie,	piasz​czy ​ste	dno.	Cie ​pło	słoń​ca	na	skó ​rze	i	chłód	wody	na	sto ​pach	za​pew​nia​ły	ide ​al ​ną	rów​‐
no ​wa​gę.

–	Mo ​gli ​by ​śmy	po ​pły ​wać	–	za​pro ​po ​no ​wał	Tony.
–	Nie	za​bra​łam	ko ​stiu ​mu	ką​pie ​lo ​we ​go.
–	Ja	też	nie.	–	Uśmiech ​nął	się	zmy ​sło ​wo.
Cla​ire	za​śmia​ła	się	i	od ​mó ​wi ​ła.	Za​miast	ką​pie ​li	le ​że ​li	so ​bie	na	kocu.



Nikt	nie	wy ​bie​ra	zła	dla​te​go,	że	jest	złem.
Myli	je	tyl​ko	ze	szczę​ściem	i	do​brem,	któ​rych	szu ​ka.

Mary	Wol ​l ​sto​ne ​craft	Shel ​ley
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An​ton	za​par​ko ​wał	wy ​po ​ży ​czo ​ny	sa​mo ​chód	na	par ​kin​gu	pod	ho ​te ​lem	Roy ​al	na	Cen​tu ​ry	Bo ​ule ​‐
vard.	Na	szczę ​ście	sła​be	ża​rów​ki	w	lam ​pach	kiep ​sko	oświe ​tla​ły	ob​skur ​ny	te ​ren	z	po ​pę ​ka​nym	as​fal ​‐
tem.	Nie	po ​tra​fił	zi ​gno ​ro ​wać	sta​rych,	po ​obi ​ja​nych	sa​mo ​cho ​dów	za​peł ​nia​ją​cych	wie ​le	z	do ​stęp ​nych
miejsc	par ​kin​go ​wych.	Utra​ta	ro ​dzin​nej	for ​tu ​ny	spo ​wo ​do ​wa​ła	upa​dek	jego	sa​me ​go,	ale	był	wdzięcz​‐
ny,	że	nie	tak	ni ​sko.	W	nor ​mal ​nych	oko ​licz​no ​ściach	ni ​g​dy	nie	wszedł ​by	do	po ​dob​ne ​go,	za​pchlo ​ne ​‐
go	ho ​te ​lu.

Tu ​taj	dziw​ki	i	ćpu ​ny	wy ​naj​mo ​wa​ły	po ​ko ​je	na	go ​dzi ​ny.	Nie ​któ ​rzy	wie ​dli	tu	ży ​cie,	inni	znaj​do ​wa​‐
li	 śmierć.	 To	 było	 ostat ​nie	miej​sce	 w	 San​ta	 Mo ​ni ​ca,	 gdzie	 spo ​dzie ​wa​no	 by	 się	 ko ​goś	 z	 ro ​dzi ​ny
Rawl ​sów.	Z	 tego	 i	 tyl ​ko	z	 tego	po ​wo ​du	wła​śnie	 tu ​taj	An​ton	bez​piecz​nie	umie ​ścił	ma​co ​chę	 swe ​go
ojca.

Z	for ​mal ​ne ​go	punk ​tu	wi ​dze ​nia	Ma​rie	nie	była	już	jego	przy ​rod ​nią	bab​ką.	Czte ​ry	mie ​sią​ce	temu
Na​tha​niel	do ​znał	roz​le ​głe ​go	ata​ku	ser ​ca.	Zmarł	dwa	mie ​sią​ce	przed	koń​cem	swe ​go	skró ​co ​ne ​go	wy ​‐
ro ​ku	i	wia​do ​mość	ta	wstrzą​snę ​ła	ro ​dzi ​ną	An​to ​na	jak	trzę ​sie ​nie	zie ​mi	o	mak ​sy ​mal ​nym	na​tę ​że ​niu.

Przed	odej​ściem	Na​tha​nie ​la	Sa​mu ​el	Rawls	za​bie ​gał	o	unie ​waż​nie ​nie	mał ​żeń​stwa	ojca	z	Ca​the ​ri ​‐
ne	Ma​rie	Lon​don.	Pod ​czas	gdy	bar ​dzo	nie ​wie ​le	sta​nów	roz​pa​try ​wa​ło	wnio ​ski	w	tej	spra​wie	od	osób
trze ​cich,	w	No ​wym	Jor ​ku	obo ​wią​zy ​wa​ło	szcze ​gól ​ne	pra​wo,	na	mocy	któ ​re ​go	moż​na	było	anu ​lo ​wać
zwią​zek	mał ​żeń​ski	 i	unie ​waż​nić	 jego	kon​se ​kwen​cje	ma​jąt ​ko ​we.	Na​tha​niel	 i	Ma​rie	sta​ra​li	się	prze ​‐
ciw​dzia​łać	wy ​sił ​kom	Sa​mu ​ela.	Po ​mi ​mo	tego,	że	Na​tha​niel	był	w	wię ​zie ​niu,	uda​ło	mu	się	po ​wstrzy ​‐
mać	syna	przed	przed ​sta​wie ​niem	za​rzu ​tów	w	są​dzie.

Cho ​ciaż	Sa​mu ​el	ni ​g​dy	go	tu	nie	od ​wie ​dził,	to	kie ​dy	do ​wie ​dział	się	o	śmier ​ci	ojca,	jego	praw​nik
od	razu	zło ​żył	w	są​dzie	nie ​zbęd ​ne	do ​ku ​men​ty.	Po ​nie ​waż	Sa​mu ​el	pod ​jął	dzia​ła​nia	w	celu	anu ​lo ​wa​‐
nia	mał ​żeń​stwa	ojca	przed	jego	śmier ​cią,	po ​stę ​po ​wa​nie	są​do ​we	na​dal	było	w	toku.

Aby	unie ​waż​nić	mał ​żeń​stwo,	na​le ​ży	udo ​wod ​nić	jed ​ną	z	na​stę ​pu ​ją​cych	sy ​tu ​acji:	oszu ​stwo,	przy ​‐
mus,	nie ​po ​czy ​tal ​ność	–	trwa​łą	lub	cza​so ​wą	–	bez​praw​ny	na​cisk,	sy ​mu ​la​cję,	żart	lub	nie ​od ​po ​wied ​ni
wiek	(w	tym	wy ​pad ​ku	więk ​szość	są​dów	do ​ko ​nu ​je	unie ​waż​nie ​nia).	W	swo ​im	wnio ​sku	jako	po ​wo ​dy
Sa​mu ​el	po ​da​wał	nie ​po ​czy ​tal ​ność	i	bez​praw​ny	na​cisk.

Nie	cho ​dzi ​ło	mu	o	prze ​ję ​cie	wła​sno ​ści	wy ​ni ​ka​ją​cej	z	za​war ​cia	tego	mał ​żeń​stwa.	Więk ​szość	ak ​ty ​‐
wów	prze ​pa​dła,	prze ​ję ​ta	przez	 rząd	 fe ​de ​ral ​ny.	Rawls	Cor ​po ​ra​tion	zo ​sta​ło	 sprze ​da​ne	 i	po ​dzie ​lo ​ne
po ​mię ​dzy	wie ​lu	na​byw​ców.	Nie	 ist ​nia​ło	 już	 jako	ca​łość.	Wy ​po ​sa​że ​nie	wiel ​kie ​go	domu	na	pół ​no ​cy
sta​nu	 New	 Jer ​sey	 sprze ​da​no	 na	 au ​kcji,	 a	 po ​sia​dłość	 na​le ​ża​ła	 obec​nie	 do	 wy ​bit ​ne ​go	 spor ​tow​ca.
Środ ​ki	ze	sprze ​da​ży	le ​ża​ły	na	ra​chun​kach	po ​wier ​ni ​czych	i	cze ​ka​ły	na	prze ​ka​za​nie	po ​krzyw​dzo ​nym



in​we ​sto ​rom.	 Oczy ​wi ​ście	 jako	 pierw​si	 swo ​ją	 część	 mie ​li	 otrzy ​mać	 praw​ni ​cy.	 Po ​zo ​sta​łe	 fun​du ​sze
mia​ły	tra​fić	osta​tecz​nie	do	osób	rosz​czą​cych	so ​bie	wo ​bec	nich	pra​wa	i	bę ​dą​cych	stro ​ną	w	wie ​lu	po ​‐
zwach	zbio ​ro ​wych.

Na	szczę ​ście	Sa​mu ​el	nie	wie ​dział	o	fun​du ​szach	prze ​cho ​wy ​wa​nych	za	gra​ni ​cą.	Jego	głów​nym	ce ​‐
lem	było	na​zwi ​sko	Ma​rie	–	chciał	je ​dy ​nie	po ​zba​wić	je	czło ​nu	Rawls.	Mści ​wo ​ści	Sa​mu ​el	uczył	się	od
naj​lep ​szych.	Jed ​nym	śmia​łym	ru ​chem	uka​rał	ma​co ​chę	za	za​ję ​cie	miej ​sca	jego	mat ​ki	i	Na​tha​nie ​la	za
za​szko ​dze ​nie	ro ​dzi ​nie.

An​ton	pró ​bo ​wał	wy ​stą​pić	w	roli	me ​dia​to ​ra,	ale	oj ​ciec	nie	był	otwar ​ty	na	roz​mo ​wy.	Sa​mu ​el	nie
dbał	o	to,	że	Ma​rie	ko ​cha​ła	jego	ojca.	Nie	ob​cho ​dził	go	fakt,	że	sie ​dzia​ła	na	każ​dej	roz​pra​wie	i	nie
opu ​ści ​ła	 ani	mi ​nu ​ty	 pro ​ce ​su,	 a	 po ​tem	 od ​wie ​dza​ła	 Na​tha​nie ​la	 co	 ty ​dzień	 przez	 dwa​dzie ​ścia	 dwa
mie ​sią​ce.

Na​tha​niel	za​wsze	był	szorst ​ki	i	wład ​czy,	ale	cza​sa​mi	wy ​cho ​dzi ​ła	na	jaw	jego	ła​god ​niej​sza	stro ​na.
W	 pa​mię ​ci	 An​to ​na	 mia​ło	 to	 miej ​sce	 zwy ​kle	 w	 obec​no ​ści	 jego	 bab​ci	 albo	 Ma​rie.	 Pa​mię ​tał	 jed ​ną
z	 ostat ​nich	 wi ​zyt	 u	 dziad ​ka.	 Sie ​dzie ​li	 w	 brud ​nym,	 ja​sno ​zie ​lo ​nym	 po ​ko ​ju	 od ​wie ​dzin	 i	 Na​tha​niel
udzie ​lał	wnu ​ko ​wi	po ​rad	biz​ne ​so ​wych.

–	Chłop​cze,	kie​dy	stąd	wyj ​dę,	za​cznie​my	od	nowa.
–	Tak,	dziad​ku.	Opo​wia​da​łem	o	pro​jek ​cie,	nad	któ​rym	pra​cu ​ję	z	przy ​ja​cie​lem,	praw ​da?
–	Tak,	coś	z	kom ​pu ​te​ra​mi	i	szyb​kim	prze​ka​zy ​wa​niem	in​for ​ma​cji	–	od​po​wie​dział	Na​tha​niel.
–	To	się	na​zy ​wa	wy ​szu ​ki​war ​ka.	Mamy	kil​ka	świet ​nych	po​my ​słów.
–	Nie	znam	się	na	tym,	ale	wiem,	że	aby	za​ra​biać	pie​nią​dze,	trze​ba	je	mieć.	Wiem,	że	mo​żesz	za​cząć	ten	nowy

biz ​nes	z	wy ​szu ​ki​war ​ką	i	pójść	da​lej,	je​śli	po​mysł	chwy ​ci.	Ku ​puj,	in​we​stuj,	sprze​da​waj.	Pa​mię​taj	tyl ​ko,	że	li​czy	się
osta​tecz ​ny	re​zul​tat.	Twój	oj ​ciec	za​wsze	mar ​twił	się	o	lu ​dzi.	–	Na​tha​niel	wstał	i	za​czął	cho​dzić	wzdłuż	sto​łu.	Miał
taki	na​wyk,	kie​dy	my ​ślał,	zwłasz ​cza	gdy	te​mat	go	po​ru ​szał.	An​to​no​wi	przy ​po​mi​nał	za​mknię​te​go	w	klat ​ce	lwa.	–
Gdzie	 ci	 cho​ler ​ni	 lu ​dzie	 są	 te​raz?	 –	 za​py ​tał.	Nie	 cze​ka​jąc	 na	 od​po​wiedź,	 kon​ty ​nu ​ował:	 –	 Znik ​nę​li!	Mają	 gdzieś
mnie,	Ma​rie,	cie​bie,	a	na​wet	two​ich	cho​ler ​nych	ro​dzi​ców.	My ​ślisz,	że	ko​go​kol​wiek	z	nich	ob​cho​dzi,	czy	masz	pie​‐
nią​dze	na	roz ​wi​nię​cie	swo​je​go	biz ​ne​su?

–	Nie,	ale	to	nie	ma	zna​cze​nia.	Zre​ali​zu ​ję	ten	po​mysł.
–	A	niech	to,	pew ​nie,	że	tak,	ale	to	pie​nią​dze	ci	po​mo​gą.	Roz ​ma​wia​łem	o	tym	z	Ma​rie.	Mo​żesz	wy ​dać	tyle,	ile

po​trze​bu ​jesz,	aby	uru ​cho​mić	swój	pro​jekt.	Kie​dy	stąd	wyj ​dę,	po​mo​gę	ci	z	roz ​wi​ja​niem	go,	in​we​sto​wa​niem	i	sprze​‐
da​żą.	Po​stę​puj	mą​drze,	chłop​cze.	Je​śli	bę​dziesz	miał	za	dużo,	cho​ler ​ni	 fe​de​ral​ni	do​bio​rą	się	do	cie​bie,	za​nim	zdą​‐
żysz	się	zo​rien​to​wać.

–	Dzię​ku ​ję,	ale	nie	mogę	wziąć	pie​nię​dzy	Ma​rie.
–	Wiem,	że	twój	oj ​ciec	nie	ma	o	niej	do​bre​go	zda​nia,	ale	to	wspa​nia​ła,	wiel​ko​dusz ​na	ko​bie​ta.	Nie	za​le​ży	jej	na

for ​sie.	Nie	po​zwól,	aby	twój	oj ​ciec	jej	za​szko​dził.	Je​stem	sta​ry.	Le​piej	się	czu ​ję,	wie​dząc,	że	ma	cie​bie	i	że	za​opie​ku ​‐
jesz	się	nią,	gdy ​by	sy ​tu ​acja	zro​bi​ła	się	nie​przy ​jem ​na.

–	Tak	wła​śnie	zro​bię.

An​ton	szedł	w	ciem ​no ​ści	do	po ​ko ​ju	dwa​na​ście	A	i	my ​ślał	o	tym,	jak	źle	się	dzia​ło.	Ni ​g​dy	nie	po ​dej​‐
rze ​wał,	że	wa​śnie	ro ​dzin​ne	tak	się	za​koń​czą,	ale	nie	był	też	cał ​kiem	za​sko ​czo ​ny.



Gdy	przy ​je ​chał	do	San​ta	Mo ​ni ​ca,	aby	od ​wie ​dzić	ro ​dzi ​ców,	chciał	omó ​wić	z	nimi	nie ​daw​ny	wy ​‐
rok	unie ​waż​nia​ją​cy	mał ​żeń​stwo	Ma​rie.	Nie	cie ​szył	się	na	myśl	o	wy ​słu ​cha​niu	ich	zwy ​cię ​skiej	mowy.

Pró ​bo ​wał	po ​wstrzy ​mać	wnie ​sie ​nie	po ​zwu.	Czuł,	że	za​wiódł	dziad ​ka.	Miał	na​dzie ​ję,	że	pod ​czas
tej	 wi ​zy ​ty	 osią​gną	 kom ​pro ​mis.	 Sa​mu ​el	 do ​wiódł	 swe ​go.	Ma​rie	 pla​no ​wa​ła	 się	 od ​wo ​łać	 od	 wy ​ro ​ku
i	może	oj​ciec	mógł ​by	jej	na	to	po ​zwo ​lić.

An​ton	nie	miał	już	oka​zji	po ​roz​ma​wiać	o	tym	z	ro ​dzi ​ca​mi.	Kie ​dy	trzy	dni	temu	wszedł	do	ich
nie ​du ​że ​go	domu,	zna​lazł	 ich	mar ​twych.	Na​tych ​miast	zro ​zu ​miał,	 że	Ma​rie	do ​tar ​ła	do	nich	pierw​‐
sza.

Jej	 in​ter ​pre ​ta​cja	wy ​da​rzeń	nie	 była	 zbyt	na​cią​ga​na,	 je ​śli	 zna​ło	 się	 całą	 hi ​sto ​rię.	 Twier ​dzi ​ła,	 że
zja​wi ​ła	się	w	domu	ro ​dzi ​ców	An​to ​na,	aby	po ​roz​ma​wiać.	To	Sa​mu ​el	wy ​buchł	pierw​szy.	Za​żą​dał,	aby
opu ​ści ​ła	 jego	 dom.	 Kie ​dy	 Ma​rie	 od ​mó ​wi ​ła	 i	 po ​pro ​si ​ła	 o	 wy ​ja​śnie ​nie,	 do	 roz​mo ​wy	 włą​czy ​ła	 się
Aman​da.	Wspar ​ła	męża	i	ka​za​ła	Ma​rie	wyjść.	To	była	 jej	dru ​ga	pró ​ba	pod ​ję ​cia	dia​lo ​gu.	Roz​pacz​li ​‐
wie	pra​gnę ​ła,	by	zro ​zu ​mie ​li	jej	punkt	wi ​dze ​nia.

Po ​sta​no ​wi ​ła	mó ​wić	tak	dłu ​go,	aż	jej	wy ​słu ​cha​ją.	To	Aman​da	za​sko ​czy ​ła	ją,	wy ​cią​ga​jąc	broń.	Po ​‐
tem	wspo ​mnie ​nia	Ma​rie	się	roz​ma​zy ​wa​ły.	Do ​szło	do	szar ​pa​ni ​ny.	Nie	za​mie ​rza​ła	ich	za​bić,	ale	kie ​‐
dy	Sa​mu ​el	zo ​stał	po ​strze ​lo ​ny,	wie ​dzia​ła,	że	 je ​śli	 jed ​no	z	nich	prze ​ży ​je,	 to	ona	tra​fi	za	krat ​ki.	Nie
wy ​trzy ​ma​ła​by	tego,	co	Na​tha​niel	prze ​szedł	w	wię ​zie ​niu,	nie	da​ła​by	rady.	Po ​łą​cze ​nie	na​gro ​ma​dzo ​‐
nej	 wście ​kło ​ści,	 do ​świad ​cza​nych	 przez	 lata	 po ​ni ​że ​nia	 i	 lęku	 oraz	 od ​ruch	 sa​mo ​obro ​ny	 po ​pchnę ​ły
Ma​rie	do	za​aran​żo ​wa​nia	ostat ​niej	sce ​ny.	Wie ​dzia​ła,	że	mno ​gość	wy ​strza​łów	wy ​klu ​cza	teo ​rię	wska​‐
zu ​ją​cą	na	sa​mo ​bój​stwo,	ale	mia​ła	na​dzie ​ję,	że	jej	się	uda.

Włą​czy ​ła	 te ​le ​wi ​zor	 i	 po ​zby ​ła	 się	do ​wo ​dów	sza​mo ​ta​ni ​ny.	Wy ​tar ​ła	 swo ​je	 od ​ci ​ski	pal ​ców.	Teo ​re ​‐
tycz​nie	prze ​by ​wa​ła	w	No ​wym	Jor ​ku.	Nie	 ist ​nia​ły	żad ​ne	do ​wo ​dy	na	 jej	po ​dróż	do	Ka​li ​for ​nii.	Nikt
nie	wie ​dział,	że	tam	była.	Nikt,	poza	An​to ​nem.	Prze ​je ​cha​ła	czte ​ry	ty ​sią​ce	osiem ​set	ki ​lo ​me ​trów	wła​‐
sną	sta​rą	hon​dą	i	po	dro ​dze	pła​ci ​ła	je ​dy ​nie	go ​tów​ką.

An​ton	otwo ​rzył	drzwi	z	nu ​me ​rem	dwa​na​ście	A	i	wszedł	do	ma​łe ​go,	stę ​chłe ​go	po ​ko ​ju	ho ​te ​lo ​we ​‐
go.	 Jego	noz​drza	wy ​peł ​nił	odór	sta​re ​go	dymu	ty ​to ​nio ​we ​go	 i	pły ​nów	ustro ​jo ​wych.	To	wy ​star ​czy ​ło,
aby	 ode ​chcia​ło	mu	 się	 jeść.	 Ku ​pił	 je ​dze ​nie	 w	miej ​sco ​wym	 ba​rze	 dla	 zmo ​to ​ry ​zo ​wa​nych.	 Po ​sta​wił
tor ​bę	i	kub​ki	na	sto ​le	i	po ​wie ​dział:

–	Przy ​wio ​złem	to	dla	cie ​bie.
–	An​to ​nie,	chcę	się	wy ​do ​stać	z	tej	dziu ​ry.	Kie ​dy	będę	mo ​gła	bez​piecz​nie	wyjść?
Cho ​dził	wzdłuż	frag​men​tu	po ​ko ​ju	w	no ​gach	łóż​ka.	Było	to	je ​dy ​ne	miej ​sce,	w	któ ​rym	mógł	zro ​‐

bić	wię ​cej	niż	trzy	kro ​ki.	My ​ślał	o	tym,	żeby	usiąść,	ale	brud	i	pla​my	na	me ​blach	spra​wi ​ły,	że	szyb​‐
ko	zmie ​nił	zda​nie.

–	 Jesz​cze	 tyl ​ko	kil ​ka	dni.	Roz​ma​wiam	z	po ​li ​cją	 i	usta​lam	wszyst ​ko,	co	 trze ​ba.	Na	ra​zie	współ ​‐
pra​cu ​je	z	nami	są​siad,	Che ​ster.	Tam ​tej	nocy	po ​wie ​dział	o	to ​bie	jed ​ne ​mu	z	po ​li ​cjan​tów,	ale	po ​tem,
niby	przy ​pad ​kiem,	za​po ​mniał	o	wi ​zy ​cie	„sio ​stry	mo ​je ​go	ojca”.

–	Uci ​sze ​nie	go	bę ​dzie	kosz​to ​wa​ło,	praw​da?



–	Tak,	ale	ne ​go ​cjo ​wa​łem	z	nim.	Nie	do ​sta​nie	 jed ​no ​ra​zo ​wej	kwo ​ty,	 lecz	bę ​dzie ​my	mu	pła​cić	co
roku.

–	Zgo ​dził	się	na	to?	–	za​py ​tał	Ma​rie.
–	Je ​stem	do ​brym	ne ​go ​cja​to ​rem.	Che ​ster	ro ​zu ​mie,	że	na​głe	wzbo ​ga​ce ​nie	się	może	się	wy ​dać	po ​‐

dej​rza​ne.	Z	cza​sem	kwo ​ty	będą	ro ​sły,	a	to	za​gwa​ran​tu ​je	nam	jego	przy ​szłą	współ ​pra​cę.
Ma​rie	 sta​nę ​ła	 przed	 An​to ​nem.	 Spoj​rzał	 na	 ko ​bie ​tę,	 któ ​rą	 ko ​chał	 jego	 dzia​dek.	Wy ​glą​da​ła	 na

dużo	 star ​szą.	 Z	 jej	 zmę ​czo ​nych	 sza​rych	 oczu	wy ​zie ​rał	 ból	 spo ​wo ​do ​wa​ny	wy ​da​rze ​nia​mi	 ostat ​nich
kil ​ku	mie ​się ​cy.	Stra​ci ​ła	męża,	na​zwi ​sko,	a	te ​raz	pie ​nią​dze.	An​ton	wie ​dział,	że	mógł ​by	wy ​dać	ją	po ​‐
li ​cji	i	żyć	da​lej.	Ma​rie	też	mia​ła	tego	świa​do ​mość.

–	Zwró ​cę	 ci	 za	 to	 pie ​nią​dze	 –	 oznaj ​mi ​ła,	 kie ​ru ​jąc	wzrok	na	brud ​ną,	 znisz​czo ​ną	wy ​kła​dzi ​nę.	 –
Wiem,	że	ro ​bisz	to	dla	Na​tha​nie ​la,	nie	dla	mnie,	ale	dzię ​ku ​ję	ci.

An​ton	uniósł	jej	bro ​dę.	Była	żoną	jego	dziad ​ka	i	po ​win​na	się	za​cho ​wy ​wać	od ​po ​wied ​nio.
–	Masz	ra​cję	 i	 je ​steś	 jed ​ną	z	Rawl ​sów.	Ni ​g​dy	nie	spusz​czaj	w	ten	spo ​sób	wzro ​ku.	To	ja	za​wio ​‐

dłem	Na​tha​nie ​la,	gdy	nie	po ​wstrzy ​ma​łem	ojca	przed	wnie ​sie ​niem	po ​zwu.	Nie	za​wio ​dę	go	po ​now​‐
nie.

–	Two ​ja	ro ​dzi ​na	wy ​na​ję ​ła	mnie	jako	po ​moc	do ​mo ​wą.	Je ​stem	go ​to ​wa	po ​now​nie	przy ​jąć	tę	rolę.
Mogę	dla	cie ​bie	pra​co ​wać.

An​ton	wpa​try ​wał	 się	w	Ma​rie.	W	 jego	gło ​wie	kłę ​bi ​ło	 się	 od	 ro ​dzin​nych	wspo ​mnień.	Pa​mię ​tał
obia​dy	w	wiel ​kiej	ja​dal ​ni	spo ​ży ​wa​ne	z	dziad ​kiem,	bab​cią,	oj​cem,	mat ​ką	i	Ma​rie.	Jak	to	się	sta​ło,	że
zo ​sta​ło	tyl ​ko	ich	dwo ​je?

–	Nie	 je ​stem	pe ​wien,	czy	taki	układ	by	się	spraw​dził.	W	tej	chwi ​li	nie	po ​trze ​bu ​ję	po ​mo ​cy	do ​‐
mo ​wej.

–	Ale	bę ​dziesz.	–	W	gło ​sie	Ma​rie	sły ​chać	było	pew​ność.	–	Je ​steś	wnu ​kiem	Na​tha​nie ​la,	od ​nie ​siesz
suk ​ces.	Nie	mam	co	do	tego	wąt ​pli ​wo ​ści.

An​to ​no ​wi	przy ​po ​mnia​ły	się	sło ​wa	dziad ​ka:	„To	wspa​nia​ła,	wiel ​ko ​dusz​na	ko ​bie ​ta”.
–	Nie	opusz​czę	cię	–	za​pew​nił.	–	Za	kil ​ka	dni	po ​win​no	mi	się	udać	prze ​nieść	cię	do	No ​we ​go	Jor ​‐

ku,	a	tam	uzgod ​ni ​my	wer ​sję	wy ​da​rzeń	i	za​pew​ni ​my	ci	że ​la​zne	ali ​bi	na	oko ​licz​ność	śmier ​ci	mo ​ich
ro ​dzi ​ców.	Wszyst ​ko	się	z	cza​sem	uło ​ży.

–	Tak	bę ​dzie,	An​to ​nie.	Ufam	ci.	–	Do ​tknę ​ła	jego	ra​mion.	Cho ​ciaż	dzie ​li ​ły	ich	tyl ​ko	trzy	lata,	nie
było	mię ​dzy	nimi	żad ​ne ​go	po ​cią​gu	sek ​su ​al ​ne ​go.	Sta​no ​wi ​li	ro ​dzi ​nę.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	pa​trzy ​ła
na	 ciem ​ne	 tę ​czów​ki	 An​to ​na,	 mia​ła	 wra​że ​nie,	 że	 spo ​glą​da	 w	 oczy	 Na​tha​nie ​la.	 Do ​tyk	 był	 je ​dy ​nie
sym ​bo ​lem	kon​tak ​tu.	Ra​zem	tkwi ​li	w	tym	ba​gnie,	po ​łą​cze ​ni	na	za​wsze	oso ​bą	Na​tha​nie ​la.

–	Wiesz,	twój	dzia​dek	snuł	pla​ny,	któ ​re	chciał	zre ​ali ​zo ​wać	po	wyj​ściu	z	wię ​zie ​nia.	Mia​łam	wie ​le
cza​su,	żeby	się	nad	nimi	za​sta​no ​wić	pod ​czas	ostat ​nich	kil ​ku	dni.

–	Po ​wie ​dział	mi	o	nich.	–	An​ton	był	pod	wra​że ​niem	jej	de ​ter ​mi ​na​cji.
–	Mogę	ci	po ​móc.	Chcę	to	zro ​bić.	Na​praw​dę	nie	mia​łam	za​mia​ru	za​bić	two ​ich	ro ​dzi ​ców,	ale	nie

ża​łu ​ję,	że	ode ​szli.	Mo ​gła​bym	skła​mać	i	po ​wie ​dzieć	ci,	że	jest	mi	przy ​kro,	ale	nie	zro ​bię	tego.	–	An​‐



ton	ski ​nął	gło ​wą.	–	Są	inne	oso ​by,	któ ​re	po ​ma​ga​ły	we	wsa​dze ​niu	Na​tha​nie ​la	do	wię ​zie ​nia.	Twój	oj​‐
ciec	nie	był	je ​dy ​ny.

–	Znam	na​zwi ​ska,	ale	bę ​dzie	to	wy ​ma​ga​ło	cza​su	i	pie ​nię ​dzy.
Ma​rie	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Ja	mam	czas,	a	ty	za​ro ​bisz	dla	nas	wię ​cej	pie ​nię ​dzy.



Praw ​da	rzad​ko	bywa	czy ​sta	i	ni​g ​dy	nie	jest	pro​sta.
Oscar	Wil ​de
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So ​phia	wes​tchnę​ła.
–	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	prze ​my ​ślę	tę	pro ​po ​zy ​cję,	ale	oba​wiam	się,	że	nie	będę	w	sta​nie	udzie ​lić	od ​po ​‐

wie ​dzi	dziś	ani	ju ​tro.	–	Nie	cze ​ka​ła	na	jego	re ​ak ​cję.	–	Za​dzwo ​nię	do	pana,	kie ​dy	po ​dej​mę	de ​cy ​zję.
Do	wi ​dze ​nia.

Si ​lvia	spoj​rza​ła	py ​ta​ją​co	na	cór ​kę.
–	Je ​steś	zbyt	za​ję ​ta,	żeby	niań​czyć	sta​rych	ro ​dzi ​ców.
–	Trud ​no	to	na​zwać	niań​cze ​niem.	Ty	i	tato	po ​ma​ga​cie	mi	przy ​go ​to ​wać	pra​cow​nię	do	otwar ​cia.
–	My ​ślę,	że	two ​je ​mu	ojcu	do ​brze	robi	po ​byt	poza	do ​mem,	zmia​na	sce ​ne ​rii	i	w	ogó ​le.
So ​phia	się	uśmiech ​nę ​ła.	Po ​mysł	 ten	przy ​szedł	 jej	do	gło ​wy	pod ​czas	 lotu	do	Prin​ce ​ton.	Za​mie ​‐

rza​ła	 spę ​dzić	 z	 ro ​dzi ​ca​mi	 tro ​chę	 cza​su,	 ale	 chcia​ła	 tak ​że	 otwo ​rzyć	 pra​cow​nię.	 Po ​cząt ​ko ​wo	mama
i	 tato	się	opie ​ra​li.	Zgo ​dzi ​li	 się	do ​pie ​ro,	kie ​dy	 im	po ​wie ​dzia​ła,	 jak	wie ​le	cze ​ka	 ją	 tam	pra​cy.	Wie ​‐
dzia​ła,	że	je ​śli	po ​czu ​ją	się	po ​trzeb​ni,	zmie ​nią	zda​nie.

Dla	niej	to	też	była	przy ​jem ​na	od ​mia​na.	Bez	De ​re ​ka,	któ ​ry	był	te ​raz	w	Chi ​nach,	nie	mia​ła	ocho ​‐
ty	 tkwić	w	Ka​li ​for ​nii.	 Poza	 tym	pan	Geo ​r ​ge	 za​czy ​nał	 ją	 iry ​to ​wać	 swo ​imi	na​le ​ga​nia​mi.	Choć	pra​‐
cow​nia	w	Pro ​vin​ce ​town	była	mniej​sza	od	ga​le ​rii	w	Palo	Alto,	to	był	jej	dom.

Ra​zem	z	De ​re ​kiem	szyb​ko	 się	uwi ​nę ​li	 z	 za​pa​ko ​wa​niem	czę ​ści	 ob​ra​zów	 i	 ich	wy ​sył ​ką,	 ale	pra​‐
cow​nię	po ​zo ​sta​wi ​li	w	strasz​nym	nie ​ła​dzie.	Zo ​sta​ło	tam	spo ​ro	ob​ra​zów	i	ry ​sun​ków.	Te ​raz	ona	i	ro ​‐
dzi ​ce	mu ​sie ​li	wy ​brać	naj​lep ​sze	pra​ce,	a	po ​tem	je	opra​wić	lub	na​cią​gnąć	i	opra​wić,	za​leż​nie	od	tego,
ja​kie ​go	uży ​ła	ma​te ​ria​łu.

Jej	 ro ​dzi ​ce	 nie	 byli	 uzdol ​nie ​ni	 pla​stycz​nie,	 ale	 je ​śli	 cho ​dzi	 o	 wy ​sta​wia​nie	 prac,	 to	moż​na	 ich
uznać	za	pro ​fe ​sjo ​na​li ​stów.	Si ​lvia	śmia​ła	się,	że	zaj ​mu ​ją	się	tym,	od ​kąd	ich	cór ​ka	skoń​czy ​ła	dwa	lat ​‐
ka	i	na	lo ​dów​ce	za​wi ​sły	jej	pierw​sze	ob​raz​ki.	Car ​lo	może	i	mie ​wał	pro ​ble ​my	z	pa​mię ​cią,	ale	z	opra​‐
wą	naj ​lep ​szych	prac	So ​phii	ra​dził	so ​bie	do ​sko ​na​le.	De ​rek	wró ​ci	do	San​ta	Cla​ra	do ​pie ​ro	za	ty ​dzień,
ona	więc	mo ​gła	w	 tym	cza​sie	cie ​szyć	się	 swo ​ją	 ro ​dzi ​ną	 i	do ​mem	nad	mo ​rzem,	przy ​go ​to ​wać	pra​‐
cow​nię	 i	wy ​na​jąć	ko ​goś,	kto	zaj​mie	się	 jej	za​rzą​dza​niem,	gdy	ona	bę ​dzie	na	dru ​gim	koń​cu	kra​ju.
Dzię ​ki	pie ​nią​dzom	z	nie ​daw​nej	sprze ​da​ży	cie ​szy ​ła	się	taką	wol ​no ​ścią,	jak	ni ​g​dy	do ​tąd.

Tony	i	Cla​ire	wró ​ci ​li	do	domu	tuż	przed	wpół	do	szó ​stej.	Cla​ire	li ​czy ​ła,	że	przed	wie ​czor ​ną	uro ​czy ​‐
sto ​ścią	u	Sim ​mon​sów	zdą​ży	się	jesz​cze	zdrzem ​nąć.	Ca​the ​ri ​ne	za​po ​wie ​dzia​ła	na	siód ​mą	ko ​la​cję	na
ta​ra​sie,	twier ​dząc,	że	nie	po ​win​ni	tam	je ​chać	z	pu ​sty ​mi	żo ​łąd ​ka​mi.

Spraw​dzi ​ła	 te ​le ​fon.	Cze ​ka​ło	na	nią	oczy ​wi ​ście	kil ​ka	wia​do ​mo ​ści	od	sio ​stry.	Emi ​ly	pro ​si ​ła,	 aby
do	niej	za​dzwo ​ni ​ła,	ona	jed ​nak	nie	mia​ła	na	to	ocho ​ty.	Nie	chcia​ła	słu ​chać	jej	wy ​kła​dów.	Z	dru ​giej



stro ​ny	 bała	 się,	 że	 je ​śli	 wy ​śle	 tyl ​ko	 ese ​me ​sa,	 Emi ​ly	 bę ​dzie	 po ​dej​rze ​wa​ła,	 że	 to	 ma​ni ​pu ​la​cja
Tony’ego.

Nie ​chęt ​nie	wy ​bra​ła	nu ​mer	sio ​stry.	Ode ​bra​ła	po	pierw​szym	sy ​gna​le.
–	Cla​ire,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?
Za​pew​ni ​ła	Emi ​ly,	że	jak	naj​bar ​dziej.	Mia​ła	bi ​let	po ​wrot ​ny	na	nie ​dzie ​lę	i	nic	się	pod	tym	wzglę ​‐

dem	nie	zmie ​ni ​ło.	Obie ​ca​ła,	że	bę ​dzie	na	sie ​bie	uwa​żać	i	grzecz​nie	za​koń​czy ​ła	roz​mo ​wę,	nim	sło ​wa
sio ​stry	zdą​ży ​ły	się	stać	zbyt	iry ​tu ​ją​ce.

Na​pi ​saw​szy	ese ​me ​sy	do	Am ​ber	i	Har ​ry’ego,	po ​ło ​ży ​ła	się	na	pięk ​nym	łóż​ku	z	czte ​re ​ma	ko ​lum ​na​‐
mi,	otu ​li ​ła	koł ​drą	i	od ​pły ​nę ​ła.	Jej	pod ​świa​do ​mość	prze ​peł ​nia​ły	wspo ​mnie ​nia	ze	spę ​dzo ​ne ​go	nad	je ​‐
zio ​rem	po ​po ​łu ​dnia.	Jako	że	była	w	po ​ko ​ju	sama,	nie	mu ​sia​ła	wal ​czyć	z	uśmie ​chem,	któ ​ry	co	rusz
po ​ja​wiał	się	na	jej	twa​rzy.

To,	co	jej	się	przy ​śni ​ło,	w	ogó ​le	nie	mia​ło	sen​su…

Zna​la​zła	 się	w	apar ​ta​men​cie	 z	mie​dzia​ny ​mi	 ścia​na​mi…	Ro​zej ​rza​ła	 się;	 ścia​ny	po​now ​nie	mia​ły	 od​cień	 ciem ​ne​go
beżu,	a	w	oknach	wi​sia​ły	cięż ​kie	zło​te	za​sło​ny.	Cla​ire	się​gnę​ła	po	te​le​fon,	ale	jej	ręka	na​tra​fi​ła	na	pust ​kę.	Wy ​szła
spod	cie​płej	koł​dry	i	za​czę​ła	szu ​kać	iPa​da;	oka​za​ło	się	 jed​nak,	że	ni​g ​dzie	go	nie	ma.	Zo​ba​czy ​ła	te​le​wi​zor,	lecz	in​‐
stynk ​tow ​nie	wie​dzia​ła,	że	wy ​bór	ka​na​łów	jest	moc ​no	ogra​ni​czo​ny.	Za​czę​ła	szyb​ciej	od​dy ​chać.	Bez	wzglę​du	na	to,
jak	moc ​no	się	kon​cen​tro​wa​ła,	nie	po​tra​fi​ła	do​star ​czyć	płu ​com	od​po​wied​niej	ilo​ści	tle​nu.	Ścia​ny	na​pie​ra​ły	na	nią.
Po​trzeb​ne	jej	było	po​wie​trze,	świe​że	po​wie​trze.	Szyb​ko	od​su ​nę​ła	zło​te	za​sło​ny.	Kie​dy	drzwi	bal ​ko​no​we	nie	chcia​ły
się	otwo​rzyć,	ser ​ce	za​czę​ło	wa​lić	jej	jak	mło​tem.	Co	się	dzia​ło?	Skro​plo​na	para	na	szy ​bach	wska​zy ​wa​ła	na	to,	że	na
dwo​rze	jest	zim ​no.	Wyj ​rza​ła	przez	okno	i	prze​ko​na​ła	się,	że	po	zie​lo​nych	li​ściach	i	ko​lo​ro​wych	kwia​tach	nie	zo​stał
na​wet	 ślad.	Wi​dzia​ła	 je​dy ​nie	bez ​list ​ne	drze​wa,	 czerń	 i	biel.	Na	ba​lu ​stra​dzie	 le​ża​ła	kil ​ku ​cen​ty ​me​tro​wa	war ​stwa
śnie​gu.

Zro​bi​ło	jej	się	sła​bo.	Sko​ro	była	zima,	co	się	sta​ło	z	dziec ​kiem?	Po​ło​ży ​ła	dłoń	na	pła​skim	brzu ​chu.	Nie	było	wi​‐
dać	po	niej	cią​ży,	więc	dziec ​ko	mu ​sia​ło	się	już	uro​dzić.	Cla​ire	ro​zej ​rza​ła	się	w	po​szu ​ki​wa​niu	łó​żecz ​ka	–	nic.	Pod​bie​‐
gła	do	drzwi.	Nie	dało	się	ich	otwo​rzyć.	Nie!	Była	uwię​zio​na!	Gdzie	jej	dziec ​ko?	Wa​li​ła	pię​ścia​mi	w	drzwi,	a	z	jej
oczu	pły ​nę​ły	łzy.	Spa​ni​ko​wa​na	za​czę​ła	krzy ​czeć.	Ten	kosz ​mar	nie	do​ty ​czył	już	tyl​ko	jej,	ale	tak ​że	jej	dziec ​ka.

–	Pa​nien​ko	Cla​ire,	pa​nien​ko	Cla​ire,	coś	się	pa​nien​ce	śni.	–	Sło ​wa	Ca​the ​ri ​ne	uci ​szy ​ły	krzy ​ki.	To
wła​śnie	one	ka​za​ły	jej	przy ​biec	do	apar ​ta​men​tu	Cla​ire.

Otwo ​rzy ​ła	oczy	i	zo ​ba​czy ​ła	peł ​ne	tro ​ski	spoj​rze ​nie	go ​spo ​dy ​ni.
–	Och,	Ca​the ​ri ​ne.	Coś	mi	się	śni ​ło.	To	na	pew​no	był	tyl ​ko	sen,	praw​da?
–	Tak.	Na	szczę ​ście	drzwi	nie	były	za​mknię ​te.	Nic	się	nie	dzie ​je.	Co ​kol ​wiek	się	pa​nien​ce	śni ​ło,

to	był	tyl ​ko	sen.
Cla​ire	po ​zwo ​li ​ła,	aby	Ca​the ​ri ​ne	ją	przy ​tu ​li ​ła,	po	czym	po ​now​nie	po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	mięk ​kiej	po ​‐

dusz​ce.	Ro ​zej​rza​ła	się	z	lek ​kim	drże ​niem.	Wró ​ci ​ły	mie ​dzia​ne	ścia​ny.	Po ​czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku,
a	z	ką​ci ​ków	jej	oczu	po ​pły ​nę ​ły	łzy.

–	Ca​the ​ri ​ne,	chcia​łaś	kie ​dyś	zo ​stać	mat ​ką?
Star ​sza	ko ​bie ​ta	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Dla​cze ​go	pa​nien​ka	pyta?



Cla​ire	usia​dła.	Puls	za​czy ​nał	wra​cać	do	nor ​my.
–	Wczo ​raj,	kie ​dy	ci	po ​wie ​dzia​łam,	że	trak ​tu ​ję	cię	jak	mat ​kę,	mia​łam	wra​że ​nie,	że	po ​smut ​nia​łaś.

Prze ​pra​szam.
Twarz	Ca​the ​ri ​ne	zła​god ​nia​ła.
–	Pro ​szę	nie	prze ​pra​szać.	Uzna​łam	to	za	kom ​ple ​ment.
Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	To	do ​brze,	bo	o	to	mi	wła​śnie	cho ​dzi ​ło.
–	Tak.	To	od ​po ​wiedź	na	py ​ta​nie	pa​nien​ki.	Zro ​zu ​mia​łam	jed ​nak,	że	ro ​dzi ​ciel ​stwo	nie	jest	prze ​‐

zna​cze ​niem	wszyst ​kich	lu ​dzi.	Że	inni	le ​piej	się	na​da​ją	do	wy ​cho ​wy ​wa​nia	dzie ​ci.
–	Cze ​mu	tak	mó ​wisz?
–	Nie ​któ ​rzy	do ​ko ​na​li	w	ży ​ciu	zbyt	wie ​lu	kiep ​skich	wy ​bo ​rów,	aby	stać	się	przy ​kła​dem	dla	swe ​go

dziec​ka.
–	Więc	uwa​żasz,	że	czy ​jaś	prze ​szłość	wpły ​wa	na	jego	zdol ​ność	by ​cia	ro ​dzi ​cem?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire

z	po ​wa​gą.
–	Oczy ​wi ​ście,	 jak ​że	by	 ina​czej?	Nie ​któ ​rzy	 lu ​dzie	nie	za​słu ​gu ​ją	na	to,	aby	wy ​cho ​wy ​wać	dziec​ko.

Weź​my	na	przy ​kład	pana	Raw​ling​sa.	 Jest,	 jaki	 jest,	 czę ​ścio ​wo	z	po ​wo ​du	śro ​do ​wi ​ska,	w	 ja​kim	był
wy ​cho ​wy ​wa​ny.

–	Jacy	byli	jego	ro ​dzi ​ce?
–	To	jego	musi	pa​nien​ka	o	to	za​py ​tać,	ale	uwa​żam,	że	mógł	tra​fić	le ​piej.
–	A	dziad ​ko ​wie?
Wy ​raz	twa​rzy	Ca​the ​ri ​ne	zła​god ​niał.
–	W	tym	aku ​rat	przy ​pad ​ku	tra​fił	bar ​dzo	do ​brze.	–	Przez	chwi ​lę	spra​wia​ła	wra​że ​nie	za​du ​ma​nej.

–	Pa​nien​ko…	–	Uśmiech ​nę ​ła	się.	–	Cla​ire,	nie ​dłu ​go	bę ​dzie	ko ​la​cja.	Le ​piej	się	czu ​jesz?	Po	tym	śnie?
Mu ​sisz	się	wy ​szy ​ko ​wać	do	Sim ​mon​sów.

Cla​ire	le ​d ​wie	była	w	sta​nie	skon​cen​tro ​wać	się	na	jej	sło ​wach.	Zbyt	wie ​le	my ​śli	kłę ​bi ​ło	się	w	jej
gło ​wie.	Ro ​dzi ​ce	Tony’ego	nie	 sta​no ​wi ​li	 do ​bre ​go	przy ​kła​du.	Czy	 przez	 to	 bę ​dzie	 kiep ​skim	oj​cem?
Sko ​ro	Ca​the ​ri ​ne	uwa​ża​ła,	że	prze ​szłość	może	spra​wić,	iż	nie	za​słu ​gu ​je	się	na	dziec​ko,	to	co	z	daw​‐
ny ​mi	grze ​cha​mi	Tony’ego?	Po ​my ​śla​ła	o	tych	jego	wy ​stęp ​kach,	któ ​re	wie ​dzia​ła,	że	rze ​czy ​wi ​ście	mia​‐
ły	miej ​sce:	o	jego	ob​se ​sji	na	jej	punk ​cie,	o	usu ​nię ​ciu	Si ​mo ​na	z	jej	ży ​cia	(choć	to	aku ​rat	oka​za​ło	się
do ​bre	dla	jego	ka​rie ​ry),	a	po ​tem	jego	śmier ​ci.	Na​dal	była	prze ​ko ​na​na,	że	Tony	ma​czał	w	niej	pal ​ce.
Poza	tym	jej	po ​rwa​nie,	po ​cząt ​ko ​we	trak ​to ​wa​nie,	do ​mi ​na​cja	i	kon​tro ​lo ​wa​nie,	a	tak ​że	wro ​bie ​nie	jej
w	usi ​ło ​wa​nie	za​bój​stwa	i	znisz​cze ​nie	ka​rie ​ry	Joh ​na.	Li ​czy ​ło	się	to,	że	te ​raz	pró ​bo ​wał	za	to	wszyst ​ko
za​dość​uczy ​nić?	A	co	z	po ​wo ​dem,	dla	któ ​re ​go	była	z	nim	te ​raz?	Co	z	szan​ta​żem?

Sta​ra​ła	się	skon​cen​tro ​wać	na	sto ​ją​cej	przed	nią	ko ​bie ​cie.
–	Dzię ​ku ​ję,	Ca​the ​ri ​ne,	że	da​łaś	mi	kil ​ka	od ​po ​wie ​dzi.
Go ​spo ​dy ​ni	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Prze ​bio ​rę	się	i	zej​dę	na	ko ​la​cję	–	rze ​kła	Cla​ire,	my ​śla​mi	błą​dząc	zu ​peł ​nie	gdzieś	in​dziej.



Dzi ​siej​szy	wie ​czór	był	bar ​dziej	for ​mal ​ny	niż	wczo ​raj​szy,	ale	nie	aż	tak	 jak	ślub.	Gdy	Cla​ire	się
szy ​ko ​wa​ła,	wró ​ci ​ły	mdło ​ści.	Otu ​lo ​na	ró ​żo ​wym	szla​fro ​kiem	sie ​dzia​ła	na	kra​wę ​dzi	du ​żej	wan​ny	z	hy ​‐
dro ​ma​sa​żem,	a	do ​pie ​ro	 co	po ​ma​lo ​wa​ną	 twarz	mia​ła	mo ​krą	od	potu.	Usły ​sza​ła	pu ​ka​nie	do	drzwi
wej​ścio ​wych.	Nie	po ​tra​fi ​ła	wy ​do ​być	z	sie ​bie	gło ​su.	Wie ​dzia​ła,	że	po ​win​na	już	być	na	dole,	ale	cia​ło
nie	po ​zwa​la​ło	jej	się	ru ​szyć.

Zza	 drzwi	 ła​zien​ki	 do ​biegł	 jego	 głos.	 Usły ​sza​ła,	 jak	 na​ci ​ska	 klam ​kę.	 Bez	 wzglę ​du	 na	 to,	 jaki
wcze ​śniej	miał	wy ​raz	twa​rzy,	te ​raz	górę	wziął	nie ​po ​kój.	Tony	uklęk ​nął	przed	trzę ​są​cą	się,	po ​bla​dłą
Cla​ire.

–	Co	się	dzie ​je?	Je ​steś	cho ​ra?	Za​ła​twię	ci	naj​lep ​szych	le ​ka​rzy…
Wte ​dy	się	oka​za​ło,	że	lunch	nie	chce	dłu ​żej	po ​zo ​stać	w	jej	żo ​łąd ​ku.	Cla​ire	po ​bie ​gła	do	przy ​le ​ga​‐

ją​cej	do	ła​zien​ki	ubi ​ka​cji	i	na​chy ​li ​ła	się	nad	musz​lą.	Jako	że	ja​dła	już	dość	daw​no	temu	i	nie	bar ​dzo
mia​ła	czym	wy ​mio ​to ​wać,	wstrzą​sa​ły	nią	je ​dy ​nie	tor ​sje.	Nie	chcia​ła	go	po ​in​for ​mo ​wać	o	tym	w	taki
spo ​sób,	o	ile	w	ogó ​le.

Kie ​dy	jej	cia​ło	w	koń​cu	się	uspo ​ko ​iło,	wsta​ła,	wzię ​ła	się	w	garść	i	wró ​ci ​ła	do	ła​zien​ki.	Po ​de ​szła
do	umy ​wal ​ki,	prze ​płu ​ka​ła	usta	i	od ​wró ​ci ​ła	się	w	stro ​nę	Tony’ego.	Wcze ​śniej	nie	za​uwa​ży ​ła,	jak	ele ​‐
ganc​ko	wy ​glą​da,	zwłasz​cza	w	po ​rów​na​niu	z	jej	obec​nym	sta​nem.	Fry ​zu ​rę	mia​ła	go ​to ​wą,	ale	ma​ki ​jaż
wy ​ma​gał	spo ​rych	po ​pra​wek,	a	szla​frok,	choć	za​pew​ne	nie ​ta​ni,	trud ​no	uznać	za	strój	wyj​ścio ​wy.

–	Tony,	nie	je ​stem	cho ​ra	–	rze ​kła,	wi ​dząc	jego	za​nie ​po ​ko ​jo ​ną	minę.
De ​li ​kat ​nie	po ​ło ​żył	dło ​nie	na	jej	ra​mio ​nach.
–	Jak	to?	Prze ​cież	wi ​dzę,	że	je ​steś.	Za​dzwo ​nię	do	Bren​ta.	Zro ​zu ​mie ​ją.
–	Nie,	chcę	do	nich	je ​chać.	Nie ​dłu ​go	po ​czu ​ję	się	 le ​piej.	Po	po ​łu ​dniu	za​zwy ​czaj	nie	 jest	tak	źle.

To	chy ​ba	przez	stres.
–	Co	nie	 jest	 tak	źle…?	–	 Jak	na	czło ​wie ​ka	o	wy ​jąt ​ko ​wej	 in​te ​li ​gen​cji	nie	bar ​dzo	po ​tra​fił	do ​dać

dwa	do	dwóch.	Pu ​ścił	jej	ra​mio ​na.	–	Co	nie	jest	tak	źle?	–	po ​wtó ​rzył,	tym	ra​zem	ostrzej.
–	Mdło ​ści.	 –	 Cla​ire	 nie	wy ​czu ​wa​ła	 po ​zy ​tyw​nej	 aury,	 na	 któ ​rą	moż​na	 było	mieć	 na​dzie ​ję	 przy

tego	ro ​dza​ju	roz​mo ​wie.
–	Wy ​wo ​ła​ne	czym?
A	niech	to,	i	tak	mu ​sia​ła	po ​pra​wić	ma​ki ​jaż.	Po ​czu ​ła	wzbie ​ra​ją​ce	w	oczach	łzy	i	za​mru ​ga​ła,	po ​‐

zwa​la​jąc	im	spły ​nąć	po	po ​licz​kach.
–	 Je ​stem	w	siód ​mym	ty ​go ​dniu	cią​ży,	pra​wie	ósmym.	–	Wi ​dzia​ła	 try ​bi ​ki	ob​ra​ca​ją​ce	 się	w	 jego

gło ​wie.	–	Tak,	Tony,	bę ​dzie ​my	mie ​li	dziec​ko.
Na	 jego	 twa​rzy	przez	chwi ​lę	ma​lo ​wał	się	wy ​łącz​nie	szok.	Czy	kie ​dy ​kol ​wiek	wcze ​śniej	zda​rzy ​ło

się,	że	za​nie ​mó ​wił?	Je ​śli	tak,	ona	tego	nie	pa​mię ​ta​ła.	W	koń​cu	w	jego	ciem ​nie ​ją​cych	oczach	zo ​ba​‐
czy ​ła	ka​ru ​ze ​lę	emo ​cji.

–	Jak	to	się	sta​ło?	–	za​py ​tał.
Po ​pa​trzy ​ła	na	nie ​go	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.
–	Oto	jest	py ​ta​nie,	zwłasz​cza	że	nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	abym	cię	wte ​dy	wpu ​ści ​ła	do	miesz​ka​‐

nia.	Tak	czy	ina​czej,	ter ​min	się	zga​dza.



Po ​wo ​li	krą​żył	po	ła​zien​ce.
–	Co	zro ​bi ​my	z…	–	wska​zał	na	jej	brzuch	–	…tym?
Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	z	obu ​rze ​niem.
–	Nie	wiem,	co	my	z	tym	zro ​bi ​my.	Ja	za​mie ​rzam	uro ​dzić	dziec​ko,	z	tobą	czy	bez	cie ​bie.
–	Ale	masz	dwa​dzie ​ścia	dzie ​więć	lat.	Ja	czter ​dzie ​ści	dzie ​więć!
–	Tak,	a	kie ​dy	bra​li ​śmy	ślub,	róż​ni ​ca	wie ​ku	mię ​dzy	nami	była	taka	sama.
–	Ni ​g​dy	nie	roz​ma​wia​li ​śmy	o	dzie ​ciach.
–	Tro ​chę	na	to	za	póź​no.	–	Wście ​kłość	do ​da​wa​ła	 jej	sił.	Niech	go	szlag,	że	nie	za​re ​ago ​wał	tak,

jak	by	chcia​ła!	–	A	te ​raz	prze ​pra​szam,	ale	mu ​szę	się	ubrać.	Za	dzie ​sięć	mi ​nut	zej​dę	na	dół	i	bę ​dzie ​‐
my	mo ​gli	kon​ty ​nu ​ować	na​szą	far ​sę.

Tony	po ​krę ​cił	gło ​wą	i	zro ​bił	krok	w	jej	stro ​nę.
–	Prze ​pra​szam.	Za​sko ​czy ​łaś	mnie.	Daj	mi	tro ​chę	cza​su,	że ​bym	mógł	po ​my ​śleć.
–	W	 po ​rząd ​ku,	 Tony,	myśl,	 ile	 tyl ​ko	masz	 ocho ​tę.	 Two ​je	my ​śli	 i	 de ​cy ​zje	 nie	mają	 zna​cze ​nia.

Uro ​dzę	to	dziec​ko	i	już.
–	Oczy ​wi ​ście,	że	tak.	Nie	su ​ge ​ro ​wa​łem	ni ​cze ​go	in​ne ​go.	Będę	na	dole	na	ta​ra​sie.	–	Po ​ca​ło ​wał	ją

w	po ​li ​czek	wy ​szedł.
Zno ​wu	przy ​sia​dła	na	brze ​gu	wan​ny.	Po ​my ​śla​ła	sar ​ka​stycz​nie,	że	do ​praw​dy	świet ​nie	się	wszyst ​‐

ko	po ​to ​czy ​ło.	Wte ​dy	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	for ​mu ​ją​cym	się	w	niej	ży ​ciu	i	od	razu	się	uspo ​ko ​iła.
–	Wszyst ​ko	bę ​dzie	do ​brze.	Bez	wzglę ​du	na	to,	co	przy ​nie ​sie	ju ​tro.	Nie	przej ​muj	się	swo ​im	oj​‐

cem.	Ja	się	nim	nie	przej​mu ​ję.
Wol ​no	okła​my ​wać	wła​sne	dziec​ko,	na​wet	je ​śli	ro ​bi ​ło	się	to	dla	jego	do ​bra?
Kie ​dy	zja​wi ​ła	się	na	ta​ra​sie,	Tony	usłuż​nie	wstał	 i	pod ​su ​nął	 jej	krze ​sło.	Fry ​zu ​rę	mia​ła	 ide ​al ​ną,

ma​ki ​jaż	po ​pra​wio ​ny,	a	suk ​nię	ślicz​ną.	Co ​raz	więk ​sze	pier ​si	spra​wi ​ły,	że	de ​kolt	wy ​da​wał	się	jesz​cze
peł ​niej​szy	niż	wcze ​śniej.	A	dzię ​ki	 kil ​ku	go ​dzi ​nom	spę ​dzo ​nym	nad	 je ​zio ​rem	 jej	 po ​licz​ki	były	mu ​‐
śnię ​te	słoń​cem.

–	Jak	się	czu ​jesz?	–	za​py ​tał	z	tro ​ską	w	gło ​sie.
–	Le ​piej,	dzię ​ku ​ję,	że	py ​tasz	–	od ​par ​ła	dys​tyn​go ​wa​nie	i	po ​wścią​gli ​wie.
A	po ​tem	zro ​bi ​ła	to,	co	za​wsze	Tony:	roz​ma​wia​ła	z	nim	o	wszyst ​kim	z	wy ​jąt ​kiem	tego,	co	naj​‐

waż​niej​sze.	Kie ​dy	kil ​ka	 razy	pró ​bo ​wał	po ​ru ​szyć	 te ​mat	 cią​ży,	 ona	 szyb​ko	go	zmie ​nia​ła.	Nie	 ro ​bi ​ła
tego	w	spo ​sób	bez​po ​śred ​ni;	nie	mó ​wi ​ła,	że	dys​ku ​sja	na	ten	te ​mat	jest	za​koń​czo ​na,	ale	sub​tel ​nie,	na
przy ​kład	 na​wią​zu ​jąc	 do	 suk ​ni.	Wy ​bra​ła	 jed ​ną	 z	 tych,	 któ ​re	 zna​la​zła	 w	 gar ​de ​ro ​bie.	 Po ​dzię ​ko ​wa​ła
Tony’emu,	że	ją	ku ​pił.

Wie ​czór	 u	 Sim ​mon​sów	 upły ​nął	 w	 po ​dob​nej	 at ​mos​fe ​rze.	 Cla​ire	 po ​słusz​nie	 trwa​ła	 przy	 jego
boku,	mó ​wiąc	i	ro ​biąc	to,	co	na​le ​ży.	Tym	ra​zem	nie	zna​li	żad ​nych	go ​ści.	Z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dzia​‐
ła,	 że	 in​for ​ma​cje	mogą	wy ​ciec	w	do ​wol ​nym	mo ​men​cie	 z	 do ​wol ​ne ​go	 źró ​dła.	Uda​wa​li	więc	wo ​bec
wszyst ​kich	szczę ​śli ​wą	parę	pró ​bu ​ją​cą	od	nowa	uło ​żyć	so ​bie	wspól ​ne	ży ​cie.

Kie ​dy	 kel ​ner	 czę ​sto ​wał	 szam ​pa​nem	 i	 Tony	 po ​pro ​sił	 o	 bez​al ​ko ​ho ​lo ​wy,	 uśmiech ​nę ​ła	 się	 lek ​ko
drwią​co.	On	tak ​że	pił	po ​twor ​nie	słod ​ki	mu ​su ​ją​cy	sok	wi ​no ​gro ​no ​wy.	Nie	wy ​na​gro ​dził	jej	w	ten	spo ​‐



sób	swo ​jej	pierw​szej	re ​ak ​cji,	mimo	to	nie	mo ​gła	się	nie	uśmiech ​nąć.
W	dro ​dze	do	domu	wy ​brał	tra​sę	pro ​wa​dzą​cą	bocz​ną,	nie ​uczęsz​cza​ną	dro ​gą.	Czerw​co ​wy	wie ​czór

oka​zał	się	cie ​plej​szy	od	wczo ​raj​sze ​go,	a	nie ​bo	było	peł ​ne	gwiazd.	Choć	Cla​ire	nie	wie ​dzia​ła,	do ​kąd
jadą,	nie	py ​ta​ła.	Za​cho ​wy ​wa​ła	po ​wścią​gli ​wość,	od ​po ​wia​da​ła	na	py ​ta​nia	 i	pro ​wa​dzi ​ła	grzecz​ną	roz​‐
mo ​wę.	W	koń​cu	Tony	się	za​trzy ​mał.	Sa​mo ​cho ​do ​we	re ​flek ​to ​ry	oświe ​tla​ły	pu ​stą	łąkę.

–	Wiesz,	gdzie	je ​ste ​śmy?	–	za​py ​tał.
Ro ​zej​rza​ła	się.	Za	łąką	ro ​sły	drze ​wa,	jed ​nak	nie	za​uwa​ży ​ła	tam	ni ​cze ​go	cha​rak ​te ​ry ​stycz​ne ​go.
–	Nie.
Wy ​siadł	z	sa​mo ​cho ​du	i	pod ​szedł	do	jej	drzwi.	Otwo ​rzył	je,	wy ​cią​gnął	rękę	i	za​py ​tał:
–	Czy	prze ​szła​byś	się	ze	mną	ka​wa​łek?
Cla​ire	po ​pa​trzy ​ła	na	swo ​je	buty.	One	tak ​że	po ​cho ​dzi ​ły	z	gar ​de ​ro ​by.	Szpil ​ki	Ca​sad ​si	na	plat ​for ​‐

mach	 i	 bar ​dzo	 cien​kich	 dzie ​się ​cio ​cen​ty ​me ​tro ​wych	 ob​ca​sach.	 Nie	 była	 pew​na,	 ile	 kosz​to ​wa​ły,	 ale
z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dzia​ła,	że	nie	na​da​ją	się	na	po ​lne	dro ​gi.

–	Moje	buty	chy ​ba	nie	bar ​dzo…
–	Mam	gdzieś	buty.	–	Uprzej​me	za​pro ​sze ​nie	zo ​sta​ło	za​stą​pio ​ne	uczu ​cia​mi,	 ja​kie	du ​sił	w	so ​bie

przez	cały	wie ​czór.
Wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi	i	uję ​ła	wy ​cią​gnię ​tą	dłoń.	Po ​now​nie	przy ​wdzia​ła	ma​skę	i	od ​par ​ła:
–	Oczy ​wi ​ście,	pa​nie	Raw​lings,	z	naj​więk ​szą	przy ​jem ​no ​ścią.
Kie ​dy	prze ​szli	 kil ​ka	kro ​ków,	Cla​ire	 się	po ​tknę ​ła	 i	wpa​dła	pro ​sto	w	 sil ​ne	ob​ję ​cia	by ​łe ​go	męża.

Na​tych ​miast	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Wiesz	już,	gdzie	je ​ste ​śmy?
–	Na​praw​dę	nie	mam	po ​ję ​cia.
–	To	tu ​taj	cię	przy ​wio ​złem	tam ​te ​go	dnia,	kie ​dy	cię	prze ​pro ​si ​łem	za	wy ​pa​dek.	–	Po ​pa​trzy ​ła	na

nie ​go	z	obu ​rze ​niem.	Do ​dał:	–	Tam ​te ​go	dnia	mó ​wi ​łem	jak	naj​bar ​dziej	po ​waż​nie.
–	Tony,	nie	chcę	roz​ma​wiać	o…
–	Zro ​bi ​łem	w	ży ​ciu	wie ​le	rze ​czy,	z	któ ​rych	nie	je ​stem	dum ​ny.	Ni ​g​dy	nie	my ​śla​łem	o	tym,	żeby

mieć	dziec​ko.
Cla​ire	od ​wró ​ci ​ła	się,	aby	spoj ​rzeć	mu	w	twarz.	Bla​de	świa​tło	księ ​ży ​ca	spra​wia​ło,	że	nie	pa​no ​wa​‐

ła	kom ​plet ​na	ciem ​ność.
–	Po ​tra​fię	 ro ​bić	 in​te ​re ​sy,	po ​tra​fię	do ​ko ​ny ​wać	 trans​ak ​cji,	 a	 je ​śli	 cho ​dzi	o	wie ​lo ​za​da​nio ​wość,	 to

je ​stem	lep ​szy	niż	więk ​szość	 lu ​dzi.	–	Mó ​wił	co ​raz	gło ​śniej.	–	Nic	mnie	nie	prze ​ra​ża.	Mogę	pro ​wa​‐
dzić	 roz​mo ​wy	z	 za​rzą​dem	spół ​ki,	wie ​dząc,	 że	 ju ​tro	wszy ​scy	 będą	bez	pra​cy.	 Po ​tra​fię	 eli ​mi ​no ​wać
wro ​gów	i	prze ​szko ​dy.	–	Od ​wró ​cił	się	w	stro ​nę	by ​łej	żony.	–	To	dla	mnie	zu ​peł ​nie	nowe	te ​ry ​to ​rium.

Jej	ma​ska	za​drża​ła.
–	Wiem,	mnie	też	na​pa​wa	to	stra​chem.
–	A	ja?
Za​sko ​czył	ją	tym	py ​ta​niem.	Za​sta​na​wia​ła	się	przez	dłuż​szą	chwi ​lę,	po	czym	po ​wie ​dzia​ła:



–	Boję	się	 tego,	do	cze ​go	 je ​steś	zdol ​ny.	Po ​ka​za​łeś	mi,	że	spra​wu ​jesz	kon​tro ​lę	nad	przy ​szło ​ścią
mo ​ich	przy ​ja​ciół.	–	Się ​gnę ​ła	po	 jego	dłoń.	–	Ale	czy	boję	się	cie ​bie?	 Już	nie.	Kie ​dyś	tak,	ale	 ja	się
zmie ​ni ​łam	i	ty	się	zmie ​ni ​łeś.	Nie	boję	się.

–	Nie	chcę,	aby ​ście	ty	i	dziec​ko	miesz​ka​li	w	Ka​li ​for ​nii.
–	Wiem,	ale,	Tony,	nie	mogę	wró ​cić	do	prze ​szło ​ści.
–	Tu ​taj?
–	Nie,	tu ​taj	bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba.	Nie	wró ​cę	do	sy ​tu ​acji,	w	któ ​rej	spra​wu ​jesz	kon​tro ​lę	nad	każ​‐

dym	moim	kro ​kiem.	Ni ​g​dy	nie	zgo ​dzę	się	na	ta​kie	ży ​cie	dla	na​sze ​go	dziec​ka.
–	Na​sze ​go	dziec​ka	–	po ​wtó ​rzył	i	de ​li ​kat ​nie	do ​tknął	jej	brzu ​cha.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	W	śro ​dę	by ​łam	u	le ​ka​rza.	Wy ​ko ​na​no	ba​da​nie	USG.	Wi ​dzia​łam	na​sze	dziec​ko	i	sły ​sza​łam,	jak

mu	bije	ser ​ce.	Ten	dźwięk	przy ​po ​mniał	mi	moje	je ​zio ​ro.	Od	tam ​tej	pory	czu ​łam,	że	wszyst ​ko	jest
tak,	jak	być	po ​win​no.

–	Mó ​wisz	„mu”?
–	Nie	mam	po ​ję ​cia,	jaka	jest	płeć	dziec​ka.	„On”	brzmi	le ​piej	niż	„to”,	nie	są​dzisz?
Tony	za​sta​na​wiał	się	przez	chwi ​lę	nad	jej	sło ​wa​mi.	W	koń​cu	po ​wie ​dział:
–	Je ​steś	świet ​na	w	uda​wa​niu.	Już	wcze ​śniej	to	wie ​dzia​łem,	ale	dziś	wie ​czo ​rem	za​cho ​wy ​wa​łaś	się

po	 pro ​stu	 per ​fek ​cyj​nie.	 Czu ​łem	 twój	 gniew,	 a	 jed ​nak	 nic	 nie	 da​łaś	 po	 so ​bie	 po ​znać.	 Skąd	mam
wie ​dzieć,	co	tak	na​praw​dę	czu ​jesz?

–	A	skąd	mam	wie ​dzieć,	co	ty	czu ​jesz?	Albo	że	nie	zro ​bisz	mi	cze ​goś	ta​kie ​go,	jak	kie ​dyś,	z	tym
wro ​bie ​niem	w	pró ​bę	za​bój​stwa?

Tony	po ​ca​ło ​wał	ją	w	czu ​bek	gło ​wy.
–	Chy ​ba	mu ​si ​my	za​ufać	so ​bie	na​wza​jem.
–	Po ​tra​fi ​my	to	zro ​bić?	–	za​py ​ta​ła.
–	Nie	wiem	–	od ​parł	po ​wo ​li,	po	czym	wziął	ją	za	rękę	i	ra​zem	wró ​ci ​li	do	sa​mo ​cho ​du.
W	dro ​dze	do	domu	Tony	za​da​wał	py ​ta​nia,	a	ona	udzie ​la​ła	mu	od ​po ​wie ​dzi.	Nikt	inny	nie	wie ​‐

dział	o	cią​ży.	Chcia​ła	się	z	nim	spo ​tkać	i	wte ​dy	zde ​cy ​do ​wać,	co	zro ​bi,	ale	od	chwi ​li,	gdy	zo ​ba​czy ​ła
ob​raz	na	USG,	wie ​dzia​ła,	że	abor ​cja	nie	wcho ​dzi	w	grę.	Opo ​wie ​dzia​ła	mu	o	mdło ​ściach,	o	tym,	że
po ​dej​rze ​wa​ła	za​tru ​cie	po ​kar ​mo ​we,	i	o	be ​ko ​nie.	Za​py ​tał,	kie ​dy	się	do ​wie ​dzia​ła.	W	nie ​dzie ​lę,	nie ​ca​ły
ty ​dzień	temu,	gdy	zro ​bi ​ła	test	cią​żo ​wy.	W	śro ​dę	mia​ła	wi ​zy ​tę	u	 le ​ka​rza,	a	w	czwar ​tek	przy ​le ​cia​ła
tu ​taj.

Koło	scho ​dów	po ​że ​gna​ła	się	z	To ​nym.
Nim	pu ​ścił	jej	dłoń,	rzekł:
–	Chciał ​bym	pójść	na	górę	z	tobą,	tyl ​ko	po	to,	żeby	po ​roz​ma​wiać.
–	Nie	dzi ​siaj.	Mam	spo ​ro	spraw	do	prze ​my ​śle ​nia.
Nie	na​le ​gał.
We ​szła	do	apar ​ta​men​tu,	za​mknę ​ła	drzwi	i	pa​dła	na	mięk ​ką	sofę.	Jej	uwa​gę	zwró ​ci ​ło	wi ​bro ​wa​‐

nie	w	to ​reb​ce	–	trzy	nie ​ode ​bra​ne	po ​łą​cze ​nia	od	Har ​ry’ego.	Gdy ​by	tyl ​ko	jed ​no,	wte ​dy	za​cze ​ka​ła​by	do



rana,	ale	trzy	ozna​cza​ły,	że	coś	się	sta​ło.	Do	tego	jesz​cze	ese ​mes:

ZA​DZWOŃ,	GDY	TYL ​KO	BĘ​DZIESZ	MO​GŁA.

Ode ​brał	po	pierw​szym	sy ​gna​le.
–	Cla​ire?
–	Tak,	co	się	sta​ło?
–	Dziś	wie ​czo ​rem	ktoś	się	wła​mał	do	miesz​ka​nia	Am ​ber.
Za​mar ​ło	jej	ser ​ce.
–	Nic	jej	nie	jest?
–	Nie,	była	na	spo ​tka​niu	z	Ke ​ato ​nem.
–	Jak	to	się	sta​ło?	Są​dzi ​łam,	że	ochro ​na	zo ​sta​ła	wzmoc​nio ​na.
–	Bo	zo ​sta​ła,	a	te ​raz	jesz​cze	bar ​dziej.
–	Zła​pa​no	wła​my ​wa​cza?	–	za​py ​ta​ła.
–	Nie.	Ochro ​na	za​uwa​ży ​ła,	 że	było	wła​ma​nie.	My ​ślisz,	 że	 za	 to	 tak ​że	 jest	 od ​po ​wie ​dzial ​ny	pan

Raw​lings?
Cla​ire	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	od ​par ​ła	z	obu ​rze ​niem:
–	Nie.	–	Krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.	Nie	zro ​bił ​by	tego,	praw​da?	–	Poza	tym	on	jest	tu ​taj.	Zna​czy	się

w	Iowa,	a	nie	w	moim	po ​ko ​ju	–	do ​da​ła	po ​spiesz​nie.
–	 Cóż,	 spra​wa	 wy ​glą​da	 tak,	 że	 ten,	 kto	 to	 zro ​bił,	 roz​be ​be ​szył	 cały	 twój	 po ​kój.	 Po ​wy ​rzu ​cał

wszyst ​ko	z	szu ​flad	i	szaf.	Pew​ność	bę ​dzie ​my	mieć	do ​pie ​ro,	gdy	wró ​cisz	i	wszyst ​ko	spraw​dzisz,	ale
jak	na	ra​zie	usta​li ​li ​śmy	brak	lap ​to ​pa.	Chy ​ba	że	za​bra​łaś	go	ze	sobą?

Cała	krew	od ​pły ​nę ​ła	z	jej	twa​rzy.
–	Nie,	mam	ta​blet,	ale	lap ​top	po ​wi ​nien	le ​żeć	na	biur ​ku.	–	Głos	jej	za​drżał.	–	Na​ro ​bio ​no	ba​ła​ga​‐

nu	tyl ​ko	w	moim	po ​ko ​ju?
–	Tak.



Mi​łość	po​ja​wia	się	tam,	gdzie	koń​czy	się	ma​ni​pu ​la​cja.	Kie​dy	wię​cej	my ​ślisz	o	dru ​giej	oso​bie	niż	o	tym,	jak	ta
oso​ba	re​agu ​je	na	cie​bie.	Kie​dy	od​wa​żysz	się	od​sło​nić	ca​łe​go	sie​bie.	Kie​dy	od​wa​żysz	się	oka​zać	bez ​bron​ność.
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Do	rze​czy ​wi​sto ​ści	przy ​wo ​ła​ły	Cla​ire	pik ​nię ​cia	jej	iPho ​ne’a.	Pró ​bo ​wa​ła	nie	zwra​cać	uwa​gi	na	sy ​‐
gnał	 nie ​od ​czy ​ta​nych	 ese ​me ​sów	 i	 po ​zo ​stać	 w	 cie ​płym,	 bez​piecz​nym	 ko ​ko ​nie.	 Pi ​ka​nie	 jed ​nak	 nie
usta​wa​ło.	Po	omac​ku	się ​gnę ​ła	po	 te ​le ​fon.	Le ​żał	na	 łóż​ku,	 tam	gdzie	zo ​sta​wi ​ła	go	wczo ​raj	wie ​czo ​‐
rem,	 kie ​dy	 za​snę ​ła,	 skoń​czyw​szy	 roz​ma​wiać	 z	 Am ​ber.	 Zer ​k ​nę ​ła	 na	 go ​dzi ​nę:	 siód ​ma	 trzy ​dzie ​ści
pięć.

Wsłu ​cha​ła	 się	w	 swo ​je	 cia​ło,	nie ​pew​na	 tego,	 jak	 się	 czu ​je	po	 tak	wcze ​snej	po ​bud ​ce.	Po	 chwi ​li
uzna​ła,	że	ani	jej	or ​ga​nizm,	ani	dziec​ko	nie	pro ​te ​stu ​ją.	Sku ​pi ​ła	się	więc	na	od ​czy ​ty ​wa​niu	wia​do ​mo ​‐
ści.	Pierw​sza	była	od	Am ​ber:

CIE​SZĘ	SIĘ,	ŻE	MO​GŁY​ŚMY	PO​GA​DAĆ.	DO	ZO​BA​CZE​NIA	W	NIE​DZIE​LĘ.

Dru ​gie ​go	ese ​me ​sa	przy ​słał	Tony:

JE​ŚLI	DO​BRZE	SIĘ	CZU​JESZ	I	MASZ	OCHO​TĘ	NA	ŚNIA​DA​NIE,	SPO​TKAJ​MY	SIĘ	O	ÓSMEJ	NA	TA​RA​SIE.

Za​sta​na​wia​ła	się,	czy	to	za​pro ​sze ​nie,	czy	roz​kaz.	Tak	czy	 ina​czej,	do	ósmej	zo ​sta​ło	nie ​ca​łe	pół	go ​‐
dzi ​ny.

Po ​szła	do	 ła​zien​ki,	prze ​my ​ła	 twarz	 i	po ​my ​śla​ła:	 „Sko ​ro	Tony	chce	mnie	wi ​dzieć	 tak	wcze ​śnie,
pro ​szę	bar ​dzo”.	Otu ​li ​ła	się	ró ​żo ​wym	szla​fro ​kiem	i	uda​ła	na	ta​ras.	Na	po ​łu ​dnio ​wym	wscho ​dzie	po ​‐
ran​ne	 słoń​ce	 już	 daw​no	 zdą​ży ​ło	 roz​po ​cząć	 swo ​ją	 po ​dróż	 przez	 nie ​bo ​skłon,	 a	 ta​ras	 był	 ską​pa​ny
w	jego	bla​sku.	Gdy	tyl ​ko	Tony	zo ​ba​czył	Cla​ire,	od ​sta​wił	kawę	i	wstał.

–	Dzień	do ​bry,	nie	by ​łem	pew​ny,	czy	mój	ese ​mes	cię	obu ​dzi.
–	Dzień	do ​bry.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się.	–	Obu ​dził.
Usia​dła.	Na	sto ​le	sta​ły	dwa	na​kry ​cia.	Na​tych ​miast	zja​wi ​ła	się	Cin​dy.
–	Pani	Cla​ire,	na​pi ​je	się	pani	kawy	czy	her ​ba​ty?
–	Her ​ba​ty.	Dzię ​ku ​ję,	Cin​dy.
Dziew​czy ​na	od ​da​li ​ła	się	w	stro ​nę	kuch ​ni,	po ​zo ​sta​wia​jąc	Cla​ire	i	Tony’ego	sa​mych	na	ta​ra​sie.
–	Jak	się	czu ​jesz?	–	za​py ​tał	z	ewi ​dent ​ną	tro ​ską	w	gło ​sie.
–	Do ​brze,	co	na​wet	mnie	dzi ​wi,	zwa​żyw​szy	na	to,	jak	wcze ​sna	pora	jest	te ​raz	w	Ka​li ​for ​nii.
–	We ​dług	mnie	twój	or ​ga​nizm	przy ​zwy ​cza​ja	się	do	by ​cia	w	Iowa.	Taka	cią​gła	zmia​na	stref	cza​‐

so ​wych	to	praw​do ​po ​dob​nie	nie ​zbyt	do ​bry	po ​mysł;	może	po ​win​naś	zo ​stać	tu ​taj.
Uśmiech ​nę ​ła	się	bla​do.
–	Nie	są​dzę,	aby	to	roz​wią​za​ło	choć	część	mo ​ich	obec​nych	pro ​ble ​mów.



–	 I	 tu	 się	my ​lisz.	Bar ​dzo	by	 ci	 to	po ​mo ​gło.	 –	Tony	 się ​gnął	do	mi ​ski	 ze	 świe ​ży ​mi	owo ​ca​mi.	 –
Masz	ocho ​tę?

Na​ło ​ży ​ła	so ​bie	na	ta​lerz	kil ​ka	wi ​no ​gron	i	pla​strów	me ​lo ​na	i	za​py ​ta​ła:
–	Dla​cze ​go	tak	wcze ​śnie	mnie	tu ​taj	we ​zwa​łeś?
–	Cla​ire,	cze ​mu	są​dzisz,	że	wszyst ​ko	ma	po ​dwój​ne	zna​cze ​nie?
Prze ​łknę ​ła	ka​wa​łek	so ​czy ​ste ​go	me ​lo ​na	i	od ​par ​ła:
–	Bo	cię	znam.
Tony	się	za​śmiał.
–	Le ​piej	niż	inni.
–	Jaki	masz	plan?
–	Chcia​łem	omó ​wić	z	 tobą	dzi ​siej​szy	dzień.	Rano	za​mie ​rzam	pra​co ​wać	w	domu	 i	 li ​czy ​łem	na

to,	że	przed	ślu ​bem	spę ​dzi ​my	tro ​chę	cza​su	ra​zem.
–	Po ​wie ​dzia​łam	Sue,	że	może	uda	mi	 się	wy ​sko ​czyć	przed	po ​łu ​dniem	do	 Iowa	City	 i	 spo ​tkać

z	nią	i	Se ​anem.
Tony	przez	chwi ​lę	my ​ślał	o	tym,	co	po ​wie ​dzia​ła.	W	koń​cu	rzekł:
–	Eric	może	cię	za​wieźć.
–	Tak	so ​bie	po ​my ​śla​łam,	że	może	masz	sa​mo ​chód,	któ ​ry	nie	kosz​to ​wał	pół	mi ​lio ​na,	 i	mógł ​byś

mi	go	po ​ży ​czyć	na	krót ​ki	wy ​pad	do	mia​sta?
Czu ​ła,	jak	w	gło ​wie	Tony’ego	ob​ra​ca​ją	się	try ​bi ​ki.	Wie ​dzia​ła,	że	wal ​czy	ze	swo ​ją	ma​nią	kon​tro ​lo ​‐

wa​nia	wszyst ​kich	i	wszyst ​kie ​go.	Raz	za	ra​zem	za​ci ​skał	szczę ​ki.	Cla​ire	na​pi ​ła	się	soku	po ​ma​rań​czo ​‐
we ​go	i	cie ​szy ​ła	oczy	tym	wi ​do ​kiem.

Po	dłuż​szej	chwi ​li	za​py ​tał	drwią​co:
–	Do ​brze	się	ba​wisz?
Uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.
–	Do ​sko ​na​le,	dzię ​ku ​ję,	że	py ​tasz.
Spo ​chmur ​niał.
–	Kie ​dy	ostat ​nim	ra​zem	stąd	wy ​je ​cha​łaś…
–	Tym	ra​zem	roz​ma​wiam	o	tym	z	tobą	–	prze ​rwa​ła	mu.	–	Chcę	wy ​sko ​czyć	na	kawę	z	Sue.	Wró ​‐

cę,	a	po ​tem	ra​zem	po ​je ​dzie ​my	na	ślub.
–	My ​śla​łem,	że	od	kawy	masz	nud ​no ​ści?
–	Kawa	to	w	tym	wy ​pad ​ku	sy ​no ​nim	spo ​tka​nia	się.	Gwa​ran​tu ​ję	ci,	że	nie	będę	jej	pić.
–	Spo ​tka​nia	się?	A	po	co?
–	Wła​śnie	cze ​goś	ta​kie ​go	nie	chcę.
–	 Nie ​po ​kój,	 Cla​ire.	 Tyl ​ko	 o	 to	mi	 cho ​dzi.	 Bądź	 co	 bądź	 wczo ​raj	 ktoś	 się	 wła​mał	 do	 two ​je ​go

miesz​ka​nia.	Nie	są​dzisz,	że	ty	też	po ​win​naś	się	nie ​po ​ko ​ić?
Cin​dy	po ​sta​wi ​ła	przed	Cla​ire	jaj​ka	i	tost,	po	czym	ode ​szła.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Nie	je ​steś	za​sko ​czo ​na?



–	Nie.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	roz​ma​wia​łam	z	in​ny ​mi	i	w	su ​mie	nie	dzi ​wi	mnie	to,	że	do ​wie ​dzia​łeś
się	o	wła​ma​niu.

–	In​ny ​mi?
–	Tak,	Tony.	Z	przy ​ja​ciół ​mi.	Dzwo ​nił	Har ​ry.	Roz​ma​wia​łam	naj​pierw	z	nim,	a	po ​tem	z	Am ​ber.

Żad ​ne ​mu	nic	się	nie	sta​ło;	dzię ​ki,	że	py ​tasz.
–	Cze ​mu	nie	je ​steś	tym	bar ​dziej	zde ​ner ​wo ​wa​na?
–	Po ​cząt ​ko ​wo	by ​łam,	ale	te ​raz	uwa​żam,	że	to	ty	je ​steś	za	to	od ​po ​wie ​dzial ​ny.
Wy ​pro ​sto ​wał	się.
–	Dla​cze ​go	miał ​bym	ka​zać	ko ​muś	wła​my ​wać	się	do	two ​je ​go	miesz​ka​nia?
–	Nie	wiem,	ale	ten,	kto	to	zro ​bił,	za​brał	mój	lap ​top.	Je ​dy ​ne	se ​kret ​ne	in​for ​ma​cje,	ja​kie	za​wie ​ra,

do ​ty ​czą	cie ​bie.	–	Cla​ire	wró ​ci ​ła	do	je ​dze ​nia.
Od ​sta​wił	ku ​bek	z	kawą	na	stół.
–	Mnie?
–	Tak,	pró ​bu ​ję	od ​two ​rzyć	 in​for ​ma​cje	z	kar ​to ​nu,	któ ​ry	mi	przy ​sła​no.	Spo ​ro	cza​su	po ​świę ​ci ​łam

na	szu ​ka​nie	in​for ​ma​cji	na	te ​mat	two ​je ​go	dziad ​ka	i	ojca.	Wszyst ​ko	mam	w	lap ​to ​pie.
Pa​trzy ​ła,	jak	jego	szczę ​ki	za​ci ​ska​ją	się	i	roz​luź​nia​ją.
–	Nie	mam	nic	wspól ​ne ​go	z	tym	wła​ma​niem	–	oświad ​czył.	–	Uwa​żam	jed ​nak,	że	po ​win​naś	roz​‐

wa​żyć	po ​zo ​sta​nie	w	Iowa.	Tu	jest	zde ​cy ​do ​wa​nie	bez​piecz​niej.
–	No	cóż,	Tony,	je ​stem	z	tobą	szcze ​ra.	W	lap ​to ​pie	znaj ​du ​ją	się	in​for ​ma​cje	do ​ty ​czą​ce	Na​tha​nie ​la.

Sko ​ro	nie	ty	je ​steś	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za	jego	znik ​nię ​cie,	to	może	miał ​byś	się	ocho ​tę	do ​wie ​dzieć	kto.
–	Zro ​bię,	co	w	mo ​jej	mocy.	To	za​czy ​na	wy ​my ​kać	się	spod	kon​tro ​li.
–	No	cóż,	a	wra​ca​jąc	do	mo ​je ​go	py ​ta​nia,	masz	sa​mo ​chód,	któ ​rym	mo ​gła​bym	po ​je ​chać	na	spo ​‐

tka​nie	z	Sue?	Mu ​szę	do	niej	za​dzwo ​nić.
Tony	na​chy ​lił	się	w	jej	stro ​nę.
–	Cla​ire,	czy	ty	mnie	pro ​sisz?	Mam	pro ​blem	z	in​ter ​pre ​ta​cją	two ​ich	słów.
–	Czy	to ​wa​rzy ​szą	nam	te ​raz	inne	oso ​by?	–	Spoj​rza​ła	w	pra​wo	i	zo ​ba​czy ​ła	pu ​sty	po ​dest	przy	ba​‐

se ​nie.	 Na	 lewo	 było	 po ​łu ​dnio ​wo-wschod ​nie	 skrzy ​dło	 re ​zy ​den​cji.	Wie ​dzia​ła,	 że	 za	 sobą	ma	 ogród
i	 las.	 –	 Nie,	 nie	 py ​tam	 o	 po ​zwo ​le ​nie	 na	 wy ​jazd	 do	mia​sta,	 a	 je ​dy ​nie	 o	 to,	 czy	mogę	 sko ​rzy ​stać
z	jed ​ne ​go	z	two ​ich	sa​mo ​cho ​dów.	Nie	chcia​ła​bym	zo ​stać	oskar ​żo ​na	o	kra​dzież.

Po	spo ​tka​niu	z	Sue	Cla​ire	wró ​ci ​ła	do	domu.	Po ​ko ​nu ​jąc	pro ​wa​dzą​cy	do	re ​zy ​den​cji	pod ​jazd,	nie	mo ​‐
gła	nie	do ​strze ​gać	pięk ​na	tej	krę ​tej	dro ​gi.	Do	tej	pory	dwa	razy	opu ​ści ​ła	po ​sia​dłość	za	kie ​row​ni ​cą
sa​mo ​cho ​du.	To	był	 jej	pierw​szy	 sa​mo ​dziel ​ny	po ​wrót.	Spoj ​rza​ła	na	ze ​gar.	Nie	było	 jesz​cze	 je ​de ​na​‐
stej,	a	ślub	za​pla​no ​wa​no	na	sie ​dem ​na​stą	trzy ​dzie ​ści.

Miło	 się	było	 spo ​tkać	z	Sue,	któ ​rą	wy ​raź​nie	drę ​czy ​ły	 su ​mie ​nia	z	po ​wo ​du	 tego,	 że	nie	oka​za​ła
Cla​ire	wspar ​cia,	 gdy	 ta	mia​ła	kło ​po ​ty.	Nie	 czu ​ła	 się	do ​brze,	 okła​mu ​jąc	Sue	w	kwe ​stii	po ​jed ​na​nia
z	 To ​nym.	 Ale	 czy	 rze ​czy ​wi ​ście?	 Jej	 emo ​cje	 w	 chwi ​li	 obec​nej	 były	 tak	moc​no	 po ​plą​ta​ne.	 Cza​sa​mi
sama	już	nie	wie ​dzia​ła,	co	 jest	praw​dzi ​we,	a	co	uda​wa​ne.	Dla	niej	naj​lep ​szą	czę ​ścią	 ich	spo ​tka​nia
było	to,	że	mo ​gła	zno ​wu	zo ​ba​czyć	Se ​ana.	Pod ​czas	gdy	one	ga​wę ​dzi ​ły,	chło ​piec	spo ​koj​nie	się	ba​wił.



Cla​ire	 uśmiech ​nę ​ła	 się,	 przy ​po ​mi ​na​jąc	 so ​bie,	 jak	 Sue	 co	 naj ​mniej	 pięć​dzie ​siąt	 razy	 pod ​no ​si ​ła
z	pod ​ło ​gi	ko ​lo ​ro ​we	grze ​chot ​ki.

Za​par ​ko ​wa​ła	 sa​mo ​chód	 przed	 głów​nym	wej​ściem.	 Eric	 wje ​dzie	 nim	 po ​tem	 do	 ga​ra​żu.	 Kie ​dy
wcho ​dzi ​ła	po	scho ​dach,	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	 jak	ła​two	moż​na	się	przy ​zwy ​cza​ić	do	tego,	że	inni	ro ​‐
bią	róż​ne	rze ​czy	za	cie ​bie.	To	było	czę ​ścią	pla​nu	Tony’ego?	Chciał,	żeby	przy ​po ​mi ​na​ła	so ​bie	ko ​rzy ​‐
ści,	ja​kie	nio ​sło	miesz​ka​nie	w	jego	domu?

Otwo ​rzy ​ła	 duże	 drzwi.	 Wła​śnie	 się	 za​sta​na​wia​ła,	 czy	 iść	 na	 górę	 do	 sie ​bie,	 czy	 do	 ga​bi ​ne ​tu
Tony’ego,	gdy	na	jej	spo ​tka​nie	wy ​szła	po ​spiesz​nie	Ca​the ​ri ​ne.

–	Cla​ire,	wró ​ci ​łaś!
–	Tak,	po ​je ​cha​łam	tyl ​ko	do	mia​sta.	–	Spoj​rza​ła	na	nią	py ​ta​ją​co.	–	Są​dzi ​łaś,	że	nie	wró ​cę?
–	Za​nie ​po ​ko ​iłam	się,	kie ​dy	pan	Raw​lings	mi	po ​wie ​dział,	że	wzię ​łaś	je ​den	z	sa​mo ​cho ​dów.
–	Gdzie	on	jest?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire.
–	W	ga​bi ​ne ​cie.	Mam	mu	prze ​ka​zać,	że	wró ​ci ​łaś?
Przy ​po ​mnia​ła	 so ​bie	 jego	za​sa​dy:	do	ga​bi ​ne ​tu	wol ​no	 jej	było	wcho ​dzić	 tyl ​ko	wte ​dy,	gdy	 ją	 tam

za​pro ​sił	lub	we ​zwał.	Uzna​ła,	że	to	ko ​lej​na	oka​zja,	aby	wpro ​wa​dzić	nie ​co	zmian.
–	Nie	trze ​ba,	dzię ​ku ​ję,	ja	to	zro ​bię.	–	Na	twa​rzy	Ca​the ​ri ​ne	wi ​dać	było	zdzi ​wie ​nie.
Zna​la​zł ​szy	się	pod	drzwia​mi	ga​bi ​ne ​tu,	usły ​sza​ła	jego	głos:
–	…to	było	dwa	dni	temu.	Chcia​łem	otrzy ​mać	od ​po ​wiedź	wczo ​raj.	Pań​ska	nie ​kom ​pe ​ten​cja	jest…

–	Za​milkł,	sły ​sząc,	że	ktoś	puka	do	drzwi,	a	za​raz	po ​tem	je	otwie ​ra.	Cla​ire	ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	przez
jego	 twarz	prze ​bie ​ga​ją	 sprzecz​ne	 emo ​cje:	 gniew	na	 oso ​bę,	 z	 któ ​rą	 roz​ma​wiał	 przez	 te ​le ​fon,	 zdu ​‐
mie ​nie	tym,	że	Cla​ire	mu	prze ​szka​dza,	aż	w	koń​cu	roz​ba​wie ​nie	z	po ​wo ​du	jej	bez​po ​śred ​nio ​ści.	Jak
do ​brze	po ​tra​fi ​ła	 czy ​tać	w	 jego	my ​ślach.	Wró ​cił	do	 roz​mo ​wy.	Choć	nie	 sku ​piał	 się	 już	w	peł ​ni	na
wy ​gła​sza​niu	swo ​jej	 ty ​ra​dy,	 sta​rał	 się,	aby	 jego	roz​mów​ca	się	 tego	nie	do ​my ​ślił.	–	Mu ​szę	się	 te ​raz
za​jąć	czymś	bar ​dzo	pil ​nym.	Póź​niej	wró ​ci ​my	do	tej	 roz​mo ​wy.	Pa​nie	Geo ​r ​ge,	w	po ​nie ​dzia​łek	rano
cze ​kam	na	te ​le ​fon.	Pro ​szę	mnie	nie	za​wieść.

Roz​łą​czył	się,	nie	spusz​cza​jąc	wzro ​ku	z	Cla​ire.
Uśmiech ​nę ​ła	się,	kie ​dy	ob​szedł	wiel ​kie	ma​ho ​nio ​we	biur ​ko.	Jego	peł ​ne	gra​cji	ru ​chy	przy ​po ​mi ​na​‐

ły	 jej	 lwa	osa​cza​ją​ce ​go	 swo ​ją	ofia​rę.	Wi ​dząc	błysk	w	ciem ​no ​cze ​ko ​la​do ​wych	oczach,	Cla​ire	po ​czu ​ła
ści ​ska​nie	w	brzu ​chu.	Wie ​dzia​ła,	jaka	jest	jej	po ​ten​cjal ​na	rola:	ofia​ra.	Dla​cze ​go	więc	się	uśmie ​cha​ła?
Przy ​szła	tu ​taj,	aby	dać	Tony’emu	znać,	że	wró ​ci ​ła,	a	tu	na​gle	tem ​pe ​ra​tu ​ra	w	tym	iście	kró ​lew​skim
ga​bi ​ne ​cie	za​czę ​ła	ro ​snąć.

Po ​my ​śla​ła	o	jego	roz​mo ​wie	te ​le ​fo ​nicz​nej	i	o	tym,	w	jaki	spo ​sób	ją	za​koń​czył.	Coś	ta​kie ​go	mia​ła
oka​zję	sły ​szeć	set ​ki	razy.

–	To	po ​wi ​nien	być	twój	slo ​gan.
–	Och,	 jak	 za​wsze	masz	 ra​cję.	 –	Dzie ​li ​ły	 ich	 te ​raz	 za​le ​d ​wie	 cen​ty ​me ​try.	 Pa​trzył	 na	nią	 z	 góry

z	pew​ną	sie ​bie	miną.	Cla​ire	czu ​ła	za​pach	mę ​skiej	wody	to ​a​le ​to ​wej.	–	Nie	lu ​bię	roz​cza​ro ​wań.
–	Pa​mię ​tam.	–	Za​wa​ha​ła	się.	Gdy ​by	się	wy ​chy ​li ​ła	lek ​ko	do	przo ​du,	ich	cia​ła	by	się	ze ​tknę ​ły.	Wy ​‐

pro ​sto ​wa​ła	się,	tłu ​miąc	w	so ​bie	pra​gnie ​nie	kon​tak ​tu	fi ​zycz​ne ​go.	–	Twój	sa​mo ​chód	wró ​cił	w	jed ​nym



ka​wał ​ku,	bez	żad ​nej	rysy.
Uśmiech ​nął	się	lek ​ko	i	uniósł	brew.
–	Rysy?
Po ​sła​ła	mu	sze ​ro ​ki	uśmiech.
–	Nie	tego	się	oba​wia​łeś,	że	mogę	go	za​ry ​so ​wać?
Pod ​jął	 ini ​cja​ty ​wę	 i	 to	on	się	na​chy ​lił.	Ten	sub​tel ​ny	kon​takt	 spra​wił,	 że	 ser ​ce	 jej	przy ​spie ​szy ​ło.

Jed ​no ​cze ​śnie	jej	wraż​li ​we	pier ​si	za​re ​ago ​wa​ły	na	ten	do ​tyk.
–	Nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	abym	się	przej ​mo ​wał	ry ​sa​mi	–	oświad ​czył.	–	Sa​mo ​chód	moż​na	wy ​‐

mie ​nić.	Moje	za​nie ​po ​ko ​je ​nie	do ​ty ​czy ​ło	two ​je ​go	bez​piecz​ne ​go	po ​wro ​tu.
Jako	 że	 Cla​ire	 nie	 za​pro ​te ​sto ​wa​ła	 prze ​ciw​ko	 ich	 kon​tak ​to ​wi,	 wy ​ko ​nał	 ko ​lej​ny	 ruch.	 Ob​jął	 ją

w	ta​lii.	Unio ​sła	gło ​wę.
Ro ​zum	na​ka​zy ​wał	jej	się	od ​su ​nąć.	Po ​le ​ce ​nie	za​głu ​sza​ło	jed ​nak	pul ​so ​wa​nie	krwi	w	jej	uszach.
–	Wró ​ci ​łam	–	wy ​rzu ​ci ​ła	z	sie ​bie.
Tony	de ​li ​kat ​nie	zła​pał	ją	za	bro ​dę	i	uniósł	jej	twarz.	Kie ​dy	się	ode ​zwał,	w	jego	gło ​sie	po ​ja​wił	się

nowy,	chra​pli ​wy	ton.
–	Moja	dro ​ga,	nie ​ustan​nie	uczysz	mnie	cze ​goś	no ​we ​go.
–	Cze ​goż,	na	Boga,	ja	na​uczy ​łam	cie ​bie?
Usta​mi	mu ​snął	czu ​le	jej	war ​gi.
–	 O	 ile	mnie	 pa​mięć	 nie	myli,	 wspo ​mi ​na​łem	 ci,	 że	 po ​do ​ba​ły	 mi	 się	 two ​je	 czar ​ne	maj​tecz​ki.

Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	moje	my ​śli	 zmo ​no ​po ​li ​zo ​wa​ło	nie ​bie ​skie	 sa​ty ​no ​we	 ra​miącz​ko	 sta​ni ​ka.	Za	każ​‐
dym	ra​zem,	kie ​dy	na	cie ​bie	pa​trzy ​łem,	za​sta​na​wia​łem	się,	czy	to	część	kom ​ple ​tu.	–	Cla​ire	kiw​nę ​ła
gło ​wą.	Kie ​dy	to	zro ​bi ​ła,	ich	nosy	się	ze ​tknę ​ły.	–	A	te ​raz	wła​śnie	do	mnie	do ​tar ​ło,	o	ile	bar ​dziej	sa​‐
tys​fak ​cjo ​nu ​ją​ca	 jest	świa​do ​mość,	że	sama	wró ​ci ​łaś	do	domu,	chęt ​nie	 i	z	wła​snej	woli,	niż	że	ktoś
cię	przy ​wiózł,	być	może	ku	twe ​mu	nie ​za​do ​wo ​le ​niu.

–	Wy ​glą​da	na	 to…	 –	Cla​ire	 za​chi ​cho ​ta​ła	 –	…że	da	 się	na​uczyć	 sta​re ​go	psa	no ​wych	 sztu ​czek.	 –
Jego	cie ​pły	śmiech	ogrzał	jej	twarz.	–	A	z	tego,	co	pa​mię ​tam,	ty	też	mnie	na​uczy ​łeś	tego	i	owe ​go.	–
Ro ​zum	ka​zał	jej	prze ​stać!	Czy	na​praw​dę	chcia​ła	w	to	brnąć?

–	Wcze ​śniej	my ​śla​łem	 o	 ba​se ​nie,	 ale	 te ​raz	mam	ocho ​tę	 na	mały	 prze ​gląd,	 o	 ile	 oczy ​wi ​ście	 ty
tak ​że.

Uśmiech ​nę ​ła	się.	Czu ​ła	jego	ocho ​tę	na	swo ​im	bio ​drze.	Ona	tak ​że	nie	mia​ła	tego	w	pla​nach,	ale
z	 ja​kie ​goś	po ​wo ​du	wy ​da​wa​ło	 jej	 się	 to	czymś	wła​ści ​wym.	Unio ​sła	 ręce	 i	po ​zwo ​li ​ła	pal ​com	wpleść
się	w	gę ​ste,	ciem ​ne	wło ​sy	Tony’ego,	a	jej	zie ​lo ​ne	oczy	po ​pa​trzy ​ły	py ​ta​ją​co	w	brą​zo ​we	tę ​czów​ki.

Tony	przy ​cią​gnął	ją	do	sie ​bie.	Za​mknę ​ła	po ​wie ​ki	i	wy ​ra​zi ​ła	mil ​czą​cą	zgo ​dę.	Ich	usta	się	roz​chy ​‐
li ​ły,	 ję ​zy ​ki	 splo ​tły.	 Ta	 na​mięt ​ność	 roz​pa​la​ła	 w	 niej	 pra​gnie ​nia,	 o	 któ ​rych	 zdą​ży ​ła	 już	 za​po ​mnieć,
któ ​re	daw​no	temu	za​szu ​flad ​ko ​wa​ła	i	któ ​rych	na​wet	Har ​ry	w	niej	nie	wy ​zwo ​lił.

To	w	ogó ​le	nie	mia​ło	sen​su.	Cla​ire	chcia​ła,	aby	Tony	za​pła​cił	za	swo ​je	grze ​chy.	Chcia​ła	go	znisz​‐
czyć	i…	i…	chcia​ła	tego,	co	mie ​li	kie ​dyś.	Ale	wię ​cej…	le ​piej.



Chcia​ła	Tony’ego.	Jego	ma​gne ​tyzm,	kon​tro ​la	i	do ​mi ​na​cja	były	pod ​nie ​ca​ją​ce.	Pra​gnę ​ła	tak ​że	wol ​‐
no ​ści.	 Chcia​ła	mieć	 te ​le ​fon	 bez	 pod ​słu ​chu,	 chcia​ła	 wy ​jeż​dżać	 i	 wra​cać,	 kie ​dy	 przyj​dzie	 jej	 na	 to
ocho ​ta;	pra​gnę ​ła	wol ​no ​ści	–	i	jego.

Czy	ich	dziec​ko	nie	za​słu ​gi ​wa​ło	na	to,	aby	znać	swe ​go	ojca?	Czy	Tony	mógł	być	męż​czy ​zną,	któ ​‐
ry	ze	śmie ​chem	ko ​ły ​sze	swo ​je	dziec​ko	w	ra​mio ​nach?	Cla​ire	wma​wia​ła	so ​bie,	że	zga​dza	się	na	to	dla
ich	dziec​ka,	ale	w	tej	aku ​rat	chwi ​li	kon​tro ​lę	nad	nią	ob​ję ​ły	jej	po ​trze ​by.

Gdy	 za​rzu ​ci ​ła	 Tony’emu	 ręce	 na	 szy ​ję,	 jej	 pier ​si	 otar ​ły	 się	 o	 jego	 umię ​śnio ​ny	 tors.	 Jej	 każ​dy
ruch	na​pę ​dza​ło	zmy ​sło ​we	po ​żą​da​nie,	głę ​bo ​ko	do	tej	pory	ukry ​te.	Zbyt	wie ​le	cza​su	pod ​czas	mi ​nio ​‐
nych	trzech	lat	spę ​dzi ​ła	na	my ​śle ​niu.	Dzi ​siaj	pra​gnę ​ła	re ​ago ​wać	i	dzia​łać.	Pra​gnę ​ła,	aby	jej	krzy ​czą​‐
cy	ostrze ​gaw​czo	ro ​zum	zro ​bił	so ​bie	tak	bar ​dzo	po ​trzeb​ne	wol ​ne.	Cla​ire	pra​gnę ​ła	Tony’ego	i	już.

Kie ​dy	po ​chy ​lił	się	nad	nią,	a	ich	nosy	sty ​ka​ły	się	ze	sobą,	za​py ​tał:
–	Je ​steś	pew​na?
–	Tak.	–	W	jej	gło ​sie	nie	było	wa​ha​nia.
Wię ​cej	nie	py ​tał.	Za​miast	tego	wziął	Cla​ire	na	ręce.	Nie	zo ​sta​li	w	ga​bi ​ne ​cie.	Za​niósł	ją	do	swo ​je ​‐

go	apar ​ta​men​tu	i	po ​ło ​żył	na	kró ​lew​skim	łożu.
Dzi ​siaj	mia​ła	na	so ​bie	ró ​żo ​wą	bie ​li ​znę,	pa​su ​ją​cą	do	ko ​lo ​ru	bluz​ki.	Po	raz	ko ​lej​ny	 jego	zręcz​ne

pal ​ce	 ba​wi ​ły	 się	 ko ​kard ​ką	 przy	maj​tecz​kach.	 Roz​piął	 ko ​ron​ko ​wy	 sta​nik	 i	 za​czął	 pie ​ścić	 wy ​raź​nie
więk ​sze	i	bar ​dziej	wraż​li ​we	pier ​si,	co	za​bra​ło	ją	na	nie ​zna​ne	do ​tąd	wy ​ży ​ny	roz​ko ​szy.	W	sztu ​ce	mi ​‐
ło ​snej	Tony	nie	miał	so ​bie	rów​nych.	Wie ​lo ​krot ​nie	chwy ​ta​ła	go	za	ra​mio ​na	albo	za​ci ​ska​ła	dło ​nie	na
sa​ty ​no ​wej	po ​ście ​li,	de ​spe ​rac​ko	sta​ra​jąc	się	po ​zo ​stać	na	zie ​mi,	gdy	tym ​cza​sem	jej	cia​ło	szy ​bo ​wa​ło	ku
nie ​bu.

Kie ​dy	obo ​je	byli	już	za​spo ​ko ​je ​ni,	Cla​ire	le ​ża​ła	w	ob​ję ​ciach	Tony’ego,	wdy ​cha​jąc	jego	odu ​rza​ją​cy
za​pach.	Roz​my ​śla​ła	o	tym,	do	cze ​go	przed	chwi ​lą	do ​szło.	Nie	ża​ło ​wa​ła	swo ​jej	de ​cy ​zji.	Jego	mia​ro ​wy
od ​dech	był	ni ​czym	afro ​dy ​zjak,	wy ​zwa​la​ją​cy	iskrę	w	jej	cie ​le.	Czy	ta​kie	nie ​na​sy ​ce ​nie	to	tak ​że	ob​jaw
cią​ży?	Im	wię ​cej	Tony	jej	da​wał,	tym	więk ​sze	oka​zy ​wa​ło	się	jej	pra​gnie ​nie.

Za​sło ​ny	w	du ​żych	oknach	nie	były	 za​su ​nię ​te,	więc	po ​kój	 to ​nął	w	 słoń​cu.	Na	wi ​dok	błę ​kit ​ne ​go
nie ​ba	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	o	ba​se ​nie.

–	My ​ślisz,	że	mo ​gli ​by ​śmy	zjeść	lunch	przy	ba​se ​nie	i	spę ​dzić	część	tego	ślicz​ne ​go	dnia	na	dwo ​‐
rze?

Od ​wró ​cił	się	do	niej	z	dra​pież​nym	uśmie ​chem.
–	Chęt ​nie	zo ​stał ​bym	tu ​taj	już	na	za​wsze,	ale	tro ​chę	słoń​ca	na	pew​no	do ​brze	ci	zro ​bi.
Jego	usta	od ​na​la​zły	jej	szy ​ję	i	za​czę ​ły	po	niej	błą​dzić.
–	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	–	wes​tchnę ​ła	Cla​ire	–	też	bym	chęt ​nie	tu ​taj	zo ​sta​ła.	–	Gło ​śno	za​bur ​cza​ło

jej	w	brzu ​chu.	–	Ale	je ​stem	głod ​na,	a	ta	pięk ​na	po ​go ​da	wręcz	mnie	przy ​wo ​łu ​je.
Ob​ró ​cił	ją	na	ple ​cy.	Dłu ​gie	kasz​ta​no ​we	wło ​sy	roz​sy ​pa​ły	się	na	po ​dusz​ce.
–	Nie	taka	pięk ​na	jak	ty	w	tej	chwi ​li.
Ob​la​ła	się	ru ​mień​cem.	Tony	tym ​cza​sem	wró ​cił	do	mu ​ska​nia	usta​mi	jej	szyi.
–	Pa​nie	Raw​lings,	nie	roz​ma​wia​li ​śmy	przy ​pad ​kiem	o	lun​chu?



Wsta​ła	z	łóż​ka	i	zer ​k ​nę ​ła	w	stro ​nę	ko ​min​ka.	Mia​ła	tak	wie ​le	do ​brych	wspo ​mnień	wią​żą​cych	się
z	trza​ska​ją​cym	w	nim	ogniem.	Kie ​dy	do ​strze ​gła,	co	się	znaj​du ​je	nad	ko ​min​kiem,	aż	się	za​chły ​snę ​‐
ła.

–	T-Tony	–	wy ​ją​ka​ła.	–	Od	jak	daw​na	to	tu	wisi?
Wy ​raz	jego	twa​rzy	uległ	zmia​nie.	Czyż​by	za​po ​mniał,	że	nad	ko ​min​kiem	wisi	jej	ślub​ny	por ​tret?
–	Od ​kąd	ode ​szłaś.



Być	może	każ ​dy,	kto	wcie​la	się	w	ja​kąś	po​stać,
sta​je	się	w	koń​cu	tym,	kogo	uda​wał8).

8)	Cytat	z	Gry	En ​de​ra	w	prze ​kła ​dzie	Pio​tra	W.	Cho​le ​wy.
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In​ter​net	zo ​stał	za​la​ny	zdję​cia​mi	Tony’ego	i	Cla​ire.	Ktoś	w	domu	Bren​ta	 i	Co ​urt ​ney	zro ​bił	do ​‐
bry	 uży ​tek	 z	 te ​le ​fo ​nu	 ko ​mór ​ko ​we ​go.	 Po ​ja​wi ​ły	 się	 na​wet	 fo ​to ​gra​fie	 przed ​sta​wia​ją​ce	 Cla​ire	 i	 Sue
w	Iowa	City.	„Czy	na	świe ​cie	na​praw​dę	nie	dzia​ło	się	nic	cie ​kaw​sze ​go?”	–	za​sta​na​wia​ła	się	Cla​ire.

Przy ​glą​da​jąc	 się	 zdję ​ciom,	 ana​li ​zo ​wa​ła	 swo ​je	miny	 i	 spoj​rze ​nia.	 Jak	 dłu ​go	 bę ​dzie	 to	 kon​ty ​nu ​‐
ować?	Czy	rze ​czy ​wi ​ście	tak	do ​brze	po ​tra​fi ​ła	uda​wać,	czy	też	śmia​łe	po ​su ​nię ​cie	Tony’ego	i	 ich	wy ​‐
mu ​szo ​na	 bli ​skość	 przy ​nio ​sły	 po ​żą​da​ny	 przez	 nie ​go	 sku ​tek?	 Czy	 to	moż​li ​we,	 że	 do ​brze	 się	 czu ​je
w	jego	to ​wa​rzy ​stwie?

Kie ​dy	skoń​czy ​ła	się	szy ​ko ​wać	do	ślu ​bu,	prze ​ana​li ​zo ​wa​ła	dzi ​siej​szy	dzień.	Naj ​pierw	w	ga​bi ​ne ​cie,
póź​niej	w	sy ​pial ​ni,	a	jesz​cze	po ​tem	na	ba​se ​nie	swo ​imi	spoj​rze ​nia​mi	i	do ​ty ​kiem	Tony	spra​wiał,	że
jej	cia​ło	wciąż	prze ​szy ​wał	prąd	po ​żą​da​nia.	Na​wet	gdy	drze ​ma​ła	w	cie ​niu	wiel ​kie ​go	pa​ra​so ​la,	za​re ​je ​‐
stro ​wa​ła	 do ​tyk	 sil ​nych,	 mę ​skich	 dło ​ni,	 wma​so ​wu ​ją​cych	 w	 jej	 skó ​rę	 krem	 z	 fil ​trem.	 Nie	 po	 raz
pierw​szy	cia​ło	bun​to ​wa​ło	się	prze ​ciw​ko	temu,	co	na​ka​zy ​wał	ro ​zum.	„Ju ​tro	będę	wal ​czyć	–	po ​sta​no ​‐
wi ​ła.	–	Dzi ​siaj	chcę	się	do ​brze	ba​wić”.

Kie ​dy	Tony	ob​ser ​wo ​wał,	jak	Cla​ire	scho ​dzi	po	sze ​ro ​kich	scho ​dach,	na	myśl	przy ​szło	mu	tyl ​ko	jed ​no
sło ​wo:	pro ​mien​na.	Z	 twa​rzą	mu ​śnię ​tą	po ​po ​łu ​dnio ​wym	słoń​cem,	per ​fek ​cyj​ną	 fry ​zu ​rą	 i	ma​ki ​ja​żem
oraz	w	ja​sno ​zie ​lo ​nej	suk ​ni	od	He ​rve’a	Le ​ge ​ra,	któ ​rą	zna​la​zła	w	gar ​de ​ro ​bie,	wy ​glą​da​ła	pro ​mien​nie.

Gdy	dwu ​na​sto ​cen​ty ​me ​tro ​we	ob​ca​sy	san​dał ​ków	od	Guc​cie ​go	stu ​ka​ły	o	mar ​mu ​ro ​wą	po ​sadz​kę,	uwiel ​‐
bie ​nie,	ja​kie	do ​strze ​gła	w	oczach	Tony’ego,	spra​wi ​ło,	że	jej	po ​licz​ki	ob​la​ły	się	ru ​mień​cem.

–	To	praw​da,	co	mó ​wią	–	szep ​nął.
Unio ​sła	brew.
–	Co	ta​kie ​go?
–	Pro ​mie ​nie ​jesz!
–	 Dzię ​ku ​ję,	 pa​nie	 Raw​lings.	 Pan	 tak ​że	 wy ​glą​da	 cał ​kiem	 przy ​stoj​nie	 –	 do ​da​ła,	 zer ​ka​jąc	 na	 je ​‐

dwab​ny	gar ​ni ​tur	od	Ar ​ma​nie ​go.
Wsie ​dli	do	mer ​ce ​de ​sa,	po	czym	ru ​szy ​li	w	stro ​nę	Da​ven​port.	Po	dro ​dze	Cla​ire	za​py ​ta​ła	o	Eri ​ca.

Nie	li ​cząc	czwart ​ko ​wej	po ​dró ​ży	z	lot ​ni ​ska,	ani	razu	nie	mia​ła	oka​zji	go	wi ​dzieć.
–	No	cóż,	nie	wiem,	czy	pa​mię ​tasz,	ale	rano	za​pro ​po ​no ​wa​łem,	że	może	cię	za​wieźć	do	mia​sta.
Za​ru ​mie ​ni ​ła	się	na	wspo ​mnie ​nie	tego,	co	wy ​da​rzy ​ło	się	po	jej	po ​wro ​cie.



–	Może	po ​win​nam	była	sko ​rzy ​stać	z	tej	pro ​po ​zy ​cji?
Po ​ło ​żył	rękę	na	jej	ko ​la​nie.
–	Je ​stem	za​do ​wo ​lo ​ny	z	two ​ich	wy ​bo ​rów.	Oka​zu ​je	się,	że	swo ​ją	śmia​ło ​ścią	i	bez​czel ​no ​ścią	udzie ​‐

lasz	mi	ko ​lej​nej	przy ​jem ​nej	lek ​cji.
–	Ależ	An​tho ​ny.	–	Z	uda​wa​nym	ak ​cen​tem	pięk ​no ​ści	z	Po ​łu ​dnia	ce ​lo ​wo	prze ​cią​gnę ​ła	„y”.	–	Kto

by	po ​my ​ślał,	że	umiesz	być	otwar ​ty	na	nowe	rze ​czy?
Na	szczę ​ście	sie ​dzia​ła	przy ​pię ​ta	pa​sa​mi	do	skó ​rza​ne ​go	fo ​te ​la,	gdyż	wy ​raz	twa​rzy	Tony’ego	spra​‐

wił,	że	po ​czu ​ła	mięk ​kość	w	ko ​la​nach.
–	Za​wsze	je ​stem	otwar ​ty	na	no ​wo ​ści.	Zwłasz​cza	je ​śli	mają	one	zwią​zek	z	tobą.
Po	raz	ko ​lej​ny	po ​czu ​ła,	że	się	ru ​mie ​ni.	Od ​wró ​ci ​ła	się	i	ob​ser ​wo ​wa​ła	mi ​ja​ny	kra​jo ​braz.	Czy	ona

flir ​to ​wa​ła?	A	on?
Po	wej​ściu	 do	 ka​te ​dry	wmie ​sza​li	 się	w	 tłum	go ​ści	 ze	 stro ​ny	 pana	mło ​de ​go.	Cla​ire	 nie	mo ​gła

uwie ​rzyć,	że	na​praw​dę	zna​la​zła	się	na	ślu ​bie	Ca​le ​ba	Sim ​mon​sa.	Ma​rzy ​ła	o	tym	od	dnia,	w	któ ​rym
po ​zna​ła	 datę	 tej	 uro ​czy ​sto ​ści.	 Pa​mię ​ta​ła,	 że	 Co ​urt ​ney	 na​pi ​sa​ła	 jej	 o	 tym	w	 li ​ście	 prze ​sła​nym	 do
wię ​zie ​nia.	 Zer ​ka​jąc	 na	 ich	 sple ​cio ​ne	 dło ​nie,	 od ​nio ​sła	 wra​że ​nie,	 jak ​by	 z	 wię ​zie ​nia	 wy ​szła	 daw​no,
daw​no	temu.	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	przy ​pusz​cza​ła​by	wte ​dy,	że	znaj​dzie	się	wła​śnie	tu ​taj.	Co ​urt ​ney	wy ​‐
glą​da​ła	pięk ​nie	w	suk ​ni	z	brosz​ką	w	kształ ​cie	słoń​ca.	Opo ​wie ​dzia​ła	o	niej	Cla​ire	od	razu,	gdy	ją	ku ​‐
pi ​ła.	Wte ​dy	żad ​na	z	nich	nie	są​dzi ​ła,	że	Cla​ire	bę ​dzie	ją	mo ​gła	zo ​ba​czyć	na	wła​sne	oczy.

Pod ​czas	ce ​re ​mo ​nii	Ca​leb	ema​no ​wał	pew​no ​ścią	sie ​bie,	a	uśmiech	Ju ​lii	 roz​pro ​mie ​niał	całą	ka​te ​‐
drę.	Kie ​dy	oj​ciec	pro ​wa​dził	 ją	do	oł ​ta​rza,	cią​gnął	się	za	nią	dłu ​gi	tren.	Cla​ire	cof ​nę ​ła	się	my ​śla​mi
do	wła​sne ​go	ślu ​bu.	W	jej	oczach	od	razu	po ​ja​wi ​ły	się	łzy.	Otar ​ła	je	chu ​s​tecz​ką,	a	Tony	uści ​snął	lek ​‐
ko	jej	dłoń.	Bez	na​my ​słu	opar ​ła	się	na	sil ​nym	ra​mie ​niu	i	przy ​ję ​ła	to	jego	mil ​czą​ce	wspar ​cie.

Pod ​czas	przy ​ję ​cia	sie ​dzie ​li	 ra​zem	z	przy ​ja​ciół ​mi	Tony’ego.	Cla​ire	była	mu	wdzięcz​na	za	 to,	że
na​le ​gał	na	spo ​tka​nie	z	nimi	przez	ślu ​bem.	Dzię ​ki	 temu	dzi ​siaj	 czu ​ła	 się	w	 ich	 to ​wa​rzy ​stwie	bar ​‐
dziej	kom ​for ​to ​wo.	Po	ko ​la​cji	i	de ​se ​rze	za​czę ​ła	grać	mu ​zy ​ka.	Cla​ire	i	Tony	ob​ser ​wo ​wa​li	pierw​szy	ta​‐
niec	 pań​stwa	 Sim ​mon​sów.	 Cie ​ka​wi ​ło	 ją,	 czy	 Tony	my ​śli	 te ​raz	 o	 ich	 pierw​szym	 tań​cu	 jako	mąż
i	żona.	Pa​mię ​ta​ła,	że	czu ​ła	się	w	jego	ra​mio ​nach	ni ​czym	księż​nicz​ka.	Para	za​tań​czy ​ła	tak ​że	z	ro ​dzi ​‐
ca​mi	Ju ​lii,	a	po ​tem	Ca​leb	po ​pro ​sił	do	tań​ca	Co ​urt ​ney,	a	Ju ​lia	Bren​ta.	Cla​ire	nie	wy ​obra​ża​ła	so ​bie,
że	mo ​gło ​by	jej	tu ​taj	nie	być.	A	póź​niej	do	tań​ca	ru ​szy ​li	po ​zo ​sta​li	go ​ście.	Kie ​dy	roz​le ​gły	się	dźwię ​ki
spo ​koj​niej​szej	mu ​zy ​ki,	przy ​ję ​ła	za​pro ​sze ​nie	Tony’ego	i	uda​li	się	ra​zem	na	par ​kiet.	Jej	cia​ło	wto ​pi ​ło
się	w	jego	ra​mio ​na,	a	on	pro ​wa​dził	jej	każ​dy	krok.

–	Wiem,	że	na	po ​cząt ​ku	pro ​te ​sto ​wa​łam	–	szep ​nę ​ła.	–	Ale	tak	bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	mogę	tu	dzi ​‐
siaj	być.

Jesz​cze	moc​niej	ją	do	sie ​bie	przy ​tu ​lił.
–	Ja	też	je ​stem	z	tego	po ​wo ​du	szczę ​śli ​wy.	–	Od ​chy ​lił	się,	żeby	spoj ​rzeć	jej	w	twarz.	–	Mam	na​‐

dzie ​ję,	że	zda​jesz	so ​bie	spra​wę	z	tego,	iż	to	nie	jest	far ​są.
Cla​ire	za​ci ​snę ​ła	usta	w	cien​ką	li ​nię.	Choć	mia​ła	wiel ​ką	ocho ​tę	za​prze ​czyć,	nie	po ​tra​fi ​ła	kła​mać.

Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	przy ​zna​ła:



–	Wiem,	że	tak	nie	jest.
Tony	ob​jął	 ją	moc​no,	a	 resz​ta	go ​ści	znik ​nę ​ła.	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	 i	po ​zwo ​li ​ła	mu	się	pro ​wa​‐

dzić,	do ​kąd	tyl ​ko	miał	ocho ​tę.

Uzy ​ska​nie	do ​stę ​pu	do	jej	lap ​to ​pa	nie	oka​za​ło	się	trud ​ne.	Kil ​ka	prób	i	po ​znał	ha​sło.	In​for ​ma​cje,	ja​‐
kie	w	nim	zna​lazł,	prze ​ro ​sły	 jego	naj​śmiel ​sze	ocze ​ki ​wa​nia.	Do ​pie ​ro	nie ​daw​no	za​czę ​ło	mu	świ ​tać,
że	An​tho ​ny	Raw​lings	 to	może	być	An​ton	Rawls,	ale	 te ​raz	miał	 to	czar ​no	na	bia​łym.	Uda​ło	 jej	 się
zgro ​ma​dzić	tak	wie ​le	in​for ​ma​cji	na	te ​mat	Rawl ​sów.	Przed	laty	sam	pró ​bo ​wał	do ​ko ​pać	się	do	tego
typu	da​nych,	jed ​nak	na	próż​no.	No	bo	i	cze ​mu	mia​ło ​by	być	ina​czej?	Wraz	z	koń​cem	lat	osiem ​dzie ​‐
sią​tych	ro ​dzi ​na	Rawl ​sów	prze ​sta​ła	ist ​nieć.

Z	da​nych	znaj ​du ​ją​cych	się	w	lap ​to ​pie	pani	Ni ​chols	do ​wie ​dział	się,	że	Shar ​ron	umar ​ła	pierw​sza,
z	 przy ​czyn	 na​tu ​ral ​nych.	Na	 jej	 te ​mat	 było	 bar ​dzo	mało	 in​for ​ma​cji,	 zwłasz​cza	 do ​ty ​czą​cych	 trzech
ostat ​nich	lat	ży ​cia.	Nie	po ​ja​wia​ła	się	na​wet	na	ro ​dzin​nych	fo ​to ​gra​fiach.	Na​tha​niel	zmarł	w	maju	ty ​‐
siąc	 dzie ​więć​set	 osiem ​dzie ​sią​te ​go	 dzie ​wią​te ​go,	 w	 trak ​cie	 od ​sia​dy ​wa​nia	 wy ​ro ​ku	 w	 wię ​zie ​niu
o	umiar ​ko ​wa​nym	ry ​go ​rze	w	No ​wym	Jor ​ku.	Na​stęp ​nie	–	i	ow​szem,	po ​do ​ba​ła	mu	się	ta	część	–	Sa​‐
mu ​el	i	Aman​da	zgi ​nę ​li	w	wy ​ni ​ku	sa​mo ​bój​stwa	w	San​ta	Mo ​ni ​ca	w	sta​nie	Ka​li ​for ​nia.	Dla​cze ​go	pani
Ni ​chols	po ​sta​wi ​ła	przy	tej	in​for ​ma​cji	znak	za​py ​ta​nia?	Naj​wy ​raź​niej	kwe ​stio ​no ​wa​ła	wy ​nik	po ​li ​cyj​ne ​‐
go	śledz​twa.

Czę ​sto	się	za​sta​na​wiał	nad	tym,	jak	An​to ​no ​wi	uda​ło	się	prze ​ko ​nać	śled ​czych	do	wy ​da​nia	ta​kiej
opi ​nii.	Być	może	do ​bił	z	nimi	ta​kie ​go	sa​me ​go	tar ​gu,	 jak	z	nim.	Pani	Ni ​chols	dys​po ​no ​wa​ła	na​wet
ko ​pia​mi	 ra​por ​tów	 spo ​rzą​dzo ​nych	 przez	 po ​li ​cję,	 spe ​cja​li ​stów	 od	 ba​li ​sty ​ki	 i	 ko ​ro ​ne ​ra.	 Jego	 uwa​gę
zwró ​cił	skan	za​pi ​su	roz​mo ​wy	z	ope ​ra​to ​rem	nu ​me ​ru	alar ​mo ​we ​go.	A	więc	An​ton	nie	oka​zał	się	tak
do ​kład ​ny,	jak	mu	się	wy ​da​wa​ło.	To	pew​nie	dzię ​ki	temu	ona	i	Har ​ri ​son	Bal ​dwin	go	od ​na​leź​li.	W	ra​‐
por ​cie	po ​ja​wi ​ło	się	jego	na​zwi ​sko.

Pa​trick	 Che ​ster	 uśmiech ​nął	 się	 zło ​śli ​wie.	Wcze ​śniej	 są​dził,	 że	 pani	 Ni ​chols	 to	 cór ​ka	 An​to ​na.
A	tu	się	oka​zu ​je,	że	to	jego	była	żona.	Plot ​kar ​skie	por ​ta​le	twier ​dzi ​ły,	że	pra​cu ​ją	oni	te ​raz	nad	po ​‐
jed ​na​niem.	Pa​tric​ka	cie ​ka​wi ​ło,	czy	pan	An​tho ​ny	Raw​lings	ma	po ​ję ​cie,	jak	wie ​le	in​for ​ma​cji	uda​ło	się
zgro ​ma​dzić	jego	by ​łej	żo ​nie	prze ​ciw	nie ​mu.

Za​sta​na​wiał	się,	czy	nie	szan​ta​żo ​wać	tak ​że	Cla​ire	Ni ​chols,	ale	nie	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	pła​wi	się
w	 luk ​su ​sie.	Och,	miesz​ka​nie	było	przy ​jem ​ne,	w	bar ​dzo	do ​brej,	dro ​giej	 czę ​ści	Palo	Alto.	Mia​ła	 też
za​moż​nych	 przy ​ja​ciół.	 Am ​ber	 McCoy,	 pre ​zes	 za​rzą​du	 SiJo	 Ga​ming,	 nie ​ma​ło	 za​ra​bia​ła.	 Jej	 brat,
Har ​ri ​son	Bal ​dwin,	też	nie	na​rze ​kał	na	brak	go ​tów​ki.	Nie ​mniej	jed ​nak	w	po ​rów​na​niu	z	An​tho ​nym
Raw​ling​sem	byli	nę ​dza​rza​mi.

Cze ​mu	zga​dzał	się	na	 tak	ża​ło ​śnie	ni ​skie	co ​rocz​ne	prze ​le ​wy,	gdy	 tym ​cza​sem	An​to ​ny’ego	Raw​‐
ling​sa	spo ​koj​nie	było	stać	na	wię ​cej?	Oczy ​wi ​ście	dla​te ​go,	że	do ​pó ​ki	na	pro ​gu	jego	domu	nie	po ​ja​wi ​‐
ła	się	pani	Ni ​chols,	nie	po ​dej​rze ​wał,	że	An​ton	Rawls	 i	An​tho ​ny	Raw​lings	to	ta	sama	oso ​ba.	Te ​raz
Pa​trick	wi ​dział	to	tak,	że	ten	czło ​wiek	był	mu	wi ​nien	pie ​nią​dze	za	dwa​dzie ​ścia	lat	wstecz.

W	 lap ​to ​pie	bra​ko ​wa​ło	 in​for ​ma​cji	na	 te ​mat	 sio ​stry	Sa​mu ​ela	Rawl ​sa.	Pa​trick	nie	znał	na​wet	 jej
imie ​nia.	Pa​mię ​tał	je ​dy ​nie,	że	Aman​da	wspo ​mnia​ła	kie ​dyś,	że	to	sio ​stra	jej	męża.	Dziw​ne	–	z	in​for ​‐



ma​cji	zgro ​ma​dzo ​nych	przez	pa​nią	Ni ​chols	w	ogó ​le	nie	wy ​ni ​ka​ło,	aby	Sa​mu ​el	miał	sio ​strę.	Nie ​waż​‐
ne.	 Przez	 tyle	 lat	 An​ton	 vel	 An​tho ​ny	 pła​cił,	 aby	 nikt	 się	 o	 niej	 nie	 do ​wie ​dział,	więc	mu ​sia​ła	 być
kimś	waż​nym.	Cie ​ka​we,	czy	pan	Raw​lings	za​pła​cił ​by	mu	do ​dat ​ko ​wo	za	to,	że	pani	Cla​ire	Ni ​chols
o	ni ​czym	się	nie	do ​wie.	No	bo	któ ​ry	męż​czy ​zna	chciał ​by,	aby	jego	żona	czy	była	żona	do ​wie ​dzia​ła
się,	że	pła​ci	za	utrzy ​ma​nie	w	ta​jem ​ni ​cy	ist ​nie ​nia	in​nej	ko ​bie ​ty?

W	In​ter ​ne ​cie	po ​ja​wi ​ło	 się	wła​śnie	nowe	zdję ​cie.	Ależ	 te	współ ​cze ​sne	urzą​dze ​nia	są	wspa​nia​łe.
Zro ​bio ​no	 je	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka	mi ​nut	 temu,	 te ​le ​fo ​nem	ko ​mór ​ko ​wym.	Nie ​sa​mo ​wi ​ta	 ja​kość	 jak	 na	 ko ​‐
mór ​kę.	Na	uję ​ciu	wi ​dać	było,	jak	An​tho ​ny	Raw​lings	i	Cla​ire	Ni ​chols	tań​czą	ra​zem.	Nie ​źle	wy ​stro ​je ​‐
ni.	Na​pis	pod	zdję ​ciem	su ​ge ​ro ​wał,	że	to	czy ​jeś	we ​se ​le.	Pa​trick	Che ​ster	uśmiech ​nął	się	zło ​wiesz​czo.
Nie	 miał	 cie ​nia	 wąt ​pli ​wo ​ści,	 że	 praw​dzi ​we	 pie ​nią​dze	 kry ​ją	 się	 wła​śnie	 tam,	 w	 ra​mio ​nach	 pana
Raw​ling​sa.	Ten	mi ​liar ​der	ocho ​czo	za​pła​ci	–	i	to	spo ​ro	–	za	to,	aby	ta	ko ​bie ​ta	wró ​ci ​ła	do	nie ​go	cała
i	zdro ​wa.	I	po ​my ​śleć,	że	cał ​kiem	nie ​daw​no	sie ​dzia​ła	w	jego	ogro ​dzie.	Gdy ​by	tyl ​ko	wie ​dział	wte ​dy,
jaką	jest	żyłą	zło ​ta.	No	ale	nie	szko ​dzi.	Waż​ne,	że	te ​raz	ma	tego	świa​do ​mość.

Prze ​szu ​kaw​szy	za​war ​tość	lap ​to ​pa,	zna​lazł	in​for ​ma​cje	do ​ty ​czą​ce	pla​nu	jej	po ​dró ​ży.	Sa​mo ​lot	pani
Ni ​chols	miał	wy ​lą​do ​wać	w	San	Fran​ci ​sco	ju ​tro	o	sie ​dem ​na​stej	czter ​dzie ​ści.	Oczy ​wi ​ście	po ​dró ​żo ​wa​‐
ła	pierw​szą	kla​są.	„No	jak ​że	by	ina​czej”	–	po ​my ​ślał	Pa​trick.	Cóż,	kie ​dy	już	ją	do ​rwie,	nie	bę ​dzie	się
wy ​le ​gi ​wać	w	tak	luk ​su ​so ​wych	wa​run​kach.

Tony	od ​czy ​tał	w	te ​le ​fo ​nie	na​stę ​pu ​ją​cą	wia​do ​mość:

Ad​re​sat:	An​tho​ny	Raw ​lings
Nadaw ​ca:	Phil​lip	Ro​ach
Te​mat:	Pani	Ni​chols
Data:	8	czerw ​ca	2013

Po​twier ​dzi​łem	tę	in​for ​ma​cję	u	ochro​ny	apar ​ta​men​tow ​ca	pani	Ni​chols.	Rze​czy ​wi​ście	ktoś	się	wła​mał	do	jej	miesz ​‐
ka​nia.	Do​pie​ro	kie​dy	wła​my ​wacz	opusz ​czał	miesz ​ka​nie,	urzą​dze​nia	po​ka​za​ły,	 co	 się	 sta​ło.	Do​pó​ki	pani	Ni​chols
nie	po​twier ​dzi,	że	zgi​nął	 je​dy ​nie	 jej	 lap​top,	moż ​na	za​ło​żyć,	 jako	że	tyl​ko	jej	po​kój	zo​stał	zde​mo​lo​wa​ny,	że	to	ona
była	ce​lem.

We​dług	mo​ich	in​for ​ma​cji	drzwi	wej ​ścio​we	do	miesz ​ka​nia	zo​sta​ły	otwar ​te	w	pią​tek	siód​me​go	czerw ​ca	o	dwu ​dzie​stej
pięt ​na​ście.	Wła​ma​nie	za​uwa​żo​no,	kie​dy	drzwi	po​now ​nie	się	otwo​rzy ​ły	o	dwu ​dzie​stej	dwa​dzie​ścia	sie​dem.	Ka​me​ry
nie	po​ka​zu ​ją	wy ​raź ​ne​go	ob​ra​zu	in​tru ​za.	To	męż ​czy ​zna,	łysy	albo	ły ​sie​ją​cy.	Będę	pro​wa​dził	wzmo​żo​ną	ob​ser ​wa​cję
i	zgła​szał	wszel​kie	po​dej ​rza​ne	za​cho​wa​nia.

Pro​szę	o	po​twier ​dze​nie	go​dzi​ny	i	miej ​sca	po​wro​tu	pani	Ni​chols.	Wiem,	że	zmie​nio​no	re​zer ​wa​cję.
Dzię​ku ​ję.

Gdy	go ​ście	za​czę ​li	się	po ​wo ​li	roz​cho ​dzić,	Tony	za​su ​ge ​ro ​wał,	aby	wró ​ci ​li	do	domu.	Cla​ire	nie	mia​ła
ocho ​ty	 opusz​czać	 Co ​urt ​ney,	 Bren​ta	 i	 resz​ty	 przy ​ja​ciół.	 Nie	 wie ​dzia​ła,	 kie ​dy	 ich	 zno ​wu	 zo ​ba​czy.



Jako	 że	 ona	 i	 Tony	 byli	 w	 trak ​cie	 „po ​jed ​na​nia”,	 nie	mo ​gła	 oczy ​wi ​ście	 gło ​śno	 za​pro ​te ​sto ​wać.	 Za​‐
miast	tego	uśmiech ​nę ​ła	się	grzecz​nie	i	cie ​pło	ze	wszyst ​ki ​mi	po ​że ​gna​ła.

Kie ​dy	zna​leź​li	się	już	w	au ​cie,	Cla​ire	umo ​ści ​ła	się	wy ​god ​nie	na	fo ​te ​lu	i	za​czę ​ła	roz​my ​ślać	o	tym,
jak	mi ​nął	ten	dzień.	Śnia​da​nie	na	ta​ra​sie,	jaz​da	sa​mo ​cho ​dem	Tony’ego,	spo ​tka​nie	z	Se ​anem	i	Sue,
po ​wrót	 do	 re ​zy ​den​cji,	 ich	 wspól ​na	 chwi ​la	 za​po ​mnie ​nia,	 ba​sen,	 ślub,	 a	 na	 ko ​niec	 we ​se ​le.	 Każ​da
z	tych	scen	da​wa​ła	jej	na​dzie ​ję	i	kar ​mi ​ła	obiet ​ni ​cą	tego,	co	może	się	wy ​da​rzyć.

Po ​grą​żo ​na	we	wła​snych	my ​ślach,	do	te ​raź​niej​szo ​ści	wró ​ci ​ła,	kie ​dy	usły ​sza​ła	py ​ta​nie	Tony’ego:
–	Roz​ma​wia​łaś	z	kimś	z	Palo	Alto?
Od	razu	po ​czu ​ła	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	Nie	lu ​bi ​ła	roz​ma​wiać	z	To ​nym	o	Har ​rym	i	Am ​ber.
–	Od	wy ​jaz​du	na	ślub	w	ogó ​le	nie	spraw​dza​łam	te ​le ​fo ​nu.	Dla​cze ​go?	Sta​ło	się	coś	jesz​cze?
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia​do ​mo.	Wiem	na​to ​miast	od	mo ​je ​go	źró ​dła,	że	in​truz	bez	pro ​ble ​mu	do ​‐

stał	się	do	wa​sze ​go	miesz​ka​nia.	Jego	je ​dy ​nym	ce ​lem	było	wej​ście	do	two ​je ​go	po ​ko ​ju	i	za​bra​nie	lap ​‐
to ​pa.

Pę ​kła	jej	bań​ka	szczę ​ścia	i	na​dziei.
–	Po	co	ktoś	chciał ​by	ukraść	mój	lap ​top?
–	Co	na	nim	było?
–	Nie	wiem…	ra​chun​ki	ban​ko ​we,	plan	po ​dró ​ży,	 in​for ​ma​cje	o	 two ​jej	prze ​szło ​ści	 i	prze ​sła​ny	mi

przez	Me ​re ​dith	szkic	jej	ks…	ar ​ty ​ku ​łów.
Tony	za​ci ​snął	dło ​nie	na	kie ​row​ni ​cy	tak	moc​no,	że	aż	mu	po ​bie ​la​ły	knyk ​cie.
–	Są​dzi ​łem,	że	skoń​czy ​łaś	już	te	głu ​po ​ty	z	Me ​re ​dith	Banks?
–	Skoń​czy ​łam.	Da​łam	jej	pie ​nią​dze	od	cie ​bie,	a	ona	nie	pi ​śnie	ni ​ko ​mu	ani	sło ​wa,	chy ​ba	że,	co

prze ​cież	wspól ​nie	uzgod ​ni ​li ​śmy,	coś	się	sta​nie	mi	lub	ko ​muś	z	mo ​ich	bli ​skich.
Tony	wziął	głę ​bo ​ki	od ​dech	i	za​py ​tał:
–	Co	tam	masz	na	te ​mat	mo ​jej	prze ​szło ​ści?
Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Po ​świę ​ci ​łam	temu	na​praw​dę	dużo	cza​su.	Trud ​no	wszyst ​ko	stre ​ścić	w	kil ​ku	zda​niach.
–	Spró ​buj.	Je ​stem	pew​ny,	że	ci	się	uda.
Wes​tchnę ​ła.
–	Do ​brze.	Uzy ​ska​łam	po ​twier ​dze ​nie,	że	Na​tha​niel	i	Shar ​ron	Rawls	mie ​li	syna,	Sa​mu ​ela.	Oże ​nił

się	z	ko ​bie ​tą	o	 imie ​niu	Aman​da,	a	dwu ​na​ste ​go	 lu ​te ​go	ty ​siąc	dzie ​więć​set	sześć​dzie ​sią​te ​go	pią​te ​go
roku	uro ​dził	 im	się	syn	An​ton.	Ta	data	oraz	zdję ​cie	z	„New​swe ​eka”	przed ​sta​wia​ją​ce	dom	two ​je ​go
dziad ​ka	sta​no ​wi ​ły	dla	mnie	po ​twier ​dze ​nie,	że	ty	to	rze ​czy ​wi ​ście	An​ton.

–	No	cóż,	wiesz,	że	to	praw​da.	Dla​cze ​go	kon​ty ​nu ​ujesz	to	śledz​two?
–	Na​praw​dę	nie	chcę	o	tym	roz​ma​wiać…	pro ​szę?
–	Wbrew	 two ​im	 po ​dej​rze ​niom	nie	mam	nic	wspól ​ne ​go	 z	wła​ma​niem.	Mu ​szę	 się	 do ​wie ​dzieć,

jaką	wie ​dzą	dys​po ​nu ​je	te ​raz	spraw​ca.
–	Lap ​top	jest	chro ​nio ​ny	ha​słem.	Nikt	oprócz	mnie	nie	ma	do	nie ​go	do ​stę ​pu.
Mina	Tony’ego	mó ​wi ​ła	sama	za	sie ​bie.



–	Wi ​dzę,	że	się	ze	mną	nie	zga​dzasz.	Je ​śli	ko ​muś	uda	się	do ​stać	do	mo ​ich	in​for ​ma​cji,	znaj ​dzie
do ​ku ​men​ty	i	ra​por ​ty	do ​ty ​czą​ce	śmier ​ci	two ​ich	ro ​dzi ​ców.

Przez	chwi ​lę	Cla​ire	bała	się	o	ich	ży ​cie.	Tony	nie	był	w	sta​nie	pa​trzeć	przed	sie ​bie,	choć	mer ​ce ​‐
des	je ​chał	szyb​ko	po	rów​nym	as​fal ​cie.	Jego	oczy	wwier ​ca​ły	się	w	jej	du ​szę.

–	Cze ​mu	mia​ła​by	cię	in​te ​re ​so ​wać	śmierć	mo ​ich	ro ​dzi ​ców?
Cla​ire	unio ​sła	wy ​zy ​wa​ją​co	bro ​dę.
–	Wcze ​śniej	kie ​ro ​wa​ła	mną	chy ​ba	nie ​zdro ​wa	cie ​ka​wość.	Chcia​łam	się	do ​wie ​dzieć,	czy	rze ​czy ​wi ​‐

ście	by ​łeś	zdol ​ny	do	zro ​bie ​nia	krzyw​dy	wła​snym	ro ​dzi ​com.	Te ​raz	jed ​nak…	–	Za​wa​ha​ła	się.	–	Te ​raz
rze ​czy ​wi ​ście	po ​win​no	mnie	to	in​te ​re ​so ​wać.	Mu ​szę	po ​znać	hi ​sto ​rię	ro ​dzi ​ny	mo ​je ​go	dziec​ka.

Na​pię ​cie	w	sze ​ro ​kich	ra​mio ​nach	Tony’ego	nie ​co	ze ​lża​ło.
–	Chy ​ba	masz	ra​cję.	–	Mi ​ja​li	łąki	i	pola	ską​pa​ne	w	świe ​tle	księ ​ży ​ca.	–	Nie	zro ​bi ​łem	krzyw​dy	ro ​‐

dzi ​com	–	wy ​znał.
Cla​ire	do ​tknę ​ła	jego	dło ​ni.
–	Te ​raz	to	wiem.	To	nie	by ​łeś	ty,	lecz	ta	ko ​bie ​ta	w	nie ​bie ​skiej	hon​dzie.	–	Po ​czu ​ła,	że	at ​mos​fe ​ra

w	au ​cie	zno ​wu	robi	się	na​pię ​ta.	–	Kim ​kol ​wiek	ona	jest,	od	lat	ją	chro ​nisz.
–	Chro ​nię	ją?
–	Tak,	jej	toż​sa​mość	uda​ło	ci	się	utrzy ​mać	w	ta​jem ​ni ​cy.
Było	tak,	jak ​by	wal ​czył	ze	sobą,	chcąc	za​dać	wię ​cej	py ​tań,	a	jed ​no ​cze ​śnie	nie	za​mie ​rza​jąc	drą​żyć

te ​ma​tu.	Po	chwi ​li	za​py ​tał:
–	Więc	to	wszyst ​ko	kry ​je	się	w	two ​im	lap ​to ​pie?
–	Tak.
Je ​cha​li	w	mil ​cze ​niu,	aż	Tony	rzekł:
–	Chcę,	że ​byś	po ​waż​nie	się	za​sta​no ​wi ​ła	nad	po ​wro ​tem	do	Ka​li ​for ​nii.	U	mnie	jest	zde ​cy ​do ​wa​nie

bez​piecz​niej	niż	w	blo ​ku,	do	któ ​re ​go	i	tak	ktoś	się	już	wła​mał.
Cla​ire	uści ​snę ​ła	jego	ko ​la​no.
–	Wspa​nia​le	mija	mi	 tu	 czas.	 Pro ​szę,	 nie	 niszcz	 tego.	 Te ​raz	 chcia​ła​bym	my ​śleć	 o	 dzi ​siej​szym

wie ​czo ​rze,	a	do ​pie ​ro	póź​niej	o	ju ​trze.
Wi ​dać	było,	że	ana​li ​zu ​je	jej	sło ​wa.
Kie ​dy	do ​je ​cha​li	na	miej ​sce,	Tony	wy ​siadł	z	mer ​ce ​de ​sa,	z	ga​lan​te ​rią	otwo ​rzył	drzwi	Cla​ire	i	po ​‐

ca​ło ​wał	ją	w	rękę.	Wcze ​śniej,	jesz​cze	w	cza​sie	jaz​dy,	wi ​dzia​ła,	jak	męż​czy ​zna,	któ ​re ​go	kie ​dyś	są​dzi ​‐
ła,	że	ko ​cha,	wal ​czy	z	tar ​ga​ją​cy ​mi	nim	emo ​cja​mi.	In​ten​syw​na	czerń	jego	oczu	i	dło ​nie	za​ci ​śnię ​te	na
skó ​rza​nej	kie ​row​ni ​cy	już	jej	nie	prze ​ra​ża​ły.	Czy	Ca​the ​ri ​ne	nie	pro ​si ​ła	jej,	aby	do ​strze ​gła,	jak	Tony
bar ​dzo	się	sta​ra?	Tak	zro ​bi ​ła,	a	te ​raz	ten	sam	olśnie ​wa​ją​cy	męż​czy ​zna	z	rów​nie	in​ten​syw​nym	spoj​‐
rze ​niem	do ​ty ​kał	usta​mi	jej	dło ​ni.	W	tej	aku ​rat	chwi ​li	nie	li ​czy ​ły	się	lap ​to ​py	czy	bi ​le ​ty	na	sa​mo ​lot,
lecz	czy ​sta	i	pro ​sta	na​mięt ​ność.

We ​szli	do	domu,	trzy ​ma​jąc	się	za	ręce.	U	dołu	sze ​ro ​kich,	im ​po ​nu ​ją​cych	scho ​dów	Tony	szep ​nął
z	wa​ha​niem:

–	To	pew​nie	tyle	na	dzi ​siaj?



Wspię ​ła	się	na	pal ​ce	i	po ​ca​ło ​wa​ła	go	lek ​ko	w	usta.	A	se ​kun​dę	póź​niej	jej	war ​gi	prze ​nio ​sły	się	na
szy ​ję.	Tony	ob​jął	moc​no	jej	ta​lię,	a	z	jego	gar ​dła	wy ​do ​był	się	jęk.

–	To	za​le ​ży	od	cie ​bie	–	za​mru ​cza​ła	Cla​ire.	–	Nie	za​mie ​rzam	za​my ​kać	drzwi	na	klucz.
Uda​li	 się	 ra​zem	 na	 górę.	 W	 pro ​gu	 apar ​ta​men​tu	 Tony	 za​trzy ​mał	 się,	 aby	 po ​ca​ło ​wać	 sto ​ją​cą

przed	nim	ko ​bie ​tę.
–	Mamy	do	omó ​wie ​nia	jesz​cze	wie ​le	spraw…
Pa​lec	 Cla​ire	 spo ​czął	 na	 jego	 ustach.	 Przy ​glą​da​ła	 się,	 jak	 za​ci ​śnię ​ta	 kre ​ska	 zmie ​nia	 się	 po ​wo ​li

pod	jej	do ​ty ​kiem	w	sen​su ​al ​ny	uśmiech.
–	Dzi ​siej​szy	wie ​czór	jest	dla	nas	–	szep ​nę ​ła.	–	Żad ​nych	gie ​rek,	żad ​nej	far ​sy.	Je ​śli	chcesz	cze ​goś

in​ne ​go,	to	zejdź	na	dół.
Mie ​dzia​ne	ścia​ny	 i	 sa​ty ​no ​we	za​sło ​ny	się	zmie ​ni ​ły,	ale	 to	był	 ten	sam	apar ​ta​ment.	Wią​za​ło	 się

z	nim	tak	wie ​le	wspo ​mnień.	Wśród	tych	ścian	kry ​ła	się	ich	prze ​szłość,	ale	gdy	we ​szli	tam	ra​zem,
wca​le	nie	mie ​li	wra​że ​nia,	że	to	prze ​szłość.

Ich	cia​ła	sta​ły	się	jed ​no ​ścią,	tak	jak ​by	ni ​g​dy	się	nie	roz​sta​wa​ły.	Ich	role	były	jed ​nak	inne.
Wię ​zie ​nie	 i	 roz​łą​ka	 za​har ​to ​wa​ły	 Cla​ire.	 Nie	 ufa​ła	 już	 bez​gra​nicz​nie	 ani	 nie	 wie ​rzy ​ła	 bez	 po ​‐

twier ​dze ​nia.	To	nie	 zna​czy ​ło,	 że	nie	po ​tra​fi	ufać	ani	wie ​rzyć.	To	ozna​cza​ło,	 że	musi	mieć	moż​li ​‐
wość	 za​da​wa​nia	 py ​tań	 bez	 stra​chu	 i	 uzy ​ski ​wa​nia	 po ​twier ​dzeń	 na	wła​snych	wa​run​kach.	 Pod ​da​jąc
się	te ​raz	zmy ​sło ​wym	piesz​czo ​tom	Tony’ego,	od ​su ​nę ​ła	od	sie ​bie	wszyst ​kie	py ​ta​nia.	Obec​nie	mu ​sia​ła
się	za​jąć	pra​gnie ​nia​mi	swe ​go	cia​ła.	Pra​gnę ​ła	tego,	co	mógł	jej	dać	tyl ​ko	on.

Choć	 w	 świe ​cie	 biz​ne ​su	 Tony	 od ​no ​sił	 nie ​wia​ry ​god ​ne	 suk ​ce ​sy,	 jego	 ży ​cie	 pry ​wat ​ne	 trud ​no	 było
uznać	za	sie ​lan​ko ​we.	Ni ​g​dy	nie	pra​gnął	mi ​ło ​ści.	No	bo	i	po	co?	Nie	był	na​wet	pew​ny,	że	coś	ta​kie ​‐
go	 ist ​nie ​je.	 Aż	 po ​znał	 ją	 –	 ko ​bie ​tę,	 któ ​ra	 le ​ża​ła	 te ​raz	 pod	 nim.	 Jej	 ślicz​ne	 oczy	 po ​tra​fi ​ły	 zaj​rzeć
w	 głąb	 jego	 du ​szy,	 a	 drob​ne	 cia​ło	 zdo ​mi ​no ​wa​ło	 jego	 my ​śli.	 Po ​mi ​mo	 wszyst ​kich	 swo ​ich	 błę ​dów
i	ma​ni ​pu ​la​cji	Tony	raz	jesz​cze	zna​lazł	się	tam,	gdzie	pra​gnął.	Chciał	spra​wo ​wać	kon​tro ​lę	nad	Cla​‐
ire	i	ogra​ni ​czać	jej	do ​stęp	do	swo ​jej	prze ​szło ​ści	i	ser ​ca.	Wie ​dział	jed ​nak,	że	na	to	już	za	póź​no.	Tej
ko ​bie ​cie	uda​ło	się	do ​trzeć	do	miejsc,	o	któ ​rych	ist ​nie ​niu	nie	miał	po ​ję ​cia,	a	te ​raz	spo ​dzie ​wa​li	się
dziec​ka.	Cho ​ciaż	czuł,	że	wła​dza	wy ​my ​ka	mu	się	z	rąk,	to	kie ​dy	Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	oczy,	a	on	ob​ser ​‐
wo ​wał,	 jak	po ​ja​wia	się	w	nich	blask,	a	na	 jej	 twa​rzy	wy ​kwi ​ta	uśmiech,	nie	mia​ło	 to	 już	dla	nie ​go
zna​cze ​nia.



Na​dzie​ja	jest	snem	na	ja​wie.
Ary ​sto​te ​les
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Bez	pu ​ka​nia	wpa​ro ​wa​ła	do	ga​bi ​ne ​tu	Tony’ego,	a	on	od	 razu	pod ​niósł	gło ​wę	znad	biur ​ka.	Ma​ile
mo ​gły	za​cze ​kać.	Z	Cla​ire	wprost	ema​no ​wa​ło	nie ​za​do ​wo ​le ​nie.

–	Tony,	co	ty,	u	li ​cha,	zro ​bi ​łeś?
–	O	czym	ty	mó ​wisz?
–	Gdy	wsta​łam	i	się	ubra​łam,	po ​sta​no ​wi ​łam	spraw​dzić	skrzyn​kę	ma​ilo ​wą.	Otrzy ​ma​łam	od	li ​nii

lot ​ni ​czych	po ​twier ​dze ​nie	od ​wo ​ła​nia	re ​zer ​wa​cji.	–	Pa​trzy ​ła	na	nie ​go	wy ​zy ​wa​ją​co.	–	Ja	tego	nie	zro ​bi ​‐
łam.	Za​dzwo ​ni ​łam	do	 li ​nii	 lot ​ni ​czych	 i	do ​wie ​dzia​łam	 się,	 że	moje	miej​sce	 zo ​sta​ło	 już	 sprze ​da​ne.
Pierw​sze	wol ​ne	miej​sca	są	do ​pie ​ro	na	ju ​tro.	Mó ​wi ​łam	ci,	że	dzi ​siaj	wra​cam	do	Ka​li ​for ​nii.	Obie ​ca​łeś
mi	to!

Uśmiech ​nął	się	pro ​tek ​cjo ​nal ​nie,	czym	jesz​cze	bar ​dziej	ją	roz​zło ​ścił.
–	Obie ​ca​łem	ci…	–	rzekł	spo ​koj​nie	–	…bi ​let	po ​wrot ​ny.	Do ​trzy ​mu ​ję	sło ​wa.	Masz	bi ​let.
–	Anu ​lo ​wa​ny.	Se ​man​ty ​ka!	Chcę	wró ​cić	tym	sa​mo ​lo ​tem!
–	Cla​ire,	po ​słu ​chaj	gło ​su	roz​sąd ​ku.	–	Po ​ka​zał	na	krze ​sło.	–	Usiądź.
Spoj​rza​ła	 na	 sto ​ją​ce	 nie ​da​le ​ko	 biur ​ka	 krze ​sła	 z	 wy ​so ​ki ​mi,	 pro ​sty ​mi	 opar ​cia​mi.	 Ileż	 razy	 tam

sie ​dzia​ła,	pod ​czas	gdy	on	okre ​ślał	obo ​wią​zu ​ją​ce	ją	za​sa​dy?
–	Nie.
Ob​ser ​wo ​wa​ła,	jak	mię ​śnie	jego	szyi	się	na​pi ​na​ją.	Uniósł	brew.
–	Pro ​szę	bar ​dzo,	stój,	sko ​ro	tak	ci	wy ​god ​niej.	Jak	się	dziś	czu ​jesz?
Spio ​ru ​no ​wa​ła	go	wzro ​kiem.
–	Nie	zmie ​niaj	te ​ma​tu.	Lecę	do	domu.
–	Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	uznasz,	iż	te ​raz	je ​steś	w	domu.
Cla​ire	wes​tchnę ​ła	gło ​śno.	Prze ​szła	kil ​ka	razy	tam	i	z	po ​wro ​tem	wzdłuż	biur ​ka,	po	czym	sia​dła

na	jed ​nym	z	krze ​seł.
–	Tony,	dla​cze ​go	mu ​sisz	tak	cią​gle	na​ci ​skać?	–	W	jej	gło ​sie	sły ​chać	było	roz​draż​nie ​nie.	–	Week ​‐

end	oka​zał	się	wspa​nia​ły	i	za​ska​ku ​ją​co	do ​brze	mi	było	u	cie ​bie,	ale	mam	swo ​je	ży ​cie.	Mam	pla​ny.
Am ​ber	wy ​jeż​dża	na	kon​fe ​ren​cję	i	chcę	się	z	nią	zo ​ba​czyć	przed	wy ​jaz​dem.	W	po ​nie ​dzia​łek	do	Palo
Alto	przy ​la​tu ​ją	na	czte ​ry	dni	John	i	Emi ​ly.	Będą	szu ​kać	miesz​ka​nia.	Mu ​szę	tam	być.

–	Am ​ber	wy ​jeż​dża?	Zo ​sta​jesz	sama?
Błęd ​nie	zin​ter ​pre ​to ​wa​ła	jego	py ​ta​nie.
–	Nie	będę	się	po ​ka​zy ​wać	z	ni ​kim	pu ​blicz​nie,	je ​śli	o	to	ci	cho ​dzi.
Głos	mu	stward ​niał.
–	To	nie	pod ​le ​ga	dys​ku ​sji.	Py ​tam,	czy	bę ​dziesz	sama.	–	Mó ​wił	co ​raz	gło ​śniej.	–	Chry ​ste,	Cla​ire!

Ktoś	ci	się	wła​mał	do	miesz​ka​nia.	Tam	nie	jest	bez​piecz​nie!



–	Pró ​bu ​jesz	stra​chem	zmu ​sić	mnie	do	po ​zo ​sta​nia	tu ​taj.	Nie	ma	mowy.	Mój	bu ​dy ​nek	jest	świet ​‐
nie	chro ​nio ​ny.	Har ​ry	wy ​ko ​rzy ​sta	 jesz​cze	wię ​cej	roz​wią​zań	SiJo,	no	 i	za​wsze	mnie	ob​ser ​wu ​je	 twój
czło ​wiek!

–	Skra​dzio ​no	ci	lap ​top.
–	Zda​rza	się.	To	nie	po ​wód,	aby	prze ​stać	żyć.
–	Mamy	pla​ny,	któ ​re	za​czy ​na​ją	się	w	pią​tek	w	Chi ​ca​go.	–	Przy ​jął	inną	tak ​ty ​kę.	–	W	two ​im	sta​‐

nie	nie	po ​win​naś	la​tać	cią​gle	po	ca​łym	kra​ju.	–	Za​ci ​snę ​ła	usta.	Sło ​wa,	któ ​re	mia​ła	ocho ​tę	wy ​po ​wie ​‐
dzieć,	nie	były	sto ​sow​ne	i	nie	wnio ​sły ​by	do	tej	roz​mo ​wy	ni ​cze ​go	do ​bre ​go.	Tony	wes​tchnął	i	do ​dał:
–	Li ​nia​mi	ko ​mer ​cyj​ny ​mi.	Wiesz,	ilu	lu ​dzi	cho ​ru ​je	po	tym,	jak	od ​dy ​cha	tam ​tym	za​nie ​czysz​czo ​nym
po ​wie ​trzem?

–	Te ​raz	to	już	na​praw​dę	prze ​sa​dzasz.	Po ​wiedz	mi,	w	jaki	spo ​sób	wró ​cę	dzi ​siaj	do	Ka​li ​for ​nii?
Po ​now​nie	wes​tchnął.
–	Mam	ocho ​tę	za​cią​gnąć	cię	na	górę	i	za​mknąć	drzwi…	–	Spoj​rzał	na	nią	gniew​nie,	po	czym	do ​‐

dał	z	em ​fa​zą:	–	…od	ze ​wnątrz.
Cla​ire	wsta​ła	i	po ​de ​szła	do	nie ​go.	Uśmiech ​nę ​ła	się	lek ​ko	i	zaj​rza​ła	w	jego	ciem ​ne	oczy.	Daw​niej

gniew​ny	wy ​raz	 twa​rzy	 Tony’ego	 na​pa​wał ​by	 ją	 prze ​ra​że ​niem,	 ale	 to	 było	 kie ​dyś.	 Te ​raz	 uję ​ła	 jego
świe ​żo	ogo ​lo ​ną	twarz	w	dło ​nie	i	się	schy ​li ​ła.	Ich	nosy	się	ze ​tknę ​ły.

–	Tony,	wie ​rzę	ci.	Wiem,	że	tego	wła​śnie	chcesz.	Wczo ​raj	po ​je ​cha​łam	do	mia​sta	 i	wró ​ci ​łam.	–
Po ​ca​ło ​wa​ła	 go.	 –	Dzi ​siaj	 po ​le ​cę	do	Ka​li ​for ​nii,	 a	w	pią​tek	do	Chi ​ca​go.	Pa​mię ​tasz,	 co	 so ​bie	po ​wie ​‐
dzie ​li ​śmy?	–	Nie	cze ​ka​ła	na	jego	od ​po ​wiedź.	–	Mó ​wi ​łeś,	że	mu ​si ​my	so ​bie	ufać.

Za​mknął	oczy	i	kiw​nął	gło ​wą.
Nie	pusz​cza​jąc	jego	twa​rzy,	kon​ty ​nu ​owa​ła	ła​god ​nym,	spo ​koj​nym	gło ​sem:
–	Ufam	ci	w	kwe ​stii	tego,	że	nie	za​mkniesz	mnie	od	ze ​wnątrz	w	apar ​ta​men​cie.	Ty	mi	mu ​sisz

za​ufać,	je ​śli	cho ​dzi	o	po ​wrót.
Ob​jął	 jej	 ta​lię	 i	 za​czął	gła​skać	dol ​ną	część	ple ​ców.	Wsu ​nął	 jej	dło ​nie	pod	bluz​kę.	Po ​zwo ​li ​ła	 się

przy ​cią​gnąć	i	usia​dła	mu	na	ko ​la​nach.	Za​rzu ​ci ​ła	mu	ręce	na	szy ​ję	i	słu ​cha​ła,	co	mówi,	tym	ra​zem
spo ​koj​niej.

–	Nie	mu ​sisz	mi	wie ​rzyć.	Wiem,	że	mu ​szę	so ​bie	na	to	za​pra​co ​wać,	ale	nie	mia​łem	nic	wspól ​ne ​‐
go	z	tym	wła​ma​niem.	Nie	za​pla​no ​wa​łem	so ​bie,	że	cię	na​stra​szę	i	wte ​dy	zo ​sta​niesz	tu ​taj.	Mar ​twię
się	o	cie ​bie.	–	Po ​ca​ło ​wał	ją	w	usta	i	prze ​su ​nął	dło ​nie	na	brzuch.	–	I	nie	tyl ​ko	o	cie ​bie.

Cla​ire	przy ​tu ​li ​ła	twarz	do	jego	sze ​ro ​kie ​go	ra​mie ​nia.	Pod	po ​wie ​ka​mi	po ​czu ​ła	łzy.
–	Dzię ​ku ​ję.	Od	chwi ​li,	kie ​dy	zo ​ba​czy ​łam	ten	mały	nie ​bie ​ski	plu ​sik,	ja	tak ​że	się	mar ​twię.	Mu ​sisz

wie ​dzieć,	że	zro ​bię	wszyst ​ko,	co	ko ​niecz​ne,	aby	za​pew​nić	bez​pie ​czeń​stwo	mnie	i	na​sze ​mu	dziec​ku.
Tyle	że	po ​win​nam	być	w	Ka​li ​for ​nii,	zwłasz​cza	w	tym	ty ​go ​dniu.	Spo ​ro	mam	na	gło ​wie.

–	A	gdy ​bym	ci	po ​wie ​dział,	że	nie	po ​win​naś	mieć	tyle	na	gło ​wie?	Za​słu ​gu ​jesz	na	to,	że ​byś	od ​po ​‐
czy ​wa​ła,	a	inni	ro ​bi ​li	wszyst ​ko	za	cie ​bie.	Gdy ​by	Ca​the ​ri ​ne	wie ​dzia​ła	o	dziec​ku,	nie	mu ​sia​ła​byś	ru ​‐
szyć	na​wet	pal ​cem.

Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	na​gle,	że	w	kie ​sze ​ni	spodni	ma	dwa	wy ​dru ​ko ​wa​ne	zdję ​cia	z	ba​da​nia.



–	Coś	ci	po ​ka​żę.
–	Och?
Zi ​gno ​ro ​wa​ła	alu ​zję	w	to ​nie	i	wy ​ję ​ła	z	kie ​sze ​ni	wy ​dru ​ki.	Tony	otwo ​rzył	sze ​ro ​ko	oczy.
–	Czy	to	jest	to,	o	czym	my ​ślę?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Prze ​peł ​nia​ły	ją	emo ​cje.
–	Tak,	to	pierw​sze	zdję ​cie	na​sze ​go	ma​leń​stwa.
–	Chcę,	żeby	mia​ła	two ​je	oczy	–	oświad ​czył.
Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Wiem,	 że	 je ​steś	 przy ​zwy ​cza​jo ​ny	do	 otrzy ​my ​wa​nia	 tego,	 co	 chcesz,	 ale	 płeć	 i	 ko ​lor	 oczu	nie

pod ​le ​ga​ją	ne ​go ​cja​cjom.
–	Nie	wiem…	na​praw​dę	uwiel ​biam	two ​je	oczy.	Nie	chcesz	po ​ne ​go ​cjo ​wać?
Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.
–	Jak	się	do ​sta​nę…	–	Pra​wie	po ​wie ​dzia​ła	„do	domu”,	ale	ugry ​zła	się	w	ję ​zyk.	–	…do	Ka​li ​for ​nii?
–	Tak	 samo	 jak	do	Chi ​ca​go,	pry ​wat ​nym	sa​mo ​lo ​tem.	To	bez​piecz​niej​szy	 śro ​dek	 trans​por ​tu,	no

i	two ​ja	po ​dróż	ni ​g​dzie	nie	zo ​sta​nie	od ​no ​to ​wa​na.
Ode ​tchnę ​ła	z	ulgą	 i	po ​dzię ​ko ​wa​ła.	Tony	wy ​ja​śnił,	że	pora	wy ​lo ​tu	pod ​le ​ga	ne ​go ​cja​cjom,	ale	czy

nie	mo ​gła​by	zo ​stać	w	Iowa	na	tyle	dłu ​go,	aby	zje ​dli	ra​zem	obiad?	Cla​ire	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	nie	spie ​‐
rać.	Lot	od ​bę ​dzie	się	dziś	i	tyl ​ko	to	się	li ​czy ​ło.

Wró ​ci ​ła	do	 sie ​bie,	 skoń​czy ​ła	 się	pa​ko ​wać,	po	czym	za​dzwo ​ni ​ła	do	Am ​ber	 i	Har ​ry’ego,	 aby	 ich
po ​in​for ​mo ​wać	 o	 zmia​nie	 pla​nów.	 Nie ​ste ​ty	 miną	 się	 dzi ​siaj	 z	 Am ​ber,	 ale	 ta	 obie ​ca​ła,	 że	 wró ​ci
w	 czwar ​tek,	 żeby	mo ​gły	 się	 zo ​ba​czyć	 przed	 piąt ​ko ​wym	wy ​lo ​tem	Cla​ire	 do	Chi ​ca​go.	Ko ​lej​ny	pro ​‐
blem	 to	 jej	 sa​mo ​chód.	Zo ​stał	 na	par ​kin​gu	mię ​dzy ​na​ro ​do ​we ​go	 lot ​ni ​ska	w	San	Fran​ci ​sco.	 Sa​mo ​lot
Tony’ego	wy ​lą​du ​je	na	pry ​wat ​nym	lot ​ni ​sku	kra​jo ​wym	w	Palo	Alto.

–	Mogę	pod ​je ​chać	do	San	Fran​ci ​sco	sa​mo ​cho ​dem	SiJo	z	kie ​row​cą	 i	wró ​cić	 two ​im	au ​tem	–	za​‐
pro ​po ​no ​wał	Har ​ry.

–	Dzię ​ku ​ję,	ale	po ​ja​dę	do	domu	tak ​sów​ką,	a	ju ​tro	od ​bio ​rę	sa​mo ​chód,	kie ​dy	przy ​ja​dę	na	lot ​ni ​sko
po	Joh ​na	i	Emi ​ly.

–	Nie,	Cla​ire,	chęt ​nie	po	cie ​bie	po ​ja​dę.	Na​pisz	mi	tyl ​ko	go ​dzi ​nę	wy ​lo ​tu.
Wes​tchnę ​ła.	Wie ​dzia​ła,	że	ona	i	Har ​ry	mu ​szą	po ​roz​ma​wiać.	Ale	jesz​cze	nie	te ​raz.
–	Nie	chcę	ro ​bić	ci	kło ​po ​tu.
Za​wa​hał	się.	Usły ​sza​ła,	jak	cięż​ko	wzdy ​cha.	Po	chwi ​li	za​py ​tał:
–	Na​pi ​szesz?
–	Tak,	dzię ​ku ​ję	ci.
Po ​że ​gna​li	się	grzecz​nie	i	się	roz​łą​czy ​li.	Na	myśl	o	cze ​ka​ją​cej	ich	roz​mo ​wie	ści ​ska​ło	ją	w	żo ​łąd ​ku.
Cla​ire	wy ​szła	na	bal ​kon	i	opar ​ła	się	o	be ​to ​no ​wy	gzyms.	Do	obia​du	zo ​sta​ło	jesz​cze	kil ​ka	go ​dzin,

a	na	dwo ​rze	zro ​bi ​ło	się	cał ​kiem	cie ​pło.	Swo ​je	ubra​nia	już	spa​ko ​wa​ła,	ale	wie ​dzia​ła,	że	w	gar ​de ​ro ​bie
znaj​dzie	 stro ​je	 ką​pie ​lo ​we.	 Ob​ser ​wo ​wa​ła,	 jak	 wiatr	 po ​ru ​sza	 ga​łę ​zia​mi	 drzew,	 po	 czym	 wy ​sta​wi ​ła
twarz	do	słoń​ca.	Wła​śnie	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	iść	po ​pły ​wać,	gdy	roz​le ​gło	się	pu ​ka​nie	do	drzwi.



–	Pro ​szę!	–	za​wo ​ła​ła	gło ​śno.
We ​szła	Ca​the ​ri ​ne.
–	Wy ​jeż​dżasz?
Ser ​ce	ją	bo ​la​ło	na	wi ​dok	smut ​ku	w	oczach	go ​spo ​dy ​ni.	Uję ​ła	jej	dło ​nie.
–	Tak,	ale	wró ​cę.	Dzię ​ku ​ję	za	wszyst ​ko,	co	zro ​bi ​łaś,	aby	ta	wi ​zy ​ta	była	wy ​jąt ​ko ​wa.
Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła	w	jej	spoj​rze ​niu	błysk	na​dziei.
–	Wró ​cisz?
–	Wró ​cę…	Wie ​rzę	ci.	Tony	rze ​czy ​wi ​ście	się	sta​ra.
Ca​the ​ri ​ne	uśmiech ​nę ​ła	się	z	za​do ​wo ​le ​niem.	Sły ​sząc	ja​kiś	sze ​lest,	od ​wró ​ci ​ły	się	w	stro ​nę	uchy ​lo ​‐

nych	drzwi.	Tony	za​pu ​kał,	po	czym	otwo ​rzył	je	sze ​rzej.
–	Och,	prze ​szka​dzam?
Cla​ire	po ​de ​szła	do	nie ​go	i	wzię ​ła	go	za	rękę.
–	Nie.	–	Jej	szma​rag​do ​we	oczy	błysz​cza​ły.	–	Ale	sko ​ro	już	tu	je ​steś…
Spoj​rzał	na	nią	py ​ta​ją​co.
–	Tak?
–	Chcia​ła​bym	po ​wie ​dzieć	o	czymś	Ca​the ​ri ​ne,	ale	nie	bez	cie ​bie.
Wy ​raz	jego	twa​rzy	zła​god ​niał.
–	Ca​the ​ri ​ne,	su ​ge ​ru ​ję,	abyś	usia​dła	–	oświad ​czył.
Tak	zro ​bi ​ła	i	choć	wi ​dać	było,	że	jest	nie ​spo ​koj​na,	mil ​cza​ła.
Cla​ire	wy ​ję ​ła	z	kie ​sze ​ni	zdję ​cie	dziec​ka	i	po ​da​ła	 je	Ca​the ​ri ​ne.	Ta	wzię ​ła	od	niej	wy ​druk,	po ​pa​‐

trzy ​ła	i	na​gle	jej	oczy	zro ​bi ​ły	się	wiel ​kie	jak	spodki,	a	Cla​ire	po	raz	dru ​gi	do ​strze ​gła	w	nich	łzy.
–	Je ​steś	w	cią​ży?	–	za​py ​ta​ła,	a	Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Na​stęp ​nie	zwró ​ci ​ła	się	do	Tony’ego:	–	Wy

dwo ​je?	–	Ze ​rwa​ła	się	z	sofy	i	uści ​ska​ła	Cla​ire.	–	O	rety,	mały	Rawls-Ni ​chols.	Nie	mogę	uwie ​rzyć.
Cla​ire	po ​zwo ​li ​ła	jej	się	tu ​lić.	Spoj​rza​ła	na	Tony’ego	i	wy ​raz	jego	twa​rzy	ją	za​sko ​czył.	Po	uśmie ​‐

chu	nie	zo ​stał	na​wet	ślad.	Za​sta​na​wia​ła	się,	dla​cze ​go	w	jego	oczach	wi ​dać	gniew.	O	co	mu	cho ​dzi ​‐
ło?

Po ​sta​no ​wi ​li	 spę ​dzić	 tro ​chę	cza​su	nad	ba​se ​nem.	W	taki	cie ​pły	dzień	chłod ​na	woda	była	wspa​nia​le
od ​świe ​ża​ją​ca.	Cla​ire	 albo	pły ​wa​ła,	 albo	 sie ​dzia​ła	na	brze ​gu	ba​se ​nu	 i	mo ​cząc	nogi	w	błę ​kit ​nej	wo ​‐
dzie,	cie ​szy ​ła	wzrok	wi ​do ​kiem	pły ​wa​ją​ce ​go	Tony’ego.	Z	każ​dym	wy ​ma​chem	rąk	wi ​dać	było	ide ​al ​ne
mię ​śnie	ra​mion	i	ple ​ców.

Wy ​pa​trzy ​ła	dziś	w	jego	czar ​nej	czu ​pry ​nie	kil ​ka	si ​wych	wło ​sów.	Uzna​ła,	że	wy ​glą​da	z	tym	dys​‐
tyn​go ​wa​nie,	pa​mię ​ta​jąc	jed ​nak	o	jego	nie ​daw​nej	uwa​dze	na	te ​mat	wie ​ku,	nic	nie	po ​wie ​dzia​ła.	Wy ​‐
nu ​rzył	się	obok	jej	nóg	i	uda​wał,	że	chce	ją	wcią​gnąć	do	wody.	Śmia​ła	się,	a	kie ​dy	my ​śla​ła,	że	jest
już	bez​piecz​na,	wstał	i	po ​rwał	ją	na	ręce.	Na	nic	się	zda​ły	jej	gło ​śne	pi ​ski.

Po	kil ​ku	chwi ​lach	uda​wa​nej	wal ​ki	od ​prę ​ży ​ła	się	i	uno ​si ​ła	w	jego	ra​mio ​nach.	Tony	pod ​trzy ​my ​wał
jej	ręce	i	nogi,	a	słoń​ce	ca​ło ​wa​ło	jej	od ​sło ​nię ​tą	skó ​rę.

–	Chcę	ci	coś	po ​ka​zać	–	oświad ​czył	na​gle.



–	Cie ​ka​wa	je ​stem	co	–	od ​par ​ła	z	uwo ​dzi ​ciel ​skim	uśmie ​chem.	–	Czy	to	coś,	co	mia​łam	już	oka​zję
wi ​dzieć?

Spoj​rzał	w	jej	błysz​czą​ce	oczy.
–	Tak,	ale	to	nie	to,	o	czym	my ​ślisz.
Tym	ra​zem	to	ona	unio ​sła	brwi.	Po ​mógł	jej	wyjść	z	ba​se ​nu.	Po ​de ​szli	do	jed ​ne ​go	ze	sto ​li ​ków	za​‐

cie ​nio ​nych	pa​ra​so ​lem.	Kie ​dy	usie ​dli	na​prze ​ciw​ko	sie ​bie,	sty ​ka​jąc	się	ko ​la​na​mi,	Tony	się ​gnął	do	kie ​‐
sze ​ni	szor ​tów	ką​pie ​lo ​wych.	Cla​ire	wcią​gnę ​ła	gwał ​tow​nie	po ​wie ​trze.	W	jego	wy ​cią​gnię ​tej	dło ​ni,	od ​‐
bi ​ja​jąc	pro ​mie ​nie	czerw​co ​we ​go	słoń​ca,	le ​żał	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy	Cla​ire,	ten,	któ ​ry	sprze ​da​ła.

Prze ​nio ​sła	spoj​rze ​nie	z	jego	dło ​ni	na	twarz.	Czy	on	osza​lał?	Co	za​mie ​rzał	po ​wie ​dzieć?	Skąd	go
miał?	Tyle	my ​śli	prze ​bie ​ga​ło	na​raz	przez	jej	gło ​wę.

Po ​mi ​mo	jej	obaw	wy ​raz	twa​rzy	Tony’ego	na​dal	po ​zo ​stał	ła​god ​ny,	nie ​mal	wy ​stra​szo ​ny.
–	Tony,	skąd…?
–	Od ​ku ​pi ​łem	je.
–	Prze ​pra​szam.	Po ​trze ​bo ​wa​łam	pie ​nię ​dzy…
Prze ​rwał	jej:
–	Czy	gdy ​bym	ci	je	od ​dał,	obie ​casz,	że	już	ich	nie	sprze ​dasz?
–	Cze ​mu	miał ​byś	mi	od ​dać?	–	za​py ​ta​ła	po ​waż​nie.
–	Mu ​szę	przy ​klęk ​nąć	na	jed ​no	ko ​la​no?	W	su ​mie	za	pierw​szym	ra​zem	tego	nie	zro ​bi ​łem.
Gwał ​tow​nie	wsta​ła	i	zro ​bi ​ła	krok	do	tyłu,	nie ​mal	się	po ​ty ​ka​jąc	o	cięż​kie,	me ​ta​lo ​we	krze ​sło.	Je ​śli

ona	in​for ​ma​cją	o	cią​ży	spra​wi ​ła,	że	Tony	za​nie ​mó ​wił,	te ​raz	sy ​tu ​acja	była	od ​wrot ​na.	W	koń​cu	rze ​‐
kła:

–	Nie,	nie	je ​stem	go ​to ​wa	na	coś	ta​kie ​go.
Spu ​ścił	wzrok.
–	Nie,	że	ni ​g​dy,	czy	nie,	że	na	ra​zie	nie?
Usły ​sza​ła	w	jego	gło ​sie	ból	i	od ​ru ​cho ​wo	zro ​bi ​ła	krok	w	jego	stro ​nę.	Uklę ​kła	przed	nim	i	po ​wie ​‐

dzia​ła	bła​gal ​nie:
–	 Tony,	 zwol ​nij.	Mó ​wi ​łam	 ci,	 że	 po ​do ​ba	mi	 się	 rand ​ko ​wa​nie…	Wcze ​śniej	 tego	 nie	 ro ​bi ​li ​śmy.

Pro ​szę,	nie	na​ci ​skaj	zbyt	moc​no.	W	cią​gu	mi ​nio ​ne ​go	ty ​go ​dnia	spo ​ro	się	po ​zmie ​nia​ło.	My ​ślę,	że	po ​‐
win​ni ​śmy	 po ​stę ​po ​wać	 ostroż​nie.	 –	Wszy ​scy	 wie ​dzie ​li,	 że	 w	 sza​chach	 nie ​zbęd ​ne	 jest	 pla​no ​wa​nie
i	opra​co ​wy ​wa​nie	stra​te ​gii.	Zbyt	szyb​kie	ru ​chy	czę ​sto	oka​zy ​wa​ły	się	fa​tal ​ne	w	skut ​kach.

Ujął	jej	lewą	dłoń	i	wsu ​nął	na	pa​lec	ser ​decz​ny	pier ​ścio ​nek	z	bry ​lan​tem.	Pry ​zmy	ko ​lo ​ru	i	świa​tło
od ​bi ​ja​ły	się	od	du ​że ​go	ka​mie ​nia	po ​środ ​ku.	Pier ​ścio ​nek	oczy ​wi ​ście	pa​so ​wał.	Z	psot ​nym	uśmie ​chem
Tony	stwier ​dził:

–	Chcia​łem	się	je ​dy ​nie	upew​nić,	że	na​dal	pa​su ​je.
Cla​ire	zdję ​ła	pla​ty ​no ​wy	pier ​ścio ​nek	za​rę ​czy ​no ​wy	i	mu	go	od ​da​ła.
–	Do ​ce ​niam	 two ​ją	 pro ​po ​zy ​cję.	Nie	 każ	mi	 po ​dej​mo ​wać	 te ​raz	 de ​cy ​zji.	 Je ​śli	 to	 zro ​bisz,	 nie	 bę ​‐

dziesz	za​do ​wo ​lo ​ny.	Na	ra​zie	ciesz​my	się	tym,	co	mamy.



Nie ​chęt ​nie	wziął	go	od	niej,	po	czym	po ​chy ​lił	się	i	uca​ło ​wał	każ​dy	jej	pa​lec	po	ko ​lei.	Tam,	gdzie
jego	usta	do ​ty ​ka​ły	jej	skó ​ry,	Cla​ire	czu ​ła	przy ​jem ​ne	mro ​wie ​nie,	roz​cho ​dzą​ce	się	szyb​ko	na	całe	cia​‐
ło.

–	Pod ​ją​łem	w	ży ​ciu	kil ​ka	złych	de ​cy ​zji	–	wy ​znał,	ssąc	jej	pal ​ce.	–	I	ro ​bi ​łem	rze ​czy,	któ ​rych	ża​łu ​‐
ję…	ale	nie	mam	wąt ​pli ​wo ​ści	co	do	tego…	że	naj​bar ​dziej	ża​łu ​ję…	roz​wo ​du	z	tobą.	–	Spoj​rzał	w	jej
szma​rag​do ​we	 oczy.	 –	 Je ​śli	mi	 po ​wiesz,	 że	 jest	 na​dzie ​ja,	 że	 pew​ne ​go	 dnia	 zno ​wu	 bę ​dziesz	 pa​nią
Raw​lings,	za​cze ​kam.

Nie	od ​po ​wie ​dzia​ła.	Zbyt	była	za​ję ​ta	roz​ko ​szo ​wa​niem	się	do ​ty ​kiem	jego	ust.	Za​czę ​ło	się	od	pal ​‐
ców,	na​stęp ​nie	dłoń,	ręka,	ra​mię,	a	kie ​dy	usta	Tony’ego	do ​tar ​ły	do	szyi,	Cla​ire	 jęk ​nę ​ła	gło ​śno,	za​‐
po ​mi ​na​jąc	o	ca​łym	świe ​cie.

–	Mogę	zdjąć	z	pani	ten	mo ​kry	ko ​stium,	pani	Ni ​chols?	–	za​py ​tał,	kła​dąc	na​cisk	na	na​zwi ​sko.
–	Tak…	–	wy ​rzu ​ci ​ła	z	sie ​bie.	–	I	tak,	pa​nie	Raw​lings,	za​wsze	jest	na​dzie ​ja.

Ese ​mes	z	te ​le ​fo ​nu	Cla​ire	na	nu ​mer	Har ​ry’ego:

SA​MO​LOT	ZA​RAZ	WY​STAR ​TU​JE	Z	IOWA	CITY.	WŁA​ŚNIE	MI ​NĘ​ŁA	16.00.	W	PALO	ALTO	PO​WIN ​NI ​ŚMY
WY​LĄ​DO​WAĆ	OK.	18.15–18.30	CZA​SU	ZACH.AME​RYK.

Po	chwi ​li	wy ​sła​ła	jesz​cze	jed ​ną	wia​do ​mość:

DZIĘ​KU​JĘ,	ŻE	PO	MNIE	PRZY​JE​DZIESZ.

Roz​sia​dła	się	wy ​god ​nie	na	fo ​te ​lu	obi ​tym	bia​łą	skó ​rą	i	za​pię ​ła	pasy.	Za​mknę ​ła	oczy	i	pró ​bo ​wa​ła	my ​‐
śleć	o	Har ​rym.	Jej	my ​śli	nie ​ustan​nie	jed ​nak	mknę ​ły	ku	Tony’emu.

Po ​de ​szła	do	niej	dru ​ga	pani	pi ​lot.	Cla​ire	jej	nie	zna​ła.
–	Pani	Ni ​chols,	za​raz	star ​tu ​je ​my.	Je ​śli	chce	pani	do	ko ​goś	za​dzwo ​nić	lub	na​pi ​sać,	pro ​szę	to	zro ​‐

bić	w	cią​gu	kil ​ku	naj​bliż​szych	mi ​nut.	Kie ​dy	osią​gnie ​my	wy ​so ​kość	rej ​so ​wą,	mogę	przy ​nieść	pani	coś
do	pi ​cia	i	je ​dze ​nia.

–	Dzię ​ku ​ję.	–	Cla​ire	prze ​czy ​ta​ła	jej	iden​ty ​fi ​ka​tor.	–	Gra​ce,	chy ​ba	spró ​bu ​ję	się	prze ​spać.
–	Tak,	pro ​szę	pani.	–	Ko ​bie ​ta	znik ​nę ​ła	za	drzwia​mi	pro ​wa​dzą​cy ​mi	do	kok ​pi ​tu.
Cla​ire	jesz​cze	raz	wy ​ję ​ła	z	tor ​by	te ​le ​fon.	Uśmie ​cha​jąc	się,	na​pi ​sa​ła:

DZIĘ​KU​JĘ	CI	ZA	CU​DOW ​NY	WEEK​END.	TAK	SIĘ	CIE​SZĘ,	ŻE	MO​GŁAM	BYĆ	NA	ŚLU​BIE.

Zo ​ba​czy ​ła	ikon​kę	in​for ​mu ​ją​cą	o	otrzy ​ma​nej	wia​do ​mo ​ści.

BĘDĘ	CZE​KAŁ.

Zmarsz​czy ​ła	brwi.	To	od	Har ​ry’ego.	Krót ​ko	i	zwięź​le.	Wie ​dzia​ła,	że	ich	dzi ​siej​sza	roz​mo ​wa	nie	bę ​‐
dzie	na​le ​ża​ła	do	przy ​jem ​nych.	Pik ​nię ​cie	i	ko ​lej​ny	ese ​mes:



MAM	NA​DZIE​JĘ,	ŻE	TO	NIE	JE​DY​NA	CZĘŚĆ	WEEK​EN ​DU,	KTÓ​RA	CI	SIĘ	PO​DO​BA​ŁA.

Na	jej	twarz	wró ​cił	uśmiech.	Sa​mo ​lot	za​czął	ko ​ło ​wać.	Na​pi ​sa​ła	szyb​ko:

INNE	CZĘ​ŚCI	 TAK​ŻE.	 ALE	 JAKO	 ŻE	 TWÓJ	 SA​MO​LOT	RU​SZA,	MU​SZĘ	WY​ŁĄ​CZYĆ	 TEL.	 –	NIE	MOGĘ
SZE​RZEJ	TEGO	OMÓ​WIĆ.

Klik ​nę ​ła	„wy ​ślij”,	po	czym	prze ​sta​wi ​ła	iPho ​ne’a	na	tryb	sa​mo ​lo ​to ​wy.
Roz​ło ​żyw​szy	fo ​tel	i	przy ​kryw​szy	się	mięk ​kim	ko ​cem,	za​snę ​ła.	To	były	dłu ​gie	czte ​ry	dni.	Dłu ​gie

i	 ob​fi ​tu ​ją​ce	w	wy ​da​rze ​nia.	 Za​nim	od ​pły ​nę ​ła	w	 ob​ję ​cia	Mor ​fe ​usza,	 po ​my ​śla​ła,	 że	 Tony	miał	 ra​cję:
tak	rze ​czy ​wi ​ście	la​ta​ło	się	przy ​jem ​niej.

Jed ​no ​cze ​śnie	 od ​by ​wa​ła	 się	 inna	 wy ​mia​na	 wia​do ​mo ​ści.	 Co	 in​te ​re ​su ​ją​ce,	 tak ​że	 mię ​dzy	 Iowa	 City
a	Palo	Alto:

IC	(Iowa	City):	SĄ	JA​KIEŚ	NOWE	IN ​FOR ​MA​CJE	DO​TY​CZĄ​CE	WŁA​MA​NIA?
PA	 (Palo	 Alto):	 OCHRO​NA	 MA	 MI	 PRZY​SŁAĆ	 PO​WIĘK​SZO​NE	 ZDJĘ​CIE	 WŁA​MYW.	 –	 PRZE​ŚLĘ	 JE
PANU,	JAK	TYL ​KO	JE	OTRZY​MAM.	ZBYT	NIE​WY​RAŹ ​NE,	ŻEBY	UŻYĆ	OPRO​GRA​MO​WA​NIA	DO	ROZ ​PO​‐
ZNA​WA​NIA	TWA​RZY.
IC:	WY​ŚLIJ	MA​ILEM,	ŁA​TWIEJ	MI	BĘ​DZIE	PO​WIĘK​SZYĆ.
IC:	PANI	NI ​CHOLS	PRZY​LE​CI	DO	PALO	ALTO	PO	18.00	CZA​SU	ZACH.AM.	MIEJ	JĄ	NA	OKU,	DO​PÓ​KI
NIE	WRÓ​CI	BEZ ​PIECZ ​NIE	DO	MIESZ ​KA​NIA.	ZA​IN ​STA​LO​WA​ŁEŚ	CZUJ​NI ​KI?
PA:	TAK.	PANI	MCCOY	WŁA​ŚNIE	WY​SZŁA.
IC:	WY​JEŻ ​DŻA	Z	MIA​STA.
PA:	LECI	DO	LOS	AN ​GE​LES,	WRA​CA	W	CZWAR ​TEK.

Phil	chciał	po ​ka​zać	panu	Raw​ling​so ​wi,	że	wie,	co	się	dzie ​je.

IC:	IN ​FOR ​MUJ	MNIE	O	WSZYST​KIM	NA	BIE​ŻĄ​CO.
PA:	TAK	JEST.

Pa​trick	cze ​kał	przy	wyj​ściu	z	jej	ter ​mi ​na​lu.	Nie	wie ​dział,	czy	mia​ła	ze	sobą	ba​gaż	re ​je ​stro ​wa​ny,	ale
mógł	spo ​koj​nie	ob​ser ​wo ​wać	wszyst ​ko	z	da​le ​ka.	Wy ​ma​ga​ło	to	spo ​ro	cier ​pli ​wo ​ści,	ale	uda​ło	mu	się
za​par ​ko ​wać	fur ​go ​net ​kę	za​raz	obok	jej	hon​dy	ac​cord.	Naj​lep ​szy	był	za​wsze	ele ​ment	za​sko ​cze ​nia.	Nie
zna​czy	to,	że	miał	już	oka​zję	ko ​goś	po ​rwać,	obej ​rzał	jed ​nak	w	swo ​im	ży ​ciu	wy ​star ​cza​ją​co	wie ​le	se ​‐
ria​li	kry ​mi ​nal ​nych,	aby	wie ​dzieć,	ja​kich	po ​trze ​bu ​je	na​rzę ​dzi,	i	aby	uło ​żyć	od ​po ​wied ​ni	plan.

Jesz​cze	 raz	zer ​k ​nął	na	 ta​bli ​cę	 in​for ​ma​cyj​ną.	Tak,	 to	był	 jej	 lot.	Nie ​mniej	wy ​cho ​dził	pa​sa​żer	za
pa​sa​że ​rem,	a	jej	ani	widu,	ani	sły ​chu.	Nie	było	tak,	że	naj​pierw	opusz​cza​li	po ​kład	pa​sa​że ​ro ​wie	le ​cą​‐
cy	pierw​szą	kla​są?

Kie ​dy	stru ​mień	 lu ​dzi	się	prze ​rze ​dził,	Pa​trick	pew​nym	sie ​bie	kro ​kiem	pod ​szedł	do	sta​no ​wi ​ska
Ame ​ri ​can	Air ​li ​nes.



–	Prze ​pra​szam	–	rzekł	grzecz​nie.	–	Cze ​kam	na	zna​jo ​mą.	Mia​ła	przy ​le ​cieć	 lo ​tem	ty ​siąc	sto	trzy
z	Iowa.	Może	mi	pan	po ​wie ​dzieć,	czy	to	zro ​bi ​ła?

Kie ​dy	Pa​trick	po ​dał	imię	i	na​zwi ​sko	Cla​ire,	męż​czy ​zna	spraw​dził	dane	w	kom ​pu ​te ​rze.
–	Przy ​kro	mi,	pro ​szę	pana.	Na	li ​ście	pa​sa​że ​rów	nie	ma	ni ​ko ​go	o	tym	na​zwi ​sku.	Może	zmie ​ni ​ła

re ​zer ​wa​cję.
–	Mógł ​by	pan	to	spraw​dzić?
–	Nie,	przy ​kro	mi.	Prze ​pi ​sy	do ​ty ​czą​ce	pry ​wat ​no ​ści	–	po ​wie ​dział	z	prze ​ką​sem.	–	Nie	mam	wglą​‐

du	w	jej	kon​to.	Ale	mogę	spraw​dzić,	czy	przy ​le ​ci	dzi ​siaj	in​nym	sa​mo ​lo ​tem.
Pa​tric​ko ​wi	moc​no	wa​li ​ło	ser ​ce;	może	jed ​nak	się	uda.
–	Tak,	pro ​szę.
Po	dłuż​szej	chwi ​li	męż​czy ​zna	rzekł:
–	Przy ​kro	mi,	pro ​szę	pana.	Nie	wi ​dzę	Cla​ire	Ni ​chols	w	żad ​nym	z	na​szych	sa​mo ​lo ​tów.	Być	może

zmie ​ni ​ła	prze ​woź​ni ​ka.
–	Dzię ​ku ​ję.
Od ​cho ​dząc,	Pa​trick	sap ​nął	ze	zło ​ścią.	No	i	co	te ​raz?

Ekran	lap ​to ​pa	wy ​peł ​ni ​ła	twarz	De ​re ​ka.	So ​phię	zdu ​mie ​wał	fakt,	że	choć	byli	na	róż​nych	kon​ty ​nen​‐
tach,	jego	głos	brzmiał	tak,	jak ​by	znaj​do ​wał	się	w	tym	sa​mym	po ​ko ​ju.

–	Dzwo ​ni ​łem	do	fir ​my.	Dan​ni	jest	już	w	dro ​dze	po ​wrot ​nej	do	Ka​li ​for ​nii	i	zo ​sta​nie	prze ​nie ​sio ​na
do	in​nej	fi ​lii.

Nie	wie ​rzy ​ła	wła​snym	uszom.
–	No	a	co	z	asy ​stent ​ką	dla	cie ​bie?
–	Na	ra​zie	przyj ​dzie	ktoś	na	za​stęp ​stwo,	a	kie ​dy	wró ​cę,	pew​nie	prze ​pro ​wa​dzę	roz​mo ​wy	z	po ​‐

ten​cjal ​ny ​mi	kan​dy ​dat ​ka​mi.
–	Na​praw​dę	mi	przy ​kro,	że	się	nie	po ​my ​li ​łam	co	do	 in​ten​cji	Dan​ni.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się	do	ka​‐

mer ​ki.	–	Cie ​szę	się	jed ​nak,	że	ją	po ​wstrzy ​ma​łeś.
–	Tak,	skar ​bie,	wiesz	co,	mam	tu ​taj	spo ​ro	pra​cy.	Chcia​łem	ci	tyl ​ko	o	tym	po ​wie ​dzieć.
Uśmiech	So ​phii	po ​mknął	na	dru ​gą	pół ​ku ​lę.
–	Dzię ​ku ​ję	ci.	Kie ​dy	wra​casz?
–	W	pią​tek.	Mam	na​dzie ​ję,	że	nic	się	w	mię ​dzy ​cza​sie	nie	zmie ​ni.
–	Ja	też.	Ko ​cham	cię.
–	Ja	cie ​bie	rów​nież	–	od ​rzekł	De ​rek,	po	czym	roz​łą​czył	ich	roz​mo ​wę	za	po ​śred ​nic​twem	Sky ​pe’a.
Przez	dłu ​gą	chwi ​lę	So ​phia	wpa​try ​wa​ła	się	w	ekran.	Nie	mo ​gła	uwie ​rzyć,	że	Dan​ni	po ​le ​cia​ła	aż

do	Chin,	żeby	uwieść	jej	męża.	Oczy ​wi ​ście	jako	po ​wód	wy ​jaz​du	po ​da​ła	coś	zu ​peł ​nie	in​ne ​go,	zda​je
się,	że	po ​moc	w	pro ​wa​dze ​niu	ne ​go ​cja​cji.

–	So ​phie,	nie	sły ​sza​łem	przy ​pad ​kiem	two ​je ​go	męża?	–	za​py ​tał	Car ​los,	wcho ​dząc	do	kuch ​ni.
–	Nie,	tato.	Jest	w	Chi ​nach,	pa​mię ​tasz?	Roz​ma​wia​łam	z	nim	tyl ​ko	przez	kom ​pu ​ter.
–	W	Chi ​nach?	 Jest	w	Chi ​nach?	A	co	on	tam	robi?	Po ​wi ​nien	być	 tu	 te ​raz	z	 tobą.	Po ​mógł ​by	mi

zro ​bić	kil ​ka	do ​dat ​ko ​wych	ram.	My ​ślę,	że	uda	nam	się	dzi ​siaj	na​cią​gnąć	jesz​cze	parę	szki ​ców.



–	Su ​per.	Przed	piąt ​kiem	chcę	wró ​cić	do	Ka​li ​for ​nii.
–	Ty	i	twój	mąż	mu ​si ​cie	tu ​taj	wró ​cić.	New	Jer ​sey	to	wa​sze	miej​sce	na	zie ​mi.
–	Tak,	tato.
Po ​sta​no ​wi ​ła	nie	przy ​po ​mi ​nać	mu,	że	byli	te ​raz	w	Pro ​vin​ce ​town,	a	nie	w	Prin​ce ​ton.	Za	dzie ​sięć

mi ​nut	i	tak	nie	mia​ło ​by	to	zna​cze ​nia.	Ona	i	mama	ze	sto	razy	mó ​wi ​ły	mu	o	wy ​jeź​dzie	De ​re ​ka	do
Chin.

So ​phia	uśmiech ​nę ​ła	się	na	myśl	o	pla​nie	ojca	do ​ty ​czą​cym	na​cią​ga​nia	szki ​ców.	Dla​cze ​go	nie ​któ ​re
rze ​czy	pa​mię ​tał,	a	in​nych	nie?

Gdy ​by	nie	to,	że	ostat ​ni	ty ​dzień	spę ​dzi ​ła	w	jego	to ​wa​rzy ​stwie,	nie	uwie ​rzy ​ła​by,	jak	bar ​dzo	po ​‐
gor ​szył	 się	 stan	 jego	zdro ​wia.	Chcia​ła	po ​roz​ma​wiać	z	mamą	o	wy ​na​ję ​ciu	ko ​goś	do	po ​mo ​cy.	Mar ​‐
twi ​ła	się,	że	mama	zbyt	dużo	ma	na	gło ​wie.	Cza​sa​mi	trze ​ba	po ​zwo ​lić	so ​bie	po ​móc.



Gniew	nie	jest	prze​ci​wień​stwem	mi​ło​ści,
jako	że	prze​ci​wień​stwem	mi​ło​ści	jest	obo​jęt ​ność.

Gniew	ozna​cza,	że	ci	na	kimś	za​le​ży.
Do​ris	Mo​re ​land	Jo​nes
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Tony	obu ​dził	się	gwał ​tow ​nie.	Jego	żona	–	za​le ​d ​wie	od	mie ​sią​ca	–	prze ​krę ​ci ​ła	się	na	bok.	Sły ​szał
ci ​chy,	mia​ro ​wy	 od ​dech	Cla​ire.	 Spo ​koj​nie	 spa​ła.	 Za​mknął	 oczy	 i	 przy ​po ​mniał	 so ​bie	mi ​nio ​ny	wie ​‐
czór,	 ich	 sło ​wa	 i	 jej	 łzy.	 Kie ​dy	 po ​szli	 do	 łóż​ka,	 wszyst ​ko	 było	w	 po ​rząd ​ku.	 I	 na​gle	 ni	 z	 tego,	 ni
z	owe ​go	oświad ​czy ​ła	mu,	że	jest	znu ​dzo ​na	i	że	chce	z	nim	jeź​dzić	w	po ​dró ​że	służ​bo ​we.	W	nor ​mal ​‐
nych	oko ​licz​no ​ściach	nie	miał ​by	nic	prze ​ciw​ko	temu,	ale	ostat ​nio	nic	nie	było	nor ​mal ​ne.	Mu ​siał	ga​‐
sić	zbyt	wie ​le	po ​ża​rów.	Po ​ża​rów,	któ ​rych	Cla​ire	ni ​g​dy	by	nie	zro ​zu ​mia​ła.

Miał	na	gło ​wie	tyle	spraw:	Raw​lings	In​du ​stries,	So ​phia	Ros​si	–	nie,	Bur ​ke	–	i	John	Van​der ​sol.
Wsparł	gło ​wę	na	łok ​ciu	i	przy ​glą​dał	się	żo ​nie.	Nie	poj ​mo ​wał,	jak	ktoś	tak	po ​zor ​nie	ule ​gły	po ​tra​‐

fi	tak	ła​two	wy ​trą​cać	go	z	rów​no ​wa​gi.	Umiał	za​cho ​wać	spo ​kój	po ​środ ​ku	cha​osu,	a	wy ​star ​czy ​ło	kil ​ka
pro ​stych	słów	z	 jej	ust	 i	nie	był	w	sta​nie	kon​tro ​lo ​wać	swo ​ich	 re ​ak ​cji.	To	zna​czy	nie	–	 raz	 tak	się
sta​ło	i	Tony	nie	za​mie ​rzał	do ​pu ​ścić	do	po ​wtór ​ki.

Dla​cze ​go	więc	mu ​sia​ła	mu	przy ​po ​mi ​nać?	Jej	zu ​chwa​łe	py ​ta​nie,	kie ​dy	po ​wie ​dział,	że	otrzy ​ma​ła
za​pro ​sze ​nia,	ale	że	on	zde ​cy ​do ​wał	się	ich	nie	prze ​ka​zy ​wać.	Wy ​ja​śnił	jej,	że	chciał,	aby	nie	do ​szło	do
ko ​lej​nych	„wy ​pad ​ków”…	a	ona	mia​ła	czel ​ność	za​py ​tać…	„spo ​wo ​do ​wa​nych	przez	kogo?”.	Tony	trząsł
się	z	tłu ​mio ​ne ​go	gnie ​wu	–	„spo ​wo ​do ​wa​nych	przez	kogo?”.	Wie ​dział,	co	su ​ge ​ro ​wa​ła.	A	prze ​cież	nie
było	dnia,	żeby	nie	my ​ślał	o	 tam ​tym	cho ​ler ​nym	wie ​czo ​rze!	Ni ​cze ​go	nie	ża​ło ​wał	tak	bar ​dzo,	cza​su
jed ​nak	nie	da	się	cof ​nąć.

Było	coś	 ta​kie ​go	w	Cla​ire,	w	 jej	za​wo ​alo ​wa​nej	aser ​tyw​no ​ści,	co	pro ​wo ​ko ​wa​ło	Tony’ego,	 jak	nic
in​ne ​go	na	świe ​cie.	Po ​tra​fi ​ła	wy ​do ​być	z	nie ​go	to,	co	naj ​lep ​sze.	Ob​ser ​wu ​jąc,	jak	jej	drob​ne	cia​ło	zwi ​ja
się	w	kul ​kę	i	wtu ​la	w	mięk ​ką	po ​dusz​kę,	bar ​dzo	chciał	ją	za​do ​wo ​lić.	Nie	tyl ​ko	za​do ​wo ​lić,	ale	tak ​że
ko ​chać,	roz​piesz​czać,	psuć	i	speł ​niać	wszyst ​kie	za​chcian​ki.	Nie ​ste ​ty,	umia​ła	wy ​do ​być	z	nie ​go	tak ​że
to,	co	naj​gor ​sze.	Dzi ​siej​szy	wie ​czór	nie	sta​no ​wił	wy ​jąt ​ku.

Miał	te ​raz	ocho ​tę	obu ​dzić	ją	i	prze ​pro ​sić,	wy ​ja​śnić,	że	jego	za​cho ​wa​nie	było	po ​wo ​dem	fru ​stra​cji
z	po ​wo ​du	wie ​lu	in​nych	rze ​czy.	Po ​my ​ślał	o	tym,	co	po ​wie ​dzia​ła:	„Dzię ​ku ​ję,	na​praw​dę	mam	ocho ​tę
spo ​tkać	się	z	Co ​urt ​ney	i	Sue”.	Umia​ła	mó ​wić	to,	co	na​le ​ży.	Tak	czy	ina​czej,	kwe ​stio ​no ​wał	jej	szcze ​‐
rość…	 Czy	 to	moż​li ​we,	 że	 z	 nim	 po ​gry ​wa​ła?	 Stał	 się	 ofia​rą	 jej	 per ​swa​zji?	 Dla​te ​go	 za​pro ​po ​no ​wał
Pho ​enix?

Tony	wy ​śli ​zgnął	się	z	 łóż​ka,	sta​nął	 i	ob​ser ​wo ​wał	śpią​cą	Cla​ire.	Na	gó ​rze	nie	za​cho ​wy ​wał ​by	się
tak	ostroż​nie,	ale	chciał	wyjść	z	po ​ko ​ju.	Jak	na	iro ​nię,	to	jej	pra​gnie ​nie	wyj​ścia	stąd	do ​pro ​wa​dzi ​ło
do	eska​la​cji	emo ​cji.	Gdy ​by	się	te ​raz	obu ​dzi ​ła,	nie	mógł ​by	zo ​sta​wić	jej	sa​mej	w	swo ​im	apar ​ta​men​‐



cie.	Rytm	jej	od ​de ​chu	po ​zo ​sta​wał	mia​ro ​wy.	Tony	wło ​żył	bez​sze ​lest ​nie	spoden​ki	i	T-shirt,	po	czym
wy ​szedł	na	ko ​ry ​tarz.

Udał	się	boso	w	stro ​nę	holu,	a	stam ​tąd	do	swo ​je ​go	ga​bi ​ne ​tu.	Było	ciem ​no,	ale	on	znał	do ​sko ​na​‐
le	dro ​gę.	Ci ​cho	wszedł	i	włą​czył	świa​tło.

Znu ​dzo ​na!	Po ​wie ​dzia​ła,	że	 jest	znu ​dzo ​na!	Tony	pró ​bo ​wał	wy ​rzu ​cić	Cla​ire	ze	swych	my ​śli.	Do ​‐
tknął	mysz​kę	i	pa​trzył,	jak	jego	kom ​pu ​ter	bu ​dzi	się	do	ży ​cia.	Otwo ​rzył	pry ​wat ​ną	skrzyn​kę	i	zna​lazł
mail,	na	któ ​ry	cze ​kał:

Ad​re​sat:	An​tho​ny	Raw ​lings
Nadaw ​ca:	Ca​me​ron	An​drews
Te​mat:	Pani	Bur ​ke
Data:	26	stycz ​nia	2011

Choć	pani	Bur ​ke	miesz ​ka	te​raz	w	Bo​sto​nie	u	męża,	uzy ​ska​łem	po​twier ​dze​nie,	że	zło​ży ​li	ofer ​tę	za​ku ​pu	nie​du ​że​go
domu	w	Pro​vin​ce​town	w	sta​nie	Mas ​sa​chu ​setts.	Je​śli	ich	ofer ​ta	zo​sta​nie	przy ​ję​ta,	nie​zwłocz ​nie	o	tym	Pana	po​in​for ​‐
mu ​ję.

Hi​sto​ria	 za​trud​nie​nia	De​re​ka	Bur ​ke’a	 jest	 pro​sta.	W	za​łącz ​ni​ku	 –	 jego	 akta.	Będę	 kon​ty ​nu ​ował	nad​zór.	Pro​szę
o	in​for ​ma​cję,	gdy ​by	chciał	Pan,	abym	za​jął	się	czymś	in​nym.	CA

Tony	szyb​ko	na​pi ​sał	od ​po ​wiedź:

Ad​re​sat:	Ca​me​ron	An​drews
Nadaw ​ca:	An​tho​ny	Raw ​lings
Te​mat:	Pani	Ros ​si-Bur ​ke
Data:	27	stycz ​nia	2011

Pro​szę	o	in​for ​ma​cje	na	te​mat	war ​to​ści	domu	i	wy ​so​ko​ści	ich	ofer ​ty.

Wy ​słał.

Po ​ma​so ​wał	skro ​nie	i	w	my ​ślach	się	zga​nił.	Mie ​siąc	temu	zro ​bił	so ​bie	dwa	ty ​go ​dnie	urlo ​pu.	Dwa	ty ​‐
go ​dnie	urlo ​pu,	żeby	wziąć	ślub	i	wy ​je ​chać	w	po ​dróż	po ​ślub​ną,	a	w	tym	cza​sie	wszyst ​ko	się	zmie ​ni ​‐
ło	–	So ​phia	wy ​szła	za	mąż!	Kie ​dy	na	po ​cząt ​ku	grud ​nia,	dwa	ty ​go ​dnie	przed	wła​snym	ślu ​bem,	wy ​‐
brał	się	na	jej	wy ​sta​wę	w	No ​wej	An​glii,	na​wet	się	z	ni ​kim	nie	spo ​ty ​ka​ła.

Za​mknął	oczy	i	przy ​po ​mniał	so ​bie,	jak	ją	zo ​ba​czył.	Była	pięk ​na,	ubra​na	w	dłu ​gą	czer ​wo ​ną	suk ​‐
nię,	a	z	 jej	uszu	zwi ​sa​ły	dłu ​gie,	po ​ły ​sku ​ją​ce	kol ​czy ​ki.	U	Cla​ire	by	mu	się	nie	po ​do ​ba​ły,	ale	So ​phii
pa​so ​wa​ły.	Co ​raz	bar ​dziej	się	wy ​ra​bia​ła	to ​wa​rzy ​sko.	W	jej	sza​rych	oczach	wi ​dać	było	spo ​kój	i	pew​‐
ność	sie ​bie.

A	mie ​siąc	póź​niej	była	mę ​żat ​ką,	na	do ​da​tek	jej	mąż	to	De ​rek	Bur ​ke.



De ​rek	Bur ​ke	nie	był	spe ​cjal ​nie	du ​żym	punk ​tem	na	ekra​nie	ra​da​ro ​wym	Tony’ego,	ale	o	nim	wie ​‐
dział.	Kie ​dy	Sher ​man	Ni ​chols,	alias	Cole	Ma​thews,	pra​co ​wał	nad	upad ​kiem	Na​tha​nie ​la	Rawl ​sa	i	ca​‐
łej	spół ​ki	Rawls	Cor ​po ​ra​tion,	po ​ma​gał	mu	Jo ​na​thon	Bur ​ke,	spe ​cja​li ​sta	od	pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych.
Zgro ​ma​dzo ​ne	przez	nich	in​for ​ma​cje	oraz	ze ​zna​nia	ojca	An​to ​na	sta​ły	się	przy ​sło ​wio ​wy ​mi	gwoź​dzia​‐
mi	do	trum ​ny	Na​tha​nie ​la.

Ce ​lem	 jego	dziad ​ka	było	od ​pła​ce ​nie	pięk ​nym	za	na​dob​ne:	znisz​cze ​nie	 tych	męż​czyzn	 i	 ich	ro ​‐
dzin.	Sher ​man	miał	 jed ​ne ​go	syna,	Jor ​do ​na,	któ ​ry	był	oj​cem	Emi ​ly	i	Cla​ire.	Cór ​ka	Jo ​na​tho ​na,	Al ​li ​‐
son,	była	bez​dziet ​ną	mę ​żat ​ką.	To	zna​czy	na	po ​cząt ​ku	my ​śle ​li,	że	ma	cór ​kę,	Cin​dy.	Póź​niej	się	oka​‐
za​ło,	że	nie	jest	jej	bio ​lo ​gicz​ną	mat ​ką,	że	to	dziec​ko	sio ​stry	jej	męża.	Wszyst ​ko	było	bar ​dzo	skom ​‐
pli ​ko ​wa​ne.	To	była	pierw​sza	po ​mył ​ka	pod ​czas	ich	po ​dró ​ży	ku	wy ​peł ​nie ​niu	woli	Na​tha​nie ​la.	Kie ​dy
Al ​li ​son	 i	 jej	mąż	zgi ​nę ​li	w	wy ​pad ​ku	pod ​czas	wy ​ciecz​ki	w	góry,	Cin​dy	zo ​sta​ła	sama.	Ode ​zwa​ła	się
do	niej	Ma​rie,	uda​jąc,	że	 jest	daw​ną	przy ​ja​ciół ​ką	jej	mat ​ki.	Od	tam ​tej	pory	dziew​czy ​na	pra​co ​wa​ła
w	re ​zy ​den​cji.	Mia​ła	za​spo ​ka​ja​ne	wszyst ​kie	po ​trze ​by:	cze ​sne	w	col ​le ​ge’u	(obec​nie	bra​ła	udział	w	za​‐
ję ​ciach	on​li ​ne),	ubra​nia	i	za​kwa​te ​ro ​wa​nie.	Na	jej	kon​cie	zdą​ży ​ła	się	tak ​że	zgro ​ma​dzić	nie ​ma​ła	sum ​‐
ka.	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	po ​dej​rze ​wa​ła​by,	że	to	jej	wy ​ba​wi ​cie ​le	po ​zba​wi ​li	ją	ro ​dzi ​ców.

Nie	było	in​nych	po ​tom ​ków	Jo ​na​tho ​na	Bur ​ke’a	w	pro ​stej	li ​nii.
Po ​wo ​dem,	dla	któ ​re ​go	Tony	miał	oko	na	De ​re ​ka	Bur ​ke’a,	był	fakt,	że	to	ku ​zyn	Cin​dy	–	dzia​dek

De ​re ​ka	był	bra​tem	Jo ​na​tho ​na.	W	ze ​szłym	mie ​sią​cu	Tony	po ​świę ​cił	 spo ​ro	cza​su	na	 to,	aby	do ​wie ​‐
dzieć	się	wię ​cej	na	te ​mat	tego	męż​czy ​zny.	Kil ​ka	z	jego	ostat ​nich	wy ​jaz​dów	służ​bo ​wych	w	ogó ​le	nie
było	służ​bo ​wy ​mi.	Nie	mógł	prze ​cież	za​brać	Cla​ire,	aby	ra​zem	so ​bie	obej​rze ​li	świe ​żo	po ​ślu ​bio ​nych
pań​stwa	Bur ​ke.

Tony	orzekł,	że	De ​rek	zu ​peł ​nie	nie	jest	po ​dob​ny	do	So ​phii.	Ich	zwią​zek	nie	prze ​trwa.
Po ​przed ​ni	za​lot ​ni ​cy	zo ​sta​li	pod ​da​ni	 te ​stom	i	po ​ku ​som.	Wszy ​scy	za​wie ​dli.	Moż​li ​we,	że	So ​phia

in​ter ​pre ​to ​wa​ła	to	jako	oso ​bi ​stą	po ​raż​kę,	Tony	jed ​nak	uwa​żał,	że	to	jej	oszczę ​dzi	jesz​cze	więk ​sze ​go
cier ​pie ​nia	w	przy ​szło ​ści.	Mu ​siał	zde ​cy ​do ​wać,	w	jaki	spo ​sób	po ​stą​pić	tak	samo	z	De ​re ​kiem;	prze ​te ​‐
sto ​wać	go,	nim	bę ​dzie	za	póź​no.	To	tro ​chę	po ​trwa.

Nie	mógł	po ​zwo ​lić,	 aby	po ​chop ​na	de ​cy ​zja	So ​phii	po ​krzy ​żo ​wa​ła	mu	pla​ny.	 Jej	 ob​ra​zy	w	koń​cu
za​czy ​na​ły	zwra​cać	na	sie ​bie	uwa​gę.	Mia​ła	praw​dzi ​wy	ta​lent.	Sam	na​wet	ku ​pił	kil ​ka	jej	prac.	Wi ​sia​ły
te ​raz	w	ga​le ​riach	w	No ​wym	Jor ​ku,	Pho ​enix	i	Dal ​las,	o	ile	go	pa​mięć	nie	myli.	Do	dia​ska,	gdy ​by	nie
był	tak	bar ​dzo	za​ję ​ty	Cla​ire…

Roz​parł	się	wy ​god ​nie	w	luk ​su ​so ​wym,	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu	i	jego	my ​śli	po ​mknę ​ły	ku	żo ​nie.	Nie	ża​‐
ło ​wał,	że	 się	z	nią	oże ​nił.	Za​ska​ki ​wa​ło	go	 to,	 jak	za​zwy ​czaj	 lu ​bił	 spę ​dzać	czas	w	 jej	 to ​wa​rzy ​stwie.
Daw​niej	pięk ​ne	ko ​bie ​ty	mia​ły	swo ​je	prze ​zna​cze ​nie,	jak	i	wszyst ​ko	inne:	do ​bry	sa​mo ​chód,	bez​cen​ne
dzie ​ło	sztu ​ki…	Tro ​chę	cza​su	mi ​nę ​ło,	za​nim	do	Tony’ego	do ​tar ​ło,	że	Cla​ire	jest	inna,	że	to	nie	ktoś,
kogo	mógł	wy ​ko ​rzy ​stać,	 a	 po ​tem	do	na​stęp ​ne ​go	 razu	 o	nim	 za​po ​mnieć.	Nie,	 nie	 była	 jak	 któ ​ryś
z	 jego	wie ​lu	dro ​gich	sa​mo ​cho ​dów	 i	nie	sta​no ​wi ​ła	 tyl ​ko	pięk ​ną	ozdo ​bę,	 to ​wa​rzy ​szą​cą	mu	pod ​czas
pu ​blicz​nych	wyjść,	choć	tę	aku ​rat	rolę	od ​gry ​wa​ła	per ​fek ​cyj​nie.



Do ​tar ​ło	to	do	nie ​go	kil ​ka	mie ​się ​cy	temu,	gdy	zro ​zu ​miał,	że	to	bez	zna​cze ​nia,	czy	ma	na	so ​bie
dro ​gą	 suk ​nię	od	zna​ne ​go	pro ​jek ​tan​ta,	 ide ​al ​ną	 fry ​zu ​rę	 i	ma​ki ​jaż,	 czy	 też	do ​pie ​ro	 co	 się	obu ​dzi ​ła,
ma	po ​tar ​ga​ne	wło ​sy	 i	nie ​uma​lo ​wa​ną	 twarz.	Nie	wi ​dział	 już	 róż​ni ​cy.	 Jak	na	męż​czy ​znę,	któ ​ry	 tak
bar ​dzo	ce ​nił	wy ​gląd	ze ​wnętrz​ny,	to	od ​kry ​cie	było	szo ​ku ​ją​ce.

Kie ​dy	 spro ​wa​dził	 ją	 do	 re ​zy ​den​cji,	 nie	 za​mie ​rzał	 jej	 po ​lu ​bić,	 nie	 wspo ​mi ​na​jąc	 o	 po ​ko ​cha​niu.
Praw​da	była	taka,	że	po ​cząt ​ko ​wo	usta​lo ​no,	iż	Cla​ire	i	 jej	sio ​strze	przy ​da​rzą	się	„wy ​pad ​ki”,	tak	jak
ich	 ro ​dzi ​com.	 Kie ​dy	 jed ​nak	 Tony	 za​czął	 się	 przy ​glą​dać	 Cla​ire	 i	 jej	 ży ​ciu,	 coś	 go	 za​czę ​ło	 do	 niej
przy ​cią​gać.	 Po ​tem,	 pod ​czas	 po ​grze ​bu	 jej	 ro ​dzi ​ców,	wal ​czył	 z	 chę ​cią	 przy ​tu ​le ​nia	 jej	 i	 po ​cie ​sze ​nia.
Wte ​dy	już	wie ​dział,	że	chce	ją	mieć	dla	sie ​bie.	To,	że	Emi ​ly	prze ​ży ​ła,	było	pro ​duk ​tem	ubocz​nym.

Jako	biz​nes​men	za​ra​bia​ją​cy	pie ​nią​dze	–	dużo	pie ​nię ​dzy	–	na	ku ​po ​wa​niu	i	sprze ​da​wa​niu,	An​tho ​‐
ny	Raw​lings	rzad ​ko	an​ga​żo ​wał	się	emo ​cjo ​nal ​nie	w	pro ​jek ​ty	czy	lu ​dzi.	Po ​cząt ​ko ​wo	tak	wła​śnie	było
w	przy ​pad ​ku	Cla​ire.	Póź​niej	jed ​nak	mi ​ja​ły	ty ​go ​dnie	i	mie ​sią​ce,	a	ona,	po ​mi ​mo	sy ​tu ​acji,	w	ja​kiej	się
zna​la​zła,	 ja​kimś	 spo ​so ​bem	od ​na​la​zła	dro ​gę	do	 jego	 ser ​ca.	Fa​scy ​no ​wa​ło	go	 to,	 że	ma	w	so ​bie	 siłę,
aby	pa​trzeć	mu	w	oczy	wzro ​kiem	ci ​ska​ją​cym	gro ​my,	gdy	tym ​cza​sem	jej	cia​ło	było	mu	po ​słusz​ne.

Uśmie ​cha​jąc	 się,	 wspo ​mi ​nał	 ich	 nie ​sa​mo ​wi ​tą	 po ​dróż	 po ​ślub​ną.	 Dzię ​ki	 po ​by ​to ​wi	 na	 od ​lud ​nej
wy ​spie	on	 i	Cla​ire	mo ​gli	 się	 cie ​szyć	pry ​wat ​nym	ra​jem.	Po ​wrót	do	 Iowa	ozna​czał	 ko ​niec	 sie ​lan​ki.
Raw​lings	In​du ​stries	było	spół ​ką	war ​tą	wie ​le	mi ​liar ​dów	do ​la​rów	i	za​wsze	coś	się	dzia​ło.	Choć	cena
ak ​cji	po ​zo ​sta​wa​ła	wy ​so ​ka,	za​wsze	po ​ja​wia​ły	się	po ​ża​ry,	któ ​re	wy ​ma​ga​ły	ga​sze ​nia.	Obec​nie	był	pro ​‐
blem	z	naj​now​szym	prze ​ję ​ciem	w	Mis​so ​uri.

Oprócz	Raw​lings	 In​du ​stries	 i	 So ​phii,	 Tony	miał	 jesz​cze	na	gło ​wie	 Joh ​na	Van​der ​so ​la.	Ależ	 ten
czło ​wiek	go	wku ​rzał!	To	naj​bar ​dziej	aro ​ganc​ki	i	za​du ​fa​ny	w	so ​bie	du ​pek,	ja​kie ​go	znał.	Tony	prze ​‐
pro ​wa​dził	 re ​se ​arch.	Wie ​dział,	 że	 John	 jest	 in​te ​li ​gent ​ny	 i	zdol ​ny.	Wszyst ​ko,	 cze ​go	się	do ​wia​dy ​wał
na	 jego	 te ​mat,	 było	 tak	 strasz​nie	po ​zy ​tyw​ne.	 Trud ​no	uwie ​rzyć,	 że	 ktoś	może	być	 tak	 ide ​al ​ny	 jak
opi ​nia	wszyst ​kich	osób	na	te ​mat	Joh ​na	Van​der ​so ​la.

Pod ​czas	ich	pierw​sze ​go	spo ​tka​nia	Tony	był	pe ​łen	de ​ter ​mi ​na​cji,	aby	do ​brze	się	za​cho ​wy ​wać,	dla
Cla​ire.	Była	to,	bądź	co	bądź,	 jego	ga​łąz​ka	oliw​na	dla	na​rze ​czo ​nej.	Świę ​to	Dzięk ​czy ​nie ​nia	dało	się
za​li ​czyć	 do	 uda​nych.	 Pa​nie	 ra​czej	 nie	 do ​strze ​gły	 stro ​sze ​nia	 piór	 i	 przy ​bie ​ra​nia	 póz,	 ja​kie	 mia​ły
miej​sce	przy	wie ​lu	oka​zjach.

Sta​rał	się	zno ​sić	Joh ​na	ze	wzglę ​du	na	Emi ​ly,	sio ​strę	Cla​ire.	Wie ​dział,	że	Cla​ire	chce	się	spo ​ty ​‐
kać	 z	 ro ​dzi ​ną,	 miał	 tak ​że	 pew​ność,	 że	 pod ​czas	 prze ​by ​wa​nia	 sam	 na	 sam	 z	 sio ​strą	 prze ​strze ​ga
wszyst ​kich	jego	za​sad.	Od ​słu ​chał	na​gra​nia	wszyst ​kich	pry ​wat ​nych	roz​mów:	od	po ​ga​węd ​ki	po	ko ​la​‐
cji	w	No ​wym	Jor ​ku,	aż	do	wspól ​nie	spę ​dzo ​nej	nocy	tuż	przed	ślu ​bem.	Ani	razu	Cla​ire	nie	uczy ​ni ​ła
alu ​zji	do	tego,	 jak	bar ​dzo	nie ​kon​wen​cjo ​nal ​ny	był	po ​czą​tek	ich	związ​ku.	Był	nie ​zwy ​kle	dumy	z	po ​‐
słu ​szeń​stwa	żony.

Być	może	Cla​ire	 za​słu ​ży ​ła	 na	 to,	 aby	 spę ​dzać	 tro ​chę	 cza​su	 poza	 po ​sia​dło ​ścią.	 Jesz​cze	 się	 nad
tym	za​sta​no ​wi.

Ma​su ​jąc	skro ​nie,	Tony	roz​my ​ślał	o	przy ​szło ​ści	Joh ​na	Van​der ​so ​la.	Do	pierw​sze ​go	star ​cia	mię ​dzy
nimi	do ​szło	dzień	po	Świę ​cie	Dzięk ​czy ​nie ​nia.	Cho ​dzi ​ło	o	 in​ter ​cy ​zę.	Zu ​chwal ​stwo	męża	Emi ​ly	za​‐



rów​no	go	 roz​ba​wi ​ło,	 jak	 i	 za​szo ​ko ​wa​ło.	 Ten	męż​czy ​zna	na​praw​dę	 są​dził,	 że	uda	mu	 się	na​kło ​nić
Cla​ire	do	prze ​ciw​sta​wie ​nia	się	Tony’emu.	Uśmiech ​nął	się.	Wie ​dział,	że	do ​brze	wy ​szko ​lił	żonę.	Nie
mu ​siał	 się	mar ​twić	 tym,	że	sprze ​ci ​wi	mu	się	w	miej ​scu	pu ​blicz​nym.	Tak	czy	 ina​czej,	bez​czel ​ność
Joh ​na	moc​no	go	zde ​ner ​wo ​wa​ła.

No	a	po ​tem	ta	sce ​na	pod ​czas	pró ​by	ge ​ne ​ral ​nej	ślu ​bu,	pod ​czas	któ ​rej	John	nie	od ​dał	Cla​ire.	To
wła​śnie	wte ​dy,	pa​trząc	w	jej	peł ​ne	nie ​po ​ko ​ju	oczy,	Tony	pod ​jął	de ​cy ​zję,	że	John	Van​der ​sol	do ​sta​nie
na​ucz​kę.	Ten	zu ​chwa​lec	nie	tyl ​ko	dzia​łał	mu	na	ner ​wy,	ale	tak ​że	do ​da​wał	zgry ​zot	jego	przy ​szłej	żo ​‐
nie.	Tym	wła​śnie	John	przy ​pie ​czę ​to ​wał	swój	los.

Plan	Tony’ego	był	ka​pi ​tal ​ny:	za​pro ​po ​nu ​je	mu	pra​cę.	Wy ​glą​da​ło	to	tak,	jak ​by	Tony	sam	so ​bie	od ​‐
da​wał	przy ​słu ​gę,	roz​po ​zna​jąc	w	Joh ​nie	wy ​bit ​ny	ta​lent	praw​ni ​czy,	ofe ​ru ​jąc	mu	nie ​do ​rzecz​nie	wy ​so ​‐
ką	pen​sję	 i	 spra​wia​jąc	przy ​jem ​ność	Cla​ire.	To	była	 sy ​tu ​acja	ko ​rzyst ​na	dla	obu	 stron.	W	Raw​lings
In​du ​stries	za​wsze	było	za​po ​trze ​bo ​wa​nie	na	kom ​pe ​tent ​nych	praw​ni ​ków,	a	tym	spo ​so ​bem	Tony	bę ​‐
dzie	miał	nad	nim	kon​tro ​lę.

John	 Van​der ​sol	 od ​mó ​wił	 przy ​ję ​cia	 tej	 pro ​po ​zy ​cji,	 co	 było	 do ​praw​dy	 szczy ​tem	 zu ​chwal ​stwa.
Tony	wściekł	się,	kie ​dy	się	o	tym	do ​wie ​dział.	To	mia​ło	miej ​sce	dwa	ty ​go ​dnie	temu,	choć	Cla​ire	po ​‐
wie ​dział	o	tym	do ​pie ​ro	dziś	wie ​czo ​rem.

Jego	żona	była	 in​te ​li ​gent ​na	 i	Tony	miał	pew​ność,	 że	 zda​wa​ła	 so ​bie	 spra​wę	z	nie ​wy ​po ​wie ​dzia​‐
nych	gło ​śno	kon​se ​kwen​cji:	 jej	moż​li ​wość	spo ​ty ​ka​nia	się	z	 sio ​strą,	 te ​raz	czy	w	przy ​szło ​ści,	 sta​nę ​ła
pod	zna​kiem	za​py ​ta​nia.	Cie ​szył	się,	że	nie	musi	jej	tego	wszyst ​kie ​go	wy ​ja​śniać,	gdyż	na	samą	myśl
o	jej	ro ​dzi ​nie	wszyst ​ko	się	w	nim	go ​to ​wa​ło.

Tony	na​lał	so ​bie	drin​ka.	Może	dzię ​ki	nie ​mu	uda	mu	się	za​snąć.	Prze ​mie ​rza​jąc	ga​bi ​net,	roz​my ​‐
ślał	o	żo ​nie.	Przy ​po ​mnia​ły	mu	się	sło ​wa	Ca​the ​ri ​ne.	Twier ​dzi ​ła,	że	siła	Cla​ire	w	ob​li ​czu	prze ​ciw​no ​‐
ści	losu	do ​brze	o	niej	świad ​czy.	To	sło ​wa	za​chę ​ty	Ca​the ​ri ​ne	w	od ​nie ​sie ​niu	do	ich	związ​ku	spra​wi ​ły,
że	spra​wy	za​szły	o	wie ​le	da​lej,	niż	po ​cząt ​ko ​wo	za​kła​dał.	Twier ​dzi ​ła	ona,	że	kie ​dy	Tony	jest	ra​zem
z	Cla​ire,	wi ​dzi	w	nim	po ​zy ​tyw​ne	ce ​chy	Na​tha​nie ​la.	Po ​rów​na​nie	go	do	dziad ​ka	było	nie ​ma​łym	kom ​‐
ple ​men​tem.	Apro ​ba​ta	Ca​the ​ri ​ne	w	sto ​sun​ku	do	Cla​ire	mia​ła	dla	Tony’ego	duże	zna​cze ​nie.

Dla​te ​go	wła​śnie	chciał,	aby	jego	żona	prze ​by ​wa​ła	na	te ​re ​nie	po ​sia​dło ​ści,	bez​piecz​na,	pod	opie ​ką
Ca​the ​ri ​ne.	Ma​jąc	na	gło ​wie	Raw​lings	 In​du ​stries,	 So ​phię	 i	 Joh ​na	Van​der ​so ​la,	 nie	mu ​siał	 się	mar ​‐
twić	jesz​cze	o	nią.	Jej	rola	jako	pani	Raw​lings	do ​pie ​ro	się	za​czę ​ła	i	trze ​ba	przy ​znać,	że	w	więk ​szo ​‐
ści	przy ​pad ​ków	świet ​nie	 jej	szło.	Zda​rzy ​ło	się	 jed ​nak	kil ​ka	sy ​tu ​acji,	kie ​dy	za​po ​mnia​ła	o	 tym,	 jaką
te ​raz	peł ​ni	rolę.

Cla​ire	 twier ​dzi ​ła,	 że	nie	 jest	 ani	mał ​żon​ką,	 ani	part ​ner ​ką.	Mi ​ja​ło	 się	 to	z	praw​dą.	Chciał,	 aby
była	jed ​nym	i	dru ​gim,	ale	An​tho ​ny	Raw​lings	ni ​g​dy	nie	dzie ​lił	się	spra​wo ​wa​niem	kon​tro ​li.	Dla​te ​go
nie	miał	zna​cze ​nia	fakt,	że	jego	żona	się	nu ​dzi.	Je ​śli	on	chciał,	żeby	sie ​dzia​ła	w	domu,	tak	wła​śnie
bę ​dzie.



Wszyst ​kie	zmia​ny,	na​wet	naj ​bar ​dziej	upra​gnio​ne,	od​zna​cza​ją	się	me​lan​cho​lią.	To,	co	po​rzu ​ca​my,	jest
cząst ​ką	nas	sa​mych.

Dla	jed​ne​go	ży ​cia	trze​ba	umrzeć,	aby	do	in​ne​go	wstą​pić.
Ana ​to​le	Fran​ce
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–	Pani	Ni​chols,	zbli​ża​my	się	do	Palo	Alto.	–	Głos	Gra​ce	wdarł	się	do	snu	Cla​ire.	–	Pani	Ni ​chols,
pro ​szę	prze ​sta​wić	fo ​tel	do	po ​zy ​cji	sie ​dzą​cej.

Cla​ire	 otwo ​rzy ​ła	 oczy	 i	 zo ​ba​czy ​ła	 luk ​su ​so ​we	wnę ​trze	pry ​wat ​ne ​go	 sa​mo ​lo ​tu	Tony’ego	 i	 sym ​pa​‐
tycz​ną	pi ​lot ​kę.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	prze ​spa​ła	cały	lot.	Po ​wo ​li	zro ​bi ​ła	to,	o	co	ją	po ​pro ​szo ​no.	To	była
praw​da:	 w	 żad ​nych	 li ​niach	 ko ​mer ​cyj​nych,	 na​wet	 w	 pierw​szej	 kla​sie,	 nie	 mia​ła​by	 ta​kich	 wy ​gód
i	spo ​ko ​ju,	jak	pod ​czas	czte ​rech	mi ​nio ​nych	go ​dzin.

Wraz	z	prze ​bu ​dze ​niem	po ​ja​wił	się	głód.	Za​ser ​wo ​wa​no	jed ​no	z	jej	ulu ​bio ​nych	dań:	gril ​lo ​wa​ne ​go
ło ​so ​sia,	 szpa​ra​gi,	 sa​ła​tę	 i	 ba​ta​ty.	Obo ​je	 z	 To ​nym	po ​dej​rze ​wa​li,	 że	 to	 spraw​ka	Ca​the ​ri ​ne.	 Tak	 czy
ina​czej,	od	tego	cza​su	mi ​nę ​ło	już	po ​nad	pięć	go ​dzin.	Za​sta​na​wia​ła	się,	czy	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku	to
głód,	 czy	może	nie ​po ​kój	na	myśl	o	zbli ​ża​ją​cej	 się	 roz​mo ​wie	z	Har ​rym	 i	piąt ​ko ​wym	wy ​jeź​dzie	do
Chi ​ca​go.

Cla​ire	chcia​ła	szcze ​rze	po ​roz​ma​wiać	z	Har ​rym	i	wy ​ja​śnić	mu,	co	czu ​je.	Pro ​blem	w	tym,	że	nie
była	pew​na	swo ​ich	uczuć.	Za​słu ​gi ​wał	na	szcze ​rość.	Na​praw​dę	nie	za​mie ​rza​ła	go	zwo ​dzić.	Lu ​bi ​ła	go.
Być	 może	 nikt	 jej	 nie	 uwie ​rzy,	 ale	 aż	 do	 nie ​daw​na	 w	 ogó ​le	 nie	 bra​ła	 pod	 uwa​gę	 wpusz​cze ​nia
Tony’ego	z	po ​wro ​tem	do	swe ​go	ży ​cia.	Na​wet	te ​raz	nie	wie ​dzia​ła,	czy	ich	za​cho ​wa​nie	to	gra,	czy	też
jest	w	tym	miej​sce	na	praw​dzi ​we	uczu ​cia.

Od	chwi ​li,	gdy	Tony	zo ​sta​wił	ją	w	aresz​cie	w	Iowa	City,	uwa​ża​ła,	że	ich	zwią​zek	to	za​mierz​chła
prze ​szłość.	Czy	w	prze ​ciw​nym	ra​zie	spę ​dzi ​ła​by	wie ​le	go ​dzin	w	to ​wa​rzy ​stwie	Me ​re ​dith	Banks,	opo ​‐
wia​da​jąc	 jej	 o	 naj ​okrop ​niej​szym	 okre ​sie	 swe ​go	 ży ​cia?	 Czy	 po ​świę ​ci ​ła​by	 tyle	 dni	 na	 grze ​ba​nie
w	prze ​szło ​ści	ro ​dzi ​ny	Tony’ego?	Nie.

A	kie ​dy	na	tam ​tej	gali	za​szan​ta​żo ​wał	ją,	w	żad ​nym	ra​zie	nie	za​mie ​rza​ła	au ​ten​tycz​nie	się	z	nim
go ​dzić.	To	była	fik ​cja,	ale	Cla​ire	mu ​sia​ła	przy ​znać,	że	by ​wa​ły	mo ​men​ty…	prze ​bły ​ski	uczuć.	Sta​ra​ła
się	je	igno ​ro ​wać.	W	prze ​ci ​wień​stwie	do	pra​sy.	Har ​ry	miał	ra​cję	w	kwe ​stii	nie ​któ ​rych	zdjęć.	Cla​ire
nie	była	aż	tak	do ​brą	ak ​tor ​ką.	Tego	wy ​ra​zu	oczu	nie	dało	się	uda​wać.	To	jed ​nak	wca​le	nie	zna​czy ​ło,
że	pra​gnie	po ​jed ​na​nia.	Cóż,	a	przy ​naj​mniej	do	cza​su…	gdy	po ​ja​wił	się	mały	nie ​bie ​ski	plus	i	pul ​su ​‐
ją​ca	czar ​na	krop ​ka.

Je ​śli	Cla​ire	po ​zwa​la​ła	so ​bie	za​mknąć	oczy	na	wady	Tony’ego	i	zaj​rzeć	w	głąb	męż​czy ​zny,	któ ​ry
twier ​dził,	 że	 ją	 ko ​cha,	 do ​strze ​ga​ła	 jego	 do ​bre	 stro ​ny.	Wi ​dzia​ła	 to,	 co	 usły ​sza​ła	 od	 Ca​the ​ri ​ne:	 jej
były	mąż	się	sta​rał.

Kie ​dy	 sa​mo ​lot	pod ​cho ​dził	 do	 lą​do ​wa​nia,	 przy ​po ​mniał	 jej	 się	 ślub​ny	por ​tret.	 Tony	od	niej	 od ​‐
szedł,	zo ​sta​wił	 ją,	aby	dnie	 i	noce	spę ​dza​ła	w	wię ​zien​nej	celi,	a	 tym ​cza​sem	każ​de ​go	wie ​czo ​ru	wi ​‐



dział	 jej	wi ​szą​cą	nad	ko ​min​kiem	po ​do ​bi ​znę.	To	zu ​peł ​nie	nie	mia​ło	sen​su.	Gdy	za​uwa​ży ​ła	por ​tret,
Tony	wy ​da​wał	się	za​sko ​czo ​ny.	Wy ​raź​nie	był	przy ​zwy ​cza​jo ​ny	do	jego	obec​no ​ści.

Pró ​bo ​wa​ła	 zro ​zu ​mieć	 to,	 co	 tłu ​ma​czy ​li	 jej	 Tony	 i	 Ca​the ​ri ​ne.	On	 twier ​dził,	 że	 po ​stę ​pu ​jąc	 tak,
chciał	ją	ura​to ​wać	–	przed	nim.	Ca​the ​ri ​ne	z	ko ​lei	wy ​ja​śni ​ła,	że	zło ​żył	dwie	obiet ​ni ​ce	i	pró ​bo ​wał	do ​‐
trzy ​mać	za​rów​no	jed ​nej,	jak	i	dru ​giej.	W	San	Fran​ci ​sco,	po	gali,	przy ​po ​mniał	Cla​ire	o	przy ​się ​dze,
że	za​wsze	bę ​dzie	ją	ko ​chał,	zło ​żo ​nej	w	obec​no ​ści	ro ​dzi ​ny	i	przy ​ja​ciół.	Mu ​sia​ła	się	do ​wie ​dzieć,	cze ​go
do ​ty ​czy ​ła	ta	dru ​ga	obiet ​ni ​ca	i	komu	ją	zło ​żył.	Dziad ​ko ​wi,	co	po ​dej​rze ​wa​ła,	czy	tej	ko ​bie ​cie	w	nie ​‐
bie ​skiej	hon​dzie?

Za​mknę ​ła	oczy	 i	my ​śla​ła	o	 tym,	cze ​go	się	do ​wie ​dzia​ła	od	Bren​ta:	Bur ​ke,	 ta​kie	samo	na​zwi ​sko
jak	tam ​ten	spe ​cja​li ​sta	od	pa​pie ​rów	war ​to ​ścio ​wych.	Mo ​gło	tak	być,	że	Tony	ro ​bił	ko ​muś	in​ne ​mu	to
samo,	co	jej?	Jed ​ne ​go	była	pew​na:	w	jej	apar ​ta​men​cie	nie	prze ​by ​wał	nikt	inny.

Nie	po ​win​na	dać	szan​sy	 ich	po ​jed ​na​niu?	Dla	do ​bra	sie ​bie	 i	dziec​ka?	Jak	mia​ła	wy ​tłu ​ma​czyć	to
wszyst ​ko	Har ​ry’emu?	Znał	praw​dę	do ​ty ​czą​cą	prze ​szło ​ści	Tony’ego.	Tam ​tej	nocy	po	gali	był	zde ​ner ​‐
wo ​wa​ny	i	ra​nił	 ją	swy ​mi	sło ​wa​mi.	Mimo	to	wąt ​pi ​ła,	aby	kie ​dy ​kol ​wiek	był	w	sta​nie	 ją	skrzyw​dzić.
Jak	kto ​kol ​wiek	miał	zro ​zu ​mieć,	że	z	wła​snej	woli	wy ​bra​ła	Tony’ego,	a	nie	Har ​ry’ego?

Kie ​dy	 sa​mo ​lot	 za​trzy ​mał	 się	 na	 pły ​cie	 lot ​ni ​ska,	 Cla​ire	wsta​ła.	 Ze	 stra​chu	 przed	 ich	 roz​mo ​wą
roz​bo ​lał	 ją	brzuch.	Na​gle	przy ​po ​mnia​ło	 jej	się,	że	ju ​tro	przy ​la​tu ​ją	John	i	Emi ​ly.	Je ​śli	 jej	zbli ​ża​ją​ca
się	roz​mo ​wa	z	Har ​rym	bę ​dzie	trud ​na,	to	ta	z	ro ​dzi ​ną	oka​że	się	nie ​moż​li ​wa.	Za​krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​‐
wie,	usia​dła	na	fo ​te ​lu	i	za​mknę ​ła	oczy.

–	Pani	Ni ​chols,	do ​brze	się	pani	czu ​je?	Jest	pani	bar ​dzo	bla​da.
Spoj​rza​ła	na	za​nie ​po ​ko ​jo ​ną	Gra​ce.
–	Chy ​ba	po	pro ​stu	zbyt	szyb​ko	wsta​łam.
–	Tak,	pro ​szę	pani.	Ba​gaż	bę ​dzie	na	pa​nią	cze ​kał	za	kil ​ka	mi ​nut.
–	Dzię ​ku ​ję.
Drzwi	się	otwo ​rzy ​ły.	Po ​zo ​sta​jąc	na	fo ​te ​lu,	wdy ​cha​ła	świe ​że	po ​wie ​trze	i	wy ​łą​czy ​ła	w	iPho ​nie	tryb

sa​mo ​lo ​to ​wy.	Nie ​mal	na​tych ​miast	za​czę ​ła	otrzy ​my ​wać	po ​wia​do ​mie ​nia.	Mia​ła	 trzy	ese ​me ​sy.	Pierw​‐
szy	od	Tony’ego,	wy ​sła​ny	za​raz	po	jej	wy ​lo ​cie	z	Iowa.

OCH,	JAK​ŻE	BYM	CHCIAŁ,	ABYŚ	TO	SZE​RZEJ	OMÓ​WI ​ŁA!

Ko ​lo ​ry	szyb​ko	wró ​ci ​ły	na	jej	po ​licz​ki.
Dru ​ga	wia​do ​mość	przy ​szła	za​le ​d ​wie	kil ​ka	mi ​nut	temu.

JUŻ	JE​STEM.

Trze ​cią	otrzy ​ma​ła	za​raz	po	dru ​giej.	Od	Tony’ego.

PO​WIN ​NAŚ	JUŻ	LĄ​DO​WAĆ,	DAJ,	PRO​SZĘ,	ZNAĆ,	ŻE	WSZYST​KO	W	PO​RZĄD ​KU.

Cla​ire	szyb​ko	od ​pi ​sa​ła	na	trze ​cie ​go	ese ​me ​sa:



WŁA​ŚNIE	WY​LĄ​DO​WA​ŁAM.	JESZ ​CZE	RAZ	DZIĘ​KU​JĘ	ZA	WSZYST​KO.	PRZE​SPA​ŁAM	CAŁY	LOT…	BAR ​‐
DZO	WY​GOD ​NIE	BEZ	TEGO	CA​ŁE​GO	ZA​NIE​CZYSZ ​CZO​NE​GO	PO​WIE​TRZA!

Uśmiech ​nę ​ła	się	i	klik ​nę ​ła	„wy ​ślij”.
Sta​nąw​szy	w	drzwiach,	u	szczy ​tu	schod ​ków,	po ​czu ​ła	od ​świe ​ża​ją​ce	dzia​ła​nie	ka​li ​for ​nij​skiej	bry ​‐

zy.	Ro ​zej​rza​ła	się	i	obok	jed ​ne ​go	z	han​ga​rów	do ​strze ​gła	Har ​ry’ego.	Od	razu	roz​po ​zna​ła	ja​sne,	po ​ru ​‐
sza​ne	wia​trem	wło ​sy.	 Jej	 spoj ​rze ​nie	prze ​nio ​sło	 się	na​stęp ​nie	na	do ​pa​so ​wa​ny	czar ​ny	T-shirt	 i	wy ​‐
pło ​wia​łe	dżin​sy.	Przy ​po ​mnia​ło	jej	się,	jak	opo ​wia​da​jąc	Co ​urt ​ney	o	Har ​rym,	opi ​sa​ła	go	jako	prze ​ci ​‐
wień​stwo	Tony’ego.	To	była	praw​da,	ale	nie	do	koń​ca.	Obaj	byli	nie ​zwy ​kle	zde ​ter ​mi ​no ​wa​ni	i	sil ​ni.
Dzi ​siej​sza	 roz​mo ​wa	 by ​ła​by	 znacz​nie	 prost ​sza,	 gdy ​by	 Cla​ire	mo ​gła	 w	 ja​kiś	 spo ​sób	 ob​wi ​niać	Har ​‐
ry’ego.	Wie ​dzia​ła	jed ​nak,	że	w	ni ​czym,	co	się	wy ​da​rzy ​ło,	nie	było	jego	winy.

Uśmiech ​nę ​ła	się	w	kie ​run​ku	cze ​ka​ją​ce ​go	na	nią	męż​czy ​zny,	a	on	ski ​nął	gło ​wą,	po	czym	ru ​szył
ku	niej.

Sie ​dząc	za	du ​żym	ma​ho ​nio ​wym	biur ​kiem,	Tony	pró ​bo ​wał	się	sku ​pić	na	czy ​ta​nych	w	kom ​pu ​te ​rze
do ​ku ​men​tach.	Na	próż​no.	Sło ​wa	wpa​da​ły	do	 jego	gło ​wy	i	zni ​ka​ły,	nim	zdą​żył	zro ​zu ​mieć	 ich	zna​‐
cze ​nie.	Zer ​k ​nął	na	wi ​docz​ną	w	rogu	ekra​nu	go ​dzi ​nę.	W	koń​cu	le ​żą​cy	na	bla​cie	iPho ​ne	pik ​nął	i	za​‐
wi ​bro ​wał.	Tony	szyb​ko	prze ​su ​nął	pal ​cem	po	ekra​nie:	ese ​mes.

WŁA​ŚNIE	WY​LĄ​DO​WA​ŁAM.	JESZ ​CZE	RAZ	DZIĘ​KU​JĘ	ZA	WSZYST​KO.	PRZE​SPA​ŁAM	CAŁY	LOT…	BAR ​‐
DZO	WY​GOD ​NIE	BEZ	TEGO	CA​ŁE​GO	ZA​NIE​CZYSZ ​CZO​NE​GO	PO​WIE​TRZA!

Uśmiech ​nął	się,	wi ​dząc	jej	zu ​chwa​łość.	Może	z	tym	po ​wie ​trzem	to	tro ​chę	prze ​giął,	ale	z	całą	pew​‐
no ​ścią	wo ​lał ​by,	 żeby	prze ​by ​wa​ła	w	 Iowa,	 a	nie	w	Ka​li ​for ​nii.	 Tak	 czy	 ina​czej,	w	 cza​sie	mi ​nio ​ne ​go
week ​en​du	po ​czy ​ni ​li	po ​stę ​py.	Obo ​je	o	tym	wie ​dzie ​li.	Te ​le ​fon	po ​now​nie	pik ​nął	i	za​wi ​bro ​wał.

SA​MO​LOT	PANI	NI ​CHOLS	WŁA​ŚNIE	WY​LĄ​DO​WAŁ.	CZE​KA	PAN	BAL ​DWIN,	A	BA​GA​ŻE	SĄ	WKŁA​DA​NE
DO	JEGO	AUTA.	PO​JA​DĘ	ZA	NIMI.

Tony	od	razu	się	spiął.	Czy	ode ​bra​nie	jej	z	lot ​ni ​ska	kwa​li ​fi ​ku ​je	się	jako	rand ​ka?	Wma​wiał	so ​bie,	że
nie.	Poza	tym,	czy	wo ​lał ​by,	żeby	 je ​cha​ła	tak ​sów​ką	z	 ja​kimś	ob​cym	fa​ce ​tem?	Spę ​dzi ​li	ra​zem	czte ​ry
dni	i	trzy	razy	się	ko ​cha​li.	Do	tego	Cla​ire	spo ​dzie ​wa​ła	się	jego	dziec​ka.	Po ​wta​rzał	so ​bie	to	wszyst ​‐
ko,	mimo	to	za​zdrość	nie	da​wa​ła	mu	spo ​ko ​ju.

Od ​pi ​sał	Phil ​li ​po ​wi	Ro ​acho ​wi:

NIE	SPUSZ ​CZAJ	Z	NIEJ	WZRO​KU.	DAJ	MI	ZNAĆ,	CZY	W	DRO​DZE	DO	DOMU	ZRO​BIĄ	JA​KIŚ	PO​STÓJ.
GDZIE	JEST	TO	ZDJĘ​CIE?

Te ​raz	wia​do ​mość	nu ​mer	dwa,	do	Cla​ire:



NA​SZA	UMO​WA	ZA​KA​ZU​JE	PU​BLICZ ​NE​GO	PO​KA​ZY​WA​NIA	SIĘ	Z	IN ​NY​MI!	SĄ​DZI ​ŁEM,	ŻE	JA​SNO	SIĘ
WY​RA​ZI ​ŁEM!

W	ese ​me ​sach	 czę ​sto	 się	 nad ​uży ​wa​ło	wy ​krzyk ​ni ​ków.	 Tony	 się	 za​wa​hał.	Wy ​ka​so ​wał	 to,	 co	 na​pi ​sał,
i	spró ​bo ​wał	raz	jesz​cze:

CIE​SZĘ	 SIĘ,	 ŻE	 PO​WIE​TRZE	 CI	 SŁU​ŻY​ŁO.	 PA​MIĘ​TAJ	 O	 NA​SZEJ	 UMO​WIE.	 ZA​DZWOŃ,	 GDY	 DO​JE​‐
DZIESZ	DO	DOMU.

Trud ​no	mu	było	 za​cho ​wać	po ​wścią​gli ​wość,	 ale	wie ​dział,	 że	 nie	 od ​zy ​ska	 jej	 bez	wy ​sił ​ku	 ze	 swo ​jej
stro ​ny.	Cho ​ler ​ni	dzien​ni ​ka​rze	mie ​li ​by	uży ​wa​nie,	gdy ​by	zo ​ba​czy ​li	ją	w	to ​wa​rzy ​stwie	pana	Bal ​dwi ​na,
ale	Tony	na​ka​zał	so ​bie	ro ​bić	to,	co	sam	jej	ka​zał:	ufać.	Wes​tchnął.	Sta​rał	się.	Do ​dat ​ko ​wa	trud ​ność
po ​le ​ga​ła	na	tym,	że	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	mu ​siał	tego	ro ​bić.

Otrzy ​mał	ko ​lej​ne ​go	ese ​me ​sa:

ZDJĘ​CIE	WY​SŁA​ŁEM	MA​ILEM.	JE​ŚLI	DO	PANA	NIE	DO​TAR ​ŁO,	PRO​SZĘ	O	KON ​TAKT.

Cho ​le ​ra.	Tony’ego	 tak	po ​chło ​nę ​ły	pró ​by	czy ​ta​nia	do ​ku ​men​tów	fir ​mo ​wych,	że	za​po ​mniał	o	spraw​‐
dza​niu	 skrzyn​ki	 ma​ilo ​wej.	 Prze ​łą​czył	 ekran.	 Rze ​czy ​wi ​ście,	 do ​stał	 ma​ila	 od	 Phil ​li ​pa	 Ro ​acha	 wraz
z	za​łącz​ni ​kiem.	Otwo ​rzył	go	i	zo ​ba​czył	zdję ​cie.	Było	kiep ​skiej	ja​ko ​ści,	bar ​dzo	ziar ​ni ​ste,	z	pew​no ​ścią
po ​więk ​sza​ne	zbyt	wie ​le	razy.	Tony	od ​su ​nął	się	z	fo ​te ​lem	od	biur ​ka,	li ​cząc,	że	z	da​le ​ka	ob​raz	wyda
mu	się	wy ​raź​niej​szy.	Zo ​ba​czył	męż​czy ​znę	bez	wło ​sów	albo	z	małą	ich	ilo ​ścią.	Był	star ​szy	i	ły ​sie ​ją​cy
czy	młod ​szy	 i	z	ogo ​lo ​ną	gło ​wą?	Ra​czej	star ​szy.	Tony	miał	do ​sko ​na​łą	pa​mięć	do	na​zwisk	 i	 twa​rzy.
I	 te ​raz	 też	 coś	 w	 tym	męż​czyź​nie	 wy ​da​ło	 mu	 się	 zna​jo ​me,	 nie	 po ​tra​fił	 jed ​nak	 spre ​cy ​zo ​wać	 co.
Może	wi ​dział	 go	 prze ​lot ​nie	 bar ​dzo	 daw​no	 temu,	 a	może	 za​pa​mię ​tał	 z	 te ​le ​wi ​zji.	 Tak	 czy	 ina​czej,
moc​no	go	to	za​nie ​po ​ko ​iło.	Cze ​mu	ktoś,	kto	wy ​da​wał	mu	się	zna​jo ​my,	miał ​by	ukraść	lap ​top	Cla​ire?

Na	te ​le ​fon	przy ​szły	dwie	ko ​lej​ne	wia​do ​mo ​ści.	Pierw​sza	od	Cla​ire:

PA​MIĘ​TAM.	ZA​DZWO​NIĘ.

Tony	ode ​tchnął	gło ​śno.	Na​praw​dę	moc​no	się	mu ​siał	po ​wstrzy ​mać,	aby	nie	wsiąść	do	dru ​gie ​go	sa​‐
mo ​lo ​tu	i	nie	le ​cieć	na​tych ​miast	do	Palo	Alto.

Dru ​gi	ese ​mes	od	Phil ​li ​pa	Ro ​acha:

DO​TARŁ	MAIL?	MOGĘ	GO	WY​SŁAĆ	JESZ ​CZE	RAZ.

W	nie ​dziel ​ny	wie ​czór	ruch	był	nie ​wiel ​ki.	At ​mos​fe ​ra	w	mu ​stan​gu	Har ​ry’ego,	mimo	prób	pro ​wa​dze ​‐
nia	roz​mo ​wy	to ​wa​rzy ​skiej,	po ​zo ​sta​wa​ła	na​pię ​ta.

–	Jak	się	udał	ślub?
Cla​ire	opo ​wie ​dzia​ła	mu	o	Ca​le ​bie,	 Ju ​lii,	Co ​urt ​ney	i	Bren​cie,	a	tak ​że	o	tym,	 jak	wspa​nia​le	było

spo ​tkać	 się	 bez	 ko ​niecz​no ​ści	 utrzy ​my ​wa​nia	 tego	w	 ta​jem ​ni ​cy.	 Traj​ko ​ta​ła	 o	 róż​no ​ściach,	 ucie ​ka​jąc



przed	tym,	co	nie ​unik ​nio ​ne.
Kie ​dy	na​pię ​cie	nie ​co	ze ​lża​ło,	Har ​ry	za​py ​tał:
–	Chcia​ła​byś	coś	zjeść?
Była	głod ​na.	Po ​my ​śla​ła	jed ​nak	o	przy ​po ​mnie ​niu	Tony’ego	od ​no ​śnie	do	ich	umo ​wy.
–	Chy ​ba	wo ​la​ła​bym	za​mó ​wić	coś	na	wy ​nos	–	rze ​kła.	Wła​śnie	pod ​je ​cha​li	pod	trzy ​pię ​tro ​wy	bu ​dy ​‐

nek.	–	Bę ​dzie ​my	mieć	wię ​cej	pry ​wat ​no ​ści,	a	mu ​si ​my	po ​roz​ma​wiać.
Har ​ry	spoj​rzał	na	nią	po ​dejrz​li ​wie.
–	Po ​roz​ma​wiać?
Wes​tchnę ​ła.
–	Och,	 daj	 spo ​kój.	Chcesz	mi	 za​dać	wię ​cej	 py ​tań,	niż	 po ​zwa​la	 ci	 na	 to	uprzej​mość.	My ​ślę,	 że

mu ​si ​my	być	ze	sobą	szcze ​rzy.
–	Są​dzi ​łem,	że	je ​ste ​śmy.
–	Pro ​szę,	mu ​szę	ci	o	czymś	po ​wie ​dzieć.
–	Może	ja	nie	chcę	tego	słu ​chać.	–	Wjeż​dża​jąc	do	pod ​ziem ​ne ​go	ga​ra​żu,	Har ​ry	mach ​nął	ręką	do

straż​ni ​ka.	–	Hej,	na	two ​im	miej​scu	stoi	ja​kaś	fur ​go ​net ​ka.	Nie	przy ​po ​mi ​nam	so ​bie,	że ​bym	już	ją	wi ​‐
dział.	Mógł ​bym	za​dzwo ​nić…	–	Za​wa​hał	się.	–	A	może	ty	po ​win​naś	za​dzwo ​nić	do	ochro ​ny	i	ka​zać	ją
usu ​nąć.

Cla​ire	mia​ła	gdzieś	tę	głu ​pią	fur ​go ​net ​kę.	Swój	sa​mo ​chód	i	tak	od ​zy ​ska	do ​pie ​ro	ju ​tro.
–	Je ​śli	rano	na​dal	tu	bę ​dzie,	tak	wła​śnie	zro ​bię.	To	pew​nie	czyjś	gość,	któ ​ry	nie	wie,	że	miej​sca

są	przy ​dzie ​lo ​ne	do	kon​kret ​nych	 lo ​ka​li.	 –	Spoj​rza​ła	mu	w	 ja​sno ​nie ​bie ​skie	oczy.	–	Pro ​szę,	mo ​że ​my
za​mó ​wić	coś	na	wy ​nos	i	po ​roz​ma​wiać?

–	Niech	ci	bę ​dzie.	–	Wy ​siadł	z	sa​mo ​cho ​du	i	otwo ​rzył	ba​gaż​nik.	–	U	mnie	czy	u	cie ​bie?
Cla​ire	wzię ​ła	mniej​szą	tor ​bę,	a	Har ​ry	więk ​szą.	Wszedł ​szy	do	win​dy,	od ​par ​ła:
–	 Może	 u	 cie ​bie?	 –	 Tym	 spo ​so ​bem	 bę ​dzie	 mo ​gła	 wyjść,	 je ​śli	 zro ​bi	 się	 zbyt	 nie ​przy ​jem ​nie.	 –

Wnio ​sę	wa​liz​ki,	od ​świe ​żę	się	i	przyj​dę.
–	Pa​mię ​taj,	że	twój	po ​kój	wy ​glą​da,	jak ​by	prze ​szło	przez	nie ​go	tor ​na​do.
Zu ​peł ​nie	o	tym	za​po ​mnia​ła.	Mia​ła	na	gło ​wie	tyle	in​nych	spraw.
–	No	tak,	zro ​bię	szyb​ki	prze ​gląd	i	bę ​dzie ​my	wie ​dzieć,	czy	zgi ​nę ​ło	coś	jesz​cze.
Har ​ry	od ​pro ​wa​dził	Cla​ire	do	drzwi	i	po ​sta​wił	wa​liz​kę.
–	Je ​steś	pew​na,	że	sama	chcesz	to	oglą​dać?
Wzru ​szy ​ła	ra​mio ​na​mi.
–	Nie	wi ​dzę	pro ​ble ​mu.	A	może	ty	za​mó ​wisz	w	tym	cza​sie	coś	do	je ​dze ​nia?	–	Otwo ​rzy ​ła	drzwi.	–

Tyl ​ko	nie	su ​shi,	do ​brze?
Har ​ry	zmru ​żył	oczy	i	prze ​chy ​lił	gło ​wę.
–	Ale	ty	lu ​bisz	su ​shi.	–	Skrzy ​wi ​ła	się,	więc	do ​dał:	–	A	chińsz​czy ​zna?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Może	być.	Z	do ​dat ​ko ​wą	por ​cją	ryżu.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się.



Po	prze ​ciw​nej	 stro ​nie	uli ​cy	na	Fo ​rest	Ave ​nue	 sta​ła	 sza​ra	 to ​yo ​ta	 cam ​ry,	 z	któ ​rej	Phil	 ob​ser ​wo ​wał,
jak	za​pa​la​ją	się	świa​tła	w	oknach	na	trze ​cim	pię ​trze.	Na​pi ​sał	ese ​me ​sa:

PANI	NI ​CHOLS	PRZY​JE​CHA​ŁA	DO	DOMU.	PO	DRO​DZE	ŻAD ​NYCH	PRZY​STAN ​KÓW.

Spraw​dził	coś	w	lap ​to ​pie.	Czuj​ni ​ki	mu	po ​wie ​dzą,	czy	otwo ​rzy ​ły	się	drzwi	tyl ​ko	jej	miesz​ka​nia,	czy
pana	Bal ​dwi ​na	tak ​że.	Czuj​ni ​ki	były	nowe,	ale	po	wła​ma​niu	miał	do	dys​po ​zy ​cji	nie ​ogra​ni ​czo ​ny	bu ​‐
dżet,	a	tym	sa​mym	do ​stęp	do	naj​now​szych	urzą​dzeń	i	wy ​na​laz​ków.

Coś	było	nie	tak	z	tymi	czuj​ni ​ka​mi.	Ow​szem,	drzwi	Cla​ire	się	otwo ​rzy ​ły.	Chwi ​lę	póź​niej	rów​‐
nież	te	pro ​wa​dzą​ce	do	miesz​ka​nia	pana	Bal ​dwi ​na.	Dane	jed ​nak	wska​zy ​wa​ły	na	to,	że	drzwi	miesz​‐
ka​nia	 Cla​ire	 zo ​sta​ły	 otwar ​te	 tak ​że	 dwa​dzie ​ścia	mi ​nut	 temu.	 Z	 szyb​ko	 bi ​ją​cym	 ser ​cem	 po ​pa​trzył
w	 stro ​nę	 okien.	 Wy ​jął	 te ​le ​fon.	 Pan	 Raw​lings	 ode ​brał	 po	 pierw​szym	 sy ​gna​le.	 Nie	 było	 cza​su	 na
uprzej​mo ​ści.

–	Wła​śnie	od ​czy ​ta​łem	dane	z	czuj​ni ​ków…	–	Phil	dy ​szał	lek ​ko,	bie ​gnąc	szyb​ko	przez	uli ​cę.	–	…jest
u	sie ​bie,	a	ktoś	otwo ​rzył	drzwi	dwa​dzie ​ścia	mi ​nut	temu.

Igno ​ru ​jąc	 ry ​czą​cy	 głos	 pana	Raw​ling​sa,	wbiegł	 do	 apar ​ta​men​tow​ca	 i	 zbli ​żył	 się	 do	 sta​no ​wi ​ska
ochro ​ny.

–	Czy	ktoś	wcho ​dził	nie ​daw​no	to	miesz​ka​nia	czte ​ry	A?	–	Straż​nik	po ​pa​trzył	na	nie ​go	py ​ta​ją​co.
Phil	po ​wtó ​rzył,	tym	ra​zem	gło ​śniej.	–	W	ze ​szłym	ty ​go ​dniu	było	tam	wła​ma​nie,	ktoś	tam	wszedł?	–
W	słu ​chaw​ce	sły ​szał	krzy ​ki	pana	Raw​ling​sa.

–	Tak,	ku ​rier	z	prze ​sył ​ką.	Miał	od ​po ​wied ​nie	do ​ku ​men​ty.
Phil	po ​ka​zał	mu	zdję ​cie,	któ ​re	prze ​słał	panu	Raw​ling​so ​wi.
–	To	ten	czło ​wiek?
Straż​nik	przyj​rzał	się	zdję ​ciu.
–	Nie	wiem.	Miał	do ​ku ​men​ty.	Może.	Był	łysy.
–	We ​zwij	po ​li ​cję	i	bie ​gnij	ze	mną	na	górę!	–	za​wo ​łał	Phil,	prze ​krzy ​ku ​jąc	ryk	do ​cho ​dzą​cy	z	jego

te ​le ​fo ​nu.

Tony	sły ​szał	wszyst ​ko	i	nic.	Ile	może	za​jąć	wbie ​gnię ​cie	na	trze ​cie	pię ​tro?	Roz​łą​czył	się	i	szyb​ko	po ​‐
szu ​kał	w	kon​tak ​tach	Har ​ri ​so ​na	Bal ​dwi ​na.

Cla​ire	 wcią​gnę ​ła	 wa​liz​ki	 do	 holu.	 Za​po ​mnia​ła,	 że	 splą​dro ​wa​no	 jej	 po ​kój.	 Może	 jed ​nak	 Tony	 nie
miał	z	tym	nic	wspól ​ne ​go.	W	ta​kim	wy ​pad ​ku	do ​brze,	że	nie	było	jej	na	miej​scu,	kie ​dy	to	się	sta​ło.
Na​gle	po ​ża​ło ​wa​ła,	że	Am ​ber	nie	ma	w	domu.

Włą​czy ​ła	świa​tło	i	uda​ła	się	w	stro ​nę	kuch ​ni.	Choć	Har ​ry	miał	 im	za​mó ​wić	ko ​la​cję,	uzna​ła,	że
je ​śli	coś	prze ​ką​si,	to	może	nie	bę ​dzie	się	tak	de ​ner ​wo ​wać	wła​ma​niem	i	cze ​ka​ją​cą	ich	roz​mo ​wą.

Naj​pierw	usły ​sza​ła	 kro ​ki	 czy	wy ​czu ​ła	 czy ​jąś	 obec​ność?	Od ​wró ​ci ​ła	 się.	 Ser ​ce	wa​li ​ło	 jej	 jak	mło ​‐
tem.	Od	razu	go	roz​po ​zna​ła:	Pa​trick	Che ​ster,	są​siad	z	San​ta	Mo ​ni ​ca.	Sta​ra​jąc	się	ukryć	pa​ni ​kę,	za​‐
py ​ta​ła	z	uda​wa​nym	obu ​rze ​niem:

–	Co	pan	robi	w	moim	miesz​ka​niu?



Szedł	w	jej	stro ​nę,	sze ​ro ​ko	się	uśmie ​cha​jąc,	gdy	tym ​cza​sem	jego	oczy	były	ni ​czym	wą​skie	szpar ​‐
ki.

Po ​wtó ​rzy ​ła	py ​ta​nie:
–	Co	pan	tu	robi?	Pro ​szę	wyjść!
Nie	 za​trzy ​mał	 się.	 Cla​ire	 co ​fa​ła	 się	 w	 stro ​nę	 okien	 i	 ana​li ​zo ​wa​ła	 moż​li ​wość	 uciecz​ki.	 Gdy ​by

prze ​bie ​gła	przez	kuch ​nię,	uda​ło ​by	jej	się	pierw​szej	do ​biec	do	drzwi?
–	Ka​za​łaś	mi	my ​śleć,	że	je ​steś	cór ​ką	An​to ​na.	–	Pa​trick	się	za​śmiał.	Ten	dźwięk	spra​wił,	że	unio ​‐

sły	się	wło ​ski	na	 jej	kar ​ku.	–	Nie	 je ​steś	 jego	cór ​ką…	–	Każ​de	ko ​lej​ne	sło ​wo	wy ​po ​wia​dał	co ​raz	gło ​‐
śniej.	–	Chy ​ba	że	tak	się	okre ​śla	dziw​ki,	któ ​re	uwo ​dzą	star ​szych	i	bo ​ga​tych	fa​ce ​tów!

Cla​ire	do ​tknę ​ła	ple ​ca​mi	chłod ​nej	szy ​by.	Od ​le ​głość	mię ​dzy	nimi	tro ​chę	się	zmniej​szy ​ła.
–	Nie	mó ​wi ​łam,	że	je ​stem…
Bez	ostrze ​że ​nia	wy ​mie ​rzył	 jej	po ​li ​czek,	 a	ona	upa​dła	na	pod ​ło ​gę.	Chwy ​cił	 ją	 za	wło ​sy	 i	po ​cią​‐

gnął,	żeby	wsta​ła.	Krzyk ​nę ​ła	z	bólu,	a	z	jej	oczu	po ​pły ​nę ​ły	łzy.
–	Za​mknij	się!	–	za​wo ​łał.
Kie ​dy	po ​czu ​ła	jego	nie ​świe ​ży	od ​dech,	ści ​snął	jej	się	żo ​łą​dek.	Po ​my ​śla​ła	o	dziec​ku.
–	Pro ​szę,	mo ​żesz	za​brać,	co	tyl ​ko	chcesz.	Tyl ​ko	nie	rób	mi	krzyw​dy.
–	 Po ​wie ​dzia​łem	 „za​mknij	 się”!	 –	 Po ​now​nie	 ude ​rzył	 ją	 w	 twarz.	 Pu ​ścił	 wło ​sy	 i	 po ​zwo ​lił,	 żeby

upa​dła.	Jej	gło ​wa	od ​bi ​ła	się	od	pa​ra​pe ​tu	i	wy ​lą​do ​wa​ła	na	drew​nia​nej	pod ​ło ​dze.	Cla​ire	pod ​cią​gnę ​ła
ko ​la​na	pod	klat ​kę	pier ​sio ​wą,	pró ​bu ​jąc	chro ​nić	sie ​bie	i	dziec​ko.	Pa​trick	kop ​nął	ją	w	że ​bra.

Wal ​cząc	o	od ​dech,	usły ​sza​ła	jego	głos:
–	Idziesz	ze	mną.	Za​mie ​rzam	do ​stać	wszyst ​ko,	na	co	za​słu ​gu ​ję…	–	Owi ​nął	wo ​kół	dło ​ni	jej	wło ​sy

i	po ​cią​gnął	moc​no.	Pró ​bo ​wa​ła	się	wy ​rwać,	ale	to	jesz​cze	bar ​dziej	po ​tę ​go ​wa​ło	ból,	któ ​ry	czu ​ła	w	ca​‐
łym	cie ​le.	Cią​gnął	ją	za	sobą	po	pod ​ło ​dze.	Ro ​bi ​ło	się	co ​raz	ciem ​niej.	W	od ​da​li	usły ​sza​ła	krzyk	Har ​‐
ry’ego.	 Ból	 w	 gło ​wie	 i	 klat ​ce	 pier ​sio ​wej	 przy ​brał	 na	 sile.	 Po ​tem	 do	 jej	 uszu	 do ​biegł	 ja​kiś	 ha​łas
i	wszyst ​ko	od ​pły ​nę ​ło…



Mam	na​dzie​ję,	że	nie	je​steś	zbyt	brzyd​ki.	Nie​zła	ko​lek ​cja	blizn.
Ciesz	się.	Na​sze	bli​zny	przy ​po​mi​na​ją	o	tym,

że	na​sza	prze​szłość	jest	praw ​dzi​wa.
Red	Dra ​gon
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Od ​zy ​ski​wa​nie	przy ​tom ​no ​ści	 to	po ​wol ​ny	pro ​ces.	Cla​ire	 czu ​ła	pul ​so ​wa​nie	w	gło ​wie	 i	 in​ten​syw​ny
ból	w	 boku.	 I	mdło ​ści.	 Nie	 pa​mię ​ta​ła,	 gdzie	 się	 znaj​du ​je…	 coś	 było	 nie	 tak.	 Pró ​bo ​wa​ła	 otwo ​rzyć
oczy.	Dla​cze ​go	tak	ją	wszyst ​ko	bo ​la​ło?	Cze ​mu	nie	mo ​gła	unieść	po ​wiek?	Uczu ​cie	pa​ni ​ki	spo ​tę ​go ​wa​‐
ło	nud ​no ​ści.	In​stynk ​tow​nie	wie ​dzia​ła,	że	wy ​mio ​ty	zwięk ​szą	jesz​cze	ból.	Sta​ra​ła	się	od ​dy ​chać	mia​ro ​‐
wo	i	zdy ​stan​so ​wać	się	od	tej	udrę ​ki.	Coś	usły ​sza​ła.	Pi ​ka​nie.	Sły ​sza​ła	pi ​ka​nie…	Co	to	było?

Kie ​dy	mgła	ota​cza​ją​ca	jej	świa​do ​mość	nie ​co	się	prze ​rze ​dzi ​ła,	pi ​ka​ją​cy	od ​głos	stał	się	gło ​śniej​szy.
Już	wie ​dzia​ła	–	to	były	mo ​ni ​to ​ry.	Czu ​ła	też	coś	dziw​ne ​go	w	ręce.	Pró ​bo ​wa​ła	tego	do ​tknąć,	ale	nie
była	w	sta​nie	unieść	ręki.	Dla​cze ​go	jej	cia​ło	nie	re ​ago ​wa​ło	na	po ​le ​ce ​nia?

Gło ​sy…	Wy ​tę ​ża​ła	 słuch,	 aby	 usły ​szeć	 gło ​sy.	 Tony?	Och,	 tak	 bar ​dzo	 chcia​ła,	 żeby	 to	 był	 on.	 Co
z	ich	dziec​kiem?	Nie,	to	nie	był	głos	Tony’ego.	To	Har ​ry.	Jej	cia​ło	le ​ża​ło	w	bez​ru ​chu,	czu ​ła	jed ​nak,
że	spod	za​mknię ​tych	po ​wiek	wy ​pły ​wa​ją	łzy.

To	uczu ​cie	w	ręce	–	pa​mię ​ta​ła	je.	Ale	skąd?	Ból	gło ​wy	nie	po ​zwa​lał	się	skon​cen​tro ​wać.
–	Jak	dłu ​go	bę ​dzie	nie ​przy ​tom ​na?	–	Z	jej	my ​śli	wy ​rwał	ją	nie ​spo ​koj​ny	głos	Har ​ry’ego.
–	To	za​le ​ży	od	niej.	Jej	or ​ga​nizm	wal ​czy	z	ob​ra​że ​nia​mi	w	je ​dy ​ny	zna​ny	mu	spo ​sób.	Obu ​dzi	się,

gdy	bę ​dzie	mo ​gła.	A	tym ​cza​sem	bę ​dzie ​my	ją	mieć	pod	nad ​zo ​rem.
–	Mó ​wił	pan,	że	była	w	cią​ży.
Cla​ire	po ​czu ​ła	ból	w	ser ​cu.	Czy	Har ​ry	po ​wie ​dział	„była”?
–	Pa​nie	Bal ​dwin,	pani	Ni ​chols	jest	w	cią​ży.	Dziec​ko	jest	sil ​ne	i	zdro ​we.	Pani	Ni ​chols	wal ​czy	te ​‐

raz	za	dwo ​je.
Nie	mia​ła	pew​no ​ści,	 co	 jesz​cze	mó ​wi ​li.	Li ​czy ​ło	 się	 tyl ​ko	 to,	 że	dziec​ko	 jest	zdro ​we.	Od ​pły ​nę ​ła

po ​now​nie	do	miej​sca,	gdzie	nie	czu ​ła	bólu.

Pi ​ka​nie	roz​le ​ga​ło	się	na​wet	w	jej	snach.	Kie ​dy	się	ob​ró ​ci ​ła	 lek ​ko	na	bok,	ból	w	ra​mie ​niu	przy ​brał
na	sile.	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ło	się	na​gle,	kie ​dy	już	coś	ta​kie ​go	czu ​ła.	To	mia​ło	miej​sce	po	„wy ​pad ​ku”!

Skon​cen​tro ​wa​ła	 się	 na	 tym,	 aby	 unieść	 po ​wie ​ki.	 Po ​wo ​li	 za​czy ​na​ły	 jej	 słu ​chać.	 Po ​miesz​cze ​nie
było	ską​pa​ne	w	świe ​tle.	Zo ​ba​czy ​ła	rur ​ki	w	za​głę ​bie ​niu	ra​mie ​nia.	Mia​ła	ra​cję.	Tak	samo	było	po	„wy ​‐
pad ​ku”.	Pró ​bo ​wa​ła	się	sku ​pić.	Obok	sie ​bie	doj​rza​ła	ja​sne	wło ​sy.	Har ​ry	spał	na	krze ​śle,	gło ​wę	opie ​‐
rał	na	 łóż​ku,	a	rękę	prze ​rzu ​cił	przez	 jej	nogę.	Przy ​po ​mnia​ło	 jej	się,	że	przy ​je ​chał	po	nią	na	 lot ​ni ​‐
sko.	Za​mie ​rza​li	po ​roz​ma​wiać.	We ​szła	do	miesz​ka​nia,	a	po ​tem…	mgła.	Za​mknę ​ła	oczy:	Pa​trick	Che ​‐
ster.	Nie	pa​mię ​ta​ła	ni ​cze ​go	wię ​cej.

Spró ​bo ​wa​ła	się	ode ​zwać.
–	Har ​ry?



Nie	po ​ru ​szył	się.
–	Har ​ry?
Uniósł	gło ​wę	i	po ​pa​trzył	na	nią	zmę ​czo ​ny ​mi	ja​sno ​nie ​bie ​ski ​mi	ocza​mi.
–	Och,	Cla​ire,	obu ​dzi ​łaś	się.	–	Chwy ​cił	jej	dłoń.	–	Mu ​szę	wszyst ​kim	o	tym	po ​wie ​dzieć.
–	Wszyst ​kim?	–	za​py ​ta​ła	za​chryp ​nię ​tym	gło ​sem.
–	Są	tu	gdzieś	Am ​ber,	Emi ​ly,	John	i	Ke ​aton.
Ser ​ce	 jej	 za​mar ​ło.	Gdzie	był	Tony?	Może	nie	wie ​dział,	 że	 sta​ła	 jej	 się	krzyw​da.	Oczy ​wi ​ście,	 że

wie ​dział!	No	to	gdzie	te ​raz	był?
–	H-har ​ry.	–	Mia​ła	pro ​blem	z	mó ​wie ​niem.	Czu ​ła	po ​twor ​ną	su ​chość	w	ustach.	–	Co	się	sta​ło?
Po ​ca​ło ​wał	jej	dłoń.
–	Cla​ire,	tak	bar ​dzo	prze ​pra​szam.
Krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.
–	Dla​cze ​go	prze ​pra​szasz?	Mo ​gła​bym	do ​stać	tro ​chę	wody?
Wziął	ze	sto ​li ​ka	sty ​ro ​pia​no ​wy	ku ​bek.	Cla​ire	są​czy ​ła	wodę	przez	słom ​kę,	roz​ko ​szu ​jąc	się	jej	chło ​‐

dem.	Z	do ​świad ​cze ​nia	wie ​dzia​ła,	że	nie	po ​win​no	się	pić	zbyt	dużo.
–	Co	się	sta​ło?	–	po ​wtó ​rzy ​ła.
–	Naj​pierw	po ​wiem	wszyst ​kim,	że	się	obu ​dzi ​łaś,	do ​brze?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Nie	trze ​ba	się	było	spie ​szyć;	za​pa​mię ​ta​ła,	że	jej	dziec​ku	nic	się	nie	sta​ło.
Har ​ry	wci ​snął	gu ​zik	przy ​wo ​łu ​ją​cy	pie ​lę ​gniar ​kę.	Ko ​bie ​ta	w	ja​sno ​zie ​lo ​nym	uni ​for ​mie	spraw​dzi ​ła

funk ​cje	ży ​cio ​we	Cla​ire	i	po ​wie ​dzia​ła,	że	wię ​cej	bę ​dzie	wia​do ​mo,	kie ​dy	zba​da	ją	pani	dok ​tor.	Cla​ire
chcia​ła	za​py ​tać	o	dziec​ko.	Po ​wstrzy ​ma​ła	ją	jed ​nak	obec​ność	Har ​ry’ego.

Gdy	do	po ​ko ​ju	we ​szła	 dok ​tor	 Si ​ze ​mo ​re,	 po ​pro ​si ​ła	Har ​ry’ego,	 aby	 zo ​sta​wił	 je	 same.	 Po ​ca​ło ​wał
Cla​ire	 w	 czo ​ło,	 po	 czym	wy ​szedł	 na	 ko ​ry ​tarz.	 Zza	 za​mknię ​tych	 drzwi	 do ​bie ​gły	 ją	 ści ​szo ​ne	 gło ​sy
Am ​ber,	Emi ​ly	i	Joh ​na.

–	Pani	dok ​tor,	nie	wiem,	co	się	sta​ło,	ale	pro ​szę	mi	po ​wie ​dzieć,	czy	z	dziec​kiem	wszyst ​ko	w	po ​‐
rząd ​ku?

–	Tak,	pani	Ni ​chols.	Prze ​ka​za​łam	już	panu	Bal ​dwi ​no ​wi,	że	pań​stwa	dziec​ko	jest	sil ​ne	i	nic	mu
się	nie	sta​ło.

–	Panu	Bal ​dwi ​no ​wi?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire	z	kon​ster ​na​cją.
–	 Tak,	mó ​wił,	 że	 pań​stwo…	 –	 Le ​kar ​ka	 zbla​dła.	 –	Wiem,	 że	nie	 po ​win​nam	była	 tego	 ro ​bić,	 ale

uzna​łam…	Pani	Ni ​chols,	bar ​dzo	prze ​pra​szam.
Cla​ire	nie	była	w	sta​nie	po ​wstrzy ​mać	łez.	„O,	mój	Boże!	Har ​ry	wie,	że	je ​stem	w	cią​ży,	i	są​dzi,

że	to	jego	dziec​ko!”.	Po ​czu ​ła	za​wro ​ty	gło ​wy.
–	Pani	dok ​tor,	boli	mnie	gło ​wa.
–	Moc​no	się	w	nią	pani	ude ​rzy ​ła.	Nie	ma	ob​ja​wów	wstrzą​śnie ​nia	mó ​zgu,	ale	re ​zo ​nans	wy ​ka​zał,

że	już	je	kie ​dyś	pani	mia​ła.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Tak	jej	po ​wie ​dział	dok ​tor	Le ​onard	po	„wy ​pad ​ku”.
–	Mia​łam.	Już	ja​kiś	czas	temu.	Ma	to	te ​raz	zna​cze ​nie?



–	Tak.	W	ta​kich	przy ​pad ​kach	istot ​ne	jest	każ​de	uszko ​dze ​nie	mó ​zgu.	Ma	pani	tak ​że	po ​si ​nia​czo ​‐
ne	 że ​bra.	To	 cud,	 że	nie	 są	po ​ła​ma​ne.	Wi ​dzia​łam	 jed ​nak	do ​wo ​dy	na	 to,	 że	 kie ​dyś	były.	 Pani	Ni ​‐
chols,	mia​ła	pani	w	prze ​szło ​ści	wy ​pa​dek	sa​mo ​cho ​do ​wy?

Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko.	Po ​czu ​ła	sil ​niej​szy	ból	w	boku.
–	Mia​łam	wy ​pa​dek	w	dwa	ty ​sią​ce	dzie ​sią​tym	roku.	Czy	to	może	mieć	wpływ	na	moje	dziec​ko?
–	Nie,	 po ​da​je ​my	 pani	 środ ​ki	 uśmie ​rza​ją​ce	 ból,	 któ ​re	 nie	 za​szko ​dzą	 dziec​ku.	 Chcę,	 żeby	 pani

tro ​chę	od ​po ​czę ​ła.	Ju ​tro	albo	po ​ju ​trze	praw​do ​po ​dob​nie	wy ​pu ​ści ​my	pa​nią	do	domu.
Krę ​ci ​ło	jej	się	w	gło ​wie.
–	W	czwar ​tek?	Jaki	jest	dziś	dzień?
–	Wto ​rek.	Była	pani	nie ​przy ​tom ​na	przez	oko ​ło	trzy ​dzie ​ści	go ​dzin.
„Trzy ​dzie ​ści	go ​dzin,	dla​cze ​go	nie	było	tu	Tony’ego?”.	Choć	cie ​szy ​ła	się,	że	dziec​ku	nic	nie	jest,

nie ​obec​ność	by ​łe ​go	męża	prze ​peł ​nia​ła	ją	smut ​kiem.	–	Pro ​szę	po ​zwo ​lić	wejść	panu	Bal ​dwi ​no ​wi.
–	Do ​brze,	ale	na	ko ​ry ​ta​rzu	cze ​ka	cała	gru ​pa.	Mam	wpu ​ścić	wszyst ​kich?
–	Har ​ry	mi	mó ​wił,	że	tu	są.	–	W	jej	gło ​sie	nie	było	sły ​chać	ra​do ​ści.
Dok ​tor	Si ​ze ​mo ​re	uści ​snę ​ła	jej	dłoń.
–	Ma	pani	do ​sko ​na​łą	eki ​pę	wspie ​ra​ją​cą.	Prze ​pra​szam,	że	wy ​ja​wi ​łam	pani	se ​kret,	ale	wszy ​scy	się

z	tego	po ​wo ​du	cie ​szą.
Cho ​ciaż	utrud ​niał	jej	to	ból	gło ​wy,	Cla​ire	spró ​bo ​wa​ła	się	uśmiech ​nąć.
–	Dzię ​ku ​ję.	Tyl ​ko	pan	Bal ​dwin,	pro ​szę.
Le ​kar ​ka	wy ​szła	z	po ​ko ​ju.	Chwi ​lę	póź​niej	w	drzwiach	po ​ja​wi ​ła	się	gło ​wa	Har ​ry’ego.
–	Mogę	wró ​cić?	–	za​py ​tał	nie ​śmia​ło.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą,	prze ​ły ​ka​jąc	łzy.
–	Har ​ry,	pa​mię ​tam	twój	głos.	Wte ​dy,	kie ​dy	Pa​trick	mnie	bił.	Pro ​szę,	po ​wiedz	mi,	co	się	sta​ło.
Usiadł	na	skra​ju	 łóż​ka	 i	wziął	 ją	za	rękę.	Zdał	 jej	re ​la​cję	z	tego,	co	się	wy ​da​rzy ​ło	w	nie ​dziel ​ny

wie ​czór.
–	Och,	Cla​ire,	tak	bar ​dzo	ża​łu ​ję,	że	nie	wsze ​dłem	ra​zem	z	tobą.
Do ​tknę ​ła	jego	ra​mie ​nia.
–	Pa​mię ​tam,	że	nie	mia​łeś	zbyt	do ​bre ​go	hu ​mo ​ru.	W	po ​rząd ​ku.
–	 Po ​sze ​dłem	do	 sie ​bie	 i	 za​czą​łem	 szu ​kać	 ulot ​ki	 z	 chińsz​czy ​zną,	 kie ​dy	 za​dzwo ​nił	mój	 te ​le ​fon.

Nu ​mer	za​strze ​żo ​ny.	Przy ​kro	mi	to	mó ​wić,	ale	go	zi ​gno ​ro ​wa​łem.	Gdy	za​dzwo ​nił	po	raz	dru ​gi,	ode ​‐
bra​łem…

–	Tak?
–	To	był	 twój	były	mąż.	Nie	by ​łem	w	przy ​ja​znym	na​stro ​ju.	Mó ​wił	 tak	 szyb​ko,	 że	na	po ​cząt ​ku

trud ​no	mi	było	zro ​zu ​mieć,	o	co	mu	cho ​dzi.	Krót ​ko	mó ​wiąc,	wie ​dział,	że	ktoś	jest	w	two ​im	miesz​‐
ka​niu,	i	chciał,	abym	po ​szedł	tam	naj​szyb​ciej,	jak	się	da.	W	pierw​szej	chwi ​li	po ​my ​śla​łem,	że	to	ja​‐
kiś	 blef.	 No	 bo	 ja	 by ​łem	 tam,	 a	 on	 na	 dru ​gim	 koń​cu	 kra​ju.	 Skąd	 mógł	 wie ​dzieć,	 co	 się	 dzie ​je
w	two ​im	miesz​ka​niu?	–	Har ​ry	się	za​wa​hał.	–	Mu ​szę	przy ​znać	–	rzekł	z	uśmie ​chem	–	że	An​tho ​ny
Raw​lings	 po ​tra​fi	 być	 bar ​dzo	 prze ​ko ​nu ​ją​cy.	 Kie ​dy	 otwo ​rzy ​łem	drzwi	 swo ​im	 klu ​czem	 i	wsze ​dłem,



przy ​zna​ję,	że	spo ​dzie ​wa​łem	się	zo ​ba​czyć,	jak	spraw​dzasz	w	swo ​im	po ​ko ​ju,	czy	oprócz	lap ​to ​pa	zgi ​‐
nę ​ło	coś	jesz​cze.	–	Po ​krę ​cił	gło ​wą.

–	 Dzię ​ku ​ję	 ci,	 Har ​ry.	 My ​ślę,	 że	 ura​to ​wa​łeś	 mi	 ży ​cie.	 Pa​trick	 Che ​ster	 mó ​wił	 coś	 o	 za​bra​niu
mnie…

–	To	była	jego	fur ​go ​net ​ka,	ta,	któ ​rą	wi ​dzie ​li ​śmy	na	two ​im	miej​scu	par ​kin​go ​wym.	Pa​mię ​tasz?
Kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Po ​czu ​ła	taki	ból,	że	aż	za​mknę ​ła	oczy.	Świat	za​wi ​ro ​wał.
–	W	 fur ​go ​net ​ce	miał	 już	 go ​to ​wy	 list	 i	 na​rzę ​dzia.	 Cla​ire,	 on	 pla​no ​wał	 cię	 po ​rwać	 dla	 oku ​pu.

Cho ​dzi ​ło	mu	o	pie ​nią​dze	pana	Raw​ling​sa.	Jesz​cze	wię ​cej	pie ​nię ​dzy.
Po ​bla​dła.	Mia​ła	zo ​stać	po ​rwa​na!
–	Cla​ire?	Dla​cze ​go	mi	nie	po ​wie ​dzia​łaś?
Po ​pa​trzy ​ła	w	ja​sno ​nie ​bie ​skie	oczy.
–	Tak	bar ​dzo	cię	prze ​pra​szam	–	kon​ty ​nu ​ował	Har ​ry.	–	Pró ​bo ​wa​łaś	mnie	prze ​ko ​nać,	że	mu ​si ​my

po ​roz​ma​wiać.	Za​cho ​wa​łem	się	jak	du ​pek.	Wiem,	że	się	po ​wta​rzam,	ale	prze ​pra​szam.
–	Co	się	sta​ło	z	Pa​tric​kiem	Che ​ste ​rem?
–	Kie ​dy	za​czą​łem	otwie ​rać	drzwi,	usły ​sza​łem	ja​kieś	za​mie ​sza​nie	w	sa​lo ​nie.	Ty	le ​ża​łaś	na	pod ​ło ​‐

dze,	a	on…
Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła	udrę ​kę	w	jego	oczach.	Uści ​snę ​ła	mu	dłoń.
–	Cią​gnął	cię	za	wło ​sy.	–	Har ​ry	ode ​tchnął	głę ​bo ​ko	raz,	a	po ​tem	dru ​gi.	–	Krzyk ​ną​łem	na	nie ​go

i	w	 tej	 sa​mej	 chwi ​li	 do	miesz​ka​nia	wpa​dli	 straż​nik	 i	Phil,	no	wiesz,	 ten	 fa​cet,	 któ ​re ​go	na​zy ​wasz
swo ​im	ochro ​nia​rzem.	Che ​ster	 spa​ni ​ko ​wał.	Za​czął	 po	 coś	 się ​gać.	Chy ​ba	wszy ​scy	uzna​li ​śmy,	 że	po
broń.	Straż​nik	strze ​lił	pierw​szy.

Słu ​cha​ła	tego	z	prze ​ra​że ​niem.
–	Nie	żyje?	–	za​py ​ta​ła	z	ręką	przy	ustach.
Har ​ry	kiw​nął	gło ​wą.
–	Ty	zdą​ży ​łaś	już	wte ​dy	stra​cić	przy ​tom ​ność.	To	wszyst ​ko	moja	wina.	Nie	po ​wi ​nie ​nem	za​bie ​rać

cię	do	jego	domu.	W	ży ​ciu	nie	przy ​szło	mi	do	gło ​wy,	że	może	w	to ​bie	zo ​ba​czyć…
Umilkł,	gdyż	na	ko ​ry ​ta​rzu	roz​le ​gły	się	gniew​ne	gło ​sy.
–	Nie	je ​steś	tu	mile	wi ​dzia​ny	–	usły ​sza​ła	Joh ​na.	–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	po	tym	wszyst ​kim,	co

zro ​bi ​łeś,	masz	czel ​ność	po ​ja​wiać	się	tu ​taj.
–	Chcę	ją	zo ​ba​czyć.
Cla​ire	moc​niej	za​bi ​ło	ser ​ce.	Tony!
–	Och,	 to	Tony!	 –	Nie	po ​tra​fi ​ła	ukryć	 ra​do ​ści.	W	 tym	sa​mym	mo ​men​cie	uj ​rza​ła	ból	w	oczach

Har ​ry’ego.	–	Nie	mó ​wi ​łeś,	że	to	dzię ​ki	jego	te ​le ​fo ​no ​wi	zja​wi ​łeś	się	w	porę	w	miesz​ka​niu	Am ​ber?
Kiw​nął	gło ​wą.
–	W	ta​kim	ra​zie	nie	są​dzisz,	że	po ​wi ​nien	móc	się	prze ​ko ​nać,	jak	się	czu ​ję?
–	Uwa​żam,	że	w	two ​im	sta​nie	nie	po ​wi ​nien	cię	de ​ner ​wo ​wać.
Cla​ire	za​mknę ​ła	po ​wie ​ki	i	z	jej	oczu	po ​pły ​nę ​ły	łzy.
–	Pro ​szę,	Har ​ry,	nim	doj​dzie	do	rę ​ko ​czy ​nów	mię ​dzy	nim	a	Joh ​nem.



Nie ​chęt ​nie	wstał	z	 łóż​ka.	Kie ​dy	otwo ​rzył	drzwi,	wzbu ​rzo ​ne	gło ​sy	przy ​bra​ły	na	sile,	 ale	naj ​gło ​‐
śniej​szy	oka​zał	się	Har ​ry.

–	John,	prze ​stań!	Cla​ire	chce	się	wi ​dzieć	z	pa​nem	Raw​ling​sem.
–	Na​wet	ja	jej	jesz​cze	nie	wi ​dzia​łam	–	ode ​zwa​ła	się	Emi ​ly.	–	To	moja	sio ​stra.
–	Cla​ire	chce,	żeby	to	on	do	niej	wszedł.
–	Dzię ​ku ​ję,	pa​nie	Bal ​dwin.
Sły ​sząc	 ten	 ni ​ski	 ba​ry ​ton,	 za​la​ła	 ją	 fala	 ulgi,	 a	 kie ​dy	 w	 drzwiach	 uj​rza​ła	 swo ​ich	 dwóch	męż​‐

czyzn,	łzy	try ​snę ​ły	z	jej	oczu.	Przy ​glą​da​ła	się	w	mil ​cze ​niu,	jak	wy ​mie ​nia​ją	uścisk	dło ​ni.	Wte ​dy	do ​‐
strze ​gła	po ​gnie ​cio ​ne	ubra​nie	Tony’ego	 i	 trzy ​dnio ​wy	za​rost.	Har ​ry	wca​le	nie	wy ​glą​dał	 le ​piej.	Obaj
we ​szli	do	po ​ko ​ju.	Choć	pró ​bo ​wa​ła,	nie	po ​tra​fi ​ła	nic	wy ​czy ​tać	z	 twa​rzy	Tony’ego.	Po ​wo ​li	pod ​szedł
do	 jej	 łóż​ka.	Nie	była	pew​na,	 jak	wy ​glą​da,	ale	 są​dząc	po	 jego	ciem ​nie ​ją​cych	oczach	 i	na​pię ​ciu	wi ​‐
docz​nym	w	ca​łym	cie ​le,	nie	było	do ​brze.

Ci ​sza	wy ​da​wa​ła	się	ogłu ​sza​ją​ca.	Cla​ire	od ​wró ​ci ​ła	gło ​wę	i	zo ​ba​czy ​ła,	że	Har ​ry	przy ​glą​da	się	po ​‐
dejrz​li ​wie	Tony’emu.	Zwró ​ci ​ła	się	do	nie ​go:

–	Zo ​sta​wisz	nas	na	chwi ​lę	sa​mych?	–	Zo ​ba​czy ​ła	na	jego	twa​rzy	nie ​zde ​cy ​do ​wa​nie.	–	Har ​ry,	nic	mi
nie	bę ​dzie,	na​praw​dę.

Te	sło ​wa	wy ​rwa​ły	Tony’ego	z	transu.
–	Pa​nie	Bal ​dwin,	zo ​sta​nę	tyl ​ko	tyle,	ile	mi	Cla​ire	po ​zwo ​li.
Wie ​dzia​ła,	że	to	prze ​ma​wia	An​tho ​ny	biz​nes​men,	a	nie	jej	Tony.	Tak	czy	ina​czej,	jego	cha​ry ​zma

za​dzia​ła​ła	i	Har ​ry	pod ​szedł	do	łóż​ka.	Kie ​dy	się	na​chy ​lił,	aby	ją	po ​ca​ło ​wać,	po ​sła​ła	mu	bła​gal ​ne	spoj​‐
rze ​nie.	Za​miast	tego	uści ​snął	jej	dłoń.	Smu ​tek	w	jego	oczach	ła​mał	jej	ser ​ce.

–	Będę	tuż	za	drzwia​mi	–	rzekł.
Po	jego	wyj​ściu	do	uszu	Cla​ire	do ​bie ​gły	pro ​te ​sty	jej	ro ​dzi ​ny,	ale	nie ​szcze ​gól ​nie	się	tym	prze ​ję ​ła.
Po ​pa​trzy ​ła	na	sto ​ją​ce ​go	nad	nią	męż​czy ​znę.	Wy ​raz	 jego	 twa​rzy	po ​wi ​nien	 ją	prze ​ra​zić.	Pew​nie

dla​te ​go	Har ​ry	nie	chciał	wyjść,	ale	ona	się	nie	bała.	Z	jej	oczu	po ​pły ​nę ​ły	łzy	ulgi.	Wy ​cią​gnę ​ła	ku	nie ​‐
mu	rękę	i	po ​wie ​dzia​ła:

–	Tak	się	cie ​szę,	że	tu	je ​steś.
Ujął	jej	dłoń.
–	Kie ​dy	ostat ​nim	ra​zem	wi ​dzia​łem	cię	w	ta​kim	sta​nie…
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Gdy ​by	ten	su ​kin​syn	nie	żył,	sam	bym	go	za​bił.
Wca​le	w	to	nie	wąt ​pi ​ła.
–	Tony,	oboj​gu	nam	nic	nie	jest.
Otwo ​rzył	sze ​ro ​ko	oczy	i	wy ​raź​nie	się	od ​prę ​żył.
–	Nie	by ​łem	w	sta​nie	uzy ​skać	żad ​nych	kon​kret ​nych	in​for ​ma​cji.	Uzna​łem	więc…
–	Do ​pie ​ro	co	była	u	mnie	le ​kar ​ka.	Po ​wie ​dzia​ła,	że	z	na​szym	dziec​kiem	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.
Zwil ​got ​nia​ły	mu	 oczy.	 Pu ​ścił	 jej	 dłoń	 i	 za​czął	 cho ​dzić	wzdłuż	 szpi ​tal ​ne ​go	 łóż​ka.	W	 koń​cu	 się

ode ​zwał:



–	Cla​ire,	po ​dob​nie	jak	tam ​ten	wy ​pa​dek,	tak ​że	ten	jest	moją	winą.	–	Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą,	ale	on	kon​‐
ty ​nu ​ował:	 –	 Nie	mam	 po ​ję ​cia,	 jak	 Che ​ster	 cię	 zna​lazł	 ani	 skąd	 wie ​dział	 o	 na​szym	 związ​ku.	 Nie
wiem,	w	jaki	spo ​sób	się	do ​wie ​dział,	że	ja	to	ja.	Zna​łem	go	w	cza​sach,	gdy	by ​łem	An​to ​nem.	–	Pod ​‐
szedł	bli ​żej	i	za​czął	się ​gać	ręką	do	jej	bro ​dy,	ale	się	po ​wstrzy ​mał.	–	A	te ​raz	spójrz	tyl ​ko,	co	ci	zro ​‐
bił.

Cla​ire	uści ​snę ​ła	jego	dużą	dłoń	i	zbli ​ży ​ła	ją	do	twa​rzy.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	przy ​je ​cha​łeś.	Od	razu	czu ​ję	się	le ​piej.
Tony	wy ​dał	wes​tchnie ​nie	ulgi.
–	Wie ​dzia​łem,	że	nie	będę	tu	mile	wi ​dzia​ny.	Cze ​ka​łam	na	in​nym	pię ​trze	na	wie ​ści	o	od ​zy ​ska​‐

niu	przez	cie ​bie	przy ​tom ​no ​ści.
A	więc	dla​te ​go	go	tu ​taj	nie	było.	Uśmiech ​nę ​ła	się.
–	Tak,	sły ​sza​łam	ko ​mi ​tet	po ​wi ​tal ​ny.
Spoj​rzał	jej	w	oczy	i	oznaj​mił	twar ​dym	gło ​sem:
–	 Kie ​dy	 wy ​do ​brze ​jesz	 na	 tyle,	 żeby	móc	 po ​dró ​żo ​wać,	 wra​casz	 do	 domu,	 gdzie	 bę ​dziesz	 bez​‐

piecz​na	i	gdzie	Ca​the ​ri ​ne	bę ​dzie	się	mo ​gła	tobą	za​jąć.
Zmru ​ży ​ła	oczy.
–	To	nie	za​brzmia​ło	jak	py ​ta​nie.
On	tak ​że	zmru ​żył	swo ​je.
–	Bo	nie	po ​win​no.
Cla​ire	wes​tchnę ​ła.
–	Che ​ster	nie	żyje.	Nic	mi	już	nie	gro ​zi.
Na​chy ​lił	się	ku	niej.
–	Po ​waż​nie	chcesz	się	ze	mną	spie ​rać,	cała	w	siń​cach	i	w	cią​ży	z	moim	dziec​kiem?
Był	tak	bli ​sko.	Unio ​sła	gło ​wę	i	po ​ca​ło ​wa​ła	jego	za​ci ​śnię ​te	war ​gi.
–	Te ​raz	nie.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się.	–	Mu ​szę	tro ​chę	od ​po ​cząć	i	na​brać	sił.	Wte ​dy	tak.
Też	się	uśmiech ​nął.
–	Do ​brze.	–	Tym	ra​zem	to	on	ją	po ​ca​ło ​wał.	–	Nie	mogę	się	do ​cze ​kać.	–	Uści ​snął	jej	dłoń.	–	Nie

wie ​my,	czy	Pa​trick	dzia​łał	sam.	Do ​pó ​ki	się	tego	nie	do ​wie ​my	i	nie	od ​naj​dzie ​my	two ​je ​go	 lap ​to ​pa,
ta	kwe ​stia	nie	pod ​le ​ga	dys​ku ​sji.

Za​sta​na​wia​ła	się,	czy	nie	za​pro ​te ​sto ​wać.	Mina	Tony’ego	ostrze ​ga​ła	ją,	aby	tego	nie	ro ​bi ​ła,	ale	nie
to	 ją	po ​wstrzy ​ma​ło.	W	su ​mie	nie	była	pew​na,	 czy	 tego	 chce.	A	 je ​śli	 rze ​czy ​wi ​ście	Pa​trick	Che ​ster
miał	wspól ​ni ​ka?

–	Mu ​szę	się	tro ​chę	prze ​spać,	żeby	mi ​nął	ból	gło ​wy,	a	po ​tem	za​re ​agu ​ję	z	na​le ​ży ​tą	dozą	zu ​chwa​‐
ło ​ści.

Jego	oczy	sta​wa​ły	się	co ​raz	ja​śniej​sze.
–	Na​wet	w	ta​kim	sta​nie	wy ​glą​dasz	cho ​ler ​nie	sek ​sow​nie.	–	De ​li ​kat ​nie	po ​ca​ło ​wał	ją	w	czo ​ło.	–	My ​‐

ślisz,	że	te ​raz	jest	do ​bra	pora	na	to,	aby	prze ​ka​zać	two ​jej	świ ​cie	na​szą	wia​do ​mość?
Spu ​ści ​ła	wzrok.



–	Oni	wie ​dzą.	–	Tony	uniósł	brwi.	–	Le ​kar ​ka	po ​wie ​dzia​ła	o	tym	Har ​ry’emu,	za​nim	od ​zy ​ska​łam
przy ​tom ​ność.	On	po ​wie ​dział	resz​cie.

Jego	spoj​rze ​nie	po ​now​nie	spo ​chmur ​nia​ło.
–	Cze ​mu	le ​kar ​ka	po ​wie ​dzia​ła	aku ​rat	jemu?
–	Uzna​ła,	że	jest	oj​cem.
Tony	się	wy ​pro ​sto ​wał.
–	A	czy	on	też	tak	uwa​ża?
Cla​ire	zro ​bi ​ło	się	nie ​do ​brze.	Ona	i	Tony	nie	byli	mał ​żeń​stwem,	nie	byli	za​rę ​cze ​ni	ani	nic	z	tych

rze ​czy.	A	przy ​naj​mniej	nie	wte ​dy,	kie ​dy	ona	i	Har ​ry…	Dla​cze ​go	więc	drę ​czy ​ły	ją	tak	wiel ​kie	wy ​rzu ​‐
ty	su ​mie ​nia?

–	Tak	–	od ​par ​ła	nie ​śmia​ło.
Bły ​ska​wicz​nie	wstał	z	łóż​ka.	Przez	uła​mek	se ​kun​dy	są​dzi ​ła,	że	za​raz	stąd	wyj ​dzie.	Bar ​dziej	mar ​‐

twi ​ła	się	o	Har ​ry’ego	niż	o	sie ​bie,	Tony	jed ​nak	cho ​dził	je ​dy ​nie	po	nie ​wiel ​kim	po ​ko ​ju,	a	wzrok	miał
wbi ​ty	w	swo ​je	buty.	Cla​ire	mil ​cza​ła.	Po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	po ​dusz​ce	i	za​mknę ​ła	oczy.

–	Je ​steś	pew​na,	że	to	moje	dziec​ko?
Unio ​sła	po ​wie ​ki.
–	Tak	–	od ​rze ​kła	spo ​koj​nie.	–	By ​łeś	w	miesz​ka​niu	dwa	ty ​go ​dnie	przed	tym,	kie ​dy	Har ​ry	 i	 ja…

Cóż,	pod ​czas	ba​da​nia	le ​kar ​ka	po ​wie ​dzia​ła	mi,	że	bi ​cie	ser ​ca	moż​na	wy ​kryć	do ​pie ​ro	w	szó ​stym	ty ​‐
go ​dniu.	Gdy ​by	to	on	był	oj ​cem,	by ​ła​bym	wte ​dy	do ​pie ​ro	w	pią​tym	ty ​go ​dniu	cią​ży.	A	to	był	już	siód ​‐
my	 ty ​dzień.	 –	Wy ​cią​gnę ​ła	 do	 nie ​go	 rękę.	 Po	 chwi ​li	 wa​ha​nia	 pod ​szedł	 do	 łóż​ka.	Mó ​wi ​ła	 da​lej:	 –
Tony,	nie	wie ​dzia​łam,	że	ze	sobą	spa​li ​śmy,	do ​pó ​ki	nie	po ​twier ​dzi ​łeś	tego	pod ​czas	gali.	Pa​mię ​tam
to,	ale	uda​ło	mi	się	prze ​ko ​nać	samą	sie ​bie,	że	to	był	sen.

Wes​tchnął	i	po ​now​nie	usiadł	obok	niej.
–	By ​łaś	bar ​dzo	zmę ​czo ​na,	ale	się	od ​zy ​wa​łaś.	Wspo ​mnia​łaś	coś	na	te ​mat	snu.	Moż​na	mnie	oskar ​‐

żać	o	wy ​ko ​rzy ​sta​nie	zmę ​czo ​nej	ko ​bie ​ty,	ale	o	nic	wię ​cej.
–	Jak	ci	się	uda​ło	do ​stać	do	miesz​ka​nia?	Pa​mię ​tam,	że	za​mknę ​łam	drzwi	i	chy ​ba	prze ​krę ​ci ​łam

klucz	w	zam ​ku.
–	Za​mknę ​łaś,	 ale	nie	na	klucz.	Wró ​ci ​łem,	żeby	ci	 coś	po ​wie ​dzieć,	 i	usły ​sza​łem,	 jak	 coś	upa​da.

Cze ​ka​łem,	ale	nie	usły ​sza​łem	nic	wię ​cej.	Po ​sta​no ​wi ​łem	więc	spraw​dzić,	czy	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.
Drzwi	się	otwo ​rzy ​ły.	Nie	za​pu ​ka​łem	–	wy ​znał.	–	Kie ​dy	wsze ​dłem,	spa​łaś	na	so ​fie.	Za​nio ​słem	cię	do
two ​je ​go	po ​ko ​ju.	Mogę	 rzec,	 że	z	 czy ​sty ​mi	za​mia​ra​mi,	ale	nie	by ​ło ​by	 to	do	koń​ca	praw​dą.	Cla​ire,
py ​ta​łem	cię	wie ​le	razy.	Ani	razu	nie	za​pro ​te ​sto ​wa​łaś.

Wes​tchnę ​ła.
–	Pa​mię ​tam,	 że	 cię	pra​gnę ​łam.	Przez	pół	nocy	 śni ​łam	o	 to ​bie,	 aż	w	koń​cu	da​łam	za	wy ​gra​ną

i	wsta​łam.	Dla​te ​go	by ​łam	taka	zmę ​czo ​na.
Jego	uśmiech	roz​pro ​mie ​nił	cały	po ​kój.
–	Śni ​łaś	o	mnie?



–	 Tak,	 to	 było	 po	 na​szej	 ko ​la​cji.	Wi ​dzia​łam	 cię	wte ​dy	 po	 raz	 pierw​szy	 od…	 od	 two ​jej	 wi ​zy ​ty
w	aresz​cie	w	Iowa.

Po ​ca​ło ​wał	ją	de ​li ​kat ​nie	w	usta.	Oczy	mu	błysz​cza​ły.
–	Śni ​łaś	o	mnie?
Par ​sk ​nę ​ła.
–	Tak,	ty	ego ​istycz​ny	nar ​cy ​zie.
–	Ja	o	to ​bie	tak ​że.	My ​ślę,	że	ma	to	coś	wspól ​ne ​go	z	tym,	że	każ​de ​go	wie ​czo ​ru	wi ​dzę	przed	za​‐

śnię ​ciem	two ​ją	pięk ​ną	twarz	wi ​szą​cą	nad	ko ​min​kiem.
Drzwi	się	otwo ​rzy ​ły	i	we ​szła	pie ​lę ​gniar ​ka.
–	Przy ​kro	mi,	pro ​szę	pana.	Pani	Ni ​chols	musi	od ​po ​cząć.	Na	ja​kiś	czas	ko ​niec	od ​wie ​dzin.
Tony	wstał,	nie	pusz​cza​jąc	ręki	Cla​ire.
–	Co	z…?	–	za​py ​tał.
–	Po ​wiem	im.	Mia​łam	wła​śnie	po ​wie ​dzieć	Har ​ry’emu,	kie ​dy	się	po ​ja​wi ​łeś.
–	„Ja​kiś	czas”	to	zna​czy	jak	dłu ​go?	–	zwró ​cił	się	Tony	do	pie ​lę ​gniar ​ki.
Ko ​bie ​ta	spoj​rza​ła	na	Cla​ire,	a	ta	uświa​do ​mi ​ła	so ​bie,	że	za​pew​ne	wy ​sła​no	ją	jej	na	ra​tu ​nek.
–	Chcę,	żeby	pan	Raw​lings	miał	do	mnie	swo ​bod ​ny	do ​stęp	–	rze ​kła.
–	Niech	prze ​śpi	spo ​koj​nie	noc	–	po ​wie ​dzia​ła	pie ​lę ​gniar ​ka	do	Tony’ego.
Kiw​nął	gło ​wą.
–	Niech	bę ​dzie.	–	Na​chy ​lił	się	i	po ​ca​ło ​wał	Cla​ire.	–	Wró ​cę	rano.
–	Do ​brze.	Wi ​dać	po	to ​bie,	że	też	przy ​da​ło ​by	ci	się	tro ​chę	snu.	–	Choć	gło ​wa	ją	bo ​la​ła,	jej	szma​‐

rag​do ​we	oczy	błysz​cza​ły.
Kie ​dy	się	od ​wró ​ci ​ła,	aby	pa​trzeć,	jak	wy ​cho ​dzi,	do ​strze ​gła	czte ​ry	pary	oczu,	czuj​nie	ob​ser ​wu ​ją​ce

ich	po ​że ​gna​nie.	Tony	grzecz​nie	ich	mi ​nął.	Drzwi	się	za​mknę ​ły.
–	Sio ​stro,	prze ​pra​szam,	nie	znam	pani	imie ​nia.
–	Ter ​ri.
–	Ter ​ri?	 –	 za​py ​ta​ła	 ła​god ​nie	Cla​ire.	 –	Mo ​gła​byś,	 pro ​szę,	 po ​wie ​dzieć	moim	 in​nym	go ​ściom,	 że

mu ​szę	od ​po ​cząć?	Na​praw​dę	nie	mam	siły	na	to,	żeby	te ​raz	z	nimi	roz​ma​wiać.
Ko ​bie ​ta	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Do ​brze.	To	le ​kar ​stwo	po ​win​no	uśmie ​rzyć	ból	i	po ​móc	pani	za​snąć.
–	Nie	za​szko ​dzi	dziec​ku?
–	Nie,	jest	bez​piecz​ne.
Cla​ire	pa​trzy ​ła,	jak	Ter ​ri	wstrzy ​ku ​je	coś	do	kro ​plów​ki,	a	po ​tem	za​mknę ​ła	oczy	i	po ​zwo ​li ​ła,	aby

lek	za​czął	dzia​łać.
Nie ​dłu ​go	po ​tem	za​pa​dła	w	sen.



Ko​bie​ta	nie	może	być	uza​leż ​nio​na
od	ochro​ny	ze	stro​ny	męż ​czy ​zny.

Trze​ba	ją	na​uczyć,	aby	sama	umia​ła	się	chro​nić.
Su​san	B.	An​tho​ny
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Cla​ire	obu ​dził	prze​szy ​wa​ją​cy	ból	w	gło ​wie	i	boku.	Sta​ra​ła	się	nie	ru ​szać,	żeby	naj ​pierw	oce ​nić,
czy	zbie ​ra	jej	się	na	wy ​mio ​ty.	Pa​mię ​ta​ła	obiad	z	To ​nym	w	nie ​dziel ​ne	po ​po ​łu ​dnie,	ale	czy	ja​dła	co ​‐
kol ​wiek	od	tam ​tej	pory?	W	jej	żo ​łąd ​ku	nie	było	nic,	co	mo ​gło ​by	się	bun​to ​wać,	a	mimo	to	zro ​bi ​ło	jej
się	nie ​do ​brze.	Wci ​snę ​ła	przy ​cisk	przy ​wo ​łu ​ją​cy	pie ​lę ​gniar ​kę	 i	wyj ​rza​ła	przez	okno,	pró ​bu ​jąc	w	ten
spo ​sób	sku ​pić	się	na	czymś	in​nym.	Z	okna	roz​cią​gał	się	wi ​dok	na	da​chy	roz​le ​głe ​go	szpi ​ta​la,	a	jesz​‐
cze	da​lej	na	kam ​pus	uczel ​ni	me ​dycz​nej	Stan​ford.	W	od ​da​li	ma​ja​czy ​ły	góry.	Co ​raz	ja​śniej​sze	nie ​bo
i	cza​ją​ca	się	mgła	po ​wie ​dzia​ły	jej,	że	w	koń​cu	nad ​szedł	ra​nek.	Była	śro ​da,	a	jej	ro ​dzi ​na	i	przy ​ja​cie ​le
cze ​ka​li	przez	całą	noc,	już	ko ​lej​ną.

Mu ​sia​ła	z	nimi	po ​roz​ma​wiać.	Wie ​dzia​ła,	że	Har ​ry	za​słu ​gu ​je	na	roz​mo ​wę	na	osob​no ​ści,	 li ​czy ​ła
jed ​nak	na	to,	że	po ​zo ​sta​li	przy ​sta​ną	na	spo ​tka​nie	gru ​po ​we.	Wca​le	nie	mia​ła	ocho ​ty	raz	za	ra​zem
po ​wta​rzać	tego,	co	im	mu ​sia​ła	po ​wie ​dzieć.	Od ​wró ​ci ​ła	się	na	dźwięk	otwie ​ra​ją​cych	się	drzwi.

–	Dzień	do ​bry,	pani	Ni ​chols,	je ​stem	Ab​bey.
–	Pro ​szę	mi	mó ​wić	Cla​ire.
–	Cla​ire,	w	czym	mogę	ci	po ​móc?
Za​py ​ta​ła	o	to,	czy	może	wstać	z	 łóż​ka.	Ab​bey	zer ​k ​nę ​ła	do	kar ​ty,	a	po ​tem	po ​mo ​gła	 jej	pójść	do

ła​zien​ki.	Cla​ire	mar ​twi ​ła	się	tym,	co	zo ​ba​czy	w	lu ​strze.	Z	re ​ak ​cji	Tony’ego	wnio ​sko ​wa​ła,	że	wy ​glą​da
rów​nie	fa​tal ​nie,	jak	się	czu ​je.

Pod ​czas	 wi ​zy ​ty	 w	 ła​zien​ce	 po ​trze ​bo ​wa​ła	 po ​mo ​cy.	W	 koń​cu	 mo ​gła	 umyć	 zęby	 i	 opróż​nić	 pę ​‐
cherz.	Chęt ​nie	umy ​ła​by	wło ​sy	 i	za​ka​mu ​flo ​wa​ła​by	ma​ki ​ja​żem	siń​ce	na	po ​licz​kach	 i	skro ​niach	oraz
śli ​wę	pod	le ​wym	okiem.	Nie ​mniej	jed ​nak	czu ​ła	się	le ​piej.

Tym	ra​zem	było	jej	 ła​twiej	niż	po	„wy ​pad ​ku”.	Choć	sta​ra​ła	się	uni ​kać	po ​rów​nań,	śmia​ły	 jej	się
pro ​sto	 w	 twarz:	 ura​zy	 gło ​wy	 i	 że ​ber.	 Pa​ra​dok ​sal ​nie	 ob​ra​że ​nia	 spo ​wo ​do ​wa​ne	 przez	 na​pę ​dza​ne ​go
chci ​wo ​ścią	sza​leń​ca	oka​za​ły	się	nie	tak	po ​waż​ne,	jak	te,	za	któ ​re	od ​po ​wia​dał	męż​czy ​zna	twier ​dzą​cy,
że	 ją	 ko ​cha.	Cla​ire	po ​wta​rza​ła	 so ​bie,	 że	 to	Har ​ry	po ​wstrzy ​mał	Pa​tric​ka.	Kto	wie,	 co	by	 się	 sta​ło,
gdy ​by	 tego	 nie	 zro ​bił,	 gdy ​by	 Tony	 do	 nie ​go	 nie	 za​dzwo ​nił,	 gdy ​by	 nie	 przy ​bie ​gli	 Phil	 i	 straż​nik?
Kie ​dy	 do ​szło	 do	 „wy ​pad ​ku”,	 nikt	 nie	 po ​wstrzy ​mał	 Tony’ego.	 Naj ​gor ​sze	 wte ​dy	 oka​za​ło	 się	 to,	 że
Cla​ire	stra​ci ​ła	chęć	do	ży ​cia.	Pa​mię ​ta​ła	mrocz​ną	apa​tię.	Te ​raz	tak	się	nie	czu ​ła.	Choć	ją	po ​tur ​bo ​wa​‐
no,	 jej	wola	ży ​cia	była	sil ​niej​sza	niż	kie ​dy ​kol ​wiek	wcze ​śniej.	W	każ​dym	no ​wym	dniu	wi ​dzia​ła	na​‐
dzie ​ję	na	lep ​sze	ju ​tro.

Ab​bey	po ​mo ​gła	jej	wró ​cić	do	łóż​ka,	po	czy	po ​da​ła	zło ​żo ​ną	kart ​kę.
–	To	dla	cie ​bie.	Mia​łam	ci	to	dać,	kie ​dy	się	obu ​dzisz.



Cla​ire	wzię ​ła	ją	od	niej	i	roz​ło ​ży ​ła.

Mam	na​dzie​ję,	że	Ty	i	na​sze	dziec ​ko	czu ​je​cie	się	le​piej.	Może	na	tyle	do​brze,	że​byś	chcia​ła	prze​dys ​ku ​to​wać	kwe​stię
tego,	gdzie	za​miesz ​kasz	po	wyj ​ściu	ze	szpi​ta​la.

(Ja	z	całą	pew ​no​ścią	je​stem	na	to	go​to​wy).

Uśmiech ​nę ​ła	się	mi ​mo ​wol ​nie.	Tony	otwar ​cie	za​chę ​cał	ją	do	po ​ka​za​nia	mu	swo ​jej	zu ​chwa​łej	stro ​ny,
a	ona	już	nie	mo ​gła	do ​cze ​kać	się	tej	we ​so ​łej	dys​ku ​sji.	Czy ​ta​ła	da​lej:

Chcę	się	z	Tobą	zo​ba​czyć,	ro​zu ​miem	jed​nak,	że	mu ​sisz	po​roz ​ma​wiać	z	resz ​tą,	a	nie	chcę,	że​byś	się	for ​so​wa​ła.	Będę
w	po​bli​żu.	Za​dzwoń	pod	po​da​ny	ni​żej	nu ​mer,	kie​dy	bę​dziesz	go​to​wa	na	moje	od​wie​dzi​ny.	Zja​wię	się	na​tych ​miast.

Wal ​cząc	z	na​pły ​wa​ją​cy ​mi	do	oczu	łza​mi,	zło ​ży ​ła	kart ​kę.	Ni ​g​dy	by	nie	przy ​pusz​cza​ła,	że	Tony	da	jej
prze ​strzeń	po ​trzeb​ną	do	kon​tak ​tów	z	ro ​dzi ​ną	i	przy ​ja​ciół ​mi.	Choć	tak	bar ​dzo	pra​gnę ​ła	zna​leźć	się
w	jego	ra​mio ​nach,	w	tej	chwi ​li	wię ​cej	dla	niej	zna​czy ​ła	jego	nie ​obec​ność.

–	Mogę	zro ​bić	dla	cie ​bie	coś	jesz​cze?	–	za​py ​ta​ła	Ab​bey.
–	Chęt ​nie	bym	coś	zja​dła.	Wol ​no	mi?
–	Tak,	przy ​nio ​sę	na​sze	menu.	Na	ko ​ry ​ta​rzu	cier ​pli ​wie	cze ​ka	kil ​ka	osób.	Je ​steś	go ​to ​wa	na	go ​ści?
–	Je ​śli	jest	tam	pan	Bal ​dwin,	mo ​gła​byś	po ​pro ​sić	wła​śnie	jego?

Ser ​ce	wa​li ​ło	jej	jak	mło ​tem	i	czu ​ła	nie ​przy ​jem ​ne	ści ​ska​nie	w	żo ​łąd ​ku.	Gdy	Har ​ry	wszedł,	zo ​ba​czy ​ła,
że	ma	czy ​stą	ko ​szul ​kę	i	świe ​żo	ogo ​lo ​ną	twarz.

–	By ​łeś	w	domu?
Nie	było	śla​du	po	bły ​sku	w	jego	oku,	któ ​ry	wi ​dzia​ła	jesz​cze	wczo ​raj.	Kie ​dy	się	ode ​zwał,	w	jego

gło ​sie	sły ​chać	było	apa​tię.
–	Pie ​lę ​gniar ​ka	po ​wie ​dzia​ła,	że	nie	chcesz	się	z	ni ​kim	wi ​dzieć	i	że	zmo ​rzył	cię	sen.	Wie ​dzia​łem,

że	to ​bie	i	dziec​ku	nic	nie	gro ​zi,	więc	po ​je ​cha​łem	do	domu.
–	To	do ​brze,	cie ​szę	się,	że	się	wy ​spa​łeś.
–	Po ​je ​cha​łem	do	domu.	Nie	po ​wie ​dzia​łem,	że	się	wy ​spa​łem.
Cla​ire	unio ​sła	brwi.
–	Po ​wiedz	mi,	Cla​ire,	w	nie ​dzie ​lę	wie ​czo ​rem	wca​le	nie	chcia​łaś	mi	po ​wie ​dzieć,	że	to	my	bę ​dzie ​‐

my	mie ​li	dziec​ko,	praw​da?
Uści ​snę ​ła	jego	dłoń.
–	Praw​da.
Har ​ry	zwie ​sił	gło ​wę.
–	Do ​my ​śli ​łem	się	tego	wczo ​raj,	jak	tyl ​ko	zo ​ba​czy ​łem	jego	twarz	i	two ​ją	minę	na	jego	wi ​dok.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	obro ​ni ​łeś	go	przed	Joh ​nem.
–	Nie	uwa​żam,	aby	two ​je ​go	eks	trze ​ba	bro ​nić	przed	kim ​kol ​wiek.	Choć	mu ​sisz	przy ​znać,	że	John

ma	pra​wo	nie	ży ​wić	do	nie ​go	cie ​płych	uczuć.
Wie ​dzia​ła,	że	ma	ra​cję,	ale	nie	mia​ła	ocho ​ty	do	tego	wra​cać.



–	Tak	czy	ina​czej,	dzię ​ki.
–	To	on	cię	ura​to ​wał.	Nie	chcę	na​wet	my ​śleć	o	ob​ra​że ​niach,	ja​kich	do ​zna​łaś,	po ​nie ​waż	nie	ode ​‐

bra​łem	te ​le ​fo ​nu	za	pierw​szym	ra​zem.
–	Har ​ry,	wie ​lu	oso ​bom	na​le ​ży	się	me ​dal.	Je ​den	z	całą	pew​no ​ścią	to ​bie!
–	Po ​wiedz	mi	kie ​dy.	Tego	wie ​czo ​ru,	kie ​dy	od ​by ​ła	się	gala?
–	Nie!	–	Sta​ra​ła	się	nie	przy ​bie ​rać	po ​sta​wy	obron​nej.	–	Mó ​wi ​łam	ci,	że	tam ​te ​go	wie ​czo ​ru	do	ni ​‐

cze ​go	nie	 do ​szło.	 –	Wzię ​ła	 głę ​bo ​ki	 od ​dech	 i	 kon​ty ​nu ​owa​ła:	 –	 To	 się	 sta​ło	w	dniu,	 gdy	 zja​wił	 się
w	miesz​ka​niu.	Nie	chcę	o	tym	mó ​wić,	ale	ba​da​nie	USG	po ​twier ​dzi ​ło,	że	dziec​ko	jest	dwa	ty ​go ​dnie
star ​sze	niż	w	przy ​pad ​ku,	gdy ​byś	to	ty	był	oj​cem.

Kiw​nął	gło ​wą.	W	koń​cu	za​py ​tał:
–	On	już	wie ​dział,	praw​da?
–	Tak,	po ​wie ​dzia​łam	mu	o	tym	w	week ​end.	Nie	by ​łam	pew​na,	że	to	zro ​bię,	no	ale	zro ​bi ​łam.
–	Co	jesz​cze	wy ​da​rzy ​ło	się	pod ​czas	week ​en​du?
Spu ​ści ​ła	wzrok.
–	Har ​ry,	nie	masz	po ​ję ​cia,	jak	wie ​le	zna​czy	dla	mnie	two ​ja	przy ​jaźń;	otrzy ​ma​łam	od	cie ​bie	tyle

wspar ​cia.	Ro ​zu ​miem,	je ​śli	mnie	znie ​na​wi ​dzisz.	–	Po ​pa​trzy ​ła	mu	w	oczy.	Jego	spoj​rze ​nie	wy ​da​wa​ło
się	nie ​obec​ne.	Bo ​la​ło	ją	ser ​ce	na	myśl,	że	to	ona	jest	tego	po ​wo ​dem.	–	Ale	mam	na​dzie ​ję,	że	tak	się
nie	sta​nie.

Wstał	i	ru ​szył	w	stro ​nę	drzwi.
–	Je ​steś	go ​to ​wa,	aby	po ​wie ​dzieć	o	wszyst ​kim	resz​cie?	Chcą	cię	zo ​ba​czyć.
Chwi ​lę	 póź​niej	 Emi ​ly	 uści ​ska​ła	 sio ​strę	 i	 się	 roz​pła​ka​ła.	 Po	niej	 na​de ​szła	 ko ​lej	 Am ​ber.	Oprócz

oka​za​nia	ra​do ​ści	z	po ​wo ​du	tego,	że	nic	 jej	się	nie	sta​ło,	obie	były	za​chwy ​co ​ne	fak ​tem,	że	zo ​sta​ną
cio ​cia​mi.

Cla​ire	przy ​go ​to ​wa​ła	się	na	ko ​men​ta​rze	w	związ​ku	z	od ​wie ​dzi ​na​mi	Tony’ego.	Uzna​ła,	że	le ​piej,
aby	każ​dy	po ​wie ​dział,	co	mu	leży	na	ser ​cu.	Nie	mi ​nę ​ło	dużo	cza​su	i	się	po ​ja​wi ​ły.	Co ​raz	wię ​cej.	Jak
na	iro ​nię	to	Har ​ry	po ​wstrzy ​mał	ten	atak.

–	Czy	któ ​reś	z	was	jest	za​in​te ​re ​so ​wa​ne	po ​zna​niem	punk ​tu	wi ​dze ​nia	Cla​ire?
Choć	była	mu	wdzięcz​na	za	wspar ​cie,	na	swój	spo ​sób	czu ​ła	się	z	tym	jesz​cze	go ​rzej.
–	Wpu ​ści ​łam	go.	Chcia​łam,	żeby	tu	był,	gdyż	spo ​ro	się	zmie ​ni ​ło.	–	Jak	mo ​gła	spra​wić,	aby	jej	fi ​‐

gu ​ry	 sza​cho ​we	 to	 zro ​zu ​mia​ły?	 –	 Nie	 wy ​kre ​ślam	 jego	 daw​nych	 grze ​chów.	 Oka​za​ło	 się	 jed ​nak,	 że
część	z	tych,	któ ​re	przy ​pi ​sy ​wa​li ​śmy	jemu,	zo ​sta​ły	po ​peł ​nio ​ne	przez	ko ​goś	in​ne ​go.	Tak	czy	ina​czej,
mam	oczy ​wi ​ście	świa​do ​mość	wszyst ​kie ​go,	co	zro ​bił.	Je ​stem	w	cią​ży	z	nim,	nie	z	Har ​rym.

Cze ​ka​ła,	aż	do ​trze	do	nich	zna​cze ​nie	jej	słów.	Am ​ber	po ​de ​szła	do	bra​ta	i	go	ob​ję ​ła.
–	Wiem	o	tym	od	wczo ​raj	–	rzekł	do	niej.	–	Ale	uzna​łem,	że	to	Cla​ire	po ​win​na	wam	po ​wie ​dzieć.

Je ​stem	roz​cza​ro ​wa​ny,	no	ale	słu ​chaj​cie,	ona	jest	prze ​cież	w	cią​ży.	To	cud.
–	Dziec​ko	An​tho ​ny’ego?!	–	wy ​krzyk ​nę ​ła	Emi ​ly.	–	Jak	mo ​głaś?
–	Tak	–	od ​par ​ła	Cla​ire	obron​nym	to ​nem.	–	Czy ​li	two ​ja	sio ​strze ​ni ​ca	lub	sio ​strze ​niec.



John	mil ​czał.	Jego	oczy	ci ​ska​ły	bły ​ska​wi ​ce.	W	koń​cu	wy ​szedł	z	po ​ko ​ju.	Kie ​dy	drzwi	się	za​mknę ​‐
ły,	Cla​ire	ode ​tchnę ​ła.

Emi ​ly	wy ​bra​ła	ten	mo ​ment,	aby	za​ata​ko ​wać.
–	Nie	mam	po ​ję ​cia,	dla​cze ​go	ci	ulży ​ło,	 że	 John	wy ​szedł.	Mu ​sisz	wie ​dzieć,	 że	gdy ​by	nie	on,	 to

ten	na​pad,	two ​je	ob​ra​że ​nia	i	praw​do ​po ​dob​nie	cią​ża	po ​ja​wi ​ły ​by	się	w	In​ter ​ne ​cie	i	w	te ​le ​wi ​zji.	To	on
na​tych ​miast	przed ​sta​wił	szpi ​ta​lo ​wi	za​kaz	ujaw​nia​nia	ja​kich ​kol ​wiek	in​for ​ma​cji	na	twój	te ​mat.	Twój
nowy	przy ​ja​ciel,	ko ​cha​nek,	były	opraw​ca,	na​wet	nie	wiem,	jak	go	okre ​ślić,	ode ​brał	Joh ​no ​wi	jego	ży ​‐
cie	i	li ​cen​cję,	ale	twój	szwa​gier	i	tak	cię	wspie ​ra.

–	Po ​dzię ​kuj	mu,	pro ​szę.	Co	wie	pra​sa?	–	Na​gle	po ​my ​śla​ła	o	Me ​re ​dith.	Nie	chcia​ła,	aby	uru ​cho ​‐
mi ​ła	pro ​ces	pu ​bli ​ka​cji	książ​ki.

–	Do	miesz​ka​nia	we ​zwa​no	po ​li ​cję	i	ka​ret ​kę	–	po ​wie ​dział	Har ​ry	ta​kim	to ​nem,	jak ​by	pre ​zen​to ​wał
w	te ​le ​wi ​zji	wia​do ​mo ​ści.	–	Ka​ret ​ka	za​wio ​zła	cię	do	szpi ​ta​la.	Spraw​cę	za​bra​no	z	miesz​ka​nia	po	tym,
jak	zo ​stał	śmier ​tel ​nie	po ​strze ​lo ​ny.

–	Czy	ktoś	może	mi	przy ​nieść	mój	te ​le ​fon?	Mu ​szę	do	ko ​goś	za​dzwo ​nić.
–	Zo ​stał	w	miesz​ka​niu	–	od ​par ​ła	Am ​ber.	–	Dziś	praw​do ​po ​dob​nie	zo ​sta​niesz	wy ​pi ​sa​na	ze	szpi ​ta​‐

la.	To	nie	może	za​cze ​kać?
Cla​ire	nie	wie ​dzia​ła.	Nie	chcia​ła,	aby	Me ​re ​dith	do ​szła	do	nie ​wła​ści ​wych	wnio ​sków.
W	tym	mo ​men​cie	przy ​nie ​sio ​no	śnia​da​nie:	 jaj​ka,	sok	po ​ma​rań​czo ​wy,	tost	i	her ​ba​tę.	Kie ​dy	Cla​‐

ire	przy ​glą​da​ła	się	je ​dze ​niu,	we ​szła	Ab​bey.
–	Pro ​szę	pań​stwa,	ro ​zu ​miem,	 jak	bar ​dzo	się	pań​stwo	cie ​szą	z	tego,	że	Cla​ire	 i	dziec​ku	nic	się

nie	sta​ło,	ale	oboj​gu	po ​trzeb​ny	jest	od ​po ​czy ​nek.	Pro ​szę,	aby	jed ​no ​cze ​śnie	prze ​by ​wa​ły	u	niej	naj​wy ​‐
żej	dwie	oso ​by.

Pierw​szy	ode ​zwał	się	Har ​ry:
–	Mu ​szę	je ​chać	do	pra​cy.	Cla​ire,	ży ​czę	ci	wszyst ​kie ​go	do ​bre ​go	i	na​praw​dę	się	sta​ram.	Obo ​je	po ​‐

trze ​bu ​je ​my	tro ​chę	cza​su.
Jej	oczy	wy ​peł ​ni ​ły	się	łza​mi.
–	Dzię ​ku ​ję	ci.
Am ​ber	uści ​ska​ła	Cla​ire.
–	Je ​stem	roz​cza​ro ​wa​na	i	w	gło ​wie	mam	mę ​tlik,	ale	przede	wszyst ​kim	cie ​szę	się,	że	ty	i	dziec​ko

je ​ste ​ście	bez​piecz​ni.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się,	a	w	jej	oczach	po ​ja​wił	się	błysk.	–	To	chy ​ba	nie	było	za​tru ​‐
cie	po ​kar ​mo ​we,	co?

Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	na	jej	twa​rzy	tak ​że	po ​ja​wił	się	uśmiech.
–	Nie.
–	Nie	wiem,	ja​kie	masz	pla​ny,	ale	mo ​żesz	miesz​kać	u	mnie,	jak	dłu ​go	bę ​dziesz	chcia​ła.
Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	się	cze ​ka​ją​ca	ją	prze ​pra​wa	z	To ​nym.
–	Na​praw​dę	nie	wiem,	co	zro ​bię,	ale	dzię ​ki	za	pro ​po ​zy ​cję.
Am ​ber	wy ​szła	i	sio ​stry	zo ​sta​ły	same.	Pierw​sza	ode ​zwa​ła	się	Emi ​ly.



–	Co	masz	na	my ​śli,	mó ​wiąc,	że	nie	wiesz,	co	zro ​bisz?	Po ​waż​nie	się	za​sta​na​wiasz	nad	po ​wro ​‐
tem	do	tam ​te ​go	wię ​zie ​nia?

Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy.
–	Nie	wiem.	Tony	chce,	że ​bym	prze ​pro ​wa​dzi ​ła	się	z	po ​wro ​tem	do	Iowa.	Pro ​te ​sto ​wa​łam,	ale	te ​‐

raz,	 po	Pa​tric​ku	Che ​ste ​rze,	 sama	 już	nie	wiem.	Tam	przy ​naj​mniej	 i	 ja,	 i	 dziec​ko	by ​li ​by ​śmy	bez​‐
piecz​ni.

–	Bez​piecz​ni?	Tak	się	te ​raz	na​zy ​wa	by ​cie	uwię ​zio ​nym?
Cla​ire	ża​ło ​wa​ła,	że	po ​wie ​dzia​ła	sio ​strze	praw​dę	o	tym,	jak	kie ​dyś	wy ​glą​dał	jej	zwią​zek	z	To ​nym.

Przy ​po ​mnia​ły	 jej	 się	 jego	nie ​daw​ne	sło ​wa:	„Wy ​da​je	ci	 się,	że	 je ​steś	go ​to ​wa	na	od ​po ​wie ​dzi,	ale	 to
nie ​praw​da.	Drob​ne	frag​men​ty	mogą	ci	po ​móc	w	zro ​zu ​mie ​niu,	ale	cała	praw​da	to	zbyt	wie ​le”.

–	Wiem,	że	mnie	nie	zro ​zu ​miesz,	ale	kie ​dy	by ​łam	te ​raz	u	nie ​go,	wszyst ​ko	było	ina​czej.
–	Ja​sne!	Je ​stem	pew​na,	że	też	tak	bę ​dzie,	gdy	po ​dej​miesz	de ​cy ​zję	o	po ​wro ​cie.
–	 Za​mie ​rzam	 do	 nie ​go	 za​dzwo ​nić.	 Nie ​dłu ​go	 się	 tu	 zja​wi.	 Pie ​lę ​gniar ​ka	 mó ​wi ​ła,	 że	 wol ​no	mi

mieć	dwóch	go ​ści.	Emi ​ly,	wy ​bór	na​le ​ży	do	cie ​bie.	Mo ​żesz	zo ​stać,	ale	on	tu	przyj​dzie.	Chcę	tego.

Drzwi	się	otwo ​rzy ​ły	i	we ​szła	sa​lo ​wa	z	dwo ​ma	wiel ​ki ​mi	bu ​kie ​ta​mi.	Do	jed ​ne ​go	przy ​pię ​ty	był	bi ​le ​cik
pod ​pi ​sa​ny	krót ​ko	„Tony”.	Dru ​gie	kwia​ty	przy ​sła​li	 jej	Co ​urt ​ney	 i	Brent,	 ra​zem	z	ży ​cze ​nia​mi	szyb​‐
kie ​go	po ​wro ​tu	do	zdro ​wia.	Cla​ire	cie ​ka​wi ​ło,	czy	Tony	po ​wie ​dział	im	o	dziec​ku.

Emi ​ly	zo ​sta​ła	do	mo ​men​tu,	kie ​dy	zja​wił	się	Tony.	Wte ​dy	po ​ca​ło ​wa​ła	Cla​ire	w	po ​li ​czek	i	po ​wie ​‐
dzia​ła:

–	Mamy	dziś	do	obej ​rze ​nia	kil ​ka	miesz​kań.	Póź​niej	do	cie ​bie	zaj ​rzę.	–	Od ​wró ​ci ​ła	się,	spoj​rza​ła
na	Tony’ego	i	wy ​szła.

Na​tych ​miast	pod ​szedł	do	łóż​ka.
–	No	cóż,	wy ​glą​da	na	to,	że	taki	wy ​wie ​ram	wpływ	na	całą	two ​ją	ro ​dzi ​nę.
Cla​ire	unio ​sła	brwi.
–	Całą?	Wi ​dzia​łeś	się	zno ​wu	z	Joh ​nem?
–	Prze ​lot ​nie,	sie ​dzi	w	po ​cze ​kal ​ni	na	koń​cu	ko ​ry ​ta​rza.
–	Roz​ma​wia​li ​ście?
–	Nie.	–	Uśmiech ​nął	się.	–	Je ​stem	prze ​ko ​na​ny,	że	je ​śli	kie ​dyś	zde ​cy ​du ​jesz	się	przy ​jąć	ode	mnie

pier ​ścio ​nek,	on	cię	nie	odda	po	raz	dru ​gi.
Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Nie	je ​stem	ni ​czy ​ją	wła​sno ​ścią,	żeby	mnie	moż​na	od ​da​wać,	a	poza	tym	nie	dbam	już	o	to,	co

my ​ślą	inni.
–	Czy	to	ozna​cza…?	–	W	jego	brą​zo ​wych	oczach	po ​ja​wił	się	błysk.	Kie ​dy	się	uśmiech ​nę ​ła	w	od ​‐

po ​wie ​dzi,	 skrzy ​wi ​ła	 się	 z	 bólu.	 –	 Ża​łu ​ję,	 że	 ten	 du ​pek	 nie	 żyje,	 bo	 sam	 chęt ​nie	 bym	 go	 za​bił	 –
oświad ​czył	twar ​do.

Opar ​ła	gło ​wę	o	po ​dusz​ki	i	za​mknę ​ła	oczy.
–	To	ozna​cza…	że	się	ze	sobą	uma​wia​my.
Tony	ro ​zej​rzał	się	po	nie ​du ​żym	po ​miesz​cze ​niu	i	szep ​nął	żar ​to ​bli ​wym	to ​nem:



–	Trud ​no	to	na​zwać	miej​scem	pu ​blicz​nym.
Cla​ire	otwo ​rzy ​ła	oczy.
–	Mu ​szę	się	skon​tak ​to ​wać	z	Me ​re ​dith.	Nie	chcę,	aby	wy ​cią​gnę ​ła	błęd ​ne	wnio ​ski	i	uzna​ła,	że	wol ​‐

no	jej	wy ​dać	książ​kę.	Ale	mój	te ​le ​fon	nie ​ste ​ty	zo ​stał	w	miesz​ka​niu.
Wy ​jął	z	kie ​sze ​ni	iPho ​ne’a.
–	Mam	jej	nu ​mer.
Spoj​rza​ła	na	nie ​go	po ​dejrz​li ​wie.
–	Skąd	go	masz?	A	sko ​ro	mowa	o	nu ​me ​rach,	to	skąd	mia​łeś	nu ​mer	do	Har ​ry’ego?
Spu ​ścił	wzrok.
–	Za​nim	od ​po ​wiem,	mu ​sisz	przy ​znać,	że	oka​za​ło	się	to	przy ​dat ​ne.
–	Tak,	przy ​zna​ję.	Skąd?
Po ​dał	jej	te ​le ​fon.
–	Mu ​sisz	tyl ​ko	klik ​nąć	„dzwoń”.
–	Wiem,	 jak	się	uży ​wa	te ​le ​fo ​nu.	Dzię ​ku ​ję.	–	Cze ​ka​ła.	Pa​mię ​ta​ła,	że	Tony	nie	 lu ​bił,	kie ​dy	za​da​‐

wa​ła	mu	to	samo	py ​ta​nie	wię ​cej	niż	raz,	dla​te ​go	tyl ​ko	się	w	nie ​go	wpa​try ​wa​ła.
–	W	cza​sie	gali	sko ​pio ​wa​łem	two ​je	kon​tak ​ty.
Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą	i	klik ​nę ​ła	„dzwoń”.	Pod ​czas	jej	roz​mo ​wy	z	Me ​re ​dith	we ​szła	sa​lo ​wa	z	ko ​‐

lej​nym	bu ​kie ​tem.	Tony	przy ​jął	go	od	niej	i	po ​sta​wił	na	sze ​ro ​kim	pa​ra​pe ​cie.	Wziął	bi ​le ​cik	z	za​mia​‐
rem	po ​da​nia	go	Cla​ire	i	znie ​ru ​cho ​miał.	Pa​trzy ​ła,	jak	otwie ​ra	ko ​per ​tę	i	na​gle	z	jego	twa​rzy	od ​pły ​wa
cała	krew.	Czy	to	kwia​ty	od	Har ​ry’ego?

–	Dzię ​ku ​ję	 ci,	Me ​re ​dith,	 na​sza	 umo ​wa	na​dal	 obo ​wią​zu ​je.	 Tak,	 nic	mi	 nie	 jest.	 Tony	 nie	miał
z	tym	nic	wspól ​ne ​go.	Mu ​szę	koń​czyć.	Dzię ​ku ​ję,	do	usły ​sze ​nia.	–	Roz​łą​czy ​ła	się.	–	Tony,	o	co	cho ​dzi?

Za​wa​hał	się.
–	Za​raz	wró ​cę.	–	Ru ​szył	w	stro ​nę	drzwi	ra​zem	z	bi ​le ​ci ​kiem.
–	Nie	ma	mowy	–	za​pro ​te ​sto ​wa​ła	gło ​śno.	–	Po ​każ	mi	tę	kart ​kę.
Kie ​dy	od ​wró ​cił	się	w	jej	stro ​nę,	wy ​raz	jego	twa​rzy	ją	prze ​ra​ził.
–	Cla​ire,	ty	i	dziec​ko	nie	mu ​si ​cie	się	ni ​czym	przej​mo ​wać.	Do ​wiem	się,	kto	jest	za	to	od ​po ​wie ​‐

dzial ​ny,	a	tak	na	mar ​gi ​ne ​sie,	po ​pro ​si ​my	two ​ją	le ​kar ​kę	o	skie ​ro ​wa​nie	do	szpi ​ta​la	w	Iowa	City.	Za​‐
bie ​ram	cię	do	domu	od	razu,	jak	stąd	wyj​dziesz.

Nie	 chcia​ła	 się	 kłó ​cić.	Nie	 cho ​dzi ​ło	 tyl ​ko	o	 jego	minę,	mrocz​ne	 spoj​rze ​nie	 czy	 sta​now​czy	 ton.
Pod	ma​ską	gnie ​wu	doj​rza​ła	strach.

–	 Tony	 –	 ode ​zwa​ła	 się	mięk ​ko.	 –	 Po ​każ	mi,	 pro ​szę,	 tę	 kart ​kę.	Nie	 zgła​szam	 pro ​te ​stu.	Mu ​szę
wie ​dzieć,	co	trze ​ba	ro ​bić,	aby	chro ​nić	na​sze	dziec​ko.

Po ​wo ​li	 pod ​szedł	 do	 łóż​ka.	 Zmarsz​czo ​ne	 brwi	 i	 in​ten​syw​ność	 spoj ​rze ​nia	 świad ​czy ​ły	 o	 tym,	 że
wal ​czy	ze	sobą.

–	Wiem,	że	chcesz	mnie	chro ​nić,	ale	mu ​sisz	po ​zwo ​lić,	abym	ja	tak ​że	mo ​gła	chro ​nić	sie ​bie.
Po ​dał	 jej	 ko ​per ​tę.	Na​pi ​sa​no	na	niej:	 „Cla​ire	Ni ​chols	Rawls”.	Z	 jej	 płuc	ule ​cia​ło	 całe	po ​wie ​trze.

Otwo ​rzy ​ła	ko ​per ​tę	i	prze ​czy ​ta​ła	bi ​le ​cik:



Wiem,	że	nic	ci	się	nie	sta​ło…
Ale	te​raz	do	li​sty	trze​ba	do​dać	jesz ​cze	jed​no	cia​ło…

–	Co	to	zna​czy?	–	za​py ​ta​ła.	Po ​wró ​cił	strach	z	nie ​dziel ​ne ​go	wie ​czo ​ru.
–	Nie	wiem,	ale	je ​dziesz	do	domu	ra​zem	ze	mną.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.



Kło​po​ty	są	czę​ścią	ży ​cia.
Je​śli	nie	dzie​lisz	się	nimi,	nie	da​jesz	oso​bie,

któ​ra	cię	ko​cha,	szan​sy,	by	ko​cha​ła	cię	wy ​star ​cza​ją​co.
Di​nah	Sho​re
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Póź​nym	śro ​do ​wym	po ​po ​łu ​dniem	dok ​tor	Si ​ze ​mo ​re	wy ​pi ​sa​ła	Cla​ire	ze	szpi ​ta​la	i	skie ​ro ​wa​ła	do	kli ​‐
ni ​ki	w	Iowa	City.	Tony	chciał	z	nią	je ​chać	bez​po ​śred ​nio	na	lot ​ni ​sko,	ale	Cla​ire	prze ​ko ​na​ła	go,	aby
za​wiózł	 ją	do	 jej	miesz​ka​nia,	by	mo ​gła	spa​ko ​wać	kil ​ka	rze ​czy.	Nie	wie ​dzia​ła,	czy	zo ​sta​nie	w	Iowa
ty ​dzień,	mie ​siąc	czy	na	za​wsze.

We ​szła	do	sy ​pial ​ni	i	wi ​dok	roz​rzu ​co ​nych	wko ​ło	rze ​czy	i	wy ​sy ​pa​nych	na	pod ​ło ​gę	za​war ​to ​ści	szu ​‐
flad	spa​ra​li ​żo ​wał	ją.	Ko ​la​na	ugię ​ły	się	pod	nią,	ale	pod ​trzy ​ma​ły	ją	sil ​ne	ob​ję ​cia	Tony’ego.	Ra​zem	za​‐
bra​li	się	do	sprzą​ta​nia	ba​ła​ga​nu.

Gdy	 nie ​mal	 uda​ło	 im	 się	 przy ​wró ​cić	 ład	w	 po ​ko ​ju,	 za​dzwo ​nił	 ochro ​niarz.	Na	 dole	 cze ​ka​ła	 na
Cla​ire	prze ​sył ​ka.	Przed	jej	przy ​nie ​sie ​niem	chciał	się	upew​nić,	że	ktoś	jest	w	miesz​ka​niu.	Cla​ire	zo ​‐
sta​wi ​ła	 Tony’ego	w	 sy ​pial ​ni	 i	 po ​szła	 do	 drzwi,	 gdzie	 przy ​wi ​ta​ła	męż​czy ​znę	 trzy ​ma​ją​ce ​go	 ro ​śli ​nę
w	do ​nicz​ce.	Nie	był	to	ten	sam	ochro ​niarz,	któ ​ry	ją	ura​to ​wał,	ale	wszy ​scy	w	apar ​ta​men​tow​cu	przy
Fo ​rest	Ave ​nue	wie ​dzie ​li,	co	się	wy ​da​rzy ​ło.

–	Pan​no	Ni ​chols,	bar ​dzo	się	cie ​szy ​my,	że	jest	pani	cała	i	zdro ​wa.
–	Dzię ​ku ​ję.
–	To	prze ​sył ​ka	dla	pani.	Wi ​dać,	że	wie ​le	osób	mar ​twi	się	o	pa​nią.	–	Mło ​dy	męż​czy ​zna	wrę ​czył

jej	owi ​nię ​tą	w	fo ​lię	kom ​po ​zy ​cję	kwia​to ​wą	i	spoj​rzał	na	ko ​per ​tę.	–	To	pani,	praw​da?
Prze ​czy ​ta​ła	na​pis:	„Cla​ire	Ni ​chols	Rawls”.
Na​gle	zro ​bi ​ło	jej	się	sła​bo	i	za​wo ​ła​ła	Tony’ego.	Na​tych ​miast	po ​ja​wił	się	przy	niej,	wziął	ko ​per ​tę

do	ręki,	prze ​czy ​tał	na​zwi ​sko	i	ob​ce ​so ​wo	roz​ka​zał:
–	Pro ​szę	to	za​brać!
Cla​ire	nie	mia​ła	gło ​wy	do	tego,	aby	zła​go ​dzić	szorst ​ką	wy ​po ​wiedź	Tony’ego.	Przy ​tak ​nę ​ła	tyl ​ko.

Ochro ​niarz	prze ​pro ​sił	i	od ​szedł,	za​bie ​ra​jąc	ro ​śli ​nę.

Tony	otwo ​rzył	ko ​per ​tę.	W	środ ​ku	nie	było	nic,	na​wet	kar ​tecz​ki.
–	Do ​wiem	się,	kto	to	robi.	Obie ​cu ​ję.
Mó ​wił	cał ​ko ​wi ​cie	szcze ​rze.	Cze ​kał	na	 jej	od ​po ​wiedź.	Po	chwi ​li	Cla​ire	wsta​ła,	wy ​pro ​sto ​wa​ła	się

i	ski ​nę ​ła	gło ​wą.	Cho ​ciaż	po ​dzi ​wiał	jej	siłę,	ob​ser ​wo ​wa​nie,	jak	po ​wstrzy ​mu ​je	łzy,	kosz​to ​wa​ło	go	zbyt
wie ​le	wy ​sił ​ku.	Gdy	mi ​ja​ła	go	w	dro ​dze	do	po ​ko ​ju,	chwy ​cił	 ją	za	ra​mię	i	za​trzy ​mał.	Unio ​sła	wzrok
i	spoj​rza​ła	na	nie ​go	z	obu ​rze ​niem.	Jego	głos	od ​bił	się	echem	od	dłu ​gich	ścian	ko ​ry ​ta​rza	i	drew​nia​‐
nych	pod ​łóg.

–	Nie	zo ​sta​niesz	tu	na	ko ​lej​ną	noc.



Mimo	że	jego	głos	zdra​dzał	co	in​ne ​go,	Tony	ha​mo ​wał	się	tak	bar ​dzo,	jak	tyl ​ko	mógł.	Po ​kry ​ta	si ​‐
nia​ka​mi	twarz	Cla​ire	 i	wi ​docz​ny	na	niej	wy ​raz	bólu	do ​pro ​wa​dza​ły	go	nie ​mal	do	sza​leń​stwa.	 Jego
stwier ​dze ​nie	nie	pod ​le ​ga​ło	dys​ku ​sji.	Na	szczę ​ście	to	ro ​zu ​mia​ła.

Przy ​tak ​nę ​ła	i	od ​po ​wie ​dzia​ła:
–	Wiem,	chcę	się	spa​ko ​wać.
Pu ​ścił	jej	rękę.
–	W	tym	cza​sie	wy ​ko ​nam	kil ​ka	te ​le ​fo ​nów.	Mogę	pójść	do	sa​lo ​nu?
–	Tak,	Am ​ber	wie,	że	tu	je ​ste ​śmy.	Dała	nam	tro ​chę	prze ​strze ​ni.
–	Nie	chce	mnie	wi ​dzieć.	–	W	jego	wy ​po ​wie ​dzi	nie	było	osą​du,	je ​dy ​nie	stwier ​dze ​nie	fak ​tu.

Tak	czy	ina​czej,	Tony	miał	ra​cję.	Za​rów​no	w	kwe ​stii	Am ​ber,	jak	i	Cla​ire	oraz	jej	wy ​jaz​du	z	Ka​li ​for ​‐
nii.	Nie	 tyl ​ko	Am ​ber	była	prze ​ciw​na	de ​cy ​zji	Cla​ire.	Emi ​ly	 zbesz​ta​ła	 ją	wie ​le	 razy,	 John	uni ​kał	 za
wszel ​ką	cenę,	a	z	Har ​rym	nie	roz​ma​wia​ła	od	cza​su	spo ​tka​nia	w	szpi ​tal ​nej	sali.

Zwa​żyw​szy	na	ostat ​ni	ob​rót	zda​rzeń,	po ​sia​dłość	Tony’ego	wy ​da​wa​ła	się	bez​piecz​niej​sza	niż	Ka​li ​‐
for ​nia,	choć​by	na​wet	tym ​cza​so ​wo.	Cla​ire	pa​ko ​wa​ła	się,	a	w	tym	cza​sie	Tony	te ​le ​fo ​no ​wał.	Jego	wy ​‐
sił ​ki	zo ​sta​ły	na​gro ​dzo ​ne,	gdy	się	do ​wie ​dział,	że	kwia​ty	 i	ro ​śli ​na	w	do ​nicz​ce	po ​cho ​dzi ​ły	z	róż​nych
kwia​ciar ​ni.	Pierw​sze	za​mó ​wie ​nie	zło ​żo ​no	te ​le ​fo ​nicz​nie,	a	dru ​gie	przez	In​ter ​net.	Dzwo ​nią​ca	przed ​‐
sta​wi ​ła	 się	 jako	 pani	 Rawls	 i	 za​pła​ci ​ła	 kar ​tą	 za​ku ​po ​wą,	 do ​stęp ​ną	w	 każ​dym	 skle ​pie	 de ​ta​licz​nym
w	kra​ju.	Za​mó ​wie ​nie	in​ter ​ne ​to ​we	wy ​glą​da​ło	tak,	jak ​by	zło ​ży ​ła	je	sama	Cla​ire	–	wszyst ​kie	in​for ​ma​‐
cje	po ​da​ne	w	for ​mu ​la​rzu	zga​dza​ły	się	z	jej	da​ny ​mi.	Za​pła​co ​no	kar ​tą	tego	sa​me ​go	typu,	ale	po ​cho ​‐
dzą​cą	od	in​ne ​go	sprze ​daw​cy.	Tony	zle ​cił	spraw​dze ​nie,	skąd	po ​cho ​dzi ​ły	kar ​ty	oraz	do	kogo	na​le ​żą
od ​ci ​ski	pal ​ców	zna​le ​zio ​ne	na	kom ​pu ​te ​rze,	z	któ ​re ​go	wy ​sła​no	za​mó ​wie ​nie.

Cla​ire	nie	wszyst ​ko	ro ​zu ​mia​ła,	ale	je ​śli	mia​ło	to	do ​pro ​wa​dzić	Tony’ego	do	oso ​by,	któ ​ra	wy ​sy ​ła​ła
po ​gróż​ki	w	for ​mie	pre ​zen​tów,	w	peł ​ni	po ​pie ​ra​ła	jego	dzia​ła​nia.

Cho ​ciaż	Tony	wie ​le	razy	po ​wta​rzał	jej,	że	nie	po ​trze ​bu ​je	żad ​nych	ubrań	ze	swo ​jej	sza​fy	ani	ni ​‐
cze ​go,	co	nie	mia​ło	dla	niej	war ​to ​ści	emo ​cjo ​nal ​nej,	spa​ko ​wa​ła	wszyst ​ko,	co	jej	wa​liz​ki	były	w	sta​nie
po ​mie ​ścić.	Były	to	rze ​czy,	któ ​re	sama	zgro ​ma​dzi ​ła:	od	prze ​sad ​nej	ilo ​ści	bie ​li ​zny	po	ja​pon​ki,	uży ​wa​‐
ne	pod ​czas	po ​by ​tu	na	pla​ży	z	Co ​urt ​ney.	Wszyst ​kie	przed ​mio ​ty	mia​ły	swo ​je	zna​cze ​nie.	Cho ​wa​ła	bi ​‐
żu ​te ​rię	do	ma​łej,	ak ​sa​mit ​nej	to ​re ​becz​ki	i	na	chwi ​lę	za​trzy ​ma​ła	się	przy	no ​wych	dia​men​to ​wych	kol ​‐
czy ​kach.	Wpraw​dzie	nie	były	tak	duże	jak	te,	któ ​re	sprze ​da​ła,	ale	jej	wła​sne,	ku ​pio ​ne	przez	nią.	Nie
chcia​ła	się	z	ni ​czym	roz​sta​wać.

Nie	wie ​dzia​ła,	 co	 zro ​bić	w	 spra​wie	 szpe ​ra​nia	w	 prze ​szło ​ści	 Tony’ego.	Mimo	 że	 lap ​to ​pa	na​dal
nie	 od ​na​le ​zio ​no,	mia​ła	 wy ​dru ​ki	 wszyst ​kich	 in​for ​ma​cji.	 Czy	 chcia​ła	 za​brać	 je	 wszyst ​kie	 do	 Iowa?
Uzna​ła,	że	po ​win​na.	Nie	wie ​dzia​ła,	komu	może	wie ​rzyć	i	ufać.	A	je ​śli	ktoś	wy ​ko ​rzy ​stał ​by	te	in​for ​‐
ma​cje,	aby	skrzyw​dzić	Tony’ego?	U	niej	były	bez​piecz​niej​sze.

Gdy	skoń​czy ​ła	się	pa​ko ​wać,	było	już	póź​no,	a	ona	czu ​ła	się	zmę ​czo ​na.
–	Mo ​że ​my	spę ​dzić	noc	w	Palo	Alto,	w	moim	ho ​te ​lu	–	stwier ​dził	Tony.	–	Ju ​tro	przy ​je ​dzie ​my	po

two ​je	rze ​czy	i	po ​le ​ci ​my	do	Iowa.



Cla​ire	się	zgo ​dzi ​ła.	Nie	było	po ​trze ​by	dys​ku ​to ​wać.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie ​dy	wcho ​dzi ​ła	do	sa​lo ​‐
nu,	wi ​dzia​ła	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra.

Usia​dła	na	fo ​te ​lu	pa​sa​że ​ra	w	wy ​na​ję ​tym	sa​mo ​cho ​dzie	i	na​gle	po ​czu ​ła	się	wy ​czer ​pa​na.	Gdy	do ​je ​‐
cha​li	do	ho ​te ​lu	Mar ​riott,	gdzie	Tony	za​re ​zer ​wo ​wał	apar ​ta​ment	pre ​zy ​denc​ki,	Cla​ire	spa​ła	głę ​bo ​ko.
De ​li ​kat ​nie	obu ​dzi ​ły	ją	sło ​wa	by ​łe ​go	męża,	któ ​ry	otwo ​rzył	drzwi	i	po ​ca​ło ​wał	ją	w	po ​li ​czek.

–	Z	chę ​cią	za​niósł ​bym	cię	do	mo ​je ​go	apar ​ta​men​tu,	ale	oba​wiam	się,	że	zwró ​ci ​li ​by ​śmy	na	sie ​bie
więk ​szą	uwa​gę,	niż	obo ​je	chce ​my.

Po ​mi ​mo	stre ​su	zwią​za​ne ​go	z	 tym	 i	po ​przed ​ni ​mi	dnia​mi,	 jego	czu ​łość	 i	 ła​god ​ny	 ton	spra​wi ​ły,
że	za​nie ​po ​ko ​je ​nie	na	twa​rzy	Cla​ire	zmie ​ni ​ło	się	w	uśmiech.

–	Je ​stem	pew​na,	że	dam	radę	iść.	–	Obo ​la​ła	pod ​nio ​sła	się	i	przy ​tu ​li ​ła	do	nie ​go.	–	Po ​ra​dzi ​ła​bym
so ​bie	ze	wszyst ​kim	sama,	ale	je ​stem	ci	bar ​dzo	wdzięcz​na,	że	nie	mu ​szę.	–	Mu ​snę ​ła	jego	usta	swo ​‐
imi.	–	Dzię ​ku ​ję.

Do ​tar ​li	 do	 apar ​ta​men​tu.	 Cla​ire	 spoj ​rza​ła	 na	 no ​wo ​cze ​sne	 me ​ble	 i	 pięk ​ny	 wi ​dok.	 Wspa​nia​łe,
szkla​ne	drzwi	pro ​wa​dzi ​ły	 z	 sa​lo ​nu	na	bal ​kon,	 skle ​pio ​ne	przej​ście	 –	do	 ja​dal ​ni,	 a	drzwi,	 jak	przy ​‐
pusz​cza​ła,	do	sy ​pial ​ni.

–	Może	po ​win​ni ​śmy	za​mó ​wić	coś	do	je ​dze ​nia?	–	za​pro ​po ​no ​wał	Tony.
–	Chcę	tyl ​ko	wziąć	prysz​nic	i	po ​ło ​żyć	się	spać	–	od ​par ​ła	i	po ​szła	w	kie ​run​ku	sy ​pial ​ni.
Do ​tyk	cie ​płej	wody	na	po ​si ​nia​czo ​nej	skó ​rze	po ​wo ​do ​wał	ból,	ale	je ​do ​cze ​śnie	da​wał	orzeź​wie ​nie.

Wy ​tar ​ła	 wło ​sy	 ręcz​ni ​kiem	 i	 prze ​cze ​sa​ła	 grze ​bie ​niem,	 a	 po ​tem	 umy ​ła	 zęby.	 Sko ​ro	mie ​li	 wspól ​ne
łóż​ko	i	dziec​ko,	dla​cze ​go	nie	szczo ​tecz​kę	do	zę ​bów?	Wy ​łą​czy ​ła	świa​tło	i	po ​ło ​ży ​ła	się	do	du ​że ​go,	po ​‐
dwój​ne ​go	łóż​ka	w	jed ​nej	z	na​le ​żą​cych	do	Tony’ego	ko ​szu ​lek	z	krót ​kim	rę ​ka​wem.

Przyj​rza​ła	 się	wcze ​śniej	 swe ​mu	od ​bi ​ciu	w	 ła​zien​ko ​wym	 lu ​strze	 i	nie	chcia​ła,	aby	Tony	wi ​dział
wiel ​kie	si ​nia​ki	na	jej	że ​brach.	Choć	była	na	wpół	śpią​ca,	ma​rzy ​ła	o	jego	ob​ję ​ciach.	Po	ostat ​nich	kil ​‐
ku	dniach	drę ​czył	ją	nie ​ustan​ny	nie ​po ​kój,	a	obec​ność	Tony’ego,	ku	jej	za​sko ​cze ​niu,	dzia​ła​ła	na	nią
uspo ​ka​ja​ją​co.	 Za​mknę ​ła	 oczy	 i	 zda​ła	 so ​bie	 spra​wę,	 jak	 bez​piecz​nie	 czu ​je	 się	 przy	 nim.	 My ​śla​ła
o	 tym	 wszyst ​kim,	 co	 opo ​wie ​dzia​ła	 Me ​re ​dith.	 Wie ​dzia​ła,	 że	 nie	 za​wsze	 pra​gnę ​ła	 obec​no ​ści
Tony’ego,	ale	te ​raz	to	wła​śnie	czu ​ła.

Już	mia​ła	od ​pły ​nąć	w	sen,	kie ​dy	usły ​sza​ła	pu ​ka​nie	do	drzwi.	Uzna​ła,	że	Tony	mu ​siał	za​mó ​wić
ko ​la​cję.	Od ​wró ​ci ​ła	 się	na	bok,	wzdry ​ga​jąc	 się	 z	bólu,	gdy	do ​tknę ​ła	obo ​la​łych	że ​ber,	przy ​tu ​li ​ła	po ​‐
dusz​kę	i	za​snę ​ła.

Ja​kiś	 czas	póź​niej	obu ​dzi ​ła	 się	gwał ​tow​nie.	Mia​ła	 sen.	Nie,	 to	nie	był	 sen,	 ra​czej	kosz​mar.	Ciem ​‐
ność,	Che ​ster,	strza​ły	z	bro ​ni.	Się ​gnę ​ła	dło ​nią	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	Tony’ego,	ale	 jego	część	 łóż​ka	była
zim ​na.

Ci ​cho	prze ​szła	w	stro ​nę	sa​lo ​nu.	Ko ​szul ​ka	się ​ga​ła	jej	do	uda,	a	bose	sto ​py	bez​sze ​lest ​nie	stą​pa​ły
po	 ko ​ry ​ta​rzu.	W	nie ​mal	 cał ​ko ​wi ​tej	 ciem ​no ​ści	 do ​strze ​gła	 tył	 gło ​wy	 Tony’ego.	 Ki ​wa​ła	 się	w	 przód
i	w	tył.	Ka​na​pa,	na	któ ​rej	sie ​dział,	była	po ​sła​na	jak	łóż​ko,	le ​ża​ły	na	niej	po ​ściel,	koc	i	po ​dusz​ki.

Cla​ire	obe ​szła	ją	i	spoj​rza​ła	mu	w	oczy.
–	Tony,	do ​brze	się	czu ​jesz?



Zo ​ba​czy ​ła	bursz​ty ​no ​wy	płyn	w	szklan​ce,	nie ​obec​ny	wy ​raz	twa​rzy	i	wy ​czu ​ła	w	po ​wie ​trzu	za​pach
bur ​bo ​na.	Pod ​niósł	na	nią	ciem ​ne	spoj​rze ​nie	i	zlu ​stro ​wał	wzro ​kiem.

–	Nie	–	od ​parł	w	koń​cu.
–	Co	to	jest?	–	Wska​za​ła	ka​na​pę.	–	Dla​cze ​go	nie	je ​steś	w	łóż​ku	ze	mną?
–	Nie	ufam	so ​bie.
Prze ​chy ​li ​ła	gło ​wę.
–	Ja	ci	ufam.
Spoj​rzał	na	nią	prze ​ni ​kli ​wie.
–	Wsze ​dłem	do	sy ​pial ​ni	i	po ​ca​ło ​wa​łem	cię.	Spa​łaś	głę ​bo ​kim	snem.	–	Uśmiech ​nę ​ła	się,	a	on	mó ​‐

wił	da​lej:	–	Pa​trzy ​łem	na	cie ​bie,	wi ​dzia​łem	twój	wy ​raz	twa​rzy	i	si ​nia​ki.	–	Wzdry ​gnę ​ła	się.	Nie	po ​‐
do ​ba​ła	się	so ​bie.	Tony	chwy ​cił	ją	za	rękę.	–	Prze ​stań.

–	Co?
–	Je ​steś	pięk ​na!
Wy ​rwa​ła	mu	rękę.
–	Wi ​dzia​łam	się	w	lu ​strze.	Nie	uży ​ła​bym	sło ​wa	„pięk ​na”.
Tony	oparł	się	i	po ​ma​so ​wał	twarz.	Spoj​rzał	na	nią	po ​now​nie	i	roz​ka​zał:
–	Zdej​mij	moją	ko ​szul ​kę.
Cla​ire	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła	i	unio ​sła	z	obu ​rze ​niem	bro ​dę.
–	Słu ​cham?
Wstał.	Gó ​ro ​wał	nad	nią,	a	jego	głos	brzmiał	bar ​dziej	sta​now​czo.
–	Zdej​mij	moją	ko ​szul ​kę.
–	Tony,	nie	przy ​wio ​złam	żad ​nych	ubrań	do	spa​nia.	Nie	są​dzi ​łam,	że…
–	Mam	gdzieś	ko ​szul ​kę.	Chcę	cię	zo ​ba​czyć.
–	Zo-zo ​ba​czyć	mnie?	–	wy ​ją​ka​ła.	Daw​no	nie	do ​świad ​czy ​ła	tej	wład ​czej	stro ​ny	jego	oso ​bo ​wo ​ści.
–	Wi ​dzę	two ​ją	twarz	i	nogi.	Chcę	zo ​ba​czyć,	co	ten	drań	ci	zro ​bił.
Wzię ​ła	go	za	rękę	i	po ​wie ​dzia​ła	spo ​koj​nie:
–	Czu ​ję	się	do ​brze.	Chcę,	że ​byś	po ​szedł	ze	mną	do	łóż​ka.
On	na​dal	pa​trzył	na	nią	ze	sto ​ic​kim	spo ​ko ​jem.
–	 Pla​no ​wa​łem	 za​mó ​wić	 ko ​la​cję.	 Za​miast	 tego	 zna​la​złem	 ba​rek.	 Kil ​ka	 ostat ​nich	 dni	 było	 dość

stre ​su ​ją​cych.	–	Po ​de ​szła	bli ​żej.	Tony	chwy ​cił	ją	na​gle	za	ra​mio ​na.	–	Nie	po ​wi ​nie ​nem	ni ​g​dy	po ​zwo ​lić
ci	wró ​cić	do	Ka​li ​for ​nii.	–	Po ​krę ​cił	gło ​wą,	pu ​ścił	ją	i	zro ​bił	krok	do	tyłu.	Zna​jo ​mym	to ​nem	na​ka​zał:
–	Po ​wie ​dzia​łem	już	chy ​ba	kil ​ka	razy,	zdej​mij	tę	cho ​ler ​ną	ko ​szul ​kę.

Sprze ​ciw	nie	wcho ​dził	w	grę.	Chwy ​ci ​ła	brzeg	ko ​szul ​ki.	Drżąc,	unio ​sła	ba​weł ​nia​ny	ma​te ​riał	nad
gło ​wę	i	od ​kry ​ła	po ​tur ​bo ​wa​ne	cia​ło,	za​sło ​nię ​te	je ​dy ​nie	cie ​li ​sty ​mi,	ko ​ron​ko ​wy ​mi	fi ​ga​mi.

Tony	pa​trzył	na	nią	w	mil ​cze ​niu,	a	ona	drża​ła.	Na​gle	padł	na	ko ​la​na	i	de ​li ​kat ​nie	ob​jął	jej	bio ​dra.
Usta​mi	mu ​snął	brzuch,	a	po ​tem	za​czął	czu ​le	go	pie ​ścić.	Apo ​dyk ​tycz​ny	ton	gło ​su	znik ​nął,	jego	dzia​‐
ła​nia	 zdra​dza​ły	 mi ​łość	 i	 po ​żą​da​nie.	 Trzy ​ma​jąc	 Tony’ego	 za	 gło ​wę	 dla	 rów​no ​wa​gi,	 wplo ​tła	 pal ​ce
w	jego	wło ​sy.



–	Tony,	pro ​szę,	chodź​my	do	łóż​ka	–	szep ​nę ​ła.
Jego	usta	wciąż	pie ​ści ​ły	jej	po ​obi ​ja​ne	cia​ło.	Każ​dy	po ​ca​łu ​nek	uspo ​ka​jał	drże ​nie,	elek ​try ​zo ​wał	jej

skó ​rę	i	po ​wo ​do ​wał,	że	wszyst ​ko	we ​wnątrz	niej	top ​nia​ło,	aż	po ​czu ​ła,	że	nogi	ma	jak	z	waty.	Jej	ko ​la​‐
na	się	ugię ​ły.	Uklę ​kła	przed	nim	i	spoj​rza​ła	mu	pro ​sto	w	oczy.

–	Je ​steś	moja.	–	Stwier ​dze ​nie	to	nie	pod ​le ​ga​ło	dys​ku ​sji.	To	nie	było	py ​ta​nie.
–	Tony,	łóż​ko,	pro ​szę.
–	Tak	bar ​dzo	się	sta​ram.	Nie	masz	po ​ję ​cia,	jak	pró ​bu ​ję	się	ha​mo ​wać,	ale	wi ​dzę	je ​dy ​nie	jego	ręce

na	two ​im	cie ​le.
–	Tony,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku,	je ​stem	cała.	Je ​stem	z	tobą.
–	Ale	nie	by ​łaś.	By ​łaś	z	nim.
–	On	chciał	je ​dy ​nie	two ​ich	pie ​nię ​dzy…
Tony	chwy ​cił	ją	moc​niej.	W	jego	ciem ​nych	oczach	do ​strze ​gła	po ​żą​da​nie	i	roz​pacz.
–	Nie	mó ​wię	o	Che ​ste ​rze.
Cla​ire	za​mar ​ła,	a	 jej	ser ​ce	biło	jak	osza​la​łe.	W	głę ​bi	du ​szy	wie ​dzia​ła,	że	w	szpi ​ta​lu	po ​szło	zbyt

gład ​ko.	Uję ​ła	w	dło ​nie	twarz	Tony’ego	i	pa​trzy ​ła	na	nią,	pod ​czas	gdy	on	szu ​kał	wzro ​kiem	jej	szma​‐
rag​do ​wych	oczu.

–	Nie	by ​łam	z	tobą	–	szep ​nę ​ła.	–	Nie	by ​li ​śmy	ra​zem.
Mruk ​nął	coś,	cze ​go	nie	była	w	sta​nie	zro ​zu ​mieć.
–	Ale	te ​raz…	–	Jej	usta	do ​tknę ​ły	jego	warg.	–	Te ​raz	chcę	być	z	tobą.	Pro ​szę,	Tony.
Jed ​na	z	dło ​ni,	któ ​ry ​mi	obej​mo ​wał	ją	w	ta​lii,	te ​raz	gwał ​tow​nie	chwy ​ci ​ła	jej	roz​pusz​czo ​ne,	wil ​got ​‐

ne	wło ​sy	i	od ​cią​gnę ​ła	gło ​wę	do	tyłu,	od ​sła​nia​jąc	smu ​kłą	szy ​ję.	Jego	usta	do ​tknę ​ły	jej	skó ​ry	z	po ​dob​‐
ną	siłą.	Z	ust	Cla​ire	wy ​darł	się	 jęk.	Nie ​okieł ​zna​na	żą​dza	Tony’ego	roz​pa​li ​ła	 jej	cia​ło.	Za​la​ła	 ją	 fala
go ​rą​ca,	któ ​ra	przy ​ćmi ​ła	wszel ​kie	sy ​gna​ły	bólu	do ​cie ​ra​ją​ce	z	wraż​li ​wej	skó ​ry	gło ​wy.	Szorst ​ki	za​rost
dra​pał	jej	oboj​czyk,	a	głos	Tony’ego	od ​bi ​jał	się	echem	po	ca​łym	apar ​ta​men​cie	jak	głę ​bo ​ki	po ​mruk.

–	Je ​steś	pew​na?
Go ​rącz​ko ​we	po ​żą​da​nie	spra​wia​ło,	że	w	środ ​ku	czu ​ła	wręcz	na​ma​cal ​ny	ból.	W	jed ​nej	chwi ​li	za​‐

bra​kło	jej	słów.
–	Tak	–	jęk ​nę ​ła	w	koń​cu.
Tony	 kon​ty ​nu ​ował	 swą	 bez​li ​to ​sną	 wę ​drów​kę.	 Ści ​skał	 ją	moc​niej	 i	 sza​leń​czo	 za​własz​czał.	 Jego

pło ​mień	po ​chła​niał	wszyst ​ko	na	dro ​dze,	a	na​mięt ​ność	nie	mia​ła	gra​nic.	Cla​ire	ni ​g​dy	nie	czu ​ła	się
tak	po ​żą​da​na.	Całe	jej	cia​ło	pra​gnę ​ło	jego	do ​ty ​ku.	Gdy	na	chwi ​lę	prze ​rwał,	w	jego	ciem ​nych	oczach
doj​rza​ła	 ogień.	 Nie	 było	 to	 prze ​ra​ża​ją​ce,	 pod ​sy ​ci ​ło	 je ​dy ​nie	 jej	 po ​żą​da​nie.	 Jego	 ni ​ski	 po ​mruk
brzmiał	te ​raz	bar ​dziej	sta​now​czo.

–	Je ​steś	moja.
Po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	po ​kry ​ty	za​ro ​stem	kark.	Usły ​sza​ła	i	po ​czu ​ła	dud ​nie ​nie	wy ​do ​by ​wa​ją​ce	się	z	głę ​bi

jego	gar ​dła.	Po ​now​nie	po ​cią​gnął	ją	za	wło ​sy,	od ​chy ​lił	jej	gło ​wę	i	owio ​nął	za​pa​chem	bur ​bo ​na.	Prze ​‐
szy ​wa​ła	ją	gniew​na	ot ​chłań	jego	oczu.

–	Po ​wiedz	to!	–	za​żą​dał.



Jej	szma​rag​do ​we	oczy	bła​ga​ły	o	zro ​zu ​mie ​nie,	nie ​pew​ne,	cze ​go	chce.
–	Na​le ​żysz	do	mnie	i	tyl ​ko	do	mnie.	Po ​wiedz	to.
Oczy	Cla​re	pło ​nę ​ły.	Jej	głos	roz​legł	się	po ​nad	jego	ję ​kiem.
–	Tak,	Tony,	na​le ​żysz	do	mnie	i	tyl ​ko	do	mnie.
Ob​ser ​wo ​wa​ła	go.	W	jego	ciem ​nych	oczach	do ​strze ​gła	błysk	–	prze ​lot ​ny	pro ​mień	świa​tła	tyl ​ko	na

mo ​ment	 roz​ja​śnia​ją​cy	mrok.	 Jego	wład ​cza	 fa​sa​da	 pę ​kła	 de ​li ​kat ​nie	 i	 spod	 niej	 od ​po ​wie ​dział,	 naj​‐
pierw	szep ​tem,	a	po ​tem	co ​raz	gło ​śniej:

–	Tak.	Cho ​ler ​nie	pięk ​na	i	pie ​kiel ​nie	sek ​sow​na.	–	Wpił	się	w	jej	usta,	a	po	chwi ​li	do ​dał:	–	I	moja!
Na​gle	wstał,	chwy ​cił	ją	za	nad ​gar ​stek	i	po ​cią​gnął	w	stro ​nę	sy ​pial ​ni.	Za​nim	zdo ​ła​ła	co ​kol ​wiek	po ​‐

wie ​dzieć,	świat	za​wi ​ro ​wał	i	już	le ​ża​ła	na	ogrom ​nym	łóż​ku.	Jego	głod ​ne	usta	przy ​lgnę ​ły	do	jej	warg
i	unie ​moż​li ​wi ​ły	sprze ​ciw.	Ale	ona	wca​le	nie	za​mie ​rza​ła	pro ​te ​sto ​wać.

Kie ​dy	jej	od ​dech	stał	się	cięż​ki,	Tony	zsu ​nął	się	na	ko ​niec	łóż​ka.	Za​czął	od	ko ​stek	i	po ​su ​wał	się
w	kie ​run​ku	 jej	 ob​ra​żeń.	Każ​dy	 jego	do ​tyk	wy ​zwa​lał	 ener ​gię,	 uwal ​niał	 agre ​sję	 i	 od ​kry ​wał	uczu ​cie.
Kie ​dy	krzy ​wi ​ła	się	z	bólu,	on	ją	pie ​ścił.	Gdy	jęk ​nę ​ła	–	za​chę ​cał.	Z	każ​dym	po ​ca​łun​kiem,	z	każ​dym
do ​ty ​kiem	przy ​po ​mi ​nał	o	 jej	pra​gnie ​niach.	Ze ​wnętrz​ny	świat	znik ​nął.	Tony	wy ​zwa​lał	w	niej	my ​śli
i	 pra​gnie ​nia,	 któ ​re	 od ​su ​nę ​ła	 na	 bok.	 Jego	usta	 od ​na​la​zły	 opusz​czo ​ne	miej​sca.	 Zęby	 ką​sa​ły	 pier ​si,
któ ​re	wo ​ła​ły	 o	uwa​gę.	Dłu ​gie,	 spraw​ne	pal ​ce	 i	 zwin​ny	 ję ​zyk	ba​da​ły	 i	 ku ​si ​ły.	 Już	po	 chwi ​li	Cla​ire
bła​ga​ła	o	li ​tość,	jed ​no ​cze ​śnie	pro ​sząc	o	wię ​cej.

Było	ina​czej	niż	pod ​czas	spo ​tka​nia	w	miesz​ka​niu	i	jej	wi ​zy ​ty	w	Iowa.	Było	ina​czej	niż	kie ​dy ​kol ​‐
wiek	wcze ​śniej.	To	do ​świad ​cze ​nie	–	ta	nie ​okieł ​zna​na,	zmy ​sło ​wa	żą​dza	–	oka​za​ło	się	głę ​bo ​kie,	su ​ro ​‐
we,	pier ​wot ​ne.	Za​czę ​ło	się	od	chę ​ci	po ​sia​da​nia,	a	skoń​czy ​ło	zjed ​no ​cze ​niem	i	po ​jed ​na​niem.	To	Tony
za​czął	tę	eks​ta​zę,	ale	Cla​ire	dziel ​nie	do ​trzy ​my ​wa​ła	mu	kro ​ku.	Praw​dę	mó ​wiąc,	jej	też	nie	po ​do ​ba​ły
się	opo ​wie ​ści	o	jego	kon​tak ​tach	z	in​ny ​mi	ko ​bie ​ta​mi.	Ten	przy ​stoj​ny,	za​bor ​czy,	do ​mi ​nu ​ją​cy	i	ko ​cha​‐
ją​cy	męż​czy ​zna	na​le ​żał	do	niej	i	cho ​ciaż	nie	była	go ​to ​wa,	aby	się	za​de ​kla​ro ​wać,	pra​gnę ​ła	wszyst ​kie ​‐
go,	co	jej	ofe ​ro ​wał.

Gdy	w	koń​cu	zmo ​rzył	ich	sen,	żad ​ne	pra​gnie ​nie	ko ​chan​ków	nie	po ​zo ​sta​ło	nie ​za​spo ​ko ​jo ​ne.

Na​stęp ​ne ​go	 ran​ka	w	miesz​ka​niu	Am ​ber	 spo ​tka​li	 się	 z	 eki ​pą,	 któ ​ra	mia​ła	 znieść	 rze ​czy	Cla​ire	do
cze ​ka​ją​cej	na	dole	fur ​go ​net ​ki,	a	na​stęp ​nie	z	sa​mo ​cho ​du	do	pry ​wat ​ne ​go	sa​mo ​lo ​tu	Tony’ego.	Kie ​dy
męż​czyź​ni	prze ​no ​si ​li	ba​ga​że,	do	Cla​ire	przy ​szła	pocz​ta.

Gdy ​by	już	wcze ​śniej	nie	otrzy ​ma​ła	po ​gró ​żek,	ma​ją​cych	zmu ​sić	ją	do	po ​wro ​tu	do	Iowa,	pacz​ka,
któ ​rą	do ​sta​ła,	do ​pro ​wa​dzi ​ła​by	ją	do	osta​tecz​no ​ści.	To	była	duża,	lek ​ka,	gru ​ba	i	mięk ​ka	sza​ra	ko ​per ​‐
ta	 za​adre ​so ​wa​na	 cha​rak ​te ​rem	 pi ​sma,	 któ ​re ​go	 nie	 roz​po ​zna​ła,	 bez	 ad ​re ​su	 zwrot ​ne ​go.	Nie	 chcia​ła
wyjść	na	prze ​wraż​li ​wio ​ną,	w	koń​cu	ad ​re ​sat ​ką	była	Cla​ire	Ni ​chols.	Kie ​dy	jed ​nak	otwo ​rzy ​ła	ko ​per ​tę
i	na	pod ​ło ​gę	wy ​pa​dła	żół ​ta	wy ​praw​ka	dla	nie ​mow​lę ​cia	oraz	kar ​tecz​ka	z	na​pi ​sem	„Gra​tu ​la​cje”,	oba​‐
wia​ła	się,	że	ze ​mdle ​je.	Tony	obej ​rzał	prze ​sył ​kę.	Obo ​je	wie ​dzie ​li,	że	była	to	groź​ba	wy ​mie ​rzo ​na	nie
tyl ​ko	w	Cla​ire,	 ale	 rów​nież	w	 ich	 dziec​ko,	 jed ​nak	 jej	 cha​rak ​ter	 był	 na	 tyle	 ła​god ​ny,	 że	 nie	mie ​li
z	czym	pójść	na	po ​li ​cję.



Tony	chwy ​cił	to ​reb​kę	Cla​ire	oraz	jej	te ​le ​fon	i	na​tych ​miast	wy ​pro ​wa​dził	ją	z	miesz​ka​nia	do	wy ​‐
na​ję ​te ​go	sa​mo ​cho ​du.

–	Je ​dzie ​my	na	lot ​ni ​sko.	Wszyst ​ko,	co	chcesz	jesz​cze	za​brać,	a	nie	zmie ​ści	się	w	tym	trans​por ​cie,
mo ​że ​my	wy ​słać	póź​niej.	Nie	chcę,	abyś	zo ​sta​ła	tu	choć​by	chwi ​lę	dłu ​żej.

Cla​ire	usia​dła	na	 fo ​te ​lu	pa​sa​że ​ra	 i	 się	 roz​pła​ka​ła.	Nie	była	 już	w	 sta​nie	po ​wstrzy ​mać	 łez.	Nie
mia​ła	po ​ję ​cia,	co	ją	cze ​ka.	Wie ​dzia​ła	tyl ​ko,	że	musi	wy ​je ​chać	z	Ka​li ​for ​nii.

Kie ​dy	bez​piecz​nie	wznie ​śli	się	w	po ​wie ​trze	i	zmie ​rza​li	na	wschód,	nie ​po ​kój	Cla​ire	za​czął	słab​nąć.
Po ​ło ​ży ​ła	 się	 na	 dłu ​giej,	 bia​łej,	 skó ​rza​nej	 so ​fie,	 z	 gło ​wą	 na	 ko ​la​nach	 Tony’ego,	 i	 za​mknę ​ła	 oczy.
Szum	sil ​ni ​ków	uspo ​ka​jał	 ją,	 a	Tony	od ​gar ​niał	 jej	dłu ​gie	wło ​sy	z	po ​ra​nio ​nej	 twa​rzy.	 Jego	 sło ​wa	 ją
za​sko ​czy ​ły.

–	Cla​ire,	to	całe	za​mie ​sza​nie	jest	moją	winą.	Prze ​pra​szam.
Usia​dła.	Tony	wy ​glą​dał	znacz​nie	sta​rzej,	był	mniej	pew​ny	sie ​bie,	może	na​wet	prze ​ra​żo ​ny.
–	Co	masz	na	my ​śli,	mó ​wiąc,	że	to	two ​ja	wina?
–	Ten	męż​czy ​zna,	Pa​trick	Che ​ster,	za​ata​ko ​wał	cię	z	mo ​je ​go	po ​wo ​du.
–	To	nie	 two ​ja	wina.	Cho ​dzi ​ło	o	 two ​je	pie ​nią​dze.	Nie	 je ​steś	za	 to	od ​po ​wie ​dzial ​ny.	–	Do ​tknę ​ła

jego	po ​licz​ka.	–	Wiem,	że	daw​niej	by ​łeś	de ​spo ​tycz​nie	kon​tro ​lu ​ją​cy,	ale	 ro ​zu ​miem	to.	My ​ślę	o	na​‐
szym	 dziec​ku.	 Gdy ​bym	mo ​gła,	 ni ​g​dy	 nie	 po ​zwo ​li ​ła​bym	 jemu	 lub	 jej	 opu ​ścić	 po ​sia​dło ​ści.	 Na	 ze ​‐
wnątrz	jest	zbyt	wie ​lu	sza​leń​ców.

–	Wy ​naj​mę	dla	cie ​bie	ochro ​nę.	Na	ra​zie	nie	chcę,	że ​byś	cho ​dzi ​ła	gdzie ​kol ​wiek	sama.
–	Nie	po ​do ​ba	mi	się	to,	ale	niech	tak	bę ​dzie.	Poza	tym…	–	Spoj ​rza​ła	mu	pro ​sto	w	oczy.	–	Będę

swo ​bod ​nie	wy ​cho ​dzi ​ła	i	przy ​cho ​dzi ​ła.	Ina​czej	odej​dę.
Tony	wy ​pro ​sto ​wał	się	i	ujął	ją	za	bro ​dę.
–	Pa​mię ​tasz,	co	przed	chwi ​lą	po ​wie ​dzia​łaś	o	na​szym	dziec​ku?
–	Je ​stem	do ​ro ​sła	i	nie	na​ra​żę	na	nie ​bez​pie ​czeń​stwo	wła​sne ​go	ży ​cia	ani	na​sze ​go	dziec​ka.	–	Wy ​‐

pu ​ści ​ła	po ​wie ​trze.	–	Ro ​zu ​miem,	dla​cze ​go	in​for ​mo ​wa​nie	cię	o	tym,	co	ro ​bię,	jest	dla	cie ​bie	waż​ne,
ale	nie	będę	cię	py ​tać	o	po ​zwo ​le ​nie.

Za​mknął	oczy	i	wy ​pu ​ścił	po ​wie ​trze.
–	Ktoś	bę ​dzie	ci	za​wsze	to ​wa​rzy ​szył.
To	nie	było	py ​ta​nie.
–	Tak,	Tony,	będę	za​bie ​ra​ła	ze	sobą	wy ​na​ję ​te ​go	przez	cie ​bie	ochro ​nia​rza,	ale	czy	ta	oso ​ba	bę ​dzie

mu ​sia​ła	to ​wa​rzy ​szyć	mi	na	te ​re ​nie	po ​sia​dło ​ści?
Pu ​ścił	jej	bro ​dę.
–	Nie	wiem.	To	wszyst ​ko	jest	dla	mnie	nowe.	–	De ​li ​kat ​nie	uści ​snął	jej	dłoń.	–	Mo ​że ​my	zde ​cy ​do ​‐

wać	o	tym	ra​zem.
Cla​ire	przy ​tak ​nę ​ła	i	z	po ​wro ​tem	po ​ło ​ży ​ła	gło ​wę	na	ko ​la​nach	by ​łe ​go	męża.
–	Mogę	opo ​wie ​dzieć	ci	pew​ną	hi ​sto ​rię?	–	za​py ​tał.
Spoj​rza​ła	 na	 nie ​go.	 Nie	 pa​trzył	 w	 dół,	 na	 nią,	 ale	 od ​wró ​co ​ny	 wpa​try ​wał	 się	 w	 inne	 miej​sce

i	inny	czas.



–	Tak	–	od ​par ​ła.
–	Był	so ​bie	męż​czy ​zna.	Mło ​dy	męż​czy ​zna.	Gdy	do ​ra​stał,	nie	miał	wo ​kół	sie ​bie	osób	god ​nych	na​‐

śla​do ​wa​nia.	Ce ​chy,	któ ​re	uzna​wał	za	po ​zy ​tyw​ne	i	któ ​re	na​uczył	się	sza​no ​wać,	to	wła​dza,	nie ​po ​ha​‐
mo ​wa​na	po ​trze ​ba	kon​tro ​li	nad	ota​cza​ją​cy ​mi	go	 ludź​mi,	am ​bi ​cja	 i	wia​ra,	że	nic	nie	 jest	poza	 jego
za​się ​giem.	Nic,	 to	 zna​czy	 zdo ​by ​cie	 fir ​my,	pie ​nię ​dzy,	 a	na​wet	 lu ​dzi	 i	wia​ry ​god ​no ​ści.	Kie ​dy	 zło ​żył
obiet ​ni ​cę,	za​wsze	jej	do ​trzy ​my ​wał,	bez	wzglę ​du	na	to,	jaki	mia​ła	cha​rak ​ter.

Cla​ire	 słu ​cha​ła,	 a	 Tony	 opo ​wia​dał	 o	 mło ​dym	 męż​czyź​nie	 na​śla​du ​ją​cym	 swo ​je ​go	 dziad ​ka.	 Na
swój	spo ​sób	uczy ​nił	z	nie ​go	oso ​bę,	któ ​rą	wszy ​scy	chcie ​li	być.	Nie ​wie ​lu	 lu ​dzi	na​praw​dę	zna​ło	tego
czło ​wie ​ka.	Więk ​szość	nie ​na​wi ​dzi ​ła	go,	 jed ​nak	sza​no ​wa​ła	 jego	sa​me ​go	i	 jego	umie ​jęt ​no ​ści.	Do	mo ​‐
men​tu,	gdy	pod ​ję ​te	de ​cy ​zje	i	 lu ​dzie,	któ ​rym	za​ufał,	ob​ró ​ci ​li	się	prze ​ciw​ko	nie ​mu.	Oj ​ciec	mło ​de ​go
męż​czy ​zny	przy ​czy ​nił	się	do	upad ​ku	ro ​dzi ​ny.	On	sam	uwa​żał,	że	 je ​dy ​ne	wspar ​cie	może	otrzy ​mać
od	dziad ​ka	i	jego	no ​wej	żony.

Do	tego	mo ​men​tu	Cla​ire	na​dą​ża​ła	za	hi ​sto ​rią.	Na​tha​niel	miał	nową	żonę?	Pa​mię ​ta​ła,	że	czy ​ta​ła
o	śmier ​ci	Shar ​ron	Rawls	na	dłu ​go	przed	jego	aresz​to ​wa​niem.	Dla​cze ​go	nie	zna​la​zła	żad ​nych	in​for ​‐
ma​cji	o	dru ​giej	żo ​nie?	Chcia​ła	za​py ​tać	o	to	Tony’ego,	ale	ni ​g​dy	wcze ​śniej	jej	się	nie	zwie ​rzał.	Mil ​‐
cza​ła	w	na​dziei,	że	ujaw​ni	wię ​cej.

–	Emo ​cje	były	ogrom ​ne,	groź​by	zo ​sta​ły	sfor ​mu ​ło ​wa​ne,	a	obiet ​ni ​ce	zło ​żo ​ne.	Nowa	żona	i	ro ​dzi ​ce
mło ​de ​go	męż​czy ​zny	 nie	 do ​ga​dy ​wa​li	 się.	 Pew​ne ​go	wie ​czo ​ru	 do ​szło	 do	 in​cy ​den​tu.	 –	 Tony	 opu ​ścił
wzrok	 i	 spoj​rzał	w	oczy	Cla​ire,	 a	po	 chwi ​li	 prze ​for ​mu ​ło ​wał	 stwier ​dze ​nie.	 –	Zda​rzył	 się	wy ​pa​dek.
Dzia​ła​nia	nie	były	ce ​lo ​we,	ale	spra​wy	wy ​mknę ​ły	się	spod	kon​tro ​li.	Mło ​de ​go	męż​czy ​zny	nie	było	na
miej​scu	zda​rze ​nia.	Przy ​je ​chał	za	póź​no,	aby	udzie ​lić	po ​mo ​cy	ro ​dzi ​com.	Po ​nie ​waż	dla	nich	nie	mógł
już	nic	zro ​bić,	po ​sta​no ​wił	po ​móc	ko ​bie ​cie,	któ ​rą	ko ​chał	 jego	dzia​dek.	Je ​dy ​ną	oso ​bą	mo ​gą​cą	oba​lić
prze ​słan​kę	 wska​zu ​ją​cą	 na	 sa​mo ​bój​stwo	 był	 są​siad.	 Tak	 jak	 każ​dy,	miał	 swo ​ją	 cenę.	 Przez	 po ​nad
dwa​dzie ​ścia	lat	mło ​dy	męż​czy ​zna	sta​rał	się	osła​niać	ko ​bie ​tę,	któ ​rej	ochro ​nę	obie ​cał	dziad ​ko ​wi.

Tony	po ​now​nie	spoj​rzał	w	oczy	Cla​ire.
–	Gdy	zmie ​nia​łem	na​zwi ​sko,	mia​łem	na​dzie ​ję,	że	ode ​tnę	się	od	grze ​chów	Rawl ​sów.	Nie	je ​stem

pe ​wien,	jak	i	dla​cze ​go	Pa​trick	Che ​ster	po ​łą​czył	An​to ​na	Rawl ​sa	z	An​tho ​nym	Raw​ling​sem,	ale	przy ​‐
kro	mi,	że	tak	się	sta​ło.

Cla​ire	usia​dła.
–	To	moja	wina.
–	Co?	Jak?
–	Zna​leź​li ​śmy	jego	na​zwi ​sko	w	ra​por ​cie	po ​li ​cyj​nym.	Ob​ra​że ​nia	two ​ich	ro ​dzi ​ców	nie	wska​zy ​wa​ły

na	sa​mo ​bój​stwo.	Pa​trick	miesz​kał	w	bar ​dzo	ład ​nej	oko ​li ​cy	i	jeź​dził	dro ​gi ​mi	sa​mo ​cho ​da​mi.	Jego	styl
ży ​cia	nie	 pa​so ​wał	 do	wy ​ko ​ny ​wa​ne ​go	 za​wo ​du	 ani	 do ​cho ​dów.	Co	 roku	 otrzy ​my ​wał	 kwo ​ty,	 któ ​rych
wy ​so ​kość	sta​le	ro ​sła.	Po ​dej​rze ​wa​li ​śmy,	że	to	za​pła​ta	za	mil ​cze ​nie.	W	ory ​gi ​nal ​nym	ra​por ​cie	po ​wie ​‐
dział	o	ko ​bie ​cie	w	nie ​bie ​skiej	hon​dzie,	ale	ni ​g​dy	wię ​cej	o	niej	nie	wspo ​mniał.	Mniej	wię ​cej	mie ​siąc
temu	by ​łam	w	jego	domu.

Na	jej	oczach	żal	Tony’ego	zmie ​nił	się	we	wro ​gość.



–	Co	ta​kie ​go	zro ​bi ​łaś?
Cla​ire	nie	po ​tra​fi ​ła	uspra​wie ​dli ​wić	swo ​je ​go	za​cho ​wa​nia.	Opa​dła	na	po ​dusz​ki.
–	Wiem,	to	było	głu ​pie.
Jego	ręce	już	spo ​czy ​wa​ły	na	jej	ra​mio ​nach.
–	Dla​cze ​go	my ​śla​łaś…?
Po ​zwo ​li ​ła,	by	łzy	po ​pły ​nę ​ły	jej	po	po ​licz​kach.
–	To	nie	była	two ​ja	wina,	ale	moja.	To	ja	na​ra​zi ​łam	na​sze	dziec​ko	na	nie ​bez​pie ​czeń​stwo.	–	Tony

ob​jął	ją.	Z	twa​rzą	przy	jego	klat ​ce	pier ​sio ​wej	za​py ​ta​ła:	–	Ta	ko ​bie ​ta	nie	była	two ​ją	ciot ​ką,	praw​da?	–
Po ​czu ​ła,	że	Tony	po ​trzą​sa	gło ​wą.	–	Była	two ​ją	bab​ką?

Wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.
–	Chy ​ba	 tak.	Ni ​g​dy	nie	my ​śla​łem	o	niej	w	 ten	 spo ​sób.	Moim	 ro ​dzi ​com	uda​ło	 się	 unie ​waż​nić

mał ​żeń​stwo	jej	i	Na​tha​nie ​la.	Praw​nie	nie	mo ​gła	za​trzy ​mać	na​zwi ​ska	Rawls.
–	Całe	lata	pła​ci ​łeś	za	jej	wol ​ność.	Wi ​du ​jesz	się	z	nią	cza​sa​mi?
–	Tak,	ale	nie	chce	się	ujaw​niać.
Cla​ire	 ski ​nę ​ła	 gło ​wą.	 Nie	 dzi ​wi ​ła	 się	 tej	 ko ​bie ​cie.	 Pra​wo	 sta​nu	 Ka​li ​for ​nia	 nie	 prze ​wi ​dy ​wa​ło

okre ​su	przedaw​nie ​nia	w	spra​wach	o	mor ​der ​stwo.	Im	mniej	lu ​dzi,	któ ​rzy	wie ​dzie ​li	o	spra​wie,	tym
le ​piej.

–	Dzię ​ku ​ję,	że	po ​wie ​dzia​łeś	mi	praw​dę.
Tony	spoj​rzał	jej	pro ​sto	w	oczy.
–	Ko ​niec	z	za​ba​wą	w	de ​tek ​ty ​wa.
Ko ​lej​ny	 raz	 nie	 było	 to	 py ​ta​nie.	 Cla​ire	 przy ​tak ​nę ​ła	 i	 przy ​tu ​li ​ła	 się	 do	 nie ​go.	 Za​mknę ​ła	 oczy,

wdy ​cha​jąc	za​pach	jego	wody	ko ​loń​skiej	i	słu ​cha​jąc	bi ​cia	jego	ser ​ca.	Nie	chcia​ła	się	za​sta​na​wiać	nad
no ​wy ​mi	in​for ​ma​cja​mi.	Chcia​ła,	by	wszyst ​ko	ode ​szło.

Obu ​dzi ​ła	się,	gdy	sa​mo ​lot	wy ​lą​do ​wał	w	Iowa.



Pa​mięć	jest	po​two​rem;	ty	za​po​mi​nasz	–	ona	by ​naj ​mniej.	Od​kła​da	wszyst ​kie	spra​wy	na	pół​kę;	prze​cho​wu ​je	je
dla	cie​bie	lub	je	przed	tobą	ukry ​wa.	I	wy ​do​by ​wa	na	świa​tło	dzien​ne,	gdy	ze​chce.

Wy ​obra​żasz	so​bie,	że	masz	pa​mięć,	ale	to	ona	ma	cie​bie!9)
John	Irving

9)	Fragment	W	jed ​nej	oso​bie	w	prze ​kła ​dzie	Mag ​da ​le ​ny	Molt ​zan-Mał ​kow ​skiej.
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W	cią​gu	ko ​lej ​nych	kil ​ku	ty ​go ​dni	Cla​ire	wpa​dła	w	sta​ry,	choć	za​ra​zem	obcy	tryb	funk ​cjo ​no ​wa​nia
w	po ​sia​dło ​ści	 Tony’ego.	Mia​ła	 swo ​je ​go	 iPho ​ne’a	 i	 iPa​da.	 Tony	 ku ​pił	 jej	 na​wet	 nowy	 lap ​top,	 gdyż
sta​re ​go	na​dal	nie	od ​na​le ​zio ​no.	Po ​dob​no	po ​li ​cja	od ​na​la​zła	fur ​go ​net ​kę	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra	i	po ​kój	ho ​‐
te ​lo ​wy,	w	któ ​rym	miesz​kał.	Nie ​ste ​ty	w	żad ​nym	z	nich	nie	było	kom ​pu ​te ​ra.	Jego	dom	w	San​ta	Mo ​‐
ni ​ca	rów​nież	zo ​stał	do ​kład ​nie	prze ​szu ​ka​ny	i	tam	też	ni ​cze ​go	nie	zna​le ​zio ​no.	Żona	i	cór ​ka	Che ​ste ​ra
były	w	szo ​ku.	Nie	mia​ły	po ​ję ​cia,	dla​cze ​go	ko ​cha​ją​cy	mąż	i	oj ​ciec	po ​sta​no ​wił	ko ​goś	po ​rwać.	Wie ​lo ​‐
krot ​nie	po ​wta​rza​ły	po ​li ​cji	i	pra​sie:

–	To	zu ​peł ​nie	do	nie ​go	nie ​po ​dob​ne.	Nie	ro ​zu ​mie ​my,	co	go	do	tego	pchnę ​ło.
Za​gi ​nio ​ny	lap ​top	ka​zał	wszyst ​kim	za​kła​dać,	że	Pa​trick	Che ​ster	miał	wspól ​ni ​ka.	W	tych	oko ​licz​‐

no ​ściach	 Cla​ire	 była	 bar ​dzo	 za​do ​wo ​lo ​na,	 że	może	 się	 scho ​wać	 za	wiel ​ką,	 że ​la​zną	 bra​mą.	 Rzad ​ko
opusz​cza​ła	 po ​sia​dłość,	 zwy ​kle	 po	 to,	 aby	 to ​wa​rzy ​szyć	 Tony’emu	 pod ​czas	wyjść	 to ​wa​rzy ​skich.	Nie
po ​ja​wi ​li	się	na	kil ​ku	pierw​szych,	za​pla​no ​wa​nych	wcze ​śniej	wy ​da​rze ​niach	z	po ​wo ​du	wy ​glą​du	Cla​ire.
Nie	 chcia​ła,	 aby	 pra​sa	 fo ​to ​gra​fo ​wa​ła	 ją	 z	 efek ​ta​mi	 dzia​łań	 Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra:	 śla​da​mi	wo ​kół	 oka
i	na	po ​licz​kach.	Pod ​czas	pierw​szych	kil ​ku	ty ​go ​dni	dzwo ​ni ​ła	do	przy ​ja​ciół	i	ro ​dzi ​ny.	Co ​urt ​ney	i	Sue
od ​wie ​dzi ​ły	ją	wie ​le	razy.	Po ​wie ​dzia​ła	im	na​wet	o	dziec​ku.

Pew​ne ​go	po ​po ​łu ​dnia	za​pro ​wa​dzi ​ła	Co ​urt ​ney	do	ogro ​du.	Usia​dły	na	 tej	sa​mej	 ław​ce,	któ ​rą	Ca​‐
the ​ri ​ne	okre ​śli ​ła	jako	usta​wio ​ną	w	za​się ​gu	ka​mer,	ale	nie	mi ​kro ​fo ​nów.	Cla​ire	wy ​ja​śni ​ła	przy ​ja​ciół ​ce
zmia​nę	swo ​jej	de ​cy ​zji,	Co ​urt ​ney	na​to ​miast	opo ​wie ​dzia​ła	jej	o	po ​szu ​ki ​wa​niach	Bren​ta.	De ​rek	Bur ​ke
był	po ​wią​za​ny	z	Jo ​na​tho ​nem	Bur ​ke’em,	ale	nie	bez​po ​śred ​nio.	Brent	nie	mógł	zna​leźć	ni ​cze ​go	choć​‐
by	w	 naj​mniej​szym	 stop ​niu	 ne ​ga​tyw​ne ​go	 na	 te ​mat	 tego	 czło ​wie ​ka	 lub	 jego	 żony.	Wia​do ​mość	 ta
ucie ​szy ​ła	Cla​ire.	Z	ca​łej	siły	chcia​ła	wie ​rzyć,	że	ze ​msta	Tony’ego	już	się	do ​ko ​na​ła.

Ko ​bie ​ty	 się	uści ​ska​ły.	Co ​urt ​ney	obie ​ca​ła,	 że	 za​wsze	bę ​dzie	wspie ​rać	Cla​ire,	 je ​śli	 ta	po ​zo ​sta​nie
z	nią	szcze ​ra.	Ze	łza​mi	w	oczach	Cla​ire	wy ​zna​ła:

–	Nie	chcę	dzia​łać	ina​czej	i	Tony	o	tym	wie.
Co ​urt ​ney	uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​now​nie	uści ​ska​ła	przy ​ja​ciół ​kę.
–	Je ​śli	tego	wła​śnie	chcesz,	cie ​szę	się.	Chcę,	byś	była	szczę ​śli ​wa.
–	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	tak	bę ​dzie	za​wsze,	ale	w	tej	chwi ​li	Tony	jest	tym,	kogo	pra​gnę.
Na	twa​rzy	Co ​urt ​ney	znów	po ​ja​wił	się	uśmiech.
–	Wiesz,	że	lu ​bię	dzie ​ci?



–	To	do ​brze.	My ​ślę,	że	na​sze ​mu	przy ​da	się	cio ​cia.	Nie	mogę	na	ra​zie	li ​czyć	zbyt ​nio	na	Emi ​ly.

Tony	wy ​na​jął	oso ​bi ​ste ​go	ochro ​nia​rza,	Claya,	by ​łe ​go	agen​ta	służb	spe ​cjal ​nych.	O	ile	Cla​ire	zo ​sta​wa​ła
na	te ​re ​nie	po ​sia​dło ​ści,	trzy ​mał	się	na	ubo ​czu,	kie ​dy	jed ​nak	opusz​cza​li	z	To ​nym	po ​se ​sję,	zaj​mo ​wał
sie ​dze ​nie	obok	Eri ​ca.	Gdy	wy ​cho ​dzi ​ła	 sama,	 on	pro ​wa​dził	 sa​mo ​chód.	Kie ​dy	Tony	 chciał	 po ​je ​chać
gdzieś	z	byłą	żoną,	Clay	je ​chał	tuż	za	nimi.	Był	o	wie ​le	bar ​dziej	na​chal ​ny	niż	Phil.	Nie ​mal	po ​pro ​si ​ła
o	nie ​go,	przy ​naj​mniej	był ​by	zna​jo ​mą	oso ​bą.	Cza​sa​mi	za​sta​na​wia​ła	się,	co	się	z	nim	sta​ło.

Cla​ire	nie	wpro ​wa​dzi ​ła	się	z	po ​wro ​tem	do	apar ​ta​men​tu	na	pierw​szym	pię ​trze.	Pierw​szą	noc	po
przy ​jeź​dzie	 spę ​dzi ​ła	 w	 po ​ko ​ju	 Tony’ego.	 Po ​tem	 prze ​nie ​sio ​no	 tam	 wszyst ​kie	 jej	 rze ​czy,	 sta​re
i	nowe.	Urzą​dze ​nia,	któ ​re	wcze ​śniej	bro ​ni ​ły	 jej	do ​stę ​pu	do	apar ​ta​men​tu	Tony’ego,	prze ​sta​ły	mieć
zna​cze ​nie.	Poza	 tym	po	uro ​dze ​niu	dziec​ka	żad ​ne	z	 ro ​dzi ​ców	nie	 chcia​ło	miesz​kać	w	od ​dziel ​nym
po ​ko ​ju.	Nie ​uży ​wa​ne	po ​miesz​cze ​nie	 obok	 apar ​ta​men​tu	Tony’ego	prze ​cho ​dzi ​ło	 re ​mont.	Urzą​dza​no
w	nim	ślicz​ny	po ​kój	dzie ​cię ​cy,	do	któ ​re ​go	moż​na	było	wejść	za​rów​no	z	apar ​ta​men​tu,	jak	i	z	ko ​ry ​ta​‐
rza.

Na	po ​cząt ​ku	sierp ​nia	cią​żo ​wy	brzuch	Cla​ire	za​czął	być	wi ​docz​ny,	zwłasz​cza	gdy	mia​ła	na	so ​bie	ko ​‐
stium	ką​pie ​lo ​wy.	Choć	czu ​ła	się	za​kło ​po ​ta​na,	Tony	pra​wił	jej	kom ​ple ​men​ty	na	te ​mat	zmie ​nia​ją​cej
się	fi ​gu ​ry.	Brzuch	nie	był	je ​dy ​ną	po ​więk ​sza​ją​cą	się	czę ​ścią	jej	cia​ła.	Nowy	le ​karz	w	Iowa	City	twier ​‐
dził,	że	cią​ża	prze ​bie ​ga	pra​wi ​dło ​wo.	W	 ja​kiś	spo ​sób	uda​ło	 im	się	utrzy ​mać	 ją	w	ta​jem ​ni ​cy	przed
pra​są.	 Było	 to	 za​dzi ​wia​ją​ce,	 tym	 bar ​dziej	 że	 dzien​ni ​ka​rze	 wie ​dzie ​li	 nie ​mal	 o	 wszyst ​kim,	 na​wet
o	zmia​nie	ad ​re ​su	Cla​ire.	Na	szczę ​ście	ni ​g​dzie	nie	na​pi ​sa​no	o	po ​gróż​kach	w	for ​mie	pa​czek.	Na​zwi ​‐
sko	Rawls	ni ​g​dy	nie	po ​ja​wi ​ło	się	w	pra​sie	ani	w	In​ter ​ne ​cie.

Cla​ire	żyła	w	bez​piecz​nej	bań​ce	i	za​czę ​ła	na	nowo	się	od ​prę ​żać	i	cie ​szyć	ży ​ciem.	Spę ​dza​ła	dnie,
opa​la​jąc	 się	 nad	 ba​se ​nem	 albo	 wę ​dru ​jąc	 nad	 swo ​je	 je ​zio ​ro,	 gdzie	 słu ​cha​ła,	 jak	 fale	 obi ​ja​ją	 się
o	 brzeg.	Kie ​dy	 za​my ​ka​ła	 oczy,	 dźwięk	wody	 plusz​czą​cej	 o	 ka​mie ​nie	 przy ​po ​mi ​nał	 jej	 od ​głos	 bi ​cia
ser ​ca	dziec​ka,	któ ​re	sły ​sza​ła	pod ​czas	pierw​sze ​go	ba​da​nia	USG.	W	mia​rę	jak	dziec​ko	ro ​sło,	jego	tęt ​‐
no	przy ​spie ​sza​ło.	Było	zbyt	wcze ​śnie,	aby	okre ​ślić	płeć,	ale	 le ​karz	stwier ​dził,	że	 im	szyb​sze	tęt ​no,
tym	więk ​sza	szan​sa	na	dziew​czyn​kę.	Usły ​szaw​szy	tę	wia​do ​mość,	Tony	uści ​snął	dłoń	Cla​ire	i	szep ​‐
nął:

–	Za​ło ​żę	się,	że	ma	two ​je	oczy.
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	Ni ​g​dy	nie	prze ​sta​ło	ją	za​dzi ​wiać,	jak	Tony	za​wsze	sta​wiał	na

swo ​im.
Wspo ​mnie ​nia	o	ata​ku	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra	 spra​wia​ły,	 że	 czu ​ła	 się	bez​piecz​niej	na	 te ​re ​nie	po ​sia​‐

dło ​ści	Tony’ego.	Obec​ność	Ca​the ​ri ​ne	po ​ma​ga​ła	 jej	upo ​rać	 się	 z	po ​czu ​ciem	od ​osob​nie ​nia.	 Jej	 sta​łe
wspar ​cie	 dzia​ła​ło	 na	Cla​ire	 te ​ra​peu ​tycz​nie,	 a	 re ​la​cja	 ko ​biet	we ​szła	na	po ​ziom	 jesz​cze	 głęb​szy	niż
do ​tąd.	Mimo	 to,	 cho ​ciaż	Cla​ire	py ​ta​ła,	Ca​the ​ri ​ne	nie	za​mie ​rza​ła	ujaw​nić	wię ​cej	 in​for ​ma​cji	na	 te ​‐
mat	prze ​szło ​ści	 Tony’ego.	Zda​niem	Cla​ire	 ko ​bie ​ta	 chcia​ła,	 aby	 ze ​szli	 się	 z	To ​nym,	no	 i	 osią​gnę ​ła
swój	cel.



Pew​ne ​go	 cie ​płe ​go,	 wietrz​ne ​go	 dnia	 bań​ka	 Cla​ire	 pę ​kła.	 Moż​li ​we,	 że	 ni ​g​dy	 nie	 zda​ła​by	 so ​bie
z	tego	spra​wy,	gdy ​by	nie	po ​sta​no ​wi ​ła	wró ​cić	wcze ​śniej	znad	ba​se ​nu.	Ze	szkla​nej	we ​ran​dy	usły ​sza​ła
pod ​nie ​sio ​ne	 gło ​sy	 do ​cho ​dzą​ce	 z	 ga​bi ​ne ​tu	 Tony’ego.	 Po ​szła	 ci ​cho	mar ​mu ​ro ​wym	 ko ​ry ​ta​rzem,	 aby
spraw​dzić,	co	się	dzie ​je.	Sły ​sza​ła	by ​łe ​go	męża,	ale	nie	po ​tra​fi ​ła	roz​po ​znać,	z	kim	roz​ma​wia,	a	wła​‐
ści ​wie	na	kogo	krzy ​czy.

Zbli ​ża​ła	się	do	wiel ​kich	drzwi	i	do ​tar ​ło	do	niej,	jak	bar ​dzo	zmie ​ni ​ła	się	ich	re ​la​cja.	Daw​niej	nie
po ​szła​by	z	wła​snej	woli	w	kie ​run​ku	jego	gło ​su	brzmią​ce ​go	groź​nie	i	nie ​przy ​jem ​nie.	Co	waż​niej​sze,
nie	bała	się	już	otwo ​rzyć	drzwi	i	do ​wie ​dzieć,	jaki	był	po ​wód	jego	ty ​ra​dy.

Nie	chcia​ła	prze ​szka​dzać,	więc	wśli ​znę ​ła	się	ci ​cho	do	ga​bi ​ne ​tu.	Na​tych ​miast	do	niej	do ​tar ​ło,	że
ma	na	so ​bie	strój	ką​pie ​lo ​wy,	ja​pon​ki	i	na​rzut ​kę,	gdy	tym ​cza​sem	Tony	był	ubra​ny	w	gar ​ni ​tur.	Naj​‐
wy ​raź​niej	 przy ​szedł	 tu	 pro ​sto	 z	 pra​cy.	 Spoj​rzał	 na	 nią.	W	 jego	 oczach	 do ​strze ​gła	mrok.	 Oprócz
Tony’ego	w	ga​bi ​ne ​cie	byli	Eric,	Ca​the ​ri ​ne	i	Clay.	Kie ​dy	we ​szła,	mó ​wił	ten	ostat ​ni	–	usły ​sza​ła	koń​‐
ców​kę	jego	wy ​po ​wie ​dzi.

–	…nie,	pro ​szę	pana.	Inne	prze ​chwy ​ci ​li ​śmy.	To	pierw​sza,	któ ​ra	do ​tar ​ła	do	po ​sia​dło ​ści.
Ro ​zej​rza​ła	 się	 po	 ga​bi ​ne ​cie.	 Na	 biur ​ku	 Tony’ego	 le ​ża​ła	 otwar ​ta	 pacz​ka.	 Chcia​ła	 wie ​dzieć,	 co

w	niej	jest,	a	co	waż​niej​sze,	czy	była	za​adre ​so ​wa​na	do	niej.	Tony	pa​trzył	te ​raz	tyl ​ko	na	Cla​ire	i	po
chwi ​li	po ​zo ​sta​li	spoj​rze ​li	w	tym	sa​mym	kie ​run​ku.

–	Mó ​wi ​cie	wszy ​scy	bar ​dzo	gło ​śno.	Czy	cho ​dzi	o	mnie?
–	Cla​ire,	pro ​szę,	nie	przej​muj	się	tym.	Już	się	tym	za​ją​łem.	–	Tony	pró ​bo ​wał	zmie ​nić	ton	gło ​su

i	zwró ​cić	się	do	niej	ina​czej	niż	przed	chwi ​lą	do	po ​zo ​sta​łych	osób	w	ga​bi ​ne ​cie.
Zro ​bi ​ła	krok	w	jego	stro ​nę.	On	spoj​rzał	na	Ca​the ​ri ​ne.
–	Ca​the ​ri ​ne,	zaj​mij	się,	pro ​szę,	Cla​ire.	Może	po ​trze ​bo ​wać	po ​mo ​cy.
Cla​ire	 się	 za​trzy ​ma​ła.	 To	 praw​da,	 w	 po ​ko ​ju	 były	 inne	 oso ​by,	 ale	 je ​śli	 spra​wa	 do ​ty ​czy ​ła	 jej

i	dziec​ka,	mia​ła	pra​wo	wie ​dzieć,	o	co	cho ​dzi.
–	Clayu,	ja​kie	inne	prze ​chwy ​ci ​li ​ście?
–	Nic,	co	by	pani	do ​ty ​czy ​ło,	pani	Ni ​chols.
–	Nie	wie ​rzę	ci.
Ca​the ​ri ​ne	po ​de ​szła	do	niej.
–	Cla​ire,	chodź,	na​pi ​jesz	się	cze ​goś.	Na	ze ​wnątrz	 jest	bar ​dzo	go ​rą​co.	–	Cla​ire	sły ​sza​ła	głos	Ca​‐

the ​ri ​ne	z	ko ​ry ​ta​rza.	Ona	też	mó ​wi ​ła	pod ​nie ​sio ​nym	gło ​sem.	Coś	się	dzia​ło.
–	Nie	wyj​dę.
–	Cla​ire.	–	Osta​tecz​ność	w	gło ​sie	Tony’ego,	spo ​sób,	w	jaki	wy ​po ​wie ​dział	jej	imię,	tę	jed ​ną	sy ​la​‐

bę,	moż​na	by	z	ła​two ​ścią	prze ​tłu ​ma​czyć	na:	„Nie	te ​raz,	Cla​ire.	Pa​nu ​ję	nad	sy ​tu ​acją.	Wyjdź”.
Po ​sła​ła	Ca​the ​ri ​ne	spoj​rze ​nie	mó ​wią​ce	„nie	waż	się	mnie	do ​tknąć”	i	obe ​szła	biur ​ko.	Nie	chcia​ła

ro ​bić	 sce ​ny	 w	 obec​no ​ści	 wszyst ​kich,	 ale	 nie	 mia​ła	 za​mia​ru	 wyjść	 bez	 od ​po ​wie ​dzi.	 Sta​nę ​ła	 obok
Tony’ego	i	oświad ​czy ​ła:

–	Ca​the ​ri ​ne,	Eri ​cu,	Clayu,	pro ​szę,	zo ​staw​cie	nas	na	mi ​nu ​tę.	Pan	Raw​lings	 i	 ja	mu ​si ​my	po ​roz​‐
ma​wiać	na	osob​no ​ści.	Za​kła​dam,	że	nie	skoń​czył	roz​ma​wiać	z	wami,	więc	zo ​stań​cie	w	po ​bli ​żu.	To



nie	po ​trwa	dłu ​go.
Wszy ​scy	spoj​rze ​li	na	Tony’ego.	Na​pię ​cie	było	wręcz	na​ma​cal ​ne.	Wresz​cie	rzu ​cił	przez	za​ci ​śnię ​te

zęby:
–	Nie	od ​chodź​cie	da​le ​ko,	nie	skoń​czy ​łem	jesz​cze.	Clayu,	wy ​ko ​naj	kil ​ka	te ​le ​fo ​nów.	Po	roz​mo ​wie

z	pa​nią	Cla​ire	chcę	otrzy ​mać	od ​po ​wie ​dzi.
Wszy ​scy	 obec​ni	 szyb​ko	 opu ​ści ​li	 ga​bi ​net.	 Cla​ire	 wi ​dzia​ła	 już	 kie ​dyś	 po ​dob​ną	 in​ten​syw​ność

w	oczach	by ​łe ​go	męża,	 ale	wie ​dzia​ła,	 że	 te ​raz	 ta	 czerń	 skie ​ro ​wa​na	była	na	ko ​goś	 in​ne ​go.	Chcia​ła
wie ​dzieć	na	kogo.

–	Co	się	dzie ​je?
–	Jak	to	się	sta​ło,	że	nas	sły ​sza​łaś?	By ​łaś	nad	ba​se ​nem.
–	 Jak	mo ​głam	nie	 sły ​szeć?	Moż​na	was	było	usły ​szeć	w	pro ​mie ​niu	pię ​ciu	ki ​lo ​me ​trów.	Po ​wiedz

mi,	jaka	waż​na	spra​wa	ścią​gnę ​ła	cię	wcze ​śniej	z	pra​cy.	Im	wcze ​śniej	się	do ​wiem,	tym	szyb​ciej	bę ​‐
dziesz	mógł	kon​ty ​nu ​ować	spo ​tka​nie.

–	Niech	to	szlag,	Cla​ire!	Nie	chcę,	że ​byś	się	mar ​twi ​ła.	–	Prze ​szedł	do	okna	i	z	po ​wro ​tem.	–	Poza
tym,	kto	o	zdro ​wych	zmy ​słach	wszedł ​by	tu ​taj,	kie ​dy	ba​lan​su ​ję	na	gra​ni ​cy	po ​czy ​tal ​no ​ści?	Wi ​dzia​łaś,
jak	szyb​ko	wy ​szli?

Uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​ło ​ży ​ła	dło ​nie	na	kla​pach	jego	ciem ​ne ​go	gar ​ni ​tu ​ru.
–	Nikt.	Za​py ​taj	moją	ro ​dzi ​nę,	z	pew​no ​ścią	nie	 je ​stem	przy	zdro ​wych	zmy ​słach,	a	o	 ile	 się	nie

mylę,	 je ​śli	 coś	 jest	 w	 sta​nie	 tak	 cię	 roz​zło ​ścić,	 to	 musi	 mieć	 zwią​zek	 ze	 mną.	 –	 Od ​wró ​ci ​ła	 się
i	wzię ​ła	do	ręki	pacz​kę.	Była	za​adre ​so ​wa​na	do	Cla​ire	Ni ​chols	Rawls	i	po ​da​no	na	niej	ad ​res	po ​sia​‐
dło ​ści.	–	Nie	mogę	już	otwo ​rzyć	wła​snej	pocz​ty?

–	Na​praw​dę,	Cla​ire.	Ja​kiś	du ​pek	zna​lazł	cię	tu ​taj,	zna	twój	ad ​res,	a	ty	na​rze ​kasz	na	nie ​moż​ność
otwo ​rze ​nia	pocz​ty?

Spoj​rza​ła	na	nie ​go.	Wy ​pro ​sto ​wa​ła	się	i	unio ​sła	pod ​bró ​dek,	ale	na​dal	mó ​wi ​ła	spo ​koj​nie:
–	Nie,	boję	się	 jak	dia​bli,	ale	każ​dy	może	po ​znać	ten	ad ​res,	 jest	po ​wszech ​nie	do ​stęp ​ny.	Głu ​pia

pra​sa	po ​wia​do ​mi ​ła	wszyst ​kich,	że	 tu	miesz​kam.	–	Pod ​nio ​sła	pu ​deł ​ko.	–	Co	w	nim	było?	 Ile	przy ​‐
szło	pa​czek	lub	li ​stów,	o	któ ​rych	nie	wiem?

–	To	była	srebr ​na	grze ​chot ​ka	dzie ​cię ​ca.	Z	gra​we ​run​kiem.
–	Gdzie	ona	jest?
–	Clay	za​pa​ko ​wał	ją	i	od ​dał	do	spraw​dze ​nia	pod	ką​tem	od ​ci ​sków	pal ​ców.	Mam	na​dzie ​ję,	że	ten

drań	jej	do ​ty ​kał.
–	Gra​we ​ro ​wa​na…	Co	było	na	niej	na​pi ​sa​ne?
Tony	chwy ​cił	ją	za	ra​mio ​na	i	przy ​cią​gnął	do	sie ​bie.
–	Cla​ire,	po ​zwól	mi	się	tym	za​jąć,	Po ​każ,	że	mi	ufasz.
–	Gdy ​bym	ci	nie	ufa​ła,	nie	by ​ło ​by	mnie	tu ​taj.	–	Po ​ca​ło ​wa​ła	go.	–	Co	było	na	niej	na​pi ​sa​ne?
–	Dziec​ko	Ni ​chols-Rawls.
–	To	nic	złe ​go,	bio ​rąc	pod	uwa​gę,	jak	pacz​ka	była	za​adre ​so ​wa​na.	Dla​cze ​go	nie	chcia​łeś	mi	o	tym

po ​wie ​dzieć?



Za​pro ​wa​dził	ją	do	swe ​go	du ​że ​go,	skó ​rza​ne ​go	fo ​te ​la.	Cla​ire	po ​słusz​nie	na	nim	usia​dła.
–	To	nie	wszyst ​ko	–	wy ​znał	Tony.	–	Pod	na​zwi ​skiem	na​pi ​sa​no:	„Spo ​czy ​waj	w	po ​ko ​ju”.
Nie	była	w	sta​nie	ukryć	prze ​ra​że ​nia.	W	ochron​nym	ge ​ście	za​sło ​ni ​ła	brzuch,	a	 jej	 cia​ło	za​czę ​ło

drżeć.
–	O	mój	Boże,	Tony…
Ukląkł	przed	nią.	Jego	głos	brzmiał	ła​god ​nie.
–	Po ​wie ​dzia​łem	ci	kie ​dyś,	że	zbyt	wie ​le	 in​for ​ma​cji	ci	nie	słu ​ży.	Czy	mo ​gła​byś	mi	za​ufać	 i	cie ​‐

szyć	się	szczę ​ściem,	któ ​re	tak	bar ​dzo	sta​ram	ci	się	za​pew​nić?
–	Ale…	to	musi	zo ​stać	uzna​ne	za	groź​bę.	Nie	mo ​żesz	za​nieść	prze ​sył ​ki	na	po ​li ​cję?
–	Za​nie ​sie ​my	ją,	ale	co	ta​kie ​go	zro ​bi	po ​li ​cja,	cze ​go	my	nie	ro ​bi ​my?
Kie ​dy	 ją	 ob​jął,	 prze ​sta​ła	 wal ​czyć	 ze	 łza​mi	 i	 zna​la​zła	 po ​cie ​sze ​nie	 w	 jego	 sil ​nych	 ra​mio ​nach.

W	koń​cu	osią​gnę ​ła	stan	przy ​po ​mi ​na​ją​cy	spo ​kój	i	po ​wie ​dzia​ła:
–	Po ​ło ​żę	się.	Przyjdź,	pro ​szę,	do	na​sze ​go	po ​ko ​ju,	gdy	skoń​czysz	spo ​tka​nie.	A	może	wra​casz	do

pra​cy?
–	Nie,	zo ​sta​ję	tu ​taj.	Przyj​dę	do	cie ​bie,	jak	tyl ​ko	skoń​czy ​my.
Póź​niej	wy ​ja​śnił	jej,	że	kart ​ki	i	pacz​ki	za​czę ​ły	przy ​cho ​dzić	w	po ​ło ​wie	czerw​ca.	Pierw​sza	za​wie ​ra​‐

ła	gra​tu ​la​cje	z	oka​zji	na​ro ​dzin	dziec​ka.	Cza​sa​mi	przy ​cho ​dzi ​ły	kwia​ty,	in​nym	ra​zem	pre ​zen​ty.	Li ​ści ​‐
ki	za​wsze	były	za​adre ​so ​wa​ne	do	Cla​ire	Ni ​chols	Rawls,	a	nada​wa​no	je	z	róż​nych	miejsc,	od	Za​chod ​‐
nie ​go	po	Wschod ​nie	Wy ​brze ​że.	Zmie ​niał	się	na​wet	ro ​dzaj	czcion​ki	na	kar ​tach.	Z	po ​wo ​du	nie ​groź​‐
nej	 za​war ​to ​ści	 trud ​no	było	włą​czyć	w	do ​cho ​dze ​nie	wła​dze,	 ale	po	ostat ​niej	 zmia​nie	 tre ​ści	po ​li ​cja
zo ​sta​nie	o	wszyst ​kim	po ​in​for ​mo ​wa​na.

W	pierw​szym	ty ​go ​dniu	wrze ​śnia	Tony	mu ​siał	wy ​je ​chać	na	dzie ​sięć	dni	do	Eu ​ro ​py.	Wie ​le	razy	pro ​‐
sił	 Cla​ire,	 aby	mu	 to ​wa​rzy ​szy ​ła.	 Czu ​ła	 ro ​sną​cy	 lęk	 spo ​wo ​do ​wa​ny	 nie ​spo ​dzie ​wa​ny ​mi	 prze ​sył ​ka​mi
i	 kwe ​stio ​no ​wa​ła	 każ​dą	 swo ​ją	 de ​cy ​zję.	 Nie	 wie ​dzia​ła,	 czy	 bez​piecz​niej	 bę ​dzie	 zo ​stać	 tu ​taj	 bez
Tony’ego,	czy	po ​je ​chać	z	nim	za	gra​ni ​cę.	Wy ​bra​ła	zna​jo ​me	oto ​cze ​nie.

Pierw​sza	pró ​ba	bez​praw​ne ​go	wtar ​gnię ​cia	na	te ​ren	po ​sia​dło ​ści	mia​ła	miej​sce	trzy	dni	po	wy ​jeź​‐
dzie	Tony’ego.	Po ​cząt ​ko ​wo	ukry ​wa​no	to	przed	Cla​ire,	ale	kie ​dy	w	koń​cu	za​po ​zna​no	ją	ze	szcze ​gó ​ła​‐
mi	wy ​da​rze ​nia,	do ​wie ​dzia​ła	się,	że	Clay	uda​rem ​nił	wła​ma​nie.	Nie	zła​pa​no	spraw​cy,	ale	na	szczę ​ście
uda​ło	się	za​po ​biec	ewen​tu ​al ​ne ​mu	za​gro ​że ​niu	i	zlo ​ka​li ​zo ​wa​no	nie ​zna​ną	wcze ​śniej	 lukę	w	sys​te ​mie
ochro ​ny.

Do	ko ​lej​ne ​go	in​cy ​den​tu	do ​szło	pew​ne ​go	cie ​płe ​go	po ​po ​łu ​dnia,	kie ​dy	Clay	od ​wo ​ził	Cla​ire	do	po ​‐
sia​dło ​ści.	Pa​trzy ​ła	przez	przy ​ciem ​nia​ną	szy ​bę	i	za​ję ​ta	my ​śle ​niem	o	pra​co ​wi ​tym	dniu	nie	do ​strze ​ga​‐
ła	na​wet	zmie ​nia​ją​cych	się	ko ​lo ​rów	li ​ści.	Wcze ​śnie	rano	po ​je ​cha​li	do	Iowa	City,	gdzie	Clay	od ​pro ​‐
wa​dził	 ją	na	wi ​zy ​tę	 le ​kar ​ską.	My ​śla​ła	 tę ​sk ​nie	o	sło ​wach	 le ​ka​rza.	 Je ​śli	obo ​je	z	To ​nym	ze ​chcą,	pod ​‐
czas	na​stęp ​nej	wi ​zy ​ty	będą	mo ​gli	po ​znać	płeć	dziec​ka.	Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	 się	 i	 za​sta​na​wia​ła,	 czy
tego	chcą.	To	praw​da,	że	cza​sa​mi	żar ​to ​wa​li	o	zie ​lo ​no ​okiej	 có ​recz​ce,	ale	 czy	 rze ​czy ​wi ​ście	pra​gnę ​ła
po ​znać	płeć	dziec​ka?	 Jed ​no	było	pew​ne	–	 je ​śli	od ​po ​wiedź	brzmia​ła	„tak”,	Cla​ire	nie	chcia​ła	 iść	na
wi ​zy ​tę	sama.



Zda​ła	so ​bie	spra​wę,	że	w	ochron​nym	ge ​ście	osła​nia	dło ​nią	ro ​sną​ce	dziec​ko.	Zda​rza​ło	się	to	wie ​‐
lo ​krot ​nie,	 zwłasz​cza	 z	 po ​wo ​du	 jego	 co ​raz	 częst ​szych	 ru ​chów.	 Po ​my ​śla​ła	 o	 ubra​niach	 cią​żo ​wych,
któ ​re	ku ​pi ​ła,	za​nim	spo ​tka​ła	się	z	Co ​urt ​ney	na	pysz​nym	lun​chu.	Pra​sa	na​tych ​miast	pod ​chwy ​ci	te ​‐
mat,	ale	ukry ​wa​nie	cią​ży	sta​wa​ło	się	już	nie ​moż​li ​we.	Za​mknę ​ła	oczy	i	od ​da​ła	się	ulu ​bio ​nej	czyn​no ​‐
ści,	bę ​dą​cej	skut ​kiem	ubocz​nym	cią​ży:	po ​po ​łu ​dnio ​wej	drzem ​ce.

Obu ​dzi ​ła	się	gwał ​tow​nie,	czu ​jąc,	 jak	auto	przy ​spie ​sza.	Od ​zy ​skaw​szy	ostrość	wi ​dze ​nia,	do ​strze ​‐
gła	 sa​mo ​chód	 po	 le ​wej	 stro ​nie.	 Po ​dob​nie	 jak	w	 sa​mo ​cho ​dzie,	 któ ​rym	 je ​cha​ła,	 szy ​by	w	 po ​jeź​dzie
obok	były	zbyt	ciem ​ne,	aby	zaj​rzeć	do	środ ​ka.	Na​gle	sa​mo ​chód	ten	ude ​rzył	w	dro ​gie ​go	mer ​ce ​de ​sa
Tony’ego	i	na​tarł	na	bocz​ne	pa​ne ​le.	Gdy ​by	uli ​ca	była	mo ​kra	lub	ośnie ​żo ​na,	mo ​gło ​by	się	to	źle	skoń​‐
czyć.	Na	szczę ​ście	jezd ​nia	była	su ​cha.	Gdy	Clay	się	za​trzy ​mał,	nie ​zna​ny	wóz	zdą​żył	 już	znik ​nąć	za
wzgó ​rzem.	Nie	miał	ta​blic	re ​je ​stra​cyj​nych.	Cla​ire	od ​dy ​cha​ła	płyt ​ko	i	mia​ła	przy ​spie ​szo ​ny	puls.

–	Do ​brze	się	pani	czu ​je?	–	za​py ​tał	Clay	i	wy ​cią​gnął	z	kie ​sze ​ni	ko ​mór ​kę.
–	Tak,	za​wieź	mnie,	pro ​szę,	do	domu.
Clay	roz​ma​wiał	spo ​koj​nie	przez	te ​le ​fon,	wra​ca​jąc	 jed ​no ​cze ​śnie	na	dro ​gę.	Po	po ​wro ​cie	do	re ​zy ​‐

den​cji	Cla​ire	po ​szła	szyb​ko	do	sie ​bie	i	pa​dła	na	wiel ​kie	łoże.	Czy	to	się	kie ​dy ​kol ​wiek	skoń​czy?	Czy
ich	dziec​ko	bę ​dzie	kie ​dyś	bez​piecz​ne?	W	jej	gło ​wie	kłę ​bi ​ły	się	py ​ta​nia:	„Co	je ​śli…?”.	Pró ​bo ​wa​ła	się
do ​dzwo ​nić	do	Tony’ego,	ale	na	dru ​gim	koń​cu	li ​nii	od	razu	włą​czy ​ła	się	pocz​ta	gło ​so ​wa.	Któ ​ra	go ​‐
dzi ​na	była	te ​raz	w	Eu ​ro ​pie?	Cla​ire	nie	po ​tra​fi ​ła	ja​sno	my ​śleć.

Pra​wie	spa​ła,	gdy	roz​le ​gło	się	pu ​ka​nie	do	drzwi	apar ​ta​men​tu.	Z	za​puch ​nię ​ty ​mi	ocza​mi	i	bo ​lą​cą
gło ​wą	zdo ​ła​ła	po ​wie ​dzieć:

–	Pro ​szę.
We ​szła	Ca​the ​ri ​ne.
–	Wła​śnie	usły ​sza​łam,	co	się	sta​ło.	Nic	ci	nie	jest?	We ​zwać	le ​ka​rza?
–	Czu ​ję	się	do ​brze	–	od ​par ​ła,	cho ​ciaż	prze ​czył	temu	ból	w	jej	gło ​sie.
Go ​spo ​dy ​ni	po ​de ​szła	do	łóż​ka.
–	Mogę	ci	ja​koś	po ​móc?
–	Nie	są​dzę,	aby	kto ​kol ​wiek	mógł	mi	po ​móc.	Pró ​bo ​wa​łam	się	do ​dzwo ​nić	do	Tony’ego,	ale	cią​gle

włą​cza	się	pocz​ta	gło ​so ​wa.	–	Po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	–	Czu ​ję	się	tak	samo.	Cho ​ciaż	wiem,	że	jest	ina​czej.
–	Nie	ro ​zu ​miem.
Cla​ire	usia​dła.
–	Wiem,	że	mam	te ​le ​fon	i	do ​stęp	do	przy ​ja​ciół	i	In​ter ​ne ​tu,	ale	czu ​ję	się	uwię ​zio ​na.
Ca​the ​ri ​ne	wzię ​ła	ją	za	rękę.
–	Nie	je ​steś	uwię ​zio ​na.	Wi ​dzisz,	że	jest	ina​czej	niż	wcze ​śniej,	praw​da?
Przy ​tak ​nę ​ła.
–	Ow​szem.	Tym	ra​zem	nie	czu ​ję	się	tak	z	po ​wo ​du	Tony’ego,	ale	tej	oso ​by.	Kto	chciał ​by	skrzyw​‐

dzić	mnie	albo	moje	dziec​ko?	Nie	ro ​zu ​miem.	Boję	się,	że	to	się	ni ​g​dy	nie	skoń​czy.	–	Kie ​dy	Ca​the ​ri ​‐
ne	nie	była	w	sta​nie	za​pew​nić	jej	po ​cie ​sze ​nia,	ja​kie ​go	po ​trze ​bo ​wa​ła,	Cla​ire	po ​now​nie	się	roz​pła​ka​‐



ła.	Za​to ​pi ​ła	 twarz	w	mięk ​kich,	plu ​szo ​wych	po ​dusz​kach,	a	Ca​the ​ri ​ne	de ​li ​kat ​nie	gła​dzi ​ła	 ją	po	ple ​‐
cach.	W	koń​cu	płacz	ustał	i	Cla​ire	za​pa​dła	w	nie ​spo ​koj​ny	sen.

Wie ​czo ​rem	Ca​the ​ri ​ne	oso ​bi ​ście	przy ​nio ​sła	jej	ko ​la​cję.	Na	wi ​dok	je ​dze ​nia	Cla​ire	nie	kry ​ła	zdzi ​wie ​‐
nia.

–	Nie	pla​no ​wa​łam	jeść	dzi ​siaj	w	po ​ko ​ju.	Na	ze ​wnątrz	bę ​dzie	przy ​jem ​niej.
Chłod ​niej​sze	wie ​czo ​ry	póź​ne ​go	lata	z	czer ​wo ​ny ​mi	i	zło ​ty ​mi	li ​ść​mi	miło	spę ​dza​ło	się	na	ta​ra​sie.

Cho ​ciaż	Cla​ire	usa​do ​wi ​ła	się	na	skó ​rza​nej	so ​fie	z	czyt ​ni ​kiem	ksią​żek,	rześ​ki	wiatr	wpa​da​ją​cy	przez
otwar ​te	drzwi	bal ​ko ​no ​we	ku ​sił	ją,	aby	wyjść	na	ze ​wnątrz.

Nie	zwa​ża​jąc	na	sło ​wa	Cla​ire,	Ca​the ​ri ​ne	po ​sta​wi ​ła	wó ​zek	ba​ro ​wy	obok	ma​łe ​go	sto ​li ​ka	i	w	mil ​‐
cze ​niu	za​czę ​ła	roz​kła​dać	na	nim	na​czy ​nia.	Kie ​dy	skoń​czy ​ła,	na	sto ​le	sta​ły	na​kry ​cia	dla	dwóch	osób.
Z	po ​waż​ną	miną	od ​wró ​ci ​ła	się	do	Cla​ire	i	po ​wie ​dzia​ła:

–	My ​ślę,	że	nad ​szedł	czas,	aby ​śmy	po ​roz​ma​wia​ły.	Jak	wiesz,	nie	ma	tu	żad ​nych	ka​mer,	więc	to
naj​lep ​sze	miej​sce.

Cla​ire	 na​tych ​miast	 do ​strze ​gła	 zmia​nę	 w	 za​cho ​wa​niu	 go ​spo ​dy ​ni	 i	 przy ​tak ​nę ​ła.	 Cie ​ka​wość	 za​‐
wład ​nę ​ła	jej	my ​śla​mi.	Mu ​sia​ła	się	do ​wie ​dzieć,	co	Ca​the ​ri ​ne	chce	jej	prze ​ka​zać.	Ich	roz​mo ​wa	to ​czy ​ła
się	do	póź​nej	nocy.

Jak ​że	dłu ​go	szu ​ka​ła	praw​dy	na	te ​mat	obiet ​ni ​cy,	któ ​rą	Tony	zło ​żył	Na​tha​nie ​lo ​wi.	Te ​raz	naj​chęt ​‐
niej	wo ​la​ła​by	nie	wie ​dzieć	nic.

Ła​two	jej	było	zro ​zu ​mieć	wa​ha​nie	Tony’ego	i	nie ​chęć	Ca​the ​ri ​ne	do	ujaw​nie ​nia	ca​łej	praw​dy.	Im
dłu ​żej	roz​ma​wia​ły,	 tym	bar ​dziej	się	za​sta​na​wia​ła,	skąd	Ca​the ​ri ​ne	tyle	wie.	Oczy ​wi ​ście	prze ​by ​wa​ła
w	 do ​mach	 Rawl ​sów	 i	 An​tho ​ny’ego	 Raw​ling​sa	 przez	 dłu ​gi	 czas	 i	 nie ​wie ​le	 było	 zda​rzeń	ma​ją​cych
miej​sce	w	ich	czte ​rech	ścia​nach,	o	któ ​rych	by	nie	wie ​dzia​ła.

Naj​bar ​dziej	na	świe ​cie	Cla​ire	chcia​ła	te ​raz	za​dzwo ​nić	do	Tony’ego	i	zwe ​ry ​fi ​ko ​wać	wła​śnie	usły ​‐
sza​ną	hi ​sto ​rię,	ale	Ca​the ​ri ​ne	prze ​ko ​na​ła	ją,	że	je ​śli	by	się	z	nim	skon​tak ​to ​wa​ła,	a	po ​tem	zde ​cy ​do ​‐
wa​ła	na	za​ofe ​ro ​wa​ną	przez	nią	uciecz​kę,	ry ​zy ​ko ​wa​ła​by	zbyt	wie ​le.	No ​wo ​jor ​ska	izba	ad ​wo ​kac​ka	zgo ​‐
dzi ​ła	się	nie ​daw​no	po ​now​nie	roz​pa​trzyć	spra​wę	Joh ​na.	Szwa​gier	na​dal	z	nią	nie	roz​ma​wiał,	ale	po ​‐
zo ​sta​wa​ła	w	spo ​ra​dycz​nym	kon​tak ​cie	z	Emi ​ly,	a	poza	tym	byli	 jesz​cze	Am ​ber	i	Har ​ry.	Po	tym,	co
wie ​le	lat	temu	przy ​da​rzy ​ło	się	Si ​mo ​no ​wi,	Cla​ire	bała	się	o	Har ​ry’ego,	od ​kąd	wy ​zna​ła	praw​dę	o	ich
prze ​lot ​nym	związ​ku.	Tony	do ​trzy ​mał	sło ​wa.	Jej	przy ​ja​cie ​le	i	ro ​dzi ​na	byli	bez​piecz​ni.	Gdy ​by	jed ​nak
uznał,	że	opu ​ści ​ła	go	z	wła​snej	woli,	nie	był ​by	już	zwią​za​ny	obiet ​ni ​cą.

Ca​the ​ri ​ne	mia​ła	 ra​cję.	Mu ​sia​ło	wy ​glą​dać	 tak,	 jak ​by	po ​rwał	 ją	nie ​zna​ny	spraw​ca.	To	był	 je ​dy ​ny
spo ​sób	na	za​pew​nie ​nie	bez​pie ​czeń​stwa	swo ​im	bli ​skim.

Cho ​ciaż	ser ​ce	pod ​po ​wia​da​ło	jej,	aby	zo ​stać	i	za​ufać	męż​czyź​nie,	któ ​re ​go	ko ​cha​ła,	ro ​zum	po ​wta​‐
rzał	sło ​wa,	któ ​ry ​mi	po ​dzie ​li ​ła	się	z	nią	Ca​the ​ri ​ne:	„An​ton	obie ​cał	Na​tha​nie ​lo ​wi,	że	do ​trzy ​ma	obiet ​‐
ni ​cy	i	wszy ​scy,	któ ​rzy	przy ​czy ​ni ​li	się	do	jego	upad ​ku,	za​pła​cą	za	to,	a	po ​tem	ich	dzie ​ci	i	ich	wnu ​‐
ki”.

Jak	mo ​gła	zo ​stać?	Na​wet	je ​śli	już	spła​ci ​ła	swój	dług,	nie	mo ​gła	po ​zwo ​lić,	aby	cier ​pia​ło	jej	dziec​‐
ko.



Tem ​pe ​ra​tu ​ra	 w	 apar ​ta​men​cie	 spa​dła	 i	 Ca​the ​ri ​ne	 przed ​sta​wi ​ła	 swój	 osta​tecz​ny	 i	 naj​bar ​dziej
prze ​ko ​nu ​ją​cy	ar ​gu ​ment.	Wsta​ła	od	sto ​łu,	znik ​nę ​ła	w	gar ​de ​ro ​bie	i	wró ​ci ​ła	z	za​gi ​nio ​nym	lap ​to ​pem.
Gdy	Cla​ire	go	zo ​ba​czy ​ła,	po ​czu ​ła	mdło ​ści.

–	My ​śla​łam,	że	mój	lap ​top	za​gi ​nął	–	po ​wie ​dzia​ła	prze ​ra​żo ​na.
–	Osta​tecz​nie	usły ​sza​łaś,	że	po ​li ​cja	nie	była	w	sta​nie	go	od ​na​leźć.	–	Ca​the ​ri ​ne	po ​sta​wi ​ła	kom ​pu ​‐

ter	na	sto ​le.
„Se ​man​ty ​ka”	–	po ​my ​śla​ła	Cla​ire.
–	Kie ​dy	go	zna​le ​zio ​no?
–	Z	tego,	co	zro ​zu ​mia​łam,	za​nim	od ​zy ​ska​łaś	przy ​tom ​ność	po	ata​ku	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra.
–	Nie	ro ​zu ​miem.	–	Cla​ire	spoj​rza​ła	w	sza​re	oczy	Ca​the ​ri ​ne	z	na​dzie ​ją,	że	od ​naj​dzie	w	nich	od ​‐

po ​wiedź,	któ ​ra	ukoi	ro ​sną​ce	w	niej	prze ​ra​że ​nie.	–	Prze ​nio ​słam	się	tu ​taj	wła​śnie	z	po ​wo ​du	za​gi ​nię ​‐
cia	lap ​to ​pa.

Ca​the ​ri ​ne	za​mknę ​ła	oczy	i	ski ​nę ​ła	gło ​wą.
–	An​ton	wie ​dział,	że	kie ​dy	bę ​dziesz	prze ​ra​żo ​na,	dasz	się	na​kło ​nić	do	prze ​pro ​wadz​ki	do	po ​sia​‐

dło ​ści.
Cla​ire	 roz​pacz​li ​wie	pró ​bo ​wa​ła	 zro ​zu ​mieć	 te	 sło ​wa,	gdy	 tym ​cza​sem	 jej	nowy	 świat	wo ​kół	wa​lił

się	w	gru ​zy.
–	A	co	z	prze ​sył ​ka​mi?
–	Są	praw​dzi ​we.	–	W	gło ​sie	Ca​the ​ri ​ne	usły ​sza​ła	emo ​cje.	–	Przy ​naj​mniej	tak	są​dzę.

Kie ​dy	Ca​the ​ri ​ne	opusz​cza​ła	apar ​ta​ment,	 cie ​płe	po ​wie ​trze	zdą​ży ​ło	 się	 już	ochło ​dzić.	Cla​ire	wy ​szła
przez	oszklo ​ne	drzwi	na	pry ​wat ​ny	ta​ras	i	spoj​rza​ła	w	górę	na	ak ​sa​mit ​ne	nie ​bo	ob​sy ​pa​ne	mi ​lio ​na​mi
gwiazd.	Zma​ga​ła	się	z	de ​cy ​zją.	Chłod ​ne,	je ​sien​ne	po ​wie ​trze	od ​świe ​ży ​ło	jej	umysł,	a	my ​śli	po ​wę ​dro ​‐
wa​ły	 ku	 przy ​szło ​ści.	Wdech	 i	 wy ​dech,	 wdech	 i	 wy ​dech.	 Jej	 przy ​szło ​ścią	 była	 przy ​szłość	 dziec​ka.
Jego	 bez​pie ​czeń​stwo	 musi	 stać	 się	 jej	 prio ​ry ​te ​tem.	 Czu ​ła	 ła​go ​dzą​cy	 wpływ	 spo ​koj​nej	 at ​mos​fe ​ry
Iowa	i	za​sta​na​wia​ła	się,	jaką	pod ​jąć	de ​cy ​zję.	Tony	wra​cał	do ​pie ​ro	za	czte ​ry	dni.	Je ​śli	zre ​ali ​zu ​je	plan
Ca​the ​ri ​ne,	po	jego	po ​wro ​cie	jej	już	daw​no	nie	bę ​dzie	i	nikt	nie	za​cznie	go	po ​dej​rze ​wać.

Gwiaz​dy	roz​my ​ły	się,	gdy	po ​my ​śla​ła	o	ciem ​nych,	cze ​ko ​la​do ​wych	oczach,	któ ​rych	 już	ni ​g​dy	nie
zo ​ba​czy.	Ser ​ce	 ją	bo ​la​ło,	 jed ​nak	bez​pie ​czeń​stwo	dziec​ka	było	dla	niej	naj​waż​niej​sze.	Na​gle	za​czę ​ła
się	mo ​dlić	nie	o	zie ​lo ​no ​oką	cór ​kę,	któ ​rej	pra​gnął	Tony,	ale	o	ciem ​no ​okie ​go	syna.

So ​phia	mia​ła	wra​że ​nie,	że	co ​raz	le ​piej	idzie	jej	or ​ga​ni ​zo ​wa​nie	wła​snych	po ​ka​zów	w	trak ​cie	wy ​jaz​‐
dów	 De ​re ​ka.	 Pod ​czas	 gdy	 on	 od ​by ​wał	 swo ​ją	 dru ​gą	 po ​dróż	 do	 kra​jów	 Orien​tu,	 ona	 zre ​ali ​zo ​wa​ła
z	 suk ​ce ​sem	wy ​sta​wę	 swo ​ich	 ob​ra​zów	w	 pra​cow​ni	 w	 Pro ​vin​ce ​town.	 Cho ​ciaż	 czę ​sto	 pre ​zen​to ​wa​ła
pra​ce	w	Palo	Alto,	 nie	 czu ​ła	 się	 tam	kom ​for ​to ​wo,	 po ​nie ​waż	pan	Geo ​r ​ge	mu ​siał	wy ​je ​chać,	 a	 jego
miej​sce	za​jął	nowy	ku ​ra​tor.	Nie	na​rze ​ka​ła	na	po ​byt	w	San​ta	Cla​ra,	ale	po ​nad	wszyst ​ko	cie ​szy ​ła	się
cza​sem	spę ​dzo ​nym	na	Wschod ​nim	Wy ​brze ​żu.

Dzię ​ki	od ​nie ​sio ​ne ​mu	nie ​daw​no	suk ​ce ​so ​wi	i	sztucz​nie	wy ​win​do ​wa​nym	ce ​nom	sprze ​da​ży	na	Za​‐
chod ​nim	Wy ​brze ​żu,	zdo ​by ​ła	roz​głos	wśród	spo ​łecz​no ​ści	ar ​ty ​stycz​nej	na	Wschod ​nim	Wy ​brze ​żu.	To



prze ​ło ​ży ​ło	się	na	więk ​szą	licz​bę	od ​wie ​dza​ją​cych	i	in​we ​sto ​rów	za​in​te ​re ​so ​wa​nych	jej	trzy ​dnio ​wą	wy ​‐
sta​wą.

Roz​sia​dła	się	wy ​god ​nie	w	ich	domu	na	przy ​ląd ​ku,	na​la​ła	so ​bie	kie ​li ​szek	wina	i	cze ​ka​ła	na	zna​jo ​‐
my	 dźwięk	w	 lap ​to ​pie.	 Lada	 chwi ​la	 De ​rek	miał	 za​dzwo ​nić	 przez	 Sky ​pe’a.	 Cho ​ciaż	 róż​ni ​ca	 cza​su
utrud ​nia​ła	ko ​mu ​ni ​ka​cję,	uda​ło	im	się	wy ​pra​co ​wać	do ​god ​ny	har ​mo ​no ​gram.	Nowa	asy ​stent ​ka	De ​re ​‐
ka	mia​ła	za​rów​no	umie ​jęt ​no ​ści,	jak	i	do ​świad ​cze ​nie	w	za​kre ​sie	or ​ga​ni ​zo ​wa​nia	po ​dró ​ży.	Jego	su ​ge ​‐
stie	rów​nież	oka​za​ły	się	po ​moc​ne	i	spra​wia​ły,	że	roz​łą​ka	była	 ła​twiej​sza	do	znie ​sie ​nia.	So ​phia	nie
do ​wie ​dzia​ła	się,	co	się	sta​ło	z	Dan​ni.	We ​dług	ostat ​niej	 in​for ​ma​cji	od	De ​re ​ka	zo ​sta​ła	prze ​nie ​sio ​na
do	in​nej	fir ​my	bę ​dą​cej	fi ​lią	Raw​lings	In​du ​stries.	So ​phii	zu ​peł ​nie	to	nie	ob​cho ​dzi ​ło.	Cie ​szy ​ła	się	je ​‐
dy ​nie,	że	ta	ko ​bie ​ta	nie	ma	już	kon​tak ​tu	z	jej	mę ​żem.

Dźwięk	po ​łą​cze ​nia	w	lap ​to ​pie	przy ​wo ​łał	ją	do	ekra​nu.	Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach	ob​ra​ca​nia	się	kó ​łek	zo ​‐
ba​czy ​ła	ła​god ​ne	brą​zo ​we	oczy	męża,	uśmie ​cha​ją​ce	się	z	dru ​gie ​go	koń​ca	świa​ta.

–	Hej,	pięk ​na.	Jak	ci	po ​szedł	trze ​ci	dzień	wy ​sta​wy?
–	Do ​brze.
–	Ża​łu ​jesz	cza​sem,	że	nie	przy ​ję ​łaś	tej	ofer ​ty	wy ​sta​wy	wę ​drow​nej?
–	Żar ​tu ​jesz?	–	So ​phia	unio ​sła	kie ​li ​szek	wina	i	wy ​ko ​na​ła	to ​ast	w	stro ​nę	wi ​ze ​run​ku	męża.	–	Wy ​‐

ma​ga​ło ​by	to	ode	mnie	zbyt	wie ​le	wy ​sił ​ku.	Wolę	od ​dać	się	ma​lo ​wa​niu	i	spę ​dza​niu	cza​su	z	tobą.
Uśmiech	De ​re ​ka	wy ​peł ​nił	mo ​ni ​tor.
–	Mnie	też	się	ten	po ​mysł	po ​do ​ba!
–	Wiesz,	sprze ​da​łam	trzy	ob​ra​zy	Jack ​so ​no ​wi	Wil ​so ​no ​wi.
–	Je ​steś	pew​na,	że	to	nie	on	jest	two ​im	ta​jem ​ni ​czym	na​byw​cą?
–	Nie,	nie	mam	pew​no ​ści,	ale	to	by ​ło ​by	głu ​pie.	Tam ​te ​go	ta​jem ​ni ​cze ​go	fa​ce ​ta	ni ​g​dy	nie	wi ​dzia​‐

łam,	a	Jack ​son	po ​ja​wia	się	na	każ​dej	wy ​sta​wie,	jaką	zor ​ga​ni ​zo ​wa​łam	na	wschód	od	Mis​si ​si ​pi.
–	Trzy	ob​ra​zy,	im ​po ​nu ​ją​cy	wy ​nik.	Do ​sta​łaś	za	nie	tyle	samo,	co	za	te	sprze ​da​ne	wio ​sną	w	Palo

Alto?
–	Nie,	ale	dzię ​ki	tam ​tym	moje	ceny	po ​szły	zde ​cy ​do ​wa​nie	w	górę.
–	Ko ​cha​nie,	chy ​ba	po ​wiem	She ​dis-tics,	żeby	za​po ​mnie ​li	o	mo ​ich	ko ​lej​nych	wy ​jaz​dach,	i	zo ​sta​nę

two ​im	utrzy ​man​kiem.
So ​phia	za​chi ​cho ​ta​ła.
–	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	po ​su ​nę ​ła​bym	się	tak	da​le ​ko,	ale	wy ​my ​śli ​ła​bym	dla	cie ​bie	kil ​ka	za​jęć.
–	Mó ​wi ​łem	ci	kie ​dyś,	że	uwiel ​biam,	jak	się	śmie ​jesz,	na​wet	je ​śli	z	two ​je ​go	uśmie ​chu	bije	pięk ​‐

ny,	czer ​wo ​ny,	win​ny	blask?
Szyb​ko	prze ​tar ​ła	zęby	ję ​zy ​kiem.
–	Je ​steś	okrop ​ny.	Moż​li ​we,	że	wino	przy ​czy ​ni ​ło	się	do	mo ​je ​go	hu ​mo ​ru.	I	wy ​czer ​pa​nie.	Mam	za

sobą	trzy	dłu ​gie	dni!
–	Tak.	Przy ​kro	mi,	że	nie	mo ​głem	być	z	tobą	na	wy ​sta​wie.
–	Mnie	też,	ale	lu ​bię	być	za​ję ​ta,	gdy	cię	nie	ma.



Kie ​dy	 wresz​cie	 za​koń​czy ​li	 po ​łą​cze ​nie,	 So ​phia	 po ​ło ​ży ​ła	 się	 do	 łóż​ka	 i	 po ​zwo ​li ​ła,	 aby	 jej	my ​śli
sku ​pi ​ły	się	na	męż​czyź​nie	na	dru ​gim	koń​cu	świa​ta.	Nie ​po ​waż​ny,	okra​szo ​ny	wi ​nem	uśmiech	po ​zo ​‐
stał	na	jej	ustach,	aż	sny	za​bra​ły	ją	w	inne	miej​sce.



Z	każ ​dym	do​świad​cze​niem,	dzię​ki	któ​re​mu	na​praw ​dę	sta​jesz
w	ob​li​czu	stra​chu	i	sta​wiasz	mu	czo​ło,	zy ​sku ​jesz	siłę,	od​wa​gę	i	pew ​ność	sie​bie.

Mu ​sisz	ro​bić	rze​czy,	o	któ​rych	my ​ślisz,	że	nie	mo​żesz	zro​bić.
Ele ​anor	Ro​ose ​velt
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Choć	zbli​żał	się	świt,	zmę ​czo ​ne	oczy	Cla​ire	wi ​dzia​ły	na	ra​zie	je ​dy ​nie	ciem ​ność.	Za​mru ​ga​ła	i	spoj​‐
rza​ła	w	 lu ​ster ​ko	wstecz​ne.	 Za	 nią	 nie ​bo	 od	wscho ​du	 za​czy ​na​ło	 się	 po ​wo ​li	 ró ​żo ​wić.	 Z	 uda​wa​nym
opty ​mi ​zmem	prze ​ko ​ny ​wa​ła	sie ​bie,	że	wła​śnie	nad ​cho ​dzi	nowy	dzień.

Wia​do ​mość	tek ​sto ​wa,	któ ​ra	przy ​szła	na	te ​le ​fon	na	kar ​tę,	po ​dob​ny	do	jej	daw​ne ​go	„służ​bo ​we ​go”
apa​ra​tu,	 za​wie ​ra​ła	 in​struk ​cje,	 aby	 na	 trzy ​sta	 trzy ​dzie ​stym	 ki ​lo ​me ​trze	 zje ​cha​ła	 z	 au ​to ​stra​dy	 I-80.
W	mia​rę	zbli ​ża​nia	się	do	Des	Mo ​ines	jej	nie ​po ​kój	rósł.

Te ​le ​fon	trzy ​ma​ny	w	dło ​ni	i	 le ​żą​ca	na	fo ​te ​lu	pa​sa​że ​ra	tecz​ka	z	in​for ​ma​cja​mi	–	oto,	co	mia​ło	jej
po ​móc	w	uciecz​ce.	Wszyst ​ko	dzia​ło	się	tak	szyb​ko,	że	Cla​ire	nie	mia​ła	na​wet	moż​li ​wo ​ści,	aby	obej​‐
rzeć	za​war ​tość	tecz​ki.	Gdy	wró ​ci ​ła	z	ta​ra​su,	te	dwie	rze ​czy	już	na	nią	cze ​ka​ły	na	sto ​le	w	jej	apar ​ta​‐
men​cie.	Część	niej	za​sta​na​wia​ła	się,	jak	Ca​the ​ri ​ne	uda​ło	się	w	tak	krót ​kim	cza​sie	za​pew​nić	jej	tak
wiel ​kie	 wspar ​cie.	 Prze ​cież	 de ​cy ​zję	 o	 opusz​cze ​niu	 re ​zy ​den​cji	 pod ​ję ​ła	 za​le ​d ​wie	 kil ​ka	 mi ​nut	 wcze ​‐
śniej.	Kie ​dy	świt	prze ​ga​niał	ciem ​ność,	a	ona	zbli ​ża​ła	się	do	wy ​ma​ga​ne ​go	słup ​ka	okre ​śla​ją​ce ​go	licz​‐
bę	ki ​lo ​me ​trów,	w	jej	gło ​wie	od ​by ​wa​ła	się	go ​ni ​twa	my ​śli.	Roz​pacz​li ​wie	pró ​bo ​wa​ła	ode ​gnać	od	sie ​bie
drę ​czą​cy	ją	nie ​po ​kój.

Po ​gło ​śni ​ła	ra​dio	i	skrę ​ci ​ła	kli ​ma​ty ​za​cję.	Sil ​niej​sza	od	cie ​ka​wo ​ści	oka​zy ​wa​ła	się	sen​ność.	Mu ​sia​ła
się	ja​koś	do ​bu ​dzić.

W	od ​da​li	do ​strze ​gła	ciem ​no ​sza​re ​go	SUV-a.	Na​gle	nie	była	 już	 śpią​ca.	Wraz	ze	zmniej​sza​niem
się	od ​le ​gło ​ści	mię ​dzy	nimi	SUV	sta​wał	się	co ​raz	więk ​szy.	Ze	wszyst ​kich	ko ​tłu ​ją​cych	się	w	jej	gło ​wie
py ​tań	wy ​bi ​ja​ło	się	jed ​no:	„Jak	mogę	po ​wie ​rzyć	ży ​cie	swo ​je	i	dziec​ka	w	ręce	tego	nie ​zna​jo ​me ​go?”.

Jak	na	za​wo ​ła​nie	ciem ​ność	ustą​pi ​ła	 i	przez	przed ​nią	szy ​bę	wśli ​zgnę ​ły	się	do	zim ​ne ​go	wnę ​trza
bmw	pro ​mie ​nie	słoń​ca,	od ​bi ​ja​jąc	się	w	du ​żym	bry ​lan​cie	na	trzę ​są​cej	się	le ​wej	dło ​ni	Cla​ire.	Do ​pie ​ro
co	zgo ​dzi ​ła	się	no ​sić	ten	pier ​ścio ​nek,	a	te ​raz	po ​rzu ​ca​ła	swo ​je ​go	na​rze ​czo ​ne ​go.	Nie	mie ​ści ​ło	jej	się
to	wszyst ​ko	w	gło ​wie.

Gdy ​by	za​wró ​ci ​ła	i	po ​roz​ma​wia​ła	z	To ​nym,	po ​tra​fił ​by	wy ​tłu ​ma​czyć	to,	cze ​go	się	do ​wie ​dzia​ła	od
Ca​the ​ri ​ne,	i	zro ​zu ​miał ​by	jej	prze ​ra​że ​nie?	Czy	wszyst ​ko	mo ​gło	się	jesz​cze	uło ​żyć?

Ga​niąc	się	w	du ​chu	za	to	nie ​zde ​cy ​do ​wa​nie,	wal ​cząc	z	sen​no ​ścią	i	stra​chem,	czu ​ła,	że	górę	bie ​‐
rze	nie ​pew​ność.	Kie ​dy	jed ​nak	zwol ​ni ​ła,	wy ​mi ​nę ​ła	SUV-a		i	zo ​ba​czy ​ła	kie ​row​cę	tego	sza​re ​go	po ​jaz​‐
du,	 po ​ja​wi ​ło	 się	 świa​teł ​ko	 w	 tu ​ne ​lu,	 któ ​re	 być	 może	 ura​tu ​je	 ją	 przed	 wen​de ​tą	 za​gra​ża​ją​cą	 jej
i	dziec​ku.	Cla​ire	od	razu	roz​po ​zna​ła	te	siwe	wło ​sy.	Zje ​cha​ła	na	utwar ​dzo ​ne	po ​bo ​cze	i	po ​wo ​li	co ​fa​ła
się	po	żwi ​rze,	aż	ba​gaż​nik	jej	se ​da​na	dzie ​lił	za​le ​d ​wie	metr	od	zde ​rza​ka	SUV-a	Phil ​li ​pa	Ro ​acha.



Ca​the ​ri ​ne	skon​tak ​to ​wa​ła	 ją	z	 ide ​al ​ną	oso ​bą	do	po ​mo ​cy	w	uciecz​ce.	Ta	świa​do ​mość	wzmoc​ni ​ła
sta​lo ​wą	de ​ter ​mi ​na​cję	Cla​ire.	Wzię ​ła	do	ręki	tecz​kę	z	in​for ​ma​cja​mi	i	te ​le ​fon	na	kar ​tę,	zga​si ​ła	sa​mo ​‐
chód,	po ​ło ​ży ​ła	klu ​czyk	na	sie ​dze ​niu	kie ​row​cy,	po	czym	wy ​sia​dła	i	za​trza​snę ​ła	drzwicz​ki.

Mi ​nął	ją	sznur	fur ​go ​ne ​tek,	roz​wie ​wa​jąc	wło ​sy	i	od ​sła​nia​jąc	minę	peł ​ną	zde ​cy ​do ​wa​nia.	Po ​de ​szła
do	sa​mo ​cho ​du	Phi ​la.	Otwo ​rzy ​ła	drzwi	od	stro ​ny	pa​sa​że ​ra	i	usia​dła	na	fo ​te ​lu	obok	swe ​go	daw​ne ​go
ochro ​nia​rza.

To	ona	ode ​zwa​ła	się	pierw​sza.
–	Są​dzi ​łam,	że	pra​cu ​jesz	dla	Tony’ego.
–	Pra​co ​wa​łem.	Jak	pani	my ​śli,	w	jaki	spo ​sób	pani	Lon​don	mnie	zna​la​zła?
Cla​ire	unio ​sła	brwi.
–	Od ​kąd	prze ​pro ​wa​dzi ​ła	się	pani	do	Iowa,	moje	usłu ​gi	nie	są	już	po ​trzeb​ne.
–	Skąd	mam	wie ​dzieć,	że	nie	prze ​ka​żesz	mu	miej​sca	mo ​je ​go	po ​by ​tu?
–	Stąd,	że	pra​cu ​ję	dla	pie ​nię ​dzy.	Pani	Lon​don	mi	po ​wie ​dzia​ła,	że	kie ​dy	do ​trze ​my	do	Ge ​ne ​wy,

za​pła​ci	mi	pani	wię ​cej	za	trzy ​ma​nie	buzi	na	kłód ​kę.	Se ​kre ​ty	to	moja	spe ​cjal ​ność.
–	I	je ​steś	w	sta​nie	to	zro ​bić?	–	za​py ​ta​ła.
SUV	włą​czył	się	do	ru ​chu	na	au ​to ​stra​dzie	I-80.
–	Och,	pani	Ni ​chols,	moje	 ta​len​ty	mar ​no ​wa​ły	 się,	 kie ​dy	pra​co ​wa​łem	 jako	pani	niań​ka.	 Je ​stem

nie ​zwy ​kle	kom ​pe ​tent ​ny.
Spoj​rza​ła	na	męż​czy ​znę	za	kie ​row​ni ​cą.
–	Nie	są​dzisz,	że	po ​wi ​nie ​neś	mó ​wić	mi	Cla​ire?
Uśmiech ​nął	się.
–	Praw​dę	mó ​wiąc,	to	nie,	masz	nowe	do ​ku ​men​ty.	Cla​ire	Ni ​chols	już	nie	ist ​nie ​je.
Po ​dał	 jej	plik	do ​ku ​men​tów.	Każ​dy	ze ​staw	skła​dał	się	z	pasz​por ​tu	 i	pra​wa	 jaz​dy.	W	do ​ku ​men​‐

tach	wid ​nia​ły	 cy ​fro ​wo	po ​zmie ​nia​ne	zdję ​cia.	Na	wszyst ​kich	była	ona,	ale	w	róż​nych	od ​sło ​nach:	na
nie ​któ ​rych	blon​dyn​ka,	na	in​nych	ruda,	a	na	jesz​cze	in​nych	jej	wło ​sy	były	nie ​mal	czar ​ne.	Gdy	przyj​‐
rza​ła	się	uważ​niej,	do ​strze ​gła,	że	ko ​lor	oczu	tak ​że	ma	róż​ny.

–	Ro ​zu ​miem,	w	jaki	spo ​sób	będę	zmie ​niać	ko ​lor	wło ​sów,	ale	oczy?
Phil	po ​ka​zał	na	tyl ​ne	sie ​dze ​nie.	Cla​ire	wzię ​ła	z	nie ​go	nie ​du ​żą	ko ​sme ​tycz​kę.	W	środ ​ku	zna​la​zła

wie ​le	par	ko ​lo ​ro ​wych	szkieł	kon​tak ​to ​wych.	Przy	ko ​lej​nym	zjeź​dzie	za​wró ​ci ​li	i	kie ​ro ​wa​li	się	te ​raz	na
wschód.	Cla​ire	wy ​ję ​ła	z	to ​reb​ki	oku ​la​ry	prze ​ciw​sło ​necz​ne.

–	Bę ​dzie ​my	mu ​sie ​li	się	po ​zbyć	two ​jej	to ​reb​ki	i	ubrań,	któ ​re	masz	na	so ​bie.	–	Zer ​k ​nął	na	duży
bry ​lant	na	le ​wej	dło ​ni.	–	I	tego	też.	To	nie	ten	sam	pier ​ścio ​nek,	któ ​ry	sprze ​da​łaś?

Wal ​cząc	ze	łza​mi,	po ​ki ​wa​ła	gło ​wą.
–	Dasz	radę	to	zro ​bić?	–	za​py ​tał.
Prze ​łknę ​ła	śli ​nę.
–	Nie	mam	wy ​bo ​ru.	Do ​kąd	je ​dzie ​my?	Za​bie ​rasz	mnie	z	po ​wro ​tem	do	Iowa	City?	–	W	jej	gło ​sie

po ​ja​wił	się	cień	opty ​mi ​zmu.



–	Cin​cin​na​ti.	Dziś	po	po ​łu ​dniu	 le ​cisz	stam ​tąd	do	Flo ​ren​cji.	–	Od ​wró ​cił	 się	w	 jej	 stro ​nę	 i	choć
wzrok	mia​ła	wbi ​ty	w	bocz​ną	szy ​bę,	do ​strzegł,	że	drżą	jej	ra​mio ​na.	–	Mu ​si ​my	się	za​trzy ​mać	gdzieś
po	dro ​dze,	że ​byś	mo ​gła	zmie ​nić	ubra​nie	 i	 fry ​zu ​rę.	–	Cze ​kał,	aż	ci ​sza	sta​ła	 się	nie ​zręcz​na.	Wte ​dy
do ​dał:	–	Chy ​ba	że	chcesz	wró ​cić	do	Iowa	City?

Cla​ire	po ​czu ​ła	ruch	dziec​ka.
–	N-nie	–	od ​par ​ła	drżą​cym	gło ​sem.	–	Nie.	–	Od ​chy ​li ​ła	opar ​cie	 fo ​te ​la.	–	Chy ​ba	się	 tro ​chę	prze ​‐

śpię.
Wie ​dzia​ła,	 że	 Phil	 ob​ser ​wo ​wał	 ją	 przez	 kil ​ka	mie ​się ​cy.	 Po ​my ​śla​ła	 o	 tam ​tym	 li ​ści ​ku,	 któ ​ry	 jej

przy ​słał,	kie ​dy	Tony	przy ​szedł	do	jej	ho ​te ​lu	w	San	Die ​go.	Nie	mo ​gła	po ​zwo ​lić,	aby	zo ​ba​czył	jej	łzy.
Od	razu	by	wie ​dział,	że	gdy ​by	to	do	niej	na​le ​ża​ła	de ​cy ​zja,	na​tych ​miast	wró ​ci ​ła​by	do	Iowa	City.

So ​phia	mia​ła	 tyle	do	 zro ​bie ​nia	w	 swo ​jej	 pra​cow​ni.	Wy ​sta​wa	za​wsze	wy ​wra​ca​ła	wszyst ​ko	do	góry
no ​ga​mi.	Cas​sie,	asy ​stent ​ka,	któ ​rą	za​trud ​ni ​ła	do	pro ​wa​dze ​nia	pra​cow​ni	na	przy ​ląd ​ku	w	cza​sie,	gdy
ona	prze ​by ​wa	w	Ka​li ​for ​nii,	mia​ła	się	z	nią	spo ​tkać	o	dzie ​wią​tej.	Po ​ran​ne	wsta​wa​nie	ni ​g​dy	nie	na​le ​‐
ża​ło	do	moc​nych	stron	So ​phii.	Była	spóź​nio ​na,	ale	ta	wy ​sta​wa	ją	wy ​koń​czy ​ła.	Prze ​wró ​ciw​szy	się	na
dru ​gi	bok	 i	zo ​ba​czyw​szy,	że	przez	okno	wśli ​zgu ​ją	się	 ja​sne	pro ​mie ​nie	słoń​ca,	wy ​sko ​czy ​ła	z	 łóż​ka,
wie ​dząc,	że	za​spa​ła.

Kie ​dy	wy ​szła	z	domu,	był	już	kwa​drans	po	dzie ​wią​tej.	Na	szczę ​ście	do	pra​cow​ni	nie	mia​ła	da​le ​‐
ko.	De ​rek	nie ​ustan​nie	mó ​wił	o	tym,	żeby	ku ​pić	więk ​szy	lo ​kal,	ale	jej	po ​do ​ba​ło	się	miej​sce,	w	któ ​re ​‐
go	roz​krę ​ce ​niu	po ​mo ​gli	jej	ro ​dzi ​ce.	Za​mknę ​ła	drzwi	i	ode ​tchnę ​ła	wspa​nia​łym,	sło ​nym	po ​wie ​trzem.
Po ​czu ​ła,	że	wi ​bru ​je	jej	to ​reb​ka.	Uzna​ła,	że	to	Cas​sie,	chcą​ca	się	upew​nić,	że	ich	spo ​tka​nie	jest	ak ​tu ​‐
al ​ne.	Na	wy ​świe ​tla​czu	zo ​ba​czy ​ła	jed ​nak	nie ​zna​ny	nu ​mer	z	pre ​fik ​sem	z	Prin​ce ​ton	w	sta​nie	New	Jer ​‐
sey.

–	Halo?
–	Czy	to	pani	So ​phia	Bur ​ke?
–	Tak,	przy	te ​le ​fo ​nie.	–	Blask	słoń​ca	przy ​bladł.
–	Pani	Bur ​ke,	bar ​dzo	mi	przy ​kro,	że	mu ​szę	to	pani	prze ​ka​zać,	ale	dziś	rano	zna​le ​zio ​no	nie ​bie ​‐

ską	to ​yo ​tę	cam ​ry.	Nie	zna​my	przy ​czy ​ny	wy ​pad ​ku,	ale	uwa​ża​my,	że	w	au ​cie	znaj ​do ​wa​li	się	pani	ro ​‐
dzi ​ce.	Po ​wo ​dem	mo ​gły	być	mo ​kre	li ​ście.	W	nocy	pa​dał	deszcz,	ale	nie ​wy ​klu ​czo ​ne,	że	sa​mo ​chód	je ​‐
chał	zbyt	szyb​ko.	Ude ​rzył	w	drze ​wo.	Ko ​ro ​ner	uwa​ża,	że	obo ​je	zgi ​nę ​li	na	miej ​scu.	Musi	pani	przy ​je ​‐
chać	do	New	Jer ​sey,	aby	zi ​den​ty ​fi ​ko ​wać	cia​ła.

So ​phia	 usia​dła	 na	 schod ​ku	 przed	 do ​mem.	W	 jej	 oczach	 po ​ja​wi ​ły	 się	 łzy,	 a	 w	 pier ​si	 wzbie ​rał
szloch.	Pró ​bo ​wa​ła	prze ​two ​rzyć	to,	co	wła​śnie	usły ​sza​ła.	Uda​ło	jej	się	wy ​du ​sić:

–	Do ​brze.
–	Iden​ty ​fi ​ka​cja	wi ​zu ​al ​na	bę ​dzie	trud ​na.	Li ​czy ​my	na	usta​le ​nie	zgod ​no ​ści	DNA.
–	Przy ​kro	mi.	To	się	nie	uda.	Je ​stem	ad ​op ​to ​wa​na.
–	Ma	pani	ro ​dzeń​stwo?
–	Nie,	je ​stem	je ​dy ​nacz​ką.
–	Być	może	bę ​dzie	pani	w	sta​nie	zi ​den​ty ​fi ​ko ​wać	na​le ​żą​ce	do	nich	rze ​czy.



–	Zja​wię	się	tak	szyb​ko,	jak	to	moż​li ​we.	Może	mi	pan	po ​wie ​dzieć,	kto	pro ​wa​dził?
–	Pani	oj​ciec,	pani	Bur ​ke.	Mogę	się	do ​wie ​dzieć,	dla​cze ​go	pani	pyta?
–	Cie ​ka​wość,	może	szok.
–	Ro ​zu ​miem.	Kie ​dy	pani	przy ​je ​dzie,	pro ​szę	py ​tać	o	mnie,	po ​ste ​run​ko ​wy	McPher ​son.
–	Do ​brze.	Dzię ​ku ​ję	panu.
So ​phia	się	roz​łą​czy ​ła	i	za​dzwo ​ni ​ła	do	De ​re ​ka.
Choć	naj​le ​piej	bę ​dzie	utrzy ​my ​wać,	że	przy ​czy ​ną	wy ​pad ​ku	była	nad ​mier ​na	pręd ​kość	lub	mo ​kre

li ​ście,	wie ​dzia​ła,	że	po ​wód	był	inny.	Po ​li ​cjant	po ​wie ​dział,	że	to	tato	pro ​wa​dził.	Dla​cze ​go	mama	jej
nie	po ​słu ​cha​ła?	So ​phia	bła​ga​ła	ją,	żeby	za​bra​ła	ta​cie	klu ​czy ​ki.	To	nie	była	jego	wina.	W	głę ​bi	du ​szy
jed ​nak	wie ​dzia​ła,	że	tak.	Co	ona	bez	nich	zro ​bi?

Po ​ran​ne	słoń​ce	wi ​sia​ło	już	wy ​so ​ko	na	nie ​bie,	kie ​dy	pry ​wat ​ny	sa​mo ​lot	Tony’ego	wy ​lą​do ​wał	w	Iowa.
Po	te ​le ​fo ​nie	od	Claya	skró ​cił	po ​byt	w	Eu ​ro ​pie	i	na​tych ​miast	wsiadł	do	sa​mo ​lo ​tu.	Sko ​ro	ktoś	pró ​bo ​‐
wał	ze ​pchnąć	Cla​ire	z	dru ​gi,	mu ​siał	być	na	miej ​scu.	Po ​now​nie	za​dzwo ​nił	do	niej	–	bez	re ​zul ​ta​tu.
Pró ​bo ​wał	się	z	nią	skon​tak ​to ​wać	od	cza​su	in​cy ​den​tu	na	dro ​dze,	ale	nie	włą​cza​ła	się	na​wet	pocz​ta
gło ​so ​wa.

Wsiadł	do	sa​mo ​cho ​du	i	za​dzwo ​nił	do	Ca​the ​ri ​ne.	W	pierw​szej	chwi ​li	nie	do ​cie ​ra​ło	do	nie ​go,	co
od	niej	usły ​szał.

–	Jak	to	wy ​je ​cha​ła	wczo ​raj	i	nie	wró ​ci ​ła?	Jak	to	moż​li ​we,	że	opu ​ści ​ła	po ​sia​dłość	bez	Claya?
–	Po ​wie ​dzia​ła,	że	jest	zmę ​czo ​na	nie ​ustan​nym	nad ​zo ​rem	i	po ​trze ​bu ​je	chwi ​li	od ​de ​chu.
–	Kie ​dy?	Dla​cze ​go	nie	za​dzwo ​ni ​łaś	do	mnie	albo	na	po ​li ​cję?
Ca​the ​ri ​ne	pró ​bo ​wa​ła	się	uspra​wie ​dli ​wić:
–	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem…	za​kła​da​łam,	że	wró ​ci.	Do ​pie ​ro	ran​kiem	zda​li ​śmy	so ​bie	spra​wę,	że	tego

nie	zro ​bi ​ła.	Ty	by ​łeś	w	sa​mo ​lo ​cie,	nie	mo ​głam	się	z	tobą	skon​tak ​to ​wać.	Nie	za​dzwo ​ni ​łam	na	po ​li ​‐
cję,	no	bo	co	mia​łam	po ​wie ​dzieć?	Dwu ​dzie ​sto ​dzie ​wię ​cio ​let ​nia	ko ​bie ​ta	sama	wy ​je ​cha​ła	z	domu	i	nie
ma	z	nią	kon​tak ​tu?	Kie ​dy	Clay	do ​wie ​dział	się,	że	znik ​nę ​ła,	ru ​szył	w	ślad	za	jej	GPS-em.	Sa​mo ​chód
od ​na​le ​zio ​no	nie ​da​le ​ko	od	Des	Mo ​ines…	An​ton,	przy ​kro	mi.	Na​praw​dę	są​dzi ​łam,	że	wró ​ci.	Wiesz,
jak	duży	wpływ	mają	na	nią	te ​raz	hor ​mo ​ny.	Bar ​dzo	się	mar ​twię.

Choć	Eric	je ​chał	szyb​ko,	dla	Tony’ego	i	tak	było	to	za	wol ​no.
–	Eric!	Wci ​śnij	ten	cho ​ler ​ny	gaz!	Mu ​szę	być	w	domu!	–	My ​ślał	go ​rącz​ko ​wo,	roz​ma​wia​jąc	jed ​no ​‐

cze ​śnie	z	Ca​the ​ri ​ne.	–	Des	Mo ​ines?	Jane	Al ​ly ​son	tam	miesz​ka.	Za​dzwo ​nię	do	niej.
–	Cla​ire	zo ​sta​wi ​ła	 tu ​taj	swój	 te ​le ​fon	 i	 iPad.	Ma	wie ​le	nie ​ode ​bra​nych	po ​łą​czeń,	głów​nie	od	sio ​‐

stry.
–	 Cho ​le ​ra.	 Ktoś	 bę ​dzie	 się	 mu ​siał	 skon​tak ​to ​wać	 z	 Emi ​ly.	 –	 Jet	 lag	 to	 pest ​ka	 w	 po ​rów​na​niu

z	 cha​osem	w	 jego	 gło ​wie.	 –	 A	 je ​śli	ma	 ją	wspól ​nik	Che ​ste ​ra?	Mu ​si ​my	za​an​ga​żo ​wać	w	 to	 po ​li ​cję.
Przy ​szło	żą​da​nie	oku ​pu?

–	Nie,	przy ​naj​mniej	na	ra​zie.
–	Więc	ja​kiś	sa​mo ​chód	pró ​bu ​je	ze ​pchnąć	Claya	z	dro ​gi,	a	póź​niej,	tego	sa​me ​go	dnia,	Cla​ire	po ​‐

sta​na​wia	wy ​je ​chać.	 Czy	 tyl ​ko	mnie	wy ​da​je	 się	 to	 po ​dej​rza​ne?	 –	 Po	 tym	 py ​ta​niu	 re ​to ​rycz​nym	 się



roz​łą​czył.
Kil ​ka	mi ​nut	 póź​niej	 wpa​ro ​wał	 do	 re ​zy ​den​cji.	Wy ​krzy ​ki ​wał	 roz​ka​zy	 za​rów​no	 do	 te ​le ​fo ​nu,	 jak

i	oso ​bom	znaj ​du ​ją​cym	się	w	domu.	Wszy ​scy	mie ​li	 się	na​tych ​miast	sta​wić	w	ga​bi ​ne ​cie.	Chciał	 się
wi ​dzieć	z	To ​mem,	Bren​tem	i	ko ​men​dan​tem	po ​li ​cji,	skon​tak ​to ​wał	się	na​wet	z	FBI.	Za​miast	Jane	Al ​‐
ly ​son	ode ​bra​ła	jej	se ​kre ​tar ​ka.	Pani	Al ​ly ​son	prze ​by ​wa​ła	te ​raz	w	są​dzie	i	kon​takt	z	nią	bę ​dzie	moż​li ​‐
wy	do ​pie ​ro	za	kil ​ka	go ​dzin.	Se ​kre ​tar ​ce	nic	nie	było	wia​do ​mo	na	te ​mat	pani	Ni ​chols.

Tony	za​dzwo ​nił	na​wet	do	Emi ​ly	i	Har ​ry’ego.	Co	za​ska​ku ​ją​ce,	roz​mo ​wa	z	Har ​rym	prze ​bie ​gła	le ​‐
piej	niż	z	sio ​strą	Cla​ire.	Osta​tecz​nie	się	z	nią	roz​łą​czył.	Har ​ry	obie ​cał,	że	za​dzwo ​ni,	je ​śli	do ​wie	się
cze ​go ​kol ​wiek.	Za​pew​nił	też	Tony’ego,	że	ani	on,	ani	Am ​ber	nie	wi ​dzie ​li	się	z	Cla​ire	ani	nie	roz​ma​‐
wia​li	z	nią	przez	te ​le ​fon,	i	że	da​dzą	mu	znać,	je ​śli	Cla​ire	się	z	nimi	skon​tak ​tu ​je.

Tony	za​dzwo ​nił	do	biu ​ra.	Nie	otrzy ​ma​no	żą​da​nia	oku ​pu.	Pa​tri ​cia	mia​ła	ob​dzwo ​nić	wszyst ​kie	fi ​‐
lie	i	od	razu	po ​in​for ​mo ​wać	go	o	wy ​ni ​ku.

Choć	 od	 wy ​jaz​du	 Cla​ire	 nie	 mi ​nę ​ły	 na​wet	 dwa​dzie ​ścia	 czte ​ry	 go ​dzi ​ny,	 dzię ​ki	 wpły ​wom
Tony’ego	na	każ​dym	lot ​ni ​sku	spraw​dzo ​no	li ​sty	pa​sa​że ​rów	wszyst ​kich	 lo ​tów.	Żad ​na	Cla​ire	Ni ​chols
nie	 wy ​le ​cia​ła	 w	 cią​gu	 ostat ​nich	 czter ​dzie ​stu	 ośmiu	 go ​dzin,	 na	 jej	 na​zwi ​sko	 nie	 do ​ko ​na​no	 tak ​że
żad ​nej	re ​zer ​wa​cji.

Uda​ło	 mu	 się	 ze ​brać	 w	 swo ​im	 ga​bi ​ne ​cie	 spo ​rą	 gru ​pę	 osób.	 Ko ​men​dant	 po ​li ​cji	 w	 Iowa	 City
prze ​pro ​sił	i	wy ​szedł,	aby	ode ​brać	te ​le ​fon.	Kie ​dy	wró ​cił,	pod ​szedł	do	Tony’ego.

–	Pa​nie	Raw​lings,	mu ​szę	po ​roz​ma​wiać	z	pa​nem	na	osob​no ​ści.
Tony	ro ​zej​rzał	się	po	ga​bi ​ne ​cie.	Byli	tu	jego	praw​ni ​cy,	Ca​the ​ri ​ne	oraz	pra​cow​ni ​cy	ochro ​ny.
–	Czy	ma	to	zwią​zek	z	pa​nią	Ni ​chols?
–	Tak,	pro ​szę	pana.
–	Wo ​bec	tego	nie	wi ​dzę	po ​wo ​du,	dla	któ ​re ​go	nie	miał ​by	pan	zro ​bić	tego	tu ​taj.	Wszy ​scy	chce ​my

ją	od ​na​leźć.
–	My ​ślę,	że	le ​piej,	aby ​śmy	byli	sami.
Tony’emu	za​mar ​ło	ser ​ce.
–	Pro ​szę,	aby	wszy ​scy	oprócz	Ca​the ​ri ​ne	i	Bren​ta	opu ​ści ​li	na	chwi ​lę	ga​bi ​net.
Ko ​men​dant	New​burg	za​cze ​kał,	aż	duże	drzwi	się	za​mknę ​ły,	zo ​sta​wia​jąc	ich	we	czwór ​kę.
–	 Pa​nie	 Raw​lings,	 pań​stwo	 Van​der ​so ​lo ​wie	 skon​tak ​to ​wa​li	 się	 z	 ko ​men​dą	 po ​li ​cji	 w	 Palo	 Alto.

Tam ​ta	ko ​men​da	dro ​gą	ofi ​cjal ​ną	skon​tak ​to ​wa​ła	się	z	nami.	Twier ​dzą,	że	jest	pan	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za
znik ​nię ​cie	pani	Cla​ire	Ni ​chols.	Je ​śli	się	nie	znaj​dzie,	chcą,	aby	oskar ​żo ​no	pana	o	znik ​nię ​cie	i	po ​ten​‐
cjal ​ną	śmierć	za​rów​no	jej,	jak	i	dziec​ka.

Tony	usiadł	na	skó ​rza​nym	fo ​te ​lu.
–	Ko ​men​dan​cie,	to	naj​bar ​dziej	nie ​do ​rzecz​na	rzecz,	jaką	sły ​sza​łem.	Prze ​cież	to	ja	pana	tu ​taj	we ​‐

zwa​łem.
–	Gdy ​by	skon​tak ​to ​wa​li	się	bez​po ​śred ​nio	z	moją	ko ​men​dą,	mógł ​bym	przy ​znać	panu	ra​cję	i	ja​koś

im	 to	 prze ​ga​dać.	 Nie ​ste ​ty	 za​an​ga​żo ​wa​li	 w	 to	 inną	 agen​cję	 i	 te ​raz	 mu ​si ​my	 po ​stę ​po ​wać	 zgod ​nie
z	obo ​wią​zu ​ją​cy ​mi	pro ​ce ​du ​ra​mi.	Pa​nie	Raw​lings,	mo ​że ​my	prze ​szu ​kać	pań​ski	dom?



–	Tak.	Oczy ​wi ​ście,	 rób​cie	wszyst ​ko,	co	ko ​niecz​ne,	aby	 ją	od ​na​leźć,	ale	pro ​szę,	nie	 trać​cie	 tu ​taj
zbyt	dużo	cza​su.	Do ​wiedz​cie	się,	do ​kąd	po ​je ​cha​ła	i	czy	prze ​trzy ​mu ​je	 ją	 ja​kiś	sza​le ​niec.	Wie ​cie,	że
w	 Ka​li ​for ​nii	 ją	 za​ata​ko ​wa​no.	 Prze ​ka​za​li ​śmy	 wam	 prze ​sył ​ki	 bę ​dą​ce	 po ​gróż​ka​mi.	 Może	 być	 te ​raz
z	ja​kimś	psy ​cho ​pa​tą.

–	Ro ​zu ​miem,	pa​nie	Raw​lings.	Do ​pro ​wa​dzi ​my	do	roz​wią​za​nia	tej	spra​wy.
Ko ​men​dant	New​burg	we ​zwał	do ​dat ​ko ​wych	 funk ​cjo ​na​riu ​szy	 i	 ra​zem	za​czę ​li	 prze ​słu ​chi ​wać	An​‐

tho ​ny’ego	Raw​ling​sa	 i	za​trud ​nio ​ną	przez	nie ​go	służ​bę.	Trwa​ło	 to	do	póź​ne ​go	wie ​czo ​ru,	ale	więk ​‐
szość	per ​so ​ne ​lu	wy ​ka​za​ła	się	kom ​plet ​ną	nie ​wie ​dzą.	Ko ​men​dant	za​sta​na​wiał	się,	jak	to	moż​li ​we,	że
tyle	osób	miesz​ka	pod	jed ​nym	da​chem	i	nie	ma	po ​ję ​cia,	co	się	dzie ​je	z	po ​zo ​sta​ły ​mi.

Kie ​dy	skoń​czo ​no,	Tony	uznał,	że	Cla​ire	naj​pew​niej	jest	w	rę ​kach	ja​kie ​goś	fa​na​ty ​ka.	Bren​to ​wi	le ​‐
d ​wie	się	go	uda​ło	po ​wstrzy ​mać	przed	za​dzwo ​nie ​niem	do	Joh ​na	i	Emi ​ly,	by	oświad ​czyć	im,	co	są​‐
dzi	o	ich	oskar ​że ​niach.	Prze ​cież	dziec​ko	Cla​ire	było	tak ​że	jego	dziec​kiem.	Ni ​g​dy	by	ich	nie	skrzyw​‐
dził.	No	do ​brze,	rze ​czy ​wi ​ście	zro ​bił	kie ​dyś	Cla​ire	krzyw​dę,	ale	te ​raz	by	tego	nie	zro ​bił.

Pod ​czas	prze ​słu ​chań	w	 re ​zy ​den​cji	 po ​ja​wi ​ła	 się	 ko ​lej​na	 eki ​pa	 śled ​cza.	 Funk ​cjo ​na​riu ​sze	 cho ​dzi ​li
od	po ​miesz​cze ​nia	do	po ​miesz​cze ​nia	i	wszyst ​ko	prze ​szu ​ki ​wa​li.	Po ​li ​cjant	prze ​trzą​sa​ją​cy	ich	pry ​wat ​‐
ny	apar ​ta​ment	zna​lazł	kar ​ton	z	wy ​ni ​ka​mi	szpe ​ra​nia	Cla​ire	w	prze ​szło ​ści	Tony’ego.	Uznał,	że	in​for ​‐
ma​cje	te	war ​to	uznać	za	ma​te ​riał	do ​wo ​do ​wy,	i	za​brał	pu ​dło	na	ko ​men​dę.	Po ​pro ​szo ​no	tak ​że	o	na​‐
gra​nia	z	ka​mer	za​in​sta​lo ​wa​nych	na	te ​re ​nie	po ​sia​dło ​ści.

Pra​sa	za​czę ​ła	 już	mieć	uży ​wa​nie.	Na​stą​pił	prze ​ciek	do	me ​diów,	że	po ​li ​cja	prze ​słu ​chu ​je	An​tho ​‐
ny’ego	Raw​ling​sa	w	jego	re ​zy ​den​cji	w	związ​ku	ze	zgło ​szo ​nym	za​gi ​nię ​ciem	jego	by ​łej	żony	i	obec​nej
part ​ner ​ki,	Cla​ire	Ni ​chols	Raw​lings.

Kie ​dy	wszy ​scy	opu ​ści ​li	te ​ren	po ​sia​dło ​ści,	Tony	od ​dzwo ​nił	do	swo ​jej	rzecz​nicz​ki	pra​so ​wej,	któ ​ra
in​ten​syw​nie	 pra​co ​wa​ła	 nad	 tym,	 aby	 po ​wstrzy ​mać	 wy ​ciek	 ko ​lej​nych	 in​for ​ma​cji.	 Shel ​ly	 ro ​bi ​ła,	 co
była	w	sta​nie,	ale	 je ​dy ​ne,	co	mo ​gła	obie ​cać,	 to	gra​nie	na	zwło ​kę.	Wszyst ​ko	dzia​ło	się	zbyt	szyb​ko
i	zbyt	sza​leń​czo.	Nie	dało	się	za​blo ​ko ​wać	in​for ​ma​cji	na	ten	te ​mat.



Każ ​de	uczu ​cie,	o	ile	szcze​re,	jest	mi​mo​wol​ne.
Mark	Twa ​in
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CHWI	LĘ	PRZED	TYM,	JAK	SA	MO	LOT	TONY’EGO	WY	LĄ	DO	WAŁ	W	IOWA.

W	 przy ​droż ​nym	 mo ​te​lu	 gdzieś	 w	 sta​nie	 Il ​li ​no ​is	 Cla​ire	 wy ​su ​szy ​ła	 ufar ​bo ​wa​ne	 na	 rudo	 wło ​sy,
a	w	mię ​dzy ​cza​sie	Phil ​lip	wy ​ja​śnił,	jak	bę ​dzie	wy ​glą​dać	pierw​szy	etap	jej	uciecz​ki.

–	Spę ​dzisz	we	Flo ​ren​cji	kil ​ka	dni,	 a	po ​tem	przez	Wło ​chy	udasz	 się	do	Szwaj​ca​rii.	 –	 Jego	głos
do ​cho ​dził	zza	drzwi	ła​zien​ki,	w	któ ​rej	się	prze ​bie ​ra​ła	w	przy ​wie ​zio ​ne	przez	nie ​go	ubra​nia.	–	Klu ​‐
czem	do	po ​zo ​sta​wa​nia	w	ukry ​ciu	jest	by ​cie	w	cią​głym	ru ​chu.

Uchy ​li ​ła	skrzy ​pią​ce	drzwi	i	wy ​szła	z	brzyd ​kiej,	wy ​ło ​żo ​nej	ró ​żo ​wy ​mi	i	czar ​ny ​mi	płyt ​ka​mi	ła​zien​‐
ki.	W	nędz​nym	po ​ko ​iku	uno ​sił	 się	za​tę ​chły	za​pach	dymu	pa​pie ​ro ​so ​we ​go.	Na	pod ​ło ​dze	 le ​ża​ła	wy ​‐
tar ​ta	wy ​kła​dzi ​na.	Po ​mi ​mo	oto ​cze ​nia,	w	ja​kim	się	znaj​do ​wa​ła,	jej	głos	był	sil ​niej​szy	niż	do ​tąd.

–	Osta​tecz​nie	chcę	gdzieś	osiąść	na	sta​łe.	Będę	prze ​cież	mu ​sia​ła	wy ​cho ​wy ​wać	dziec​ko.
W	brud ​nym	lu ​strze	nad	ni ​ską	ko ​mo ​dą	do ​strze ​gła	ką​tem	oka	nie ​zna​jo ​me	od ​bi ​cie.	Zwró ​ci ​ła	tak ​‐

że	uwa​gę	na	 luź​ny	krój	no ​wych	ubrań.	Ukry ​wa​ły	cią​żę	znacz​nie	 le ​piej	niż	 to,	w	co	wcze ​śniej	była
ubra​na.

–	Tak	się	sta​nie,	po	tym,	jak	uzy ​skasz	środ ​ki	z	kon​ta	w	Ge ​ne ​wie.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	W	do ​ku ​men​tach	Ca​the ​ri ​ne	znaj​do ​wa​ły	się	kon​kret ​ne	in​struk ​cje	do ​ty ​czą​ce

uzy ​ska​nia	 do ​stę ​pu	 do	 ukry ​tej	 for ​tu ​ny	Na​tha​nie ​la	 Rawl ​sa.	Wy ​da​wa​ło	 się	 czymś	 od ​po ​wied ​nim,	 że
sko ​ro	jego	za​rzą​dze ​nie	do ​pro ​wa​dzi ​ło	ją	do	tego,	że	mu ​sia​ła	się	ukry ​wać,	to	jego	pie ​nią​dze	sfi ​nan​‐
su ​ją	jej	przy ​szłość.	Ro ​zu ​mo ​wa​ła	na​wet	tak,	że	to	wspar ​cie	ze	stro ​ny	dziad ​ka	dziec​ka.	To	nie ​wia​ry ​‐
god ​ne,	 jak	ro ​zum,	zwłasz​cza	pod	przy ​mu ​sem,	po ​tra​fił	wszyst ​ko	prze ​krę ​cać,	spra​wiać,	że	coś	sta​je
się	wła​ści ​we	i	za​sad ​ne.

–	Bę ​dziesz	mieć	ty ​dzień	na	po ​dróż	z	Flo ​ren​cji	do	Ge ​ne ​wy	–	kon​ty ​nu ​ował	Phil.	–	Spo ​tka​my	się
tam	w	przy ​szły	czwar ​tek.	Masz	re ​zer ​wa​cję	w	ho ​te ​lu	w	Ge ​ne ​wie.	Mu ​szę	wie ​dzieć,	gdzie	się	z	tobą
spo ​tkać.	Nie	mo ​żesz	 się	 kon​tak ​to ​wać	 z	 ni ​kim	w	Sta​nach,	 na​wet	 ze	mną.	 To	 zbyt	 nie ​bez​piecz​ne.
Pod ​czas	opusz​cza​nia	kra​ju	bę ​dziesz	Lau ​ren	Mi ​cha​els,	a	w	Ge ​ne ​wie,	nie	li ​cząc	cza​su,	któ ​ry	spę ​dzisz
w	ban​ku,	Isa​bel ​le	Ale ​xan​der.	O	ile	szczę ​ście	do ​pi ​sze,	to	w	cza​sie	na​sze ​go	spo ​tka​nia	po ​roz​ma​wia​my
o	osta​tecz​nym	celu	two ​jej	po ​dró ​ży.

–	O	ile	szczę ​ście	do ​pi ​sze?
–	Two ​ja	trans​ak ​cja	musi	dojść	do	skut ​ku.	Tym ​cza​so ​we	toż​sa​mo ​ści	to	jed ​no.	Zdo ​by ​cie	no ​wej	toż​‐

sa​mo ​ści	na	sta​łe	i	pro ​wa​dze ​nie	no ​we ​go	ży ​cia	jest	kosz​tow​ne.
Cla​ire	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Za​sta​na​wia​ła	się,	ile	pie ​nię ​dzy	znaj​du ​je	się	na	kon​cie	w	Szwaj​ca​rii.

Phil	zo ​sta​wił	ją	w	ka​fej​ce	w	Bur ​ling​ton	na	przed ​mie ​ściach	Cin​cin​na​ti.	Tam	za​dzwo ​ni ​ła	po	tak ​sów​‐
kę,	 któ ​ra	 za​wio ​zła	 ją	 na	 mię ​dzy ​na​ro ​do ​we	 lot ​ni ​sko	 w	 Cin​cin​na​ti.	 Mu ​sia​ła	 przy ​znać,	 że	 po ​my ​ślał



o	wszyst ​kim.	Te ​ren	lot ​ni ​ska	był	pod	sta​łym	nad ​zo ​rem	ka​mer.	Gdy ​by	mia​ła	zo ​stać	zi ​den​ty ​fi ​ko ​wa​na,
nic	go	z	nią	nie	łą​czy ​ło.

Cla​ire	 wy ​la​ty ​wa​ła	 za	 gra​ni ​cę	 tyl ​ko	 z	 ba​ga​żem	 pod ​ręcz​nym;	 Phil	 za​opa​trzył	 ją	 w	 pod ​sta​wo ​we
rze ​czy.	We	Wło ​szech	bę ​dzie	mu ​sia​ła	ku ​pić	wszyst ​ko	nowe.	Zo ​sta​wił	jej	pie ​nią​dze,	któ ​re	mia​ły	wy ​‐
star ​czyć	do	cza​su	sfi ​na​li ​zo ​wa​nia	trans​ak ​cji	w	Ge ​ne ​wie.

Pierw​sza	 od ​pra​wa	oka​za​ła	 się	 bar ​dzo	 stre ​su ​ją​ca.	Cla​ire	 przy ​wdzia​ła	 oczy ​wi ​ście	ma​skę.	Mi ​nę ​ła
punkt	kon​tro ​l ​ny	i	ski ​nąw​szy	gło ​wą	ostat ​nie ​mu	funk ​cjo ​na​riu ​szo ​wi,	wes​tchnę ​ła	z	ulgą.	Od	tego	mo ​‐
men​tu	pani	Lau ​ren	Mi ​cha​els	pew​nie	pod ​cho ​dzi ​ła	do	każ​de ​go	funk ​cjo ​na​riu ​sza	i	kon​tro ​li.

Kie ​dy	po ​li ​cja	skoń​czy ​ła	prze ​szu ​ki ​wać	re ​zy ​den​cję	An​tho ​ny’ego	Raw​ling​sa,	Lau ​ren	znaj​do ​wa​ła	się
na	wy ​so ​ko ​ści	dzie ​wię ​ciu	 ty ​się ​cy	me ​trów	 i	 le ​cia​ła	wła​śnie	nad	Atlan​ty ​kiem.	Pięk ​na	zie ​lo ​no ​oka	ko ​‐
bie ​ta	z	wło ​sa​mi	w	od ​cie ​niu	bursz​ty ​nu	po ​dró ​żo ​wa​ła	kla​są	eko ​no ​micz​ną,	wci ​śnię ​ta	mię ​dzy	mat ​kę	ze
śpią​cym	 dziec​kiem	 a	męż​czy ​znę	w	 ta​nim	 gar ​ni ​tu ​rze.	 Ten	 nie	 tyl ​ko	 sta​no ​wił	 ba​rie ​rę	mię ​dzy	 nią
a	przej​ściem,	ale	tak ​że	po	wy ​pi ​ciu	zbyt	wie ​lu	piw	po	sie ​dem	do ​la​rów	pró ​bo ​wał	z	nią	flir ​to ​wać,	aż
Cla​ire	za​czę ​ła	ana​li ​zo ​wać	plu ​sy	i	mi ​nu ​sy	na​pa​ści	z	po ​bi ​ciem.

Le ​d ​wie	uda​ło	jej	się	po ​wstrzy ​mać	przed	wy ​ję ​ciem	z	to ​reb​ki	pier ​ścion​ka	z	bry ​lan​tem	i	za​ma​cha​‐
nia	mu	nim	przed	no ​sem.	W	my ​ślach	oświad ​czy ​ła	zwięź​le:	„Daj	mi	spo ​kój,	pa​lan​cie,	 je ​stem	za​rę ​‐
czo ​na”.	Nie ​ste ​ty	nie	było	to	już	praw​dą.

Pier ​ścio ​nek	–	to	je ​dy ​na	kwe ​stia,	w	któ ​rej	nie	po ​słu ​cha​ła	Phi ​la.	Mo ​gła	zo ​sta​wić	tor ​bę	od	Pra​dy,
kosz​mar ​nie	dro ​gie	ubra​nia	i	oku ​la​ry	od	Car ​tie ​ra,	ale	nie	pier ​ścio ​nek.	Cla​ire	za​mknę ​ła	oczy	i	cof ​nę ​‐
ła	się	my ​śla​mi	do	po ​po ​łu ​dnia,	kie ​dy	w	koń​cu	zgo ​dzi ​ła	się	go	przy ​jąć…

Była	so​bo​ta	i	Tony	pra​co​wał	w	domu.	Ona	więk ​szą	część	przed​po​łu ​dnia	spę​dzi​ła	w	ogro​dzie.	Wcze​śniej,	kie​dy	byli
mał​żeń​stwem,	ma​rzy ​ła	jej	się	pra​ca	w	tym	miej ​scu	–	sa​dze​nie	i	do​glą​da​nie	tych	wszyst ​kich	pięk ​nych	ro​ślin.	Wte​‐
dy	oba​wia​ła	się,	że	nie	jest	to	sto​sow ​ne	za​cho​wa​nie.	Te​raz	nie	ob​cho​dzi​ło	jej	to	i	ni​ko​go	nie	py ​ta​ła	o	zda​nie.	Pew ​ne​‐
go	dnia	na​wią​za​ła	roz ​mo​wę	z	Ja​me​sem,	ogrod​ni​kiem.	Po​mógł	jej	zna​leźć	na​rzę​dzia.	Tony	nie	pro​te​sto​wał.	Wprost
prze​ciw ​nie	–	cie​szy ​ło	go	jej	hob​by	i	czę​sto	wy ​py ​ty ​wał	ją	o	to,	jak	so​bie	ra​dzi.

Tam ​tej	so​bo​ty,	kie​dy	już	skoń​czy ​ła	ko​pać,	roz ​sa​dzać	i	pie​lić,	po​sta​no​wi​ła	ochło​dzić	się	w	ba​se​nie.	Tony	mu ​siał
to	wi​dzieć,	bo	nie	mi​nę​ło	kil ​ka	mi​nut,	a	do	niej	do​łą​czył.	Roz ​ma​wia​li	i	pły ​wa​li,	a	po​tem	się​gnął	po	jej	dłoń.	Wi​dząc
zie​mię	pod	pa​znok ​cia​mi,	rzekł:

–	My ​ślę,	że	po	tym	ca​łym	pie​le​niu	po​trzeb​ny	ci	ma​ni​cu ​re.
Za​śmia​ła	się	i	za​bra​ła	rękę.
–	Nie	 przy ​pusz ​cza​łam,	 że	 ktoś	 bę​dzie	 jej	 się	 tak	 do​kład​nie	 przy ​glą​dał.	 Poza	 tym	 nie	mia​łam	 jesz ​cze	 oka​zji

wziąć	prysz ​ni​ca.
–	To	do​pie​ro	brzmi	in​try ​gu ​ją​co!	–	Na	jego	twa​rzy	po​ja​wił	się	fi​glar ​ny	uśmiech.	–	A	tym ​cza​sem	znam	spo​sób,

któ​ry	od​wró​ci	uwa​gę	wszyst ​kich	od	two​ich	pa​znok ​ci.
Bez	żad​ne​go	kon​kret ​ne​go	po​wo​du	 ten	mo​ment	wy ​dał	 jej	 się	 od​po​wied​ni.	Póź ​niej	uzna​ła,	 że	 spodo​ba​ła	 jej	 się

jego	spo​koj ​na	zwy ​czaj ​ność.	Nic	wy ​jąt ​ko​we​go,	po	pro​stu	przy ​jem ​na	re​al​ność,	któ​ra	nad​cho​dzi	każ ​de​go	dnia.	Jej	od​‐
po​wiedź	za​sko​czy ​ła	Tony’ego.



–	Gdy ​by	uda​ło	ci	się	wy ​kom ​bi​no​wać,	jak	tu	przy ​nieść	pier ​ścio​nek,	za​ło​ży ​ła​bym	go.	No	bo	prze​cież…	–	za​mru ​‐
cza​ła	mu	do	ucha	–	…nie	chcia​ła​bym,	aby	tra​fił	do	od​pły ​wu.

De​li​kat ​nie	ją	od​su ​nął	i	spoj ​rzał	jej	głę​bo​ko	w	oczy.
–	Czy ​li	w	koń​cu	zga​dzasz	się	po​now ​nie	zo​stać	pa​nią	Raw ​lings?
Kiw ​nę​ła	gło​wą	i	po​ca​ło​wa​ła	go	w	szy ​ję.
–	Chęt ​nie	przej ​dę	z	eta​pu	rand​ko​we​go	do	za​rę​czyn,	ale	czy	mo​że​my	nie	spie​szyć	się	ze	ślu ​bem?
Jego	pro​mien​ny	uśmiech	zu ​peł​nie	ją	roz ​bro​ił.	Mia​ła	ocho​tę	na	prysz ​nic,	pier ​ścio​nek	i	to,	co	się	wy ​da​rzy	póź ​niej.

Spoj ​rze​nie	Tony’ego	i	ton	jego	gło​su	były	jed​nak	po​waż ​ne.
–	Pod	jed​nym	wa​run​kiem.
Za​sko​czył	tym	Cla​ire;	prze​cież	tak	dłu ​go	ją	na​ma​wiał,	aby	przy ​ję​ła	oświad​czy ​ny.
–	Tak?	–	za​py ​ta​ła	nie​pew ​nie.
–	Nie	chcę	po​now ​nie	mu ​sieć	go	szu ​kać.	Nie	sprze​daj	go,	nie	od​daj	i	nie	zdej ​muj	ze	swe​go	ślicz ​ne​go	pal ​ca.	–	To

była	jed​na	z	tych	kwe​stii	nie​pod​le​ga​ją​cych	dys ​ku ​sji.
Kiw ​nę​ła	gło​wą,	uśmiech ​nę​ła	się	uwo​dzi​ciel​sko	i	szep​nę​ła:
–	Obie​cu ​ję.
Przy ​pie​czę​to​wa​ła	tę	obiet ​ni​cę	go​rą​cym	po​ca​łun​kiem.

Nie	mo ​gła	zo ​sta​wić	tego	pier ​ścion​ka.

Trzy	dni	póź ​niej…

Tony	wpa​try ​wał	się	w	znaj ​du ​ją​ce	się	w	jego	ga​bi ​ne ​cie	mo ​ni ​to ​ry.	Ogrom ​ny	ekran	był	po ​dzie ​lo ​ny	na
kil ​ka	mniej ​szych.	W	 jed ​nym	z	gór ​nych	wi ​dział,	 co	się	dzie ​je	za	drzwia​mi	ga​bi ​ne ​tu.	Nie	chciał	 tu
żad ​ne ​go	in​tru ​za.	Po ​ni ​żej	na	ekra​nach	ob​raz	zmie ​niał	się	nie ​usta​ją​co,	po ​ka​zu ​jąc	róż​ne	lo ​ka​li ​za​cje	na
te ​re ​nie	po ​sia​dło ​ści.	Na	jed ​nym	z	głów​nych	ekra​nów	zo ​ba​czył	Cla​ire	w	ga​ra​żu,	pod ​cho ​dzą​cą	szyb​ko
do	szaf ​ki	z	klu ​cza​mi	i	wyj ​mu ​ją​cą	klu ​czy ​ki	od	mer ​ce ​de ​sa.	W	pra​wym	dol ​nym	rogu	wid ​nia​ła	data:
„17.01.2012”.	Na	 są​sied ​nim	ekra​nie	 od ​twa​rzał,	 jak	Cla​ire	 pod ​cho ​dzi	nie ​spiesz​nie	do	 szaf ​ki,	 któ ​rej
już	nie	za​my ​ka​no	na	klucz.	Pa​trzył,	jak	wyj​mu ​je	klu ​czy ​ki	od	bmw	i	spo ​koj​nie	idzie	w	stro ​nę	sa​mo ​‐
cho ​du.	Data	w	pra​wym	dol ​nym	rogu:	 „4.09.2013”.	Raz	za	 ra​zem	za​trzy ​my ​wał	na​gra​nie	 i	uważ​nie
przy ​glą​dał	się	każ​dej	sce ​nie.	Z	ca​łych	sił	sta​rał	się	od ​czy ​tać	w	obu	przy ​pad ​kach	wy ​raz	twa​rzy	Cla​‐
ire.

W	dwa	ty ​sią​ce	dwu ​na​stym	wi ​dział	strach,	gdy	roz​glą​da​ła	się	ner ​wo ​wo.	Na​gra​nie	za​re ​je ​stro ​wa​ne
za​le ​d ​wie	kil ​ka	dni	 temu	nie	udzie ​li ​ło	mu	od ​po ​wie ​dzi	na	py ​ta​nie,	 co	wi ​dzi.	To	zna​czy	nie	 –	 znał
ten	wy ​raz	 twa​rzy,	 to	była	ma​ska	że ​la​znej	de ​ter ​mi ​na​cji.	Nie	wie ​dział	 jed ​nak,	 ja​kie	emo ​cje	 się	pod
nią	kry ​ją.

Po ​li ​cja	 tak ​że	obej ​rza​ła	na​gra​nie	 z	dwa	 ty ​sią​ce	 trzy ​na​ste ​go	 roku.	 Jej	 zda​niem	do ​wo ​dzi	 ono,	 że
Cla​ire	 opu ​ści ​ła	 po ​sia​dłość	 z	 wła​snej,	 nie ​przy ​mu ​szo ​nej	 woli.	 Gdy ​by	 to	 była	 praw​da,	 nie	 wzię ​ła​by
wię ​cej	rze ​czy?	Nie	za​bra​ła​by	wię ​cej	pie ​nię ​dzy?	Mia​ła	do	nich	do ​stęp.	Po ​sia​da​ła	tak ​że	kar ​ty	kre ​dy ​to ​‐
we	i	kar ​tę	do	ban​ko ​ma​tu	–	wszyst ​kie	zna​le ​zio ​no	w	ho ​te ​lu	w	Il ​li ​no ​is.



Do ​cho ​dzi ​ła	dru ​ga	w	nocy	 i	Tony	był	zu ​peł ​nie	sam.	Wszy ​scy	spa​li.	Na​wet	świersz​cze	za	otwar ​‐
tym	oknem	wie ​dzia​ły,	że	le ​piej	być	ci ​cho.	Za​dał	na	głos	py ​ta​nie,	któ ​re	drę ​czy ​ło	go	od	kil ​ku	dni:

–	Dla​cze ​go,	Cla​ire?	Dla​cze ​go?
Jed ​nym	 hau ​stem	 do ​pił	 bursz​ty ​no ​wy	 płyn	 z	 krysz​ta​ło ​wej	 szklan​ki.	 Choć	 whi ​sky	 Glen	 Ga​rioch

była	naj​lep ​szej	ja​ko ​ści,	nie	zła​go ​dzi ​ła	bólu	w	jego	gło ​wie	ani	w	klat ​ce	pier ​sio ​wej.
Utrzy ​my ​wa​na	 przez	 nie ​go	 fa​sa​da	 sku ​tecz​nie	 po ​zba​wia​ła	 go	 siły.	 Tony	wie ​dział,	 że	 po ​trze ​bu ​je

snu,	ale	jak	mógł	spać	w	ich	łóż​ku?	Nie	był	na​wet	w	sta​nie	wejść	do	ich	sy ​pial ​ni	ani	oglą​dać	nie ​do ​‐
koń​czo ​ne ​go	po ​ko ​ju	dla	dziec​ka.	Naj​bar ​dziej	drę ​czył	go	fakt	nie ​wie ​dzy.	Gdy ​by	wie ​dział,	że	jest	bez​‐
piecz​na…	że	zro ​bi ​ła	 to	do ​bro ​wol ​nie…	ale	nie	wie ​dział.	Po ​przed ​nim	ra​zem,	w	dwa	 ty ​sią​ce	dwu ​na​‐
stym,	miał	tę	świa​do ​mość	i	to,	przez	co	ka​zał	jej	po ​tem	przejść,	tyl ​ko	po ​tę ​go ​wa​ło	jego	obec​ną	roz​‐
pacz.

W	cią​gu	kil ​ku	ostat ​nich	dni	wy ​dał	ogrom ​ną	ilość	pie ​nię ​dzy	–	za​rów​no	pry ​wat ​ne,	jak	i	pu ​blicz​ne
służ​by	 prze ​szu ​ki ​wa​ły	 każ​dy	 cen​ty ​metr	 Iowa,	 są​sied ​nich	 sta​nów,	 kra​ju	 i,	 do	 dia​ska,	 świa​ta.	 Było
wie ​le	tro ​pów.	Duża	na​gro ​da	sta​no ​wi ​ła	od ​po ​wied ​nią	za​chę ​tę,	ża​den	jed ​nak	nie	oka​zał	się	praw​dzi ​‐
wy.

Jak	Cla​ire	mo ​gła	się	roz​pły ​nąć	w	po ​wie ​trzu?
Do ​kład ​nie	zba​da​no	bmw,	któ ​rym	od ​je ​cha​ła	z	po ​sia​dło ​ści.	Zna​le ​zio ​no	je ​dy ​nie	od ​ci ​ski	pal ​ców	na​‐

le ​żą​ce	do	Cla​ire,	Claya	i	Eri ​ca.	I	żad ​nych	in​nych	śla​dów	czy	wska​zó ​wek.
W	cią​gu	trzech	ostat ​nich	dni	Tony	pra​wie	w	ogó ​le	nie	opusz​czał	ga​bi ​ne ​tu.	Kie ​dy	wcho ​dził	do

przy ​le ​głej	do	nie ​go	ła​zien​ki,	le ​d ​wie	roz​po ​zna​wał	się	w	lu ​strze.	Ni ​g​dy	do ​tąd	nie	miał	ta​kie ​go	za​ro ​‐
stu.	Prze ​je ​chał	dło ​nią	po	co ​raz	bar ​dziej	mięk ​kiej	bro ​dzie,	po ​pa​trzył	w	swo ​je	oczy.	Po	raz	pierw​szy
w	ży ​ciu	ośmie ​lił	się	uwie ​rzyć	w	„i	żyli	dłu ​go	i	szczę ​śli ​wie”.	Jako	mło ​dy	chło ​pak	do ​wie ​dział	się,	że
to	nie ​moż​li ​we	do	osią​gnię ​cia,	dla​te ​go	też	ni ​g​dy	nie	pró ​bo ​wał…	aż	do	Cla​ire.	Przez	kil ​ka	krót ​kich
mie ​się ​cy	miał	to	na	wy ​cią​gnię ​cie	ręki.	Bo ​gac​two,	nie ​ru ​cho ​mo ​ści	oraz	po ​zo ​ry	sta​bi ​li ​za​cji	i	roz​sąd ​ku
–	wszyst ​ko	to	nie	mia​ło	zna​cze ​nia,	kie ​dy	zo ​ba​czył	zdję ​cia	Cla​ire	ra​zem	z	Har ​rym.	Tony	nie	mógł
być	na	tej	cho ​ler ​nej	gali,	a	do ​wie ​dział	się,	że	ona	zja​wi	się	tam	z	nim.	Do	dia​bła,	nie	miał	po ​ję ​cia
na​wet	o	ich	dziec​ku.	Wie ​dział	je ​dy ​nie,	że	An​tho ​ny	Raw​lings	po	raz	pierw​szy	w	ży ​ciu	jest	skłon​ny
za​ry ​zy ​ko ​wać	 utra​tę	wi ​ze ​run​ku,	 aby	 zdo ​być	 to,	 cze ​go	 pra​gnie	 naj​bar ​dziej.	 To,	 co	mia​ło	 dla	 nie ​go
naj​waż​niej​sze	zna​cze ​nie…	Pro ​blem	tyl ​ko	w	tym,	aby	ona	to	zo ​ba​czy ​ła.

Wy ​łą​czył	mo ​ni ​to ​ry	 i	po ​ło ​żył	się	na	mięk ​kiej,	skó ​rza​nej	so ​fie.	Cof ​nął	się	my ​śla​mi	do	roku	dwa
ty ​sią​ce	je ​de ​na​ste ​go.	Na	tej	wła​śnie	so ​fie…	na	dy ​wa​nie…	uśmiech ​nął	się…	na	biur ​ku…	trud ​no	o	miej​‐
sce,	 gdzie	 nie	 byli	 ze	 sobą.	 Po ​mi ​mo	 tych	 szczę ​śli ​wych	 wspo ​mnień	 po ​czuł	 ści ​ska​nie	 w	 ser ​cu.	 Te
wszyst ​kie	okrop ​no ​ści,	któ ​re	jej	zro ​bił.	Wy ​rzu ​ty	su ​mie ​nia	nie ​mal	go	pa​ra​li ​żo ​wa​ły.

A	po ​tem	ja​kimś	cu ​dem,	w	tym	to ​tal ​nie	po ​pie ​przo ​nym	świe ​cie,	po	tym	wszyst ​kim,	co	jej	po ​wie ​‐
dział	i	zro ​bił,	ona	do	nie ​go	wró ​ci ​ła.

Do	jego	oczu	na​pły ​nę ​ły	łzy.	Gdy	się	ode ​zwał,	jego	głos	był	le ​d ​wie	sły ​szal ​ny.	Nie	mia​ło	to	zna​cze ​‐
nia,	bo	to,	co	po ​wie ​dział,	kie ​ro ​wał	do	ko ​bie ​ty,	któ ​rej	tu ​taj	nie	było.

–	Tak	bar ​dzo	prze ​pra​szam…	za	wszyst ​ko.	Dla​cze ​go?	Cla​ire,	dla​cze ​go	mnie	zo ​sta​wi ​łaś?



Kie ​dy	łzy	zmo ​czy ​ły	mu	po ​licz​ki,	po ​wie ​dział	so ​bie	w	my ​ślach:	„An​tho ​ny	Raw​lings	nie	pła​cze.	Nie
prze ​pra​sza	i	nie	pła​cze…”.

Kie ​dy	Isa​bel ​le	zna​la​zła	się	 już	we	Flo ​ren​cji,	uda​ła	się	do	ka​fej​ki	 in​ter ​ne ​to ​wej,	aby	do ​wie ​dzieć	się,
co	się	dzie ​je	w	Iowa.	Na	wie ​lu	stro ​nach	po ​ja​wia​ła	się	 twarz	Cla​ire	Ni ​chols.	Prze ​wi ​ja​ła	zdję ​cia,	na
któ ​rych	wy ​glą​da​ła	zu ​peł ​nie	 ina​czej	niż	nie ​bie ​sko ​oka	bru ​net ​ka	z	krót ​ki ​mi	wło ​sa​mi,	wpa​tru ​ją​ca	się
w	mo ​ni ​tor.

Po ​ja​wia​ły	się	róż​ne	ty ​tu ​ły:

Za​gi​nio​na	–	dzień	trze​ci,	Wy ​zna​czo​na	na​gro​da,	Były	mąż	„oso​bą	po​dej ​rze​wa​ną”,	Znik ​nę​ła	–	po​zo​sta​ły	pa​mięt ​ni​‐
ki.

Cla​ire	 prze ​czy ​ta​ła	 ar ​ty ​ku ​ły,	 ana​li ​zu ​jąc	 każ​dy	 szcze ​gół.	 W	 pierw​szym	 opi ​sy ​wa​no	 jej	 znik ​nię ​cie.
Przed ​sta​wio ​no	in​cy ​dent,	w	któ ​rym	jej	sa​mo ​chód	zo ​stał	za​ata​ko ​wa​ny	przez	inny	po ​jazd,	to,	że	wy ​je ​‐
cha​ła	tam ​te ​go	wie ​czo ​ru	i	nie	wró ​ci ​ła.	Za​łą​czo ​no	zdję ​cia	 jej	 i	Tony’ego	z	nie ​daw​nych	wyjść.	Na​wet
uję ​cie	z	 ja​kiejś	re ​stau ​ra​cji.	Była	pew​na,	że	 to	Chi ​ca​go,	a	na	 jej	 le ​wej	dło ​ni	wi ​dać	było	pier ​ścio ​nek
za​rę ​czy ​no ​wy.

Ko ​lej​ny	ar ​ty ​kuł	brzmiał	na​stę ​pu ​ją​co:

An​tho​ny	Raw ​lings	jest	prze​ko​na​ny,	że	jego	była	żona	zo​sta​ła	zmu ​szo​na	do	opusz ​cze​nia	jego	po​sia​dło​ści	i	po​rwa​na.
Twier ​dzi,	że	in​cy ​dent	w	Ka​li​for ​nii	sta​no​wi	do​wód	na	po​par ​cie	jego	tezy.	Obec ​nie	ofe​ru ​je	na​gro​dę	w	wy ​so​ko​ści	stu
ty ​się​cy	do​la​rów	za	in​for ​ma​cje,	któ​re	do​pro​wa​dzą	do	bez ​piecz ​ne​go	po​wro​tu	jego	by ​łej	żony.	Ko​men​da	po​li​cji	w	Iowa
City	za​trud​ni​ła	do​dat ​ko​we	oso​by	do	po​mo​cy	w	od​bie​ra​niu	te​le​fo​nów	i	ma​ili.	Pan	Raw ​lings	za​ofia​ro​wał	się,	że	po​‐
kry ​je	kosz ​ty	tych	dzia​łań.

Ar ​ty ​kuł	od	„oso ​by	po ​dej​rze ​wa​nej”	gło ​sił:

John	i	Emi​ly	Van​der ​so​lo​wie,	je​dy ​ni	krew ​ni	Cla​ire	Ni​chols,	utrzy ​mu ​ją,	że	to	An​tho​ny	Raw ​lings	jest	od​po​wie​dzial​‐
ny	za	jej	znik ​nię​cie.	Twier ​dzą,	że	już	raz	to	zro​bił	(patrz:	pa​mięt ​ni​ki).	Urząd	pana	Mar ​cu ​sa	Ever ​gre​ena,	pro​ku ​ra​‐
to​ra	hrab​stwa	John​son	w	Iowa	City,	oświad​czył,	że	nie	pod​ję​to	jesz ​cze	de​cy ​zji	w	kwe​stii	po​sta​wie​nia	mi​liar ​de​ro​wi
for ​mal​nych	za​rzu ​tów.

Praw ​ni​cy	pana	Raw ​ling ​sa	dwo​ją	się	i	tro​ją.	Bro​niąc	jego	nie​win​no​ści,	jed​no​cze​śnie	wal​czą	z	Par ​rott	Press.	To
wy ​daw ​nic ​two	za​mie​rza	wy ​dać	nie​ba​wem	wspo​mnie​nia	pani	Ni​chols.	W	pi​sem ​nej	umo​wie	za​war ​tej	przez	au ​tor ​‐
kę,	pa​nią	Ni​chols,	i	pana	Raw ​ling ​sa	za​zna​czo​no,	że	rze​czo​ne	wspo​mnie​nia	mogą	zo​stać	wy ​da​ne	tyl​ko	w	przy ​pad​‐
ku,	 gdy	 pani	Ni​chols	 przy ​tra​fi	 się	 coś	 złe​go.	We​dług	Par ​rott	 Press	 tak	wła​śnie	 się	 sta​ło.	 Przed​sprze​daż	 książ ​ki
Moje	ży ​cie	bez	ma​ski	po ​zo ​rów	–	nie ​ofi ​cjal ​na	bio ​gra​fia	Cla​ire	Raw​lings	Ni ​chols	prze​kro​czy ​ła	mi​lion	eg ​‐
zem ​pla​rzy.

Isa​bel ​le	czy ​ta​ła	to	z	nie ​do ​wie ​rza​niem.	Sko ​ro	pod ​czas	jej	znik ​nię ​cia	Tony	prze ​by ​wał	w	Eu ​ro ​pie,	jak
moż​na	go	było	po ​dej​rze ​wać?	W	żad ​nym	ra​zie	nie	pla​no ​wa​ła	go	ob​cią​żać.	Dla​te ​go	wła​śnie	Ca​the ​ri ​ne



za​su ​ge ​ro ​wa​ła,	aby	wy ​je ​cha​ła	jak	naj ​szyb​ciej,	do ​pó ​ki	nie	ma	go	w	kra​ju.	No	a	książ​ka	Me ​re ​dith?	Ca​‐
the ​ri ​ne	 twier ​dzi ​ła,	 że	 praw​ni ​cy	 Tony’ego	nie	 do ​pusz​czą	 do	 jej	 pu ​bli ​ka​cji.	 A	 je ​śli	 im	 się	 nie	 uda?
Tak	bar ​dzo	ża​ło ​wa​ła,	że	opo ​wie ​dzia​ła	o	wszyst ​kim	Me ​re ​dith.	Nie	chcia​ła,	aby	 ich	hi ​sto ​ria	zo ​sta​ła
opu ​bli ​ko ​wa​na.	Pew​ne ​go	dnia	zo ​ba​czy	to	ich	dziec​ko!	No	a	za​cho ​wa​nie	Joh ​na	i	Emi ​ly	moc​no	ją	zde ​‐
ner ​wo ​wa​ło.	Gdy ​by	tyl ​ko	mo ​gła	do	nich	za​dzwo ​nić…	Wie ​dzia​ła	jed ​nak,	że	nie	ma	ta​kiej	moż​li ​wo ​ści.

Przez	dwa	ostat ​nie	dni	Isa​bel ​le	za​zna​ja​mia​ła	się	z	in​struk ​cja​mi	Ca​the ​ri ​ne	do ​ty ​czą​cy ​mi	ukry ​tej
for ​tu ​ny.	Ćwi ​czy ​ła	 tak ​że	swój	wło ​ski	 i	wy ​ko ​rzy ​sty ​wa​ła	go	przy	każ​dej	nada​rza​ją​cej	 się	oka​zji.	We ​‐
dług	słów	Ca​the ​ri ​ne	pie ​nią​dze	Na​tha​nie ​la	były	ukry ​te	w	jed ​nym	z	ban​ków	w	Ge ​ne ​wie	w	Szwaj​ca​‐
rii.	Choć	Tony	daw​niej	ko ​rzy ​stał	z	tych	pie ​nię ​dzy,	po ​dej​rze ​wa​ła,	że	do	dzi ​siaj	uzbie ​ra​ło	się	spo ​ro
od ​se ​tek.	We ​dług	do ​ku ​men​tów	do ​stęp	do	de ​po ​zy ​tu	mia​ły	 tyl ​ko	dwie	oso ​by:	An​ton	 i	Ma​rie	Rawls.
Ca​the ​ri ​ne	prze ​ka​za​ła	Cla​ire	in​for ​ma​cje	do ​ty ​czą​ce	Ma​rie,	a	Phil	dał	jej	do ​wód	toż​sa​mo ​ści	na	to	wła​‐
śnie	na​zwi ​sko.	Pod ​czas	tam ​tej	wie ​czor ​nej	roz​mo ​wy	Cla​ire	za​py ​ta​ła	Ca​the ​ri ​ne:

–	Pra​co ​wa​łaś	u	Rawl ​sów,	kie ​dy	Na​tha​niel	po ​now​nie	się	oże ​nił?
–	Tak.
Tyle	py ​tań	po ​ja​wi ​ło	się	w	jej	gło ​wie:	dru ​ga	żona	Na​tha​nie ​la	była	oso ​bą,	któ ​rą	chro ​nił	Tony,	ko ​‐

bie ​tą,	któ ​ra	we ​dług	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra	była	sio ​strą	Sa​mu ​ela.	To	ona	za​bi ​ła	Sa​mu ​ela	 i	Aman​dę,	ale
to	wy ​da​rzy ​ło	się	wie ​le	lat	temu.	Tony	twier ​dził,	że	ta	ko ​bie ​ta	na​dal	żyje.

–	Była	młod ​sza	od	Na​tha​nie ​la?	–	za​py ​ta​ła	Cla​ire.
–	Tak.	Ty	je ​steś	młod ​sza	od	An​to ​na.	Uwa​żasz,	że	to	coś	złe ​go?
–	Nie,	pró ​bu ​ję	 je ​dy ​nie	po ​jąć	 to	wszyst ​ko.	–	Chcia​ła	za​dać	wię ​cej	py ​tań,	przede	wszyst ​kim	jed ​‐

nak	mu ​sia​ła	się	sku ​pić	na	swo ​jej	uciecz​ce.	Poza	tym	mia​ła	wra​że ​nie,	że	jej	py ​ta​nia	są	dla	Ca​the ​ri ​ne
krę ​pu ​ją​ce.

Kie ​dy	go ​spo ​dy ​ni	opi ​sa​ła	tę	fi ​nan​so ​wą	in​sty ​tu ​cję	w	Ge ​ne ​wie,	Cla​ire	przy ​po ​mnia​ła	so ​bie	to	miej​‐
sce.	Pod	ko ​niec	ich	eu ​ro ​pej​skiej	po ​dró ​ży,	daw​no	temu,	spo ​tka​ła	się	z	To ​nym	w	tym	wła​śnie	ban​ku,
a	po ​tem	uda​li	się	na	lunch.	Pa​mię ​ta​ła,	że	zja​wi ​ła	się	przed	cza​sem	i	cze ​ka​ła	cier ​pli ​wie,	aż	się	wy ​ło ​‐
ni	zza	ogro ​dzo ​ne ​go	te ​re ​nu.	Tym	ra​zem	to	ona	znaj​dzie	się	za	ogro ​dze ​niem.

Ca​the ​ri ​ne	po ​da​ła	Cla​ire	nu ​mer	de ​po ​zy ​tu,	 jak	rów​nież	ko ​pię	wy ​ma​ga​ne ​go	klu ​cza.	Oby ​dwa	były
ko ​niecz​ne,	aby	uzy ​skać	do	nie ​go	do ​stęp.	Gdy	Cla​ire	zo ​ba​czy ​ła	prze ​cho ​wy ​wa​ny	w	nie ​du ​żej	ko ​per ​cie
klucz,	 na​tych ​miast	 go	 roz​po ​zna​ła.	 To	wła​śnie	 jego	 ob​ra​cał	w	pal ​cach	Tony,	 kie ​dy	 był	wzbu ​rzo ​ny.
Przed	 laty	 nie ​na​wi ​dzi ​ła	 tego	 przed ​mio ​tu.	 Obec​ność	 klu ​cza	 ozna​cza​ła,	 że	 jej	 dzień	 na	 pew​no	 nie
skoń​czy	się	przy ​jem ​nie.	Te ​raz	jego	re ​pli ​ka	otwo ​rzy	przy ​szłość	jej	i	dziec​ka.



Rze​czy	nie	za​wsze	są	ta​kie,	ja​ki​mi	się	wy ​da​ją.
Pierw ​sze	wra​że​nie	zwo​dzi	wie​lu.

In​te​li​gen​cja	nie​wie​lu	do​strze​ga	to,	co	skrzęt ​nie	ukry ​te.
Ru​muń​ski	po​eta	Fe ​drus
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TY	DZIEŃ	PO	ZNIK	NIĘ	CIU	CLA	IRE…

De​rek	trzy ​mał	żonę	za	rękę	i	po ​dzi ​wiał	jej	siłę.	Dziel ​nie	sta​wia​ła	czo ​ło	ża​łob​ni ​kom,	jed ​ne ​mu	po
dru ​gim,	z	któ ​rych	każ​dy	skła​dał	jej	kon​do ​len​cje.	Nikt	nie	wspo ​mniał	o	nie ​daw​nym	sta​nie	psy ​chicz​‐
nym	Car ​la.	I	tak	wszy ​scy	o	nim	wie ​dzie ​li.	Nie ​wy ​po ​wie ​dzia​na	tra​ge ​dia	po ​le ​ga​ła	na	tym,	że	za​brał	ze
sobą	Si ​lvię.	Wszy ​scy	współ ​czu ​li	So ​phii,	któ ​ra	stra​ci ​ła	na​raz	obo ​je	ro ​dzi ​ców.

Za​nim	De ​rek	przy ​le ​ciał	z	Taj​wa​nu	do	New	Jer ​sey,	z	wie ​lo ​ma	rze ​cza​mi	mu ​sia​ła	so ​bie	po ​ra​dzić
sama.	Zbyt	wie ​lo ​ma.	Od ​wie ​dzi ​ła	kost ​ni ​cę.	Na	szczę ​ście	ko ​ro ​ner	nie	po ​zwo ​lił	jej	obej​rzeć	szcząt ​ków
ro ​dzi ​ców.	Po	ude ​rze ​niu	w	drze ​wo	sa​mo ​chód	sta​nął	w	pło ​mie ​niach.	Zi ​den​ty ​fi ​ko ​wa​ła	część	ich	rze ​‐
czy.	Ob​rącz​ki	ro ​dzi ​ców,	choć	zwę ​glo ​ne,	prze ​trwa​ły	pie ​kło.	So ​phia	na​tych ​miast	je	roz​po ​zna​ła.

Cho ​ciaż	opła​ki ​wa​ła	 ich	stra​tę,	uzna​ła,	że	 le ​piej,	 iż	są	ra​zem.	Nie	wy ​obra​ża​ła	so ​bie	po ​cie ​sza​nia
mat ​ki,	gdy ​by	oj ​ciec	zgi ​nął	sam.	De ​rek	uści ​skał	żonę,	a	ona	ra​cjo ​na​li ​zo ​wa​ła	tra​ge ​dię.	Pew​ne ​go	wie ​‐
czo ​ru,	 gdy	 trzy ​mał	 w	 ob​ję ​ciach	 jej	 drżą​ce	 cia​ło,	 So ​phia	 wy ​po ​wie ​dzia​ła	 sło ​wa,	 któ ​rych	 ni ​g​dy	 nie
spo ​dzie ​wał	się	usły ​szeć.	Cho ​ciaż	stłu ​mio ​na	przez	łzy,	jej	de ​cy ​zja	była	nie ​za​chwia​na.

–	Stra​ci ​łam	je ​dy ​nych	ro ​dzi ​ców.	Nie	chcę	już	wię ​cej	przez	to	prze ​cho ​dzić.
De ​rek	zro ​zu ​miał,	co	mia​ła	na	my ​śli.	Nie	za​mie ​rza​ła	od ​na​leźć	bio ​lo ​gicz​nej	mat ​ki	ani	ojca.
–	Każ​dy	może	wy ​dać	na	świat	dziec​ko	–	szep ​nął.	–	Ro ​dzic	to	oso ​ba,	któ ​ra	ko ​cha	cię	bez​wa​run​‐

ko ​wo	każ​de ​go	dnia.
So ​phia	przy ​tak ​nę ​ła	z	gło ​wą	na	jego	pier ​si.
–	Moi	 byli	 naj ​lep ​si.	 Pro ​szę,	 nie	 po ​zwól	mi	 o	 tym	 za​po ​mnieć.	 Gdy ​bym	 kie ​dy ​kol ​wiek	 zmie ​ni ​ła

zda​nie,	przy ​po ​mnij	mi	o	tym,	pro ​szę.
Uści ​snął	ją	moc​no	i	obie ​cał.

Poza	po ​sił ​ka​mi	je ​dzo ​ny ​mi	z	To ​nym	we	fran​cu ​skiej	re ​stau ​ra​cji	w	Palo	Alto,	Cla​ire	nie	mia​ła	moż​li ​‐
wo ​ści	ćwi ​czyć	nowo	po ​zna​nych	ję ​zy ​ków.	Kie ​dy	jed ​nak	po ​dró ​żo ​wa​ła	przez	Wło ​chy	i	Szwaj​ca​rię,	 jej
wło ​ski	po ​wró ​cił	z	dość	wy ​raź​ną	nutą	ame ​ry ​kań​skie ​go	ak ​cen​tu.	Nie	mia​ło	to	jed ​nak	zna​cze ​nia.	Mó ​‐
wi ​ła	na	tyle	do ​brze,	aby	uzy ​skać	do ​stęp	do	za​mknię ​te ​go	skarb​ca	w	ge ​new​skim	ban​ku.

Po ​ja​wi ​ła	się	w	nim	z	krót ​ki ​mi	czar ​ny ​mi	wło ​sa​mi	i	sza​ry ​mi	ocza​mi	pa​su ​ją​cy ​mi	do	zdję ​cia	w	do ​‐
wo ​dzie	 toż​sa​mo ​ści	na	na​zwi ​sko	C.	Ma​rie	Rawls	 i	we ​szła	do	skarb​ca	z	pra​cow​ni ​kiem	ban​ku.	Ręce
jej	 się	 trzę ​sły,	 gdy	pod ​cho ​dzi ​li	 do	 skryt ​ki	usta​no ​wio ​nej	nie ​gdyś	przez	Na​tha​nie ​la.	We ​dług	księ ​gi
ban​ko ​wej	An​ton	Rawls	spraw​dzał	 ją	re ​gu ​lar ​nie,	zwy ​kle	dwa	razy	w	roku.	Cla​ire	wpi ​sa​ła	się	do	tej
sa​mej	księ ​gi	jako	Ma​rie	Rawls	i	po ​ka​za​ła	do ​wód	toż​sa​mo ​ści.	Pra​cow​nik	ban​ku	na​wet	nie	drgnął.



–	Se​nio​ra	Rawls,	la	sua	chia​ve?	(Pani	Rawls,	czy	ma	pani	klucz?).
–	Si,	si​gno​re,	gra​zie.	(Tak,	dzię ​ku ​ję	panu).
Mo ​dli ​ła	 się,	 aby	męż​czy ​zna	nie	 usły ​szał,	 jak	 gło ​śno	 bije	 jej	 ser ​ce,	 i	 nie	 do ​strzegł	 po ​cą​cych	 się

dło ​ni.	 Po ​ło ​ży ​ła	mały	 sko ​pio ​wa​ny	 klu ​czyk	 na	 jego	 otwar ​tej	 dło ​ni.	Uśmiech ​nę ​ła	 się,	 gdy	 de ​li ​kat ​nie
za​mknął	pal ​ce	wo ​kół	 jej	drob​nej	dło ​ni.	Męż​czy ​znę	mniej	 ob​cho ​dzi ​ła	 jej	 toż​sa​mość,	 a	bar ​dziej	bli ​‐
skość.

–	Si​gno​re,	ti	rin​gra​zio	per	il	vo​stro	aiu ​to.	(Wdzięcz​na	je ​stem	za	pań​ską	po ​moc)	–	po ​wie ​dzia​ła	od ​waż​‐
nie.

–	For ​se	più	tar ​di?	(Może	póź​niej?).
–	Pri​ma	la	mia	mis ​sio​ne.	(Naj​pierw	moja	mi ​sja).
Pu ​ścił	jej	dłoń	i	od ​parł	przy ​ja​ciel ​skim	to ​nem:
–	Si,	na​tu ​ral​men​te.	(Tak,	na​tu ​ral ​nie).
Pra​cow​nik	ban​ku	wło ​żył	do	zam ​ka	klucz	z	wiel ​kie ​go	kół ​ka	na	klu ​cze,	któ ​ry	miał	przy	so ​bie.	Po ​‐

tem	wziął	do	ręki	klucz	przy ​nie ​sio ​ny	przez	Cla​ire.	Kie ​dy	przez	chwi ​lę	nim	ma​ni ​pu ​lo ​wał,	wstrzy ​‐
ma​ła	od ​dech,	a	jej	ser ​ce	za​po ​mnia​ło,	że	ma	bić.	Na​gle	me ​ta​lo ​wy	klucz	otwo ​rzył	ar ​cha​icz​ny	za​mek.
Za​pad ​ki	się	prze ​krę ​ci ​ły	 i	męż​czy ​zna	wy ​su ​nął	dłu ​gą	ka​set ​kę.	Przy ​po ​mniaw​szy	so ​bie	o	od ​dy ​cha​niu,
Cla​ire	 po ​szła	 za	 urzęd ​ni ​kiem	do	 pry ​wat ​ne ​go	 po ​miesz​cze ​nia.	 Bar ​dzo	 się	 sta​ra​ła	 za​cho ​wać	 sto ​ic​ki
wy ​raz	twa​rzy.

Gdy	 zo ​sta​ła	 sama,	 pod ​nio ​sła	wie ​ko	 i	 na​bra​ła	 po ​wie ​trza	 ze	 zdzi ​wie ​nia.	 Prze ​je ​cha​ła	 taki	 szmat
dro ​gi,	zre ​zy ​gno ​wa​ła	ze	swe ​go	ży ​cia	i	po ​słu ​cha​ła	rady	Ca​the ​ri ​ne,	aby	zna​leźć	nie ​mal	pu ​stą	ka​set ​kę.
Były	w	niej	 jed ​nak	do ​ku ​men​ty,	któ ​re	wy ​ję ​ła	po ​wo ​li.	W	cią​gu	ko ​lej​nych	czter ​dzie ​stu	pię ​ciu	mi ​nut
prze ​czy ​ta​ła	za​war ​te	w	nich	in​for ​ma​cje.

Na​tha​niel	za​pla​no ​wał	wszyst ​ko	w	naj​drob​niej​szych	szcze ​gó ​łach.	Po ​cząt ​ko ​wo	chciał,	aby	jego	ma​‐
jąt ​kiem	opie ​ko ​wa​ła	się	Ma​rie	albo	An​ton.	Zo ​sta​wił	kon​kret ​ne	in​struk ​cje	do ​ty ​czą​ce	utrzy ​ma​nia	za​‐
gra​nicz​nych	fun​du ​szy.	Pie ​nią​dze	mia​ły	być	cią​gle	prze ​no ​szo ​ne	i	za​bez​pie ​cza​ne,	a	wszyst ​kie	 in​for ​‐
ma​cje	do ​ty ​czą​ce	ra​chun​ków	ban​ko ​wych	–	za​mknię ​te	w	skryt ​ce.	Je ​dy ​nie	oso ​ba	bę ​dą​ca	w	po ​sia​da​niu
do ​ku ​men​tów	mia​ła	do ​stęp	do	środ ​ków.	Po ​nie ​waż	nie	wie ​dział,	któ ​ry	spad ​ko ​bier ​ca	do ​trzy ​ma	jego
ta​jem ​ni ​cy,	 wszyst ​ko	 za​bez​pie ​czo ​no	 ko ​dem	 nu ​me ​rycz​nym.	 Środ ​ki	 fi ​nan​so ​we	 nie	 były	 po ​wią​za​ne
z	żad ​ny ​mi	na​zwi ​ska​mi.	Ten	po ​ziom	za​bez​pie ​cze ​nia	po ​ma​gał	rów​nież	ukryć	ich	praw​dzi ​we ​go	wła​‐
ści ​cie ​la.	Na​mie ​rze ​nie	dzię ​ki	tym	pie ​nią​dzom	ko ​goś	z	ro ​dzi ​ny	Rawls	czy	ja​kiej​kol ​wiek	oso ​by	w	Sta​‐
nach	Zjed ​no ​czo ​nych	było	prak ​tycz​nie	nie ​moż​li ​we.	Szwaj ​car ​ski	 sys​tem	 fi ​nan​so ​wy	spe ​cja​li ​zo ​wał	 się
w	 prze ​cho ​wy ​wa​niu	 se ​kret ​nych	 for ​tun.	 Prze ​ka​za​nie	 in​for ​ma​cji	 rzą​do ​wi	 ame ​ry ​kań​skie ​mu	 mo ​gło
mieć	miej​sce	je ​dy ​nie	w	przy ​pad ​ku	zła​ma​nia	pra​wa.

W	 la​tach	 sie ​dem ​dzie ​sią​tych	dwu ​dzie ​ste ​go	wie ​ku,	 gdy	Na​tha​niel	 ukry ​wał	 swój	 skarb,	wy ​da​wał
się	on	bar ​dzo	wy ​ra​fi ​no ​wa​ny,	w	sty ​lu	Ja​me ​sa	Bon​da.	Cla​ire	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	Tony	zmie ​nił	za​sa​‐
dy	 do ​stę ​pu	 albo	 uspraw​nił	 roz​wią​za​nia	 tech ​nicz​ne.	 Bę ​dzie	mu ​sia​ła	 się	 tego	 do ​wie ​dzieć.	 Do ​tar ​ła
zbyt	da​le ​ko,	żeby	za​wró ​cić.



Obec​nie	 ist ​nia​ło	 sie ​dem	 róż​nych	 ra​chun​ków	 ban​ko ​wych.	 Ostat ​ni	 raz	 prze ​le ​wów	 do ​ko ​na​no
przed	sze ​ścio ​ma	mie ​sią​ca​mi.	Był	już	naj​wyż​szy	czas	na	ko ​lej​ną	ope ​ra​cję.	Cla​ire	za​sta​no ​wi ​ło,	dla​cze ​‐
go	Tony	nie	zro ​bił	tego	pod ​czas	ostat ​niej	po ​dró ​ży	za​gra​nicz​nej.

Ża​ło ​wa​ła,	że	Phil	nie	może	jej	te ​raz	po ​móc.	Do ​łą​czy	do	niej	póź​niej.	To	za​da​nie	mu ​sia​ła	wy ​ko ​‐
nać	 sama.	 Uda​jąc	 pew​ność	 sie ​bie,	 przy ​nio ​sła	 do ​ku ​men​ty	 do	 sta​no ​wi ​ska	 ban​ko ​we ​go	 i	 przy ​wo ​ła​ła
urzęd ​ni ​ka.

Przez	 ko ​lej​ne	 pół ​to ​rej	 go ​dzi ​ny	 prze ​glą​da​ła	 i	 ana​li ​zo ​wa​ła	 in​for ​ma​cje	 na	 ekra​nie	 kom ​pu ​te ​rów.
Mie ​sią​ce	obo ​wiąz​ko ​wej	obec​no ​ści	w	biu ​rze	Tony’ego	się	opła​ci ​ły.	Zmarsz​czy ​ła	brwi	na	wi ​dok	nie ​‐
uda​nych	in​we ​sty ​cji	i	omó ​wi ​ła	lep ​sze	ulo ​ko ​wa​nie	fun​du ​szy	w	celu	osią​gnię ​cia	więk ​szych	zy ​sków.	Je ​‐
śli	kie ​dy ​kol ​wiek	mia​ła	przy ​wdziać	ma​skę,	to	był	wła​ści ​wy	mo ​ment.	Po ​po ​łu ​dnio ​we	go ​dzi ​ny	mi ​ja​ły,
a	 ona	 sys​te ​ma​tycz​nie	prze ​no ​si ​ła	 i	 in​we ​sto ​wa​ła	 dwie ​ście	mi ​lio ​nów	do ​la​rów.	Pie ​nią​dze	 zo ​sta​ły	 po ​‐
now​nie	roz​lo ​ko ​wa​ne	po	ca​łym	świe ​cie,	a	część	z	nich	po ​zo ​sta​ła	płyn​na	i	do ​stęp ​na.	Róż​ni ​ca	po ​le ​ga​ła
na	tym,	że	te ​raz	tyl ​ko	ona	mia​ła	do	nich	do ​stęp.

W	mo ​men​cie	 gdy	 uda​wa​ła	 odło ​że ​nie	 do ​ku ​men​ta​cji	 do	 ka​set ​ki,	 co	 dzia​ło	 się	 przy	 oka​zji	 po ​‐
przed ​nich	 trans​ak ​cji,	 była	bli ​ska	omdle ​nia.	Oso ​bi ​ste	 re ​zer ​wy	Tony’ego	na​le ​ża​ły	 te ​raz	do	niej.	Nie
ukra​dła	ich	zło ​śli ​wie.	Jej	chęć	ze ​msty	mi ​nę ​ła.	Cla​ire	ocho ​czo	przy ​zna​ła,	że	jej	nie ​na​wiść	była	je ​dy ​‐
nie	bli ​ską	ku ​zyn​ką	mi ​ło ​ści,	któ ​rą	te ​raz	od ​czu ​wa​ła.	Wie ​dzia​ła,	że	Tony	też	ją	ko ​cha,	ale	na	szczę ​ście
Ca​the ​ri ​ne	 po ​zwo ​li ​ła	 jej	 zo ​ba​czyć	 praw​dę.	 Bez	wzglę ​du	 na	 to,	 jak	 bar ​dzo	 ko ​chał	 ją	 i	 ich	 dziec​ko,
jego	chęć	speł ​nie ​nia	obiet ​ni ​cy	zło ​żo ​nej	Na​tha​nie ​lo ​wi	za​wsze	bę ​dzie	waż​niej​sza.

Cla​ire	nie	mo ​gła	się	z	tym	po ​go ​dzić.	Poza	tym	ich	dziec​ko	za​słu ​gi ​wa​ło	na	to,	aby	żyć	jak	Rawls.
Z	 cięż​kim	 ser ​cem	 udo ​wod ​ni ​ła,	 że	 nie	 ukra​dła	 pie ​nię ​dzy	 Tony’ego.	 Prze ​pi ​sa​ła	 je	 je ​dy ​nie	 na	 jego
dziec​ko.

Z	do ​ku ​men​ta​mi	w	to ​reb​ce	Ma​rie	Rawls	zni ​kła,	a	Iza​bel ​le	Ale ​xan​der	wy ​szła	na	ru ​chli ​wą	uli ​cę	Ge ​‐
ne ​wy	jako	mul ​ti ​mi ​lio ​ner ​ka.	Nikt	nie	do ​strzegł	jej	trans​for ​ma​cji.	Cho ​ciaż	znaj ​do ​wa​ła	się	w	sa​mym
ser ​cu	ge ​new​skiej	dziel ​ni ​cy	fi ​nan​so ​wej,	Isa​bel ​le	nie	za​uwa​ża​ła	wspa​nia​łej	błę ​kit ​nej	wody	przed	sobą
ani	wi ​docz​nych	w	 od ​da​li	 po ​kry ​tych	 śnie ​giem	Alp.	 Szła	w	 kie ​run​ku	 ho ​te ​lu	 i	 nie	 ku ​si ​ły	 jej	 na​wet
skle ​py	w	ele ​ganc​kich,	ko ​smo ​po ​li ​tycz​nych	bu ​dyn​kach.

Cien​kie	ob​ca​sy	czó ​łe ​nek	na	ko ​tur ​nie,	z	od ​kry ​tą	pię ​tą,	od	Lu ​cia​na	Pa​do ​va​ny,	stu ​ka​ły	po	chod ​ni ​‐
ku,	kie ​dy	szła	w	kie ​run​ku	Je ​zio ​ra	Ge ​new​skie ​go.	Po ​chło ​nię ​ta	była	my ​śle ​niem.

Ileż	to	razy	po ​wta​rza​ła	Tony’emu,	że	 jego	pie ​nią​dze	nie	mają	zna​cze ​nia?	Jak ​że	czę ​sto	wy ​strze ​‐
ga​ła	się	my ​śli	o	bo ​gac​twie?

Po ​mi ​mo	 to	 zro ​bi ​ła	 rzecz	 nie ​wy ​obra​żal ​ną.	Gdy ​by	 nie	 nie ​wy ​god ​ne,	 sza​re	 so ​czew​ki	 kon​tak ​to ​we,
ule ​gła​by	 cza​ją​cym	się	 łzom.	Zwal ​czy ​ła	 ten	 im ​puls.	 Isa​bel ​le	Ale ​xan​der	mu ​sia​ła	 być	 sil ​na,	po ​dob​nie
jak	przed	chwi ​lą	Ma​rie	Rawls.

Do ​ku ​men​ty	w	to ​reb​ce	były	klu ​czem	do	po ​nad	dwu ​stu	mi ​lio ​nów	do ​la​rów.	Bar ​dziej	niż	cze ​go ​kol ​‐
wiek	in​ne ​go	pra​gnę ​ła	wrzu ​cić	je	do	naj​bliż​sze ​go	rynsz​to ​ku.	Ro ​sną​cy	przy ​mus	ha​mo ​wa​ła	tyl ​ko	jed ​‐
na	rzecz	–	po ​ru ​sza​ją​ce	się	w	jej	 ło ​nie	dziec​ko.	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu	Cla​ire	nie	nie ​na​wi ​dzi ​ła	sie ​bie	sa​mej



tak	bar ​dzo,	jak	w	tam ​tym	mo ​men​cie.	Na	szczę ​ście	sil ​niej​sza	od	tej	nie ​na​wi ​ści	oka​za​ła	się	mi ​łość	do
dziec​ka.

Zdro ​wy	 roz​są​dek	 pod ​po ​wia​dał	 Cla​ire,	 aby	 uda​ła	 się	 pro ​sto	 do	 ho ​te ​lu	 i	 scho ​wa​ła	 do ​ku ​men​ty
w	sej​fie.	Była	jed ​nak	zmę ​czo ​na	słu ​cha​niem	roz​sąd ​ku.	Mu ​sia​ła	się	do ​wie ​dzieć,	co	się	dzie ​je	w	Sta​‐
nach	Zjed ​no ​czo ​nych:	w	Iowa	i	w	po ​sia​dło ​ści	Tony’ego.	Mia​ła	bar ​dzo	wie ​le	py ​tań,	a	w	cią​gu	ostat ​‐
nie ​go	mie ​sią​ca	po ​ja​wi ​ło	się	ich	jesz​cze	wię ​cej.

Po	pierw​sze,	kim	była	praw​dzi ​wa	Ma​rie	Rawls?	Tony	przy ​znał,	że	wi ​dział	się	z	nią	po	tym,	jak
za​bi ​ła	 jego	 ro ​dzi ​ców.	Ca​the ​ri ​ne	 po ​wie ​dzia​ła,	 że	 pra​co ​wa​ła	 dla	 ro ​dzi ​ny	Rawl ​sów,	 kie ​dy	Na​tha​niel
po ​ślu ​bił	tę	ko ​bie ​tę.	Ona	ist ​nia​ła.	Dla​cze ​go	więc	nie	uda​wa​ło	się	jej	od ​na​leźć?

Ja​sne	nie ​bo	i	wa​pien​ne	bu ​dyn​ki	znik ​nę ​ły,	a	ich	miej ​sce	za​ję ​ły	sto ​li ​ki	usta​wio ​ne	wzdłuż	chod ​ni ​‐
ków	i	ra​do ​śni	tu ​ry ​ści.	Isa​bel ​le	wmie ​sza​ła	się	w	tłum	i	po ​dzi ​wia​ła	kra​jo ​braz.	Wśli ​znę ​ła	się	do	ka​fej​‐
ki	in​ter ​ne ​to ​wej	i	za​mó ​wi ​ła	dużą	her ​ba​tę.	Bez	wąt ​pie ​nia	jej	wło ​ski	po ​pra​wiał	się	z	każ​dym	dniem.
Usa​do ​wi ​ła	się	na	wol ​nym	krze ​śle	ob​ro ​to ​wym	przed	kom ​pu ​te ​rem,	uru ​cho ​mi ​ła	do ​stęp	do	In​ter ​ne ​tu
i	prze ​kro ​czy ​ła	oce ​an	w	po ​szu ​ki ​wa​niu	in​for ​ma​cji.

Po	chwi ​li	za​czę ​ły	się	ma​te ​ria​li ​zo ​wać.

Par ​rott	Press	wy ​gry ​wa	pro​ces	 prze​ciw ​ko	Raw ​lings	 In​du ​stries.	 Przed​sta​wi​ciel	wy ​daw ​nic ​twa	 obie​cu ​je	wy ​dać	 pa​‐
mięt ​ni​ki	Cla​ire	Ni​chols	Raw ​lings	do	pierw ​sze​go	paź ​dzier ​ni​ka.

Ser ​ce	Cla​ire	za​mar ​ło.	Czy	moż​na	ja​koś	po ​wstrzy ​mać	to	wszyst ​ko?	Ko ​lej​ny	ar ​ty ​kuł:

Po​li​cja	z	Palo	Alto	prze​słu ​chu ​je	po​li​cję	z	Iowa	City	w	spra​wie	bra​ku	współ​pra​cy	ze	stro​ny	An​tho​ny’ego	Raw ​ling ​sa.
Na	ra​zie	nie	przed​sta​wio​no	mu	żad​nych	za​rzu ​tów	ani	nie	ogra​ni​czo​no	moż ​li​wo​ści	po​dró​żo​wa​nia.	Pań​stwo	Van​‐
der ​so​lo​wie	pro​szą	o	za​bra​nie	mu	pasz ​por ​tu.	Mar ​cus	Ever ​gre​en,	pro​ku ​ra​tor	Iowa	City,	oświad​czył:	„Pan	Raw ​lings
jest	szla​chet ​nym,	prze​strze​ga​ją​cym	pra​wa	oby ​wa​te​lem.	Do​pó​ki	nie	otrzy ​ma​my	prze​czą​cych	temu	do​wo​dów,	może
swo​bod​nie	pro​wa​dzić	 swo​je	 ży ​cie.	Po​sia​da	dom	 i	 im ​pe​rium	o	war ​to​ści	wie​lu	mi​lio​nów	do​la​rów.	Nie	mamy	pod​‐
staw,	by	za​kła​dać,	że	pla​nu ​je	uciecz ​kę”.

Cla​ire	za​mknę ​ła	czy ​ta​ne	ar ​ty ​ku ​ły	i	za​czę ​ła	prze ​szu ​ki ​wać	ar ​chi ​wa	z	New	Jer ​sey.	Nie	zna​la​zła	nic
o	Ma​rie	Rawls.	 Pa​mię ​ta​ła,	 że	Na​tha​niel	 tra​fił	 do	wię ​zie ​nia	w	 ty ​siąc	dzie ​więć​set	 osiem ​dzie ​sią​tym
siód ​mym	 roku.	Nie	 była	 pew​na,	 kie ​dy	 po ​ślu ​bił	Ma​rie.	Gdy ​by	 zro ​bił	 to	w	 cza​sie	 od ​by ​wa​nia	 kary,
ślub	miał ​by	miej ​sce	w	No ​wym	Jor ​ku.	Wpi ​sa​ła	„Ma​rie	Rawls”	w	wy ​szu ​ki ​war ​ce	świa​dectw	ślu ​bu	za​‐
war ​tych	w	sta​nie	Nowy	Jork.	Za​wę ​zi ​ła	po ​szu ​ki ​wa​nia	do	okre ​su	od	roku	ty ​siąc	dzie ​więć​set	osiem ​‐
dzie ​sią​te ​go	szó ​ste ​go	do	osiem ​dzie ​sią​te ​go	dzie ​wią​te ​go.

Po ​ja​wi ​ło	się	na​pi ​sa​ne	drob​nym	dru ​kiem	zda​nie	i	Cla​ire	wstrzy ​ma​ła	od ​dech.

25	lu ​te​go	1988	roku:	Na​tha​niel	Rawls	i	Ca​the​ri​ne	Ma​rie	Lon​don	–	świa​dec ​two	ślu ​bu.

Wpa​try ​wa​ła	się	w	ekran:	Ca​the ​ri ​ne	Ma​rie	Lon​don.
Nie	była	pew​na,	jak	dłu ​go	pa​trzy ​ła	na	to	zda​nie	–	mi ​nu ​tę,	go ​dzi ​nę,	dzień,	a	może	dzie ​sięć	dni.

Jej	świat	ko ​lej​ny	raz	za​wi ​ro ​wał.	Ca​the ​ri ​ne	to	Ma​rie!	Ma​rie	to	Ca​the ​ri ​ne!	Co	to	ozna​cza​ło?



Za​mknę ​ła	oczy	 i	przy ​stą​pi ​ła	do	ana​li ​zy.	Mdło ​ści	 to ​wa​rzy ​szą​ce	wcze ​snej	 cią​ży	po ​wró ​ci ​ły.	Stres,
ja​kie ​go	do ​świad ​czy ​ła	w	ban​ku,	był	ni ​czym	w	po ​rów​na​niu	z	cha​osem	pa​nu ​ją​cym	te ​raz	w	jej	gło ​wie.
To	zna​czy ​ło,	że	Ca​the ​ri ​ne	za​bi ​ła	Sa​mu ​ela	 i	Aman​dę	Rawls,	a	Tony	co	roku	pła​cił	Pa​tric​ko ​wi	Che ​‐
ste ​ro ​wi	wła​śnie	za	jej	wol ​ność.	To	Ca​the ​ri ​ne	ko ​cha​ła	Na​tha​nie ​la	i	–	jak	twier ​dził	Tony	–	on	tak ​że	ją
ko ​chał.

Po ​mi ​mo	prze ​klę ​tych	sza​rych	so ​cze ​wek	łzy	lęku,	wście ​kło ​ści	i	smut ​ku	wez​bra​ły	pod	bar ​wio ​ny ​mi
szkła​mi.	Cla​ire	nie	chcia​ła	wie ​rzyć	w	my ​śli	i	teo ​rie	za​le ​wa​ją​ce	jej	umysł.	Ko ​cha​ła	Ca​the ​ri ​ne.	Ta	ko ​‐
bie ​ta	wspie ​ra​ła	 ją	w	 cza​sie	 do ​mi ​na​cji	 Tony’ego.	Cla​ire	 po ​cie ​sza​ła	 się:	 „Ca​the ​ri ​ne	po ​now​nie	mnie
chro ​ni”.

Za​sta​na​wia​ła	się	jed ​nak,	czy	to	rze ​czy ​wi ​ście	była	for ​ma	ochro ​ny.
Ca​the ​ri ​ne	wie ​dzia​ła,	 że	 naj​więk ​szy	 lęk	 bu ​dzi	w	Cla​ire	 osa​mot ​nie ​nie.	 Za​pew​ni ​ła	 jej	 pie ​nią​dze,

dużo	 pie ​nię ​dzy,	 ale	 Cla​ire	 na​gle	 za​kwe ​stio ​no ​wa​ła	 ten	 gest.	 Czy	 wy ​ka​za​ła	 wię ​cej	 życz​li ​wo ​ści	 niż
pod ​czas	 trzy ​na​stu	dni	 od ​osob​nie ​nia	w	 apar ​ta​men​cie?	Cla​ire	 i	 jej	 dziec​ko	 będą	mie ​li	 za​pew​nio ​ne
wszyst ​ko,	co	moż​na	ku ​pić	za	pie ​nią​dze,	ale	po ​trze ​ba	mi ​ło ​ści	i	to ​wa​rzy ​stwa	Cla​ire	po ​zo ​sta​nie	nie ​‐
za​spo ​ko ​jo ​na	do	koń​ca	jej	ży ​cia.

Po ​ło ​ży ​ła	dzie ​sięć	fran​ków	szwaj​car ​skich	na	bla​cie	i	wy ​szła	na	uli ​cę	tęt ​nią​ce ​go	ży ​ciem,	ko ​smo ​po ​‐
li ​tycz​ne ​go	mia​sta.	Od	ho ​te ​lu	dzie ​li ​ło	ją	za​le ​d ​wie	kil ​ka	prze ​cznic.

Cla​ire,	nie	Isa​bel ​le,	we ​szła	do	ho ​te ​lu	d’An​gle ​ter ​re	z	za​mę ​tem	w	gło ​wie.	Ro ​iło	się	w	niej	od	no ​‐
wych	i	sta​rych	in​for ​ma​cji.	Po ​wi ​ta​nie	kon​sjer ​ża	za​sko ​czy ​ło	ją.

–	Buon	po​me​rig ​gio,	Se​nio​ra	Ale​xan​der.	Se​nior	Ale​xan​der	è	qui,	 ti	aspet ​ta.	 (Do ​bry	wie ​czór,	pani	Ale ​xan​‐
der.	Pan	Ale ​xan​der	cze ​ka	na	pa​nią).

„Pan	Ale ​xan​der?”.
–	Gra​zie,	dove?	(Dzię ​ku ​ję.	Gdzie?).
–	Egli	è	nel​la	vo​stra	su ​ite,	se​nio​ra.	(W	pani	apar ​ta​men​cie).
Cla​ire	ski ​nę ​ła	gło ​wą	i	pró ​bo ​wa​ła	się	uśmiech ​nąć.	Pa​ni ​ka	sprzed	wie ​lu	lat	unio ​sła	się	z	głę ​bi	jej

du ​szy	na	po ​wierzch ​nię	jak	bą​bel ​ki.	W	cza​sie	ostat ​nich	kil ​ku	mie ​się ​cy	z	To ​nym	jego	do ​mi ​na​cja	nie
dała	o	so ​bie	znać	choć​by	przez	mo ​ment,	ale	wie ​dzia​ła,	że	ona	ist ​nie ​je.	Je ​śli	te ​raz	był	w	jej	apar ​ta​‐
men​cie,	co	to	ozna​cza​ło?	Czy	uwa​żał,	że	opu ​ści ​ła	go	dla	jego	pie ​nię ​dzy?	Czy	Ca​the ​ri ​ne	mu	po ​wie ​‐
dzia​ła?	Czy	to	wszyst ​ko	było	ro ​dza​jem	za​sadz​ki,	te ​stu?	Czy	wła​śnie	go	ob​la​ła?

Uzna​ła,	że	przy ​da	jej	się	to ​wa​rzy ​stwo.
–	Mi	sem ​bra	di	aver	smar ​ri​to	 la	mia	chia​ve,	po​tre​ste	aiu ​tar ​mi?	 (Chy ​ba	za​po ​dzia​łam	gdzieś	klucz.	Czy

może	mi	pan	po ​móc?).
–	Si,	se​nio​ra.	(Tak,	pro ​szę	pani).
Kon​sjerż	udał	się	ra​zem	z	pa​nią	Ale ​xan​der	do	apar ​ta​men​tu	na	dru ​gim	pię ​trze.	Gdy	w	mil ​cze ​‐

niu	je ​cha​li	win​dą,	w	gło ​wie	Cla​ire	ro ​iło	się	od	py ​tań.	Drzwi	się	otwo ​rzy ​ły	 i	emo ​cje	spo ​wo ​do ​wa​ne
nie ​cier ​pli ​wym	wy ​cze ​ki ​wa​niem	za​wład ​nę ​ły	nią.	 „Pro ​szę,	nich	Tony	 tu	bę ​dzie	 i	niech	uda	nam	się
wszyst ​ko	wy ​ja​śnić”	–	mo ​dli ​ła	się.



Prze ​wi ​dy ​wa​ła	gniew,	ale	do ​świad ​czy ​ła	go	już	wcze ​śniej.	Przy ​gar ​bi ​ła	się.	Kie ​dy	skoń​czy	się	jego
nad ​cią​ga​ją​ca	ty ​ra​da,	wszyst ​ko	mu	wy ​ja​śni.	Chcia​ła	sta​wić	czo ​ło	męż​czyź​nie,	któ ​re ​go	wła​śnie	opu ​‐
ści ​ła.

Kon​sjerż	wło ​żył	klucz	i	prze ​krę ​cił	go	w	zam ​ku	w	la​kie ​ro ​wa​nych,	drew​nia​nych	drzwiach.
Za​nim	na​ci ​snął	ozdob​ną	klam ​kę,	drzwi	się	otwo ​rzy ​ły.	Za​miast	brą​zo ​wej	ciem ​no ​ści	Cla​ire	zo ​ba​‐

czy ​ła	 oczy	 w	 piw​nym	 od ​cie ​niu.	 Pył ​ki	 zło ​ta	mi ​go ​ta​ły	 w	 sza​ro-zie ​lo ​nych	 oczach	 jej	 „męża”,	 a	 jego
siwe	wło ​sy	opa​da​ły	swo ​bod ​nie	na	czo ​ło.

–	Il	mio	amo​re!	(Moja	ko ​cha​na!).
Po ​cią​gnął	ją	za	rękę	do	sie ​bie.	Jej	cia​ło	po ​dą​ży ​ło	za	ręką.	Już	po	chwi ​li	jego	usta	były	na	jej	war ​‐

gach.	Cla​ire	stłu ​mi ​ła	chęć	wal ​ki,	świa​do ​ma,	że	kon​sjerż	oglą​da	ich	przed ​sta​wie ​nie.
Po ​ło ​ży ​ła	dłoń	na	ra​mie ​niu	Phi ​la	i	ode ​pchnę ​ła	go.
–	Lei	mi	sor ​pren​de.	(Za​ska​ku ​jesz	mnie).
–	Nie	po ​wie ​dzie ​li	ci,	że	tu	je ​stem?	Nie	mia​łem	za​mia​ru	cię	za​sko ​czyć	–	od ​po ​wie ​dział	Phil,	 już

nie	po	wło ​sku.
Kon​sjerż	stał	wier ​nie	nie ​opo ​dal,	przy	drzwiach.	Phil	na​tych ​miast	się ​gnął	do	kie ​sze ​ni,	wy ​jął	kil ​‐

ka	 fran​ków	szwaj​car ​skich	 i	 po ​dzię ​ko ​wał	męż​czyź​nie	 za	po ​moc.	Kie ​dy	drzwi	 się	 za​mknę ​ły,	Cla​ire
wy ​swo ​bo ​dzi ​ła	się	z	jego	ob​jęć	i	od ​par ​ła:

–	Po ​wie ​dzie ​li,	że	w	apar ​ta​men​cie	 jest	pan	Ale ​xan​der,	mój	mąż.	Nie	wie ​dzia​łam,	kogo	się	spo ​‐
dzie ​wać.

–	Wy ​da​jesz	się	roz​cza​ro ​wa​na	–	za​uwa​żył	Phil.	–	Mu ​sia​łem	po ​dać	się	za	two ​je ​go	męża,	aby	po ​‐
zwo ​lo ​no	mi	wejść.

Chwy ​cił	ją	za	rękę	i	po ​pro ​wa​dził	do	głów​ne ​go	po ​ko ​ju.	Drzwi	bal ​ko ​no ​we	były	otwar ​te	i	roz​cią​gał
się	z	nich	wi ​dok	na	je ​zio ​ro.	Przez	chwi ​lę	sta​li	w	mil ​cze ​niu	i	ob​ser ​wo ​wa​li	port,	przy ​bi ​ja​ją​ce	i	od ​pły ​‐
wa​ją​ce	jach ​ty.	Szum	prze ​chod ​niów	wy ​peł ​nił	ci ​szę,	a	słoń​ce	wę ​dro ​wa​ło	w	stro ​nę	Alp.

Umysł	Cla​ire	bez​sku ​tecz​nie	pró ​bo ​wał	usta​lić,	któ ​re	z	nie ​zli ​czo ​nych	my ​śli	 są	naj​waż​niej​sze.	Po
chwi ​li	Phil	oto ​czył	ją	ra​mie ​niem.	Od ​wró ​ci ​ła	się	do	nie ​go	i	po ​wie ​dzia​ła	ostro:

–	Kon​sjerż	po ​szedł.	Prze ​sta​wie ​nie	skoń​czo ​ne.
Męż​czy ​zna	cof ​nął	rękę.
–	Do ​koń​czy ​łaś	swo ​ją	trans​ak ​cję?
–	Spo ​dzie ​wa​łam	się	cie ​bie	do ​pie ​ro	ju ​tro.
–	Mu ​sia​łem	się	z	tobą	skon​tak ​to ​wać.	Mu ​szę	wró ​cić	do	Sta​nów	ju ​tro,	wcze ​śnie	rano.	Mam	spo ​‐

tka​nie	z	po ​li ​cją	Iowa	City.	Chcą	prze ​dys​ku ​to ​wać	znik ​nię ​cie	ko ​bie ​ty,	któ ​rej	śle ​dze ​nie	mi	zle ​co ​no.	–
Oczy	mu	bły ​snę ​ły.	–	Wiesz,	że	wy ​zna​czo ​no	za	cie ​bie	na​gro ​dę	w	wy ​so ​ko ​ści	stu	ty ​się ​cy	do ​la​rów?!

–	Więc	przy ​je ​cha​łeś,	aby	wy ​dać	mnie	po ​li ​cji?
Za​mknął	piw​ne	oczy,	za​ci ​snął	zęby	i	po ​trzą​snął	gło ​wą.
–	Nie,	 Cla​ire.	 Je ​stem	 tu,	 aby	 upew​nić	 się,	 że	 do ​koń​czy ​łaś	 dzi ​siaj	 swo ​je	małe	 przed ​się ​wzię ​cie

w	ban​ku,	i	omó ​wić	prze ​nie ​sie ​nie	cię	do	miej​sca	sta​łe ​go	po ​by ​tu.	Gdzie	to	bę ​dzie?



Cla​ire	 się	 wy ​pro ​sto ​wa​ła.	Wy ​szła	 na	 bal ​kon.	 Phil	 szedł	 tuż	 za	 nią.	 Jego	 sło ​wa	 za​brzmia​ły	 jak
szept	po ​śród	dźwię ​ków	buj​ne ​go,	noc​ne ​go	ży ​cia	mia​sta.

–	Wiesz,	że	ostat ​nim	ra​zem,	gdy	wy ​sze ​dłem	za	tobą	na	bal ​kon,	po ​trak ​to ​wa​łaś	mnie	jak	głup ​ka.
Czy	taki	masz	za​miar	dzi ​siej​sze ​go	wie ​czo ​ru?

Cla​ire	od ​wró ​ci ​ła	się	do	nie ​go.
–	Wiesz,	że	nie.	Spra​wy	się	zmie ​ni ​ły.
–	Nie ​któ ​re	spra​wy.
–	W	San	An​to ​nio	chro ​ni ​łam	ko ​goś.
–	W	San	An​to ​nio	prze ​chy ​trzy ​łaś	mnie.	By ​łem	pod	du ​żym	wra​że ​niem.	–	Pod ​szedł	bli ​żej.	–	Aż	do

tej	po ​dró ​ży	–	jego	od ​dech	mu ​skał	jej	po ​licz​ki	–	mia​łem	na	twój	te ​mat	przy ​ję ​tą	z	góry	opi ​nię.
Spoj​rza​ła	mu	pro ​sto	w	oczy.
–	Przy ​ję ​tą	z	góry?
Phil	szu ​kał	jej	oczu	scho ​wa​nych	pod	so ​czew​ka​mi.
–	Wiesz,	że	cię	spraw​dzi ​łem?	–	Cla​ire	nie	od ​po ​wie ​dzia​ła.	–	Od	po ​cząt ​ku	zle ​ce ​nia	po ​wie ​rzo ​ne ​go

mi	przez	pana	Raw​ling​sa	prze ​czy ​ta​łem	wszyst ​ko	na	te ​mat	Cla​ire	Ni ​chols	Raw​lings	i	na	pod ​sta​wie
tych	 da​nych	wy ​ro ​bi ​łem	 so ​bie	 opi ​nię.	 Uzna​łem,	 że	 je ​steś	 ko ​bie ​tą,	 któ ​ra	 pró ​bo ​wa​ła	 za​bić	 swo ​je ​go
męża	mul ​ti ​mi ​liar ​de ​ra,	na​cią​gacz​ką	le ​cą​cą	na	szmal.	Za​kła​da​łem,	że	wy ​na​jął	mnie,	abym	miał	cię	na
oku	i	po ​wia​do ​mił	go,	gdy	bę ​dziesz	się	zbli ​ża​ła.	Uzna​łem,	że	się	cie ​bie	boi,	ale	po ​tem	zo ​ba​czy ​łem
cię	 po	 raz	 pierw​szy.	 Szłaś	 uli ​cą	 w	 Palo	 Alto.	Wiatr	 roz​wie ​wał	 ci	 wło ​sy.	 –	Wy ​cią​gnął	 rękę,	 zdjął
z	gło ​wy	Cla​ire	czar ​ną	pe ​ru ​kę	i	roz​pu ​ścił	kasz​ta​no ​we	wło ​sy,	spię ​te	wcze ​śniej	spin​ka​mi.	Po ​trzą​snę ​ła
gło ​wą,	po ​zwa​la​jąc,	by	opa​dły	swo ​bod ​nie.	–	Wie ​dzia​łem,	że	pan	Raw​lings	śle ​dził	cię	nie	dla​te ​go,	że
się	cie ​bie	bał.	Pra​gnął	cię.	Upar ​cie	kon​tro ​lo ​wał	twój	każ​dy	krok,	co	udo ​wod ​ni ​ło,	że	nie	ma	za​mia​ru
zre ​zy ​gno ​wać	z	cie ​bie.	A	po ​tem,	w	San	An​to ​nio,	oszu ​ka​łaś	mnie.

Zro ​bił	krok	do	 tyłu.	Oparł	 się	o	me ​ta​lo ​wy	stół,	 zo ​sta​wia​jąc	Cla​ire	przy	ba​lu ​stra​dzie,	gdzie	za​‐
cho ​dzą​ce	słoń​ce	oka​la​ło	bla​skiem	jej	pięk ​ną	twarz.	Uśmiech ​nę ​ła	się,	sły ​sząc	jego	ko ​men​tarz,	a	Phil
kon​ty ​nu ​ował:

–	Do ​wie ​dzia​łem	się	wów​czas,	 że	 je ​steś	kimś	wię ​cej	niż	 tyl ​ko	ślicz​ną	dziew​czy ​ną.	 Je ​steś	 in​te ​li ​‐
gent ​na,	sil ​na,	prze ​bie ​gła	i	prze ​ko ​nu ​ją​ca.

–	Je ​śli	do ​brze	pa​mię ​tam,	na​zwa​łeś	mnie	suką.
Na	jego	twa​rzy	po ​ja​wił	się	sze ​ro ​ki	uśmiech.
–	Za​pew​niam	cię,	 że	miał	 to	być	kom ​ple ​ment.	Uwa​żam	 te	 ce ​chy	za	bar ​dzo	uro ​cze.	 –	Na​chy ​lił

się.	 –	 Na​tych ​miast	 mnie	 za​fa​scy ​no ​wa​łaś.	 Od	 tam ​te ​go	mo ​men​tu	 wal ​czę	 z	 in​ten​syw​nym	 pra​gnie ​‐
niem,	aby	zdo ​być	cię	dla	sie ​bie.

Cla​ire	spu ​ści ​ła	wzrok.	Cho ​ciaż	nie	chcia​ła	go	za​chę ​cać,	po ​trze ​bo ​wa​ła	jego	po ​mo ​cy.
–	Dzię ​ku ​ję	–	od ​par ​ła	z	uda​wa​ną	skrom ​no ​ścią.
–	Za	co?
–	Za	wszyst ​ko,	co	zro ​bi ​łeś.
Phil	prze ​chy ​lił	gło ​wę	na	bok	i	spoj​rzał	py ​ta​ją​co.



–	Dzię ​ku ​ję	za	życz​li ​wy	li ​ścik	w	San	Die ​go	–	wy ​ja​śni ​ła.	–	Za	oca​le ​nie	mi	ży ​cia	w	Palo	Alto	i	za	to,
że	trwo ​ni ​łeś	swój	ta​lent	na	niań​cze ​nie	mnie	przez	tyle	mie ​się ​cy.

–	Cla​ire…	Isa​bel ​le	–	po ​pra​wił	się.	–	Ża​łu ​ję,	że	w	Palo	Alto	nie	po ​ja​wi ​łem	się	wcze ​śniej.
Jej	 uśmiech	 zdra​dzał	 za​wsty ​dze ​nie.	We ​szła	 z	 po ​wro ​tem	 do	 apar ​ta​men​tu.	 Phil	 po ​szedł	 za	 jej

przy ​kła​dem.
–	Ty,	Har ​ry,	Tony	i	ochro ​niarz,	wszy ​scy	mnie	oca​li ​li ​ście.	Te ​raz	je ​stem	zde ​ner ​wo ​wa​na.	Mam	tak

wie ​le	py ​tań.	Spra​wy	nie	ukła​da​ją	się	w	 jed ​ną	ca​łość.	–	 Jego	spoj​rze ​nie	 ją	za​trzy ​ma​ło.	Mu ​sia​ła	po ​‐
zbie ​rać	 my ​śli.	 Wy ​pu ​ści ​ła	 po ​wie ​trze	 i	 oznaj​mi ​ła:	 –	 Idę	 wy ​jąć	 te	 cho ​ler ​ne	 so ​czew​ki.	 Sko ​rzy ​staj
z	baru.

Phil	się	uśmiech ​nął.
–	Do ​brze,	wolę,	gdy	two ​je	oczy	mają	zie ​lo ​ny	od ​cień.	–	Od ​wró ​cił	się	i	pod ​szedł	do	ko ​mo ​dy	z	wy ​‐

so ​kiej	kla​sy	al ​ko ​ho ​la​mi.	Na​lał	so ​bie	ko ​nia​ku	na	dwa	pal ​ce,	a	Cla​ire	znik ​nę ​ła	w	sy ​pial ​ni.
Kie ​dy	wró ​ci ​ła	w	 spodniach	do	 jogi,	 T-shir ​cie	 i	 bez	 so ​cze ​wek	kon​tak ​to ​wych,	 zo ​ba​czy ​ła,	 że	Phil

pa​trzy	na	nią	gniew​nie.	Gdy	ich	spoj​rze ​nia	się	spo ​tka​ły,	po ​wie ​dział:
–	Ob​ser ​wo ​wa​łem	was	obo ​je.	–	Do ​pił	ko ​niak	i	do ​lał	so ​bie	 jesz​cze.	–	Zda​łem	so ​bie	spra​wę,	że	ta

cała	hi ​sto ​ria	ma	na	celu	zra​nie ​nie	two ​je ​go	by ​łe ​go	męża.	–	Wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.	–	Mo ​gło ​by	się	to
skoń​czyć	do ​brze	dla	mnie,	ale	ob​ser ​wo ​wa​łem	wie ​lu	lu ​dzi.	Za​rów​no	mi ​łość,	jak	i	nie ​na​wiść	to	sil ​ne
emo ​cje.	 Po ​świę ​ci ​łaś	 wszyst ​kie	 dro ​gie	 ci	 oso ​by,	 aby	 skrzyw​dzić	 An​tho ​ny’ego	 Raw​ling​sa.	Mo ​gła​byś
da​lej	miesz​kać	w	Ka​li ​for ​nii.	Gu ​ber ​na​tor	 sta​nu	 Iowa	wy ​czy ​ścił	 two ​je	 kon​to,	 ale	 twój	 gniew,	 two ​ja
kru ​cja​ta	sta​le	ude ​rza​ły	w	Raw​ling​sa.	Twier ​dzi ​łaś,	że	dla	nie ​go	to	ro ​dzaj	gry.	My ​ślę,	że	dla	was	oboj​‐
ga	 to	 była	 gra:	 par ​tia	 sza​chów	w	praw​dzi ​wym	ży ​ciu.	On	kon​tro ​wał	 każ​dy	 twój	 ruch.	Aby	 zdo ​być
jego	 kró ​la,	 ty	 po ​świę ​ci ​łaś	 swo ​ją	 kró ​lo ​wą.	 Od ​waż​ne	 po ​su ​nię ​cie.	 Uwa​żam,	 że	 się	 uda,	 ale	 za	 jaką
cenę?

Cla​ire	sta​ła	osłu ​pia​ła.	Nie	ro ​zu ​mia​ła	słów	Phi ​la.
–	Co	ty	opo ​wia​dasz?	My ​ślisz,	że	moim	ce ​lem	jest	skrzyw​dze ​nie	Tony’ego?
Wy ​pił	resz​tę	za​war ​to ​ści	szklan​ki.
–	Tak	twier ​dzi ​ła	pani	Lon​don.	Po ​wie ​dzia​ła,	że	chcia​łaś	od	nie ​go	uciec.	Ba​łaś	się	od	nie ​go	odejść

z	uwa​gi	na	to,	co	mógł ​by	zro ​bić,	więc	uknu ​łaś	ten	plan.	Bar ​dzo	twór ​cze	roz​wią​za​nie.	Wy ​ko ​rzy ​sta​‐
łaś	ob​se ​sję	pana	Raw​ling​sa	na	two ​im	punk ​cie,	jego	pię ​tę	achil ​le ​so ​wą,	aby	znisz​czyć	jego	nie ​zwy ​cię ​‐
żo ​ność.

Cla​ire	mil ​cza​ła.	Nie	była	w	sta​nie	wy ​do ​być	z	sie ​bie	gło ​su.	W	jej	gło ​wie	cy ​klon	my ​śli	stał	się	na​‐
gle	hu ​ra​ga​nem	ka​te ​go ​rii	pią​tej.	Phil	ode ​brał	jej	mil ​cze ​nie	jako	za​chę ​tę,	aby	kon​ty ​nu ​ować	wy ​wód.

–	Czy ​ta​łem	two ​je	teo ​rie	na	te ​mat	ze ​msty	za	grze ​chy	po ​przed ​nich	po ​ko ​leń.	Nie	twier ​dzę,	że	nie
są	traf ​ne.	Czy	nie	wy ​da​je	cię	się	jed ​nak	dziw​ne,	że	je ​dy ​ną	oso ​bą,	któ ​rej	uda​je	się	prze ​trwać,	je ​steś
ty?

–	Czy-czy ​ta​łeś	moje	teo ​rie?	Gdzie?	–	wy ​ją​ka​ła.
–	Na	two ​im	lap ​to ​pie,	a	gdzież​by	in​dziej?



Od ​ru ​cho ​wo	zro ​bi ​ła	dwa	kro ​ki	do	tyłu.	Ude ​rzy ​ła	no ​ga​mi	o	ka​na​pę	i	upa​dła	na	mięk ​kie	po ​dusz​‐
ki.

–	Zna​la​złeś	mo ​je ​go	lap ​to ​pa?
–	Tak,	tej	nocy,	gdy	zo ​sta​łaś	za​ata​ko ​wa​na.	Był	w	po ​ko ​ju	ho ​te ​lo ​wym	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra.
Oczy	Cla​ire	bły ​snę ​ły.
–	I	od ​da​łeś	go	Tony’emu?
Phil	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi	i	na​lał	so ​bie	na​stęp ​ną	ko ​lej​kę.
–	Pró ​bo ​wa​łem.	Był	za​ję ​ty	tobą.	Skon​tak ​to ​wa​łem	się	więc	z	pa​nią	Lon​don.	To	ona	opo ​wie ​dzia​ła

mi	o	two ​im	pla​nie,	bar ​dzo	po ​my ​sło ​wym.	–	Uniósł	kie ​li ​szek	w	ge ​ście	to ​a​stu.
Zda​ła	so ​bie	spra​wę	z	tego,	że	al ​ko ​hol	po ​tę ​gu ​je	jego	szcze ​rość.
–	Co	do ​kład ​nie	po ​wie ​dzia​ła?
–	Po ​le ​ci ​ła	mi	przy ​wieźć	lap ​top	do	Iowa	i	tak	zro ​bi ​łem.	By ​łaś	wów​czas	jesz​cze	w	szpi ​ta​lu.
–	Więc	Tony	ni ​g​dy	nie	do ​stał	mo ​je ​go	kom ​pu ​te ​ra?
–	Pani	Lon​don	po ​wie ​dzia​ła,	że	mu	go	prze ​ka​że.	Pan	Raw​lings	skon​tak ​to ​wał	się	ze	mną,	gdy	się

obu ​dzi ​łaś.	 Po ​in​for ​mo ​wał	mnie,	 że	wra​casz	 do	 Iowa,	 ale	moje	 za​da​nie	 jest	 skoń​czo ​ne.	Nie	 był	 ze
mnie	za​do ​wo ​lo ​ny.	My ​ślę,	że	wi ​nił	mnie	za	fakt,	 iż	Pa​trick	Che ​ster	do ​tarł	do	cie ​bie.	Szcze ​rze	mó ​‐
wiąc,	chy ​ba	w	ogó ​le	nie	roz​ma​wia​li ​śmy	o	lap ​to ​pie.	–	Phil	prze ​chy ​lił	gło ​wę.	–	Twój	eks	po ​tra​fi	być
trud ​ny.

–	 Tak,	 bar ​dzo	po ​my ​sło ​wy	plan,	 jed ​nak	nie	mogę	 go	 so ​bie	 przy ​pi ​sać.	 –	Na​chy ​li ​ła	 się	w	 stro ​nę
Phi ​la.	–	Po ​wie ​dzia​łeś	mi	wcze ​śniej,	że	pra​cu ​jesz	za	pie ​nią​dze.	Kto	pła​ci	ci	te ​raz?

–	 Ty.	 Pani	 Lon​don	 za​pła​ci ​ła	 pierw​szą	 ratę,	 ale	 ty	 pła​cisz	 za	 całą	 resz​tę.	 Czy	 two ​ja	 trans​ak ​cja
prze ​bie ​gła	po ​myśl ​nie?

–	Na​dal	od ​po ​wia​dasz	przed	nią?
–	Nie,	od	kie ​dy	po ​wie ​dzia​łem	jej,	że	wy ​je ​cha​łaś	ze	Sta​nów.	Nie	chcia​ła	wie ​dzieć	wię ​cej.	To	daje

jej	moż​li ​wość	wia​ry ​god ​ne ​go	wy ​par ​cia	się	tego,	że	co ​kol ​wiek	wie.
Cla​ire	wska​za​ła	te ​le ​fon	ho ​te ​lo ​wy.
–	Za​mó ​wisz	 obiad?	Mam	wie ​le	 py ​tań,	 a	nie	 chcia​ła​bym	 spę ​dzać	 tego	wie ​czo ​ru	w	miej​scu	pu ​‐

blicz​nym.	–	Zmie ​ni ​ła	ton	na	ła​god ​niej​szy.	–	Je ​śli	mój	mąż	nie	ma	nic	prze ​ciw​ko.
Na	twa​rzy	Phi ​la	po ​ja​wił	się	uśmiech.
–	W	po ​rząd ​ku.	Lu ​bię	pry ​wat ​ność.
Cla​ire	uśmiech ​nę ​ła	się	ze	zmę ​cze ​niem.	Na​gle	po ​czu ​ła	się	wy ​czer ​pa​na,	psy ​chicz​nie	i	fi ​zycz​nie.
Gdy	po ​da​no	obiad,	Cla​ire	i	Phil	usie ​dli	przy	sto ​le	na	bal ​ko ​nie.	Mu ​sia​ła	po ​znać	wię ​cej	od ​po ​wie ​‐

dzi,	za​nim	po ​dej​mie	de ​cy ​zje	do ​ty ​czą​ce	przy ​szło ​ści	swo ​jej	i	dziec​ka.	Kon​ty ​nu ​owa​li	roz​mo ​wę,	aż	sza​‐
rość	zmie ​ni ​ła	się	w	pół ​mrok,	a	w	koń​cu	za​pa​dła	ciem ​ność.	Cho ​ciaż	Ge ​ne ​wa	znaj​do ​wa​ła	się	w	oto ​‐
cze ​niu	pięk ​nej	przy ​ro ​dy,	blask	mia​sta	przy ​tła​czał	gwiaz​dy.	Sztucz​nie	wy ​pro ​du ​ko ​wa​na,	po ​ły ​sku ​ją​ca
ja​sność	się ​ga​ła	wszę ​dzie,	na​wet	do	Je ​zio ​ra	Ge ​new​skie ​go,	a	od ​bi ​cie	świa​teł	w	ta​fli	wody	jesz​cze	bar ​‐
dziej	roz​świe ​tla​ło	noc.



–	Z	po ​wo ​du	na​ci ​sków	 two ​jej	 ro ​dzi ​ny	pan	Raw​lings	 jest	 obec​nie	 ści ​ga​ny	przez	po ​li ​cję	 i	me ​dia
jako	„oso ​ba	za​mie ​sza​na”	w	two ​je	znik ​nię ​cie.

Cla​ire	zmarsz​czy ​ła	brwi.
–	 To	 nie	mia​ło	 się	 zda​rzyć.	 Je ​śli	 kto ​kol ​wiek	miał ​by	 zo ​stać	 uzna​ny	 za	 „oso ​bę	 za​mie ​sza​ną”,	 to

czło ​wiek,	któ ​ry	prze ​słał	mi	prze ​ra​ża​ją​ce	pacz​ki	i	pró ​bo ​wał	ze ​pchnąć	Claya	z	dro ​gi.
Phil	spoj​rzał	na	Cla​ire	z	lek ​kim	zdzi ​wie ​niem.
–	Cóż,	w	ta​kiej	sy ​tu ​acji	trud ​no	by	mi	było	ci	po ​móc,	nie ​praw​daż?
Ręka	Cla​ire	za​czę ​ła	się	na​gle	trząść.	Od ​sta​wi ​ła	szklan​kę	na	stół	i	wpa​try ​wa​ła	się	w	Phi ​la.
–	Co	chcesz	przez	to	po ​wie ​dzieć?
Phil	do ​strzegł	na​głe	prze ​ra​że ​nie	Cla​ire	i	przy ​krył	jej	dłoń	swo ​ją.
–	Ni ​g​dy	nie	mia​łem	za​mia​ru	cię	skrzyw​dzić.
Otwo ​rzy ​ła	sze ​rzej	oczy	i	cof ​nę ​ła	rękę.
–	Nie	ro ​zu ​miem.
–	Cla​ire,	pani	Lon​don	po ​wie ​dzia​ła,	że	bra​łaś	w	tym	udział.	Wszyst ​kie	dzia​ła​nia	to ​ro ​wa​ły	dro ​gę

do	 two ​jej	 uciecz​ki.	 Ni ​g​dy	 nie	 wy ​słał ​bym	 tych	 okrop ​nych	 pa​czek	 ani	 nie	 pró ​bo ​wał ​bym	 ze ​pchnąć
z	dro ​gi	two ​je ​go	sa​mo ​cho ​du,	gdy ​bym	nie	uwa​żał,	że	ty	za	tym	sto ​isz.

–	Czy	pani	Lon​don	wy ​ja​śni ​ła	ci	mój	plan,	kie ​dy	do ​star ​czy ​łeś	jej	lap ​to ​pa?
–	Cóż,	zro ​bi ​ła	to	póź​niej.	Otrzy ​ma​łem	wia​do ​mo ​ści	tek ​sto ​we	z	in​struk ​cją,	abym	po ​dró ​żo ​wał	po

kra​ju	 i	wy ​sy ​łał	 róż​ne	 rze ​czy.	Bar ​dzo	kon​kret ​nie	 spre ​cy ​zo ​wa​ła	moje	za​da​nia.	 –	Cla​ire	zbla​dła,	 słu ​‐
cha​jąc	o	 skom ​pli ​ko ​wa​nym	pla​nie	Ca​the ​ri ​ne,	któ ​ry	 spro ​wa​dził	 ją	 i	Tony’ego	do	po ​zio ​mu	pion​ków
w	sta​le	trwa​ją​cej	par ​tii	sza​chów.

–	Więc	nie	mia​łeś	za​mia​ru	skrzyw​dzić	mnie	ani	mo ​je ​go	dziec​ka?
Wo ​kół	piw​nych	oczu	Phi ​la	po ​ja​wi ​ły	się	zmarszcz​ki.
–	 Pra​cu ​ję	 za	 pie ​nią​dze,	 ale	 chy ​ba	 ujaw​ni ​łem	 już	 swo ​je	 praw​dzi ​we	 uczu ​cia	 w	 tej	 spra​wie.	 –

Uniósł	brwi.	–	W	San	Die ​go.
Cla​ire	wstrzy ​ma​ła	od ​dech.
Po ​now​nie	po ​ło ​żył	swo ​ją	dłoń	na	jej	dło ​ni.
–	Ni ​g​dy	bym	cię	nie	skrzyw​dził.
Wy ​pu ​ści ​ła	po ​wie ​trze.	Pa​trick	Che ​ster	nie	miał	wspól ​ni ​ka.	Za​la​ła	ją	fala	prze ​moż​nej	ulgi.	Wy ​raz

jej	twa​rzy	zła​god ​niał,	ale	 już	po	chwi ​li	ulga	wy ​pa​ro ​wa​ła.	Był	ko ​lej​ny	spraw​ca.	Oso ​ba,	któ ​rej	Cla​ire
po ​zwo ​li ​ła​by	kon​tak ​to ​wać	się	z	 jej	dziec​kiem.	Na	samą	myśl	o	tym	po ​czu ​ła	mdło ​ści.	Czy	to	moż​li ​‐
we,	aby	Ca​the ​ri ​ne	zło ​ży ​ła	Na​tha​nie ​lo ​wi	taką	samą	przy ​się ​gę	jak	Tony?

Je ​śli	 tak,	 to	te ​raz,	gdy	nie	po ​trze ​bo ​wa​ła	 już	Tony’ego,	by	uci ​szyć	Pa​tric​ka	Che ​ste ​ra,	czyż	Tony
nie	 był	 rów​nież	 dziec​kiem	dziec​ka?	 Prze ​cież	 Sa​mu ​el	 po ​mógł	 ska​zać	Na​tha​nie ​la.	 Ca​the ​ri ​ne	 za​bi ​ła
Sa​mu ​ela.	Tony	jest	jego	sy ​nem.	Wszyst ​ko	za​czy ​na​ło	się	ukła​dać	w	lo ​gicz​ną	ca​łość.

Cla​ire	na​chy ​li ​ła	się	jesz​cze	bar ​dziej.	Gdy	ich	twa​rze	dzie ​li ​ły	je ​dy ​nie	cen​ty ​me ​try,	wy ​szep ​ta​ła:
–	Dzię ​ku ​ję,	Phil.
–	Za	co?



–	Za	to,	co	za​raz	zro ​bisz.	Obie ​cu ​ję,	że	nie	po ​ża​łu ​jesz.
Jego	piw​ne	oczy	pa​trzy ​ły	py ​ta​ją​co.
–	Na​stęp ​ny	krok	to	zna​le ​zie ​nie	ci	miej​sca	za​miesz​ka​nia.
Cla​ire	od ​wró ​ci ​ła	dłoń	wnę ​trzem	do	góry	i	za​mknę ​ła	pal ​ce	wo ​kół	pal ​ców	Phi ​la.	Ode ​tchnę ​ła,	a	na

jej	twa​rzy	po ​ja​wił	się	prze ​bie ​gły	uśmiech.
–	Se ​nior	Ale ​xan​der,	ciesz​my	się	pięk ​nym	wi ​do ​kiem	i	omów​my	ko ​lej​ny	krok.

Plan	Cla​ire	za​szo ​ko ​wał,	za​sko ​czył	i	roz​cza​ro ​wał	Phi ​la.	Na​praw​dę	była	in​te ​li ​gent ​niej​sza,	niż	po ​cząt ​‐
ko ​wo	uwa​żał.	Cho ​ciaż	prze ​wi ​dzia​ła	dla	nie ​go	rolę	inną,	niż	ocze ​ki ​wał,	był	chęt ​ny	ją	ode ​grać.

–	Uwa​żam,	że	nie	po ​win​naś	zo ​stać	tu	dłu ​go	–	stwier ​dził.	–	Do ​kąd	chcesz	po ​je ​chać?
Cla​ire	zmę ​czo ​ny ​mi	ocza​mi	wpa​try ​wa​ła	się	w	wi ​dok	przed	sobą	i	w	za​my ​śle ​niu	od ​po ​wie ​dzia​ła:
–	Z	po ​wro ​tem	do	Włoch.	My ​śla​łam	o	We ​ne ​cji.	Ni ​g​dy	tam	nie	by ​łam.
–	W	 ta​kim	 ra​zie	wy ​bierz​my	ho ​tel.	 Spo ​tka​my	 się	 tam	 za	 ty ​dzień.	Do	 tego	 cza​su	 po ​wi ​nie ​nem

zdo ​być	wię ​cej	in​for ​ma​cji	i	pro ​po ​zy ​cji	miejsc,	gdzie	mo ​żesz	za​miesz​kać	na	sta​łe.	Po ​wtórz	mi,	ja​kie
są	two ​je	wy ​ma​ga​nia.

Zmie ​ni ​ła	po ​zy ​cję	i	do ​strze ​gła	jego	wy ​cze ​ku ​ją​ce	spoj​rze ​nie.
–	Mar ​twisz	się	moim	pla​nem,	praw​da?
–	Tak,	le ​piej	się	po ​czu ​ję,	gdy	osią​dziesz	w	jed ​nym	miej​scu	i	bę ​dziesz	bez​piecz​na.
–	Dzię ​ku ​ję.	Miło	jest	wie ​dzieć,	że	ktoś	się	o	mnie	mar ​twi	–	od ​par ​ła	i	wy ​pi ​ła	łyk	wody	z	lo ​dem.
–	W	Sta​nach	wie ​lu	lu ​dzi	mar ​twi	się	o	cie ​bie.

Cla​ire	sie ​dzia​ła	wy ​pro ​sto ​wa​na.	Nie	mo ​gła	po ​zwo ​lić	so ​bie	na	my ​śle ​nie	o	tych	lu ​dziach,	 jesz​cze	nie
te ​raz.	Zna​ła	praw​dę	 i	 te ​raz	 to	ona	zgo ​tu ​je	 im	pie ​kło,	a	nie	Tony	ani	Ca​the ​ri ​ne.	Nad ​cią​ga​ją​ca	ge ​‐
hen​na,	 jaką	 prze ​wi ​dzia​ła	 dla	 niej	Ca​the ​ri ​ne,	 zmu ​sza​ła	 ją	 do	 dzia​ła​nia.	 Po ​ło ​ży ​ła	 rękę	na	 brzu ​chu.
Wie ​dzia​ła,	że	wy ​gra​nie	tej	gry	to	kwe ​stia	ży ​cia	i	śmier ​ci.

Sko ​ro	ona	była	dziec​kiem	dziec​ka	i	Tony	był	dziec​kiem	dziec​ka,	 los	ich	dziec​ka	był	prze ​są​dzo ​‐
ny.

W	jej	gło ​sie	nie	było	sły ​chać	cie ​nia	emo ​cji.
–	 Lu ​bię	miej​sca	 tro ​pi ​kal ​ne,	 za​cisz​ne	 i	 od ​le ​głe.	 Nie	 za​le ​ży	mi	 na	 luk ​su ​sach.	Wy ​star ​czy	 cie ​pło,

woda	i	słoń​ce.	–	Spoj​rza​ła	na	Je ​zio ​ro	Ge ​new​skie,	a	po ​tem	z	po ​wro ​tem	na	Phi ​la.	–	Mu ​szę	mieć	do ​‐
stęp	do	opie ​ki	me ​dycz​nej.	–	Zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​ga​rek.	Dwie	mi ​nu ​ty	temu	mi ​nę ​ła	pół ​noc.	Po ​pa​trzy ​ła	na
Phi ​la	i	po ​wie ​dzia​ła:	–	Zro ​bię	to.

Męż​czy ​zna	ski ​nął	gło ​wą.
–	W	Sta​nach	jest	śro ​da,	parę	mi ​nut	po	sie ​dem ​na​stej.	Może	nie	być	go	w	biu ​rze.
–	Mu ​szę	 spró ​bo ​wać.	 –	Wsta​ła	 i	 po ​szła	 do	 apar ​ta​men​tu.	Na	 sto ​le	 le ​żał	 jej	 te ​le ​fon	na	 kar ​tę	 do

roz​mów	za​gra​nicz​nych.	Się ​gnę ​ła	po	nie ​go	i	za​dzwo ​ni ​ła	do	in​for ​ma​cji	w	Iowa	City.	–	Po ​pro ​szę	nu ​‐
mer	 do	 biu ​ra	 pro ​ku ​ra​to ​ra	 Iowa	 City.	 –	 Kil ​ka	 chwil	 póź​niej	 oznaj​mi ​ła:	 –	 Chcia​ła​bym	 roz​ma​wiać
z	Mar ​cu ​sem	Ever ​gre ​enem.	 Je ​stem	 pew​na,	 że	 zgo ​dzi	 się	 na	 roz​mo ​wę.	 Pro ​szę	mu	 po ​wie ​dzieć,	 że



dzwo ​ni	„bez​ro ​bot ​na	po ​go ​dyn​ka”.	–	Od ​cze ​ka​ła	chwi ​lę,	a	po ​tem	uśmiech ​nę ​ła	się	do	Phi ​la.	 Jej	 tęt ​no
przy ​spie ​szy ​ło.

Po	raz	pierw​szy	wi ​dzia​ła	całą	plan​szę	do	gry.	Jesz​cze	kil ​ka	ru ​chów	i	da	prze ​ciw​ni ​ko ​wi	sza​cha.
Po ​łą​czo ​no	ją	z	roz​mów​cą.

–	Halo.	Tu	Mar ​cus	Ever ​gre ​en.
–	Pa​nie	Ever ​gre ​en,	za​sta​na​wia​łam	się,	czy	może	tym	ra​zem	ze ​chce	pan	wy ​słu ​chać	praw​dy.



Każ ​dą	praw ​dę	ła​two	zro​zu ​mieć,	kie​dy	się	ją	od​kry ​je.
Naj ​trud​niej ​sze	jest	jej	od​kry ​cie.

Ga ​li​le ​usz
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CLA	IRE	NI	CHOLS:	ZA	GI	NIO	NA	OD	PO	NAD	TY	GO	DNIA

Tony	sie​dział	na	skó ​rza​nym	fo ​te​lu.	Moż​li ​we,	że	z	po ​wo ​du	ota​cza​ją​ce ​go	go	cha​osu	albo	pra​gnie ​‐
nia	 trzy ​ma​nia	 się	z	dala	od	 lu ​dzi,	ga​bi ​net	w	domu	był	 je ​dy ​nym	miej​scem,	w	któ ​rym	po ​tra​fił	 się
skon​cen​tro ​wać.	Każ​de ​go	dnia	zja​wiał	się	w	biu ​rze	w	Iowa	City,	ale	wszel ​kie	wy ​jaz​dy	zo ​sta​ły	odło ​‐
żo ​ne	na	czas	nie ​okre ​ślo ​ny.	Jak	na	ra​zie	żad ​na	z	ty ​się ​cy	wska​zó ​wek	nie	oka​za​ła	się	po ​moc​na	w	spra​‐
wie	 za​gi ​nię ​cia	 Cla​ire.	 Tony	 po ​ma​so ​wał	 skro ​nie.	Wy ​glą​da​ło	 to	 tak,	 jak ​by	 roz​pły ​nę ​ła	 się	w	 po ​wie ​‐
trzu…	Po ​dob​nie	jak	jego	wszyst ​kie	ma​rze ​nia	i	na​dzie ​je	zwią​za​ne	z	przy ​szło ​ścią.

Nie	chciał	uwie ​rzyć,	że	zde ​cy ​do ​wa​ła	się	go	zo ​sta​wić,	z	dru ​giej	jed ​nak	stro ​ny,	je ​śli	zro ​bi ​ła	to	do ​‐
bro ​wol ​nie,	była	te ​raz	bez​piecz​na.	Ich	dziec​ko	było	bez​piecz​ne.	Je ​że ​li,	co	po ​dej​rze ​wał,	po ​rwał	ją	ja​‐
kiś	sza​le ​niec,	przy ​szłość	jej	i	dziec​ka	po ​zo ​sta​wa​ła	nie ​zna​na.

Z	każ​dym	mi ​ja​ją​cym	dniem	po ​ja​wia​ło	 się	 co ​raz	wię ​cej	wąt ​pli ​wo ​ści.	 Je ​śli	Cla​ire	wy ​je ​cha​ła	 stąd
z	wła​snej	woli,	to	czy	mi ​nio ​ne	czte ​ry	mie ​sią​ce	były	praw​dzi ​we?	Przy ​ję ​ła	jego	pier ​ścio ​nek.	Każ​de ​go
dnia	Tony	za​pew​niał	 ją	o	 swo ​jej	mi ​ło ​ści.	Czy	 to	wszyst ​ko	było	grą?	Za​pla​no ​wa​ła	 to	 so ​bie,	aby	się
ze ​mścić	za	jego	daw​ne	grze ​chy?	Nie	chciał	tak	my ​śleć.

Przej​rzał	ma​ile.	Nic	 nie	 zwró ​ci ​ło	 jego	 uwa​gi.	W	ogó ​le	mu	 już	nie	 za​le ​ża​ło.	Na	 szczę ​ście	miał
Tima,	Toma	i	Bren​ta.	Ze	wzglę ​dów	prak ​tycz​nych	to	Tim	za​rzą​dzał	te ​raz	Raw​lings	In​du ​stries.	Brent
i	 Tom	 byli	 za​ję ​ci	 za​rów​no	 kwe ​stia​mi	 służ​bo ​wy ​mi,	 jak	 i	 tymi	 zwią​za​ny ​mi	 z	 ży ​ciem	 pry ​wat ​nym
Tony’ego.	 Van​der ​so ​lo ​wie	 wy ​ko ​rzy ​sty ​wa​li	 każ​dą	 nada​rza​ją​cą	 się	 oka​zję,	 aby	 ogła​szać	 świa​tu	 jego
winę.	A	niech	 to,	 sam	by	się	zgło ​sił	na	po ​li ​cję,	gdy ​by	 to	mia​ło	spro ​wa​dzić	Cla​ire	z	po ​wro ​tem	do
domu.

Drzwi	do	ga​bi ​ne ​tu	się	otwo ​rzy ​ły.	We ​szła	Ca​the ​ri ​ne.
–	Przy ​szłam	spraw​dzić,	jak	się	czu ​jesz.
–	Do ​brze.	–	Zmarsz​czo ​ne	brwi	i	ciem ​ne	koła	pod	ocza​mi	mó ​wi ​ły	co	in​ne ​go.
–	An​to ​nie,	prze ​pra​szam,	że	nie	pró ​bo ​wa​łam	jej	po ​wstrzy ​mać.
Tony	po ​krę ​cił	gło ​wą.
–	Nie	będę	o	tym	te ​raz	roz​ma​wiał.
–	Ale	Van​der ​so ​lo ​wie?	 Je ​śli	prze ​for ​su ​ją	 swo ​je	 zda​nie,	nie ​dłu ​go	zo ​sta​niesz	we ​zwa​ny	na	prze ​słu ​‐

cha​nie.
–	To	mści ​wi	idio ​ci.	Pro ​ku ​ra​tor	ich	przej​rzy.
–	Tak.	Ale	je ​że ​li	jej	wspo ​mnie ​nia	zo ​sta​ną	wy ​da​ne,	bę ​dzie	wy ​glą​dać…
Prze ​szył	ją	wzro ​kiem.
–	Co	po ​wie ​dzia​łaś?



Ca​the ​ri ​ne	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.
–	Po ​wie ​dzia​łam,	że	je ​śli	wspo ​mnie ​nia	Cla​ire	zo ​sta​ną	wy ​da​ne,	świat	do ​wie	się	o	two ​ich	pre ​dys​‐

po ​zy ​cjach	w	kie ​run​ku	prze ​mo ​cy.
–	Wiesz,	że	nie	mia​łem	nic	wspól ​ne ​go	z	 jej	 znik ​nię ​ciem.	–	Z	każ​dym	wy ​po ​wia​da​nym	sło ​wem

jego	oczy	sta​wa​ły	się	co ​raz	ciem ​niej​sze.
–	Wiem	–	od ​par ​ła	 ła​god ​niej​szym	to ​nem	 i	usia​dła.	–	Ale	 ro ​zu ​miem	punkt	wi ​dze ​nia	Van​der ​so ​‐

lów.
Tony	prze ​niósł	spoj ​rze ​nie	na	ma​ile.	Je ​den	z	nich	go	za​in​te ​re ​so ​wał.	Klik ​nął	i	prze ​czy ​tał.	We ​dług

słów	jego	in​for ​ma​to ​ra	po	po ​grze ​bie	ro ​dzi ​ców	So ​phia	wró ​ci ​ła	do	Pro ​vin​ce ​town.	W	nor ​mal ​nych	oko ​‐
licz​no ​ściach	wziął ​by	w	nim	udział.	 Jed ​nak	obec​na	 sy ​tu ​acja	 była	da​le ​ka	od	nor ​mal ​nej.	 Spoj​rzał	na
Ca​the ​ri ​ne.

–	Osą​dzasz	mnie?	Od	po ​nad	trzy ​dzie ​stu	lat	w	ogó ​le	nie	in​te ​re ​su ​je	cię	wła​sna	cór ​ka.
Unio ​sła	wy ​so ​ko	bro ​dę.
–	Wró ​ci ​my	do	tej	roz​mo ​wy	za	trzy ​dzie ​ści	lat,	kie ​dy	nie	bę ​dziesz	miał	kon​tak ​tu	ze	swo ​im	dziec​‐

kiem.	Wte ​dy	po ​roz​ma​wia​my	o	po ​do ​bień​stwach.
Ude ​rzył	pię ​ścią	w	biur ​ko.	Pió ​ro	i	bez​prze ​wo ​do ​wa	mysz​ka	pod ​sko ​czy ​ły	bez​rad ​nie.
–	Po ​wie ​dzia​łem	ci,	że	two ​ja	cór ​ka	stra​ci ​ła	przy ​bra​nych	ro ​dzi ​ców,	a	ty	masz	to	gdzieś!
Na​chy ​li ​ła	się	w	jego	stro ​nę	i	spoj​rza​ła	py ​ta​ją​co.
–	Ty	to	zro ​bi ​łeś?
–	Oczy ​wi ​ście,	że	nie.	–	Uniósł	brwi.	–	Ty?
–	Wiesz,	że	nie	znam	na​wet	jej	imie ​nia.
To	była	do ​pie ​ro	ich	dru ​ga	otwar ​ta	roz​mo ​wa	do ​ty ​czą​ca	So ​phii,	cór ​ki	Ca​the ​ri ​ne.
–	Wąt ​pię,	aby	w	tym	domu	znaj​do ​wa​ło	się	coś,	o	czym	nie	wiesz.	In​for ​ma​cje	 jej	do ​ty ​czą​ce	za​‐

wsze	tu	były,	w	mo ​ich	pry ​wat ​nych	ak ​tach.
Ca​the ​ri ​ne	wes​tchnę ​ła.
–	Jak	to	się	sta​ło?	W	jaki	spo ​sób	zgi ​nę ​li	jej	ro ​dzi ​ce?
–	Nie	je ​stem	pew​ny.	–	Tony	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.	–	Jej	przy ​bra​ny	oj ​ciec	za​czy ​nał	wy ​ka​zy ​wać	ob​‐

ja​wy	de ​men​cji.	To	on	sie ​dział	za	kie ​row​ni ​cą.

Ca​the ​ri ​ne	za​mknę ​ła	oczy.	De ​men​cja…	Jej	my ​śli	po ​mknę ​ły	na​tych ​miast	ku	Shar ​ron	Rawls.
–	Jak	kiep ​sko	z	nim	było?	–	Jej	głos	był	le ​d ​wie	gło ​śniej​szy	od	szep ​tu.
–	Nie	tak	jak	z	bab​cią.	Jesz​cze	nie.
–	No	to	le ​piej,	że	tak	się	sta​ło.	Przy ​naj​mniej	nie	mu ​sia​ła	być	świad ​kiem…
–	Ca​the ​ri ​ne,	przy ​dał ​by	jej	się	ro ​dzic.
Spio ​ru ​no ​wa​ła	go	wzro ​kiem.	Ci ​sza	się	prze ​dłu ​ża​ła.	W	koń​cu	Ca​the ​ri ​ne	oświad ​czy ​ła:
–	Pa​nie	Raw​lings,	je ​stem	prze ​ko ​na​na,	że	zro ​bi	pan	to,	co	uzna	za	słusz​ne.	Wy ​ra​zi ​łam	się	ja​sno.

–	Wsta​ła	 i	 ru ​szy ​ła	 w	 stro ​nę	 drzwi.	 Na​gle	 od ​wró ​ci ​ła	 się.	 –	 Dzwo ​nił	 zno ​wu	 pan	 Ever ​gre ​en.	 Chce
z	pa​nem	po ​roz​ma​wiać.	Oso ​bi ​ście.



Tony	wbił	 spoj​rze ​nie	w	ekran	kom ​pu ​te ​ra.	Wskaź​nik	NA ​SDAQ	dla	Raw​lings	 In​du ​stries	po ​ka​zy ​wał
co ​raz	 niż​sze	 war ​to ​ści.	 Nie ​waż​ne,	 że	 to	 nie	 on	 po ​no ​sił	 od ​po ​wie ​dzial ​ność	 za	 znik ​nię ​cie	 Cla​ire.
Oskar ​że ​nia	Van​der ​so ​lów	mia​ły	 tak ​że	wpływ	na	 in​deks	Dow	 Jo ​ne ​sa.	 Zer ​k ​nął	 na	 ze ​ga​rek.	 Przy ​naj​‐
mniej	week ​end	po ​wstrzy ​ma	ten	cią​gły	spa​dek.	Za	kil ​ka	mi ​nut	za​koń​czy	się	ostat ​nia	piąt ​ko ​wa	se ​sja.
Za	to	w	po ​nie ​dzia​łek	za​ba​wa	za​cznie	się	od	nowa.

Wziął	do	ręki	te ​le ​fon.
–	Halo,	z	tej	stro ​ny	An​tho ​ny	Raw​lings.	Chciał ​bym	roz​ma​wiać	z	Mar ​cu ​sem	Ever ​gre ​enem.	Ro ​zu ​‐

miem.	Pro ​szę	mu	prze ​ka​zać,	że	mu ​szę	wy ​je ​chać	w	spra​wach	służ​bo ​wych.	Pro ​vin​ce ​town,	Mas​sa​chu ​‐
setts.	W	po ​nie ​dzia​łek	po ​wi ​nie ​nem	być	z	po ​wro ​tem.	Dzię ​ku ​ję.

Na​stęp ​nie	za​dzwo ​nił	do	Eri ​ca.
–	Każ	przy ​go ​to ​wać	sa​mo ​lot.	Za	kil ​ka	go ​dzin	wy ​la​tu ​ję	do	Pro ​vin​ce ​town.

So ​phia	we ​szła	do	pra​cow​ni	i	za​drża​ła.	Po	re ​kor ​do ​wo	cie ​płym	le ​cie	je ​sień	oka​za​ła	się	bar ​dzo	chłod ​‐
na.	Za​sta​na​wia​ła	się,	czy	nie	włą​czyć	pie ​ca,	któ ​ry	usu ​nął ​by	tę	zim ​ną	wil ​goć	z	po ​wie ​trza	i	ob​ra​zów.

Wyj​rza​ła	 przez	 okno.	 Mimo	 ni ​sko	 wi ​szą​cych	 chmur	 chod ​ni ​ki	 były	 peł ​ne	 so ​bot ​nich	 tu ​ry ​stów.
Przy ​szła	do	pra​cow​ni,	aby	wyjść	z	domu.	De ​rek	le ​ciał	wła​śnie	służ​bo ​wo	na	Taj​wan,	ona	na​to ​miast
po ​trze ​bo ​wa​ła	chwi ​li	wy ​tchnie ​nia	od	tego,	co	się	nie ​daw​no	wy ​da​rzy ​ło	w	jej	ży ​ciu.	W	przy ​szłym	ty ​‐
go ​dniu	wró ​cą	ra​zem	do	Ka​li ​for ​nii.

So ​phia	wes​tchnę ​ła	i	za​nio ​sła	to ​reb​kę	na	za​ple ​cze.	Ty ​lo ​ma	spra​wa​mi	mu ​sia​ła	się	za​jąć,	głów​nie
ma​ją​cy ​mi	zwią​zek	ze	spad ​kiem	po	ro ​dzi ​cach.	Nie	mia​ła	po ​ję ​cia,	że	po ​ma​ga​jąc	jej	speł ​nić	ma​rze ​nie,
tak	 bar ​dzo	 się	 za​dłu ​ży ​li.	 Na	 szczę ​ście	 dzię ​ki	 nie ​daw​nej	 sprze ​da​ży	 ob​ra​zów	mo ​gła	 po ​spła​cać	 ich
dłu ​gi.	Dla​cze ​go	ni ​g​dy	jej	o	tym	nie	mó ​wi ​li?	Nic	dziw​ne ​go,	że	na​wet	nie	chcie ​li	sły ​szeć	o	wy ​na​ję ​ciu
ko ​goś	do	po ​mo ​cy	ta​cie.	Ser ​ce	So ​phii	pę ​ka​ło	od	py ​tań	po ​zo ​sta​ją​cych	bez	od ​po ​wie ​dzi.	Mi ​łość	do	niej
za​bra​ła	im	wszyst ​ko,	na​wet	ży ​cie.	W	cią​gu	kil ​ku	ostat ​nich	dni	De ​rek	sta​rał	się	prze ​ko ​nać	So ​phię,
że	nie	chcie ​li ​by,	aby	sta​ło	się	ina​czej.	Mia​ła	na​dzie ​ję	i	mo ​dli ​ła	się	o	to,	żeby	miał	ra​cję.

Z	tych	smut ​nych	roz​my ​ślań	wy ​rwał	ją	dźwięk	dzwon​ka.	Cho ​le ​ra,	mia​ła	za​mknąć	drzwi	wej ​ścio ​‐
we.	Nie	cho ​dzi ​ło	o	to,	że	się	boi.	Chcia​ła	je ​dy ​nie	spę ​dzić	tro ​chę	cza​su	w	sa​mot ​no ​ści.

Gdy	we ​szła	do	stu ​dia,	sto ​ją​cy	przy	la​dzie	męż​czy ​zna	wy ​dał	jej	się	zna​jo ​my.	Może	po ​ja​wił	się	na
jej	wy ​sta​wie,	a	może	wi ​dzia​ła	go	w	te ​le ​wi ​zji?	Nie	mia​ła	pew​no ​ści,	ale	oczy	miał	ta​kie	ciem ​ne	i	hip ​‐
no ​ty ​zu ​ją​ce.

–	Przy ​kro	mi,	dziś	jest	nie ​czyn​ne.	Za​po ​mnia​łam	za​mknąć	drzwi	–	rze ​kła,	pod ​cho ​dząc	do	przy ​‐
stoj​ne ​go	nie ​zna​jo ​me ​go.

–	Nic	nie	szko ​dzi.	Mogę	przyjść	in​nym	ra​zem	–	od ​parł	i	uśmiech ​nął	się	sym ​pa​tycz​nie.	–	Dużo
po ​dró ​żu ​ję	i	tak	się	aku ​rat	zło ​ży ​ło,	że	za​wi ​ta​łem	do	tego	mia​stecz​ka.	Przy ​ja​ciel	opo ​wia​dał	mi	o	pani
ga​le ​rii.	Był	tu	ty ​dzień	temu	i	ku ​pił	trzy	ob​ra​zy.	Bar ​dzo	in​te ​re ​su ​je	mnie	na​tu ​ra,	a	on	twier ​dzi,	że
u	pani	znaj​dę	spo ​ry	wy ​bór.

So ​phia	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	 Jest	 pan	 przy ​ja​cie ​lem	 Jack ​so ​na	Wil ​so ​na?	 –	 Męż​czy ​zna	 kiw​nął	 gło ​wą.	 Jego	 uśmiech	 stał	 się

jesz​cze	szer ​szy.	–	To	je ​den	z	mo ​ich	naj​więk ​szych	fa​nów.



–	Nie ​czę ​sto	tu	by ​wam.	Może	mo ​gła​by	mnie	pani	szyb​ko	opro ​wa​dzić?	Tak	na	mar ​gi ​ne ​sie,	mam
na	imię	An​tho ​ny.	An​tho ​ny	Raw​lings.

Wy ​cią​gnę ​ła	rękę.
–	Gdzie	moje	ma​nie ​ry?	Naj​moc​niej	prze ​pra​szam.	 Je ​stem	So ​phia,	So ​phia	Bur ​ke.	Chęt ​nie	pana

opro ​wa​dzę.	–	Nie	mo ​gła	prze ​stać	pa​trzeć	w	te	oczy.
–	Pod	jed ​nym	wa​run​kiem	–	po ​wie ​dział	An​tho ​ny	z	bły ​skiem	w	oku.	–	Po ​tem	da	się	pani	za​pro ​‐

sić	na	ko ​la​cję.
So ​phia	de ​li ​kat ​nie	uję ​ła	męż​czy ​znę	za	ło ​kieć	i	za​czę ​ła	opro ​wa​dzać	po	stu ​diu.	Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach

w	jego	mi ​łym	to ​wa​rzy ​stwie	po ​my ​śla​ła:	„Cze ​mu	nie?”.	Po	ostat ​nich	trud ​nych	ty ​go ​dniach	na​le ​ża​ło	jej
się	coś	przy ​jem ​ne ​go.	A	cóż	było	złe ​go	w	jed ​nej	ko ​la​cji?	Poza	tym	nowy	in​we ​stor	po ​mógł ​by	jej	spła​‐
cić	dłu ​gi	ro ​dzi ​ców.

Zde ​cy ​do ​wa​nie	wol ​niej	dziś	my ​śla​ła,	ale	kie ​dy	w	jej	my ​ślach	po ​ja​wi ​ło	się	sło ​wo	„in​we ​stor”,	roz​‐
po ​zna​ła	na​zwi ​sko	sto ​ją​ce ​go	obok	niej	męż​czy ​zny.

–	Raw​lings?	–	Zro ​bi ​ła	krok	do	tyłu.	–	Czy	jest	pan	tym	An​tho ​nym	Raw​ling​sem	od	Raw​lings	In​‐
du ​stries	i	She ​dis-tics?

Uśmiech ​nął	się	sze ​ro ​ko.
–	Wła​śnie	tym.
Pró ​bo ​wa​ła	ukryć	szok.
–	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	pan	wie…	no	bo	za​trud ​nia	pan	prze ​cież	ty ​sią​ce	osób,	ale	mój	mąż	pra​‐

cu ​je	dla	pana	w	She ​dis-tics.
Tony	od ​wró ​cił	się	w	stro ​nę	ob​ra​zu.
–	Ten	jest	pięk ​ny.	Co	pa​nią	za​in​spi ​ro ​wa​ło?
So ​phia	sta​ra​ła	się	skon​cen​tro ​wać.
–	In​spi ​ra​cją	było	pa​smo	gór ​skie	w	Ge ​ne ​wie	w	Szwaj​ca​rii.	Pięk ​ne	miej​sce.	Był	pan	tam	kie ​dyś?
Kiw​nął	gło ​wą.	W	jego	hip ​no ​ty ​zu ​ją​cych	oczach	do ​strze ​gła	smu ​tek.
–	Pa​nie	Raw​lings,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	W	cią​gu	ostat ​nich	ty ​go ​dni	tak	była	po ​chło ​nię ​ta	wła​‐

sną	tra​ge ​dią,	że	nie	śle ​dzi ​ła	wia​do ​mo ​ści.
Spoj​rzał	na	nią.
–	Chciał ​bym	to	ku ​pić.
Chy ​ba	jesz​cze	ni ​g​dy	tak	szyb​ko	cze ​goś	nie	sprze ​da​ła.
–	Nie	musi	pan	tego	ro ​bić	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	coś	nas	łą​czy.
–	Och,	pani	Bur ​ke,	cho ​dzi	o	coś	wię ​cej.	Mo ​gli ​by ​śmy	po ​roz​ma​wiać	o	tym	pod ​czas	ko ​la​cji?
So ​phia	zer ​k ​nę ​ła	na	ze ​ga​rek.
–	Jest	dzie ​sią​ta.
Uśmiech ​nął	się.
–	No	 to	może	 lunch?	Mo ​gli ​by ​śmy	spo ​tkać	 się	w	Bi ​stro	na	koń​cu	Brad ​ford	Stre ​et,	po ​wiedz​my

o	pierw​szej?
–	Je ​dze ​nie	ser ​wu ​ją	tam	do ​pie ​ro	od	wpół	do	szó ​stej.



Tony	wes​tchnął.
–	No	cóż,	nie	je ​stem	dziś	w	for ​mie.	Za​trzy ​ma​łem	się	w	ho ​te ​lu	na	Crown	Po ​in​te,	więc	może	jed ​‐

nak	ko ​la​cja…	po ​wiedz​my	o	szó ​stej?
–	Chce	pan	po ​znać	cenę	tego	ob​ra​zu?
–	Po ​wie	mi	ją	pani	pod ​czas	ko ​la​cji.	Wy ​pi ​szę	wte ​dy	czek.	–	Uśmiech ​nął	się.	–	Wo ​bec	tego	jak	bę ​‐

dzie?
De ​rek	za​wsze	mó ​wił	o	nim	same	do ​bre	rze ​czy.
–	Do ​brze.	Do	zo ​ba​cze ​nia	o	szó ​stej.
Skło ​nił	się	szar ​manc​ko.
–	Pani	Bur ​ke,	to	dla	mnie	przy ​jem ​ność,	że	w	koń​cu	pa​nią	po ​zna​łem.	Nie	mogę	się	do ​cze ​kać	na​‐

szej	roz​mo ​wy.
Pa​trzy ​ła,	jak	wy ​cho ​dzi	na	chłod ​ny,	je ​sien​ny	po ​ra​nek.	Po ​my ​śla​ła,	że	wie ​czor ​na	roz​mo ​wa	z	De ​re ​‐

kiem	oka​że	 się	 in​te ​re ​su ​ją​ca.	 Szyb​ko	 po ​de ​szła	 do	 drzwi	 i	 prze ​krę ​ci ​ła	 klucz	w	 zam ​ku.	Dość	mia​ła
dziw​nych	go ​ści	jak	na	je ​den	dzień.

Tony	cho ​dził	po	ho ​te ​lo ​wym	apar ​ta​men​cie,	roz​my ​śla​jąc	o	So ​phii.	Cie ​ka​we,	jaka	by	była,	gdy ​by	wy ​‐
cho ​wa​ła	się	jako	Rawls,	a	nie	Ros​si.	Wła​ści ​wie	to	po ​win​na	się	na​zy ​wać	Lon​don.	To	jed ​nak	było	nie ​‐
istot ​ne.

Od ​kąd	Na​tha​niel	Rawls	do ​wie ​dział	się	o	So ​phii,	chciał	ją	wpro ​wa​dzić	do	swo ​jej	ro ​dzi ​ny.	Po ​cząt ​‐
ko ​wo	Tony	nie	był	do	tego	prze ​ko ​na​ny,	acz​kol ​wiek	nie	ośmie ​lił	się	przed ​sta​wić	dziad ​ko ​wi	swo ​je ​go
zda​nia.	Kie ​dy	jed ​nak	czas	mi ​jał,	a	pra​gnie ​nie	Na​tha​nie ​la	nie	ule ​ga​ło	zmia​nie,	An​ton	przy ​znał	mu
ra​cję.	Była	tak	uta​len​to ​wa​na,	że	przy	od ​po ​wied ​niej	edu ​ka​cji	oraz	wspar ​ciu	ze	stro ​ny	for ​tu ​ny	Rawl ​‐
sów	mo ​gła​by	osią​gnąć	na​praw​dę	wie ​le.

Choć	 ad ​op ​cja	 So ​phii	 od ​by ​ła	 się	 zgod ​nie	 z	 pra​wem,	 praw​dzi ​wym	 po ​wo ​dem,	 dla	 któ ​re ​go	 pra​‐
gnie ​nie	Na​tha​nie ​la	ni ​g​dy	nie	zo ​sta​ło	za​spo ​ko ​jo ​ne,	była	Ma​rie/Ca​the ​ri ​ne.	Na​wet	w	dwa	ty ​sią​ce	trzy ​‐
na​stym	roku	nie	chcia​ła	po ​znać	cór ​ki	ani	choć​by	wie ​dzieć,	co	się	u	niej	dzie ​je.	Z	tego,	co	Tony’emu
było	wia​do ​mo,	nie	zna​ła	imie ​nia	So ​phii,	jej	za​wo ​du,	ni ​cze ​go…

Ca​the ​ri ​ne	mia​ła	świa​do ​mość,	że	on	to	wie.	Po ​dej​rze ​wał,	że	wie ​dzia​ła	na​wet,	iż	czu ​wa	on	nad	jej
cór ​ką.	Do	cza​su	śmier ​ci	przy ​bra​nych	ro ​dzi ​ców	So ​phii	ani	razu	nie	po ​ru ​sza​li	tego	te ​ma​tu.	Tony	nie
miał	 pew​no ​ści,	 jak	 Ca​the ​ri ​ne	 za​re ​ago ​wa​ła​by	 na	 fakt,	 że	 jej	 cór ​ka	 po ​ślu ​bi ​ła	 krew​ne ​go	 Jo ​na​tho ​na
Bur ​ke’a;	tak	so ​bie	jed ​nak	my ​ślał,	że	sko ​ro	oka​zy ​wa​ła	wspar ​cie	jemu	i	Cla​ire,	to	może	tak	samo	sta​‐
ło ​by	się	i	w	tym	wy ​pad ​ku.

Sam	 prze ​cież	 po ​cząt ​ko ​wo	 nie	 apro ​bo ​wał	 De ​re ​ka	 Bur ​ke’a,	 ale	 ten	 zdał	 każ​dy	 jego	 test.	 Tony
chciał	się	upew​nić,	że	to	od ​po ​wied ​ni	męż​czy ​zna.	Po	pra​wie	trzech	la​tach	po ​kus	De ​rek	i	So ​phia	na​‐
dal	byli	ra​zem.

Tony	po ​my ​ślał	ze	smut ​kiem	o	Cla​ire.	Gdy ​by	to	samo	moż​na	było	po ​wie ​dzieć	o	nich…
Za​sko ​czy ​ło	go	pu ​ka​nie	do	drzwi.	Po ​cząt ​ko ​wo	chciał	je	zi ​gno ​ro ​wać,	jed ​nak	usły ​szał	czyjś	głos:
–	Pa​nie	Raw​lings,	pro ​szę	otwo ​rzyć	drzwi.	–	Wpa​try ​wał	się	w	nie.	–	Pa​nie	Raw​lings,	tu	FBI.	Je ​śli

nie	otwo ​rzy	pan	drzwi,	jest	z	nami	pra​cow​nik	ho ​te ​lu,	któ ​ry	to	zro ​bi.



Na​tych ​miast	wy ​ko ​nał,	co	mu	ka​za​no.
–	FBI…	Cho ​dzi	o	Cla​ire?
Męż​czy ​zna	w	czar ​nym	gar ​ni ​tu ​rze	po ​ka​zał	mu	od ​zna​kę.
–	Tak.
–	Zna​leź​li ​ście	ją?
–	Pa​nie	Raw​lings,	mu ​si ​my	za​brać	pana	na	prze ​słu ​cha​nie.



Sła​bi	nie	po​tra​fią	prze​ba​czać.
To	cno​ta	sil​nych.
Ma ​hat ​ma	Gan​dhi

EPILOG

Cla​ire	prze​krę​ci​ła	się	na	du ​żym	łóż ​ku,	 roz​ko ​szu ​jąc	 się	 do ​ty ​kiem	mięk ​kiej	 po ​ście ​li	 na	 skó ​rze.
Z	uśmie ​chem	wy ​cią​gnę ​ła	rękę	do	męż​czy ​zny,	któ ​re ​go	cie ​pło	wy ​peł ​nia​ło	jej	dni	i	noce.	Za​miast	nie ​‐
go	na​tra​fi ​ła	na	chłod ​ną	sa​ty ​nę.	Wen​ty ​la​tor	pod	su ​fi ​tem	za​pew​niał	ruch	po ​wie ​trza	w	du ​żej	sy ​pial ​ni.
Kie ​dy	za​mknę ​ła	oczy,	jej	zmy ​sły	prze ​ni ​kał	za​pach	jego	wody	po	go ​le ​niu.	Zza	okna	do ​bie ​ga​ły	od ​gło ​‐
sy	po ​ran​ka:	tre ​le	pta​ków	i	wszech ​obec​ny	szum	fal.

Zmu ​sza​jąc	się	do	opusz​cze ​nia	tego	nie ​biań​skie ​go	ko ​ko ​nu,	wło ​ży ​ła	po ​dom ​kę	i	uda​ła	się	na	we ​‐
ran​dę.	W	po ​wie ​trzu	uno ​sił	się	in​ten​syw​ny	za​pach	tro ​pi ​kal ​nych	kwia​tów.	Po ​dzi ​wia​ła	wspa​nia​ły	wi ​‐
dok.	Na​wet	po	dwóch	mie ​sią​cach	za​pie ​rał	jej	dech	w	pier ​si.	Opie ​ra​jąc	się	o	skła​da​ną	ścia​nę,	któ ​ra
na	ogół	po ​zo ​sta​wa​ła	otwar ​ta,	dzię ​ki	cze ​mu	wnę ​trze	domu	było	po ​łą​czo ​ne	z	ogro ​dem,	de ​lek ​to ​wa​ła
się	błę ​ki ​tem.	Choć	tak	na​praw​dę	sło ​wo	„błę ​kit”	to	za	mało,	aby	opi ​sać	wi ​docz​ną	z	domu	pa​no ​ra​mę
nie ​ba,	bez​kre ​sne ​go,	la​zu ​ro ​we ​go,	z	bia​ły ​mi	smu ​ga​mi.	A	je ​śli	cho ​dzi	o	to,	co	znaj​do ​wa​ło	się	po ​ni ​żej
li ​nii	ho ​ry ​zon​tu	–	trud ​no	było	okre ​ślić	kon​kret ​ny	ko ​lor.	W	więk ​szość	po ​ran​ków	do ​mi ​no ​wał	tur ​kus.
Cza​sa​mi,	przy	od ​po ​wied ​nim	świe ​tle,	fale	wy ​da​wa​ły	się	flu ​ore ​scen​cyj​ne.	Jesz​cze	da​lej,	w	spo ​rej	od ​‐
le ​gło ​ści	od	brze ​gu	i	raju	Cla​ire,	woda	ciem ​nia​ła.	Błę ​kit	prze ​mie ​niał	się	w	in​dy ​go,	fio ​let	lub	sza​rość,
czę ​sto	przy ​po ​mi ​na​jąc	jej	mgłę	wi ​szą​cą	nad	gó ​ra​mi	w	oko ​li ​cach	Palo	Alto.

Ubra​na	w	bia​łe	bi ​ki ​ni	i	bia​łą	ko ​ron​ko ​wą	na​rzut ​kę	wy ​szła	na	we ​ran​dę	przed	do ​mem.	Kie ​dy	bo ​‐
sy ​mi	sto ​pa​mi	szła	po	gład ​kiej	bam ​bu ​so ​wej	pod ​ło ​dze,	do	te ​raź​niej​szo ​ści	przy ​wo ​łał	ją	głę ​bo ​ki,	przy ​‐
ja​ciel ​ski	głos	Ma​de ​li ​ne.

–	Ma​da​me,	mogę	przy ​nieść	pani	her ​ba​tę?
Cla​ire	się	uśmiech ​nę ​ła.
–	Tak,	Ma​de ​li ​ne,	dzię ​ku ​ję,	ale	ni ​cze ​go	do	je ​dze ​nia…	Nie	je ​stem	głod ​na.
Ro ​sną​ce	dziec​ko	zre ​du ​ko ​wa​ło	 jej	 żo ​łą​dek	do	 tak	ma​łych	 roz​mia​rów,	że	ostat ​nio	wy ​jat ​ko ​wo	 ła​‐

two	uda​wa​ło	się	jej	go	za​peł ​nić.
Ma​de ​li ​ne	i	Fran​ci ​sa	trzy ​dzie ​ści	pięć	lat	temu	spro ​wa​dził	na	tę	raj​ską	wy ​spę	ich	za​moż​ny	pra​co ​‐

daw​ca.	Umarł,	ale	oni	tu	zo ​sta​li,	choć	od	ich	oj​czy ​zny,	Ha​iti,	dzie ​lił	ich	cały	świat.	Od	tam ​te ​go	cza​‐
su	wła​ści ​ciel	 tego	 cu ​dow​ne ​go	 domu	 zmie ​niał	 się	wie ​lo ​krot ​nie.	Kie ​dy	Cla​ire	 ku ​pi ​ła	 tę	 nie ​biań​ską
kry ​jów​kę,	 ta	para	 sta​no ​wi ​ła	 część	pa​kie ​tu.	Oka​za​li	 się	nie ​oce ​nie ​ni,	 zwłasz​cza	pod ​czas	pierw​szych
kil ​ku	ty ​go ​dni,	gdy	była	tu ​taj	sama.

Nie	wy ​obra​ża​ła	so ​bie	tego,	aby	mia​ło	ich	tu	nie	być.
Ro ​bi ​li	do ​słow​nie	wszyst ​ko,	żeby	Cla​ire	czu ​ła	się	mile	wi ​dzia​na	i	bez​piecz​na.	Ciem ​na,	błysz​czą​ca

skó ​ra	Ma​de ​li ​ne	i	jej	po ​god ​ny	uśmiech	roz​świe ​tla​ły	każ​de	po ​miesz​cze ​nie.	A	już	naj​bar ​dziej	pro ​mie ​‐
nia​ła,	kie ​dy	nie ​da​le ​ko	znaj ​do ​wał	się	Fran​cis.	Byli	mał ​żeń​stwem	z	po ​nad ​czter ​dzie ​sto ​let ​nim	sta​żem.



Nie	mo ​gli	 mieć	 wła​snych	 dzie ​ci,	 więc	 nie ​stru ​dze ​nie	 opie ​ko ​wa​li	 się	 ro ​dzi ​ną	 za	 ro ​dzi ​ną.	 Tak	 na​‐
praw​dę,	do ​wie ​dziaw​szy	się,	że	po ​sia​dłość	i	cała	wy ​spa	zo ​sta​ły	ku ​pio ​ne	przez	sa​mot ​ną	ko ​bie ​tę,	bez
po ​wo ​dze ​nia	pró ​bo ​wa​li	ukryć	roz​cza​ro ​wa​nie,	ale	gdy	Ma​de ​li ​ne	zo ​ba​czy ​ła	brzuch	Cla​ire,	dzię ​ko ​wa​ła
Bogu	za	ob​da​ro ​wa​nie	ich	ko ​lej​nym	dziec​kiem,	któ ​rym	będą	się	mo ​gli	opie ​ko ​wać.

Nie	mi ​nę ​ło	kil ​ka	dni,	a	pro ​to ​kół	obo ​wią​zu ​ją​cy	zwy ​cza​jo ​wo	na	li ​nii	służ​ba	–	pani	domu	uległ	za​‐
po ​mnie ​niu.	Cla​ire	całe	go ​dzi ​ny	spę ​dza​ła	ra​zem	z	Ma​de ​li ​ne	w	no ​wo ​cze ​snej	kuch ​ni,	ucząc	się	go ​to ​‐
wać	po ​tra​wy,	któ ​rych	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	mia​ła	oka​zji	pró ​bo ​wać.	Z	ko ​lei	z	Fran​ci ​sem	opie ​ko ​wa​ła	się
tro ​pi ​kal ​nym	ogro ​dem	i	drzew​ka​mi	owo ​co ​wy ​mi.	Spo ​ży ​wa​li	po ​sił ​ki	we	trój​kę.	Na	proś​bę	Ma​de ​li ​ne
przed	każ​dym	je ​dze ​niem	się	mo ​dli ​li.	Był	to	ry ​tu ​ał,	któ ​re ​go	Cla​ire	nie	prak ​ty ​ko ​wa​ła	od	cza​su,	gdy
była	dziec​kiem.	Po	tak	wie ​lu	zmia​nach	i	roz​dź​wię ​kach	w	jej	ży ​ciu	uwa​ża​ła	coś	ta​kie ​go	za	po ​krze ​‐
pia​ją​ce.

Oczy ​wi ​ście	wszyst ​ko	pod ​le ​ga​ło	nie ​ustan​nej	zmia​nie.	Cla​ire	nie	była	już	sama.	Tro ​chę	po ​trwa​ło,
nim	jej	mąż	do ​tarł	do	ich	raju.	Zbyt	wie ​le	jed ​no ​cze ​snych	znik ​nięć	mo ​gło ​by	się	wy ​dać	moc​no	po ​dej​‐
rza​ne.	Od ​kąd	zja​wił	się	na	wy ​spie,	Ma​de ​li ​ne	i	Fran​cis	usu ​nę ​li	się	nie ​co	w	cień.	Cla​ire	nie	zgo ​dzi ​ła
się,	aby	prze ​strze ​ga​li	sta​ro ​świec​kie ​go	pro ​to ​ko ​łu.	Może	i	byli	jej	pra​cow​ni ​ka​mi,	ale	tak ​że	przy ​ja​ciół ​‐
mi.	Na​le ​ga​ła,	 aby	do	obia​du	za​sia​da​li	we	 czwo ​ro.	Rano	Fran​cis	 i	Ma​de ​li ​ne	za​zwy ​czaj	mie ​li	 spo ​ro
pra​cy.	Gra​fik	męża	Cla​ire	był	zróż​ni ​co ​wa​ny:	cza​sa​mi	śnia​da​nie	je ​dli	ra​zem,	a	cza​sem	zaj ​mo ​wał	się
swo ​imi	spra​wa​mi.	Lu ​bił	cho ​dzić	po	oko ​li ​cy,	czy ​tać	wia​do ​mo ​ści	w	In​ter ​ne ​cie	albo	wy ​pły ​wać	ło ​dzią
do	 cen​trum	naj​bliż​szej	wio ​ski.	Ko ​la​cja	była	po ​sił ​kiem	za​re ​zer ​wo ​wa​nym	dla	nich	dwoj​ga.	Bądź	 co
bądź	byli	no ​wo ​żeń​ca​mi	i	jako	tacy	po ​trze ​bo ​wa​li	cza​su	sam	na	sam.

–	Nie,	Ma​da​me,	musi	pani	jeść.	Przy ​nio ​sę	muf ​fin​ki	i	świe ​że	owo ​ce.
Cla​ire	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą,	jako	że	dal ​sze	prze ​ko ​ny ​wa​nie	Ma​de ​li ​ne	by ​ło ​by	bez​ce ​lo ​we.
O	 tak	 wcze ​snej	 po ​rze	 zie ​lo ​ne	 ro ​śli ​ny	 pną​ce	 się	 nad	 we ​ran​dą	 za​cie ​nia​ły	 le ​ża​ki	 przy	 ba​se ​nie.

Umo ​ści ​ła	się	na	jed ​nym	z	nich,	włą​czy ​ła	iPa​da	i	cze ​ka​ła,	aż	za​ła​du ​ją	się	wia​do ​mo ​ści.	Może	i	znaj​‐
do ​wa​ła	się	na	sa​mym	krań​cu	świa​ta,	ale	ten	dzię ​ki	tech ​ni ​ce	oka​zy ​wał	się	na​praw​dę	mały.	Wy ​da​rze ​‐
nia	z	dru ​giej	pół ​ku ​li	sta​ną	się	za	chwi ​lę	tak	samo	re ​al ​ne,	jak ​by	znaj ​do ​wa​ła	się	na	tym	sa​mym	kon​‐
ty ​nen​cie.

Na	stro ​nie	star ​to ​wej	przy	jed ​nym	z	ar ​ty ​ku ​łów	po ​ja​wi ​ło	się	jej	zdję ​cie.	Klik ​nę ​ła	i	prze ​czy ​ta​ła	ty ​‐
tuł:

Ro​dzi​na	sta​wia	za​rzu ​ty	ko​men​dzie	po​li​cji	Iowa	City,	pro​ku ​ra​to​ro​wi	i	An​tho​ny’emu	Raw ​ling ​so​wi.

Krę ​cąc	gło ​wą,	prze ​czy ​ta​ła:

As ​so​cia​ted	Press	–	John	i	Emi​ly	Van​der ​so​lo​wie	po​sta​wi​li	for ​mal​ne	za​rzu ​ty	ko​men​dzie	po​li​cji	Iowa	City,	pro​ku ​ra​‐
to​ro​wi	Iowa	City	Mar ​cu ​so​wi	Ever ​gre​eno​wi	i	An​tho​ny’emu	Raw ​ling ​so​wi	(pod	nie​obec ​ność).

Pań​stwo	Van​der ​so​lo​wie	wno​szą	 o	prze​słu ​cha​nie	w	opar ​ciu	 o	do​wo​dy	 zna​le​zio​ne	w	domu	An​tho​ny’ego	Raw ​‐
ling ​sa.	Wnio​sek	za​wie​ra	stwier ​dze​nie,	że	te	do​wo​dy,	w	obec ​nej	chwi​li	nie​ujaw ​nio​ne,	są	wy ​star ​cza​ją​ce,	aby	wnieść
spra​wę	 prze​ciw ​ko	 An​tho​ny’emu	 Raw ​ling ​so​wi.	 Van​der ​so​lo​wie	 oskar ​ża​ją	 tak ​że	 pana	 Raw ​ling ​sa	 o	 wy ​mu ​sze​nie.



„Każ ​dy	inny	sie​dział​by	te​raz	w	aresz ​cie.	Dzię​ki	swo​je​mu	ma​jąt ​ko​wi	i	wpły ​wom,	KPIC	i	pan	Ever ​gre​en	nie	wnie​śli
oskar ​że​nia.	Ich	zwło​ka	ozna​cza	ko​rup​cję”	(ko​lej ​ny	za​rzut	na	li​ście).	Pań​stwo	Van​der ​so​lo​wie	twier ​dzą,	że	pro​ku ​ra​‐
tor	i	ko​men​da	po​li​cji	współ ​dzia​ła​ją	w	celu	za​pew ​nie​nia	ochro​ny	An​tho​ny’emu	Raw ​ling ​so​wi.	Czy ​niąc	to,	KPIC	za​‐
gra​ża	śledz ​twu	w	spra​wie	za​gi​nię​cia	pani	Cla​ire	Ni​chols.	Pani	Van​der ​sol	sta​wia	tak ​że	panu	Raw ​ling ​so​wi	za​rzut
za​gi​nię​cia	i	moż ​li​wej	śmier ​ci	swo​je​go	nie​na​ro​dzo​ne​go	sio​strzeń​ca	lub	sio​strze​ni​cy.

Cla​ire	 po ​gła​ska​ła	 swój	 bar ​dzo	 już	 duży	 brzuch.	 Była	 w	 trzy ​dzie ​stym	 pią​tym	 ty ​go ​dniu	 cią​ży.
Uuśmiech ​nę ​ła	się,	wie ​dząc,	że	nic	złe ​go	nie	przy ​da​rzy ​ło	się	jej	nie ​na​ro ​dzo ​ne ​mu	dziec​ku.	Szcze ​rze
wąt ​pi ​ła,	aby	tak	się	spra​wy	mia​ły,	gdy ​by	po ​zo ​sta​ła	pod	„opie ​ką”	Ca​the ​ri ​ne.	Wró ​ci ​ła	do	czy ​ta​nia.

Pa​nią	Ni​chols	po	raz	ostat ​ni	wi​dzia​no	4	wrze​śnia	2013	roku.	Pan	An​tho​ny	Raw ​lings	za​gi​nął	po	tym,	jak	jego	pry ​‐
wat ​ny	sa​mo​lot	wy ​lą​do​wał	awa​ryj ​nie	w	Ap​pa​la​chach	21	wrze​śnia	2013	roku.	FBI	nie	po​twier ​dza	ani	nie	za​prze​cza,
czy	panu	Raw ​ling ​so​wi	uda​ło	się	prze​żyć.	Za​sła​nia​jąc	się	do​brem	śledz ​twa,	od​ma​wia	dal​szych	ko​men​ta​rzy.	Na	ra​‐
zie	nie	wnie​sio​no	żad​nych	oskar ​żeń.

Raw ​lings	In​du ​stries	ma	te​raz	tym ​cza​so​we​go	pre​ze​sa	za​rzą​du,	za​rząd	zaś	po​zo​stał	w	nie​zmie​nio​nym	skła​dzie.
Po​ja​wi​ły	 się	 spe​ku ​la​cje,	 że	 ewen​tu ​al​ne	 oskar ​że​nia	 zmu ​szą	 SEC10)	do	 bliż ​sze​go	 przyj ​rze​nia	 się	 Raw ​lings	 In​du ​‐
stries.	Od	wrze​śnia	cena	ak ​cji	spa​dła	z	142,37	do	86,84	do​la​rów.

10)	Securities	and	Exchange	Commission	–	komisja	nadzorująca	działalność	giełdy	papierów	wartościowych.

Po ​mi ​mo	tre ​ści	ar ​ty ​ku ​łu	Cla​ire	zja​dła	całe	przy ​nie ​sio ​ne	przez	Ma​de ​li ​ne	śnia​da​nie,	kie ​dy	to	do	niej
do ​tar ​ło,	na	jej	twa​rzy	po ​ja​wił	się	uśmiech.

–	Ma​da​me,	do ​nieść	może	her ​ba​ty?	A	może	ma	pani	ocho ​tę	na	wodę?	–	za​py ​ta​ła	ją	Ma​de ​li ​ne.
–	Chęt ​nie	na​pi ​ję	się	wody.	Z	każ​dą	chwi ​lą	robi	się	co ​raz	bar ​dziej	go ​rą​co.
–	To	może	po ​win​naś	wejść	do	wody?
Głos,	któ ​ry	usły ​sza​ła	za	sobą,	był	głę ​bo ​ki	i	chra​pli ​wy.	Na	jej	rę ​kach	i	no ​gach	od	razu	po ​ja​wi ​ła	się

gę ​sia	skór ​ka.	Cla​ire	zdu ​mie ​wa​ło,	jak	po ​tra​fi	od ​dzia​ły ​wać	na	nią	jego	głos.
Ma​de ​li ​ne	 do ​strze ​gła	 jej	 re ​ak ​cję	 i	 się	 ro ​ze ​śmia​ła.	 Obo ​je	 z	 Fran​ci ​sem	 pra​gnę ​li,	 aby	 Cla​ire	 była

szczę ​śli ​wa.	 Szyb​ko	 się	 prze ​ko ​na​li,	 że	 to	wła​śnie	 ten	męż​czy ​zna	 jest	 tym,	 któ ​re ​go	 po ​trze ​bu ​je	 ich
pra​co ​daw​czy ​ni.

Cla​ire	uwiel ​bia​ła	śmiech	Ma​de ​li ​ne,	taki	głę ​bo ​ki	i	gar ​dło ​wy,	tak	samo	jak	jej	głos.
–	Ma​da​me,	przy ​nio ​sę	pani	wodę,	a	Mon​sieur	ma	na	coś	ocho ​tę?
–	Z	przy ​jem ​no ​ścią	na​pił ​bym	się	kawy,	Ma​de ​li ​ne.	–	Skło ​nił	jej	się	szar ​manc​ko.
Ko ​bie ​ta	za​śmia​ła	się	z	tego	ge ​stu.
–	Ależ	oczy ​wi ​ście.	Za​raz	przy ​nio ​sę.	–	Po	tych	sło ​wach	znik ​nę ​ła,	po ​zo ​sta​wia​jąc	pań​stwa	domu	sa​‐

mych.
Mąż	Cla​ire	za​czął	de ​li ​kat ​nie	ma​so ​wać	jej	ra​mię.	Jego	do ​tyk	miał	na	nią	jesz​cze	bar ​dziej	elek ​try ​‐

zu ​ją​cy	wpływ	niż	głos.	Mia​ła	na​dzie ​ję,	że	to	się	ni ​g​dy	nie	zmie ​ni.



Ca​the ​ri ​ne	sie ​dzia​ła	za	wiel ​kim	biur ​kiem	Tony’ego.	Nie	za​no ​si ​ło	się	na	to,	aby	szyb​ko	wró ​cił.	Pod ​‐
czas	 jego	nie ​obec​no ​ści	 to	Ca​the ​ri ​ne	Ma​rie	Lon​don	przy ​pa​da​ła	 rola	eg​ze ​ku ​to ​ra	po ​sia​dło ​ści	An​tho ​‐
ny’ego	Raw​ling​sa.	Do	 tej	 roli	 przy ​pi ​sa​ny	był	 cał ​kiem	 sym ​pa​tycz​ny	 fun​dusz	po ​wier ​ni ​czy.	On	oraz
spo ​ra	 kwo ​ta,	 jaką	uda​ło	 się	 jej	 zgro ​ma​dzić	na	prze ​strze ​ni	 lat,	 za​pew​nia​ły	 jej	 fi ​nan​so ​wą	nie ​za​leż​‐
ność.

Trwa​ło	 to	 nie ​mal	 dwa​dzie ​ścia	 pięć	 lat,	 ale	 Ma​rie	 na​resz​cie	 speł ​ni ​ła	 pra​gnie ​nie	 Na​tha​nie ​la.
W	koń​cu	była	pa​nią	na	wło ​ściach.	Może	nie	no ​si ​ła	na​zwi ​ska	Rawls,	ale	to	nie	mia​ło	zna​cze ​nia.	Na​‐
tha​niel	wie ​lo ​krot ​nie	jej	po ​wta​rzał,	jak	by	chciał,	żeby	żyła,	i	na	pew​no	nie	miał	na	my ​śli	po ​sa​dy	go ​‐
spo ​dy ​ni	An​to ​na.	Ca​the ​ri ​ne	Ma​rie	opar ​ła	się	o	mięk ​ką	skó ​rę	i	ro ​zej​rza​ła	po	du ​żym	ga​bi ​ne ​cie.	Z	tej
per ​spek ​ty ​wy	to	po ​miesz​cze ​nie	wy ​da​wa​ło	się	jesz​cze	bar ​dziej	kró ​lew​skie.

Otwo ​rzy ​ła	szu ​fla​dę	z	pra​wej	stro ​ny,	aby	zaj ​rzeć	do	pry ​wat ​nych	akt	An​to ​na.	Do ​tknę ​ła	za​kła​dek…
Za​sko ​czy ​ło	ją,	że	w	tym	cy ​fro ​wym	świe ​cie	prze ​cho ​wy ​wał	te	wy ​dru ​ki.	Na	szczę ​ście	KPIC	nie	uzna​ła
za	ko ​niecz​ne	kon​fi ​sko ​wać	ich	jako	do ​wo ​dów.

Po ​pa​trzy ​ła	na	na​zwi ​ska.	Było	ich	tak	wie ​le.	Skąd	mia​ła	wie ​dzieć,	któ ​re	z	nich	nosi	jej	cór ​ka?	Ca​‐
the ​ri ​ne	wy ​pa​trzy ​ła	swo ​je	imię.	Może	tu ​taj	znaj​dzie	ja​kąś	wska​zów​kę.	Kie ​dy	otwo ​rzy ​ła	tecz​kę,	bała
się,	że	ser ​ce	prze ​sta​nie	jej	bić.	To	nie	było	pi ​smo	An​to ​na.	Ca​the ​ri ​ne	zna​ła	je	na	tyle,	by	do ​sko ​na​le
je	pod ​ra​biać.	To	było	pi ​smo	Na​tha​nie ​la.

Na	mar ​gi ​ne ​sie	 ja​kiejś	 umo ​wy	na​pi ​sał:	 „So ​phia	Ros​si”.	Ca​the ​ri ​ne	 jesz​cze	 raz	przej​rza​ła	 za​war ​‐
tość	szu ​fla​dy.	Je ​dy ​na	So ​phia	no ​si ​ła	na​zwi ​sko	Bur ​ke.	Na​gle	nie	pa​mię ​ta​ła	już	mi ​ło ​ści	swe ​go	męża,
tyl ​ko	jego	wen​de ​tę.	Bur ​ke?	Bur ​ke?	Nie ​moż​li ​we,	aby	jej	cór ​ka	była	w	ja​kimś	stop ​niu	po ​wią​za​na	z	Jo ​‐
na​tho ​nem	Bur ​ke’em.

Wy ​ję ​ła	akta	So ​phii	Bur ​ke	i	otwo ​rzy ​ła	je.	Nad	wy ​dru ​ko ​wa​nym	imie ​niem	i	na​zwi ​skiem	„So ​phia
Ros​si”	 od ​ręcz​nie	 na​pi ​sa​no	 „So ​phia	 Ros​si	 Bur ​ke”…	 Ca​the ​ri ​ne	 przej​rza​ła	 kart ​ki.	 Wie ​le	 in​for ​ma​cji
było	 prze ​sta​rza​łych.	 Jed ​nak	 na	 gó ​rze	 dru ​giej	 stro ​ny	 zna​la​zła	 nu ​mer	 te ​le ​fo ​nu.	 Nie	 po ​tra​fi ​ła	 się
oprzeć.	Sko ​rzy ​sta​ła	z	za​strze ​żo ​nej	li ​nii	sta​cjo ​nar ​nej.

Ko ​mór ​kę	żony	ode ​brał	De ​rek.	Mi ​nio ​ne	ty ​go ​dnie	oka​za​ły	się	dla	niej	zbyt	trud ​ne.	Nie	mia​ła	siły	na
praw​ni ​ków	czy	za​strze ​żo ​ne	nu ​me ​ry.

–	Halo?

Ca​the ​ri ​ne	za​wa​ha​ła	się,	nie	ma​jąc	pew​no ​ści,	czy	nu ​mer	jest	po ​praw​ny.	Spo ​dzie ​wa​ła	się,	że	od ​bie ​‐
rze	ko ​bie ​ta.

–	Prze ​pra​szam,	szu ​kam	ślicz​nej	dziew​czyn​ki,	do	od ​da​nia	któ ​rej	zmu ​szo ​no	mnie	przed	trzy ​dzie ​‐
sto ​ma	trze ​ma	laty.

De ​rek	 słu ​chał.	 So ​phia	mó ​wi ​ła,	 że	 nie	 chce	 po ​zna​wać	 ro ​dzi ​ców	bio ​lo ​gicz​nych.	Nie ​mniej	 to	mo ​gła
być	ich	je ​dy ​na	szan​sa	na	to,	aby	po ​znać	praw​dę.

–	Przy ​kro	mi,	moja	żona	jest	w	tej	chwi ​li	nie ​dy ​spo ​no ​wa​na.	Prze ​ży ​wa	trud ​ny	okres.

–	Tak,	dla​te ​go	wła​śnie	dzwo ​nię.	Ni ​g​dy	nie	chcia​łam	wtrą​cać	się	mię ​dzy	nią	a	jej	przy ​bra​nych	ro ​dzi ​‐



ców.	Ale	te ​raz…	–	Ca​the ​ri ​ne	nie	była	pew​na,	jak	do ​koń​czyć	to	zda​nie.	Te ​raz	była	sa​mot ​na	i	chcia​ła
przy ​naj​mniej	po ​znać	swo ​ją	cór ​kę?	Te ​raz	uzna​ła,	że	 jej	 cór ​ka	może	się	oka​zać	bar ​dziej	otwar ​ta	na
po ​zna​nie	praw​dy	do ​ty ​czą​cej	bio ​lo ​gicz​nej	mat ​ki?	Te ​raz,	kie ​dy	nie	mia​ła	nic	lep ​sze ​go	do	ro ​bo ​ty…

Na	szczę ​ście	nie	mu ​sia​ła	go	koń​czyć.	Prze ​rwał	jej	męż​czy ​zna:
–	Pro ​szę	mi	po ​dać	datę	po ​ro ​du.
Ca​the ​ri ​ne	się	wy ​pro ​sto ​wa​ła.	Kim	był	ten	czło ​wiek	żą​da​ją​cy	od	niej	in​for ​ma​cji?	Nie	po ​zwo ​li	się

onie ​śmie ​lić.	Ko ​cha​ła	Na​tha​nie ​la	Rawl ​sa	 i	prze ​trzy ​ma​ła	An​to ​na	Rawl ​sa…	Ten	męż​czy ​zna	w	po ​rów​‐
na​niu	z	nimi	był	ni ​czym.	Mimo	to	od ​po ​wie ​dzia​ła:

–	Dzie ​więt ​na​ste ​go	lip ​ca	ty ​siąc	dzie ​więć​set	osiem ​dzie ​sią​te ​go	roku.
Usły ​sza​ła	ści ​szo ​ne	gło ​sy.	Chwi ​lę	póź​niej	w	słu ​chaw​ce	roz​legł	się	głos	ko ​bie ​ty.
–	Pro ​szę	wię ​cej	nie	dzwo ​nić.	Moi	ro ​dzi ​ce	nie	żyją.	Nie	znam	pani.
Ma​rie	unio ​sła	wy ​so ​ko	gło ​wę.	Oczy ​wi ​ście	za​słu ​gi ​wa​ła	na	taką	re ​ak ​cję.	Tak	czy	ina​czej,	część	niej

uwa​ża​ła,	 że	 może	 by ​ła​by	 w	 sta​nie	 wy ​peł ​nić	 próż​nię	 po ​wsta​łą	 po	 śmier ​ci	 przy ​bra​nych	 ro ​dzi ​ców
swo ​jej	cór ​ki.	W	naj ​gor ​szym	wy ​pad ​ku	mo ​gła	czu ​wać	nad	nią	z	da​le ​ka,	tak	jak	to	ro ​bi ​li	An​ton	i	Na​‐
tha​niel.

–	Prze ​pra​szam,	wię ​cej	nie	za​dzwo ​nię.
Mło ​da	ko ​bie ​ta	zdu ​si ​ła	w	so ​bie	emo ​cje	i	do ​da​ła:
–	Chwi ​lecz​kę,	je ​śli	poda	mi	pani	swój	nu ​mer,	to	się	za​sta​no ​wię.	Je ​że ​li	będę	go ​to ​wa,	to	za​dzwo ​‐

nię.
Ca​the ​ri ​ne	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.	To	wię ​cej,	niż	się	spo ​dzie ​wa​ła.
–	Tak,	oczy ​wi ​ście.
Te ​le ​fon	po ​now​nie	prze ​jął	męż​czy ​zna.
–	Mnie	może	go	pani	po ​dać.	Kie ​dy	moja	żona	bę ​dzie	go ​to ​wa,	je ​śli	bę ​dzie	go ​to ​wa,	ode ​zwie	się

do	pani.	Pro ​szę	wię ​cej	do	niej	nie	dzwo ​nić.
Usły ​sza​ła	w	tle	szloch	cór ​ki	i	po ​da​ła	zię ​cio ​wi	nu ​mer	te ​le ​fo ​nu	na	kar ​tę.	Po ​wtó ​rzył	go	na	głos,	po

czym	się	roz​łą​czył.
Ca​the ​ri ​ne	uśmiech ​nę ​ła	się	sze ​ro ​ko.	Od ​na​la​zła	cór ​kę.	Jej	cór ​ka	mia​ła	męża,	któ ​ry	no ​sił	na​zwi ​sko

Bur ​ke.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	wię ​cej	 in​for ​ma​cji.	Nie	szko ​dzi,	mia​ła	dużo	cza​su	 i	była	go ​to ​wa	na	nowe	wy ​‐
zwa​nie.
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